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Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 
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Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 
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sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 
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Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
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Tłumacz  do  Wydawcy. 

Szanovmy  Panie! 


d  dawna  pragnąłem  widzieć  należyte  wydanie  ni- 
niejszej książki ,  która  dopiero  po  raz  pierwszy  ma 
na  tytule  moje  nazwisko ,  jako  tłainacza. 

Żebym  mógł  powiedzieć,  o  ile  wydanie  pańskie 
spełnia  moje  życzenia  i  uwieńcza  skutkiem  wspólne 
nasze  usiłowania,  muszę  przebiedz  historyą  wydań 
poprzednich ,  a  nawet  historyą  mojej  priaćy,  podej- 
mowanej wielokrotnie,  nim  doszła  do  obecnego  kresul 
Ujmie  to  kłopotu  przyszłym  bibliografom ,  a  umie  da 
sposobność  uprzedzić  zarzuty,  jakie  mógłby  czynić, 
ktoby  chciał  porównywać  wydanie  ostatnie  z  dawniej -« 
szemi  i  z  textem  francnzkim. 

Przez  szczególny  skład  okoliczności,  pierwotne 
wydanie  polskie,  wyprzedziło  o  lat  kilka  wyjście 
z  druku  textu  francuzkiego ,  nie  było  prostem  jego 
tłumaczeniem ,  miało  owszem  pewną  autentyczność, 
której  późniejsze  zmiany  i  zbliżania  do  redtj-kcyi  fran- 
cuzkiej ,  zatrzeć  nie  mogły.  Zaraz  wyjaśnię  to  lepiej. 

Tym  co  nie  słyszeli  ś.  p.  Mickiewicza  mówiącego 
z  katedry,  trudno  jest  dać  dostateczne  wyobrażenie 
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czem  był  jego  wykład  literatury  słowiańskiój,  w  ob- 
cym języku  i  bynajmniej  nie  posługujący  się  kraso- 
mowstwem.  Nie  można  tworzyć  sobie  pojęcia  o  nim 
ze  słyszenia  innych  sławnych  profesorów  wyższych 
szkół  francuzkich.  Ów  skarb  publiczny  wymowy,  któ- 
rego moneta  dzjsrięc;zy  równjie  w  przybytkach  prawo- 
dawczych jak  na  bruku  rynkowym ,  nie  był  pomocą 
dla  niego.  Inaczej  on  rozumiał  swój  zawód ,  który  na- 
zwał *  urzędem  słowa*;  inaczej  to  słowo  zdobywał 
i  podawał.  W  następnych  kilkunastu  wierszach  sam 
się  po  części  wytłumaczył  w  tej  mierze. 

*  Przyjąłem  —  powiada  —  powołanie  na  profesora 
w  Paryżu ,  jakp  obowiązek  dla  sługi  w  sprawie  Pol- 
ski ,  Słowiańszczyzny  i  Francyi.  Brakowało  mi  nie- 
raz materyałów  potrzebnych;  musiałem  począć  t  sa- 
mym tylko  zasobem  pamięci.  Co  poczułem  i  zauwa- 
żałem podczas  mego  pobytu  w  różnych  krajach  sło- 
wiańskich; co  zachowałem  z  dawniejszego  uc^zenia 
się  ich  dziejów  i  litera4;ury ;  co  mianowicie  weszło  we 
mnie  z  ducha  dziś  ożywiającego  ich  ludy :  to  było 
całe  moje  mie^ie,  tern  dzieliłem  się  z  moimi  słucha- 
czami   Stawałem  zawsze  przed  nimi  bez  ułożonej 

naprzód  mowy,  pospoHcie  bez  najmniejszej  notatki. 
Częstokroć  przedi][^iot  dotknięty,  wciągając  mię 
w  sam  środek  zmazanych  z  nim  filozoficznych  1  li- 
terackich zadań,  przywodził  do  złożenia  doraźnie, 
'  w  improwizacyi ,  razem  owocu  i  moich  nabytków 
naukowych  \  najgłębszych  mych  uczuć. «  * 

^  Przemowa  do  wydania  aiemieddego ,  położona  po  francozku 
na  caele  t^^ta  ivaq<»]akicgo. 
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Czytelnicy,  którzy  zastanowią  rię  dobrze  nad  tem, 
60  w  wielu  miejscach  tej  ksiąłki  znajdą  o  znaczeniu 
i  tworzenia  się  prawdziwego  Błowa,  pojmą  g)6wny 
chanifcter  tych  improwizacyi.  Były  to  ofiary  ducha 
palone  w  ogniu  natchnienia.  Słuclutcze  nietylko  wi** 
dzieli  światło,  ale  czuli  rozgrzewające  ich  ciepło: 
często  jedno  wzruszenie  dawało  im  więcej  pewności, 
niżeli  szeroko  rozjaśniony  widokrąg  wiedzy.  Nowa 
metoda  nauczania :  trudno  do  niej  przypiąć  któreko^ 
wiek  ze  starych  nazwisk  szkolnych. 

Nic  przeciwniejszego  tym  godzinnym  wylewom 
roztopionej  duszy,  jak  ze  zwyczaju  i  z  niedostatku 
właściwszego  wyrazu ,  narzucone  im  imię  łekcyi  lub 
prelekcyi^  zawsze  przypominające  cóś  akademickiego 
i  memieckiego. 

W  każdej  takiej  godzinie  tworzyło  się  osobne, 
swojem  piętnem  nacechowane  ogniwo  łańcudia,  skłia- 
dającego  się  bez  widocznej  spójni  i  bez  nakreślonego 
kienmku.  Sto  trzynaście  tych  różnobarwnych  i  pło- 
mienistych ogniw,  w  przeciągu  lat  czterech**  wy- 
biegłszy jedno  za  drugiem ,  ukazało  się  wieńcem  opi-^ 
snjącym  ści^e  zamknięte  koło ,  którego  środkiem  jest 
wielka  idea ,  jak  słońce  rozpromieniona  do  wszystkich 
punktów  obwodu. 

Tej  cudownej  całości,  związanój  siłą  organiczną, 
wcale  różną  od  machinacyi  budownictwa  książkow^o, 
również  trudno  dobrać  tytuł  właściwy :  kwrs^  wykłada 
nie  odpowiadają  jej  znaczeniu. 


^  Od  22  grudnia  1840  d.  28  maja  ISii  r. 
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SkbTO  W8zak&e.itywy  głos  stal  s^  drukowaną  ksią- 
żką y  me  mQ|^  obejść  się  bez^  podziałów  wewnątrz 
vtjA\An  «a'(Ąładce.  Wyrazy:  Lekcy d^  Rok  szkolny 
i  Idteratura  słomaitska  mus^y  zająć  swoje  ofićyaliie 
Aiejsca. 

CiokoliHek,  b^dź,  mamy  dzisiaj .  książkę ,  ^o  jest 
jtiamy  led^o  fatograjfowany  wizei^onek  już  niewido-* 
siego  oblicza.  Wiadomo  częm  jest  wieraość  fotogra- 
fii ,  a  tern  bardziej  fotogi^afii  fetuszowanej.  Mogło  je- 
dnak być  gorzej ,  mogliśmy  nic-  nie  mieć  prócz  wspof 
umienia. 

Nikt  mniej  jak  sam  profesor  wstępujący  na  kate-- 
drę  nie  myśUł  o  tem,  co  się  z  jego  słowami- stanie, 
kto  i  jak  je  zbierze ,  czy  przejdą  na  papier  lub  zni- 
kną w  powietrzu.  Publiczność  spieszyła  do  sali  za? 
jęta  rdżnemi  ticzuciami^  nmd  któremi  górowała  cie- 
kawość Rodacy,  znajomi  /  najbliżsi  przyjaciele  uwiel- 
bianego Wiesz^b  \  tup  mogli  sobie  z  góry  zrobić  wy- 
obrażenia jak  się  ukaże  /na  *tem  nowem  stanowisku, 
ezem  będzie  jego  wyHad;  z  u&oścą.,  nie  zupełnie 
może  wolnii  od  wszelkiej,  obawy,  oczekiwali  w  sku- 
j^eniu  bez  żadnych  przygotowań  ^  z  któremi .  zwy- 
kle uczniowie  przychodzą  na  pierwszą  lekcyą  roku 
szkolnego. 

Wszyscy  od  razu  zostali  porwani  i  uniesieni  nie- 
spodziewaną siłą.  Niektórzy  chdeli  cokolwiek  zano^ 
tować  sobie,  chwytali  się  d^ puilaresów :  prąd  potę-^ 
żny  przedmiotu  wytrącaił  im  z  rąk  ołówki.  Notatki 
podczas  takich  improwizacyi  są  daremne,  częściej 
szkodzą  niż  pomagają  pamięci:  lepiąj  nie  rpzrywąjąc 
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iłieini  Uwagi,  ymytątjć  ją  na  objęcie  całości  j  a  szcze* 
góly  przypomną  8łę  późnieg^  {iowychodzą  na  wiei^ch. 
^Bk  przynajmniej:  umiemast  z  własnego  doświad*- 
czenia.  

Za  powrotem  z  lekcyi,  dłago  będąc  pod  jej  wra^ 
heniem ,  kiedy  od  poczeka  do  końca  snuła  mi  się  po 
głowie ,  kiedy  się  mnie  zdawało.,  ie  widzę  jeszcze 
profesora  i  słyszę /głos  jegiOj  mimowolnie  wzi^em  za 
pióro  y  żeby  choć  głównicgsze  okresy  spisać.  Od  piar« 
wsz^o  wyrazu  poczęły  one  wywiać  się  koleino  jak 
z  kłębka,  a  chociaż  brzmiał  mi  w  uszach  ich  dzwi^ 
francuzki ,  myśl  i  ręka  tużywały  tej  mowy,  którą  ła-^ 
twiej  im  było  władać :  ti:uiiia£zenJ6  roUło.się  bez  mo^ 
jej  wiedzy^  pisałem  po  pol^u. 

Tym  sposobem  skreśliłem  kilku  początkowych  go« 
dzin  zarysy,  które  dopełniałem'  później  z  własnych, 
lub  udzielonych  przez  przyjaciół  i  samego  profesora 
przypomnień.  Robota  niedostateczna;  da»siaj  wszakże 
dziwię  się ,  że  ją  wykonać  zdołałem.  Ale  bo  to  było 
lat  temu  dwadzieścia  cztery ! 

Na  lekcy ą  piątą  przyszedł  już  stenograf,  potem 
stale  dwóch  ióh  przychodziło.  Ci  dla  kogo  oni  pisali, 
mieli  zawsze  zamiar  złożyć  stenografią  profesorowi, 
żeby  dać  mu  sposobność  ogłoszenia  j^  ^rukkm.  ^  Nie 
zdawał  się  on  .jednak  zajmować  się^  tą  my^lą.  Idąc 
na  przód  za  rozjaśniającą  się  gwiazdą  prsysałośd, 
nie  oglądał  się  na  to ,  co  zostawiał  za  sobą!^  ledwo 
rzucał  obojętnym  wzrokiem  na  przynoszone  mukar^ 
tki  stenografii. 

Tymczasem,  wiele  pow<odS6w  nagliło  do.^yćiągnie^ 

a** 
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nia  a?  niej  pri^d8;;eg<ii  użjrtkiL  Obudzoną  ciekiiirość 
zaostmaly  eofaz  bsurdjiieg  względy  polityczne.  % 
i^^ztaezirjącej  : sięf  osnowie '  wykładu ,  ujsazywały  się 
już  węzełki  zadań  najżywiej  zajmujących  umysfy. 
Stronnictwa,  niąjąces^oje  widoki  oparte  na  8tai*ych 
przesądach^,'  lubi  świeżo 'W  tułactwie  przyjętych  wyo- 
l»-ażeniach,  przeczuły  wcześnie,  że' z  literatury  ^ło"- 
wiańskięj  wyjdzie  jakaś  idea  niowa,  im 'wszystkim 
przeciwna;  wszystkie  przeltó  najeżyły  się  na.nią,  jez- 
dne odpornie,  drugie  zaczepnie.  Rodacy  rozsypani 
pa  Francyi  idopraszali  się  niecier^ritiwie  u  mieszkają- 
cych w  stolicy,  o  bliższe  oznajomienie  ich  z  treścią 
wielkiego  głoisu  ^  którego  różnodzwięcznę  edio  ich 
dochodziło.  Obecni  nawet  w  Patjżu,  nięmogąe  cż^ 
stokroć  zgodzić  się  o  to ,  ćo  z  katedry  było  powie- 
dziane, ubolewali  że  łekeye  iiie  są  ogłaszane  drukiem, 
dioćby  w  skróceniach  i  ważniejszych  wyjątkach. 

W  ówczesnym  ruchu  piśmienniczym  naszej  Emi* 
grącyi,  takie  żądania  nie  im^y  długo  pozostać  bez 
skutku.  Zaraz  po  rozpoczęciu  się  wykładu  literatury 
słowiańskiej ,  utworzył  się  zamiar  wydawania  Dzien- 
nika Naradoibega,  któr^o  naczelne  redaktorstwo  zo- 
stało mnie  powierzone. 

DzieBDik  Narodowy^  w  pierwszym  swoim  numerze 
(1.  kwietnia  1841)  zapowiedział  »że  mając  na  pa^ 
pierze- dwadzieścia  kilka  lekcyi,  daje  wiernie  poznać 
czytelnikom,  w  sposób  jaki  najlepiej  potrafi  zasto*- 
sować  do  szczupłości  swoich  kolunm;  wypłaciwszy 
zaś  ten  dług  ciążący  na  dziennikarstwie  andgradyj- 
n^m,  będzie  szedł  w  ślad  zą  profesorem  i  wka- 
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idym  sit^oim  numerze  z  obu  fodm  w  tjgddnia  sda 
8prąwęŁ.« 

Ołrietnicos  Łjm  ni^Mwo  było  odpowiedzuć. 

Naprzód,  cbsdo  WijiefBZfago  spowbu,  któryby  czy- 
nił jsadeść- obowiązkom  pasma  stająeego  między  pro^ 
iesormi  a  pohlicaiośtłą,  ten  nie  dawał  się  od  razu 
i  dostatecznie  obmyślić.  Lekcye  z  pamięci  zredago^ 
wane,  mogły  w  swojej  formis^  w^ść  do  dziiBimika; 
ale  da|^  jak  partąpłtzestenbgtafiąi,  żeby  ^blikaq|f« 
nie  była  z  kiayikrdą  i^ofescra  i  bdpomadała  dobczć 
swemu  celowi^  .  :•  !    .    ^ 

-  Stenografia  oprócz  meuchrannycb  myłek,  opu? 
szczeń ,  '•  błędnie .  w  przepisywaniu  załatanych  niedo^ 
słynzeń,  przez  samą  swoją^mechamczną  wierność  czę^ 
stokroć,  jest  niewierną:  my i^  dęiirze  wyrażoną  w  gło* 
sie  iywym^  ile  oddaje  literalnym  rysunkiem, .  wy* 
rządzą  jej  niekiedy  większą  szkodęt  niż  fotografia 
twarzy;. mimowolne  usterki  mowy  ustnej,  ściśle  od- 
bija na  pppierae,  a  niezdolna  jest  zachować  tego,  co 
ton,  skalenie,  czasem  nieznaczne  zatrzymanie  się 
mówiącego,  dodaje  jego  .wyrazom.  Nigdy  też  przeto 
bez  pilnega  odczytania  i  poprawy  pfzez  au!toi*a,  nie 
idzie  doi  druku. 

Tak  pdprawieńega  teitu  me  spodziewając  się  ry^- 
chło  i  jńe  mogąc  .ciii&ać,  a  nie  cheąc  zbieraniem 
w  treść  łub  parpjfrazą  psuć  tego,  co  już  łifło  bardzo 
treściwem  ijał  najl^»iej  wjrł^onera,  wypadło  ułyć 
niewinnego  ^biegu.  DJa  zdjęcia  wszelkiej  odpowie-* 
działnośerz  proi^ora,  powtar;miie  w  dzienniku  oświat 
dczenia  zapawnąały,  że  redakcya  nie  podaje  •dosio-^ 
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wfiego  ł^nmaczema,  ada  ćylko  w^mągi  zlxktji  litór 
ratury  słowiańskiej ;  ja  zaś  za  stalą  metodę  przyj^teip, 
opuszczać  lub  właańem  sprawózdaideai  zastęitować 
T^eczy  moiej  J3w^ane.z.główuym  wątkiem  wyidkidu, 
u  00  do  reszty  zachowa-  złe  możności  oałeść^^śz 
stenografią  zebraną.'  Środek  t^oie  zupełnie  się  fOt- 
wiądł.  .V  '.  "^  .     ./.  "  '■■  . 

.  Oświadczenia  dziensuka  mało  pomogły:  prafesor 
nasz  jżawsze  nfe .rad  l^j^ł ,  ie  su^jego  łekcye^pod  ja^ 
kąkolwiek  formą  ógłaiszaly,  a  to  wcale  nie  ze  Ws^lędu 
na  niepoprawność.  Niepodobna  było  utrudzaógs^po- 
dawanieoL  do  przejrzenia  wyciągów  w  rękopisie; ko- 
rzystając wszakże  z  je^  osobistej  przybhylnońer  dla 
mnie  i  ze  stosunków  które  nas  zbliżamy,  nie  zanie^ 
dbywałem  zasięgztąć.jego  rady  w  każdym  razie  wąt* 
pliwym,  zwrócić  j^o  baczność  ua  błąd  lub  niedosta- 
tek w  stenografii  dostrzeżony.  I 

^Zdarzało  się  czasem ^  że  przeczytawszy  wycis^  już 
drukowany,  wskazywał  miejsca  niedość  odpowiednie 
t€j  myśli ,  jaką  chciał  rozwinąć ,  i  żałował  że:  została 
jak  była  z  katedry  rzucona*;  ale  sde  to  go. martwiło 
i  zniechęcało.  Miał  on  niezmierny  wstręt  dd' wszyi- 
stkiego,  co  może  zbyt  ogólnie  i  bezwzględiiie:  *»gwi8L^ 
rem  emigracyjnym*  nazywał.  Powiadał,  że  ^gdyby 
nie  ten  ^ war  zniżył  go  w  nastnąju,  byłbym  swego  Pana 
Tadeusza. pcAuioBł  o  pół  tonu  wyżej.i^  Podczas  na- 
pięcia ,  jaldego  wymagała  katedra  w  Kolegium ,  naj- 
mniejszy sżdest  tego  rodzaju ,  raził:  go  nieznośnie. 
Drażniony  niedorzecznym  albo  niegodziwym  sądean 
innych  pism  emigracyjnych,  nudzony  uwagami ira^* 
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a  odbJ0Rai6iiti'w  listeah,  idattierpUntejf  nalkar- 
^izie^  icUiweaai  dii  lue^e  pecłMFti:śi»iHprzą|islych  fo- 
-6ak6w^  btÓTZjp  w  ńoincarduch^D^ieauiiki^  Narodowa 
znajdowali  szczęśliwy  powód  do  jd^edia  ibu  swego 
hotda ,  gme^iBię  coisaż  bardziej:  m  publikaisjrą  pol- 
«k4,  jfko  na  ptajeżijmę  d<»&wiadc2attydi:przykn>śd, 
i  w  óstatkś.  Jdidri:,  ją  wstezyiiaae.  I^wo*.  zdołałem 
wyjednać yiiie  pmwdit.mf^ą  robo^  dzieiiiukarską:  do 
l^wła  dow^nąć^  i 

Dmgft:  obiettiica  y  ^arówaaAiai  się.  &  bia^em.  wykłar 
dn,>oka2sała  stę  takżeittAdną^^ispełnies^  Lekcye, 
^ooiaiiocwićie  m^icSm  pierwszym  v  bjnrały  stadko;  minąj 
jafc  dwie  iia(tydaiaćiV'9.'^dziiewiik  w^j^chodził  .rai^iyiko. 
Wjfdą^.z  laHifej  .lękieyi.90ite€[hi>w*ł  pm^iń  ^połowy 
imiiieiii'idzieiimk&,  aftea  w:s:iii?oteh4vi6ćh.ćw»rti£acłi 
ezasemrWCfde  me  kniałwolnego:]^^  Ztądwyni- 
kio  ^:  że  jeszicze  dzi^^iąta  leikcya  roku  pioirwszegó  nie 
byHa  ogloMonsi.^  kiedy  jui  przyezło  ssągąĄ  aięotwo- 
rzonym  wykł^em  dr^gfdetmm.  Poświęómy^naten 
cel  dodatek  półarkttóaMv^y ,  dozwolił  nie .  (^źniaó  się 
za profesormfl^  ató zalćgłośćidu^ab. pozostać 
dalszyi.  '•,  •        ''■■.* 

T^  to  dodatku  kolumny  przciamywiine.  na  for- 
mat dwunastko  wy,  złożyły  tomintrstiidimgolletniego, 
który  wy&zedł  w.pótfcKri  mi^iijtea  po  :je^  zamkaoiię- 
ciu ,  to  jest  l&.siefpiiia;](842s.  W.  rdą  potem  ;staiiął 
z  i|im  do  pftiyw  podbbtoyittże^  fermacie  ciały  .kurs 
pierwBzóletair.  .^!Padoza$^Hpi!zedróku  niezachowanyiiiłi 
w  szpahaeli.lekbyi^  nuałem  sposoiwjść:  jierpbie  nie*- 
Mdę»lfMp]»wfciyii^6taiM(j  nj^glft  roddąńp^  F^wdl<ę*'pQd 
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^mąy  wińknąi  m^  błędów  «tó(iografi».:  Robotę 
moją  3końe25rłeM  jai  f»o  opusziśeniiŁ  redftkcji  Dziń^ 
nika 'Narodowego  ^kt^iry  dalej  nie  sajnaowibł  się>łite- 
mttrrą^ słowifiOfiiBką.        '^^  .   .  -      \:    .^ 

-  J)rngie  dwa  tom j  'wydalin  poiiaii^  za  pośjródu- 
ctwem  Księgami  Polsfekl  w:  Baryłt}.  Powi«rzdtio* 
wnośó  ich  zastosowała  >8ię  do^pd|nrzlidDidl/ałe9od 
Względem  o;>racowflinia  wewnętrznego  miafy  ^ra- 
kter  zupełnie  inny.  Nie  mogło  już^imzgołb  słmiyć 
iiazwisko  ąiraS^zdaś^  i  wyciągów:  ibyły  ttumaćze- 
nicm  dobDZływanem  |)od  óirłein  i  ^  pomoeą  samego 
ąatora.  Odczytywaliśmy  razemf  I  móf  przekład  i  ste^ 
nografowaiiy  oryginał ,  a  to^i^rawiistło  nieraz  swobo- 
dne oddafooic  £ię  od  nieg^.'  Ś<  p.  Miekiewic^  pi^zy- 
wiąźywał  naj włększą  wagę  do  -przedmiota  traktowa^ 
neg(^  w  dwóch  lataeh  ostatnich.  Przedmiot  ten  ^am 
ż  siebie  nastręczał  trudności  językowe^  wymagał 
wyrażefr  nowych ,  nieatartych  "w  naszej  mowie.  Tłu- 
macz miisłał  naginać  się  do  ustnych  objaśnień  i  roz- 
winąć myśli  autora ;  autor  niekiedy  S8im  chciał  być 
swoim  tłtmaczem  i  dyktował  całe  okresy  po  pol- 
sku ,  których  nie  powiedział  dawniej  po  franoozku : 
tłamaczenie  tmcąc  na  wierności  tentowi ,  stawało  się 
wiernłejszem-  od  texta. 

Tom  trzeci  wyszedł  z  druku  na  początku  1 844, 
a  czwarty  w  pierwszych  dniach  1845  rotau 

Taką  koleją  utwDrzyło^  się  to  fńerwsi^^  'wydanie  pol*- 
skie  10  dtotma^ce^  które' poprzedziło  wszelkie  inne, 
a  nosi  tytuł:  Kurs  (płerwszoletni,  dmgoleteii  i  t.  d.) 
Łiteratuiy.  Słowiańskiej,  wykładanej  w- [Kplegbiin 
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FranouzklMi  pnBzMm^fMtieffĄofś^  Piuryil84ł, 
1842,  l»44i  1645.        : 

Tymczasefitgotowalyi^ię  juH  i  jnołe^  częśbi  bjnfy 
pod  prasą  dwa  wyidaiila , '  nieiBiockie  i  £raiieiu^kie. 
Niasiiedde  jako  prosta  thiinaceeDie  s^połskie^o^  mu- 
siało-  mieć  wszystkie  jego  medóslatki ;  pdśemnt  nie 
stawił  ars  /jecteak  opwa ;  pntyanalt  głftdk^śń  ętyiu 
i  dobre  oddądie  nxeczjf  ^^  i  >dl&'9a6łp]iienia  6ię  idd  aat- 
rzuMw  jakim  nte^OBamie  nógł  ule& , :  dodfiił  i^  siei- 
Ue  przewówk^  liapisaiią  wci:eśiiuev  bo  j^^^^ei&kwią- 
tnia  184Sir.  Skv^i^Mii^y  WBiejpokt^Aice  a«tejfe'Stah 
BowiskD  pra^soirskie  i  stosowye^do  niego  pojęcie  wa^ 
ranków  swego  wrf kładu ,  óp<ywiada  wkiikwwimaaaok 
jakim  spMobem)  powsitało  diiełO'  ^któirego  jek  auto^ 
rem,  chociaż  go  aie  pisała. -Wy^atde  niemie^iie  dor 
szło  podobno  tyłkov  do  ^cz wartego  tonni:;  zreiztą  ołe 
mam  potrzdb|f  więcej'  ta  ogniem  mówić.  Ściślcgssy 
zwiąisek  w}^nła  it^aiic^^^kiego  &:  ^moją;  ^aóą  /  zd^^ 
wala  mnie  do  zastanomeiiia  siĄ  nad  ni^^  nieco  obt- 
szemiej.  -  •  .        .;,.-' 

Rółne  względy  ,hfły  powódemr,  źe  dwa  ostatnie 
lata  wykłada,  posz^napr^sód  do  druku:  Zdaai»ł 
ś.  p.  Mickiewicza  one  t}4ko  mogły  interesować  p»^ 
błiczność  fraiienstką;  przjzistał  zaś  na  lek  wyctoioe, 
bo  ci  sami  prsg^iele  i  zwc^cmuey,  którzy  znagldłi 
go  do  tegó^  podjęli  ^ię  i  byli 'zdotaiinaleSycię  przy- 
gotować ń|kopis.  Jeden  zqicli'niiał  naiwet  nabj^ 
yik  wziętDść  ir  piśńieninctwie  <  f ranćuzkieia^  Stmo*- 
gcafia*  n\e^it€xid^  operacyi  m^ipeąoTbizija.  3lo6 
fraeMny  ,dó  kilkńet  słudiaiezy,  'miałi  zamienić^  taą 
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w;  kiiąikę  stąpt^  pfitA:  lu^śkr^  yommmUsp^ 
myśl  zajmowała  ciągle,  choć  w  tóiilyis^MOb,  i  pd- 
mecników  trudzącycli  się.  naA:]ręk0pi8femy  i  autora 
odczytuląeego  phzynossoiie  jeoiii  do  poprawy  aiflca- 
^ze  dmku.^  Pomoeaicg^  Fraicuel,  zajęci  ^iMewsźy' 
'Stkitm  iłkkdamCim  dykcy  i  ,;^  wewQ^^  p^bsejpol- 
szczyzfiy^  dowymasm  etykiety  UteBńu^kf  swśojego 
^larOMla,  nie  c^hodi  ii^miiiejszeg  potrzeby  oglądać  się 
^lartfastipdłaki^^ki^dy.obeem  w  icb  gronie  Pohiey  nie 
^myiSiiU^sobie ,  le  to.  zdanych  względów  010^  być 
^^zy^iaitiie.  Autdr<  troszcząc  ^ę  iylko^  nalełyte  wiy^ 
l:tiBzezeiiie  głównydipunktów,  od  których  zAihako 
pojęcie  1  Jiacźblnej  idei  wykładii ,  okryws^  korrekt  j 
^losanu  odfikakn^eibi  i  od  st^grafii  i  od  wydania 
polskićgd^  aJlie  aa  jpodrzędtie  szczegóły  ńie  miał  iń 
Cfiiasa  ai  cierpliwośoi  zwracad  uwagi.  Ztąd  .wynikło, 
ie  w  tex«iefranoazkim  znalazły  się  dodMki;  których 
polski  nie  miał ;  a  nawzajem  brarkowaiso/firanmzkie- 
mn ,  co  w, polskim  było  dodane,  rozwinięte  lub. po*- 
prawione  przez  samego  autora ,  albo  za  jego  wiedzą. 
Te  dwa  tomy  wyszły  w  1845.  r.  jako  catośó  zło- 
żona z  dwóch  części,  pod  tytuł^n:  Óyurśde  Im  lUł4- 
ratmeslam  du  College  de '  France  y  pubUe  ^apres 
les  nsiea  stSiograpMees.  Promile  partie;  lAUenatwe 
£t phihscphie,  Deuzi^e  partie.  ReUgwn  atpoliticue. 
- ;  JSfieprędko  potem  dokonało  się  wydanie  fratfeoz- 
kie  kursu  dwóch  lat  poprzednioh.  Bóbottatcy  byłi  już 
inoi,  prowadzili  roboię  nieco  iaażeze^  i  e.mńiegszj/fm 
w  niej  udziałem  autora.  Text  polski  znoWu  pozos^ 
na  stronie^  .Przetłumaczono  z  mego.l^sbye  poeząt* 


xvir 

kowe.^  bo  nie  było  ich  ^rziąść  izkąd  inąd ,  dałq|  zsA 
trzymano  się  stenografii  "W  lekcyach  początkowych 
zapewne  sam  aiitor  zrobił  parę  lekkich  zmian  i  do^ 
pełnień ,  ale  w  obejśein  się  ze  stenografią ,  śmleśi  jego 
pomocników  posądzać  o  doinrolność ,  niekoniecznie  ko- 
rzystną dla  dzieła.  Przywrócono  wszystko  co  nie^ 
gdyś  redakcya  wyciągów  obcięła ,  natomiast  poopu- 
szczano lub  poskracano  całe  zdania  i  okresy,  ^  w  nie- 
których przez  jakąś  zbyteczną  delikatność ,  pozmie^ 
niano  wyrasg^,  bez  względu  nawet  że  były  własnemi 
przytaczanych  pisarzy.  Tak  np.  z  ukochanych  ko* 
2iw  Bfozyusza,  zrobili  is»ę  jego  chers  Slaves.  W  wielu 
miejscach  text  francuzki  stał  się  poprawni^śzym  od 
polskiego,  ale  nawzajem  przie67.ły  do  niego  ze  steno-^ 
grafii  grube  nawet  błędy  historyczne,  które  bądź 
sam  dostrzegłszy,  bądź  mając  przez  profesora  wska^ 
zane ,  podczas  pierwotnej  redakcyi  sprosbirałem. 

Druk  i  format  tej  pubłikacyl  fraocuzkiej.  zastośo* 
wano  do  poprzedniej /tab,  żeby  i^ę  dały  połączyć 
z  sobą..  Dla  wid(^u  maitery^lno^-kśięgarskiego,  gwał^ 
cąc  ńaturahofy  podział  całego  d^ła  ^  dwa  pierwsze 
lata  kursu  rozcięto  na  trzy  tomy.  Z  tej:  niedt^cf^ 
czności  wynikła  gorsza.  Wszystkie  pięć  toarów,  dwia 
dawniejsze  i  trzy  iiowe ,  powleczono  okładką  z  tytu^ 
l^mi  Lee  ^mfesy  Co!ursprofess'eau(hUdffe  deWcmce, 
par  Adam  Mickiemoz.  Pd)dsJ:Au  compt&k  Aes  ini^ 
primeura  -unis  »^.  1849[,  OPpd  kartą  tytułową  ogól^ 
ną,  zostały  w  dwóch  tóoaiehkoócowyole  karty  z  ich 
pierwotnym  ty tiibeńi  ami^zym ,  bez  daty  wyjścia, 
a  na  dobitkę  zamieszania  każdy. tom.  uraczcoió  <pso^ 
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bnym  tytulildem^  wyrażającym  niby  treść  przedmiotu 
w  nim  traktowanego.  I  tak,  tom  L,  ma  obejmować 
Les  paya  alaves  et  la  Pologne.  Histoire  €t  litterature; 
tom  n.,  La  Pologne  et  le  Meesumisme.  Histoire^  lit^ 
teraiure  et  politiqiie;  tom  III.,  La  Boloffne  et  le  Mes^ 
danieme.  Histoire  j  Utterature  et  philoaophie ;  tom  IV., 
zapowiada  na  ogólnym  tytule:  L'EgUse  offi^ielle  et 
Messianiame.  PhUosophie  et  reUgion^  a  na  tytule 
drogim:  LMraiure  etphilosophie;  tomY.,  na  tytule 
ogólnym :  LEglise  et  le  Measie ,  na  drugim  zaś :  Be* 
ligion  et  PoUtiąue. 

Niechże  tu  ktokolwiek  dojdzie  ładul  Sądzę,  łe 
nie  wydawca  Comon ,  którego  nazwisko  ledwo  daje 
się  dostrzedz  u  dołu  okładki ,  jest  temu  winien ;  ale 
też  mam  przekonanie ,  ise  najmniej  o  to  autora  obwi- 
niać  należy.  Nie  było  może  nigdy  ^sarza  równie 
jak  on  niedbającego  o  wszystkie  materyalne  zachody 
i  dochody,  które  dla  widu  są  najmilszem  następ- 
stw^n  po  napisaniu  dzieła.  Kiedy  inni  współcześni, 
mi^moty  swoje  idicieliby  mieć  drukowane  złot^ni 
literami ,  i  wydając  je  stawali  się  l^agą  protów  i  kor« 
r^olrów ;  on  wielkie  poemau  swoje ,  zaledwo  naro- 
dzone oddawał  w  ręce  piastunów  i  ochmistrzów, 
z  wiarą  że  ci  lepiej  od  niego  wiedzą  co  im  potrzeba, 
chociaż  niezgrabnie  je  niańczyli  i  często  dręczyli. 
Pochodziło  to  z  niesłychanej  u&ości ,  jaką  pokładaj 
w  każdym,  kto  mu  się  okazywał  życzliwym,  z  dzi^ 
wnie  wzniosłej  prostoty  i  azczer<^  sdltromności  autor*  | 
skiej ,  a  poniekąd  z  tego  uspoaobii^iia,  które  ludziGnaj 
pospolitym  zdaje  się  być  lenistw^n ,  w  istocie  zaś  jest 
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nataralnym  wstrętem  wyższego  dnidia  do  pracy^ 
gdzie  masi  zwinąć  skrzydła  i  grzebać  się  w  piasku 
powszednich  drobiazgów.  Nady  i  kłopoty  popłttwiań, 
korrekty  obmyśl^ia  tytułów,  pisania  przemów,  mę- 
czyły i  niecierpliwiły  ś.  p.  Mickiewicza  tern  bardziej, 
ie  wzięto  pod  prasę  nie  rękopis  dobrowolnie  oddany 
przez  niego ,  ale  jego  głos  podchwycony.  Wydanie 
polskie  było  zdobyte,  francuzkie  wymożone  na  nim; 
sam  nigdy  nie  przystąpiłby  do  żadnego,  to  dzisiaj 
widoczne.  Trzy  opóźnione  tomy  textu  francuzkiego 
robiły  się  już  w  czasie,  kiedy  rewolucya  lutowa  w  Pa- 
ryżu  i  wstrząćnienie  we  Włoszech ,  odebrały  mu  zu- 
pełnie chęć  zajmowania  się  rzeczami  przeszłemi :  dla 
t^o  mniej  jeszcze  niż  dawniej  dbał  o  to,  co  i  jak 
I  tam  zrobi  się  z  jego  dziełem. 

Poleciwszy  położyć  na  czele  pierwszego  tomu  prze- 
mowę napisaną  niegdyś  do  niemieckiego  wydania, 
,  dodał  tylko  kilka  wierszy  »Do  Czyteln^ców^^  w  któ- 
rych os  wojem  dziele  i  o  sobie  mówi  co  ttftstępiye :. 

»Daty  moich  lekcyi  pokajsują ,  kiedym  je  otworzył 
i  kiedy  byłem  zniewolony  zatoknąć.  Wypadałoby  mi 
może  teraz  przerobić  niektóre  ich  miejsca  szczegór 
low^,  ale  nie  miałbym  nic  do  zmienienia  pod  wzglę- 
dem (polnej  idei  mojego  wykładu.  Zęby  go»  uczynić 
dziełem  wykończonem,  brakowało  mnie  dotąd  po^rzor 
bnego  na  to  czasu ;  bo  Jako  V<A»k ,  musiął^li  pebiić 
nowe  obowiązki  dla  moD^o  kraju ;  przez  lat  ośm  by**- 
łem  zajęty  ideą ,  którą  w  m<m  kursie  rozwąjlt|;em, 
dzisiaj  bardziej  jesze;se  zajmują  mię  wypadki  wysnu- 
wające się  z  tej  idei  Qą  szerokiem  polu  politycznemu 
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Publiczność  francuzka  znajdzie  wszakże  w  niniejszera 
wydania  większą  poprawność  od  tej  jaką  miały  dtra 
wydania ,  polskie  i  niemieckie ,  które  je  poprzedziły. « 

Te  ostatnie  wyrazy  potwierdzają  com  powiedział 
o  nieograniczonem  zaufaniu  autora  w  pomagających 
jemu  robotnikach,  a  przeciwią  się  poniekąd  mema 
ocenieniu  ich  roboty.  Nie  miał^n  na  celu  ubliżyć  ich 
dobrym  chęciom  i  rzeczywiście  oddanym  usługom 
dziełu ,  ale  musiałem  wytknąć  niedostatki  wszystkich 
wydań ,  żeby  okazać ,  co  jeszcze  pozostawało  do  zro- 
bienia ,  kiedy  mi  przyszło  zająć  się  znowu  moją  i^racą. 

Na  krótld  czas  przed  wyjściem  tomów  dopełnia- 
jących edycyą  Irancuzką ,  pan  Stefański  napisał  z  Po- 
znania do  autora,  prosząc  o  pozwolenie  przedruku 
wydania  polskiego.  S.  p.  Mickiewicz  odpowiedział 
mu ,  że  ta  rzecz  całkiem  do  mnie  należy  i  że  ze  mną 
w  tej  mierze  traktować  powinien ,  a  o  zgłoszeniu  się 
p.  Stefańskiego  i  swojej  odpowiedzi  dał  mi  wiedzieć. 
P.  Stefański  niezwłocznie  udał  się  do  mnie  i  weszliś- 
my z  nim  w  układ ,  zastrzegający  to  najmocniej ,  żeby 
wydawca  ściśle  wykonał  wszystko,  czego  dla  należy* 
tej  poprawności  dzieła  będę  po  nim  wylnagał. 

Mając  już  drukowany  text  francużki ,  świeżą  pa- 
mięć wielokrotnych  w  tym  przedmiocie  rozmów  z  au- 
torem i  nawet  porobione  sobie  notatki,  a  co  najwięk^ 
sza  mając  nat^Kzas  niezwątlone  zdrowie  i  siły,  wzią- 
łan  się  do  pracy  z  ochotą  i  dobrą  nadzieją  pożądanego 
skujtku.  Grube  pakiety  starannie  spisywanych  popra- 
wek ,  wespół  z  potrzebnemi  objaśnieniami  dla  dru- 
kami, przesyłałem  do  Poznania,  ile  można  było  naj^ 
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^cbłej.  nadzieje  moje  i  .trttdjr  obróciły  aię  w  niwecz. 
I  St^&^ld  wkrótce  po  rozpoezęeiu  druku  znalazł 
k  w  kijtjoznem  ppłoieoiu ,.  które  <  zaagiało  go  do 
jiM^ieclia  bez  oglądania  ciię  na  żadne  waranki.  W  oba^ 
lie  o  stratę  nakładu,  nie  myślit  jul^  jak  dzieło  'wyj* 
lae,  byleby  tylko  wyszło  czem  prędfisej.  Do  pierw- 
szego tonm  niyl  jeazo^e  .dostarczonych  poprawek ;  ale 
tom  /drugi,.,  irłaśnie.  wynmgający  niGijwiiłCcg  zmian 
ispiostową^j  przą^tkjk^wał  zupełbie  be^  mdi ;  w  trze^ 
tim  zaś  i  c^^wiurtym  poprawiał  l\xh  bie  poprawiał  tu 
i  ówdzie,  wedle  upodobania.  Całe  dziefo  przytem 
H^Biono  grubemi  błędaBod  drukarakieiBi ,  jakich 
» jHerwotnem  wydaniu  nie  bylio.  Wprowadzono  pi* 
tewnię  nowego  ttutonu^entu ,  przeciwną  memu  prze- 
boaiuu ,  zmieniono  punktuaeyą  fałszywie ,  ze  szkodą 
N»8u,  który  nadto  ^  prisez  opuszczenie  wyrazów  a  na** 
M;  całych  wierszy )  w  kilku  rs^jscach  stał  się  zu-* 
pbue  niezrozumiałym. 

Wydanie  to  W  ósemce  większej  ł  bujnym  .drukiem, 

pozór  okazalsze  od  pierwotnego ,  co  &o  wewnę- 

ej  wartości,  tnianowicie  trzech  ostatnich  tomów 

eko  niż«ze,.  dostało  nowy,  nife  wiem  qyjego  J>o- 

tytxS:MsmiWdkie)Ńt6zil^^     ó  Citeraturze 

Askfó),  wykłafdahaT^  W  Kolegium  Praricuzkierti. 

znaft'.  DrufeiTiśr%dW.  Stefańskiego.  (RókpierW-' 

ly)  1^60,  (Rok  drtigil  trkeci  i  ćzWarty)'lg5l/  '   \ 

Nakładca  dc4[Hbioif!)ał:  żeby jna^tyttiliefbyłp.!  ^WydAf^- 

Ł'  drugie  i^aprWMtie  >  .n|u:wi6ka  2saś  nfejego  v  jąkoir 
Dacza ^  chociaii  o.toproiiiłęmr,  nie p<dl^%ł:  Mai^ 
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to  imę  natenczas  obchodziło ,  ale  w  lat  kilka  później: 
przyctymło  się  do  więl^zych  dla  Bitfie  zmartwień. 

Po  zgonie  ń.  p.  Micikiewicza  ^  księgarz  Warszawski 
Si  H.  Merzbaźoh ,  zawarł  uktad  z  Opieka  jego  dzieci, 
o  pntw^  wydania  wszystkich  dzieł  icli^  ojca.  Ani  przy '^ 
paśdć  nie.mógfein,  jteby  kto  do  rzędu  tych  dzieł  po^ 
liczył  mój  przekład  polski  Kursu  iliiteratary,  albo 
śmii^  z  iriim  pokazać  się  w  cenzurze  Warszawskiej ; 
z  wielkieiii  tedy  i  prkykreni  zadziwieniem  dowiedzia- 
łem się  z  0<3(^ti  krakowskiego ,  że  p.  Merżbach  roz- 
począł druk  »Prdfek<Jyi»« 

Napisat^n  natychmiast  do  niego ,  •  przedstawiając 
mu,  jak  się  przókład  polski  utworzył  i  jak  go  sam 
autor  me  za  swoją,  lecz  za  moją  Własność  uwa&ał, 
ale  że  mi  nie  o  moje  właścieielstwo ,  tyWfi  o  rzecz 
ważniejszą  idzie :  bo  materyałne  korzyiid  ż  wydania 
mógłbym  zostawić  opiece  małoletnich,  moralnej  opieki 
nad  dziełem  zrzec  się  nie  mogę,  z  następnych  powo'' 
dów.  Chociaż  na  tłumaczeniu  nie  maszv  mojego  na< 
zwiska,  dosyć  powszechnie  jest  to  wiadomem  czyje 
było,  \  uległbym  słusznej  naganie >  gdyby  raz  jeszczi^ 
wyszło  bez  należytej  poprawy.  .S%  dąfeko  ogólniejsze 
względy.  Kufę  .litefatury  .słowjŁanskii^Jefit  izmen 
tego  rodzaju ,  że  niew|ątj^Uwie  inac;¥ąj  bę^żiją  obpinau) 
przez  cenzurę  niżeli  poezye,  a  mały  i^wet  uszczeri 
bek  mpże  być  ciężką  krzywdą  dla  treści  jego^  dl« 
pojęć  narodowych  i  dla  pamięci  profesora.  Ma  oi 
całość ,  ciąg  i  dąiność  myśli ,  którą  przee  wyrzucenie 
ni^jdko  »>tdiaału  lub  ust^u ,  ale  lada  okresu  i  wy« 
rutt-  łatwo  zaćmić ,  w  Atezywem  ś^wietle  posta^wić; 
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a  co  gorsza  ku  przedwiiej  konkloiTi  skierowaić.  Czy 
ś.  p.  Mickiewicz,  gdyby  żył  teraz,  patrzyłby  oboję- 
tnie fia  podobną  obrazę  m^ębszyeih  jego  nczaó 
i  przeświadczeń?  Czy  ja,  na  którego  zdał  wazyM&o, 
co  się  tyeąfio  polskiego  pri^kładu ,  nie  uUifty łbym 
czczi  i  wdzięczności  ińnnej  jenm,  gdybym  naobemiy 
zamach  patrzał  w  milczenia?  Itfoże  otrzymam  odpo-- 
wiedift  że  jni:  za  późno,  że  dnik  rozpo^ęty;  nie  moja 
w  tern  wina ,  sądzę  tylko ,  że  Medy  interes  nuUwyalny 
znajdzie  iBię  w  s^H^zecznośei  z  wyższemi  wz^ędami, 
powinien  przed  niemi  ustąi^ć.  Zdanie  to  niept^y'* 
czne  podpierając  czemś  i^raktyczniejszem ,  dodał^my 
że  gdyby  na  meszczęócie  była  t^;o  potrzeba,  wytłu- 
maczę się  obszerniej  i  dobitniej  właśdwą  drogą,  a  spo- 
dziewam się  że  opinia  publiczna  wysłucha  mego  głosu, 
bo  oto  już  redacya  Czasu  zrobiła  słuszną  uwagę ,  że 
jeżeli  »Prelekcye«  miałyby  uledz  zmianom  i  opuszcze- 
niom ,  to  lepiej  wcale  ich  nie  drukować. 

P.  Merzbach  pośirieszył  z  odpowiedzią.  Począł 
ją  od  takiego  syllogizmu ;  »Podług  mojego  układu 
z  Opieką ,  ustąpione  mi  zostało  wydanie  dzieł  Adama 
Mickiewicza ,  dotąd  drukiem  ogłoszonych ,  o  ile  ta- 
kowe przez  Cenzurę  dozwclonemi  zostaną.  Kie  było 
w  ninr  ani  wzmianki  o  t^maozeniu  P&ńskietn  i  nawi^t 
na  tytule  Prelekcrfi^  nie  madz  Pańskiego  nazwirita, 
a  sano  przez  się  rozmnie  się ,  że  ja  po  francuzka  dła 
Ziomków  Prełekeyi  drukować  nie  moglfem:  'jeMeiti 
więc  najzupełniej  niewinnym  i  raz  zawart€»^  nkłiMiu: 
zmienić  ani  zmodyfikować  nie  mog^.«^  Szczegćitti^za . 
ta  logika  przypomniała  m  odezwy  p.  Merzbacha, 
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-{irasęy  umknąć  wkte  błędów  stenografii.  Robotę 
•moją  skońezstem  jui  fK)  0{iu6Z!(»eiiła  reiłftkefi  Dmir 
i]^ka'*KATodowego /który  dadej nie  2ajiqaował  się»Ute- 
tttłirą: słowiaoSisMą.       '^^  ^  \. 

-  t  Prngie  Awb,  tomf  'wydałem  poiiailej  za  pośscdiii- 
ctirem  Księgami  Połs^  w:  BaiTłu.  Poo(9WzdKH 
wnośd  ich  zastosowana  ^dę  do^pdiiraidnioh/ałefod 
ybzgląAeai  qpracow8toia  wewnęttoaego  miały  ebara- 
kter  zupełnie  inny.  Nie  mogło  juiilm.  zgołli  tłuiyć 
itazwifiko  epralwo^daft  i  wyeiągów  i  były  tłumacze- 
niem dokmywanqm  p>d  idkłam  i  *ż  pomóeą  samego 
autora.  ^Odczytywaliśmy  raaenr  i  mi)  przekład  i  ste* 
noigrafowaby  ofrygifliał ,  a  to^i^rawiiftio  nieraz  swobo- 
dae  'oddałaolą  iię  od  miigę-  'Ś^^P-  Miekiewic?  pi%y- 
wiąźywiał  najwi^Eą  wagę  do -przedmiotir  kaktowa^ 
nego  W  dwóch' Jatach  Mtatnich.  Przedmiot  ten  «aim 
ż  siebie  nastręczał  trndnotoi  językowe,  wymagał 
wyrażefr  m^wych ,  nieatartych  W  naszej  mowie.  Tłu- 
macz musiał  naginać  się  do  ustnych  objaśnień  i  roz- 
winąć my^ir  autora;  \autor  niekiedy  sam  ehdał  być 
^woim  tłumaczem  i  dyktował  całe  okresy  po  pol- 
sku ,  których  nie  powiedział  dawniej  po  franoozku : 
tłumaczenie  tmcąc  na  wierności  tentowi ,  stawało  się 
wierniejszem  od  textu. 

Tom  trzeci  wyszedł  z  druku  napoczątka  1844, 
ia  czwarty  w  pierwszych  dniach  1845  rokiL 

Taką  koleją  utworzyło^  się  to  pierwsze  'wydanie  pol»- 
śiciie  w  dwunagtce ,  które'  <  poprzedziło  wsjsałkie  inne, 
anoi^  tytuł:  Kurs  (pierwszoietni,  dmgoietaii  i  t  d.) 
Łitpratury.  Słowiańskiej  ^  >vykladanef  w-tiKolagUmi 
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FranouiddtmpfEezAdfiifiaiMHckieiM^  P»ryil84l, 
1842,  l»44i  1«45. 

lymczasem  igotowal^fSię  juli  i  .iiix>łe^  częśbi  bgrfy 
pod  prasą  dwa  wjidaiiia, 'ntonodeckie^  i  iniieiurkie. 
Niemiedde  jako  prosta  thunaceeDie  z'połskie904^  mu- 
msio  wieą  wszystkie  jego  iiiedostetki ;  pMfesnr  me 
stawił  nrs  /jectoak  Bfmn ;  pnym^l  giBAk^jb^  ętyin 
i  dobre  oddania  męczyć  idlar^asłonieiiia  eię -od  snu- 
rzutów  jakim  nie^wznie  mógł  lilc^ ,  ^  dcidad^  h^  ski- 
bie przemówk^napi«aiią  wcześnie  V  bo  jeśzezeifr  bwią- 
tnła  184S!r.  Śkir^iiMwszy  w>l»ej'poklP6£ce.8«lo^/steh 
^owisko  profesorstóe  i  stosoime  do  niego  pojem  wa^ 
ranków  swego  wtykładu  y  opowiada  wkflkawwiersaaeb 
jakim  sposobem)  powstało  dżietO'  ^którego  jek  anto^ 
rem,  «łioeiaż  go  me  pi^«.  Wydanie  liemieekie  doł- 
szło  podobno  tyłkodo^czwartegotom^;  zraiztą  me 
mam  potrzdby  więcej' t»  oniem  mówić.  Ściślejs2y 
z wią2^  wydanfra  frahciizkiego  (z  mojąi  pracą ,  '■  zńier 
wala  mnie  do  zastanownia  si^  nad  ńiepi/ nieco  ob^- 
szemiej.  -  .  .      .    :   \ 

Bółne  względy  bj^ły  powodem,  ie  dwa  ostatnie 
lata  wykładu,  posafy  naprzód  do  dnikii;  Zdanaem 
ś.  p.  Mickiewicza  one  tylko  mogły  interesować  pa* 
błiczność  frasicn^ką;  przystał  zaś  na  i^  wydanie, 
bo  ci  sami  przyjaciele  i  zwołemiiey,  -którzy  znaglali 
go  do  tego  y  podjęli  się  i  byli  zdolAi  naleSyctę^  iw^zy- 
gotować  rękopis.  Jeden  zqieb-niiał  nalwet  naby^ 
jnł  wziętoić  w  piśmienirietwie'  ( tfmoeiizkieiii^  Stenoi- 
gmfia  mlegla^iterasi  cptsraeyi JDO^^ego:  rodzaju..  Qło6 
prsejfotny  di  kilkńet  słndiMzy,  miał  i  zamieni}^  tóą 
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w;  ktiąikę .  stąpHM^  pUtfi:  m^bslkr^  pmrszadfabijsiirrf  fii 
myśl  zajmowała  ciągle,  choć  w  t*6itly:s^^sob ,  i  pd- 
moćników  trudzących  się.  Bąd:rękopi8iNB^  i  autora 
odczytującego  przyiiosfsonje  jeuln  do  pdprawy  airku- 
^ze  dn^u.'  Pomoeiuc^  Fraicuei,  zajęci  prżćdewsźy- 
*6tkie« 'iild^adamem  dył^^yi  ^  wewnętrznie  pebiej<pol'> 
szczyzny,  do  wymagań  etykiety  Utearaokkf  swkrjego 
4iflr<idu,  nie  eztili  najmitie^zeg:  potrzeby,  oglądać  się 
4ła-tśist  półaki ,  ^ki^dy  obeem  w  ich  gronie  Połaey  nie 
pómyśliltsohie ,  &e  to  z  innych  względów  mo^  być 
^zyMae.  Autdr<  troszcząc  się^  tylko  o  naleiytb  wff  >• 
łfurzezeńie  głównych  punktów,  ^d  których  aalei^ 
pojęcie  lAaciblnej  idei  wykładk,  okrywał  korrekty 
glosami  odskaku^eibi  i  od  s^benografii  i  od  wydania 
polskiego,  ale  na ^odrzędne^  szczegóły  nie  iniał  in 
czasu  ni  cierpliwości  zwracać  uwagi.  Ztąd  wynikła, 
łe  witesciefiranouzkim  znalazły  się  dodatki;  których 
polski,  nie  miał ;  a  nawzajem  brakowała  franimzkier- 
mu ,  Cd  w  polskim  było  dodane ,  rozwinięte  lub.  po^ 
prawione  przez  samego  autora ,  albo  za  jego  wiedzą. 
Te  dwa  tomy  wyszły  w  1846.  r.  jako  csdiość  żło- 
iona  z  dwóch  części,  pod  tytułem:  Conrś  de  łm  UttS^ 
ratureslam  du  CoUSge  de'  France  y  -pwfe&V  ktapres 
lea  rmiea  ^Imograpki^ea,  Premierę  partie;  lAUeratwe 
jetphilosaphie.  Deuzi^e  partie.  BsUgwn  etpolttiqtjLć, 
-  /  Meprę<Sco  potem  dokonało  się  wydanie  fraiteuz- 
kie  kursu  dwóch  lat  poprzednich.  Róbotbłcy  byii  już 
inni,  prowadzili  r(ri)otę  nieco  inaczej  i  2  miii^zjnn 
w  niej  udziałem  autora.  Text  polski  znoWu  pozostał 
na  stironie.  .Przetłumaczono  z  niego  leklcye  począt^ 
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kowe^  bo  nie  było  ich  ^nraóąćć  s^ąd  inąd ,  dalej  z$A 
trzymano  się  steiiografii.  yf  lekcyach  początkowymi 
zapewne  sam  autor  zrobił  parę  lekkich  zmian  i  do^ 
pełnień ,  ale  w  obejściu  się  ze  stenografią,  śmieni  jeigó 
pomocników  posądzać  o  doivolność ,  niekoniecznie  ko- 
rzystną dla  dzieła.  Przywrócono  wszystko  co  nie- 
gdyś redakcya  wyciągów  obcięła ,  natomiast  poopu- 
szczano lub  poskracano  całe  zdania  i  okresy,  tt  w  nie- 
których przez  jakąś  zbyteczną  delikatność ,  pozmie^ 
niano  wyrazy,  bez  względu  nawet  że  były  ^łasnemi 
przytaczanych  pisarzy.  Tak  np.  z  ukochanych  ko- 
złów Hozyusza,  zrobili  isiię  jego  chers  Slaves.  W  wielu 
miejscach  text  francuzki  stal  się  poprawniejszym  od 
polskiego,  ale  nawzajem  prziefi^łsr  do  niego  ze  steno« 
graiii  grube  nawet '  błędy  historyczne ,  które  bądź 
sam  dostrzegłszy,  bądź  inając  przez  profesora  wska* 
zane ,  podczas  pierwotnej  redakcyi  sprostowałem. 

Druk  i  format  tej  puł^kacyi  francuzkiej  zastoso* 
wano  do  poprzedniej /tab,  ieby  się  dały  połączyć 
z  sobą..  Dla  widoku  maitery^lno-ki^ęgarskiego,  gwał- 
cąc ńaturatafy  posiał  całego  dzieła ,  dwa  pierwsze 
lata  kursu  rozcięto  na  trzy  tomy.  Z  tej :  Meik^e^ 
czności  wynikła  gorsza.  WsstyBtkie  pięć  tomów,  dw^ 
dawniejsze  i  trzy  iiowe ,  powleczono  okładką  z  tytu- 
łem>:.  Lee  SietmSj  Cmrs  profess^  ćm  GolUge  de  fk^ance, 
par  Adam  Mickiemcz.  IPtwis.yAu  compt&k  Aes im- 
prhrimrB 'Wiis  *eit.  1849i.l?oA  kartą  tytułowią  ogolo- 
ną, zostały  w  dwóch  tomach  końcowy oh^kiarty  z  ich 
pierwotnym  tytuheńi  mnii^jsyni,  bez  daty  wyjściar, 
a  na  dobitkę  zamieszania' każdy. tom  uraczcmó  osor 
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bnyHi  tytulikiem ,  wyrażającym  niby  treść  przedmiotu 
w  nim  tFaktowanego.  I  tak,  tom  I.,  ma  obeipnować 
Leapoffs  slaves  et  la  Pologne.  HisUnre  H  litłeratyre ; 
tom  n.,  La  Pologne  et  U  Meesianiame.  Histoiref  lit* 
terature  et  politiąw;  tom  III.,  La  Ihlogne  eł  le  Mes* 
sianieme,  Histoirej  Utterature  et  phUosophie ;  tomlY., 
zapowiada  na  ogólnym  tytule:  L'EgUse  officieUe  et 
Meesianisme.  Jn.ilo8ophie  et  rdigiorij  a  na  tytule 
dri]^m:  Litłdrature  etphUoaophie;  tom  Y.,  na  tjrtule 
ogólnym :  LEglise  et  le  Messie ,  na  drugim  zaś :  Re* 
ligion  et  PoUtique. 

Niechże  tu  ktokolwiek  dojdzie  ładul  Sądzę,  że 
nie  wydawca  Comon ,  którego  nazwisko  ledwo  daje 
się  dostrzedz  u  dołu  okładki ,  jest  temu  winien ;  ale 
też  mam  przekonanie ,  h^  najmniąj  o  to  autora  obwi- 
niać należy.  Nie  było  może  nigdy  jńsarza  równie 
jak  on  niedbającego  o  wszystkie  materyi^ne  zachody 
i  dochody,  które  dla  wielu  są  najmilszem  następ- 
stwem po  napisaniu  dzieła.  Kiedy  imu  współcześni, 
miernoty  swoje  dicieliby  mieć  drukowane  złotemi 
literami ,  i  wydając  je  stawali  się  plagą  protów  i  kor« 
rektorów ;  on  wielkie  poemata  swoje ,  zaledwo  naro- 
dzone oddawał  w  ręce  piastunów  i  ochmistrzów, 
z  wiarą  że  ci  lepiej  od  niego  wiedzą  co  im  potrzeba, 
chociaż  niezgrabnie  je  nianczyli  i  często  dręczyli. 
Pochodziło  to  z  niesłychanej  ufności ,  jaką  pokładał 
w  każdym ,  kto  mu  się  okazywał  życzliwym ,  z  dzi^ 
wnie  wzniosłej  prostoty  i  azczer^  skromności  autor- 
skiej ,  a  poniekąd  z  tego  usposobienia,  które  ludziom 
pospolitym  zdaje  się  być  lenistw^n ,  w  istocie  zaś  jest 


XIX 


Dataralnym  wstrętem  wyższego  ducha  do  pracy, 
gdzie  musi  zwinąć  skrzydła  i  grzebać  się  w  piasku 
powszednieh  drobiazgów.  Nudy  i  kłopoty  popt*awiań, 
korrekt,  obmyślitoia  tytułów,  pisania  przemów,  mę- 
czyły i  niecierpliwiły  ś.  p.  Mickiewicza  tern  bardziej, 
że  wzięto  pod  prasę  nie  rękopis.  d(^ro wolnie  oddany 
przez  niego,  ale  jego  głos  podchwycony.  Wydanie 
polskie  było  zdobyte,  firancuzkte  wymożone  na  nim; 
sam  nigdy  nie  przystąpiłby  do  żadnego,  to  dzisiaj 
widoczne.  Trzy  opóźnione  tomy  textu  francuzkiego 
robiły  się  już  w  czasie,  kiedy  rewolucya  łutowa  w  Pa» 
ryżu  i  wstrząśnienie  we  Włoszech ,  odebrały  mu  zu- 
pełnie chęć  zajmowania  się  rzeczami  przeszłemi :  dla 
tego  mniej  jeszcze  niż  dawniej  dbał  o  to ,  co  i  jak 
tam  zrobi  się  z  jego  dziełem. 

Poleciwszy  położyć  na  czele  pierwsz^o  tomu  prze- 
mowę napisaną  piegdyś,  do  nienńeckiego  wydania, 
dodał  tylko  kilka  wierszy  ^D<y  CzytelnSców^^  w  któ- 
rych o  swojeną  dziele  i  o  sobie  mówi  co  tULsiępi^e :. 

»D»ty  moich  lekcyi  poka^ją  i  kiedym  je  otwwzył 
i  kiedy  byłem  zniewolony  zasnknąć.  Wypadałoby  mi 
może  teraz  przerobić  niektóre  ieh  miejsca  S2»C8egór 
łowB,  ale  nie  miałbym  nic  do  zmieniania  pod  wzglę- 
dem ogóhiej  idei  mojegci  wykładu.  Zęby  gi^  uczynić 
dziełem  wykończonem,  brakowało  mnie  dotąd  potrzor 
bnego  na  to  czasu ;  bo  Jako  Pcdak ,  musiałeia  pe^uć 
nowe  obowiązki  dla  moj^o  kraju ;  prs^ez  IsuC  oóm  by- 
łem zajęty  ideą ,  którą  w  mmm  kursie  rozwii|item, 
dzisiaj  bardziej  jeszcze  zajmują  mię  wypadki  wysnu- 
wające się  z  tej  idei  ^ą  szęroki^n  polu  poUtyctnem. 
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Publiczność  fraiicuzka  znajdzie  wszakże  w  niniejszem 
wydaniu  większą  poprawność  od  tej  jaką  miały  dwa 
wydania,  polskie  i  niemieckie ,  które  je  poprzedziły . « 

Te  ostatnie  wyrazy  potwierdzają  com  powiedział 
o  nieograniczonem  zaufaniu  autora  w  pomagających 
jemu  robotnikach,  a  przeciwią  się  poniekąd  memu 
ocenieniu  ich  roboty.  Nie  miałem  na  celu  ubliżyć  ich 
dobrym  chęciom  i  rzeczywiście  oddanym  usługom 
dziełu ,  ale  musiałem  wytknąć  niedostatki  wszystkich 
wydań ,  żeby  okazać ,  co  jeszcze  pozostawało  do  zro- 
bienia ,  kiedy  mi  przyszło  zająć  się  znowu  moją  pracą. 

Na  krótM  czas  przed  wyjściem  tomów  dopelłiia- 
jących  edycyą  łrancuzką ,  pan  Stefański  napisał  z  Po- 
znania do  autora,  prosząc  o  pozwolenie  przedruku 
wydania  polskiego.  Ś.  p.  Mickiewicz  odpowiedział 
mu ,  że  ta  rzecz  całkiem  do  mnie  należy  i  że  ze  mną 
w  tej  mierze  traktować  powinien ,  a  o  zgłoszeniu  się 
p.  Stefańskiego  i  swojej  odpowiedzi  dał  mi  wieSzieć. 
P.  Stefański  niezwłocznie  udał  się  do  mnie  i  weszliś- 
my z  nim  w  układ ,  zastrzegający  to  najmocniej ,  żeby 
wydawca  ściśle  wykonał  wszystko,  ^zegodła należy* 
tej  poprawności  dzieła  będę  po  nim  wylnagał. 

Mając  już  drukowany  text  francuski ,  świeżą  pa- 
iftięć  wi^krotnych  w  tym  przedmiocie  rozmów  z  au- 
torem i  nawet  porobione  sobie  notatki ,  a  co  najwięk- 
sza mając  natenczas  niezwątlione' zdrowie  i  siły,  wzią- 
łem się  do  pracy  z  ochotą  i  ddbrą  nadzieją  pożądanego 
skuJtkUi  Grube  pakiety  starannie  spisywanych  popra- 
wek ,  wespół  z  potrzebnemi  objaśnieniand  dla  dru- 
kami, przesyłałem  do  Poznania,  ile  można  było  naj- 
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lycfalej.  Nfl4żięje  mojei.trttdjr  obcócSy  się  w  niwecz. 
P.^  Stdi»B$M  wkrótce  po  ro^poezędu  druku  znalazł 
^  w  krytjozneia  ppłoieiin,. które  zna^ało  go  do 
pośpiechu  liez  oglądania  iią  na  żadne  warunki.. W  oba^ 
wie  o  stratę  italdadp,  nie  myślił  jui^  jak  dzieło  wjj* 
dzie ,  byleby  tylko  wyszło  czem  prędzej.  Do  pierw- 
sz^o  tossu  użyi  jeszoze^idos^czonycb  poprawek ;  ale 
tom  :drugi,..  właśnie,  wymagający:  nHiwięccg  zinian 
i  sprostowo^^  prząolrakował  zi4)ehiie  bez  mdk ;  w  trze-, 
dm  zaś  i  q&w|irtym  poprawiał  lub  hie  poprawiał  tu 
i  ówdzie ,  wedle  upodobania*  Całe  dziefo  przytem 
napełniono  grubemi  błędaaai  dnycarakiemi,  jakich 
V  pierwotnem  wydamu  nie  by  to.  Wprowadzono  pi* 
sowiUę  nowego  autoramentu ,  przeciwną  memu  prze- 
konania ,  zmieniono  punktoaeyą  fałszywie ,  ze  szkodą 
soisu,  który  nadto  ^  presezopuszcziaile  wyrazów  a  na** 
vet  całych  wierszy,  w  kilku,  miejscach  stał  się  zu-* 
pełnie  niezrozumiałym. 

Wydanie  to  w  ósemce  większej  i  bujnym  .drukiem, 
la  pozoT  okazalsze  od  pierwotnego ,  co  do  wewnę- 
ilrznej  wartości,  mianowicie  trzech  ostatnich  tomów 
iłaleko  niższe,,  dostało  nowy,  nie  wiem  czyjego  po- 
hysłu  tytti?:  Adama  Mlef^fewlćzafllzecz  ó  l:fter^turze 
^wfiaAskiól;  wykłsfdansf'  W  Kolegium  Frańcuzkiem. 
?oznai[.  Drukiti^Mad^.  Stefańskiego.  (Rókpieri?c^- 
zy)  1$50,  (ftólr  drtigi ;' trzeci  i  ćzWarty)  ISM.^  ;:  * 

Nakładca  dof^hK^neał  żeby,  »a  tytifle:  ;był^,  t )  Wj/dćLr- 
ie  drugie  pcprat^otfie  y  nazwiska  za6  m^ego^:  jąkdr 
nnsacza^  chociaż  o  .to  pmił^m,  i^e  polsożg^.  .Mal^ 
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to  iDxą  natenczas  obchodziło ,  ale  w  lat  kilka  poźiiiej, 
przyczyniło  się  do  wi^s:szych  dla  moae  zmartwień. 

Po  zgonie  ś.  p.  Mi<^tńcza>  księgarz  Warszawski 
S;  H.  Merzbach ,  zawarł  uUdsA  z  (Ocieką  j^go  dzieci, 
oprawie^  wydilniawiBzystl{ichdzi^icb<>^  Ani  przy- 
pościć  me.mógłiein,  żeby  kto  do  i-zędu  tych  dzieł  po<^' 
Kczył  mój  przekł&d  polski  Eurdulliteratary,  albo 
śmiał  z|iim  połOLz^ó  &i<}  w  cenżńrze  Warszawskiej ; 
2  wielkieifa  tedy  i  prżykreni  zadziwieniem  dowiedzia- 
łem się  z  CSpiir^u  krakowskiej ,  Ż€f  p.  Melbach  roz- 
począł 4rak  »Prel&k<tyL« 

Napisałem  natychmiast  do  niego , '  przedstawiając 
sra,  jak  się  przekład  polski  utworzył  i  jak  go  sam 
autor  nie  za  swoją  ^  lecz  za  moją  własność  nwa&ał, 
ale  ie  mi  nie  o  moje  właścieielstwo ,  tyll^o  o  rzecz 
ważniejszą  idzie :  bo  materyalne  korzyści  z  wydania 
mógłbym  zostawić  opiece  małoletni<!h,  moralnej  opieki 
nad  dziełem  zrzec  się  nie  mogę,  z  następnych  powo^ 
dów.  Chociaż  na  tłamaezeniu  nie  masz  inojego  na- 
zwiska, dosyć  powszechnie  jest  to  wiadomem  czyje 
było,  \  uległbym  ąłusznej  nagaiue>  gdyby  raz  jeszcze 
wyszło  bez;  należytej  poprawy.  Są  daleko  o^óln(eisze 
względy.  Eu^ę  .Ut^patury  .stowiaóskiąj  j£^t  dziwem 
tego  r<)cizaja ,  że  nięw^tj^liwieipacz^j  będżię  obpinauy 
przez  cenzurę  niżeli  poezye,  a  mały  i^wet  uszczer- 
bek ih0żę  być  ciężką  krzywdą  dla  treści  jego  ^  dla 
pojęć  narodowych  i  dla  pamięci  profesora.  Ma  on 
całość ,  ciąg  i  dążność  myśli ,  którą  przee  wyrzucenie 
nietylko  sotdi^ała  lub  ustępu ,  ale  lada  okresu  i  wy^ 
razu  łatwo  zaćmić ,  w  ibłdzywetn  świetle  posta^ć') 
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a  cogoma  ku  przeciwnej  konkłiuyi  skierowsć.  Czy 
ś.  p.  Mickiewicz ,  gdyby  żył  teraz ,  patrzyłby  oboję- 
tnie na  podobną  obrastę  Daj^ębszyeh  jego  insznć 
i  przeświadczeń?  Czy  ja,  na  którego  zdał  wszystko, 
co  się  iT^żyło  polskiego  pr2^kłada ,  nie  ubliżyłbym 
ezezi  i  wdzięczności  winnej  jenm,  gdybym  naobe^ 
zamach  patvi:ał  w  milczeniu?  Itfołe  otrzymam  odpo- 
wiedś  ie  jni:  za  późno,  łe  drak  roq>oezęty;  nie  moja 
w  tem  wina ,  dądzę  tylko ,  żis  kiedy  interes  matmryidny 
znajdzie  się  w  s|Mrzecznoici  z  if^szenui  względami, 
powinien  przed  memi  ustąpić.  Zdanie  to  nieprakty** 
czne  podpierając  czemś  praktyczniejszem ,  dodałem^ 
że  gdyby  na  nieszczęście  była  tq§;o  potrzeba,  wytłu- 
maczę się  obszerniej  i  dobitniej  właściwą  drogą,  aspo* 
dziewam  się  źe  opinia  publiczna  wysłudia  mego  głosu, 
bo  oto  już  redacya  Czasu  zrobiła  słuszną  uwagę ,  że 
jeżeli  »Prelekcye«  miałyby  uledz  zmianom  i  opuszcze- 
niom ,  to  lepiej  wcale  ich  nie  drukować. 

P.  Merzbach  pośpieszył  z  odpowiedzią.  Począł 
ją  od  takiego  syllogizmu:  »Podług  mojego  układu 
z  Opieką ,  ustąpione  mi  zostało  wydanie  dzieł  Adama 
Mickiewicza ,  dotąd  drukiem  ogłoszonych ,  o  ile  ta- 
kowe przez  Cenzurę  dozwclonemi  zostaną.  Nie  było 
w  ninr  ani  wzmiasiki  o  (Umączeniu  Pańs^sion  i  nawiet 
na  tjTtule  Prelek^  nie  madr  Pańskiegó^^oazwiriia, 
a  samo  przez  się  rozimiie  się ,  że  ja  po  francuzka  dla 
Ziomków  Prelekcyi  drukować  nie  mogłem :  jeetem 
więc  najzupełniej  iuewińnym  i  raz  zawartego  nkłMu 
zmienić  ani  zmodyfikować  nie  mogę.«^  Szczegćini^ea. 
ta  logika  przypomniała  gai  odezwy  p.  Merzbacka, 
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w  kt6ryeb  cżAłe  frżómmiai  do  publiczności ,  żeby 
w  iuteresie  dzieci  ś.  p.  Mickiewicza  pośpieszała  ż  pre-^ 
numeratą  na  jego  dżlela,  chociai  ma  się  rozunńeć; 
ie  Uraz  zawartego  układu  nie  ąnógłby  śnienić ,  i  dzie- 
ciom ąAiigrosza  nie  dalłby  ndęcej  nad*  umówioną  sumę. 
Daląji  wszakże  w  liście  rswoim ,  przyznawał  słuszność 
i  fińw^' szłacbetnośóinoim  uwagom,  powiadał  ie 
«  tego:  porodu  nuiidiMe.  ńą  w  nąjl^dzmejszeiii 
połol^ói;^  bo  to&ąć:8ię.nie  może;  a  publiema  rekia^ 
mac^  tuoja  zadałaby  mu  cios  dolMiwy/  że  zatem  po- 
zoetije  mu  tylko  jeden  środdic:  prosić  mię  »abym 
przysłał  mu  w  liście  ^du^rotną  pocztą  moje  poprawki 
i  dopełnienia,  przez  co:  uczynię  zadość  interesowi 
wł^suemu  i  całego  narodu. « 

Ta  propozycyą  p.  Merzbach  zupełnie  mię  rozbroił. 
Są  po  miastach  piekarze ,  którzy  nigdy  nie  widzieli 
ani  słyszeli  jak  zboże  rośnie  i  jakie  przechodzi  ko- 
leje nipi  dostanie  się  do  młyna ,  a  bułki  chleba  na- 
wykli uważać  jedynie  za  przedmiot  swego  zarobku, 
nie  źaĄ  zb,  pokarm  dla  bliźnych.  Niepodobna  gniewać 
się  na  nich.        ' 

:Gierj>łiwie  wyłożyłem  .p<  MerzbachoWi,  ca  .to  są 
pppriKwklJalachb^  dzieło  wymagało,  ile  mię.  trudu 
i.fiASii>k4)^ztow!a^  nłboita^  którą  p^  Steiia&ski  zmar- 
Ufonml:;  że.  przeto  :tnimo  najlćpszyeh  ćhęoi  .Bie  mogę 
M  9^Wtór2;yć  w  objętości  listu  i  njn  odwrotnąpoeztę, 
^  ^yby  nawet  ten  warunek  był  zdjęty,  mój:  sposób 
piojnlolwMaiia  własnego  i  narodowego  intecesu^  nie 
piatwej. pozwoliłby  mi  przyłożyć jręlfę.N do  wtfdania 


PMekoji  ir  Warszawid,  adr  cfayha  kietiji^bym  miał 
odzielonj  esempłarz  wysiiy  już  z  cenzary. 

Jakhj  nie  czytając  mego  listu ,  p.  Marzbaeh  znowu 
napisał  do  mnie ,  że  dalszych  tomów  jeszcze  cenzora 
nie  wypuściła,  ale  tom  pierwszy  już  wydrukowany 
wkrótce  mi  przyszłe,  i  byłby  wdzięczny  gdybym 
błędy  poprawił  w  objaśnieniach  lub  dopełnieniach, 
które  przy  tomie  następnym,  umieści  ^  z  drukiem  zaś 
pod  żadnym  pozorem  czekać  nie  moża.  Zakończył 
prośbą ,  żebym  za  moje  trudy  sam  wysokość  wyna- 
grodzenia oznaczył ,  i. zdawało  mu  się  zapewne,  że 
już  wszystkie  zadania  rozwiązieił. ' 

Nie  pozostawało  mi  tedy  nic  więcej  jak  zamilknąć 
i  zostawić  całą  rzecz  jej  fatalnemu  biegowi  Niechcia- 
łem wytaczać  spraiwj  w  pismach  publicznych  ^  bo  to 
już  me  mof  ło  dopiąć  głównego  celu  i  byłoby  tylko 
darenmem  umartwieniem  p.  Merzbacha.  Wyznam 
zresztą ,  że  chwilowa  ogarnęło  mnie  jakieś  smutne 
zwątpienie,  czy  moja  gorliwość  nie  spraeciwia  się  po» 
{irazechnie'  przyjętym  wyobrażeniom  trzeźwym;  czy 
Inoje  pojęcia  nie  są  przestarzałe,  wsteczne.  Mówiłem 
jrtej  mierze  z  ludiani,  któi^zy  jak  sądziłem,  powinni 
^yli  mię  zrozumieć:  jedni  nie  umieli  nic  więcej  wi* 
M^9  P^ÓGz  ekonomicznego  interesu  dzieci,  chociaż 
ten  wcale  zostawał  iku  aa  stronie;  drudzy,  moje  obawy 
}  krzywdę  Polsce  i  cięnidm  jej  Wieszcza ,  hrajd  do 
lerca  jak  się  najczęściej  bierze  interes  nieboszczyków  ; 
nie  zwykli  zastanawiać  się  dlogo  nad  niozem  co 

wiązane  z  ich  interesem  władnym ,  pocieszaK  mą 
m ,  że  bądź  co  bądź ,  kraj  będzie  miał  nowe  ł  pię* 

b 
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wi  kti^łkę  stąjiteą  prtM:  i^dstar  pmrszofiUiijnoa: ;r  ^ 
myśl  zajmowała  ciągłe,  choć  w  t*6Jitly:s^^aob,  i  pd- 
moćników  tradzących  się.  nąd;:ręk<^iflem,  i  autora 
odczytującego  przynosisoae  jeato  do '  poprawy  adm- 
sze  drttku.^  Pomoeiik;y  FraicmBi,  zajęci  ppźMewBży^ 
'8tkie»  iikładanifioi  dykieyi  ^  wewnętrznie  pefaiej<  pol- 
szcĘjrzEiy^  do  wymagań  etykiety  Ut^Bitackiiy  sw<>j^^ 
4iar<iNdu,  niei  czuli  a^mdiejszej  potrzeby,  oglądać  się 
łia  ttet  polaki ,  :kiedy  oboem  w  ich  gronie  Pobiey  me 
^myiflill  sobie ,  &e  to  z  innych  względów  mo^  być 
przyifiMae.  Antdr <  troszcząc  «ę  tylko  ^  imlełytfe  wy>- 
imzeźetąe  Równych  pnnktdw^  ód  któirych  «Kiłći»lo 
pojęcie  1  naczelnej  idei  wykłaiUi,.  okrywał  korrekty 
glosami  odskakoiąceibi  i  od  8«b»iografii  i  od  wydania 
polskiógoi,  aJke  na  ^drzędtko  szczeg^y  nie  miał  iń 
oiastt  ni  cierpliwości  zwracać  uwagi. .  Ztąd  wynikło, 
łe  witex^iefranouzkim  znalazły  się.dodatki,  których 
pólfiki  nie  miał;  a  nawzajem  brakowało  fran^izkie- 
mu,  eó  w  polskim  było  dieidaDe,  rozwihięte  luhpo^ 
prawione  przez  samego  autora ,  albo  za  jego  wiedzą. 
Te  dwa  tomy  wyszły  w  1845.  r.Jako  całiośó  żło- 
ix»a z  dwóch  części,  pod  tytułem:  Coursdei  Im  Włd^ 
rature^slave  du  Collige  de^Frmkcey  pubUe  ^aprh 
i«a  naies  simograpbieea.  Premii  partie;  IAuhat(usre 
ietphiŁoscphie.  Deuxi^e  partie.  ReUgion  atpolitiąue. 
-  /  Me^ędko  potem  dokonało'  się  wydanie  francuz* 
kie  kursu  dwódh  lat  poprzednich.  Bobottścy  byii  jui^ 
inni,  prowadzili  rdboifię  meoo  inaicząf  i  s  nmiąjsz^mi 
w  niej  udziałem  autora.  Text  polski  zno^u  pozosuiiał 
na  stronie.  .Przetłumaczono  z  niego. l^cbye  pocBąt^- 
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kowe^  bo  nie  bj^ło  icłi  ^nradąććzkąd  inąd,  dałc^  Z9A 
trzymano  się  stenografii.  ~W  lekcyach  początkowych 
zapewne  sam  anten:  zrobił  parę  lekkich  zmian  i  do^ 
pełnień ,  ale  w  obejściu  się  ze  stenografią ,  śmieM  jego 
pomocników  posądzać  o  doiv^olność ,  niekoniecznie  ko- 
rzystną dla  dzieła.  Przywrócono  wszystko  co  nie- 
gdyś redakcya  wyciągów  obcięła ,  natomiast  poopu- 
szczano  lub  poskracano  całe  zdania  i  okresy,  «  w  nie- 
których przez  jakąś  zbyteczną  delikatność ,  pozmie^ 
niano  wyra2y,  bez  względu  nawet  że  były  własnemi 
przytaczanych  pisarzy.  Tak  np.  z  ukochanych  ko- 
złów Bk)zyusza,  zrobUi  jsię  jego  chers  Slaves.  W  wielu 
miejscach  text  francuzłd  stal  się  poprawni^śzym  od 
polski^o ,  ale  nawzajeni  prziei&Kfy  do  niego  ze  steno-^ 
grafu  grube  nawet  błęidy  historyczne,  które  bądź 
sam  dostrzegłszy,  bądź  mając  przez  profesora  wska*' 
zane ,  podczas  pierwotnej  redakcyi  sprostowałem. 

Druk  i  format  tej  publikacyi  franeuzkiej  zastoso* 
wano  do  poprzedniej  dak,  żeby  s%  dały  połączyć 
z  sobą..  Dla  widc^u  maitery^lno-kśięgarskiego,  gwał* 
cąc  ńaturałiiy  podział  całego  'd;zieła,  dwa  pierwsze 
lata  kursu  rozcięto  na  trzy  tomy.  Z  tej:  rń^ifUtze^ 
czności  wynikła  gorssza.  Wszystkie  pięć  tomów,  dwa 
dawniejsze  i  trzy  nowe ,  powleczono  okładką  z'  tytu* 
łem^ .  Lee  Slams,  Omrs  profess^  ćm  GolUge  de  S¥mee, 
par  Adam  Mickieufićz.  \Pć$4s.':Au'comptoii^  Aes  im^ 
pń'fn£ur8 'Unis ^0tt'  '1849i.l?oA  kartą  ty tuło^  ogól- 
ną, zostały  w  ók^óch  t<»iatćh  końcowy  oh- kiarty  z  ich 
pierwotnym  tytiitem  ami^zym,  bez  daty  wyjścłar, 
a  na  dobitkę  zamieszania  każdy  ;toni  uraczgiió  osor 
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bnym  tytulikiem ,  wyrażającym  niby  treść  przedmiotu 
w  nim  traktowanego.  I  Uk^  tom  L,  ma  obepnować 
Les  paf/8  slaves  et  la  Pologne.  Histcire  H  litterature; 
tom  n.9  La  Pologne  et  le  Meesianistne.  Histoirey  li- 
teraturę et  poliłiątie;  tom  III.,  La  Pblofpie  et  le  Mes- 
dmimu.  Bistoirej  Utterałure  et  phUosophie ;  tom  lY., 
zapowiada  na  ogólnym  tytule :  LEgUse  ofjicieUe  et 
Messianisme.  PhUosophie  et  reUgiony  a  na  tjrtule 
drugim:  Litteratwre  et  phUosophie;  tomY^  na  tytule 
ogólnym:  L'Źglise  et  le  Messie,  m,  drugim  zaś :  Be^ 
ligion  et  PoUiique.  . 

Niechże  tu  ktokolwiek  dojdzie  ładul  Sądzę,  łe 
nie  wydawca  Comon ,  którego  nazwisko  ledwo  daje 
się  dostrzedz  u  dołu  okładki ,  jest  temu  winien ;  ale 
też  mam  przekonanie ,  że  najmniej  o  to  autora  obwi- 
niać należy.  Nie  było  może  nigdy  pisarza  równie 
jak  on  niedbającego  o  wszystkie  materyidne  zachody 
i  dochody,  które  dla  wielu  są  najmilszem  następ- 
stwem po  napisaniu  dzieła.  Kiedy  iimi  współcześ^, 
miernoty  swoje  dicieliby  mieć  drukowane  złotemi 
literami ,  i  wydając  je  stawali  się  fdagą  protów  i  kor* 
rektotrów ;  on  wielkie  poemata  swoje ,  zaledwo  naro- 
dzone oddawał  w  ręce  plastunów  i  ochmistrzów, 
z  wiarą  że  ci  lepiej  od  niego  wiedzą  co  im  potrzeba, 
chociaż  niezgrabnie  je  niańczyli  i  często  dręczyli. 
Pochodziło  to  z  niesłychanej  ufności ,  jaką  pokładał 
w  każdym ,  kto  mu  się  okazywał  życzliwym ,  z  dzi* 
wnie  wzniosłej  prostoty  i  szczerej  skromności  autor- 
skiej ,  a  poniekąd  z  tego  usposobienia,  które  ludziom 
pospolitym  zdaje  się  być  lenistwem ,  w  istocie  zaś  jest 
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naturainym  wstrętna  i^yiseego  d«dia  do  pracy; 
gdzie  musi  zwinąć  skrzydła  i  grzebać  się  w  piasku 
powszednich  drobiazgów.  Nudy  i  kłopoty  poprawiań, 
korrekt ,  obmyślania  tytułów,  pisania  przemów,  mę- 
czyły i  niecierpliwy:y  ś.  p.  Mickiewicza  tem  bardziej, 
że  wzięto  pod  prasę  nie  rękopis  dobrowolnie  oddany 
przez  niego ,  ale  j^o  głos  podchwycony.  Wydanie 
polskie  było  zdobyte,  francuzkie  wymożone  na  nim; 
sam  nigdy  nie  przystąpiłby  do  żadnego,  to  dzisiaj 
widoczne.  Trzy  opóźnione  tomy  textu  francuzkiego 
robiły  się  już  w  czasie,  kiedy  rewolucya  łutowa  w  Pa- 
ryżu i  wstrząśnienie  we  Włoszech ,  odebrały  mu  zu- 
pełnie chęć  zajmowania  się  rzeczami  przeszlemi :  dla 
tego  nmiej  jeszcze  niż  dawniej  dbał  o  to ,  co  i  jak 
tam  zrobi  się  z  jego  dziełem. 

Poleciwszy  położyć  na  czele  pierwsz^o  tomu  przed- 
mowę napisaną  niegdyś  do  niemieckiego  wydania, 
dodał  tylko  kilka  wierszy  •Do  Czt/telnikówy*  w  któ* 
rych  o.swojem  dziele  i  o  sobie  mówi  co  następuje :. 

»Daty  moich  lekcyi  pokazują ,  kiedym  je  otworzył 
i  kiedy  byłem  zniewolony  zatnknąć.  Wypadałobjr  mi 
może  teraz  przerobić  niektóre  ich  miejsca  szczegór 
low^  f  ale  nie  i^iałbym  nic  do  zmienienia  pod  wzglę- 
dem ogólnej  idei  mojego  wykładu.  Żeby  gio>  uczynić 
dziełem  wykończonem,  brakowało  mnie  dotąd  potrze? 
bnego  na  to  czasu ;  bo  Jako  Połiak ,  musiał^o^  pebuć 
nowe  obowiązki  dla  mo(j^o  kraju ;  przez  lat  oóm  by^ 
łem  zajęty  ideą ,  którą  w  m(ńm  kursie  rozwąJMiem, 
dzisiaj  bardziej  jeszcise  zajmują  mię  wypadki  wysnu- 
wające się  z  tej  idei  na  szeroki^n  polu  poUtyctnemu 


-  Byłbym  .S2Gżęślhv^9  gdyby  :^^  wartoSi 
wydania  nasisego ,  ?atari:a  tekłde  }Gg»  skazy  Mw&ę^ 
trzae.  Starałem  się  w  tej  mierze  uezynić  oq  mogłem, 
chociaż  £a|)iewii6  nie  /uczyniłem,  wszystkiego  ooinale- 
iało.  Ktozeahce  ostatnią  tę  praeę^inoją  ściśle  i  i^oz- 
faierać , ' niedi  raczy  pamiętać,  com  wyż€j  powiedmat 
o :  wy  daniach  poprzednidi  y  dwócL .  potłskich  >  i  jednem 
francozhiem. 

Chciałem  teraz  ile  możności  test  pdski  zbliżyć  do 
^^ancuzkiego;  nigdy  on  jednak  nie  będzie  mógł  ncho-* 
d^ić  za  ścisły  jego  przekłdd.  Różnke  jakie  pomięd^ 
niemi  zostały,  winieneni'  wymienić  i  usprawiedliwić.  . 

-  Nikt  bezwątpienia  nie  weźmie -mi  za  złe,  żem  nie 
przyjął  francuzkiego  podziału  i  otytnłowania  tam6w« 

^    U^snałem  tylko  'za  rzecz. właściwą ^  położyć  na  czele 
kaiderj  lekcy  i  zagłóilrek  z  )ei  treścią,  zebraiią  żwię^ 
.  zlej ,  niż  byift  dawniej  w  tryczałtowych  spisach  przy 
każdym  tomie  polskim.    ..  ^        .  .      . 

,  Odrzucitemi  wszystkie  w^tępy  i.  awagi  .wmieszane 
w  text  polski,  kiedy; redakeyą musia^a^jotadawaćjeinu 
pozór  sprawozdań  i  wyciągów!;/ ale.  też  nieiwaaędzie 
lub  nie  caflóiem  przyhnrrócitem  saoherwane.prjiez  stef 
nografią  takie  słowa. samego  proffesoba^  jak  naptrzy- 
kład  >CK^owiedzi  ua  listy ^  wpuanklo  czynioaych  mh 
zarzutach  i  tym  podobne  przemówięoiay.kt&ifemiały 
ohw jlliiwy  Ael  ^  ale^  później  stały,  się  iti^Milnoebfie ,  -sky^ 
tko2iid  ,f  tzaaem.  nawet . niewiaśoiwe.  .Są  iT^.nioh  tń^ 
Idedy^  oUelmee  powDOtu  do>1;ej.lAb.bw>q|irfseciy^  obt 
szemiąjsoego  jej  rozwinięcia  i  Ł.  d.  Nic  dziwnego  że 
profesor  zapomniał  o  nich  w  uisttnyłn  wykładzie  ^  alt 


Bie  polFiinfj  ftgty  raależi  się  w  drnkowmej 
'Przez  tmtrtóaośt  pominąłśnł  je  w  pierwotnem  wyda** 
nki  tkdskiem^  nie  niałem .  po  woda  w  terażniąlszeiii 
pó}śó  iii^  ń  wjdaJmeni  francużki^Ei. 

BaKbiej  uderkąjące,  a-trndnic^Be  do  objaśnienia 
cdst^stwo  zachodzi  prawie  wszędzie,  gdzie  są  priq}'* 
toczenia  i  wyjątki  z  pomników  piśidennych  i  dzieł 
nowołytnydi.  Urywkowe  okresy  i  zdania ,  profesor 
z  pamięci  przełewsd:  w  nstny  tok  franeuzkiego  wy- 
kładu; dłuższa  wyjątid  i  nłamki  przynosił  na  kart- 
kadbt  rosnaitego  rozmiara ,  w  tłąmaczenin  własnem, 
przygotowanem  dła  odczytania  z  katedry.  Tego  ^  co 
czytały  stenograf  niet  notował,  a  kartki  odmesioiie 
do  domu ,  me  wiedzieć  gdzie  ńą  zadziewały  i  czasem 
nazajntrz  nie  moi^  juź  było  ich  dostać.  Ozyniło  to 
wieM  kłr^ot  jeszcze  przy  pierwotnej  redakcyi  pol^ 
skiej,  bo  wziąwszy  w  r^ę  dzieło  cytowane,  *Qie  ła« 
two  byld  zgadnąć  poci^itek/  i  Jśanieeiprzywiedziośiego 
niamkn,  «lbo;W  orygihalBejf  j^o  postaci  pogodzić, 
z  oprawą,  do  jakiej  wsadżoiąy  ziostał  po  francnzku. 
Tłumaczenia  ć.p:  Mickiewicza  ustne  i  piśmienne, 
były  zawsze  przewyboiaie^:  częstokroć  .to  co  c&ctał 
pokazać  endzcoiemoomi,  wydawały  mocniej  i  jaśniej 
niż  sam  oryginał;  ale  właśnie  dla  tego  Blej^ły  skró- 
ceniom, wyr^Hitniom^iwófalyan  wigięciom  do  twiwdze- 
nia  lub  waiioBka.  Tłnmaczińiń  mogąc  tej  lyolności  użyć 
w prj^toczeiiiaehyimttgłał  ezas^nswotnodoie postępo<» 
wać  a  texteH[ł^  /nii^iidy  zań  inaczej '  przykroić  wyją-^ 
tek,  wzi4ść^<gD  wertscsj  bib  s^etsuptej ,  a  nawet  opu^ 
ścić  mniej  potrzebny  dla  czytelników  ustęp,  :u^ła- 
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szcza  gdy  dziele  było  tak  zHajome,  jaJt  np^  Paqii< 
nik  Baska.  Nawzajem ,  podobnie  znaczne  opnszc^i 
znajdnją  się  w  wy4«nia  francozkiem.  Pochodziło  i  ^i 
ztąd,  że  podczas  *  roboty  koło  idiegp,  wiele  laatrai:!  |{, 
nych  kartek  profesorskich  nie  dało  się  odszakaj  ^^ 
a  profesor  na  nowo  tłumaczyć  nie  chciał ,  i  prztr 
stenografii  została  niezapełniona ,  dioć  z  widoczi 
szkodą  dla  rzeczy.  Natomiast  text  francuzki  wzbog.  j^ 
cił  się. odkryciem  takich  kartek ,  ^óre  nawet  do  Kd  ^ 
legiom  nie  chodziły  i  zagrzebane  w  papi^adh  doczi  ^ 
kały  się  lepszej  pory.  Z  tych  przyrostków  zabrałei  ^ 
teraz  niektóre,  a  czemu  tne  wszystkie,  to  natycn  q. 
miast  powiem.  Oprócz  dzieł  polskich,  łub  dawnid  ^ 
w  zupełności  prżełoj^ćmyeh  na  język  polski ,  był] 
przytaczane  inne  sławiailskie,  którydi  ani  w  nasa^  ^ 
przekła^ie,  ani  w  oryginale  naleć  nie  mogłem:  trzebi  ^ 
było  je  tłumaczyć^  W  takim  razie,  jełeli  był  jaki  ^ 
prz^ład  cudzoziemski,  wołałem  jego  się  tczymać|  |, 
jeżeli  go  zaś  nie  było,  uwa3:atem  za  rzecz  właściwszą 
przytoczony  wyjąt^  opuście,  niżeli  z  wolnego  tła*  , 
maczenia  jeszcze  niepewmejflze  robić.  Do  pieśni  serb-  \  , 
skich  posłu^ł  mi  rzetelny  przekład  francuzki  panny 
Yoiart;  poezyi  Dierławina  i  Łomonosowa  dotykać 
się  nie  śmiałem.    .         .  ^  :      . 

Niepodobna  mi  tntaj  wdać  się  w  szczegółowy  wyn 
kaz  niezgody  textu  polskiego  z  francuzkim,  jaka 
w  ciąga  samc^  mat^i  -  kursu ,  na  wielu,  miejscacłi 
napotkać,  fiię/może.  Ogólnie  bibrąe,  wszystide  te  rót  ^ 
żnice  digąi  się.  śeiąg&te  do  loztweeh  j>unktów  da- 
stępnych. 


i  Naprzód..  Są  w.wydamiifrfiiicużkittn  obcięcia,  wy* 
rzucenia  nietylko  wzmianek  o  faktach  Inł)  osobach, 
ale  całych  zdań  i  okres6w.  Powodu  tej  trirebieży  nie 
wszędzie  domyilić  się.  zdołaleiii ,  a  nigdy  nie  mogłem 
uznać  za  użyteczną  dla  wydania  polskiego.  \ 

Po  witóre.  Pozaichodziły  w  tesde  francuzkim  zmia< 
ny ,  wynikłe  jak  -sądzę  jedynie  z  językow^e)  dystyła- 
cyi  stenografii,  które  mddedy  przez  wzgląd  na  for- 
mę ,  odjęły  samej  treści  pełność  i  jasność.  Tego  ro- 
dzaju przekształceń^  skurczeń;  złagodzeń  zastosowa- 
nych do  smaku  czytelników  ko^nopoKtyoznyeh ,  test 
polski  nie  potrzebował  i  przyjąć  nie  mógł. 

Po  trzecie.  Gdy  text  francuzki  nie  uniknął  błędów 
dircmologicznych  i  tym  podobnych  myłek,  które 
w  improwizacyi  albo  w  jej  steso^afii  tak  łatwo  zda- 
rzyć  się  mogą,  nic  dziwnego,  że  dawniej  poprawiony 
text  polski ,  rozminął  się  z  nim  w  tym  względzie. 

Po  czwarte.,  Niektóre  wyrazy  i  wyrażenia  pdskie 
mogą  wydać  się  nowe,  niezwykłe,  nieodpowiednie  firan- 

cus^im.  Tak  naprzykład  jest  po  francui&u:  » oe 

n'est  qu'aprfes  avoir  tordu.TOs  enta*aiHes...«*  a  po 
polsku:  »...  aż  dopiero  przewierciwszy  wasze  wnę- 
trze świdrem  bolu...«*^  Wyrażenie  to  wziąłem 
ztamtąd,  zkąd  myśl  pochodziła.  W  tem  miejscu  jak 
w  wielu  innych ,  słowa  polskie  są  istotnie  oryginal- 
nemi ,  a  francuzkie  zaimprowizowanem  ich  tłumacze- 
niem. Wykład  literatury  słowiańskiej  zawiera  mnó- 


*  Tome  V.  p.  70. 

♦♦  Rok  IV. ,  lekcya  czwarta,  na  końctu 


stwo  rzeczy  nowydi,  mtteial^  one  pociągnąć  za  sobą 
i.  nowości  językowe. 

Z.tych  w^zystkićk  powodów,  śmiem  uważać  zawsze 
t»ct  polski  aa.aiitentycżniejszy  od.  feauctozkiego ,  a 
obecne  jego  wydanie:,  jakkdwiek  dalddć  od  doskoT 
nałości,  za  najzupełniejsze ,  za  bodące  inięday  wszy- 
stkiemi  poprzedniemi  istotną  powagą.  : 
■  Wypada  mi  jeszcze  Uczynić  wzmiankę  o  dodatku, 
nieznajdująeym  się  przy  Iradnem  wydaniu  dawniej- 
szem,  ani  polskiem  ani  cudzoziemskiem. 

Wi^łekroć  słyszałem  u^alaiua  się ,  ie  takie  dzieło 
nie  ma  abecadiowejt  wskccsóicki ,  czyli  indeam  przed- 
miotów w  uiem  zawartych;  sam  nieraz  czułem  ten 
niedostatek ,  gdy  nie  mogąc  przypomniieć  szukanego 
miejsca,  przewracałem  wszystkie  tomy  od  deski  do 
deski:  ale  właśnie  co  było  przyczyną  wielkiej  po- 
trzeby, to.  stawiło  wiełką  trudność  w  uczynieniu  jej 
zadość.  Okazała  mi  się  ona  jeszcze  większą,  kiedy 
odważyłem  się  ją  przełamać ;  nietylko  bowiem  spot- 
kałam ogrom  drobiazgową) ,  marudnej  i  mordującej 
roboty,  ale  byłem  zakłopotany  dobraniem  systemu 
dla  niej.  Zwykły  układ,  rej  estrów,  spisów  materyi 
do  książek  mających  przedmiot  jednolity,  rozłożony 
na  części,  rozdziały,  paragrafy,  opatrzone  tytułami, 
przywiązane  do  nazwisk,  nie  był  dostateczny  dla 
dzieła  nieskończenie  rozmaitego  co  do  treści ,  a  bez 
żadnej  sztucznej  budowy.  Nazwiska  rzeczy,  miejsc 
i  ludzi  mało  tu  znaczą :  występując  raz  przy  tych, 
drugi  raz  przy  innych  zdaniach ,  myślach ,  uwagach, 
postrzeżeniach,  nie  pomagają  do  ich  znalezienia,  a  o  to 


xxxv 

właśnie  najbardziej  choizL  Zostawiwszy  przeto  na** 
zwiskom  ich  uprzywilejowane  mielce  w.  rejestrach 
al&betycznych ,  mnsialem  szukać  sposobu  na  zreje* 
strowanie  tych  bezimiennych  okresów,  tych  nieopra- 
wionych  w  żaden  artykuł  kategoryczny  pereł  i  ka- 
mieni j  które  najlepiej  obeznan^nu  z  dziełem  błyszczą 
w  pamięci,  ale  niefiriadomo  gdzie  są  w  ksiąłce.  Dla 
ułatwienia  w  tej  mierze  innym,  ułyłem  środka,  ja* 
kiego  czasem  uływiłem  dla  siebie ,  spisując  wszystko 
co  odnosiło  się  do  jednej  materyi,  pod  jednym,  choćby 
pospolitym  wyrazem.  Ztąd  wynikło ,  ie  wyrazy  bar^ 
dzo  ogólne ,  jak  Słowo-  Polska-  Ojczyzna  stanęły  na 
czele  mnogich  —  ie  tak  je  nazwę  —  treściowska- 
zów,  powtarzających  się  czasem  w  innych  szeregach, 
albo  i  osobno.  Powtarzanie  się  to  jest  niedogodno- 
ścią; ależ  drugiej  strony  uspakaja  we  mnie  obawę 
o  wi^sżą  niedogodność,  ieby  czytelnik  chcąc  cóś 
wyszukać  w  książce ,  nie  miał  czasem  trudności  do- 
myślić się  pierwej ,  gdzie  to  znaleźć  w  abecadłowej 
wskazówce.  Zresztą  proszę  o  pobłażliwość :  mało  mam 
niezbędnych  do  takiej  pracy  usposobień  niemieckich, 
a  i  te  rozstrajała  boleść  serca  polskiego.  Może  kto 
kiedyś  w  lepszej  porze  i  lepiej  usposobiony  poprawi 
tę  robotę ;  tymczasem  mniemam ,  że  i  taka  jak  dziś 
wychodzi,  będzie  użyteczną  posługą. 

Oto  jest  wszystko ,  Szanowny  Panie,  co  chciałem 
Ci  powiedzijeć  przed  złożeniem  dzięków. 

Jeżeli  wydanie  nasze  nie  odpowiada  w  czóm  suro- 
wym wymaganiom ,  inoj^esz  to  ze  swojej  strony  na- 
grodzić później  doskonalszem ;  ja  zaś  t^e  obiecuję 
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j\d  sobifi  ani  sił,  .ani  dni  dosjrć  na  .ponowienie  raz 
jeszcze  moich  trwiłm.  . 

Dlatego  dziękuję  ^  ieś  mi  podał  sposcłmość  dopeł- 
nić choć  tyle  lą^ynajaini^  ile  teraz  zdołałem.  Czuję 
ulgę  z  wypłacenia  tej  części  długu.  Uwaiałem  się  ^ 
zftwsze  ża  więcej  ^  odpowiedmin^ ,  niłelł  mię  do 
tego  obowią2uje  mój  tytuł  tłuiDacza.  Ś.  p.  Midąe^ 
wicz  oświadczając,  że  był  autorem  dzieła  którego 
lue  pisał,  obciążył  sUmietiie  tych  co  je  pisali,  nie 
będąc  jego  autorami.  Pierwszy  powai^ywszy  się  na 
to  pisarstwo,  ostatni  powinienem  był  opuśdć  służbę 
z  niem. połączoną.  Moie  przez  urojenie,  ale  2dało  mi 
się  żem  się  podjął  czuwać,  aby  dzieło  Wielkiego  Ro- 
daka zrodzone  w  tułactwie  z  matki  eudzoziendsi,  món 
wiło  językiem  ojczystym  i  odebrało  li^ychowanie  pól-, 
skie,  godne  swego  Ojca.  Podhodowaną  sierotę  oddaję 
krajowi ,  nie  mogąc  i  nie  obiecując  nic  więcej  dla  niej  ^ 
uczynić. 

Dziękuję   także  Panu,   żeś  wytrwałością  swoją 
utrzymał  nasze  przedsięwzięcie.  Wywdzięczając  się  ^ 

za  to  dodam  —  choć  tego  nie  potrzebujesz  —  że 
wiara  na  jakiej  się  oparłeś ,  wynagrodzi  się  nawet 
pod  względem  materyalnym. 

Po.rewolncyi  lutowej  w  Paryżu,  wielu  zwątpiło 
o  solidarności  Francyi  i  pozbywało  się  czem  prędzej  | 

jej  papierów  publicznych ;  kupowali  je  tacy,  którzy 
ufali  że  Francya  dla  swych  przemian  zewnętrznych  ' 

nie  zginie :  wkrótce  zyskali  więcej  niż  w  dwójnasób. 

Polska  ma  także  swoje  |>apiery  ubezpieczone  na 
długą  przyszłoi4ć.  .  Póki  naród  i  język  nasz  trwać 
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będzie ,  poty  żaden  sumienny  wydawca  źle  nie  wyj- 
dzie na  dziełach  narodowego  Wieszcza  naszego ,  a  je- 
śli słusznie  sam  on  powiedział,  że  » śpiewać  swojej 
ziemi  i  swojemu  narodowi,  jestto  nic  innego  tylko 
objawiać  myśl  Bożą  jaka  na  nich  spoczywa «  to  dzieło 
niniejsze  trzeba  nazwać  śpiewem  nad  śpiewami. 

Nie  należy  spuszczać  z  oka  i  tego ,  w  jakiej  porze 
to  dzieło  przypomina  się  uwadze  narodu.  Nigdy  duch 
polski  nie  był  tak  silnie  przyciśnięty  ręką  Opatrz- 
ności do  zgłębiania  tych  prawd,  bez  których  ani 
przebytych  manowców  ocenić,  ani  drogi  zbawienia 
ojczyzny  zobaczyć  nie  zdoła;  nigdy  książka  pełna 
pomocniczego  światła ,  nie  mogła  trafić  na  stan  umy- 
słów bardziej  przygotowany  do  jej  przyjęcia. 

Taką  książkę  i  w  takiej  chwili  podajesz  Pan  ro- 
dakom. 

Zostaję  z  szacunkiem  etc. 

Paryż,  26  lutego  1866. 
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go.  —  Polska  i  Boś.  -^  fironikane  NeUm*  i  GmUut. 9»--l(y? 

LEKGYA  XIiŁ  Frzye^ny  nśtoego  nkszlałeenia  w^ 
kronikarstwa  średaiewiścaB«go  w  Sowia^iazozyśnie.-- Du- 
chowieństwo nmhie  idndhowieństwo  polskia.  -<-  B.  Woj- 
ciedi.  Hymn  .0«9óvcbuMw-~  Nestora  PowMMf^cfatoBirf&i^^ 
Gaihisa  opowiadimU  dzi^Om  Knywamtt^go.  -^  Bliafeecseśni 
kronikarza  nlemieeajr  i  casscy.  JUytm&r  MersbiMhi.  JSó- 
zmoB  Pragaki..  -^  Co  są  dyakkty^  ^  Moifai  słowiańrin*  . 
sUtada  sie  raeiąj  z  Języków  niAdi  z  dyalektśiw.  ^  Jtó- 
żnica  języka  ód  f^al«&  Przyczyny  wsroetti  i  upadku 
języka ..44* u -..  107^121 

LEKGYAKIY.  Dziiys  Słowian: zfchodnidLŚlaAr ich  ^ 
bytu  w  Nismcieeht  w  Helandyi,  w  An(^  *^  Mhrody 
słowiańskie  ńiędzy  Odrą  i-Blbą.  khamszcanńeL ^Na- 
rodowość aiowiańska  Pomaif  aa  ocflionaipBez^ifp^  P«il»"  ' 
ski.  Biskup  baabenki  Otton.  *^  Ni^dawiii^zy  pomnik 
w  liteulBrze  Słowiańszczyzny  północnąj:  Słowo  o  pułku 
Igorowym.  Bfljaa  Ufnąyst  e^nim...... .;.........«.. ./../..A...  12it>ld5 
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LEEOTA  JiY.    Dałssy  otag  o  wstawię  Igon^  ^ 
Boleść  i  tęsknota,  charakter  owcietnąi  poezyi^raskiMy. 
wr^  przeciwny  ckarakterowi  polskuy:  pmklady  c  Gal- 
lusa. —  Forma  poesyi  ołowiańĘsiej  miecb^  nandyiiairską 
i  ąrecką.  Diiedziaa  m  na  akimi:  brak  ^rętyaj  osadio*  • 
nei  w  świede  niewidom|yn.  ^  Wiara  w  npiorj.  -^  Wile 
i  Dnry.  — ^Poezya  słowiańdta  na  drogiej  stronie  £arpatv 
Kraje  objęte  niegdyś  UMnrMden  iłli^  i  Mezyi  •*-  mł* 
garya.   Cesacns  MizyK  morderca  Bulguów*  Cesarz- Jittti-   .  ^ 
niań  Słowianin.  *^  oerbia.  Bela  Urosz  protoplasta  domu 
Nemania.   Wstęp  historyczny  do  rozbiinra  pomników  li* 
teratury  serbsbąj... ^„i..^ » 186—150 

LEEGYA  XyŁ  Skreślenie  dziejów  serbskich  aż  do 
najścia  Turków.  —  Opisanie  śmierci  króla  Lazara  przez 
Janczara  Polaka.  —  Jlem  Sapistran.  •»  Historya  Serbii 

E odłóg  źród^  bizantyńskich  pisana,  inacz^  wygl%da  od 
istoryi  przez  poezyą  narodową  utworzonąj.  —  llytologia 
serbska.  -^  Cykl  poezyi  bohaterskiej.  Poemat  ^milibit^ 
LaztKra,  —  Lemidia  Spór  Śuąętyth.  -^  Podobieństwo  poe- 
zyi serbskiej  do  Homerowskiąj 151--1(H 

ŁEKGYA  XYIL  Jak  naleftałobj  uszykorrad  ułamki 
poezyi  serbskiej.  -^  Załotenie  Rawanicy.  *^  List  Arnu-  < 
rata  do  Lmra.  -—  PoseUtwo  sokoła  od  Najświętszej 
Panny.  —  Uczta  -w  Eruszeweu :  wyprawa  Miłosza  do  obozu 
tureckiego.  —  Wyjście  wojsk  Liusara  na  Kosowe  połę.  •<- 
Kruki  naprzód,  potem  wierny  sługa  pr8ynosz%  wieść 

z  pola  bitw^ £^p«lja-greoka  i  epii^ja  słowiańska: 

pogaństwo  1  chrześciaikstwo.  —  Dziewczyna  na  pobogo-     • 
wisku:  ustęp  przypadająca  na  zamknięcie  okresu  poezji 
bohaterskiąi.  —  Itytm  tcg  poezyi  -^  Dyałekt  serbski  -^  • ' 

Co  odbiera  nadzięlę^  otc^rmania  kiedTBolwiek  całkowitej 
epopei  słowiańskiej,  takiąj  jak  IMada  albo  Ody«ea.  •— 

Cykl  poezyi  romansowej.   Króimncz  Mario i....  16&-^1^ 

ITEKCYA  Sym.   istotne  myezjrny  upadku  Ser- 
bów. —  Roatrząśnienie  przeszłości  Swowian  greckich  i  tn-      « 
reckich.  —  Słowianie  wśród  Hellenów.  Pelaagi..  Lakoni. 
Mąjnoci  Zakoni  -^  BytStowian  pod  cesarstwem  bizan«   > 
tyńskiem.   Budowa  tego  cesarstwa.  Wytłumaczenie  jego 
upadku.  -H  Rola  Słowian  w  państwie  Tareyi  Jan^zSi^.       - 
Mameluki.  --^  Bfla  czego  dot^  .sama  trlka'  Rósya- ki»-^    " 
rzysta  z  trudnych  sagwiiiisń  kwesj^  wscnodniiąj.  «^  Kró*     -        t- 
lewicz  Maitkci  w  poezyi  serbskibj  jest  postacią  ińytyen|^        ''' '    ' 
wyobrażającą  los  i  poioAenie  tamecniydi  Słowian.!  «^    •  ^ 

Czarnogór^ ;. ;... .......; 'i9S-^l9l| 

LKKCYA  XIX.  Prawdziwy  charakter  epopei.  -^  Poe- 
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tyclde  wyohMJmoB  fiei4»6ir  » WModtie  i  Ziechodtte  Etr* 

r<q[>y.  —  Pocaat  f^Mefo  2er»^^«iaksHi 109-^13 

ŁEKGTA  XX.  Rodzina  jest  6wiatom  Słowian:  nera- 
de  f&miliine  pnnąie'w  ich  p^sjrL  —  Towanyss  Ibroni, 
brat  przybnu:^. «~  Fołodcoie  redfein  "dMgzetelaigkieh  ^bok 
nmznhnaiighick »  luoznMdca  romans.  ^^  J^na/^tfdy  Stojema 
Jankowicza,  -^  B^fo  Fimanuz  alba  WymMmte  na  pofe^" 
fiek,  —  Siła  iMuaięd  u  fiftowian.  SriadMCw>i6  stylu  ich 
poezyi  Trywiafaiośó  wyra4sa  się  w  niastack.  DMrcip 
satyrycznyobcy  jest  -Słowianom.  •**  Bodząj  poesyi  fanta- 
stycznej. Wiła.  Legenda  £aitimu  Ękadty,  -^  Mioet.  -^ 
Wzmianid  o  cqpiarach  nie  maji^  miąjsca  w  poezyi  słCK 
wiańsidej .../ 2ł8-28e 

ŁEKGTA  XXI.  Poezya  słowiańska  wyklncsając  sa> 
tyryczność,  nie  wyrzaea  wesolofici  bawiącej.  'Ostęf  ko- 
miczny w  Wesehi  Ja-ókwicssa  Marka:  ^  Peezya  i^K^iciai 
Piosnki  Spesoh  jakim  się  tworząc  ^  Styl  pieAiń  nieod- 
dzielony  wjpatoie  ed  innych  styiów.  Tob  pieftni  fmin- 
nąj  w^tragiedyi,  nawzajem  ton  tragiczny  w  pieśniach, 
n.  p.  Smterd  iom  Ba^san-^agu  *~  Przesada  W  poezyi  Sło- 
wian mnznłmanfikich.  *-*  Wnk  Stefanowicz  K^radzi&z. 
Zbieranie  rapaodów  i  piosnek  serbskiohi  *  Gywilizaoya 
zachodnia  groi%ea2agiBd|iyciadomowege  i  poezyi  Sło- 
wian połodniowych ,:..^ 980—914 

ŁEKGTA  XXiŁ   TftnBMMsettia  peezyi  słowiańskiej.      > 
Fałszerstwo.  JWri«/.*«  Przednekpq«ayi  serbskie  ;ziKrftt^  ^ 
oka  na  Bod,  BolSkę  i  €ncfay.  ^  Dziemizenie  w  linlaob   - 
n^odszych.  ^  Boś  roagadła  na  cztery  eidiamy.  '^^TMste 
plemię  Łetoniw  nad' jBałtyhion.  —  iUwalerowie  Mie- 
czowi —  Kn^rtacyi  •**«  Moouoitf^  «-  Moskwa  we  władsy 
chanów  zBMią|e  podstawę 'dła  siebie.  -^  Czechy^  mrzyj v 
wszy  aac^odnie  insl^tacye,  traa4i>iBiandowoś&.  •*- Polskę' 
rataje  żywetaość  urawnęMaa^  ŁubaiMMBapIoaa  w  cifgii ' 
podziałów,  stsge  ona  my^^tej  aMeday  Indami  półaoenemi      ' 
pod  względem  wateśAi  I  oftiriatyl..u.. .......;... ^ 24K--20f 

ŁEKGTA  XXm.  2mipna  wSłowiańsacsyinie  cd  pe- 
łowy  wieka  XIŁ  ^Wielhia  księstwo  Maskwywy^esa  się-      > 
z  BUisi  i  stąge  nadyma.  -«4)por  piseoiw  ^^ofci  me-   '>  " 
skiewskiąj.    Mścisłaiw  .MścisławieZi —h  Koniec  Bosi  net- 
mandskiej,  początek  fiński^jf.  -'^  Fiimy.  Złewek  kh'  da-    >■ 
cha  ze  ^wiaśśkn.  .-*  GftMnkt^  isleffliszaa  MUdege   \  - 
w  zabytku  peesyi.  —  Polit^dka  ksiiiąlr  nwsfciewskicłi^ped  "■   -    - 
chanami  ai  do  zajęm  ieh  miejsca.  -*-  Gar  meaUewskL  '.««    .1  n 
Epoki  rozwą^Miia  Mę  pańakwł  mospdtwśkitte.  --*  Ła«Or 
piscy  roscy- od  poei|tka  W9ek»  XI|Ł -«- PdUm  #tychśe 
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czasach.  —  tfofalne  s^me  j4ó  jedMAścŁ  <-  SsriuM^  ^    ' 

^rawo^WBtwo.  —  Kronikarze  połwy  8%  juź  hlstory-^ 

kami ;... - ...~1 29S-272 

ŁEKCYA  XXiy.  Niemcy  kryijlogą  styl  krankany 
polskich.  FrafBciiEi  dawnie  p^aerabiąia  4bB^  niskia  -* 
Kronikarstwo  polskie.  Winetnty  (KflM&ubek).  -^  Liteia* 
tura  prawodawcza.  Charakter  pmwodawstwia  polslaego 
tamtych  czasów*  Stoma  polskie  i  Bulla  3łota,  —  Wpływ 
na  Polskjg  wyobrażeil  ezer^ych  ze  staroiytncii  fastoryi 
rzymddel.  --Czechy  w  wieku  Xiy.  Oltokar.  Bom  Łu- 
zemborski.  Świetność  Czech  pod  Karolem  lY.  --  Walka 
narodowości  czeskiąi  z  germanizmem.  -^  Kronikarz  Da- 
UmiL  —  Pisma  Wiklefa.  —  Huss.  —  Zizka.  — -  Wojny 
i  zniszczenia.  —  Sektjr.  —  Zgoda  bnssyftów  z  katolwa- 
mi.  —  Wycieńczenie  i  schyćk  do  npadka^  Czech.  -^ 
Współczesny  wzrost  Moskwy,  a  bardzijąj  j|eszcze  Litwy.  •** 
Pohtyka  k8i%ft%t  litewskich.  ^  Osłabienie  wielkiąi  hor<<' 
dy.  —  Ówczesny  stan  Polski.  Jadwiga.  Jagiełło.  Półl- 
eżenie Litwy  z  Polską 272*^287 

LEKCYA  XXy.  Epokfr  Jagiellońska.  —  Zmiany 
w  charakterze  Ja^ełły  po  pnracda  wiiury  ś.  —  Zawady 
w  zlewania  się  łatwy  z  Pols&.  --  Ostateczny  zamach 
Krzyftaków.  Bitwa  pod  Tannenbergiem.  Zakon  złamany, 
gormanison  odparty.  —  Korony  Czech  i  W^er  ofiaro* 
wane  domowi  JagiellańskieBra.  —  Wytęieme  przedw  Tar- 
kom, z  drtigi«(j  sts(»VF  szerzącym  sig  w  Slowiańszczy- 
źnie.  —  Bitwa  ped  Wanią.  •**  Polityka  papńsAówi  ^ 
Sprawy  cesarstwa  wschodniego.  -^  SoIm^  SKoiczony  we 
Florencyi  IMa.  -—  Opór  firzeciw  unii  — -  Wzięcie  Kon* 
stantynopola  ptzez  Turków.  ^  Przyczyny  apadka  cesai^ 
Btwa  greckiego.  —  Zebranie  w  treść.  histoiTi  SłowisA^ 
Bzczyzny  do  czasów  Jagiellońskich ^.i... 288^802 

LEKCYA  XXyL  Pomyślność  Słowiadteaezyzny  w  wie* 
ku  Xy.  —  Hordy  koczownicze  uchodzą  pędzone  pizez 
Moskałl.  —  Ród  niemiecki  klęka  przed  kMaesi  pol* 
skimi.  —  Zdobywcy  litewscy  stM  się  Słowianami  ^ 
Wynikła  zl^d  zmiana  w  rozdąglości  i  siła  dyailektów.  ^ 
J(^yk  ruski  trad^  polski  zyskige  przewagę.  •*-<  Zkad  «te 
siła  roznosząca  szeroko  język  paukL  *^  Zakony  Franci* 
szkanów  i  Dominikanów.  —  Omdlałość*  ftywioin  'mzkie- 
go.  —  Zakon  Bazylianów.  ^  Kroaśkarze  lit«wsko*ru*       ^ 
scy.  —  Kronikarze  łacińsko -p0l8qr*  I>łitfon.  ^  Widać 
w  nim  kapłana,  i  senalora  polskiego.  —  Senat  polskL  -^     ^ 
WizenmekPoUJEów skreśtony przez BłogoKa.  PoMwyt 
wizeronek  Moskali  wedłdg  ktopUcśw  tsmtaoesnyck  -* 
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rakter  poKtyozay ; 902->-81S 

ŁEfcCYA  XXyH.  Dtngoez  wyraża  eafy  Bjsten  mo- 
ralny i  politycmy,  któty  motaaby  nwtod  JaneifeńgkiBi.  ^ 
Porównanie  Dh^sossa^  Filróem  de  Gonini&ieB,  Maehia^ 
Tellim  i  ŁiwiiiszenL  -^  Upaoak  Krsyiaków.  Prsyi%Q^nie 
IVii8  do  P<>lBki  -*  Kai^ftęta  noAiewsoy  sseit^  inarmie*  ' 

nie  w  stronach-  póinoenyeli.  -^  Nowa  hovda  ptmaoń  eie 
w  Krpiie.  -^  Tmcya  jestl  głómiysi  prsMbikttem  pomyki 
polskiej.  -^  Janatar  Fbkie,  Jego  paoiiftiiyti. St4^98S 

ŁEKGTA  XXYin.  WaAiieśd  literaeka  i  łiistoiTcnia 
puniętnikćw  poiski^  -^  Wjjątld  ■•  Janosanu  Bitwa jp<Nl 
Wam%.  —  Jan  Albert  Zaniyst  jego  wyprawy  na  Tor* 
ków.  —  Pnteszkody.  BoBta*ki  sektarskie  w  €«echaeb.  -^ 
Niechęci  w  Msee  przeciw  kv6)owt.  ^  FU^  Bu<mm»rn 
machiawe&tik.  ^  Zyganint  Ł  -^  Sektilaryaaeya  Pms.' 
Przymierze  s«nłtaneau  I>waiQnkiwitecs«3F8tema  Jagiel- 
lońskiego. -*-  W^jna  Kokoszą.  Sriaehta  wBs:^fca  przy- 
chodzi do  whbdzy.  ^  Pymrasy  fmldtaA  krasonowstwa  • 
parlamentanego.  \ — Praińete  8i|  Polaków  historyą  po^ 
gańską  Rzj«ua  r^  Rozerwanie- jedaoM  w  diicijo^sar- 
Slwie  polskienL » 8fi7^S^l 

L£KCYA  XXIŁ   Żywotopisaratwo  pocfeytta -zaśtę-   . 
pować  histoiT%  W  Polsce.  ^  ^ory  relig^ne  nadi^  im- 
zwykły  popęd  mchowi  nmysłowenm  w  Czechach.  --  Yfj*  > 

nalaz^  dnikiu  -«  "yi^ąływ  ruchu  umysłowego  Gi^h  na 
Polska.  •*-  Akademia  Krakowska.  —  Grzegorz  z  Sanoka.  — 
Jan  z  Crłogowj^  •«-  Ws^aiKh  x  Brudzewa,  -*-  Marcin  z  Ol- 
kusza.  —  Kopernik.  v-—  Prawodawstwo  poMie.   ^a$ki*  — 
Go  w  tymie  czasie  tobi  Moskwa^  >-  Charał^er  politykł     - 
wielkicn  ksiąląt  moridawskich  mahąje  pawieić  gminaa    . 
Sąd  Szemiaki.  -«  Samowladziwo  moskiewskie  ostróluie  . 
wydebyim  się  zpod  Tatar6w,  a  pochłania  resztę  swobo» 
dnąj  Rusi.  ^  Iwan  UŁ  Ujaranienie  Nowogrodu^-^Wasil 
Iwanowicz.  Ujaarzmielue  Pskowa,  —  SłowiańKerayma  roz« 
chodzi  się  w  trzy  kicnfiki  polityczne.  lVQ|fald  despotyzm.  d41«<-957 

.  LEKGYA  iSOL  Bwietaeść  un^owa  za  czasdiir  Zy* 
gmunta  L  htyiaica  i  gi&ie  bezowocniey  >tak  w  Polsce  jak 
w  (-echach.  —  Pierwse^r  zawiązek  narodowi^  poezyi  pol- 
skiej w  pieteiach  rełig^jefaw  KantyozkŁ  -^  Panowanie 
Iwana  GroiUegOi  «<*<  PoWieść  o  Draguk  ^zedstawia  uoso* 
bienie  tej  epoki.  ^.  Regiencya  Heleny.  -^  Charaktec  / 

Iwana.  —  Chwila  jegb^  poprawy.  Mni^  Sytwuster  i  Aida-  . 
szew V.... ' ,...v.M..'. v.».*  367--4I70 

LEKCYA  JSJOL.  FanowiBie  <Zygmm|ta  Angosia.  ^ 
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Z  nim   raMUi  9lkV0  kri^mUkM  :k«dn]oWieto«r«:  ^ 

Yiisk  jtioty  literatury  polskiej.  — :  Moskwa  bierze  Karań 

i  Astrachań*  NaclaxmiaBawliraueGToźtiym.i-H«C(pa^tf.^  "  '. 

Zbiegi  do  ^JomL.  Mkrkaki.  Jego  korespondenejpa  z  iwa«    ... 

nem.  —  Lud  moskiewski  pnEcgęty  już  nJei^ośaiąr  mon(|oł^ 

sk%.  —  Niemcy  w  palistwia'  mofud^ewskiemi  ^  Boś  stara :  : 

wydaje  jesceze  (^ds<  holaóoi  prasa  usta  m«ferdpolity  Fi^ 

lipa.  —  Ostateczna  klęska  Nowogrodu.  —  Wyprawa  na 

Psków.  —  Panowanie  Iwiaaa  lY.  uadzie  koDiec.-  Bosi  da- 

wSNijy.normandzko-słowSański^^*  —  W  Polsce  szlachta 

bawi  się  tmmąc ^ R»(żq>o$poii$ą  BaMiską 4.w..'..;»..,.;.'870— 389 

LEEGYĄ  XSXJL  Obmfitność  krąfów  sloiriaAskii^^ 
na  cierpienia  .Moskwr*  •«<-  W  Polsce  wMd  zam^  nmy- .    .  • 
słów  widać  jeden  tylka  «el  odbierania  mocy  tronowi.  ^  i    -    ■    . 
Sęktarstwa  bnrsą  ostatnią  warownię  wlad^  lorólewskSeji  --'   *  • 
"SAptpr  obcych  wyobcaieó.  Poli^ta  pokrpps  się  dnilEar«> 
niamL   Ziuka  j<y  moralna  i  polityczna  j^ność.  —  A>» 
tnusz  usiłuje  wstrzymać  rozprzętenici  —  Jezhici  spvowa- 
dzenL  Ich  poHtyka.  **  Iwan  dalej  mord^ć  swói.nariod. 
Jego  trwogi  i  zamiaii  ndeczki  do  iingłii  *-  Zygnnnt 
August  przestnzeM  królowę  ansiefekąf  wtroakach^o  prny^. . 
ssitpńć  ^mkazige  Polakom  na  Północ .j, 890^405 

LEKCYA  XXXm.  Piśmiemaatwo  w  Polsce. '  MihUiLJ  /:     . 
Eąf\  Porównanie  jego  z  Baltazarem  CttstijfUoiw  i  Mkdia^- 
łem  Montaigrfii^  -r-  Obraz  ■  ówczesną!   sdacbty  polskicij 
w  dziele  B^a:  ŻwienMiim^  mlbo  kśigffi  ćz&mńtka  yutcir- 
wego .4*. t,...^... *4;*:.J..'...^.. »...%».  403'**-4il8 

LEKCYA  JSSN.  Bęj  lepiej  daje  poznać  PoMkę, 
niż  wielu  je>  dziąjopisany.  —  ŻmilónmdU'  ci^  dalbnjp.  -^ 
Małżeństwa  wedle  B<ya  i  wedle  Montaigna.  -^  Pierwiastki 
składające  rząd  .Polski  Potęga  i  pomyślnoM  rzecsypo* 
spolitąj.  Konatytucya  jij  niepojęta  dla  cndaoziMnców.  -«•* 
8tyl  i  język  Baia.  Budownictwo  ję^k«we>  Słowian. ......  .^1<^*«42]> 

LEKCYA  TSXSN.  Poazya  poidca.  ~-  Jim  Kothan^- 
w$hL  Pisma  jeg;ope ładnie.  Czasy  klasycyzmu  facińskiegg   • 
W Suropie.  ^  Waory jakie Eocmunowski  mógł aieć neb* 
cych.  Arioti  i  7Vmm  we  Włoszech »  Rtmśmd  i  JegójSle- ' 
jada  we  Francyi  — Ptzekład  F»ahm&»  DamUtL^  ^  CW 
stwo  puanęj  poenyi  narodowąj*  •*-  Trmy.  *-•  Satyr ;.  ś39-<-444 

LEKCYA  XXXTL  Porównanie  Koehaaowriaegoz^fi>- 
raofuszem,  •*-  Utwosy  jcga  dramatyczne.  -^  Eochanowskł 
i  Goethe^  jako  naHadewcy  Greków.  -**  Pisma  Kochano- 
wskiego proz^  ^  •Bmnine  je^  pi%ecz«c»  dfaP  olslti.  -^ 
>  Tfttczaaem  potę^n  jej  jańniąje  nowym  blaskiem.  Stefiui 
Batory.  —  IwaiLOrożnyiiia  kodestewićjdtoła  Bttarema,  . 


jakie  m6|^  wypnowadoć  do  bcóiL< ^...< i44r^4iM) 

LEJ^YiL^OiyiŁ   CaMraktetf  iRojay  Pobki  x  Mch 
8kw%. '  PieruBza  wyprawa  króU  StefiftOA^  Ha»  j«gi#  ^Eia*     . 
łań.    Wzięcie  9ołoeka.    Poicrol.  dd  Wancawr.   Bun» 
w  sejmie.  --^  Poioienie  sIumi  iraleiąiqr<d^  -wimdeni.ia4-'  ' 
nych  państw  easopąjrideiL  «*- Dn^  wyprawiał  iKról.iti^  .    • 
pod  PskowieiiL.  Iwan  pocsnrnt  pisać lii^  pcdcoctks.  -•  £•• 
respondenoya  tti^dzy  Korbskim ,  Iwaneia  i  BaterysL  -- 
Król  znowtt  wraca  aa  mim  do  Warsataj^  Potwaifee  na 
niego.  PowBseoknor  apal  narodu.  ^  Xnsada  wmawaiv  . 
Possewin.  UkMy  i  pokcH.  -^  Iwan  uwoUilony  oa  w<ÓByt 
oddaje  si^  swobodnie  swoun  okrudeńcMom.  Załma  wla* 
snego  syna.  :PcQai  o  v^  królowa  anpfttekkp.  £lilueia    . . 
swata  ma  hrabinę  Hastings.  —  Przpaiń  Anglii  z  Bo- 
8y%.  —  Śmierć  Iwana.   Powszechny  płacz  narodu  po  nim. 
Charaktery  wszystkich  tyranów  połączone  w  jego  osobie.  461—475 

LEKĆYA  XXXVIII.  Zamydy  Batorego  na  zewnątrz 
i  wewnątrz  Polski,  śmierć  przerywa.  —  Batory  jest  idea- 
łem króla  polskiego.  —  Posłannictwo  Polski  wyrażone 
w  mowie  Gk>ślickiego.  —  Król  Stefan  tem  w  polityce,  czem 
Kochanowski  w  literaturze  narodów^.  —  Szymon  Szumo- 
nowicz.  Jego  sielanki.  —  W  Moskwie  po  Iwanie  OKru- 
tnym  następuje  łagodny  syn  jego  Fedor.  —  ^ogi  stan 
kńgu.  Zaumniec  Fedora  Borys  Godunow 476—491 

ŁEKCTA  XXXIX.  Obieralność  u  wszystkich  ludów 
słowiańskich.  —  Po  śmierci  Batorego  Polska  wraca  do 
swego  prawa  obrania  sobie  króla.  —  Jan  Zamojski  zwi- 
chnij regularny  postęp  konstytuc;^  polskiej.  —  Gmino- 
władztwo  szlacheckie  zalewa  sąjm  i  stąje  się  narzędziem 
ambicyi  pojedynczych.  ~  Ostatnie  starcie  się  stronnictw 
przy  obiorze  Zygmunta  III.  —  ówczesne  stosunki  poli- 
tyczne Europy.  —  Plan  powszechnego  pokoju  miesza 
śmierć  Henryka  lY.  kr.  fran.  —  W  Moskwie,  zabicie  ma- 
łoletniego Dymitra  i  zgon  panującego  brata  jego  Fedora, 
kładą  koniec  dynastyi  Rurykowskiej.  ~  Moskwa  odzyskige 
takie  prawo  rządzenia  sobą.  Przemagfijący  w  narodzie  duch 
mongolski  woła  tylko  o  despotyzm.  —  Godunow  carem.  — 
Wprowadza  on  nowy  pierwiastek  do  swego  państwa. 492—503 

LEKCTA  XL.  Piotr  Skarga.  Jego  kazania  i  pisma 
dogmatyczne,  polemiczne  i  polityczne.  —  Skarga  jest 
wzorem  kapłana  patryoty.  Jego  pojmowanie  ojczyzny. 
Wolność  zfota.  Proroctwa  przyszłości.  —  Porównanie 
Skargi  z  Bosauetem  i  Mas8iUonem 503—518 

TiEKCYA  XLI.   Treść,  dziejów  ^owiańszczyzny  do 
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traktata  W6ltblride|^n -- WtiesłerBlf  los6w  PiHdi  Mo^ 
ferku^.  *•  Schyłek  PolBki  do  apadlni  pod  irsgl(4em  poli* 
tycznym  i  nmy^owym.  —  ZyńMfk  tego  2  ogolaym.  to- 
kiem nsecsy  w  Bmropie.  Baym  iPtfji.  —  Tnktftt^wegt- 
fedski  i  jego  następitwa.  ^  KoniecBne  wyjście  i«  gśorc 
systema  mongobkl^.  —  Państwo  moskiewskie  prsemie- 
nia  się  w  cesaretwo  Bmp.  -^  Polska  osanoliiioiuk'  Bo* 
sya  pociąąa  wszysiko'  ku  sobie.  ^  Filozofia  materyali^ 
Btowska  nienawidń  Polski,  sprzyjja  Rosyi.  —  Wainośić 
ludów  słowiańskidi  w  ocsaoh  filosiofów  nowoesesiiycb.  -*' 
Antagonizm  ndfdzy  dwoma  głównemi  nai<edami  w  8ło« 
wiańszczyźnie  —  Los  ich  waJki  może  roastizygii%6  nie- 
tylko  zadanie  przewagi  w  laikach  i^owiańskich,  1^  kwe-. 
stye  relig^ne^  filozo&sne,  polityeme  i  społecz^Askie  Eu- 
ropy  618-^»S 


~V^^f^||^5*k/— 


'•  * 


LiBkcya  L 


Przemówienie.  Trudność  wykładu.  —  Ciążenie  moralne  ludów  sło- 
wiafiskich  ku  Zachodowi.  —  Ognisko  siły  przyciągającej  we 
Francyi  i  w  Paryżu.  —  Ocrom  jeograficzny  literatury  słowiań- 
sMąj.  Planie  i  ludy  słowian.  Mowa  i  dyalekty  idi.  —  Go  ]K)- 
win^oby  skłaniać  Źacłuod  do  poznawania  Północy,  r-r  Zetknię- 
cie się  orężne  Zachodu  ze  Słowianami  w  dawnych  czasach,  -r 
Dwie  ich  armie  przeciwne  sobie,  ukazigące  się  na  wszystkich 
polach  bitew  nowoczesnych.  —  Odkrycia  na  polu  uaukowem. 
ZaluziaAski.    Cióieh,  Kopernik. 
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(Oklaski  za  akaiia>iem  tię  Profesora.) 


anowie!  Te  oznaki  dobrego  uspctobienia  dła  umie  pn--, 
bUcznoóci,  złożono  w  części  z  moich  sp<tteiomków,  mię- 
dzy którymi  ^idzę:  wielu  moich  przyjaciół,  aą  ml  drope; 
ale  nie  mylę  2się<  c^  ]>rawdzi'Vfi|^  znaczą.  Pokaziuą  one, 
że  czujecie  jak  mi  p^jńieba'  dodawaćILojłiragi,  czujecie 
trudnoćć  mojego  połodenia.    lątotnie,  pc^odei^^  to  jest 
'  mebezpieczue.  Boi  gdybjoście  iiawet  mogli  zapcffiim^  1rra^ 
^żeń^  jakie  odbie^icie  słuchając  sławóyfeh  profesolrów  tąj 
sekćity^  gdybym  ja  z  mojej  sirony  m!ógł  zamknq^  oczy 
na  trudności  leżące,  w  saiiiyiu  plszediBiociey  ]it(łnr,:mam 
'  wykładać, .  Ukzj^^sBe  >  byłoby  mii  iiiełH>dohBia .  pozbyć  się 
-  uczucia  tej  m^^r&^ści,  jaką  tu  *z  s^ą  przp^osźę^  jaka 
jest  przywiązana  ćEo  mojei  omby^  >  >•    '      .  )    o^  V4^<, 
Jesion  cudzoąiemcem^  muszę  tłumaczyć 'Się^jężytóem, 
kt^  me. ma  nic  wspólnego  z  tym,,  iaki  ewyozipie Isłuty 

Mickiewicz,  Literatur^  ^^p^iańika.  T.  I.  '^1 
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ryjsa  organ  moim  myślom,  nic  wspólnj^o^  ani  co  do  po-i^   ^ 
^"^^  chodzenia  swegOjOni  co  dofonny  i  tJólESL  Nie  idzie  tu-  " 

taj  tylko  o  to/z@l^m  w^ODeć  was  myśU  i  uczucia  moje 
V  .  przekładał  dodownie  mm9sJ>Vmt^^B,  je  wyAyąc^. 
j ,  ,  przet]|riura;ać  zupinie  ich  wytózeffle.  Ta  praca  wewnętrziiJr**^ 
Jak  ci^a,  jest  konieczną  w  ^kładzie  literatury.  Nie 
postępuje  si§  w  nim  podług  metody  znajomej  i  obrapej 
sobie  zawczasu,  nie  trzyma .si§  formuł,  za  pomocą  któ- 
rych myśl  daje  się  wykładać  OTa^e^^^f^wz^ędu  na  styl, 
jak  to  uchodzić  może  w  naMJD^  śc^cfa.  Wyszedłszy 
z  obrębu  gramatyki  i  filologii,  będziemy  musieli  dać  po- 
znać 1  sądzić  pomniki  literatury,  dzieła  sztuki;  a  dać 
poznać,  jestto  dać  uczuć  ten  zapał,  który  je  utworzył. 
Nauki  przygotowawcze,  gdybyśmy  nawet  mieli  czas  na 
nie,  dał^żby  nam  moc  do  wydobycia  z  jakiego  arcydzi^a 
tego  żyda  tajemnego,  co  się  w  niem  loryje,  co  jest  pra- 
wdziwym sećretem  sztuki?  Bynajmniej.  Żeby  to  życie, 
to  płomie  wytrysło  z  utworu  sztukmistrza,  trzeba  wy- 
mówić także  słowo  twórcze,  a  takiego  słowa  wymówić 
niepodobna,  nie  posiadając  wszystkich  tajemnic  języka. 
Cudzoziemiec  możeli  dójśc  do  takiej  władzy?  Chociażby, 
tego  dokazał,  posostanie  mu  druga  połowa  praey  równie 
trodna.  Będzie  musiał  oddać  fonnę  zewnętrzną,  tę  część 
Bieoddziełną,  częstokroć  ^ówną  w  płodzie  sataJd;  a  czar 
9em  jeden  wyraz  niewłaściwy,  niedobrze  użyty,  albo  tyłko 
£le  wymówiony,  może  ją  zepsuć  i  zniszczyć. 

Wszys&ie  te  trudności  są  mi  znajome,  za  każdym 
mciiem,  za  każd^n  skinieniem  mojej  myśU,  cziąję  cię- 
żar łańcucha,  jak  wy  jego  brzęk  słyszycie.  Gdybym  ra- 
dził się  tylko  poszeptów  mojej  miłości  własnej,  gdybym 
cRmA  tylko  o  moją  90A10ŚĆ  literacką  i  osobistą,  pewnie 
zrzeU^bym  aę  niebezpiecznego  zaszczytu  przemawiankt 
z  tąj  katedry:  bo  to  jest  updiaizającem  występować  prańd 
publicznością,  kiedy  się  «ńe  cziije  siły,  która  daje  łar 
twość  i  wianek  w^jrsłowi^nia.  Ale  względy  bardzo  ważne 
kazały  mi  >g0  tMrzyjąć-  ^Wjezwano  nńę,  żebymi  zabrał  głos 
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w  kniaom  ł^beritiiiy  l«d6w,  s  kiónmk  mój  naród  pises 
swoj%  przeszłość  i  przy8»dk>óć  ócifle  jcet  połączony;  Mym 
zabrał  głoB  w  czasie,  kie^  słowo  jest  potfgi,  i  wmie- 
ście,  które  ^  jak  ja  cudzoziemiec  powiedzieć  mogi  -^ 
jest  stolicą  słowa:  mc  przeto  nie  mote  mnie  WBtozy* 
mjrwać.   - 

Ch^  w  ladach  do  wz^emnego  zblitenia  i^  kn  so- 
bie ,  stanowi  jeden  z  charakterów  epoki  naszcg.  Wiadomo, 
że  Paryż  jest  ogniskiem,  spr^ą  i  narzęds^  Ui  s|^jnL 
Za  pośrednictwem  Paryża  ludy  europejdde  pn^diodzą 
do  znajomości  jedne  dru^ch,  niekiedy  nawet  sidbif  sa- 
mych. Chlubnie  dla  Francyi,  że  posiada  taką  potęgg  pn^* 
ciągania:  świadczy  to  o  zrobionym  i»rzez  nią  postj^ie, 
bo  ta  pot^a  jest  zawsze  w  stosunku  prostjiift  do  ały 
wewnętrznego  ruchu,  masy  światła  i. ciepła  duchotWQg0, 
z  których  wynUca.  WyższcMić  francyi  jako  starsząj  córid 
Kościoła,  jako  piastunki  wszystkich  natdmień  un^egc- 
tności  i  sztuki,  tak  jest  szlachetna,  że  inne  lucfy  me 
mc^  mieć  sobie  za  upokorzenie  przyznać  jej  w  Um 
zwierzchnictwo. 

Żądza  zbliżenia  się  do  resrty  Europy,  zawarmaici- 
^eh  związków  z  ludami  Zachodu,  nigdzie  nie  jert  tak 
powszechna  i  żywa  jak  w  rodzie  słowiańskiuL 

Niektóre  z  ludów  tego  rodu  ulegaj  prawu  taapitu- 
larzów,  inne  teraz  jeszcze  słuchają  przepisów  kodi^m 
Napoleona,  wszystkie  zaś  wzi{^  od  Euiopy  idigią,  or*- 
ganizacyą  wojskową,  sztoki  i  r^emioela;  a  jnaćnyalmf 
oddziaływały  na  Zachód;  są  jednak  do  dziś  cteia  prawie 
nieimana»i  pod.  wsgłęctem  isk  moralnego  1  Emyalowego 
stanu.  Duch  europejski  zdaje  się  tir^ymać  je  u  prwów 
swoich  i  wyłączać  ze  spcdeczeństwa  chrześciańskiego.  Bze« 
czyw^ksież  me.  posiadają  one  żadnego  ^ywicdu  icywiłiza-^ 
Gfi^  któryby  był  ich  własnym?  Nie  prsi^łożyj^ż ^się  ir  ni*- 
czem  do  'powiększ^^  bogactw  umj^wycb  iidółnr  mo<* 
rainych  ehrzeaidaósiwa?  Powątpiewanie  o  tam  jest  w  kk 
ocza!cfa  krzywdą,  Pri^nąi^  udowodnić  ^oje  prawa  nale- 


tefiią  60  spóteozn^iSci  clirześdaiiside),  I^ębają  dne  moore 
pre^ttawiflć,  pssąć  waiszym  językiem;  poszośać  sw(^e  (Meła 
na-  p^k  waszej  literatury.  Ale  te  próby,  przedsiębrane 
w  ii!idokach  osiib,  jopmii  lub  stronnictw,  nie  ^ogły  się 
udać.  ZrozumiaŚM^/  że  aby  pozyskać  uwagę  narodów  za>* 
cbodnich,  roztargnionych  przez  tyle  wstrząśnień  i  po- 
grąźoAyeh  w^nmóstwie  różnostronnych  ssatrudnień,  nie- 
doić  pokkzy Wać  im  niektóre  punkta  błyszczące  na  okręgu 
^owiańszc^zny :  trzeba  odsłonić  eałą  jej  tarczę,  trzeba 
przytoczyć  bliżej  i  postawić  na  widok  Zachodowi  całą. 
bry^  H  literatur.  I^ąd  francuzki  ustanawiając  tę  kate- 
drę, uczynił  zadość  najgorętszym  pragnieniom  Słowian; 
nitałbym  sobie  .za  złe,  gdyby  moje  ociąganie  się  pozo- 
stawiało* dłużej  tak  wielkie  nastręczenie  bez  skutku.  Są- 
cbsśłem  przytem,  że  niektóre  okoliczności  przeszłej  kolei 
mo^go  życia,  pod  pewnym  względem  przynajnmiej ,  po- 
zwolą mi  łatwiej  odpowiedzieć  temu  powołaniu.  Długi 
poibyt  w  różnych  krajach  słowiańskich,  znalezione  w  nich 
sympatye,  pozostałe  na  zawsze  wspimmienia,  moenicg 
dały  mi  uczuć  jedność  naszego  narodu,  niżelfbym  mógł 
dójś4  do  tego  przez  jakąkolwiek  teoryą.  Co  było  począ- 
tkiem naszych  poróżnień?  co  znowu  może  nas  połączyć? 
to  zagadnienie  nie  przests^o  nigdy  mię  zajmować.  T^m 
sposobem  plan  mojego  kursu  znalazł  się  gotowy.  Mnie- 
m$m  więc,  iż  łatwiej  od  kogo  innego  z  pomiędzy  Sło- 
wmn,  zdołam  uchtonić  dię  wpływu  wszelł^h  namiętno- 
ścią '  wszdkieh  ^  ciasnych  i  wyłącznych  widoków  stronni- 
etwa;  StronnóśĆ*  taka  byłalyr  nawet  przeciwną  dobrze 
zrozmnian^nu  interesowi  na^zeg  sprawy  narodowej,  źleby 
zk%dkiąd  odpowiadała  >  myśli  rządu,  który  tę  katedrę 
ustónowił.         •         •  k 

Co  w  literaturze  i^d^ańskief  zastanawia  najbfurdziej, 
to  jej  ogrom,  jej  powierzchnia,  jeśli  możda  tak  się  wy- 
i!^ć,'  pN^  względem  najwidzialniejfiżym,  pod  względem, 
który  pospolicie  sam  tylko  trafia  do  przekonania,  to  jest 
pod  względem  łiczbe^m  i  jeografieznym.  Język  słowian- 
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sld  obejmuje  ludność  i  przestrzeń  ntofiBmieiiią.  Sjedrndzie- 
siat  milionów  ludzi  mówi  dyalektami  tego  języka  w  lirar 
jaeh  zale^jąeyeh  połowf  Europy  i  trzecią  część  Azyi 

Pocią^ąw&zy  linią  od  zat(^  Weneckiej  do  ujfeia 
Elby,  znajdziemy  zewnętrz  tej  linii  i  na  całej  jej  dłu* 
gości  ostatiki ,  szczątki  ludów  odpartych  ku  Północy  przez 
ród  germański  i. romański.  Byt  ich  zanikły  w  tfA  sie- 
dzibach, należy  już  tylko  do  faistoryi;  ale  dalej  ku  Kaap- 
patom,  ku  tej  odwiecznej  twierdzy  słowiaństwa,  dają  się 
widzieć  w  dwóch  stronach,  w  dwóch  kończynach-  Europy, 
pokolma  j^o  toczące  walkę  zawziętą.  Nad  racM^em 
Adryatyckiem  bronią  się  one  ^eciw  isłamianowi;  nad 
Bałtykiem  z  ra^u  podbite  prisez  plemię  obce,  podiios2|^ 
się  znowu  i  biorą  górę.  W  środku  między  temi  punktami, 
pień  słowiański  ukaztge  się  w  całej  swojej  mocy  i  pn*' 
szcza  ztąd  gałęzie:  jedną  ku  Ameryce,  drugą  przez  linły 
mongolskie  i  kaukazkie  w  głąb.Persyi  i  aż  ku  Ghinom, 
odzyskując  tym  sposobem  w  tamtej  cz^i  świata,  co 
z  posady  swojej  utracił  w  Europie. 

Słowiańszczyzna  dzisiaj  obejnmje  w  swojem  łonie  cały 
szereg,  cały  zbiór  wszelkich  form  religijnych  i  poliiy- 
c^yon,  jakich  tylko  historya  starożytna  i  nowoczesna 
może  dostarczyć  przykłady.  Mamy  tam  naprzód  dawny 
lud  Czamogórców,  z  obyczajów  podobny  do  górali  szko^ 
ckich,  ale  w  t^od  szczęśUwszy^  że  potrafił' niepodległość 
swoją  obronić  od  przemocy  cesarstw:  tureckiego,  gre*, 
ckiego,  niemieckiego,  francuzkiego  i  zapewne  niegdyś 
rzymskiego.  Mamy  miasto  Baguzę ,  słowiańską  Wenecyą, 
współzawodniczkę  owej  Weneeyi  potężnąj,  kt^a  mówiąc 
nairiasem ,  także  wzięła  początek  od  Słowian ;  Illiryą  ^a*- 
rożytną,  Bośnią,  Hercogowinę,  królestwo  czeskie,  cz^ć 
słowiańską  królestwa  węgierskiego,  wszystkie  inne  zie- 
lnie składąjąoe  większą  połowę  państw  Austryi,  nakóniec 
cesarstwo  rosyj§,kie  i  całe  dawne  królestwo  polskie.  Do- 
dajmy do  tego  księstwa  Serbii  i  Bulgaaryi ,  tudzież  co  jest 
Słowian  między  ludem  troma^kim^  Mołdawii  i  Wołosz^•^ 


my^  a  będziemy  wieli  wyobrażenie  kraju  albo  raczcg  ple- 
młenia  słowia^kiego. 

Język  tsk  mnogiego  rodu,  mnń  dzielić  się  na  wiele 
dyalektów;  ale  te  dyal^ty,  pomimo  różnic  zachowują 
cbarakter  jedności  Jestto  jedna  mowa,  ukaztyąca  się 
w  rozmaitych  kształtach  i  stopniach  swego  rozwinięcia. 
Widzffiiy  J4  js^o  język  umarły,  r^gijny,  w  staro-sło- 
wiańskim;  jako  język  prawodawstwa  i  adnunistracyi  w  ro- 
syjskim; jako  język  literatury  i  rozmowy  potocznej  w  pol- 
skim; jako  język  umiejętności  w  czeskim;  pozostała  w  star 
nie  pi«*wotiQmi,  w  stanie  języka  poezyi  i  muzyki  u  Ilłi- 
rów,  Gzamogórcdw  i  Bośniwów.  Ztąd  też  uczony  rosjf^- 
|ki  zajmujący  się  prawodawstwem,  które  przez  swoją 
rozległość  i  wagę  zdaje  się  należeć  do  czasów  Justyniana, 
może  spotkać  ńę  z  poetą  ukraińskim,  którego  możnaby 
wziąść  za  współcześnie  liryków  greckich,  bo  ma  ich 
natdmienie,  blask  i  sztukę,  z  poetą,  który  całą  świe- 
żość bogatej  wyobraźni  łącs^c  z  najbardziej  wykończoną 
formą,  zdołi^  przeszłość  narodową  natchnąć  i^omieni- 
stem  żydem  Każdy  zgadnie,  że  mówię  o  naszym  Boh- 
danie Zaleskim.  Obok  tego,  uczeni  czescy  przedsiębiorą 
i  wykonywają  prace  badawcze,  jakie  dawałyby  się  po- 
równać do  prac  szkoły  Alexułdiyjskiej ,  gdyby  nie  miały 
właściwego  sobie  charakteru,  gdyby  nie  były  ogrzane 
zapałem  narodowości  prawie  odpowiednim  zapałowi  reli- 
gijnemu, jakiego  przykład  można  chyba  isylko  znaleźć 
w  dawnych  komentatorach  pisma  św.  Przy  tem  wszy- 
stki^n  postawmy  illiryjskic^o  albo  serbskiego  poetę,  starca 
ślepego,  przy  swej  g^li  śpiewającego  rapsody,  nad  któ- 
rmni  unosili  się  krytycy  tacy  jak  Grimm  i  Ekstdii,  któ- 
rych tłumaczeniem  zajmować  się  nie  gardzili  ^  i9erd^ 
i  Goethe. 

^  Widzuny  tedy,  że  rozmaite  funkcye,  rozmaite  prze- 
znaczenia, które  gdzieindziej  są  udziałem  różnych  języ- 
ków, jak  na  przykfaui  na  Wsdiocbsie,  sanskiycki^o,  arab- 
e^iego,  pen^ego,  tureckiego,  znąjdigą  się  tutaj  ogar- 


nięte  przez  jedm  j^syk  i  rozdztolofte  pomi^d^y  jego  bat 
rzeczą.  Jestto  widok  dziwny  i  jec^iiy  w  swoim  rodzaju. 
Z  panki  takiego  języka  możnaby  wydobyć  nowe  ńwiatlo^ 
zdUne  objaśnić  wiele  bardzo  wa^nyoh*  kweetyi  fiłdogii 
wyższej,  fiłozofii  i  hiitfoifyi,  kwęstyi  względon  pochodzę- 
Bia  języków  i  ludów,  względem  Aatery  1  prawdrnwego 
znaczenia  dyalektów,  względi^  przyrodsotiego  roasw^^ania 
się  mowy. 

Nie  byłożby  dla  anatomika  adkxyciem  cndowsemf 
gdyby  zBalazł  jestestwo  (»rganicane,  ktńreby  przeszedł* 
sssy  przez  wszystkie  stopnie  nitaze  swojego  byte,  zacko* 
wało  w  sobie  razem  żyde  roślUme,  zwieraęoe  i  ludzkie, 
a  ka^de  z  nieb  w  dojrzi^em  rozwinieniu  i  w  zupctecg 
eałośei? 

W  przedmiocie  naszej  nauki,  nie  będziemy  mieli  na 
celu  poznać  którykolwiek  jedm  z  języków  słowiańduch, 
dodać  jaki  rozdział  do  gramatyki  powszechnej,  zbogacić 
muzeum  lingwistyczne  jaki^a  indywiduum  nowem,  ale 
poznać  całą  lamiłią,  cały  rodzi-,  cS;^  gatunek  języków. 

Nim  przystąpimy  do  literatury  właiciwcfj,  n&ch  mi 
wdno  będzie  wska^  niektóre  wypadki,  jakie  moteby 
kiedyś  z  nauki  naszej  umiejętność  wyciągnij  mogła,  wy- 
padki obchodzące  historyą  narodów,  historyą  umiejętno- 
ści ści^ch,  jako  też  umiejętności  moralnych  i  polity- 
cznych. 

Namieniłem,  że  ludy  słowiańskie  nieraz  już  oddziały^ 
wały  na  Europę.  Poeta  czeski  Kołlar  powiedział:  -Wszy- 
stkie ludy  wyrzekły  już  swoje  ostatnie  słowo;  teraz  na 
nas  Słowian^ kolej  przemówić. ""  Mnie  się  zdaje,  że  Sło- 
wianie przemawiali  już  nieraz ,  przemaiwiali  swoim  sposo- 
bem, ciosami  lanc,  ogniem  dział,  i  warto  byłoby  pojąć 
sens  ich  mowy.  Ludy  te  wchodzą  już  jako  siła  w  radiubf 
polityczne:  ażeby  pokonać  siłę,  żeby  nią  kierować,  roz- 
tropność nakazywałaby  starać  się  poznać  punkt  jej  wyjśda, 
zmierzyć  drogę,  ocenić  natężenie  i  zgadnąć  ceL  Szereg 
poetrzeżeó  jtddeby  mogły  przydać  si^  w  tym  względzie, 
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znąjdige  się  spisaay  w  historyi;  wiadomo  eać  czy  można 
pozna-  historyą  jakiego  narodu,  nie  zstępi^ąe  w  głąb 
jego  Kteratury? 

Narody  oświecone  mają  pewien  obowiązek  względem 
potomności,  zwracać  swoją  pochodnią  w  strony  ciemniejsze. 
Wszystko  co  dziś  wiemy  o  ludach  zwanych  niegdyś  Bar- 
bar27ńcami ,  wiemy  od  Greków  i  Rzymian.  Tacyt  krótką 
uczynił  wzmiankę  o  Germanach;  jego  słowa  za  naszych 
czasów  stały  się  skarbem  kosztownych  i  mnogich  wiado- 
mości Z  rozpraw,  z  komentarzy  nad  kilku  kartkami  Tar 
cyta,  możnaby  teraz  złożyć  całą  bibliotekę.  My  oośmy 
z  Barbarzyńców  ziyęli  miejsce  Gr^ów  i  RsTmian,  gnie- 
wamy się  często  na  ich  lakoniczność  w  mowie  o  nasfsych 
przodkach;  nie  powinnibyśmy  więc  za^użyć  u  potomności 
na  podobną  naganę. 

Jest  jeszcze  inny  interes  obudzający  ciekawość  do  po- 
znania stron  odleglejszych  od  ogniska  zachodniej  Europy. 
Powiadają  uczeni  i  astrologowie,  że  planety  najbliższe 
słońca  są  przeznaczone  zająć  kiedyś  jego  miąjsce.  Słowia* 
nie  zawsze  ciężyli  i  ciężą  ku  Zachodowi.  Ztamtąd  wyszły 
te  tłumy  co  zburzyły  Bzym  niechcący  wiedzieć  o  nich,  . 
kiedy  one  wywiadywały  się  chciwie  co  się  działo  w  Rzymie. 

Nowożytne  dzieje*  Słowian  ściśle  są  związane  z  dzie* 
jami  zachodnich  narodów  Europy.  Niedawnemi  czasy  wi- 
dziano jedną  armią  słowiańską,  armią  rosyjską,  na  wszy- 
stkich polach  bitew,  we  wszystkich  stolicach  Europy.  Ta 
armia  gdaekolwiek  się  obróciła,  gdziekolwiek  zamierzyła 
krok  postawić,  była  pewna  spotkać  wszędzie  drugą  armią 
słowiańską,  l^e  polskie,  które  jak  cień  mściwy  wyni- 
kając z  pod  ziemi  stawały  przed  nią  we  Włoszech,  ści- 
gały ją  od  Niemna  do  Moskwy,  zastępywały  jej  drogę 
na  przeprawie  Bere2yny  i  aż  pod  bramami  Paryża.  Potem 
kiedy  już  uległ  bohater  wieku,  Medy  się  wszystko  uci- 
szyło w  Europie,  i  armia  rosj^ska  zajmowała  bezpiecznie 
swoje  leże,  nagle^śród  niej  zjawia  się  znowu  aimia  polska- 
zawodzi  z  nią  bój  olaropi!^,  napełnia  świat  wrzawą,  wttrząąa 


pobratymcze  i  obce,  przyjazne  i  meprzyjazne  ludy,  zapala 
je  uczuciem  gorącej  niechgd  lub  gorętszej  jeszcze  życzli- 
wości ,  nakoniec  ^niknie  zostawiając  po  sobie  długi  odgłos 
j§ków  i  chwały.  Wszędzie  orzeł  rosyjsld  spotyka  się  z  or- 
łem polskim ,  zawsze  hurra  Kobyan  rozlega  się  na  prze^ 
mian  z  okrzykiem  wojennym  Polaków ;  a  jeżeli  natężymy 
słuch  na  głos  odległej  przeszłości,  i  tam  ciągle  się  nam 
t)owtarza  echo  tej  samej  walki  dwóch  zastępców,  często- 
kroć bijących  się  o  sprawę  na  pozór  zupinie  im  obcą, 
bez  swoich  znaków  i  barw  narodowych,  poznających  się 
tylko )  jak  mówi  poeta,  po  tCjgości  cięcia;  echo  walki  od- 
wiecznej, którą  jeden  Bosyanin,  książę  Wiazemski^  na* 
zwał  ^Tebajdą  bez  końca. "" 

Co  jesf^przedmiotem  tych  zapasów,  kto  zwycięży? 
Przyszłość  to  wyjaśni  Polityczne  widoki  nie  mogą  tu  nas 
zajmować. 

Ale  nie  same  tylko  orężne  dzieła  Słowian,  liie  same 
ich  barbarzyńskie  napady  w  wiekach  dawnych,  później 
chrześciańskie  usługi  w  obronie  Europy,  nakoniec  silny 
wpływ  na  sprawy  polityczne,  mogą  obudzać  interes.  Za- 
chód, który  sądzi ,  że  wszystkie  światło  strony  północno- 
'  wschodnie  jemu  winne,  i  który  rzeczywiście  wiele  swoich 
nasion  może  tam  widzieć  w  rozkrzewieniu  się  właściwem 
gruntowi,  znalazłby  jednak  nie  jedno  odkrycie  miane  za 
swoje,  pierwej  znanem  w  owych  stronach.  Botanik  nasz, 
Zaluziański,  na  sto -pięćdziesiąt  lat  przed  Łdnneuszem, 
postrzegł  dwupłciowość  roślin.  Ciołek,  zwany  Yitellionem, 
jeszcze  w  Xin.  wieku  utworzył  teoryą  łamania  się  pro- 
mieni światła ,  wspartą  na  rachunku  matematycznym.  Po- 
minąwszy innych,  wspomnę  nakoniec  o  tym,  co  jeden 
tylko  znany  jest  powszechnie,  o  Mikołaju  Koperniku, 
Óóry  pierwszy  pojął  prawa  świata  słonecznego. 

Jańm  sposobem  ci  ludzie,  w  czasie  kiedy  ich  naród 
nie  stał  na  wysokim  stopniu  oświecenia,  wznieśli  się  do 
tego  natężenia  rozumu?  Jakim  sposobem  to,  co  zwykle 
gdzieindziej  jest  wypadkiem  długiej  pracy,  leży  na  końcu 
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umicgętnych  doddcań,  tu  zdaje  sif  być  od^;admeniem 
i  Mtać  z  jutrzenką  uiniąjętnoici? 

W  krajach  naszych  lolniczydi  botanika  naturalnie  mu- 
siała zajmować  umysł  ludzki ,  wzrastać  składem  obsarwa- 
cyi  bedą^ch  w  powszedmym  obiegu.  Yitellio  w  przed- 
mowie do  swojego  dzi^a  powiada ,  że  w  chirilach  wiej- 
^iego  wypoczynku,  patrząc  na  blask  i^jący  po  falacłi 
rzeczki  co  pr^  jego  d<mim  płynna,  pow^d^  pierwsze 
swoje  myśli.  Jeden  ze  znakomitych  pisarzy  firancuzkich 
rzekł,  że  Kopernik  czytając  Biblią  wpadł  na  wysokie  pcH 
mysły  o  systemie  ^onecznem,  i  zdanie  to  może  być  nie 
bez  zasady.  Ale  ńomek  nasz  mówiąc  o  Koperniku,  udał 
także  duszność  powiedzieć*,  iż  odkrył  on  systema  świata 
fizycznego,  ji^  naród  polski  przeczuł  rudi  świata  mo- 
rainego.  Kopernik  zburzył  dawne  przesądy  wskaząjąc 
^ońce  za  wspólne  ognisko  planetom ;  naród  polski  pdinąl 
swoją  ojczyznę  w  bieg  około  środka  wielki^  całośo, 
i  z  tegoż  samego  natchnienia  Kopernik  był  ćOLozofem, 
naród  polski  Kopernikiem  w  świecie  morahaym.  (JBro^ 
djsfiński  &  Naród.  Pol.) 

Te  wszystkie  w^lędy  za^gują  zapewne  na  uwagę 
cudzoziemców,  i  mogą  w  nich  obudzić  ciekawość  do  pen 
znania  ludów  mało  dotąd  obserwowanych,  tern  bardziej, 
że  w  tych  ludach  ^awia  ś§  coraz  mocniejsza  wiara,  iż 
są  przeznaczone  wziąść  nińsi  czynnicyszy  w  ogólnem  dą- 
żeniu Europy.  Natr^em  widoki ,  położyłem  pytania  ty- 
czące się  Słowian,  musząc  pominąć  je  bez  odpowiedzi, 
a  dążyć  do  celu  (kogą  inną,  najprostszą  i  najkrótszą  — 
drogą  literatury. 

literatura  jest  placem,  gdzie  wszystkie  ludy  słowiań- 
skie znoszą  j^ody  swojej  d^ałalności  moralnej  i  umy^o- 
wej,  bez  zpychania  się,  bez  wzajemnego  wstrętu.  Bo- 
dajby to  spotkanie  się  spokojne  na  tern  pięknem  polu, 
było  godłem  ich  jednoczenia  się  w  innym  zawodzie. 
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Lelrcya  II. 


Teorye  Zachodu  i  praktyka  w  Slomataaesyśaie.  —  Piotr  W.  i  Kon- 
weneya.  —  Zns^mość  historyi  Ipdów  północnych,  olńaSaia 
historyą  enfopjska.  —  SłowiańsECzyzna  była  morzem  zbiera- 
j%cem  w  siebie  wylew  barbarzyństwa.  —  Tworzenie  się  mo- 
cantw  w  jcg  łotfie  kładzie  zaporę  hordom  azyalrckkn.  —  Ple- 
mię nralskie,  jego  siedlisko,  charaktw  i  podział  —  Boś  ma 
do  walczenia  Moogołów,  Polska  Turków. 

■ 

Wskazałiiimy  co  może  pnyiueóć  poznawanie  Słowian- 
szc^zny,  zwracając  na  nią  uwagę  Zachodu  a  mianowicie 
Francyi  Może  teraz  będziemy  mieli  szczeńcie  obudoić 
interes  ku  głównemu  przedmiotowi  naszego  wykładu,  ku 
litcaratnrze  słowiańskiej.  literatura  ta  w  cddaleniu  wydaje 
się  jak  obraz,  którego  oko  nie  może  dostrzedz  wyraje; 
trzdba  go  zbliżyć,  żeby  rysy  i  kolory  dały  się  ocenić:  to 
właśnie  jest  moim  obowiązloem. 

Nie  zatrzymamy  się  w  tej  chwili  nad  tern,  co  może 
być  ucząc^o  w  nowożytnej  historyi  ^owian  pod  wz^ę- 
dem  organizacyjnym.  PuUicyści  jednak,  zajmujący  się 
kwestyanu  socyalnemi,  mogliby  ztąd  powziąć  nie  mało 
światła  na  przewidzenie  ostatniego  wypadku  swoich  za- 
gadnień. Nie  jedna  myśl  co  tu  jako  pojęcie  rozumowe 
nie  rozwinęła  się  jeszcze  do  nąjdals^ch  następstw  lo- 
gicznych, tam  wypefaiiona  już  ^stawi  przed  oczy  skutek 
rzeczywiście  otrzymany.  Gdyby  teorye  Zachodu  tak  chwy- 
tane przez  Słowian,  i  praktyczne  żyde  ludów  słowiań- 
skich tak  nie  znane  Zachodowi,  złączyła  pilna  uwaga, 
możeby  przez  to  oszczędziło  sie  ludzkości  wiele  darm- 
nych,  a  przykrych  doćwiadczeń  reformatorskich.  K(m- 
wencya  francuzka  porwała  się  do  śmiałąj  i  gwałtownąj 
refonny;  Piotr  W*  ani  w  zuchwalstwie  pomyków,  ani 
w  «Bi^qe^cznośGi  śrocO^ów  nie  ustępiąje  konw^wpyoiniBtom. 
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Reformator  ten  sam  jeden  był  całą  Eonwencyą,  i  w  tem 
wyższy  od  niej,  że  zrobfl:  swoje  dzido.  System  Piotra 
W.  stoi  do  dziś  dnia,  rozwinęło  się  zupehiie  i  wydaje 
owoce.  Dosyć  jest  spojrzeć  na  nie,  żeby  widzieć  czego' 
spodziewać  się,  czego  lękać  się  należy  z  narzucenia  hi- 
storycznemu pochodowi  narodu  myśli  i  woli  indywidualnej. 
Objaśniłoby  to  stosunek  jaki  zachodzi  między  szkołami 
polityki  dogmatycznej  i  historycznej. 

Nie  będziemy  także  zajmowali  się  reformami  religij- 
nemi  w  krajach  słowiańskich  i  wpływem  ich  na  Europę. 
Dziwno  jednak,  że  doświadczenia  Słowiańszczyzny  w  tej 
mierze  nie  zwracają,  na  się  uwagi.  Przecież  Hus  poprze* 
dził  Lutra,  a  liczne  i  rozmaite  sekty  wynikłe  z  prote- 
stantyzmu przyszły  tu  do  zupełnej  dojrzałośd,  do  stanu 
społeczeństw;  miały  swoje  mównice,  swoje  zgromadzenia 
prawodawcze  i  władze  wykonawcze:  wydały  ostateczne 
rezultata,  które  możnaby  widzieć  .nie  odbywając  na  nowo 
tej  samej  przykrej  drogi. 

Bliżej  dotyka  literatury,  a  dla  Europy  i  Francyi  bar- 
dzo jest  ciekawy,  wzgląd  na  historyą  właściwą  ludów 
północnych.  W  epoce  trwx)rzeniA  się  społeczeństwa  euro- 
pejskiego i  nastania  chrześciańskiego  królestwa  Francyi, 
stosunki  Zachodu  z  plemionami  północnemi  zakryte  s% 
ciemną  tajemnicą.  Niezmierna  linia  przedziela  rzeczy  wia- 
dome  od  niewiadomych,  a  początek  wiadomości  właśnie 
świta  w  chwilach  napadu  barbarzyństwa.  Przed  tym  kre- 
sem wszystko  nieznajome.  Co  garło  tłumy  ludów  ku  Za- 
chodowi, od  Konstantynopola  do  ujść  Renu  i  do  Rzymu? 
Kto  nadawał  popęd  i  kładł  zaporę  hordom ,  kto  sprawiał 
wezbranie  i  odpływ  tego  wylewu  barbarzyńców?  To  wszy- 
stko mało  jeszcze  wytłumaczone,  a  jednak  możnaby  wiele 
fenomenów  pojąć  u  ich; źródła,  to  jest  w  dziejach  po- 
czątkowych ludów  północnydi. 

Przypomnijmy  sobie  kąztałt  posady  słowiańskiej.  Nie« 
mńeaie  j^  rówmny,  wychodząc  z  pomiędzy  gór  Grecyi 
i  nadbrze£a  bałtyckiego  rozlegają  się  aei  dokresii^  gidzae 
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Europa  styka  i$ię  z  Azy%.  Ka  t§  płaszczycie,  w  to  mo* 
rz6  d:owiańskie,  spływały  długo  wszystkie  potoki  luddw 
wędrownych,  nim  wezbrana  ich  powódź  wylała  się  na 
Zaclwd. 

W  widm  VŁ  powszechna  rewolucya  zmima  postać 
rzeczy  na  całej  tej  ogromnej  praestrzeni.  Zakreśliy%  ńę 
w  niej  nowe  kraje,  nowe  pafistwa:  Morawii,  Czech,  Pofeki, 
Rusi.  Jestto  epd^a  mytyczna  Sowiaj6szczyzny.  Wkrótce 
•religia  chrześciańska  wnosi  tu  życie  organiczne  społe- 
czeństw, a  przychodząc  z  Bzymn  i  Eonstan^opola,  we- 
dle wyrażenia  jednego  z  Ustoryków  naszych ,  jakby  dwa 
polarne  bieguny  cywilizacyi  nagięte  ku  sobie  zazębia 
w  ludy  bratnie,  żeby  je  rozerwać  siłą  odskoku.  Napnsód 
Polacy  i  Czesi  stawią  zaporę  napływowi  barbarzyńców, 
potem  Ruś  odtrąca  ich  albo  pochłania,  i  nakoniec  doko* 
nywa  się  zup^e  rozgraniczenie  Azyi  od  Europy. 

Jakkolwiek  Słowianie  mogli  dokuczyć  ludom  zacho- 
dnim, wtaiignięcia  ich  nie  groziły  trwałem  niebezpieczeń* 
stwem.  Straszniejsze  były  najścia  plemion  wojennych  got« 
skich  i  ^andynawskicL  Ale  to  wszystko  nie  może  się 
równać  ze  zniszczemem,  jaMe  niósł  Europie  ród  mon- 
golski, tatarski,  czyli  ura&kL  Wojownik  germańscy  na- 
diodziM  kraje  nakształt  teraźniejszych  wc^k  regulamyohr 
żyli  kosztem  rolników,  ale  ich  ąie  niszczyli;  ród  mon- 
golski przeciwnie,  wywracs^  i  do  szczętu  ścierał  państwa, 
na  które  stąpił. 

Za  granicą  Słowiańszczyzny  jest  Azya.  Bi^  Dźwiny 
i  Donu  odgranicza  ziemię  słowiańską.od  uralsMej ,  zajętej 
prz^  ród  zupełnie  różny  od  indo^gmnańskiego,  do  któ- 
rego nale^  Powianie.  O^mne  plemię  uralskie,  co  nie* 
raz  świat  przewracało,  obejmuje  trzj  główne  szczepy: 
Mski,  mongolsko-^tatarski  i  chińdii.  Pierwszy  i  ostaM 
mniej  nas  obchodzą;  zajmiemy  ślę  mofigoliyco-tatarskim; 
SlbBpy  Aźyi,  dziś  jeis^e  noszące  nazwisko  Tataryi,  wie^ 
lekroć  są  większe  od  cał^  Eurepy.  Łudnć^ć  ioh  nie  wy-^ 
nosi  óad  ^eztery  do  azeMp  milioDÓw,  ale  każdy  s^ężezynw 
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jest  żołnierzem.  Tu,  zdaje  sig,  mitologia  grecika  miesiła 
sfw^  Tartar,  owo  źródło  wasystkich  klęsk  i  nieszczęść. 
Ztąd  także,  wedle  nmiemania  ueżonych,  pochodzi  baje- 
czny Centaur ,  obraz  ludzkiej  natury  zaledwo  wzniesionej 
nad  bydlęca.  I^m  człowiek-  by<ttęcieBi,  tym  C^tau- 
rem,  jest  Tatar.  Budowa  jego  ciała,  rozwinięta  i^i^ 
u  g^ry,  nie  ma  dostateczną}  podstawy:  nogi  słabe  i  źle 
uformowane  zdają  się  mu  słu^ć  tylko  do  objęcia  konia, 
na  którym  ciągle  żyje,  i  z  którym  jakby  jedną  cai(M- 
składa.  Głowa  niekształtnie  ^okrągła,  jest  niby.  ciężareoi 
przydanym  dla  utrzymywania  równowagi  w  pędzie.  Prócz 
zwierzęcej  namiętności  nie  nie  wydaje  się  w  jego  wzrcd^u; 
blask  czarnych  j^o  oczu  podobny  jest  do  gasnącego  wę- 
gla. Obok  bystrego  rozumu,  żadnego  uczucia,  żadnych 
wyotoażeń  religijnych  nie  widać  w  Tatarzynie.  Najnmej- 
szego  śladu  mytologii  i  religii  pierwotnej  nie  masz  u  Mour 
gołów.  Starożytni,  którzy  wi^minają  o  tych  ludach,  mó- 
wią, że  czciły  one  mieos  ^o  znak  siły  mat^alnęj. 
Wedle  podań  i  pieśni  Słowian,  Tatar  na  każdy  dzień  ma 
hme  b<^wo:  nmiemanie  dobrze  wyrażające  cześć  tylko 
dla  powodzeń  każdodziennych.  Bód  ten  zre^stą  może  ucho- 
dzić za  ideał  ślepego  podhisz^stwa,  i  to  zdi^e  się  star- 
nowić  całą  zasadę  j^o  organizacyi  spółeczńąj.  Mongoł 
wrodzonym  instynktem  zgaduje  wyższej  dru^ego  i^  pod- 
daje się  jej  bezwarunkowie.  Maxyma  dyscyplmy  miliwnąj 
wyciągnięta  z  długiego  doświadczenia:  że  gdzie  tylko  znaj- 
dzie się  dwóch  żołnierzy,  jeden  musi  rozkazywać,  drugi 
^cbać,  jest  u  nich  skutki^n  8kł(»mości  naturalnej.  Na- 
czelnicy łączyli  w  sobie  wszystkie  wady  i  przymioty  hord 
swoich.  Każdy  z  nich  rodził  się  filozofem,  w  nic  nie  wie*- 
Tzyłs  używał  wiary  jeśli  tego  była. potrzeba,  nigdy  nie 
był  fanatykiem.  Ale  zato  każdy  przychodził  na  świat 
wodzem,  sztukę  strategii  posiadd:  do  wysoki^o  stopnia. 
Zneyome  są  dzieła  Attyli,  Dżengis-^dumai  Istiarzy  nie  umidi 
ani  czytać  ani  pisać,  nie  znali  nawet  dziąjów  swcjego 
nacoctu.   Siedząc  pod  gwiazdą  p<^*aą  posj^ałi  oni  rossr 
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kazy  dwom  arsaom,  z  któiydi  jedia  mumjisL  Nien^r 
druga  Chiny.  Wszyscjr  zresztą,  Urałanie  mBJą  z  natury 
dziwną  zdolność  wojowniczą.  Zdarzało  się  cz^to,  ź»  od* 
dział  wojska  znaias^kzy  się  bez  naczelnika  i  wskazanego 
kierunku,  odgadywał  plan  ogólnych  porusz^  i  umiał  zar 
stawać  się  do  nich.  Wodzowie  mong<^y  nie  byli  gm- 
bynu  barbarzyńcami;  mótoa  ich  nawet  uważać  za  cywi- 
lizowany eh,  jeżeli  tylko  to,  eo  prowadzi  do  bogactw  i  po- 
tęgi ma  stanowić  cywilizacją.  W  tiy  dążności  wyprzedziG 
(mi  ekonomistów  teraźniejszydi.  Przemye^  i  handel  do- 
świadczały od  nich  wielkiej  opidd.  Po  wzięda  jakiego 
Huasta  sztuimem,  wśród  powszechnej  rzezi  oszczędzali 
i  przesiecUali  rzemieślników,  jako  menależących  do  żar 
dn^o  narOdu.  Użycie  poczt  było  im  znane:  stacye  dla 
kuryerów  Dżengis-chana  rozciągały  się  od  Chin  do  Polski 
Chciał  on  zaprowadzić  jednakie  miary  i  monety;  a  jed» 
historyk  angielski  powiada,  że  już  był  wpadł  na  wyua- 
lazek  biletów  bankowych.  Csły  system  materyalizmu  n)iał 
tedy  exekucyą ,  pod  sterem  ^sokiej  zdolności  instynkto- 
wej i.  przy  pomocy  potężnych  środków. 

Gdybyśmy  się  teraz  zapytali,  jaM  był  zamiar  tych 
wszystkich  wypraw  mongolskich  w  najdalsze  strony  świata, 
trudno  byłoby  dać  odpowiedź.  Wodzowie  ich  nie  przyr 
wiązywali  żadnej  ceny  do  bogactw,  którydi  zdawali  się 
szukać.  Zniszczcie  było  jedynym  widocznym  ich  celem, 
Ńa  radzie  jeduego  z  tych  wodzów,  roztrząsano  z  zimną 
krwią,  czy  nie  należałoby  ludność  całej  Persyi  wyciąć 
i  kraj  w  pastwiska  zamienić.  Ledwo  zdołano  zapobiedz, 
aby  wniosek  nie  zastał  przyjęty  i  wykonany.  Władzcy 
mongolscy  zapowiadali  zawsze ,  iż  są  powołani  karać 
świat,  upokorzyć  go  i  .wytępić.  Wiara  ta  nie  wygasła 
jeszc^  w  rodzie  Dż^agis -chana. 

£atwo  tedy  pojąć,  jakim  niebeapeezeństwem  groziły 
ludzkośd  te  straszne  hordy.  B^d  to  i  &iewład<»aość  hi* 
stoiyczna  mniemać,  że  nietrudno  było  |e  odeprzeć  jako 
tłmiy  nieswomef  że  tylko  brak  umiejętności  albo  od^ 
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wngi  w  napastowanydi  dawi^  im  zwydęatwo.  Nigdy  licz- 
niejsza armia  nie  i^a  na  podbój,  a  była  dobrze  vry6yńr 
dsona  i  miała  wielkich  wo(]^ów.  Przez  kilka  wieków  Po- 
wianie wstrzymywali  ten  okropny  napad  całego  plemie- 
nia. Ruś  zwyciężona  nie  przestała  stawić  biernego  oporu, 
uznając  zwierzchnictwo  Mongołów,  zachowała  swoją  dy- 
nasto i  religią  narodową;  (kogie  zawiązki  przyszłej  je- 
dności Książęta  Bosi  nigdy  me  odstąpili  sprawy  i  nar 
dziei  narodu*  W  obozach  Tatarów,  hańbieni  i  męi^eni, 
uczyli  się  sekretu  ich  polityki ,  aby  ją  obrócić  przeciwko 
nim  samym.  Ruś  powoli  zui^ła  swoje  więzy,  otrzęsła  się 
z  nich  nieznacznie,  tak  iż  nie  można  dokładnie  wskazać 
ąM>ki  jej. wyzwolenia;  nastąpiło  to  po  ostatniem  spusto- 
sz^iu  Moskwy  przez  Tatarów.  Dziś  Rosya  jest  panią 
wielkiej  części  Tataryi. 

Nie  w  samych  Mongołach  miało  chrześciaóstwo  stra- 
sznych nieprzyjaciół;  z  drugiej  strony  przeważnie  nastę- 
pował na  nie  felamizm.  Ludy  słowiańskie  rozdzieliły  mię- 
dzy siebie  ciężar  obrony.  Kiedy  Ruś  pasowała  się  z  Mon- 
gołami ,  Polska  odpierała  Turków.  Współczesna  ta  walka 
toczyła  się  bez  żadnego  związku  Rusi  z  Polską  i  zupeł- 
nie w  różny  sposób.  Ruś  nadstarczała  wytrwaniem  i  cier- 
pliwością; Polska  w  zry Waniach  się  gwałtownych  odno- 
siła naprzemian  wielkie  zwycięztwa  i  klęski.  Nieszczę- 
śliwa bitwa  pod  Warną,  śmierć  króla  Władysława  i  wy- 
boru rycerstwa  polskiego  zwiastowała  chrześciaństwu  stratę 
Dliryi  i  Serbii ,  po  czem  nastąpiła  wkrótce  zagłada  cesar- 
stwa Wschodu.  Potęga  turecka  wzmagała  się  odtąd  cią- 
gle, aż  nakoniec  Jan  DI.  zachwiał  ją  na  południu  Pol- 
ski i  zadał  jej  cios  ostateczny  pod  murami  Wiednia. 

Tak  więc  z  jednej  strony  Ruś  odepchn^a  Mongdów 
ku  Północy,  z  ckugiej  Polaka  wstrzymała  Osma^isów 
w  środku  Europy,  po  długich  i  strasznych  bcgach,  któ- 
rych już  nie  widać  śladu.  W  owym  caasie  mało  było 
miast,  mało  dzieł  sztuki,  a  nawet  nie  wiełe  twiendz  i  ro- 
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bót  obroay.  Knie  t<oliiicee  pv^o  poAM«ą  ń 
see,  i  rydiło  w  nich  zadera  si§  ślad  najazdu. 


Lekcya  HI. 

A?C7"torek,  B  etyoznia  18<^1. 


Opór  przeciw  różnym  nieprzyjaciolom,  wyciska  różne  piętno  na  R- 
teraturze  narodów  słowisu&skich.  —  Cecha  literatury  staro-ra* 
skicij  i  rosjó^kiej.  W  wyobrażeniach  gónąje  cześć  monarchy; 
poezya  chyli  się  ku  epopei.  —  Inny  od  mongolskiego  szczep 
turecki.  —  Pojęcie  ojczyzny  rodzi  się  u  Polaków.  Cała  ich  li- 
teratura wykwita  z  tego  zawiązku;  poezya  skłania  się  ku  stro- 
nia lirycznej.  —  Ercy  po&redni  między  Basią  a  Polską:  Ukra* 
ina.  Charakter  poezyi  okraińskiąj.  Poem&t  MoUcżew$kiego» 

Opór  Słowian  przeciwko  najazdom  grożącym  JE^uro- 
ple  w  średnich  wiekach)  wycisnął  rozmaite  piętno  na 
ich  literaturze.  W  tej  długiej  i  zaci^  walce ,  linly  sło^ 
wiańskie  wykształciły  swoją  narodowc^ć,  rozwinęły  wła* 
śdwy  sobie  gieniusz;  przez  ni%  weszły  w'"  poczet  naro- 
dów ^iropejskich.  Środkiem  teatni  ogólnych  dziejów  Sło- 
wiańszczyzny, są  Karpaty.  Na  wierzchołku  tych  gór  — 
jak  powiada  poeta  —  osiadł  ptak  słowiański,  i  jednem 
skrzydłem  uderzył  po  morzu  Gzamem ,  drugiem  po  Bał- 
tyku. Z  tamtej  strony  łańcucha  karpackiego,  na  rozle- 
^ch  płaszczyznach  swoich ,  nkaziyą  się  nam  Busini  i  Po- 
lacy; z  tej,  w  doJinach  u  podnoia  Alp  i  Hemmus,  ro- 
zmaite ludy,  z  pomiędzy  których  Czechy  aż  w  głębi- Kie^ 
imec  stoją  jak  przednia  straż  posuniona  ku  Zachodowi. 

RoLÓ  najbliższa  plemi^i  itraMieh,  najdą wniej  w  boju 
z  niemi  r  dwa  wiejii  jęcząca  pod  jarzmem  Mongołów, 
w  mężnem  i  cterpliwem  wytrwaniu  gotowała  przyszłą 
swoją  wielkość.  Łiteratont  jej  starożytna,  jakby  tknięta 
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strasz&em  przeenieiem,  ma  już  cbaraktcar  poważny  i  Bimi-* 
tny.  Później  religia  stą^e  się  jedynym  węzsłem  hidnośei 
owładanej  przez  Tatarów;  wszakże  interes  niepodległości 
narodowej  bierze  górę,  a  władza  wkrótce  zagarnia  cały 
ten  interes.  Literatura  ruska  owych  czasów  jest  religyną, 
bardziej  jednak  monarchiczną.  Książe  przewodniczy  walce, 
wszystko  odbywa  się  przez  niego  i  w  imię  jego :  nie  wi- 
dać bohaterów  podrzędnych.  Wszelka  udzielność  niknie 
w  obec  wielkiego  widoku  przyszłej  jedności  i  potęgi  pań- 
stwa, psoba  książęca  zabiera  w  siebie  wyraz  cidej  spół- 
czesnej  epoki,  a  przymioty  i  wady  panującego  tyle  ob- 
chodzą poetę,  ile  mogą  mieć  wpływu  na  los  Rusi.  Poe- 
zya  więc  ma  już  kierunek  wytknięty,  dąży  do  epopei. 
Żywioł  dramatyczny  zupełnie  w  niej  gaśnie ;  dramat  bo- 
wiem wymaga  walki  namiętności,  gry  charakterów  indy- 
widualnych, ścierania  się  interesów  pojedynczych.  Cecha 
pierwotna  literatury  ruskiej  przetrwała  w  znacznej  czę- 
ści aż  do  jej  przerodzenia  się,  do  czasów  Katarzyny. 
Wtedy  religia  zupełnie  ustąpiła,  interes  monarszy  prze- 
ważył: literatura  stała  się  autokratyczną.  Po  ustaleniu 
wszakże  jedności  narodowej ,  po  skupieniu  jej  potęgi  we 
władzy,  pozostawało  wyciągnąć  z  t^go  następstwa.  Do- 
piero literatura  bierze  inicyatywę,  popycha  władzę.  Poed 
rosyjscy  często  idą  torem  nakreślonym  przez  Francuzów, 
naśladują  Anglików,  ale  niech  tylko  uderzy  ich  wypadek 
narodowy,  każdy  z  nich  zaraz  jest  Bosyaninem,  powar 
żnym,  ponurym,  dumnym. 

Inny  był  nieprzyjaciel,  z  którym  Polska  głównie  miała 
do  czynienia,  inny  cel,  imie  środki  walki,  inne  też  ztąd 
następstwa.  Turcy  ze  wszystkidi  pokoleń  uralskich ,  naj- 
bardziej zbliżają  się  do  plemienia  indyjsko-germańakiego. 
Zmieszani  z  pi^oemi  ladami  w  krajadi  podbitych,  stra^ 
ciU  pierwiastkową  swą  szp^ność.  Okazałej  i  szladietnej 
postawy,  wielki^  siły,  lubo  nieco  miękkiego  ciała,  pod 
względem  moralnym  niemniej  taJcże  są  różni  od  Mongo* 
łów.  Jak  tamtym  zupełnie  obee  ncziicia  rełigyne,  tak  d 
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ł«twD  posuwi^ę  mę  do  fimiatyseora;  jak  tamtydi  umysł 
zimny,  tak  tych  wyobraźnia  żywa,  lubo  raczej  bierna  niż 
działająca  przez  się,  nic  nie  tw(»rzy  oryginalnie,  i^  przy- 
swaja, naśladuje  płody  poezyi  i  sztuki  cudzej.  Mongoły 
me  mają  żadnego  poety,  żadnego  artysty.  Jeden  tylko 
w  rzeczy  sztuk  należy  się  im  wynalazek  budownictwa: 
wieże  stawione  złudzi  żywych  albo  uciętych  głów  ludz* 
kiefa  zalewanych  wapnan.  Timur-Łeog  własnemi  rękoma 
poffliuał  mularzom  w  tej  pracy.  Turcy  nigdy  nie  byli 
tak  oKrutni;  walczyli  najczęściej  w  duchu  prozelityzmu, 
dla  rozszerzenia  swojej  wiary ;  szczęście  zakładali  na  tern, 
łeby  panować  i  używać,  nie  zaś  niszczyć.  Zapytano  raz 
na  radzie  mędrców  mongolskich,  co  jest  największą  roz& 
koszą  w  świecie?  Sam  chan  odpowiedział:  zwyciężyć  prze- 
dwn&a,  w  oczadi  jego  znieważyć  żonę,  pomordować 
dzieci,  i  potem  samego  zamęczyć.  Rada  przyznała  ^- 
szność  monarsze,  bo  to  było  pojęcie  narodowe.  Turczyn 
także  chciwy  bogactw,  łupieży,  zaborów,  nie  pastwi  się 
nad  swoją  zdobyczą,  inaczej  pojmuje  rozkosz.  Lubi  on 
próżniaczy  spoczynek,  słodkie  dumanie:  stan  ten  nazy- 
wa wyrazem  niedającym  się  przełożyć  chyba  niedokła- 
dnie na  włoskie  far  menie;  wstręt  jaki  ma  do  cudzo- 
ziemców, czyni  go  wzgardliwym  nawet  względem  przy- 
jęcia od  nich  rzeczy  pożytecznych;  kiedy  Mongoły  nie 
zantedbywali  korzystać  z  wynalazków  cywilizacyi  znale- 
zionych u  narodów  podbitych,  wzięli  np.  artyleiyą  od 
Chińczyków.  Napady  tureckie  mniej  straszne  od  mongol- 
skich, były  podobno  bardziej  niebezpiecznemi  dla  niepod- 
le^ości  narodów  zwyciężonych.  P.  Lenormand  powie- 
dział: że  ani  jeden  z  władzców  mongolskich  nie  miał 
ducha  oi^anizacyjnego;  istotnie,  umieli  oni  tylko  orga- 
nizować narzędzia  zniszczenia.  Turcy  przeciwnie ,  rozcią- 
gali właściwe  sobie  systema  stałego  podboju,  w  swój 
sposób  do  pewnego  stojmia  urządzali  kraje  zdobyte:  gdńe 
raz  oóedli,  trzymali  się  uporczywie,  co  raz  zagttnęłi, 
trudno  już  było  im  wydrzeć.  Kronikarz,  pospolicie  znany 
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pod  naewkkiem  Janoswa  Polaka,  przyrównywa,  ieh  do 
morza,  które  ciągle  pochłania  wody,  ale  nigdy  nie  od- 
daje; każdy  wylew  Mongołów  prgdko  odpływał  na  swoje 
stepy. 

Parcie  potęgi  tureckiej  na  Polskę  drażniło  j%  usta- 
wicznie, obudzsdk)  wszystkie  jej  siły,  ściskało  je  do  je- 
dnego ogniska*  Ztąd  wyrabiało  się  w  Polsce  uczucie  wła*- 
snej  narodowości  i  myśl  o  europejskiem  jej  posłannictwie. 
Rychło  Polacy  zrozumieli,  że  ich  powołaniem  jest  obrona 
Ghrześciaństwa  i  cy wilizacyi,  przeciwko  islamizmowi  i  bar- 
barzyństwu; zaraz  musieli  poznawać,  mierzyć  i  oceniać 
awoje  siły  i  środki.  Owoż  uczucie  tych  celów,  tych  wszy- 
stkich środków  i  zasobów,  zawarło  się  w  uczuciu  noro- 
dawości^  i  wyraziło  się.  jednem  słowem  Ojcg^ena.  Jak 
tedy  u  Bosyan  absolutyzm  tak  u  Polaków  patryotyzm 
jest  dogmatem  Todzajnym  całego  duchowego  i  umysło- 
wego ukształcenia ;  cała  literatura  polska  wyrosła,  wy- 
winęła się  i  wykwitła  z  tego  jednego  s^owa  Ojiezyima^ 
jest  rozmaitem  stosowaniem  i  ti:umaczeniem  tej  jednej 
idei,  trudnej  do  wysłowienia,  bo  wielkiej,  rozległej,  nie- 
zmiernej i  jeszcze  niespełnionej.  W  różnych  czasacłi 
i  w  różnych  okolicznościach,  o]>jawiała  się  ona  różnym 
duchom  w  rożnem  świetle  i  w  .wielorakich  postaciach. 
Natchniony  kaznodzieja.  Skarga,  pojmuje  i  czuje  ojczy- 
znę jako  państwo  plemienia  toybrmeffo,  jako  Jeruzalem 
z  jej  arką,  kościołem  i  stolicą,  z  jej  świętą  przeszłością 
której  obrona  i  zachowanie  jest  iyciem  narodu.  W  opi- 
niach wielu  reformatorów  dzisiejszych,  ojczyzna  jestto 
prgysjsły  poreąieh  społecsfwj^j  który  dopiero  tworzyć  na- 
leży. Wolność,  pot^a  i  szczęście  wdiodzą  koniecznie 
W' skład  tego  wyobrażenia.  Nic  dziwnego,  że  podobna 
idea  nie  była  i  nie  mogła  być  wprowadzona  całkiem 
w  rzeczywistość,  żę  nigdy  stan  społeczny  Polski  nie 
obj^  wszystkich  jej  warunków.  Dla  tego  niepodobna  jest 
określić  patryotyzmu  polskiego  wyrazami,  i  zamknąć  go 
w  formule  sdentyficzneij.  To  pewna,  że  u  poetów,  mow- 
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c6w  i  polityków  narodoWydi  polskich,  <^ynia  nie  jestto 
micgsce  gdjńe  jestdot^ee  (ubi  bene),  me  jestto  pewny 
stan  pomyślności ,  nie  jestto  pewny  kawał  ziesBi  okre* 
śloiTfr  granicami,  za  któremi  końc^*  9i§  byt  i  działanie 
narodowe  Polaka.  Ojczyzna  Polaków  żyje  i  działa  wszę^ 
dzie,  gdzie  by§  wierne  serea  jej  synów.  Z  tego  połcia 
wynikło,  że  prowincye  oderwane  od  Polski,  zagarnięte 
pod  panowanie  obce,  nie  przestawały  nigdy  pod  wzgle* 
dem  literackim  i  narodowym  należeć  do  jej  całości  ideal- 
nej: miały  swoich  posłów  na  sejmie,  krzesła  w  senacie, 
urzędników  i  sędziów  w  gronie  władz  czynnych.  Jedna 
Polska  poszła  torem  Kościoła  powszechnego,  który  dla 
różnych  krajów  świata  mianuje  biskupów,  daje  im  rze- 
czywistą moc  prawną  i  rpzdąga  swoje  zwierzchnictwo 
moralne  tam  nawet  gdzie  władzę  doczesną  utracił. 

Ze  strony  polsko-ruskiej  Karpat,  od»>aczają  się  naai 
dwie  literatury.  Pierwsza  ma  M  celu  naprzód  jedność 
narodową,  poti^n  ubóstwianą  władzę,  nakoniec  wywardt 
tej  wł»d^  na  zewnątrz;  dniglej  siłą  działającą  jest  pa* 
tryotyzm.  Obte  w  dążności  swojg  są  niezmierne,  meo- 
^niczone.  Nic  prawdzy^^zego*  nad  słowa,  które  znako- 
mity poeta  wyrzekł  w  labie  imeuzkie) :  ^Potęga  Rosyi 
jest  derpiłwa  jak  czas,  rozległa  jak  pnteBtrziBń.''  Nigdy 
ona  nie  zaznaczyła  soUe  -kresu,  gdsie  się  ma  zatrzyma! 
Patryotyzm  polski  także  nie  sma  ostatecznych  dla«iebie 
granic.  Nie^  •  je$tto  pojęcie  egoistyczne  i  mat^alna  mi- 
ł<^ć  ojczyzny  starożytaych  Ooreków  i  Rzyniian,  nie  jest 
on  pray wiązany  do  J:a^'^fii  i  nie  potrzebuje  koniecznie 
forwmy  nm  zamyk-a  ^  W  żadnem  uosobieniu.  Tros  ide 
gra  tu  j^ówną}  roli,  stwowi  tyikoćząstbę  !raeczypoq^« 
Utej.  Społeczność^  cała  powołana  do^dziah^a.  Króla  czę^ 
sto  nł€f  widać  na  scenie  dziejów,  imionai  wodzów  i  inętów 
stanu,  zi^nmją  pierwsze  mie^it;  a  niekiedy  ziemie  i  j^ro- 
wfncye  występują  jak  pojedyncze  osdby,  i  za  odznaczenie 
się  w  boju  odbierają  nagrody :  tak. 'niegdyś  jedno  wojcr- 
wództwo  otr^^mało  śzcz^ólny  przywilej  pieezętoweańa 
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fiwoich  aktów  lakiem  cserwotym.  Siła  ta  mforałna,  lue* 
mająca  widomego  środka;  aruszą[%ca  wielką  i  rozmaitą 
społeczność,  zdą^e  «ę  wymykać  umysłom ,  wedle  obe- 
cnego porządku  rzeczy  prakty<u»iym.  Jsmj  deputowa.ny 
francuzki  mówił:  Sprawa  Polski  nastręcza  tę  najwięk^ 
trudność,  że  nie  jest.  przywiązaną  do  miejsca,  nie  daje 
się  ująć  (qu'eUe  n'est  pas  hcaU ,  ąu^elle  est  qudque  ehose 
Wmsaimsable).  I  monarcha  rosyjski  ogłaszając  gniew 
swój  przeciw  Polsce  powiedział:  „Polacy  poświęcają  rze- 
czywistość dla  urojeń.''  Miał  on  słuszność,  jeżeli  jak  to 
dziś  bywa,  nazwiemy  urojeniem  wszelką  ideę,  która  je* 
szcze  nie  ma  władzy  na  ziemi  i  jeszcze  dąży  ku  rzeczy- 
wistości. 

To  wszystko  daje  łatwo  postrzedz,  że  poezya  polska 
z  natury  swojej  nie  ma  elementów  epopei,  i  skłania  się 
-  ku  stronie  lirycznćj. 

Między  państwami  Mongołów  i  Turków,  Rusi  i  Polski, 
leży  kraj  nierozgraniczony,  wielce  zajmujący  dlahistoryi 
i  literatury.  Od  dolnego  Dunaju ,  prawie  od  miasta  Bel- 
gradu, ciągną  się  z  jednej  strony  wdłuż  Karpat,  z  dru- 
giej nad  morzem  Gzarnem,  za  Dniepr  i  Don,  aż  do 
Kaukazu,  szerokie  stepy.  Trudno  jednem  nazwiskiem 
oznaczyć  tę  niezmierną  przestrzeń.  Leżała  tu  niegdyś 
Mała  Scytya,  późniąj  zajęły  w  csęści  jej  miejsce  Mała. 
Poldia  i  Mała  Rosya.  Obszerna  jej  okolica  nosi  imię 
Ukrainy,  to  jest  ziemi  skrajnej,  czyli  tiaigrcmcisn^.  Pu- 
stynia bezludna,  zasiedlaną  czasem  i  znów  ogałacana 
z  mieszkańców,  ale  zawsze  żyzna  i  pokryta  bujnem  ziel- 
skiem, służyła  od  wieków  za  pastwisko  dla  koni  prze- 
chożych  bart)ansyńców.  Jestto  wielka  arterya  wiążąca  Eu- 
ropę z  płaszczyzną  Azyi  środkowej :  tędy  życie  azyatyckie 
wlewało  się  do  Europy,  tu  trącały  się  o  siebie  te  dwie 
częśd  świata.  Ptaki  przelotne,  owady  wędrowne,  powie* 
trze  moro»e  i  hoi^y ,  dn^ieżne  ciągną  tym  szlakiem. 
Narody^którć  chciały^  stawić  zapora  najściom,  a)bo/ roz- 
prawiać się  między  sobą,  schodzili  siię.  na  tym. gruncie 
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neutralnym,  na  tem  powszeeboem  bojiywisku.  Tu  spoty- 
kały się  wojska  WscAiodu  i  Zachodu  w  armiach  Daryusza 
i  (^rusa,  Rusi  i  Polski.  Tu  w^óął  swój  początek  lud 
wojenny  znany  pod  nazwiskiem  Kozaków,  złożony  ze  ^o* 
wian,  Tatarów  i  Turków.  Kozacy  mówią  językiem  po* 
średnim  między  polskim  i  ruskim ;  przedicMizili  koleją 
pod  panowanie  Polaków  i  Rusinów,  niekiedy  oddawali 
się  Turkom:  literatura  ich  zmieniida  myśl  i  formę,  sto- 
sownie do  przemag«jącego  wpływu  Polski  albo  RusL  Ple- 
nni tameczne  głosiły  sławne  czyny  i  miłostki  Kozaków, 
ich  wyprawy  awanturnicze ,  ich  boje  to  w  pomoc  to  przo- 
ciw  Polsce  i  Moskwie. 

Płaszczyzny  ukraińskie  są  stolicą  poezy i  liryczn^.  Ztąd 
piosnki  nieznajomych  poetów  oblatywały  często  csią  Sło- 
wiańszczyznę. Kozak  siedząc  przy  swojej  ziemiance,  albo 
budzie  z  trzciny,  słucha  w  milczeniu  jak  koń  jego  pa- 
sący niedaleko  żuje  trawę,  puszcza  wzrok  po  zidonym 
stepie  i  duma,  marzy  o  bojach,  które  się  tu  odbywały, 
o  zwycięztwach  i  klęskach,  które  tu  zajdą..  Pieśń  jaka 
mu  się  z  piersi  wyrwie,  staje  się  wyrazem  narodowego 
uczucia,  wszędzie  chwytam  z  zapałem,  idzie  z  pokoleń 
do  pokoleów  Dunaj ,  uświęcona  rzeka  Słowian ,  prawie  za- 
wsze gra  rolę  w  tych  pieśniach.  On  przepływa  te  pola 
tajemnicze,  tęskną  krainę  niepdgadnianych  przeznaczeń. 
Dla  poetów  jest  on  czasem,  jak  ocean  Hezyoda,  granicą 
ostateczną  świata  znajomego,  czasem  jak  Skamander  Ho- 
mera, krwią  zrumieniony,  toczy  zbroje,  ciała  wojowników 
i  skarby  królów.  Ale  cokolwiek  w  poezyi  kraj  ten  po- 
siadał, wszystko  to  jest  bardzo  małem  w  porównaniu 
natchnień,  jakie  niedawno  obudził.  Nowi  poeci  rosyjscy, 
a  szczególnićj  polscy  zaludnili  mnóstwa  pomników  ten 
dziwny,  pusty  plac  bojów^  gdzie  tradycya  nie  ma  kamie- 
nia, na  któfynriby  spoczęła,  ani  nawet  drzewa,  o  któreby 
się  oparła,  gdzie  jak  powiada  Zaleski,  poezy  a 

....    rozeetana 
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a  tylko  wiatr  niekiedy  odrywa  jój  cząstki,  i  w  lekkich 
obłoczkach  zanosi 

....  Przez  Limany, 
Prżec  ostrowy  i  burzany, 
Gdzie  mych-  prssodków.  N^dzą  duchy. 

Wedle  słów  dawnego  wieszcza,  na  tej  niwie  koń* 
skiemi  kopytami  zrytej,  ciałami  poległych  utłuszczonej, 
ko6ćmi  ich  zasianej,  a  drobnym  deszczem  ciepłej  krwi 
zroszone},  bujnie  porósł  smutek.  Smutek  i  tęsknota  głó* 
wnie  znamionują  poezye  tych  okolic. 

Przediniot  niniejszy  zamkniemy  przytoczeniem  kilku 
wierszy,  w  których  nowożytny  nasz  poeta,  Midczewski, 
kreśli  żywy  obraz  spotkania  się  orężnego  w  tych  stro- 
nach Słowian  z  Uralanami.  Bzecz  poematu  odnosi  się 
do  jednego  z  ostatnich  napadów  tatarskich;  bohaterem 
jest  stary  szlachcic  polski  mieszkający  w  swoim  futorze 
wśród  stepów.  Na  wieść  o  zbliżaniu  się  nieprzyjaciela, 
godzi  się  on  natychmiast  ze  swoim  sąsiadem,  możnym 
panem,  do  którego  miał  żal  słuszny  i  nieukojony.  W  tem 
złożeniu  urazy  osobistej  dla  sprawy  krajowej,  mamy 
prawdziwy  rys  patryotyzmu  polskiego. 

^Dosiadł  bystrego  konia  stary  Miecznik''  i  wyrusza 
w  pole. 

-Zrywają  si§  rycerze  jakby  ptaki  z  ziemi; 
Hasa  szlachecka  młodzież  na  wroga  Tatara  ^ 
Sunie  się  towarzystwo,  i  w  szere^^Mli  wiara, 
Pancerni  i  warzB  —  za  nimi  kowd 
I  z  spłoszonemi  końmi  Jiarci^  luzaki,    . 

>..... 

„  wieś  minąwszy,  z  bitej  schodząc  drogi, 

Coraz  Bil,  coraz  głębiej,  wpędzali 'W  ocEłogi; 
Gdcie.  wiatr  ziarna  zasiewa  >  lezos  płody  'pwirraca,  • 
Nie  zbiera  plonu  chciwość^ nie  scl^la  sięjpraca. 
Samotne,  ciche,  błogie,  dziewicze  ich  wozili. 
Niebo  ie  obęjmi^e  —  gdy  w>  całym  przestworze 
Rozfarbio&eij  tymoM  rozciąga  się  o&ocsa. 
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Tam  wódz  sUry,  jak  iąglarz,  podluff  biegu  słońca, 
Szybował  swojem  wojskiem  w  kiercu^  bez  końca. 
•    ••••••••••••■•< 

„Ani  się  wwieńć  dozwolił  w  fałszywe  zai 
Gdy  zszedł  tatarskich  śladów  kręcone  ol 
Co  wśród  gęstych  zarośli,  niedościgłe  szh 
Tłoczą  na  wszystkie  strony  dla  mylnej  poznaki, 
liecz  w  poprzek  przerzynając  ich  sztuczne  drożyny, 
Uśmiechnij  się,  jak  strzelec  gdy  pewien  zwierzyny. 
Wkrótce,  złączone  hufce,  w  umyślnym  fortelu 
Rozdzielił  na  dwie  części,  dla  jednego  celu: 
Do  zostających,  czajką  kiwn^  w  pożegnanie, 
Z  swojemi,  w  bok  sie  rzucił  na  mezmiemym  łanie; 
A  kryjąc  się  w  bodiaków  rozkwitłych  ocromie, 
Już  rycerze  bez  koni  w  czerwonym  poziomie  — 
Już  popiersia  wędrigą  na  skrwawionym  spodzie  — 
Już  kołpaki  —  proporce  —  już  znikli  jak  w  wodzie.*' 

Po  tein  ślicznem  malowidle  krajobrazu  i  wiemem 
skreśleniu  właściwych  miejscowości  i  czasowi  obrotów 
wojska  polskiego,  następuje  opisanie  szyku  i  powierz- 
chowności Tatarów: 

„Tam  —  za  wsią  —  stoją  ->  całe  zakrywają  pole. 
Bór  w  lewo  — •  strumień  w  prawo  —  a  oni  w  półkole.   . 

Ich  ksi^ce,  buńczuki  z  końskiemi  ogony, 

Ich  futra  wywrócone,  ogromne  ich  łuki, 

Płeć  śniada,  wąsy  zwisłe  a  czarne  jak  kruki, 

Ich  nasępione  rysy,  przymrużone  oczy 

W  których  śnie  srogość  zwierząt  z  ludzką  się  jednoczy.^ 

Wśród  wszczętej  bitwy  wódz  polski  szuka  chana  ta- 
tarskiego, ten  go  postrzęp  także: 

„Lecą  obces  na  siebie  —  Polacy,  Tatarzy, 

W  b^czynnem  zachwyceniu  patrzą  co  się  zdany. 

Jakiś  czas  Miecznik  zmudził:  uderzy  —  odskoczy  — 

I  znowu  w  całym  pędzie  przeciwnika  tłoczy: 

Aż  wybrawszy  swą  porę,  w  odwet,  silnym  razem, 

W  kark  niewierny  święconem  utopił  żelazem. 

Spada  dzielnym  zamachem  odmieciona  głowa. 

Drga  oczami,  bełkoce  niepojęte  słowa, 

Toczy  sie,  ziewa,  blednie  i  gaśnie.  —  Z  tułupa 

Co  siedzi  niewzruszony,  krew  do  góry  chlupał 

Powstał  krzyk  przeraźliwy;  pierzchają  —  koń  chana 

Udebi  między  hordy  z  tn^em  swego  pana.*' 

Mickiewicz,  Literatura  słowiańska.  T.  I.  2 
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Poemat  Malczewskiego  jest  prawdziwie  ukraiński :  wi- 
dzimy w  nim  ciągle  koloryt,  naturę  Ukrainy,  widzimy 
kozaków,  Tatarów  i  dokładne  przedstawienie  tych  bo- 
jów, które  Rusini  i  Polacy  tak  długo  toczyli  z  plemie- 
niem mongolskiem,  a  po  nad  to  wszystko  przebija  się 
i  góruje  patryotyczne  uczucie  Polaka.    - 

Przejdziemy  teraz  na  drugą  stronę  Karpat,  w  kraje 
będące  pod  panowaniem  austryackiem:  do  Serbów,  lUi- 
rów  i  Czarnogórców. 


Lekcya  lY. 

Fiątelc,  8  stycznia  164-0. 


Dziedziny  badni  i  raeczywistości  w  Słowiańszczyźnie.  Dopito  chrze- 
ściftństwo  zdołało  opanować  kraje  nieznane.  —  Kolebka  cy- 
wilizacyi  Słowian.  Początek  ich  historyi.  Pierwszy-  dyalekt  pod- 
niesiony do  godności  języka.  —  Przyczyna  upadku  tych  kra- 
jów. —  Serbia.  Bitwa  na  Kosowem  polu.  Poezya  serbska.  — 
Czechy.  Ich  błędy;  ich  literatura;  ich  odradzanie  się.  —  Po- 
równanie Słowiaószcz^rzny  z  resztą  £uropy,  jako  dwóch  po- 
łów całości  odpowiadających  sobie  podobieństwem  krajów 

Dunaj  dolny  oddzielał  ni^graniczone  siedliska  dzie* 
jów  bajecznych  od  krain  rzeczywistości.  Wojska  Greków, 
Rzymian  i  nawet  Krzyżowników,  przebywając  ten  zakres, 
zdawały  się  wychodzić  z  państwa  historyi  na  otwartą 
przestrzeń  poezyi,  a  dalej  ku  Donowi  zagłębiać  się  już 
w  bajeczność  i  tradycyjność.  Wzajemnie,  wodzowie  bar- 
barzyńców, hord  koczowniczych,  znani  tylko  z  niepe- 
wnego odgłosu  ich  sławy,  dopiero  na  prawej  stronie  Du- 
naju ukazywali  się  w  postaci  figur  historycznych.  Dosyć 
tu  jest  wspomnieć  imię  Attyli. 

Okolica  słowiańska,  która  przegradza  rzeozywistość 
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od  baśni,  htstoryą  od  tradycyi,  leżąca  miedzy  DuBajem 
^jiiźszym  i  Grecyą  Północną ,  od  Karpat  aż  do  Adryatyku 
^niemal,  sama  jedynie  była  znajoma  starożytnym  Grekom 
i  Rzymianom.  Kilka  wzmianek  w  ksi^;ach  greckich,  kilka 
imion  i  dat  w  napisach  rzymskich,  ota  wszystkie  po- 
mniki starożytnej  historyi  Słowian.    Zabytki  te  świ^- 
bljwje  zebrane,  wyłożone,  objaśniane  przez  umiejętność 
nowoczesną,  stanowią  przejście  z  dziejów  Słowiańszezy- 
,  zny  do  dziejów  Zachodu ,  są  ogniwami  Iiistorycznemi  lu- 
dów słowiańskich  z  ludami  Europy. 

Poszukiwania  uczonych  badaczy  zniosły  wszelką  wąt- 
pUwóść^  że  strony  te  od  czasów  niepamiętnych  byty 
zamieszkane  przez  Słowian.  Za  królów  macedońskidi  znaj- 
dowało się  tu  kilka  niepodległych  krajów  słowiańskich; 
później  Rzymianie  niektóre  z  nich  obracali  w  swoje  pro- 
wincye,  powierzali  rządzcom  ze  swego  ramienia.  Gra- 
nice tych  prowincyi  zmieniały  się  często,  ogniska  admi- 
nistraćyi  zaś  wzrastały  w  miasta  i  stawały  się  na  potem 
punktami  stołecznemi  dla  państw  rozległych,  jak  Wie- 
,  deń  na  pr^kład.  Tędy  więc  naprzód  cywilizacya  szła 
ktt  Północy,  działała  na  barbarzyńców;  ale  ani  królowie 
macedońscy,  ani  cesarze  rzymscy,  nie  zdołali  wstrzymać 
napływu  ludów  wędrownych,  które  tędy  ciągnęły  w  głąb 
Eiuropy:  potęga  ich  bowiem  nic  nie  mogła  na  tamtej 
stronie  Dunaju.  Dopiero  chrześciaństwo  postawiwszy  stopę 
na  tym  gruncie  słowiańskim,  potrafiło  przebyć  tę  zaporę, 
i  szerząc  wpływ  swój  z  jednej  strony  ku  Donowi ,  z  dru- 
gi- ku  Wiśle,  podbić,  uorganizować  niezmierną  ludność 
owych  krain  niedostępnych  i  nieznanych. 

Tu  {)rzeto  jest  kolebka  historyi  nowoczesnej  Słowian, 
tu  także  poczęto  naprzód  pisać  po  słowiańsku,  wymy- 
ślono, albo  przynajmniej  zastosowano  cudze  litery  do 
wyrażania  mowy  słowiańskiej ;  tu  jeden  z  jej  dyalektów 
podniósł  się  najpierwszy  do  godności  języka  i  stał  się 
językiem  świętym,  biblynym  i  liturgicznym. 

Mimo  to  jednakf  kraje  co  zdawały  się  być  przezna- 
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czone  na  stolicę  cywilizacji  i  kultury  ludów  słowiańskich, 
w  dalszym  postępie  nietyłko  dały  się  wyprzedzić,  ale 
naw^t  odpadły  głęboko  w  demnotę.  Różne  okoliczności 
były  tego  przyczyną.  Położenie  na  wielkim  gościńcu  bar- 
barzyństwa, zdawna  już  przeszkadzało  wszelkim  zawiąż- 
^  kom  znaczniejszą}  jedności  i  siły.  Ludność  zmiataiia 
z  płaszczyzn,  zagrożona  nieraz  zupełną  zgubą  pod  no- 
gami dzikich  wędrowców,  musiała  uciekać  w  góry,  i  rze- 
czywiście górale  tu  są  reprezentantami  starożytnego  sło- 
wianizma:  u  nich  zachowała  się  mowa  i  tradycya  sło- 
wiańska. W  górach,  jak  wiadomo,  krzewią  się  niektóre 
gałęzie  literatury,  ale  kwiat  ich  jakkolwiek  piękny  i  rzad- 
kiej świeżości,  nigdy  nie  jest  bc^aty.  Są  rodzaje,  ga- 
tunki, co  tylko  wśród  ludności  pracowitej  i  spokojnej 
o  swoje  potrzeby  fizyczne,  uprawiane  być  mogą.  Dla  tego 
też  stworzono  tu  poezyą  liryczną,  stworzono  epizody  hi- 
storyczne, ale  wszystko  co  jest  umiejętnością,  literaturą 
wyższą,  ani  przyjąć  się,  ani  rozwinąć  się  nie  mogło. 

Ważniejszym  jeszcze  powodem  roztargnienia,  nie- 
mocy tych  narodów,  był  ich  rozdział  religijny.  Nawró- 
cone właśnie  w  chwili,  kiedy  Wschód  odrywał  się  gwał- 
townie od  Kościoła  powszechnego,  uległy  wpływowi  dwódi 
dążności  przeciwnych,  często  nieprzyjaznych.  Naczelnicy 
ty^ch  narodów,  idąc  za  własnem  przekonaniem,  albo  za 
kierunkiem  okoliczności  politycznych,  skłaniali  się  na 
stronę  Rzymu  lub  Konstantynopola,  ale  nigdy  nie  mo- 
gli pociągnąć  za  sobą  całych  mas  wiernych  i  jednej 
i  drugiej  stronie.  Nie  było  zatem  sposobu  utworzetua 
monarchii,  ani  żadnego  państwa  jednolitego,  któreby 
miało  węzeł  moralny.  Sąsiedztwo  ludów  cywilizowanych, 
zamiast  coby  wywierało  wpływ  korzystny  w  epokach  spo- 
kojnych ,  stawało  się  niebezpieczeństwem  podczas  zamie- 
szek wewnętrznych.  Grecy  i  Rzymianie  wnosząc  tu  i  za- 
szczepiając swój  organizm,  tworzyli  zawiązki  bytu  nie- 
mającego  żadnej  wspólności  z  życiem  słowiańskiem.  Nar 
cz^nicy  Słowian  starali  się  niekiedy  naćladować  otigani- 
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zacyą  nyankt,  gredią,  a  nawet  feudalną  i  później  tu* 
recką:  s^d  obok  walki  dwóch  wyznań  religijnych,  po* 
wstawała  walka  widu  różnorodnych  porządków  cywil- 
nych i  politycznych. 

Pośród  tej  nieustannej  wojny  pojęć  i  plemion  roz*^ 
maitych,  zanosSo  się  jednak  raz  na  zajęcie  wszystkich 
cząstek  pod  jedno  berło  serbskie.  Ku  końcowi  wieku  XIIŁ 
ezyli  na  poc2ątku  Xiy.,  dom  Niemania  potrafił  ustalić 
swoją  dynasty ą  w  Serbii,  i  nawet  zhołdować  wiele  krain 
okolicznych.  Panowanie  jego  rozciągało  się  już  od  zatoki 
Adryatyckiej  ^io  gór  Grecyi  i  blizko  step  dolnego  Du- 
naju.   Ale  wkrótce  Turcy  spadli  na  ledwo  wzniesione 
mocarstwo,  i  niepodległość  jego  razem  z  bytem  polity- 
cznym zagrzebała  się  w  jednej  zawziętej  bitwie.  Naczel- 
nicy polegli,  szlachta,  duchowieństwo  wyższe,  cokolwiek 
jeszcze  z  wyboru  narodu  ocalało  po  tej  strasznej  klęsce, 
musiało  uchodzić  z  kraju,  i  daleko  uniosło  z  sobą  bo- 
gactwa, księgi,  można  rzec,  całą  potęgę  i  nawet  pamięć, 
tradycyą  narodową.    Pozostał  tylko  lud,  odcięty  już  od 
swojej   przeszłości,   bo  nie  umiał  czytać,   nie  wiedział 
nic  o  swojej  historyi  starodawnej ,  pozbawiony  przyszłych 
dziejów,  bo  nieodzowna  przegrana  wydarła  mu  na  za- 
wsze życie  polityczne.  Ówoź  wszystkie  wspomnienia  Ser- 
bów zamknęły  śię  wjednem  pobojowisku,  cała  ich  poe- 
zya  narodowa  błąka  się  żałosna  koło  jednej  mogiły  na 
Kosowem -polu.   Historya  bitwy  dawno  tu  zaszłej,  jest 
dla  nich  dziwnie  świeżą,  przytomną.   Nie  roztargnieni 
czynnością  tegoczesną,  wypadkami  nowemi ,  widzą  ją  za- 
wsze przed  oczyma.  Dziś  jeszcze  Serb  przechodząc  tędy 
płacze,  jak  gdyby  krwawa  walka  odbyła  się  przed  kilku 
dniami,  mówi  o  niej  jak  oczemś  teraźniejszem.  Kosowo 
w  poezyi  serbskiej  gra  tę  samą  rolę  co  w  hiszpańskiej 
Keres  de  la  Frontera:  nieszczęSaiem  Serby  nie  mają  swo- 
jej Tolozy.   Ściąga  się  to  tylko  do  poezyi  wyższej,  do 
epopei  narodowej ;  poezya  bowiem  liryczna  nie  przestała 
kwitnąć  w  tych  krajach,  fflirowie  i  Gzamogórcy  składają 
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hymny  religijne v  pionki  miłosne,  opiewąj%  nftwet  ezyfty 
sławne  swych  przodków  i  własne;  ale  poezya.  która  zaj^ 
muje  się  ^awą  tego  lub  owego  pokolenia, :  tej  lob  owej 
rodziny,  nie  zasługuje  na  wzniosłe  nazwisko  poe2syi  na- 
rodowej, bo  nie  dotyka  interesu  ani  całego  chrzeiSciań- 
stwa,  ani  nawet  całego  rodu  Słowian.  Tak  tedy  litera* 
tara  serbska  została  tylko  ludową,  i  można  powiedzieć 
z  Kollarem:  że  kiedy  w  innych  krajach  Uteraci  śpiewają 
dla  ludu,  na  Południu  Dunaju  lud  śpiewa  dla  literatów* 

Dalej  ku  Zachodowi  na  tej  stronie  Karpat,  przedsta- 
wiają się  Czechy,  zamknięte  w  figurze  prawie  regular- 
nego czworoboku.  Jestto  płaszczyzna  albo  raczej  dolina 
wśród  gór,  rozległa  niemal  na  2,000  mil  kw.  i  mająca 
przeszło  4  miliony  mieszkańców.  Trudny  przystęp  do 
tego  kraju,  zabezpieczał  go  nawet  w  czasie  wędró- 
wek ludów;  barbarzyńcy  ciągnąc  w  głąb  Europy  okrą- 
,żali  go  do  koła.  W  tak  szczęśliwęm  położeniu  Czesi 
zdołali  zawczasu  przywieść  do  pewnego  porządku  swoją 
politykę  i  literaturę.  W  XL  wieku  uistanowili  już  dzie- 
dziczność tronu ,  i  prawem  zapewnili  niepodzielność  kró- 
lestwa: dwa  ogromne  kroki  w  zawodzie  politycznym. 
Państwo  to  pierwsze  także  w  Słowiańszczyznie  przyjęło 
religią  chrześciańską  za  podstawę  nowej  społeczności. 
Język  czeski  również  dawno  uprawiany,  posiada  pomniki 
z  wieku  X. ,  a  w  XI. ,  XII.  i  XIII. ,  liczył  już  wiele  dzieł 
pisanych,  wpływał  nawet  znacznie  na  kształcenie  się  ję- 
zyka polskiego. 

Po  wygaśnieniu  dynastyi  narodowej,  dom  Liixembttr- 
ski  panujący  w  Czechach,  wspierał  umiejętności  i  sztuki, 
później  dom  Ausłiyacki  starał  się  ile  możności  rozwijać 
nasiona  kultury  miejscowej.  Jednak  mimo  tyfdi  wszystkich 
korzyści,  literatura  czeska  pozostała  jakoś  martwa  i  zi- 
mna. Zdaje  się,  że  coś  grożącego  śmiertelną  chorobą 
było  w  łonie  tej  społeczności  politycznej,  która  niemo* 
gła  przyjść  do  poznania  sieMe  samej,  nie  mogła  od^- 
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dnąć  swego  pnEezpaeBenia  wśród  naisodów  chrteiciaA* 

Mate  gamo  połotenie  szczęśliwe,  sama  spokojnosć, 
były  przyczyną  nieszczęścia  Czechów.  Kiedy  Boś  pod 
iBOcnon  parciem  atmosfery  mongolskiej  natężała  wi^sl- 
kie  swoje  siły  i  rozwijała  wszystkie  swoje  zarody,  kiedy 
Polskę  elektryzowały  ciągle  burze  z  Turcyi  nalatujące, 
Czeri  zasłonieni  od.  Turków  przez  Węgrów  i  Polaków 
stukali  się  przez  Austryą  z  cywilizacyą  europejską. 
Chcieli  oni  tę  cywilizacyą  przyswoić  u  siebie,  braU  jcg 
lormy  zewnętrzne,  ale  nie  mieli  niczem  napełnić  ich  we- 
wnątrz; przesadzali  ją  na  grant  swój,  ale  nie  mieli  czem 
jej  ^wić,  żeby  zakwitia  i  wydała  owoce*  Wszystkie  ludy 
słowiańskie  wzięte  razem  nie  napisały  więcej  od  nich; 
mimo  to  literatura  ich  nie  ma  źadncg  mocy  samoistną}, 
nie  wydała  żadnej  potęgi  oryginalnej,  była  zawsze  na- 
śladowniczą.  Powoli  więc  zaczęto  pr^ekiądad  wzory  nad 
naśladowania,  oryginały  nad  kopie,  i  język  niemiecki 
wziął  górę  nad  ojczystym,  y 

Był  wprawdzie  czas,  że  uzesi  walczyli  w  obronie  swej 
narodowości,  lecz  i  ta  walka  była  nieszczęśliwa,  bo  na- 
rodowość pojmowali  tylko  z  jej  strony  najbardziąj  ma* 
teiyaloej,  powierzchownej  /  opierali  ją  tyłko  na  rodzie 
i  języku  udzielnym.  Język  nie  jest  jedynie  pewnym  sy* 
Sternem  dźwięków  służącym  do  iiydania  myśli:  j^yk  to 
słowo  rozwini^e;  a  słowo  o  tyle. tylko  może  być  naro* 
dowem,  o  ile  ma  w  s<^ie  ducha  narodowego.  Nie  ro- 
zmmeU  oni  tego,  że  język  może  się  utrzymać  sainą  swoją 
pot^ą  wewn^rzną ,  że  jego  moc  zależy  od  ilości  prawd 
w  nim  zamkniętych,  że  jego  siła  działania  na  zewnątrz 
odpowiada  masie  światła  i  ciepła  jiUcą  z  mebie  rzuca. 
Zamiast  tedy  szukać  tryumfu  swego  języka  w  gorą^eh 
natchnieniach  prawdy,  chcieli  rękojmią  jego  bytu  znaleźć 
w  materyalnej  podporze  praw.  Nie  stai^c  się  pkuić 
pnmtowni^  i  wzniosłej  od  Niemców,  mniemali  że  pisa- 
nemi  ustawami  wypędzą  niemcayznę  z  uniwersytetu  Pragi ; 
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sarodowość  i  mowę  swoją  usiłowali  ochronić  artykułami 
nakazów  i  zakazów. 

Tak  zacieśniony  duch  narodowości  wpfywał  też  nie- 
mało na  ich  widoki  religijne.  W  ten  sam  sposób  bro- 
nili oni  swego  kościoła  narodowego,  który  przemawiał 
tylko  po  csesku,  miał  swój  rytuał  i  swoją  dogmatykę 
wyłącznie  czeskie.  Rzuciwszy  się  w  walkę  religijną  z  za* 
pałem  ludu  młodego,  prawie  barbarzyńskiego^  rozpraw 
teologicznych  używali,  jak  dzicy  używają  brom  i  wódki 
dostarczanej  im  przez  eywilizacyą  —  na  własną  zgubę. 

Austrya  wyobrazicielka  wówczas  starej  Europy,  po- 
trafiła zwolna  ten  ogień  uśmierzyć,  wysilenie  do  swoicłi 
celów  skierować  r  zmordowanych  ujarzmić.  Porwanie  się 
Czechów  było  zawczesne:  nie  mieli  oni  ani  tej  mocnej 
organizacyi,  jaką  posiadało  cesarstwo  niemieckie,  ani  tej 
si]^,  jaka  tkwiła  we  Francyi,  która  przez  długą  prak- 
tykę instytucyi  rzymskich  pod  opieką  Kośdoła  katoli* 
c^iego  nauczyła  się  rządzić  się,  i  rządzić.  Bez  tych  za- 
sobów Czesi  nie  mogli  wytrzymać  tak  gwałtownego  wstrzą- 
śnieniia ;  narodowość  ich  padła  ofiarą  ich  słabości.  Strona 
zwycięzka  raz  będąc  panią  wycieńczonego  narodu,  lite- 
raturę jego  tępiła  zawzięcie,  jako  przesiękłą  dogmatami 
niebezpiecznemi,  jako  ostatnią  schronę  oporu  i  zarodów 
buntu. 

Przez  dwieście  lat  w  całych  Czechach  niszczono  pil- 
nie dawne  pomniki  piśmienne;  aż  nakoniec  kiedy  już  nie- 
przyjaźń  ucichła,  poszła  prawie  w  niepamięć,  kiedy  Czesi 
wielekroć  dali  dowód  przywiązania  do  domu  austrya* 
ekiego,  rząd  za  dni  naszych  począł  wspierać,  zachęcać 
nawet  ich  narodowe  przedsięwzięcia  literackie.  Ciekawa 
to  rzecz  i  godna  uwagi ,  że  ów  duch  cze^i,  co  tak  długo 
daremnie  szukał  dla  siebie  drogi  do  przysd:ości,  tak 
długo  leżał  uśpiony,  właśnie  w  teraźniejss^ch  czasach, 
budzi  się  i  znajduje  właściwe  sobie  stanowisko. 

Zdaje  się,  że  Czesi  odkryli  swoje  powołanie^  ząięfi 
niezaprzeczane  im  przez  nikogo  miejsce  wśród  ludów  ^e- 
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wiańskieh.  Zwróceni  w  głąb  swego  jestestwa,  oparli  się 
na  przeszłości,  z  niej  wychodzą,  i  z  niej  chcą  wydobyć 
węzeł  wspólny  dia  wszystkich  Słowian.  Uczeni  czescy  nie 
są  podobni  do  antykwaryuszów  innych  krajów;  powo- 
duje nimi  jakiś  zapał  świętobliwy,  pracują  nakształt  mni- 
chów średniowiecznych ,  znosząc  częstokroć  jak  oni  nie- 
dostatek i  nędzę,   apostołując  narodowość,  jak  tamci 
wiarę,  umysłem  razem  cierpliwym  i  poetycznym  podej- 
mują przedsięwzięcia  badawcze.  W  tym  zawodzie  umie- 
jętności słowiańskiej ,  na  początku  ukazuje  się  zacny  Do- 
browski.   Przebiegł  on,  jak  Herodot,   wszystkie   kraje, 
o  których  chciał  zdać  sprawę;  był  w  Petersburgu,  w  Mo- 
skwie, w  Wai*szawie;  zajrzał  nawet  do  osad  słowiań- 
skich za  Alpami.   Następcy  i  naśladowcy  jego  idą  za 
nim  z  tą  samą  mocą  i  tym  samym  torem.  Używają  oni 
wszelkich  środków  do  dopięcia  swego  celu,  szukają  po- 
mocy we  wszystkich  językach :  piszą  po  łacinie,  po  nie- 
miecku, po  polsku,  niekiedy  po  francuzku.  Korzystając 
ze  światka  całej  cywilizacyi,   starają  się  odsłonić  ^o- 
wiańszczyznę  przed  całą  cywilizowaną  Europą;  zajmując 
stanowisko   środkowe   pomiędzy   ludami   słowiańskiemi, 
usiłują  zbliżyć  te  ludy  do  wzajemnego  poznania  się  lub 
zgody.  Tłumaczą  tedy  poezye  polskie  dla  Serbów,  pieśni 
serbskie  dla  Niemców,   a  zbierając  wszystkie  pomniki 
dowiańskie,  ogłaszają  je  po  łacinie  'dla  całej  Europy. 
W  sporze  Uteratur  nieprzyjaznych  stają  jako  bezstronni 
sędziowie ,  uprzejmi  pośrednicy.  Literaci  rosyjscy  zawsze 
miyą  w  podeji^eniu  polskich,  polscy  wzajemnie  nie  do- 
wierzają rosyjskim ;  ale  Rosyanin  i  Polak  z  równą  ufno- 
ścią zbliża  si§  do  pracowitego  i  sumiennego  Czecha;  co 
bowiem  szczególniej   charakteryzuje  uczonych   czeskich 
to  ich  wysoka  i  spokojna  bezstronność.  Mają  oni  sobie 
za  stałe  prawidło  wznosić  umiejętność  nad  kwestye  cza- 
sowe ,  badać  historyą  pod  poziomem  obecnych  zadań  po- 
litycznych. Przypominając  pobratymcom  pierwotną  wspól- 
ność rodu  i  mowy,  apostołów  i  kościoła,  nawołują  ich 
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ciągle  do  jedności,  chcą  nawet  utopić  w  jednym  blaska 
sławy  wspomnienia  wzajemnych  ich  bojów.  Jeśli  się  im 
nie  udaje  otrzymać  pożądanego  skutkiEi,  może  to  zt%d 
pochodzić ,  że  się  jeszcze  nie  pozbyli  zupełnie  przesądów 
odziedziczonych  po  przodkach ,  że  zbyt  wiele  rachują  na 
narodowość  powierzchowną,  plemienną,  a  mało  ważą  da* 
cha,  co  ożywia  i  rozwija  cywilizacyą  rozmaitych  naro- 
dów; zawsze  wszakże  Czesi  będą  uważani  za  patryar- 
chów  umiejętności  słowiańskiej ,  wydają,  oni  nietylko  poe- 
tów popularnych ,  i  uczonych  powszecłmą  mających  wzię- 
tość,  ale  można  powiedzieć  zjednali  swemu  narodowi 
imię  narodu  foadaczów  i  filologów. 

Mając  przed  oczyma  zupełny  obraz  Słowiańszczyzny 
i  porównywając  ją  z  Europą  Zachodnią,  uderza  dziwne 
podobieństwo  mi^zy  krajami  chrześciańskiemi  połofto- 
nemi  z  tej  i  z  tamtej  strony  linii  pociągniętej  od  zatoki 
Weneckiej  do  Hamburga.  Walka  chrześciaństwa  wscho- 
dniego i  chrześdaństwa  zachodniego  przeciw  barbarzyń- 
stwu, nastręcza  ciekawe  i  uczące  postrzeżenia  pewnej 
odpowiedności,  jaka  zachodzi  w  cząstkach  dwóch  tych 
połów.  Tak  Hiszpania  otoczona  górami  stawiła  Muzuł- 
manom niezłomną  siłę  oporu,  Francya  przeciwnie  pu- 
szczała się  na  dalekie  przedsięwzięcia.  Hiszpania  2Mla- 
wała  się  bronić  się  u  siebie ,  Francya  szukać  nieprzyja- 
ciela. Ród  niemiecki  zwolna  wciągany  w  sprawę  powsze- 
chną, obrócił  ją  w  końcu  na  swoją  korzyść.  Margrabstwo 
austryackie  ustanowione  ^  dla  ochrony  państwa  Franków 
od  niewiernych  i  Słowian,  odziedziczyło  nareszcie  wssy- 
stkie  zdobycze  oręża  ehrześciańskiego  w  ich  ziemiach. 
Górzyste  kraje  lUyrów  i  Serbów  pod  wielorakim  wzglę- 
dem odpowiadają  Asturyi  i  Katalonii  hiszpańskiej.  lefa 
czyny  wojenne,  ich  literatury,  mają  nie  jeden  ten  sam 
charakter. .  Są  to  place  awanturniczy^  przeds^^zięć, 
rycerskich  igrzysk:  tu  i  tam  porywape  księżnicski,  mie* 
czem  zdobywane  konmy.  Długi  czas  los  Poiski  był  po- 
dobny losowi  Franeyi.  Polska  tak  jak  Francya,  nic  nie 
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zabraymała' sobie  ze  zdobycqr  na  niewiernych:  poasostały 
im  tylko  wiellcie  wspomnienie  i  wielka  przychylność  n  in- 
nych  narodów;  lady  przywykły  widzieć  w  nich  repre- 
zentantki myśli  szlachetnej,  dobijające  się  przyszłości, 
walczące  za  interes  powszediny.  Nakoniec  Czechy  i  Ro- 
sya  okazują  w  sobie  coś  niemieckiego,  coś  germańskiego. 
Ziapewne,  porównanie  to  posunione  i;byt  daleko,  do 
wszystkich  szcz^ółów,  mo^oby  stać  się  fałszy wem ;  ale 
Czech  przez  samych  Niemców  nazywany  wołem,  Czech 
poczciwy,  pracowity,  powolny,  a  jak  Niemiec  pocliopny 
do  wyobrażeń  oderwanych,  pośród  wszystkich  Słowian 
najbardziej  przedstawia  dacha  niemieckiego.  Z  innej 
strony  Rosya  zdaje  się  najlepiej  przypominać  Anglią: 
jest  to  Germania  zmodyfikowana.  Ta  sama  w  oba  wy- 
trwałość w  zamiarach,  ta  sama  moc  w  ich  wykonaniu. 
Ss^bkość  która  jedną  i  drugą  różni  od  ociężałości  Nie- 
miec stałego  lądu,  może  nideżeć  się  równie  zaszczepio- 
nemu w  nich  duchowi  Normandów. 


Lekcya  V. 

"Wtorek,  1»  stycznia  1S4:1. 


Odpowiedź  na  niektóre  zarzuty.  Plan  wypadu.  ~  Charakter  fizy- 
czny i  plemienny  Słowian.  —  Siedsnba  słowiańska  i  jej  po- 
.  dział.  —  Wpłjw  miejscowości  róinych  okolic  na  pierwotną 
i  uk8ztałcoB%  literatorę  ich  mieszkańców*  —  Społeczność  sło- 
wiańska. Dogmat  relig^ny.  Zup^a  nieobecność  śladów  ob- 
jawienia. 

Od  czasu  rozpoczęcia  mojego  kursu,  codzień  docho- 
dzą mię  H&^y  uczonych  Słowian,  z  zarzutami  ty czącemi 
się  jvA  te  cajego  planu,  już  niektórych  szczegółów 
w  moim  wykładzie.    Mówię  o  tej  korespondeneyi ,  bo 
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ma  ona  swoje  znaczenie,  pokazuje  jaki  jest  stan  rachu 
literackiego  między  Słowianami.  Literatura  u  nas  nie 
spadła  jeszcze  jak  kwiat  uwiędły  z  drzewa  ogólnego  ży- 
cia. Piśmiennictwo  nasze  nie  jest  ani  zabawą,  ani  dla 
zabawy,  nie  jest  sztukmistrzostwem  przez  miłość  samej 
tylko  sztuki.  Literatura  narodów  słowiańskich,  ma  ści- 
sły związek  z  ich  religią,  historyą  i  życiem  poUtycznem* 
Dosyć  tam  jest  czasem  począć  krytykować  którego  poetę, 
żeby  już  przez  to  poruszyć  wszystkie  kwestye  religijne 
i  polityczne  różniące  ludy  słowiańskie^  żeby  niejako  po- 
wołać do  powstania  jedne  przeciwko  drugim  szczepy  po- 
bratymcze, rozdzielone  wpływem  mnóstwa  interesów, 
mnóstwa  namiętności. 

Niepodobna  mi  wdać  się  w  polemikę,  do  jakiej  je- 
stem wyzywany.  Rozprawa  ta  mogłaby  zajmować  tylko 
część  słowiańską  mojej  publiczności.  Niech  mi  wszakże 
będzie  wolno  odpowiedzieć  na  kUka  punktów,  jak  mtiie* 
mam,  zdolnych  obudzić  więcej  uwagi. 

Zarzucono  mi,  żem  zanadto  wielki  udziai  przyznał 
Bosyi,  skreślając  walkę  rodu  słowiańskiego  z  barbarzyń- 
stwem. Powiadają,  jakobym  miał  przemilczeć  o  bojach 
Polaków  i  Litwinów  przeciwko  Mongołom.  Naprzód,  Li- 
twini przełamawszy  Tatarów,  częstokroć  braU  od  nich 
popęd  do  napadów  na  kraje  słowiańskie.  Długo  oni  byli 
sprzymierzeńcami  barbarzyństwa,  przeciwnikami  cywili- 
zacyi,  i  dopiero  później,  gdy  się  złączyli  z  Polską,  we- 
szli do  społeczeństwa  chrześciańskiego.  Nie  masz  tu  za- 
tem co  mówić  o  Litwinach.  Polacy,  ubijali  się  wprawdzie 
nieraz  z  Mongołami ,  ale  nigdy  nie  zadali  im  stanowczego 
ciosu.  Polityce  rosyjskiej  należy  się  sława  wywrócenia 
Mongołów,  przez  zręczne  użycie  na  nich  własnej  ich 
broni,  przez  obracanie  naprzykład  potęgi  krymskiej 
przedwko  innym  hordom  tatarskim.  Wielcy  książęta  mo- 
skiewscy, kłócąc  między  sobą  Tatarów,  nie  dozwalając 
im  sił  ich  skupić,  poczęli  brać  nad  luini  górę,  a  nawet 
podbijać  i  pochłaniać.  Tym  s{>Q8.obęm. uniesiona  206tała 
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Horda  Złota,  Syberya  i  Krym  weszły  w  skład  państwa 
rosyjskiego.  Bosya  dokooala  zwycięstwa  nad  Tatarami, 
dzisiaj  posługuje  się  nimi. 

Przecłiodzę  teraz  do  kwestyi  literackicłi.  Zrobiono  mi 
wymówki,  żem  dowolnie,  a  poniekąd  niesłusznie  oznamie* 
nował  różne  literatury  słowiańslde,  dobierając  im  na- 
c»lne  cechy  ze  stanu  ich  tegoczesnego. 

Powiedziałem,  że  język  rosyjski  jest  językiem  pra- 
wodawstwa i  administracyi.  Nie  idzie  za  tem  żebym  miał 
temu  językowi  zaprzeczać  innych  przymiotów,  żebym  za- 
niedbał mówić  na  swojem  miejscu  o  jego  znakomitych 
poetach;  ale  oparłem  się  tu  na  fakcie  stałym.  Przecież 
to  jawne ,  że  prawodawstwo  rosyjskie  rozkazuje  dziś  wiel- 
kiej liczbie  ludnośd  słowiańskiej ,  że  język  rosyjski  jest 
urzędownie  nakazany  w  szkołach  jako  administracyjny; 
obecnie  więc  należy  mu  się  ten  charakter.  Z  pomiędzy 
dzieł  nowożytnego  piśmiennictwa  rosyjskiego ,  bezwątpie- 
nia  nąjznakomitszem  i  najważniejszem  jest  Zbiór  Ustaw 
oroszony  przez  komisyą  prawodawczą. 

Powi6dzi£^em  także,  że  język  polski  jest  językiem  li- 
taratury  i  rozmowy.  Czyliż  może  być  inacz.ej  ?  Polska  od 
dawnego  czasu  nie  ma  swojej  mównicy  politycznej,  gdzieby 
mogły  objawiać  się  życzenia  narodu;  nie  ma  nawet  ka- 
tedr naukowych.  Polszczyzna  wyganiana  ze  szkół,  po* 
zbawiona  pola  na  teatrze  narodowym,  przez  cóż  może 
działać  jeżeli  nie  przez  piśmiennictwo  i  rozmowę  tylko? 
Słowo  żywe,  słowo  będące  treścią  najgłębszych  żywio- 
łów i  sił  narodu,  treścią  całego  jego  żyda  historycznego 
i  domowego,  u^trzymuje  jedynie  literaturę  polską. 

Co  do  literatury  czeskiej,  wyraziłem  się  o  niej  do- 
statecznie w  lekcyi  poprzedzającej ;  nie  widzę  w  tej  mie- 
rze potrzeby  nowych  objaśnień. 

Pomiędzy  zarzutami  mnie  czynionemi,  są  przesądza- 
jące z  góry  plan  mojego  wykładu.  Teraz  pora  odpowie- 
dzieć na^me,  bo  właśnie  przyszła  chwila,  kiedy  trzeba 
żebym  wytknął  sobie  drogę. 
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Zdaniem  niektórych  uczonych,  powinienbym  był  oturać 
jedną  z  literatur  słowiańskich  za  punkt  środkowy,  za  po- 
sadę, a  tak  postawiwszy  język  główny,  szykować  koło 
niego  różne  narzecza  narodowe.  Odpowiadam,  że  żaden 
z  języków  słowiańskich  nie  ma  dostatecznej  przewagi  nad 
innemi ,  aby  go  można  było  uważać  za  główny,  zasadni- 
czy, rdzenny.  Słowianie  okolic  gdzie  naprzód  cfarześdai- 
stwo  krzewić  się  zaczęło ,  dobijają  się  najbardziej  o  przy- 
znanie im  tego  pierwszeństwa.  Podług  nich ,  dosy ćby  nam 
było  za  przedmiot  nass^ch  ćwiczeń  wziąóć  gramatykę  sla- 
wońską ,  i  ograniczyć  się  wykładem  ksiąg  pisanych  w  tym 
języku.  Od  lat  czterdziestu  utworzyła  się  pomiędzy  Pa- 
wianami sekta  literacka  zacieśniająca  się  w  starosłowiań- 
szczyznie  tak  dalece,  że  odrzuciła  zupełnie  literaturę  pol- 
ską i  rosyjską  jako  nienależące  do  pnia  pierwotnego,  jako 
odrodne ;  nie  była  nawet  łaskawszą  dla  pieśni  gminnych, 
z  powodu  jakoby  miały  być  one  tworzone  w  narzeczach 
skażonych  przymieszką  wyrazów  tureckich  i  germańskidi. 
Wedle  tego  sposobu  widzenia  rzeczy,  cała  literatura  sło- 
wiańska zamknęłaby  się  w  pięciu  lub  sześc^  książkach 
drukowanych,  w  Biblii  i  Rytuale.  Ale  na  to  nie  mogła 
być  zgoda:  sami  nawet  badacze  starożytności  i  filologo- 
wie nasi  oburzyli  się  przedw  zagorzałemu  stronnictwu 
c&rTciewsaczymy.  Zdaniem  mojem,  gramatyka  slawońska, 
dzieło  użyteczne ,  posłuży  kiedyś  za  zasadę  ogólnej  gra- 
matyki słowiańskiej,  ale  sam  język  slawoński  nie  ma  ża- 
dnej wagi,  bardzo  nawet  jest  ubogi  w  pomniki  litera- 
dde,  właściwie  tak  zwane.  Co  »ię  tyczy  literatury  pol- 
skiej, rosyjskiej  i  czeskiej,  każda  z  nich  ma  swój  czas 
wyniesienia  się  do  pewnego  stopnia,  ale  żadna  nie  zdo- 
łiia  stłumić  swoich  współzawodniczek.  Język  czeski  wpły- 
nął na  kształcenie  się  powierzchowności  raczej  niżeli  istoty 
potazczyzny;  język  polski  objął  był  panowanie  nad  Ru- 
sią zachodnio -południową;  język  rosyjski  zrobił  także 
znaczne  postny  i  zabory;  ale  wszystkie  te  trzy  ję^ki, 
wszystkie  te  trzy  literatury  mają  w  sobie  pierwiastki 
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niepodiegłegobyta,  które  dot%d  potrafiły  eadiować.  Po^ 
nieważ  trudno  wróżyć  jaka  ich  przyszłość  czeka,  na  te- 
raz więc^  pomijając  wszelkie  kwestę  ^arodowo^i  p<qe* 
dynczych,  zastanówmy  się  raczej  nad  tern,  co  nasz  prze*- 
dmiot  ma  w  sobie  najrozieglejszego  j  najlMurd^dej  ogól- 
nego, to  jest  nad  rodem  słowiańskim. 

Poczniemy  nai»rzód  od  skreślenia  cech  fizycznych  tego 
rodu,  różniących  go  od  innych  plemion,  z  któremi  czę- 
stokroć był  brsmy  za  jedno.  Będziemy  późińej  w  natu* 
rze  samej  ziemi,  która  wydala  rozmaite  lyawiska  lite- 
rackie ,  szukali  tłumaczyła  wielu  zdarzeń  łiistorycznych. 
Zajmiemy  się  potem  obejrzeniem  starożytnych  pomników, 
które  są  własnością  wspólną  całęf  Słowiańszczyzny  i  sta- 
nowią przejście  z  pogaństwa  do  chrześdaństwa. 

W  wieku  XIV.  ukazują  mę  już  poemata  serbskie.  Za- 
trzymamy się  nad  cyklem  Nemanicjsfów.  Dalej ,  w  wieku 
Xy.,  Polska  występige  na  czoło,  zbiera  wszystkie  siły 
umysłowe  i  moralne  Sowiańszczyzny.  Zobaczymy  jak  się 
j€3  literatura  wówczas  rozwija  i  staje  na  szczeblu  sztuki. 
Naostat^,  pr^efaodzi  epoka  powszedmego  odrodzę- 
Bia  się  literatur  słowiański^.  Czechy  i  Rosya  ukażą  się 
nam  na  polu  historyi  piśmiennictwa.  Ten  ostatoi  okres 
będzie  przedmiotem  wykładu  przyszłoroczni^o. 

Ród  słowiański,  zawsze  jest  kładziony  przez  uczo*- 
nych  w  klasie  rodu  ludzkiego  najbardziej  usposobiimcj 
do  orwiUzacyi.  Sławny  natnralista  Blumenbach,  dzieląc 
całą  lu^kość  na  pięć  fiunilii,  fótotyl  Słowian  w  pier* 
wszej ,  którą  nazywa  kaukazką.  GuYier  przypuszcza  tyllro 
trzy  rodzaje  albo  gatunki  człowieka,  odznaczając  je  sto- 
sownie do  względów  na  skład  czaszki  i  Icąt  twarzowy. 
Słowianie  i  podług  niego  mieszca^  dę  w  familii  pier^ 
wszej,  którą  nazwał  europejską  i  arabską  razem.  Ale 
klasyfikaeyi  tych  nie  prz^ują  uczeni  słowiańscy;  nic 
one  zresztą  nie  t];umaezą,  bo  naturaliści  biorąc  tylko  na 
uwagę  cechy  fizyczne,  a  nie  dająjs  żadne-  baczności  na 
pierwiast^  moralny  i  religyny,  nie  zastanawiali  się  nad 
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dogmatem  spółeczeńskim^  nad  językiem,  nad  podaniami 
ludów,  a  tym  sposobem  pomieszali  nieraz  i  zepchnęli  do 
jednej  &nulii  ludy  nie  mające  pomiędzy  sobą  żadnego  po* 
krewieóstwa,  jak  naprzykład  Słowian  i  Finnów. 

Biegli  etnografowie  i  razem  filologowie,  Humbold 
i  Klaproth,  zgadzają  się  na  to,  że  Słowianie  należą  do 
szczepu  indyjsko-germaóskiego ,  albo  raczej  indyjsko-ea- 
ropejskiego:  są  przeto  tego  samego  pochodzenia,  co 
Kimru,  Celty,  Indy  anie,  Persowie,  Armeńczycy,  Kurdy. 
Niezmierny  ten  szczep  ogarnia  największą  część  kuli 
ziemskiej,  i  wedle  rachunku  Klaprotha  liczy  360  milio- 
nów ludności.  Słowianie  wynoszący  od  60  do  80  milio- 
nów, stanowią  szóstą  część  tej  ogromnej  inasy. 

Słowianin  ma  wzrost  wysoki,  mocną  budowę  ciida, 
pierś  szeroką,  nogi  i  ręce  nie  małe,  ale  kształtne.  Jestto 
człowiek  widocznie  przeznaczony  do  uprawy  roli.  Głę- 
boki filozof  niemiecki,  Herder,  zformułował  przeznacze- 
nie tego  rodu  powiadając,  że  jego  celem  jest  posiąść 
ziemię.  Anglik  Edwards,  w  swojej  fizyologii  ludów,  tak 
opisuje  Słowian:  Twarz  raczej  kwadratowa  niż  owalna, 
wzdłuż  i  wszerz  prawie  jednakiej  miary;  oczy  pięknej 
otwarte,  nieco  zaklęsło  i  może  za  małe  w  stosunku  do 
całej  głowy;  nos  prosty,  nigdy  orli;  usita  zbliżone  óó 
nosa,  często  szeroko  rozcięte,  ale  ani  obwisłe,  ani  na- 
brzmiałe, lubo  trudno  znaleźć  tak  czysto  zarysowane  jak 
np.  u  Persów  i  Greków;  włosy  kasztanowate,  w  Półno- 
cnych stronach  jednak  powszechniej  światłe,  w  południo- 
wych niemal  cziurne;  plemiona  skrajne  w  ogólności  buj- 
niejsze od  pośredniego.  Charakter  tego  ludu  łagodny,  na- 
miętności bardziej  żywe,  niż  trwałe:  Słowianin  łatwo  za- 
pomina krzywd,  a  niekiedy  i  dobrodziejstw,  ugania  się 
więcej  za  rozrywkami  niż  za  rozkoszą. 

Nienależy  idąc  za  mniemaniem  filozofów  nowożytnych, 
zbyt  wiele  przypisywać  wpływowi  klimatu  na  człowieka. 
Bodu  ludzkiego  niepodobna  kłaść  na  równi  z  królestwem 
swierzęcem  irośUnnem;  to  pewna  wszakże,  że  człowiek 
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wiecznie  seitkał  aemi  i  powietrza,  któreby  najlepiej  od- 
powiadały je^  diłoii&odciom  wrodzoBym  i  ospośobieBiom 
fizyczny m<  Dla  Beduina  miasto  jest  wi^ieniem,  Gygan 
nie  przestiy^  być  włóczy:  ^owianin  chociaż  osiada  na 
stepach,  nigdy  nie  wiedzie  iycia  koczowniczego;  prze- 
biega je  zawsze  ze  wstrę^m,  nie  prowadzi  za  sobą  ro- 
dziny na  wozach,  pragnie  stałego  siedliska  chociażby 
w  zagrodzie  na  pustyni,  albo  pod  dachem  budy.  Gospo- 
darstwo rolnicze  jest  jego  niezbędną  potrzebą. 
.  Bezwąt^enia  ten  sam  instynkt  niemylny,  co  kieraje 
pts^i  i  zwierzęta  ku  okolicom  dogodnym  dla  nkdi,  posu- 
nął także  ludy  słowiańskie  z  wyżyn  Azyi,  na  miejsca 
gdzie  siedziały  niegdyś,  i  gdzie  je  teraz  widzimy.  Hi- 
storya  t^o  przećhodu  nie  ma  zwiądi[u  z  historyą  lite- 
ratury; Seąc  wszakże  zwródć  uwagę  na  ten  przedmiot, 
można  z  wielu  powod4w  mniemać,  że  przez  Azyą  Mniej- 
szą kroczyli  oni  do  Europy.  Podfaig  t^  co  dwaj  uczeni 
nasi,  jeden  Czech  drugi  Rosjanin,  w  badaniach  swoich 
wykazują,  ślady  pobytu  Słowian  nad  Bosforem  mają 
znajdować  się  dotąd.  Zapewne  w  czasach  bardzo. dawny^ 
przeszli  oni  tę  ciaśninę,  albo  może  jeszcze  jej  i  nie  było^ 
kiedy  znajdowali  słę  ńa  jej  teraźniejszym  brzegu  euro^ 
pnąjskim;  skoro  zaśr  dosięgli  Karpat,  prędko  rozsypali 
się  po  eaią  Europie.  Ale  z  jednej  skony  odparły  ich 
hidy  zachodnie  mocniej  uorganizowane,  z  drugiej  wstrzy- 
mały hordy  koczownicze;  eiśnieni  więc  do  swojego  śro^ 
dka  ku  górom  Karpackim,  zwolna  zamkami  się  w  gra- 
nicach dziś  widomydi. 

Ogromna  przejrzeń  idb  siedzib,  zdaje  się  być  wła- 
śnie ziemią  przeznaczoną  szczególniej  do  rofańctwa^  Bzu- 
6iw«Ey  okiem  na  kraje  od  Karpat  ku  nadbrzeżom  Bał- 
tyku, widzimy  niezmierną  i^aszczyznę,  którą  pokrywa 
^ba  warstwa  ziemi  roślinnej:  nie  masz  tu  ni  skał  na- 
gich, ni  wód  grożą(^ch  zalewem;  nigdzie  człowiek  nie 
musi  przemysłem  pokonywać  natury,  wszędzie  znajduje 
gnrnt  żyzny  i  łatwy  do  uprawy.   Okolica  ta ,  tiiożnaby 
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powiedzieć,  ma  sobie  przecięte  drogi  do  zunoiskiego 
handlu  i  żeglugi:  rzeki,  które  pospołide  pociągają  nrie- 
S2kańeów  do  puszczania  się  na  ocean,  na  to  wielkie  pole 
wzajemnych  stosunków  między  narodami,  8%  tu  jakby 
przegrodzone  mnóstwem  zawad  w  pewnej  odległości .  od 
morza.  Dniepr  naprzykład,  zawalony  progami  skalistemi, 
bieży  już  potem  w  stepy  ludów  koczowniczych  i  nicprzy* 
jaznych  Słowianom;  Niemen,  Wi^a,  ku  ujściom  swoim 
trafiają  na  łaiicuch  jezior  i  bagien,  za  którym  pobrzeże 
morskie  zasiedlone  innem  plemieniem,  było  zawsze  przy- 
stanią narodów  zbójeckich.  Tak  więc  Słowianie  znaleźli 
się  jakby  zamknięci  w  swoich  lasach  i  błoniach  nuędzjr 
niemi.. 

Siednbę  tę  słowiańską  można  podzielić  na  trzy  paay. 
Pas  środkowy  składa  się  z  lasów,  i  ciągnie  się  w»itaż 
całej  tej  przestrzeni.  Nad  Odrą  widać  jeszcze  szczątki 
puszcz,  które  idąc  przez  Wisłę  i  Niemen,  zajmują  do- 
linę Pryped,  potem  przeszedłszy  Dniepr  dotykają  lasów 
moskiewskich,  i  za  pośrednictwem  ich  łączą  się  z  ural"^ 
skiemi.  Jestto  kraina  szczególniej  leśna.  Zdaje  się,  de 
wszystkie  zwierzęta  dzikie  przybywały  tędy  z  Azyi  do 
Europy,  i  dziś  jeszcze  mają  tu  swoją  stolicę.  Wilki,  ^ie^ 
dźwiedzie,  łosie,  rzadkie  albo  już  nieznane  gdzieindziej^ 
mnożą  się  tu  obficie;  żubr,  wygubiony  dawno  na  naszym 
lądzie,  zachowuje  się  tylko  w  okolicach  Białowieży  pod 
opieką  ustaw  rządowych.  Lasy  te,  w  różnym  kieru^cn 
są  poprzecinane  rozległemi  błoniami ,  które  po  większej 
części  składając  się  z  łąk  wilgotnych,  dostarczają  karmi 
dla  bydła,  ale  nie  mogą  służyć  za  pastwiska  trzodom 
ludów  koczowniczych. 

Na  Północy  pasu  leśnego,  ciągnie  się  długi  szereg 
jezior;  od  Oopła  do  Pejpus,  niemal  pięćset  ich  składa 
jakby  łańcuch  wód  większych  i  mniejszych,  połączonych 
przez  rzeki,  strumienie  i  kanały.  Łańcuch  t&a  oddziela 
Słowian  od  Litwy  właściwąj  i  Finnów,  osiadających  po- 
brzeże  Bałtyckie.  Tu  brzoza  biała  z  rozpuszczonym  war* 
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koczem  pttas^  pomigigy  inmenń  dtumy^  i  odbiera  kołd 
od^poet^w  Iłtewdddi  i  fińskich,  ai  Bim  idąc  ku  zimaej 
stronie,  nie  zamieni  się  w  knsew  karłowaty.  Tędy  pta^ 
stwo  wodne  niezlłczonemi  stadami  zmierza  do  innych 
krajów  Europy;  tędy  także  przychodziły  n^tóre  zwie* 
rzęto  dasi^ąj  już  niewidywane.  Pobyt  renifera  w  tych 
okoUcach  należy  jeszcze  do  czasów  historycznych;  ale 
wzniianka  o  myszach  wędrownych  zachowują  się  tyłko 
w  podaniach  gmii^ny eh,  jak  symbol  żarłoctwa  liuLu  Mt 
skiego,  którego  napadów  historya  zagifiM^ła- 

Na  południu  pasu  leśnego  ,r  ciągną  się  po  za  Karpa- 
tami otwarte  niwy  ziemi  urodzajnej.  P^dniowa  częóć 
królestwa  polskiego  zwanego  kongresowem,  Wołyń,  Po- 
dole, i  prawie  cała  Uiorama  mąfą  grnnt  niezmiernie  ży- 
zny. Sosna  coraz  tu  rzisulsza,  a  za  to  dąb  wspaniały  gę* 
ściq  odeuia  wesołe  i  gaje,  i  staje  się  ulubii^cem  pieśni. 
Tędy  idzie  szlak  innych  nawiedzin  z  pustyń  i  stepów 
Azyi :  jestto  droga  sziu'ańczy  i  Mongołów.  Owad  ten  po- 
dobnie jak  Mongoły,  niekiedy  nikaął  na  dłngie  czasy, 
fiikt  o  nim  nie  mówił  przez  wieki ,  aż  nagle  podnosiły 
się  jego  chmary  ćmiąc  słoóoe  i  zakrywając  ziemię,  lliał 
on  zwyczaj  w  Polsce  zakradać  swoje  zimowe  leże:  «t4d 
wiosną  płód  jeg^  nowy  fosuwał  się  naprzód  pieszo,  zo- 
stawi^ąc  zczemiałe  pola  jak  od  pożogi,  zawalając  wą- 
wozy i  rzdti,  a  dostawszy  później  skrzydeł,  zalatywi^ 
oad  brzegi  £3by  i  Besu.  Dopiero  uprawa  niw  polskich 
przecięła  mu  wnoście  da  Europy. 

Bozwodzę  się  nad  temi  szczegółami,  mówię  o  natu- 
rze fizycznej,  o  zwierzętach,  owadach,  be  to  wszystico 
ma  ścćły  związek  nietyiko  z  gminną  ale  i  z  uk^tałconą 
literaturą  miesakańców.  Podania  ludu,  jego  pieśni,  ró- 
waie  jak  arcydzi^  sztuki  nowo^tnej ,  pełne  są  opisów^ 
porównań,  napomknień,  których  niepodobna  czuć  i  ro- 
zanueć,  nk  mając,  eiągle  wj^lędu  na  nuejseowość  naszą, 
tak  różną  od  mśejscowości  stron  innych,  nie  zm^e  wła- 
ściwych j4  obrazów  i  ąjawisk  natury.  Szarańcza  s|>.  w  tra- 
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dyeyi  i  poezyi  narodową,  jest  zaifSEe  embłemateia  Ta* 
tarów.  ^Zgniećmy  szarańcssę''  był  okrzyk  wojenny  Pola- 
ków. Lud  utrzymuje  że  na  skrzydłach  tego  owada,  wy- 
pisane są  tajemniczemi  literami  słowa:   ^Kara  Boża.^ 
I  godna  rzecz  uwagi,  że  wszyscy  wodzowie  urałscy  od 
Attyli  do  Tamerlana  (Timur-Leng)  przybierali  ten  tytał, 
głosili  się  być  bie0em  Bozffm.  Wielki  poeta  zachodni,  Lord 
Byron,  co  tak  dobrze  odgadł  naturę  Ukrainy,  której  ni- 
gdy nie  widział,  opisufjąc  wodza  działającego  sposobem 
mongolskim,  wodza  rosyjskiego,  wpadł  także  na  to  po- 
równanie: ^Poległ  —  powiada  o  nim  —  na  grancie,  na 
którym  się  urodził ,  zagrzebał  się  jak  szarańcza  w  zi^ni, 
którą  spustoszył.""  Starożytne  pieśni  tych  okoHe,  zdają 
się  brzmieć  głosem  ptastwa  i  szmerem  owadów.  Śpiewak 
wyprawy  Igora,  poczynając  swój  poemat  od  wezwania 
w  pomoc  mytycznego  wieszcza  Bojana,  powiada:  „Dach 
jego  jak  mgła  podnosił  się  do  wierzchołka  dębów,  i  jak 
mgła  na  gałęzie  drzew  opadał;  czasem  orłem  wzbijał 
się  w  obłoki,  czas^n  szarym  wilkiem  pędził  po  ziemi.*^ 
Dalej  chcąc  wyrazić,   że  palcami  uderzał  po  strnnach 
swojej  liry  „puszczał  — r  mówi  —  dziesiątek  sokołów  na 
stado  łabędzi. ""  —  W  poezyi  nowożytnej  słowiańskiąj,  na- 
tura gra  podobnież  wielką  rolę.   Polacy  umiegą  na  pa- 
mięć ten  piękny  ustęp  Goszczyńskiego,  gdzie  dąb  gadała 
szepce  kozakowi  do  ucha  dawne  dzieje.  Czytając  dźwięk 
czne  zwrotki  Zaleskiego,  2daj&  się  istotnie  jakbyś  riy* 
szał  szmer  tych  rojów  pszczół,  motylów  i  muszek,  co 
drgając  złotemi  skrzydełkami,  brzęczą  po  nad  zielonym 
stepem  Ukrainy. 

Oznajomienie  się  z  historyą  naturalną  ziemi  słowiań<- 
sklej  jest  tedy  koniecznie  potrzebne;  ale  pozostaje  je- 
szcze zgłębić  zasadę  (»*ganicżną,  pierwiastek  twórczy, 
dogmat  rodzajny  społeczności  Słowian,  społeczności  za* 
pehiie  różrej  od  celtydciej,  germańskie,  mongolskiej 
i  wszelkiej  innej ,  jaką  widzieć  możemy  u  ludów  otacza- 
czających.   Badając  w  tym  celu  starożytne  dzieje,  wy- 
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pada  naprzód  szukać  pojęć  relig^nych.  Powianie  mieli 
wyobrażenie  Boga  jedysegp ;  przypuszczali  także  bytność 
złego  ducha,  czyli  Boga  Czarnego,  który  walczył  z  Bo- 
giem  Białym,  najwyższym  rozdawcą  nagrody  i  kary; 
wierzyli  w  nieśmiertelność  duszy.  Te  trzy  dogmata  na- 
czelne ,  stanowią  całą  dawną  religią  ludów  słowiańskich. 
Uważać  tu  należy  zupełną  nieobecność  idei  objawienia: 
nigdzie  nie  masz  śladu  związku  widocznego  między  bó- 
stwem a  człowiekiem  r  nigdy  Bóg  nie  przemawiał  do 
żadnego  ze  Słowian,  nigdy  im  nie  posłał  swego  pro- 
roka, swego  syna.  Dla  braku  objawienia,  mytologianie 
mogła  już  nastać  u  nich;   bo  jak  wiadomo,  jest  ona 
niczem  więcej  tyłko  zepsuciem  rewelacyL  Religia  taka, 
jaką  znajdujemy  w  najdawniejszych  historykach ,  pomni- 
kach, powieściach  gminnych  i  podaniach  Słowian,  do- 
w<Mizi  niezmiemej  starożytności  tego  ludu.  Wyszedł  oH 
zapewne   z  Azyi  jeszcze   przed    objawieniem;    tn^łno 
oznaczyć  datę  tego  wyjścia,  ide  to  pewna,  że  nie  przy- 
niósł z  sobą  do  Europy  żadnych  pojęć  powszechnych  na 
Wschodzie   od  czasów  Abrahama.  Jestto  religia   pier- 
wotna, patryarchalna,  religia,  jaką  widzimy  w  Genezis. 
Bóg,  nieprzyjaciel  Boga,  nietonertelność  duszy,  i  ślad 
pamięci  o  występku,  który  okupić  potrzeba,  okazujący 
się  w  zwyczaju  czynienia  ofiar,  oto  jest  wszystko  co  tu 
daje  się  spostrzegać  widocznie.  Brak  objawienia  zresztą, 
daje  się  poznać  przez  ix)  samo,  czego  ciągle  i  wszędzie 
nie  dostawało  criganizaeyl  spittecaiej.  Słowian.  Bez  obja- 
wienia, nie  masz  kąpłaj&^twa;  a  kapłaństwo  ani  dziedzi- 
czne ani  wybii^alne  nie  miało  o^ejsca  u  Słowian  da- 
wnych. Gdy  przytem  nie  przypu^fsczano  półbogów  i  bo- 
haterów, arystokracya  żadną  miarą  wszcząć  się  nie  n>o- 
gła,  wszędzie  bowiem  opiera  się  ona  na  pochodzeniu 
rós&em  od  pochodzenia  reszty  ludu,  na  początku  bo- 
skim: lud  słowiański .  przeto  muskł  być  bez  kapłtmów, 
bez  magimtów  i  b^  królów. 
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Ubóstwo  i  skażenie  źródeł  mytologii  słowiańskiej.  —  Jałowość  pier- 
wotnej religii  Słowian.  —  Najścia  barbarzyńców  wynikały  za- 
wsze z  pobudek  religijnych.  ~  Badowa  społeczeństwa  słowlań- 
skieąo:  jego  zawi%;sek  wieś,  gmina.  —  Tryb  szerzeiłia  sif  po 
ziemi  rodu  Słowian.  —  Nie  byli  oni  barbarzyńcami.  —  Zdania 
o  nich  pisarza  starożytnych  i  średniowiecznych.  —  O  nazwisku 
ich  rodowem  i  śladach  przebywania  w  różnych  krajach  Europy. 

Wiadomo  to  powszechnie,  jak  niezbędną  jest  w  śle- 
dzeniu kształcma  się  jakiegobądź  narodu,  dokładna  zna- 
jomość  jego  pojęć  religijnych.  Pojęcia  religijne  dają  wi- 
dzieć treść  upłynionego  życia  ludów,  tłumaczą  ich  stan 
obecny,  i  służą  za  klucz  do  ich  przyszłości.  Na  nieszczę- 
ście, ta  część  najważniejsza  w  historyi  słowiańskiej ,  bar- 
dzo jeszcze  jest  cienma.  Brakuje  nam  nietylko  dawaych 
materyałów  do  poznania  mytologii  Słowian,  ale  mi^o  nar 
wet  w  tej  <  mia*ze  można  polegać  na  sądzie  nowoczesnych 
uczonych.    Grecy  starożytni   mówiąc  o  stronach  Póhio- 
cnych,  ledwo  zostawiM  kilka  niepewnych  nazwisk;  Bi- 
zantyńcy  w  VI.  dopiero  wieku  bliżej  dotkn^  się  St(h 
wian,  ale  pisarze  ich  jako  urzędnicy  albo  władzcy  ce- 
sarstwa, więcej  zwracali  uwagi  na  stan  towarzyski  i  po- 
lityczny, niżeli  religijny  tych  ludów:  sami  jedni  pisarze 
zachodnia  około  tegoż  czasu  przedarłszy  się  w  głąb  Sł(^- 
wiańszczyzny,  zachowali  nieco  ol^tsze  wiadomości  o  tym 
przedmiocie.  Byli  to  mnisi,  apostołowie,  biskupi,  z  po- 
wołania więc  swego  musieli  zastimawiać  się  nad  wyobra- 
żeniami rejjgijnemi  nawracanych  pogan.    Wszakże  i  d 
mylnie  odnosząc  wszystko  do  jedynie  znajomego  sobie 
systemu  mytologii  greckiej  i  r^onskiej ,  ponadawali  fał- 
szywe nazwiska  bóstwom  słowiańskim,  koniecznie  upa- 
trywali w  nich  Jowisza,  Merkurego,  Wenerę,  a  przez  to 
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asatarli  oiygjnalność  rdigii  mi^soowfy.  Badacze  dsEidejsi^ 
historycy  i  mytografowie,  bez  irjjątka  prawie,  poezli 
śladem  uczonych  przeszłego  wieku,  encyklopedystów  fran- 
euzkich.    Dla  nich  mytołogia  jest  zbiorem  zmyśleń  do- 
wolnych, jeśli  nie  głupich:  nigdy  im  nie  przyszło  do 
^owy,  żeby  można  było  te  baśnie  ułożyć  w  całość  po^ 
rządną^,  i  wydobyć  z  niej  światło  objaśniające  historyą  na- 
rodów. Pjsytaczają  czasem  niektóre  myty,  robią  z  nich 
wnioski  o  stanie  umy^owym  i  o  sposołne  domowego  ży- 
cia ludu;  ałę  nigdy  nie  dociekają  przez  to  ani  jego  bu- 
dowy q)ółecznej,   ani  pamiątek  poUtycznych.    Wszyscy 
jednak  ci  uczeni  utrzymiyą  to  samo  co  do  trzech  Ró- 
wnych zasad  religii  słowiańskiej. 

Potrójny  dogmat  wiary.w  Boga  najwyższego,  w  walkę 
zł^o  z  dobrem ,  i  w  nieśmiertełm)ść  duszy,  odróżnia  Sło- 
wian moralnie  od  Greków  politeistów,  od  Celtów  deistów, 
wierzącydi  w  duchy,  i  od  bezrehgonych  pla&iim  ural- 
skich.  Dogmat  ten  służy  także  za  główiuą  zasadę  ich 
społecznego  i  politycznego  bytu. 

Pierwotna  reUgia  Słowian,  niedotknięta  żadnym  wpły- 
wem objawienia,  mogła  wiecznie  zachowywać  swoją  czy- 
stą prostotę;  ałe  też  razem  muńała  pozostać  jałową ,  nie* 
zdolną  wydać  jakikolwiek  postęp.  Mytologie  zawsze  każą 
domyślać  się  pewnego  związku .  między  Bogiem  a  czło- 
wiekiem; wszystkie  filozofie,  biorą  początek  z  tłumacze- 
nia tego  związku,  i  muszą  jnrzeto  mieć  źródło  w  myto- 
logiL  Filozofia  indyjska,  grecka,  i  którakolwiek  z  naj- 
dawniejszych, zapoowała  się  nie  cz^n  innem,  tylko  roz- 
wiązaniem zagadki  podanej  przez  objawienie  prawdziwe, 
lub  uważane  za  takie.  Sowiame  nie  miefi  podobnej  tar 
i^nnicy  u  siebie,  umysł  tc^o  ludu  nie  był  powołany  do 
pracy  w  podobnym  zawodzie,  filozofia  u  nich  urodzić  się 
me  mo^a,  Bel^  ich  nawet  była  raezep  opinią  niżeli 
wiarą :  mieli  mniemania  religijne ,  nie  midi  relig^nego 
$t(nva ,  słowa  które  objawia  prawdy  wyższe  i  działa  jako 
natchnione  od  władza  nadzi^»skicg.  Dla  tego  też  lud  ten 
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nie  mógł  nigofy  zgromadzić  się  około  jednego  głosu ,  pójść 
za  jednym  powszechnym  popędem ,  przedsięwziąść  naprzy- 
kład  jaką  wielką  wyprawę^  któtaby  miała  cel  rozległy 
i  tajemniczy.  To  także  jest  jedną  «  przyczyn,  że  nigdy 
nie  byli  di  zdobywcaid,  a  nawet  pmd  swoją  eA% 
chrześeiańską ,  żaden  z  tych  ludów  nie  był  wojennym, 
nie  mógł  p^wió  licznego  wojska  i  działa-  z  dalekim 
zamiarem.  Barbarzyńców  zdobywczych  bowiem,  wiodła 
zawsze  ihyśl  wyższa,  myśl  religijna.  Kronikarze  średnicłi 
wieków  i  uczeni  nowocześni  inaczej  tłumaczą  te  fakta. 
Pierwsi  w  kr<Hach  Gotów  i  Ostrogotów,  a  nawet  w  Attyli 
i  Dżengis-chanie ,  widzą  rycerzy  błędnych,  przedsiębio- 
rących awantury  romantyczne;  drudzy  przypisują  wszy- 
stko interesom  albo  potrzebom  osobistym,  materyalnym: 
chciwości  podboju  w  wodzach,  ubóstwu  i  głodowi  mię- 
dzy ludem.  Ale  dosyć  jest  spojrzeć  na  zabytki  poezyi 
Normandów,  żeby  się  przekonać,  że  nie  widoki  powsze- 
dnie kierowały  nimi:  zawsze  jakieś  proroctwo,  jakieś 
objawienie,  wskazywałp  im  królestwa  i  kraje  do  podbi- 
cia. Hordy  uralskie  nawet,  hordy  niisczycieli  i  bezwier- 
ców  ulegały  temuż  prawu  wielkiego  ruchu  ludów.  Sam 
Dżengis-chan  np.,  Dżengis-<;han,  którego  można  uważać  za 
najzupełniejszy  wzór  wodza  tych  płemion,  pierwej  nim 
przedsięwziął  zniszczyć  cześć  kuli  ziemskiej ,.  udał  się  na 
pustynię,  i  dopiero  po  kilkunastu  dniach  odludnej  samo- 
tności w  górach,  orosił  że  jest  powołany  wykonać  ze- 
mstę nad  światem,  ukarać  występne  narody.  Kiedy  lu- 
dność Bokary,  ludność  wynosząca  200,000  dusz,  ści^ąc 
się  przed  nim,  w<^ała,  za  co  chce  ją  zniszczyć,  odpo- 
wiedział, że  sam  nie  wie  za  co,  ale  zapewnie  musiała 
nagrzeszyć,  bo  inaczej  Bóg  nie  zesłałby  Bżengis- chana 
na  Bokarę. 

Powianie  więc  nie  przypuszczając  władzy  nadprzy- 
rodzonej, nie  mogfi  pod  jej  wpływem  działać  w  masach. 
Religia  ich,  bez  związbu  bezpośredniego  między  bóstwem 
a  cdowi^iem,  nie  wymagała  kapłaństwa,  ani  żadnej  hie* 
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rarchii.  XT  wszystkich  ludów  greckich,  celtyckich,  skan* 
dynawskich,  królowie  uchodzUi  za  synów  albo  szczegól- 
nie ulubionych  przyjaciół  jakiego  bożka,  jakiego  ducha 
potężnego;  idea  władzy  królewskiej  i  arystokracyi  opia- 
T9ł&  się  u  nich  na  tej  podstawia  Powianie  nie  mieli  na- 
wet wyrazów  na  oznaczenie  kast  w  społeczeństwie,  na- 
zwiska stanów  uprzywilejowanych  są.  w  ich  języku  cu- 
dzoziemskiemi.  Niewolnictwo  podobnież  nie  mogło  mieć 
u  nich  miejsca ,  bo  .do  tego  potrzeba  przekonania  w  panu 
o  jego  wyższości  moralnej  nad  niewidnikieuL  U  Indyan 
niewolnicy  stanowili  kastę  osobną.;  u  narodów  tegocze- 
snych  niewola  Murzynów  jest  najtrudniejszą  do  zniesie- 
nia, bo  Murzyni  także,  słusznie  czy  niesłusznie,  są  uwa- 
żani za  ród  odróżniony  od  Europejczyków  pewnem  upo- 
śledzeniem. Słowianie  traktowali  łagodnie  jeńców  wojen- 
nych, chętnie  przyjmowali  za  nich  okup,  a  nawet  i  bez 
tego  po  niejakim  czasie  pozwalali  im  używać  wszystkich 
prerogatyw  współobywatelstwa. 

Widząc  jakich  pierwiastków  brakowało  w  religii  Sło- 
wian, łatwo  utworzyć  sobie  pojęcie  o  składzie  ich  bu- 
dowy społecznej.  Społeczeństwo  słowiańskie,  w  istocie 
było  oryginalne,  w  niczem  niepodobne  ani  do  klanów 
celtyckich,  ani  do  rozległych  mocarstw  bałwochwalców 
wschodnich,  ani  do  kast  indyjskich,  ani  do  monarchii 
zachodnich. 

Szczególny  ten  rodzaj  bytu  towarzyskiego  niewiadomo 
nawet  jak  nazwać.  Jądrem,  zarodkiem  jego ,  nie  jest  mia- 
sto jak  u  Greków  i  Rzymian;  nie  jest  stolica,  zamek, 
lub  nareszcie  świątynia,  ale  tylko  wieś.  Gmina,  gromada, 
sicło,  oto  pierwotwór  społecznego  związku  Słowian :  ma- 
my tu  niby  spółkę  rcdniczą  i  obóz  rolników. 

Z  historyi  wiadomo,  że  Słowianie  zakładali  naprzód 
swoje  osady  w  miejscach  przyj^kznydi  rolnictwu,  nad  rze- 
kami, w  dolinach,  wśród  lasów,  nigdy  zaś  na  górach. 
D(^iero  w  wieku  XII.  poczęli  naśladując  Niemców,  bu- 
dować się  u  szczytu  wyżyn.  Skoro  jedna  osada  napełniła 
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się  ludnością,  mywano  o  dni^j.  Nie  była  to  wyprawa 
zbrojna  na  opanowanie  nowego  terytorymn,  ale  ciche 
przeiiosiny  cząstM  mieszkańców  w  stronę  czekającą  ręki 
pracowitej.  Tym  sposobem  lud  ten  rozszerzał  się  ciągle 
po  ziemi  Gcnej ,  i^  zabierał  pustki  zdolne  do  uźytim. 

Organizacya  wewnętrzna  osad,  zasługuje  na  cieka- 
wość :  wiele  w  niej  jest  podobieństwa  do  organizacyi  pier- 
wiastkowej ludów  starożytnych,  greckich  i  latyńskich. 
Czytając  głębokie  dzi^o  pana  Ballanche  o  starożytno- 
ściach rzymskich,  można  znaleźć  nie  jedno  objaśnienie 
starożytności  słowiańskich ;  może  też  nawzajem  znajomość 
dawnej  Północy,  przyczyni  się  do  lepszego  poznania  za- 
bytków południowych.  W  niedostatku  mateiyałów  histo- 
rycznych ,  nieraz  w  tym  względzie  dostarcza  światła  tra- 
dycya  żyjąca,  albo  pieśń  gminna. 

Zdaje  się,  że  zakładanie  nowych  osad,  było  zawsze 
uchwalane  w  radzie  starców,  i  nigdy  nie  pochodziło  z  eko- 
nomicznych lub  administracyjnych  widoków.  Gdy  starcy 
obraU  siedlisko ,  zs^rzęgano  do  pługa  parę  wołów,  z  któ- 
rych jeden  był  biafy,  drugi  czarny,  i  oborywano  granice 
wsi,  co  nazywało  się  u  Słowian  zagon&m.  Zagon  okre- 
ślał legalne  terytoryum  osady;  zewnątrz  jego  wszystko 
było  obce ,  czyli  cuda.  Każda  wieś  udzielna  i  niepodle- 
gła nosiła  miano  swobody  albo  słobody,  czemu  także  od- 
powiada wola,  wołka,  i  miała  szczególne  swoje  miejsca, 
jak  w  dawnych  osadach  greckich  i  rzymskich.  Do  takich 
miejsc  należał  las  poświęcony,  gdzie  odbywały  się  obrzędy 
religijne,  zgromadzenia  publiczne  i  sądy.  Las  ten  nazy- 
wał się  rok,  ztąd  roki,  rocjski,  pozostałe  do  dziś  dnia 
w  terminologii  prawnej  wielu  ludów  słowiańskich.  JeśH 
nieprzyjaciel  groził  napadem,  płonki  czyli  toide  rznięte 
z  drzew  świętego  gaju,  posyłano  sąsiednim  osadom  jako 
znak  powołujący  do  wspólnej  obrony :  zwyczaj  zachowaay 
wyraźnie  w  ustawach  polskich.  Obok  wroczyska,  którego 
ślad  znajduje  się  gdzie  tylko  stała,  albo  stoi  dawna  wieś 
słowiańska  f  było  inne  miejsce  zwane  horodyszci^e.  Można' 
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je  uważać  mbj  zsl  ecgriteUim  osady.  W  tem  ogrodzeniu 
warownem,  szukano  sduroni  i  zbia»iio  się  na  obronę  od 
napaści.  Trzecie,  nakouiec  miejsce  odpowiadało  niejako 
gdrze  pałatyńskioj  Bzymian:,  tu  czyniono  ofiary,  posyłano 
później  na  śmierć  winowajców,  i  palono  ciała  zmarłycdi, 
od  czego  też  plac  ten  nazywał  się  egUszcae. 

Taka.  osada,  gmina,  odgraniczona  od  innych,  stano- 
wiła państwo ,  społeczeństwo  udzielne.  Była  ona  pod  rzą- 
dem ,  albo  raczej  pod  przewodnictwem  starszych :  władzy 
stałej  i  osobnej  nie  masz  śladu.  Starcy  jako  posiadający 
trądy cye  narodowe,  sekreta  rolnicze  i  znajomość  przepi- 
sów religynych,  przodkowali  w  sprawach  publicznych, 
zatrudnieniach  gospodarskich  i  ol^-ządkach  uroczystych. 
Gmina  ze  swoją  radą  starców,  rządziła  własnością  spoiną, 
zamkniętą  w  obrębie  wsi.  Dziedzictwo,  takie  przynajmniej 
jak  je  dziś  pojmujemy,  nie  było  znane  u  Słowian.  Zie- 
mia, na  której  człowiek  rozpościera  swój  przemysł,  nie 
była  nigdy  uważaną  u  nich  za  własność  człowieka,  za 
cząstkę  jego  osoby.  Faktum  to  szczególne  i  ciekawe  wy- 
łuszczył  jeden  z  naszych  prawników,  pan  Hubę.  Tylko 
sprzęt  i  dobytek  szedł  w  puściźnie  na  potomków  lub  kre- 
wnych, rola  zaś  należała  do  całej  gromady.  Zdaje  się, 
że  każda  rodzina  miała  przy  chacie  wyłącznie  dla  sie- 
bie mały  ogród  warzywny,  grunta  za  wsią  były  upra- 
wiane wspólnie.  Magazyny,  zsypy,  szarwarki  i  wiele  tym 
podobnych  urządzeń  włościańskich ,  jakie  dziś  można  wi- 
dzieć w  Polsce  i  Bosyi ,  odpowiada  zupnie  temu  cośn^ 
powiedzieli,  z  tą  różnicą  tylko,  że  co  teraz  należy  do 
rządu  albo  pana,  to  dawniej  należało  do  samej  gminy. 

Zrobiwszy'  sobie  wyobrażenie  orgamzacyi  słowiańskiej, 
można  wytłumaczyć  starożytną  historyą  Słowian.  Posu^ 
wali  się  oni  spokojnie  z  Azyi  ku  Eur(q)ie,  rzucając  we 
wszystkich  kierunkach  drobne  swoje  osady.  Lud  ten  to- 
warzyski szerzył  się  pod  kopytami  końskiemi  hord  ko^ 
czujących  i  plemion  wojennych,  pb  każdem  przytłoczeniu 
pochiosił  się  i  puszczał  nowe  odrośle,  ale  nie  mógł  sam 
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przez  się  utworzyć  państwa^  złożyć  całośd  politycznej. 
Każda  z  osad  dawała  odpór  nieprzyjacielowi,  wszystkie 
pojedynczo  pokonywane,  nie  mogły  utrzymać  niepodle- 
głości całego  rodu.  Błąd  to  jest  nmiemać,  że  podczas 
wprowadzenia  chrześciaństwa  i  pierwej,  kraje  północne 
były  pustynią;  owszem,  są  dowody  ich  niezmiernie  sta- 
rożytnej uprawy.  Ludy  wędrowne  uraJskie,  kaukazkie 
i  skandynawskie  żywiły  się  kosztem  miejscowych  rolni- 
ków. Słowianie  ciągle  deptani  przez  najezdników,  musieli 
pozostać  nieznanymi  obcym:  ziemie  ich  bowiem  przybie- 
rały nazwiska  od  kolejno  następujących  zwycięzców.  Je- 
żeli w  religii  ich  brakowało  dogmatu  zdolnego  wydać 
wielkie  społeczeństwo  polityczne ,  taż  sama  religia  miała 
wszystkie  zasady  zabezpieczające  porządek  i  nK>c  społe- 
czności prywatnej,  życia  domowego. 

Od  najdawniejszych  czasów  znali  oni  sztukę  mnoże- 
nia nasion  pożywnych.  Zboże,  które  Grecy  nazywali  anoc, 
jestto  słowiańskie  iyto.  Umieli  także  robić  płótno,  sukno, 
narzędzia  rolnicze  i  wszystko,  co  należy  do  gospodarstwa 
wiejskiego.  Herder  mówiąc  o  Słowianach  powiada,  że  lud 
ten  był  błogosławieństwem  ziemi,  że  zienda  radowała  się 
gdzie  osiadał  na  niej.  Wyrzuca  także  innym  ludom  euro- 
pejskim, mianowicie  rodakom  swoim  Niemcom,  długo- 
wieczne krzywdy  wyrządzane  temu  plemieniowi  dobro- 
czynnemu. Ale  organizacya  ^owiańska  jałd^olwiek  ory- 
ginalna i  piękna,  nie  mdjąc  w  sobie  żywotności  postępo- 
wej, była  przeznaczona  na  zagładę,  nie  mogła  ostać  się 
w  obec  działalnego  organizmu  ludów  innych.  Niewątpli- 
wie Słowianie  nawet  w  głębi  lasów  bagnistych  nie  zdo- 
łaliby z  czasem  ochronić  swego  rodu ,  gdyby  naprzód  nie 
przyjęli  w  łono  swoje  ludności  plemion  wojennych ,  które 
wniosły  międ^  nich  zawiązek  mocarstw,  a  potem  gdyby 
wiara  chrześciańska  nie  wyrwała  ich  ze  stanu  nierucho- 
mości, który  był  skutkiem  religii  dawno  obumarłej. 

Historya  przeto  obszernych  krain  między  morzem 
Gżamem  i  Baltyckiem,   poczyna  się  dc^iero  od  epoki 
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ehrześciańskiej ,  tysiąee  j€j  lat'  poprzednich  leżą  •w  po- 
mroce.  Słowianie  sami,  właściwie  mówiąc,  nie  mieli  hi- 
storyi,  bo  historya  jest  to  przeszłość  ludn  ukształconego 
w  mocarstwo,  w  państwo,  a  oni  żyli  tylko  w  osadach 
rozpierzehnionych.   Wszakże  mylnie  byłoby  uważać  ich 
dla  tego  za  barbarzyńców,  jak  to  czynią  cz^tokroć  pi- 
sarze cudzoziemscy,  szczególniej  niemieccy,  chcąc  ich  po- 
równać z  dzikimi  mieszkańcami  Ameryki  i  tym  sposobem 
usprawiedliwić  gwałty  wyrządzane  im  pnsez  Niemców. 
Autorowie  starożytni  i  średnich   wieków  wcale  inaczej 
świadczą  o  nich.  Wszyscy  przyznają  im  chlubne  przy- 
mioty charakteru  i  usposobienia.   Grecy  powiadają,   że 
nawet  nazwiska  chytrośd  i  zdrady  nie  były  znane  Sło- 
wianom, a  gościnność  ich  dochodziła  tego  stopnia,  iż 
mieli  zwyczaj  zostawiać  domy  otwcMrem,  aby  wędrowiec 
obcy  mógł  zawsze  znaleźć  schronienie  i  posiłek.  Nie  uj- 
mują im  także  męztwa,  ale  dodają,  że  nie  umieli  słu- 
chać i  dawali  się  łatwo  uwodzić;  jakoż  polityka  grecka 
polegała  na  tern,  żeby  ich  poróżnić  między  sobą  i  uzbra- 
jać jednych  na  drugich.   Mnisi  zachodni,  którzy  nawra- 
cali Słowian,   chociaż  widzą  w  nich  niemało  przywar, 
twierdzą  jednak ,  że  ze  wszystkich  ludów  jakie  znali ,  Sło- 
wianie najłatwiej  m<^li  przejąć  się  nauką  wiary  ehrze- 
ściańskiej. 

Msgąc  na  pamięci  wyobrażenia  religijne^  i  stan  spo- 
łeczny Słowian,  nietrudno  domyślić  się,  że  lud  u  Hero- 
dota  zwany  Scytami  rolniczymi,  lud  pracą,  swoją  kar- 
miący Scytów  koczowniczych,  był  nie  innym,  jak  sło- 
wiańskim. Podobnież  owi  poczciwi  mieszkańcy  Północy, 
w  języku  poetyckim  Greków  zwani  nieśmiertelnymi,  by- 
lito  zapewne  Słowianie  wierzący  w  nieśmiertelność  duszy. 
Go  do  nazwiska  jakie  ród  ten  cały  mogło  oznaczać 
w  historyi  dawnej,  pozostaje  nierozjai^ioną  wątpliwość. 
Różne  bowiem  jego  gałęzie,  już  to  od  pochodzenia,  już 
od  siedziby,  już  nakoniec  od  ludu  panującego,  przybie- 
rały lub  miały  sobie  dawane  rozmaite  miana,  W  czasach 
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najodleglejszych,  tak  w  Azyi  jak  w  Europie  2nano  Słó* 
wian  pod  inueniem  Henetów  albo  Wenedów;  późnieg  zwano 
ich  Scytami,  Sarmatami,  Trakami,  biorąc  za  jedno  z  temi 
plemic^nami,  które  ich  wtedy  trzymały  pod  ^obą,  Rzy^^ 
mianie  mianowali  ^  ich  najogólniej  wyrazami  selm,  sUmy 
sdcm,  8lavi^  serm;  być  moźe^  że  ztąd  nawet  poszło  na- 
zwisko niewolnika  w  Rzymie,  co  tem  bardziej  podobne 
do  prawdy,  że  narody  rzymskie  i  germańskie  w  średnich 
wiekach,  które  podbiły  i  obróciły  w  niewolnictwo  znar 
czną  część  ludności  słowiańskiej,  poddanego  sobie  Sło^ 
wianina  nazywały  Słavus.  Osady  Słowian  rozpościerały 
się  po  całej  Europie;  pamiątki  ich  bytu  .znajdują  się  we 
Francyi  i  Anglii;  ale  wszędy  wygubione,  utrzymały  si§ 
tylko  w  stronach  północnych ,  odl^łych  od  sąsiedztwa 
społecz^tw  przemotoyeh  <»fganizman  silniejszym  i  cy- 
wilizacyą  wyższą.  ^ 


Lekcya  YII. 

TVtorelE,  lO  stycznia  164:1. 


Dawneść  pobytu  Słowian  w  Europie.  —  Wyobrażenia  obce  przy^ 
mieszane  do  słowiańskich.  —  Mytologia  i  królewskość  wciska- 
jące się  do  nlcłi  £  sąsiedztwa.  —  Stan  spóleczeński  Słowian 
na  kilka  wieków  przed  Chrystusem  i  po  Chrystusie.  —  dśówa 
słowiańska:  jedyny  pomnik  wielowiekowej  działalności.  —  Zgfy 
bianie  j^  może  pogodzić  filozoficzną  sprzeczkę  co  doj)ocz|t]aŁ 
mowy  ludzkiej.  —  Tradycya  słowiańska  W  bajkach  i  pieśniach 
gminnych.  —  Bajka  na  Wschodzie,  na  Zachodzie,  u  Słowian. 

Sposób  uważania  starożytności  słowiańskiej  wyłożony 
poprzednio ,  nie  zgadza  sif  z  opinią  uczonych  zachodnich. 
Wedle  naszego  systenm ,  przyjście  Słowian  odnosi  się  do 
czasów  niezmiernie  dawnydi ;  historycy'  zaś  cudzoziemscy 
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przyjście  to  kładą  za  ostatnie  w  narwie  ludów  do  Eur 
ropy.  Niemcy  szczególniąj  namiętaie  usiłowali  usUŁlić  t§ 
(^inią,  drażniącą  wstręt  Germanów  ku  mniemanemu  ogo- 
mwi  barbareyństwa ,  ku  intruzom  zaplfgłym  wśród  rodu 
europejskiego.  Pisarze  słowiańscy  ślepo  idąc  za  dziełami 
Greków  i  Niemców,  podzielali  to  zdanie;  pierwszy  do- 
piero Lelewel  przedsięwziął  okazać  dawność  Słowian, 
a  prace  uczonych  Bosyan  i  Czechów  zamienify  ją  w  pra* 
wdę  niewzruszoną.  Dosyć  dziś^  w  tej  mierze  przejrzeć 
dzid:a  Sza£arzyka. 

Co  do  mytologii,  trudno  powc^ywać  sie  na  sąd  ja- 
kiejk<dwiek  powagi  piśmiennej.  Gdybyśmy  chcieli  wykład 
tego  przedmiotu  oprzeć  na  książkach  zawsze  pełnych 
imion  bogów,  bogiń  i  królów  słowiańskich  z  czasów  po« 
ganizmu,  systemy  nasze  musiałoby  upaść;  bo  wedle  nas, 
żadna  myłologia,  hierarchia  i  królewskość,  nie  mo^ 
zgadzać  się  z  pojęciami  dawnych  ^owian.  Ale  ta  sprze^ 
(^ibóć  między  z^oAeniem^,  a  świadectwami,  jest  tylko 
pozorną,  i  zmka  przy  głębszem  roztrząśnieniu  kwestyi. 
Trzeba  tu  odróżnić  starannie  co  było  u  Słowian  istotnie 
własnem,  narodowcu,  a  co  wzięli  i  przyswoili  od  ob- 
cych. Wyobrażenia  ich  rdigijne  pozostały  czyste ,  ale 
niektóre  nazwiska  i  rzeczy,  albo  wniesione  przez  ludy 
nadchodzące  później  z  Azyi,  albo  pożyczone  u  sąsiadów, 
zamąciły  jedność  pojęć  słowiańddch.  Wpływ  ten  st^a 
epok  bardzo  odległych.  W  języku  i  tradycyach  znajdu- 
jemy już  zabytki  Indyjskie.  Bóstwo  Trygtaw  widocznie 
jest  to  samo  co  Trimurti  Indyan,  Żywk  i  Mareannay 
czyli  pierwiastek  życia  i  śmierci,  mają  podobne  brzmie- 
nie w  sanskrycie;  wyrazów  tych  nawet  nie  można  zro^ 
zumieć  bez  znajomości  mowy  słowiańskiej.  Trudno  na 
karb  sam^o  przypadku  począć  takie  zejście  się  słów 
i  znaczeń.  Jakimże  sposobem  wyrazy  te  przeleciały  ogro- 
mną przestrzeń  dzielącą  siedzibę  ^owian  od  Azyi  środ- 
kowej? WyszUż  oni  z  tamtych  okolic,  kiedy  już  branod- 
niźm  w  mch  panował,  adbo  zkądinąd  zachwycili  te  sło- 
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wa?  Zagadka  rozwiązuje  się  łatwo,  skoro  zważymy  po- 
dobieństwo języka  litewskiego  z  sanskrytem. 

W  mowie  Sowiańskiej  napotykają  się  wyrazy  tego  ro- 
dzaju jak  wyżej  przytoczone,  które  nastręczają  szczegól- 
niej to  pytanief,  o  ile  wyobrażenia  do  nich  przywiązane, 
nwgły  wpływać  na  polityczne  i  artystyczne  życie  ludów 
słowiańslach.  Odpowiedź  w  tej  mierze  jest  krótka.  Wy- 
razy i  wyobrażenia  te  nie  wsiękły^  nigdy  w  istotę  Sło- 
wiańszczyzny, można  powiedzieć,  pływają  na  jej  po- 
wierzchni: nic  rzeczywiście  słowiańskiego  w  nich  nie 
masz.  Nie  są  to  dogmata,  ani  nawet  symbola  pojęć  sta- 
nowiących zasadę  społeczeństwa,  ale  tylko  metafory  po- 
etycMe,  dalekie  od  wszelkiego  związku  z  tern,  co  miiiło 
w  sobie  właściwego  życie  słowiańskie.  Również  trzynaać 
należy  o  bóstwach  mytologieznych,  których  nazwiska 
napotykamy  w  dawnych  powieściach  i  podaniach  ^owias. 
Gześć  takim  bóstwom  oddawana,  jedynie  daje  się  postrze- 
gać na  brzegach  Słowiańszczyroy,  w  Kijowie,  w  Nowo- 
grodzie, w  Retrze,  w  Arkonie,  to  jest  na  pogranicza 
plemion  koczujących  i  fińskich,  germańskich  i  skandy- 
nawskich. Widocznie,  naśladownictwo  wprowadziło  tu 
z  krajów  przyległych,  gdzie  mytologia  była  znacznie  ro- 
zwinięta, niektóre  jej  płody  jako  przedmioty  okazałości 
i  sztuki.  W  księztwie  meklemburskiem  odkryto  niedawno 
liczny  zbiór  starożytnych  posągów  słowiańskich;  wszy- 
stkie jednak  postrzeżenia  czynione  nad  niemi,  nie  objar 
śniły  w  niczem  mytologii  narodowej  Słowian.  Zdaje  się, 
że  bóstwa  te  były  nabytkiem  od  Skandynawów,  albo  Fm- 
nów,  a  Słowianie  unarodowiU  je  tylko  napisami  w  swoim 
języku.  Nie  znali  oni  bowiem  kunsztu  odlewania  i  rznię- 
cia dłutem  metalów ;  bałwany  ich  nawet  drewniane ,  cho- 
ciaż miejscowej  roboty,  noszą  na  sobie  cechę  obcego  wzoru. 

Podobnie  rzecz  się  ma  i  co  do  kwesty!  o  królach 
u  Słowian.  Rejestr  królów  słowiańskich  poczyna  się.  je- 
szcze w  trzecim  wieku  po  Chrystusie,  póiniej  staje  się 
już  dosyć  obfitym.   Ale  władza  królewska  ukaziąje  się 
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także  tylko  na  krańcach  ^o^i^szczyzny.  Potrzeba  obro- 
ny od  napaśd  zewn^rznych,  związywała  tu  osady  inte- 
resmi  wspólnym,  i  oddawała  pod  rząd  jednego  władzcy 
do  pewnego  czasu ,  bo  nigdzie  nie  napotykamy  przykładu 
dy^iastrjri  ^owiaóskiej.  W  pisarzach  cesarstwa  wschodniego, 
mamy  wyraźne  świadectwo ,  że  Słowianie  docześnie  tylko 
stawili  nad  sobą  wodzów  i  władzców:  Bazantyńcy  nazy- 
wają ich  ludem,  który  nie  umie  być.  posłusznym. 

Mytologia  i  królewskość  długo  tedy  krążyły  koło  Sło- 
wiańszczyzny^ nie  mogąc  ani  wcisnąć  się  daleko  za  jej 
granice,  ani  się  przyjąć  na  jej  gruncie. 

Taki  był  stan  tego  ludu  aż  do  usadowienia  się  po- 
śród niego  Barbar^ców,  którzy  później  pod  wpływem 
duTStyanizmu  potworzyli  królestwa.  Od  czasów  przed  He*- 
rodotem,  aż  do  wieku  szó^ege,  plemię  słowiańskie  za^ 
chowywało  swoją  orgamzacyą  pierwotną.  Wyobraźmy  so- 
bie nieograniczoną  liczbę  drobnych  osad  bez  ogólnego 
związku,  iiieskmczone  mnóstwo  osobnydi  mrowisk  zaję- 
ty A  domową  robotą ,  albo  —  używając  nowożytnego  wy- 
razu —  siedzibę  peńą  fcUcmateróWy  a  będziemy  mieli  do- 
sadne pojęcie  społeczeństwa  Słowian.  lYudno  dobrać  na^ 
zwisko  temu  rodzajowi  towarzyskiego  bytu;  chyba  tylko 
furyerysm  może  oisnaczać  coś  podobnego.  Co  F<mrier  nie- 
dawno marzył,  to  tam  od  wieków  było  do  pewnego  sto*- 
pida  w  powszedniem  wykonaniu.  Równość  zupełna ,  praca 
wspólna,  przyjemna  i  odpowiednia  zdolnościom  każdego, 
stanowiły  całą  podstawę  społeczeństwa  ^owian.  Lud  ten 
używał  doskonałej  równości,  bo  wszyscy  co  go  składali, 
mieli  jednakie  upodobanie,  jednakie  środki  i  jednaki 
przednńot  zatrudnień.  Nie  ^ali  oni  innego  trybu  życia 
jak  tylko  rokdczy,  a  rohiictwo  nie  jest  ani  umiejętno- 
ścią, ani  sztuką:  każdy  posiada  talenta  i  syy  potrzebne 
do  uprawy  ziemi.  |:iatwo  więc  było  całej  ludności  ten 
sam  cel  założyć,  chociaż  rozUczność  pracy  mo^a  być 
bez  k<^ca.  Podzłjał  aa  sertfe  \  grupy,  do  dzŻ  cbiia  jeszcze 
daje  się  widzie  we  zwyczajach  wicijskidi  wielu  okolic 
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Emieć  Słoińamn  pnsedłodzi  wszystkie  ^pme  zatnidliioś 
rolniczych  Pasie  naprzód  drób,  potem  bydło,  wychodzi 
później  na  koścę,  oracza,  i  nakoniec  w  sędziwym  wieku 
otrzymuje  mrawie  Is^aófiką  dostojność  siewcy.  Tym  spo- 
sobem każdy  mógł  zmieniać  rodzaj  zatrudnić  i  wynezyć 
się  wszystkich  szczegółów. gospodarstwa.  Żyde  gromadne 
dla  takiego  towanr^wa  jest  konieczną  potrzebą;  i  dla 
tego  kiedy  rządy  praski  i  austryacki,  a  niektórzy  pa- 
nowie potecy,  chcidi  w  interesie  samegoż  rolnictwa  roz- 
siedlić włościan  po  osobnych  zaściankach,  znajflowaM 
w  nich  wstręt  ku  tema  niezwyciężony,  i  podobny  zamiar 
nigdzie  się  nie  udał.  Lud  ten  musi  żyć  i  pracować  gmin- 
nie. Ale  żeby  taki  stan  mógł  trwać  zawsze,  potrzeba 
było,  aby  nie  wszczął  się  w  nim  żaden  z  tych  wielkich 
popędów,  które  unoszą  człowieka  wyżej,  wyrywają  go 
z  życia  powszedniego.  Religii  sUnie  działającej  jeszcze 
nie  było,  nauk  ani  sztuk  jeszcze  nie  znano:  którakol- 
wiek z  tych  potęg  wprowadzona,  musiała  zburzyć  orgar 
nizm  bytu  Słowian ,  położyć  koniec  ich  szczęśliwości  pro- 
staczej.  Istotnie  byli  oni  szczęśliwi.  Pisarze  greccy  i  śre- 
dniowieczni, wystawiają  ich  jako  lud  najweselszy,  mjra- 
dośniejszy  w  świecie.  Niemcy  później^  t^arzmidele  wi^ 
tych  pokoleń  pędzących  żywot  przeplatany  pracą,  śpie- 
wem i  tańcem,  nie  mogli  oddziwić  się  ich  dcAremu  hu- 
jnorowi,  nazywali  ich  skocznymi  niewolnikami:  8lavu$ 
saitans. 

*  Błogie  czasy  Słowian,  podobnie  jak  mieszkańców 
S.  Domingo  skończyły  ^ę  w  chwili,  kiedy  cywilizacya 
zawitała  na  ich  ziemię;  dotąd  bowiem  stan  społeczny 
nie  dozwalał  ładnego  póst^u  i  zapewniał  im  używanie 
szczęśliwości  nieco  zwierzęcej ,  której  żałować  byłoby  nie* 
godnem  człowieka,  znającego  wyższość  swego  przez^a^ 
ezenia. 

iDłi^a  ta  ep«ka  poczynając  sięma  lat  780  pized  Clny- 
stusem,  trwałai  <io  poku  600  imsaąj  eiy.  Nie  poziostał 
z  jotiej'  żaden  śted  iniaściwie  łasimy cmf.  Działalnfść  Słoi- 
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wian  nie  obracała  Bic  ku  wzBiesieniu  kamiennych  i  kra- 
szcowych  pomników :  nie  masz  u  nich  miast  starożytnych, 
widkich  zabytków  budownictwa,  nie  masz  nawet  meda- 
kSw,  monet,' najriisów.   Z  całej  pracy  przćz  wieki,  mogą 
id:azać  tylko  jeden  wyrób  —  swój  jc^k.  Wszystkie  ich 
siły,  wszystide  zdotoości  poszły  na  ukształcenie  tego  ję- 
zyka.  Ta  nieobecność   wszelkich  innych  owoców  tnidu, 
ten  zwrot  powszechny  usiłowań  do  jednego  celu ,  jest  ry- 
s^n  bardzo  charakterystycznym.  Jeśli  ŚYrieże  prace  braci 
GriKffliów  nad  językiem  niemieckim  przyniosły  cenne  od- 
krycia dla  germanizmu,  jeśli  P.  Michelet,  podobnież  zgłę- 
biając francuzczyznę,  objaśnia  niekiedy  historyą  prawo- 
dawstwa francuzkiegó ;  język  d:owiański  dostarczyłby  nie- 
równie większych  skarbów:   bo  gdy  inne  narody  część 
tylko  mozołów  poświęciły  uprawie  własnej  mowy,   Sło- 
wianie wszystkie  zasoby  umysłowe  zleli  w  ten  jeden  ol- 
brzymi pomnik.  Język  słowiański  tak  dawny  jak  Indyan 
i  Germanów,  żyje  dziś  jeszcze  w  ustach  80  milionów  lu- 
dzi.  Chcąc  tu  dośledzić  jakiego  źródłosłowu,  nie  trzeba 
porównywać  liter  martwych ,  ale  można  badać  żywą  mo- 
wę, widzieć  jej  ruchome  oblicze,  czytać  niejako  w  jej 
wzroku.  Język  ten  nadewszystko  jest  jednorodnym ,  nie 
derpi  nic  obcego.  Napadały  weń  cudzoziemskie  wyrazy 
i  utonęły,  ale  żaden  nie  może  być  użyty  nie  tracąc  cha- 
rakteru cudzoziemszczyzny.  Którekolwiek  zaś  słowo  swoj- 
skie,  wziąwszy  od  pnia  aż  do  najdalszych  pochodzeń, 
można  zawsze  widzieć  w  związku  z  całością  logiczną  igra- 
matyczną  języka.   Każde  takie  słowo  przez  różne  mody- 
fikacye  prowadzi  równie  w  czasy  najdawniejsze  jak  do 
dni  najnowszych.  Jest  tu  razem  całkowitość  i  powszech*- 
ność  dziwna.  Możnaby  powiedzieć,  że  cały  ten  ogromny 
język,  jakby  odlany  z  samorodnego  kruszcu  bez  żadnej 
nuęszaniny,  wytrysnął  i  rozwinął  się  z  jednego  słowa. 
Zastanawiając  się  nad  nim,  napotykają  się  ważne  kwe^ 
fetye  dla  filologii,  rozwiązywane  w  dwojaki  sposób  przez 
dwie  przeciwne  sobie  szkoły  filozofów.   Tradycyonaliści 
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mowę  lttdzk%  uwaźaj%  za  dar  objawienia;  zdafiiem  uidy- 
widualistów  człowiek  sam  tworzył  jgzyk,  nazywając  na- 
praód  potrzeby  i  przedmioty  zmysłowe,  a  potem  nazwi- 
ska te  przenosząc  do  pojęć  oderwanych.  Zgłębienie  jg» 
zyka  słowiańskiego,  godzi  niąjako  tę  sprzeczność.  &ą^ 
w  nim  obadwa  pierwiastki,  boski  i  ludzki:  składa  się  on 
niby  z  dwóch  języków,  które  rozwijają  się  razem,  jeden 
zstępując  od  rzeczy  niewidomych  i  wyższych  do  rzeczy 
widomych  i  niższych,  drugi  wznosząc  się  ze  świata  nwi- 
teryalnego  w  świat  duchowy.  Ten  sam  podział  zną|du- 
jemy  w  Genezis,  gdzie  Bóg  jednym  jestestwom  sam  dąje 
nazwiska,  drugich  nazwanie  zostawuje  człowiekowi. 

Jak  usiłowano  dociec  początku  mowy,  tak  też  Ghciaoo 
odkryć  prawa  jej  ruchu  i  postępu.  Ze  wszystkich  języ- 
ków, słowiański  rozległością  swoją  nąjwięcąj  odpowiada 
ogromowi  natury.  Niemcy  wydali  filozofią  naturalną,  Sło- 
wianom zdaje  się  być  przeznaczona  filozofia  filologijOena. 
Głęboki  w  tym  względzie  badacz  nasz,  Kamiński,  oparł 
już  system  związków  przyrodzonych  i  historycznych  na 
budowie  języków  słowiańskich.  Jeżeli  poznawanie  natuiy 
prowadzi  do  wykładu  wielu  zjawisk  moralnych,  umieję- 
tność mowy,  pośredniczki  między  światem  niemym  a  du- 
chem, rozstrzygnie  zapewnie  nie  jedną  zagadkę  filozofii. 

Ludy  słowiańskie  przed  nastaniem  pośród  nich  państw 
udzielnych,  przedstawiają,  jedną  wielką  całość.  Nie  masz 
YfteAj  jeszcze  u  nich  dyalektów  i  podań  narodowych. 
Jestto  czas,  w  którym  możemy  rozważać  tradycyą  wspólną 
i  powszechną.  Zachowuje  się  ona  w  najdawniejszych  baj- 
kach i  pieśniach  gminnych.  Bajka,  powieść  słowiańska^ 
różni  się  od  wschodnich  i  zachodnich.  Na  Wschodzie 
kształcona  ciągle,  stała  się  przedmiotem  sztuki,  na  Za- 
chodzie zagłuszona  przez  sztukę ,  znikła  prawie  zupełnie. 
U.  Słowian  przeciwnie,  trwa  ona  w  swoim  sta&ie  pier- 
wotnym, nie  jest  am  rodzajem  literatury,  ani  zabawką 
d^ecinną.  Opowiadają  się  tam  dziś  podania  dawnie  tak 
poważnie ,  jak  niegdyś  śpiewano  epopeje  u  Greków.  Qiór 


61 


wnym  ebarakterem  tradycyjnej  bą}ki  jest  fantastycmość. 
Nie  masz  w  niej  nigdy  oznaczonego  miejsca  i  czasu  dla 
zdarzeń.  Wszys&o  dzieje  się  niewiadomo  gdzie  i  kiedy. 
Na  scenę  wychodzą  także  istoty  meznane,  nadzwyczajne: 
zwierzęta  przemieniające  edę  w  drzewa,  drzewa  gadające, 
płazy  olbrzymie,  ptaki  potworne;  człowiek  rzadko  się 
ukaziye.  Postacie  tych  dziwolągów  są  niewyraźne,  nie- 
dokończone, cały  obraz  osłoniony  czemś  tajemniczem, 
nóęsza  się  niby  jeszcze  w  ziunęcie  tworzenia.  I  to  szcze* 
g^ej  odznaczą  bajk^  starożytną  od  nowocze^ych. 

Trzebaź  w  tych  marach  widzieć  tylko  płód  imagina* 
cyi  rozbujałój ,  albo  spodziewać  się  odgrzebać  jaką  rze- 
czywistość? Umiejętność  teraźniejsza  wdarłszy  się  we- 
wnątrz ziemi ,  odlo^ła  szczątki  luitury  dzłś  nieżyjącej  na 
powierzchni ,  i  między  temi  zabytkami  znajdują  się  ślady 
stworzeń  dziwnie  podobnych  do  wizerunków  zachowanych 
przez  tradycyą.  U  wszystkich  niemal  ludów,  podania  od 
Mepmniętnydi  czasów  mówią  o  smokach,  a*  oto  nieda- 
wno tu  w  okolicach  Paryża  znaleziono  na  pokładzie  pia- 
skjowca  odcisk  skrzydlatego  płazu  ogromnej  wielkości. 
Bajki  więc  owe  nie  mogłyżby  opierać  się  na  pamiątkach 
powszechnych,  przedpotopowych,  zachowanych  przez  pa- 
tryarchów  rodu  człowieczego,  i  rozniesionych  po  świe- 
cie za  rozsypaniem  się  ludności  azyatyckiej?  Mnóstwo 
dowodów  potwierdza  tę  wspólność  pierwotnej  tradycyi 
poetycznej.  Co  z  tego  źródła  zaczerpnął  do  swego  dzieła 
Apuleusz,  piszący  w  Afryce  w  lEL  wieku  po  Chr.,  co 
wzi^  do  swoidi  powieści  Babelais,  co  ukształciło  się 
w  romanse  średniowieczne,  to  dzieci  słowiańskie  słyszą 
jeszcze  z  ust  piastunek.  Dosyć  tu  będzie  przytoczyć  je- 
den przykład.  Trafiamy  w  Pliniuszu  na  wyrażenie  na- 
stępne :  ^Ziemia  wydaje  trucizny,  a  odmawia  pr^ułku 
wężowi  winowajcy.^  Chociaż  styl  krasoimownego  natura- 
listy  zwykle  nie  jest  łatwy  do  zrozumienia,  miąjsce  to 
szczególniej  zdaje  się  być  ciemnem ;  dopiero  gminne  mnie- 
BKkBie  Słowian, służy  mu  za  ssupe^y  koikientanL  Prosty 
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lud  nasz  utesymuje,  że  w%£  który  uk^i  człowieka,  nie 
może  na  zimę  wejść  do  kryjówki  podziemni,  i  »>staj6 
tułaczem  wy^wionym  na  zgubę.  Możnaby  w  bajkach 
doBtrzedz  wiele  podobnych  objaśnień  i  ciekawych  obser* 
wacyi;  ale  eo  ważniejsza,  s%  w  nich  widocznie  ślady  hi*> 
storyi  początkowej  słowiańskiego  plemienia ,  i  nawet  my- 
tyczne  wzmianki  o  jego  przyszj^ch  losach.  Lud  słowian* 
ski  prawi  o  zwierzętach  Azyi,  których  nigdy  nie  widział; 
postacie  ich  i  przymioty  wyobraża  sobie  prawdziwie ;  na- 
zwiska słonia,  lwa,  wielbłąda,  ma  w  swoim  języku.  Zkądże 
się  to  wszystko  tu  wzięło,  jeśli  tradycya  nie  sięga  cza- 
sów poprzedzających  osiedlenie  się  w  Europie?  Tradycya 
ta  mówi  jeszcze  o  dalekiej  krainie,  położonej  za  morzami 
pod  gorącem  niebem ,  gdzie  płyną  rzeki  nieśmiertelBOści. 
Do  niej  to  czynią  wyprawy  bajeczni  bohaterowie  ^owian 
po  cudowną  wodę  życia,  walczą  z  gryfami,  znajdują  fe- 
nixa  na  straży  zaczarowanych  zamków. 

Widocznie  powieści  te  biorą  swój  początek  ze  Wschodu 
i  dawniejsze  są  od  Tysiąc  Nocy,  Starożytność  ich  po- 
przedza wszystkie  podania,  jakie  zachowała  literatura 
piśmienna.  . 


Lekcya  V1IL 

świątek,   f^Si  stycznia  1841. 


JMeratura  kopalna  Słowiańszczyzny.  Uwaga  o  zmianie  i  poniżenia  ap6- 
logu.  —  Rozszczepanie  się  mowy  słowiańskiej  na  dwa  ^iwne  k(K 
nary  i  wiele  ieh  gałęzi.  Dwoistość  w  mowie  i  w  historyi.  —  Pol- 
ska i  Bosya:  dwie  myśii  walczące  o  Słowiańszczyznę.  —  Za- 
wiązywanie się  mocarstw  po  przejściu  Hunnów.  Król  Samo  i  Mo- 
rawy. Madiary.  Lechy  i  Czechy.  Normandy,  Rusini.  —  Ród 
Acńw.  -^  Różnica  rządów  zależnych  przez  Łechitów  i  praez 
Normandów.  —  Pierwiastki  rodowe,  za  osłabieniem  ^jni  ży- 
wotnej ciał  politycznych,  wydobywają  się  dzisiaj  na  jaw. 

Gdyhy  bajki  słowiańskie  nie  miafy  innej  zalety  j^óoe 
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wartośd  literackiej^  byłyby  już  bardzo  ząjmują^se;  ale  co 
im  nadewszystko  mtlką  nadaje  wagę,  to  ich  niezmienia 
datmość.  Możnaby  łatwo  w  tej  mierze  przytoczyć  mnó- 
stwo ciekawych  szczegółów.  Ti^dyeye  indyjskie  pełne  są 
powieści  o  mędrcach  i  pokutnikach  rozmyślających  na 
pustyni.  Dramat  Sakontali  mówi  o  jednym  z  tych  filo- 
zofów, tak  menłchomie  spędzającym  lata  na  pobożnem 
dumaniu,  że  mrówki/ otoczyły  go  swojem  mrowiskiem, 
wąż  spokq}nie  wił  dę  mu  koło  szyi,  i  ptaki  robiły  gnia- 
zd na  jego  barkach.  Podobny,  ale  bardziej  jeszcze  wy- 
kończony obraz  znajdijgemy  w  tradycyach  słowiańskich, 
z  tą  różnicą  tylko,  że  pustelnik  Słowianin  nie  był  bra* 
ońn^nct,  lecz  zbójcą.  Dotkmęty  skruchą  wbił  on  swoją 
palkę  w  zianie  i  ukląkł  przed  nią.  Z  maczugi  oblewa- 
nej kami,  wyrosło  gał^iste  drzeWo,  a  nim  doczekał  się 
odpuszczenia  grzed^w,  pająk  zasklepił  mu  usta  paję^ 
Gzyną^  i  pszczoły  w  jego  uszach  jak  w  ulu  miód  poczęły 
sidadać.  Inne  podanie  niemal  powszechne ,  czyni  wzmiai&ę 
o  niewieście  brzemiennej ,  którą  ścigają  straszne  potwory, 
przeszkadzające  jej  płód  wydać.  Wzmiankę  tę  zns^ujemy 
w  różnych  mytologiach.  Grecy  ukształcUi  z  niej  łustoryą 
Latony  prześladowanej  od  bóstwa  i  szukająscej  schronie^ 
nia  na  wyspie  Delos;  Owidiusz  zachował  ją  w  swekfa 
poezyach;  Apokalipsa  zaś  wykpyła  myśl  głęboką  i  &fiBr 
boliczną  całego  mytu.  U  Słowian  trwa  on  w  swojej  fw^ 
mie  starożytnej,  co  do  szczegółów  tylko  napiętnowany 
wyobrażeniami  właściwemi  temu  ludowi.  Eobiśta  ścigana, 
zdaje  tsię  tu  być  dziewczyną  wiejską,  przynajmniej  ma  jej 
ubiór.  Widząc  coraz  bliżej  za  sobą  pogoń  straszydeł, 
siara  się  przeciąć  im  drogę,  i  w  tym  celu  rzuca  napfzód 
swoje  wstążki,  potem  chustkę,  nakoniec  rwie  i  dteka 
swój  warkocza  wstążki  zamieniają  się  w  rzeki  ^  chustka 
staje  się  jeziorem,  z  włosów  tworzą  się  drzewa:  iym 
sposobem  wody  i  gęsty  las.  zasłaniają  jej  ucieczkę.  Pier- 
wej już  wspomniany  autor  powieści  o  2X€itjfm  Ośh,  Apu* 
lęiłsz,  jest  takfte  jedynym  pisazBena,  ktńry.zatdiowBłrmy- 
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tyczne  dzieje  miłostek  Psydiy  z  Kupidynem;  na  dawniej- 
szych jednak  od  jego  czasów  pommkafth  architektury, 
Widać  już  główne  figury  i  sceny  tego  romansu ,  nałado- 
wane i  rozmaicone  p<^niej  przez  rzeźbę  i  malowidło. 
Artyści  starożytni  nie  czerpali  swego  przedmiotu  z  ksiąg 
Apuleasza,  ale  znaleźli  go  w  tradycyi  gminnej  powsze- 
chnie znanej.  Ślad  tej  tradycyi  można  widzieć  w  zbi<»rze 
bajek  ^owiańskieh  wydanych  po  rosyjsku. 

Dziwne  to  spotykanie  się  podań,  zastanawiało  wiele 
un^słów  wyższych.  Walter  Skott  pięknie  porównał  trady- 
cy%  gminną  do  lekkich  szczątków  ^omy  rozwianej  po 
całej  ziemi,  ale  nic  przez  to  me  wyłożył.  Mni^nano,  że 
powieści  dekawsze  były  tłumaczone  z  jednych  języków 
na  drugie,  i  tym  sposobem  stały  się  własnością  wszy- 
stkich ludów ;  ale  w  owych  wiekach  dawnych  nie  zfymo- 
wano  ^ę  ani  czytanian,  ani  tłumaczeniem,  a  i  dziś  na- 
wet Słowianie  są  jeszcze  odcięci  od  podobnych  zwiadów 
ze  społeczeństwami  cywilizowanemi.  Trzeba  więc  wno^ć, 
że  te  tradycye  należą  do  epoki  niezmiernie  odległej ,  po- 
przedzającej sztukę  pisania  i  stanowią  rodzaj  lit^atury 
niby  kopalnej.  Ułamki  jej,  równie  jak  kości  zwierząt 
przed^topowych,  należą  do  całej  ziemi,  znąjdiyą  się 
wszędzie,  pod  różnym  klimatem,  w  różnych  krajach.  Nie 
można  naznaczyć  ojczyzny  mamutom,  i  podobnież  nie 
można  wiedzieć  w  jakiej  okolicy  było  siedlisko  mytów 
staroży tnydi ;  ale  jednak  gdzie  najwięcej  znachodzi  się 
kości  kopalnych,  tam  też  i  bajki  gminne  są  najobfilsze: 
tym  skarbcem  ciekawych  zabytków  jest  Słowiańszczyzna. 
Długo  leżały  one  nietlmięte  ^zez  umiejętność  i  sztukę; 
przyszedł  nareszcie  ozas,  kiedy  krytyka  ma  już  wziąść 
je  pod  swój  rozbiór,  kiedy  ta  literatura  tradycyjna  prze^ 
niesie  się  w  pińoiienną  i  zniknie.  Była  ona  jak  woda 
podziesma  wiadoma  wszystkim  i  niedostępna,  dopiero  za 
dni  naszych  mechanika  potrafiła  dobrać  się  do  niej  i  wy* 
tooayć  na  wierzch. 

Powieści  gminne  przekształcane  od  dawna,  wydały 
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już  niektóre  gałfsie  Uteratury.  Apolog  i  pewien  rodzaj 
epopei,  którąby  można  nazwść  zwierzęca ,  winny  im  swój 
początek.  Ale  poezya  poważna  i  wznk^a  moralność  star 
rożytnego  apołogu,  upadły  z  czasem  zapełnię,  a  epopega 
maj%ca  zwierzęta  za  bohaterów,  traktowana  przez  r(»nan* 
sopisarzy  i^ednich  wieków,  i  przez  dzisiejszych  autorów 
niemieckich,  zmieniła  swój  cb^akter.  Poeci  zachodni  za- 
Sarbowali  ją  swoim  duchem  sceptycznym  i  szydersMm; 
Groethemu  nawet  zarzucano,  że  w  swoim  poemacie  Bei- 
nedce  Fuchs,  więcej  szedł  za  wzoraoii  średnich  wieków, 
niżeli  za  tradycyą  ludu.  Jest  więc  ta  różnica  między 
światem  kopalnym  stworzeń  organicznydi,  a  podobnym 
jemu  światem  literatury,  że  pierwszy  pozosti^  martwym, 
drugi  zaś  nie  stracił  żyda. 

Powieść  gminna  lubo  nic  nie  wydaje,  sama  jecbiak 
idzie  przez  wieki  i  ulega  zmianie.  Ztądto  tak  trudno 
sądzić  j%  umiejętnie ,  rozbierać  kiytycznie  co  w  niej  jest 
pierwiastkiem  tradycjjnym,  a  co  ptóni^szy  wpływ  przy- 
mieszał.  Zgłębianie  takie  atoli  ma  wielką  wagę  dla  Sło* 
wian,  bo  te  tradycye  są  jedynym  pomnikiem*  ich  litera- 
tury powszechnej,  wq)ółnej  wszystkim  ludom  tego  szczepu, 
poprzedzającej  czas  rozłamania  się  plemienia  na  narody, 
języka  na  dyalekty. 

Język  słowiański  rozdzielił  się  na  dyalekty  w  pie]>- 
wszej  epoce  htetoryi  ^owiańskiej ,  a  dążność  do  tego  roz- 
działu miała  zaród  w  samej  jego  naturze.  Pień  pojedyn- 
czy zrazu,  od  ch^  już  rozchodzi  się  na  dwa  szczepy, 
z  których  każdy  rozwijając  się  osobno,  puszcza  rozmaite 
gałęzie.  Dwoistość  jest  tu  Równym  jego  charakterem. 
Niemcy  postrzegli  dawno  tę  szczególną  cechę,  i  szukali 
jej  źródła  w  znaczeniu  mytyeznem  Białego  i  Czarnego  Bo- 
ga^ których  dualizm  odb\ja  dę  równie  w  mowie ,  jak  w  ca- 
łej historyi  Słowian.  Ale  jakże  podług  tej  różnicy  rozdzie- 
lić narody  i  ich  języki?  Komu  przyznać  znamię  białe,  a  ko- 
mu czarne  ?  Zademie  tern  trudniejsze,  że  dotyka  raz^n  wszy- 
stkich kwestyi  politycznych,  relig^nych  i  spółeczeńskich. 
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Niektórzy  uczeni  jedeil  zbiór  (łyHlektów  nazwiaii  i^osfff^ 
skm,  drngi  polskim;  Polacy  nie  przyjmują  tego  nazwa- 
nia utrzymując  słusznie ,  że  imię  Rosyi,  albo  nawet  Bosi, 
zbyt  jest  nowe  względem  starożytności  piętna,  które  ma 
wyrażać:  lubo  Czesi  dla  zgody  w  tej  mierze ,  zrzekając 
się  własnych  pretoisyi ,  gotowi  byli  wejść  ze  swojem  na- 
rzeczem pod  ndano  polsko-czeskiego,  spór  jednak  nie 
został  załatwiony.  Chciano  potem  Masyfikować  dyalekty 
wedle  p(d:Qżenia  jeograScznego ;  ale  pokazało  się,  że  oba 
idi  rodsaje  ziiajdują  się  tak  na  Północy  jak  na  Połudnht, 
tak  na  Wschodzie  jaJc  i  na  Zaóhodzie.  Gze^  darmo  jeszcze 
usiłowali  zaspokoić  wszdką  zraźliwość,  oznaczając  szczepy 
języka  literami  alfabetu,  albo  cyframi  liczbowemi:  za- 
wsze sprzeczka  o  prawa  do  pierwszeństwa  musiała  mieć 
nńegsce.  Wszystkie  powyższe  sposoby  nie  mogły  sprawić 
żądanego  ^utku,  bo  kwestya  na  pozór  gramatyczna,  zar 
myka  w  sobie  wiele  innych  ważniejszej  natury*  Nie  trzeba 
tu  brać  za  podstawę  rozdziału  ffX&  powierzchni  krajów, 
ani  mas  ludności,  ale  szukać  idei  naczelnych,  jakie  mają 
swoją  reprezentacyą  w  kształcie  dwóch  języków.  Wtedy 
dopiero  cała  mowa  słowiańska  mogłaby  przyjąć  nazwi- 
sko polsko -rosf^skiej  albo  rosyjsko^pclsihięj ;  Polska  bo- 
wiem i  Bosya,  nie  są  to  dwie  dzielnice  ziemi,  ale  dwie 
myśli  w  Stowiańszczyznie ,  które  pragnąc  przejść  w  rze- 
bzywistość,  dążą  do  panowania  wyłącznego  i  spychają  się 
nawzajem.  We(Ue  różnego  losu  ich  walki,  kraje  i  ludy 
Słowian  ciężą  to  ku  jednej,  to  ku  drugiej,  a  pierwotna, 
pogańska  dw(Hstość  rodu  i  języka  słowiańskiego,  znaj- 
duje w  tem  nowy  żywioł  rozwijama  się  dalej.  Nie  masz 
żadnego  ludu,  żadnej  krainy,  gdzieby  nie  widać  było  re- 
prezentantów tych  dwóch  stronnictw  nieprzyjaznych.  Tylko 
pierwiastek  duchowy  może  dać  cechę  tym  dwom  dążno- 
ściom, odnieść  je  do  dwóch  środków  różnych,  podcią* 
gnać  pod  ruch  dwóch  wielkich  mas  przeciwległych.  Z  roz- 
stajnego kierunku  tego  ruchu  wymkły  dwie  religie ,  dwa 
dyalekty,  dwa  abecadła  i  dwie  formy  rządu  wbrew  sobie 
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przeciwne.  Żeby  >•  te:  rńbuee  oprzeć  oa  diarakteirze  pier- 
wotnym Polaki  i' Bosy! ,  trzeba  w  samym  ich  zarodku 
szukać  dwóch  żywiołów  twórczych,  trzeba  co&iąjć  się  do 
qK>ki,  kiedy  państwa  i  narodowośd,  wyłttszceąjąc  się 
powx>li  z  powłoki  w^ólnej,  poez^  odznaczać  się  i  roz- 
wiać swój  organizm  w  łonie  Słowiańszczyzny. 

Z  wiekiem  YI.  zamyka  sig  bistórya  starożytna  Sło<- 
wian.  Po  przejściu  Hunnów,  nie  było  już  tak  znakomi^ 
ty  (dl  wylewów  plemletiia'  nralskiego.  Iłordy  ciągiN|ce  za 
Mtylą  poczęły  osiadać  w  krajach  sfa>wiań^ich.  Nieliczni 
ale  straszni  Awarowiie,  przezwani  Olbrzymami,  kończą 
poczet  okrutnych  nachodźców  i  sadowią. 'sę  między  Adry- 
atykiem  a  łańcueheia  Karpat  Wkrótce  -potem,  w  wi^u 
YIL  ukazuje  się  ta  pierwsze  królestwo,  .ńiejaikiego  Samo^ 
którego  Fródógaire  mniema  byót£hałłem.  Historya  t^o 
króla  bardzo  jest:  ciemna;  to  tylko  pewna,  że  był  cu^ 
dzoziemcem  i  zgł^nnad^ł  Słowian  dła  obrony  hsgiż  prze*- 
ciw  Awarom,  bądź  przeciw  FranbMU:  Bódzina  jego  p»* 
nowała  lat  kilka  i  zmkła  zup^i^  z  dziejów^  Natomiast 
podnosi  się  zaraz  dom  władców  Morawii,  i  mocarstwo 
Świętopełka;  nakoniec'  pnsy chodzą  Madiary,  kt(krzy  wy* 
wracają  państwo  morawskie,  a  zakładają  węgierskie.  . 

W  przedągtt  czasu  od  Sainona  do  nastania  Węgier, 
z  drugiej  strony  Karpat  zachodały  wypadki  daleko  war 
żniejszego  wpływu  na  przyszłe  losy  ^ewian.  Wtedy  to 
zawiązałf  się  potęgi  Polaki,  Czech  i  Rusi.  Tu  nastrgcza 
się  pytanie,  czy  dogmat  polityczny  i  socyałny  tych  mo- 
carstw, wynikł  z  wewnętrziiej  siły  sdtowiańskiej ,  czy  był 
przyniesiony  przez  ohsfdk? 

tradycya  aiiejscowa  mówi  o  Lechach  i  Czechach  jako 
przychodniach  z  dalekiega  Wschodu,  z  nad  morza  Ka* 
ą>yskiego.  Knmikarze  zebrali  ją  i  powtórzyli;  ale  kry- 
tyka, późniejsza  zadała  jej  fałsz.  Niemcy  szczególniej  na- 
stawali  na  prawdziwość  starożytnych  podań  polskich  i  cze- 
skich. Boleśnie  to  było  przywykłym  wierzyć  w  początkowe 
dzieje  swego  narodu,  i  jeden  Polak  dawnego  kręju,  książę 
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Jabłonowski,  dowiedziawsey  się,  że  Szldtzer  zabiera  się 
uczoną,  rozprawą  zniszczyć  Lecha,  ofiarował  znaczną  su- 
mę na  okup  tego  króla;  z  czasem  wszakże  sami  łasto- 
lycy  ^wiańscy  uznali  powszechnie  dzieje  bajeczne  za 
zmyślone  i  bezzasadne.  Dopiero  świeżo  odkryte  świade- 
ctwa znowu  zmieniają  stan  rzeczy.  Zabytki  historyi  wscho- 
dniej, wyeiągnione  z  podań  perskich  i  armeńskich,  dzi- 
wnie przypadają  do  miary  z  treścią  tradycyi  o  Lechach ; 
tylko  pole  zdarzeń  jest  gdzieindziej,  odbywają  się  one 
w  okolicach  Kaukazu,  u  ostatniego  kresu,  do  którego 
sięgnęły  wojska  macedońskie.  Być  może ,  że  pamięć  tych 
wypadków  z  Lechami  przyszła  do  Słowiańiszczyzny.  Trar 
dycye  czeskie  nie  różnią  się  od  poli^ich:  Lech  i  Czech 
są  to  dwaj  bracia  rodzeni.  Kiedy  ich  królestwa  tworzyły 
się  koło  Karpat,  w  północnej^  stronie  Konnandowie  opa- 
nowawszy kilka  miast,  zakładali  wielkie  księztwo  Rusi. 
Zdobywcze  ich  wycieczki  poczynają  się  jeszcze  w  IV. 
wieku,  w  V.  niewątpliwie  nawiedzają  oni  kraje  ^owiań- 
skie,  w  VL  i  YII.  zaś  występują  już  pod  imieni^a  Ru- 
sinów. 0^  jednak  siedlisko  swoje  mieli  w  Szwecyi  czy 
w  Litwie,  zawsze  to  pewna,  że  byli  rodu  wcale  różnego 
od  Słowian. 

Mamy  tedy  ślad  dwóch  plemion  obcydi  w  składzie 
nowo  kształcących  się  mocarstw:  Czedi,  Polski  i  Rusi; 
ale  Lechito- Czechy  i  Normandowie  byli'  z  sobą  w  pof- 
winowactwia  Wedle  starożytnych  podań  Normandów, 
przodkowie  ich  Skaindynawi,  pochodzili  od  Odyna  i  byli 
krewnymi  Azów,  a  łMra^i  Skandynawów  północnych.  Azo- 
wie  są  ludem  znanym  w  historyi  azyatyckiej ,  którego  je- 
dna gaięt  przeszła  do  Skandynawii  i  nosiła  później  na- 
zwisko Gk>tów  i  Ostrogotów.  Zdaniem  niektórych  bada- 
czów  starożytności,  plemię  to  bierze  początek  z  bidri, 
gdzie  stanowiło  kastę  wojenną  i  zkąd  wyniosło  się  dła 
jakichś  ro^*uchów  wewnętrznych.  Ludy  tego  {demienia 
zdają  się  być  stworzone  do  boju ,  budowa  cibIa  różni  ich 
od  Uralan^  Semitów  i  Słowian.   Wzrost  wysoki,  czoło 
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wynk^e  i  trjrpukłe,  oczy  sokole,  nos  f»łt,  skłoimość  do 
tycia,  namiętoości  żywe,  nieukojona  i%dza  zwycięztw 
i  panowama ,  te  są  ^ówne  ich  ckaraktery  fizyczne  i  mo- 
ralne. Jedyny  t^  ród  z  pomiędzy  azyalycMch  posiadał 
tajemnicę  sztuki  rządzema  i  admmistracyi.  Azowie  sta- 
nowili w  Azyi  arystokracyą  pokoleń  tureckich  i  uralskich, 
w  Europie  ludów  gennańskich  i  celtyckich;  Skandynawi 
zasiedli  na  wszystkich  tronach  europejskich,  wyjąwszy 
jeden  tylko,  który  miał  króla  Słowianina.  Wzór  organi- 
zacyi  właściwej  Azom  zachowiye  się  jeszcze  w  ]B[auka- 
zie,  gdzie  dotąd  są  ludy  wprost  od  nich  pochodzące 
i  mało  co  przemienione.  Skład  ich  budowy  społecznej 
dosyć  skomplikowany  zawierał  arystokracyą  szladiecką, 
lud  podbity  i  niewolników;  mieli  oni  przytem  i  królów, 
ale  ci  bez  silnego  wpływu,  zmieniani  często,  nie  mogH 
nigdy  zaprowad^ć  stałego  rządu.  Podobnież  u  Gotów 
i  Ostrogotów,  arystokraci  wywodzący  się  od  różnych  bo- 
gów trzymali  pierwsze  miejsce,  wynosili  najszlachetniej- 
szych z  pomiędzy  siebie  na  tron,  szanowali  swoich  kró- 
lów, ale  nie  dozwalali  im  nabyć  takićj  władzy,  jaką  wi- 
dzimy w  Bosyi  i  w  innych  państwach  t^oczesnych.  Sło- 
w^n,  żeby  cały  charakter  socyalny  tego  ptemienia  ozna- 
czyć, do^ć  jest  powiedzieć,  że  byłto  ród  angr  arysto- 
kratyczny. 

Bządy  założone  przez  Lechitów  i  Czechów  koło  gór 
Karpackich,  a  przez  Normandów  w  głębi  Rusi,  różnią 
się  znacznie.  Pierwsi,  zstępując  ku  morzu  Bałtyckiemu, 
rozszerzali  swoje  posiadłotei,  ale  nie  mieli  ani  trwałego 
widoku  w  przedsięwzięciach,  ani  monarchów,  którzyby 
nadali  im  organizacyą  sta^.  Normandowie  przeciwnie, 
pod  sterem  jedynowładzców  posuwali  się  ciągle  w  strony 
południowe,  i  wkrótce  całą  Buś  zagarnęli.  Zrazu  sto- 
sunki idi  ze  Słowianami  były  raczej  oparte  #na  przymie- 
rzu, niżeli  na  prawach  zwycięztii^a,  i  stan  polityc23iy 
krajów  ruskich  był  prawie  zupdbne  taki,  jak  ApuUi 
i  Włoch  p(^dnidwych  za  czasów  ns^ścia  tychże  zdobywr 
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Gów;  prędko  jednak. wodzowie  waregscy  bbjęli  zup^Aą 
władzę;  przywłaszczyli  sobie  prawa  służące  gmmom,  tta- 
mili  wołność  słowiańską,  i  z  opiekunów  zamienili  się 
w  panów.  Zaledwo  upłynie  sto  lat,  książęta  z  rodu  Ru- 
ryka  panowali  już  na  niezmiernej  przestrzeni  od  Nowo- 
grodu do  Eijowa,  od  brziegów  Bałtyclddł  do  ujścia  Dur 
naju,  puszczali  się  po  zdobycze  do. Grecyi  i  próbowali 
ubiedz  Konstantynopol,  ^istorya  zresztą  tych  książąt 
w  niczem  się  nie  różni  ód  historyi  ksiąiąt  normandzkich 
w  Anglii.  Jedna,  w  nich  krew  i  jednaki  charakter,  ta 
sama  gwałtowność,  ambicya  i  chy trość  ^  te  same  domowe 
boje,  morderstwa  i  zdrady.  Stosunki  Rusi  z  Grekamf 
sprawiły,  że  Byzantyćcy  zachowali  od  niepamięci  imiona 
i  dzieje  jef  władców;  kiedy  tymczasem  naczelnicy  Lechi^ 
tów  i  Czechów,  nie  zostawiwszy  po  sobie  śladów  piśmien- 
nych, przeszli  w  poczet  figar  bajecznych.  Wiemy  to  tylko 
z  pewnością,  że  ród  lechicko-czeski  zlał  się  prędko  ze 
słowiańskim  i  w  nim  utonął,  familie  jego  panujące  ust%- 
piły  miejsca  familiom  krajowym;  Powianie  poczęli  być 
obierani  na  królów  w  Polsce  i  w  Czechach.  Normando* 
wie  także ,  w  trzeciej  gienera^gri  nie  umieli  już '  swojego 
jeżyka  i  nazywali  się  Rusinami,  ale  ich  dynastya  prze- 
trwała na  długo. 

Tak  więc  tedy  w  dwóch  stronach  powstają  mocar- 
stwa mające  dążność  przeciwną.  Gruntem  ich  jest  da- 
wna Słowiafiszcz jrzna ;  siłą  oif;aniczną,  spójnią  mas,  ży- 
wioł obcy  przybyły  ze  Stondynawii  i  od  Kaukazu*  Ciała 
tym  sposobem  utworzone  ożywia  pósbiiej  duch  zkądinąd 
tchnięty^  i  c^ni  już  je  państwami  w  ści^em  znaczeniu 
tego  wyrazu.  Religia  chrześciańska  z  czasem,  w  niektó- 
rych przynajmniej,  tak  jednoczy  i  zlewa  wszy^kie  pier- 
wiastki rodowe,  że  przeas  wieki  potem  nie  widać  śladu  ró- 
żnych i  niegdjni  zawzięcie  niecierpiących  się  plemion.  Je- 
śli tegoczesne  dziejopisarstwo  poczyna  rozprawiać  o  skła- 
dzie tych  jestestw  politycznych  i  oddaela  różnorodne  czą*- 
siki,  bynajmniej  nie  nale^  się  to  przeniidiwości  bada- 
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czów.  Z^  na  przykład «  podług  świe^di  postneżeń  uzd«m> 
pochodzenie  wyższj^di  klas  we  Francyi  i  Anglii  od  Franków 
i  Normandów,  o  czem  Hume  oni  pisarze  XVIII,  wieku  nie 
wiedzieli,  zgoła  tego  odkrycia  nie  winniśmy  bystrzejszemu 
wzrokowi  naszych  uczonych.  Oto  węzeł  co  spajał  różnople- 
mienae  żywioły  zerwał  się  albo  osłabł ,  i  z  rozpadającej  się 
całości  same  one  wychodzą  na  jaw.  Skoro  za  upadkiem, 
stłumieniem,  lub  odepchnięciem  religii  chrześciańskiej  ja- 
ko spójni  niedostatecznej ,  ustał  duch  przez  nią  tchnięty, 
pierwiastki  materyalne  poczęły  wydobywać  się  jak  gazy 
z  gnijącego  trupa.  Łatwo  już  było  wtedy  brać  je  pod  ro- 
zbiór chemiczny.  Odkrycie  to  nic  nie  ma  pocieszającego 
dla  narodu,  który  przyszedł  do  takiego  zgłębiania  sie- 
bie; al^  trzeba  je  uznać,  a  naród  ów  powinien  starać 
się,  aby  przywrócił  zepsutą  równowagę  swojego  jeste- 
stwa i  rozstrojone  pierwiastki  swojej  narodowości  sprzągł 
nowem  życiem,  jeśli  chce  być  narodem  niepodległym. 


Lekcya  IX. 

'WtoreŁc,  S6  styczsnia  184rl. 


Łechia,  Czechy  i  Bu^:  zawiązek  nowej  trądy cyi,  histOTYJ  i  litera- 
tury yr  Słowiańszczyźnie.  -7  Lechici  mają  królów  wybieralnych. 
Laszki.  Popiele.  Myśl  Iechi)3ka  zawładania  Północą,  oparta  na 
pozyskanem  prawie.  -B^fnastya  Piastów  jnź  słowiańska.  Jej  znah 
mie.  -^.Bnsini  mają  książąt  dziedeicznyeh  w  potomkach  Bu- 
ryka.  Myśl  normandzka  opanowania  Północy,  przywiązana  do 
pochodzenia  z  krwi.  -:-,  Nie  widać  zrazu  gdzie  są  środkowe 
OĘoiska  dwóch  przeciwnych  potęg.  —  "Wprowadzenie  chrze- 
ściaństwa  do  Słowiańszczyzny.  —  Spór  o  pierwszeństwo  wy- 
.  zaań  i  o  starsaeństwo  allal>etóv:  Nieąłuszne  oskarżanie  łacmy 
i  chrześcieu&stwa  o. szkody 'wyrządzoi^^  Słowianom.  —  Paośla- 
.  wizm  nowożytny.  —  Fałszywe  drogi,  (^0  jedności  słowiańskiej. 
Co  jedynie  może  ją  utworzyć.  '      , 

W  przedągu  czasu  od  króla  Samo,  pierwazego  u  Sło- 
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wian,  do  roka  1000,  zmienia  si§  całkiem  orgaBizaeya 
tego  rodu,  i  na  całej  ziemi  słowiańskiej  powstają  paor 
stwa.  Lechia,  Czechy  i  Bnś,  s%  zawiązkiem  potęg  dotąd 
tu  nieznanych,  i  wprowadzają  na  scenę  interesa  nowe; 
historya  i  literatura  przyjmują  już  charakter  epoki  owo- 
czesnej.  Trądy cy a  odwieczna,  owa  literatura  kopalna, 
zepchnięta  na  dno  domowego  pożyda,  kryje  się  pod  dy- 
mną strzechę,  i  tam  ma  leżeć  bez  żadnego  stosunku 
z  rozwijaniem  się  narodowości,  i  z  ruchem  politycznym 
ludów  słowiańskich.  Dopiero  poczynają  się  inne  poda- 
nia, które  mają  służyć  za  podstawę  historyi  i  występo- 
wać w  utworach  literackich.  Wielu  poetów  późniejszych 
sięgało  do  nich  po  obrazy  albo  przenośnie;  nie  znając 
tego  źródła,  niepodobna  nawet  rozumieć  okrzyków  wo- 
jennych, w  boju  przez  Rosyan  i  Polaków  rzucanych  na- 
wzajem ze  wzgardą,  a  przyjmowanych  jako  imię  chlubne^ 
Lechici,  wedle  głosu  o  nich  trądy cyi  poetycznej,  byli 
ludem  konnym ;  w  VI.  wieku  zdobywali  sobie  ziemię  dzi- 
siejszego Księztwa  Poznańskiego,  szerzyli  się  aż  do  Bał- 
tyku ,  i  zapuszczali  się  niekiedy  nad  Elbę.  Królów  swo- 
ich wybierali  z  jednej  rodziny,  a  korona  bywała  nagrodą 
zwycięztwa  w  prześcigach  na  koniu.  Tradycya  takich  wy- 
borów jest  wspólną  wszystkim  narodom  pochodzącym  od 
Azów.  Ci  bajeczni  królowie  Lechów,  pokonywają  czasem 
potwory  fantastyczne,  —  smoki;  toczą  wojny  z  Alesan- 
drem  W.  i  z  Cezarem.  Wszystko  tu  jest  pomieszane; 
podania  przyniesione  ze  Wschodu,  zlewają  się  z  gmin- 
nemi  powieściami  Słowian.  Nakoniec  ród  królewski  Le- 
szków znika,  i  ustępuje  miejsca  domowi  Popielów,  który 
zajmuje  krótkie  przejście  do  dynastyi  innej;  Między  po- 
daniami z  pierwszego  peryodu  zachowanemi  przez  kro- 
nikarzy, znajduje  się  wzmianka  o  dyplomach  od  Alexan- 
dra  W.  i  Cezara  danych  Lechom,  rtA  posiadanie  wszy- 
stkich krajów  północnych.  Dyplomy  te  miały  być  stra- 
cone w  jakiejś  bitwie  z  Turkami  i  są  gdzieś  w  Konstan- 
tynopolu, dokąd  jeszcze  w  wieku  KYŁ,  ladzie  poważni 
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lenili  i  pOsytoU  Mby. je  odszuktć,  Cokohri^  bądź,  tra- 
dycja ta  objawia  nyr^ime  iąd^ę  podbicia  całej  Tólnocy, 
i  tajemiui  nad2ie$ę  w^cia  w  prawa  zaręczone  oweni  dy- 
plomami i,  ssmyćlonemi  przez  jakiegoś  kronikarza^  Poda- 
ma  lecłuckie  są  wspólne  z  czeskiemi.  aż  do  polowy  IŁ 
wiekUi  ft  Leehici  w  nich  noszą  mekiedy  imię  Sarmatów, 
imię  które  Polacy  w  styla  poetycznym  czysto  dają  8w<Hm 
przodkom. 

Po  Popielach,  berło  polskie  bierze  narodowa  już  dy- 
niistya  Piastów ;  Piastowie  byli  Słowianie*  Pierwszy  król 
z  tego  narodu  został  wybrany  od  ludu,  następcy  jego  pa- 
nowali długo ,  a  oistatni  potomek  umarł  w  wieku  XVIŁ, 
drobnym  teięciem  na  Szłązku.  Dynastya  Piastów,  pod 
którą  się  Polska  ukształciła,  ma  swoje  szczególne  zna- 
mię. Pospolite  Biniemanie  wyobraża  sobie  tych  monar- 
chóW)  jako  prawdziwych  ojców  rodziny,  dobrych  i  nawet 
nieco  zanadto  pi'06todttSznych:  dobroć  i  prostota  stano- 
wią główny  charakter  im  przyznany. 

Krytyka  nowożytna  odrzuciła  wszystkie  te  fakta  tra- 
dycyjne. Dowodzono,  że  nie  masz  żadnego  związku  mię- 
dzy Sarmatami  a  Słowianami,  i  że  Leehici  byli  to  Sło- 
wianie; wyśmiewano  dynastya  Piastów.  Jednak  ta  hi- 
storya  bajeczna  długi  czas  była  kate^izmem  narodo- 
wym. Ona  jedna  tylko  może  jest  prawdziwą,  ł>o  miała 
wpływ  na  opinie  narodu,  bo  przy  obradach  publicznych 
obwoływano  się  do  artykułów  powszechnej  w  nią  wiary, 
bo  królowie  dawni  szukali  nieraz  ąranic  mytycznych  pa- 
nowania lechickiego,  bo  jąj  jednej  tylko  lud  nie. zapo- 
mniał. Darmo  history^^.  tsiłują  początek  elekcyi  królów 
w  Polsce  naznaczać  dopiero  w  wieku  XV.;  znajdujemy 
jej  ślad  jeszcze  w  tradycyi  bajecznej.  PróżUo  także  chcieli 
oni  poniżyć  królów  szanownych  w  pamięci  narodowej, 
i  uważanych  za  wzór  starożytnego  słowiaóstwa;  naród 
stale  odpycha  te  nauki,  ze  wszystkich . królów  polskich, 
tytuł  Wielkiego  przyznał  tylko  jednemu,  'kt<^y  nigdy 
nie  był  zdobywcą  •  nie  wM  świetnych  przymiotów  wo- 
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joWnika^  ale  'był  dblbrym,  ^c£odfObUi7v7fli;<i  ojcdm'^ 
jcMop&9^:  ob  wyobrażał  dŃirakter  narodowy.  > ' 
-  Historya  Normandów  ttidkiobzQ|!Heh!iSeje&t'iQBa.  N<>r- 
mandowie  byli  lAiiiej  licziii  od  Łecbitdw.  nofteina  ioh  pa- 
kująca, ćssę^toi  >8{vrowadzała  nowe  btrfoe  "Wojowników  z  Nor* 
wegii  i  S2wecyi  dla  rozstrzygnięcia'  spótw  o  tifon,  albo 
ujarzmiania  miast  ni^tpshiszriycby  ałe  wojownicy'  ci  plą* 
drowali  tylko  po  Rusi,  i  znowu  wracali  do  ojczystej 
kr-ajii;  eo  z  nioh  pozostało  na  zie!ini  ruskiej;  to-  w  irze- 
cietti  pokoleniu  'straciło  ju2  wssselką  cecbę  obcego  nnlii. 
Rodzina  panująca  nawet  zesłowiańszczała*  całkiem,  12  po^* 
chodzenia  swego  nie  zachowała  ńic  Więcej  1  prócz  niepo- 
datną}'i  silnej  idei  'panowania;  Przez  200  lat  książęta 
toczyli'  okrutne  boje  wydzierając  jedni*  drugim  miasta 
i  ziemie^  a  w  walce  tej  nie  widać  żadtiego  interesu  lu- 
du, żadnej  sprawy  narodowej;  cała  rzecz  idzie  o  to-  kto 
ma- władać  i  panować.  Wzór  panowania  normandzkiego 
zupełnie  wykończony^  okazuje  się  w  rządach  Platttage- 
netów ;  ale  zdol^ wey  Anglii  wprowadzili  do  niej  ^-an- 
ciizki  feudalizm,  władzcy  Rusi  zać  nie  znaleźli  na  czem 
oprzeć  tego  systemu;  lud  słowiański  bowiem,  rozsypany 
po  miastach  i  siołach  osobdych,  nie  miał  żadnej  spójni 
politycznej,  i  ze  swoją  ziemią  szedł  w  podział  między 
zwycięzców  jak  własność  gruntowi.  Podział  teto  nawet 
nie  służył  za  podstawę-  jakiejkolwiek  hierarchii,  c&  głó* 
wnie  odróżnia  Ruś  od  innych  państw  normandzkich  w  Eu- 
ropie. Książęta  rusi^  byli  razem  nac^eli^kami  polity- 
cznymi i  właścicielami  ziemi,  a  wielki  książę  znaczył 
raezej  najstarszego,  syna  w  ńMłzeAstwie^  niżeli  dziedzica 
tronu«  Wyobrażenie  osoby  palcującej  w  Rusi  stało  siĄ 
wcale  niepodobnem  do  tegoż  wyobrażenia  u  Polaków.. 
Książe  ruski  jest  jedynem  Ogniskiem  władzy,  aiłą  nad 
wszystkie  siły;  łud  go  nazywa  Światłem  swojem,  wysta<* 
wia  go  sobie  strasznym,  potężnym  i  najprzebieglejszym 
politykiem.  Nie  masz  zakreślonych  granic  dla  jego  w)a- 
darstwa  i  dla  Ruai^-Jitk  Lecbid  i  Czesi  powoływali  8i§ 
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iMt  >  swoje  ^d]9»Ioini&fbfajefiznę^.tiacr  bńfftęta  r«6Qr  chcieli 
2 wiązać  EW€(|ą'Elytiaat]r%<«.  następcłaioi  AUgastaii  Ceztoa, 
ft  wchod2%ę  w  praurt;  dziedziczce  iml^efitCorów.  rsgraiskich 
-uważać  się  zą  {)[aqów.  Pńłnoćy  Eiwopy^ 

r Tym.  aposobem  iSłowiańsi^zyzna  Toodziela  si^  Diiędzy 
imię  potf^i 'W&piHzawiodniczev  i.  walką  od 'samego  po- 
ezflk^  •  dotyka  kwe^yi  bardzo,  rozległej.  Nie  .idzie  tu 
o  wy^arde  sobić(  'tawzajjdm  jairiego  kraju.,  ale  o  pano- 
wanie/ oadi  ctf^Fóinocąi  może  nadcałym  światem,  Ero- 
nikarze  ^redniowieozm  tak  jiid 'rzecz  tę  rozumieli.  Z.je- 
daeg  atrony  więe^aje.jnocacifitjcifo  NormaniKiw,  z  drugiąj 
Lechów^  i  Czechów  połączanydL:  naprzód'  wspólną  trady- 
cyą,  później  historyą,  do  tego  stopnia,  że  nieraz  mie- 
wak  królów  z  tej  samej  rodainy;  /Frudno  wszakże  utkwić 
na  zjbmi'^o(ikowe  ipuak^  przeciwnych  .mocarstw;  fito- 
iice  ich  zdają  śię.  wędrowalĆ  jdą^e.  Polacy  mają  zrazu 
siedlisko  przy:  Kąrpat»ieb;:  zakładają  następnie  miasta  ^sto- 
łeczne wśród:  rókniii:;Wiełho*PplBki,'  i  znowu,  przdnoszą 
trof)  nad  Wisłę ;,Itus9 ni  pomyka(^  się  z  biegieińl Dniepru 
jdo  Kijowa  t  i  po  ńkjakim  czasie  .wracają  w  górę  Pół* 
nocy.  Nigd^e>n|ę.ma9z  stałej  i  rp^rawdziwej  stolic,  kraju, 
są  tylko  .tri^ałe;  dwa  nieprzyjazne' pierwiastki -^cia  po-^ 
litycznegc^t  któire  działają  w. masie  Słowian, :OłxSwnę  sta- 
nowisko działalności:  ruskiej  niożnaby  zamknąć  między 
Now/5e^dem  arźródłami  DnłeprU' i  Drwiny,  idealną  sto- 
Ucę  Połski  należałoby  podobna  osadzić  między  Karpa- 
tami a  Wisłą;  BzeczBzczcgółna,  że.  gdzie  wecBug  baje- 
cznego podania  smok  trójgłowy  oblegał,  kalebkę  królów 
lechickicfa,.  taoa  właśnie >  zachomrał  się:  ostathi  ślad/jiie- 
podległości  .połski(gi»  w  okręgu  wolnego  miasta  Krakon^a. 
Przestrzeń  ogfpmna  Udzielająca  dwa  środki,  zajnnije 
kraje  objęte  ^Dnieprem,  morzem  Gzarnem^  Bugiem  i  Nie^ 
mnern^  £raje  te  dawdo:  straciły*  nazMsko  ogólne;  bo  ró^^ 
żiie  |>okolenia  ta  osiadłe  nie  uznają  już  imienicl  Słowian 
za .  swoje  rodowe ,  a  '>  nigdy  nie !  staaowSy  caiłości  polity- 
cznej, o8obncgo>  pfulstwa.i  Kormśndowie:  i  Lećfaicl  wkm^ 
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ćzałi  w  nie  ze  9W094  ^adzą,  naoh^lidy  fiig  one  to  pod 
berło  ksi%ż%t  Rusi,  to  pod  system  Polsl^i,  Odtfd  jak 
je  podbU  dom  Raryka,  zostały  zagarnięte  w  poczet  ziem 
ruskich ;  Litwini  zachowali  im  miano  pr:^pominąJ4<^  da«- 
wny  podbój,  a  Polacy  położywszy  na  nim  nowe  piętno, 
odróżniają  w  języku  swoim  Ziemie  Ruskie  od  pa&stwa 
Rosy  i  (Terres  Bmsieimes,  —  Empire  Russe).  Obszerne 
te  ziemie  były  placem  walki  Rusi  z  Polską.  Na  tem  bo- 
jowisku  ścierała  się  religia  katolicka  z  Kościołem  wscho- 
dnim, rzeczpospolita  szlachecka  z  systemem  samowła- 
dztwa.  Taki  jest  zarys  jeograficzny  Słowiaiiszczyzny,  od 
czasu,  kiedy  poczęły  w  niej  działać  pierwiastki  sił  prze- 
ciwnych. 

Wpływ  chrześciaństwa  rozwija  się  tu  zrazu  powoli. 
Jeszcze  w  wieku  IV.  i  Y.,  apostołowie  krzewili  naukę 
Chrystusa  pośród  Słowian.  Jest  to  już  dowiedzionem,  źe 
wielki  doktor  Kościoła  św.  Hieronim ,  był  rodem  Słowia- 
nin. Podanie  przypisuje  jemu  wynalazek  pisma  słowiań- 
skiego. Nieco  później  znajdujemy  wiehi  ^owian  między 
patryarchami  konstantynopolitańskimi.  Dopiero  w  wieku 
IX.  pracę  nawracania  otrzymują  ważniejsze  skutki ,  i  za- 
raz apostolstwo  samo  zdaje  się  szczepać  na  dwie  gałę- 
zie, przybiera  diarakter  dwoistości  słowiańskiej.  Histo- 
rya  więc  zaprowadzenia  tu  chrystyanizmu,  porusza  naj- 
głębsze kwestye  polityczne  i  literackie;  rozbierając  ją 
w  widoku  tych  kwestyi,  nieraz  naciągano  i  krzywiono. 
Są  jednak  rzeczy  mogące  spór  rozstrzygnąć,  błędne  po- 
jęcie sprostować. 

Naprzód  jest  to  już  powszechnie  uznanem ,  że  śś.  Cy- 
ryli i  Metodyusz  byli  wysłani  od  stolicy  rzymskiej ,  pra- 
cowali w  latach  poprzedzających  odszczepieństwo  Wschodu, 
mieli  sobie  dawane  instrukcye  przez  papieżów,  odnosili 
się  ciągle  do  zwierzchnictwa  Kościoła  powszechnego,  i  na* 
koniec  bbadwa  zmarli  w  Rzymie.  Nie  masz  przeto  wątpli- 
wości względem  źródła  religijnej  oświaty  Słowian;  ale  pó- 
źniej dla  różnych  powodów  starano  aę  zakryć  ten  poesą- 


77 


tek^  Słowianie  przywiązani  do  swcg^  mowy,  mając  te 
uprzedzeinie  £e  łacina  zniszczyła  pomniki. ich  literatury^ 
woleli  już  dać  przewaga  językowi  greckiemu,  albo  raczą) 
kowieńsko- wschodniemu :  było  zatem  ich  interesem  utrzy- 
mywać, że  Kościół  grecki  mówił  językiem  narodowym. 
Z  drugiej  strony^  pisarze  północni  dla  szczególnych  wi- 
doków usiłowali  także  wygluzować  najmniejszy  lUad  wpły- 
wu Kościoła  zachodniego.  Bzecz  całą  zamącili  jeszcze  bar- 
dziej nowocześni  badacze  starożytności  słowiańskich.  Cho- 
dziło o  to,  żeby  oznaczyć  epokę  przyjęcia  al&betów  uży- 
wanych w  Słowiańszczyznie  przez  Kościół  wschodni  i  za- 
chodni. Filozofowie  przeszłego  wieku  często  nie  tłuma- 
cząc się  z  powodów,  okazywali  jednak  widoczną  skłon- 
ność ku  Kościołowi  greckiemu,  zapewne  dla  tego  tylko, 
że  był  negacyą  rzymskiego ;  pragnęli  tedy  przekonaćt  że 
pismo  słowiańskie  przyjęte  przez  Kościół  zachodni ,  było 
wymysłem  mnichów,  którzy  je  ułożyli  dla  przecięcia  drogi 
działania  Kościołowi  wschodniemu.  Zdanie  to  zariużyło 
na  wiarę  u  wszystkich  uczonych;  ale  Czesi  wyświedli 
całą  fałszywość  tego  wykładu.  Odkryli  oni  zabytki  naj- 
dawniejsze pisane  charakterem  używanym  w  obrządku 
rzymsko-katoUckim.  Tym  sposobem,  starożytność  dwóch 
alfabetów,  zdaje  się  być  przynajmniej  równą,  kiedy  wpływ 
Kośdoła  luitolickiego  jest  niezawodnie  pierwszy.  Nako- 
niee,  dosyć  w  tej  mierze  porównać  daty.  S.  Cyryli  i  ś.  Me- 
todyusz  przybyli  między  rokiem  860  a  867,  schyzn^  zaś 
Wschodu  zas^a  w  roku  880.  Doktorowie  ci  w  czasie 
swego  apostolstwa  nie  mieli  żadnych  stosunków  z  ducho- 
wieństwem greckiem. 

Po  rozszcz^aniu  się  Kościoła,  daje  się  dopiero  wi- 
dzieć rozdzielony  kierunek  w  cłu^eściaitetwłe  słowiań^- 
ski^B.  Żeby  ocenić  dążność  obu  tych  ruchów  rriigynyd, 
trzeba  wiedzieć,  że  stdica  rzymska  dała  Słowianom  przy- 
wilej odprawiania  mszy  w  ich  języku.  Przywilej  ten  po- 
tem był  cofniony,  i  znowu  w  ski^tek  złożonego,  uspra- 
wiedliwienia się  przywrócony.  Zresztą,  filozofowie:  i.  ihi- 
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doteji  kweśtyiijliturgiczne|i':zdawał0i  się  i&i,  iż  dła  lejr^ 
wiUzaoyi^Słowiftń  me2;mie(riiie:'.!2:aieżałe  ną  lem,  .teb$r  ita^ 
jemtńcerełigijńe  odbywane  hyij^vf  języku  narodowyiiK 
Pisarze  rosyjscy  i  polscy,  długo  zajmowali  ^się  tym  przed<- 
miotenii  Ale  należy  tu  n&\móA  odróżnić  ję^yk^i-że:  ta3c 
powiemy,  urzędowy  w  Kośeiele,  sakramentalny^  oA  ]%^ 
zyka' urwanego  do  wykładn^nia  dogmatów::ludowi<.  Rzym 
przyjął  za  języki  sakaramentalne  łaieiśiski',  grecki  i  sy-^ 
ryjski;  zalecił  zai^  wszędzie  ^ nauczać  Ind  jego  własną  mot- 
wą^  i.  rozkazał  księżbm  uc^yó  się^  j^  w  każdym:  krajn. 
Probows^o  •niedawna  we  Fraueyi  użyć  do  litorgii.  języka 
narodowego^  i  spodziewano  się .  wiełkiełi.  skutków  z  t^ 
refbilny;  pokazano  się  'wszakże  wkjróŁoe,  że  formuły  sa.- 
kramentalne,  czy  pQ  łacinie,  ćzy  po  francusku  wy  ma* 
wiane,  były  zawsze  jednako  dostępne  dla  uczonych,  a  nie^ 

^ozuBaiiałe  dła  ludu*  

.  .  E^iseciwnie,  wpi*o wadzenie  łaciny  do  obrządków .  reli<- 
^jnyeh  w  Słowiańszczyźnie;,  sprawiło  następstwa  bardzo 
rozległe  i  ważne*  Umi^ętność  tego  języka  otworzyła  wrota 
do  staroćytności  rzyinskicg  i  literatury  średnich  wieków. 
Księża  oswajali,  się  tym  sposobem  z  cywilizaoyą  Zachodu, ' 
a  mówiąc. i  pisząc  później  kształcili  język  narodowy,  na<- 
4awflili  .jemu^  formy  ilak 'dawnej  a  takwypobionc^*  mowy. 
Jęćyk  gbeoki  zaniedbiaay  pFże2;ti^uchowie66two  wschodnie, 
nie  .przysłużył,  się  podobnie  krajom  odpadłj^m  x>d  Kor 
śoioła  powszechnego.  W  Bosyi  niedaimio  dopiero  kazano 
iiczyd  w  szkoJaoh  po.  grecku.     . 

Zarzucano  jeszcze  chrystyanizmowi;  że -pozbawił  Sło- 
-wian  ich  przeszłóśei,.zni8zozy}  jej  pomniki.  Ale  jakież  to 
łiyty  te  pomniki  Słowiańszczyzny  ipogańskiej  ?.  Z  tego  ico- 
śniy  imóNrili,  łtttiwo.  wnieść  ile  ta  ItteraJtura  mogła  fosia- 
dać.  2aie  > miłośników  odszukujących  epopei:  zatraconej, 
podobno  są 'próżne;  dramat  nie  mógł  się  utworzyć  w  kra- 
jachr  gdzie  pofęcia  polityczne.;  morałm  i  artystuiwskie, 
taki  mało : były.  rozwinione..  Jedna  tyik^  fieezya  iirjrozna. 
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pngrja;{QQ  dląi .  $iQbie^  p«te.  Po«Qra  ta  kwitnie  i  <łsiś  j^^ 
tauKO^e  u  Serbów^:  Illirów  i  KcKaaków,  a  cq  w.nicg  jest  Da>* 
piękniejszego,  to  Mnm  natęboietiiom  chrześoiAńskim. 

Zatrata  pogańskią}  historyi  Słowian,  również  niesłu- 
szoe  Okbudsa  s^rgit :  S^c^ątki  jej  zebrali  4  tsai^wali  jh-^ 
ciarze  chi^eśaańscy ;  ted. zaś  sam  porżu<ńł  J4Y:a)bo  tbt 
czej.  zl^.<iał4' w: symboliczną  powł(eś4  o  przyjściu  trzech 
braci,  I#e(^ha,  Czecha  i  Rusa.  Te  tr^^y  imie^sa  pr^ypomi-^ 
nają  mk  brc^^ecs^wo  i  rozdzii^  na  tn^y  osobne  pa^tw^; 
zresztą  nic. nie  wie  ó swoim  tM>czątKu,  zapommai  wszy- 
stkich tradycyi  wiodących  do  w^n^lnej  łnolebki.  ^rze* 
kania  słowianofilówi  że  wszczęciie  się  królestw  rozerwało 
jedność  Słowiańszczyzny,  nie  ma  żadnej  zasady.  Jedności 
tej  nigdy  nie  było.  Jedność  ludów  znajduje  się  tylko  za- 
pisana na  pierwszej  karcie  religijnych  podań  Biblii,  i  znaj- 
dzie się  znowu,  jak  się  spodziewamy,  na  ostatniej  stro- 
nicy filozofii  prawdziwą).  Przed  początkiem  historyi  po- 
litycznej, żaden  węzeł  powszechny  nie  łączył  Słowian, 
a  historya  ta  pracowała  ciągle  nad  zatarciem  plemien- 
nictwa,  którego  już  wszelki  ślad  zniknął.  Polak  dzisiaj 
iiważą  Bosya^ina  za  człowieka  zupełnie  innego  rodu; 
Serb  i  Czech  nie  przyznaje  się  do  wspólnego  pochodze- 
nia z  ludami  północnych  krajów  słowiańskich.  Pofęcie 
Słowiańszczyzny  całkowitej ,  zaświtało  dopiero  w  Wieku 
przeszłym:  jestto  owoc  scientyficznej  i  literackiej  roboty 
uczonych;  $de  Jebytę  oałość;  kiedyś  rz^czywiśeici, otrzy- 
maj) podobao.  chwy4$ono  się  jdróg  nie  najlepiej  prowa-* 
dzącyi^a  do  celii.  (jiJozem  ;W^ą..eawsze  w  imię  wspól- 
nego rodu,,  nie  pomnąc  i&  to  instytueye  religijne  i  po- 
lityczne -prawiły  teróżiuce,  któreby  oni  ch/cieli  zni^zczyil^ 
i  ie..nle;m.0ii]aMroiiizc^y4j3a^ę}  bistoiyi  ludu,  aby  go  w^ 
pić  do  pDez^U;jfiąy»^nego-:Tak  w  jMTzesalem  stoteciu 
chciano ;j$k4ł|>ić  Kiemeów  około  jednej  wyot>jrażenią  Tc^-r 
bmU  przjFpominająic  im  bajecznego. :  patryarchę  fTeuitęt} 
ll^^sięwzięciejokiueaio^  sięi^ilardlniioai  litpussezofie  nor. 
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Insi  zajmujący  się'  mj6^  przyszłego  odbudowania  Sł<K 
wiańszczyzny,  upatrują  środek  w  tej  ^  lub  owej  formie 
rządu.  Ale  żaden  rząd  nigdy  nie  miął  dosyć  moey  na 
spojenie  różnych  liarodowości.  Cesarstwo  rzymskie,  które 
było  ideałem  siły  materyalnej,  narzuciło  swój  kształt 
wielu  ludom  zachodnim;  za  pierwszym  wszakże  ciosem 
Barbarzyńców^  pękła  na  zawsze  ta  spójnia  martwa.  Owoż 
i  Słowianie  nie  powinni  spodziewać  się  żeby  ich  mogła 
zgromadzić  fizyczna  skłonność  krwi  wspólnej ,  albo  po- 
nętna obietnica  jakiej  upodobanej  formy  rządu ;  doka^ć 
tego  potrafiłaBy  tylko  idea  powszechna,  wielka,  idea 
zdolną  objąć  całą  ich  przeszłość  i  przyszłość. 


sit: 


Lekcya  X. 

T\rtorek,  J89  styoznia  1841. 


Najście  Madiarów,  ztdoźenie  i>aństwa  Węgier.  —  Rozdział  SłoMiań- 

szo^zny  dokooany.  Edńczy  się  histocya  ogólna  mowy  słowian* 

.  skiąj.  —  Języki  nąorodowa  Spór  o  ich  pierwszeństwo.  ^-^Epląj 

dawaości  pomników.  piÓHiiemiycłL.   ^^  Z'/6t<«2^,  najdawniejsi^ 

pomnik  literatury  czeskiej. 

Podczas  kiBdy  Lechici  i  Ozissi  zawiązywali  swoje  kró- 
lestwa; tworzyło  się  obok  trzecie  nowe  państwo  plemśe- 
Dia  obcego  Słowianom.  Historya  te^o  państwa  nici  jna 
związku  z  fai^toryą  literatur  innytłi  ludów  słowiańskich^ 
ale  jego  wpływ  polityczny  był  wielki  i  częstokroć  przy- 
cisklił  ich  niepodległość.  Mówimy  no  królestwie  Węgier. 

Koku  ^88  horda  Węgrzynów  ukazała  ^  z  tych  stron 
ti^etnniczych,  których  położenia  'sami  nfe  wiedzą  dokła- 
dnie. Parta  prz^z  nawał  barbarayństrwa  oiągnąt^  za-iBóą, 
a  wzywana  ptzet  Amulfo, 'zgniotła  pcMiporct^wąf  walee 
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mocarstwo  Morawów,  wylała  się  na  Niemcy,  dofiięgła 
Francyi  i  Włoch.  Pohamowana  jednak  od  cesarzó w  nie- 
mieckicb  i  później  nawrócona  na  wiarę  chrześciańską, 
cofnęła  się  do  granic  dzisiejszego  królestwa  węgierskiego 
i  ttt  założyła  swoje  państwo. 

Horda  ta  składała  się  z  trzech  plemion  różnycli,  i  dla 
tego  tradycye  jej  zawierają  szczątki  podań  wiela  ludów 
azyatyckich.  Była  to  masa  Finnów  północnych,  prowa- 
dzona przez  jazdę  turecką  i  mająca  nad  sobą  zwiers&- 
ctanictwo  z  rodu  kaukazkiego  czyli  z  Azów.  W  podaniach 
Węgrów  Attyla  jest  uważany  za  przodka  królów  tego 
plemienia.  Cudzoziemcy  mieli  ich  to  za  Hunnów,  to  za 
Turków;  oni  sami  zaś  nazywali  siebie  Madiarami,  od 
imienia  ziemi  przyległej  okolicom  zkąd  wyszły  hordy 
tureckie. 

Te  szczegóły  są  ważne  dla  historyi  Węgrów  i  innych 
ludów  przybyłych  do  Europy,  których  pochodzenie  tak 
trudno  rozwikłać.  Gdyby  Madlary  będąc  garstką  nieli- 
czną przyszli  sami  jedni,  prędkoby  zmieszali  się  z  lu- 
dnością słowiańską;  ale  oddzieleni  od  niej  warstwą  tu- 
recką i  warstwą  fińską,  pozostali  niepochłonięci.  Język 
ich  zawsze  pływał  niejako  na  wierzchu,  i  nie  mógł  prze- 
sięknąć  do  gruntu.  Nasycony  mową  Finnów,  ukształcił 
się  w  całość  tak  różnorodną  od  języka  słowiańskiego,  że 
nawet  po  przyjęciu  chr^eściaństwa  zdobywcy  mieli  w  nim 
niezłomną  zaporę  do  ściślejszego  związku  z  krajowcami. 
Rozdział  ten  między  językiem  pochodzenia  uralskiego 
a  językami  nałeżącemi  do  familii  indo-germańskiej ,  od- 
graniczył wśród  krajów  chrześciańskich  królestwo  wę- 
gierskie cechą  nieprzyjaźni.  Nigdy  Madiar  nie  chciał  przy- 
jąć nic  słowiańskiego,  Słowianie  także  z  musu  tylko  ale 
nie  z  chęci  ulegali  wpływowi  madiarskiemu.  Węgrzyni 
rozmawiali  zawsze  przez  tłumaczów,  i  dziś  jeszcze  w  sto- 
sunkach z  panującym  domem  austryackim  zachowują  ten 
zwyczaj.  Ztąd  wynikło,  że  teraz  w  Węgrzech,  na  równi- 
nach gdzie  plemię  zdobywcze  rozpostarło  się  łatwiej ,  po- 

4** 
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ws^echaie  .ałych04  mowę  węgierską  ,jre<^A<^  dokąd  chro*- 
nUa  sie  Ittdaość  ujaF2^miQDai  iitr;i$yn}aie  919  jęeyk  i^owiań- 
ski,  w  admiikisbracyi  zaś  rządawej,  w  kantorach  kupiec^ 
kicb  i  w  zakładadi  przemysłowych,  panuje  j^yk  nie* 
miecki,  a  oprócz  tego  Żydzi  i  Cygani  gadają  po  3wo- 
jeuau. 

Wśród  takiej  mięszaniDy  narodowość  słowiańska  ze-** 
pchnięta  do  zacisza  domowego,  mii^a  jednak  dosy^ć  we- 
wa^rznej  siły  wytrzymać  ucisk  i, nawet  poczyąa  oddzia^ 
ły wać  na  Madiarów.  Ukazują  się  już  tam  dzienniki  w  ję* 
zyku  słowiańskim,  powstają  księgozbiory  Siłowiańskie.  Ję- 
zyk madiarski^  mimo  tałentu  swoich  pisarzy  widocznie 
traci  przewagę.  Dowodem  jego  słabości  jest  to,  że  wła- 
dza rządowa  bierze  go  w  opiekę,  ^narzoca  gwałtem  pro- 
wincyom,  w  których  słowianizm  stawi  mu  opór. 

Wszystkie  zmiany  starodawną)  Słowiańszczyzny  do- 
konały się  około  roku  1000.  Królestwa  Lechii,  Czech, 
Węgier,  kraje  ludów  słowiańskich  w  okolicach  Karpat, 
i  normandzkie  państwo  Busi  odznaczyły  się  wyraźnie. 
Odtąd  kończy  się  historya  ogólna  mowy  słowiańskiej, 
a  poczyna  się  historya  języków  osobnych.  Cała  ta  mowa 
ukazuje  się  roszczepana  na  dwa  wielkie  języki  otoczone 
mnogiemi  orszakami  dyalektów.  Zachodzi  teraz  pytanie, 
któremu  z  tych  języków  dać  pierwszeństwo  w  naszym 
wykładzie:  musimy  zastanowić  się  nieco  nad  tą  kwesty ą 
suchą  dla  cudzoziemców. 

Uczeni  czescy  widząc,  że  Polacy  i  Rosy  anie  nie  przy- 
stawali na  podawane  przez  nich  środki  do  zgody,  szu- 
kali jeszcze  innego  sposobu  zakończenia  sporu,  posta- 
nowili cdą  rzecz  oddać  pod  wyrok  starożytności,  urzą- 
dzić wszystko  podług  względu  na  dawność  pomników  hi- 
storyczny ch^  Czy  nazwisko  Słowian  pochodzi  od  wyrazu 
siowo,  czy  od  wyrazu  statoa,  na  to  nie  masz  zgody;  co- 
kolwiek bądź  jednak,  w  rozumieniu  nąjpospolitszem  noo- 
wa  slatoiańska  albo  slatvUmska^  znaczy  jęzgrk  wszystkich 
ludów  tego  plemienia,  rozdzielony  później  na  dwie  &^ 
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milie:  raską  i  pobko-czeską.  JaUż  tedy  był  ten  jQEyk 
staro^tay,  wspólny?  Który  z  ludów  posiada  dyalekt  naj^ 
blitszy  tego  j^ka,  a  zatem  ma  prawo  do  im^wsz^* 
stwa? 

Utrzymywano,  te  ponieważ  księgi  liturgiczne  są  Bą|-» 
starazym  pomnikiem  piśmiennym,  język  ten  co  był  użyty 
do  tłumaczenia  Słowa  Bożego  dla  Słowian  musi  hyt  ną|« 
dawni^szy.  To  wziąwszy  za  prawidło,  pozostawało  oka^ 
zać  rodowód  stopniami  pokoleń  pocbodzącydi  od  tego 
protoplasty.  Serby  i  lUirowie  odezwali  się  z  prawem  pier* 
worodztwa;  tym*  sposobem  język  ruski  byłby  wnukiem, 
a  polski  i  czeski  dalszem  potomstwem  języka  cerkie* 
wnego.  Ale  kwestya  tak  położona  nie  ostała  się  długo.  — 
Dobrowski  z  natury  swojej  sceptyk  i  przeto  we  wszy* 
stkienr  bezstaronny,  dowiódł  że  język  ksiąg  liturgicznych 
nie  był  językiem  powszechnym,  lecz  tylko  dyalektem. 
Nie  umiano  nawet  rozwiązać  ostatecznie  czy  go  należało 
nazywać  s^bskim,  czy  illiryjskim,  czy  oba  te  nazwiska 
połączyć  razem.  Czesi  do  dziś  dnia  z  wahaniem  się  wy* 
mawiają  imię  języka  serbsko-illindskiego.  Walka  rozża- 
rzyła się  tak  zawzięcie,  że  uczeni  doświadczyli  wiele 
nieprzyjemności,  i  w  końcu  poprzestano  już  tą  drogą 
iść  do  celu. 

Starano  się  potem  uprzątnąć  trudność  za  pomocą  ta- 
blica statystycznej  ludności  słowiańskiej.  Obliczono  ile 
milionów  -mówi  tym  lub  owym  językiem.  Przewaga  mu* 
siała  okazać  się  na  stronie  ruskiej.  Ale  gdyby  podobnyż 
syst^n  zastosować  do  Francyi,  jej  dyalekta  południowe 
stanęłyby  na  czele,  a  język  prawdziwie  francuzki  zna* 
lazłby  się  ledwo  w  drugim  rzędzie.  Trzeba  jeszcze  do* 
dać,  że  uczeni,  którzy  chcieli  w  ten  sposób  rzecz  za* 
łatwić,  zagarnęli  w  obręb  rosyjski  wiele  dyalektów  zgoła 
mu  nienależnych. 

Spierano  się  wreszcie  o  to,  kto  najpierwej  aposto* 
łował  w  Słowłańszczyżnie,  i  jaki  dyalekt  mógł  być  użyty 
do  pierwszego   przekładu   Biblii.    Pisarze  utrzymujący 
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stronę  Rosi,  pny wodzą  na  jej  korzyść,  że  inerwsi  apo- 
8tołowie  byli  Grecy,  i  Kościół  ruski  jest  grecktm.  Po- 
lacy i  Czesi  odpowiadają  na  to,  ie  apostołowie  ci  dio* 
ciąż  Grecy  rodem ,  byli  przysłani  od  stolicy  Kościoła  za- 
diodniego,  wspierani  ciągle  przez  papieżów,  i  Bajpierwt>i 
z  nich  poumierali  w  Rzymie.  Go  się  tyczy  dyałektu,  spór 
jeszcze  ciemniejszy.  Serbowie  przekład  Biblii  przypisują 
swemu  językowi ,  uczeni  zaś  widzą  tu  dyalekt  bulgarsko- 
serbsko-macedoński.  Rosyanie  naostatek  musieli  przyznać, 
że  ś.  Cyryli  ponieważ  apostołował  w  Czechach,  piaałteż 
zapewne  po  czesku.  Słowem,  żadną  koleją  nie  zdołano 
kwestyi  rozstrzygnąć. 

Zdaje  się,  że  daleko  jest  prościej ,  porzucić  .wszystkie 
systemy  i  hipotezy  wyłączne,  a  zastanawiać  się  jedynie 
nad  pomnikami  piśmiennemi.  Nie  masz  zaś  żadnej  wątpli- 
wości, że  pomniki  najdawniejsze  należą  do  familii  języ- 
ków polsko-czeskiej.  Czesi  posiadają  zabytki  piśmien- 
nictwa z  końca  wieku  IX.  i  z  początku  X.,  kiedy  te  ja* 
kie  Ruś  pokazać  może  przypadają  tylko  na  wiek  XI.  Bę- 
dziemy tedy  oglądali  historyą  literatury  porządkiem  star- 
szeństwa tych  zabytków. 

Najdawniejszy  pomnik  odkryty  został  przypadkiem 
przed  niewielą  laty  w  Pradze.  Jestto  ułamek  poematu 
pisanego  w  wieku  IX.,  który  opowiada  dzieje  my  tyczne 
z  czasów  usadowienia  się  Lechów  i  Czechów.  Szczupły 
ten  urywek  przedrukowany  na  czterech  stronicach,  obja- 
śnia niejedną  kwestyą  whistoryi,  prawoznawstwie  i  fi- 
lologii. Dano  mu  tytuł  Sq/i  Lihusjsy,  Przedmiotem  poety 
był  spór  dwóch  braci  wojowników  z  rodu  obcego  Sło- 
wianom, rozsądzony  przez  księżniczkę  bajeczną,  o  któ- 
rej Czesi  i  Polacy  mają  tradycyą  wspólną. 

Co  nai>rzód  w  tym  poemacie  uderza,  to  wykształce- 
nie stylu.  Jest  on  współczesnym  prjsysięgom  Karola  Ły- 
sego i  Ludwika  Germanika,  najdawniejszym  pomnikom 
języka  francuzkiego.  Kiedy  jednak  tych  ostatnich  Fran- 
cuz dzisiaj  rozumieć  nie  może,  Sc^  JLSbusay  każdy  Czecłi 
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i  Polak.  eepM  z  łatwośGi%.  W  jpomieuiÓDyiih  zabytkach 
francuzkich  nie  widać  jeszcze  francuzczyzny  atii  •  połu- 
dniowej ani  północnej «  tylko  barbaryssmy  łaciny  zepsu- 
tej ;  przeciwnie  w  poemacie  słowiańskim  styl  czysty, 
miara  ściśle  zachowana  i  gramatyka  jednostajna.  S%  na- 
wet wiersze  mogące  uchodzić  za  wzór  prostoty  i. wdzięku. 
Pokazuje  się  tutaj  język  zupełnie  już  utworzony. 

Pod  względem  histerycznym  można  wyciągnąć  daleko 
ważniejsze  postrzeżenia.  Rękopis  ten  Btwierdza  naszą  hi- 
potezę o  przyjściu  Lechów  i  Czechów,  co  razem  jest  do- 
wodem jego  autentyczności,  bo  właśnie  ciż  sami  uczeni 
czescy  którzy  go  ogłosili,  mieli  ich  zawsze  za  Słowian, 
i  wywodzili  z  nad  Dunaju.  Sposób  dziedziczenia,  wspól- 
ność własności,  prawa  działu  między  bracią  dotąd  bę- 
dące we  zwyczaju,  dają  się  tu  dostrzedz  wyraźnie. 

Poemat  tak  się  zaczyna:* 

Ej  Wletawo,  czemu  męcisz  zdroje, 
srebrne  piany  czemu  mętem  cieką? 
Gzy  dę  lute  (srogie)  rozweloily  wichry, 
.z  sza^kiego  nieba  sypiąc  tucze  (nawabńce), 
opłoktyąc  głowy  gór  ziełonych,    . 
i^rpłn£\jąc  glinę  złoto-piaską?      ^ 

Jakżeż  męcić  nie  mam  moich  orodów, 
kied^  rodni  zwadzili  się  bracia, 
rodni  bracia  o  miano  ojczyste,   • 
kiedy  kruto  (zawzięcie)  powadzili  z  sobą: 
luty  Chrudosz  z  nad  krzywąj  Otawy, 
z  nad  Otawy  krzywej  złoto-nośnej : 
Chrobry  Stogów  z  nad  chłodnej  Kadburzy, 
oba  bracia,  Klenowicze  oba 
rodem  starzy  z  Tetwy  Popielowąj, 
jenże  (który  to  Fopiel)  przyszedł  z  pufti  czechowymi, 
przez  trzy  rzeki  w  te  żyzne  ziemice. 

Mamy  tedy  tu  wyraźne  świadectwo  przyjścia  Cze- 
chów. Pr0ejg  trey  raeU,  podług  jednych  biorąc  od  gór 


*  Przekład  Lucyana  Siemieóskiego. 
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Karpacldeh  Wisłik,  Odrft  4  Ełto,  pocBog  .iimych  Gum, 
Wag  i. Morawa. 

Ptzylććis^  łastówka  (jaskółkft)  Błddebns, 
od  Ot«vy  krzywąj  pninrleciatay 
pa  okienka  Biadta  rosuoŁj^teią 
w  Libuszynem ,  złotem  ojców  gmeździe. 
w  ojców  gtiie^dzie,  §więt^in  'Wyśzebraozie, 
i  narzefka  i  zaleje  smętnie. 

To  gdy  rodna  posryuy  siofttnsyoa^ 
ją)  sioatnyca  w  Libuszynym  dworei^ 
sprasza  księżnę  w  wnętrza  Wyszehradu, 
na  przedprożu  (w  przysionku]  aby  sąd  zagaić, 
i  zapozwać  przed  s%d  braci  obu, 
i  wyroki  wydać  w  moc  zakonu. 

Przybycie  laskółki  ż  nad  Otawy  do  Wyszehradu,  która 
siosttze  swojej  na  dworze  Libuszy  donosi  o  kłótni  braci, 
nie  jest  poetycką  figurą  poselstwa.  W  pieśniach  dawnych 
i  w  powieściach  gminnych  słowiańskich,  często  się  zda- 
rza, że  ptaki  i  zwierzęta  przemawiają  do  ludzi  jako  do 
bwoich  pokrewnych. 

Księżna  każe  zwoływać:  Zutosława  na  białej  Lubicy, 
Łutobora  ze  wzgórza  Dobrosławska,  Racibora  od  gór 
Eerkonoszych ,  Radowana  z  Kamiennego  mostu,  Jaro- 
żyra  od  gór  strumieoistych,  Strezybora  od  ładnej  Saza- 
wy,  Samorada  od  Mży  srebro -nośnej  —  wszystkich  kmie- 
ciów,  lechów  i  władyków,  a  nakoniec  powaśnionych  braci 
Ghtudosza  i  Stogłbwa.  Zauważajmy  mimochodem,  że  wy- 
raz Lech  znaczy  tu  rycerza.  Widocznie  Łesi  byli  klasą 
osobną,  stanem  wyższym  nad  starszyznę,  i  rządzców 
gminnych. 

Gdy  $i^  zeszli  lesi,  władykowie. 
W  Wyszenradzie  gnieździe  Łibuszynem, 
wedle  swego  postawali  rodu: 
wystąpiła  cała  w  bieli  księżna 
na  ojczysty  stolec  w  sejmu  koło. 

Dwie  przńimne  wystąpiły  dsiewy 
wyuczone  w  wieszczbach  witeziowydL 
Jedna  deski  dzierży  prawodatne, 
a  u  drugiąj  miecz  krzywdę  karzący, 
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pnued  obiema  ^omień  swiailan  pmwij^    • 
pod  obiema  święŁo-cudna  woda. 

Wzmiimka  o  dochodzeniu  prawdy  przez  ogień  i  woA^ 
lustralną.  Niektórzy  kryty(7  bezzasadnie  ten  sposób  s^du 
poc2ytaj[ąc  za  histytucyi^  dirześcłańską,  cal|  poe^yą  ni- 
niejszą chcą  odnosić  do  czasów  późniejszych,  chociaż 
mają  wiersz  gdzie  Libusza  odwołuje  si^  do  prawa  wie- 
kuistego swych  bogów.  '      - 

Pocznie  księżna  rzecs  s  słotogo  stolca: 
Moi  kmiecie,  lesi,  władykowie, 
owoż  braci  rozsądzajcie  prawem, 
powadzonych  o  cgoów  dziedzictwo, 
o  dziedzictwo  ojców  między  sobą. 
Po  zakonie  wiekuistych  bogów, 
mąjąż  razem  oba  fflądzić' mianem^  . 
czyli  równą^  iść  do  działo  miarą? 
Moi  kmiecie,  lesi,  władykowie, 
wam  rozstrzygnąć  wypowie-  wyroku, 
bedzieli  on  po  waszym  rozumie. 
Nie  bedzieli  po  rozumie  waszym, 
nową  najdźcie  dła  nich  ttstanowę, 
k'  uśmierzeniu  rozwadzonych  braci. 

Pokłonią  si^  lesi,  władykowie, 
w  ciche  słowa  rozgowor  rozpoczną, 
rozgoworem  cichym  między  sobą, 
wychwalając  swąy  księinej  wyroki. 

Wstał  Lutobor  z  chełmu  Dobrosławska, 
takowemi  słowy  hna  gwarzyć: 
Sławna  księżno,  z  ojczystego  stolca 
twe  wyroki  wzięliśmy  rozmysłem, 
zbierz  więc  głosy  po  swoim  narodzie. 

Więc  zbierały  dziewice  sędziebne 
losowania  dp  świętego  sędu  (naczynia); 
a  zebrane  lesi  obwołi\ją. 

Wsts^  Eadowan  z  Kamiennego  mostu, 
jri  i^zliezać  pocztem  wsze  głosy, 
aby  wiecę  obwołać  w  narodzie, 
w  narodzie  zebranym  na  sejm  walny. 

„Obaj  rodni  bracia  Klenowicze, 
z  rodu  Tetwy  Popiela  starego; 
jenże  z  pałki  przyszedł  czechowymi 
przez,  trzy  rzeid  w-  te  żyzne  zóemioel 
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tak  o  waszą.  Brodźcie  ń^  pościśn^: 
byście  oba  w  kupie  ni%  ivładali" 

Powstał  Chrudosz  od  krzywej  Otawy, 
Mcią  jemu  zakipią  wnętrzności, 
a  liito6ei%  wszystkie  stnąstyś  człony; 
machnął  ręką,  turem  zawrzał  jarym  (zai7czał  iak  tor  dziki): 

„Górze  (biada)  ptaszkom,  gdy  gad  w  gniazdo  wśliźnie, 
górze  mężom  gdy  im  iena  władnie! 
mętom  władać  nad  mężami  podobna; 
z  praw  dziedzictwo  spada  na  pierwiastka. 

Z  ojców  stolca  powstanie  Libusza, 
rzecze:  kmiecie,  lesi,  władykowie, 
wżdy  mię  ciężka  spotkała  przygana» 

adźcież  sami  po  zakonie, 
nie  nie  sądzić  więe^  waszei  waśni. 
Zwolcie  męża,  jenby  wam  był  równy 
jenby  władał  żelaznem  berłem, 
ręka  dziewki  władać  wam  nie  zduża.* 
Wstał  Radbor  od  gór  Kerkonoszy 
i  takiemi  słowy  się  ozwie: 
„Niechwalno  patrzeć  w  Teutonów  prawa, 
u  nas  prawo  w  świętym  jest  zakonie, 
a  ten  zakon  wnieśli  nam  ojczyce 
przez  trzy  rzeki,  do  tych  ziemie  żyznych. 


Wszelki  ojciec  czeladzce  rei  wodzi: 
męże  orzą,  żeny  szaty  szyjąc 
lecz  ^y  głowa  czeladce  umiera, 
dzieci  zbożnem  mianem  wszystkie  wisdną 
i  władykę  wybiengą  z  rodu; 
ten  w  potrzebie  na  sejm  za  nich  chadza^ 
chadza  z  kmiećmi,  lechy,  władykami. 


Jest  to  bardzo  jasny  wykład  systemu  jipadkobierstwa 
reprezentacyi.  w  Słowiańszczyznie  czesko- lechickiej. 

Nigdy  odkrycie  literackie  nie  narobiło  więcej  hałasu, 
jak  znaleziepie  tego  urywka  poezyi  dawnąj.  Powstały 
żwawe  i  zawzięte  spory  między  uczonymi  o  datę,  rozu- 
mienie i  autentyczność  rękopisu.  Sam  patryarcha  anty- 
kwary uszów  czeskich,  bobrowski,  stale  był  na  stronie 
przeciwników  tego  zabytku,  nazywał  go  bejscjifelnie  pod- 
robioną ramotą.  Kiedy  jednak  chemicy  wezwani  do  roz- 
poznania inkaustu,   oświadczyli,  że  ptoba  zniszczyłaby 
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i^kdpis,  ^e  mdgl^M  tb  '^  odważyć^  pomyńfit  śbbie: 
a  Mt  jeftt  praw£ńwy)  i  mtto^ść  reectzsy  Mrodowjth  w  nim 
prze»og)a,  wolał  postawić  swoje  isarżuty  bez  ostateoKsege 
dowoda>  byle  pomnik  nie  zginął.  Sza&rzyk,  Palai^i 
i  wielu  innych  obstawali  ea  antcnitycsnością.  Dziś  naj- 
powszec^niej  poemat  sam  schodzi  za  atwor  wieko'  K., 
a  edans^ie .  które  opiewa  odnoszone  jest  do  r.  7iSl  Nery 
dtnse^iańskiej* 


Lekcya  XL 


:        t 


V. 


Eckopls  królodworskL  Pieśń  iHiheAmksk  Zmbof^^Siwptff-^Ludię^ 

—  Poemat  tea  tchnie  nienawińci^  p{%eciv  chrześciaństwu.  — 

Uczucie  to  jest  rozniecane  dzisiaj  'w  literaturze  przez  ^owia- 

nofilów.  "^  ^dobrodziejstwa  jakie  clurystyamzin  przyniósł  spo* 

:    łecztttetwn  irtowiańskiemu.  <  i! 

ił        i 

Znany  w  literaturze  słowiańskiej  Wacław  Haokąi  ąa- 
krył  przypadkien^  w  roku  1817  rękopis  czeski  w  mie- 
ćcie Er^lowymdworze  (K5nigshoi),  zawierający  kilka  da** 
wnycb  poematów.  Rękopis  s^m<  i^ależy  do  wieku  %U1^, 
ale  są  w  nim  pomniki  bardzo  starożytne*.  Jedei)  ^  i^lcb 
pod  tytułem:  Zdbcj -^  Stawąjj  —  laidieh^  zdajje  ślę  opie- 
wać wojnę  Czechów  z  Ludwikiem  Germanikiem  w  po- 
łowie wieku  IXi  Niektói^  przeclmiot  tej  pieśni  boha- 
terskiej odnoszą  aż  do  czasów  króla  Samo,  kiedy  ten 
w  roku  630  na  czełe  Słowian  odpierając  Franków,  za- 

*  Mamy.  ten'  zabytek  w  tłumaczeniu  polskiem  pod  tvtołem: 
Khółodworski  R^kofm.  Zbiór  staroczeskich  bohatyrskicn  i  hry- 
tasAjch  dplewów  na<ezioiiycłi  i  wydanych  prm  Wwcłdi^^  Hankę, 
MWolekiiRsa  kr^  naro4.  (Sitesk.ffiatt«ttto,  »  zcMildego  aa  polskie 
przez  Lucjana  SiemieAikiego  przełożonych.  Kraków  1830^    -^  •    - 
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i$i  kł^k^  j9dpemtiLv « . W<»d»^  (Dagubfcto^!  SMQq  ^ ma  :tił 
^łf^me:  występować  vpocljiimeaiMm  Zab^x  liiet  w^hod^eąc 
w.  ro^ior  domjsłów,  >  eastao/owimy  aif  (nikd/ ^amyca  rtrr 

p&odeia.   .    .       ''   :  .••  .a    .:•.:    :" .        "...u  ;rl   .    . 

-Tireśd  jągo-jeet  bard»€(  prpstet,;  .WaleczaayfiZabpj  rozr 
źalDny  widokieni  roisnia$80t»3gQi,ppzess  ondsozienieóii:  asni* 
s^czema  wiary  i  swiojbody  przodków,  powołuje  ^  rodaków 
do  oporu  i  zemsty.  Zebrawszy  mężów  zbr^y^:w  ^i^ 
lasu,  przemawia  do  nich  pieśnią  malującą  ucisk:  po- 
wiada, że  najeźdźcy  przyniósłszy  obcych  bogów,  wypło- 
szyli krogulce  z  gajów  świętych,  powycinali  drzewa, 
wzbronili  odwiedzać '.  miejęca^  modlitw  i  ofiar,  kazali  od 
wiosny  życia  do  śmierci  mieć  tylko  jedną  żonę.  Na  te 
słowa  porwij  się  Sławoj  z  zaiskraonyiiy  wzrokiem  i  za- 
wołał: śpiewaj,  ty  masz  dar  rozgrzewać  serca.  Zabój 
głębiej  uderza  pieśnią  w  piersi,  przypomina  towarzyszowi 
młodzieńcze  wyprawy,  stawi  obraz  tryimfu  Md  wrogaini'; 
Wszyscy  ich  otaczają  i  zawiązuje  się.  źpiow:0.  Dwaj  na- 
czelnicy ze  swemi  hufcami  idą  usl  obóz  iiieprzyjaclolski, 
prędko  tworzą  plan  napadu.  Wódz  ohirześeiaiii^swaoy  tu 
Ludiekiem,  występuję  z  wojskiem,  wściekając  si^  od  gnie- 
wu' wyzywa  Zaboje  i  ginlfe  z  jego  i*ęki.  Nieprźyjadel -zła- 
many,' ratując  się  ucieczką  wpada  'na  irzekę  i  ostatnią 
klęskę  ponosi.   Zwycięsscy  składają  ofiary  swym' bo^om. 

Styl,  obrazowość  t  pieirwotna  moc  tego  ułamku  poe^ 
zyi  godn^  uwagi:*  '•'■'•,  '  '■  '       "^ 

.     '      2  czarnego  lasu  wygląda  ^kała;     ^    '   * 

Zabój  na  &kały  wystąpił  4z<^o, '^    .     ' 

pb:W83ech  krtubach  poji^fd;  w  około^.. '     ...         ...  ;i 

cała  kraina /smutkiem  powią]ta«         ■  ^^,    '  .       [, 

i  on  giębokim  zawodzi  _p}aGzem.  ^       . 

Siedzi  tak,  dh^ci,  w  tóigiej  tf sinicy;-      '  '        '^   " 

aż  się  jak  jeleń  zchwyci  na  nogi. 

na  dj6ł  przez  boi:y,„p,^f?  puątę.  ąroji, .  .      .^  ./ 


I ) 


*  GaJty :  wjjątfik  ą  sękonisii'  kr6lodwQi:skiego  >  cipytafty  prses 
profesomi  po  £raiM»uku,.  kladmemty  tatą}  w  tłjmaK^aemu  pw  Siei> 
mieńskiego.    ;        :         ..  .         :  ..     .  .       , 
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z  włości  da  irlościt  w  eałej  ^asińicfy    . 

jcażdemu  w  ucho  rseU  có§  akrytogo, 

bogom  aię  skldiiiłi       '•.... 

dale^  pogoni.  .•/.•. 

I  minął  dzień),  ! 

minął  wtóryidzień;       •      .    i        : 

gdy  w  trzecim  księże  Bpędaił  nocny  eień, 

w  las  czarny  wezyscy  jnrzysdi  nęfowie, 

Z  niemi  Zabój  współ;  ' 

poszli  w;idół 

w  nag^ębsBy  parów, 

śród  leśny  en  czaharów; 

i  Zabój  jancze 

w  gt^paym  stanie  parowie,  i- 

i  bierze.  V  ręce  warito*  wiesascse. 

^ęfte  briitnidi  serc, 
męie  ognistych  waroków! 
wam  pieję  piei|ń 

z  padołu  najgłębszych  mroków,    .^ 
Od  serca  płynie  pieśń, 
od  serca  głębi  ku  wam:, 
a  w  sercu  smutek:  sam.        .     ' 

,,Poszedł  ojciec  za  ojcami;  . 
zostawił  dziedzice:  >:      . 

małe  dziatki  sierotami^     . . 
i  swoje  lubioe. 

Nie  zostawił  iiadnęj  «łowy,  .  l 

nie  rzekł  komfui:  c»bnacle  przemów 
ojcowskiemi  do  nicdi-^wy.^^i 

„I  cudzy  na ^nasasęj  ziemi, 
na  siłę  wdarł  się^  /     .    • 

i  słowami  obcemi-  > 

szeroko  rozparł  się. 
Jaki  zwyczsg  wobóąj  strome  .  * 
od  mroku  do.śiińtii, 
taki  zwyczi^  cbdecku,  żonie  -        ' 
narzucił  i  tu;         >        .  v 
kazał  jedne.  tovarzyszkęr. 
mieć  na  całl|  ścieszkę'  . 
od  Wiosny -dO'  Marany*^. 

^Eroigcitee  ws^tkie  wypędat  z  gagów^ 


Warito,  lutnia,  gęśl.  i      .       •  . 

Wiosna  i  Morana,  bóstwa  młodości:!  śiiittraL 
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przyniósł  namlkt^  cdsneś  b  cśd^di' kcilśftw; 

przed  tymi  bogi  ezo&m/  bió  knż^   . 

obiety  zaońć  Sa  Ich  (starze* 

Któż  starym  bogom  wyrządzi  cześć, 

kto  im  w  przjnnroka  poniesie  jeść  I 

Kędy  chadzali  z  karmią  ojczjree^ 

kędy  na  modłach  spędzali  dsoeńi 

tam  w  prochu  le&%  nasze  bożniice 

i  święte  drzewa  wycięte  w  pień.** 

•  „„Aj  ty  Zaboju! 
Serce  ku  sercu  ześpiewałeś  pieniem-- 
z  środka  goryczy  —  Ty  jak  Lumir  ów, 
co  potęgą  pieśni  i  słów 
wstrząsał  Wyszehrad  i  włości  wzruszeniem, 
U  wstrząsasz  braćmi,  ifBtrząsasz  moją  duszą. 
Dobrego  piew<^  bogi  kochać  muszą.    . 
Śpiewaj  ty,  śpiewaj,  ty  masz  dar  od  bogów 
pieśnią  zagrzewać  serca  {nrzeciw  wrogów.*'^ 

Oko  Sławoja  ogniem  się  ^ali; 
widzi  to  Zabój  i  śpiewa  dal^: 

„Dwa  syny,  których  pierś 
już  mężom  brzmiała  wtór, 
skrycie  wychodzili  w  b<^;      . 
tam  do  kopii,  miecza,  młota, 
przyuczyli  ręce  młode;  -*• 
w  oczach  grała  im  ochota 
gdy  wracaR  w  swą  zagrodę.  — 
Lecz  gdy  w  silę  wzroSy  barki, 
gdy  na  wró|^w  wzń>sły  duchy^ 
z  mniąjszcj  oraci  staną  zuchy; 
nuż  na  wroga,  nuż  na  kaiki 
wpadną  wściekli, 
jako  burza  gromem  siekli; 
1  wrócili  w  swe  zagrody, 
wróc2  błogi  czas  swobody!^ 

I  do  Zaboja  skoczą  ku  dołu,   . 
cisną  go  w  silne  swcje  ramiona, 
dłoń  jego  kładą  z  łona  do  łona, 
z  słowa  do  słowa  radzą  pospołu.  -— . 
Noc  już  przechodzi,  już  zorze  blizkie; 
każdy  poróżnie  wybiegł  z  doluiY, 
pomiędzy  drzewa^  miięday  ofarofleiBy,  . 
chyłkiem  j  ukradkiem  na  strony  wszystkie. 
Min^  dzień  jeden, 
minął  dzień  wtóry, 
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po  tmdm  iriocBHHT  jMMtel  pońary. 

Szedł  Zabojw  Ia%. 

za  Zabojem  zbory; 

szedł  S&woj  w  las, 

za  Sławojem  zbory. 

Idą  w  cichym  pochodzie, 

wierni  ewemo:  wcuewodzie: 

wszyscy  gniewem  wrą  na  ]cr61a, 

wszystkich  miecze  przedw  kr61a. 

„Dalej  Sławoja  1  gdzie  tea  szczyt  siny 
wyftiąj  nad  wv7«tkie  patrzy  krainy  — 
tam  się  udamy  z  drużyną  naszą  1 
Od  góry  na. wschód  rannego  słońca, 
gdzie  8i§  bór  czarny  ciągnie  bez  końca, 
wzajem  się  bratnie  ręce  opaszą. 
Dalejże  bierz  się  lisiemi  kroki, 
i  mnie  tam  zamiar  czeka  wysoki." 

„„Zabqju  bracie!  na  cóż  do  wzgórza  ' 
uderzać  na  nich  orężem  grozy? 
Ztąd  lepiej  prosto  runiem  jak  burza 
na  te  królewskie  obozy.**" 
3ntcie  Sławoju  i  złe  rady: 
jeżeli  zetrzeć  chcesz  gady, 
na  łeb  im  nastąp  i  złam; 
a  ich  łeb  —  tam!" 

W  las  się  rozskoczą  w  lewo  i  prawo  ^ 
tym  dzielny  Zabój  stan^  na  przedzie, 
tamtych  Sławoja  skinienie  wiedzie, 
przez  gęszcz  ku  wierzchu,  darli  się  żwawo^ 
Kiedy  na  niebie  już  pięć  słońc  lśniło 
podali  sobie  przesilne  ręce; 
oko  ich  lisa  wzrokiem  patrzyło 
na  wojowniki  książęce. 

^Ludieku,  paanie  wojsko  niewiar}', 
od  jednej  rany  zalegnie  poki; 
ej  ty  Ludiektt,  paroHe  stary, 
nad  parchami  twojego  króla  1 
Powiedz  twojemu  panu  w  brew  twarzy, 
że  wola  je^o  ż  dymem  nie  waży.** 

Roige  się  Lu<uek;  —  głosem  pioruna, 
zgromadza  wolsko.  ~  Na  niebie  łuna 
i  słońce  w  pmym  blasku  odstrzelą  - 
od  zbroi  nieprzyjaciela. 
Wszyscy  eotowi  noąą^do  kroku, 
za  broń  chwycili  ręką  b  b<AaL  .    '      y 
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„Spiesz  liBhn  tn^teu,  BpiOB  tirStKWoJst 

a  ja  im  czoło  nadsUwię.  w; b(^,*^  ■■:  \  i 

Zabój  na  czrfo  ,    '"  -   ■ 

cUoBnął  jak  grad; 

a  Slawpi  z  boku  . '  ■     .  .     -  .  . 

jak  gradem  Bpadł.   .    -  ■         ■  •■  ■  ■/■■ 

„Patrzj  patrz  braeie,'  za  łch  Bptftwf 
padły  bogi,  dwflłra  AcięW,  ^     ■   '  _■ 
1  krofnilce  roepierZchnicte;  ■      ■  '  ' 

Bogi  oajĄ  eemst^  krwawąl*     ■■',-.. 

Owoż  Łndieka  por»£^  gnjewa  (u»I,     ■    ' 
z  wrogów  poczęto  k'Zabojowi  gtittf'.'  . 
I  Zabój  miotł  sif ,  z  to  ńkrylkłębent      '   * 
ziri  na  Łndieka.  —  Dąb  mierzy  z  d^em, 
przez  puszczę  dree  się;  t^  Zaból  prsodem, 
wydarf  się  jeden  nitd  swym  narodem.    '. 

Ludiek  uderzył  ostretn  żelazem  ' ,' 
w  tarcz,  trzyskńry  przecie  razem.  '' 
Zabój  z  tworem  ramie  wytgJa,     '  :    '   ■ 

Cuścii  —  Ludiek  się  ciosu  ncliowBł.  ■' 

opór  ci^  w  drzewo,  padło  nft  powal; 
ku  ojcom  posrio  trzj^eict  m^ia.     ' 


mieć 

od  8 


Oid  kto  iiasz4  krew  w}wj<al\ 

Zabój  się  iilowfa  topora. ima^ 
Ludiek  w  bok  zio^ca. 


^^5 


Zabój  wy^riiiąl  -^  i  ir-gtfts^  li%yttifli| 

puszcza  tt»'piinE6ei«<likal     '      •  s 

Wyci^  t<»Di!v^'  aa  |Ki2owe 

szczyt  pod  cięsem  fin^  i^zSKOCAy,  ' 

a  pod  szcaytm-^iLiidiekowe 

łono  we  krwi  broczy. '  '•'       •.  '•  ' 

Zlękła  się  dOBisft  ciowi  «bticha, 

obuch  ze  8obą  porwał  i  dnchaj 

i  na  pięć  sfini  wojska  piowąlił.  ' 

Przestrachem  wrogów  gardziele  ryczą; 
wojsko  Zaboia  8zutDi'iidobyczi|,  ' 
isćrą  radoM  ich  wzrok  się  palił;'  ^ 

„Bracie,  patrz,  fea  sprawi  bogów 
zwyciężamy  naszreh  wrogów:  —     • 
W  prawo  huf  jeden  niech'  się  poniesie, 
a  jeden  hufiec  na  lewo  w  sslbki; 
ze  wszystkioh  doHn  spędzić  rumaki j' 
niech  rżą  rńmiti  po  ^ałyrn  lesie. 

,„Ty  Zaboju  wdały*  iwie, 
nie  pożahy  Wrażerj  kiiwiel"* 

Zabój  tar<»ę  rztićił  precz,'* 
w  ręku  obuch,  w  drugiem  inięcz, 
poprzek  darogę  bobie  dciele, 

Soprzek  przez  nieprzyjaciele, 
lyioż  wycie  aą^eednikom,  ' 
i  ucieczka  najezdnikom^ 
Trzas  ich  goni  z  b^śowiska,  •      ' 
strach  z  gardzieli  krzyk  w^oiską. 

Rżą  rumaki  )asu  Difzegteioii: ' 
dalej  na  koń,  pędem,  czwałem, 
za  nąjezdcą  —  zbiegiem,  -    >      < 
polecimy  'kraietn'  Oafym. 

I  skoczą  hu^e  na  rącze  kóine, 
trop  w  tro|)  za '  wrogiem  puszeza  pogonie. 
Cios  w  cios^  itó  aemstC' wywarli  Krwawą.- 
Znikają  im  liówniny  '  t,.  \ 
i  lasy  i  wyftyny,    ■ 
wszystko  i»i^eoE  znika  w  lewo  i  w  j^rawo^ 

Huczy  stmmień  wezbrań^,  * 
sadzą  w  cótę  bałwany, 
huczą  wojacy,  1  skok  za  skokiem,^  -'' 
walą  nąi^Aley  wzdętym.  |>oti»ii^m,  ■  ■  ■■      « 


Dzielny,  mężny. 
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dużo  iejji  wote  tępi.w  BWem  łonła^ 
a  jKiomków  niesie  ku  drugiąj.  Atronie. 

Długo,  szeroka,  jak  starczy:  pole, 
drapieżny  j««trzi^  rozw^a 
w  górze  szerokie  aknp^deł  ip^ele, 
Dtaków  gromady  rozbija. 
Wojsko  zabcja  puszcza  Mąooy^    . 
długo,  szeroko,  na  wszystkie  strony; 
kupa  nąiezdcjftw  spłoną,  zbita, 
resztę  zdeptały  kopyta. 
W  pogoni  noe%  pod  łuny  okiem, 
w  pogoni  ^  dpie,  gdy  jasne  słońce, 
i  znowu  nocą  Ś0igąj%  ^ce, 
i  znowu  rannym  ścigaj  mrokiem. 

Huczy  strumień  wezbrany, 
sadzą  w  ^órę  bałwany^ 
buczą  wpjacy  i  skok  za  skokictin, 
walą  nąjezdcY  wezbranym  potokiem* 
dużo  icn  woda  topi  w  swem  łonie, 
a  ziomków  niesie  ku  drugiąj  stronia 

„Tam  po  te  dniade  wzgórza, 
niech  pomsta  Jiasza  doburza  I  ^  — 

„„Zaboju  bracie  1  już  niedaleka 
droga  —  ot  góra  przed  nami, 
a  garstka  mała  wrogów  ucieka^ 
i  ta  się  kaje  ze  łzami'*" 

„Wracać  nazad  —  mcja  rada, 
ty  tam,  a  ia  tędy,    . 
co  królewskie  niech  przepada.  ** 

Wichry  po  kraju  szumią 
wojska  po  kraju  szumią, 
w  długich  szeregach  w  fewo  i  prawo 
ciągną  się  flUiężti  z  radosną  wrzawą, 

„Bracie  czy  widzisz  ówdzie  wierzch  szary, 
tam  z  woli  bogów  Imy  zwyciężyli! 
tAm  dusz  tysiące  lata  tąj  chwili, 
z  drzewa  na  drzewo  między  konary* 
Zwierz  się  kh  boi,  boi  ród  ptas^y,    . 
jedna  się  sowa  tylko  nie  straszy. 
Teraz  na  górę  pójdziem  w  mogiły 
umarłych  gnSbać,  i  bogom  m3y 
pokarm  zaniesiemy  bogom  zbawienia 
mnogie  obiety  i  dziękczynienia  I 
dla  nich  w  pochwalny  zacrzmimy  g^os, 
dla  nich  or^w  zdobytych  stosl** 
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Walka,  któth  ćH^tkttszyiH  prUedMiot  tMa>  ))OMkiowi, 
walka  pogaćstWfii  0  chryst^fliiiziiieh),  idzi^  v^dąd  ptt^ 
literattirę  słowiańską  aż  (f o  dziś  dnia.  WMu  slowtano'^ 
filo  w  stara  BłC  ją  foztiiecać.  Zamiłowani  W  stitokytno* 
ściach  krajowych ,  a  uprzedzeni  że  religia  chrześcii^ska 
przyniosła  im  zgubę,  tchiią,  ku  niej  nieprzyjaźnią.  Pod- 
chodzi to  z  mylnego  wyobrażenia  ó  sposobie  jakim  się 
ustalała:  zawsze  ją  uważają  za  religią  zupełniel  nową 
i  narzuconą  gwałtem.  Chrystyaniżm  wszakże  nie  pwi- 
aien  być  wystawiany  jako  nowość^  bó  nie  przyszedł  zni- 
szczyć dawnych  podaia,  ale  wyłożyć  je  i  uzupełnić,  co 
właśnie  tłumaczy  szybkość  z  jaką  się  szerzył.  Wiadomo 
powszechnie,  że  między  dogttiatami  chrystyanizmu  a  tra- 
dycyami  pogańskiemi  jest  związek.  Religia  chrześciańsk^ 
uie  zniosła  ofiary,  tylko  objawiła  j^j  znaczenie  prawdziwe, 
nie  odrzuciła  pojęcia  pierwiastków  złego  i  dobrego,  tylko 
objaśniła  ich  walkę ;  łączyła  się  przeto  z  najistotniejszemi 
artykułami  wiary  starożytnej. 

Słowianie  stron  półbocnycb  i  krajów  rządzonych  przez 
Normandów^  u  których  zachowały  się  w  całej  mocy  sta^ 
rożytne  ich  wyobrażenia,  przyjęli  chrystyaniżm  bez  oporu, 
i  nie  masz  u  hidi  przykładu  wojcfn  z  tej  przyczyny.  Na 
Południu  i  nk  Wschodi^e  religia  chrześciańska  spotykałii 
wstręt  dla  tego,  że  przybywała  razem  z  podbojem  poli- 
tycznym: wprowadzali  ją  baronowie  niemieccy  stawiać 
się  jako  zdobywcy.  W  Polsce  opór  był  krótki;  ale  trwał 
długo  i  zawzięcie  w  krajach  i^owiańskich  leżących  ^mię- 
dzy Polską  i  Niemcami,  gdzie  feudalizm  germański  wkra- 
czał pod  pozorem  szerzenia  wiary  Chrystusowej.         ' 

Walka  ta  przeto  ma  raczej  charakter  polity<^iiy  iii- 
żeli  religijny,  i  zaiste  nietrudno  obrobić  chrystyaniżm 
od  zarzutów  mu  czynionych,  owszem  łatwo  dowieść  jak 
wielkie  oddał  przysługi.  Mało  dotychczas  zgłębiano  jego 
wpływ  na  stan  domowy,  społeczny  i  polityczny  Słowiań- 
szczyzny ;  on  to  jednak  wykończył  organizacyą  jej  krajów 
i  zapewnił  ich  niepodległość. 

Mickiewicz,  Literatora  tłowiańska.  T.  I.  5 
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Chrześeiańskie  nawiązanie  rodziny  przez  sakrament 
małżeństwa ,  było  już  niezmierną  reformą  Słowian ,  pod- 
niosło ich  na  szczebel  ludów  zachodnich.  Bez  wpływa 
chryBtyantzmu ,  władza  i  jedność  wewnętrzna  państw,  ni* 
gdyby  może  u  nich  powstać  nie  zdołała.  Książęta  Rusi 
i  l^rólowie  polscy  dopiero  wtenczas  stali  się  prawdziwymi 
reprezentantami  narodowości,  kiedy  poezji  być  nama- 
szczani pierwsi  przez  biskupów  Kościoła  wschodniego, 
a  drudzy  przez  papieźów. 

Ghrystyanizmowi  jeszcze  należy  się  tutaj  życie  pu* 
bliczne ,  artystowskie  i  moralne.  Z  szerzeniem  się  religii 
chrześciańskiej,  ściskał  się  węzeł  łączący  wszystkich  Sło^ 
wian.  Dzwon  zawieszony  na  wieży  kościelnej  był  pier- 
wszym sygnałem  idi  spójni;  głos  jego  rozlegając  się  po 
wszystkich  krajach,  pierwszy  raz  im  o^iąjmił,  że  s| 
członkami  wielkiego  społeczeństwa.  Póini^  ten  dzwoo 
służył  za  organ  polityczny,  zwoływał  Słowian  na  wiece, 
na  obrady,  stał  się  godłem  ich  niepodległości.  Ściany 
kościołów  są  pierwszą  budową  kamienną  w  Słowiańszczy- 
znie  i  jedynem  arcy-dziełem  architektury.  Ustanowienie 
świąt,  w  dni  niektóre  przynajmniąi  (Micywając  lud  od 
pracy,  od  samych  zatrudnień  materyalnych ,  znaglało 
wśród  rozmyślań  i  zabaw  żyć  moralnie.  Jlakoiiiec  reli- 
gijne nauczanie  po  kościołach  i  szkoły  zakładane  prsee 
duchownych,  sprawiły  prawdziwą  rowolucyą  w  Słowian* 
szczyznie,  która  przedtem  nie  znała  publicznej  oświaty. 

Wszystkie  te  chrześciańskie  zaprowadzenia  rodziny, 
parafii,  jedności  politycznej  państw,  świąt,  kazalnic  i  szkół, 
dokonały  reformę  socyalną  Słowiańszczyzny.  Stała  się 
ona  odtąd  społeczeństwem  europąjskiem ,  weszła  w  ligS 
z  ludami  Zachodu. 
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Lekcya  XII. 

Piątek,  6  l^łte^o  16^1. 


Imie  poemata  w  rękopisie  królodwomkim.  —  Zmyiletńe  o  przjr- 
esynie  niuaseda  Tatarów. '  -^  Pomnyd  jpiftmienne  polskie  i  m- 
side.  —  KoDieczność  ztnaazi^%ca  Słoman  do  przmcia  religii 
chrześciaińskicg.  —  Dwoistość  chrześciańsko-słowiańgka.  —  Par- 
cie Niemców  na  Słowisutozc^yznę.  —  Słabość  Greków.  —  Ka- 
tolicyzm i  scbyzma.  —  tlóżnica  duchowieństwa  zadiodniego 
od  wsohodmego.  —  Pokłka  i  Rnś.  —  £)ronikarze  Nestor  i  Gallus, 

Poemata  bohaterskie  żnajdigące  »ę  w  rękopisie  kró- 
lod worskim ,  dają  wyobrażenie  historycznej  poezyi  cze- 
skiej. Nie  będziemy  ich  rozbierali  pojedynczo ,  zwłaszcza 
że  nie  wszystkie  są  równie  dawne  i  ważne,  a  niektórych 
autentyczność  nawet  wątpliwa.  Jeden  z  nich  należy  do 
końca  wieku  XIIL,  i  opowiada  bitwę  chrześcian  z  Ta- 
tarami. Jefitto  jedyny  zabytek  poezyi  współczesnej  opie- 
wającej ten  przedmiot  Ciekawa  rzecz  widzieć  jak  tu  poeta 
pojmąje  pri^czynę  najazdu  tatarskiego ;  przyczyna  ta  zmy- 
ilona  poetycsnie. 

Córka  chana  Kublaja  (Kupilaja  znanego  z  pamiętni- 
ków Marco- Polo)  sJysząc  o  bogactwach  i  ddwach  kra- 
jów zachodnich,  zapragną  zwiedzić  Europę,  i  w  świe- 
Uiym  orszaku  wybrała  się  w  podróż.  Niemcy  znęceni 
jej  urodą  i  kł^notami,  zrobili  na  nią  zasadzka  w  lesie, 
a  pojmawszy  odarli  ae  wszystki^o  i  zabili.  Uwiadomiony 
o  tern  Eublaj,  ledwo  chciał  wierzyć  smutnej  wieści,  po- 
tem w  gniewie  poruszył  całą  Asyą  i  na  czele  niezliczo- 
nych tłumów  poniósł  zemstę  chreetoianom,  lyarzmił  Ruś, 
splądrował  Polskę,  pustoszył  Węgry,  szedł  do  Niemiec. 
Tu  poeta  opisuje  przestrach  powszechny  i  spotkanie 
się  walne  Tatarów  z  wojskami  cfarześdańskiemi ,  zi4)e- 
wne  pod  Lignicą.  Tatarzy  uchodzili  u  Słowian  za  cza- 
rowników, co  daje  się  tłumaczyć  przez  to»  że  używali 
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prochu  działowego  ,i,  pocisków  ognistych.  Przed  bitwą 
też  Kublaj  zwołuje.  ^VQ4ch!gi|śSB4!2y.  I  wróźków,  żeby  mu 
przepowiedzieli  jej  skutek.  Zbiegam  sig  zewsząd  guśla- 
rze,  wróżkowie  i  czarodzieje,  dzielą  się  na  dwie  strony, 
a  zatknąwszy  pośrodku  laskę  czarną,  tną  ją  na  dwie 
ppłpwy  i  jednej  połowię  dają  nazwisko  KublajĄ,  drugiąj 
królów  chrześciańskichw  Skoro  potem  wymówili  tajemni- 
<^  słowa,  obie  części  laski  stanęły^  przeciw  sobie  do 
boju,  poczęły  pasować  się  i  przemogła  strona  Kubła- 
jowa,  jJakoż  istotnie  Tatarzy  odnieśli  zwycięztwo. 

Poezye  liryczne  rękopisu  krółodworskiego  nie  zasłu- 
gują na  szczególniejszą  uwagę,  powiemy  zresztą  o  nich 
mówiąc  o  poezyi  serbskiej.  •  ' 

'Na  długi  czas  przed  datą  tych  ostatnich,  Rusinf  i  Po- 
lacy posiadali  pomniki'  literatury^,  '  trzeba '  zasięgnąć  {po- 
czątku tej  literatury  przćjęlej  już  chfystyainizmem. 

Widzieliśmy;  ż^  pośród  Srowłdńszc^ztiy  powstały  dw*i 
pdństwa  współzawodniczę.  Utworzenie  ^ę  tych  dwóch 
potęg;  dwóoli  narodowości,  nada  wiło  no  wy"  ruch  płomie- 
niowi fełowiaóBkiemu,  które  przechodziło  niejako*  z  ży- 
cia roślinnego  w  zwierzęce ,  a  dopiero-  źa  wprowadze- 
niem chrześciaństwa  odetchnęło  życiem  lud^kiem;  Oko- 
liczności wśród  jakich  zaszczepiła  sięre^gid.,  ^brakter 
i  organizacya  duchowieństwa ,  stosunki  władzy  diie6o wnej 
ze 'świecką,  wszystko  to  w  dwóch  tych  Jirajatjh  było  zu- 
pełnie różne.  '  '  '    ^  •     • 

Polacy,  równie  jak  Słowianie  południowi  i  zachodni, 
musieli  ż  konieczności  politycznej  stać  się  clirz^ś«9anaini. 
Bez  chrysty^iofiismu  bowiem,  bapi^d  taden  tżąd  ńie  mó^ 
się  u  nith -ustalić, 'potem  nie  mieliby  żadnego  sposobti 
ochronienia  swojej  narodowości,  od  grożącej  zagłady.  Za 
Dagoberta  jeszcze  Frankowie  podbijali  ^owifrn  nad  Du- 
najem; wkrótce  zaś  cesarze  niemieccy  stali  się  strasznitej- 
Bzymi  dla  nich  nieprzyjaciółmi.  Ogromne  cesarstwo  nie- 
mieckłe,  oparte  na  feudalizmie  zmodyfikowanym  przez 
przywileje  miast  wolnych  i  powściąganym  przez  władzę 
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Koś(»)ła^tflae. miało  .wftwn%tn;  ,^dki^  tfgaści;  ale  byto 
potgi^e  JdiBdy  występowało^ z  ducheon  wiakiŁ  w.  ^pramic 
chcieściaiisftwa.  Wiadomo  jaJtą  aiłę  oesjsirseiaemiecc; ster 
wili  przeciw  Saracenom.  Na  weswaHie  w  iime  religii ,  miar 
sta  wolne ^  korporacgre,  baronowie,  wszystko  to  82ło  ra- 
z^m.  Tak  tedy..m^sa  ta  całym:  cigżarem  swoim  gmotiia 
Słowian,  iKóścioł^  «;^g^  do.  tego ,  ^rywatm  mieli  pn^ 
tfim /p0ii9te,f£dyć  inftśdoii^ali : spo^tmoi^  2;aJbia()aniue^.  tam 
ii^ ,  fliebie  swoidak  fettdĄlnjiełł  i  potzącUi^Wi:  INi^  •  ttrtieba  j^r 
<)ii^  jpm^mi^y  ^^  P9WQdow;»łą:  nimi  chciwpć^^  nic  nie 
hyio  hui^  im  obcego  juk  myśłiaystojł  Baroijcrwie  ktdr 
jzyi  ,«żli  osiadać  na  piaską^U  Byajądebwga  i  «Wielko-RQlr 
aki,  :albo(  wśi^vbagien.  i  lasów  pruskith.>  opu^c^i  m^ 
GZ§ścięj.>kcaiQy:bf^ev.i)9dbrzei0.  Bemi.  W  tjfcb  dKikieb 

stroi^  Is2!^$ił0i€b  dycię  twarde,  pełna.nicb^^ieczeńg4w 
i  znoju.  Ciągle  zmuszeni  żyć  w  zbroi,  jiemz: widzieli  po* 
api?dowMie.$iiroje.:JfQtty  i  dzieci,  B.  r;eadko  kl4ry  z  nich 
mmei^'  m  ło^ssi^kojB/emwCóż  wj$c.ich  .pobudzało  pur 
s^cszać.^ig  Bf^  tebcye.i  Wud^?  T^;  6aa^v  <^  dzisiaj.  Judjń 
bo^t^cftpii^e  w.^sąwod  niehów.p^U  id/^a,\i^ki^ 

uC2uae:wijeiki€3  pr^y&i^ł<)ścl  /  .  i       .i     ,.. 

Walka,  z  Niemcami  była  dla  Słowian  bąrdai^  niei:^^ 
w^a.  ^ieiEicy  przyyiosiłi  z^hą  organi7ficy%  feudalną; v '^^^ 
eną  i  vim^eoną;  Słowianie  ^;m^  tylko  stawić  .prze- 
ciw fńm  tłumy  be^  p^i^lfu;  BaaroTijowie  ;»e  tebnęU.nie- 
nawiśa%  ku  rodowi  słowiańskiemu,  skoro  gdMe  nawr<)cil^ 
krajowców,  dawali  imi  t^.samą  opiekg  jak  gwo[im.  Ale 
mimo  I  to  Słowianie:  cierpieli  me^onieTEue  i  znikali  ppd  rzjs^ 
i/mk  przedNtruym.icb  naturze,      ./  .     . 

-  W  zdobytpił  kraju  stawał  zara^,  zanfiek  s^orski^  koło 
mega;^kład^o  kiięłnie  i  warsztaty  zbroi,  imuWze  nie^ 
mieccy  budowali  kościół,  pray  tej  robodjc  zavyi%zywsiły 
si§  braciwa  dla  pomocy  w  potizebaich'  stowparzysąonyi^ 
i  wiernym,  tworzyło  si§  prędko  miak»  szerzące, aoraz^da^r 
Ifj-^wąją  atmoa^ę  /cudzoziemską-  Ludność  słjowiańska 
odparta  od  t^o^  środka^  0śmm^  prężeniovft.lQudalizmu^ 
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nie  mogąc  utrzymać  swoich  obyczajów,  swobody  i  mowy, 
zacierała  się  wszędzie  gdzie  tylko  wkroczył  porządek  ger- 
mański, chociaż  i  baronowie  i  papieże  mocno  pragnęli 
zapewnić  jej  byt  pomyślny. 

Jakiż  tedy  był  sposób  powstrzymać  tę  zagładę?  Je- 
den historyk  powiada,  iż  nie  było  innego  jak  zatknąć 
krzyż  na  granicy,  żeby  cesarzom  niemieckim  wytrącić  oręż 
z  ręki.  Ludzie  szczerzy  nie  chcieli  bowiem  nieść  wojny 
chrześdanom,  a  gdy  Słowianie  przyjinając  wiiu^  wcho* 
dzili  w  społeczeństwo  Kościoła,  cesarze  mogli  z  memi 
mieć  tylko  zataigi  polityczne  i  część  ledwo  swojej  pot^ 
przeciw  nim  obracać.  Z  czasem  nawet,  książęta  słowiań- 
scy zawierając  związki  z  baronami  i  wewn^rz  kraju  na- 
bywając władzy,  stali  się  groźnymi  samym  cesarzom.  Ta- 
kie korzyści  z  przyjęcia  religii  dnrześdańskiej  spłynęły 
na  Czechy  i  Polskę. 

Inne  było  położenie  Rusi  normandzkiej ,  nie  miała 
ona  do  odpiei*ania  nikogp  więcej  prócz  hord  kocsxmni- 
czych,  wbiegającydi  niekiedy  w  głąb  jej  krajów.  Nor- 
mandowie  przedsiębiorczy,  sami  owszem  dsiałaM  zacze- 
pnie i  napadali  cesarstwo  wschodnie.  Od  tych  napadów 
chcąc  się  zabezpieczyć  Grecy  starali  się  Ruś  nawrócić. 
Włodzimierz  współczesny  Bolesława  W.,  ostatm  władzca 
Rusi,  który  sprowadzał  jeszcze  nowe  hufce  Normandów 
z  Norwegii  i  Szwecyi,  ehdał  przywrócić  moc  p<^aiiiizmowi 
podkopanemu  już  przez  wpływ  chrześdaństwa,  ale  wkró- 
tce zaniechał  ten  zamiar  i  poślubił  księżniczkę  grecką. 
Powiadają,  że  przed  nawróceniem  się,  zastanawiał  się 
pierwej  którą  religią  wybrać.  Przywołał  więc  do  siebie 
rabmów  jednej  poblizkiej  osady  Żydów,  wezwał  kapłanów 
katolickich,  i  wyprawił  poselstwo  dla  podania  tajemnic 
i  obrządków  Kościoła  wschodniego.  Niejaki  mędrzec  gre- 
cki, jak  wieść  niesie,  wystawiwszy  mu  żywo  obraz  s^u 
ostatecznego,  skłomł  go  na  swoją  stronę. 

Ale  Kościół  wschodni  chylił  się  natenczas  do  zupeł- 
nego oderwwiia  się  od  Kościoła  powszechnego,  i  odszcze- 
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pfe6stw0  to  r0złMMło  do  ressty  Półsoe  SłowiMiflBsatyny. 
Zacod  sahyzmy  nM  już  miąjsce  w  pierwazjch  csastck 
chrześeiattstMra.  Grecya  odwiecama  i>jc2ynm  filot^fów,  wy- 
ćwiczona w  dyalektyce  i  nawykła  do  dj^usyi,  nie  m<>- 
^a  ^  poddać  władcy  biskupów  rzymskich  uocgaoiflowar 
u€3  w  YL  widcu^  a  dawnie  jesecze  prz^ętej  przez  wiela 
patryarchów  Ko6oioła  powszeohnega  Grecy  zresztą  szur 
kali  tylko  pretextu  w  dogmatach  do  zerwania  z  krajami 
umiej  cywilizowanemi  i  napadnittemi  wtenczas  pnes  Bar- 
barzyńców. KMy  wifc  który  bukup  upatrzył  zarzut  prze- 
ciw Koćciołowi  katolickieiiiu ,  był  pewnym  mieć  za  sobą 
duchowieństwo  i  lud.  Dla  dokonania  odszczepieństwa  po- 
zostawało tylko  pozyskać  wsparcie  rz%du.  Fooyuaz  qe- 
dnawszy  sobie  cezara  Bardasa,  wypowiedział  posłuaw^ 
stwo  Ilzymowi  i  spełni:  długo  twerząoi  się  sohyzmę. 

Wyi&ły  zt%d  ważne  skutki  dla  Kościoła  wsdiodmcigo. 
Dotychczas  połegał  on  na  soborach,  odr^dwszy  zaś  tę 
podstawę,  nie  miał  imi^  prócz  rządu;  zdał  się  więc  na 
huskę  jego  i  nie  mógł  stawid  mu  czoła»  Od  tego  czasu 
ustały  roztrząsania  i  synody,  lękano  się  bowiem,  Aeby 
nie  wynikła  z  mch  jaka  róźaioa  opinii,  w  któr«|  nie  mo^ 
iusL  już  było  odwołać  się  do  trybuasdu  najwyższego.  Dar 
kj  przez  logiczną  konieczność,  Tsąd  musiał  zabronić  kar 
zań^  poniewajl  mając  zwierzchnictwo  nad  Kościołem  swo^ 
m^  nie  znajdował  sposobu  kontrolowania  diddaryn  ogłar 
szanyeh  przez  duchowień^wo,  i  Uwai^  tA.  rzecz  prostszą 
znieść  ambony.  Tak  tedy  zamiast  tcg  nieograniczonej  wol^ 
Bości,  jaką  spodziewano  się  dtezymać  przez  wyłamanie 
fiię  z  pod.  władzy  stolicy  apostolskiej,  Kośdoł  wschodni 
sljracił  zupełnie  swobodę,  oi^piał  i  oniemiał. 

W  taldm  stanie  rzeczy  Ruś  prz^lęł^  religią  wyznania 
greddegoi  Niezmierna  różnica  między  dikchowie^twem 
wschodniem  a  zaehodniem  odbiła  się  na  nksztajbceniu  i  li- 
teraturze krajów  północnych  SłowiaAstaesyzny.  Biskupi 
Wschodu  byli  ludóe  terdno  pobojaoi,  oddani  naukom, 
ale  usunięci  od  wpływu  na  ruoh  soeyalny  i  polityczny. 
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Ziiiiijdowali  fiięt^m  w  połoemtiti^  pódcAMMoi  jak  (O^ńsiaj  hie- 
mdiia  Uats^łioka; :  uważsmo  teh  za  '<  €S@ść  adnmiistracyi, 
isa^urzgclińków  państwa,  fnecimńe^  jak  wiadomo,  biskopi 
i^ościoła  .zachodniego  wiedli  życie  i»rlak<rfC2ne,  wydawali 
iteteła^  pdBaliprawa^  nateżdi  do  interesów  publicznych, 
a'  liawet  i .  \^iojawali.  Widziano  ich  w  radzie  królewskiej, 
zaczęte  zjazdów  pź-owincyonalnych,  w  parlamentach,  w  try- 
ibiffis^ach,  sh>w«m  .wsaędzóe,  Była  to  klasa  nąjczyoiiiejisza 
wiidekaeb  średnich.  Eładztory  które  tak  wielką  rołę  gni^ 
w  ^kitajach :  germańskich  i  romańskich,  prawie  nie  dają  się 
liostrzedr  na 'ziarnach,  obrządku:  Reckiego.  Kościół  wscho- 
dni miał  tytko  >  jeden  zakon  św,  iBazylego,  gdzie- znajdo* 
wedi  ^przytułek  chcący*  poświęcać  ńę  nauce  i  rozmyślaniu, 
-kiedy  w  Kośdelezadiodmm  i  tworzyły  się  reguły  ^oso- 
wnię  do  wszystkiob  potrzeb  <izafiii>  powstawały^  późmej 
f»jsmy  rycerskie,  z/ld^k^ich  j^den.  zmienił  postać  stron 
TMbaltyekicb  i  jtałożył  fcindamenta  królestwa  pruskiego. 
■1  gwobedy*  narodów^  ^  kaftołickieh  państw  słowiańBkidi 
l^ęły  z  instytudyi  kośdehiyoh.  Król  p(^ki  który  zabił 
biskupa;,  utracił  l^oronę  i  iod^d  biskupi  pocięli  być  wPol^ 
^00  uważani  za  nietykalnych  Panowie  świeccy,  którzy  ob<A 
nidi  zasiadali  w  senacie  i  na  zjazdach,  stali  się  uczestni- 
kami i»:erogatyw  im  służących.  Nic  podobnego  me  działo 
^ię  na  Roi^  Go  w  niej  pozostawało  z  dawnej  wolnoćci, 
zamkn^o  się  to  w  miastach  i  wyjść  ztamtąd  już  nie  nio- 
sło; wolność- zaś  Polaków  rozwijając  się ;  naprzód  w  kole 
rady  krółeii^kiej,  póimej  w  sejmowem,  zabrała  nareszcie 
głos  przemożny,  znaczenie  osobiste  duchownych  w  tyA 
dwóch  krajadi  było  też  wcale  róMe.  Mimo  kaniości  ści- 
ślejszej i  surowości  obyczajów  częstokroć  wyższej ,  ducho- 
wi^lstwo  ruskie  doświadczało  zawsze  od  narodu  i  panu- 
jących obejścaa  się  przykrego.  W  Polsce  nie  masz  podo^ 
1»iego  pitzykładu  <  wzgardy  i  grubiaństwa  wzglęidem  ka- 
jano w  katoliiskich.  Jeiffi  pisarze  i  fK)eei  polscy  okazują 
•ceas^itnknawiść  kU'  księżem,  menawiść  ia  'Uawet  jest 
połączona  ^  niejakiem  msanowaniem.. 
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Dla  tej  samej  pczyczyfiiy,  dla  jakiej  w  cesarstwie  WFcho^ 
diuem  odjęto  Kościołowi.' gredde^n  wolność  kazania. i  na* 
UGzama,  loodaziowie  ruscy  zabronili  później  duchownym 
spisywać  dzieje  krajowe.  Długo  duchowni  byli  ta  jedynie 
ludźmi  piśmiennymi ,  i  ząjmowaU  się  kronikai^wem^  wdą* 
gali.  w  swoje  roczniki  zdarzenia  współczesne  albo  dawnięjr 
sze ,  co  gdy  dawało  powód  do  sądzenia  rzeczy  wedle  2datt 
Gfiobjstydk,  mu&ialo  stać:si^  w  oezach  rządu  samowła- 
Sntfego  przeoiwTiem  i  niebezpiecznem. 

NajcUiWniejszym  krcmikaraem  sło^ańskim .  jest  jede» 
z.  takich  djachownych,  Nestor,  czerniec  czyK  mnich  ino- 
nafii^^u  Pee^rsl^jgoy  rodem  z  tego  kraju  imędzy,  Bu^ 
^em  na  Dnieprem,  wrydzi^aaego  -sobie  uawz^em  pr&ieą 
dwia  państwa  sąsiednie,  który  nosi  ti^iazwi^o  Zaem  Ru^ 
skichi ;  Nest(»r .  nie  znał  ^żadnej'  literatury  zadiódniej ,  bie 
upiiał ;  po  łai^ime,  całe  swoje  świado  czerpał  z .  pisaaczy 
bu^utyńeikich,  i  przejął  się  ich  stylem  iiormą.  Obcy  zda-i 
ntfiuiiMn' politycznym, .  Męki  od  pola  bitew,  w  ciclĄi  celi 
swoji^j.  spiaywałiidawne  podania,  albo  co  z  nowin  spół* 
czesayieh  za^szał.  od  nmichów.  Opowiadanie  jego  rzeczy 
krajowych  nie  sięga  dalej  jak  od  cizasui  najścia  Norman* 
dów;  Urodził  się  on  w,pdłowie  wiekit  XI.,  U>  jest  prar. 
vmd.  pa  lat  *2i)Q  po.  opanowaniu  Busi  przez  ród  Ruryka; 
hifitorya:  jąj  słowiańska  memal  ju^  go  nk  obdioiki ,  a  hor*: 
maildzką  opowiada  banlżo  po  prostu,  bez  żadnej  póc^yi. 
To  (jjćcboak  ^  GO  spkal  je$t  wciżnem  szczególnie  pod  wzgl^ 
(i«»  jeografii  tych  stron  Słowiańszczyzny.  Naśladując  bit 
żantyńców,  poczyna  swoje;  rocajiiki  od  wstępu  łączącego 
historyą  powsalećłmą  z:  epoką  i  przedmiotem  jjego  opo- 
wiada. Zupełny  brak  za'pału  i  widoków  ogólnych  w  Ńe* 
storze^  podobał  się/ właśnie,  jaajbard^iej  historykom -wie- 
ku XVIII.,  którzy,  postawili  go  za  wzor.jhirtoryogriala. 
Broetota  jego^  spa$$^u  pfaaaaia  tak  idi  zaśłepiła,  że;  sriti 
śmieli  powstać  na  żaden  jego  Uąd  chroiKd^gpc£SQ^  i  j£0^ 
gmficzny,  nie  ważyli  się  *  niczem  poprawin  skrzy wiiwe^ 
prawdy. .  Historyą  jfestora  ws2dakże.  nie. jest  i  nie  mOgJ^ 
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być  niczem  więcej,  jak  tylko  odbiciem  się  w  innym  wi- 
zerunku historvi  bizantyńskiej.  Pisarze  eesarstwa  wscho- 
dniego na  schyłku,  nie  mieli  żadnego  ognia  poetycznego, 
żadnej  dążności  wyższej,  żadnej  siły  umysłowej  w  kre- 
śleniu dziejów.  Są  to  opowiadania  ludu  już  obumarłego. 
Tę  suchość  Nestor  ożywił  nieco  powabem  prostoduszną} 
świeżości  słowiańskiej. 

Współcześnie  niemal  z  Nestorem  ukazuje  się  kronir- 
karz  polski,  zwany  Gallus.  Nie  masz  zgody  na  to,  czy  był 
on  Gallem,  czy  Polakiem;  ale  badacze  jego  rodowitości, 
szukając  dowodów  za  i  przeciw  w  tern  co  napisał,  nie 
zwracają  uwagi  na  rytm,  na  miarę  jego  wierszy,  gdzie 
pod  ładną,  jaJk  pod  przejrzystą  powłoką,  daje  się  wi- 
dzieć cały  tok^  cała  natura  mowy  prawdziwie  polskiej. 
Gallus  był  kapelanem  Bolesława  Krzywoustego,  prowa- 
dził życie  czynne  przy  bdku  królew^im  podczas  pokoju 
i  w  wojnach.  Zwiedzał  także  obce  kraje  i  odbył  podróż 
do  Ziemi  Świętej.  Widać  w  nim  ciągle  człowi^a  nie- 
zmiernie ruchawego  i  z  umysłem  poetyckim.  Pi^o,  które 
zostawił,  ti*zyma  środek  między  kromką  a  poematem. 
Opowiada  tu  urodźcie  i  świetne  czyny  swego  monarchy, 
ale  historyi  jego  nie  dociąąnął  do  zgonu.  Prawie  każdy 
rozdział  poczyna  od  wezwania  poetycznego ,  a  często  prze- 
gradza i  koń^  modlitwą.  Wtrąca  przytem  tłumaczcae 
pieśni  wojenne  Niemców  i  Słowian  sąsiednich.  Pospolide 
jest  wesoły,  żartobliwy  i  bystrego  pojęcia  rzeczy;  mekiedy 
grzeszy  przeciw  prawdzie  zbyteczną  przesadą  w  wysta- 
wieniu zdarzeń,  zawsze  jednak  ma  przed  oczyma  ogół 
rzeczy:  dzieło  jego  stanowi  jeograficzną  i  histoi7czną  ca- 
łość. Chociaż  użył  języka  łacińskiego,  mowa  polska  zdaje 
się  ciągle  brzmieć  mu  w  myśli;  w  wierszowaniu  miano- 
wkńe  trzyma  się  tego  spadku  pieśni  narodowydi  kcMSdel* 
nych,  jaki  zachował  się  w  kantyczkadi.  Wym  ojczyzna 
bez  ustanku  nawija  się  mu  pod  pióro,  i  bierze  go  on  już 
w  znaczeniu  najrozłeglgszem.  Jeden  nawet  krytyk  polski, 
rzadko  kiedy  rozumiejący  historyą  swego  narodu,  postrzegł 
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to  i  pcmiedmł^  że  ojtzyzna  u  Gaik  nie  osnacza  ijlko 
samej  ziemi,  że  on  ją  pojmował  inaczej.  BzecEywiśde 
Gallus  słowem  tern  obejmuje  cały  ogół  dążeń,  swobód 
i  chwały  narodu.  Dzieje  sławne  Polski,  jej  urodzajne  ni- 
wy, bujne  lasy,  rosłe  chłopy,  mnogie  trzody,  wszystko  to 
jest  dla  niego  ojczyzną,  o  wszystkiem  mówi  z  miłością, 
z  zapałem,  z  chlubą,  jak  Polak  rozkoełiany  w  swoin 
kraju.  Mie  masz  żadnego  podobieństwa  między  nim  a  Ne- 
storem opowiadającym  zimno  rzeczy  sły£?:ane  tylko.  P^ 
równywać  go  należałoby  racząj  stawiać  obok  spółczasnydi 
poetów  zadiodnich,  obok  minnesingerów  i  trubadurów. 


Lekcya  XIIL 

"W^torek,  O  lutego  184^1. 


Przyczyny  róinego  uksztalceoia  się  kronikarstwa  średniowiecznego 
w  ^owiańszczyinie.  —  Duchowieństwo  ruskie  i  duchowieństwo 
polskie.  —  Św.  Wojciech.  Hymn  Bogarodzica.  —  Nestora /V- 
wieU  dawr^ch  ht.  (ktHnsa  opowiadoMie  dai^&w  Krmfwaiuttg:  -^ 
BlislEocsećni  kronikante  niemieccy  i  czescy.  £>^mar  Merałuw- 
ski.  Kozmas  Fragski.  —  Co  są  djalekty.  —  Mowa  słowiańska 
składa  si§  raczej  z  języków  niżeh  z  dyalektów.  —  Rótoica  Ję- 
zyka od  dyalektn.  —  Przyczyny  wzrostu  i  upadku  języka. 

Różnice  znamieimj%ee  państwa,  na  które  rozłamał  foą 
ród  słowiański,  ukazują  się  w  pomnikach  historycsnjdi, 
w  duchu  i  formie  kronik  tamtoczesnyck  Pdd  jakim  wpły- 
wem wyrabiał  się  charakter  tych  oddzielnych  części,  tego 
właśnie  będziemy  dochodzili 

Widzieliśmy  już  jakie  okcdicznośei  towarzyszyły  jzar 
prowadzeniu  wiary  chrześdańskiej  w  krajach  fiusi  nor- 
luandzkiej  i  Pdlski.  Żeby  uzupełnić  tę  historyk  ehrystyir 
sizmu,  wypada  jeszcze  powiedzieć,  o  niektórych  modyfi- 
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'kśicfpadi^' jakim  dogmat  sani' i  karność  koMelna/ musiały 
utew  w  tych  społeczeństwaeh. 

Książęta  nonnandscy  panujący  nad  Rusią,  przyjąwszy 
•sami  dobrowolnie .  a  poddanym  swoim  narzuciwszy  religią 
•chrześdańską  obrządku  wschodniego,  wzięli  niejako  górę 
,|lftd  Kościółku  narodowym  i  ciągle  starali  się  nim  po- 
isingiwać  nm  własną  korzyść.  Chrystyianizm  szei^ył  się  tu 
fK)Woliv  zasiewał  mmo  dla  rozwinięcia  się^  kiedyś^  ale 
ińi  mó^ł-wnikrąc  głęboko  w  życie  społeczne. 
H' '  W  krajach  Polskie  w  krajach  lecbickich  i  czeskich, 
prfreszkody  innej  natury  tamowały  postęp. chrześciaństwa. 
Lechici  i  Czesi  składali  pewien  rodzaj  kasty  zbrojnej, 
byli  stanem  rycerskim,  tworzyli  już  niejaką  rzeczpospo- 
litą arystokratyczną.  Tej  to  rzeczypospolitej  chrystyanizm 
okazał  się  groźnym  z  dwóch  względów:  naprzód  poświę- 
cając władzę  króle>Ł*k,.'da)va^Jd.  jnpc  niezgodną  z  tra- 
dycyjnym porządkifetn  Lechów  i-Cfzecbów;  powtóre  w  nauce 
swojej  zawiera!  •  óWetnice"  dla  mas  Ittdtt,  które  stan  ry- 
cerski odgadywał  instynktem.  Stan  ten  przeto  chętnie 
przyjmując  religią  chrześciańską  ilekroć  zabezpieczała  jego 
prSwą  w  Dbęc  królów,  wstrzymywał  jej  rozwijanie  się  i  na- 
sięp^fw^^.  kiedy  chodziło  o  zastosowapie  do  ludu.  Obok 
tych  dwóch  .zawad  politycznych,  stawała  trzecia  wynika- 
;Jftca  Z'  rodowego  zlewku  społeczeństwa.  Rycerstwo  Le- 
chów i  Czechów  składało  się  z  ludzi  bitnych  i  przedsiębier- 
cżycja,  ąiQ  .niestałych,  i  lekkomyślnych,  (tak  przynajmniej 
bizantyńcy  opisują  Lechów  kaukazkich).  Mieszając  się 
oniloei  Słowianami,  przydali  do  swoidi  wad  grubość  oby- 
.ÓDBytwi  ranysłowość.  słowiańską.  Duchowieństwo  chize^ 
-śjfiicńskia  otoczone  tak  usposobionem  społeczeństwem, 
•pnsyjęło-  /pomału  charakter  -  narodawy,  straciło  surowość, 
powagę,  a  nadewszystko  ten  entużyazm,  jaki  odznaczał 
łarięży, w -wiekach  średnich.. 

'  Oiwczesiiy  charakter  Polski  dobrze  odmalował  jeden 
kronikarz:  tamtej  epoki,,  mówiąc  o.  posdstwie  książęda 
-fto.kloego  >  do  papieża  z  zażądaniem  korony  królew^iaejb 
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P^eż  skłomł  się  uczynić  zadość,  korcma  była  już  2ro« 
bicma,  ale  anioł  ukazał  się  papieżowi  i  rzekł,  że  Polacy 
jeszcze  nie  ward  są,  aby  mieli  królem  pomazańca  Pań- 
skiego. „Naród  ten  —  powiada  kronikarz  —  więcej  mi- 
łuje prz€moc  niżeli  sprawiedliwość;  więcej  lubi  swąje  lasy 
i  h)wy,  niżeli  zatrodnieńia  koło  roli  i  prawodawstwa;  bar- 
(Mą}  koćba  swoje  psy^  myśliwskie  ni^  ludbd,  izdolniej- 
Btybić  się  mż'  budować  kośdoły..'' .  . 

Cokolwiek  bądź  podoba  się  sądzić  o  leg^dzie,  to  pe- 
wna że  papieże  !długo  odmawia]^  tytułu  królewskiego  ksią- 
ż^m  polskpn;      .        >   . 

Biskupi  katolici^,  w  Polsce,  byli  najczęściej  %  wiel- 
kich; jiej  panów,:  i  w  postępowasniu.  swojem.  okazywali  ró- 
wnie przjmioty  >  jak  wady  Bwojego  rodu^  Duchowieństwo 
oiźsze,  opad,  plebani,  pochód^  ze  szlachty  drobniejszą!, 
mieli  jej.  patryotyzm,  skłocmość  wojenną;,  gościnność  i  u-r 
pnsejmość  ŁoworzyBką,  iale>iniał^  dbab  ó  sprax^ę  religii. 
.  Tym.spóaobmiPoląoy.p^^  nawróceniu  się ^^^ 
wali  jak  odleżała  -  pozyskać .  chrześciaństwu  sąsiednie  na- 
rody barbarzyńskii^^ii  P^^^to  chybili  ńąjwięk^ego  powo- 
iiuua  swego;  powiJfaHiem  bowiem  głównem  było  wówczas, 
Bzmyó  .wiarę  wścód  pogan,  a:  niedopełnienie  tego  obo* 
wianku  «IAło  się  później  źródłem  eię^ich  nieszczęść  dla 
Polski  Królowie  zbierali  liczne  hufce,  czynUi  zdobywcze 
W7prawy.n^4;eu.  koniec;  ale  nie  mieli  kogo.  prowadzić  za 
sobą  <lla;  poparcia,  skutku  tych  wypraw,  nie  znajdowali 
u  skbie  oęhoUiików.  do  apostolstwa  i  męczeństwa.  Apo- 
stołowie ^zybywifli  z  obcych  krajów^  trzeba  było  spr<v- 
wadzać  ich  z  Czech  i  .z  Niemiec.  Takim  przychodniem 
był  iw.  Wojciech,  .który  jest  jednym  z  patronów  Polskii 
i  W' dziejach  jej  sianowi  epokę.  Wypada. więc  obszerniej 
powiedzieć  o  nim. 

l^w.  Wojdech  urodził  się  W  Czechach  sa  pograniczu 
^^a  polskiego,  z  wielkiej  familii  lechickiąj.  Ojciec  jego 
M  hmbią,  a  matka  polurewną  książąt  panujących;  ro- 
luina  ta  młala  liczne  stosunki  powinowaeitv{a  i  przyjaźni 
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z  Polskami.  W  dzieciństwie  jeszcze  przeznaczony  do  stosa 
duchownego,  oddany  był  na  nauki  do  Niemiec,  zwiedził 
potem  Franeyąr,  Włodiy,  i  za  powrotem  do  Czech  był 
naprzód  siibdyakonem,  później  został  biskupem  w  Ihir 
dze.  Lud  przyjął  go  z  uniesieidem;  podobało  się  mu  bo- 
wiem, że  mówił  dobrze  po  słowiańska  i  układał  nawet 
poezye  w  tym  jęi^ku.  Możniejsi  także  równie  jak  gmin 
cenili  jego  łagodność  i  miłosierdzie.   Ale  wkrótce  zebrała 
się  przeciw  i^^im  straszna  burza.  Wprowadzał  nowy  oby- 
czaj, zapraszał  do  swego  stołu  lasMego  chiześcianiBa  bez 
względu  na  jego  dostojeństwo;  powstawał  przeciw  hn- 
dlowi  nifiwotadkanń ,  gdyż  Żydzi  natenczas  w  Ozechąch 
i  w  Polsce  kupowali  i  przedawali  ludzi;  chciał  wytępić 
wielożeństwo.   To  wszystko  rozdrażniło  Prażm,  wygmiłi 
biskupa.  Znowu  przywołany  i  znowu  prześladowany,  ^Iko 
co  nie  padł  ofiarą  gwałtown^o  rokoszu:  miesdcame  lega 
spalono  i  kilku  brad  zamordowano.  Po  uśmierzeniu  się 
zawziętości,  jeszcze  raz  ujmowany  obieteiouni,  nie  dbciał 
już  sprawować  rządów  swojej  dyecezyi,  wolał  idąc  za 
powołaniem,  które  czuł  oddawna,  udać  sif  na  n^oatol* 
stwo.  W  tym  celu  przjbył  do  Gniezna  na  dwór  Bole- 
sława Wielkiego  i  oś\viadczył  mu  zamiar  nawracania  ple- 
mion litewsko -{miskich,  niebezpiecznych  sąsiadów  Polski. 
Przyjęty  najmilej   przez   monarchę  polskiego,  poświęcił 
kilka  lat  nauce  mowy  i  obyezajów  ludu,  któremu  loiał 
opowiadać  Słowo  Boże,  potem  w  towarzystwie  dwóch 
księży  puścił  się  Wisłą  do  Gdańska,  a  ztamtąd  do  Pma 
Wschoffliich.   Prusacy  zrazu  nie  stawili  mu  oponi,    ale 
kiedy  jednej  nocy  odważył  się  zajść  w  gaj  poświęcony 
bogom,  i  odprawić  w  nim  mszą  na  znak  objęcia  w  po«- 
siadłość  Glaystusową  t^o  pr^ytku  po^tństwa,  kapłani 
miejscowi   wpadli  nań  i  zamordowali.    Bolesław  Wielki 
wykupił   ciało  biskupa  i  złożył  je  w  Gmeźde.   Wieść 
o  zgonie  męc^^nika  i  o  cudach  przy  jego  grobie,  roz- 
chodząc  się  po  całem  cbYześciaństwie,  poczęła  śdą^ać 
licznych  pielgrzymów  do  Gniezna.   Otton  III.,  człowiek 
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pobożny,  szczery  i  dobry,  który  znał  z  blizka  i  kochał  św. 
Wojciecha,  będąc  natenczas  w  wojnie  z  monarchą  pol- 
skim, zawarł  umyślnie  pokoje  aby  mógł  odwiedzić  ciało 
dawnego  przyjaciela.  Przybywszy  w  świetnym  orszaku  do 
Poznania,  ztamtąd  szedł  boso  aż  do  Gniezna.  Przyjęty 
wspaniale  przez  Bolesława,  zdją^  z  głowy  swojej  koronę 
cesarską  i  wkładając  mu  na  skronie  obwołał  go  królem. 
Dotąd  panujący  polscy  mieli  tylko  tytid  książąt,  od  tego 
czasu  poczyna  się  historya  chrześaań3kiego  królestwa 
polskiego.  Razem  z  tytułem  króla  udzielił  cesarz  Bole- 
sławowi wielkich  przywilejów  politycznych  i  religijnych, 
dał  mu  zupełną  władzę  stanowienia  biskupstw  i  zarzą- 
dzania sprawami  administracyjnemi  Kościoła  w  swoim 
kraju,  co  papieże  ledwo  samym  cesarzom  czynić  dozwalali 

Tak  tedy  ognisko  religijne  państwa  polsldego ,  będące 
da^vniej  za  granicą,  w  Niemczech,  w  Magdebui:gu,  prze- 
niosło się  teraz  wewnątrz  kraju.  Polska  razem  ze  stbUcą 
religijną  nabyła  i  śtoHcę  polityczną,  bo  w  owej  epoce 
stolica  religijna  była  pnuktem  środkowym  wszystkich  ży- 
wiołów jedności  narodowej.  Św.  Wojdeidi  dał  Polsce  ko- 
ronę królewską,  wskazał  jej  gdzie  prawdziwie  powinna 
była  kierować  oręż  zdobywczy,  i  nadto  jeszczó  zostawił 
pomnik  poetycki  posiadany  do  dziś  dinia.  Metylko  Po- 
lacy, ale  i  Czesi  nie  mają  dawniejszego,  któregoby  autor 
był  wiadomy.  Jestto  hymn  wojenny  ułóżmy  prxez  niego, 
który  Polacy  mieli  zwycJzaj  śpiewać  przed  każdą  bitwą 
aż  do  wieku  XVI. ,  do  caasu  laedy  Polska  przestała  pod- 
bijać. 

Przytoczymy  tutaj  kilka  wierszy  tej  pieśni  sławnej, 
tylekroć  wzmiankowanej  i  powtórzone)  przez  historyków 
polskich.  Zapewne  będzie  sie  zdawało  dziwnie,  nie  wi- 
dzieć w  nie^  nic  po<iobttego  do  dEisiejśaych  śpiewów  wo- 
jennych; iMmni  ^nai.  jneseg  jako  prosta  i  pobożmt  proi^ 
do  Najświętszej  Panny.  Oto  jest  jej  początek: 

Bogarodzica  fi^ziewica,  Bogiem  stawiona 
Marya,  a  Twego  i&yna  hospodjfia 
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Matko  zwplona. 

Mar^a,  ziści  nam,  spuści  nam 

Kyne  elejson  Twego  Syna 

Chrzciciela  zbożny  cza8. 

Usłysz  głosy,  napełń^  myfili  człowiecze: 

Słycz  modlitwjg,  j^że  Ci§  prosimy.     , 
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Nieco  dakj  móJwi:    •      :  . 

'      •  Adamie,  ty  Boży  tóniedn. 
'Ty  ^edidśa  tt  Boga  w  wiecuj 


.  (Porównanie  wzięte  z  (jawnego  porządku  społecznego 
Słowian.) 

.,    ;  '    \  iPomieść  nas  swe  dzieci  gdzic  królują  Anieli: 

'  Tain  radość,  tam  miłość,  tam  widzenie 
'.     ,    '      Twórca  Anielskie  bez  końca: 

'  Tu  się  nam  zjawiło  djiablfe  potępienie: 

' '  "Nakoniec  pieśń  zamyka  się  przygotowaniem  się  na 
śmieifć'  i  tóodlitwąj:   r    .  ,      / 

•}  )^>':  f    •  •      J^  ^9,m  cz^y,g<^ziaa  gr^sećhów  się[  kajaci, 
. .   ' :  :  •  Bogu  jcl^^ała'  daci, 
\  '• '  ;  2e  w^zemi  siłami  Boga  nnłowąci. 
"*  '!  Marya  Dziewica  proś  Syna  swego, 

.  Króla  Niebieskiego, 
Aby  nas  uchował  ode  wsz^o  złego, 
/      :  Wszyscy  Święci  proście: 
■  Nias  grzesznych  wspomóżcie: 
'   Byśmy  z  Wami  przebyli, 
.  \  Jezu  Ghrysta  chwalili. 

Teśoż.i^aa  doipieści,  Jezu  Chryste  miły, 
'  Byśmy  z  Tobą  byli,  .  . 

Gdzie  się  nam  radują  już  Niebieskie  siły. 
Amen,  amen,  amen,  amen. 
Amen,  amen,  amen,  tako  Bóg  dąj, 


Byśmy  poszli  wsz^^spy  w  Ba^, 
Gdzie  loróluią  Ameh. 


.Wołoińc  o  ómieró  przebija  si$  głównie  w  tych  słu- 
wtich  mę^i^eaDika,  który  krwiągwoją.zk^  zwsńę  pogaft 
sąsiednich  Polsca 

Królowie  polscy  jiie  umieli  dosyć  poiąć  kierunku  wska- 
zywanego im  przez  apostdów.  Apostołowie  szli  do  Prus, 
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i»:  likwę^  M  iPoiiiflfze^  a  olń  .d^^  to  tts3<mi^  podbi** 
ja£  Ruś  i  Czechy^  kraje  już  ocbrźcsone,  to  mieszali  się 
w  spirawy  cesarstwa  niemieckiego.  Zdobycze  Bolesława 
Wielkiego  jakkolwiek  ćiwielkne,  zostały  bezużytecznemi  dla 
Polski.  Posiadł  on  niemal  całe  Gz^diy,  część  Węgier 
i  ogroma%  przestf^ń  ziem  słowiańskich  między  Odrą 
i  Dnieprem; :  pa  ijiego  śmierci  wszakże  Polska  straciła  te 
podboje  ;•  kilBdy/^przedwsde,  nawrócono  kraje  pruskie  i  lir 
tewskie  zlały  się  później  z  nią  w  jedno  ciało  narodowe. 
Po  lem. Gośiby  powiedzieć  o  zawadach  utnidzających 
postęp  «hrystyan]zmfi,!i;0  cltarakterze  makszym  ducAKK 
wień8t««  W:  państwach  ..położonych  obok  siebiB,  łatwo  wy- 
4tenaiaoigrć  różnioę  >  jaka.  zachodzi  między  kronikarzaawi 

WBpomniaay  już.  Ne^or,  mook^  samotny  w  swojej  oeli^ 
spisuje  wypadM  bez  żadnej  myśli  i  dążnoćd  podityczneśi, 
bez  źadnfigo  planu-  i.  widoku.  VK^ięgę;  swoją  nazwawszy 
Pćmeścią  dawęffch  iaty  starał  się  ;w,nię[  zaehować  ani- 
kająpe  podania.  Pod  w^^^ędem  iotiny  nawet  jest  .nie<- 
ttka^bałcoiior,  suchy  i.  ciemny;  okresy  u. mego  idą  jedne 
po  dcugiciL  jakby  oddziehie  wyraźna  nie  mające  zwią- 
zku między  apbą.  Kiedy  mówi  o^klasztorach^o  ^i^^^h, 
oieerkwiach,  nie. brak  mu- praedmiotu,  i^oKszecza  się^nad 
rzeczą^  którąiiznaJ:  dobrze  i  opowiadiE^  2:  rozkoszą,  iz  przy* 
wiązaniem;  ^e  kiedy  trzeba  napisać  cóś  o  bitpie,  zwy- 
kle powiada  tylko  jak  się  skończyła,  zwycięztwem  lub 
klęską;  nie  chce  sądzić .  czynności  monarchów,  rzadko  ich 
chwali,  nigdy  nie  gani.  Można  jednak  dośtrzedz,  iż  prar 
gnałby  widzieć  potężnymi  wielkich  książąt^  bo  oni  są  dla 
niego  uosobieniem  Rusi,  a  pizewidi^e  niessczęśda  gro-^ 
żące  jej  ze  strony  barbarzyńców.  : 

Pla  pokazania  stylu  Nestora,  przytoczymy  kawałek 
jego  kroniki 

^Hilaryon  pop  Berestowski,  człowiek  młody  i  pi* 
śmietmy,  opuśdwl^zy  swi^ją  ceckiewy  poszedł,  nad  Dni^ 
Oba  górę,  gdziei  teraz  Pee^erski  mOnas4yr  stoi,  a  wówczas 
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był  tu  mfiki  las,  i  wyiiopf^  «obie  maią  pieczarg^na  dm 
sążnie  głęboką,  dokąd  chodził  często  z  Berestowa  i  mo^ 
dlił  się  w  cichośeL  Ale  gdy  w  r.  1060  ^elki  kńąie  Jar 
rosław  kazał  go  swojeran  dudbowieństwu  ^brać  na  me- 
tropolitę, (dotąd  albowiem  patiyarcha  konstantynopolitań- 
8ki  metropoUtę.  wybierał,)  pieczara  opuszczoną  Metała."" 

Dalej  kroidkarz  opisuje  założenie  klasztoru  i  wzrost 
miasta  Kijowa  około  pieczary^  która  trwa  do  dziś  dnia 
i  zaiwiera  ciała  wielu  męczenników. 

Kijów  tedy  wisien  swój  początek  mniehom,  i  pamiątki 
religijne  przywiązane  do  iśego  sprawiły,  że  się  stał  sto* 
lic^  Rusi  liid  nawykły  uważać  go  za  główne  siedlisko 
reł^,  po  utworzeniu  się  księartwa,  pragnął  to  miasto  wi- 
dzieć potężnem  i  sławnem.  Podobnie  grób  św.  Wojcie- 
cha nadawał  poraez  niejaki  czas  przewagę  Gmeznui  pośród 
łrmyoh  miast  Polski. 

Kronikarze  polscy,  którzy  jak  Galbis,  żyli  na  dwom 
swoii^  panujących,  dzielili  z  nimi  niebezpieczeństwa  wo- 
jenne, musieli  koniecznie  różnić  się  od  Nestora  sposo- 
bem opowiadania,  formą,  stylem.  Nestor  niewiał  innycii 
źródeł  i  wzorów  prócz  bizantyńskich.  Literatora  grecka 
w  epoce  oderwania  się  Kośck^  wschodniego  od  powszor 
chnego,  upadała  już  w  samej  nmnet  stolicy  państwa,  mv- 
mo  że  Focyusz  był  człowiekiem  najuczeńszym  swego  czasiL 
Buś  biorąc  wiarę  chrześcianska  z  Bizancyum,  nie  mogła 
przenieść  ztamt^  nic  więcej  tylko  tę  cząstkę  literatm^ 
jaka  ożywiła  się  jeszcze  za  Komnenów.  W  kronikajrzach 
ruskich  nie  widać  najmniejszego  wi^ywu  na  nich  klasy- 
cznych pisarzy  greckich.  Przeciwnie  łacina  w  Kościele  za» 
ehodnim  była  języki^n  żyjącym  i  ciągle  uprawianym.  Au* 
torowie  polscy  i  czescy  znali  Cycerona,  Wirgiliusza,  Ju^ 
wenałisa  i  Tacyta,  starali  się  ze  wszystki<£  tydk  dzieł 
korzystać,  przejmować  się  poezyą,  historyą  i  wymową 
starożytnych:  pomieszali  te  wszystkie  rodzaje  liteiatury. 
Nie  mogło  nawet  być  inaczej.  W  owych  czasach  pełny^ck 
ruchu  i  wielkich  przedńęwzięć  politycznych ,  podobnaż  im 
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bjAo  dbrad  saUe  na  wror  zimnych  chronograihiw  igreddeb, 
albo  naśladować  układnych  pisarzy  rzymskich  z  epoki 
eesarstwa?  Krytycy  mesłnszme  wyrmcają  im  mieszaninę 
TÓimy^  stylów;  mieszanina  ta  zupełnie  odpowiada  skłar 
dowi  społeczeństwa  powstającego  ze  zlewu  różnych  pier- 
wiastków. 

Gallus,  jak  wspomnieliśmy,  ]M*awie  zawsze  zaczyna 
rozdziały  od  poei^i,  opowiada  potem  potocznie,  a  koA- 
ezy  modlitwą  albo  elegią.  Ddeło  swoje  przypisując  bi- 
skupom polskim,  którzy  się  nim  opiekowali,  tak  mówi: 

„Jakżebym  (Mlważył  się  fchnąfi  moją  wątłą  łódkę  na 
Ukorze  fairtciryi?  Ale  że^arz  może  bezpiecznie  fm6  bo* 
nsliwe  wały^  kiedy  ma  biegłego  stenuka,  kt<ky  mnie  kie- 
rować statkiem  :wedl6  gwiazd  i  wiatrów.  Nie  uniknąłbym 
tu  rozbicia  się  nnędzy  Scyllą  i  Charybdą,  gdyby  wasza 
dobrottiic^M  nie  wsparła  mię  p(»BOcą  swych  wioseł.  Te- 
raz nie  lękam  się  już  puśdć  sięr  na  niebezpieczne  szlaki 
daejów,  kiedy  mi  przewodnicką  biskupi,  których  umysł 
rzuca  światło  jaśniejsze  od  dziennego."" 
\  Postrzeżono  na  pisarzach  wieków  średnich,  żeptyl  ła- 
ciński, zadusił  w  nieh  wszystko  co  mieli  właściwego  so* 
bie,  narodowego,  i  że  zawsze  tylko  język  okzysty  wyraża 
uczucia  ludu.  Tego  zai^zntu  nie  można  zrobić  GaUn^wi^ 
ni^az  on  gwidci,  przekręca  łacinę,  żeby  wydać  w  niej 
co  miał  słowiańskiego  w  duszy,  oo  nasłudia^  ^9  z  pie- 
śni narodowych.  Żaden^  z  pisarzy  ik^edniowiecsmyćh  nie  ma 
iywssiej  barwy  miejscowości.  Starannie  opowiada  zwyczaje 
dawne,  wywodząc  osoby  na  scenę  kreśli  idi  wizeronki, 
opisuje*  nałogowe  giesta,  poruszenia  głowy,  a  nawet  po* 
wtarza  ich  żarty.  Dosyć  jest  którąkolwiek  powieść  Gal- 
lusa porównać  z  opowiadaniem  Nestora,  lub  innego  współ- 
ezeoiego  kronikarza,  żeby  widzieć  jego  wyższość  w  tym 
względzie.  Obaczmy  na  przykład  jak  mówi  o  wojnie  Po- 
htków  z  Niemcami.  Cesarz  Otton  wkroczył  był  do  Pol- 
sid  z  wojskiem  licznem,  wyćwiezonem  i  kamem<  Polacy 
nie  mogąc  wydać  mu  bitwy  walnej,  starali  się  podjazdami 
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ińeitohc^ić,  incczyć  i  niteczyć  mepwzjJMMsL  GaUiifi  wy<- 
tornie  opowiada  te  dorywcze  harce:.  .    . 

^BoleałaW  —  mówi  -r  tnafmał  się  cesarza  Biemieddego, 
jakby  towarzysz  podróży.  Skoro  gdzie  cesarz  stanął  obor 
zem,  ^araz  i  kfiiąie  polski  stawał  obok  niego;  ¥r8Zfdzie 
dokąd  się  cesarz  obrócił,  był  pewien  spotkać  sięzksif^ 
ciem.  polskin^  lOtko  w  oko.  Kr^żi^ł  on  j^  ,wilk.  kóło^  woj- 
ska Ottona*  i' eodzien  złapał  kMai.Niemcóyr.  i  Meikiay.  tt^k 
go  się  lękali)  że  ju^  nie  było  .tt.joiOłŁ  nilć  imieg^,  na  myr 
ćti,  tylko  iB(^8ław,  nie  mieli  nic  innego. Ba.  j^yka  tylko 
Bole^wa.i :  Preeehodzą.c  lada  koło  zarośli,  łada  koło 
tetakuir  mówili  jeden  do  drugi-:  Bdtesłalw  tan^feiedzilft 
.  ..iG-aUus  ;W:tem  joi^sou  dodaje  nawetlżarty^  bbóre^i^ur 
ń^  mui^toy,  ar  dpJej::tafc  tz^cz: prowadzi:  •  :  '^  i 

.  J^€esar$  znękwy  :)^e  iwids^ąo^  spdsoto  j^by,wył»n%6 
z. tej  .^oji^  pdśrK^d  lasów^  bacłen  i  tn^ęsawid^  lidićicód  much 
kolftpyob  i  $tezat  Ucsnyc^  jak  n^ueby,  i-^^  oUi^w.idoka? 
człiwycl}  jak^  inuchy  i  dti^zały^  mufiiał  zanyizećpokoj  z  kró^ 
lem  polskim."  .«       ..  ;.....         .  :  ^  -. 

Wszygtki0.:ta  zaletyi  pisansa  saiBiodzitdnee&  winm'  Gdir 
lus  obr^dal»stM^ :  rozkr^wioaemu.  w  Połsee.  AryiMx4arar 
Qyą  nuaj:a  ju^  charakter  właściwy  sobie;  wiettae.ifigitfy 
s^a^htyi. zjawiały  się  już  lia  scmie  dzi3Bgtów,jstawiąjG!jaie* 
kiedy  ^oćote  czoła  królowi.  Jedem  z  itajdch  ludzie  nazwi- 
skiem Sieciech,  którego  z  Jugurt%  porównywa^  jsaomige 
sprawiami  /  fiw^mi  kilka  ro^łzit^ówi  Gallud  musijuji  da- 
wać swqje  ^anie  o :  ^taaunkach  poddanych  ^,  pam^ąpymi, 
oceoiać  chataictcr  królów.  Nie  przemilcza  jak  })(es.toir  ieh 
postępków  moralnyjch^  ale  je  jpotj^ia.  lub^  ehw^,  wedle 
sfwoich  wyobrai^eń  rełijgijnych  i  polityc^ych..  Bohat^  iego 
Bolesław,  kazał  ^abić  swego  teata.  poboc^ego^  k^y  był 
ciągłym  burzycielem  pokoju'  zwyciężony,  wygnany  9  krs^u, 
wracał  znowu  i  wsąsczynał  wojnę*  .Gallus ; Jednak,  niówi: 
wMamte  .  usprawiedliwiaić  Bole^awa?  bynajmniej."  Ak 
obokitego  starasię  złagodzić  winę,  przypamiUiiMiC  wy* 
kroczenia  zabitegt)  i  dodaje^  ^Widmlićiny  żal :  naszego 
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pana,  >vidzieliśB[iy  jak  cały  osypmy  pópii>łem  jęceał'vr  roz- 
paczy.** Potem  wylicaa  dobre  jego  uczynki,'  którettir  chciał 
okupić  zbrodnię,  fimdacye  klasztorów,  pielgrzymki  j^ku^- 
lifleze  i  t.  d.  To  pokazuje  już  bardzo  r6zwinion^  uczucia 
moralne  w  narodzin  polskim,  a  przynajmniej  w  jego  kla^ 
sie  panującej  natenczas,  w  stanie  rycersk&n.  Podobnie 
jak  zabójstwo  bii^kupa  Stanisława  było  ostatniem  zabój- 
stwem politycznem,  tak  też  postępek  Krzywoustego  nie 
miał  naśladowców  w  jego  następcach.  Nigdy  odtąd  hł- 
storya  polska  nie  stawi  przykładu  zamordowania  książę- 
da  krwi  przez  króla  w  interesie  dynastycznym;  opinia 
tak  już  była  ukształcona  i  rozwinięta. 

Ale"  co  najbardziej  nasz  histoiyk  lubi  opowiadać,  to 
biesiady,  łowy,  obozowania,  wypadki  wojenne,  hojność 
królewską,  bogactwa,  obfitość  złota  i  srebra,  którego  jak 
mówi  było  tak  wiele,  że  zrzucano  je  na  kupy  jak  Biano. 

Różnica  między  Gallusem  a  Nestorem  okaże  się  je- 
szcze lepiej ,  kiedy  ich  postawimy  obok  historyków  spół- 
czesnyeh,  obok  l>)1ihara  Mersburskiego,  sławnego  ^kiW^ 
karzą  niemieckiego,  albo  obok  Kozmasa  z  Pragi. 

Dytnaar  dawniejszy  od  Nestora ,  pochodził  z  familii 
możnej ,  był  synem  p-afa  Siegfrieda  von  Walbek  znako- 
mitego pana  saskiego.  Zostawszy  biskupem  w  Mcrsburgu, 
pisał  pamiętniki  swojego  czksu,  w  których  objął  dzieje 
czeskie  i  polskie.  Ale  Bytmar  człowiek  pobożny  i  entuzya- 
sta,  BSe  spuszcza  nigdy  z  oka  widoku  religijnego,  jest  prze- 
dewBzystkiem  historykiem  Kościoła  katolickiego  i  w  szcze- 
gólności swojego  biskupstwa.  Fędąc  wysoce  bezstronnym, 
gani  często 'cesarza,  chociaż  teii  był  jego  protektorem 
i  nawet  krewBym ;  podobnie  jak  Gallus  nie  przepuścił  ni- 
gdy swemu  panu,  swemu  bohaterowi,  ilekroć  działał  prze- 
ciw dobru  Kośdoła.  Historycy  nowożytni  nie  umieli  oce- 
nić tej  bezstronności,  i  oskarżają  Dytmara^  że  czernił 
królów  czeskiego  i  polskiego,  a  okazał  się  niewdzięcznym 
cesarzowi.  Nie  był  on  wcale  ani  potwarcą,  ani  niewdzię- 
cznikiem, tylko  oddanym  całkiem  sprawie  katolicyzmu. 
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Każdą  z  ośmiu  ksiąg  swojej  kroniki  poczyna  Dytmar 
od  modlitwy,  lubi  nadewszystko  zapisywać  dobre  iK^ynki, 
rzadko  mówi  o  bitwach,  a  kończy  zawsze  narzekaniem 
na  własną,  ułomność,  wyznaje  swoje  przywaiy  i  wyst^ki; 
pisząc  jec^e  dla  klasztorów,  prosi  w  m^odę  tej  pracy 
o  modiy  za  jego  duszę.  Wzniosłośdą  widoków,  siłą  i  zBr 
patem  góruje  on  nad  Nestorem  i  Gallusem. 

Eozmas  Pragski,  potomek  fiamilii  polskiej  osiadłej 
w  Czechach,  tonem  i  formą  zbliża  się  bardzo  do  Gallusa; 
ale  nie  ma  takiego  talentu  histoiycznego,  nie  ramsi  swe- 
mu dziełu  nadać  jednego  pojęcia  i  całkowitego  ciągu. 
Gallus  skreśliwszy  naprzód  obraz  jeograficzny,  opowiada 
wojny,  dodaje  niektóre  szczegóły  o  stanie  cywilnym  i  po- 
litycznym kraju:  dla  urozmaicenia  wtrąca  poezye,  opisqje 
obrady,  i  znowu  zmuszony  wrócić  do  bitew,  rozwesela 
swoją  powieść  mową  o  ucztach,  polowaniu  i  krotofilach; 
jsawsze  zachowując  jedność,  stara  się  o  rozmaitość.  Eozmas 
przeciwnie,  tak  jest  bez  ładu  jak  Nestor:  prosto  tylko 
donosi  o  wseystkiem,  nie  mając  żadnego  w  tem  widoku; 
zresztą  nie  tchnie  tym  zapałem  patiyotycznym  co  Gallus. 

Ci  czterej  kronikarze  są  wzorami  powtarząjąoemi  się 
później  w  piśmiennictwie  niemieckiem ,  czeskiem ,  polskiem 
i  niskiem. 

Kronikarz  niemiecki  jest  to  magnat,  człowiek  pobo- 
żny, surowy  sigdzia  drugich  i  samego  siebie,  po^rainy 
i  uczony.  Er<»iikar8  cze^,  oddany  naukom,  popimąje  się 
z  umiejętnościami,  chce  uchodzić  za  wielkiego  erudyta. 
Polski,  i»:^dewszystkiem  patryota,  sam  opowiada  o  so- 
bie, że  nie  bardzo  znał  się  z  ewangielią,  i  nie  może  po- 
wstrzymać się  od  niejakiej  rozkoszy  w  opisywaniu  bez- 
prawiów  i  gwintów  Swoich  królów,  jeśli  te  były  z  ko- 
rzyścią dla  kraju:  mówiąc,  że  ojciec  jego  bohatmi  przy 
zgonie  rozkazał  panom  polskim  tego  z  synów  jtgo  obraić 
na  króla,  któryby  najlepiej  cześć  i  dobro  narodu  pielę- 
gnował, kładzie  już  sławę  przed  pożytkiem,  i  roztrząsa 
już  prawa  do  tnmu  ubiegą|ących  się  o  berło.  Nie  możoa 
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Ł^  dOfiti^edz  ani  w  Nestorze,  ani  w  żadnym  z  lato- 
piscdw  msddch,  N'eBtor  .mnich  prosty,  pragedeaębierze  nic 
więcej  tylko  zadipwać  podania  przodków,  powtarza  je  mer^ 
m  i  dobrodusznie^  bez  żadnej  myśli  albo  rachuby  po- 
litycznej. 

Co  do  różnych  dyalektów  w  kroYukach  słowiańskich, 
te  już  są  odznaczone  charakterem  sobie  właśdwym. 

Zachodzi  kwestya  między  uczonymi,  czy  dyalekty  s% 
tylko  liolejnym  po^pem  języka,  który  musi  ciągle  prze- 
ratHać  się  z  jednego  dyałektu  na  drugi,  czy  też  uważać 
je  należy  za  o^teie  gałęzie  jednego  drzewa,  które  roz^ 
mając  się  same^  rosną  razem  z  pniem  wspólnym.  Utrzyj 
2n^jący  to  ostatnie  zdanie  okazują,  że  z  historyą  każdego 
języka  poczyna  się  i  historyą  jego  dyalektów,  że  mą^ą 
me  zarodki  w  sianem  jego  źródle  i  stanowią  prawdziwe 
j^o  bogactwo.  IHa  tegoż  uwielbiano  język  grecki,  iż  wy- 
dał trzy  wielkie  dyalfekty,  Ale  wecUe  wielu  uczonych  no- 
woczesnych, język  ma  przed  sobą  do  przejścia  konieczny 
ssereg  modyfikai^i  różnych,  i  prawie  możnaby  z  góry 
przepowiedzieć,  że  kiedyś  będzie  miał  taki  a  taki  dyar 
lekt,  z  takim  a  takim  charakterem  odrębnym. 

Zgłębianie  języka  słowiańskiego  przekonywa  nas  wszak- 
że, że  od  najdawniejszych  czasów  dzielił  się  na  grono  dyar 
lektówv  nie  mogących  ani  się  zlać  ani  pomieszać.  Są  tacy 
antykwaryusze  co  rolną  domysł,  iż  mowa  słowiańska  prze- 
szsedłszy  naprzód  w  Język  cze^,  wykształciła  się  potem 
na  polskie  a  ten  iiastęimie  mu^  przybrać  inną  postać. 
Praeciw  tej  opinii  stają  pomniki,  pargammy  pragskie, 
pieśń  Świętego  Wojciecha  i  kronika  Nestora.  Dyalekty  tu 
mają  swój  kształt  dobitnie  odznaczony,  ukazują  się  zdolne 
do  dalszego  rozwinięcia,  ale  nie  do  przerodzenia  się  zu- 
pełnie. Zapewne,  wpływ  w^jemny  języków  pobratyinczych 
mógł  je  modyfikować:  czeski  przebija  się  w  hymnie  Bo- 
garodzica, polski  przez  swoje  poeaye  nowoczesne  wywarł 
mocne  działanie  na  czeski  i  serb^,  serbski  daje  się  od- 
krye  w  starożytnej  Utearaturze  ruskiej ;  ale  zawsze  główn}' 
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charakter  każdej  ż  tych  gałęzi  jśst  samoistny  ioddziefaiy. 
Można  powiedzieć,  źe  e^  mmsL  i^o^aóska),  dziali  sif 
raczej  na  języki,  niżeli  na  dyatektyj  jestto  na^et  fpodp^ 
bno  jedyna:  moWa,  która  samera  w  soUe  Mdele'  |gzyk6w. 

Cóż  tedy  za  różnica  między  dyalektem  a  językieiti?« 

We  Frśiicyi  zrobione  definicyą  dyałektu,  że  stanowi 
język  jednej  jakiej  jwowincyi  albo  jednego  miasta,  czyfi 
że  nie  jest  językiem  państwa,  nłe  może  reprezentować  car 
łej  jego  historyi,  wystarczyć  wszystkim  potrzebom  lany- 
słowym  narodu.  Wyrzeczono,  źe  język  powinien  posilać 
dziedzictwo  cywilizacyi,  która  go  poprzedziła,  i  być  zdol- 
nym przyswoić  sobie  cywilizacyą  przyszłą. 

Dla  czego  niektóre  dyaldrty  Iwtrdzo  rozwinidne,  bar- 
dzo bogate,  zniknęły  albo  nikną?  Oto  że  zatoraepły.  Tak 
na  przykład  we  Francyi,  dyałekty  południowe  ddeko  ob- 
fitsze  w  wyrażenia,  dźwięczniejsze  i  milsze,  spadły  te- 
i-az  do  stanu  mowy  gminnej ,  bo  nie  zabrały  w  siebie  cy- 
wilizacyi  starożytnej,  bo  odpychały  wpływ  łaciny:  mnie^ 
mająe  tym  sposobem  zachowywać  nieskasitehiość  swoich 
tradycyi  miejscowych,  zdrętwiały  przez  oddalenie  się  od 
biegu  historyi  i  są  skazane  na  śmierć.  Prs^eciwnie  dyar 
lekt  północny,  wyrobiony  przez  filozofią  sciholastyczną  i  u- 
kształcony  później  przyswojeniem  wzorów  łaci&y,  wyobraża 
nietylko  cywilizacyą  francuzką,'  ale  razem  wszystko  có 
w  nią  wsięknąć  mogło  z  eywilizacyi  łacińskiej. 

Dla  tejże  przyczyny,  dyalekt  stara'- d:owiań8ki  niesło- 
szme  mianowany  arcy-^owiańskim,  to  jest  dyalekt  cer- 
kiewny, nie  mógł  przeżyć  czasów  pierwszego  przekładii 
'Pisma  Świętego  i  niektć^ch  k^^  liturgicznych,  bo  nie 
szedł  dalej  z  postępem  cfarystyanizmu,  bo  nie  będąc  zdolny 
wyrai^ać  potrzeb  rodzących  się  pośród  ludów  ^owiańskich, 
inusiał  tylko  mówić  o  przeszłości,  i  został  wypchnięity 
z  żyjącego  społeczeństwa  'Słowian. 

Z  pomiędzy  trzech  głównych  języków,  które  dzisiaj 
górują  w  mowie  słowiańskiej ,  rosyjsM  wziął  puściznę  tyUo 
literatury  bizantyńskiej,  i  byłby  dawno  już  uwiędnął,  gdylKf 
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fótmef  Die  'Starał  się  przycsepić  &ę  do  ^ej^tnSBMyi  no^ 
wolnej,  naiOadigąc  naprzód  polszczyznę,  a  potem  czer- 
pie noi^y  popęd  w  łachiie. 

Łiterafcnra  czesdta  u£aw9a  &c  wpływem  memieckim; 
nie  miała,  jakećmy  to  już  powied^^^  doi^yć  siły  na  przy- 
swojenie sobie  jpierwiastku  cadzoziemskiego ,  i  Bama  się 
^eaarodowiła. 

Łiteratnra  polska,  pozostając  mniej  oryginakią  od  in- 
nych, od  serbskiej  na  przykład,  rozbujała  wszakże  najpo- 
tę^eg.  Nie  uległszy  pod  zalewem  łacińskiej,  przywła^ 
Bzczywszy  później  wiele  z  francuzkiej,  najśladując  często 
niemiecką,  nie  pozbyła  się  bynajmniej  istoty  swego  chara- 
kteru. 


LekoyaXIV. 

X>iątelE»  IS  lute«o  1841. 


Dzieje  ^owian  zachodnich.  Ślady  ich  bytu  w  Niemczech,  w  Ho- 
landyi,  w  Anglii.  ^  Narody  słowiańskie  między  Odrą  i  Elhą. 
Ich  Bftiseesenia  *-  Narodowoćb  słowiańska  Pomorzan  ^ocalona 
pnez  wpływ  Polski.  Biskup  bamberski  Ot^on,  —  Nąjdawniąi* 
*  szy  pomnik  w  literaturze  Słowiańszczyzny  północnej:  Shtoo 
o  puiku  Jgorowym,  Bojan.  Domysł  o'  nim. 

Rozważaliśmy  najdawniejsze  pomniki  języka  zwanego 
praez  niektóryd^  autorów  w^dslim  bib  syrbfikkn,  przez 
nas  zaś  językiem  polskim^  jęz^Mem  polskoHczeskłm,  obe> 
mując^m  dyalekty  mianowane  dyal^timii  Indów  słowiań- 
skich północiQreb  i  północno -2adK)dniibiL  jężyk  tennż^- 
wany  teraz  w  Polsce  i  Cfeediiaćk;  poniósł  s^ty  mezmier- 
Be;  mnogie  bowiem*  pieniona  Słowian;  które  min  mówiły 
na  całym  ZadMiiteie,  wyginęły  ]»e  zostawiwszy  po  sobie 
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btorey  ieh  w  dziedbaiie  literatury,  starają  ^  odbudować 
ich  łustoryą,  żeby  przynajmniej  w^Aieńć  {Kimnik  giobowy 
tylu  ludom  23B«Jt>łym  i  ^graebiOiym  w  uiepai&ięei 

Juźeśmy  uąpombd^  o  tem,  że  Słowiaiiie  w  Gaeadi 
bardzo  dawny^r  zasueszkij^ali  Zachód  Europy.  fNie  za- 
puszczając się  w  śledzenie  ich  dziejów  pierwiastkowych, 
oo(  Bależy  do  badaezów  starożytności,  powiemy  jethiak 
kilka  słów  o  tych  dziejach  blkszyjck  wieków  średnidL 
Historyczny  ich  wątek  (^arty  już  na  ponmikadi,  rozpo* 
czyna  się  z  YIIL  stolieciem.  Uczaai  Czesi  i  Polacy  pood- 
kiywali  i  wyjaśniU  dyplomata,  nadania,  przywileje,  Usty 
biskupów,  książąt,  królów  i  cesarzów,  które  nietylko  stwier- 
dzają bytność  osad  słowiańskich  na  Zachodzie,  ale  nawet 
dają  poznać  ich  stosunki  ze  szczepem  germańskim ,  który 
ze  wszech  stron  otaczał  i  niszczył  te  drobne  narody.  I  tak 
w  roku  751  biskup  Bonifacy  zapytywał  papieża,  czy  wol- 
no wymagać  podatków  od  ludów  słowiańskich  osiadłych 
w  środku  Niemiec.  Znajdujemy  ślady  ich  pobytu  w  Ho- 
landyi ,  a  nawet  i  w  Anglii ,  gdzie  miana  słowiańskie  Wil- 
zemburg,  Walzburg  i  Yalzborg  (gród  Weletów  albo  Wil- 
ków lub  Wilców)  bardzo  pospolite  w  wiekach  śreinich, 
przetrws^  dotąd  w  wiehi  miejscach.  Napotykamy  także 
to  brzmienie  w  nazwiskach  Wiłten,  Wiltseten  all>»  Wilts, 
dziś  V/iltshire,  i  licznych  kmych  miast  angi^ldeb.  Zre- 
sztą, pobyt  w  Anglii  słowiafekich  Weletów  stwierdzopy 
jest  przez  kronikarzy,  którzy  nazywają  ich  Waltunisii. 
Ale  we  wszystkich  tych  ziemiach  Słowianie  nie  używali 
bytu  pdityczn^o. 

Tymczasem  na  północy  Niemiec,  między  Elbą  i  Odrą, 
po  wyjściu  ztąd  pokoleń  germańshicb  Gotów,  Wandalów, 
BHi;gundów,  Scyrów,-  Heriilów,  Turcg^Iingów  i  innycb,  ludy 
^owiańskie  zdobyły  sobie  niąjaką  niępodłe^ońć,  a  przy- 
najmniej nie  piiały  już  pośród  siebie  ciidaoziemców;  Hordy 
wcgeiipe  Gemumów  nie  nasłały  nfgdjy  ctadowić  aę  staie 
w  fsgm  krf^u;  jedni  tylko  ż  rodu  germaśski^o  Sasom 
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cqrB  Sasi  pnpAi^Ui  się  do^zieim,  pocssęli  upra^^aćrolg 
i  dtali  6i§  tu  strasznymi  sąi$iadaiiii  Słowian. 

Tym  sposobem ,  posadtt  ludów  słowiańskich  niepodle- 
głymi, o  któiydi  m6m6  mamy,  była  zawarta  między  uj- 
ćdem  Elby,  Odr%  oddzielającą  ich  od  Polski  i  górami 
Gzeskiemi  Karkonoszami.  Jestto  kraina  bardzo  rozległa, 
obejmująca  część  Saxonii,  dawne  margrabstwo  branibor- 
^ie  (Brandenburg),  księztwo  meklemburskie,  obwody 
miast  wolnych  Hamburga  i  Bukowca  (Lubeki),  tud^eż 
wiele  małych  księztw  niemieckich.  W  krainie  tej  ró- 
żne drobne  pokolenia  słowiańskie  znane  były  pod  na- 
zwiskami Lutyków  czyli  Weletów  albo  Wilców  lub  Wil- 
czków, Bodryców  (Obotrytów),  Milczanów  lub  Milców, 
Serbów,  Łużyczan  i  t.  d.  Prawdziwie  zaś  nazywały  się 
Welihi,  to  jest  wielkie,  lub  Wilki,  tó  jest  straszne,  śmiałe. 
Wszystkie  nosiły  imiona  wojenne,  pod  któremi  najwięcej 
znano  je  w  wiekach  średnich.  Podzielone  na  mnóstwo 
osobnych  osad ,  główne  ognisko  potęgi  swej  i  władzy  miały 
między  Elbą  i  Odrą.  Bodrycowie  (Obotryci)  siedzieli 
w  Meklemburgii;  Łużyczanie  zamieszkiwali  dzisiejszą  Lu- 
zacyą  i  krainy  Sasów.  Każdy  z  tych  narodków  dzielił 
się  na  pokolenia,  których  niepodobna  dziś  wys:;czegól- 
mać,  bo  oprócz  imion  narodowych  miały  przezwiska  wo- 
jenne SókotmOy  Wrony  Kruków,  i  różnych  ptaków  albo 
zwierząt,  a  ztąd  ukazują  się  między  niemi  Wilkowie, 
Wrankowie,  Barożanie  (od  raroga,  jastrzębia),  i  t  d. 

Walecaaię  i  bitne  te  ludy,  stawszy  się  niepodległemt 
po  wyjściu  Gotów,  Herulów  i  innych  cudzoziemców,,  zwró- 
ciły na  siebió  uwagę  królów  i  cesarzów  fraukońskidi;  Pe- 
pin  Ma^  (le  bref )  wezwał  na  pomoc  liczny  ród  Bodry- 
ców,  którzy  posłali  mu  100,000  wojska  przeciw  Sasom. 
Potem  Karol  W.  chcąic  owładnąć  całą  Północ,  starał  się 
także  zBgam^  w  swoje  państwo  i  kraje  słowiańskie  od- 
dzietejąee  je  od  Polski.  Wytężetiia  jetoak  Karola  W.  szcze- 
gólniej skierowane  były  ku  Czechom  i  posiadłościom  Sa- 
sów; zawarł  więc  pfrzynderzie  z  naczelnikami  Bodryców, 

6* 


124 


z  którydi  jeden  nazwislęi^Da  Drąiikp,  ^rzgpr^m^ii^  mu  60 

do  80  tysięcy  ludzi  zbrojnych  w  poiuoc  na  zdobycie  Saxomi 
Wszystkie  te  okoliczności  dzisiaj  mało  są  znane.  Par 
miątka  tych  bojów  znajduje  się  w  kronikach  ówczesnych, 
ale  w  ogólności  histoiycy  zachodni  mało  zajmują  się  t^oai 
ludami.  To  pewna  wszakże,  że  w  ogromnydi  zapasach 
Karola  W.  z  Sasami,  działały  one  przeważnie  uderzając 
na  nich  od  Elby.  Karol  W.  w  nagrodę  usług  Drążka  ob- 
darzył go  nawet  niejakąś  władzą  udzielną. 

Przyczyną  nieszczęścia  tych  narodów  były:  niezgoda 
wewnętrzna  i  nieudolność  polityczna,  poświadczone  ró- 
wnie przez  pisarzy  greckich  jak  gotskich  i  franki^iskiGh. 
Drobne  te  pokolenia  zmuszone  do  walki  przeciw  ludom 
oświeceńszym  i  lepiej  urządzonym ,  musiały  miewad  swo- 
ich naczekdków,  ale  ci  występowali  na  czoło  i  znikali  je- 
(hu  po  drugich,  nie  zostawiwszy  żadnego  zawiązku  orgar 
nizacyi  politycznej,  a  przytem  bez  ustanku  kłócili  się 
i  wojowali  między  sobą.  Dla  tego  też  jeden  cesarz  gre- 
cki, dając  synowi  w  testamencie  rady  jak  ma  postępo- 
wać, powiada,  że  Słowianie  rządzeni  przez  mnóstwo  nar 
czelników,  są  najłatwiejsi  do  podbicia,  i  w  tym  celu  do- 
syć jest  tylko  siać  niezgody  między  nimi  Cesarze  zacho- 
dni trzymali  się  tejże  polityki.  Bodrycowie  ciągle  toczyli 
bój  z  Łużyczanami ;  ^oro  Niemi^  dali  im  pokój  na  chwilę, 
zaraz  korzystali  z  tego  żeby  się  szarpać  i  niszczyć  wza- 
jemnie. Ludwik  Niemiecki  i  Ludwik  DobrotUwy,  mieszali 
się  często  w  ich  sprawy  i  rozsądzali  ich  zatangL  Dawali 
taKże  naczelnikom  inwestytury,  a  tytuły  udzielone  przez 
cudzoziemców  były .  w  wielkiem  poważaniu  u  ludów  słck 
wiańskich. 

Walki  te  i  wojny  w  kilku  słowach  tu  skreślone,  trwały 
lat  200.  Wojska  liczące  po  50  i  60  tysięi^  ludzi  spoty- 
kały się  wielekrod  Każde  z  jńdk  odnosiło  przeważne  zwy- 
dęztwa  i  doświadczało  klęsk  okropnych.  Ale  tymczasem, 
cesarstwo  niemieckie  ciągle  szerzyh)  się  pomału  ku  pół- 
nocy, szczególniej  od  wst^ienią  na  tron  rodziny  saskiej^ 
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»  mianowicie  od  Henryka  Ptasznika.  Odtąd  kraje  sło- 
wiańskie nie  mogły  już  oprzeć  się  natarczywości  Niem- 
ców: cesarze  fraakoóscy  bowiem,  zbyt  oddaleni  od  tych 
okolic,  nie  mając  żadnej  nadziei  przyłączenia  ich  na  za- 
wsze do  swego  paj&stwa,  działali  na  Północ  tylko  przez 
wpływy  poUtyczne,  cesarze  zaś  sasko-niemieccy,  w  inte- 
resie swojego  domu  zmuszeni  zajmować  się  sprawami 
Północy,  chwytali  każdą  sposobność  do  stawienia  nowych 
twierdz  i  pomykania  się  coraz  dalej  wewnątrz  krain  sło- 
wiańskich. Henryk  Ptasznik  i  Otton  Wielki,  dwaj  biegli 
politycy  i  wojownicy,  zniszczyli  niepodległość  wielu  udziel- 
nych ludów  słowiańskich,  zmusili  nawet  Słowian  do  przy- 
jęcia religii  chrześciańskiej. 

Chrystyanizm  krzewił  się  pomiędzy  nimi  nie  łatwo 
i  powoU^  bo  przychodził  z  Niemcami,  bo  przynosił  z  sobą 
oi^anizacyą  niemiecką ,  nieprzyjazną  i  zgubną  dla  narodo- 
wości słowiańskiej.  Był  on  wówczas  w  oczach  Słowian 
nie  czem  innem  tylko  germanizmem  i  niewolą.  Książęta, 
wojewodowie  i  różnych  innych  nazwisk  naczelnicy  sło- 
wiańscy, znali  to  dobrze,  że  nie  mieli  żadnej  podstawy 
w  wyobrażeniach  narodowych,  ani  w  żaden  sposób  nie  mo- 
gli odepchnąć  najazdów  cudzoziemskich;  cłurzcili  się  więc 
często  dla  tego ,  aby  znaleźć  opiekę  w  Kościele ,  albo  sprzy- 
mierzeńców w  reszcie  Europy.  Ale  lud  nie  chciał  i  słyszeć 
o  chrześciaństwie,  nieraz  nawet  mordował  swoich  naczel- 
ników, którzy  się  nawrócili.  Tak  tedy  nieszczęśliwi  ci 
władcy,  znajdowali  się  w  cięźkiem  położeniu  między  cy- 
wilizacyą  zdobywczą  i  niepowstrzymaną  siłą  chrysfr)rani- 
zmu,  a  barbarzyństwem  i  zaciętym  uporent  Co  chwila 
zjawiali  się  w  tych  krajach  i*)wiańskich  dwojacy  pano- 
wie: obok  książęcia  stawał  naczelnik  poganin,  i  zpychali 
się  nawzajem,  jeśli  nie  mieU  do  czynienia  z  Niemcami. 
Około  początku  XL  wieku,  jeden  z  naczelników  najprze- 
ważmejgzych,  dowódzca  Bodryców,  ochrzciwszy  się  przy- 
jął tytuł  książęcia  i  utworzył  księztwo  niepodległe;  wiatce 
jednak  strąoł  go  naczelnik  pogański. 
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Wśród  tych  straszliwych  wojen,  Niemcy  wd2ierąj%c 
się  coraz  dalej,  budowali  twierdze  jedne  po  drugich  i  zar 
kładąli  ąrcybiskupstwa.  I  tak  Ludwik  Dobrotliwy  załodył 
arcybiskupstwo  hambur^e,  a  później^ Otton  ufundował 
ar^ybiskupstwa  w  Magdeburgu  i  Mersburgu  (w  Dziewinie 
i  Międzyborzu)*  Arcybiskupi  ówcześm  tych  krain,  samo- 
tni prawie,  albo  otoczeni  szczupłą  garstką  wiernych,  sie- 
dzieli w  murach  warownych  swych  stolic.  Najczęściej  byli 
tylko  mianowanymi  inparłibus  i  sedny  lat  upływały  nim 
ich  następcy  mogli  rzeczywiście  objąć  dyecezye.  Ale  tidc 
mocna  wtedy  była  wiara,  tak  wielki  popęd  chrystyaoir 
zmu  posuwającego  się  naprzód,  że  nigdy  nie  wątpiono 
o  przyszłem  ustaleniu  się  tych  arcybiskupstw  zakre- 
ślonych myślą  tylko  na  niezdobytych  ziemiach,  gdzie 
w  ostatku  istotnie  znalazły  swoje  gramce  i  spełnienie  się 
wszystkich  swoich  nadziei.  Biskupstwo  hamburskie,  kil- 
kakrotnie burzone  i  palone,  utrzymało  się  jednak,  a  mar 
gdeburskie  było  później  ogniskiem  i  stolicą  krajów  sło- 
wiańskidi,  aż  do  założenia  biskupstwa  w  Gnieźnie,  gdzie 
przeto  utkwiła  się  stolica  Polski. 

Pod  koniec  wieku  KL,  zaszła  ostatnia  wielka  rozprar 
wa  między  lU;dami  słowiański^ni  a  Niemcami  Bodryco- 
cowie  mieli  naówczas  dwóch  naczelników,  cbrześcianina 
i  poganina.  Pierwszy  z  nich  szukał  opieki  u  Niemców, 
drugi  wzywał  pomocy  Duńczyków.  Przez  niąjaki  qx»&  na- 
czelnik pogański  miał  górę,  i  okrzyknięty  został  królem 
wszystkich  tamecznych  pokoleń  słowiańskich.  Nazywał  się 
on  Kruk  i  siedział  na  wysjpie  Ranie  (RUgen),  jak  wia- 
domo blizkiej  brzegu  dzisiejszego  księztwa  meklembur- 
skiego.  Panowanie  jego  rozciągało  się  do  Odry,  a  nawet 
kilka  miast  pomorskich  n^ęd^  Odrą  a  Wisłą  uznałojego 
władzę.  Ale  .wkrótce  starko  króla  Kruka  slrącił  jego 
spółzawodnik  chrześcianin  Gottscbalk,  który  uwiódłszy 
.młodą  jego  żonę  Salwidę,  zabił  samego  i  posiadł  całe 
państwo.  Synowie  Kruka  w  bojach  między  sobą  wyginęli 
wszyscy,  i  tym  sposc^bem  ząasł  ten  ród,  niąjaki  czas  świe- 
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toiej  stojący  na  e^ele;  J^cto  z  sjmów  Gottedudka,  a»- 
%djcjr  Ę^rafca,  obwołany  władc%  w  Lubece,  przybrał  ogólny 
tytuł  króla  Słowian,  bo  Milczaaie,  Bodrycowie  i  Łuży^ 
czanie  menawidząc  się  wzajemnie,  me  cbeieli  aby  nazy- 
wał się  kriUem  jednych  lub  drugich.  Jednak  i  to  knUe- 
stwo  słowiańskie  niedługo  trwało.  Ostatni  dwaj  królo¥de 
byli  Przybysław  (Sibisław)  i  Niklot.  W  wojnie  przeciw 
Niemcom  wiedli  oni  siły  pogan  i  upadli  pod  przewagą 
msffgrabi  brandenburskiego.  Niklot  poległ,  a  Przybysław 
zo8t£^  chrześcianinem.  Ten  to  Przybysław  wziął  tytuł  księ- 
cia saskiego  i  jest  przodkiem  domu  meklemburskiego,  je- 
dynej rodziny  z  krwi  czysto  słowiańskiej,  panującej  do 
dziś  dnia. 

W  widku  Xn.  trzej  wojownicy:  Henryk  Lew  książę 
saski,  Albrecht  Niedźwiedź  książę  magdeburski  ezjli  dzie- 
wińsM,  i  Bolesław  Krzywousty  król  polski,  zadali  ostar 
tni  dos  niepodległości  Słowidn  nadelbiańskicfa.  Szczególe 
niej  dwaj  Niemcy,  którym  dane  przezwiska  dobrze  zna- 
miesaują  ich  eharakt^,  byli  najzawziętszymi  prześlado- 
wcami słowiaństwa.  Ze  wszystkich  tych  ludów,  to  stawiły 
na  polu  bitew  po  100  i  200  tysięcy  walczących,  co  przez 
dwa  wieki  opierały  się  potędze  cesarstwa  niemieckiego, 
pozostaje  teraz  zaledwie  200,000  całej  ludności,  jeżel  i  ta 
Ućzba  nie  jest  jeszcze. przesadzoną!  Urządaenia  niemie- 
ckie trawiły  pomału  żywioły  ich  narodowe:  Słowismie  nie- 
tyłko  tradli  charakter  i  język  swych  przodków,  ale  na- 
wet sami  wymierali  coraz  bardziej.  Kóname  to  długie 
i  bolesne  ci|gnęło  sig  od  KII.  do  XV.  i  aż  do  XVL  wieku. 
Ref<»»na  religijna  nakoniec  dobiła  narodowość  słot^óań- 
śką;  a  to  daje  się  wyłożyć  w  następny  spoddb. 

Biskupi  i  księża  katoliccy  często  stawali  pośrodku  iiiię- 
dzy  władzą  a  ludem.  Wielu  biskupów,  jak  w  Xi  wi^ 
Bruno,  jak  sam  Dytmar  mersbursla^  jak  Ofcton,  o  któ^ 
rym  powiemy  później ,  dawało  opiekę  lu^om  słowiań^ffl. 
Odurffińali  oni  nawet  ich  mowę,  bo  katolicyzm  mając  j^ 
den  ję^yk  urzędowy,  łalciński,  nie  miał  żai&Begó  poWda 
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być  meprzyjadelem  i  prześladowcą'  języków  knyowych. 
Przeciwnie  wszystkie  reformy^  wszystkie  sekty  biorące  po- 
<2ątek  w  jakim  Barodzśe^  staj4  się,  że  tak  powiemy  na- 
rodowemi ,  i  pragn%  potem  szerzyć  swoją  narodowość.  Re- 
forma Lutra  wyLggła  w  Niemczech,  była  ssapełnie  nie- 
miecką i  wytępiła  do  szczętu  narodowość  Słowian  ogar- 
niętych nieinezyzną. 

Niedawno,  lat  temu  ze  trzydzieśd,  jeden  pastor  pro- 
testancki w  Lubece,  nazwiskiem  Boenig,  chd^  ułożyć 
słownik  języka  Weletów,  Wilców  czyli  Lutyków,  i  trudno 
mu.  już  było  zebrać  choć  krótki  spis  wyrazów.  Ledwo 
kilku  starców  mówiło  jeszcze  tym  językiem,  a  nawet  i  d 
wstydzili  się  odzywać  się  nim  w  obec  swoich  dziecL  Od 
mch  to  p.  Boenig  dostał  i  zachował  szczątki  tej  mowy 
mnogiego  niegdyś  narodu,  która  szła  w  niepanuęć  i  mo- 
żna rzec,  że  dzisiaj  już  nie  żyje.  To  przywodzi  na  myśl 
tkliwą  powieść  jednego  z  podróżnych,  który  w  Ameryce  był 
świadkiem  zagłady  pokolenia  krajowców  słynnego  w  tam- 
tych okolicach.  Powiada  on,  że  jedno  tylko  indywiduum 
umiało  jeszcze  kilka  słów  z  języka  tego  pokolenia:  była 
to  stara  papuga,  która  latając  po  lesie  powtarzała  cza- 
sem słyszane  dawniej  wyrazy. 

Taki  był  los  ludów  ^owiańskich  rozpostartych  w  stro- 
nie północno-zachodniej  od  Odry  za.  Elbę.  Jedna  tylko 
cząstka  tej  rozległej  ziemi,  kraina  zwana  Pomorzem,  uszła 
powszechnego  wyniszczenia,  będąc  nawróconą  przez  króla 
polskiego,  Bolesława  Krzywoustego. 

Królowie  polscy  w  zapasach  z  cesarstwem  m^iiieckiem 
nieraz  wkraczali  w  pośród  Milczan  i  Łużyczan,  abe  nie 
potrafili  n%dy  ugruntować  swojego  panowania  na  jakidi- 
kolwiek  zasada£h  r^igijnych  albo  politycznych.  Bolesław 
wzywał  ze  wszech  sArpn  biskupów  i  księży  polskich,  ^y 
szli  opawiadać  ewangielią  tym  poganom,  lecz  nie  zn^do- 
waU  się  ochotaiiey  do  zasług  m^eńst^a.  Biskupi  odrzu- 
cali wezwania,  ki^a  wymawiali  się  rozmaitemi  {wzeszko- 
;dami,  aż>  sokkomec  po  tirzech  leciech  daneiiaych  p;»6zuki- 
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wań  w  Polsce,  król  musiał  udać  się  do  Niemca,  do  bi- 
skupa bamberskiego  Ottona.  Ten  czcigodny  i  świątobliwy 
ci^owiek  wziął  się  natychmiast  uczyć  się  języka  pdski^, 
a  opuściwszy  swoje  <M)ra  i  bogate  biskupstwo,  poszedł 
apostołować  na  Pomonsu.  Przez  wiele  lat  wytrwałej  pracy, 
nauczając  i  ujmując  podarunkand  wszelkiego  rodzaju  tak 
naczelników  jako  i  lud,  zdołał  zaszczepić  wiarę  chrze- 
śdańską  w  tym  kraju,  którego  część  została  przy  Polsce. 

Ostatniem  schronieniem  pogaństwa  była  wyspa  Rana 
(Rdgen)  dawna  stolica  króla  Kruka.  Król  Kruk  zbudo- 
wtf  był  na  niej  wspouit^ą  świątynię  Światowida,  dokąd 
zgrOBuułził  wszystkie  posągi  bożków  jakie  znajdowały  się 
u  ^owian,  a  nid^tóre  nawiBt  sprowadzone  z  Niemiec  Duń- 
czycy napadłszy  i  opanowawszy  tę  wyspę,  położyli  koidec 
t^wi  udzielnemu  ludów  nadelbiaóskich,  a  mianowicie 
Weletów  czyii  Lutyców,  to  jest  Słowian  którzy  należdi 
do  wielkiego  języka  Polaków  i  Czecbóww 

Postępując  dalej  porządkiem  chronologicznym,  przej- 
dziemy teraz  na  wschód  Słowiańszczyzny,  i  będziemy  mó- 
wili o  najdawniejszym  i  najznakomitszym  pomniku  lite- 
rackim, odkrytym  pod  koniec  zeszłego  stolecia,  a  pocho- 
dzącym z  wieku  Xn.,  z  czasów  gdzi^my  się  właśnie  za- 
tnsymall. 

Jestto  poemat  niewiadomo  przez  kogo  ułożoiky  na 
cześć  księcia  Igora.  Dostał  go  w  r.  1795  hrabia  Musshi- 
Puszkin  w  zbiorze  rękopisów  zakupionych  po  arcłńman- 
drycie  kijowskim,  i  jak  widać  nie  umiał  zrazu  ocemć, 
bo  dopiero  w  r.  1800  ogłosił  drukiem.  W  pięć  lat  pó- 
źniej admirał  Szyszków  przełożył  ten  iiabytek  na  język 
nowoczesny  i  wydał  wespół  z  textem.  Publiczność  wszakże, 
równie  jak  pierwszy  wynalai^ca  i  komentatorowie,  nie  wielką 
przywięzywała  wagę  do  samego  odkrycia  i  zalet  poety- 
cznych dzi^a:  ztąd  poszło,  że  nikt  nie  zaprzeczył  auten- 
tyczności rękoi»sowi,  a  teraz^mogłaby  powstać  w  tej  mie- 
rze nierozstrzygnięta  wątpliwość,  bo  oryginał  zginął  w  cza- 
m  pożaru  Moskwy.  ' 

6** 
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,  Igor  Świątosławicz  kfiiąże  Nowogrodu  Siewiersidego, 
źfiim%A^  rokiem  1151  i  1202.  Ruś  w  owych  czasaieh 
IM)<łzi^QBa  na  moióstwo  księstw  osobnyob ,  zakłócona  dą- 
gie  wojną  domową  potomków  Etiryka,  doświadczała  na- 
paści od  sąsiednich  ludów  północno- wschodnich ^  a  mia- 
nowicie od  Połowców^  którzy  3zczególniąj  dokuczali  zie- 
B^om  południowym.  Ksią$§ta  ruscy  także  ^rzedaiębrali 
niekiedy  ^aozepiie  wyprawy  na  nich.  Jedna  z  takich  wy- 
praw jest  przedmiotem  niniejszej  piei^ni  csgrli  powieści  poe- 
tyckiej i  pitłJcu  Igorowiffifk,  Autor  ^zdaje  sig  że  był  współ- 
czesnym swego  bohatei?a;  mówi  o^nim  jako  o  ksigciu  Oibe- 
cąokie  panąjącym.  Porównywająe  tego  pisarza  «  Nestorem, 
widać. że  był  świeckim^  znał.w^akże  Biblią,  bo  utywa 
czadem  wyrażeń  przypominających. Pismo  Ś.  Można  tsdcźe 
dostr^zedz  w  niektórych  jego  wierszach  naśladowania  poe- 
zyi  normandzkiej  owej  epoki ,  ile  ją  znamy  z  ułamków 
jakie  nas  doszły..  To  jest  wszystko:  co  wiemy_  o  auterze: 
jego  życie,  jegOi,imie  zupełnie  są  nieznane.  Nad  formą 
i  djuch^m  poematu  zastanowimy  się  później;  układ  zaś 
jego  bardijo  prosty. 

Poeta  zapowiada  naprzód,  że  ma  opiewać  rzeez  jak 
była  istotnie,  nie  pozwalając  sobie  zmy^eń  na  wzcmt  dar 
wnego  Bojana.  Wspomniany  tu  starożytny  pieśniarz  Bo- 
jan,  jest  nam  niewiadomy ;  w  tym  jednym  tylko  pinnniku 
zBjajdujemy  jego  imię,  często  jednak  powtarzany  hołd  je- 
mu ^  pokazuje  że  musiał  mieć  wielką  wziętość  u  Słowian. 
Dalej  następuje  powieść  o  samej  wyprawie.  Igor  eheąc 
pomścić  się  krzywd  wyrządzonych  Rusi,  zamyśla  uderzyć 
na  Połowców.  Zmówiwszy  się  z  trzema  krewnyini,  bez  wie- 
dzy starszych  i  potężniejszych  książąt  i»rzedsiębierze  wy- 
prawę. Połączone  siły  ruszają  w  pochód,  złowieszcze  wi- 
dma na  drpdze  nie  mogą  ustraszyć  rycerzy.  W  pierwszej 
potyczce  Połowcy  rozproszeni,  zgromadzają  się  znowu 
i  otaczają  zewsząd  pułk  Igora.  Bitwa  trwa  dwie  doby, 
trzeciego  dnia  kończy  się  zupełną  klęską  Rusinów;  Igor 
wzięty  do  niewoli.  Wtedy  ojciec  pokonanych,  książąt  bę- 
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dący  w  Kijowie  widzi  we  śnie  źł%  przygodę;'  rozwodzi 
długie  treny  sad  nieszczęściem  SLusi  i  opiewa  całą  nie- 
mal historyą  swojego  domu.  Nakomec  Igor  ucieka  z  nie- 
woli, wraca  do  Kijowa  i  jest  powitany  hymnem  tryum- 
falnym. 

Poemat  tak  się  zaczyna:* 

Bracia!  nie  piękniei  pisać  staremi  słowy 
Trudne*^  o  piułku  Igora  powieści? 
A  więc  pQczny my  pieśń,  wedle  osnowy 
Zdarzeń,  nie  zmyśleń  Bojańskienii  toiy; 
Bo  wieszczy*  Bojan  jeśli  i^cejfej  części 
J^li  bój  spomniał,  w  lot  dziesięć  sokołów 
Puszczał  na  stado  łabędzi  —  a  wtedy    '      •  ' 
Poczesna  pieśnią  pierwszy  zabrzmiał  połów: 
Woncźas  Jarosław  stary,  Mścisław  chrobry,   • 
Go  pośród  pułków  kazpgskicb,  Rededi 
Dziryt  twardemi  wskroś  przepędził  ziobry 
.   .  I  krW  Roman  w  pierwszycrbrzmieli  rzędzie. 
Pieśń  tworzył,  myśu|  uganiał  'fyrzez  bory. 
Wilk  ziemią,  w  wiatrach  orzef  chyżopiory; 
Lecz  nie  soko^w,  na  stada  łabędzie 
Bojan  o  bracia!  wypuszczał  ku  walce,.  * 
Jeno  na  strony  kładł  £we  wieszcze  palce, 
A  sławą  książąt  iywe  brzmiały  strony. 

Nuie  wdzięcznemi  przebiegnijmy  tony 
Od  Włodzimierza  ku  Isora  czasom: 
Go  podniósł  um  swój  sTawą  rozogniony 
Poostrzył  serca,  wojennym  zapasom 
Nadstawił  ducha,  i  z  pułki  chrobremi 
Szedł  na  Połowcach  mścić  krzywd  ruskiąj  ziemi. 

Po  tym  wstępie  poeta  opisuje  zbieranie  się  i^ojsk  i  po- 
chód przez  stepy: 

s 

I  spojrzał  Igor  ku  słońcu  —  tumany 
Zaćmify  wojsko,  i  rzekł  do  drużyny: 
Lżej  być  pociętym,  niż  dźwigać  kajdany, 
Na  koń  o  bracia!  wnet  ujrzym  Don  siny. 


*  Przytaczamy  wyjątki  wecfle  przekładu  Augustyna  Bielow- 
skiego,  wyaanego  we  Lwowie  1833,  pod  tytułem:  Wyprawa  Jgora 
na  Połowcćw.  , , 

**  Przykre,  bolesne..  '  • 


im 


Chęć  sławy  umtikrępigąc.  mu  władze, 

Złowieszcze  znamię  zakryła  źrenicy, 

I  rzekł :  Don  widkt  taborem  przesadzę, 

Pokroszę:  kopie  w  Fołowców*  dzielnicy. 

Z  tobą  o  Rusi!  poddam  moj%  s^yja 

Pod  miecz  —  lab  hełmem  wielki  Don  wypiję... 

Tu  znowu  poeta  przed  zaczędeiiu  .samej  powieści,  odzy- 
wa się  do  Bajana: 

Bojaniel  ozasów  ubiegłych  słowiku, 
Obyś  piał  pułk  ten;  ska^sąc  między  wrzosy 
Jak  słowik,  aiaem  latałbji  w  niebiosy. 
Dzisiejszej  słaWy  wiążąc  strony  obie 
Tobie  wzniedć  było  w  trop  Tre^a  ^  tobie 
Piać  o  Igorze  jego  piemienniku. 

Nie  burlsa  niesie  sokoły  w  głąb  stepu, 
Stadami  kawek  wielki  ćmisz  się  Doniel 
Bojanie  wieszczy,  krwi  Welesa*  szczepu! 
Piać  ci  to  było^ 

Teraz  następuje  obra^  pierwszego  ruchu  hufców  ru- 
skich. 

Za  Sułą  rią  konie 
I  trąbią  trąby  w  murach  Nowc^roda , 
Eyow  brzmi  sławą,  w  Putywlu  sztandary 
Wiąją,  i  Igor  czeka  Wsewołoda. 

I  rzecze  k'niemu  Wsewołod  tnr-jary: 
Bracie!  światłońci  światka  mi  jedynie, 
Krew  Światosława  w  naszych  żyłach  płynie, 
Igorze!  siodłaj  rącze  konie  twoje, 
Moje  juź  przodem  w  Kursku  rźą  na  boje. 
Eurszczanie  moi  w  kres  podążą  szybko, 
Trąby  pieluchą,  hełm  był  im  kolebką. 
Ostrze  dzid  jadło  niosło  im  zwyczajne, 
Znane  im  szlaki,  jarugi  nie  tajne. 
Napięte  łuki  wieczną  strzegą  świszczą^ 
Z  otwartym  tułem,**  z  ostrą  szaolą  kocięciu, 
Jak  płowe  wilki  lecą  w  step,  aż  zyszczą 
Wieczną  cześć  sobie,  wieczna  sławę  księciu. 

I  wstąpił  książę  Igor  w  złote  strzemię: 
Mgły  ćmią  mu  drogę,  ptastwa  wrzask  złowieszczy 

*  Weles  lub  Wołos,  bóg  pasterzy  u  Słowian. 
**  Tid,  pokrowiec  na  strzały,  sajdak. 
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No€  rozbudniĄ,  wmea  w  loźjaHsuclk  dwiuue, 
A  z  wierzchu  d^owa. straszne,  cittwo  wrzeszc^... 

Dziwo,  widmo,  mara,  jest  tu  jakby  sław%  stogebną, 
która  roznosi  wieść  o  wojnie  w  dalekie  ziemie ,  nad  Wołgę, 
nad  Sułę,  nad  morze,  do  Suraża,  do  Korsunia,  do  Tmu- 
torokann,  i  trwoży  Połowców. 

Wonczas  Połowcy  nieznanieini  ficiegi 
K'vielkieinu  Dona  w  ehytjm  bieg%  p^dińe, 
Skrzypią  północą  idące  telesi, 
Rzekłbyś  że  lecą  rozpierzchłe  łabędzie. 
Igor  k'Donowi  młódź  prowadzi  mezką, 
A  już  się  ptastwo  przyszłą  pasie  klęską. 


Zmilkły  słowiki,  kawek  słychać  gwary. 
Krasnemi  szczyty*  szerokie  obszary 
Ruś  przegrodziła,  w  stałem  przedsięwzięcia: 
Zjednać  cześć  sobie,  syednać  sławę  księciu. 

Dopiero  zachodzi  pierwsze  spotkanie  się  z  nieprzyjar 
cielem.  Rusini  zwycięztwo  odnoszą: 

W  piątek  z  jasnemi  rozbudzony  (wity 
Strzałami  pierzchnął  pułk  Połowców  zbity, 
A  krasne  aziewy  połowieckiej  ziemi 
Padły  zwycięzcom  nagrodą  >  ft  z  niemi 
Drogie  pawłoki,**  iJuamit  i  złoto. 

Piękny  ten  opis  kończy  się  obrazem ,  jak  mężno  Olega 
plemię  zasypia  bezpieczne  wśród  stepu,  ufne  że 

Nie  przyszło  na  świat  pod  niedoli  gwiazdą, 
Nie  na  żer  wzrosło  sokołom,  kruczętom, 
Ni  tobie  czarny  kruku  Połowczyniel  •  - 

Ale  ta  ufność  była  zgubną,  wodzowie  Połowców  6zak 
i  Konczak  nadbiegają  z  nowemi  siłami  i  nazaj|utrz  ude- 
rzają na  Biisinów: 

Drugi  dzień  rano  zorza  krwawyib  wschodem 
Świt  wiedzie,  tuczą  w  chmnry  się  piętrząca 
Ciągnie  od  mor^a  zaćmić  cztery  słońca. 


*  Czerwoneraitafczttmi 

^  Pawloki,  rodzą)  materyi  jedwabną). 
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©1*%  sln^'  biyski,  płórtm  po  piorunie 

B^,  i'  z  Donu'  strzalauń  deszcz  lunie,         ' 

,    Biesowych  dzieci  wrzask  pod  niebo  wzbity, 
Kuś  czerwonemi  przegradza  się  szczyty. 

Skreśliwszy  początek  bitwy,  poeta  zawiesza  swoje  opo- 
wiadanie ,  a  rzuca  żałosny  wzrok  na  ziemię  i  przeszłość 
Rusi,  wspomina  czasy  Ótega  i  narzeka,  że  pod  jego  pa- 
nowaniem były  gęsto  zasiane  te  kłótnie,  co  później  spra- 
wiły wszystkie  nieszczęścia.  Potem  wraca  znowu  do  swo- 
jej powieści,  i  mieszając  smutne  obrazy  niezgod  domo- 
wych z  opisem  klęski  poniesionej  przez  Igora,  mówi: 

.*  \ 

Takie  to  niegdy  ścierały  się  mocy! 
Lecz  takiej  wojny  nie  słyszano  jeszcze; 
Od  rannycn  świtów  do  nocv,.  od  nocy 
Do  świtu,  gęste  strzał  się  leją  deszcze, 
i  6fychać  ^lanot  szabel  śród  trzasku  oszczepów 
W  dalekiej  ziemi  połowieckich  stepów. 
A  czarny  obszar  końskiemi  kopyty 
Zorany,  kośćmi  zasiany,  krwią  zmyty. 
Wydał  dla  Rnsi  plon  bujny  —  niedolę,,. 
Go  za  szum  rano?  co  za  dźwięk  przez  pole? 
Igor  zawraca  pułki,  żal  go  bodzie 
Za  tobą  miły  bracie  Wśewołodzie! 
I  dzień  i  drugi  trwa  pobój  zajadły, 
W  trzecim  sztandary  wojsk  Igora  jpadły; 
Tu  się  brat  z  bratem  nad  bystrą  Kajafą 
Żegna  -^  krwawego  wina  im  ni^  stało. 
Skończyło  ucztę  cnrobre  ruskie  plemię, 
Poczciwszy  wrogi,  l>adło  za  sw^  ziemię L.. 
Żałosna  trawa  ziemią  liść  rozściela, 
I  drzewo  tęskne  przekłania  konary, 
Bo  wstały  czasy,  n\e  czasy  wesela: 
Pustynia  całe  zaległa  obszary  — 
W  dziedzinie  wnuków  Dadźboga,  nieznana 
Wzeszła  dziewica  na  ziemię  Trojana 
Niedola^  w  skrzydła  plasnęła  łabędzie. 

Ta  Niedola  wyobrażana  jako  dziewica,  jest  postacią 
często  ukazującą,  się  w  poezyach  słowiańskich,  i  zawsze 
zwiastuje  wielkie  nieszezęócia.   Niektóre  miejsca  niniej- 
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szego  poematu  barcizo.  8%  ciemne.  Nie  doszły  nas  naj- 
świeższe jego  wydania  z  nowesdi.  objaśnieniami,  ale  ko- 
mentarze dawniejsze  nie  dobrze  wykładąjji  wiele  punktów. 
Teraz  kiedy  gorliwie  poczęto  zbierać  i  ogłaszać  pieśni 
narodowe  i  powieści  ludu,  znajdzie  się  w  nich  zapewne 
najlepsze  rozwiązanie  nieodgadnionycb  dotąd  imipn  i  nie- 
zrozumianych wyrażeń. 

Co  do  wspomnionego  Bojana  na  przykład,  wnoozono, 
że  wieszcz  ten  był  jednyin  z  rycerzy,  z  wojowników  księ- 
cia ruskiego,  bo  \^raz  hój  wychodzi  na  to  samo  co  toojnay 
a  zatem  Bc^łan  oznacza  hojotonika  czyli  mjoumka.  Do- 
nęrślano  się  póśińej ,  że  ów  Bojan  jest  niozem  wi^j  tylko 
urojonym  wyobrariciełem  powieści  gminnej,  ponieważ  wy- 
raz słowiański  baj  znaczy  powiastkę,  bajkę.  Przy  opo- 
wiadaniu nawet  teJdcb  bajek  jes^  zwyczaj  u  Słowian  wzy- 
wać tego  fantastycznego  bożka.. Ma  on  być  ubrany  w  c|^op- 
skiej  sukmanie  I  w  kurpiach  czyli  łapciach.  Chłop  sło- 
wiański kiedy  zabiera  się  gadać  bajki,  zaczyna  od.ljc^o, 
iż  poglądając  w  górę  i  koło  siebie,  powiada:  ^Baj  cho- 
dzi po  belkach,  Bąj  chodzi  po  ścianie*",  a  pytcm  jak 
gdyby  go  widział  istotnie,  zapytuje  czy  ma  dalej  bajać 
i  mówi  do  niego:  ^Baj  czy  nie  baj?''  Tyle  tylko  zacho- 
wało się  pamięci  o  tęm  bóstwie,  i  być  może,  że  imię 
Bojan,  Które  moźnaby  także  wymawiać  Bajan,  jest  na- 
zwiskiem tej  osoby  zmyśloną} ,  a  przedstawiającej  gminną 
poezyą  słowiań^ą. 
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Lekcya  XV. 

'Wtorek,  16  luteeo  1841. 


Dalszy  cląc  o  wyprawie  Igora.  —  Boleść  i  tęsknota,  cbarakter  ów- 
czesnej poezyi  ruskiej ,  wręcz  przeciwny  charakterowi  polskiej : 
prsykłać^  z  Gailasa.  -^  Forma  poezyi  słowiańskieg  między  skan- 
.  dynawską  i  grecką.  Dziedzina  jeJ  na  ziemi:  brak  sprężyny  osa- 
dzonej w  świecie  niewidomym.  —  Wiara  w  upiory.  —  Wile 
i  Dlwy.  -^  Poezya  słowiańska  na  drugiej  stronie  Karpat.  Kraje 
objęte  niegdyś  nazwiskiem  Illiryi  i  Mezyi.  —  Bnigarya.  Cesatz 
BazyU  morderca  Bułgarów.  Cesarz  Justynian  Sloidanin.  —  Ser- 
bia. Bela  Urosz  protoplasta  domu  Nemania.  Wstęp  kistorycmy 
do  rozbioru  pomników  literatury  ^erbskiąj; 

Po  tej  bitwie,  w  której  jak  widzieliśmy,  Połowcy  znie- 
śli Rusinów  i  wzięli  do  niewoli  księcia  Igora,  ojciec  jego 
Światofeław  miał  sen  przepowiedni,  i  tak  go  opowiada 
swoim  bojarom: 

W  Kijowie  (rzecze)  na  górach,  za  zmierzchem 
W  Czarnym  mię  bracia!  kładliście  ubiorze. 
Kojąc  mą  żałość,  na  cisowe  łoże; 
.  (  Poili  winem  z  tnictztią  zmięażanem, 
Ą  wróżb  pogai&skieh  otwartym  kołczanem 
Ka  łono  moje  spadła  perła  wielka; 
Siedzibo  moja,  yrieżo  z  złotym  wierzchem, 
Sklepieniem  twojem  dziś  deski  bez  belka... 
Od  błoń  Pleseńska  ku  dobrom  Eosania 
Całą  noc  kruki  szerzyły  krakania; 
Mamże  słać  k'morzu? 

Na  to  mu  Bojarowie  odpowiadając,  w  następny  spo- 
sób zwiastują  nieszczęście: 

O  książę!  troska  więzi  um  twój  stary, 

Boć  z  twego  stoła  wzleciał  ptak  za  ptakiem 

Wziąść  Tmutorakan,  wypić  Don  szyszakiem; 

A  już  im  skrzydła  przycięły  pogany 

Mieczmi,  na  nogi  wtłoczyły  kajdany. 

W  trzecim  dniu  ciemno  było  —  dwoje  słońce 

Zmierzchło  —  podwójny  gaśnie  słup  różany. 
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Ą  z  Bierni  raseBń  młode  dm  mietiioe: 
.    Swiatosiaw  z,  Olgiem  krjrj%  ^  w  tumaiiy. 
Rzekę  Kajałę  oUok  ćmi  zamierzchły. 
Jak  pardwie  gniazdo  wrogi  się  rozpierzchły 
Po  ruskiej  zfemi,  i  morzem  posłana 
Wielka  moc  łupów,  podarek  dla  chana. 

Tu  zaczyna  się  najpiękniejszy  ustęp  poematu ,  w  któ- 
rym stary  książę  wszystkie  swoje  myśli  i  wszystkie  swoje 
tjcasema.  zwraea  ku  Rusi  i  wyrzuca  książętom  pokrewnym, 
że  opuścili  ojczyznę.  Ustęp  ten  trudny  do  przetłumacze- 
nia, tak  brzmi  w  przekładzie  polskim: 

Wonczas  Światosław  złote  słowo  rzecze 
Zmieszane  z  łzami:  o  moi  syno^^ce! 
Nadtoście  wcześnie  przypasali  miecze, 
Dla  was  zaszczyty,  grpmy  na  Połówce. 
Z  przedziwną!  cłurpbre  serca  wasze  stali 
Kowane,  w  męztwie  utwierdzone  hartem, 
Aleście  dzieci  w  spotkaniu  zażartem 
Z  częścią  walczyli,  nie  z  częścią  dotrwali! 
Jakież  na  gród  mój  wiedziecie  napaści!... 
Już  bo  nie  widzę  pięknej  twojej  właśd 
W  skarby  i  mnogie  bogaty  oręże, 

0  Jarosławie  bracie  mój  kochany, 

Coś  czernichowskie  wiódł  do  boju  męże, 

A  wraz  Moguty,  Tzelbiry,  Tatrany, 

Z  Obrów,  Bewugów,  Topczaków  orużyną:  < 

Którzy  bez.  szczj^tów  z  oługą  rohatyną, 

Z  okrzykiem  w  boje  rzucali  sie  krwawe. 

Dzwoniąc  pieśniami,  w  pradziadowską  sławę. 

Wy  zaś  ńa  wropów  skoczywszy  na  harcu   , 

Rzekliście;  sami  zchwycim  sławę  przednią, 

1  sami  sławę  podzietim  pośledni§^  — 

Byłżeby  bracia  dziw  odmłodnieć  starcu? 
Wszak  wyżej  wzlata  sokół  gdy  aię  pierzy,    , 
A  biada  kto  mu  na  gniazdo  uderzy. 
Ależ  pomocy  książąt  mi  potrzeba;       .    . 
Biada  nam!  Urym  pod  szablami  krzyczy, 
Włodzimierz  rany  odnosi  w  zdobyczy. 
Smutek  i  nędza  tobie  synu  Gleba! 

Dalej  Światosław  wywołuje  kolej%  wszystkich  książąt 
ruskich:  Wielkiego.  Wsewołoda,  Silp^o  Buiyka  z  bratem 
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Dawidem,  Jarosława  halickiego,  którego  awie  6śmiozmy- 
słowym,  Romana  i  Mścisława,  a  piT^śzedłszy  do  Igora 
powiada: 

Igorze!  już  słońce 

Blask  swój  straciło,  a.  drzewo  kwitnące 

Szeroko  ziemią  liść  zroniło  młody. 

Nad  Rosią,  Suł%,  wróg  się  dzieli  gtody, 

Igora  pułku  nikt  wskrzesić  nie  zdoia. 

Potem  zachęeąjąc  innych  do  zemsty  wylicza  ich  po 
imieniu: 

Już  Olgowicze  dorośli  na  boje; 
^  I  ty  Ingwarze!  i  ty  Wsewołodzie! 

I  wy  co  szczęsna  świeciła  wam  gwiazda, 
Gdyście  w  moc  waszą  brali  gród  |)o  grodzie: 
Sześcioskrzydlacze  nie  chudego  gniazda 
Trzej  Mścisławicze !  wasza  sluroń  iunacka 
Lśni  złotym  hełmem,  tarcz  i  dzida  lacka 
Strzeże  pierś  waszą;  nuź  wrogów  zastępy' 
Ostremi  strzały  pohamować  pora, 
Za  ziemię  ruską,  za  Tany  Igora... 

Gały  ten  ustęp  zresztą  jest  razem  pieśnią  pochwalną 
dla  potomków  Jarosława  Wielkiego ,  a  obok  każdego  na- 
zwiska przychodzą  staremu  księciu  na  pamięć  świetne 
albo  żałosne  wspomnienia.  I  tak  na  przykład  opłakuje  złe 
przygody: 

Suła  srebrnemi  nie  ciecze  już  strzępy 
KTerejasławiu,  mętna  Dźwina,  błocka 
I  wrzaski  wrogów  niesie  do  Połocka. 
Izasław  tylko  sam  jeden  w  tej  toni 
O  h^m  litewski  ostrym  mieczem  dzwon!: 
Sławą  Wsesława  swego  zrównał  dziada, 
A  sam  pod  szczyty  czerwonemi  pada. 
Na  błoń  litewskie  zwaliły  go  miecze  — 
Z  krwawego  łoża  podniósł  się  i  rzecze: 
Kruk  swemi  skrzy-  kryje  pułk  książęcy, 
A  zwierz  krew  liże...  Nie  było  tam  więcej 
Ni  Brzetysława,  nł  Wsewłoda  brata; 
Sam  jeden  dudzą  perłową  ulata 
Z  chrobrego  ciała,  przez  złote  gardziele. 
tJcichła  wrzawa,  zamarto  wesele... 
Wc^MHPie  trąby  otrąjbią}ą  Gmdńo. 
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Ty  Jaro^alfiel  *wj  wMd  Wrarianpal 
Zniżcie  sztandary,  rzućcie  bro4  niegodną, 
Bo  przeB  was  ojców  pohańbiona  sława, 
Bo  wtóg  waszend  przychęcony  zwady, 
Na  ziemię  ruską  rozpocz^  napady. 

Nakoniec  opowiadając  czyny  i  zgoń  dzielnego  Wse- 
sława  dodsge: 

Cześć  mu  zofijskie  rankiem  gram  dzwony, 
Cześć  brzmi  w  Połocku,  a  w  Źijowie  czczony... 
A  choć  duch  wieszczy  bliźnie  żywił  eialo, 
Kzadko  mu  troskom  wymknąć  się  udało. 
Już  wieszczy  Bojah  tak  mu  piał  przed  laty: 
Bądź  chytry,  szybki,  bądź  jak  ptak  skrzydlaty. 
Nie  ujdziesz  sądom  Bożym...  Kuska  ziemi! 
Spomniawszy  książąt  wiekami  dawnemi, 
Stękać  ci  trzeba... 

Po  tej  elegii  następuje  prześliczny  tren,  który  poeta 
kładzie  w  usta  księżny  Jarosławny,  żony  Igora: 

Głos  Jarosławny  słychać,  (rankiem. w  maju 
Kukułka  takiem  kukaniem  się  żali): 
Polecę  (mówi)  kukułką  k'Dunaju, 
Bobrowy  rękaw  umoczę  w  Kaja]i> 
Otrę  krew  księciu,  i  rany  niedawne 
Na  skrzepłem*  ciele. 

Słychać  Jarosławng, 
Z  wieżyc  Putywla  tak  płacze  zaraniem; 

0  wietrze,  wietrze  1  czemu  silnem  wianiem 
Chanowi  w  pomoc  idą  skrzydła  twoje? 
Gzem'  nuqtasz  strzały  na  lube  mi  woje? 
Małoż  ci  jeszcze  po  g&r  bi^ać  szczycie, 

1  chwiać  korabie  po  morza,  błękicie?  ^ 
Czemuż  wesele  rozwiałeś  mi  moje? 

Z  wi€;życ  Putywla  słychać  Jarosłąwnę: 
O  Dnieprze  sławą  ciekący  po  ziemi ! 
Skałyś  Pc^wców  przedarł  prądy  twemi: 
Tyś  ^wiatosława  korabiów  gromadę 
!(iio8];  na  Kobiaka  -^  wrój6  m  ineg^  l4^ę^*) 
Niech  łza  ku  moczu  nie  i^ynie  ustawia.    ,  - 


*)  Łado,  fi^owiańskie  bóstwd  miłości,  harmonii  i  porządku, 
wspominane  i.dsdś  w  pieśniach  ludu.  Jarosławna  tem  mianem  na- 
zywa swojogo  męfta,  co  oakaeza  vazea  ładnego  <i  kocbanego. 
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Z  Putywla  wieftyd  phieze  Jaros^awna: ' 

0  słońce  trzykroć  promienn&  i  ciepłe, 
Ożywiasz  iywe,  buazisz  twoir  skrzei^ 
Zacóż  z, tyeh  szlaków  po  poćmiebnym  sklepie 
Na  lube  woje  ciskasz  ćar  nieczuły? 

Łuki  w  bezwodnym  spaczyły  im  stepie 
Żary,  tęsknota  zadławiła  tuły ... 

Tu  dopiero  zaczyna  się  powieść  ucieczki  Igora  z  nie- 
ifoli,  któremu  p*zychylny  Połowiec  Owlur  podaje  konia. 
Całe  to  opisanie  jest  bardzo  poetyczne: 

Prysnęło  morze  w  północ,  ciągną  zmory 
We  mgłach,  książęciu  Bóg  wskazuje  tory 
Z  kraju  Połowców  do  twego  Igorze  I 
Szczerozłotego  stolca.  —  Zgas^  zorze, 
Igor  śpi ;  Igor  budzi  się  ;*  myśl  wrząca 
Przebiega  przestwór  od  Donu  do  Dońca. 
Koń  o  północy  i  Owlur  za  rzeką  — 
Świsnął:  Owlura  świst  Igor  rozumie 
Nie  ma  Igora!  tylko  gdzieś  daleko 
Głucho  klekoce  ziemia,  trawa  szumi, 

1  wież  Połowców  czernią  się  wyżyny. 
A  Igor  skacze  gronostajem  w  trzciny. 
To  biała  kaczka  falami  potrąca, 

To  na  koń  skoczy,  to  z  konia  zeskoczy 
I  bosym  wilkiem  bieży  k'łęgom  Dońca, 
To  znpwu  sokół  chmurą  się  obłoczy. 
Gęsi,  łabędzie  bije,  dla  posiłku 
Rankiem,  południem  i  o  słońca  schyłku. 
Gdy  Igor  leci  sokolemi  loty, 
Wlur  zimne  rosy  trzęsąc  wilkiem  ciecze. 
Padł  mu  koń  rączy.  Doniec  księciu  rzecze: 
Sława  ci  książę  t  wrogowi '  zgryzoty. 
Wesele  Rusi.  —  1  tyś  sławy  pełhy. 
Rzekł  Igor,  księcia  wziąłeś  na  twe  wełny. 
Srebrny  brzeg  szatą  ścielesz  mu  zieloną, 
W  cieniu  drzew  ciepłą  kryjesz  mgfy  osłoną, 
Kaczką  na  wodzie,  czajkami  na  strudze, 
(>panką  w  wiatarach  trzymasz  go  w  sTwej  pieczy; 
Nie  tak  jak  Stugna,  co  w  mdłej'  pełznie  cieezy, 
A  skoro  prądy  pocbłon^a  cudze, 
-   O  pień  podwodny  roztrzaskąje  staitkL 

W  tsop  m  Igorem  ońk  jl  KimesakkOL  foielji 
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.  Ucichljr  imaji  «iika%  kawek  «t»d«| 
I  cicho  sroka  po  łozach  nsiad^ 
Tylko  wskazując  put  kują  dzięcioły 
I  raimy  słowik  począł  hymn  wesołjr, 

Kzekł  Koiksakowi  iGjEak:  jeffli 'k'domowi 
Uleci  sokoła  zastrzdltm  sobole. 
Złotemi  strzały.  Eonczak  mu  odpowie: 
Jeśli  w  ojczyste  sokół  umknie  pole. 
Sokole:  młode  z  dziewą  zwiążem  ładną. 
6d^  z  ładną  dziewą  zwiążem  {Gzak  mu  rzecze) 
Dziewa  uctecze,  sokole  nciecze, 
I  w  naszem.  polu  wrogi  nas  opadn%.  .,• 

BoziBowa  ta  o  sokolęciu  tyc^y  się  Włodzimia-za  s;f]ia 
Igora,  który  pozostał  w  ręku  Połowców.  Zakodiał  si^ 
on  w  córce  icb  księcia  Kry  czaka,  i  po  słojem  osw<^o-^ 
dzeniu  się  z  niewoli  pojąwszy  ją  za  żooę,  dał  jcg  na 
chrzcie  imię  Swoboda. 

Poemat  kończy  się  opisem  radości  z  powrotu  Igora; 
brzmią  dla  niego  pieóni  aż  nad  Dunajem,  to  jest  bardzo 
daleko.;  zwiedza  oa  miejsce  śi^ęte  w  Kijowie  zwane  Bo- 
ryczewo ,  gdzie  był  jak  mniemają  obraz  Matki  Boskiej 
przywieziony  z  Konstantynopola  przez  niejakiego  Piro- 
goszczą;  cześć,  dla.  książąt  grzmi  chórem  po  całym  kraju. 

Słońce  na  niebo,  ląor  do  cjczjzny 

Wraca;  Uum*  dziewic  nad  Dunajem  śpiewa. 

1  płyną  pieśni  morzem  do  Kijewa, 

A  książę  Igor  zwiedza  Bóryczewo 

Gdzie  mieszkasz  święta  Pirogoszcza  Dziewa! 

Gród  się  raduje,  kraj  iradtye  cały, 

Książętom,  pieśni  kolejao .  zabremiały . « . 

Wam  to  Igorze!  Wsewołodzie  turze! 

I  Włodzimierzu  w  zgodnym  pieją  chórze, 

Przez  was  za  chrześcian  wrzała  walka  krwawa, 

Sława  ksuiżętom  i  dmżniie  słannra. 

Amen,  .,../ 

W  poemacie  tym  postrzegamy  jędnt  rzeciz  zupinie 
przeciwną  tema^  eo  nas  uderza  w  inny  oh  poezyach  sło- 
wiańskich dawnych  wieków:  widzimy  ta  rozlaną  boleść 
i  tęsknotę  niezmiernie  ddskaktqą;Cą  od'  tej  wesołej  żywo-^ 
ści,  jaką  tcłm%;  Ja*pnilca;rzę  ijpoeci  polscy.  ICe  takie  to 
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uczucia  znajdujemy  na  przykład  w  Oalłosie,  'kiedy  pod- 
nosi głos  na  cześć  króla  Bolesława  zdo'bywcy  Pomorza, 
kiedy  przytacza  pieśń  żołnierską,  w  której  potomkowie 
szczycąc  się.swojemi  dziełami,  powiad^óą,  że  przewyż- 
szyli przodków,  bo  tamci  sprowadzali  ryby  solone  i  cu- 
chnące, a  synowie  ich  biorą  świeże  i  żywe;  tatnci  polo- 
wali na  samy,  jelenie  i  dzild,  ^  ci  polują  na  potwory 
morskie,*). 

Pieśń  ta  brzmi  radością  i  tryumfem,  gdyż  PoMa  wzra- 
stała wtenczas  w  ogrom  i.  swobodg ,  przeciwnie  zaś  smu- 
tne prsseczneie  odzywało  się  w  Rusi.  Wida^  to  ;fiiż  z  Ne- 
S3tora,  że  kraj  ten  zapadał  w  niemoc  utrzymanm  węzła 
rz%6kywego  swojej  jedności,  ani  z  panujących  swoich#ksią-^ 
żąt  Dormandzkich  nie  mógł  wydobyć  żadnego  tchiśema^ 
któreby  spajało  lud  uczuciem  ojczyzny,  nadaw^  mu  ja- 
kąkolwiek wyższą  dążność  narodową. 

Co  do  formy  poematu  o  pułku  Igora,  ta  zupinie  jest 
szczególną,  nie  daje  się  podciągnąć  pod  formę  ani  poe^ 
zyi  północnych,  ani  epopei  greckiej.  Uderza  tu  od  razu 
niedostatek  tego  żywiołu  wprowadzanego  z  krainy  nad- 
ziemskiej, który  w  utworach  poetyckich  podobnego  ro^ 
dzaju,  stanowi  tak  zwaną  po  szkolnemu  »prph/n§  czyli 
dśimgnią  (machina)^  rozrzuca  po  nich  wszędzie  tajemni- 
czość, cudowność,  i  zamyka  w  sobie  zagadkę  całąj  osnowy. 

U  Normandów  poezya  buja  dągle  w  jakiejś  mgle  wy- 
sokiej ,  ma  zawsze  charakter  fantastyczny.  Bohaterami 
jej  rządzi  przeznaczenie,  lub  jakieś  bóstwo  niewidome: 
nigdy  wedle  zwyczajnego  sposobu  pojmowania,. rzeczy  nie 


*)  Przytaczamy  ten  kawałek  z  te^ta  łacińskiego,  bo  chyba 
tylko  dobry  przekład  wierszem,  mó^^by  oddać  jego  ton  i  charakter: 

fticet  salkoi  et  fetoateg  ftpportabant  alłl,  ^ 

(  Fftl|illaniiit'ot.i«eelite«'attii«  ttppoiWntilUr  j     > 

.",^,.         OitHates  iQTa46b«ai  patret  ji«ttrt  pEłmltnK  i 

,,,  ,.^  Hii  prpc^liet.non  T«rentnr.AfqM,in|itU  lonitMi,. 

Agitabant  patres  nosti^  cerTot ,  aproa ,  capreas, 
Hli  Taaiaisr  laoaitra  nurli  et  opat  wiaMtaf.  tic 
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9KiłBa  flohie  aiać  śfntfj  z  Ujń  mmeitów.  Każda  poely-- 
czna  powieść  nonnandzka  jest  osłoniona  czemś  tajenuii- 
ea&Bi  1  fitrasznenk. 

Giecy^  możnibj  p(miedaieć,  iiciełeśiiiii  świat  fiiewi* 
domy.  Niebo  swoich  bogów  śaH|gnąwB2:y  na  g6itę  Oliim 
ppseciwlegią  jeniu  strmę  osadssli  w  piekłach  podeiemiiiyen. 
Zawsze  jedndt  dla  niolr  wszystko  co-«ię  d^ej^  na  zien^, 
ma  punkt  oparcia  się  ww  tych  dwóch  bieganach,  nie  zkąd- 
inąd  bierze  swój  obrót  WojowBiey^  bc^aterowie  epopei, 
działają  zawsze  pod  wpływem  potęg  me  widomych  ^  oto- 
ezeni  są  orszakiem  bóstw  opiekuńczych  lub  nieprzyjaznych. 

Słowianom  zbywa  zupefaoie  na  tym  żywiole  nadprzy- 
rodzonym.  Poezya  ich  całe  pole  swoje  ma  w  granicach  przy- 
rodzenia, jest  zupełnie  ziemską;  widokręg  jej  w  staroży* 
tiiości  zamykał  się  między  Dunajem^  siedzibą  Litwinów 
i  pansytwem  Niemców.  Strona^  którą  szczególniej  ta  poe- 
zya celuje ,  jestto  jej  strona  zew^|iętrzna^  plastyczność  jej 
stylu.  Poezye  normanda^ie  pod  tym  względem  mają  kształt 
zakrzepły:  każdy  ich  >  utwór  ukazuje  «ię  w  zarj/sach  do- 
kładnych. Chociaż  myśl  poety'  gubi  się  w  {A^eestrzeniaoh 
nkzBanych,  wyrażenia  jego  są  bardzo  ścisłe  i  dobitne. 
W  poezyach  ^eddeb,  obok  świetności  kol(»7tu,  napo- 
tyka się  wielka  giętkość/  Poezya  ^owiańska  trzyma  śro- 
itk  między  temi  dwoma  rodzajacii:  ikie  ma  ona  uczo^ 
Bcgio  wygładz^a  poetów  greckich,  ani  ostrcg  twardoóei 
jiri^  odznacza  styl  liryków  skandynawskich;  jest  ona  pla* 
slyczaą,  widziidną  i  dotykalną  w  swoim  styła.  To  odiró^ 
żnia  ją  edpoezyi  dawnej  skand^naws^^  i  dzisiejszel 
menuei^ej;  .  / 

Dotąd  jeseoze:  nikt  met  wpadł  na  iprawdziwą  miarę 
dawnego  wierszowania  słowiofiekiega  Mtetra*  ta  nie 'jest 
metrera  greckim ;  {)czjp<»tima  <  raczej  ^wzf  łaciny  kofcieW 
Bą^,  prozę  miarową,  niekiedy  st^dającą  na  rymy.  Tefe 
ten  daje  się  widjśeć  w  starożytnych  poezyach  pokikioh, 
w  ło^nmie  św.  W^jdecba  i  w  n^jpłękniejszydi  pieśnią^ 
kantyozek.  W  rusozyadie,' z  zx^^ceifimL  i^i  poezyr  pi-* 
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iJnuennej^  formtta;  zagid^a.i  tB«dbó;ją  Usinz  (&iba^ 

Wszystkie  te  uwagi  ogólne  nad  osnoiwą  i  foartną  poe^ 
ząi  6)owilu&6ldej ,  liie  objaćńiają  w  niesetty  a  miaaawide 
W  ^wgrwo^ą  na  jaw  ,T^t  fo&mta  o  wyprawie  IgonL 
Nig^  <me  me  zdołają  dać  ncziftć  eudEOzięmcom  tcgą 
w&itka:^  jaki  w  mm  jest  dla  ŚiowiaoL  NiepodotmaUk 
storyi  literatury  poczynać  od  takich  poemaliów;  należą^ 
łoby  je  zachowywać  na. koniiec^^kładu:  należałoby  pier-» 
wej.  Q3tiajoiDić  słuchaczów  je^  me  z  języki^n^  to  frzy^ 
najmniej  z  dziejami  ludów  słowiańisldch.  Wyraiiema  bcH 
wi^n  t^ch  poematów,  znajdują  się  późnieg  w*  poetach 
rosyjskich,  polskich,  i  nawet  czeski-  najosmiej  neś^ 
cych  piętno  rodowe.  Możnaby  poii^iedzi^,  żó  kafedy 
wiersz  wyprawy  Igora,  poełożył  za  test  poetom  później-^ 
szym,  Maż  jej  nie  ^  Długo  le2ałVomr w  żatrt 
caiiu;  po  odkryciu  zaś  ,^  pisarze  rosyjscy  mi^o  ją  czytali, 
nie  widu  ich  zastanawit^o  się  nad  nią<,  bo  odstręczała 
ich  często  napotykająca  się  trudność  rozumienia  staro^ 
słoidańszczyzny.  Polacy  ledwo  słyszeli  o  zjawieniu  ńę 
t^o  zabytku.  Czesi  pochwycili  go  wprawdzie,  ogłosSi 
i  rozbierali  f  ale  to  bardziej  jako  prziedmiot  badań  filo* 
logicznych,  niżeli  celtiąc  jego  wartość  poetycką.  Samo 
wszakże  schodzenie  się  tego  utwicuru  zanuearzehłych  ce»* 
$ów  z  poezjami  nowoźytńemi  Sł^wian^  dowodzi  jego  pi^ 
loaości  wiecznotrwałej;  Wszystkie  w  nim  obrazy  mało* 
waae  są  z .  natury,  wszystkie  charaktery  krefione.  podług 
liweriiaków  żywych;  P'óki  natura  ziemi  i*  charakter  rcK 
dowośd  słowiańskiej  nie  zmienią  swej  barwy,  pótj  będme 
ontm^ .  świe^m  i  nijako  dziedejseym,  bo  prawdziwym. 

Gd:  ńa  przyk^  pcąwdzi^MSzego  niiid. opis  ucieczki >k5ięH 
cia  Igora?  Ale.  jteby' widzieć  (lite  :żyeią  w  tyohj  ssczegĆK 
łach,  tezeba  słyszeć  jak  żc^drz :  zbi^^v  albptwięzifiś 
poUtytznyy  któremu  uda  się  ujść  z  ^  straży  w  dfod» 
Ba  SytNofi,  it^wiada  świoją  prżepirawę  przez'  stepy,  awćif 
stiradi  i  swojej  oteehyi^Bę^    oaltakże  mówił  o  hcukaoh^ 
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wrcmach  i  srokadi ,  ptakach  ^owies2czych ,  które  lecą  za 
edowiekiem  w  ptistyni,  Yrydają  j^o  ślady,  zdradzają  kry- 
jówki, wrzeszcząc  gonią  zbiega  jsk  jaskółki  kota.  Wspo- 
mni zapewnie  i  ds^doła,  bo  tia  wzmianka  nie  jest  pró- 
żną. W  owych  stronach  bezleśnych  dzięcioł  zwiastuje  do- 
torą  nowinę.  Wędrownik  gdy  go  postrzeże,  może  spodzie 
waić  się  że  bSzko  znajdzie  drzewa,  a  zatem  jar,  struimeś 
i  biegiem  strumienia  droigę  do  rzeki ,  ^owem  jaUkołwiek 
M^nnek  w  obłędnej  przestrzeni.  Szczegółów  tych  nie 
pojmie  mieszkaniec  krain  hidnych,  różnych  obyczajem  od 
owy  cli  stron  dalekich,  gdzie  się  toczyła  rzecz  poematu. 
Jednakże,  i  żdnierz  francuzki,  który  był  jeńcem  w  Ro- 
8yi,  kiedy  opowiada  swoją  wędrówkę,  nie  zaniedbuje  wspo- 
mmać  o  ptastwie  leśnem,  jak  to  czytaliśmy  w  niedawno 
ogłoszonym  pamiętniku  jednego  z  takich  żołnierzy. 

Uczucia  patryotyczne ,  które  poeta  kładzie  w  usta 
Igora,  8%  zmyśleniem  po^yckieip.  Chciał  on  zidealizo- 
wać  wiek,  w  którym  sam  źył^  wyraaiJ  powi^echne  naóW- 
czas  życzenia*  i  żądze  ludu  ^ówiań&kiego.  Przytacza  na* 
wet  słowa  owego  mytyczn^o  poety  Bojana,  który  po- 
wiada: biada: człowiekowi  bez  głowy,  a. krajowi  bez  władcy. 
Oóruje  tu  pragni^ie  potęgi  a'  nadewszystko  jedności 
państwa.  Ale  książęta  waregsey  mało  dbaU  o  interes  na- 
rodowy. Zajęjsi  jedyme  osobistemi  widokami  przewagi 
i  władzy,  ubijali  się  bez  ustanku  między  sobą.  Buś  na- 
wet była  dla,  nich  tak  obojętną,  że  gotowi  byli  ją  opu- 
śdó,  wynieść  się  dokądkolwiek  byle  tylko  panować.  "Pra- 
wnuk Igora  poszedł  aż  nad  Dunaje  podbijać  sobie  :^vłar 
dsorstwo  w  fcragu  Buł^ów,  i  byłby  ros^tał  =  się  z  ziemią 
ruską,  byłby  osiacB  nad  Dunajeni,  gdyby  go  ztamtąd  niei 
wyparł  cesarz  grecki.  .  : 

W  pocjnacie  o  -któryni  mowa,  znajdujemy  jeszcze 
wzmianki  odnoszące  się  dp  pewnych  przedmiotów  \nary 
gminnej,  nbd  któremi  trzeba  się  zastanowić,  bo  można 
je  napotikać  w  ipoezyi^serbskiąj  .i:iW  kronikach  polskich. 

Zdai^ajńę-t^  tw^wpzystkieh' krajach,  że  obok  wiary 

Mickiewicz,  Literatura  słowiańska.    TI.  7 
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Ht»mwąp4  religią,  trwa  iriara  w  pewne  rsaeczy,  utrzy* 
nKuąca  wyobrażenia,  które  nie  mają  widoomego  awiązku 
z  dogmatami  relig^nemi,  ale  wszakże  zdają  się  pocko^ 
dzić  z  tego  samego  źródła  co  te  dogmata,  i  znajdować 
w  nich  wyja&u^NBe  Tak  na  przykład  u  Persów,  obok  re* 
Ugii  Zoroastra  zachowuje  się  mniemanie  o  duchach  wła- 
dających żywiołami  przyrod^nia.  Mniemanie  to  jest  roz- 
siane i  pomiędzy  innymi  ludami,  u  Indyan,  u  Słowian. 
Łttdy,  celtyclde  wierzące  w  styczność  duchów  z  człowie- 
kiem,  przypuszczają  władzę  drogiego  wzroku ,  władzę  wi- 
dzenia przyszłości  i  tego  co  się  dzieje  bardzo  daleko.  Po- 
śród Niemców,  bez  zaprzeczenia  wielce  usposobionych  do 
wrażeń  duchowych,  zjawia  się  najwięcej  mężczyzn  i  ko- 
bićt  jasnowidzących;  jasnowidzenie  jest  własnością  rodu 
niemieckiego.  Wiara  w  upiory  głównie  należy  się  ^o- 
wianom:  od  nich  dostała  się  Niemcom  i  Celtom;  a  są 
ślady,  że  była  nawet  u  starożytnych  Grdców  i  Rzymian. 
Zkąd  ona  tam  zawędrowała,  można  mieć  na  to  dowód 
w  samych  nazwiskach  upiora.  Nazwisko  to  u  Greków 
jest  tylko  dosłownym  przekład^n  serbskiego :  krwopilca ; 
ładńdde  zaś  strixj  dawane  równie  pewnemu  rodzi^wi 
ptaka  nocnego  jak  i  upiorowi ,  pochodzi  widocznie  od  sło- 
wiańskiego stryga  albo  streyga^  upiór. 

Mniemanie  o  upiorach  tak  się  wykońc^ło  i  tak  ucho- 
dzi za  prawdziwe  u  Słowian,  że  uczeni  mogli  je  ułożyć 
systematycznie  i  traktować  jako  przedmiot  poważny.  Misir 
liaaowić  wydał  niedawno  ciekawą  o  tem  rozprawę.  We- 
dle pospolitego  rozumienia  w  Słowiańszczyznie ,  upiory 
nie  są  to  ani  opętani,  ani  złe  duchy,  ale  raczej  wyrodki 
Upiór  ma  rodzić  się  z  podwójnem  sercem  i  z  podwójną 
duszą.  W  dzieciństwie  sam  nie  wie  o  t^n,  ale  dorasta- 
jąc zaczyna  poczuwać  w  sobie  skłonności  pochodzące 
z  serca  przeciwnego,  z  duszy  przeciwnej,  jak  je  MaUa* 
nowić  nazywa.  Wtedy  dopiero  instynktem  odgaduje  na- 
potykanych między  ludźmi  innydi  upiorów  i  wchodzi  z  nimi 
w  spółkę.  Nocami  iq)i(H7  zbierają  się  na  swoje  schadzki 
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ŁąjemnicBe  i  tam  rMz%  o  ikodkfteh  wygubienia  ludnoóci; 
bo  jedyną  icb  i%dzą.  i  dążnością;  jest  niszczyć  i  ssdcodzić. 
Ztąd  też  lad  i^owiajfiski  ma  przekonanie,  że  mór,  zarazy, 
upadek  by^a  i  nawet  głód,  są  sprawą  upiorów.  Prze- 
konajDie  to  szczególniej  jest  upowszechnione  i  żywe  w  krar 
jach  Baddunajskich ,  w  SerMi,  w  Kramie,  w  Hercogowii 
c^li  Ostrogu.  Kiedy  ostatnim  razem  cholera  szerzyła  się 
w  tych  okolicach,  wiele  osób  płci  obojej  posądzonych 
o  upiorstwo  albo  stosunki  z  upiorami,  padło  ofiarą  wzbu- 
rzonego gminu. 

Poezya  i  bajki  słowiańskie  pełne  są  wzmianek  o  upio- 
rach, laroniki  poważne  często  ukazywanie  się  ich  po- 
świadczają, a  podania  gminne,  znane  nawet  w  stronach, 
gdzie  mniej  o  nich  słychać,  uczą  jak  się  od  nich  bronić 
i  zabezpieczać.  Najpospolitszy  sposób  pozbycia  się  ujHora 
jest,  uciąć  jemu  głowę  i  nogi,  przygwoździć  samego  do 
trumny  i  zakopać  głęboko  w  ziemi,  bo  gdyby  zobaczy- 
światło  księżyca,  od;2yłby  i  powstał  z  mogiły. 

Turcn^  nazywają  upiora  Ghda  i  Afrit  Z  powieści  tego 
rodzaju  krążących  po  Turcyi  i  Grecyi,  lord  Byron  wzi^ 
przedmiot  do  całego  poematu:  Upiór ^  i  niektóre  ustępy 
db  Criaura. 

Że  wiara  w  upiory  przywiązana  jest  do  rodu  słowiań- 
skiego a  tylko  przeszła  pomiędzy  inne  ludy,  pokazuje  się  to 
jeszcze  z  jej  odrębności  od  wszystkich  pojęć,  jakie  na  przy- 
kład mogą  odnosić  się  do  mytologii  greckiej  i  rzymskiej. 

Obok  tej  wiary  znajduje  się  także  u  Słowian  gadka 
o  jestestwach  fantastycznych  zwanych  WUa  i  Ddwo.  Wy- 
obrażenia te  przyszły  ze  Wschodu  i  należą  do  tego  rzędu 
co  gieniusze  władające  żywiołami.  Same  nazwisko  słowiań- 
skie Baiwo  albo  Dziw^  jest  sanskryckiem  Diw,  które 
u  Persów  dotąd  nie  zmieniło  znaczenia.  Mahometanizm 
później  pomieszał  Diwa  z  szatanem,  i  w  nowszych  poe- 
zyach  wschodnich  Diw  znaczy  złego  ducha,  ale  dawniej 
był  poprosttt  gieniuszem,  właśnie  jak  jest  w  poezyach 
serbskich. 

7* 
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Na  tym  jedyn]^  pamluku,  ktdry  noai  tytuł:  8ł(nvo 
o  pułku  Igora  i  opiewa  wyprawę  tego  księcift  na  Połów* 
ców,  kończy  ś%  lustoiya  poetycka  Bu8i  średnieh  wieków. 
Smutne  przeczucia^  obawy  niesaczgść,  które  trwożyły  Ne- 
stora i  odzywają  sig  w  niniejszym  poemacie,  spełmły  się 
wkrótce.  Nawał  Mongołów . zalał  Ruś,  wydarł  jej  niepo* 
dległość,  zdeptał  rostki  jąj  Ęywiłizacyi,  oniemił  jej  poezyą. 

Przeniesiemy  się  teraz  za  Karpaty,  rzucić  wzrok  na 
literaturę  Bułgarów  i  Swbów.  : 

Kraje  objęte  panowaniem  rzymskiem,  pod  ogólnem 
nazwiskiem  prowincyi  Bliryi  i  Mezyi,  od  niepamiętnych 
czasów  były  zaludnione  przez  Słowian.  Najście  barba^ 
rzyńców  często  ich  zpychało  z  równin. w  góry,  i  w  wielu 
miejscach  zacierało  ślad  ich  imienia.  Wszakże  lubo  zmię^ 
szani  z  {H^ydiodniami  i  i»*zyciśnieni  przez  nich,  nieraz 
zdołali  otrząsnąć  się  z  jarzma.  Tak  naprzód  między  ro- 
kiem, 637  a  640  Horwatowie  wytępili  swoich  ciemiężców 
Awarów,  tak  później  Serbowie  zajaMali  po  upadku  prze- 
mocy bułgarskiej.  Lud  koczowniczy  Bułgarów  przybyły 
z  nad  Donu ,  jeszcze  w  wieku  IV.  miał  swój  rząd  udziel- 
ny, rozszers^ł.  się  potem  naid  Dunajem,  zdobył  Moł- 
dawią, Wołoszczyznę  i  ziemię  Siedmiogrodzką.  Narody 
słowiańskie  tak  dalece  zespoliły  się  z  Bułgarami',  że  po 
wprowadzeniu  chtześeiaństwa  liie  widać  już  Bułgarów  pier- 
wotnych, a  zlani  z  nimi  Słowianie  stają  się  p6d  tern  nar 
zwiskiem  strasznymi  cesarstwu  wschodniemu  i  w  wieku 
IX.  oblegają  Garogród.  A:  wkrótce  nastąpił  cesarz  Bazyli 
zwany  Mordercą  Bułgarów,  i  po  trzydziestoletniej  woj^ 
nie  (981  do  1019)  prowadzonej  z  nie^chaaem  okruoień- 
stwem,  zniszczył  królestwo  bułgarskie.  Jedna  tylko,  czą- 
stka tego  państwa  zachowała  niejaką  niepodległość.  Pi- 
sarze ówcześni  i  wszyscy  nieiaał  badacie  późniejsi  Mtrzj" 
mują,  że  pierwsze  księgi  cerkiewne  ułożone  były  w  kraju 
Bułgarów,  w  Mezyi^  Macedonii  i  Tracyi. 
*  Najdawniejszą  wzmianka  o  Słowianach  jako  a  nalror, 
dzie  niepodległym,   ukazuje  się  za  czasów  Justyniama. 
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Nauczycie  tego  cesarza  Teofil y  poifiada  nawet,  że  wy» 
cfaowamec  jego  pochodził  z  rodu  słowiaśsldega  Potwier- 
dzają to  imiona  tak  samego  Justyniana  jako  też  jego  ojca 
i  matki.  Cesarz  ten  między  swonni  ziomkami  nazywał  8i§ 
Upratoda  albo  Wprawia,  co  wydiodzi  zupełnie  na  imię 
JusŁinm,  albowi^n  wyrasy  jus,  ji^sUda^  odpowiadają  sło- 
wiańskiemu prtmda  ^  głoska  zdA  u;  jest  zwyczajnym  w  wielu 
językach  pizydecbem.  Ojciec  Justiniana^  w  j^yku  tracko- 
f^gqskim  mianowany  Sabbatios,  lub  Sąbbcudós,  w  ojczy- 
sl^m  nazywał  się  Istóky  Wosśok  po  rusku,  Wschód  po 
polsku;  matka  miała  imię  wyraźnie  słowiańskie' JQi$rZen«oa 
cagrli  Wiglmiea.  ? 

Serbowie  usadowieni  nad  brzegami  Dunąjtt  ^  zostawali 
w  ciągłych  stosunkach  z  Grekami,  i  byli  r^^ni  przez 
tak  zwanych  żupanów.  Gręgr  potrafili  rozciągnąć  nad 
nimi  swoje  zwierzchnictwo  i  mianowali  od  siebie  wiel* 
kich  źupanów,  których  rzadko  kiedy  Achali  źupauowie 
inni.  Okólo  roku  1120  wstąpił  na  stołioę  serbską  Beła 
Urosz,  lurotoplasta  domu  Nemania  pzez  niejaki  czas  jar 
śniejącego  w  tych  stronach.  Po  nim  widzimy  Stefana, 
który  za  pomocą  cesarza  wschodui^o  ogłoszony  został 
wielkim  żupanemi  Ten  Stefiem  Nemanicz  miał  trzech  sy- 
nów. Najstarszy  z  nich  Sawa  poświęott  się  życiu  zakon- 
nemu, był  pierwszym  arcybiskup^Eu  serbskim  i  w  poda- 
niach krajowych  i^ynie  jako  apostoł  swojej  ojczyzny.  Śre- 
dni, także  Stefan,  zffsmj  perwotoencsan,  ta  jest  pierwszy 
koronowany,  obją^  rządy  po  ojcu;  naJBdpdssgri  Wuk  do- 
stał w  udziale  część  osobną.  Rozmnożony  później  na  wiele 
gałęzi  ród  Uroszów  czyli  Nemaniczów,  toczył  między  sobą 
nieustanne  boje.  Historya  tych  zapasów  bardzo  jest  po- 
dobna do  historyi  wojen  domowych  w  Słowiańszczyznie 
północnej.  Wielcy  żupanowie  czyli  książęta  tutejsi,  trzy- 
mają się  częstokroć  religii  przeciwnej;  nie  widaić  jednak 
żymota  pogańskiego;  występigą  tylko  na  scenę  dwa  ró- 
żne wyznania,  greckie  i  rzymskie,  a  cała  rzecz  idzie 
o  władzę,  o  przewagę.  Jedni  z  nich  tedy  szukają  podpory 
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w  Carogro^e,  drudzy  w  Bzymie,  czasem  niektóizy  sta- 
rają się  mieć  namaszczenie  i  od  papieża  i  od  patryar* 
chy,  żeby  się  wzmocnić  z  oba  stron,  albo  rozdwojenie 
pogodzić.  Przytem  trwają  ciągłe  napttSd,  zdrady  i  mor- 
derstwa. Syn  strąca  ojca  z  tronu;  ojciec  każe  wyłupić 
oczy  synowi,  lub  zamyka  go  w  klasztorze:  brat  zabija 
brata,  albo  małoletnie  jego  dzieci.  Słowem,  powtarza  się 
tu  obyczaj  polityczny  Garogrodu,  i  cała  ta  histoiya,  mo- 
żna powiedzieć,  jest  wierną  kopią  histoiyi  upadając^o 
cesarstwa  greckiego.  Nakoniec,  w  wieku  XJy.,  jeden  z  po- 
tomków Urosza,  Stefan  Duszan  Silny,  wynicfsł  się  potę- 
żniej nad  innych,  ogarn^  wszystkie  żiipaństwa,  posiadid 
Bośnią,  Bulgaryą,  Macedonią,  Albanią,  Siedmiogród,  Dal- 
mai^ą,  zhołdows^  mia^  Raguzę,  mianował  się  carem 
i  zamyślał  nawet  przybrawszy  tytuł  cesarza  Greków  Try- 
ballów,  opanować  Konstantynopol. 

Ale  car  Duszan,  zabójca  swojego  ojca  nie  zdołał  za- 
pewnić panowania  następcom.  Syn  jego  zosti^  zamordo- 
wany przez  jednego  z  możnych,  a  carstwo  serbskie  wkrótce 
zniszczyli  Turcy< 

Dzieje  rodziny  Nemania,  od  przodka  jej  Urosza,  któty 
istotnie  jest  wielkim,  i  bardzo  przypomina  owego  króla 
Kruka,  panującego  na  wyspie  Rtigen,  aż  do  śmierci  osta- 
^^g9  J6J  potomka,  stanowią  cykl  poetyczny,  opiewany 
przez  wszystkich  gęślarzy  serbskich.  Dla  t^o  też  trzeba 
obeznać  się  z  temi  dziejami,  i  rzucić  okiem  na  historyą 
waUd  Serbów  przeciw  Turkom,  Buano wicie  za  Amurata, 
który  gra  szczególną  rolę  w  tej  poezyi. 
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Skreślenie  dziejów  serbskich  a&  do  nąj6cia  Turków.  —  Opisanie 
śmierci  króła  Lazara  przez  Janczara  Polaka.  —  Jan  Kapi- 
stran.  —  Historya  Serbii  podług  śródet  bizantyńskich  pisana, 
inaczej  wygląda  od.  historyi  przez  poezy^  narodowa  utworzo- 
nej. —  Mytologla  serbska.  —  Crkl  poezyi  bohaterskiej.  Poe- 
mat SSailubiny  Lazara.  —  Legenda  Spór  Świeck,  —  Podobień- 
stwo poezyi  serbskiej  do  HomerowskięJ. 

Co  jest  najbardziej  zajmnjącego  w  dziejach  Słowian 
naddunajskich,  to  jakeśmy  już  namienili,  przywiązuje  się 
do  historyi  domu  Nemania,  kt<ky  od  końca  wieku  XL 
przez  caJI^  wiek  XIŁ  i  £01,  utrzymywał  w  tych  stro- 
nach jedyne  niepodległe  państwo  słowiańskie.  Bułgarowie 
bowiem  upadli  w  wieku  XŁ,  Madiary  zachowali  swoją 
narodowość  uralską  i  nie  zmi§szali  się  ze  Słowianami, 
pokolenia  zaś  Gzamogórców  i  miasta  nadmorskie,  lubo 
zkądinąd  zasługują  na  uwagę,  pod  względem  politycznym 
nie  miały  znaczenia:  sama  tylko  Serbia  reprezentowała 
Słowian  nad  Dunajem. 

Najpotężniejszy  z  jej  władzców  car  Duszan,  wycho- 
wany w  Konstantynopolu ,  chciał  swoje  państwo  urządzić 
na  sposób  bizantyński  Usiłował  zaprowadzić  hierarchią 
rządową  i  ścisłą  etykietę  dworu.  Brał  przytem  niektóre 
instytucye  z  Zachodu ,  i  tak  n.  p.  ustanowił  order  św.  Ste- 
fana. Opiekował  się  hańdlon,  nadał  wielkie  przywileje 
miastu  Baguzie.  Wziąwszy  tytuł  cesarza  Greków  trybal- 
skich,  zamyślał  o  podbicia  Konstantynopola,  ale  śmierć 
nie  dozwoliła  mu  spełnić  tego  zamiaru.  Umarł  w  r.  1358, 
zostawując  małoletniego  syna  i  rozległe  państwo  podzie- 
lone na  wiele  części,  bo  naczelnikom  krain  nadał  był 
dostojeństwo  krittewskie.  Naczelnicy  ci  raz  obdarzeni  pra^ 
wem  noszenia  butów  czerwonych ,  co  oznaczało  panują** 
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cych,  nie  chcieli  już,  jak  powiadali,  chodzić  boso,  i  prze- 
stali słuchać  cara.'  Na^olcu^iii  e  fych  wassalów,  Jug 
rządca  Akamanii  i  Macedonii,  Wukaszyn  północnej,  a 
Lazar  Grebillanowicz  północno-zachodniej  Serbii,  wypo- 
wiedzieli posłuszeństwo  carowej  Helenie,  wdowie  Duszana, 
mieszkającej  w  dzielnicy  Wukaszyna,  i  ciągle  kłócili  się 
migd^  sobą.  Nakoniec  Wukaszyn  zabił  młodega  jej  syna 
i  tym  sposobem,  zgasł  ród  Nemaniczów  r.  1366. 

.  Kiedy  się  to  działo,  Turcy  wtargnęli  do  Europy.  Ce- 
sarze jgreccy  nie  mając  innych  środków  obrony  swego 
państwa,  chcieli  zwalić  ciężar  nieprzyjaciela  na  Serbów 
i  Bułgarów.  Było  to  wielkim  błędem  z  ich  strony  mnie- 
mać, że  łatwi^  wybyą  Turków  w  Europie.  Z  taką  flotą 
wojenną,  jaką  oni  jedni  tylko  mieli  natenczas,  łatwo  mo- 
gli nie  przepuścić  ich  przez  Bosfor;  ale  woleli  otworzyć 
im  to  prząjście,  a  sami  zamkhąć  się  w  Garogrodzie.  Zda^ 
wało  się  rzeczą,  niepodobną;  żeby  hordy  konne  mogły 
zdobyć  miasto  doskonale  uttvierdzone ,  ogromnie,  ludne, 
i  osadzone  wojskiem  wyćwiczonem.  Kiedy  wszakże  to  za- 
ufanie w  murach  warownych  okazało  się  być  zbytecznem, 
musieli  W2|ywać  Serbów  na  odsiecz.  Naczelnicy  serbscy, 
Jug,  Lazar  i  Wukaszyn  wiedU  im  w  pomoc  znaczne  sify, 
ale  Amurat  na  czele  lepszego  wojska,  zaskoczył  im  drogę 
niedaleko  Taganrogu  i  zniósł  ich  do  szczętu.  Jug  i  Wu- 
kaszyn polegli,  Lazar  uratował  się  ten  raz,  i  niedługo 
potem  został  obwołany  królem  Serbii,  lecz  w  ośmnaście 
lat  później,  Amurat  urządziwszy  się  w  A.zyi,  wylądował 
znowu  na  brzeg  europejski  i  zażądał  daniny  od  Serbów. 
Lazar  rozesłał  we  wszystkie  strony  z  prośbą  o  pomoc 
i  nigdzie  jęj  nie  otrzymał.  Król  wę^erski  sam  czyhający 
na  Serbią,  pozostał  spokojnym  widzem  walki.  Cesarze 
niemieccy  nie  dali  ani  wojska  ani  pieniędzy.  Polska  była 
wtedy  jeszcze  od  tych  spraw  oddalona  i  dopiero  w  lat 
dwadzieścia  potem  wystąpiła  na  scenę  w  tej  stronie.  La- 
zar jednak  zebrawszy  co  mógł  Albanczyków,  Bułgarów 
i  Serbów  stanął  do  boju.  ^ 


1ń58 


Mgrtwo  ktdte  i  zapał  -Jet^o^  hufców  możfeby  zostały 
iiwieAożOBe ,  ale  loi  niesz^^śdie  ^Hctadła  się  niezgoda 
pomiędzy  wodzów.  •  DWaj  ztgctówie  Łafetóra ;  Mjcęlniefsi 
rycerze  i  paflowiefeerbscy,"' Miłosz  Obilicz  i  Wuk  Bran- 
kowiez;  powaśiflli  si§  zawzięcie  z  przyczyny  źjon  swoich. 
Wuk  powodowany'  gnicwetó  i  żetmią  uknował  zdradę, 
a  mając  ju^  potożumietnia  z  śułtauem^  rzucał  potwarze 
na  10S6^^i  ch^aił  uczyiłić  go  podejrzanym  o  tę  zbro- 
dnic.'  Miłosż  nio'  nie  odpowiedział  na  zarzuty  i  obelgi, 
ale  ifr  noc/' po|)i?2fedzającej'  bitwę,-  wżiąwi^y  dwóch  towa- 
nyRisy  wyszedł 'dćho  z  obozu,  'Otoajmił  się  strażom  tu- 
neekim  ^d '  odistgpcieii  swoi{^>  t  zaprowadzony  do.  immiotu 
sttłtaflskiegiofy '  kiedy  =  -AtoiUrat  'przyjmował  go  z  r^ością, 
on  tftofńł  laiu  tióż  w  briAidlt^  Broniąc  Bię  potem  mężnie 
wielu  jiołoźy^  itrupeta/ton  sctótt  rozsiekany  został.  Czyń 
ten  bohaterski  na: 'ni<^  Se  nie: przydał.  iCH^szem,  wojsko 
Mftofizk^sły^ż^b  uprzednio  Toż«ldw4ne  przeciw  niemu  po- 
głoski, a  nie  wiedząćf- co  bię  z  nhn  .stało,  zachwiało  się 
i  straiciło'>śeii(ie<  Wbk'w  chwiB-  nlijWiażnieJBzej  uszedł  ze 
sWHHMi  h«fbAnii''z<iipl*  bitwy;  Lazar  po'  długim' I  dziel- 
nym opoirze'ińa''*zełie 'reszty,  gdy  koń  padł  pod  nim,  do- 
stał Mg  **  ł^t5d  nłepitiyjacSół. 

•    'W!siJ(3Tf(ij '  t(yźxtm^^^^^  ale-na 

likjiriiifl^^^' 1>ondędzy  wiatę  i  zasługuje  kronikarz 

ptolsld",  i  znany  pód^naiririśkiein  Jiinczaria  Polaka,  który 
jako  ji8tliczai*imógł  by^  naocznym-  świadkiem  tego  Co  się 
stało.  Mówi  dtt;'fce'6«dtan:Ba3aget,  sytitobitego  przez 
Serbów  iSanWftta  V  kateawszy  przypto Wtadzić  krótó .  Lazara 
do'/tAii>óW  S^gO^'  ojca  i*  brata  poległego^  W  bitwie,  za- 
pyta* go^  głdseln-igtoźnjte:  *;Jat-&itólśłeś  pc^ełńić  taką 
iżbrtJłtó^C^^^Na  tó'krÓl  Ł^ar  odpowiedział:  gA  jak  twój 
cgei^^U' tf  Ml^Iiś^łe  nae&odżić  moje-  królestwo?''  Jeden 
wienij/i s*ii4a  kfółaJ,='tóeo»śtę^y  t^atóyszwboju iw nie- 
'i^li^,('^li\fó(ł^gb/'żćiby.Od)^Wi]ad#'ł^  wErółti  Ła- 

-zatze^  ^  tórrtl,"  wy  ^ twbj4>^  szjja  Jest  jak '  wietizbA ,  •  {*"gf- 
ddd»  iMi^łgłdWiarśl(»iśCat'ssbOWii  odt*oi^iei^  Nie  ^ohttioWało 
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to  jednak  Łazftra^  dodał  Mwet,  te  gdyby  mi^  u  t)oku 
to  czego  nie  ma,  położyłby  sułtana  przy  jego  o^  i  bra* 
cie.  Sułtan  kazał  ścią;^  króla.  Natcmc^uis  towaraysz  jego 
ukląkłszy,  rozesłał  płaszcz  swój  dła  przyjęcia  głowy  pań^ 
skiej;  a  gdy  ta  już  spadła,  rzekł:  ^Poprzysiągłein  głowę 
moją  połoj^yć  obok  głowy  mojego  pana""  i  nachylił  kark 
pod  jatagan,  który  spełmł  jego  postanowieme;    , 

Taki  był  zgon  ostatniego  króla  serbskiego.  SidtanBa* 
jazet  dał  potem  synowi  jego  Stefanowi  kawała  posia* 
dłości  ojcowskiej  z  tytułem  despoty,  a  zdrajcę  Wuka  Braa- 
kowicza  wynagrodjsił  inną  czajką,  wbreiir.  jego^  nadioie- 
jom  osią^ienia  całego  .królestwa.  Dwie  te  dyniastye  cią* 
gle  spierały  się  z  sobą,  bo  potonikowie  Ł.azaara  próbo- 
wali niekiedy  odzyskać  niepodległość^  a  Brs(akowieze 
trzymali  się  strony  tureckiej,  Walk^  trwała  lat  150. 
Serbowie  musieli  jeszcze  prócz  tegO;  mieszać  się  do  w&» 
i?^nętrznych  zatargów  Turcyi,  i  da^ać  tCOsiłki  na  jej  wq|)ny 
azyatyckie.  Widzimy  wojsko  ich  w  strasznej  bitwie  p|Od 
Ancyrą,  gdzie  suftian .  Bajazet  zpsjtał  zup^iie^  pobity 
i  wzięty  do  niewoli  przez  Tatioró^,  Po  tej  klęsoe  w$^- 
rali. sułtana  Solimana  przeciw  j^p  I^ratu  Mussie. 

Monarchowie  chrześciańscy  zamiast  korzystać  z  tego 
osłabienia  Turkowi  zadać. im  cios  stimowczy,  stajali  się 
tylko  każdy  na  swój  pożytek  obracać  okoliczności  poli* 
tyczne,  i  dawali  pomoc  .to  Scdimanowi,  to  Muszle  ^  to 
innym  pretendentom  do  wwładzy,  nie  myśląc  bynąjmniąi 
b  wydobyciu  chrześcian  z  rąk  mewiemyoh. 

Dopiero  w  połowie  wieku  XV.  pomyślano/ rAz  oatatni 
o  wyswobodzeniu  Serbów.  Papież  Sylwester  posłał  w  r. 
1459  sławnego  mnicha  Gioyani  G^mistraiui  na.  zWiOły- 
wanie  wyprawy  krzyżowej .  pr^eciwi  Turkom.  Kapiftican 
.pnsebiegał  Nienu^y,  Węgtyi  baje  -  słowiańskie  bła0ąi%c 
w  inńę  Ęoga  o  ratunek  dla  chneściąńsŁwa.  ĄJkiHu^yoi 
-W  Czechach,  a  książęta  sćhy^ónaty^M^y^^w  innych:  miej^nadi 
^piaratiżowąłi  jego  usiło^wattax  Król  c^eaki  wyp^ł  gc^,  na- 
wet 3  o:mfi  ^wcicłk.;  Waęlla  jtWi^^łowieki,  ..jcgn^apadziws^y 
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jednak  garstki  ludu  polskiego,  w^gieiBkiego  i  efeskiego, 
pociągu^  pod  Belgmd  i  odparł  Turków.  W  kilkar  lat 
potem  śnuerć  jego  pozbawiła  Serbów  wszelkiej  pomocy. 
Wdowa  ostatniego  despoty  serbskiego,  Helena  z  domu 
Paleologów,  wysMa  poselstwo  do  Rzymu  oddając  krsg 
swój  pod  opiekę  papieża.  Lud  pobudzony  przez  dudio* 
wieństwo  obrządku  wschodniego,  oburzył  się  na  to  i  jak 
owi  patryarchowie  greccy  wołał:  wolimy  Turków  niżeli 
katoUkóWi^  możm^si  krl^u  i  miesaska&gr  miast  znakomit>- 
szych  dobroW(dme  poddali  się  sułtanowi,  Mabomet  wszedł 
do  SerbM,  mimo  warunki  ugodne  kazał  popalić  wsie  i  mia- 
sta- 200,000  ludności  zabrał  do  Turcyi,  gdzie  wazystka 
w^rgin^a  z jif^y  i  ^odu.  Całe  państwo  serbskie,  oprócz 
niałęj  cząstki,  ^ która  pióźniej  została  księztwem  udziel- 
nem  Ugo  Ba«&wiska,  zamieniło  się  w.  pustynia. 

.Taka  jest  hi^torya  Serbii  po^g  źród^  bizantyńskich 
i  kronikarzy/ obcych;  ole  w  wieku  KUŁ,  nawet  pod  ko- 
niec .iKpieku  XII.,  zachodzi  rozdwojenie  między  tą  hi- 
storyą ,  a  podtoiami  narodowemi.  Powstała  natenczas 
i  poczęła  rozwiać  się  poezya  w, tym  kraju:  lud  utwo- 
rzył sobie  inne  wyobrażenie  o  przeszłości  i  przyszłości 

swOjeg^.  .    :  ;     .     .   ,  .:i  ..•  .      . 

.1  E^ólowde,  któirych  wymieniUśmy,  wodzowie  o  których 
dziełaeb  uo^yniUśmy  wzmiankę,  mają  różtte  nazwiska 
u  6i;eków  i. u  Serbów.  Niekiedy ^  trudno  nawet  pogodzić 
d\\ojakie  te  opowiadaiua  d^jów:  lud  zchwyoił  tylko  głó- 
wne iti^sy  cłtarakt^m  jswiiicb  bohaterów,  a  podnosząc  je, 
idealizuje  w  ich  osobadi  uczucia  narodowe. 

.  Któreż  z  tych  niezgodnych  nuędzy  sobą  opowiadań 
Jest  prówdziwe?  Ea^e  w  swój  sposób  oddaje  r^secz,  i  lua 
sWiOiją  stxonę  ;pFawdy.  Kronikarze,  że  tak  powiemy,  skre- 
ślają same^  rysy  obrazu^  poeci  nawodzą.go  żywenń  far- 
bami IJEbtorycy  i  kronikarze  obcy  odrywając  ogólne  wi- 
doki polity^sind  od  wewnętit^nego  ruchu  narodowego,  wpa- 
dają w  ezc^ośó  i  oschłość;  przeciwnie  pped,  wyłączając 
history^  iiyjczysiią  z  ubooznyoh  względów,  icie^aj%  nie- 
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jako  widiikrgg;  i^  i^itmąibogU  <)l)|pi;ć  g^  wzroki^ni 
wyobraM.  Możnaby  ^oitVwita6  w  tern  ondzbai^mskidi  pi- 
siunsy  dżi<g6#  serb^ckh  do  o^^h  jeogtafiów^  «ittiat'kftr* 
eie'  Tysiiją  dóyiadiae  itzeki  i  góry  kraju;  poetów  naore^ 
ddWjrch  zań  do:  nudairzy 'przredstawujący^^h  sam'  żywo  irit 
zeranek  okolic,  i  kioł^t  imiejscdwe^  jih^  '       • «    .  • 

Tym  Bposobem,  po  upadku  państwa^  kiedy  ju£  aie 
było  'W  Serbii  ani  lo^lów,  ani'  stronnictw  politjfeKHydi, 
ani  książek)  poe^yw  pnserobiła^'hisfo]74po  swoj0^  Be» 
ligia  dirześeiadśka  napnsód  przjibrała  jakąiś  barwę  mito- 
łc^ezną.  Z  jej  legend,  e  jej  cud^^  2  jej  Męty^^^  :pOeei 
utwori]4i  oóś  na&sztfidt  OlyncpU^  Osoby  wybratfe  2^  dzio- 
jów^  urosły  potem  w  postaci  okryte  zmylonym  blfaiiMin. 
Gai*  Dusean  na  przykład,  <łw  morderca  swoji^  ojca,: czł^ 
wiek  dumny  i  okrotny,  liebodstii  ba  wzór  wepafiiałośd  i  po* 
t)^r;;iF.6eeya)&łe  iK^pomba  fiie  o^gego  żbiiodniach  domo- 
Wycliv  P<^^^nie  jik'  Homer  przemiiozał  występki  iami* 
lijne>  Attyd^w*  Ksiaiie  Jug;  mało  znany  ^wOiiBtoryi,  jest 
ti*  poetów  gerbskidn  szanownymi  pati^aM^, '  otociimyiKi 
d^i^nytni-  synami,  niby  drugi  Aymon  ojciec  ^ wiilo  /  sła- 
vmyeh  ]7cei^.'  Eki42pe^Wuka8^yni'  i^^  i^ę  jako  faie* 
gły  polityk  i  wojownik,  jako  Ulises  słowiański.  Er<tt  Ła^ 
źat  ^przedstawia:  ną[jdosk<mals^'  wizemuiek  ryoisza  i/prar 
wdżłweigo  bi&aitem;  widzimy  wiaim  Ideaił  taaitowieetsbyeh 
ueżu>6  dirzeiSóańskiob;  Z  c2^stości  tybryczajów^  zpctbożno* 
śei  i  m^ztwa>  podobny  ido  GodEredade  BouiUon,  mś  przy* 
mm  /ObarakteP  słowiai&ski^  lul»  biesiadj^j*  '^ewy^  h  prze- 
pych, t%  stroną  łąiasy  się  20' 'skłMńośeittiA  (Twojego  a^ 
tod«.  '  Wszystko  w  jego  hiatoryi  poetycznej  ^  tajefami- 
ee^i  urodzenie^  wyMesienie'8ię,'z0ńL>'Wec&e  latiieiiiaiiit 
łtfdtf.  by)  M  jpobOczfiym  synm  oar4^D«mai^a  2 'kobity 
wy^oUego.  rodu,;  %^bował  się  jako^luii .iie^  dYmrze/Ur-^ 
łewskitn;:^  i  pój^'  ^a'  żonę  oórk^i  słabego (lAl^i  iMfs% 
mti^'tmAffttrymikeL  >Midia  tego;^  że^ikislędeeiiimra^i^ 
^M^$i«s^ł 'jego>  pipteżtiaeżeme.  Ła»iiti  p^^ysSmlp&Oem  ct^ 
powato(^%  męceeittika^za  i^^  l^e«i  jde{Wfbdz|{(i  j>eśa 
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wńęótk  'praez. Turków,  rozuni^ą  nuwszci  ż^  P^Afegł  na 
potu  bitwijr  iicpowiadająoudajego  m^tira.' 

Pa  tym:ł€^kl9<  poea^i  bohaterskiej^ : następuje  Cfld 
drugi)  romaBSoi^.  >I^0diai4tem^^^  są  dzdela  i  przy** 
padM  awantanucze  .memąjąoe  związku  z  ^gtiiią  spiśiw^ 
marodii.  Poged^ezy  rycerśOf  aaiw05:jednak!z  itMhikirtia 
Lazara,  toczą  boje  z  Turkami,  albo  przechodzą  sanu  na 
Tm^w,  pr2;edaiębici]!%  .Wyprawy  powodowani  ińiłością, 
z«m8tą>' chęcig  -  fkib^cia  f^oŚBego  i  iip^ 
>  iWeźmy  napraódi  jed^  z  poeniat^.  pieirwsze^  ro« 
dzajuv^pBiqąoy  i  zaślubin^  ŁśBai^rScetta  odbyta  t  się  ni 
dworze  króla  Stefana, ^uktckrego; -Lazar  jeat  gi^lnki^ 
i  po  którym  1liEa>lws^pić na  tr(m.vPQeiai»t taksie  zaczym: 

^Obrobi? '  OOP  Stelanipił  wiiioisiedząc  za  stołem/ w  bia- 
łej swiojej  twierdzy  Priisrenieu  Nid^wał  miu  jego  ipensfik^ 
wiemy  :Łazari  iNapełiał  on  puhor  -carski  ai  do  bniegu^ 
i  po|^ądał;z iulpotoiiGajri^yt^'^ 

^^€o  to  i»a;\29iact^imój  wiernie  Ła^,.  odpowiedz  mi 
szczerze :  dla  cee^o  przepełiuasz  pufaai:  i  ipatrzyszi  na/innie 
krzywa?  Oay  iw^  końirtkebiio^tMdii?  (Da^^fsięiwytafłytt^cg^ 
8za%?'  Czy  4'  ]^u8to  Wikksz€du?Mdwv -czego n ci: /brak 
tt-iinnie;"'^  1  i'\'ńiv  <•-..'     /  \  .  •:  -    •    ;  /•  mi.-:.}  ..  i-.-  •  . . 

.;  ;HGrieinmęk.Ijiazo<:od|wwi«dzł9iłr  ^^Bądć  dobrej  woliića^- 
rzc;  gdy  mi  ikażćar  powkm.oi  prawidę.  Nie/  kon:iaó}.  za^ 
ohi)cowałv  nióiettkbie  mbisię\pbdazi^,'im  fla  pieninach 
mi  zbywa:  wse^tkiti^o^  niam  jpodośtatfciemjci^^ebiei;!    .-: 

:>  ^^Bądź  dobreff!'wdi  carze/.gdy^ttii-kańeśisif^wienor.di 
prawdę::  Eaułd;»zi  sług  ftwokli^  piiDiąśs^)  naw»b>i»deniian) 
wyi^^i  jnd^/isobie/Idbmostwo^i  (kąifcdy  :s]ę  iOtenił,łf!|tt"je<- 
MtĄlYco  niei)m6gę;!d6Qzóka6  ąię  twcgejiiaski  imńM  Ąanj 
ładnej r  pókb»  ^ąmiiliiłady^ Li uit^^  /!>)'.//  !j.u.q 

„Na  to  chrobry  car  Stefan  "md9et:»*i„nDlajEtpgal»iśój 
wteriiy:  >  Iii»a»;>;  prasedęż  niec^nogę  0śeti^[ci^''£c>cóiĄ|,  pa- 
robka ulbo  piatwsUai|iyiilnUb(a^'>4łwcieb)e  s^ehetnej>ldaie<- 
wczyny,  a  dla  mnie  druha^idob]^'  >mdgłisiąśdNoł)6ki'fn&if 
i  pić;  ^i«łn|ł/wiifc[dchk4na/l t^YN-.Y/   'jl''.  nymtłr-Mi  ul 
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: '  ^^Ale  ^chą)  mój  wiemy  Łazol  Sam  ja  zsksiasĄem 
dla  ciebie  szlachetną  cbdewczynę,  a  dla  nuiie  dostojnego 
draka.  Milica,  najmłodsze  dziecię  starego  J«g&  Bogdana, 
kraśna  siostra  dziewięciu  Jiigowiczów^  może  być  twoją. 
Tjiko  nid:atwo  powiedzieć  o  tern  staremu  Jugowi:  Bog« 
dan  pochodzi  ze  świetnego  rodu  i  nie  zechce  dać  córki 
za  służącego. 

^^Ale  słnehaj  m6j  wieray  Łazol  Dzisis^  jest  piątek, 
jutro  będzie  sobota,  pojutrze  niedziela  święta.  PąjaAg  ja 
na  polowanie  w  niwainy,  pogadę  na  polowame  ze  starym 
Jugiem  BogdanoDa,  przy  nim  będzie-  dziewięciu  jego  sy^ 
nów.  Ty  mćj  Łazo  zdstaniesz  w  domu;  zostaniesz  w  mo- 
im białym  dworze  i  pfc^gotujesz  nam  ucztę  wspaniałą. 

'^  ^Wracając  z  >  polowania ,  zaproszę  stai^igo  Juga  na 
wieszeiizę)  ty  zaproś  driewigeiu  Jugowiczów.  Kiedy  sią* 
dzi^n  k^o  złotego  st(duv  daj  suta  cukru  i  wódki ,  a  nie 
szczędź  czerwonego  wjna  Kttdy  chłodny  napój- pocznie 
nas  ognewać,  stary  Joęrnie  zaniedia  prawićhto  ten  lub 
ów  byłbohatÓDąra^f  i  wziąwszy  g^wną  kaięgęi  :odwieczną, 
bęcteie  >  niej  szukał  przć^wiecbina  przyszłość.'''' 

Nie  masz  wzonaakijaka  to  b^ataiksi^a,  ale  poeci 
często  o  niej  mówią  zgodnie  z  wyobrażeniem  ludu,  który 
mniema,  że  są  śtaife  książki  zawierające  {irzepowiedzenia 
wszystkiego  co  Ina  I  nastąpić,  nawet,  zmian  powietrza. 

,,^Kiedy  to  śadysiśfsz  i  zobaczysz  Lazol.bież  prędko 
na  gćrę  pałacowej  wiety*  i  iireż!pu]iar  złoty,  który  nie* 
dawuo  kiitpiłem  w  Waradinie^  weź  puhar  za  .który  pię- 
kneji  złotniezce.  dałem  p<^  kiissy  słotAj  napriug.  go  ezer* 
wonon  inrinńm  i  pod$j  Jiigowł  z  .nizkim  ukłonjem.  SUury 
zamyśli  się ,  czcfmby  ci  tę  cześć  odtd:acić,  la  wtedyi  będzie 
porał  wtedy  Lazo,  ja  ińfomnęo  Milicy,  alabąjy  o  naj- 
młodszej i  córce  Bogda  wu*'^.     '   '   ./'   .\     i:  .  (. 

^Pnzeszedł  >ińą|tek^  przeszła  sobota,  zaświtał  jamy 
raa^  niedzieli^  €tr  wyjechał  ni :  polowame  w  równiny 
iizapr^ił^z  fiofaąistaiiegp  ^ga*.."" 

Tu  powtarza  się  wszystko/ fale.  było  idożODe,  a  iia«- 
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koniec  Jug  otwon;ywsz)r  księga  ^  st(^,  tók  preeiaa* 
wia: 

^ „Patrzcie  kochani  bracia,  patrzcie  co  nam  ta  księga 
swiastiyel  W  ezasacfa  które  Dadjchodzą^eiemia. nie  uro- 
dzi ni  owsa  ni  pszenicy,  na^  polu  nie  będzie  ni  ;pBxM 
m  kwiatów,  kumowie  w  kłótni  p<3)dą  do  sądu  na  sprawę, 
przyjaciel  wyzwie  przyjaciela.***        '     - 

^Skoro  to  giem^k  Lasso  usłyszał,  pobiegł  pcędld)  n^ 
gópę  pałacowej  Wieiy^.  wriął  puhar  złpty;^  / 1 

Zuoiwu  poeta  s^obm  Homerowymi  powtanza  "Całą 
jrss^cz  O/ iHiwz0,  a  ctelej  inówi:  '  / 

,^Boi^  pn^j^I  puhur  napełnimy  winem;  W^yU^ 
ale  nie,  3pieszył  się  go  wychylić*  Siedział  stary  w  izamy^ 
śleniu  i  dumał,  czemby  wynagrodzić  giermka 'Laao.  Dm^^ 
więom  J^gowidzów  odjNiwało  ^irasan:;  „i^Ojcee  kochany  1 
CKCigo^yi  tHohaMnśel  Ju^ui  B^an^el  .Czemu  nie/  pqeaz 
witia>  któfom  cif  Łasa  częatHie?""^  :     •.    /!.. 

nŚtary  Bogdan  odpowiedział  im:  w^O  anbję  kłzieci; 
o  dziewięciu  JugoWiiozówl  Nie  trudno  ml  ten^  pMiar  wy<^ 
chylić,  ale  myślę^  oo  mam  zań  dać  Laz^wi  wmagiodę.^t^ 
A  Jugowićze  rzekli:  „„i^wo  ci  wynagrodzić  ojcze  1  Niof 
msdo  H  nas  i  koni  i  dok(dów,  niemało  v)(»!apek  i.  pióir 
strusich.'*'*  '■.■•.;''■••  •  [  i-    <    l  •  i       'i  -. 

:,,Terat  di^ItterochyolĄy!  car  Stefan  giosizabra^ 
potrzebują  Lltzo  >mŃkonifni  dokołów^  <^apek//i  piór  'idd 
także  dosyć.  Nie  tego  Lś^o.  chce  ód  was ^  ohoe  oh  dzieł 
wezyny  Milicy,  twi^ej  nąjmłodtusej  córiri  BGtgdimie,  wat 
gzej  kraśnej  siostiy  JugoluiczeP**.       /;- 

«,Gdy  to  Jttgowiozte^  usłyszeli,  zerwali'  sic;  tv)6zyecgr  ^ 
stołu,  wa«7ą<y.lieabel:  dobyli' na  cara  Ale  stacy^ Bogdan 
ich  2(Bddiim7/^'n^tójde^n8]^o^^^         atójdc)  dlamttotei 

Bogał  Gdybyi^  cara  ziabfli^  iapacBobgrńa.waa  pe^T^ńt^ 
me  wieessne;^Stójciel >zavatt)ja  w  księdze^  zobacag,).Gzy  Mit 
U!ea!ipmUiitfkcz)9na'.Iiiazowi.**/'^ ^i-i..-- i  ji-J^*  .  ^.i  .  '-j  iii-'.- 
-:.  1/  „Otworsył  księga  dawną  bołialei}  atarti;  otworzył  i  eżyf 
tał,  czytał  i  zalewał  się  łzami:  ^ ^Stójcie  dzieci  dła 
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łośeifiogailMilielBi^nsezoacKOBa  Łazemi^i^krótoBWó  pitse- 
znaczone  jemu;  będzie  on  z  Milicą  panował  w  mieńcie 
Erttsziewca  nad  Morawt.T"  '    < 

-  •  v,Sfairo  to  car  chrobry  nsłyeeat,  iMr>7adóśei  si^teił 
r^  fl|t  pas  i  tysiąe  tetok  ^ota  wyreucił  na  stół  dla^dra^ 
ł^)i  a^  złota  ji^ko  f;  trzema  dro^emi  kamrietiiatei  przy<^ 
dał  na  podarek  ślubny  cUa  Milicrf.**  ■  .      .   '  ^  ^  • 

N^vtan  .się  kończy  piewieść^  w  kt(ire)-krół'La£^  po 
raz  pierwszy  -wyeicpuje  hai  soenę^  peiBSEyt.  :  MWo  jest  pie- 
cie carzB' Stefanie;  pr^toczysg^nś&któlrepóAi^ji- Po- 
wieść niniejsza  nic  prawie  nie  ma  w  sobie  hlit(M7<piieig(k, 
całą  jest:  ubarwioBcn  żmyśleiteni.  Łae^^' ukazuje  itę  joż 
w^nieg  rideid]zo#aB!|r;  potem  zebaea^y  go  jei^e^^wytej 
poddesionjinL  >^ !  •:  'iN*"  .^'  •'  i  / '.--u. :.  :ii  '  i  a:-.'', 
.  ' !  Oo  się  tyety..  poetycznie  przemiany^  pojetf  dirześotoA- 
skich  wimitologi$,  Ite^o^^śc^niaiiili  wyabtiiied  rel^ijtiyeli 
w  sferę  zmy&iową  i  dotykalną;  ,>  zarai  foAMnf  pttykiBiA 
wróBił^  Jegeiidzie  pod  tyttitemi%^t/$ii^J^cA;  Święci 
w  '"poeżji ;  serbskiej  (ifaaj4  wiele  podobieństwa  d&  bóstw 
gredkieh^  i  'Zi<'^te0O.  wzglfdn  ^easliaiiawi^iiie  się  nad-  idą 
mogłoby 'roastł^s^f^^nąć.  ważne  ea^adniehia  w  przedmibcie 
his<K)iyi  ppete^nej.iGreków.  liniemaho  na  przykład ',^  de 
mitologia  grecka  poczyna  się  od  Homera,  że  poed utwó^ 
n^  Mtolibf^ią^- grecka  Przeciąga:  w. ipoezTtiMjdawniejszej 
6vekiMri  iwidać^  pojęoM  łeliggne:j«iżi  K^  -syslesn 

ioh^:daleko)timie9ęlnie9Bzyv' dalidbó  catey'<fdżelł  wi^Home- 
rydachi  fi!lg«dBld5  iwmich  iródfai;  ^tól(^;  jestto  tak  saftio 
jak  wedle  gnąinnych  pieśni  serbskich  4ifeśl^ '  początkową 
biste^ą  cłuyJ9tyiiaizmu.  Jakl:^  cbFf0tyMksiii>  ^kł  się 
b^6:Uabym^  jak  jego  wyobratt^iH 'WSięllbyHS^    dl^az 

iT^iłisEacjr  kifajowąjs;  Uct  sMteMraWssy  'i^ćsczi|ftkł  ^iiodafi, 
sam  je  poprzerabiał.  Podobny  istemuiek  teadioiGtaiłlnAOfte 
oiiigdr^'.t!pok%  iHkniieiMiakąi,  !«'isd5i899vł'vOife«^ 
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.  Pieśń  serbska,  o  kt^j  irspotaMńeliśiiijry  wystawia  Świ^ 
łych  w  niebie  spierigących  %i%  a  podsdał  ^troństwa  mid 
rozmaitemi  rzeczami.  Najświętsza  Matka  zbliża  się  w  tern 
do  nich  i  opowiada  im  meszczęśda  zasate  w  Łidyach,  co 
ma  znaczyć  w  kraju  jakimó  bardzo  dalekim. 

-Panie  Boże,  —  woła  poeta  •^'  oo  ża  dziwy  jAeśtj- 
Chanel  Czy  to  grzmoty  czy  ^trzęsienie  ziemi,  czy  morze 
wzburzone  lyezy?  Nie,  nie  grzmet,  jiie  trzęsienie  ziemi 
i  nie  ryk  morza;  ale  Święci  w  nidbiei  dzid%  się  patroń*- 
stwem:  Święty  Piotr  ze*  Świętym'  Mikołaj»t,  Święty  Jan 
ze  Świętym  Eliaszem  i  Święty  Pantaleon  z  nimi.  A  TS$^ 
ćwiętsza  Marya  Pamia  przychodzi  do  nich  z  pięknem  \i- 
eem  oblanem  łzami  Piortińowy  Eliasz ,  który  w  poezyi 
serbskiej  ma  wielkie  podobieństwo  do  Jowisza,  tak  do 
niej  rzecze: 

„„Biosti^  nasza,  Maryo  błogosławiona  I  oóż  to  za 
nieszczęście  tobie  się  zd<Bd*zyło,  że  po  twem  licu  łzy 
płyną?**"  V 

^Błogosławiona  Marya  odpowiada:  ^s^Oh  mój  bracią 
Eliaszu  piorunowy  I  Jakże  ja  nie  mam  gorących  łez  wy* 
lewać,  kiedy  wracam  z  ziemi  Indyji^kiąj,  z  ziemi  Indyj- 
skiąj  przeklętąj  od  Boga.  Straszna  zgroza  Um  panuje: 
młodzież  nie  szanige  starych,  dzied  nie  słuchają  rodzi- 
ców. Oby  ich  twarze  poczerniały  przed  trybuni^em  Boga, 
przed  tiybunałem  Boga  sprawiedliwego.  Kum  kunia  po- 
zywa do  sądu  na  sprawę  i  stawią  świadki  fałszywe  1  Księża 
bez  wiary,  bez  sumienia  w  duszy,  zdzierają  za  sakra- 
menta,  ża  chrzty  i  ża  śluby  1  Bracia  pojedynkują  z  sobą; 
bratowa  nie  jest  bezpieczna  od  szwagra,  i  siostra  od 
brata!**" 

^Na  to  Eliasz  władający  pioronem,  rzekł  znowu: 
„„Siostro  nasza,  Maryo  błogosfatwional  Oti^yj  z  łez  lice 
twoje  białe.  Zaraz  jak  skończym  nasz  podział,  póddziem 
na  radę  do  Pana  Boga,  i  uprosimy  u  niego  khiezów  od 
nieba;  zamkni^n  wszystkie  aedem  niebios;*  żapieezętojem 
obłoki,  żeby  lEsiężye  w  nocy  nie  wsclio^ził,  żeby  ni  de- 
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Bascza,  ni  wiigod,  ni  mgły,  ni  rosy  przes  ca^  trzy  lata 
nie  było:  niediąj  nie  mają  ani  wina,  ani  zbc^,  nawet 
na  opłatek  kościelny.'''' 

^To  u^szawszy  Marya  Uogosławiona,  otarła  łzy 
z  twarzy.  Święci  dzielili  się  darami.  Święty  Piotr  wziął 
winnice  i  zboża  i  klucze  od  królestwa  niebieskiego,  Eliasz 
pioruny  i  bł]^kawice,  Pantaleon  ciepło  lata,  Jan  opiekę 
nad  braterstwem  i  prawdziwe  drzewo  krzyża,  Mikołajowi 
dostały  się  rzeki  i  łąki. 

^Poszli  potem  na  radę  do  Pana  Boga;  kłaniali  ma 
się  i  błagali  go  ciągle  trzy  dni  i  trzy  nocy,  aż  uprosili 
że  dał  im  klucze  od  nieba.  Wtedy  zamknęli  siedem  nie- 
bios, zapieczętowali  obłoki,  żeby  księżyc  nie  mógł  wscho** 
dzić,  żeby  ni  deszczu,  ni  wilgoci,  ni  mgły,  ni  rosy  nie 
było.  Trwało  to  przez  trzy  długie  lata;  nie  rodziły  ani 
winnice  ani  pola,  zabrakło  dileba  nawet  na  komunią  św. 
Ziemia  roq[>adała  się  od  lipałów  i  chłonęła  ludzi  żywych; 
a  Pan  Bóg  zesłał  jeszcze  straszną  chorobę,  okrutną  za- 
razę, która  brała  i  starych  i  małych,  bez  Utoóci  rozdzie- 
lała kochanka  od  kochanki. 

.„Ci  co  ocaleli,  poczęli  się  pojn^awiać,  modlili  się  i  po- 
kutowali. Pan  Bóg  zmiłował  się  i  otworzył  znowu  dary. 
Przez  cały  rok  śnieg  tylko  raz  wypacU;  ziemia  zaaele^ 
niida  i  dała  plon  jak  dawniej. 

^Wielki  Bożel  chwała  tobie  za  wszystko,  ale  nie  do- 
puszczaj już  nigdy  tego  co  było.*" 

Zastanawiając  się  nad  formą  i  układem  poezyi  swb- 
skich ,  znajdujemy  w  nich  także  wielkie  podobieństwo  eto 
Homerowskich.*  Poezya  dawnych  Skimdjrnawów  i  poezya 
nowożytnych  Niemców  ma  przedewszystkiem  charaktw  li- 
ryczny, wynika  z  germańskiego  popędu  ku  nieokreślonym 
i  nieznanym  krainom  marzenia ;  poezya  słowiańska  szcze- 
gólniej nosi  na  sobie  cechę  epopei.  Ta  wzniosła  bezstron- 
nośó  jaką  uwielbiamy  w  Homerze,  i  nawet  pewien  rodzaj 
bezstronności  religijnej  zaleca  i  poezya  słowiańdcą ,  niiKio 
mocnego  przyiviązania  Słowian  do  interesów  i  wyznań  na- 
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rodoifych.  Porówsywając  oo  ińemj  o- sposobie  twerzema 
się  tej  poezyi  wśród  ładu  dziś  trwającego,  z  podaniami 
o  nastaniu  pieśni  Homerowskich,  nastręczają  się  ciekawe 
postrzeżenia. 

W  og(Unośd  poezya  ta  skłacbt  się  z  ułamków  oddziel- 
nych, z  opisów  zdarzeń  niemających  porządnego  ciąga 
ani  bezpośredniego  związku,  ale  wszakże  odnoszących 
się  do  jednego  głównego  wypadku.  W  tych  idamkadi, 
w  tych  powieściach  osobnych  powtarzają  się  często  nie^ 
które  wiersze,  niektóre  zdania  odlane  raz  na  zawsze 
i  powszechnie  przyjęte.  Lud  umie  je  na  pamięć  i  stara 
się  wszędzie  je  wmieszczać ;  a  iM*zeci?mie  znowu,  sam 
text  opowiadali  ciągle  pomału  przeinacza,  pomnaża  lub 
obcina,  tak  iż  niepodobna  teraz  rozróżnić  co  tu  jest  da* 
wnego,  a  co  ^przyrosło  później.  Nieustanne  to  przerabia* 
nie  oczyszcza  istotę  powieści,  odrzuca  wszystko  co  trąd 
indywidualnością  poety,  co  zakrawa  na  manierę,  jakoż 
jestto  jedyna  poezya  wolna  od  reguł  i  przybranego  toku. 
U  starożytnych  ten  przymiot  miała  poezya  Homer^Wska^ 
u  nowoczesnych  ma  serbska.  Najwznioślejsze  bowiem 
utwory,  będące  płodem  pojedynczego  gieniuszu,  zawsze 
noszą  na  sobie  jego  indy widudne  piętno ,  które  zwyczaj* 
nie  przechodzi  w  to  co  nazywamy  manierą.  Tym  sposo* 
bem  poezya  serbska »  zachowując  wewnętrzną  swoją  wła* 
sność,  a  zmieniając  ciągle  formę,  jest  razem  i  staroda* 
wną  i  zawsze  młodą.  Pielęgnowana  powszechnie,  brzmiąca 
w  pieśniach  gminnych,  roznoszona  przez  rapsodów,  żyje 
ona  życiem  całego  ludu.  Ci  capsodawie,  ci  śpiewacy  i  czę* 
sto  twórcy  poematów  narodowych,  są  jeszcze  na  domiar 
podobieństwa  z  Homerem,  ubodzy  i  ślepi.  Nietylko  w  gó- 
rach ale  nawet  w  krainach  otwartych  Serbii ,  ślepy  i  po- 
eta znaczy  jedno ;  żebractwo  wszakże  nie  nadaje  im  cha- 
rakteru żebraków  pospolitych ,  nie  poniża  ich  bynajmniej. 
Szanowani  i  przyjmowani  gościnnie,  idą  od  wsi  do  wsi 
śpiewając  to  modlitwy,  to  pieśiii,  a  często  recytigąc  tylko 
opowiadania  poetyczne. 
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Główne  gnhi^o  pon^  tego  lodsaju  jest  w  krajacli 
górzystych,  w  okoKcadi'  Gzarnejgóry,  w  Bońnii  i  Heroo>- 
gowu.  Tu  tworzą  się  poemata  bohaterskie  i  zt%d  ro^cho* 
dzą  się  na  równiny,  gdzie  lud  powtarza  je  w  swoich  dyar 
leld;ach,  niekiedy  zmieniając  tylko  nidctóre  wyrazy/  Ale 
na  płaszczyznach  poezya  bohaterska  nie  bardzo  się  przyj* 
muję;  nsadko  tam  śpiewają  wielkie  rapsody,  lepie}  lubią 
pifMsnki  i  powiastki  czyli  bajki  o  zbójcach,  o  strachach 
i  upiorach. 

Dopiero  na  początku  wieku  teraźniejszego  poezya  ta 
stała  isię  przedmiotem  nwagi  cudzoziemców,  a  pierwszy 
z  pomiędzy  Serbów  Wuk  Stefanowicz  Earadzicz  zajął  się 
spisywamein  jej  i  zbiór  swój  (głosił  drukiem  (1814, 181 5>. 
Opowiada  on  jakich  doświadczał  w  tern  trudno-.  Że- 
bracy nie  chcieli  śpiewać  przed  człowiekiem  z  powierz- 
chownego ukształcenia  wyglądającym  na  cudzoziemoa. 
Nadto  jeźeU  który  z  nioh  ma  głos  piękny,  zwykle  zar 
niedbuje  poetnata,  a  woli  śiśewać  pioashi  muzykalmej- 
sze.  Najwięcej  wybornych  rzeczy  można  us^szeć  od  tych, 
co  bez  śpiewu  powtarzają  opowiadania  przy  brzęka  swo- 
jąj  gęśli  o  jednej  strunie,  ezascjpi  tylk^  odśpiewując  miej- 
sca tidiwsze,  albo  malujące  wypadki  ważniejsze.  Kara- 
dzicz  wspomina  szczegcHniej  o  jednym  starcu,  który  umiał 
wszystkie  pieśni  krajowe,  i  od  którego  najwięcej  do  swego 
dbooru  nabył.  Był  to  człowiek  poważny,  niegdyś  kupiec 
wędrowny,  potem  z  powodu  zabitia  Turka,  ramszony  tu- 
łać się  w  góradi,  gdzie  wzbogacił  swoją  pamięć  ogro- 
mnym skarbem  poezyi  narodowych. 


.  I   . 
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Jak  należałoby  uszykować  ułtunki  poezyi  serbskiej.  >-  Założenie 
Rawaaicy.  — ^  List  Ain«rata  do  Lasara.  —  Poselstwo  sokoła 
od  l^ajdwiętsz^  Panny.  '—  Uc^ta  w  Kruaaewcd:  wyprawa  Mi* 
łosza  do  obozu  tureckjiego.  — .  Wyjście  wojsk  Lazara  na  K07 
sowę  pole.  —  Kruki  naprzód,  potem  wiemy  sługa  przynoszą 
wieść  z  pola  bitwy.  —  Epopeja  erecka  i  epopeja  słowiańska: 
pogaństwo  i  chrzedcioństwo  ^  Dziewczyna  na  pobojowiska: 
ust^  przypadający  na  zamknięcie  okresu  poesyi  bonaterskiąj. — 
Rytm  tej  poezyi.  ^  Dyalekt  serbski.  -^  Co  odbiera  nadzi^ę 
otrzymania  kiedykolwiek  całkowitej  epopei  słowiańskiej ,  takiąj 
jak  niada  albo  Odysea.  —  Cykl  poezyi  romansowej.  Królewicz 
Marko. 

Chcąc,  uło^ć  w  porządek  kawałki  poezyi  stanowiącej 
epopeję  bławiańsk^,  aależałobjr  zacz%ć  od  ł^eody:  pobo- 
żnej o  założeniai  Wcioła  Eawąmcy^  Car  Lazar 4  ów. gier- 
mek co  się  ożetiuł  Z'  księżniczką. i  posiadł  tron  serbski, 
okaziye  się  tu  na  najwyższym  szc^didu  swoJ€|)  świetności 
i  potęgi.  Obcbod^i.on  wspaniale  rooznicę  8VN0ick  ^chrzcip, 
dzień  un>a&ysty  u  SŁwiaiL  Sproszeni  panowie  z  caJ^o 
kraju  biesiadm4  priy.:sUde  carskim. i  Pofiezaa  uczty,  zbliża 
się  do  niego  żonaci  cari^wa  Alilica,.  wówczas  także  naj- 
piękniejsza: z  kobićt)  W: przepysznym;  stroju^  któny.po^a 
opisuje  szozegół.owie  od  ubionu  głowy  aż  do  trzewików. 
Lubo  zwyczaj  w^raniałłj^/prayebodzić,:  a  tern*  bardziej 
mówić  do.  Hkęża,  powkula.  ona,  iż  iłie;:moż^  dłużej. za** 
milczeć  ca  ma  i^  tmyśli ,  i  przekładając :  mu,  że  wszyspy 
jego  po^edmcy  ^.  rodu  Nemania  nie  zgromadzali  nie-> 
użytecznie  skarbów^ale  dla  zbawienia  swoich  dusz  wzno^ 
sili  cerkwie  i  klasztory,  wylicza  ich  fandacye.  Miejsce 
to  jtist  szacefwjie  dła.  hktoiyi  słowiańskiej^  podobnie  jak 
wzmianki  w  Iliadzie,  o  ])toczątk.umia^>  niektórych,  tyle- 
kroć  potem  przjftaozane  przez  hi^rykóif.  greckich  W^ru- 
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szony  słowami  żony  car  Lazar,  oświadcza,  iż  zbuduje 
w  Resawie  nad  Rawąnem  kościec,  jakiego  jeszcze  nie 
było.  Pokład  jego  będzie  głęboko  w  ziemi  z  ołowiu,  ściany 
kute  ze  srebra,  dach  złoty  wysadzony  rzędami  per^, 
wnętrze  błyszczące  od  drogich  kamieni. 

Wszyscy  panowie  powstali  i  oddawszy  pokłon  pochwa- 
lili zamiar  cara;  jeden  tylko  Miłosz  Obilicz,  ten  sam  co 
później  zabił  Amurata,  siedział  niewzruszony  i  patrzał 
w  księgę,  w  ową  księgę  wyroków,  która  w  poezyi  sło- 
wiańskiej zastępuje  greckiego  Ealchasa,  jest  wieszczkiem 
zapytywanym  przed  każdem  ważnem  przedsięwzięciem, 
przed  każdą  walną  bitwą.  Lazar  postrzegłszy  Miłosza 
zadumanego,  nalał  puhar  i  rzekł:  „Zdrowie  twoje  woje- 
wodo Miłoszu  1  Ale  chciej  także  dać  swoje  zdanie,  czy 
mam  budować  kościół?" 

Miłosz  zerwał  się ,  trzymając  w  ręku  czapkę  sobolową 
ukłonił  się  nizko;  przyj-  puhar,  lecz  nie  wypił  wina, 
i  tak  się  odezwał:  „Sława  tobie  i  szczęście  we  wszystkiem, 
książę!  Pytasz  czy  budować  kościół?  Nie  pora  po  temu! 
Patrz  oto  co  stoi  w  księdze.  Nadchodzą  czasy,  czasy  osta- 
teczne; carstwo  serbskie  dostanie  się  w  moc  Turków. 
Turczyn  będzie  tu  panem ,  poniszczy  nasze  klasztory,  po- 
wywraca kościoły,  zburzy  twoją  Bawamcę.  Wykopie  on 
podwaliny  ołowiane  i  przeleje  na  kule  armatnie  do  gru- 
chotania  naszych  murów;  ze  ścian  srebrnych  porobi  rzędy 
na  swoje  konie ;  dach  złoty  przekuje  na  łańcuszki  dla 
żony,  perły  zawiesi  córkom  na  szyi,  klejnoty  świątyni 
oprawi  w  rękojeść  swojej  szaUi  i  w  pierśck>nki  swoich 
kobićt.  Słuchaj  mnie  przeto  wielki  carze!  loiż  lepiej  dać 
fiindamenta  z  granitu,  ściany  z  cegirt  i  pokrycie  z  da- 
chówek; a  tak  kiedy  Turcy  kraj  opanują,  kośdoł  nasz 
jeszcze  może  po  wieki  wieków  służyć  na  chwałę  Bo- 
ską, bo  kamień  zawsze  kamieniem."^  Lazar  usłuchał 
wyroczni,  która  rzeczywiście  się  sp^ihi,  gdyż  Rawanica 
słynna  w  poezyi  serbskiej ,  ma  jakoby  trwać  do  dziś  dnia. 

Po  tym  ułamku  wyrażającym  smutne  przeczucie  przy- 
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sełjrch  nieszcaęść^  moteliby  położyć  inny  ustęp,  gdzie 
już  sułtan  Amorat  wkracza  z  wojskiem  i  posyła  wyzwą* 
nie  Lazarowi. 

^Sułtan  Amiuiat  przybył  na  Kosowe  pole,  i  przyby- 
wszy na  Kosowe  pole  pisze  pismo  do  cara  Lazara,  a  na* 
pisawszy  posyła  żeby  je  położono  na  kolanie  carowi. 

„„O  Lazarze  1  o  Serbii  carze  I  jeszcze  tego  nie  wi* 
dziano  i  nigdy  nikt  nie  ujrzy,  żeby  jedna  ziemia  miała 
dwóch  panów,  żeby  jeden  poddany  płacił  dwom  podatki. 
Ty  i  ja  nie  możemy  obadwa  panować  razem;  przyszlij  mi 
tedy  klucze  i  daninę,  przyszlij  złote  klucze  wszystkich 
Huast  twoich  i  daninę  za  lat  siedem.  A  jeśli  tego  uczy* 
nić  nie  chcesz ,  przychodź  na  Kosowe  pole ,  szablami  roz- 
dzielić ziemię.''''  Lazar  przeczytawszy  pismo  sułtana,  za- 
płaksd  rzewnie;  płakał  i  zaklinał  się  w  ni^łychany  spo- 
sób: żeby  temu  nic  się  nie  wiodło,  żeby  rola  nie  rodziła 
pszenicy  białej,  ni  ogrody  winogron,,  kto  nie  stanie  na 
Kosowem  polu.'' 

Dalej  wypadałoby  umieścić  ustęp,  który  otwiera  scenę 
działama.  Jestto  poselstwo  sokoła  od  Najświętszej  Panny 
J^ozolimskiej  do  Lazara  z  zapytaniem,  co  woU  mieć, 
królestwo  ziemskie  czy  niebieskie? 

,,Szary  sokół  led  rozpuściwszy  skrzyczą,  l€ci  z  Jeru- 
zalem miasta  świętego,  w  szponadi  swoich  jaskółeczkę 
trzyma.  Oj  to  nie  sokół ,  ale  Święty  Eliasz  prorok ,  i  nie 
jaskółeczkę  ale  list  od  Najświętszej  Panny  niesie.  Przy- 
nio^  go  nad  Kosowe  pole  i  upuścił  na  kolana  carowi* 
a  w  liście  były  te  słowa:  „^Garze  Lazarze,  potomku  świe* 
tnego  rodu!  Powiedz,  jakie  królestwo  chcesz  sobie  wy- 
brać, ziemskie  czy  niebieskie?  Jeśli  zi^nskie,  siadaj  na 
koń,  dobądź  szabli  i  ud^z  na  Turków:  całe  ich  wojsko 
będzie  w  twem  ręku.  Ale  jeśli  wolisz  królestwo  niebie- 
skie, staw  prędko  kościół  na  Kosowem  polu,  staw  ko^ 
ścioł  nie  z  mannuru  ni  z  kamienia,  tylko  z  i>łótna  i  szkar- 
łatu. Niechaj  wszystkie  rycerstwo  twoje  spowiada  się 
z  grzechów,  bierze  sakrament  przenajświętszy  i  gotcge 
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się  na  śmieoć;  bo  wsKjFstkie  połegnie  w  b^  i  ty  z  niem 
{K)łegnies2  rasem,  ^t"  ■—  Car  przei^Ttawszy  to,  cHugo  ro^ 
myślą  i  waży  w  głowie:  „„O  mój  Boże,  cóż  loam  wy^ 
brdć,  ziemskie,  czy  niebie^ie  krcHestwo?  Jefli  wybiorę 
ziemskie ,  to  prędko  pfzeiiiinię ,  a  niebieskie  będzie  trwało 
wieczme.^""  I  car  Lazar  skłoiuł  ^ę^bez  żalu  oddać  kró- 
lestwo ziemskie  za  niebieskie  ...**' 

Nigdzie  myśl  chrześcianska,  rozpoczynająca  nowy  zar 
wod  poęzyi ,  nie  występuje  tak  jasao  i  dobitnie  jak  w  tym 
poemacie  słowiańskim.  Wiadomo  że  bohaterowie  staro* 
ź^tnych  byli  to  lud^ae  szczęśliwi,  bogaci,  pełni  zdrowia 
i  sił  fizycznych.  Homer,  synami  i  ulubieńcami  bogów  n** 
żywa  zawsze  bogaczy  i  mocarzy,  a  przeciwnie  nędzę  i  m&- 
szczęście  uwaiia  za  dowód  niehiski,  gniewu  meba.  To 
pojęcie*  jest  zasadą  epopei  greckiej ,  i  epopeja  tam  się  ko^ 
czy,  gdzie  się  zaczynają  niepowodzenia,  bohatera.  U  poe- 
tów chrześciańskich,  u  minnenzingerów  i  truwerów,  pod 
względem  moralnym  wyższych,  a  pod  literackim  dosko* 
nalszych  od  Słowian ,  ęwangieliczne  podniesieme  d^ień 
i  ubóstwa  nie  jest  jednak  tak  wydatne^  Wyobrażenie  po>^ 
święcenia  się  zupełnego  należy  się .  epopei  słowiańskiej^ 
która  jest  niczem  innem  tylko  historyą  wielkich  klęsdc 
i  nieszczęść.  Naznacza  ona;  tryumf  w  niebie,  a  sa  ziemi 
doponunia  się  jedynie  b  sławę  dła  swoich  behat^ów.  Prze- 
ciwnie, w  poezyi  nowożytnej  u  narodów  zpoganizmowa- 
nych,  najc^cic^  czczona  jeiM;  sOk.  Ta  cześć  siły  i  powo* 
dzeń,  co  świtała,  na  początku  łustoiyi  hidów  dawnydi, 
zamyka  dńe^ą  tyeh  narodów.  - 

Po  wyzwaniu  otrzymanem  cd  Ąmurata  i  przyjęciu  zgo- 
towanego losu  bitwy,  Lazar  spiiiwuje  wspami^ą  ucztę; 
wszystkie  bowiem  ważne  wypadki  i  w  poematach  słowian- 
skich  muszą  poczynać  się  i  k(»Sezyó  się  biesiadą.  Dwaj 
wojewedowis,  Miłosz  Obilioz  i  Wuk  Brankowicz  już  są 
powaśnieni  niiędzy.sobą;  Wuk.kniye  zdradę  i  pode,^nBe*- 
nie  o  nią.  r2fttca'Ba'M^»SEa;  Lazar  postępuje  względem 
nidi^fizlachetnie  i;  otwarcia 
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„Car  Lazar  daje  acżt§  w  grodzie  słotni'  Krtiszewcii. 
Wszyscy  irielcy  panowie  i  wszystkie  wielkie  panie  s^ 
VL  stcAn.  Pd  prawi<qr  siedzi  stary  Jog  Bogcbn,  przy  nim 
dziewięciu  Jugowiczów,  po  lewicy  Wuk  Bntnkowitz,  a  na 
końca  wojewoda  Miłosz.** 

Miejsce  na  końcu  ^tołu,napirzedw  króla,  było  naj- 
zaszczytniejsze. 

„Gar  Łiazar  bierze  w  rękę  puhar  złoty  i  tak  inówi  do 
swoich  panów  serbskich:  ^ „Czyjeż  zdrowie  wypić  naprzód? 
Gdybym  patrzał  kto  najstarszy  wiekiem,  piłbym  napi-zód 
do  ciebie  Jugu  Bogdanie.  Gdybym  szukał  najdostojniej- 
szego urodzeniem,  obróciłbym  się-do  Wuka.  Gdybym  po- 
szedł za  uczuciem  pokrewieńst^^a,  wezwałbym  was  szwa- 
growie Jugowicze.  Gdybym  chciał  wybrać  najpiękniejszego 
z  młodzieży,  poglądałbym  gdzie  Eosanczyc.  Gdybym  miał 
zacząć  od  najwyższego  wzrostem,  skinąłbym  na  ciebie 
Milanie  Toplico.  Ale  muszę  przepić  do  tego  kto  z  po- 
między nas  najdzielniejszy:  Zdrowie  twoje ,  wiemy  mi  czy 
niewierny  wojewodo  Miłoszu!  Wypij  za  powodzenie  ju- 
trzejsze. Niech  ci  się  szczęści,  chociażbyś  miał  mię  wy- 
dać w  ręce  sułtana!** 

Miłosz  powstał,  wychylił  puhar  i  odpowiedział  spo- 
kojnie ,  że  jutro  -da  się  widzieć  kto  wiemy,  a  kto  zdrajca. 
W  nocy  przed  bitwą,  wziąwszy  dwóch  przyjadoł,  z  któ- 
rych jedwi  wymieniony  wyżej  jako  najpiętaaiejszy,  dragi 
jako  celujący  wzrostem,  udał  się  do  obozu  tureckiego 
dla  zabicia  Amurata.  W  droidze  naradza  się  z  towarzy- 
szami ,  nazywając  ich  bracią.  U  Serbów,  i  u  Słowian 
w  ogólności,  towarzysz  i  brat  znaczyło  prawie  toż  samo; 
były  nawet  stowai^szenia  czyli  braterstwa  rycerskie, 
o  czcm  powiemy  późiniej. 

„„Kosanczycu,  towarzyszu  bracie,  rzecze  Miłosz,  znasz 
ty  obóz  turecki?  Ozy  liczne  jest  wojsko  Turków,'  cśsy  mo- 
żemy ich  poMć?*^**  Kosanczyc  na  to  mu  odpowie:  „„Bra- 
ciB  Miłoszu^  ObiHcza,  <znam  ja  obóz  turecki,  liesinó  jest 
wojsko  sułtana.   Gdybyśmy  wszyscy  ile  nas  jest  Serbów' 
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iiłi  sig  w  bryłę  soli,  jes|isczeby  jej  im  nie  stało  na 
jedną  wieczerzę.*'''  Porównanie  to  przypomina  podobneż 
w  Homerze,  Idedy  Agamemnon  zagrzewając  Greków,  po* 
wiada  im,  iż  s%  tak  liczni,  że  gdyby  każdemu  ich  dide- 
siatkowi  jeden  Trojanin  nalewał  wino,  wiele  dziesiątków 
zostałoby  bez  podczaszego.  Jestto  prawie  ten  sam  sposób 
wyrażenia  tej  samej  myśli. 

n,J^iętnaście  dni  kradłem  między  Tarkami,  i  żołnie- 
rzy ich  zliczyć  i  stanowiła  zmierzyć  nie  mogłem.  Obóz 
rozciąga  się  od  gór  do  lasu,  od  lasu  do  potoku...'' 

Tu  następuje  szczegółowe  opisanie  miejscowości  bar- 
dzo szacowne  dla  historyi,  dalej  Kosanczyc  mówi: 

„„Gała  równina  pokryta  Turkami,  koń  stoi  przy  ko- 
niu, człowiek  przy  człowieku;  ściśnione  żelezca  dziiytów 
lśnią  się  zdaleka  jak  powierzchnia  skały ;  sztandary  uno- 
szą się  nad  niemi  jak  obłoki,  namioty  błyszczą  jak  kupy 
lodu.  Kropla  deszczu  spadając  z  nieba  nie  doszłaby  do 
ziemi,  ale  musiałaby  trafić  na  grzywę  konia,  albo  na  tur- 
ban żołnierza."" 

Dopiero  znowu  zsipytMje  Miłosz: 

„„Janie  mój  bracie,  gdzież  jest  namiot  samego  Arnu- 
rata,  bo  chciałbym  tam  się  dostać  i  zabić  j^o.""   > 

„„Oszalałeś  bracie  Miłoszu!  Kosanczyc  zawołał  na  to. 
Namiot  Amurata  stoi  pośrodku  obozu ;  gdybyś  miał  skrzy- 
dła sokole  i  mógł*  zlecieć  z  góry,  jeszczebyś  nie  dostał 
się  tam  bezpieczny  i  cały."" 

Nakoniec  Miłosz  prosi  jego,  żeby  nie  mówił  carowi 
o  niczem  i  swoją  powieścią  nie  odbierał  ducha  hufcom 
chrześciańsldnL 

Co  się  tyczy  opisu  samej  bitwy,  ta  rozmaicie  jest  opo- 
wiadana w  różnych  ułamkach  niezgodnych  pomędzy  sobą. 
O  śmierci  Juga.  i  jego  rodziny,  a  nawet  o  śmierci  samego 
Lazara,  wiele  jest  inakszych  podań.  Z  historyi  wiadomo, 
że  Jug  z  bracią  pole^  na  kilkanaście  lat  ińerwej  przed 
klęską  pod  Kosowem,  poed  jednids:  zgon  ojca  i  dziewię- 
ciu jego  synów  zawsze  opiewają  tutaj.  Najpiękniąjsze  opo- 
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widdsenjerUŚ  bitwy  mąjdijgę  sąg  w  kilku  msfco^nych  lUr 
wałkach,  z  ktiryak  pi^rwsiy  prisedatawia  obraz  wc^  nir 
szaj%cyfih  w^pochocL         / 

^Gar  Lazar  siedział  przy  wiócflcerzy,  a  obok  nif  go  ca- 
ryca Milfca.  .1  rzekła  do  niego  caryca  JtfiUca:  „  Juar^e 
Lazarze ,  s^xbska  kioroBo  złotal  Ty  Jedziesp  jutro  na  Ko- 
sowe  pole,  bierzesz  ż  sobą  wszystloe  wojewody  i  sługi; 
uie  zostawiszće  uikoj^  zemiią  we  dworze?  Carze  Łaza? 
rze,  zostaw  mi  choć  jednego,  coby  ci  mógł  zawieść  list 
na  Eosowe  pole  i  z  odpowiedzią  wrócić.  Bierzesz  z  sobą 
wszystkich  moich  miłych  braci,  dziewięciu  braci  Jugo- 
wiczów,  zostaw  mi  z  nich  choć  jednego,  żeby  siostra 
nuała  przynajmniej  zakląć  się  na  koga'''' 

„Car  serbski  odpowie  jej  na  to:  „„Małżonko  miła, 
caorco  Milico  I  któregoż  z  braci  chciałabyś  oĄJbardztej  za- 
trzymać pr^  tobie  w  białym  dworze?"" 

„„Zostaw  mi  Bożka  Jugowicza.""  —  Serbski  car  zno- 
wu i-zecze:  „MNiech  tak  będzie  żono  mc(ja,  caryco  Mi- 
lico. Jutro,  skoro  dzień,  zaświta  i  słońce  wznijd2ie,  otwo- 
rzą bramy  grodu;  ty  wyjdź  do  wałów,  stań  przy  bramie. 
Ryc^ze  będą  wyjeżdżali  tamtę4y  w  szyku  bojowym,  wszy* 
scy  z  kopiami  w  ręku,  a.  przed  nimi  będzie  jechał  Bozko 
Jugowicz  z  chorągwią  krzyża*  Pozdrów  go  odenmie  i  po- 
wiedz mu ,'  niech  odda  komu  zechce  chorągiew,  a  zosta- 
iue  z  tobą  we  dworze."" 

„Nazajutrz,  skoro  dzień  zaświtał  i  słońce  weszło, 
otworzono  bramę  grodu ;  caryca  Milica  wyszła  do  wałów 
i  stanęła  przy  bramie.  Ciągnie  wojsko  z  miasta  w  szyku 
bojowym,  jadą  lycerze  wszyscy  z  kopiami  w  ręku^  a  larzed 
nimi  jedzie  Bozko  Jugowicz  na  rumaku  gniadym.  Czyste 
złoto  kąpie  z  rzędu  konia,  ale  powiewna  chorągiew  spły- 
wa aż  na  jego  boki  i  rzęd  zakrywa.  Na  proporca  cho- 
rągwi błyszczy  jabłko  złote «  a  na  jabłku  krzyż  święty. 
Złote  kutasy  spadając  od  krzyża  trącają  Bożka  po  ra- 
mieniu. >. 

„Zbliża  się  caiyca  Milioa,  chwyta  gniadosza  za  cur 
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gte,  i  zsssmci^saj  !r^k|  na  szyję  bratn,  tak  jAvl  szepce 
do  ueba:  »» „Bracie  koehanjr,  Bozko  Jugowicza,  car  po- 
zwolił mi  zatrzymać  cię  od  wyprawy  na  Kosowe  pole; 
przesyła  totńe  pozdrowienie  i  rozkaz  ^  żet^ś  oddał  cho- 
rąigiew  komo  chcesz,  a  poitoetat  zemńą  w  Krtiszewcu, 
mech  przynajmniej  mam  zakląć  się  na  kogo."*"* 

„Ale  Bozko  Jugowicz  jej  odpowiedział:  „„Idź  siostro, 
wracaj  do  białego  zamktl,  ja  nie  wnicę  z  tobą.  Choćby 
mi  car  cały  Kruszewiec  dawał,  cborągwi  świętej  nie  od- 
dam nikomu.  Wszyscy  towarzysze  broni  wytykaliby  mię 
palcami,  mówiąc:  Oto  tchórz  Bozko  Jugowicz,  nie  ma 
odwagi  pójść  na  Kosowe  pole,  przelać  krew  za  Chry- 
stusa, umrzeć  z  chwałą  za  wiarę  I**"  To  rzekłszy  pom- 
knął koniem  i  wyjechał  za  bramę. 

„Aż  oto  nacyeżdża  stary  Jug  Bogdan  i  przy  nim  sie^ 
dmiu  Jugowiczów.  Każdego  z  siedmiu  caryca  woła  po 
imienia,  i  żaden  jej  nie  słucha.  Zaczekała  jeszcze  chwilkę; 
zbliża  się  nakoniec  brat  najmłodszy  Wojno  Jugowicz ,  wio- 
dący carskiego  konia  bojowego,  całego  w  złocie  i  s^kar- 
łade.  Milica  chwyta  za  cugle,  zarzuca  rękę  bratu  na 
szyję  i  mówi  do  niego  po  cichu:  ^ -Bracie  najmilszy, 
Wojno  Jugowiczu,  car  zachował  cię  dla  siostry,  przesyła 
ci  pozdrowienie  i  pozwala  nie  iść  na  Kosowe  pole.  Od- 
daj konia  komu  chcesz,  a  zostań  zemną  w  Kruszewcu, 
żebym  ptzynajmniei  miała  zakląć  się  na  kogo.- 

„I  najmłodszy  .lugowicz  odpowiada  carycy:  «„Idź  sio- 
stro, wracaj  do  twego  zaąiku  białego,  żaden  prawy  ry- 
ceatz  nie  wróci  dziś  z  tobą.  Nie  oddam  carskiego  konia 
nikomu,  choćbym  miał  zginąć  w  boju.  Puść  mię  siostro, 
puść  na  Kosowe  pole,  razem  z  drugimi  braćmi  przele- 
wać krew  ża  Chrystusa,  timrzeć  za  wiarę.**"  Rzekł  i  spie- 
sznie wyskoczył  za  bramę. 

„To  widząc  caryca  padła  na  zimny  kamień ,  padła 
i  omdlała.  W  tern  nadjeżdża  sam  car  Lazar.  Postrzegłszy 
żonę  Milicę,  zapłakał  gorzko,  i  ogląda  się  to  w  lewo  to 
w  prawo,  a  potem  woła  sługę '  Goliibana.  „„Oolubanie 
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fiługp  wiemy,  mąĄż  z  twiiy^o  km^  o  łabodam  karku, 
weź  panią  za  białe  ręce  i  odprowadź  do  wyaokiej  wieży. 
Bóg  mech  b^ie  z  tgbą,  n^s  idź  na  Kpsowe  pole,  ale 
zostań  tutaj  }§i  biafys^.  dworze.'''' 

„Ody  tm  rozkaz  sługa  GoiabaB  usłyszs^,  łzy  mu  isię 
paćdły.po  twarzy,  zsiadł  jednak  z  konia,  wzi^  panią 
na  ręce  Iza&ioftł  do  wysokiej  wie2y.  Ale  nie  mogąc  c^przeć 
się  swenbu  s^cu,  wrócił  na  dziedziniec,  dosiadł  rumaka 
o. łabędzim  karku  i  skierował  go  w  stronę  Kosowa."" 

D<9iero  następują  powieści  o  bitwie ;  pierwszą  wiado- 
mość o  niej  przynoszą  kruki,  potem  przybywa  koniuszy 
Lazara  okryty  ranami. 

„Nazajutrz  rano,  skoro  dzień  zaświtał,  para  czarnych 
kruków  lecąc  z  szerokiego  pola  Kosowa  spuściło  się  na 
białą  wieżę  Kruszewca,  na  wieżę  sławnego  cara  serbskiego. 
Jeden  z  nich  tak  krakał  do  drugiego:  „„Tożto  jest  zamek 
sławnego  cara?  Nie  maszże  nikogo  w  wieży?**"  W  wieży 
nie  było  słychać  nikogo,  ale  caryca  usłyszała  głos  kruków 
i  wyszedłszy  przemówiła  do  nich:  „„Bóg  z  wami,  dwa 
czamć  kruki!  Zkądźeście  tak  rano?  Czy  czasem  nie  z  Ko- 
sowego  pola?  Widziałyście  tam  zapewne  dwa  potężne 
wojska;  ale  powiedzcież,  powiedzcie  mi,  które  zwycię- 
żyło?*"* I  dwa  kruki  odpowiedziały  jej  na  to: 

„„Bóg  zapłać  caryco  Milico,  zKosowego  pola  lecimy. 
Widziałyśmy  tam  dwa  wojska  potężne.  Dwa  wojska  wczo- 
raj starły  się  z  sobą  okrutnie;  carowie  z  obu  stron  po- 
legli Turków  nie  wiele  zostało,  a  z  Serbów  kto  jeszcze 
żyje,  to  krwią  oblany  albo  śmiertelnie  ranny."** 

„Kiedy  tsk  kmki  gwairzą,  aż  oto  widać  jadącego  Mi- 
lutina  słu^  Prawą  swą  rękg  trzyn^a  opartą  na  ley^ej, 
siedemnaście  ran  mam&  ciele. i  koń  jago  Jawią  zbry^i^aiiy. 
Bieży  naprzeciw  niemu,  eaa^ca  WiicA  i  woła:  ;,HĄb;:cóż 
się  stało  wiemy  sługo  Milutiniel  czy  zdrada  zgubią  mego 
męaa  na  Kosowem  pęto.?****  AMilutin  słuj^  j^ jodp^ 
«Pomoż  mi  pani  zsiąść  z  konia  ^  otoiyj  iQi9.,0tudw)m% 
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wodą  i  orzeźwi]  winem  czerwonem,  bo  od  ci^kich  ran 
npadbm  na  siłsu^h."* 

^Pani  pomaga  słudze  zdiąść  ź  koma,  obmywa  go  wod% 
studzienną  i  pokrzepia  go  n^em  ozerwonekn;  a  gdy  przy- 
szedł trochę  do  ^ebie,  znowu  go.  pyta:  ^^Powiedz  Milu- 
tioie  wiemy  ^go,  go  się  stało  na  Kosowem  ^pplu?  Jaki 
łos  spotkał  mego  męża,  sławnego  cara-ŁasasraS^  Go  się 
dzieję  ^ze  starym  Jugiem^  mym  ojcem?  Odzie  liziewięeia 
braci  moich  Jugowiczów?  Gdzie  wojewoda  Mjiiosz,  gdzie 
drugi.  mój. zięć,  Wuk  Brankowicz,  ^d2ae  bąnowioz  Straj- 
nia?""  Wtedy  sługa  pocznie  opowiiądać:  . 

„„Wszyscy  o  Pani  I  legli  na  Kosow^n  poku  W  miej- 
scu gdzie  zginął  sławny  ear  Lazar,  tam  kiopije  le^ą  sto- 
sem: tureciae  i  serbskie,  wszystkie  połapiane,  ajó  serb- 
skich więcej  skruszonych  w  obronie  mego  pana,  Serbii 
cara.  Stary  Jug  szedł  ż  hufcem  ftaezelnym  i  w  pierwszem 
spotkaniu  się  poło^ł  głowę.  Obok  niego  padło  ośmiu 
Jugowłćzów  braci,  żaden  z  nich. nie  chciał  opuścić  dru- 
giego i  brat  wspierał  brata  póki  tchu  stawało.  Wreszcie 
sam  tylko  pozostał  Bózko,  Jugowicz  najmłodszy.  Propo- 
rzec jego  migał  po  równinie,  rozpędzał.  Turków  jak  so- 
kół stado  gołębi.  Odzie  kałuża  lorwi  po  kolana,  tam  po- 
legł banowicz  Strajnia.  Miłosz,  o  pani!  zginał  nad  zimną 
Sitnicą,  bo  własną  ręką  zabił  sułtana  Amurata  i  przy 
nim  dwanaście  tysięcy  Turków  trupem  położył.  Świeć 
Panie  Boże  nad  Miłoszem  i  nad  całym  iego  rodem !  Imię 
jego  będzie  żyło  w  sercach  Serbów,  pędzie  on  słynąc 
w  pieśniach  niewiast,  W  powieściach  starców,  póki  świat 
światem,  Kosowo  Kosowem! 

„^Ale  nie  wspoBfiłnaj  mi  caryco  o  Wokn  nikczemniku! 
Przekleflstwo  jemu  i  plemiemowi  jego,  przeldeństwo  do 
ostatniego  pokolemal  Ontb  zdi^ad^cara,  on  z  dwunasta 
tysiąoftmi  ttseedł  z  pola,  z  dwunasta ' tysiącami  takich  jak 
sam  przenSeWiepedwI''''  ' 

Wszystkie  te  opowiaduma  pn^fpominają  częstokroć 
Iliadę.   PodezUs  wycieczki  Trojan  na  obó«  Orekdw,  Au- 
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tylodh  ranicmy  przybiega  z  bojowiska,  i  PatroU  obmywa 
jego  rany,  podaje  ma  wina,  jak  Mlica  MilutinowL  W  cha- 
rakterze nawet  bohaterów  możnaby  nieraz  dostrzedz  te 
same  rysy. 

Poezya  homeryczna  wszystkim  jest  znajoma,  nie  bę* 
dziemy  rozciągali  się  nad  kreśleniem  obyczajów  i  ludzi 
wi^u  bohaterskiego.  Wiek  ten  wszędzie  jest  podobny. 
Bohaterowie  słowiańscy  równie  jak  homerowscy,  są  to  lu- 
dzie prości,  namiętni,  skłonni  do  uniesień,  a  nadewszystko 
ceniący  wq|nę.  Waleczność  uważają  za  największą  cnotę, 
szanują  rebgią,  lubią  zbytek  i  przepych,  często  są  gwał- 
towni ale  nie  dzicy.  Wojna  u  nich  nie  jest  jak  u  dzikich 
Amerykanów  polowaniem  na  łudzi;  owszem,  zachowują 
nidctóre  prawa  narodów,  święcie  strzegą  przysięgi,  do- 
trzymują słowa  honoru,  walczą  orężem  prawym.  Charakter 
ich  jest  jeszcze  podniesiony  przez  chrystyanizm:  nie  wi- 
dzimy w  poezyi  serbskiej  ni  strasznej  zemsty  Greków,  ni 
srogości  Trojan;  panuje  tu  większa  ludzkość,  zwycięzcy 
oszczędzają  jeńców,  nie  pastwią  się  nad  trapami  nieprzy- 
jaciół polegffch. 

Płeć  niewieścia  także  ukazuje  się  w  położeniu  złago- 
dzonem.  Słowianka  owych  czasów  jest  jeszcze  zamkniętą 
w  życiu  d(»nowem,  rzadko  występuje  na  scenę  obszer- 
niejszą, nie  gra  roli  politycznej,  nie  używa  znaczenia 
osoby  moralnej,  niepodległej,  ma  obyczaje,  nałogi  wscho- 
dnie; ztąd  ta  skromność  i  bojaźEwość  jej,  jaka  wydaje 
się  w  poezyi  zwanej  niewieścią.  Ale  mężczyzna  szanuje 
kobiótę  jako  towarzyszkę,  jako  matkę  swoją  i  swoich 
dzieci.  Nie  masz  w  poezyi  serbskiej  przykładu  tej  wzgardy 
dla  płci  żeńskiej,  jaką  napotykamy  w  utworach  poety- 
cznych społeczeństw  więcej  okształconych  i  więcej  zepsu- 
tych. Powszechnie  w  tamtej  epoce,  pod  komec  wieku  3QV., 
kiedy  poezya  ryoftrska  koćczy  się  w  EAropie  a  poczyna 
się  romans,  kobióta  staje  się  tylko  przedndotem  uwagi 
p<^  wzglę(tem  wdzięków  ciała,  zajmuje  tylko  przez  uczu- 
cia namiętne.  Daleko  rozmaitszy  ma  ona  zawed  w  poezyi 
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stiaroj^rtnej,  a  bardziej  jeszcze  w  poe^yi  Berbskią},  gdzie 
016  Jo^Już  ojjcwolmcą)  chodaż  je&zim  nie  otacs^  j^.tą 
ćwi^ość,  jak%,jej  ^^rzjmsi  ród  germański,  em  im  pror 
mienny  wieniec  chwały,  którym  chrystyanizm  ukoronował 
Ideał  Niewiasty. 

,  Bohaterski  ustęp  bitwy  m  Kosowem  polu  zamyka  się 
obrazem  kobiśty,  obrazejn  młodąj  dziewczyny  szukającej 
wśród  poległych  znajomego  rycerza.  Możemy  „tu  widzieć 
jak  Słowianie  wystawiają,  kobićtę  w  swoich  pocizyach, 

„W  niedzielę  rano ,  o  świtamu ,  dziewczyna  z-  Kosowa, 
przed  wschodem  słońca  wyszła  od  siebie.  .Białe  jej  rę- 
kawy zakasane  aż  po  łokieć,  na  głowię  niesie  kosz  chleba^ 
w  obu  rękach  dzbanki  szczerozłote.  Jeden  pełny  zimnej 
wody,  drugi  pełny  czerwonego  wina.  Tak  obciążona  idzie 
na  pole. 

„Przyszła  już  na  pole,  na  pole  bitwy  sławnego  Lazara; 
ogląda  poległych  rycerzy,  pr^wraca  ich  ciała  Iffwią  zbro- 
czone, a  kiedy  znajdzie  którego  co  jeszcze  żyje,  to  mu 
twarz  obmywa  zimną  wodą,  to  mu  jak  komunią. do  ust 
daje  kroplę  czerwonego  wina  i  kawałek  białego  chleba. 
Przypadkiem  trafiła  na  młodego  bohat^a,  na  Pawła  Or- 
łowicza chorążego  carskiego.  Żył  on  jeszcze,  ale  rękę 
prawą  miął  uciętą  po  ramie,  i  nogę  odrąbaną  po  kolano, 
przez  oty^arty  bok  widać  było  jego  płuca.  Dziewczyna 
wyciągn^a  go  z  kałuży  krwawej ,  obmyła  mu  twarz  ^bo^ną 
wodą,  wlała  do  gęby  trochę  wina  i  posiliła  chlebem  bia- 
łym. Orzeźwiony  Paweł  Orłowicz,  tak  do  nieg. przemówił: 

„-Siostro  kochana  1  Kosowska  dziewczyno  I  Cożeś  tak 
drogiego  tu  strąciła,  że  szukając  brodzisz  po  krwi  bo- 
haterów? Czego  szukasz  dziewczę  między  trupami:  czy 
brata,  czy  synowca,  czy  ojca  starego?'"' 

mA  Kosowsk^a  dziewczyna  na  to  mu  odpowie:  w^Miły 
b^acie^  rycerzu  aieznajomy !  Kię.  szukam  tu  nikogo  z  kre- 
wnyoli,  ni  Ijr/^ta,,,  .ni  ,synowca,  ni  ojca  starego;  ale  pamię- 
tasz rycerzu  nsiezną^M^iy,  ten  dzień,  trzy.  tygodnie  temu, 
kiedy  qar.j4a;sar.  kazał  tr^ydzi^^stu  księżom,  w  pysznym 
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kośdde  SimddFeszy,  obdzielić  wojsko'  jego  pnsenajńwięt- 
4szym  sakramentem.  Całe  wojsko  serbskie  i»rzystępows^o 
do  Stołtt  Pańskiego:  na  końcu  w7chodzili  z  kościoła  trzej 
dzięki  wodzowie.  Pierws^  t^ł  wojewoda  Miłosz,  drugi 
Jan  Eosanczyc,  trzeci  MUan  Toplica.  Stałam  pokornie 
przy  drzwiacji,  i  nai»*zód  Miłosz  mię  pomijał.  Pyszną  miał 
postać  bohater  wspaniały.  Szabla  jego  brzęczała  po  kar 
mieniach,  u  bławatnej  czapki  chwiały  się  strusie  pióra, 
na  szyi  miał  chustkę  jedwabną,,  a  na  plecach  płaszcz  ko* 
listy.  Oglądał  się  on  do  koła  i  ujrzawszy  mnie,  odpi^ 
płaszcz  z  ramion,  a  podając  mi  rzekł: 

^  „D^aewczyno ,  ^eż  ten  płaszcz  kolisty,  zatrzymaj  na 
pamiątkę  odemnie,  a  wspominaj  mię  w  modlitwach  two- 
idi.  Oto,  moje  dziecię,  ja  idę  na  wojnę,  idę  wałczyć  obok 
naszego  księcia  sławnego:  proś  Boga,  żebym  wrócił  szczę- 
śliwie. Proś  duszeczko,  o  tę  łaskę  dla  ciebie,  bo  kiedy 
wrócę  w  życiu  i  zdrowiu,  dam  ci  za  męża  Milana  To* 
plicę,  mojego  Milana  najukochańszego  druha,  któremu 
na  Boga  i  na  św.  Jana  poprzysiągłem  braterstwo ,  i  sam 
będę  twoim  swatem.  **" 

„^Nadszedł  potem  Jan  Eosanczyc.  Piękną  miał  po* 
stać  bohater  wysoki  Szabla  jego  z  dźwiękiem  ciągnęła 
się  po  ziemi;  lata  sterczała  u  futrzanej  czapki,  na  szyi 
miał  diuistkę  jedwabną,  i  na  plecach  płaszcz  kraśny,  a  na 
palcu  pierścień  złoty.  Rzucił  okiem  do  koła  i  postrzegł- 
szy  mię  zdjął  pierścień  z  palca,  a  podając  mi  rzekł: 

„^Dziewczyno,  weź  ten  pierścień  złoty,  zachowaj  na 
pamiątkę,  a  patrząc  nań  westchnij  za  mną.  Widzisz,  moje 
dziecię,  idę  na  wojnę  i  może  zginę  walcząc  za  naszego 
księcia  sławnego.  Proś  Bc^a,  duszeczko,  żebym  wrócił 
żyw  i  zdrowy  1  Jeśli  cię  On  wysłucha,  wyswatam  ci  Mil- 
iana Topłłcę,  najmilszego  z  moich  druhów,  któremu  na 
Św.  Jana  przysiągłem  być  towarzyszem,  i  sam  cię  popro* 
wadzę  do  ślubu. 

„„Za  nim  szedł  Milan  Topli(».  Dzielną  miał  postać 
rycerz  nadobny.  Szabla  jego  dzwoniła  o  posadzkę;  pióro 
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UfiO»ło  Bię  nad  błM^ratoą  iezapką,  miał  jedwi^%  tirastfcg 
na  szyi,  kołaty  i  kraśny  płaszcz  na  ple^ush^  a  naramieB- 
nik  ^oty.  Spoprzał  on  koło  siebie  i  miły  jego  wzrok  za- 
trzymał się  na  mnie.  Zdjąwszy  narami^nok  ssłoty,  podid: 
mi  i  jzekł: 

„^0  dziewGzynol  weź  ten  naramiennik  złoty,  a  pamię- 
taj o  mnie.  Niech  ci  texk  podarek  przypomina  Milana  To- 
pEcę,  Idę,  lube  dziecię,  na  wojnę,  gdzie  może  padnę  przy 
naszym  księciu  sławnym.  Proś  Boga,  duszeczko  nuła,  że- 
bym wrócił  żyw  i  zdrowy.  Gdy  cię  Bóg  wypcha,  moja 
droga,  będziesz  mi  małżcmką  wierną."*" 

;   mI  trzej  mężni  wojewodowie  poszli  walczyć  tutaj:  ich 
to  szukam  rycerzu  nieznajomy. 

„A  rycerz  młody  konając  tak  odpowiedziałc  ,{,,Siostro 
kochana.  Kosowska  dziewczyno  1  Patrz,  tam  gdzie  leży 
kupa  lanc  połamanych,  gdzie  są  najdłuższe  i  najgęśckg 
zwalone,  tam  wielkim  sumieniem  płynna  krew  boha- 
terów: było  jej  koniom  po  strzemiona  i  aż  za  popręgi, 
a  rycerze  po  pas  w  niej  brodzili ;  tanf  wszyscy  tnsej  wo- 
jewodowie polegli.  Ty  wracaj  do  twojego  białego  domu, 
nie  walaj  krwią  twej  sukienki  i  rękawek.  ""^ 

^To  usłyszawszy  dziewczyna,  zapłakała  gorzkiemi  łza- 
mi i  s^a  do*  domu  żaląc  się  głośno  sama  nad  sobą:  Bie- 
dna ty  biedna^  nieszczęsna  twoja  dolał  urwałaś  gałązkę 
zieloną,  ale  nagle  opadły  jej  listki!'' 

Ustęp  niniejszy,  jak  powiedzieliśmy,  powinienbj  zar 
jHOrkać  okres  bohaterski  zawierający  wiele  ułamków,  albo 
poematów  osobnych.  Rytm  idi  bardzo  jest  prosty,  sidada 
się  z  dziesięciu  trocheów,  z  pięciu  miar  dwui^łoskowyeb, 
a  przecięcie  przypada  na  drugą  miarę.  Ta  prostota,  es^ 
wierszowanie  bardzo  łatwem  i  może  to  ztąd  pochodzi  owa 
nmogość  poematów  w  tych  stronach;  u  innych  bowiem 
Słowian ,  gdzie  rytm  daleko  trudni^szy,  lud  woli  opowiar 
dać  prozą.  Rytm  ten  zbytecznie  poddany  muzyce,  może 
także  być  powod^n,  źe  się  poezya  tutejsza  nie  wydosko- 
naliła. Zrobiwszy  ją  nadto  jednotonną,  odebrał  jąjswo^ 
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hoA^  odpowiadania,  a  szczególniej  sposobność  nrózmkice- 
nia  tego  opowiadania.  Rozbierając  hexametr  grecki  wi- 
dać,' że  8i§  pfodobnież  dkłada  z  dwóch  wierszy  przedzie- 
lonych cezurą,  które  póMąf  złączono,  ale  reforma  ta  na- 
stąpiła wtenczas ,  kiedy  zaprzestano  śpiewać  poemata  przy 
muzyce,  a  poczęto  je  tylko  odmawiać.  U  ludów  słowiań- 
skich jHTzeciwnie ,  poezya  zawsze  zostaje  pod  rządem  mu- 
zyki, ztąd  trzymanie  się  niektórych  formuł  Krycznych, 
powtarzanie  tych  '  samydi  wyrazów,  zaczynanie  zwro- 
tek w  jednaki  sposób,  krępuje  swobodę  rytmu  serb- 
skiego. Dyalekt  serbski,  ze  wszystkich  dyalektów  sło- 
wińskich najbardziej  harmonijny,  najmuzykalniejszy,  ła- 
godzi, zmiękcza  twardość  spółgłosek,  jest  niby  językiem 
włoskim  Słowian. 

Pośtrzeźono  to ,  i  samiśmy  już  o  tern  napomknęH ,  że 
spółgłoski  stanowią  szkielet,  ciało  każdego  języka;  samo- 
głoski zaś  jego  duszę.  Wszystkie  dyalekty  ^owiańskie 
pod  tym  względem  są  sobie  podobne,  wszystkie  ich  wy- 
razy składają  się  z  tych  samych  spółgłosek,  tylko  prze- 
stawionych inaczej.  Dyalekt  serbski  ma  system  spółgło- 
skowy bardzo  rozwińiony,  a  samogłoskowy  ubogi  i  szczu- 
fły.  System  samogłoskowy,  w  porównaniu  do  innych  ję- 
zyków słowiańskich,  najdoskonalszy  jest  w  polskiih  i  cze- 
skim ^  który  obfitując  w  samogłoski,  posiada  nadto  je- 
szcze satmogłoski  nosowe. 

Przy  tylu  korzyściach,  przy  zamiłowaniu  ludu  w  poe- 
zyi  i  wrodzonym  jego  talencie  do  śpiewu,  przy  wielkich 
tradycyach  narodowych ;  przy  mowie  bardzo  pięknej  i  bar^ 
dzo  poetycznej,  cżem  się  to  dzieje,  że  dotąd  nie  utwo- 
rzyła się  epopeja  zupełna,  że  nie  zdołano  zlać  jej  ułam- 
ków w  jedną  całość  organiczną? 

Niektórzy  uczem  mają  nadzieję,  iż  to  nastąpi,  a  na- 
wet uczeni  cudzoziemscy,  jak  Water  i  Grimm  oczekują 
epicznego  poematu  słowiańskiego.  Wszakże,  zastanawia^- 
jąc  się  nad  łustoryą  literatury  tych  krajów,  można  zna- 
l^ć  powody  do  powątpiewania,  ńby  taki  utwór  mógł  się 
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luedy  ukazać.  Nie  wydi^  go  dotąd  lud.,  i  poed  uezm 
podobno  nie  będą  w  tern  szczęśliwsi. 

Mówiliśmy  już,  że  poezyi  tej  zbywa  zupełnie  na  nur 
tologii,  której  nigdy  nie  było  u  Słowian.  Później,  przy- 
jąwszy  wiarg  chrześciańską^  z  rozprzgżonych  ją  wyobra- 
żeń ,  sklecili  oni  cóś  nakształt  mitologii  greckiej , .  ale  ta 
^tolpgia  nie  mogła  się  rozwijać.  W  Grecył  starożytnej, 
religia  za  czasów  homcrowskicb  była  zamkniętą  w  świą- 
tyniach ,  u  kapłanów^  a  lud  po  prostu  był  bałwochwal- 
czym. Bałwochwalstwo  stanowiło  nawet  zewnętrzną  stronę 
religii.  Ludzie  wyższych  zdolności  umysłowych,  poeci,  ar- 
tyści, kształcili  w  narodzie  wyobrażenia  mitologiczne,  ro- 
zwiali ich  system  sposobem  naukowym  albo  sztukmi- 
strzowskim.  Jakoż  śpiewacy  pieśni  homerowskich  w  epoce 
ich  najpiękniejszej,  w  epoce  Pizistrata,  kiedy  przedsię- 
wzięto zebrać  w  jedno  ułamki  epopei ,  nie  byli  to  już  że- 
bracy, ale  artyści,  ludzie  wyżsi,  przewodnicy  umysłowi 
społeczeństwa.  Ta  klasa  nie  mogła  ut>¥orzyć  się  u  Ser- 
bów: mitologia  chrześciańska,  którą  oni  zast^iU  01]rmp 
grecki,  nie  mogła  być  przyjętą  od  nikogo  więcej  jak  tylko 
od  gminu.  Z  jednej  strony  bowiem,  religia  chrześciańska 
rozkwitła  u  sąsiednich  ludów  słowiańskich,  które  posrfy 
dalej  na  drodze  nauk  i  sztuki,  nie  mogła  pogodzić  się 
z  grubemi  pojęciami  poetów  serbskich;  z  drugiej  strony, 
wpływ  islamizmu  hamując  postęp  chrześciaństwa,  zosta- 
wiał gmiQOwi  ujarzmionemu  same  tylko  jego  przesądy. 
Tak  tedy  cudowność,  mitologia,  będąca  gruntem,  pniem 
jepopei,  została  odjęta  Słowianom  pierwej,  nim  jeszcze 
ich  poezya  bohaterska  mogła  nagromadzić  sobie  żywio- 
łów do  bytu. 

Po  utracie  niepodległości  politycznej ,  język  nawet  Ser- 
bów zmierił  się  znacznie  nabrawsz/  w  siebie  wiele  wy- 
razów tureckich.  Sąsiedztwo  ludów  uralskich  od  dawiia 
już  kaziło  mowę  słowiańską;  postrzeżono  jednak,  że  mo- 
wa ta  przyjmując  obce  wyrazy  nigdy  nie  bierze  słów, 
tylko  rzeczowniki  Jestto  postrzeżenie  ważn^  Język  bo- 
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wiem  d^wny,  zii])ełny,  jednoUty,  ma  swój  pocz^k  w  sło- 
wie; słowo  je9t  j^o  częścią  istotną,  można  powiedzieć 
niebieską,  raseezowniki  zaś  staMmą  jego  miąszość,  jego 
cz£Ść  mat^ayalną.  S%  j^yki  co  przyjmigą  i^owa  cudzo- 
ziemce i  przeto  się  gubią^  Takim  był  na  przykład  jg- 
zyk  bretoóbki  w  .t^:^uhiiej8zc(i  Anglii ,  który  biorąc  w  sie- 
bie dudiową  część  mowy  normandzkięj ,  stawał  się  ja- 
śniejszym, dokładniejsi^ym,  ale  zabił  własny  pierwiastek 
żywotny,  że  tak  nazwiemy  boski  Podobnie  działo  się 
z  wielą  językami  celtyckiemi.  W  językach  tydi  nie  mo- 
żna oddać  mnóstwa  myśli  i  uczuć  wyź^ego  porządku, 
jak  nie  można  rylcem  wydać  kolorytu  i  światło -cienia. 
Dla  t^o  nigdy  na  języki  celtyckie  nie  dadzą  isię  przeło- 
żyć niektóre  miejsca  poezyi  wschodnich,  a  nawet  utwory 
poezyi  germański^.  Mowa  słowiańska  chociaż  przyswoiła 
mnóstwo  rzeczowników-  obcych,  nie  podciąga  ich  pod  swoje 
formy  przypadkowania,  nie  wprowadza  do  swojego  orga- 
nizmu wewnętrznego,  i  nie  tworzy  z  nich  słów,  a  tym 
sposobem  zachowuje  nieskażony  swój  pierwiastek  istotny, 
słowo,  będące  jej  rdzenia.  Z  tern  wszystkiem,  ani  Sło- 
wianie,  ani  żadne  inne  ludy  nie  zdobędą  się  podobno  na 
drugą  Iliadę  albo  Odyseę. 

Ułamki  poezyi,  o  których  mówiliśmy  dopiero,  mają 
nicgakie  podobieństwo  do  zabytków  epoki  łiomerycznej, 
tworzyły  się  tym  i>amym  sposobem,  i  ważną  jest  rzeczą 
zastanawiać  się  nad  niemi,  nawet  dla  wyjaśnienia  histo- 
ryi  samejże  literatury  greckiej;  ale  nie  trzeba  łudzić  się 
mniemaniem,  że  zbiór  tych  poematów  może  równać  się 
z  ogromnym  i  przecudnym  utworem  Greków,  albo  że 
z  nich  zdoła  kiedyś  powstać  tak  wspaniała  całość. 

Po  upadku  niepodległości  serbskiej  i  pod  koniec  cy- 
klu bohaterskiego,  poczyna  się  drugi  cykl,  który  możnaby 
nazwać  romansowym.  Wypadki  narodowe  przestają  być 
głównym  przedmiotem  poezyi,  myśl  narodu  obiera  sobie 
jakiegokolwiek  człowieka  pojedynczego,  skupia  w  nim 
swoje  wyobrażenia,' czyni  go  reprezentantem  epoki.  Tak 
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z  p(maęd2]r  figur  ¥rygtęp^)%eydi  na  sc^  wtflAu  lK>iia- 
terskim,  wziętj  szczególniej  zositał  syn  Wukass^nit  Marko 
królewicz.  Pirzypisano  nm  wszystkie  śwłetne  Gsynj  ryce- 
rzy serbskiefa,  jest  (m  bohaterem  we  wgzystkieh  bitwach, 
nosi  na  sobie  rysy  całej  narodowości  Serbów.  Z  tego 
względu  ma  podobieństwo  do  bretoński^o  króla  Artura, 
obejmującego  tab^e  okres  poezyi  lyeerskiej  swojego  kraju. 
Jak  Artur  wedle  podań  ludu  żyje  dotychczas y  tak  i^Marko 
w  poezył  gminnej  uchodzi  za  nieśmiertelnego.  Widziano 
go  żyjącym  przez  trzy  wieki,  wojował  po  cał^  Europie, 
w  krajach  łacińskich,  to  jest  na  Zachodzie,  potem  je- 
szcze nie  umarł  ani  zginął,  ale  gdy  upowszcdmiło  się 
użycie  prodiu  i  broni  palnej,  przerażony  tern,  że  naj- 
słabsza ręka  może  obalić  najmocniejszego  rycerza,  schro- 
mł  się  w  góry  i  tam  gdzieś  przeb^a. 

Poemata  opowiadające  dzieła  królewicza  Marko,  skłar 
dają  (7kl  romansowy;  po  nim  d(q[)iero  naistępuje  cykl  trzed 
poetycki,  zatrudniony  opiewaniem  ^  zdarzeń  prywatnych, 
wypadków  powszednich,  słowem  życia  ziemiańskiego  i  do- 
mowego. 

Nim  przystąpimy  do  zastanowienia  się  nad  poezyami 
romansowemi ,  wypada  napomknąć  tutaj  uwagę  co  do  po^ 
łożenia  Serbów  względem  Turków  i  Greków.  lOęska  na 
Kosowem  polu  nie  była  jedyną  przyczyną  upadku  Set^ 
bii;  przyczyny  tajemne,  które  tamecznych  Słowian  wtrą- 
ciły na  długo  pod  panowanie  tureckie  i  sprawę  ich  wi- 
kłały z  losem  nietylko  cesarstwa  greckiego,  ale  i  innych 
ludów  wschodnich,  leżą  w  czem  inn^n.  Boztrząśniemy 
tę  rze<^  obszerniej. 
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Istotne  ptzyeeifnj  upadku  Serbów.  —  Bostnąśnknie  pfnesttośei 

Słowian- greckich  i  tureckich.  —  Słowianie  w6ród  HelLenów. 
Pelazgi.  Lakoni.  Mąjnoci.  Zakoni.  —  Byt  Słowian  pod  cesar- 
stwem bizantyńskiem.  Budowa  tego  cesarstwa.  Wytłumacze- 
nie jego  upadku.  —  Rola  Słowian  w  państwie  TurcyL  Jan- 
Cpuiry.  Mameluki.  ^  Dla  czego  dotąd  sama  tylko  Rosya  ko- 
rzysta z  trudnych  zagadnień  kwestyi  wschodniej.  —  Królewicz 
Marko  w  poezyi  serbskiej  jest  postacią  mytyczną,  wyobraża- 
jącą los  i  położenie  tamecznych  Słowian.  —  Gzarnogórcy. 

ZgoJbę  Serbii  poezya  z^mla  to  sa  zdradę  niektórych 
jej  naezelmkóW)  to  na  ^ytrość  i  przonożne  mły  Tui^ów. 
Ale  prawdziwe  przyczyny  nieszczęścia  i  dostania  się  pod 
jarzmo  tamecznych  Słowian,  nie  są-  jeszcze  dosyć  poznane. 
Można  śmiało  powiedzieć,  że  szczególniejsza  organizacya 
4ych  ludów,  tudzież  położenie  ich  między  Turcy ą,  Zacho- 
dem Europy  i  Grecyą,  sprowadziło  polityczną  ich  zagfedę. 

W  faistoryi  wieków  średnich  i  w  historyi  cesarstwa 
greckiego,  napotykają  się  często  miejsca  ciemne,  które 
nie  dadzą  się  inaczej  wyjaśnić  jak  za  pomocą  pomników 
słowiańskich.  Podobnież  r^ecz  się  ma  i  z  historyą  ture^ 
^ą.  Ostatniemi  czasy,  kiedy  kwęstya  wschodnia  poru- 
szyła umysły,  pisarze  różnych  krajów,  a  pomiędzy  nimi 
wielu  fraiusuzkieh,  starali  się  oświecić  opinią  Europy,  że 
ta  kwestya  nie  jest  ani  turecką,  ani  arabską,  ale  chrze- 
śdańską  i  nadewszystko  słowiaiiską,  że  niepodobna  wy- 
rzec o  przyszłości  krajów  muzułmańskich  nie  wszedłszy 
w  prze8d:ość  Słowian.  Jakaż  to  była  przeszłość  tych  Sło- 
wian grecldch  i  turecMch? 

Powiedzidiśmy  już,  że  do  wieku  VL,  w  ogólności  nie 
wiedziano  nic  o  Słowianach,  i  że  przeto  trudno  wysno- 
wać  porządnie  starożytne  ich  dzieje;  ale  krytyka  nowo- 
<»esDa  wpadła  na  domy^  przenikliwe  i  mające  prawdo- 
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podobieństwo  histopTcsne.  Badania  początków  Grecyi  po- 
prowadziło do  wylo-ycia  najdawniejszych  jej  mieszkańców. 
Jeszcze  za  czasów  Homera  zttaqo  Pelazgów  jako  lud  bar- 
dzo dawny,  ale  upadły,  owładany  przez  Hellenów,  Ache- 
jów,  i  Dorów.  Ci  Pelazgowie  znikają  później  w  historyi, 
zdaje  się  jednak,  że  ród  ich  nie  zaginął,  tylko  pod  in- 
nemi  imionami  składał  ludność  podległą  związkowi  helle- 
nickiemu,  związkowi  narodów  mieszczańskich  i  wojen- 
nych; Z  ponuędzy  tej  ludności  najbardziej  zastanawiąią 
Lakoni,  opanowani  przez  Spartanów  w  sławnej  ich  rze- 
czypospolitej ,  którzy  przeżyli  swoich  panów  i  w  średnich 
wiekach  znajdowali  się  jeszcze  na  tem  samem  miejscu, 
zajmowali  też  same  okolice  u  podnóża  Tenaru  nad  rzeką 
Eurotas.  Tamże  okazują  się  Majnod  zamieszkali  w  po- 
dobąyż  ^osob  i  na  jednejże  posadzie,  ale  już  nie  widać 
Spartanów. 

Międ2^  Nauplią  i  Montbazis  była  także  ludność  znana 
pod  nazwiskiem  Zakonów,  których  Niemcy  nie  wiedzieć 
dla  czego  nazywają  Ziekoni,  Ludność  ta  zadziwiała  już 
w  średnich  wiekach  cesarzów  greckich  nieznąjących  hi- 
storyi Grecyi  daAmej.  Wszelako  piisarze  tamtocześni,  Ne- 
stor Gregorius  i  inni  utrzymują,  że  Zakoni  ci  są  potom- 
kami Lakonów.  Uczeni  nowożytni,  jak  Yilloison  pomię- 
dzy Francuzami,  a  Thierch  jeden  z  najznamienitszych  filo- 
logów niemieckich,  usiłowali  historyą  tych  Zakonów  zwią- 
zać z  historyą  Pelazgów,  dowodząc  że  ostatki  Łak<mów 
były  plemieniem  mieszkańców  dawnej  Grecyi,  szcze|>em 
pelazgickim.  Zwiedzający  tamte  strony  Anglik  Liek,  w  ogło- 
szonych swoich  badaniach  nad  tym  przedmiotem ,  jest  te- 
goż samego  zdania.  Ale  co  najbardziej  przekonywa  oesy- 
wiście  o  związku  Słowian  z  Łakonami,  czyli  z  ludnońcią 
rolniczą  Greków  i  Pelazgów,  to  nazwi^ka  miast  i  miejse, 
jak  na  przykład  Warsowa,  Polomca  i  t  d.  Dosyć  jest 
przeczytać  jedno  z  tych .  imion  na  karcie  siedzib  pelazgi- 
ckich  albo  mąjnockieh,  żeby  już  nie  wątpić  o  tem.  Wpra- 
wdzie iiizaatyńcy  mniemali,  że  ludy  te  przys^  do  Gre- 
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ftęi  w  VI.  lub  YIL  \vtel0i,  ałe  ćledscema  etnologów  <łzt- 
^ięjszych:  zlNjają  4ch  podioua,  Wid;aifty  przeto>  ie  Sło- 
wiaoie  zajw^wali  nie^ttio  (}reoy%  północną,  gdzie  ^ę 
^ąidi^ją  dot^,  nietylko  Mac^dciaią;  iTracyą^  ale  Pelo- 
poae^  cały.  Żyli  oni  tam  jako  niewolnicy  Achejów  i  Helr 
lenów,  a  kiedy  2wi%ssek  gredd  począć  3łabnąć,  w  ehwi- 
Jiach  wygórowania  potęgi  macedońskiej,  zsupemm  razem 
z  Amautami  i  Albańczykami  składali  si^  Alexandra  Wiel- 
kiego. Wnet  wszakże  potem  znowu  zostali  ujarzmieni, 
gdy  cesarstwo  rzymskie  wprowadziło  do  Grecyi  swój  or- 
ganizm umiejętny,^  wykończony  i  miUtamy.  Po  upadku 
£zymu  cesarstwo  bizantyńskie  odziedzicssyło  i  rozwijało 
dalej  jego  dzieło*  Historya  t^o  cesarstwa  mało  znana 
i  spotwarzana,  ma  wielką  wagę  dla  historyi  krajów  pół- 
nocnych, bo  niektóre  ludy  słowiańskie,  wiele  form  rząr 
dowycb  a  nawet  ducha  wzięły  z  Bi^ancyum. 

Cesarstwo  bizantyńskie  przedstawia  niezawodnie  naj- 
umiejgtniejszą  i  najoksusi^ą  kombinacyą,  jaka  kiedykoł- 
wiek  rządziła  ludźmi  na  zasadach  samego  wyrozumowar 
nia.  Było  to  dociągnięte  do  ostatka  poświęcenie  narodu 
rządowi.  Nie  panowało  tamsamowładztwo  czyjąjkolwiek 
woli,  bo  cesarze  sami  przez  się  mało  mieli  władzy,  ale 
obracała  wszystkiem  machina  rządowa  mająca  śiod^ 
.w  osobie  cesarskiej.  Jako  ogniwo  rządu,  cesarz  wyobra- 
żał pp^stwo,  władał,  administrował,  karał;  jako  człowiek, 
prawie  nie  nie  znacaył:  nie  kochano  go  ani  nienawidziano, 
nie  miał  stronników  osobistych.  Skoro  został  zrzucony 
z  tron^|  kończyła  się  przyjaźń  i  nłeprzyjaźń  dla  niego. 
Urz^ri^o  mu  nos  albo  uszy,  zamykano  w  Idasztorze  i  nikt 
już  nie  myślał  więcej  o  nim.  Od  cesarza  idąc  w  4ół, 
rozprzestrzeniała  się  hierarchia  administracyjna,  biuro- 
kra(cya  stopniowana,  staaowiąca  sząd  i  sąd  lorąju.; .  Skła- 
dała się  ona  z  ludzi  umiejętnych,  wyćwiczonych  doświad- 
czeniem,, przypuszczonych  do  urzędu  dopiero  po  odbyciu 
przepisanych  nauk  i  długiej  lsóleiM|)raktycznej.  Wojsko 
karne,  ślepo  posłuszne,  stało  najos^l^az  władzy^  Za  pod- 
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istawę  wszystkim'  tym  rasztowaaiom  służył  kodex  rzym- 
ski, którego  głębokość  i  doskonałość  jest  znajoma.  Znar 
ozenie  jednostkowe  człowieka  niknie  tu  ztipetoie,  wszy- 
tsoy  są  równi  w  obUezu  prawa,  czyli  raczej  w  obliczu 
rządu:  wszystko  poświęcone  temu  aby  szła  cała  ta  ma- 
china Sztuczna  i  zimna.  W  tak  zwi^anein  i  ukształco- 
nem  państwie,  nie  było  żadnego  życia:  poddani  ze  wszel- 
kiem  posłuszeństwem  ulegając  rządowi,  nie  mieli  ża- 
^ego  powodu  wspierać  go  i  ocbraniać.  Dla  tegoż  skoro 
tylko  woj3ko '  cesarstwa  zkądkolwiek  zostało  wyparte,  lud 
wolał  znajdować  się  pod  władzą  barbarzyńców,  gwałto- 
wnych wprawdzie,  ale  w  namiętnościach  swoich  mających 
przynajmniej  cóś  ludzkiego,  niżeli  znosić  ciężary  narzu- 
cane przez  jaMś  niewidomy  i  nieubłagany  porządek  rze- 
czy. Zresztą  barbarzyńcy  nie  ł^fli  biegli  w  skarbowośd 
i  poprzestawali  na  lada  daninie ,  kiedy  cesarstwo  greckie 
wydoskonaliwszy  kadaster,  podwyższało  coraz  bardziej 
podatki,  a  rosnące  potrzeby  państwa  groziły  ludowi  osta- 
tecznym uciskiem. 

Na  Zachodzie  taki  stan  rzeczy  nie  mógł  się  pi^ąć: 
duch  celtycki  mocno  się  mu  sprzeciwiał;  ale  Grecy,  je- 
szcze za  rzeczypospolitej  rzymskiej  w  długich  zaburze- 
niach zniszczywszy  pierwotną  swoją  konstytucyą,  utoro- 
wali drogę  dla  despotyzmu.  Nie  mając  już  żadnego  zau- 
lania  w  sobie  samych,  stali  się  najul^lejszymi  niewolni- 
kami cesa^twa  rzymskiego;  rozumowali  naid  niem,  sta- 
rali się  oprzeć  je  na  prawach  logicznych  i  potwierdzić 
swojenń  teoryami.  Jeszcze  za  czasów  Scypiona,  pierwszy 
Grek  PoHMusz  przewidzi^  przyszłą  jedność  Rzymian, 
a  później  legiści  greccy  usprawiedirwiali  każdy  krok  ce« 
sarzów  rzymskicb. 

Tak  tedy  ludy  słowianie  Grecyi  i  krain  nad  Duna- 
jem, znalazły  się  między  dwoma  óstatecznościami,  mię- 
dzy cesarstwem  wsebodniem  i  zachodniem,  nie  mogąc 
ani  przywiązać  się  do  jednego,  ani  wejść  w  drugie.  Feu- 
dalim,  jak  to  okazałiśmy  uprzednio,  niszczył  ich  orgar 
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nizacyą  społeczną;  w  państwie  bizahtyńsKem  me  było 
dla  nich  źyicia  publicznego!  Zflareało  się,  że  niektórzy 
z  nich  wychodzfli  na  błsknpdw,  wodzów,  i  nawet  na  ce- 
sarzów;  ale  system  rządu  i  sam  stan  wojskowy  wymaga- 
jący długiej  służby  w  surow^'  kamośd,  były  wręcz  prze- 
ciwne naturze^  Słowian.  Mogli  oni  być  niewolnikami  ce- 
sarstwa, nie  mogli  nigdy  tstać  «ię  jego  obywatelami.  Skoro 
to  cesarstwo  poczęło  rozchwiewać  się  w  yi.  i  YII.  wieku, 
ci  nieznani  Słowianie  nagle  wynurzają  się  na  wszystkich 
punktach  Grecyi  i  Wschodu.  W  wieku  VIII.  podnoszą 
rokosz  przieciw  cesarzom  greckim.  Pobici  i  ujarzmieni 
znowu,  wysyłani  są  masami  do  Azyi  Mniejszej  dla  od- 
pierania Turków,  przechodzą  na  ich  stronę  i  osiedlają 
się  w  tamtych  krajach.  Osiedliło  się  podobnie  całe  woj- 
sko Słowian  liczące  od  120  do  150  tysięcy,  i  jest  nawet 
wzmianka  w  dziejach,  że  jeden  naczelnik  słowiański,  na- 
zwiskiem Tomasz,  połączywszy  się  z  Turkami,  zadał  wiele 
Męsk  Grekom. 

E^two  teraz  będzie  w^rtłumaczyć  upadek  cesarstwa 
bizantyńskiego.  Ogromne  to  państwo  posie(4ające^*  nie- 
tylko  całą  GHrecyą,  aJe  Syryą  i  Egipt,  nie  zdołało  wy- 
trzymać napadu  garstki  Arabów,'  bo  ludność  je  opuściła. 
Moralnie  pierwej  już  było  rozerwane  przez  sektarzy: 
Arianie,  Manichejczycy,  Koptowie  chylili  się  kn  islami- 
zmowi;  ale  przyczyna  jego  zguby  fizyczna,  leżała  w  Sło- 
wianach/Skoro  Słowianie  w  Ażyi  Mniejszej,  a  później 
w  Grecyi  przyjęli,  albo  przynajmniej  cierpieli  Turków, 
cesarstwo  było  już  bez  ratunku.  Sfly  nawet  tureckie 
wzmagały  się  odtąd  najbardziej  przez  ludność  słowiań- 
skąJ  Amurat  utworzywszy  janczarów,  nakazał  chrześcia^ 
nom  oddawać  mu  po  jeAiym  z  i»ęciu  synów  każdej  ro- 
dziny.'  Greków  obracaiio  do  marynarki,  Słowianiiś  zosta- 
wali janczarami.  Ta  pierwsza  regularna  piechota  w  Eu- 
ropie, liczącai  40,  a  później  50  i  60  tysięcy,  stanowiła 
wybór,  główną  siłę  wojsk  tureckich.  Młodzież  od  15  do 
16  łat  brana  na  żołnierzy,  zrturczona  i  ciągle  ćwicząca 
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^§/po4  br^ai%^  składial^a  przjiK^f^oą,  str^j:,  ę,  razem  na}- 
^Umsmejsznf  zastęp  i^ułtana  w  bitwaicl^  przeciw  wojskom 
europejskim,  długi  csas  jeszcze  ^ieszykowiiyoi  i  nie- 
swornym.  /      .    . 

Takie  położenie  Greków  i  Słowiaa  trwałp  do  dni  nie- 
dawnych. Pierwsi  oddawali  posługi  Turkom  i^l  flocie 
i  w  dyplomacji  j  drudzy  w  wojsku.  Nakoniec  Turcy  zmar- 
nieli sami  przez  się,  i  te  starożytne,  ludy  stanęły  znowu 
jedne  w  obec  drugich.  To  wss^stko  mało  jest  znane, 
i  w  ogólności  polityka  europejska,  kiedy  nawet  głównie 
myślała  o  wywróceniu  Turcyi,  nigdy  nie  starała  się  po- 
znać, przez  co  jej  potęga  urosła  i  czem  się  utrzynay- 
wała.  Dzisiaj  pi-zezorni^sze  umy^  poczynają  zgłębiać 
ten  przedmiot 

Jeden  Francuz  przedsięwziął  wydawać  dziennik  po- 
święcony sprawie  Wschodu.  Znajdujemy  w  nkn  rzut  oka 
na  rzecz  z  tego  samego  stanowiła,  jakieśmy  wytknęli. 
Zbierając  w  treść  histoiyą  ludów  tamecznych,  aujtor  po- 
wiada: ^  Grecy  i  Słowianie  są  najdawniejszymi  posiada- 
czami Turcyi.  Dziś  jeszcze,  chociai^  sami , ujarzmieni,  są 
panami  iuemai  całej  ziemi  tureckiej.  Słowianie  biedni, 
zajnaują,  skaliste  góry;  Grecy  bogaci,  siedzą  na  urodzaj- 
nych równinach.  Handel,  sztuki,  przemyli,  miasta,  wy- 
gody, dostały  aię  Grekom;  rolnictwo,  diałupy  wiejskie, 
ży de  pracowite  i  ubogie,  przypadły  na  dolę  Słowian.  Ci 
ostatoi  będąc  daleko  liczniejsi  od  pierwszy-ch,  rada  by- 
liby tWyprzeć  ich  i  sami  zająć  ich  miejsca  Ztąd  ta  nie- 
nawiść między  temi  dwoma  ludami,  ukazująca  się  jeszcze 
w  wiekach,  średnich.  Turcy  przybyli  tu,  podobnie  jak 
pó^ej  Niemcy  do  Węgier,  w  charakterze  niby  opiekuń- 
czych zwierzchoików,,  nie  zaś  zdobywco  w*  Grec^  z  rado- 
ścią wyciągnęli  ku  nim  ręce;  ale  opieicunawie  zwykłym 
trybem  rzeczy,  stali  się  wkrótce  panami  i  swoich. proter 
gowąnych  i  ich  przeciwiafców.*'  Wywód  ten  zamyka  au- 
tor, postrzeżepieim  któreśmy  zrobili,  2e  kwestya  wscho- 
dnia jest  oadewszystko  słowiańską,  a  ro^wi^apie  j^  nie 
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naśt^i  bez  głęln^kicb  wstrząśnłeń,  które  muszą  z  grantu 
Wschód  przewrócić  i  nawet  mocno  odbiK  Się  w  Europie. 
Podłhg  tych  uwag  nietrudno  przewidzieć,  na  cz^n  to 
W6z;fstk6  skończyć  się  może.  Griecy  zniewoleni  są  ucie- 
kać się  do  pomocy  Słowian:  jeSłi  tedy  lubość' katolicka 
Grecyi,  krato  stowiańsUch  i  Syryl  nie  znajdzie  wł«Sci- 
w€ga  dła  siebie  .  środka  podpory,  cała  sprawa  przejdzie 
w  ręce  cesarstwa  rosyjskiego. 

Los  i  położenie  lwowian  nienawidzących  Greków,  lę- 
kających się  fiadnników  i  ujarzmionych  przez  Turiców, 
wystawione  są  w  poezyi  serbskiej  pod  postacią  bajeczną 
owego  królewicza  Marko,  o  którym  napomknęliśmy  wyżej. 
Marko  zostaje  bisurmanem,  i  rzeczywiście  podług  histo- 
ryi  przystał  on  był  do  Turków,  a  nawet  poległ  w  bitwie 
przeciw  chrześdanom.  Widzimy  go  więc  jako  boha- 
tera słowiańsko -muzułmańskiego:  jestto  historya  ztur- 
czonych  prowincyi  słowiańskich,  jak  Albanii,  Bośnii  tu- 
reckiej i  t.  d.,  itóre  zachowując  Koran,  nie  cierpią  Tur- 
ków i  za  lada  sposobnością  powstają  przeciw  sułtanowie 
Marko  ma  charakter  haniy  i  zuchwały.  Poezya  opiewa, 
że  jednego  razu,  kiedy  na  polowaniu  wezyr  Murat  prze^ 
trącił  skrzydło  jego  sokołowi,  Marko  zapłakał  napizód 
gorzko  nad  swojem  osamotnieniem  wśród  Turków,  we- 
stchnął do  braci  Serbów,  a  potem  zabił  wezyra.  Sułtan 
zamiast  ukarać  go,  dał  mu  tysiąc  sztuk  złota  i  śmiejąc 
się  rzekł  mu  do  ucha.  ^Bądź  spokojny  mój  synu;  gdy- 
byś inacz^  postąpił,  nie  nazywałbym  cię  synem.  Z  lada 
kogo  można  zrobić  wezyra,  ale  nie  łatwo  znaleźć  dru- 
giego jak  ty  rycerza.  Wypij  za  moje  zdrowie,*^  -—  Suł- 
tan jednak,  —  dodaje  poeta  —  nie  dla  tego  dalirał  Mar- 
kowi na  wino,  żeby  się  uWeselB,  ale  żeby  odszedł  prę- 
dzej, bo  strasznym  był  w  gniewie.  Jestto  obraz  jancza- 
rów i  polityki  względem  nich  '  sułtaflskiej.  Marko  pó-^ 
źnłej  płynie  morzem  na  Wschód;  1^  się  w  Egipcie,'  wę- 
druje po  krąftóh  azyatyckieh.  Są  to  dzieje  wojsk  sło- 
wiańskich wysyłanych  do  Azyi  Mniejszej;  i  mameluków 


190 


im^^  ktckymi  bjło  wiełu  Słowian.,  Komęc  .4^0  boha- 
tera foetyczay  i  bajeczny  może  być  ta](ź^  zastopowany 
do  wykładu  historyi  i  pn^yszłośd  ludów  w  jńm  noso^ 
bionycL  Wedle  poetów, i  Marko  źjł  lat  300^  a  eatem 
niemd  do  pocssątku  wieku  XVm.  Wł^óia  y  ^  czasie 
znika. do  szczętu  niepodległość  Słowian  dunajskich,  tytuł 
nawet  despoty  serbskiego  zostaje  zniesiony.  Ale  Marko 
nie  poległ  z  ręki  Turków,  umarł  śmiercią,  naznaczoną 
mn  od  3oga,  którego  Serbowie  nazywają  stajcym  zabójcą 
rycerzy.  Jednego  ranku  kiedy  jechał  z.  nad  morza  w  góry, 
koń  mu  się  zanarowił  i  nie  chciał  iść  dalej.  ^Co  to  jest 
mój  wiemy  towarzyszu?  —  zawołał  zdziwioąy  królewicz.  — 
Sto  sześćdziesiąt  lat  byliśmy  w  zgodzie,  a  teraz  mi  si§ 
upierasz  i  łzy  ci  z  oczu  płyną. ""  Ka  to  odpowiedziała 
Wiła,  (istota  fantastyczna,  nim£a)  krzycząc  z  wierzchołka 
Urwiny:  -Słuchaj  bracie,  królewiczu  Marko!  Wiesz  dla 
czego  sig  twój  wiemy  Szarac  zanarowił?  Opłakuje  on 
swojego  pana;  bo  przyszedł-  czas  rozdzielić  sig  wam  z  so- 
bą.""  Marko  odrzekł  z  gniewem:  ^Bogdąj  cig  zaraza 
porwała,  biała  Wiło!  Jabym  miał  rozstać  sig  z  moim  ko- 
niem, na  którym  tyle  ziemi  objechałem  w  dalekich  stro- 
nach Wschodu  i  Zachodu?  Nie  masz  pa  świecie  lepszego 
nadeń  rumaka,  jak  nie  masz  dziełoiejszego  rycerza  nade- 
mnie.*"  Wiła  znowu  mu  powiada:  Jiie  ludzka  moc  was 
rozłączy,  królewiczu  Marko.  Ty  nie  boisz  sig  żadnego  ra- 
mienia, żadnąj  szabli  ani  maczugi;  ale  nieboraku,  rgka 
boska  cig  obali ,  przyszedł  czas  d  umrzeć.  Jeśli  nie  wie- 
rzysz, pójdź  na  gorg,  gdzie  stoją  dwie  najwyższe  sosuy, 
Ujrzyj  sig  w  kiynicg,  a  po  własnej  twardy  to  poznasz."" 
Marko  poszedł  na  gorg,  nachylił  sig  ku  wodzie  i  po- 
strzegł  istotnie,  że  jest  blizki  śmierci.  Wtedy  uciął  głowę 
swojemu  Szairacowi,  żeby.  sig  Turkom  nie  dostał,  złamał 
szablg  na  czworo,  rzucił  maczugg  aż  do  morza,  i  napisał 
testament  pizeznaczając  trzy  kieski  złota,  które  zawsze 
przy  sobie  nosił:  jedną  dla  tego  kto  go  pogrzebie,  dm- 
gą  na  klasztory  i  cerkwie ,  trzecią  dla  śpiewaków  ślepych, 
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żet^y  opiewali  j^o  daeta.  Poton  pełolgł  się  pod  sosną 
i  skonał.  Pr^ediiodeący  myśkli  że  spał^  nim  tuM^<¥P4tt 
nmich. Bazyli,  IsMrjf  pneerytAwuj  fismo^  zabrał  pieaią* 
dze  i  daio  jego  pochował  w  klasztoize  Kilindani  na 
górae  Athos.  Obok  (^o  inne  podania  utrzymują ,  że 
Marko  żyje  dotąd  i  kied^rś  jeazcze  się  pokaże.  Zupf^nie 
tak  się  izecz  ma  i  z  narodowością  serbską:  zamarła ^  albo 
raczej  usnęła  w  górach.  Po  zniszczeniu  państwa  serb* 
ski^o  na  równinach,  tradycye  historyczne  i  poetyczne 
tamach  okolic  słowiańskich  schroniły  się  u  Czamogór- 
ców  i  mieszkańców  niektórych  krain  nadmorskich. 

W  czasadi  walki  Serbów  z  Turkami,  poczyna  się  ro- 
dzaj poezyi  romansowej ,  oinewąfącej  prywatne  czyny,  do- 
mowe wypadki,  miłostki  i  przj^ody  lucUi  sławniąjs^ch. 
Ponieważ  utwcHy  t^o  rodzaju  nie  obejmują  jak  epopeja 
całego  świata,  ale  tylko  świat  poziomy,  zamknięty  w  szczu- 
płych ramkadi,  gdzie  cudowność  nie  jest  kiwecznie  po^ 
trzebną,  po^ci  serbscy  mogąc  G^ąjść  się  bez  tej  wielkicij 
sprężyny,  dosiągnęli  tu  najwyższego  szczebla  doskona* 
łości.  Najpiękniejszy  i  raaem  najdłuższy,  bo  mający  roz- 
ciągłość jednej  pieśni  Iliady,  poemat  o  zaślubieniu  Mar 
xyma  Z^ojewicza,  należy  do  tego  rzędu.  Niewątpliwie 
żadna  literatura  nie  posiada  nic  podobnego,  oohj  było 
tak  ze  wszech  miar  zupełne ,  tak  dobrze  prowadzone  i  tak 
w  szczegółach  wykończone. 

Iwan,  ojciec  Maxyma,  jeden  z  władzców  Bośnii,  od^ 
party  przez  Turków  w  krainy  czamc^ór^e,  pochodził 
po  kaneli  z  carów  serbskich.  Zamiar  jego  ożenienia 
syna  z  córką  doży  weneckiego  i  ztąd  wynikłe  klęski,  są 
przedmiotem  poetycznej  powiećd.  Pierwej  nim  prz^tą^ 
pimy  do .  niej ,  wypada  powiedzieć  nieco  o  życiu  społcf- 
czaem  i  zwyczajach  domowy^  Czamogóroów,  ra;s  że  po«- 
emat  wzięty  jest  od  nich,  powtóre  że  oni  z  ceaaem  za- 
stąpili Serbów  w  znaczku  piditycmem  i  literafcki^n« 

Ktaj  tm  najbliżąj  posunięty  ku  stronom  oświeconej 
Europy,  mało  jest  znany.  Zresztą. w  ogólności  Słowian^ 
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8ZC2?fz]ia  taiiaecz&a  tak  bywa  rzedśą*  niewiad^omą)  że  dy- 
plomata Pradt,  w.  dziele  swojem  o  Gfe<?fi  i  Turcji,  gra- 
qioe  Grecył  naznaczył  $ż  u  Dunaju,  i;apomili^%c '  iż  mię- 
dzy Grecyą  *  a  Dunajem  ludność  Słowian  wynosi  daleko 
więcej ,  niżeli  wszystkich  Oreków  wziętych  razdm.  Drugi 
pisarz  francuzki,  pułkownik  YłaHa,  który  łat  temu  dwa- 
dzieścia zwiedzał  okolice  C^amejgóry  i  wydał  dzieło  pod 
tytułem:  Totfage  pUtoresque  dam  te  Montemgfro,  Utrzy- 
muje, że  Czamogórcy  mówią  dyalektem  greckidi,  a  co 
dziwniejsza,  że  sam  jak  powiada,  doskonale  posiadał  ten 
dyalekt 

Ziemia  czarnogórska  leży  między  Raguzą  i  Bośnią 
oddzielającą  ją  od  prowincyi  tureckich.  Sldada  się  <ma 
z  samych  prawie  gór  skalistych ,  które  ciągną  się  aż  nad 
morze  do  ważkiego  pobrzeża  Albanii  austryackiej.  Mie- 
szkańcy w  następny  sposób  tłumaczą  geologią  swojej  sie- 
dziby. Powiadają,  że  Pan  Bóg  tworząc  świat,  roznosił 
kamiaiie  w  worze,  a  gdy  przyszedł  na  to  miejsce,  wor 
mu.  się  rozpruł  i  kamienie  wysypały  się  hurmem.  Bozle- 
^ość  tego  kraju  nie  jest  dokładnie  wiadoma:  żaden  jeo- 
graf  jeszcze  tam  nie  zawitał.  Mniemają,  że  zawiera  50 
mil  kwadratowych.  Nie  masz  podobnież  zgody  co  do  li- 
czby ludności  Niektóre  statystyki  naznaczają  jej  50,000 
inne  do  100,000  podnoszą.  Czamogórcy  sami  rachują 
20,000  strzelb,  to  jest  20,000  mężów  do  boju.  Szczupły 
ten  naród,  potrafił  jednak  zachować  swoją  niepodległość. 
Broniony  położeniem  niedostępnem  i  własną  odwagą,  od- 
pia!tił  zawsze  napady  Turcyi,  Austryi  i  w  ostatnidi  cza- 
sach ces^ffstwa  francmddego.  Historya  jego  Jest  bardzo 
za;pmijącą  dla  Słowian,  ale  szczególniej  zasługuje  na  ich 
uwagę  jego  stan  społeczny,  bo  mogą  w  nim  widzieć  naj- 
doskonałsży  obraz  społec^ości  słowiańskiej.  Panuje  tu 
swoboda  zupełna;  jestto  podobno  jedyny  kraj  wołny  na 
świecie,  kraj  wolności  i  inSwnośd. 

Ozaifnogórcy  nie  znają  między  aobą  różnicy  ani  uro- 
dzenia,  aid  majątku,   ani  nawet  nie  <^cą  przyjąć  ża- 
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dn}H;b'sto|Mii0«%ń  Uiemrdiii,  tak  fte  niirod  ni^  nitf  ^rołu 
jakiegobiołwiek  redzaiu  rządu.  G^tery  obwód  j  zdmi«s^ate 
8%  przez  24  {M)kolień  easfli  rodzin,  z  których  kadda;  zo^ 
staje  pod  naezelmkiem  dziedzieznym ,  ałe  naezeltiik  ten 
nie  posiada  władzy.  J«8t  takie  dziedziczny  urząd  cborą^ 
.żego,  który  podczag  wojny  noer  wielką  chorągiew ,  co  mu 
jedna  niejalde  poszanowanie,  ałe  nie  daje  bynarfnmiej 
prawa  rządzić  sifami,  rozkazywać  wojsku.  Po  wygaśnie^ 
niu  panującej  tu  niegdyś  dyńastyi  serbskiej ,  miigsce  księ- 
cia zabnił  biskup  czyli  wiiidyka  Przy  nim'  tenaz  jei^ 
właściwie  zwierzchnictwo'-  kraju  chooiibż  bez  rzeczywistej 
władzy.  On  powołuje  lud  dó'  bronie  kiedy  Turcy  mają 
wkrdCiEyć,  zasiada  .czasem  M  pierwszem  miejscu  w  midzie; 
istotnie  ź&ś  rządzi  tylko  duchownymi^  Wszakże  słowian 
nizm  tak  tu  pochłonął  religii  i  organizacyą  ehrześdań^ 
ską,  że  i*  duchowni  stracfli  swój  udzielny  charakter.  Gzę^ 
sto  pop  jest  ri^m  karczmarzem,  «zynkuje  wmo,  śpiewa 
poezye  przygrywając  na  gęśli,  i  ani  (^czajami,  ani  na-^ 
wet  ubk^rem  nie  różni  się  od  reszty  prostych  krajowców: 
Czamogórcy  golą  g^y,  noszą  w^y,  chodzą  zawsze 
uzbrojeni  w  strzelbę  i  szablę. 

Spc^eczność  ta  h&z  żadnej  zwierzchniej  władzy  i  be^ 
żadnego  rządu,  ma  swoje  powszechnie  szanowane  ptawą 
i  zwyczaje,  które  zabezpieczają  obywateli  i  trzymają 
w  karbach  wzajemne  ich  stosunki.  Zemsta  stała  się  tu-^ 
taj  jednem  z  praw  tak  systematyc^Eoe  pojętem  i  rozwi* 
nionem,  że  prawoznawcy  mogliby  w.  tej  mateiTi  nauczyd 
się  od  Czarnogt^ców.  Jeśli  który  z  nieh  zabije  :^[Mtt' 
ziomka,  cała  rodzitiia,  całe  pokolenie  zabitego,  ma  obo^ 
wiązek  zemśdćsię  zadniego,  to  jest  zabić,  niekonieczaki 
winowajcę,  ale  kogokolwiek  z  jego  roddny,  z  jego  p^ 
kolenia,  owszem  częstokroć  umyślnie  i  dla  tem  okażałszegl^ 
odwetu  mściciele  wybierają  najznakomitszego  ezłonk» 
przedwnei}  strmy.  KiekiBdy '^ednak,  zwłaszcza  gdy  fa-* 
miłia  oblewana  jest  bardzo^  można  i  aiełalwo  wziąśd 
z  niej  zemstę,,  przychodzi  do  układów,  a  wtenczas  nastę^ 

Mickiewicz  f  Literatura  słowiautka.  T.  I.  9 


lU 


^6  ż%ilanie  i  wypłata  gUymtĘfotf.  Zwyeasą^e  cena  gło- 
wy  wynosi  około  stu  dukatów.  Jeśli  zdaizy  się  kracLdeż, 
ponieważ  nie  masz  policyi,  mieszkańcy  sprawniejsi  biorą 
na  siebie  z  ochoty  czynność  połicyjną.  Za  małą  nagrodę 
wyszukiyą  złodzieja,  oskarżają  go  publicznie,  zmuszają 
do  zwrotu  rzeczy  skradzionej ,  albo  mszczą  się  strzelając 
do  niego,  i  rozpoczyna  się  kolej  krwawych  powetowań. 
I^adzież  wszakże  bardzo  tam  jest  rzadloL 

W  czasie  wojen  Austryi  i  Bosyi  z  Turkanu,  Czarno- 
górcy  mieU  w  nich  udział  bardzo  czynny.  Austiya  wie- 
lokroć ich  poburzając  przeciw  Porcie  Otomańskiej,  nigdy 
przy  zawieraniu  z  nią  traktatów  nie  troszczyła  się  o  to, 
co  się  z  nimi  stanie,  i  w  tym  względzie  nie  kładła  ża- 
dnego warunku.  Bosya  podobnież,  ile  razy  zabiera  się 
uderzyć  na  Turcy ą^  posyła  swoich  agentów  pobudzać  Czar- 
nogórców,  żeby  ją  napadli  ze  swojej  strony,  a  potem  zo- 
stawuje  ich  własnemu  losowi,  bez  żadnej  pomocy  i  ochrony 
przeciw  zemście  tureckiej.  Niedawno  jeszcze,  w  roku  1834, 
silne  wojsko  Turków  wkroczyło  było  w  kraj  czarnogór- 
ski, sle  długo  utrzymać  się  nie  mogło. 

Władyka  zmarły  w  r.  1830,  w  miesiąc  po  rewolucyi 
lipcowej,  człowiek  znamienity,  bardzo  zacny  i  niezmier- 
nie kodiany  w  kraju,  miał  nawet  wzi^ość  za  granicą, 
był  znany  od  wielu  monarchów  europejskich,  którzy  z  nim 
traktowali.  U  Słowian  jest  on  głośny  i  uchodzi  za  świę- 
tego. Szczegóły  jego  zgonu  zasługiąją  na  wzmiankę,  bo 
można  w  nidi  widzieć  wierne  rysy  obyczajów  narodowych. 
Ozując  się  blizkim  śmierci,  zwołał  starszyznę  swego  ludu, 
a  że  ttyło  bardzo .  zimno,  i  w  całym  domu  nie  miał  pieca, 
kazał  siebie  przenieść  do  kuchni,  położył  się  przed  ogni- 
skiem i  tam  przyjmował  zgromadzonych  naczelników.  Za- 
powiedziawszy im,  iż  zbliża  ^ę  jego  ostatnia  godzina, 
zachęcał  do  zgody,  ląiominał  żeby  nie  wpuszczali  nigdy 
do  kraju  cudmiemców  i  ich  wpływu,  iądał  na  znak  żi^ 
łoby.po  nim  obietnicy  pod  przysięgą,  iż  zadiowąją  mię- 
dzy sobą  kiłk<»nie&ięczne  zawieszenie  broni  Skoro  otmy- 
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mał  t§  przyBięgig;,  wfódł  do  łdika  i  skonał  bez  derpłirt, 
bez  żadnych  symptomatów  choroby. 

Nastfą^  jego,  człowiek  ceymiy  i  zręczny,  nie  ma  je- 
dnak takiąj  penragi  Jeździł  on  do  Petersbar^  na  we- 
zwanie cesarza  rośgriekiego,  i  dbdarzofty  przez  iiiego  pensyę 
roczną,  usiłował  za* powrotem  do  kraju,  zaprowadzi  rząd 
8Z{^jąc  {ńemędzmi,  ustanowić  policyą,  sądownictwo  i  se- 
nat Wszystkie  te  reformy  dotąd  się;  nie  przyjęły  i  mo~ 
źna  i^odziewać  się,  że  nic  2  nidi'  nie  będzie.  Senatoro- 
wie zbierają  się  na  posiedzaua  w  obszernym  domu ,  któ- 
rego  połowa  jest  stajnią,  przychodzą  ze  strzelbami,  bo 
sami  imiBzą  wypełniać  swoje  wyit)]d,  a  w  nagrodę  tych 
trudów  dostają  mąkę  na  chleb  i  ^0,  200  rubli  asy^a- 
Ojnych.  Pomewal;  jestto  jedyny  urząd  płatny,  każdy 
praguął  być  senatorem^  i  władyka  nie  miał  innego  spo- 
sobu uprzątnąć  trudnoód,  jak  stanowiąc  prawo  przypu- 
ssczające  wszystkich  Czarnogóroów  do  senatorstwa  z  ko- 
lei Porządki  administracyjne  i  sądowe  nie  lepiej  się  iMłają. 
Trudno  tam  są^ić  winnego,  gd2ie  się  ten  kryje  na  łono 
rodziny,  a  ta  miałaby  sobie  za  ostatnią  hańbę  wydać  go 
komukolwiek. 

W  razie  sporu,  zwyczajnie  strony  wybierają  sędziego. 
Wezwany  umawia  aię  naprzód  ile  za  to  dostanie ,  potem 
obowięzttje  się  przypowądzić  do  skutku  co  postanowi.  Dla 
t^o  patrzą  zawsze,  żeby  sędzia  był  silny,  dobrze  umiał 
strzelać  i  miał  licznych  przyjaciół;  po  zapadłym  wyroku 
bowiem,  f^ońa  przegrywająca  bynajmniej  nie  uważa  so- 
bie za  powinność  poddać  się  jemu« 

Wyłączne  położenie  kraju  i  osobliwe  obyczaje  ^pe^ 
wniły  niepodległość  temu  Iwlowi,  który  zresztą  jest  do- 
bry, uprzejmy  i  gościnny;  ale  nie  mógł  on  nigdy  przyjść 
do  znaczenia  zewnątrz.  Zdaje  się ,  że  wszystkie  ludy  sło- 
wiańskie trwałyby  w  taMmże  stanie,  gdyby  podobnie 
miały  warowne  siedliska  w  górach.  Prócz  tej  naturalnej 
obrony  posługiwała  jeszcze  Gzamogórcom  zazdrość  wza- 
jemna sąsiadów,  Wenecyan,  Austryaków  i  Turków,  któ- 
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Tisj  odpychali  jedni  drogidh  ieditego  {moktn,  Jako  od 
przedmurza  swoich  graHio.  ,    -    i» 

Gid:a  poezja^  tych  oiDoUc  górzystych  sitijge  się  kołb  hi- 
storyi  cząstkowych  lutarczek  z.  nieprzy|adełe«i  i^spraw  do- 
mowego żyoKEL  Ponłeiważ  każdie.  pokołenie  *  ma  prawo  pro^ 
wadzić  wojsę,:  a  niekiedy  ^mehodzić  w  uniowy  nie;  pyta*" 
jęc  się  dhigich,  mnóstwo  zataargów  i  bojdw^z:  Turkami 
dostarcza  przednuotu  poetom.  W  <oferfbie  domowych  dao* 
jów,  sławią,  oni  pamiętnic^sze  ucocżystjDŚcii,  biesiady,  im* 
dewszystkó  zaś  wesda.  Wesele  a  tai^eeznyoh  ołowian  jest 
obrzędem  najważme^szym ;  w  wielu  pieśniach  dłogio  ^ą  wy-^ 
liezane  najcbrobniejsze  szczegóły  swaćby  i  zaślubia.  Ko^ 
bioty  zgoła  nie  zależą  iod  ^jebie  samycta,  przywiązaiie  40 
gospodarstwa  priM^iją  w  domu  i  na  połu;  mężczyźni  d^-* 
^e  zaprz%lnieni  sprawami  wojennemi,  ide  myślą  sam) 
o  wyborze  żony;  małiżeóstwa  między  młodzieżą  zwykle 
układają  naczehucy  rodzin;  czasem  na  20  lat  przed  dniem 
ślubu.  Skóro  isbliźa  si^  ta:  chwila ,  pan  młody  powinien 
sprosić  wszystkich  swoich  krewnych  i  pi^zyjadoł,  żeby 
miał  orszak  jak  najświetniejszy.  Zdańsa  się,  że  potem 
lud  sto  lat  pamięta  i  gada  o  wspaniałem.  weselu,  J9k 
o  jakanś  dziwie^  Najbliższy  krewią  zarg^onego^  prowa- 
dzi pannę  ndodą  do  ślubu:  jemu  ona  jest  po^rzona 
aź  póki  nie  odda  jej  w  ręce  mężo¥fi/  Są  jeszcze  przy- 
ten^  inne  ureiędy  wesebie:  swatowie  i  swadę  y  druhowie 
idrużki,  a  nadto  śmieszek,  który  z  obowiązku  musi  błar 
znewaó  i  bawić  wszystkich.  Zresztą  cały  obrzęd  ma  po^ 
zor  wojenny:  mężczyźni  wyjstępują  strojni  i*u2i)roj^, 
ehodaż  i  bez  tego  n^dy  nie  rozstają  się  z  szaUą  i  strzel- 
bą, czy  to  przy  ix)boci6  w  polu,  cży  siedząc  spokojnie 
pod  dachom.       • 
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Lekcya  XIX. 


Praw4ziw7  charakter  epooei.  -r-   Poetyckic  wyobraięnie  Serbów 
o  Wschodzie  i  Żachoazie  Europy.  —  Poemat   Wesele  Zemo- 
jewicza. 

Dla  dopęłnieBła  obrazu  domowego  pożycia,  obycza- 
jów '  i  charakteiu  Słowian  dunapkicfa , '  imanowicie  górali, 
dosyć  będzie  przebtedz  jeden  z  poematów  rycerskich,  pe- 
łen żywych  barw  i,  lysów  dokładnych:  Weade  Mdooyma 
Zemojetmasa.  Opov»iidaiaa  tego  rodzaja  zawsze  są  wier- 
ne ,  podobnie  jak  sama  epopeja  homerowi^a.  Nic  nie  masz 
mniej  zmyślonego,  mniej  diowohiego  nad  epopcgę:  wyobra- 
źnia ttttaj  jest  skrawana  prawdą.  Gudownoóć  nawet, 
którą  w  epopei  napotykamy,  me  jest  utworem  nowym, 
ale  owszem  rozkładem,  niekiedy  parodyą  dawnej  trady- 
^yi  reł^jnej.  Poeta  nic  nie  wynajduje,  przedmiot  bierze 
z  łiistofyir,  a  w  przedmiocie  samym  letj  już  piaa  poe- 
matu. Patnsmy  na  Iliadę,  na  tę  walkę  między  miastem 
broiń%cem  się  w  mureicb,  a  obozem  opartym  o  flotę.  Gała 
sprzeczność,  cała  ^a  żtąd  wynika:  dwa  różne  rządy, 
dwa  różne  cele  i  dwa  różne  sposoby  działaida.  Wszystko 
to  taistc^ryczne.,  poeta  malowi^  tyfto  rzeczywistość,  i  dla 
tego  wszędzie  opisy  jego  noszą  na  sobie  eechę  prawdy. 

Takiaż  prawdziwość  jest  ^ówną  zaletą  irycerskich  po- 
wieści słowiańskich.  Należy  się  to  położeniu  kraju  i  u^o- 
-sobienioia  woj^mym  mieszkańców.  Rozbieraliśmy  już  śto- 
simki  ich  ze  Wschodem  i  Zachodent  Poezya  iiaaezej  ao- 
bie  w  tern  rpostę^iTfe..  Dla  poetów  serbsk&h  nie  masz  ce- 
sarstwa giieckiego,  znis^  otii  tylko  cesarza,  który  przed- 
4stawia  się  łm  jako  ósobiai  pGN\rażna  i  mądra  Nie  mówią 
o  rycerzach  Grecyi,  zajmują  siętj^lko  Jej  rdigią.  6reqra 
jako  Kościół  często  występuje  na  seoię.  €róra  Athos  zam- 
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knięta  w  posiadłościach  Turcyi,  jest  miejscem  uświęco- 
nem,  niby  Delfami  /lllK)/Lesbo6  Grecji  słowiańskiej.  Oko- 
lica ta  zaludniona  mnichami,  których  liczą  do  60O,  po- 
kryła się  mnóstwem  cerkwi  i  klasztorów.  Wiele  ich  zbu- 
dowali panujący  serbscy,  którzy  uważali  się  za  suzere- 
nów  i  opiekunów  tej  gói^  świętej,  a  często  na  starość 
brali  suknię  zakonną  i  kończyli  tutaj  życie  w  zaciszu  kla- 
sztornem.  Opiekuństwo  to  przeszło  teraz  w  ręce  cesarzów 
Rosyi ,  rozciągających  swoje  zwierzchnictwo  religijne  nad 
i^szystkiemi  krajami  zawi^emi  od  Kościoła  wschodniego. 
Co  się  lyczy  pojęć  o  Zachodzie,  Serbowie  wyobrażają  go 
sobie  jako  pole  zdarzeń  romansowych  i  rycerstwa;  isto- 
tnie bowiem  ile  mają  ducha  chrześciański^o  i  bohator- 
skiego  we  własnej  historyi,  przypomina  to  im  £aciiuii- 
ków,  W  wiekach  średnich  byli  oni  poruszani  prądem  wy- 
praw krzyżowych,  idących  przez  ich  ziemie.  Pierwsza  kru- 
cyata  ciągnęła  przez  Serbią  i  wodzowie  niemieccy  zabie- 
rali po  drodze  ludność  słowiańską  na  wojnę  przeciw  nie- 
wiernym. Słowianie  okazywali  dla  krzyżowców  współczu- 
cie ,  mimo  cząstkowych  utarczek  górali  z  niesfomemi  gro- 
madami sił  europejskich.  Ale  w  epoce,  o  której  mówimy, 
nie  widywano  już  w  tyoh  stronach  zbrojnyph  tych  prze- 
chodów,  i  wyobrażenia  Serbów  były  zmienione  zupinie. 
Dawniej  Zachód  przedstawiał  się  im  w  cesarzach  i  ryce- 
rzach Franków,  teraz  Wenecya  stała  się  dla  Słowian 
reprezentantką  bogactw,  sztuk  i  potęgi  Zachodu.  Jestto 
państwo   wojenne;   włada  niem  doża.   Synowie,   bracia, 
wszyscy  krewni  jego,  sąnajwiększemi  figurami.  Doża  za- 
wsze posiada  niezmierne  skarby,  utn^muje  flotę  i  liczne 
wojska  na  swoim  żołdzie,  służą  mu  nawet  pułki  zacię- 
żae  Słowian. 

Z  córką  takiego  to  d(ńiy  postanowił  ożenić  swojego 
syna  książę  serbski  Iwan -Zemojewicz,  mająca  stolicę 
w  Żabłaku  nad  jeziorem  skaderskiem  (Seatari).  Poeta 
opowiadią  naprakl  podróż  do  Wenecyi 

„Iwan  Zemojewiez  bierze  trzy  pehie  trzosy  złota  i  wy- 
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prff«dft  się  ża  sine  morze,  starać  się  o  synowę,  o  piękna 
córkę  doży  weneckiego,  dla  sw^o  syna  Miaxyma.  Dofta 
nadyka  się  i  nie  chce  dać  córki;  ale  Iwan  tern  się  nie 
ztbżsl:  prosi  przez  całe  trzy  lata,  sypie  i^otem  i  ujmuje 
dziewczynę.  Kiedy  już  wydał  wszystMe  pieniądze,  £aein- 
nicy  zezwolili  na  jego  żądanie:  zamiemono  j^rścionki.^ 

Tu  na^puje  opisanie  układów.  Umówiono  się,  że  na 
przyszłą  jesień  pan  młody  przybędzie  po  narzeczoną. 
Doża  z  synami  w  towarzy^wie  stu  rycerzy  łacińskich 
odprowadza  Iwana  do  okrętu.  Przy  samym  o(^eździe  IwaA 
źle  się  spisał.  Był  on  roztropny,  ale  wymknęły  mu  się 
sława  nierozważne.  Uniesiony  radością  i  dumą  rzekł: 

„„Przyjacielu  i  kumie,  dożo  wenecki  1  Spodziewaj  się 
mnie  ujrzeć  na  tern  miejscu  z  nielada  drużyną.  Przywiodę 
tysiąc  rycerzy;  tysiąc,  nie  mniej,  a  może  będzie  i  więcej. 
Skoro  jMTżybiję  do  brzegu,  wyszlij  na  moje  spotkanie  ty- 
siąc twoich  Wenecyan.  Zobaczysz,  że  między  tysiącem 
Serbów,  równie  jak  między  tysiącem  Łacinników,  nie  znaj- 
dzie się  młodzieniec  pięlmiejszy  nad  mojego  syna,  two- 
jego zięcia  Maxyma!'"' 

„I^sz£^  to  doża  wenecki,  słyszeli  książęta  dożowicze, 
i  słyszało  stu  szlachty  łacińskiej.  Stary  doża  uradowany 
serdecznie,  objął  Iwana,  pocałował  go  w  twarz  i  zawo- 
łał; „„Chwała  ci  i  dzięki  przyjacielu,  za  tę  obietnicę. 
Jeśli  takiego  zięcia  dostanę,  takiego  co  najpiękniejszy 
z  dwóch  tysięcy  rycerzy,  będę  go  cenił  jak  ZEzenicę  w  oku, 
będę  kochał  jak  własne  dziecię.  Obsypię  go  podarunkami: 
dam  mu  rumaków,  sokołów,  kit  powiewnych  i  płaszczów 
frtdzistych  co  nie  miara!  Będzie  u  mnie  opływał  w  do- 
statki i  przepych.  Ale,  przyjacielu  ...jeśli  się  twoja  obi^ 
tnica  nie  sprawdzi  —  przyjeżdżaj  sobie  kiedy  chcesz,  tylko 
ostrzegam,  iż  odjazd  twój  może  być  nieprzyjemny.*"* 

Rzecz  godna  uwagi,  że  w  tej  poezyi  gminn^,  doża 
wyraża  się  z  taką  przyzwoitością ,  grozi  Iwanowi  bez  słów 
obrażających,  powiada  językiem  dyplomatycznym,  iż  gdyby 
go  zawiódł,  mógłby  ztąd  mieć  nieprzyjemność.^  Wszyscy 
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kf]^y^  ppBłnse^ją  vrtjnn  poenacie  sgoit^jółmi^^  obar 
rftkt)er.spakojnfóg0ic>ku,  umiaricowaiiiairo^  W  miej- 

(sćach  naWet,  ąizm  bohateiX)^ie,  jego  wybuchała,  gwałto- 
wnie, wjTja^y  ich  ozasem  są  ci^rpće,  ale  całe  przemó- 
-wienia  iiiaj%  sensowność  i  porządek  myśli  PrzeciwBie, 
w  poe2yi  dzisiąjslsej  powszechnie  panuje  wzruszenie  na- 
miętne) z  pod  udawanej:  ciszy,  z  pod  zinmych  okresów, 
przebiia  się  jakiś  nieład  wewnęti^myl  Ta  cecha  powagi, 
spokojności,  odznaczająca  poi^yą  słowiańską,  pochodzi 
z  charakteru  ludu,  Pocb-^żnicy  uważali  juź  to,  że  Serbo- 
wie, a  mianowicie  górale  niepodlegli,  na  obradach  swo- 
ich zachowują  tę  powagę  i  cierpliwość,  jąka  daje  się  wi- 
dzieć w  dzikich  bohaterach  Coopera.  Mówiąicy,  częstokroć 
drażni  słuchaczów,  wyzywa  przeciwników  żeby  odparli 
jego  zarzuty,  posuwa  się  czasem  do  obelg,  nic  jednak 
ich  milczenia  pricerwać  nia.  może,  słuchają  nieporuszeni 
aż  do  końca,  niekiedy  tylko  po  większych  kłębach,  dymu 
z  cybuchów  dają  się  odgadywać  ich  uczucia,  chociaż  ka- 
żdy członek  .rady  ma  broń  pod  ręką  i  pilnie  trzyma  na 
oku  wszelkie  poruszenie  kolegów. 

.  Iwan  szczęśliwie  przebywszy  morze  ^  jechał  konno  do 
domu,  wesoły  i  rad  z  siebie.  Skoro  mu  tylko  ukazały 
■się  wieże  Żablaku.,  zi^ęty  niecierpliwośd%  spiął  konia 
.ostrogami,  porzucił  świtę  i  pospieszył  do  twierdzy.  Żona 
stojąca  w  oknie  w  ps^acu,  poznaje  fsdałeka  mę$a,  wy- 
syła sługi  na  jogo  spotkanie,  sama  wybiega  przed  bramę, 
:ciiiuje  mu  ręce  i  brzeg  szaty,  woła  Maxyma,  żeby  po- 
mtał  ojca.  Maxym  podaje  Iwanowi  srebrne  krzesło 
i  zdejmuje  mu  z  nóg  zwierzchnie  obuwie,  Książe  nie  po- 
zaąje  syna,  o^da  się,  gdzie  on  jest,  a  nakoniee  spo- 
tkaws^y  wzrokiem  jego  oessy,  patrzy  długo  w  milczeniu. 
Co  za.bole^y  widoki  ospa  zmieniła  go  do  nie  poznania. 
Rumituouii  twarz  stała  się  żółta  i  chropawa,  białe  ezoło 
zczerniało  poorane  bliznami  Piękpy  niegdyś  Maxym 
zrolńł  «ię  szkaradnym*  Okropna  zarazą  na  nim  pi^rws^^^ 
objawiła  się  w  kn^u^  Iwaaai^    prz]ffDininały  się  teraz 
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słowa,  z  któremi  Bierozważnie  wystąpił  przed  dotą. 
Zmarszczył  brwi,  opuścił  czarne  wąsy  na  ramiona,  i  nic 
nie  mówiąc  do  nikogo  siedział  z  oczyma  wlepionemi 
w  ziemię.  To  widząc  żona,  zbliżyła  się  do  niego  i  uca- 
łowawszy kolana  rzekła: 

^ ^Zmiłuj  się,  mój  mężu  i  panie!  dla  czego  poglądasz  tak 
smutnie  i  ponuro?  Czy  ci  odmówiono  dziewczyny,  czy 
d  się  narzeczona  nie  podoba,  czy  może  żałujesz  kosztów 
poniesionych  ?''*' 

„«Daj  mi  pokój  •—  odpowiedział  Iwan  Zemojewicz.— 
Niech  ich  tam  pioruny!  Doża  nie  odmówił  mi  córki;  jak 
świat  szeroki  i  długi  nie  masz  piękniejszej  nad  nią,  i  nie 
żałuję  kosztów:  w  skarbcu  moim  ani  znaku  co  ubyło. 
Ale  ...."**  Tu  książę  opowiada  całą  rzecz,  odloywa  po- 
wód swego  zmartwienia  i  wyznaje,  że  się  lęka  kłótni 
z  Wenecyanami. 

Wysłuchawszy  wszystkiego  księżna,  rzekła  w  sposób 
napominający  i  trochę  z  gniewem:  ^„Widzisz,  panie  mój, 
jak  cię  Bóg  skarał  za  twoją  dumę.  Pycha  popchnęła  cię 
szukać  synowej  za  morzem  o  czterdzieści  oni  niebezpie- 
cznej drogi ,  i  masz  z  tego  tylko  kłopot  i  zgryzotę.  Nie- 
dość  ci  było  szlachetnych  dziewcząt  dla  twego  jedynaka 
w  twoich  krajach,  w  Skadrze,  w  Dolcigno,  w  siedmiu 
górach  i  w  siedmiu  pokoleniach,  a  dioćby  i  tutaj  w  Ża- 
blaku?  *Niel  chciało  się  koniecznie  płynąć  za  morze  ....*''' 

Iwan  na  te  słowa  wybuchnął  jak  ogieś  żjwy.  „^Prze- 
stań! —  zawołał.  —  Ja  nie  byłem  za  morzem,  nie  jeź- 
dziłem do  Wenecyi  po  synowę.  Ktokolwiek  będzie  śmiał 
wspomnieć  mi  o  tej  podróży,  albo  winszowaić  powrotu, 
oczy  mu  wyłupię!**** 

Groźba  ta  podawana  cicho  z  ust  do  ust ,  dochodzi 
wszystkich,  wielkich  i  małych,  nikt  nie  przybywa  witać 
Iwana,  czas  powoli  upływa.  Rok  pierwszy  staje  się  trzy- 
letnim, sześcioletnim,  i  nakoniec  dziewięcioletnim.  Do- 
piero w  drugim  roku  Iwan  odbiera  list  od  nowego  po^ 
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winowatego.,  kt^ryju^  pe^isyBał  być  dawnym,  bo  jaUcot 
wiek  b%dź  d^^iewięc  lat  to  nie  firaszkal  .Doża  wyrzucał 
jemu  merzetebiość,  dopominał  się,  żeby  przysłał  pana 
iińodego,  albo  uwolnił  narzeczoną  od  c^ietnicy.  Boleść 
przeniknęła  Zemojewicza,  nie  mą^%c  przy :  sobie  nikogo 
z  rycerzy  coby  mógł  mu  poradzić,  zmigszany  i  smutny 
poglądał  na  ^onę: 

^„Moja  żono  —  rzecze  — ;  daj  mi  radę  jak  postąpić. 
Posłać  narzeczonej  uwolnienie,  czy  nie?****  Na  to  żona 
odpowiedziała  mu  złośliwie:  „^Władzco  i  panie  mój, 
widzianoż  kiedy  żeby  niewiasta  radziła  mężowi?  Wszakże 
my  ihatay  włos  długi  a  rozum  krótki.  Jednak  ponieważ 
mię  pytasz,  powiem  co  myślę.  Grzectto  przed  Bogiem, 
a  wstyd  i  hańba  przed  ludźmi^  pozbawiać  szczęścia  tę 
dziewczynę  łacińską,  trzymając  ją  w  zamknięciu  u  ojCa, 
Prawda ,  że  Maxym  poszpetniał  okropnie  od  ospy ;  ale 
z  Wenecyanami  można  przyjść  do  ładu,  dobrzy  ludzie  i  prze- 
cież spowinowaceni  z  tobą,  nie  będą  szukali  kłótni:  każdy 
dba  o  swoją  całość  i  głowę.  Pozwól  jeszcze  i  to  dodać, 
kochany  mężu  i  panie ,  że  jeśli  lękasz  się  zwady  zainor* 
ddej,  pamiętaj,  że  masz  wieżę  nasypaną  złotem,  w  pi- 
wnicy wma  na  trzy  lata,  i  spichlerze  pełiie  zboża:  mo- 
żesz zgromadzić  orszak  weselny  jak  największy.  Zwołaj 
nie  tysiąc,  ale  dwa  tysiące  rycerzy,  zrób  wybór  najdriel- 
nięjszydi  wojowników  i  koni :  widok  takiej  drużyny  odbie- 
rze Łacinnikoin  odwagę;  choćby  Maxym  był  ślepy,  nie 
powiedzą  ci% ani  słowa.'''' 

Iwan  ucieszony  dobrą  radą  żony^  wyprawił  Tatara 
z  odpowiedzią*do  Wenecyi,  zapowiadając  doży,  żeby  t^ze- 
kał  na  jego  przybycie;  potem  wzią^  wielki  arlmsz  bii^ego 
papieru,  pociął  go  na  kawałki  i  kazał  swemu  pisarzowi 
rozpisywać  listy  do  panów  z  zaproszeniem  na  wesele. 
Miłosza  Obemowicza  mianował  dowódzcą  całego  orszaku; 
siostrzeńca  swego  Jana  kapetana  Czarnogórców .  dziewia- 
rzem, czyli  prowad^cym  pansę  młodą,  innych  wzywał 
uprzejmie,  każdemu  powtarzając^  żeby  przybywał  nie  sam 
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jeden*,  ale  z  jslk  najliczniej  zgroiloiadzoiią;  i  wedłe  szcze^ 
gółowych  zaleceń  strojną  drużyną. 

„Ah!  źd)yście  mogli  na  własne  oczy  widzieć  — 
woła  dopiero  poeta,  —  na  własne  uszy  sfyszeć,  co  i  się 
działo  co  całym 'lo-aju  od  brzegów  morza  aż  do  zielona* 
wych  wód  Liinu,  kiedj^  sig  Ifety  porozchodziły.  Zapro- 
szeoi  panowie  i  rycerze  śpieszą  czem  prgdzej;  starcy 
i  młodzi  biegną  za  ich  hufcami  przypatrywać  się  wspa- 
niałemu widowisku.  Rolnicy  porzucają  na  polu  zaprze- 
żtme  pługi,  pastusi  opuszczają  swoje  trzody;  ledwo  dzie- 
wiąty z  nich  pozostał.  Cała  ludiiość  tłumem  Skupia  się 
na  równinie  pod  Żablakiem,  gdzie  od  tourów  twierdzy 
aż  do  potoku  Zetinii,  konie  a  konie,  rycerze  a  rycwze^ 
dzidy  sterczą  jak  las  czarny,  proporce  i  chorągwie  pły- 
wają jak  oBłoki,  w  środku  bieleją  namioty  wodzów.  Za- 
prawdę, nie  żarty  to  wszystko  i  rzecz  nie  mała!" 

Wiek  XVin.  tak  był  bezwzględny,  że  znajdowali  się 
autorowie,  którzy  jobracali  w  śmieszność  pieśni  Iliaidy 
sławiące  potęgę  Pryama  i  bogactwa  Trojan.  Yoltaire 
szczególnie  drwił  z  ich  bogactw.  Zapewne,  jeżeli  będzitttafy 
je  porównywali  z  kapitałami  nowożytnych  bankierów,  wy- 
dadzą się  nam  bardzo  nędzne.  Ale  nie  należy  podciągać 
poezyi  pod  tak  ciasne  widoki,  trzeba  przenieść  się  myślą 
na  miejsce  opisywanych  zdarzeń.  Poeta  nie  zastanawiał 
się  tam  nad  Wartością  kapitałów,  nie  oceniał  siły;  mie- 
rzył uczucie  ludu.  Miarą  rzeczy  było  dla  niego  to  podziw 
wienie,  które  w  powieści  swojej  zachował  i  którem  je- 
steśmy przejęci  kiedy  ją  czytamy. 

Rycerstwo  sproszone  na  gody,  cały  dzień  leżało  obo- 
zem. W  nocy  jeden  wódz  wstał  przed  wschodem  słońca,  wy- 
szedł ze  swego  namiotu  i  dążył  ku  twierdzy.  Był  to  ka- 
petan  Jan,  mianowany  teraz  dziewierzem.  Nikogo  nie 
miał  przy  sobie,  tylko  dwóch  służących  postępowało  za 
mm  zdaleka,  tak  że  ledwo  mógł  ich  widzieć.  Czc^o  Jego 
groźne  zachmurzyło  się  myślami,  czarne  wąsy  spadały 
na  ramiona:  Poważny  i  zadumany  wstąpił  na  wałj  oglą- 
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dal  armaty,  patrzał  długo  w  strong  Czanięśgóry,  potem 
gdzie  leżą  ziemie  sułtana,  ale  wzrok  jego  Diespokojny 
często  zwracał  się  na  równinę  pokrytą  wojskiem.  Iwan 
Zernąjewicz  postrzegłszy  siostrzeńca  na  tak  dziwnej  prze- 
chadzce, zbliżył  się  do  niego,  dał  dzień  dobry  i  ^apytał, 
coby  za  przyczyna  była  tego  niewczasn  i  smutku.  Kar 
petan  odpowiedział: 

^.Daj  mi  pokój,  czcigodny  wuju  Iwanie  I  bo  cokol- 
wiekbym  ci  mówił,  pewno  nie  usłuchasz.  Jeśli  jedinak 
chcesz  zawierzyć  moim  iłowom,  oto  wiesz  co  masz  zro- 
bić? Otwórz  wszystkie  twoje  piwnice,  wytocz  wszystkie 
twoje  wino  czerwone,  uczęstig  hojnie  twoich  gości,  a  po- 
tem kąż  sprawnemu  heroldowi  głośno  obw^ać  rozkaz 
drużynom,  żeby  rozeszły  się  do  domów.  I  sam  nie  myśl 
o  godach  weselnych.  Patrz !  ogołociliśmy  kraj  z  ludzi, 
wszystko  zbiegło  się  tutaj,  granice  nasze  bez  straży,  a  Tur- 
cy wiszą  nad  nami,  tuż  za  tą  siną  wodą..  Czcigodny 
wuju  Zernojewiczu  Iwanie  I  Bywały,  zaręczyny  i  śluby, 
brano  dziewczęta  i  żeniono  młodzieńców,  nie  jedno  we- 
sele odbyło  się  w  tej  ziemi;  przecież  nie  ściągano  całej 
ludności  do  orszaku.  Trzebaż  żeby  bracia  nasi  nieśli  ko- 
ści swoje  daleko ,  o  czterdzieści  dni  drogi  za  sine  morze, 
między  cudzych,  gdzie  nie  masz  nikogo  naszej  wiary, 
gdzie  nie  spotkamy  przyjaciół,  a  może  spotkamy  wrogów 
krwi  naszej  chciwych.  Kiedy  wszyscy  rycerze  serbscy 
przeprawią  się  za  morze,  kto  wie  czy  nie  zajdzie  tam 
między  nimi  jaka  zwada?  Lękam  się  nieszczęścia  i  ża- 
łoby z  tego  wesela!...  Czcigodny  wuju  Zernojewiczu 
Iwanie,  pozwól  niech  ci  moje  strapienie  wynurzę.  Wczo- 
raj wieczorem  położyłem  się  spać.  Zaraz  słudzy  przy- 
biegli, otulili  mię  płaszczem  i  szubą  futrzaną,  obwiązali 
głowę  swemu  panu.  Zaledwo  zdrzymałem,  napadł  mię 
sen  okropny.  Śni  mi  się,  że  patrzę  w  górę,  i  w  oczach 
moich  nagle  niebo  się  zasępia,  zbierają  się  obłoki,  czer- 
nieje groźna  chmura  nad  Żablakiem,  nad  twoim  grodem 
wspaniałym,  czcigodny  wujut  Poczęło  gr^ęć  strasznie. 
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piimin  udet^ł  w  Żablak,  w  Vmją  stoHoę,  siedzibę  przod- 
ków twoich!  Straszliwe  płomie  abj^o  go  i  pożfurło  do 
szczętu.  Tam,  przy  biidym  dworze  letnim,  uderzył  także 
w  tw€^o  sysa  Masyma.  Maxyinowi  wprawdzie  nie  się 
Die  stało,  ale  inm  popadali  trupem.  Zemojewiczu  Iwanie! 
nie  śmiem  ztąd  wyprowadzać  wróżby  dla  ciebie,  chociaż 
mówią  ^  że  należy  wierzyć  snom  i  korzystać  z  ich  prze- 
strogi. Dła  mnie,  twoja  swaćbu  będzie  nieszczęśd^n:  albo 
połegnę  śmiercią  mężnych,  albo  odniosę  dężkie.  rany. 
Boże  ci  odpuść,  wuju  Iwanie,  jeśli  z  twoich  godów  wy- 
niknie dla  mnie  licho.  Ale  czy  zginę  ^  czy  zostanę  ranny 
na  tem  przeklętem  weselu,  tobie  da  się  to  we  znaki. 
Bo  wiesz ,  że  moje  chłopcy ,  moi  dzicy  synowie  gór  czar- 
nycb^  których  mam  tu  pięćset,  w^ysc^  i(^  za  mną  jak 
jeden.  Kiedy  gdzie  zawołam:  biada!  i  oni  odpowiedzą: 
biadał  Kiedy  gdzie  padnę,  i  oni  położą  głowy.  Przetoż 
mój  wuju,  będąc  tu  z  tobą  sam  na  sam,  całuję  twoje 
ręce  i  otwarcie  proszę:  rozpuść  do  domów  zwołane  drur 
żyny^  daj  pokój  narzeczonej,  niech  ją  tam  Pan  Bóg!**** 
Na  te  słowa  siostrzeńca.  Iwan  z  obruszeniem  się  od- 
powiada, iż  nie  w  czas  wybrał  f  ię  o  swoim  śnie  mu  ga- 
dać, kiedy  wszystko  gotowe  do  podróży;  i  dodaje:  ...^Słu^ 
chąj  kapet^ie  Janie!  Sen  mara^  Pan  Bóg  wiara.  Możeś 
miał  głowę  zbyt  nizko,  alboś  idąc  spać  marzył  o  złych 
przygodach...  Chociażby  przyszło  zginąć  (Boże  mi  od- 
puść), nie  chcę  dłużej  wystawiać  się  na  pośmiewisko. 
Dosyć  już  i  panowie  i  liid  naśmieli  się  z  Zemojewieza, 
że  tak  długo  kazał  czekać  swojej  >y nowej ;  dosyć  już  wię- 
zić biedną  narzeczoną....  Ty  któregom  mianował  dzie- 
wierzem,  wstąp  na  mur  twierdzy  i  wielkim  głosem  daj 
rozkaz  nabić  dział  trzydzieści !  Zawołaj  starego  Niediełkę 
z  białą  po  pas  brodą,  niech  weźmie  dwie  moje  sławne 
armaty  —  on  jeden  umie  z  niemi  się  obchodzić,  —  niech 
weźmie  straszliwą  Zieknkę  i  Kemie  burzącą,  jakich  nie 
masz  w  siedmiu  królestwach  chrześciaństwa,  ani  u.  sa- 
mego sułtana;  niech  pakuje  prochu  i  ołowiu  ile  wlezie, 
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i  pidi  w  górę,  tehy  aż  mebo «ię  zatrzęsło.  Aie  kal?  pitr- 
wej  ostrzedz  o  tent;  naszych  braci  w  obozie,  każ  ogłosić 
prz^  liesolda,  żebj  ociprowacbono  koiiie  od  rzeki  i  miafio 
się  aa  baczności,  bo  rumaki  ze  strachu  mogłyby  pogadać 
do  wody,  a  nie  jeden  ryc^-z  dostałby  febry... ''^ 

Opisanie  tych  armat  tak  potężnych ,  że  huk  ich  miał 
dochodzić  z  Albami  aż  do  Wenecyi,  odpowiada  powsze- 
ctanemu  wyobrażeniu  ludu  słowiań^ego  o  cudownej  mocy 
tych  narzędzi  wojennych.  W  Moskwie .  przed  ars^oaiem 
leży  wieUae  działo  szwedzkie,  które  nigdy  pi%ez  Bosyan 
nie  było  używane;  gmm  jednak  zbiera  się  zawsze  koło 
niego  i  opowiada  sobie,  jak  straszne  zBf&zczenia  sprawiało 
w  szeregach  wojsk  &ancu2kich.        • 

Skoro  Niedielko  dał  hasło  tak  strasznym  gromem,  że 
aż  kMie  popadały  na  kolana  i  wielu  lycerzy  dostało  za^ 
wfotu  głowy,  cały  orszak  począł  ruszać  z  miejsca  i  jprzy 
odgłosie  muzyki  szykownie  pociągnął  w  pochód.  Za  przy- 
ł>yciem  nad  morze,  nim  podano  statki,  wesołe  rycerstwo 
hulało  na  pięknem  wybrzeżu.  Ci  najeżdzdi  młode  konie, 
inni  ćwkzyli  się  w  ciskaniu  dzirytów;  kto  lubił  jidć,  le- 
żał przy  dzbanku  złotawego  wina.  Iwan  przejeż^i^  się 
na  swoim  pysznym  wierzcJMwcu  zwanym  Żuraw;  obok 
niego  uwijali  się  jak  dwa  sokoły,  Maxym  sitey  i  hoży, 
ale  oszpecony  od  ospy,>  i  M^osz  najpiękniejszy  z  mło- 
dzianów. Iwan  zamyślony  poglądał  to  na  jednego  to  na 
drugiego,  a  potem  ozwał  się  do  grona  nacszelników,  vry- 
nurzając  im  powody  swego  niepokoju  i  smutku.  Nako- 
niec  rzekt:  ^„Wiede  co  Iracial  posłuchajcie  mojej  rady. 
Zdejmijmy  z  mojego  kochanego  Masyma  czapkę  z  kitką 
wspaniałą  i  powiewnemi  piórami,  a  włóżmy  ją  m,  Miło- 
sza. Niechaj  Miłosz  uchodzi  za  narzeczonego  półd  nie 
wrócim  do  domu."** 

Nikt  nie  śmiał  potwierdzić  tej  rady,  bo  wszyscy  lę- 
kali się  obrazić  Maxyma,  wiedząc  że  piizez  matkę  po- 
chodził K  rodu  zabójczego  i  gotów  był  pomścić  się  krwawo. 
Ałe  sam  Miłosz  nie  wahał  się  bynajmniej. 
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,,,^Pocóż  —  rzdGee  -r-*  ilMMŚe  włodzco  serbido,  kbie- 
rasz  nas  w  koła  i  zasięgasz  zdaDia.  Podaj  mi  tylko  pra- 
wicę i  przysifjgaig  w  imię  B<^,  że  do  ćzasa  usuyrając 
na  stronę  t^ąjego  syna,  2goła  nie  masz  zamiaru  wyrzą^ 
dzić  mu  kia^wdę;  a  ja  ei  przysięgam,  że  bez  przeszkody 
i  zwady  przywiodę  narzeczoną  z  za  morza.  I^lko...  nie 
będzie  to  darmo,  Iwanie  1,  Wszystlde  podarunki,  które 
otrzymani  jako  narzeczony,  zostaną  przy  nmie  bez  po- 
działu/*'. 

Jestto.  także  jeden  z  rysów  charakterystycznych'  poe^ 
matu  bohaterskiego,  i  przypomina  kłótnię  Agamemnona 
z  Achiiesen,  wszczętą  podobnież  o  podziaJ  zdobyczy.. 

Zeraiojewicz .  rozśmiał  się  na  to  i  zawołaŁ.  ^Woje^ 
wodo  Mftdsaul  €o  tam  jeszcze  prawisz  o  podarniikach  ? 
Przysięga  moja  niewzruszona  jak  skała,  że  nikt  inny  nie 
wetinie  z  mch  am  cząstki  Przywiedź  mi  synowę  do  Ba- 
biaka,; a  dam  ci  nadto,  dwa  buty  pełne  dukatów,  i  pu-^ 
bar.  złoty  od  dziewięciu  miar  wina,  i  białą  Idacz  arabską^ 
Wodzącą  siwe  zrzebięta .  dziehie  jak  mój  Zuraw,  i  szablę 
wartą  trzydzieśioi  kies  złota.'''' 

Po  zrdbimiym  układzie,  zdjęto  z  głowy  Maxyma  czapkę 
z  ozdobami  pana  młodego  i  włożono  ją  na^  Miłosza.  Ma^ 
xym  nic  nie  mówił,  ale  patrzał  ponuro.  Następuje  opi- 
sanie, żeglugi,  przybycia  do  Wenecyi  i  przyjęcia  Serbów; 
Doża  me  posiadał  się  z  radości  widząc,  że  istotnie  zięć 
jego  był  piękniejszy  od  wszystkich  rycerzy  serbskich  i  ła* 
eińskidL  1^  dni  goście  używali  wczasu,  czwartego  rano 
jiOGzęły  się  .obrzędy  uroczyste.  Przyszło  z  kolei  do  skła- 
dania podarunków. 

Jedeni  z  synóff  doży  kazał  wprowadzić  na  manmirowy 
dziedznoiee  białego  ogiera  bez  żadnej  odmiany.  Uginał 
się  on  pod  ciężarem  srebra  i  złota,  a  siedziała  na. nim 
śliczna  Wenecyanką  z  sokołem  na  ręku.  Syn  doży  rzeikł 
do  Miłosza:  ^ Weź' szwagrze,  tego  rumaka  ze  złotem  isre^ 
brem.  co  jest  na  mmy  węź  dziewicę  wenecką  i  dzielnego 
s<^ołą,  boś  ty  najpiękniejsi  z  rycerzy.'' 
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Dra^  brat  narzeczonej  pnyniosł  szabla  z  pochwą 
szczerozłotą  takiej  wagi,  że  możnaby  było  całe  inłasto 
kupić  za  nią  i  przypasując  Miłoszowi  raekł:  ^Noś  szwa- 
grze tę  szablę,  niech  d  ona  przyczyni  chwały."" 

Ojciec  doża,  dał  mu  kapelusz  z  piórem  w  <9rawie 
kosztownej.  Pośrodku  jej  drogi  kamień  błyszczał  jak 
słońce  i  aż  ćmił  oczy  obecnym.  Przyszła  potem  smutna 
matka  i  ofiarowała  zięciowi  tunikę  złocistą  dziwnej  ro- 
boty. Nie  była  ona  uprzędziona  ani  utkana,  ale  wyro- 
biona w  ręku.  Związanie  u  szyi  zastępowi^  wąż  otacza- 
jący brzeg  do  koła,  tak  misternie  naćladowauy,  iż  zda- 
wało się,  że  był  żywy  i  mógł  ukąsić  jadowicie.  W  gło- 
wie jego  jaśniał  ogromny  brylant  świecący  sam  przez  się 
we  dnie  i  w  nocy,  aby  nowe  małżeństwo  w  swojej  sy- 
pialni mogło  obejść  się  bez  lampy.  Zdumieni  Serbowie 
poglądali  w  osłupieniu,  aż  oto  jeszcze  zbliża  się  stryj 
narzeczonej,  starzec  bezdzietny,  który  ją  hodował  i  ko- 
chał jak  własne  dziecię.  Szedł  on  wspierając  się  na  lqju 
i  niósł  pod  pachą  szczupłe  zawiniątko.  Ale  o  dziwo! 
kiedy  je  rozpuścił  i  rzucił  na  ramiona  Miłoszowi,  pokar 
zało  się,  że  to  był  płaszcz  niewypowiedaanej  ceny,  który 
okrył  ^cgo  rycerza  i  konia. 

Maxym  poglądał  na  to  wszystko  z  ukosa;  pożerała 
go  zazdrość  kiedy  widział,  że  inny  zabierał  co  jemu  ^ę 
należało.  Po  skończonych  obrzędach  i  ucztach  Serbowie 
odpłynęli  z  Wenecyi,  wylądowali  na  drugim  brzegu  i  i^rzy- 
byli  na  tę  równinę,  gdzie  pierwej  tak  się  wesoło  zgroma- 
dzali, gdzie  teraz  mieli  się  rozstać  w  sposób  smutny.  Mar 
xym  chcąc  pierwszy  powitać  matkę  wyprzedził  orszak 
z  dziesiątkiem  towarzyszy,  Miłosz  to  postrzegłszy  spiął 
swego  konia,  wziął  krótko  cugle,  harcując  wdzięcznie 
zbliżył  się  do  narzeczonej  i  dotkn^  się  z  lekka  jej  ra- 
mienia. Przejrzysta  zasłona  na  twarzy  nie  zakiywahsi  jej 
wzroku:  skoro  więc  zobaczyła  obok  siebie  rycerza,  wn»- 
głem  wzruszeniu  zapomniała  się  nieboga,  odrzuciła  cał- 
kiem  rąbek,  pozwoliła  Miłoszowi  ujrzeć  swoje  piękne 
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Xm  i  wfxistg^9^  do  meg&  r^^e;  Ci  ed  b;U  tetau  obecni, 
udaji  ^e  4iłc  nte  widaiełt;  ale  Iwan  Zeanu^ewicz  postrzegł 
to  i  zgoiBzony  me  mógł  wytezyoMijć  dłużej,  ofuknął  się 
srodze  na  synowę,  wyznał  jej  całą  izecz  i  skażając  na 
MaKyma  rzekł:  >  „to  jest  Masym  pmwdziwy,  ta  twój  mąź."" 

Weaecyanka  nie  nawykła,  do  uległości  kobićt  aerb- 
skidi,  wBtr:symała  sw€go  koniay  podniosła  śmiałe  czoło, 
i  z  wielkiem  zadziwieidem  IwiUia,  tak  si§  do  Biego  ode- 
zwała:. 

y,J?oc6t  mój  teściu  Zemojewiesu  Iwanie,  dołjrowol- 
met  odstępowałeś . ^ugiemu  szczęście  twojego  syna?  Po- 
cóź,  Bo2e  cię  skafz,  kogo  innego  kłamliwie  zwałeś  na- 
rzeczonym? Jeśii  Masyma  oszpeciła  ospa,  tp  przecięć  kto- 
kolwiek ma  fozsądi^  wiedzieć  powinien,  że  każdego  po- 
dobny przypadek  spotkać  może.  Zresztą,  chodaż  jego 
twarz  zcs^emiała  i  niegładka^  oczy  ma  piękne  i  błyi^cząee, 
a  serce  w  nim  zostało  jakie  było...  Czemuż  cię  tak  strwo- 
żyło cóś  teraz  widział.  Dziewięć  lat  czekałam,  u  mojego 
4>j€a  skromna  i  sa^ootna,  drugudi  dziewięć  mogłabym  je- 
mesne  przeczekać  tam  w  twoim  białym  Żablałm,  i  nikt 
ani  z  moich  am  z  waszych  krewnych  nie  miałby  wstydu 
za  mnie...  Zaklinam  więc  cię  na  Boga,  odbierz  nasze 
skarby  od  c^owieka^  który  do  nagzof^o  domu  nie  należy, 
odbierz  je  natychmiast  i  oddaj  Maxyn)owi  Póki  tego  nie 
ncąrpiaz^  kroku  nie  ruszę  dalej.** **  ; 

Iwan  jzakłopotany  nie  wiedząc  co  począć,  zwołaj  wo- 
jewodów, zasięga  ich  rady^  prosi  o  iwdanie.się  w  Jego 
sprawę  z  Miłoszem.  Ale  wojewodowie. ponmi,  że  mu  przy- 
siągł zostawić-  wszystkie  podarunki  i  jeszcze  dołożyć  inne 
od  siebie,  nie  cbcą  nie  wyrzec.  Wtem  Idiłoaz  podska- 
kuje na  swoim  gniadym  arabczyku  i  tak  przemawia.: ' 

„„Iwanie  Zemojewiczu,  naczcitniku  Serbowi  Fo>iyiedz, 
gdzie  iw^jK^  prąysięga?  Bogdajby  dę  kiedyś  także  ska- 
rała zdrada  I  Alboż^  to  nie  zrzeldeś  ^  na  mnie  tyeh  po- 
darunków? A  teraz  wabas^z  «ię  jeszcze  i  miyśUsz  jak  po- 
stą{)ie  sobie.   Jednakże,  słuchaj  Iwimiet  j^  a  ciężko 
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być  rzetelnym,  oddam  ci  część  przeii  wzj^^  ioia  Hflszydi 
przyjaciół.  Oddam  ci  naprzód  Wenecyaidtę  z  jej  koiłem 
i  sokołem,  choć  słu^nie  mógłbym  to  otrzymać:  weź  so- 
bie d^ńewezynę,  konia  i  sok^a.  Oddam  d  także  wszy- 
stkie złoto  i  srebro  jakie  im  dali  di^ugi  Inrat,  i  ojciec 
i  matka;  ale  tarzech  rzeczy  nie  odstąpię  za  nic:  kity,  ta- 
mki i  płaszcza.  Trzeba  przedęż ,  żebym  miał  co  podrażać 
swoim  za  powrotem  do  domu.  Jak  Bóg  na  niebie  i  ji^ 
kem  chrześcianin,  tego  ci  nie  dam!**** 

Całe  grono  starszyzny  jednomyślnie  pochwaliło  szla- 
chetność i  dobrą  wolę  lifiłosza;  ale  córka  doży  nie  prze- 
staje na  tern,  płacze  po  swoich  drogich  podarunkach  ślu- 
bnych ,  i  na  głos  woła  Maxyma.  Przerażony  Iwan  darmo 
jej  przedstawia  porywczość  swego  syna  i  bhga,  żeby  nie 
zamieniała  wesela  w  krwawą  bitwę.  Maxym  usłyszał  wo- 
łanie, przybiegł,  zapytał  o  co  rzecz  szła  i  usłyszał  te  nie- 
szczęsne słowa: 

„„Maxymie!  jedynaku  u  matki,  niest^ł  nigdy  już 
cię  ona  nie  zobaczy,  nigdy  nie  ucałuje  żywego.  Z  dzt- 
rytów  będą  dla  ciebie  mary,  tarcza  zamiast  kamienia  przy- 
kryje twoją  mogiłę,  dziś  jeszcze  staniesz  przed  sądem 
Boga;  bo  trzeba  żebyś  bił  się  z  wojewodą...  I  jakże  kto 
inny  ^miałby  mieć  moje  bogactwa?  Niech  je  mai  i  z  niemi 
przekłęstwo  Boże.  Ale  czego  mi  żal,  to  tunild  ^oci- 
stejl  Jam  ją  trzy  lata  z  trzema  towansyszkami  memi 
dzień  i  noc  robiła,  jam  nad  nią  prawie  oczy  moje  ośle- 
piła, żebym  mogła  w  niej  przytulić  mojego  męża;  a  te- 
raz bierze  ją  obcy!  Masymie,  mężu  mój,  dópimmij  się 
natychmiast  o  klejnoty  nasze.  A  jeśH  me  śmiesz,  Jeśli 
nie  chcesz,  przysięgam  na  żywego  Boga,  że  nie  pójdę 
ztąd  ani  kroku  dalej.  Zwrócę  mego  konia  ku  morzu, 
urwę  na  brzegu  liść  aloesu,  kolcem  jego  zadrasnę  twarz 
sobie  i  krwią  napiszę  list  do  braci.  Mój  dobry  sokół 
szybko  zaniesie  pismo  do  Wenecyi,  ojciec  wtedy  zbierze 
wojska  ładńskie  i  przyjdzie  zburzyć  tu  wasz  Żablak  biały; 
przjrjdńe  pomścić  się  za  krzywdę  i  utrapienia  córki-*' 
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^l^corO'  Makyoi  to^usłyszfA,  wiSeicitoćć  go«]^onrała. 
Zadął  wiKmego  Icofik  tak  eiliiie,  dei  karap  trzynus^  ob^ 
winąl  się  aiu  koło  brzaicha  i  zniósł  skórę  z  pacbwi&y. 
Ogois^  rumak  prsysilrił  i  wysfeocfrjfł  na  trzy  ^dtjty 
w  górę  'a  na  cztery  pi^ed  siebie.  Kiktby  z  rycerzy  me 
zdołał  wstrzymać  go  wiszalonym  pędzie,  leciał  roztr%ca- 
j|c  bufce.  Wszyscy  się  dziwią,  nikt  Bie  może  zgadiiąć 
dla  czego  biedne  zwierzę  tak  m^snęai^  Miłosz  postrzegł- 
szy  to,  stanął  naprzeciw  i  śmk^  się  wołał.  Dła  Boga  I 
Co  to  j^t?  Doprawdy  Maxymie  ostrożnie,  bo  spadniesz. 
Ale  wtem  spadło  na  Miłosza  mespodztewane  nieszczę- 
ście. Maxym  rozjuszony  zdaleka  jeszcze  cisnął  dziryt 
i  ugodził  go  w  czoło  pod  samą  oprawę  kity  między  czarne 
oczy;  Wojewoda  zwalił  się  martwy  z  gniadego  konia,  Ma- 
xym  w  gorączce  gniewu  iw  pragnieniu  krwi  przypadł 
do  niego;  udał  mu  głowę  jednym  zamadiem  szabli,  wrzu- 
cił ją  do  sakwy,  a  potem  porwawszy  od  dziewierza  We- 
necyankę,  poleciał  cz wałem  do  matki.  "^ 

Tu  dopiero  zapala  się  powszechna  bitwa  między  dru- 
żynami ,  a  następnie  didszymi  przyjaciółmi  zabitego  i  za- 
bójcy. Poeta  powiada,  że  ryc«xe  przejęci  zgrozą  pogłą- 
dałi  jedni  na  drugich  okropnie,  aż  nagle  zawrzała  w  nich 
krew,  poczęli  rozdawać  8<^ie  podarunki  ołowiane  i  że- 
lazne. Dalej  kreśli  bitwę  w  rysach  olbrzymich,  robi  z  niej 
€óś  nakształt  walki  dawnydi  mieszkańców  tamecznych 
z  Gentfturamii  Gęsty  tuman  dymu  i  pary  z  krwi  ciepłej 
osłonił  pole,  kule  i  cięcia  w  ciemnościach  na  oślep  roz- 
dzielały żałobę  matkom,  siostrom  i  żonom,  czerwona  po- 
soka  zalała  grunt  aż  po  kolana  końskie.  Brnąc  w  niej 
powoli  Iwan  Zernojewicz,  z  wieczną  goryczą  w  duszy, 
prosił  Pana  Bdga  przynajmniej  o  powiew  wiatru,  żeby 
mógł  zobaczyć  kto  poległ,  a  kto  żyje.  Wiatr  nadtedał 
z  gór  i  rozrzedził  trochę  mgłę  ez&rną.  Iwan  przewraca- 
jąc dała,  oglądając  walające  s^  głowy,  szukał  swoj^o 
syna.  Tak  idi^  zawadził  o.  siostrzeńca,  kapelana  Jana, 
co  był  «bBewierzem>  weseląym  i  pr3ed  wyjśc|i»i^  w  Ża- 
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blalra  ^miał  sen  ztowłeszp^^  m  teru  tatet  Mraariiine  po- 
4i^eeK^f  i  niepoctobay  4o  isiebie.  Staczec  pomry  ju2  go 
mjA^  kiedy  ten  zawołał:  „G^  cię. dzisiaj  podnosi  w  laką 
pyeta^  wuju  Zeamojewicsi,  €zy  pięknoić  3yiiow^,  czj  świe- 
tBońć  orszaku,  czy  bogaćikwo  podatunków^  źe  nie  chcesz 
-nawet  zapytać  Jana,  jak  $ig  ma  tu^?"^  Iwan  zaęŁikai 
na  to  i  chcitd  ratować  siostrzeńca,  sde  końaj%cy:  rycerz 
rzekł:  ^Bą|  nd  uinrzeć '  szkopie.  Gdzie  t\Moje  i>cey? 
alboż  nie  widzisz,  że  wsm  nogę  zgruckotaną  w  czterech 
miejscach,  rękę  odci§t%  po  ramię,  .wątroba  mi  ^azła 
z  boku,  i  żelazo  szabłi  otarło  się.  o  serce/  Natenczas 
Iwan  prosił  go,  żeby  p<^ki  mógł  mówić,  nauczył  go  co 
się  stało  z  Maxymem.  Kapetw  odpowiedziała  że  Max:ym 
nie  pidegł,  ale  porwawszy  narzeczoną  uaaedł  do  Żahlaku, 
i  po  tych  słowach  skonał.  Wuj  złożył  jego  ciało  na  stro- 
nie, dosiadł  konia  i  pospieszył  ku  sw(\iej  stolicy.  Przed 
bramą  twierdzy  znajduje  dzidę  utkwioną  w^iemif,  do 
•  niej  uwiązany  rumak  wrony^  Maicym  siedzi  z  bii^m  pa- 
pierem w  ręku  i  pisze  na  kolsmie,  przy  nim:  stoi  Weoe* 
eyanka  w  pokorze  i  milczeniu  oczekując  na  list  i  rozwo- 
dowy. Maxym  pisid  do  doży  co  następuje: 

„Teściu  mój,  dożo  wenecki,  zbieraj  wszystkie  twoje 
wojska,  wszystkie  twoje  ryćar&two  łacińskie,  i  jozydiodź 
tótaj  zburzyć  nasz  biały  Żablak  a  zabrać  twoją  córkę 
kochaną,  twoją  córkę  i^  zhańbioną,  ale  też  i  nie  uczczo- 
ną!... Dla  mnie  już  nie  maaz  ni  szosęścia,  ni  :dzied2actwa 
przodków,  ni  mojego  państwa!. Pójdę  za  świat,  pójdę  do 
Stambułu,  do  sułtima  tureckiego  i  sam  zostaaoę  Turkiem.'' 

Wieść  o  tern  szybd^o  rozbieg  się  po  kraju  i  doszła 
ugzu  Obeniowiezów.  Jan  Obernowicz,  brat  zabitego  Mi- 
łosza, nic  nie  mówiąc  wziął  ozemprędz^' konia,  włoAył 
najodiśgo  rzęd  jak  najwspanials:^,  przeż^^awszy  się  wd»(>- 
czył  na  ^odło  i  rzekł  do  swoich:  ^ih  także  bracia  jadę 
do  Stambułu,  żeby  >N^  i  wszystkich  od  są  i  będą  ż  krwi 
naszej^  tam  zasłaniać;  h^  mściwy  i.  krwawy /.ród  tego, 
który  poapiesi^ł  zapewne.. lYyśługiwać  il  aułtaia  iwcgsko 
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iła  zagładę^  naflśej  ejazp»Qr.  Ale  4K|dźde  tBoknjiri:  biada 
i  naczelnicy  rodzin.  Póki  bfdziecie  słfszdi,  że  jesseze 
żyjl  i  siedzę  w  bogatym  SUonlnile;  nie  łękajcie  się  ni- 
ezegOi  Nrgdy  Mwym  mt  tm  ctokiK^er  eo  będzie  choiał 
wam  oczymć,  to  ja  jeifau  ucaynię.''        • 

Dwaj  przeeiwBtcy  zjediali  się  pod  bramą  StamlMriii 
i  razem  stanęli  przed  sułtanem.  Tarczyn  wiedział  jud 
o  wszystkiem,  przyjął  obu  bohaterów,  zmuzithnanił  i  na* 
zwał  po  ttoecku:  Jana  Mahtead^- bejem,  a  Hasyma  l^an- 
derbergiein.  Po  dziewięciu  łedech  służby^  kaMy  z  nieb 
oti^mał  bnńczuk  i  paszaiik.  Ale  Ikfohinud- bejowi  do- 
stały się  żyzne  i  bło^gosławione  równiny  Dakaszinu,  Skan* 
derbergowi  zaś  jałowe  i-bągmste,  pełne  gadów  jadowi- 
tych okolice  Bojany  t  Skadry.  «,  Przez  eałe  żyde,  —  mówi 
paeta  ~  nieprzjrjaini  naczelnicy  tchnęli  wzs^enmą  niena- 
wiśdą,  i'  potomstwo  ich  do  dziś  dnia  toczy  krew  mię- 
dzy  sobą.''  Tym  sposobmi  poezy a  wyraża  wa&ę  Serbów 
ehrześdafekiciL  z  muzułmańskimi. 
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Rodsiaa  jest  świa^bem  ^ofwiaa:  neracie  ftatSąjne  panuje  w  ioh  poe- 
zvi  —  Towaizy^KE  brooi,.  brat  przybrasy.  -^  Położenie  rocUia 
'  cnrześciańskich.  obok  muzułmsu6skich,  urozmaica  romans.  — 
Przygody  Stojana  Jankowiczd.  —  Bajo  Piwanicz  albo  Wyztoame' 
na  pitjedyntk,  -^  Siła  pamięci  u  Słowiui.  Szłacbetnodć  styhi  icbr 
poezyi.  Trywialuodć  wyradza,  aie  w  miastaełi.  Dowcip  Ba^y*i 
•czny  obcy  jest  Słowianom*  —  Booząj  poezyi  fantastyczni  Wiła*. 

Legenda  ZałoienU ,  Skadry.  —  Jelica.  ~  Wzmianki  O  upiorach, 

nie:  mają  miejsca  w  poezyi  słowiańskiej. 

'  ■  •      .      .      -        .  •   ■  ,  >  < 

Wypadki  opiewane  w  poemade  powyżej  przytoczof^m^ 
maj%  wielkie  znaezeaie  lustoryczne  dla  konny  etwnogór-- 
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xyiHa,  aostałi  mtzidftnaliiim,  podnieśli  rękę  na  braci 
swoich  cbrześciani  napii^wftd/ili.  Turków  do  krąfu.  Na*^ 
koiniec  w  priiSesałem  sti^iii.włiMiyka  taifiecziiy  uknował 
przeciw  nim  poroszenie  nateztałt  St  Barthćlenrr.  Na 
dlae  :hasło  Czatnogórgr  rzucili  ^ię  na  swoich  spółzie- 
mian  zturczonycby  wyrżnęli  bez  miłofiierdzia,  i  oczyścili 
zupełnie  luraj  z  ludnośd  muzułmańi^iej; 

Zbiór  pi^ni  czarnogórskich  j«^zG^e  nie  jest  skończ(my, 
niewiadoBK)  czy  to  zdarzenie  dało  pooz%tek  jakiemu  poe- 
matowi bohater^emu ;  ale  można  o  tem  wątpić,  boepo*- 
peja  od  XV.  wieku  -równie  u  Czaroogói-ców  jak  u  Sło- 
wian Dunajfikich,  rozsypuje  się  na  drobue  romanse.  W  ro*- 
mansach  tych,  co  jest  szCzególhe  i  charakterystyczne,  to 
że  główną  sprężyną  działalności  o^ob  stanowi  uczucie  ro-j 
dzinne.  Pokrewieństwo  i  węzeł  braterstwa  dobrowolnie 
przyjętego,  jest  rzeczą  najśw^tszą  dla  Słowian,  w  ro- 
dzinie zamyka  się  ich  fiwiat  cały.  Poeci  nie  znają  wię- 
kszego nieszczęścia  nad  sieroctwo.  Ojciec,  którego  tam- 
tych stron  Słowianie  nazywają  wyrazem  szanownym  Baba, 
wziętym  z  tureckiego,  odbiera  od  dzieci  swoich  najwię- 
ksze dowody  czci  i  ;>08łuszeństwa ,  a  sędziwość  nadaje 
mu  charakter  święty.  U  Tarków  poszanowanie  to  zasa- 
dza się  na  jakiejś  religijnej  wierze  i  bojeźni,  u  Słowian, 
gdzie  wielożeństwo  nie  zniszczyło  tkliwszych  stosunków 
&milijnych,  przewodniczy  miłość. 

Po  ojcu,  i  po  matce,  która  tak£e  radzi  w  najważniej- 
szych zdarzeniach,  następują  bracia.  Nic  rzewniejszego 
nad  miłość  braterską  u  tych  ludów.  Brat  młodszy  do- 
wiedziawszy się,  że  starszy  został  zbójcą,  idzie  go  szu- 
kać, ginie  z  jego  t^\ ,  i  przf  skonaniu  dopiero  poznany 
od  nieszczęsnego,  umii^a  radosny,  że  przynajmniej  ujrzt^ 
jeszcze  drogą  twarz  brata,  słyszał  mi^  głos  bratni.  Imię 
brata  służy  za  słowo  zaklęcia  się  i  przjsięgi.  Nieraz 
w  poezyi,  ^ostry  i  brad^  pteczą,  że  nie  mają  na  ćżyją 
głowę  poprzyaiądz..  .Rodzina,  z  ciedyBi  etszakiem  sweim 
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yfysb^nje  w  wypudk^H  ^ptowai^eb  pison:  .roBMofie,  to 
jest  w  weselach  i  bitwadi.  Do  oaob.8kła4lajfeyćh  rodzinę, 
Ucagrł  si§  jess;o^  u  Słowiw  towarzysz  ^lĘpti  brat  przy- 
braoy.  Zkądkołwi^  p6»eho(łził  ten  fSffjcss^  znany  w  Ma- 
cedonii i  Tebaełi,  to  pewna,- $9  Słowiame  mieli  go  od 
najdawmejs2;ych  czasów.  XJświęeo»y  późmej  obrządkiem 
chrześciańskim,  trwa  w  do dziśdUa  w  całej  swojej  mocy 
u  Serbów,  Bułgarów  i  nawet  u  Albańezyków.  Mioózi  lu^ 
dzie  cbc^^  zawrzeć  między,  sobą  związek  towarzystwa, 
ą>okri^widć  się  w  duchu,  idą  do  koódoła  i  biorą  ślub 
braterstwa.  W  obrzą^lku  wschodnim  j^  nawet  rytuał 
na  błogosławienie  takich  połączeń  «ę  niioralnyclL  Towar 
rzysze  mają  obowiązek  wspierać  jeden  drugiego  we  wszy* 
stkiem.  Majątek  i  życ^  staje  się  ich  własnością  wspólną. 
Mie  wykupić  z  niewoli,  albo  nie  bronić  w  boju  swego 
towarzysza ,  byłoby  haśbą  największą.  Jeśli  j€den,  się  żeni, 
drugi  jest  przewodnikiem  weaeia;  podczas  wojny,  młodszy 
zwykle  służy  za  komuszego  starszemu. 

Jednostajóość  w  opisach  godów  weselny cJh  i  urozmaica 
się  i»:zez  różne  położenie  dwóch  rodzin,  ehrześeiańskiej 
i  tureddej;  jak  niemniej  przez  różny  sposób  wychowy- 
wania dzieci  u  Słowian  i  u  Turków*  Dziewczyna  muzuł*- 
mańska  dorasta  zamknięta  i  nie  widoma,  ai:  do.  chwili  za* 
męźdA  nie  zna  swego  narzecz(mego.  Częstokroć  j^inak 
rozchodzi  się  wieść,  że  ten  lub  ów  pasza  ma  córkę  dzi- 
wnej piękności,  ale  niepodobna  j^  nikomu  zobaczyć,  bo 
nawet  słońce  jej  nie  widziało,  bo  pramień  słoneczny,  jak 
mówią  poeci,  nie  może  przecisnąć  się  do  niej.  Wtedy 
dopiero  rycerz  słowiajteki  puszcza  się  na  awaatury,  żeby 
tę  piękność  zdobyć.  Pospolicie  przystaje  do  pąsś^  za  jan- 
czara, i  będąc  bliżej  stara  się  wszelkiemi  środkami  po- 
znać jego  córkę.  Udaje  mu  się  czasem  po2iyskać  j<ąj  serce 
i  rękę;  niekiedy  też  u  cełu  życzeń,  w  przedmiocie  dłu- 
goletnich i  niebezpiecznych  swych  zabie^w  odkrywa  na- 
gle jaką  ułonmość  fizyczną  tdbo  moralnią,  a  zt^  wyni- 
.kają  nowe  powikłania  i  dAlsze  koleje  romansu.     . 
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D<y  rss^gdtt  taMeh  romansów  nalefty  ni^tgptty,  opiiemB^ 
jąey  przygody  6tiijana  Jatikbwiczft.         • 

s»JUtrze»ka  j*e^cee<arńinyśl&ła  wschodzić,  kiedy  olwo^ 
reyły  się  bramy  UdbiAii  i  tisydniesta  eit^reeb  Turków 
kcrnno  M^JBchał!^  z  t«^i^dzy.  ^  Na  czele  i^  był  Mastąf-' 
bej  liiki:  jechali  polować  w  ^radi  Kimahi,  w  ^id^ej^ 
pusisezy  beja.  P<^k)wali  trzy  dni  i  i»c  me  upolowali,  czwar^ 
tego  dnia  wracali  do  domu. 

^ Wracając  borem,  chcieli  ugasić  pra^ieDie  i  skiero^ 
wali  się  ku  chłodnej  krynicy;  bź  -patrzti,  świeci  «ię  c66 
wśród  gał^  sosnowych.  Mustaj*beJ  podjeżdża  bliżej,  i  wi-- 
dzi  rycerza  całe^  w  bławatach  i  złocie,  który  pijany 
spał  na  murawie. 

„U  czapki  jego  dziewięć  piór  strusich  zatkniętych 
w  oprawę  błyszcz%€%  od  drogich  kaimenl:  klejnot  wart 
tysiąc  dukatów!  Na  plecach  doh&an  zieilony,  trzydzieści 
srebrhyeh  guzików  u  dolmana;  za  każdy  w^byś  font 
złota,  a  ostatni  pod  sz^ą  tak  wielki,  że  lazłaby  weń 
czarka  wódki.  Nadtx>  tifzy  złote  si^ęcia  na  piersiach,  dwa 
rznięte  mtetemie ,  trzecie  ulane.  W  bu4iadi  haftowanych 
nogi  rycerza  żółte  jak  sokoła,  koło  kolan  łańcuszki  cu^ 
dnej  roboty  jak  na  pieraaefa  teiężMczek.  Pas  łity,  za  pa» 
sean  dziewięć  |ństołet^  oprawnych  w  złoto,  przy  boku 
szatta  damaso^a  z  rękojeścią  potrójną^  a  w  P^ojeśei 
trzy  takie  bryłanty,  że  mógłbyś  zakupić  trzy  miasta  suł- 
tańskie.  Na  kolasach  leży  dłn^  strzelba,  trzydzieści  obrą- 
czek srebmydb  na  rttrte,  każda  warta  doesięć  dukatów. 
W  calęl  zlMToi  więcej  srehnt  i  złota  niż  delaza."" 

Turcy  wadowani  z  niespodziewaMj  i  łatwej  zdobyczy, 
1*2^99%  ^  na  śi»%cegi»  lycerza^  wiążą  mu  w  tył  ręce 
i  pęil^  przed  sobą  do  twierdzy.  Kiedy  już  wyszli  na 
pole ,  Mustaj  -  bej  pierwiSEy  tak  się  odezwał : 

•„  ^Dla  Bogav  rycerzu  •  nieiaiajomy,  powiedz  mi  zkąd 
się  tu  wsóąłeś,  1^  jesteś  i- jak  się  nazywali?  Dokąd  sze- 
dłeś i  gpbsie  twoi  towarzyil^e?''^ 

„Rycerz  niazDajiwy  odpowiedział:  ^^Naog  mię  pytasz 
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o  to  Mustąj-beja  Liki?  Słyszi^eś  ty  IdMy  o  stronach 
łacińskich,  o  lo^u  cłffześdańskim  co  mę  zwie  Kotari, 
i  o  rycerzu,  którego  nazywają  Stojimem  Jankowic^em? 
Ten  Stojan  tb  ja,  i  nie  było  przy  mnie  ani  Błag  ani  to-- 
warzyszy,  szedłem  tylko  samowtor  —  z  Bogi^n.  A  chcesz 
ty  wiedzieć  doką4  i  po-  co  ja  szedłem?  Szedłem  do  two- 
jego groda,  po  twoją  siostrę  Hajkionę*  Chciałem  piękną 
dziewicę  porwać  i  unieść  w  kraj  Kotari;  ale  Bóg  mię 
splątał,  przeklęty  napój  iqię  ^odradził...*''' 

nNa  to  MuBtaj-bej  zawołał:  „„Dobrze,  dobije.  Sto- 
Janie.  Znalazłeś  wła&oie  kogo  ci  potrzeba:  ja  cię  ożenię 
mój  panie  młody.""  Tak  rozmawiając  weszli  do  twierdzy 
i  inrzybyli  pod  biały  pałac  beja  Liki 

„Wielki  i  mały  spieszy  oglądać  jeźdźców  wracających 
z  pojmanym  rycerzem.  Na  krnźgajiku  wieży  siedziała  pię- 
kna Hajkuna  przy  koralowych  krosienkach,  igłą  kryszta- 
łową haftując  złote  kwiatki  na  białym  bławacie.    Po- 
strzegłszy  ona  jeńca  w  bogatym  nbiorze  i  w  więzach, 
zerwała  się  z  podziwienia  i  tak  gwałtownie  popchnęła 
precz  krosienka,-  że  aż  się  skruszyły.   „„Mój  Boże,  — 
rzecze  do  siebie  siostra  beja,  zbie^jąc  na  dół  — to  cóś 
nadzwyczajnego  I  I^cerz  tak  pi^ej  i  dzieinej  postad, 
jakże  go  wzięto  żywcem  i  bez  krwi  rozlewu?"  "  Ale  Medy  po- 
liczyła orszsJi  Turków,  postrzegła,  że  brakowało  siedmiu.*' 
„Bej  zabrawszy  zbroję  Stojana,  oddał  Hajkunie,  żeby 
zaniosła  do  skarbca,  a  samego  kazał  wrzucić  do  studni 
w  więzieniu  na  400  łokci  0^klęj,  gdzie  było  wody  wy- 
żej kolan,  a  kośd  trupich  po  szyję.  Mnstaj  poszedł  po- 
tem do  nowej  kawiarni  pić  z  towarzy^ami  i  chwaBć  się 
wśród  Turków  Udbińskich  z  bogatej  zdobyczy." 

„Piękna  Hajkuna  natychmiast  wymyli  się  skryde, 
bie^  do  studni ,  spuszcza  na  sznurze  dzbanek  wina  i  z  ca- 
łej siły  woła  na  więźma:  „„Rycerzu  mezusóoi^yl  Bóg 
z  tobąt  Zkąd  ty  jeste^ś,  kto  ^  tiM,  i  jak  «ię  nazywasz? 
Jakim  sposobem  Turt^  dę.wzięlł,  kiedj  nmłeś  bfoń  prsy 
sobie?""  .  - 

Mickiewics,  Lłterfttnra  tłowłańikii.   T.  I.  10 
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«,Sto}a]i  wziął  dsbaaek,  napił  sig  naprzód  wi&a,  a  po- 
tem odeawał  się  oa\«2ajem:  ^^Kto  tam  gada  do  mnie 
z  góry?  Nieszczgśaiem  pijaństwo  odebrało  mi  było  ręce. 
Spuść  mi  znowu  sznur,  wyciągnij  mię  do  pół  locba,  a  opo- 
wiem wszystko.**** 

Skoro  Hąjkima  to  uczyniła,  if cerz  powtórzył  pytonie 
i  dowiedmwszy  się,  że  siostra  beja  z  nim  rozmawiała, 
zawołał: 

^^Bogdaj  cię  piorun  piękna  Hajkunol  To  z  twojej 
przyczyny  ja  tutaj  siedzę.  Jestem  Stojan  Jankowicz,  nie 
kto  inny.  Szedłem  po  ciebie,  Turek  znalazł  mnie  śpi%- 
c^o  i  zwiąjzał."" 

Po  tych  objaśnieniach  Turczynka  powiada  rycerzowi, 
ż6  jutro  będzie  skazany  na  śmierć,  jeśli  nie  zechce  przy- 
jąć wiajy  muzułmańskiąj,  i  dodaje:  ^ ^Zostań  Turkiem, 
zostań  dzielny  Stojanie ,  a  będę  twoją  żoną  wierną.  Wiesz? 
u  brata  mojego,  są  dwie  wieże  zasypane  złotem;  jedna 
należy  do  niego,  druga  moja,  a  jeśli  śmierć  go  zdybie, 
obiedwie  nam. się  dostaną.**** 

^^Nie  gadaj  od  rzeczy,  -^  odpowie  jej  na  to  Stojan 
Jankowicz.  —  Niech  mię  Bóg  bronii,  żebyną  mii^  zostać 
Turkiem  choćby  mi  dawano  Udbinią  i  Likę.  Mam  ja 
więc^  dóbr  niż  Turcy,  i  przysięgam  na  Boga,^  żem  nie- 
mniej waleczny  od  nich.  Jeśli  Bóg  pozwoli ,  moja  pięknal 
jutro  przed  południem  jeszcze,  przybiega  tu  moi  ryce- 
nie  z  Kotari,  zdobią  twierdzę  i  mnie  uwolnią.'''^ 

.„^Sam  nie  wiesz  co  pleciesz,  Stojanie  Janko wiczu, — 
rzecze  mu  Hąjkuna.  Jutro  przed  południem  już  będzie 
po  tobie  i  Ale  gdybym  wiedzit^a  chrześcianinie,  żeś  ^wiemj 
tw^nu  słowu,  i  żebyś  przyrzekł  zemną  się  ożenić,  to- 
bym  dzisiaj  cię  oswobodziła.**'' 

Stojan  upewnił  o  swojej  rzetelności  i  obiecał  ją  po- 
i^bibić.  Turczynka  spuściła  go  na  dno,  i  pobiegła  do 
mrego  me^ikkmL  Moatąj  wróciwszy  z  kawiarni,  znalazł 
sioBtrę  mMilej%eą^  zatrwożony  pytał  coby  jęj  było.  Chytra 
dziewczyna  odpowiedziała: 
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.Nie  pgftąj  mię  o  mc  Moslaj^bęla,  m^  bracie.  Żłe 
mi  bardzo...  głowa  boli...  dreszcz  gorąc^owy  mięprze>- 
Mega...  ezi^ję  że  umieram...  Sł|dź  na  ini^im  dywaaie, 
niech  położę  skroń  ia  twych  pienuach  i  tak  wydam  bie- 
dną mą  duszę^""*^ 

Przywiązioty  brat  płacze  i  tuli  kon^ącą  siostrę  do 
piersi,  a  ona  tymczas^i  wsuwa  mu  rękę  w  zanadrze 
i  wykrada  trzy  klucze ^  od  więźnia,  od  d^arbca  i  od 
stajni.  Potem  uspokoiła  się  trochę.  Mustaj  w  lepszej  na* 
dziei  zostawił  ją,  j^eby  zasnęła,  a  sam  poszedł  naradzać 
się  z  Turkami,  jaki  rodzaj  śmierci  zadść  więźniowi  Zar 
ledwie  oddalił  się,  Hajkuna  zrywa  się  z  dywanu,  bieży 
do  skarbca,  nasypu  je  sakwy  od  owsa  dukadtami,  wynosi 
broń  Stojana,  wydobywa  go  z  lochu  i  i»>oivadzi  do  stajni 
Tam  wziąwszy  bojową  białą  klacz  Mustaja  i  wronio 
wiei^chowca  jego  żony,  uchodzą  szczęśliwie.  Bomans  je- 
dnak nie  kończy  się  na  tem. 

Skoro  >  mrok  ich  zaskoczył  niedaleko  granic  Kotari, 
rycerz  uparł  się  koniecznie  nocować  na  murawie;  prośby 
i  słuszne  rady  Hajkuny,  żeby  nie  zatrzymując  się  spie- 
szyć dalej,  były  daremne.  Położywszy  głowę  na  kolanach 
pięknej  TuiGzynki  zasnął,  ale  ona  nie  mogła  zmrużyć 
oc^,  całą  noc  ńedząc  niespokojna  poglądała  w  stronę 
Udbinii.  Aż  oto  o  świtaniu,  postrzega  zdaleka  obłok  {Mury 
unoszący  się  nad  chwastami,  zai^  wśród  tupanu  widzi 
jeźdźców  i  poznaje  na  czele  ich  Mustaja  Nie  śnńejąc 
obudzić  Ctojana,  płakała  tylko.  Dopiero  łzy  jej  gorące 
padając  na  czoło  i  twarz  jego,  przerwały  mu  sen.  Zdzi- 
wiony zapytał: 

n-Co  ci  jest  moja  pi^a,  czego  tak  płaczesz?  Czy 
tęsknisz  po  trade,  czy  żałujesz  iskarbów^  czj^możem  się 
ja  tobie  niepodobał?"^ 

Hajkuna  odi»owiachiv  że  nie  to  wszj^ko,  aier  wska- 
zuje na  zbliżiyącą  się  po^^ń  i  zaklina  go,  żeby  czeraprę- 
dzej  uciekać.  Btojan  z  nąjzimnicpszą  krwią  7zeo2»:  ....Ni- 
gdy,  piękna  Tmczipak&^  tego  nie  uczynki  Post^ili  oni 
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z^BUią '  niegodBie  zastawszy  mi^  przepadkiem  pijsui^o; 
teraz  ja  się  im  odj^aeę.  Siadaj  na  wronego ,  a  doj  mi  Maisz 
beja,  bo  trocłię  lepsza:  pzymtam  koehanego  szwagra!'''' 

Ńastępiije  spotkanie,  i  ma  się  rozimiieć,  że  bohater  sło- 
wiański wychodzi  zwycięzko.  Trzydziestu  Turk<5w  w  pień 
wyciąg,  ą  Mustaja  wzi^  żywego  i  oddając  mn  wet  za 
wet,  ze  zwi%zanemi  w  tył  rękoma  pędził  przed  sobą. 
Przybywszy  tak  do  Hajkuny,  chciał  go  ści%ć  w  jej  oczach, 
ale  siostra  uratowała  brata  prośbami  Stojan  darował  mu 
żyde  na  upominek  śhibny  i  odesłc^  go  do  Udbinii,  a  po- 
tem ochrzcił  śliczną  Turczynkę,  ożenił  się  z  nią  i  był 
bardzo  szczęśliwy. 

Podolmych  romansów  jest  ze  dwadzieścia  w  zbiorze 
Earadzicza.  Jeden  z  nich  opisuje  pojedynek,  przedmiot 
wyczerpany  w  romansach  ryc^^kich;  ale  ponieważ  idzie 
tu  rzecz  między  Turkiem  i  ^owianinem,  przytoczymy 
wyjątki  pokazujące  sposób  wzajemnego  traMowania  się 
ąteon  obu. 

Bej  turedd  wyzywa  jednego  z  naczelników  słowiań- 
skich, który  dawniej  zabił  jego  brata.  Wyzwany  prosi 
gO)  żeby  przebaczył  mu  tę  winę  popełnioną  w  młodości; 
mówi,  że  nie  chciałby  nowego  krwi  rozlewu  gdyby  los 
dał  mu  zwycięztwo,  i  ofiarąje  oi^atę  za  głowę  zabitego. 
Tur<s^  odrzuca  wszystko,  pisze  drugi  hst  z  obelgami 
i  podając  upadlające  warunki. 

„Bajo  Kwaniczu  —  powiada  —  bękarcie  wyrodny! 
CSiodażbyś  dawał  mi  tysiące  pastrów,  nie  przjfjmę.  zgody, 
aż  chyba  przj/jdziesz  dio  mojego  białego  dworu,  uciJu* 
jesz  mojego  charta  w  jedno  i  w  drugie  oko,  mojego  ko- 
nia arab^ego  we  wszystkie  czt^  kopyta,  a  mnie  sa- 
mego w.  bnseg  szaty,  w  ręce  i  w  nogi,  ścierając  kom^n 
czołem  czarny  kurz  ziemi.*" 

Słowianin  zg^?zytaął  na  to  zębami,  odpisał  naznacza- 
jąc połę  potyczki,  wezwał  swojego  pobratymca,  to  jest 
brata  przybnuiego,  ubrał  się  w  jedwabie  i  aksamity,  widął 
dwa  inioeiM  i  poszedł  na  umówione.  Bdąjsee.  Bej  porzybył 
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iśm  jut  pierMFąj,  rozbił  swój  namiot  i  siedząe  w  cieniu 
^  dhłochie  wino,  które  mu  podawał  jego  towarzysz  Saar 
ban -aga.  Piwanicz  wszedłszy  do  namiotu  usiadł  na  ziemi 
i  rzekł:  ^Komi&ołwiek  z  nas  ma  być  złą  ta  godzina, 
bądź  l^mezas^n  pozdrowień  beju  w  imię  Boże.''  PotMi 
Yzueił  przed  jego  kolana  dwa  miecze,  i  dodał:  ^Oto  masz 
dwie  klingi  roboty  jednego  płatnerza,  wybierz  którą 
cbeesz:  weź  sobie  lepszą,  a  mnie  zostaw  g(H:8zą,  żeby 
md  mówiono;  żem  eię  oszukał.'' 

To  ofiarowanie  wyboru  broni  należy  do  podobn^o 
zwyczaju  SłoM^n  we  wszystki^n,  gdzie  idzie  o  podziać. 
Pi^  rozdziale  spadku  po  rodzicach,  rzeczy  jakiej  będą- 
cej w  sporze,  lub  środków  obrony  przed  sądem,  prawo 
wyboru  ^teiży  zawsze  bratu  najmłodszemu,  stronie  oskar^ 
żonej,  przeciwnikowi  zapozwanemu. 

Poemata,  któreśmy  przytaczali,  msgą  po  kilkaset  i  po 
tysiąc  kilkaset  wierszy,  jak  na  przykład,  wesele  Zemo- 
jewicza.  Zdąje  się  to  być  dziwnem ,  że  tak  długie  utwory 
poetyckie,  zdołały  zachować  się  przez  trzysta  lat,  tylko 
z  mi  do  ust  pnsecfaodząo.  Podczas  rozpraw  o  Homerydach^ 
ci  co  zbijali  systony  Yico  i  Wolfa,  zapytywali  jaJdm  spo^ 
sobem  barfoarzyniee  owej  epoki  mógł  spamiętać  taki  ogrmi 
wierszy.  £iatwiej  to  dawało  się  pojąć  co  do  poezyi  liry- 
cznej, co  do  nńej^  w  niej  tchnących  żywszą  namiętno- 
ścią. Tu  poeta  obierając  sobie  tema,  nastrsgał  się  do 
<»rygmału  i  był  zresztą  zupełnie  swobodny,  snuł  dalej 
wedle  upodobania.  Ale  w  epopei  jest  wątek,  od  którego 
zboczyć,  są  części  istotne,  materyalne,  że  tak  powinny, 
których  {nrzestawić  i  przeinaczyć  niewolno.  Jakże  pi^o^ 
zd^ić  i  urozmaidć  wyliczanie  bardzo  mnogich  częstokroć 
wojsk,  nazwisk  miejscowych,  imion  własnych,  idbo  ro*^ 
dowody  i  ścisłe  opisy  położenia ;  a  pizecięż  są  to  wielce 
za;pBigące  przedmioty  w  każdej  epopei.  Tej  jej  części, 
poeci  sztuczni  nigdy  naśladować  nie  potrafili.  Tak  zwany 
katsdog  w  poemacie  Tassa,  czyta  się  z  niesmakiem;  o^h^ 
nawet  Walter  Skotta,  nieraz  nudzą;  bo  aie  nasiz  pewno^ 
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id,  że  są  rzeteloe,  kiedy  przemimie  łnstarfą  z  zaofa^ 
aian  polega  na  podamach  poezyi  komerdwskiej  i  podo>- 
bnież  ^owkióskiej. 

Żeby  wytłumaczyć  sobte  ten  nadswycząfny  dowód  sił 
jpamięci,  trzeba  znać  historyą  i  wszystkie  szczegóły  stanu 
tgrefa  Indów.  Wprawa  znaczy  zapewne  wiele,  ale  to  je^ 
BZGze  nie  rozwiązuje  zagadki.  Słowianie  zdają  się  posiar 
dać  wyłączny  dar  pamiętania  przaszłośd,  są  do  nię|  oso^ 
bliwie  przywiązani,  nie  roją  jej  sobie,  nie  tw^oizą .w  my* 
ćli,  ide  można  powiedzieć,  wicteą  ją  przed  oczyma.  Wy- 
obraźnia ich  jakby  zamieszkała,  w  czasach  upłynionydi, 
ciągłe  patrzy  na  nie  i  zawsze  gotowa  szeptać  potajemnie, 
nietylko  o  tradycyacfa  poetjyckiefa,  lecz  i  o  rzeczach  naj« 
bardziej  prozaicznych,  powszednich  i  zimnych.  W  spra*^ 
wach  potocznych,  w  procedurach  sądowych,  przywołają 
I»rzeszlość  na  doradzcę  i  świaci&a,  do  pamięd  starrów 
udają  się  jak  do  ardnwów.  W  zbiorze  podróży  świeżo 
ogłoszonym  przez  Witemana  i  Harta  w  Sztul^ardzie,  mo*- 
żna  znaleźć  ciekawe  przykłady  tego  rodzaju.  Jeden  po- 
dróżujący Niemiec  niedawno  był  przytomnym  następnej 
sprawie.  Łat  temu  kilkadzi^iąt,  dziewc^nia  z  możnej  ro* 
dżiny  słowiańskiej  szła  do  sąsiediuej  osady  drt^ego  po- 
kolenia. W  drodze  spotkał  ją  Weneeyanin  i  obraa^  nie- 
przyzwoitemi  słowami,  a  skoro  za  przybyciem  poskar* 
żyła  się.  sąsiadom,  ci  zaniechali  pomścić  się  jej  krzywdy. 
Wszczęły  się  ztąd  zatargi  między  osadaim  dwódi  poko- 
leifi,  i  aż  dopiero  teraz  obie  strony  zgodziły  się  na  sąd 
polubowny.  Kiedy  strona  obżałowana  zaprzedała  pier- 
wiastkow^o  powodu  kłótni,  przyzwani  starcy  żaświadr 
ezyli,  że  istotnie  w  dziedństwie  swoj^n  słyszeli  o  zda- 
rzeniu dziewczyny  z  Wenecyaainem. 

Iwan,  któr^o  przygodę  widzieliikny  w  pomiacłe  o  za- 
ślubinach jego  syna,  jest  osobą  tak  znajomą,  że  krajowcy 
odzywają  go  swoim  starym  Iwanem,  jak  gdyby  żył  mię- 
dzy, nimi,  co  nieraz  cudzoziemeów  w^  błąd  wprowadza, 
ba  umarł  oa  na  początku  widm  Xy. 
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Bez  te|  fywotiioćci  paAiięci  trudno  po($%ć  twonenie 
się  epopei  ivńród  ludu.  Im  bardziej  kto  zastanawia  się 
muł  tym  przedmiotem,  tern  więcej  przychodzi  mu  podzi- 
wiać ten  szczęśliwy  zbieg  różnych  okolicznoi^,  któ^  wy* 
dał  Iliadę,  Odyseę  i  szacowne  rapsody  słowiańskie. 

Położenie  muzołmanek  porywanych,  chrzczonych  i  zar 
ślubianych  przez  chrześcian ,  dostarcza  także  wiele  przed- 
miotu poettHu  słowiańskim.  Tak  na  przykład,  młoda  Tur- 
(»7nka  zabrana  przez  jednego  rycerza,  woli  umrzeć,  ni- 
żeli zmienić  swoją  wiarę  ^  wstępuje  na  ^anek  wieży,  po- 
glądając  w  stronę  rodzinną,  woła:  .,0  biały  domie  mo- 
jego ojca,  który  opuścić  tak  tęskniłam!  O  szkoło  miej- 
ska, cóś  była  dla  mnie  postrachem  kiedym  chodziła  uczyć 
się  pisać'  drobnemi  literami!  żegnam  was  po  raz  ostatni'' 
To  rzekłszy  zebrała  koło  siebie  suknie  i  rzuciła  się  z  wie- 
ży; ale  niewczesna  zapomniała  zebrać  długich  warkoczów 
swoich:  plecionka  rozpuszczona  zaczepiła  się  o  haczyk 
okna.  Biedna  dziewczyna  wisiała  tak,  aż  póki  włosy  ury- 
wając się  jeden  po  drugim,  nie  zerwały  się  wszystkie; 
wtedy  martwa  upadła  na  ziemię.  Rycerz  wystawił  jej  wspa- 
mały  grobowiec. 

Zdarzenia  czy  to  większej  wagi,  czy  potoczne 'i  dro- 
bne ,  zawsze  w  tych  poezyach  opowiadane  są  stylem  szla- 
chetnym. Nietyiko  powajga,  ale  i  szlachetność  jest  ich 
charakterem.  Postrzegli  to  krytycy  zaraz  przy  pierwszem 
pojawieniu  się  we  Francyi  tłumaczeń  zbioru  Wuka  Ste- 
fanowicza, i  zastanawiać  się  zkąd  to  pochodzi,  że  w  tej 
poezyi  zupełnie  gminnej ,  nie  masz  nic  grubiańskiego.  Bar 
ron  Eckstein  słusznie  uważa,  że  grubiaństwo  rodzi  się 
w  miastach,  a  lud  wiejski,  rolniczy,  wyraża  się  szlache- 
tnie^ Możnaby  dodać,  że  Rzymianie  dawali  wzgląd  za- 
wsze na  tę  różnicę.  Poezyą  pospólstwa  nazywali  oni  try- 
wisdną,  to  jest  rynkową.  Wolno  było  u  nich  obywatd^ 
przedstawiać  widowiska  gminne,  w  których  wprowadzano 
na  scenę  wieśniaków  i  żołnierzy;  ale  farsa  miejska  była 
surowie  zakazana,  i  ktoby  w  niej  odegrywał  rolę,  tracił  do- 
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6t9JMŚć  ol^ateteką.  Farsa  właściwie  tak  zwaom,  i  wszy- 
stkie, rodzaje  mą|ące  z  nią  związek,  wylały  się  w  mia**- 
HtaołL  Początek  ich  w  Euroi»e  należy  się  Niemcom  za 
czasów  refcAmy,  za  czasów  upadku  poezyi  rycerskiej.  Je- 
den ze  spółczesnych  Lutra  pierwszy  wydał  w  Saxonii 
mersze  żartobliwe,  stworzył  rodzaj  poezyi  ikomedyi  sar 
tgrrycznęj.  Rodzaj  ten  nie  mógł  powstać  w  Słowiańszczy** 
źnie,  gdzie  nie  masz  miast  Satyra  zgoła  nie  jest  właściwa 
Słowianom,  nie  posiadają  oni  nawet  tego  jej  pierwiastko, 
co  się  u  ludów  zachodnich  nazywa  dowcipem ,  a  mieści 
w  sobie  zawsze  jakąś  uszczypliwość  i  nienawiść.  Dowcip 
ten  w  rozwinięciu  się  swojem  wydaje  satjl^  i  komedyą, 
przy  schyłku  zaś  karykaturę.  Przeciwnie,  poezya  pra- 
wdziwie ludowa,  nazywana  gminną,  dąży  do  wzniosłości, 
i  jeśli  się  zwichnie,  jeśli  upada,  grzeszy  przesadą,  staje 
saę  czasem  niedorzeczną,  ale  nigdy  śmieszną.  Jestto  uwaga 
główna  względem  poezyi  słowiańskiej.  W  śpiewkach  nawet 
wesołych,  co  więteza,  w  pieśniach  politycznych  Czechów, 
nie  można  napotkać  ucinku  epigramatyczn^o.  Szczera  we^ 
sołość  mogłaby  spłodzić  komedyą  zabawną,  ale  nie  zaj- 
dzie nigdy  w  satyryczność.  Satyra  zresztą  oznacza  zawsze 
epokę  upadku  poezyi,  i  szczęściem  dla  krajów  d:owiań- 
skich,  jeszcze  się  w  nich  nie  wykluła. 

Pomiędzy  romansem  i  poezyą  śpiewów,  czyłi  tak  zwaną 
mewieścią,  o  której  pozostaje  nam  mówić,  jest  jeszcze 
rodzaj  pośredni,  który  możnaby  nazwać  &ntastyczn3rm, 
gdzi^  wchodzi  niejaki  pierwiastek  cudowności.  Ta  cudo- 
wność występuje  tu  na  widok  pod  postacią  jednie  je- 
stestwa urojon^o,  WilŁ  Zmyślenie  to  początkowie  przy- 
sżio  zapewne  od  obcych.  Wiła  jest  czemś  nakształt  &ie* 
niuszów.  Gnomów,  SyKów,  łączy  w  sobie  wł^ności  .tych 
wszystkich  tworów  fantazyL  Poeci  wyobrażają  ją  zawsze 
jiako  dziewicę  cudnej  piękności.  Unosi  się  ona  w  powie- 
toiu,  ugania  się  za  obłokaau.  Niebezpiecznie  ją  spotkać, 
A  tern  bardziej  przerwać  jej  zabawę.  Niekiedy  daje  dobre 
xaidy  podróżnym ,  częściej  jednak  lubi  ich  zwodzić.  Jak 
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cała  mitologa  Słowian  nie  mani  iK>czątka  ni  końca,  tak 
i  to  jestestwo  nie  wiadomo  zkąd  się  wzięło  i  na  jaki  ceł 
przeznaczone.  W  mechanice  poetycznej  sprężyna  ta  działa 
w  sposób  niezmiernie  prosty  i  nie  może  zastąpić  sił,  ja- 
kidi  dostarcza  mitologia  ludów,  germańskich,  albo  cet 
tydcicL  Postrzegamy  j%  w  poezya^  bardzo  daińmych,  się- 
gających jeszcze  epedd  bohaterskiej  Nemaniczów,  w  legen- 
dzie o  zs^ożenitt  miasta  Skadry,  cz^li  Scatari. 

Król  Wukaszyń  z  braćmi  przedsięwziął  był  zbudować 
gród  warowny,  ale  sprowadzeni  rzemieśtoicy  przez  trzy 
lata  pracowali  nadaremnie^  bo  wzniesione  mury  i^wsże 
rozw£dały  się,  albo  grzęzły  w  ziemię.  Nakoniec  ukazuje 
się  Wiła  i  zapowiada  królowi,  że  nigdy  twierdza  nie  sta- 
nie, jeśli  on  nie  znajdzie  dwojga  ludzi  mających  nazwi- 
sko Stojana  i  Stojacny.  Gdy  poszukiwania  w  tym  celu  do 
niczego  nie  przywiodfy,  znowu  Wiła  leśna  oświadcza  Wu- 
kaszynowi,  że  próżno  będzie  łożył  trudy  i  skarby,  póki 
nie  uczyni  jej  zadość  i/ nie  każe  w  ścianie  twierdzy  za- 
murować żywcem  kobióty  z  rodziny  swojej.  Żony  trzech 
brad  panujących,  obyc^aj^n  czasów  homerówskich,  przy- 
nosiły jeść  mężom  nad  rzekę  Bojanę,  gdzie  ci  doglądali 
robotników.  Wiła  zaleciła  poświęcić  tę,  Wursi  nazajutrz 
pierwsza  przyjdzie  ze  śniadaniem. 

Wulokszyn  oznajmuję  o  tem  braciom,  naradza  się  z  ni- 
mi, i  wszyscy  trzej  zgadzają  się  poddać  się  losowi.  Ale 
sam  król  naprzód  zdradza  tajemnicę,  ostrzega  żonę,  żeby 
nie  wychodaoła  z  domu.  Drugi  brat  postąpił  podobnież; 
najmłodszy  tylko  dotrzymał  słowa  i  nic  nie  powiedział 
żonie. 

Nazajutrz  słońce  już  było  wysoko,  a  dwie  starsze  bra- 
towe zajmując  się  czem  innem  nie  wybierały  się  z  posił- 
kiem nad  rzekę ;  trzecia  także  miała  powód  zostać  w  do- 
mu, bo  łtarmiła  niedawno  narodzonego  syna.  Stara  jej 
matka  chciała  ją  wyręczyć,  ale  gorfiwa  w  swoich  obo- 
wiąd^h  żona  rzekła:  „Daj  pokój  matko',  kołysaj  tym- 
czasem dziedę,  a  ja  zaniosę  jei^  memu  panu:  byłby  grzech 
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przed  Bogiem,  a  wstyd  przed  ludźmi,  gdybyś  się  ty  tru- 
dziła,^ kiedy  jest  nas  trzy  młodych  niewiast** 

Na  widok  zbliżającej  się  swojej  żony,  najmłodszy  brat 
zalał  się  łzami;  poskoczył  ku  niej  i  objąwszy  uściskał  ze 
smutnem  narzekaniem.  Ale  Wukaszyn  nie  dał  mu  dhi^o 
ubolewać,  wzią^  bratowę  za  rękę,  poprowadził  do  maj-, 
stra  mularzy  i  powiedział:  co  ma  z  nią  uczynić.  Majster 
przywołał  natychmiast  trzyfetu  rzemieślników,  którzy  żwa- 
wo wzięli  się  do  roboty.  W  mgnieniu  oka  począł  wzno- 
sić się  koło  niej  stos  kamieni  i  drzewa.  Nieszczęśliwa  po- 
glądała  na  to  z  uśmiechem,  nie  wiedząc,  coby  ten  żart 
miał  znaczyć;  wkrótce  jednak  rzeczywisty  przestrach  ją 
ogarnął.  Mur  dochodził  już  do  kolan;  przerażona  woła 
do  męża  o  ratunek,  mąż  nie  oglądając  się  uciekał.  Mu- 
rowano dalej  i  kamienie  otoczyły  ją  wyżej  pasa;  w  roz- 
paczy błagała  o  Utość  króla,  król  i  wszyscy  odbiegli  za- 
tykając uszy.  Obróciła  się  wtedy  z  prośbami  do  naczd- 
nika  mularzy:  „Mój  bracie  w  Bogu,  kochany  majstrze,  — 
rzecze  —  zostaw  mi  przynajmniej  mały  otwór,  żebym  mo- 
gła pierś  podać  niemowlęciu  memu,  żebym  mogła  na- 
karmić mojego  synka,  kiedy  go  tu  przyniosą.**  Zdjęty  li- 
tością majster,  kazał  zarobić  jej  okienko  u  piersi  ^Zostaw 
mi  jeszcze,  --  znowu  błagała  biedna  matka,  —  szczelinę 
przed  oczyma,  żebym  mogła  ztąd  patrzeć  na  dom  mój 
biały  i  widzieć  kiedy  moje  dziecię  odnosić  będą.**  Mu- 
larz i  tej  prośby  wysłuchał.  Wedle  podania,  kobićta  ta 
zamurowana  cały  rok  żyła  cudem ,  a  potem  zamieniła  się 
w  kamień,  z  którego  dotąd  sączą  się  dwa  źródła,  jedno 
łez,  drugie  mleka.  Jestto  Niobe  słowiańska.  Zdaje  aię 
wszakże,  że  powieść  wzięła  początek  z  Tatarszczyzny,  bo 
pomysł  zamurowywania  ludzi  nie  zgadza  się  z  obyczajami 
Słowian  i  przypomina  zwyczaj  pospolity  u  Mongołów. 

Drugi  ma^  poemat  fantastyczny  pełen  wdzięku,  opo- 
wiada ukazanie  się  młodego  chłopca  po  śmierci. 

Było  u  matki  dziewięciu  ślicznych  synów  i  dziesiąta 
córka,, najpiękniejsza  z  całego  rodze&stwa,  imieniem  Je- 
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lica.  Matka  wdowa  wyhodowała  dziatwę,  aż  do  czasu,  kiedy 
synowie  mogli  już  żenić  się,  a  córce  pora  była  pójść  za 
mąż.  Starali  się  o  nią  trzej  konkurenci:  aga,  wojewoda 
i  sąsiad.  Matka  życzyłaby  najbardziej  sąsiada  mieć  za 
zięcia,  Jelica  wolałaby  wojewodę,  ale  bracia  sprzyjali  adze 
zamorskiemu.  „Idź  siostrzyczko  za  agę,  -—  mówili,  płyń 
z  nim  za  morze,  nie  lękaj  się  być  od  nas  daleko,  bę- 
dziemy cię  odwiedzali  każdego  miesiąca  w  roku,  każdego 
tygodnia  w  miesiącu.* 

Dziewczyna  uległa  prośbom  i  obietnicom,  popłynęła 
z  agą  za  morze.  Ale  mija  jeden  rok,  drugi  i  trzeci,  a  ża- 
dnego z  braci  jak  nie  masz  tak  nie  masz:  wszyscy  pomarli 
z  zarazy,  została  sama  jedna  staruszka  matka.  Jelica  dzień 
i  noc  płakała  modląc  się  i  wołając:  ^Boże  mój.  Boże, 
za  co  mię  tak  skarałeś!  Siostry  mężowskie  pogardzają 
mną  jak  wyrodną ,  kiedy  ani  jeden  brat  nie  chce  mnie 
odwiedzić.**  Bóg  zlitował  się  nad  nią,  zawołał  dwóch  anio- 
łów i  rzekł  im :  „Idźcie  aniołowie  moi  na  smętarz ,  gdzie 
leży  Jan,  najmłodszy  brat  Jelicy;  ożywcie  jego  ciało  wa- 
szem  tchnieniem,  zamieńcie  kamień  grobowy  w  konia  dla 
niego,  z  prześcieradła  śmiertelnego  zróbcie  mu  piękne 
sulmie,  z  piasku  mogiły  bułkę  chleba  na  drogę  i  wy- 
prawcie w  odwiedziny  do  siostry.** 

Aniołowie  wypełniają  ten  rozkaz ,  młodzieniec  wskrze- 
szony cudownie,  otrzymawszy  polecenie,  żeby  nie  bawił 
dłużej  nad  dni  kilka ,  siada  na  koń  i  przybywa  do  domu 
śgi.  Siostra  postrzegłszy  go  zdaleka,  bieży  na  jego  spo- 
tkanie, płacze  z  radości,  wymawia  długie  zapomnienie, 
a  wśród  łkań  i  uściśnień  zapytuje  go  nagle:  „Powiedz 
Janie,  czemu  ty  taki  blady,  jakby  z  trumny  wyjęty?**  — 
„„Bój  się  Boga,  —  odpowiada  Jan  —  mieliśmy  tyle  za- 
trudnienia! Trzeba  było  wszystkich  ośmiu  braci  pożenić 
i  każdemu  biały  domek  zbudować;  to  mię  tak  zmęczyło.*' 

Trzy  dni  brat  z  siostrą  cieszyli  się  i  płakali ,  potem 
kiedy  miał  odjeżdżać,  Jelica  uparła  się  koniecznie  od- 
prowadzić go  aż  do  matki.   Darmo  ją  wszelkiemi  sposo- 
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bami  odwodził  od  tego.  Rus:^li  wi§c  razem  w  podróż 
i  przybyli  do  wsi  rodzinnej. '  Przed  wsią  ^tał  kościół ; 
Jan  zateymał  sig  i  rzekł  do  Jelicy:  „Poczekaj  tu  tro- 
chg  siostrzyczko,  pójdę  ja  do  kościoła;  podczas  ślubu 
ostatniego  brata  zgubiłem  tam  pierścień,  poszukam  go 
teraz.**  —  Oddalił  się  od  niej  i  znikną^.  Jelica  nie  mogąc 
«i§  go  doczekać ,  poszła  jego  śladem  i  ujrzała  na  sm§^ 
tairzu  przed  kościołem  dziewięć  mogił:  na  jednej  z  nich 
ziemia  była  świeżo  poruszona,  a  z  pod  ziemi  wyszło  cięż- 
kie westchnienie.  Bieży  tedy  do  wsi,  przybiega  do  mat> 
czynego  domu,  i  słyszy  w  nim  smutne  kukanie  kukułki. 
Nie  była  to  kukułka  —  dodaje  poeta  —  ale  stara  ma- 
tka opłakująca  dzieci.  Nie  poznała  ona  córki  i  myślała, 
że  Zaraza  zjawiła  się  w  progu.  Słowianie  bowiem  wj[- 
obrażają  sobie  zarazę  jako  widmo  postaci  niewieściej, 
które  pod  rozmaitemi  pozorami  wprasza  się  do  domów, 
i  skoro  raz  wnijdzię  zabija  wszystkich.  Nakoniec  Jelica 
wywodzi  matkę  z  błędu,  rzucają  się  w  objęcia  jedna  dru- 
giiej  i  padają  bez  duszy. 

Powinno  tu  nas  to  zastanowić,  że  Słowianie  wprowa- 
dzają do  swojej  poeżyi  wyobrażenia  wzięte  z  religii  chrze- 
ściańskiej ,  a  unikają  własnćj  zabobonnej  wiary  w  upiory, 
podobnie  jak  poezya  celtycka  rzadko  kiedy  do^ka  nmie- 
mań  o  podwójnym  wzroku,  grających  tak  wielką  rolę 
w  gminnych  powieściach  Celtów.  Być  może ,  że  okropność 
jaką  obudzają  te  rzeczy,  odstręcza  poetów  od  zajmowania 
się  niemi ,  a  zresztą ,  że  ten  rodzaj  cudowności  nie  przy- 
pada do  zbyt  plastycznej  formy  poezyi  słowiańskiej.  Zu- 
pełnie też  jest  on  ztąd  wypchnięty;  oprócz  Wili,  która 
nie  ma  w  sobie  nic  strasznego,  nic  sięgającego  wysoko 
i  głęboko,  żadne  zjawisko  nadnaturalne  nie  wchodzi  tu- 
ta^*: upiory  należą  całkiem  do  bajek  czyli  gadek  ludu. 
Niedawno,  jakeśmy  już  napońiknęli,  jeden  autor  cze- 
ski wydał  kiUta  tych  powiastek'  bardzo  zajmujących, 
z  których  przytoczymy  parę  słów  dla  bliższego  poznania 
tych  zabobonnych  mniemań,  wylęgłych  w  Słowiańszczy- 
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źnie,  a  ptzyjęijch  j^ez  wiele  dawnjjdi  i  nowożytnych 
narodów. 

Mówiliśmy  dawniej ,  że  upiór  ma  mieć  duszę  dwojaką, 
serce  dwojakie,  dobre  i  złe;  ale  to  serce  złe^  szatańskie, 
po  śmierci  a  niekiedy  i  za  życia  jeszcze  działa  samo  je- 
dno, jest  przyczyną  całego  nieszczęścia.  Tak  tedy  czło- 
wiek mający  serce  szatańskie,  w  dwudziestym  aflbo  osiem- 
nastym roku  życia  pocĘ^a  być  nagabany  przez  swoich 
braci  upiorów,  pojmuje  ich  język  nikomu  innemu  niezro- 
zumiały, poznaje  co  znaczą  ich  skinienia.  Wykrada  się 
więc  z  domu  i  prowadzony  przez  światło  księżycowe  trafia 
na  miejsce,  gdzie  się  odbywa  ich  sabat,  narada,  jakim 
sposobem  wygubić  ludność,  albo  dobytek  gospodarski. 

Upiór  pozmge  się  po  cerze  wyżółkłej  i  po  tym  bła^u 
oczu,  który  opisał  poeta  angielski  Mathurin  w  poemacie 
swoim  Melmoth,  n^ladując  powieści  gminne  i  lorda  By- 
rona. Wedle  jednej  z  powieści  wydanych  po  czesku,  że- 
brak przechodząc  przez  wieś  słowiańską  dotkniętą  po- 
wietrzem, wstąpił  do  chaty  po  jałmużnę,  i  postrzegł  kotii^ę, 
która  mrucząc  biegała  po  kątach.  Kiedy  począł  przypa- 
trywać się  jej  pilnie,  zdaio  mu  się  widzieć  w  jej  oczach 
niejakie  podobieństwo  do  oczu  znajomej  kobiśty.  Chwycił 
tedy  nóż  i  urżnął  kotce  łapę.  Kotka  zniknęła  natychmiast, 
i  zaraza  we  wsi  ustała,  a  żebrak  po  niejakim  czasie  spo- 
tkawszy  żonę  tamecznego  popa  z  obwiązaną  ręką,  prze- 
konał się,  że  to  istotnie  ona  była  zamieniła  się  w  kotkę. 

Mnóstwo  podobnych  baśni  krąży  po  krajach  słowiań- 
skich. Obszerne  są  w  nich  opowiadania  jak  upiory  po- 
rozumiewają się  między  sobą,  pomagają  jedni  drugim, 
a  niekiedy  toczą  bój  zawzięty.  Zwykle  obskakują  oni  czło- 
wieka przeznaczonego  stać  się  idi  towarzyszem,  ciągną 
go  do  swojej  gromady  i  wyprawują  straszne  harce,  które 
kończą  się  skoro  kur  zapieje.  Z  mowy  szczególnej  słu- 
żącej upiorom  zebrano  nawet  kilkadziesiąt  wyrazów  dzi- 
wacznych, nie  wiedzieć  zkąd  powstałych.  Można  sobie 
przypomnieć,  że  poeci  greccy  obok  nazwisk  miejsc,  kładą 
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czasem  ich  nazwiska,  w  jęsykn  Bogów,  odwołają  się  do 
słownika  boskiego.  Nie  masz  zgody  na  to,  coby  mogło 
być  początkiem  tego  podania;  ale  to  pewna,  jakeśmy  po- 
wiedzidi,  że  wiara  w  upiory  chociaż  utrzymuje  się  po- 
wBzechme  w  krajach  słowiańskich^  i  zrodziła  tyle  bajek 
przyjętych  nawet  do  poezyi  zachodniej,  bynajmniej  nie 
wpływa  na  poezyą  słowiańską,  bo  zabobonność  ta  obudzą 
zawsze  uczucie  trwogi  i  styl  słowiański  nie  może  być  pa- 
nem samego  siebie  w  tym  przedmiocie. 

Pozostaje  nam  jeszcze  dotknąć  kilka  szczegółów  poe- 
zyi pasterskiej  czyli  tak  zwanej  niewieściej ,  ponieważ  jest 
ona  prawie  wyłącznie  układana  i  śpiewana  przez  kobićty 
i  młodzież.  Nie  podobna  w  żaden  sposób  rozdzielić  jej 
na  rodzaje  znajome.  Klasyfikując  podOhig  podziałów  szkol- 
nych, niektórzy  autorowie  upatrują  w  niej  poezyą  liry- 
czną i  liryko-epiczną. 


Lekcya  XXL 

IPiątelc,  12  znaroa  1841. 


Poezya  słowiańska  wykluczając  satyryczność,  aie  wyrzuca  weso- 
łości bawiącej.  Ustęp  komiczny  w  Weselu  krdkwteza  Marka,  — 
Poezja  niewieścia.  Piosnki.  Sposób  jakim  się  tworzą.  --  Styl 
pieśni  nieoddzielony  wyraźnie  od  innych  stylów.  Ton  pieśni 
gminnej  w  tragiedyi,  nawzajem  ton  tragiczny  w  pieśniach, 
n.  p.  Smierd  tony  Bassan^agi.  —  Przesada  w  poezYi  Słowian  mu- 
zułmańskich —  Wuk  Stefanowicz  Karadzicz.  Zbii^ranie  rapso- 
dów i  piosnek  serbskich,  —  Gywilizacya  zachodnia  gro^ca  sa- 
gładą  życia  domowego  i  poezyi  Słowian  południowych. 

Robiąc  uwagę,  że  pierwiastek  komiczny  i  satyryczny 
zupełnie  jest  obcy  poezyi  słowiańskiej,  powiedzieuśmy, 
że  ta  poezya  wszelako  nie  wyłącza  wesołości  szczerej 
i  ttdesznej.   Na  dowód  tego  możnaby  przytoczyć  scenę 
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zabawną  z  pdemato  bohaterskiego  o  wescł«  krókwieza 
Marko. 

Marko  otrzymawszy  rgkę  księżBiczki  bułgarskiej,  po- 
wracał z  narzeczoną  do  siebie  jak  zwjide  w  licznym  or- 
szaku przyjaciół  i  zaproszonych  gości.  Kumem  czyli  ojcem 
ślubnym  był  doża  wenecki;  dziewierzem  zaś,  to  jest  stró* 
żem  panny  młodej,  krewny  lo-ólewicza.  W  drodze  przy- 
padkiem wiatr  podniósł  zasłonę  księ^czki,  doża  będąc 
błizko  zobaczył  twarz  cudownie  pi^ną  i  zapalił  się  niepo^ 
wśdągnioną  namiętnością.  Żeby  uwieść  narzeczoną,  trzeba 
było  naprzód  ująć  sobie  dziewierza.  Wenecyanin  daje  mu 
Imt  pełen  dukatów,  daje  drugi  i  trzeci ,  aż  nakoniec  prze- 
kupiony dziewierz  przyprowadza  powierzoną  mu  dziewicę 
do  namiotu  doży. 

Doża  zbliża  się  do  niej ,  prosi  żeby  usiadła  i  poczyna 
oświadczać  się  z  miłością,  ale  przerażona  księżnkzka  od- 
pycha go  wołając:  „Nieszczęsny,  przecież  jesteś  mi  ojcem 
ślubnym:  ziemiaby  nas  pożarła  i  niebo  zawaliłoby  się  na 
nas.""  Na  to  doża,  który  jest  cóś  nakształt  Don  Żuana, 
odpowiada  jej,  że  pieścił  nie  jedną  córkę  ślubną  i  nie  jedną 
chrzestną  nawet,  a  jednak  ziemia  trzyma  się  moeno  pod 
jego  nogami,  i  dzięki  Bogu  niebo  całe  dotąd.  Księżniczka 
wtedy  uciekając  się  do  wybiegów,  kłamie,  że  matka  za- 
kazała jej  pocałować  kiedykolwiek  brodatego.  Doża  przy- 
wołuje natychmiast  balwierza  i  każe  sobie  golić  brodę. 
Narzeczona  zbiera  nieznacznie  włosy  do  chustki;  potem 
chcąc  dowiedzieć  się,  gdzie  był  namiot  męża,  udaje,  że 
się  lęka,  aby  Marko  będąc  blizko  nie  usłyszał  ich  roz- 
mowy. Doża  ją  uspokaja  mówiąc:  „Patrz,  tam  na  końcu 
obozu,  świeci  się  w  górze  jabłko  złote,  to  jest  namiot 
królewicza. **  T€go  tylko  było  jej  potrzeba:  wymknąwszy 
się  od  natrętnego  zalotmka,  bieży  pod  opiekę  mężowską. 
Marko  zrazu  o&ka  się  na  biedną,  za  tak  nieprzyzwoite  v 
odwiedziny;  ale-  dowiedziawszy  się  o  wszystkiem,  idzie 
do  wiarołomnych  przyjaciół  i  pyta  ich  gdzie  jest  narze- 
czona. Wenecyanin  chce  całą  tę  sprawę  w  żart  obrócić: 
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powładft,  iż  ńk  rozumie  yr&rM  jakie-  znalazł  się  ludu, 
który  nie  zna  się  na  żartach.  Marko  nie  daje  mu  dłużej 
gadaić,  pokazige  brodę  jako  dowód  złego  zamiaru.  Tu 
już  następcge  tragiedya,  śmierć  doży  i  (Mewierza. 

Ustęp  ten  je&t  sceną  komiczną.  Grecy  także  początek 
swojej  komedyi  odnoszą  do  Hom^u,'  u  kbkego  znajduje 
się  ów  Tersat,  co  sti^  się  wzorem  dla  Arystofanesa.  Ale 
scena  ta  opowiedziana  jest  spokojnie  i  poważnie.  Nie  zar 
pominajmy,  że  (q[>owiadaa[ńe  to  przechodzi  przez  usta  star- 
ców ślepych,  którzyby  nueli  sobie  ^a  ujmę  godności,  po- 
wtórzyć jaki  żart  płochy,  albo  słówko  dwuznaczne. 

Go  do  pieśni  niewieścich,  ponieważ  te  śpiewają  się 
tylko  w  domach,  lub  podczas  zabaw  zgromadzonej  mło- 
dzieży, niezmiernie  trudno  je  zebrać.  Wychodzą  one  na 
jaw  publiczny  jedynie  za  pośrednictwem  ślepydi  kobiót, 
które  roznoszą  pieśni  niewieście ,  podobnie  jak  starcy  epo- 
peję; ale  starcy  częstokroć  ulepszają  pierwotwor,  baby 
zaś  przeciwnie  psiyą  poezyą  serbską,  bo  odbierają  jej 
ten  aromat,  tę  muzykalnośić  stylu,  co  stanowi  główne  jej 
zalety.  Nic  powid)niejszego  n£^  styl  tych  piosnek:  po- 
prawniejszy  oa  i  dobitniejszy  nawet  od  bohaterskiego. 
Jestto  najwyższa  doskonałość,  do  jakiej  mógł  podnieć 
się  styl  słowiański.  Wdzięk  ten  pochodzi  zapewne  z  czy* 
stości  obyczajów,  ze  skromności  ściśle  przestrzeganej  w  po- 
życiu tego  ludu.  Dla  tegoż  jak  niepodobna  naśladować 
naiwne  ruchy  dziecka,  tak  nigdy  sztuka  nie  potrafi  udać 
dziewiczej  niewinności  piosnek  słowiaj&skich. 

Piosnki  te  nie  dają  się  umieścić  w  którymkolwiek  po- 
dziale szkolnym.  Nie  jestto  poezya  ani  liryczna,  ani 
dramatyczna;  nie  było  takiej  u  Gr^ów,  ledwo  jakiś  ślad 
jej  znajduje  się  zachowany  w  kilku  kawałkach  antologii 
greckiej.  Są  to  drobne  obrazki  uczuć,  uczuć  niekiedy 
'Zdających  się  być  bez  przedmiotu  i  celu.  Grecy  sycylijscy, 
zapatrując  się  później  na  swoje  pieśni  narodowe,  postą- 
pili wyżąj  i  utworzyli  rodzaj  znany  pod  nazmskiem  sie- 
lanek. Teokryt  nadał  mu  charakter  dramatyczny,  ale  czę- 
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fito  go  p6ut^wpi0«nidealuem  kombinacji  nadto  alfaioinydL 
lnu  poed^  jak  Moschus  i  Bion,  trzymali  się  w  nim  ra- 
czej tomy  lirycznej ;  najczystszy  zaś  pierwiastek  t^o  ro<- 
dzaju  pozostał  u  Słowian.  Najbardziej  uderza  ta  łi^inno- 
nia,  to  jest  doskonałe  dobranie  formy  i  ścisły  związek 
mę^  uczuciem  a  mową.  Uczucie  bowiem  nie  oddane 
właściwym  sobie  tonem,  wychodzi  na  przedrzeźnianie, 
podobnie  jak  chybiony  ruch  staje  si§  grymasem.  Zdarza 
sig  to  co  moment  poetom  ęermańskun  średnich  wieków, 
przeciwnie  słowiańscy  wolni  są  zupełnie  od  tej  wady. 

Przytoczymy  tu  kilka  tych  piosnek,  żeby  dać  o  nich 
wyobrażenie. 

Oto  naprzód  Skromna  dziewczyna  y  piosnka  liczona 
do  najpiękniejszych  przez  wszystkich  pisarzy  rozpatrują- 
cych się  w  tej  poezyi. 

^Piękna  Milica  ma  czarne  rzęsy  tak  długie,  że  cień 
ich  pada  na  twarz  jej  białą  i  aż  na  usta  rumiane.  Całe 
trzy  lata  znamy  się  z  sobą,  a  nie  wiem  nawet  jaki  kolor 
jej  oczu.  Wziąłem  ją  do  tańca  myśląc,  czy  przecież  nie 
spojrzy  na  mnie.  Kiedy  zrobiliśmy  koło  na  murawie,  nagle 
niebo  się  zachmurzyło  i  błysnrfo  na  niebie.  Wszystkie 
dziewczęta  spojrzały  w  górę;  Milica  tylko  jak  zawsze 
patrzała  w  ziemię.  Dziewczęta  poczęły  śmiać  się  między 
sobą  i  rzekły:  „„Milicol  kochana  przyjaciółko,  czy  ty 
zabobonna,  czy  głupia,  że  spuszczasz  oczy  i  nie  chcesz 
widzieć  jak  błyskawica  jasnym  wężykiem  przebiega  po 
niebie ?***"  Milica  na  to  odpowiedziała  łagodnie:  ^^ Ja  nie 
zabobonna,  ani  głupia,  ale  nie  jestem  Wilą  łowiącą  obłoki, 
tylko  młodą  dziewczyną  i  dla  tego  spuszczam  oczy.***" 

Można  znaleźć  Idłka  urywków  w  podobnym  rodzaju 
u  poetów  greckich.  Oto  jest  druga  piosnka: 

^Pod  krzakiem  różanym  spała  dziewczyna,  kwiatek 
róży  padł  jej  na  twarz  i  zbudził.  Dziewczyna  z  gniewem 
mówi  do  kwiatka:  „Daj  mi  pokój,  moja  kochana  różo, 
mnie  nie  tak  jak  tobie  wesoło.  liOody  chłopiec  prosił 
o  moją  rękę,  a  chcą  mnie  wydać  za  starca.   8te^,  to 
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jak  HBdile  dńewo:  trzęsie  się  od  wialra,  giije  od  de-' 
szcza,  próchmęjfe  oa  słoneii;  młody,  jak  pączek  różaay: 
wietrzyk  go  ożywia,  deszcz  rozwija,  a  kiedy  rtońce  zar 
świeci,  on  rozkwita  zupełnie/ 

Ta  piosnka  należy  już  do  odmiennego  nieco  rodzaju 
1  mało  jest  takich.  Najwięcej  jest  prostych,  podobnych 
do  greckich  mianowicie  starożytnych,  jjJde  się  w  anto- 
logii znajdują.  Na  przykład: 

^Z  wieczora  lał  deszcz  ulewny,  rano  nastał  pogodny 
przymrozek;  poszłam  szukać  miłego  w  lesie.  Znajduję 
na  łące  płaszcz  jego  haftowany,  pas  jedwabny,  bębenek 
srebrzysty  i  przy  tem  jabłko  świeżo  z  drzewa  zerwane. 
Myślałam  długo  nie  wiedząc  co  zrobić.  Gdybym  wzięła 
płaszcz,  mógłby  zziębnąć  mój  miły;  nie  chciałam  brać 
pasa,  bo  ten  sama  mu  dałam;  nic  chciałam  także  brać 
bębenka,  bo  to  podarunek  od  mego  brata.  Aż  nakoniec 
przyszła  mi  myśl  do  głowy,  i  powiedziałam  sobie :  wezmę 
jabłko,  ale  nie  zjem,  tylko  ukąszę  i  zostawię;  niech  mćj 
miły  przyszedłszy  zobaczy,  że  byi  ktoś  tutaj,  i  niechaj 
zgaduje  kto  taki.** 

Oto  jeszcze  jeden  obrazek  w  yodzaju  greckim: 

Ogrodnictwo. 

„Dziewczyna  w  ogródku  kopała  rowek,  żeby  sprowa- 
dzić wodę  dla  kwiatów,  dla  goździków,  lilii  i  stokroci 
Tam  gdzie  kopała,  tam  i  zasnęła.  Głowę  miała  na  krzaku 
narcysów,  ręce  w  stokrociach  a  białe  nogi  w  strumienia 
Okryta  przezroczystą  zasłoną,  ^ała  utulona  jak  porze- 
luórka  latem,  jak  ^1  w  jesieni  Nadszedł  chłopiec  swa- 
wolny i  wskoczył  do  ogródka  chcąc  urwać  kwiatek;  ale 
zobaczywszy  śpiącą  ogrodniczkę,  zastanowił  się  i  pytał 
sam  siebie :  co  lepicg ,  czy  urwać  kwiatek ,  czy  pocałować 
dziewczynę?  Kwiatek  zwiędnie  do  południa,  pocałunek 
zostanie  za  zawsze."" 

Weźmy  nakoniec  następujące: 
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„Chdałabym  śpiewać,  ale  me  śmiem;  bo  mój  miły 
chory,  głowa  go  boli.  Gdyby  usłyszał,  że  śpiewam,  by- 
łoby mu  smutno,  pomyśliłby,  że  go  nie  żałuję.  A  ja  go 
tak  żałuję,  tak  go  piastuję,  że  gdzie  się  obrócę,  niosę 
go  z  sobą  na  sercu,  jak  matka  najmłodszego  synka  na 
ręku.** 

Prośba  do  sHounka. 

^Słowiczku  nie  śpiewaj  tak  głośno,  nie  budź  mc^ego 
pana.  Ja  sama  go  uśpiłam,  sama  i  obudzę.  Pójdę  do 
ogródka,  zerwę  Ulię  białą,  pociągnę  mą  z  lekka  ^ązką 
po  twangr^  i  wtedy  mój  pan  się  obudzi.** 

Pomnik 

^Pod  murami  Budy  trzoda  owiec  spoczywała  w  cieniu; 
kamień  urwał  się  z  muru,  zabił  wiele  owiec  i  dwóch 
pasterzy.  Jeden  był  Marek  nadobny,  drugi  Andrzej  uro- 
dziwy. Ojciec  i  matka  przyszli  płakać  nad  Markiem,  ^le 
po  Andrzeju  nie  płacze  ni  ojciec  ni  matka,  tylko  dzie- 
wczyna z  blizkiego  sioła.  Dziewczyna  zalewała  się  łzami 
i  mówiła:  Biedny  Andrzeju,  mój  klejnocie  złoty,  zaśpie- 
wałabym piosnkę  po  tobie,  ale  piosnka  idąc  z  ust  do  ust 
wpadnie  w  usta  bezbożne.  Wyszyłabym  twoje  imię  na 
moim  rękawie,  ale  płótno  się  zedrze  i  pamiątka  zginie. 
Zapisałabym  ciebie  w  książce ,  ale  książka  z  ręki  do  ręki 
przyjdzie  w  ręce  niegodne.  Zachowam  dę  w  mojem  sercu, 
tam  będzie  d  najlepiej." 

MepoJcoj  serca. 

„Myła  piękną  twarz  swoją  młoda  dziewczyna,  i  żle- 
^fljftc  j%  ^o<i%  mówiła  do  niej:  Oh  gdybym  ^^iedziała, 
że  pójdę  za  starego,  pobiegłabym  do  lasu,  narwałabym 
gorzkiego  ziela,  wycisnęłabym  z  niego  sok  i  nim  myła- 
bym ciebie,  żdby  staramu  pocałunki  hyłj  gorzkie.  Ale 
gdybym  wiedziała,  że  mledf  mię  weźmie,  zebrałabym 
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z  mego  ogródka  y^isOdh  róże,  zrobiłabym  z  nicli  pa- 
chnącą wodf,  i  niąbym  cię  myła,  żeby  pocabmki  dla 
miłego  by)y  Nvomie.  Wolałabym  z  młodym  mieszkać 
w  górach,  niżeli  ze  starym  w  pałacu;  wolałiabym  z  nim 
spać  na  gołej  ziemi,  niżeli,  ze  starym  na  jedwabnąj  -pu- 
chówce.** 

JPrjseklgstwo. 

nW  ogródku  między  goździkai!ni  Smilia  siedzi  i  haftuje. 
Matka  woła  jej  na  wieczerzę:  „„Pójdź  Smilio,  wieczerzać 
pora.****  Ale  Smilia  odpowiada:  „„Jedz  matko,  nie  czekaj 
na  mnie;  nie  wieczerza  mnie  w  głowie,  mam  o  czeni 
inneni  myślić.  Dziś  mój  miły  przyszedł  tutaj  i  narobił 
szkody:  podeptał  mi  kwiaty,  poplątał  mój  jedwab.  Klnij- 
my go  matko ,  klnijmy  obie.  Bogdajby  on  nigdy  nie  wy- 
szedł, z  mojego  serca,  bogdajby  mu  moje  ramie  było 
łańcuchem  koło  szyi,  bogdaj  moje  usta  wycałowały  mu 
oczy.**" 

Z  tych  kilku  pieśni ,  można  mieć  wyobrażenie  o  całym 
tym  rodzaju.  Najwięcej  wszakże  pomiędzy  niemi  jest  bar- 
dzo prostych;  ostatnia  z  przywiedzionych  wyżej,  sama 
jedna  prawie  ma  w  sobie  jakiś  zwrot  ironiczny. 

Do  rzędu  poważniejszych  należy  następna: 
„Umarł  Konda,  jedynak  u  maUdl  Żałosna  matka  nie 
chce  go  pochować  daleko  od  swojego  dworu,  każe  mu 
wykopać  mogiłę  w  zielonym  ogrodzie,  pod  złoto-owoco- 
wemi  pomarańczami.  Go  ranek  potem  chodzi  do  ogrodu 
i  płacze  na  mogile  jedynego  syna:  „„Kondot  synu  mój, 
czy  żółty  piasek  ci  nie  ciężki,  czy  bukowa  trmnna  ci 
nie  ciasna?****  I  cichy  głos  odpowiedział  z  pod  ziemi: 
„„Żółty  piasek  mi  nie  ciężki,  bukowa  trumna  nie  ciasna; 
ale  cięży  mi  smutek  mojej  miłej,  ale  cisną  mię  jej  łkania. 
Kiedy  ona  wzdycha,  smutno  mojej  duszy  w  niebie;  kiedy 
ona  płacze,  łzy  jej  spadają  na  moje  ciało  w  ziemi.**"* 

Zgodność  stylu  z  przedsidotem  w  tydi  pieśniach  wy^ 
mka  ztąd  ^  że  mę  one  rodzą  w  jedfiochwiłówe«t  natdmłe*- 
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Bia.  Cida  ta  poezya  jest  kwiectem  rwmjśgt^aem  Big  od 
razu  i  w  swojej  porze.  Trzeba  wiedzieć  jak  zazwyczaj 
tworz%  Się  zwrotki  tego  rodzsgu.  Chłopcy  i  dziewczęta 
podczas  przechadzek  i  zabaw  wspólnych ,  wyrażają  na 
prędce  w  kilka  wierszach  co  komu  mocniej  odezwie  się 
w  myśli  lub  w  sercu.  Na  widok  piękneg  natury,  w  tej 
chwili  poetycznego  wzruszenia,  kiedy  człowiek  cywilizo* 
wany  szuka  ołówka,  żeby  skreślić  krajobraz,  albo  przy*^ 
wołuje  drugich  dla  patrzania,  Serb  zanucą  sobie  zwrotkę; 
a  jeśli  zchwycił  prawdziwą  pŃoezyą ,  nie  ma  patrzmy  jej 
powtarzać,  bo  wedle  praw  w  świecie  moralnym  tak  pe* 
wnych,  jak  prawa  fizyczne  w  świecie  materyalnym,  forma 
prawdziwa  staje  się  wieczystą:  łatwo  ją  pamiętać,  odciska 
się  ona  na  umyśle,  nie  zapomni  jej  ani  sam  autor,  ani 
ci  00  go  słyszeli.  Podobnie  jak  we  Francj^  na  przykład, 
dówko  tra&ie,  ucinek  dowdpny,  zaraz  obiega  po  całym 
kraju ,  powtarza  się  wszędzie ,  tak  w  Serbii  każdy  obrazek 
poetyczny,  każdy  śpiew  muzykalny,  dochodzi  do  wiado- 
mości wszystkich,  staje  się  nabylkiem  pubUcznyna.  Nie 
masz  człowieka,  któremuby  w  życiu  nie  zdarzyła  się 
(diwila  twórczego  natchniona,  a  z  ponmików  takich  chwil, 
ze  zwrotek  tym  sposobem  tworzących  »ę  powstają  pi^ni.. 
Ale  te  pieśni  są  tylko  składem,  nie  zaś  rozwini^iem 
motywów,  co  nie  uszłoby  sztuce.  Artysta  może,  i  często- 
kroć musi  rozwijać  nioiywa,  żeby  nie  wpadł  w  recyto^ 
wanie  i  klecenie  rzemieślnicze ;  tutaj  przeciwnie,  lud  zbiera- 
same  pierwotne  zarodki  poezyi,  że  tak  powiemy  rudy- 
mentą  sztuki  Jak  epopeja  słowiańska  daje  nam  wyobra- 
źcie, co  to  były  rapsody,  greckie  przed  Homerem,  tak- 
w  pieśniach  Serbów  widi^y  hdstoryą  sidanki  u  Greków. 
PoHQr^  i  forma  w  poezyi  tej  «%  jedbolite,  ściśle  z  sobą 
złączone.  Dopiero  sztuka  póMej  poczyna  je  rozdzielać 
i  rozwijać,  a  wtedy  zjawia  się  rozmaitość  stylu,  i^omee> 
styl  ten  coraz  bardziej  gatmdcowany^  rozkłada  eaę  zupeł* 
nie  i  i»;zechodzi  w  prozę.  Skoro  retoiyka  rozróżni  wy-*- 
rażenia  azlachetae  od  gmianych,   zwrofy  lprasomowski& 
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0d  f&epoHtfdsLy  a^l  wzBiosiy  od  kmedstego,  mo2na^ już 
widzieć  początek  prosy^.         . , 

W  j^zyi  SłoMan,  ^ wszystkie  lodząje  styla  stykają 
się  z  9obą;  jest  w  nidi  odmiana  podług  uczuć  i  myśli, 
które  wyraża,  ą^  ale  nie  masz  przeciwieństwa  mocno  rar 
źąeego  w  samej  formie;  nie  masz  nawet  w  )ei  zmianach 
przegść  nagłycł^:  kolory  przechodzą  tu  z  jednego  w  drugi 
łagodnie  jak  w  tęczy.  Coby  powiedziano  na  przykład  we 
Franc^,  gdyby  kto  w  usta,  którego  tragika  sławnego, 
obok  wierszy  Bacina  i  Corneilla,  włożył  zwrotkę  Marota, 
D^ai^ers,  albo  Berangera?  Czy  dałaby  się  po  ąć  taka 
mięszaiaina?  A  u  Słowian  to  uchodzi  Ułamek  pieśni  żeń- 
skiej vi7bomie  u  mak  zlewa  się  z  poezyą  bohaterską, 
jeśli  rytm  iest  jednaki.  Poezya  zaś  bohaterska  bardzo 
łatwo  zamienia  się  na  dramat.  Dosyć  jest  pooddziekć  roz- 
mowy, porozdawać  okresy  osobom,  żeby  zrobić  z  epopei 
iljiobrą  sztukę  teatralną. 

Jeden  z  utalentowanych  autorów  tegoeżesnych,  Milu* 
tynowicz,  wydał  niedawno  tragiedyą,  która  pozyskała  miu 
wziętoćć  w  Słowiańszczyźnie.  Tragiędya  ta  zawiera  mnó- 
stwo całkowitych  mkijsc  poematu  o  bitwie  na  Kosowem 
polu.  Słowa  I^ara,  odpowiedzi  jego  żony  są  przytaczane 
dosłownie.  Poeta  nawet  do  swego  utworu  tragicznego 
wziął  kameiton  z  pieśni  gminnej,  i  potrafił  całej  sztuce 
nadać,  obok  kolorytu  dawnych  wieków,  ton  prostoty  lu- 
dowej. 

Bytm  piosnek,  różni  się  bardzo  od  rytmu  epopei 
Wsssystkie  niemal  formy  greckie,  z  nie  jakiem  nagięciem 
do  języka,  począwszy  od  na  pospolitszej  miary,  aż  do 
sztucznej  foudewy  strofy  alkaickiei  i  safickict,  można  zna- 
leźć w  pieśniach  niewieścich.  Pieśń  niewieścia  podnosi 
się  także  łatwo  do  poważnegp  Umu  tragiedyi,  i  nai»f- 
kniejs^m  w  tym  rodzą  u  utworem  jest  śpiew  o  śmieirei 
ienifBasscm^gi ,  pierwszy  co  był  poznany  i  ogłoszony 
w  Europie.  Ksiądz  Fortis,  usłyszawszy  ^^  spisał  po 
francuzku,  a  póMej  ukazały  się  iime  tłuma^aeida.  Goethe 
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uderzony  powałmą  prostotą  tej  póezyi,  przełożył  j%  na 
język  niemiecki.  Dziwna  rzecz,  że  Goetihe,  kt^  nie  wmał 
po  8łoviriań8ku,  domyślając  si§  te^du  z  trzech  tłumaczeń^ 
wszędzie  zgadł  ^ie  były  fatezywe  i  urobił  i»:zekład  ze 
wszystkidi  naj wiernie,  szy.  Jestto  pieśń  muzułmańska.  Sło- 
wianie wyznający  islamizm  nie  opuścili  swojej  rodowej 
mowy,  i^iewają  po  ^owiańsku. 

,,Co  tam  bieleje  na  zielonem  wzgórzu?  Czy  to  kawał 
śniegu,  czy  stado  łabędzi?  Śnieg  by  jnź  stopniał,  łs^ędzie 
by  się  zerwały:  nie,  to  nie  kawał  śniegu  i  nie  stado  ła- 
będzi, ałe  namioty  Hassan-agi.  Leży  on  raniony  niebez- 
piecznie; matka  i  siostry  przybyły  go  odwiedzić,  tylko 
żona  przez  skromność  nie  odważyła  się  w  tak  daleką 
drogę. 

„Skoro  więc  Hassan  z  ran  się  wyleczył,  wyprawił  po- 
słańca do  żony,  pisząc:    „„Żono,  nie  czekaj   na  mnie. 
Biada  ci ,  gdybym  cię  zastał  w  moim  białym  pałacu ,  przy 
,  moich  dzieciach.'"'  Na  taką  nowinę  biedna  żona  osłupiała 
z  żalu. 

,jWtem  rozległ  się  tętęt  koni  na  dziedzińcu:  strach 
obj^  niebogę,  nie  wiedząc  dokąd  uciekać,  chciała  rzucić 
się  z  krużganku.  Ale  dwie  córeczki  biegły  zęi  nią  ,i  wo- 
łały: wwWróć  się  kochana  mamo,  to  nie  Hassan  przy- 
jechał, to  twój  brat  nasz  wuj  Pintorowicz.*"* 

„Żona  agi  wraca  się  nazad,  spotyka  brata  i  zsaytisł^ 
mu  na  szyi,  móm  z  gorzkim  płaczem:  „^Jaki  wstyd, 
o  bracie,  być  tak  wygnaną,  mnie  matce  pięciorga  dzia- 
tek h**  Brat  słucha  tego  ponuro  i  nic  nie  odpowiada^ 
tylko  sięga  w  zanadrze  swojej,  sukni  jedwabnej  i  wydo- 
bywa pismo  rozwodowe:  siostra  jego  może  powrócić  do 
fitarej  matki,  i  pójść  za  kogo  innego  za  mąż. 

„Przeczytawszy  pismo  dostojna  pani,  żegna  ^  z  dzie* 
ćmi.  Pocałowała  w  czoło  dwóck  sy^w^  pochowała  w  ru- 
miane usta  dwie  córeczki,  kie  kiedy  poszła  do  kołel^ki 
najmłodfisego  synka,  nie  mogła  odejść  od  mą.  Brat  gwał- 
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t^n.  odciiga  ją  za  rękę,  gadad  na^  koń  ża  sobą  i  ^riesie 
do  swego  białego  dwom. 

^Nie  upłynęło  dni  kilka,  Bie  upłynął  tydzień,  ze 
wszech  stFon  poczęto  starać  się  o  nią ,  bo  by^  z  bardzo 
szlachetnego  rodu;  sam  nawet  WieUa  Kady  prosił  a  jej 
rękę.  Dostojna  pani,  cią^e  powtarza  bratu:  ^^Br&ae 
mój  kochany,  na  Boga  zaklinam  ciebie,  me  wydawaj  mię 
powtórnie  za  mąż ,  bo  gdybym  kiedy  zobaczyła  moje  sie- 
roty, piłoby  mi  biedne  serce  moje.*"*  Ale  brat  naeur 
błagany  nie  zważa  na  nic,  prs^rzeka  ją  Kademu. 

^  Drugi  raz  tedy  nieszczęśliwa  siostra  zanosi  prośbę 
do  brata,  żeby  wziął  papier  biały  i  tak  napisał  do  Ka- 
dego:  Narzeczona  pozdrawia  cię  uprząjmie  i  jak  najpię* 
kniej  prosi,  żebyś  raczył  przyjeżdżając  po  nią  w  świe- 
tnym orszaku  weselnym,  przywieźć  dla  niej  długą  za- 
słonę, aby  mogła  cała  się  okryć  i  nie  widzieć  swoich 
sierot,  kiedy  będzie  pomijała  dom  dawniejszego  męża 
swego  Hassana. 

„Kady  skoro  tylko  biały  list  otrzymał,  zgromadził 
natychmiast  drużynę  przyjaciół,  wybrał  się  w  podróż,  przy- 
był szczęśliwie  do  narzeczonej  i  zabrawszy  ją  wracał. 
Wracając  przejeżdżali  koło  domu  Hassan-agi.  Aż  oto 
w  oknie  stoją  dwie  córeczki  przypatrując  się  orszakowi 
weselnemu  i  poznają  matkę.  Dwaj  synowie  zbiegają  na 
dół  i  wołają:  „-Kochana  matko,  wstąp  do  nas,  siądź 
jeszcze  raz  z  nami  do  stołu.^** 

^Słysząc  to  dostojna  pani,  odzywa  się  do  przewodnika 
drużyny  weselnej:  „„Na  miłość  Boga  proszę  dę,  zatrzy- 
maj trochę  konie  przy  dziedzińcu,  niechaj  dam  podarunki 
moim  sierotom.**"  Zatrzymano  konie,  narzeczona  Kadego 
uściska  dziatki  i  rozdaje  im  piękne  podarunki:  synom 
haftowane  buciki,  córkom  sztuczkę  koaetownej  materfi, 
malutkiemu  sukienkę  jedwabną. 

„Ale  ^zobaczył  to  dumny  Hassan  i  zawołał  na  dzieci: 
), „Pójdźcie  do  domu,  nioje  biedne  sieroty,  nie  starajde 
się- ditnno  zmi^ozyć  t^  kaimenej  kobićty.^*"  Zaledwo  te 
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słowa  doszły  do  uszu  porzmeonej   żony,   padła  martwa 
twarzą,  na  ziemię:  serce  jej  pękło  z  żalu.*" 

Ziojduje  się  wiele  podobnych  kawałków  między  atwo-* 
rami  poetów  mahometańskich ;  ale  te  ogólnie  biorąc ,  jeśli 
mają;  więcej  mocy  i  tragiczności,  nie  s%  tak  doskonałe 
pod  względem  formy.  Muzułmanie  chociaż  używają  ję- 
zyka i  wszystkidi  form  stylu  słowiańskiego,  uno^  idi 
zawsze  w  poezyi  skłonność  do  przesady,  skłonność  wro- 
dzona ludom  wschodnim,  a  jak  się  zdaje  przez  Alkoran 
udzielona  ^owianom  bośniackim  i  albańskim.  Forma  tu 
zwykle  zagniata  myśli,  i  myśli  częstokroć  gwałtem  prze- 
ciskają się  przez  formę.  Tak  na  przykład  poeta  chcąc 
opisać  potęgę  oczu  pięlmości  sławionej ,  pogląda  na  mia- 
sto Trawnic  i  woła. 

„Czarny  obłok  rozciąga  się  nad  Trawnicem.  Czy  to 
pożar  czy  zaraza  w  mieście?  Nie,  to  piękna  Janina  rzu- 
ciła wzrokiem  na  miasto  i  wznieciła  płomie.  Już  dwa 
s]^epy  zgorzały,  dwa  sklepy  i  jedna  kawiarnia,  a  ogień 
sięga  ratusza,  gdzie  siedzi  Eady  za  stołem  sądowym. "^ 

Zdawałoby  się,  że  to  jakiś  wiersz  żartobliwy,  a  prze- 
cież poeta  muzułmański  pisał  go  bardzo  na  seryo.  W  in- 
nem miejscu  matka  nai*zeka  na  dziewczynę ,  że  zniszczyła 
spokojność  jąj  synów  i  grozi  zamknięciem  ich  w  wieży. 
I>ziewGzyna  odpowiada  z  krwią  najzimniejszą  ,<  że  wzro- 
kiem swoim  przebije  mury,  wyłamie  drzwi  żelazne  i  wież^ 
wywróci.  CSiarakter  wschodni  widać  tu  wyraźnie. 

Wszystkie  te  poezye  wyjęte  są  ze  zbioru  Wufca  Ste-. 
fanowicza  Karadzicza,  który  już  wydał  4  tomy,  a  obie- 
cuje wydać  z  pięć  Jub  sześć  jeszcze.  Niedawno  dopiero 
zaczęto  my^ć  o  podobnych  zbiorach,  a  najtrudniej  jest 
zebrać  pieśni  niewieście;  bo  jakeśmy  powiedzieli,  stare 
kobićty  psują  ich  text,  niłode  zaś  nie  chcą  śpiewać  na 
prośbę,  i  odpowiadają,  z  gniewem,  że-  nie  %ą  śtepemi  ba- 
bami. Jedyny  sposób  udaw^  się  po  to  do  dzieci:  dziecko 
{Mrzywftbione  śpiewa,  a  ddewczęta  poprawują  błędy,  i  tak: 
nął^ywa- się  czasem  cała  piosnka. 

Mickiewicz,  Literatura  słowiańska.  T.  I.  11  . 
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Bomanse  nie  przestają  jeszcee  bnstwić  si§  i  kwiteąf 
u  Słowian;  duch  co  stworzył  ten  rodtaj  poeirjri,  trwa  w  car 
ł€g  swojej  mo(7;  dndi  zaś  epopei,  zdaje  się  być  bardzo 
wycieńczony. 

Wuk  Stefanowicz  jal^eśmy  o  tern  napomknęli,  najwię^ 
cej  nabytków  swoich  winien  jednemu  rapsodyście,  któ- 
rego znalazł  pógrąj&on^o  w  nędzy.  Ssczególniejszy  ten 
człowiek,  naprzód  kupiec  wędrowny,  potem  zbójca  w  gó- 
rach, a  jednak  —  zdaniem  samegoż  Wuka  —  zacny  i  uczci- 
wy, żył  nakoniec  z  noszenia  na  plecach  drewek  do  mia- 
sta. Kwadzicz  wziąwszy  go  do  sieł»e,  karmił  i  poił, 
a  potem  dał  mu  wygodny  przytułek  w  jednym  klaszto- 
rze, gdzie  siedząc  podyktował  ze  sto  ułamków  poezyi 
bohaterskiej  i  romansów,  a  poprawił  wiele  piosnek,  bo 
równie  dobrze  śpiewał  jak  mówił  z  pamięci.  Ale  na  nie- 
szczęście rewolucya,  która  w  owym  czasie  wybuchn^a 
w  Serbii,  zniszczyła  to  źródło:  rapsodysta  porzuciwszy 
klasztor  wziął  się  do  broni  i  poległ  w  bojii  przeciw  Turkon^ 

Później  tenże  sam  Wuk  Stefanowicz  będąc  na  dwo- 
rze księcia  Miłosza,  niedawno  zrzuconego  z  tronu,  starał 
się  zgromadzić  wszystkich  rapsodystów  znajdujących  mę 
w  kraju.  Miłosz,  który  ledwo  umiał  podpisać  się,  był 
wielkim  miłośnikiem  poezyi.  Wuk  St^bfiowicz  usłyszawszy 
o  jednpi  z  takich  poetów  nazwiskiem  Milim,  sławnym 
szczególniej  z  recytowania  wyżej  przywiedzionego  poe- 
matu o  weselu  Zernojewicza,  prosił  księcia,  żeby  zalecił 
go  wyszukać.  Książe  wydał  rozkaz  dostawić  poetę  ży- 
wcem lub  umarłego.  Znaleziono  go  i  dostawiono,  ale  na- 
dzieje Wuka  zostały  zawiedzione.  Rapsodysta  naprzód  był 
bardzo  stary,  cały  pokaleczony  jataganem  i  szablą  pod- 
czas długiej  i^:użb3>^  w  bandzie  rozbójników,  nie  chciał 
inaczej  śpiewać,  aż  trzeba  go  było  podpoić  wódką;  po- 
tem nie  recytował  tylko  śpiewał,  a  kiedy  zaczął  pieśń^ 
me  motoa  było  mu  przerywać,  bo  już  w  żaden  sposób 
nie  dawał  się  uprosić,  żeby  ją  skończył.  Stenografii  tam 
nie  znano,  a  zatem  dla  achwytania  wsaystkid^  wierszy 
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w  laiarę  jak  z  ust  §|>iewaka  wychodziły,  musiano  obsa- 
dzać go  kilka  piszącymi.  Ludzie  cywilizowani  ze  świty 
księcia,  tacy,  którzy  służyli  w  wojsku  rosyjskiem,  a  szcze* 
gólnifej'ci  co  byli  w  szkołach  niemieckich,  patrzyli  na  to 
z  zadziwieniem,  nieś  mogli  pojąć  do  czego  tak  kłopotliwa 
zbieranina  pieśni  prostackich  mogła  służyć,  śmieli  si§ 
i  z  zajętego  zbieraniem  literata  i  z  jego  poety.  Wmó- 
wiono nakoniec  w  starca,  źe  Wuk  obrał  go  sobie  za 
praedmiot  zabawy  i  wszystko  co  z  nim  robił  było  dla 
żartu.  Obrażony  Milim  porzucił  dwór  książęcy  i  tak  uciekł, 
że  go  już  więcej  złapać  nie  zdołano. 

Trzecim  bardzo  znakomitym  rapsodystą,  który  wiciu 
szacówncmi  pieśniami  zbogacił  zbiór  Wuka  Stefanowicza, 
był  zbójca  z  profesyi,  znaleziony  przez  niego  W  więzie- 
niu, gdzie  siedział  za  zabicie  kobićty,  z  powodu,  jak 
powiadał,  że  była  czarownicą  i  urzekła  mu  dziecko.  Działo 
się  to  w  roku  1820. 

Zbiór  ten  zachowa,  przynajmniej  pamięć  poetycznego 
stanu  tamtych  krajów,  bo  niewiad(mio  ćo  się  z  niemi  sta- 
nie. Szczęściem  dla  nich,  Turcy  nie  naruszyli  życia  do- 
mowego. Kząd  austryacki  nie  przedsiębierze  także  syste- 
matycznych środków  wydarcia  im  nai^odo wości ,  jak  to 
gdzieincfaiej  czyni.  Austrya  tak  mało  nawet  zajmuje  się 
tamecznymi  Słowianami,  że  w  książce  dla  użytku  szkół 
przed  kilku  laty  w  Wiedniu  wydanej ,  policzono  Czamo- 
górców  do  plemienia  tatarskiego. .  Ale  za  czasów  Napo- 
leona, po  zajęciu  tych  okolic  przez  wojska  francuskie, 
zanosiło  się  już  na  zadanie  ciężkiego  ciosu  bytowi  ludów 
żyjących  spokojnie  dawnym  swoim  obyczajem  i  w  dawnej 
swojej  poezyi.  Władze  francuzkie  chciały  tam  zaraz  za- 
prowadzić na  wzór  własnych  prefektury,  biskupstwa  i  żan- 
darmerye,  bez  względu  czy  to  zgadzało  się  z  moralnym 
i  umysłowym  stanem  kraju.  Bozdrażniono  tym  sposobem 
mieszkańców,  zwłaszcza  ludzi  z  pomiędzy  nich  przezor- 
niejszych, którzy  lękali  się  skutków  reformy  tak  nagłej. 
Ztąd  poszło,  że  kiedy  Turcy  i  Austryacy  mogli  z  zacią- 
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żnjch  Gzranogórców  tworzyć  całe  pułki  i  amode,  Franr 
cuzi  znąjdowdi  w  nich  tylko  nieugięty  opór.  Nakoniec 
marszałek  Marmont  dowodzący  wojskiem  w  tamtych  stro- 
nach, podał  projekt  żeby  porobić  wszędzie  drogi  i  na- 
wet przez  krainę  Czarnejgóry  prowadzić  trakt  wojenny. 
Gzamogórcy  mieU  rozum  nie  dopuścić  tego  i  dotąd  w  kriyu 
ich  nie  masz  ani  gościńców,  ani  dróg  robionych  podług 
planu.  Zapewne  nikt  nie  myśli,  żeby  to  miało  pozostać 
tak  na  zawsze  i  żeby  nie  było  tam  nic  do  zrobienia;  ale 
obcy  nawet  radzą  kręgowcom  mieć  się  w  tej  mierze  na 
baczności.  Podróżni  niemieccy,  którzy  zwiedzali  te  strony 
i  długo  zastanawiali  się  nad  ich  stanem  moralnym,  lite- 
rackim i  politycznym,  nie  wahają  się  wyrzec,  iż  należy 
tu  strzedz  się  wpływu  cudzoziemskiego.  Powiadają  oni, 
że  gdyby  Gzamogórcy  i  Serbowie  dali  wstęp  do  siebie 
spekulantom  zagranicznym,  byłoby  z  nimi  jak  z  ludnością 
galUcką,  którą  Anglicy  wypchnęli  z  jćj  własnej  ziemi,  i  że 
te  ludy  powinnyby  ze  swojej  religii,  ze  swojej  wiary  wy- 
snuć dalszą  swoją  cywilizacyą,  powinnyby  nauczyć  się  słu- 
żyć czasem  ojczyźnie  bez  zapłaty,  której  żądają  zawsze, 
pozbyć  się  nieco  wad  chciwości  i  zazdrości,  zaprowadzić 
u  siebie  jakikolwiek  rząd  stały;  ale  bynajmniej  nie  kwa- 
pić się  z  zapraszaniem  i  przyjmowaniem  cudzoziemskich 
nauczycieli,  którzy  przynosząc  im  umiejętności  admini- 
stracyjne, sztuki  zbytkowe  i  ułudy  przemysłu,  mogliby 
przynieść  zgubę. 

Takie  jest  zdanie  Niemców,  powszechnie  nie  bardzo 
przyjaznych  plemieniowi  słowiańskiemu.  Autor  z  którego 
wyjęliśmy  to  zdanie,  dodaje  nareszcie,  że  żaden  lud  nie 
wzniesie  się  inaczej  do  wyższego  stopnia  potęgi,  jak  si- 
łami rozmożonemi  w  samym  sobie. 
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Lekcya  XXn. 

I^ątelc.  19  marga  1841. 


'Ramaczema  poezyi  słowiańskiej.  Fałszerstwo.  FaurieL  —  Przeci- 
nek poezyi  serbskiej;  zwrot  oka  na  Rud,  Polskę  i  Czechy.  •— 
Dzieaziczenie  w  liniach  młodszych.  ^  Ruś  roz|»adła  na  cztery 
odłamy.  —  Troiste  plemię  Letonów  nad  Bałtykiem.  —  Kawale* 
rowie  Mieczowi.  —  Krzyżacy.  —  Mongoły.  —  Moskwa  we  wła-- 
dzy  chanów  znajduje  podstawę  dla  siebie.  —  Czechy  przyjąwszy 
zachodnie  instytucye,  tracą  narodowość.  —  Polskę  rataje  ży- 
wotność wewnętrzna.  Lubo  uszczuplona  w  ciągu  podziałów, 
Btue  ona  naji^żąi  międ^  ludami  północnemi  pod  ws^lędem 
wolności  i  oświaty. 

Kto  nie  posiada  języków  słowiańskich,  a  byłby  cie- 
kawy poznać  w  całości  poezye ,  z  których  przytaczaliśmy 
wyjątki,  może  je  .mieć  w  tłumaczeniu  angielskiem  Pana 
Bowring,  a  jeszcze  lepiej  w  niemieckiem,  wydanem  przez 
Panng  Teresę  Jacob  pod  nazwiskiem  Talvi.  Tłumaczenie 
to  nie  obejmuje  całego  zbioru,  ale  jest  bardzo  wierne. 

We  Francyi,  znany  autor  Teatru  Klary  Gaeui,  ogło- 
sił bezimiennie  w  latach  1825—1827  zbiór  poezyi  sło- 
wiańskich, który  zrobił  wielkie  wrażenie  w  krajach  pół- 
nocnych. Autor  powiadał,  że  umiał  doskonale  po  illfryj- 
sku,  że  zwiedzał  tamte  strony,  i  że  miał  pomocnika  w  je- 
dnym sławnym  rapsody ście  słowiańskim,  nazwiskiem  Ma- 
glanowicz ,  którego  nawet  wizerunek  rytowany  i  biografią 
przyłączył  do  swego  dzieła.  Zbiór  ten,  wyjąwszy  balladę 
pod  tytułem  Śmierć  żony  Hassan- agi,  dawniej  już  przez 
księdza  Fortis  przywiezioną,  zdawał  się  zawierać  rzeczy, 
nigdzie  nie  drukowane.  Poeci  słowiańscy  nie  mogąc  do- 
stać oryginału,  poczęli  tłumaczyć,  albo  raczej  odttuma- 
czać  przekład  francuzki.  Dawało  się  jednak  w  nim  do- 
strzegać cóś  obcego  poezyi  słowiańskiej ,  jak  na  przykład 
nie  szukając  dalej,  bardzo  długie  gadania  o  strachach 
i  upiorach,  co  wszystko,  jakeśmy  już  mówiłi,.nte  ma 
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miejsca  w  poezyi  i  należy  do  bajek  gpainnych.  Obucb^o 
się  przeto  podejrzenie,  i  sławpy  poet|i  rosyjski  Puszkin, 
powziął  myśl  napisać  do  wynałazcy  francuzkiego  z  zapy- 
taniem o  szczegółach  odkrycia.  Miieinany  tłumacz  przy- 
znał się  bez  ogródek  do  wybiegu;  powiadał  że  istotnie 
miał  zamiar  zwiedzić  kraje  słowiańskie,  ale  pomiarkował, 
iż  datel^o  pewniej  jest  wydać  naprzód  opisanie  podróży 
i  przedać  kdęgarzowi ,  a  potem  za  te  pieniądze  pojechać 
dla  zobaczenia,  o  ile  imaginó-cya  jego  rozminęła  się  z  rze- 
czywistością. Chciało  mu  się  przytem,  jak  dodaje,  za- 
żartować z  szerzącego  się  podówczas  zapału  do  poezyi 
ludowej ,  do  kolorytu  miejscowości.  Było  to  w  czasie  wojny 
romantyków  z  klasykami:  wszyscy  gadali  o  poezyi  tego 
rodzaju  i  publikacya  Pana  Fauriel  została  przyjęta  z  okła- 
dami powszechnemi.  Tłum  naśladowców  rzucił  się  na 
wskazaną  drogę  i  przyszło  do  takiego  nadużycia ,  że  nikt 
już  nie  chciał  wierzyć  w  rzeczywistą  bytność  poesyi  sło- 
wiańskiej :  poczytywano  ją  tylko  za  wymysł  dowcipnego 
pisarza  francuzkiego.  To.  mogło  być  przyczyną  niepowo- 
dzeń prawdziwego  przekładu,  który  później  w  r.  1834 
wydała  Panna  Vo*lart;  trzymając  się  dosłownie  tłumacze- 
nia niemieckiego  Teresy  Jacob. 

PcHTzucimy  w  tem  miejscu  historyą  literatury  serb- 
skiej, doprowadzoną  do  wieku  KIY.,  to  jest  do  czasu, 
kiedy  jak  się  zdaje  poemata  bohaterskie  i  powieści  ro- 
mansowe wzięły  swój  początek.  Lud  ten  zamknięty  w  swo- 
jej przeszłości,  został  przeznaczony  być  muzykiem  i  poetą 
całego  plemienia  Słowian,  sam  nawet  nie  wiedząc  o  tem, 
że  kiedyś  przyniesie  dju  największą  chlubę  literacką, 
^wróćmy  teraz  wzrok  na  trzy  szczepy,  ruski,  polski  i  cze- 
ski, mające  inne  powołanie. 

.  WidzieliŚBoiy  w  połowie  wieku  XL^  rozległą  dziedzinę 
Jix^i  ppdzieloną.  między  liczne  potomstwo  J^osława.  Po- 
cząwszy niemal  od  roku  1050,  dom  Buryka  rozmnaża 
się  niezmiernie  szybko,  i  w  ti^edej  gieneracyi  ukaziqe 
się  już.prKegzło  60  książąt  mających  udzielne  i  prawie 
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niezAletae  posiadłeici.  Stolicą  całego  państwa  był  niby 
Kijów  a  zwierzcłmłkiem  wielki  książę,  ale  wyobrateme 
jedności  nie  miało  w  niczem  podpory.  Esią^;a  zapo- 
Amieli  o  Skandynawii  i  o  swojem  boskiem  pochodzeniu 
od  Odyoa,  stali  się  Słowianami  Zapatrując  się  na  cesa- 
rzów  bizantyńskich  czuli  pociąg  do  samowładztwa  i  de- 
spotyzmu, pragnęli  odbierać  cześć  na  klęczloich;  ale  t^by 
u  nidi  taka  władza  megła  powstać,  trzeba  było  n^>rzód 
zaprowadzić  prawo  dziedziczności  nieznane  w  Garogro- 
dzie.  Dziedziczenie  bowiem  porządkiem  pierworodztwa, 
jest  ustawą  zupełnie  zachodnią.  Z  drugiej  strony,  Sło- 
wianie tak  obcy  pojędu  jedności  politycznej ,  tak  niessdoM 
do  utworzema  państwa,  midi  co  do  spadkobierstwa  włar 
ścawe  sobie  zwyczaje  i  wyotoażenia,  które  wpływały  na 
organizacyą,  albo  raczej  dezorganizacyą  państwa.  Od  nie- 
pamiętnych czasów  zachowywano  to  u  ^owian,  źe  kiedy 
zdarzał  się  podział  spadku,  najlepszą  część  brido  dzie- 
cko najmłodsze,  jako  potrzebujące  więcej  od  innych  opar 
trzenia.  Pomału  tedy,  zesłowiańszczeni  potomkowie  Ra- 
ryka  poczęli  uważać  Ruś  jakby  za  wielką  gminę  słowiań- 
ską; a  ponieważ  w  gminie,  po  śmierci  gospodarza  sie- 
dzibę jego  bez  względu  na  stopień  pokrewieństwa  odda- 
wano temu  z  krewnych,  który  jej  najbardziej  potrzebo- 
wał, podobnież  książęta,  gdy  jeden  z  nich  umarł,  dzM- 
lucę  jego  przysądzali  komukolwiek  z  pomiędzy  siebie^ 
jeśli  nie  miał  posiadłości  albo  był  podupadły.  Wynikały 
ztąd  nieskońez<me  zamieszania  Wielka  książęta  rozdar 
wali  ziemie,  krewni  nie  chcieli  ulegać  ich  wyrokom,  a  ile- 
kroć lima  młodsza  wchodziła  w  spór  ze  starszą,  zawsze 
była  pewną  mieć  za  sobą  wyobrażenia  słowiań^ie. 

Nic  smutniejszego,  nic  bardziej  nużącego  nad  histoifą 
Rusi  przez  półtora  wieku  zatargów  wewnętrzny  di.  Nie 
można  tu  dostrzedz  żadnej  dążnośd  powszechnej,  żadnej 
myśli  naczelnej,  W  tym  zamęcie  poczynają  wszakże  od- 
znaczać się  cztery  główne  odłamy  wstrząśnionego  ogromu, 
z  kt(kyeh  każdy  przybiera  kształt  różny. 
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Nlq)rzóel  w  stronie  półnbaoiej ,  na  pógranieró  kram 
normandzkrch,  u  źródeł  i  nad  korytami  rzek  widkich, 
z  biegiem  których  Normandowie  puszczali  się  w  głąb 
SOtowianszczyzny,  gminy  rosną  w  miasta,  jak  Nowogród, 
PskGw,  Smoleńsk ,  Połock.  Miasta  te  wobe  urządzają  się 
sposobem  rzeczypospolitych ,  pod  zwierzchnictwem  woiteów 
wojennych,  książąt  mających  dowództwo  siły  zbrojnej. 
Organizacya  ich  nie  ma  podobieństwa  do  organizaeyi  re- 
publik włoskich,  ani  miast  cesarstwa.  Organizacrfa  wło- 
sdca  i  nawet  miast  francuzkich  opierała  się  caJkiem  na 
instytucyach  rzymskich,  były  to  municypalności  z  ich  ku- 
ryami,  magistraturami  i  t.  d.  Miasta  cesarskie  polegały 
na  korporacyach.  Te  korporacye  rzemieślników  i  arty- 
stów miały  związek  z  Kościołem:  mistycznym  obowią- 
zkiem ich  było  budować  kościoły.  Wiadomo  że  rzemio- 
sła służące  tylko  do  zaspokojenia  potrzeb  ludzkich,  nie 
wchodziły  w  grono  tych  wielkich  stowarzyszeń.  Nic  po- 
dobnego, nie  znajdowało  się  u  Słowian,  korporacye  nie 
mogły  u  nich  mieć  ogniwa  w  myśli  religijnej ,  kupcy  je- 
dni stanowili  prawdziwą  klasę  mieszczan,  reszta  mie- 
szkaików  miast  składała  się  po  największej  części  z  wła- 
ścicieli ziem.  Kupcy  chociaż  posiadający  wielkie  przywi- 
leje, podlegali  zawsze  właścicielom  gruntów  i  książętom 
csyli  naczelnikom  wojennym.  Włościanie  na  gruntach  bo- 
jarskich i  książęcych  około  miast  osiadli,  poddani  zu- 
pełnie swoim  panom,  nie  wpływali  zgoła  na  stan  rzeczy 
publicznej,  byli  spokojnymi  widzami  rządów  i  zamieszek 
wewnętrznych.  Miasta  cesarskie  wchodziły  w  ogólny  skład 
rzeszy  niemieckiej,  miały  swoich  posłów,  wotowały  na 
sejmach;  miasta  słowiańskie  za^,  jako  ciała  poUtyczne, 
reprezentowane  były ,  tylko  przez  książąt  Łatwo  więc 
przewidzieć,  że  ich  niepodległość  wątpliwa,  nie.  długo 
trwać  mogła,  musiała  zostać  pochłoniętą  przez  włacteę 
książęcą. 

W  stronie  południowej,  Kijów  najbogatszy  i  najlu- 
dniejszy  z  miast  ruskich,  był  razem  miastem  jed^em  z  nąj- 
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większych  w  Europie,  liczył  do  150,000  miesżkaficów. 
Przy  tdm  zawsze  atrzymyMnala  się  stolica  Rusi.  Miasto 
to  będące  ciągle  pod  okiem  wielkich  książąt,  burzyło 
się  niekiedy,  ide  nigdy  nie  mogło  rozwinąć  swojej  samo- 
dzielności; zresztą  jako  stołeczne,  często  wystawione  na 
fakcye  i  napady  pretendentów,  doświadczało  i  niepokojów 
wewnętrznych  i  klęsk  wojennych. 

Między  Nowogrodem  a  Kijowem,  środek  obsearu  na 
lewej  stronie  Dniepru  przepasany  lasami,  których  resztą 
jest  dzisiaj,  znany  las  Muromski,  zajmowało  plemię  obce 
słowiańskiemu,  fińskie.  Plemię  to  upadłe,  ustępowało  sie- 
dlisk swoich  Słowianom,  alba  poddawało  ^ę  ich  prze- 
mocy. Książęta  ruscy  szerzyli  coraz  bardziej  zdobycze 
swoje  ku  Wołdze,  naprowadzali  tu  Słowian,  ujarzmiali 
Finnów.  Wkrótce  podniosło  się  w  tych  stronach  wscho- 
dnich miasto  Włodzimierz  nad  Klazmą,  i  powstały  księ- 
ztwa  zupełnie  na  innych  zasadach  urządzone  ^  nie  mające 
podobieństwa  do  Słowiańszczyzny,  połączone  z  nią  tyUco 
przez  swoich  książąt  Osadnicy  słowiańscy  rozsypani  po- 
między Finnami,  nie  tworzyli  żadnego  ciała  poli^cznego, 
nie  mogli  zaszczepić  i  utnsymać  organizacyi  sobie  wła^ 
ściwej;  mieszając  się  z  rodem  obcym,  tracili  czystość  swo- 
jej krwi  i  mowy,  zapominali  swego  obyczaju.  Nad  zlew- 
kiem  tym  władza  wojenna  książąt  rozpościerała  się  bez 
oporu,  wszczął  się  tutaj  zarodek  późniejs^i^o  carstwa 
Moskwf .  Panujący  w  okolicach  zaleskich  książęta  Suzdalu, 
dostaws^  się  na  tron  Kijowski,  poczęli  myślić  o  prze- 
ciągnicniu  do  siebie  zwierzchnictwa.  Jeden  z  nich,  An- 
drzej Bogolubski  najechał  po  niepr^acielsku  Kijów,  złu- 
pił  go,  spustoszył,  i  stolicę  przeniósł  do  Włodzimierza 
nad  Klazmą.  Odtąd  poczyna  się  nowa  epoka.  Ruś  ma  już 
wewnątrz  nieprzyjazną  potęgę,  która  usiłuje  wznieść  się 
na  obcych  pierwiastkach  i  ujarzmić  resztę.  Dotychczas 
książęta  toczyli  między  sobą  boje  tylko  jako  naczelnicy 
wojsk  .przeciwnych ,  Ind  był  oszczędzany  i  czekał  spo- 
kojnie komu  zwycięztwo  go  przysądzi;  teraz  zjawia  się 
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polityka  insza,  Sua^cy  wiodąc  naBuaia^w  słowia&^di 
tłumy  innopłemi^me,  mszczą  kraj  bez  miłosierdzia,  bu- 
rzą oporne  im  miasta,  zabierają  miesakaneów  i  pędzą 
w  strony  zaleskie.  Tym  sposobem  Kijów  spustoszony  ni- 
gdy już  pojeść  si§  nie  zdołał. 

PozDiStawała  jeszcze  część  czwarta  Rusi  rozciągająca 
się  od  dolnego  Dniepru,  aż  do  Karpat  i  Wołoszczyzny, 
znana  pod  nazwiskiem  Rusi  Czerwonej,  Halicza,  albo 
GaKcyi.  Książęta  tych  dzielnic  południowych,  nie  mając 
już  w  Kijowie  ani  podpory,  ani  postrachu,  oderwali  się 
od  niego ;  ale  ziemie  ich  często  nachodzone  przez  wojska 
północno-ruskie,  polskie  i  w^erskie,  nie  mogły  utwt)- 
rzyć  osobnej  całości.  Panujący  zawierając  powinowactwa 
i  przymierza  z  królami  Polsloi  i  Węgier,  coraz  bardziej 
chyliH  się  ku  Zachodowi,  a  poddani  zapatrując  się  na  ży- 
cie polityczne  znacznie  już  rozwinionę  w  Polsce,  nabie- 
rali skłonności  do  niej  i  pragnęli  podobnych  swobód.  Przez 
niejaki  czas  przemagał  tn  wpływ  Węgier  i  nawet  króle- 
wicz węgierski  osiadł  był  na  tronie  Halicza  z  tytułem 
króla.  Później  tytuł  ten  otrzymał  od  stolicy  rzymskiej 
książę  Kijowa  i  całej  Rtisi  południowej ,  przyrzekając 
przywieźć  ją  do  jedności  z  Kościołem  powszechnym.  Da- 
wało się  wszakże  przewidywać,  że  strony  te  zostaną  ro- 
zerwaiłe  między  mocarstwo  północne  i  Polskę. 

Polska  także  po  śmierci  Bolesława  Krzywoustego ,  to 
jest  od  roku  1139  niemal  przez  dwa  wieki  zostawała 
w  podziałach  i  zaburzeniach;  same  tylko  Czechy  uniknęły 
podobnego  osłabienia,  wcześnie  ścieśniając  węzły  swojej 
jedności  i  stanowiąc  u  siebie  dziedzictwo  tronu,  naprzód 
dla  najstarszego  z  braci  królew^ich,  potem  spadkiem 
pierworodztwa.  Państwo  to  zdawało  się  być  przeznaczone 
na  obronę  Słowiańszczyzny  od  niebezpieczeństw  ze  wszech 
stron  grożących  Rusi  i  Polsce. 

Ruś  pokruszona  i  zamieszana  najbardziej,  miałaż  prze* 
cię  jakąkolwiek  myśl,  coby  się  przeb^^a  wśród  tego  po- 
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M^szechne^  rozrudm,  z  tych  meoBtaniiyłiih  wstrząśnień 
wywiodła  nakoniec  jakiś  wypadek?  Tę  myśl  można  do- 
strzedz  w  jęku  poetów  ruskich  nad  niezgodą  książąt, 
i  w  głosie  Iffonikarzy  czujących  niezmierną  potrzebę  je- 
dności. Jeśli  przypomnimy  sobie  charakter  S^ów,  Czar- 
nogórców  i  Vvszystkich  Słowian  niepodległych,  jeśli  we- 
źmiemy nia  uwagę  własne  ich  zdania  o  sobie,  przytaczane 
prz^  podróżnych,  że  nadto  są  niesforni,  aby  ktokolwiek 
mógł  nimi  rządzić,  łatwo  będzie  przewidzieć,  jak  straszne 
koteje  tnusiał  przechodzić  lud  słowiański,  przeznaczony 
stać  się  kiedyś  potężnem  państwem,  ile  trzeba  było  ob- 
cych najść,  wojen,  spustoszeń  i  ucisku  pod  jarzmem,  żeby 
^szezyć  V  sdm  ws^tkie  dawne  ży^oły,  a  zasz^epić 
życie  nowe.  Najścia  i  podboje  poczęły  naprzód  dotykać 
strony  północne,  szerzyć  się  z  krainy  nie  słowiańskiej- 
ale  niedawno  przed  tem  uległej  Słowianom. 

Pobrzeźe  morza  Bałtyckiego  od  jeziora  Pejpus  do  uj- 
śda  Wisły,  szeroko  było  osiadłe  przez  szczep  Letońsla, 
obejmujący  Liwonów,  Kuronów,  Semigalów,  Litwinów 
ł  Prusaków,  których  nie  trzeba  brać  za  jedno  z  Prusa- 
kami niemieckimi.  Szczep  ten  nieliczny,  ogółem  ledwo 
kilka  milionów  ludności  wynosił.  Początek  jego  ukiyty 
w  tajemnicy;  należy  on  do  rodu  Indo-germańskiego,  ję- 
zyk wszakże  ma  różny  i  od  Niemców  i  od  Słowian,  i  od 
wszystkich  innych  ludów,  a  mocno  zbliżony  do  sanskrytu, 
mitologią  zaś  bardzo  bogatą  i  rozwiniętą,  podobną  z  wielu 
miar  do  gallickiej.  Jfie  masz  w  niej  takiej  całości  jak 
w  germańskiej,  ale  jestto  różnobarwna  tkanina  rozmai- 
tych pojęć  i  podań.  Całe  przyrodzenie  ukazuje  się  wy- 
obraźni tego  ludu ,  jako  siedlisko  nieogarnionej  liczby  du- 
chów. W  ziemi,  w  wodzie,  w  drzewach,  w  powietrzu, 
w  dźwięku  nawet,  widzi  on  jestestwa  duchowe  właściwej 
im  nattiry.  Rząd  jego  był  religijny  i  zostawał  w  ręku  ka- 
I)łanów,  wielce  podobnych  do  Druidów,  posiadających  wła- 
dzę ogromną,  nawet  nad  książętami,  a  uległych  arcy- 
kapłanowi, niby  papieżowi  pogańskiemu,  który  nazywał 
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się  Kiiwe,  i  imeszkąMe.  w  prasach  ro$»yłał  xóas|w7  oa 
Pomorze,  do  Litwy  i  za  Dźwinę. 

Polacy  sąsiedni  Prusom,  mimo  .napomnienia  stolicy 
rzymskiej,  nie  dbali  o  nawrócenie  tego  kraju;  nawiedzaU 
go,  jak  kronikarz  Marcin  powiada,  z  mieczem  apostol- 
stwa i  z  mieczem  podboju,  ale.  woleU  działać  tym  dru- 
gim, chdeU  raczej  zdob]^  bogate  ziemie,  niżeli  przynieść 
ludowi  cywilizacyą  i  światło  wiary,  Niemcy  przeto  uprze- 
dzili tu  Słowian  i  rozpoczęU  krzewić  chrystyanizm.  Pod 
koniec  wieku  XIŁ  mnich  Mejnhard  wylądował  przypad- 
kiem z  kupcami  bremenskimi  na  brzeg,  gdzie  teraz  stoi 
miasto  Byga,  i  pierwszy  opowiadał  Ewangielią  Liwonont 
Udało  mu  się  pozyskać  kilku  znakomitszych  mieszkań- 
ców, osiadł  w  tej  okolicy,  a  kupcy  założywszy  tu  swoją 
komorę,  wyjednali  dla  niego  opiekę  króla  duńslaego,  prze- 
ciw napadom  nieprzyjaznych  pogan.  Papież  mianows^  go 
później  biskupem.  Następcy  Mejnfaarda  nie  polegając  na 
wątłem  wsparciu  handlarzy  i  odległych  monarchów,  po- 
stanowili założyć  zakon  Rycerzy  Mieczowych.  Mnisi  zbrojni 
usadowieni  w  twierdzy  dobrze  zabezpieczonej ,  poczęli  pro- 
wadzić wojnę  zaczepną,  w  przeciągu  lat  50  zdobyli  roz- 
ległą przestrzeń  kraju,  i  stali  się  nawet  groźnymi  wiel- 
kim miastom  przyległej  Rusi.  Z  drugiej  strony,  inny  mnich 
apostoł,  zaszedł  do  Prus,  zjednał  sobie  kilku  uczniów, 
i  za  pomocą  książąt  mazowieckich  utworzył  z  Polaków 
zakon  rycerski  Braci  Dobrzyńskich. 

Wszystkie  te  zakony  były  urządzone  na  wzór  Tem- 
plaryuszów;  ale  duchowieństwo  polskie,  nieskłonne  do 
surowszej  dyscypliny,  sprzeciwiające  się  nawet  Grzego- 
rzowi VII.,  kiedy  chodziło  o  zaprowadzenie  bezżeństwa, 
nie  miało  dosyć  mocy  religijnej,  żeby  rozniecić  w  kraju 
ducha,  któryby  wydał  instytucyą  tak  potężną  jak  zakon 
Kawalerów  Mieczowych.  Bracia  Dobrzyńscy  nie  rośli 
w  liczbę,  a  raz  poniósłszy  ciężką  klęskę,  stracili  mg- 
ztwo.  Wtedy  książę  Konrad  osadził  ich  koło  Drohiczyna, 
gdzie  wymarli,  a  na  pogranicze  Pnis  do  ziemi  Chełmiń- 
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któizy  wygBasA  z  Palestyny  pitzez  Turkólry  mieU  w  £u* 
TOfi^  dWOJe  ^r^ftułki,  ale  mgM^  już  nie  stano^wili  udziel- 
nego meeairatwa. 

Począć  wszyatkieh  państw  zwykle  okrywa  łąj^mmea. 
W  dziejach  tyob  mnidiów  zbrojnych  widzimy  jawny,  i  wy- 
T$(jij  zarodek  jednego  z  knUestw  dzisiąjszycli.  Prsy&sedł- 
szy  wpośród  ludów  nieprzyjazny  cb,  pomiędzy  ród  zupeł- 
nie obc^^nieroziuniejący  ani  jednego  cłowa  niemieekiego, 
zdołali  oni  ustalić  państwo  niemieckie,  które  zmi^mło  po- 
stać Europy  północnej.  Posiadłość  Krzyżaków,  przeehodz%c 
różne  koleje,  stała,  się  nakoniec  królestwem  pruskiem, 
wiadpmo  jak  wsidną  grąjącem  rołę. 

Czwarty  z  porządku  wielki  misti^z  zakonu  .  kxzyża- 
ekiego  Herman  Saka,  człowiek  igiasoałny,  przewidsiał 
2  góry  wszystkie  następstwa,  jakie  to  dzieło  chrze^iań- 
stwa  ^dać  mpgło,  i  wyprawił  kilku  rycerzy  dla  rozpo^ 
znania  i  zajęcia  kraju.  Jeden  z  mclx  przezwany  Żelaznym, 
Herman  Balk,  zbudował  zameczek  oboronny  w  okolieaoh 
Gdańska  r  2  którego  Krzyżacy  wyjadając,  po  kilku  łe- 
dech  ciągłych  bojów  zdołali  znaczną  posiadłość,  i  cz^ 
sto  zasUani  przez  ochotników  z  Niemiec  wzrośli  w  nie- 
lada  juź  potęgę* 

Jeżeli  hierarchia  feudalna  była  ^bną  Słowianom  ata- 
kując idi  porządnie  i  z  wyrachowani^oi,  nic  nie  może  ró- 
wnać się  nieszczęściu  jakie  wynikło  dla  Prusaków  z  usar 
dowienia  się  pośród  nich  mnidiów  zbrojnych.  Zakon  nie 
był  obozem  nieprzyjącida  przechożego,  ale  wojskiem  sta- 
łem i  regularnem,  najregulamiejsżem  i  najkamiejazem  jas- 
kie kiedykolwi^  2nano;  przewyższał  pod  tym  względem 
legie  rzymskie,  bo  te  buntowały  się  czasem,  a  posłu* 
szeństwo  i  cierpliwość  żołnierzy  mnichów  nie  miały  gra<- 
nic  Wyzuci  prawie  m  wszelkich  potrzeb-  pościli  cztery 
dni  w.  tygodniu,  sypiali  na  gołej  ziemi,  nie  znali  innego 
przykrycia  prócz  swoich  płaszczów,  trawki  wieczory  na 
modlitwie,  nocy  na  czuwaniu,  dni  w  bojach*  Hufce  te 


254 


skłacbly  się  z  najpraakDoiiEtssej  szkeiitj  iM^oSeckies,  to 
jest  1  ludzi  od  dzieciństwa  wprawnyeh  db  €^ft.  Wszy- 
scy nimal  ginęli  2  ręki  aieprzyjaciełskie^ ,  lecz  żia*8Z  na 
ich  miejsce  przybywali  nowi.  Jeśli  który  dostał  się  do 
niewoli,  szedł  na  stos  żywcem  w  zbroi  i  z  koniem.  Rzadko 
Prusacy  i  Litwini  zostawiali  ich  przy  żydu,  a  częstokroć 
mcMrddwali  okrutnie.  Niemcy  też  ze  swojej  strony  nfe 
oszczędzali  Prusaków  i  Litwinów,  nadewsćystko  za^  sro- 
żyłi  się  przeciwko  tym,  co  raz  ochrzceni  odpadaH  w  bał- 
wochwalstwo; ale  poganie  nawróceni  i  spokojni,  używali 
wszelkidi  praw  obyu^atelstwa,  nawet  praw  szlachty  nie- 
mieckiej, tylko  nie  mogli  być  przyjmowani  do  zakonu. 

Wstręt  Słowian  północnych  i  Pomorzan  ku  Niemcom 
wynikał  z  zupełnie  różnej  ich  natury  i  oiganizacyi  spo- 
łecznej; przeciwnie  Prusacy  i' Litwini  w  skłonnościach 
i  w  mstytucyaich  swoich  mieU  cóś  harmonizującego  z  Niem- 
cami: umy^  ich  był  podobnież  religijny  i  głęboki,  cha- 
rakter tęgi  i  surowy.  Naczelnicy  stając  się  poddanymi 
Krzyżaków,  utrzymywali  swoje  plany  w  uległości  i  po- 
rządku. Opór  pochodził  głównie  z  religii  pogańskiej :  była 
to  walka  przeciw  chrystyanizmowi  ostatniego  szczątku  po- 
gaństwa w  Europie. 

Przez  piędziesiąt  lat  zakon  bez  miłosierdzia  niszcząc 
ogniem  i  mieczem,  opanował  prawie  cały  kraj  prusM. 
Dopiero,  ubodzy  niegdyś  mnisi  zamienili  się  w  panów 
feudalnych.  leh  iVielcy  mistrzowie  zasiadali  na  sejmach 
rzeszy  niemieckiej,  jako  książęta  udzielni,  i  poczęli  nie 
dbać  już  ani  na  klątwy  papiezkie,  ani  na  groźby  cesa- 
Tzów.  Miękkość  i  zbytki  wkradły  się  do  zakonu;  w  chwili 
kiedy  miał  na  swoje  rozkazy  siłę  wojenną  jakiej  przed- 
tem nigdy  nie  było  w  północnej  Europie,  kiedy  mógł 
stawić  do  boju  40,000  regularnego  wojska,  i  poi^adał 
ogromne  skarby,  zepsucie  zadało  mu  cios  śmiertehiy  we- 
wnątrz. Odtąd  upadek  jego  był  niechybny,  bo  ciało  to 
pozbawione  sw^o  ducha  rozprzęgało  się  saono  przez  się. 
Krzyżacy,  opuszczając  cel  właściwy  ich  bytu ,  poczęli  my- 
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śłić  0.Mfaoiadi<»  obi^ddłi  oręż  preedw  krajom  chrześdMdi- 
-sUm,  iia{»$towali  Polskę.  Poł%czone  zakony  Krzyżaków 
i  JCawalerów  Mieczowych  ^  wyniszczyły  znaczną  część^te- 
dnoóei  pruskiej  i  letoóskiej ,  a  na  Jej  posacbich  zakłada- 
jąc księztwa  Pjras,  Inflant  i  Eurtondyi,  dały  Słowian- 
Bzozyźnie  nowe  sąsiedztwo  poUtycsne. 

Część  Indnoćci  letoóskiej,  odleglejsza  od  morza,  mniej 
wystawiona  na  napady  normandzMe^  a  podźegnięta  przez 
wcgpy  mnichów  z  pobratymezemi  jej  pokoleniami,  wystą- 
pi nagle  ze  swoich  lasów  i  bagnisk  pod  naz^sldem 
Litwy  i  stała  się  wnet  głośnym  narodiera,  który  późniąj 
miał  rozstrzygnąć  ^r  Słowiańszczyzny  półnooiej  z  pi^ 
ł»dni<»wą,  zgarniając  i  zlewając  w  jedną  całtyść  części 
ważące  się  pomiędzy  niemi  Nim  wszakże  to  nastąpfto, 
Litwini  byli  straszasymi  wrogami  Słowian:  podbijali  są- 
siednie ziemie  mskie,  pu^czałi  się  na  rabunek  w  bogate 
okolice  Połocka,  Smolaka,  Pskowa,  Nowogrodu,  zaszli 
później  do  Kijowa  i  na  Ruś  Gzearwoną,  a  corocznie  wfcrtf- 
czali  do  Pol^i  roznosząc  mordy  i  pożogi; 

Tymczas^n  z  innej  ^ony  zbliżały  się  daleko  olash 
pniejsze  klęski  z  nawałem  Mongołów,  o  którym  już  uj^fze- 
dnio  daliśmy  ogólne  .wyobrażenie.  MiHigołowie  pod  do* 
wództwem  Batego  synowca  Dżengis^Ghana ,  posuwając  się 
od  Wołgi  ku  południowi  uderzali  naprzód  na  Pc^owców, 
i  wedle  swojąj  chytrej  polityki  chcieli  wmówić  w  Rusi- 
nów, że  mieli  .^yłko  do  czymenia  ż  ludami  stepoweaai 
Książęta  ruscy  jednak  przewidując  niebezpieczeństwo, 
zgromadzili'  swoje  siły  i  łącznie  z.Połowcami  zastą^iiU 
drogę  Tatarom  nad  Kałką,  gdzie  przegrawszy  straszną 
bitwę  polegli  wszyscy.  Klazmeócy,  kniaztowie  owej  Rosi 
fińskiej  położonej  za  lasami,  w  roizprawie  tąi  nie  mieli 
żadnego  udziału;  Mongołowie  tą  rażą  pomknęli  się  tylko 
do  Nowogrodu  Siewien^ego,  a  potem  zwrócili  się  z  bie- 
giem Dniepru  ku  mónsn  Ozaniemu ,  i  wierni  zasadom 
swojej  wielkiej  strategii,  odciąwszy  tym  sposobem  i  t)]arą* 
żywszy  plemi0na  koczujące  na  stepach,  znieśli  je  po  ójp^ 
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dze^do  Ałyii  Nieeadhigo  wś^akżefBkt^  nadciągał  znówa 
z  horcUtmi  i  szedł  już  preeto  na^  zUebkie  po$ady  Klaz- 
DOieóców^  biorąc  jedno  po  dnigiem  i  nisBCźąe  ndasta  Re- 
zaa^-KosIroiiię,  Suzdał,  Włodsimierz ,  Moskwę,  Torżek, 
eo&ktjł  się  dopiero  z  ofeoUc  satoigo  Nowogrodu  Wielkiego. 
Trzecia  wyprawa  Mongołów  miała  już  ki^ranek  na  Ki- 
jów i  Halicz,  a  ztamtąd  do  Polski  i  Węgier.  Król  wę- 
gierski uchodząc  z  pustoszonego  krąpi  swego  szukał  schro- 
nienia na  jednej  z  wjsp  adry«lyckich ,  właśnie  kiedy  inny 
moinardba,  potężny  siritan  Korasanu,  uciekłszy  z  A^yi 
plądrowanej  przez  wo;^ka  tegoż  władzcy  mongolski^o, 
musiał  tułać  się  po  morzu  Kaspijskiemu    - 

Książęta  ruscy  pokonani  wszędzie  ulegli  przemocy  Ta- 
tarów. Klazmeócy  pierwsi  pomyśleli  o  ratunku  w  poddar 
niu  się  i  układach ,  jeździli  do  Złotej  Hordy  bić  czołem 
przed  chanem  i  ł»rać  od  niego  inwestytury  na  swoje  księ^ 
ztwa.  Odtąd  rządzą  oni  w  imieniu  chana  tatarsUego, 
władza  kh  opiera  się  na  jego  władzy.  Ważna  kwestya 
została  rozwiązana,  zaroddk  jedności  poczęty  w  Busi  fiń- 
skiej ,  znalaał  teraz  dla  siebie  podstawę  w  potędze  mon- 
golskiej^ z  mej  ma  ciągnąć  moc  i  żywc^ść;  nic  mu  już 
me  może  zawadzać  do  regułamego  postępu:  żeby  rzą- 
dzić, nie  trzeba  już  oglądać  się  ani  na  opinią  łudu,  ani 
na  obrady  miast,  dosyć  jest  pozyskać  opiekę  chana.  Na- 
miot diański  stał  się  dopiero  gabinetem  politycznym, 
gdzie  rozstrzygały  się  najważniejsze  sprawy  Europy  pół- 
nocnej, podobnież  jak  i  Azyi  całej.  Książęta  ruscy  z  razu 
l^okomi  i  posłuszni,  poczęli  z  czasem  myślić  o  zrzuce- 
niu jarzma,  przez  150  lat  cierpliwie  i  zręcznie  wyszu- 
kiwali wszellaeh  sposobów,  aby  wewnętrzną  niezgodą  ro- 
zerwać i  osłabić  potęgę  hordy,  nie  zaniedbywali  korzy- 
stać z  każdego  niepowodzenia  Mongołów. 

Długo  jednak  zdawało  się,  że  już  nie  bj^o  ani  je- 
dnego samodzielnego  państwa  w  Słowiańszcr^inie.  Cze- 
chy zadiowały  swoją  całość;  ale  nurod  eze^i,  jak  nale- 
żs^o  pierwej  nmienttć^  pizeznacsony  de  główniej  roli  i  przo« 
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wodnictwa  innym,  Z8ze4ł  z  drog^  własnej,  w  instytacyach 
swoich  i  w  kierunku  politycznym  naśladując  Niemców. 
To  co  miało  go  zbawić,  stało  sig  jego  zgubą.  Dom  pa- 
nujący i  arystokracya ,  porwane  przez  cywilizacyą  euro- 
pejską wyrzekły  się  narodowości.  Monarchowie  porzuci- 
wszy j§zyk  krajowy  mówili  po  memiecku,  szlachta  zniem- 
czała zupełnie,  a  lud  nie  miał  żadnego  średka  prawnego 
do  odparcia  cudzoziemczyzny  krzewionej  przez  władzę 
i  klasy  wyższe.  Polska  naó wczas  w  podziałach,  najeż- 
dżana przez  Niemców,  Mongołów  i  samychże  Czechów, 
zdała  się  być  wystawioną  na  nieuchronną  zatratę.  Tym- 
czasem, właśnie  te  podziały  na  księstwa  ochroniły  jej 
przyszłość.  Panowie  ciągle  w  stosm^ach  z  książętami, 
składając  ich  rady  przyboczne,  przywiązywali  się  do 
sprawy  narodowej;  często  powoływani  godzić  lub  roz- 
strzygać spory  panujących,  musieli  polegać  na  opinii  na- 
rodu, szukać  pomocy  w  szlachcie  niższej:  szlachta  tym 
i^sobem  wchodziła  coraz  bardziej  w  życie  polityczne 
i  twor^ł  się  mnogi  stan  rycerski,  który  uważał  państwo 
za  swoją  własność,  miał  interes  ratować  je  i  bronić.  Nie- 
raz tedy  widzimy  wojewodów  na  czele  szlachty  występu- 
jących przeciw  Mongołom  i  Niemcom,  biorących  się  do 
oręża  z  własnego  popędu,  bez  rozkazu  i  nawet  bez  po- 
zwolenia książąt  To  życie  polityczne  bardzo  rozprze- 
strzenione i  pełne  rudiu  zbawiło  Polskę,  bo  w  wielkiej 
masie  narodu  obudziło  zamiłowanie  rzeczy  publicznej, 
i  idatwiło  w  niej  obieg  eywilizacyi.  Przez  to  też  Polska, 
lubo  uszczuplona  w  granicach,  stanęła  najwyżej  pomię- 
dzy ludami  północnemi  pod  względem  wolności  i  oświaty, 
a  później  złączona  z  Litwą  wzięła  w  rękę  losy  najwię- 
kszej ez^ci  Słowiańszczyzny. 
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Lekcya  XXIII. 

"Wtorek,   S3   marca  18*1. 


Zmiana  w  Sfowiańszezyźnie  od  połowy  wi^ku  XII.  —  Wielkie  księ^ 
zl;wo  MoBkwy  wyłącza  się  z  Rosi  i  'stąie  nad  111%.  ^  Opór 
pneciwko  dążności  moskiewskiąj.,  Móciiław  Mścisławicz..  — 
Koniec  Rusi  normandskiej ,  ]jocz%tek  fińskiąjt  —  Finny.  Zle- 
wek ich  ducha  ze  słowiańskim.  —  Charakter  plemienia  fiń- 
skiego w  zabytku  poez^.  —  Polityka  książąt  moskiewskich  pod 
chanami  aż  do  zajęcia  ich  miejsca,  -r-  Gar  moskiewski;  —  Epoki 
rozwijania  sie  państwa  moskiewskiego.  —  Latopiscy  ruscy,  od 
początku  wieku  ZIII.  —  Polska  w  tychże  czasach.  —  Moralne 
spójnie  jej  jedności  —  Synody.  —  Prawodawstwo.  —  Kroni- 
karze polscy  są  jnż  historjicami. 

Bozważąjąc  kraje  półnoene  weszliśmy  już  w  wiek  XIL 
Trzy  wielkie  zdarzenia  górują  w  epoce,  którą  mamy  przed 
«oł>%.  Poezya  w  niej,  ustaje;  kronikarstwo  nawet,  pisanie 
roczników,  zatrzymi\je  się;  umysły  porywa  rueh  polityczny. 
•£atwo  będzie  wytłumaczyć  ten  upadek  poezyi  i  wymowy 
słowiańskiej,  jeśli  przypomnimy  sobie  zamęt,  w  jaki  te 
kraje  pogrąży]^  się  pod  koniec  wieku  XI.  Wypadki  jedne 
po  drugich  następyją  bez  widocznego  związku,  cała  M- 
storya  przedstawia  obraz  podobny  do  walki  owych  stwo- 
rzeń za  pomocą  mikroskopu  dostrzeganych  w  kropli  płyoii, 
które  pożerają  się  i  odradzają  się  w  mgnieniu  oka.  Za- 
męt ten  uciszając  się  zwolna,  w  połowie  wieku  XIL  pirzy- 
biera  kierunek  stalszy. 

Książe  Jerzy,  przezwany  Długoręki ,  jest  prawdziwym 
twórcą  Rusi  nowej,  czyli  raczej  wielkiego  księstwa  Mo- 
skiewskiego. Oderwawszy  się  od  Słowian ,  z  siedliska  swo- 
jego na  ziemi  nawet  nie-słowiańskiej,  począł  on  siłą  ple- 
mion fińskich  rozpierać  się  ku  południowi  i  północy.  Do- 
piero historya  staje  się  jasną:  widzimy  naprzód  walkę 
książąt  z  ich  domem;  potem  domu  tych  książąt  z  wszy- 
stkiemi  domami  panującemi  w  stronie  południowej  i  p<M- 
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nocnej.  Wojna  ta  poozfta  łupieżą  Kijowa  w  średzinie 
wieku  XIŁ,  skończyła  się  M^dęciem  Nowogrodu  i  zu- 
pełnem  zaiesiemem  rzeczypospolitych  półnoenych  w  wieku 
XV.,  kiedy  to  nowe  państwo  Moskiewskie  usadowiło  się 
ostatecznie  na  gruzach  żywiołów  dowiańskieh. 

Syn  i  następca  Jerzego,  Andrzej  Bc^olubski,  dzielny 
wojoinńk ,  a  zawsze  gotów  dopi%ć  podstę)>em  czego  nie 
mógł  siłą,  ustalił  politykę  książąt  rusko-fińskich.  Potom* 
kowie  jego  przenieśli  stolicę  do  Moskwy  i  pod  opieką 
Mongołów  prowadzili  dalej  dzieło  swoich  przodków.  Ale 
dążność  książąt  moskiewskich  napotykała  straszne  za- 
wady, w  religii j  zwyczajach  i  konstytucyi  miast,  a  nie* 
kiedy  w  charakterze  pojedynczych  łudzi.  Nie  trudno  te- 
raz dostrzedz,  dla  czego  patryarehowie  i  biskupi  stawili 
opór  temu  popędowi,  wylęgłemu  w  krainie  nadklazmeń- 
skiej,  który  odtąd  będziemy  już  zwali  dążnością  moskiew*^ 
ską.  Ślady  tego  oporu  są  widoczne  w  rocznikach. 

Kościół  wschodni  był  zupełnie  opanowany  przez  ksią- 
żąt normandzkich ,  i»*zecięż  szanowali  oni  osoby  i  życie 

I  ducho\^ych;  dopiero  pierwsi  władzcy  księztw  zaleskich, 
za  lada  przeciwieństwo  woli  swojej,  oskarżają  biskupów 

I    o  herezyą  i  posyłają  ich  na  wygnanie.  Tak  na  przykład 

i  niejaki  biskup  Leon,  opierający  się  samowolnościom  księ- 
cia Andrzeja,  został  wypędzony  jako  heretyk,  któremu 

;  dowiedziono ,  że  jadł  z  mięsem  w  dni  Bożego  Narodzenia 
i  Wielkiej  Nocy. 

Dotychczas  także  opatrywano  dzielnicami  młodszych 
2  rodziny  książęcej;  bracia  i  krewni  wielki^o  księcia 
wchodzili  z  nim  w  układy,  brali  od  niego  ziemie,  albo 
pewne  wypłaty :  teraz  książęta  stron  zaleskich  i  Moskwy 
chwytają  się  innego  sposobu,  prześladują  rodzeństwo,  wy- 

^  ganiają  z  Rusi,  nie  chcą  słyszeć  o  dzielnicach.  Staroży- 
tny zwyczaj  krajów  słowiańskich  wymagał,  żeby  ilekroć 
starszyzna  rycerska  była  wezwana  radzić  po  śmiei*ci  księ- 
cia względem  wyboru  j^o  następcy,  zasięgano  zdania 
gmin,  3obod,  mających  byt  dawny.  2wjrezaj  ten  znany 
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jedynie  w  Słowtftńszcżyźiiie,  utrzymywał  się  i  w  Rusi.  Po- 
ważano dertmość  miast,  ieh  szanown%  sęcoiwość;  Nawet 
w  obrębie  władarstwa  Klazmeńców,  książęta  musieli  za- 
chowywać ten  przywilej  starszeństwa  odwołując  się  do 
opinii  lichych  miasteczek,  i  Słowianie  nie  chcieli  uzna- 
wać za  prawne  wyroktlw  miast  nowo  wzrodych:  Włodzi- 
mierza, Suzdała,  Kostromy,  a  później  Moskwy,  których 
nazwiska  nawet  były  im  obce.  Ale  z  czasem  opór  ten 
został  złamany  wyłudzeniami  i  przemocą  książąt  panu- 
jących. 

Znajdowali  się  jednak  między  potomkami  Ruryka 
obrońcy  swobód  miejscowych ,  którzy  podejmując  myśl  sło- 
wiańską stawali  na  czele  narodowego  ruchu.  Najświetniej- 
szym z  nich,  najdzielniejszym  rycerzem  w  sprawie  Rusi 
starożytnej,  normandzkiej ,  był  lilścisław  Mścisławicz,  któ- 
rego zawód  poczyna  się  na  lat  kilkanaście  przed  najściem 
Tatarów,  a  kończy  się  w  bitwie  nad  Kałką.  Książe  ten, 
prawdziwy  rycerz  błędny,  dziedzic  niewielkich  włości 
w  okolicach  Połocka  i  Smoleńska,  gdzie  dawne  zwyczaje 
i  wyobrażenia  zachowały  się '  dłużej ,  z  wojskiem  zacią- 
żnem .  przechadzał  się  po  całej  Rusi  rozsądzając  zwady 
książąt,  hamując  nadaj!^cia  władzców,  podźwigając  swo- 
body miast  albo  uciszając  ich  rokosze.  Sława  jego  rozgło- 
siła się  powszechnie,  wszędzie  znajdował  ufność  i  wsparcie, 
bo  nigdzie  nie  szukał  własnego  zysku.  Tylko  co  go  wi- 
dzimy w  Nowogrodzie  zaprowadzającego  porządek,  wnet 
w  Kijowie  zrzuca  jednego  księcia,  a  oddaje  tron  dru- 
giemu, i  znowu  bieży  uśmierzać  wewnętrzny  rozruch  No- 
wogrodzian,  ratuje  ich  od  przemocy  książąt  zaleskich, 
zwyciężonym  napastnikom  dyktuje  warunki  pokoju  w  sa- 
mym Włodzimierzu  nad  Klazmą,  a  za  kilka  miesięcy 
jttż  na  południu,  u  granic  Polski,  opiekuje  się  małole- 
tnim dzi^zicem  Halicza.  Nakoniec,  usłyszawszy  o  zbli- 
żaniu się  Tatarów,  spieszy  ku  t)onowi  i  tam  ginie  w  boju. 
Htstorya  oskarża  jednak  Mśoisława,  że  Czy  przez  zbytnie 
zaufanie  w  sobie,  czy  przez  dumę,  nie  czekając  nadejścia 
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wszystkich .  sił  ruskicb,  prsyjtł  bitwę  nad  Eałką  i  ttal 
się  przyczyną  nieszczęść,  jwie  ta  klęska  sprawiła.  Go- 
kolwidc  bądź,  zdaje  się,  ie  książęta  Elazmeńscy,  prze- 
widując wcześnie  pomyślne  dla  siebie  następstwa  z  na-^ 
jazdu  mongolskiego,  zgoła  nie  myślili  wyruszyć  przed  w 
Batonu. 

Z  najazdem  tym  kończy  się  historya  Rusi  norman- 
dzkiej,  występuje  pomału  na  scenę  Ruś  fińska.  Plemię 
Finnów  pieszych  rozciągąiąoe  się  w  stronie  północnej  od 
HKWza  Białego  do  gór  Uralskich,  gdzie  stykało  się  z  ple- 
mieniem Finnów  konnych ,  w  czasach  przedhistorycznych, 
może  w  wieku  IV.  albo  Y.  było  starte  i  roztrącone  przez 
Słowian.  Później,  w  wieku  IX.,  Normandowie  opanowa- 
wszy kraje  słowiańskie,  założyli  swoje  państwo  ruskie* 
Teraz  duch  normandzki  upada,  a  podnosi  się  nowe  mo- 
carstwo, w  którem  Słowianie,  niegdyś  panowie  Finnów^ 
potem  towarzysze  ich  w  poddaństwie  u  Normandów,  na- 
ostatek  razem  z  Normandami  ulegsgą  przemocy  już  nie 
nowego  jakiego  rodu ,  ale  nowego  dueha,  berłu,  księztwu 
wyobrażającemu  duch  fiński  i  słowiański  zlany  w  jedno* 

Nie  należy,  jak  to  czynią  niektórzy  historycy,  obwi- 
niać książąt  moskiewskich  o  wszystkie  nieszczęścia  po- 
czynające zwalać  się  na  Ruś  w  owym  czasie.  Przyczyna 
ogromnej  tej  przemiany  nie|  zależała  od  ich  usposobień 
albo  niedołężności  osobisty  di,  polityka  ich  samolubna 
i  zaborcza  nie  była  wypadkiem  ich  tylko  woli.  Po  roz- 
przężeniu się  i^emienia  fińskiego,  duch  jego  trwał  zawsze^ 
i  teraz  wszedł  w.  nowe  ciało.  Można  widzieć  w  łustoryi 
'nie  jeden  przykład  podobnego  przejścia.  Częstokroć  naród 
znikając  politycznie,  wsięka  win^y  następujący  .po  nim^ 
i  powstaje  ztąd  społecznoi^  nowa.  Tak  duch  ludu  bre- 
tońskiego  wywarł  wielki  wpływ  na  Saxonów,  a  później 
na  Normandów,  którzy  nn^^tąpiU  po  Salonach.  Tak  też 
w  okolicach  Eostromy,  Suzdału,  Moskwy,  w  owem  st&- 
dliska  nowej  pot^,  ród  fiński  połączył  się  ściśle  ze  sło-. 
wiańskim,  a  jeżeli  przypomnimy  soUle  charakter  tego 
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radu,  łatwa>b§d2ie  Kgadnąii  'pnysstość  państwa,  w  kCó- 
rem  stanowił  ważny  pi^^astek. 

Fin  pontiiy,  nędzny,  stworzony  do  jar^na  ałbo  ni- 
szczenia, spotkał  w  Słowianinie  jestestwo  wyższe  od  sie- 
bie, ale  je  skalał  swojem  dotknięciem  się.  Fin  pojedyn- 
czo wzięty,  jest  zawsze  niewolnikiem,  skoro  go  siła  wyż- 
sza ttżyje  za  narzędzie  staje  się  deąpotą  albo  niszczy- 
cielem. Wielka  szkoda  dla  historyi,  że  zaginęły  pieśni 
Finnów  północnych,  oni  bowiem  z  całego  szczepu  swo- 
jego sami  jedni  śpiewali  czasem.  Mongoł,  to  jest  Fin  komiy, 
nie  zna  poezyi.  Szczątki  jednak  poezyi  fińsko-i)ółiioenej 
zachowane  przez  trądy cyą  u  ludu  ruskiego,  dają  nam 
wyobrażenie,  czem  to  plemię  było  niegdyś.  Pondędgr 
pieśniami  wielko -rosyjskiemf,  niektóre  widocznie  mają 
charakter  fiński.  Jedna  z  nich  na  przykład  jest  niby  za- 
gadką, ktiką  kochanka  zdradzona  zadaje  swoim  przyja- 
cicrfkom  w  następnych  słowach: 

-Kochanie  mię  zdradziło,  kochanie  mię  opuściło;  ja 
wszakże  znalazłam  sposób,  że  śpię  na  mojem  kochaniu, 
przykrywam  się  mojem  kochaniem,  ubieram  się  w  moje 
kochanie  i  mam  światło  z  mojego  kochania.'', 

Żeby  zrozumieć  co  to  znaczy,  trzeba  wiedzieć,  jaki 
użytek  Finnowie  północni,  Lapończycy,  ciągną  z  renifera. 
B^ifer  daje  im  mięso  na  pokarm,  skórę  na  pościel 
i  odzież,  łój  do  kagańców,  któremi  się  oświecają.  Otóż 
ta  Finka,  zadawszy  śmierć  niewiernemu  kodiankowi, 
postąpiła  z  jego  trup^n  jak  z  zabitym  renifereni,  Uu- 
stośdą  jego  nawet  nalała  sobie  lampę.  Taki  jest  -sens 
ukryty  tej  zagadki  ludożerczej.  Jeśli  tę  poezyą  tracącą 
Ameryką,  krajami  Karaibów,  położymy  obok  tak  pełnych 
tkliwości  i  wdzięku  piosnek  serbskich ,  ktckych  kilka  pró- 
bek widaeliśmy  powyżej,  odkryje  się  nam  cała  różnica, 
jaka  zachodzi  między  i^emi^em  żółtem,  fińskiem,  a  ro- 
dem ^owian.  Plemię  to  przemożne  w  ziemiach  tworzą- 
cych zawiązek  państwa  moskiewskiego^  stało  się  posadą 
nowej  pot^.   Książęta  Jerzy  i  Andrząj  nie  uczynili  nic 
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wi^j,  tfrlko  w)i«debyH  na  wi^f^eb  przygnieooaego  ducha 
Finnów,  i  wsi^  w  r^oe  ster  jego  |)Op^u.  Znalećłi  oni 
{Hrzytem  potakujące  im  usposobienie  Jlusi  kowieńskiej 
w  powszechiiem  jej  wołaniu  o  jedność;  ale  co  u  ludu 
było  żądaą  jedności  ^  to  u  ksią^t  zamieniło  się  w  ^dzę> 
zaborów  i  samowładztwa. 

Po  pierwszych  książętach,  których  polt^^ka  chwieje 
się  często  i  dcńwiadcza  oporu  w  zwyczajach  krajowych,- 
w  miastach  i  w  pojedynczych  ludziach ,  jakeśmy  tO  wi- 
dzieli, następuje  inny  szer^  panujących  już  poddanych 
Mongołom.  Takimi  byli  Iwan  zwany  Kaleta,  jego  syn 
i  dalsi  potomkowie.  Przenoszą  oni  stolicę  swoją  do  Mo-- 
skwy,  a  pędzą  żyde  po  większej  części  w  obozie  hordy, 
tam  uczą  się  tajemnic  polityki  tatarskiej  i  razem  gorU* 
wie  pomagają  chanom  do  ro^ciągnienia  ich  jarzma  nad 
Rusią.  Syn  owego  Iwana  Kalety,  człowiek  obrotny  i  prze- 
biegły,  staje  się  niby  pqśi*ednikiem  między  ludem  słowian* 
skim  a  Mongołami ,  podejmuje*  się  wybierać  podatki  z  ca- 
łej Rusi  i  w  imieniu  Rusinów  składać  je  Mongołom.  Jestta 
pierwszy  krok  książąt  moskiewskich  do  jedynowładztwa 
i  despotyzmu.  Naprzód  zagarniają  skarbowość  krajową; 
pełnią  urząd  pobc^^ców  dla  chana;  później  karzą  bunto- 
wników, otrzymują  o*d  hordy  władzę  sądowniczą,  stają 
się  wykonawcami  ^rawiedliwości  tatarskiej;  w  ostatku 
są  uznani  za  prawnych  właścicieli  berła.  Po  300  lecieck 
\\  alki  bądź  ukrytej  bądź  otwartej ,  książę  moskiewski  Iwan 
DDL,  o^asza  się  carem,  bierze  tytuł  jaki  Słowianfe  da- 
wali chanom  tatarskim,  i  wtedy  po^yna  się  nowa  epoka, 
dziejów  Rusi. 

W  przemianie  tej  najważniejsze  daty  idą  następną 
koleją.  Roku  1150  Jerzy  Długoręki  zakłada  swoje  księ- 
ztwo  i  odłącim  Mę  od  krain  stowiańskkb.  W  sto  lat  po- 
tem (jeiHi  weźmiemy  liczby  zaokrąglone)  około  roku  1250, 
Tatarzy  rozciągają  swoje  panowanie  nad  Rusią,  poczyna 
się  zawód  dynastyi  Jerzego  usiłującej  z  jedHej  strony  po^ 
dejść  Tatarów,  z  drugiej  ujarzmić  Rusinów.  W  sto  lat 
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zBOwiL,  rohtt  1350,  dj^aaslTa  umocowima  w  Moskwie 
próbuję  już  siłą  wyd(d>yć  się,  z  pod  zwienchmctwa  ta- 
tarskiego; w  lat  30  od  t^o  csasu,  Dymitr  nazwany  Doń- 
skim, odnosi  nawet  wielkie  żwydęztwo  nad  chanem  Ma- 
majem ,  chociaż  jeszcze  nie  (kniejąc  korzystać  z  wygranej, 
powraca  do  uległości  dawnym  panam  i  pład  im  łiaracz. 
Dopiero  w  trzecie  łat  sto,  r.  1450,  ksi^ęta  moskiewscy 
odaewaj%  się  nieznanem  pierwej  dostoj^twem  carów 
i  carstwo  Moskwy  pokazuje  się  zupełnie  ustalone. 

Odtąd  zmienia  i»ię  wszystko,  nowy  ten  ćrodek  w  da- 
wnej Rusi  rozszerza  się  z  jednej  strony  ku  Uralowi,  bie- 
rze przewagę  nad  Tatarami  starając  się  kłócić  ich  i  ni- 
szczyć, z  drugiej  daleko  zawziętszą  nienawiść  wywiera 
przeciw  krajom  południowym  Kijowa  i  Halicza,  z  trzeciej 
nakoniec  napastuje  gwałtownie  Nowogród  i  rzeczypospo- 
lite  północne,  pragnąc  je  pochłonąć. 

Długi  ten  wątek  dziejów  trudno  dzisiaj  wysnuć  całko- 
wicie dla  braku  dokumentów.  Latopiscy,  jakeśmy  to  już 
powiedzieli,  na  początku  wieku  XIIŁ  przestają  pisać. 
Nie  mogąc  już  rozumieć  biegu  powikłanych  i  gwarliwych 
wypadków,  chwytają  tylko  niektóre  daty  i  szczegóły  zda- 
rzeń, bez  żadnego  rozprawiania  i  sądu  o  nich. 

Jedynie  żeby  dać  przykład  ich  stylu  i  sposobu  pisa- 
nia, przytoczymy  kilka  wterszy  jednego  z  kimtynuatorów 
Nestora;  wszyscy  inni  są  jemu  podobnL 

«Roku  1145  pobożna  księżna  Helena  ^^ła  ciało 
księcia  Jaropełka  w  cerkwi  Śt  Andrzeja  niedaleko  grobu 
Iwma.  Tegoż  roku  metropolita  Michał  jeździł  do  Caro- 
grodu.  Tegoż  roku  książęta  chodzili  na  wojlię  wcierać 
Lachów  przeciw,  drugim  L»diom ,  którzy  bili  się  między 
sobą.  Tegoż  r<^u  był  pożar  w  Kijowie.  Włodzimierz  czy- 
nił wyprawy  na  Prżyłuki  i  wzią^  miasto  szturmem.  Wsze- 
wołod  połączył  się  z  bimćmi  i  pociągnął  przeciw  Wło- 
dzimierzowi^ I  tak  dalej.  Nie  wiadomo  o  co  Polacy  bili 
się  między  sobą,  którą  ich  stronę  ksiątęta  wą>ierali^  dla 
czego  jeden  ksią^  łączy  się  z  drugim,  a  w  rok  później 
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toczy  z  mm  walkę  na  zabój.  Kronikarz  zapisuje  to  wszy* 
gtko  hurtem,  a  równie  obojętnie  (powiedziawszy  najszkar 
radniejsze  występki  którego  z  książąt,  dodaje  potem: 
„roku  tego  taki  a  taki  to  książę  dobry,  wspaniałomyślny, 
pobożny,  zakończył  swój  żywot." 

Metóórzy  łiistorycy  w^akże  zdołali  powynajdować 
w  latopiscach  zawiązki  rozległej  osnowy  dziejów  polity- 
cznych i  kultury.  Tak  na  przykład  w  kilkunastu  nastę^ 
pnych  słowach  wyżej  przywiedzionego  kontynuatora,  za- 
myka się  cała  historya  moskiewska. 

„Roku  1162,  książę  Andrzej  chcąc  zostać  samowładzcą 
Suzdalu,  wygnał  biskupa  Leona  i  trzech  swoich  bracia 
a  później  dwóch  swoich  synowców,  jak  również  znako- 
mitszych  dworzan,  którzy  służyli  za  jego  ojca.** 

Te  wyrazy  zwróciły  na  się  uwagę  wszystkich,  bo  znaj- 
dują się  w  nich  rzeczy  niei^chane:  wygnanie  biskupsi, 
wygnanie  krewnych  księcia  i  nawet  ich  stronników.  Po- 
wieść z  siebie  tak  prostą,  historycy  rosyjscy  tłumaczyli 
rozmaicie,  każdy  swoim  spo^bem.  Pomiędzy  innynń  Ka- 
ramzin,  któiy  zwykle  roztacza  tylko  podania  kronikar* 
skie,  uroił  tu  sobie  spisek  tych  książąt  przeciw  państwu. 
Naprzód,  to  wyobrażenie  państwa  służące  za  podstawę 
całej  historyi  Earamzina,  wtenczas  jeszcze  nie  było  znane. 
Wszędzie  widzi  on  państwo,  wszędzie  stają  mu  przed 
ocsgrma  rządy  monarchów,  bunty  poddanych  i  nakoniec 
sądy  na  spiskowych.  Żeby  więc  wyciągnąć  cóś  ze  słów 
powyższydi,  nie  mógł  obejść  się  bez  spisku  i  śledztwa. 
Przeciwnie,  historycy  polscy,  jak  się  zdaje  lepiej  docho- 
dzą wskazanej  w  texcie  ogromnej  zmiany  politycznej,  wy- 
prowadzając jedynie  wnioski  z  wyraisów:  „książę  Ajidrzej 
chcąc  aostaó  samoiotadscą  Suzdalu**  wyrazów  pierwszy 
»i  ostatni*  raz  powiedzianych  w  rocznikach  rusMch.  Ni-* 
gdzie  więcej  nie  masz  wzmianki  o  samowładztwie.  Wy-f 
jąwszy  ustawodawstwo. pisane,  cala  literatura  ówczesna 
Basi  za;myka  się  w  kronikach  i  latopismach,  a  kobity- 
nuatorowie  Nestora  tracą  coraz  bardziej  wszelki  chara- 
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kter  osobisty,  stają  się  Uk  oschłymi,  że  jui  ledwo  jak 
starożytne  medale  i  monety  odkopane  w  ziemi,  mogi^ 
słnżyć  do  sprawdzenia  daty  tego  lub  owego  wypadku: 
to  cała  ich  wartość. 

Kiedy  wielkie  księztwo  Moskiewskie  posuwa  się  szybko 
nowym  swoim  tcn^m,  w  Polsce  widzimy  ruch  podobnież 
żywy,  ale  unoszący  naród  w  zupełnie  przeciwną  stronę. 
Z  podziałów  kraju  zaszłych  po  śmierci  Bolesława  Krzy- 
woustego, wychyla  się  Polska  nowa,  odpierana  jelcze 
czas  niejaki  przez  starą  za  pomocą  Kościoła,  który  chciał 
utrzymać  stan  dawny^  i  pojedynczych  Judzi  możnych ,  któ- 
rzy usiłowali  jej  nadać  kierun^  dążności  europejskiej. 
Kościół,  zrazu,  obyczajem  przyjętym  wówczas  przez  całe 
chrześciaństwo  był  za  najstarszym  z  książąt;  ten  zaś  spo- 
winowacony z  domem  austryackim,  z  cesarzami  rzym- 
skimi ,  starał  się  zaprowadzić  u  siebie  porządek  feudalny, 
to  jest  urządzić  Polskę  w  widokach  jej  znaczenia  i  po- 
tęgi. Żona  jego  Niemka  wysokiego  umysłu,  nie  mogąc 
znieść  bezładu  słowiańskiego,  zaklinała  męża,  żeby  po- 
łożył koniec  zamieszkom  i  ciągle  przedstawiała  mu  olmz 
rzeczy,  jakiemu  przypatrzyła  się  na  dworze  cesarskim. 
Władysław  skłoniony  temi  namowami,  przedsięwziął  wy- 
gnać braci,  tłumacząc  sobie,  że  tego  wymaga  dobro  pań- 
stwa i  spodziewając  się  znaleźć  poparcie  w  bi3kupach. 
Ale  gwałt  ten  obórzył  duchowieństwo  i  lud,  a  szczegól- 
niej możniejszych  panów  mających  już  wówczas  wie&ie 
znaczenie.  Zamiast  więc  pozyskania  całego  kraju,  sam 
utracił  swoje  księztwo  i  razem  z  żoną  musiał  igść  do 
Niemiec. 

Później  nieco  brat  jego ,  Mieczysław  przezwany  Star 
rym,  człowiek  niepospolitych  zdolności,  chciał  chwycić 
się  polityki  podobnej,  ale  nie  śmiejąc  użyć  siły,  starał 
się  ijjmować  serca  swoją  wymową,  przedstawiając  jak 
się  już  wtenczas  wyrażano,  potrzebę  jednej  głowy  dla 
kraju.  Cztery  razy  brał  on  władzę,  i  zawsze  wypędzony 
ze  swojej  stolicy  przez  połączonych  braci,  nie  zdołał  za- 
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pcowaddć  w  Polsce  jedynowładztwa.  Pano^e,  wojewo* 
dowie  i  biskiyM,  Btale  odw(^ywali  się  do  testamentu  zmai> 
łego  króla,  testament  ten  uważali  za  prawo  zasadnicził 
Polski,  i  wielekroć  najstarszy  z  książąt  pomyślił  o  przy- 
wróceniu całości,  obstawali  mocno  przy  podziałach,  i V 
wodowało  nimi  pewne  i>rzeczncie,  że  z  tych  podziałów 
miała  wyniknąć  władza  pośrednia  między  panującym  a  nar 
rodem ,  możnowładztwo ,  senat.  Dla  tego  też  panowie  du- 
chowni i  świeccy  opuściwszy  linią  starszą  Piastów,  przy- 
wiązali się  do  młodszej,  którą  nakoniec  i  papież  po- 
twierdził. 

Widzimy  tedy  w  Polsce,  podobnie  jak  pierwej  wi- 
dzieliśmy w  Rusi,  linią  młodszą  obejmującą  berło.  Ale 
V  Rusi  ta  linia  młodsza  coraz  bardziej  zagarnia  so- 
bie władzę;  w  Polsce  przeciwnie,  książęta  dla  pozyska- 
nia przychylności,  coraz  bardziej  ustępują  władzy,  na- 
dają wielkie  przywileje,  naprzód  panom,  szlachcie  wyż- 
szej, potem  szlachcie  mniejszej.  W  Rusi  wszystko  dzieje 
się  z  początku  w  imię  książąt,  później  w  imię  Mongo^ 
łów,  z  rozkazu  chana;  w  Polsce  sprawy  państwa  toczą 
się  w  radzie  możnych  koło  księcia,  a  państwo  to  nie  jest 
tylko  księztwem,  poczyna  już  świtać  pojęcie  ojczyzny. 
Kronikarze  ruscy,  spisują  jedynie  wypadki  miejscowe,  le- 
dwo niekiedy  ubocznie  czynią  wzmiankę  o  tern  co  zaszło 
w  księztwach  ościennych,  księztwa  te  zgołaby  ich  nie 
obchodziły,  gdyby  nie  rządzili  niemi  potomkowie  Ruryka, 
żaden  inny  węzeł  moralny  nie  spaja  Rusi  Nie  tak  jest 
z  Polską.  Wielu  książąt  odpada  tu  od  linii  królewskiej, 
książęta  ci  nie  są  związani  z  panującym  pcHTsądkiemfeu-^ 
dalnym,  nie  płacą  mu  lenności,  nie  uznają  obowiązku 
posłuszeństwa,  nie  prz}'sięgają  nawet  na  wierność,  czę-< 
stokroć  jako  udzielni  władzcy  i^chodzą  w  stosunki  z  mo- 
narchami innych  krajów,  mimo  to  opinia  publiczna  księ- 
ztwa  ich  uważa  zawsze  za  należące  do  Polski. 

W^yobrażenie  jedności,  na  pozór  tak  proste  a  two-' 
rżące  się  z  wielkim  trudem,  Polska  winąa  Kościołowi.- 

12* 


268 


Eośdoł  koroBońc  m(»iarchę  pcdsłdego ,  postawił  jóż  w  j^ 
osobie  pojęcie  państwa.  Król  wprowadzcmy  do  rodriny 
książąt  cłu^eściańsMch ,  ujrzał  się  reprezratantem  knyu, 
po<3»|ł  rozumieć  jego  całość.  Pojęcie  to  później  w  cza- 
sie podziałów,  zachowali  i  utrzymali  biskupi,  nie  prze* 
stając  zgromadzać  się  i  sldadać  synody.  Pośród  zatar- 
gów między  książętami,  pośród  kłótni  i  bojów,  prałaci 
i  panowie  świeccy,  wojewodowie,  kasztelani  i  inni  możni, 
zjeżdżali  się  ciągle,  i  samych  książąt  nawet  przywodzili 
do  zwoływania  synodów.  Synody  te  stanowiły  moralną 
reprezentacyą  Polski  pozbawionej  reprezentacyi  rządowej, 
zawsze  jednak  w  oczach  świata  mającej  swoją  osobistość 
udzielną.  Tak  biskupi  Pomorza,  po  oderwaniu  ńę  ksią- 
żąt pomorskich,  nigdy  nie  zaniedbywali  przybywać  do 
koła  pod  przewodnictwem  prymasa  Polski  radzącego  o  jej 
ąirawąch  publicznych;  tak  później  biskupi  szlązcy  i  na- 
wet wielu  prowincyi  pruskich  zasiadali  bez  przerwy  w  ra- 
(kie,  której  prezydował  arcybiskup  Gnieźnieński.  Tym 
sposobem  powstało  i  utrwaliło  się  wyobrażenie  państwa 
polskiego. 

Na  tych  synodach  pisano  także  prawa.  Organiczne 
prawa  ruskie  zajmują  się  tylko  oznaczeniem  zawisłości 
niewolnika  od  jego  pana,  pana  od  księcia;  prawa  pol- 
skie urządzają  stosunki  stanów  w  narodzie,  są  prawami 
politycznemi.  Rusini  mieU  tylko  jedno  prawodawstwo  cy- 
wilne i  kryminalne,  Polacy  posiadali  już  wówczas  pra- 
wodawstwo polityczne.  Synod  opiekował  się  włościanami, 
zabraniał  dworzanom,  to  jest  sługom  książęcym  wybie- 
rać samowolnie  podatki  lub  daniny  jakiego  bądź  rodzaju, 
i  ustanowił  sądownictwo  regularne,  a  każda  z  tych  ustaw 
końezy  się  formułą  religijną:  „ktokolwiek  zgwałci  to 
prawo,  niech  będzie  przeklęty."  Prawa  te  były  dla  całej 
Polski ,  uważano  je  nawet  za  obowiąziąjące  niepodl^łych 
książąt  Pomorza,  fóźpią  książąt  szlązkich  i  naostatek 
ws^tką  szlachtę  Rusi  Gzerwonąj,  która  coraz  bardziej 
spajała  ńę  z  Polską.    .    ' 
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Władza  s^ownieża  w  Basi  pzesżła  od  gmin  do  n^ 
rz%dzców  mianowanych  przez  książ%t;  w  Pol^e  zaś  i^nsf- 
mywała  się  zawsze  przy  zgazdaeh  stanu  rycerskiego,  kt(ke 
roztrząsały  sprawy  tak  kryminalne  jak  qrwilne;  urzędnik 
prezy dujący  na  2jeździe,  przewodniczył  mu  tyłkó^  nie 
miał  nawet  głosu  stanowczego. 

Wszystko  tedy  w  Polsce  dąży  do  wolnośd,  w  Rusi 
do  jedynowładztwa.  Z  dwóch  stron  różne  niebezpieczeń- 
stwa grożą  tym  państw(»n.  Ruś  chyli  się  ku  despoty- 
zmowi, Polska  ku  anarchii,  ówcześni  historycy  polscy, 
tylekroć  krytykowani  przez  Niemców,  obadzają  interes 
daleko  żywszy  niżeli  latopiscy  ruscy  Xin.  wieku.  Jak 
ci  są  oschli,  jałowi  i  nudni,  tak  tamci,  każdy  w  swoim 
rodzaju  ma  charakter  wybitny.  Po  kronikarzach  pobo- 
żnych i  religijnych,  po  q)oce  Dytmara  i  Gallusa,  nastę- 
puje epoka  kronikarzy  polskich,  którzy  już  idąc  za  Ka- 
dłubkiem, i»szą  historyą  pragmatyczną,  są  nawet  pier- 
wszymi historykami  pragmatycznymi  w  Europie.  Ich  styl, 
chociaż- pisali  po  łacinie,  jest  szczero  polski;  polszczyzna 
w  każdym  pociągu  pióra  przebija  się  tutaj  z  pod  lek- 
kiej zai^ony  wyrazów  łacińskich.  Można  widzieć  nietylko 
zwroty,  ale  nawet  przysłowia  i  przypowieści  polskie. 
Ogólny  tok  tego  stylu  ma  wielkie  podobieństwo  ze  sty- 
lem w^łczesnyeh  zabytków  roskldbi  zachowanycih  w  ar- 
chiwach ,  a  wcale  różniących  się  etylem  od  kronik.  W  po- 
mnikach tych  znajdujemy  prostotę  i  powagę,  jakie  znar 
mioDują  poemat  o  wyprawie  Igora.  Najszacowniejszym 
pomiędzy  temi  zabytkami  jest  testament  księcia  Włodbt- 
mierza  Monomacha.  Opowiada  on  ^nowi  czem  się  zaj- 
mował, jak  rządził,  daje  mu  rady  i  przestrogi  Oto  są 
niektóre  wyjątki: 

„Policzyłem  do  rzędu  moich  powinności,  mieć  dozór 
nad  kościołami  i  świętemi  obrządkami  religii,  niemniej 
jak  doglądać  moich  dóbr,  moich  stajni,  sępów,  sokołów 
i  całego  myślistwa  mojego.  Odbyłem  w  og<Sle  dwadzie- 
ścia tasj  wyprawy  wojenne.  Zawsoriem  z  Połowcamr  dsaei- 
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iriętnaście  traktatów  p^kojik  Wzi4ł€ni  jdo  niewoli  naj- 
mniej stu  idi  książąt  Straciłem  przeseło  dwudziestu, 
rozkaząjąc  potopić  w  rzeee*"" 

Potem  szeroko  opisuje  swoje  wspaniałe  polowania. 

^Widle  to  razy  byłem  rzucony  o  ziemię  przez  bawoła, 
skłuty  rogami  od  jelenia,  podeptimy  od  łosia.  Jecbego 
razu  rozjuszony  6ńk  rozpłatał  mi  biodro ;  niedźwiedź  po- 
szarpał mi  łopatkę.  Ileżkroć  za  młodu  spadłem  z  ko- 
nia, kiedy  nie  zważając  na  nic  tłukłem  sobie  łeb,  ręce 
i  nogi...** 

Radzi  jednak  synowi  naśladować  w  tem  wszystidem 
siebie,  nie  lękać  się  ani  niedźwiedzi,  ani  Połowców.  Ja- 
każ to  ogromna  różnica  między  tem  opowiadaniem,  a  kro- ' 
nikami  ówczesnemi !  Bo  opowiadanie  to  tchnie  żydem  do- 
mowem ,  pry  watnem,  które  jeszcze  było  słowiańskie,  a  kro- 
niki zajmują  się  już  nowym  stanem  rzeczy,  mówią  o  pań- 
stwie nie  mającem  nic  słowiańskiego.  Kronikarze  polscy 
są  w  pobratymstwie  z  autorem  tego  testamentu ;  ten  sam 
u  nich  styl,  a  szczególniej  takie  same  w  nich  głębokie 
uczucie  natury.  Co  moment  w  przenośniach  biorą  obrazy 
z  przyrodzenia,  opowiadają  historyą  zwierząt;  niekiedy 
całe  mowy  polityczne  składają  się  u  nich  z  bajek  i  apo- 
logów. 

Wspomnieliśmy  dawniej  o  wojnie  za  Bolesława  Krzy- 
woustego wszczętej  przez  jego  brata  z  nieprawego  łoża, 
Zbigniewa.  Ten  Zbigniew  schwytany  w  bitwie,  stawiony 
był  przed  trybunałem  rady  książęcej.  Kronikarz  wypro- 
wadza na  scenę  panów  mówiących  jednych  pi*zeciw  wi- 
nowajcy, drugich  w  jego  obronie.  Oskari^ciel  ta^  swój 
l^os  zaczyna:  ' 

„Biada  roślinie  podtoczonej  przez  robaka.  Jeśli  gruszkę 
zaszczepisz  w  wierzbę,  gorzki  będziesz  miał  awoc.  Wia- 
domo wszystkim,  że  pantera  rodzi  się  z  lwa  i  tygrysicy, 
a  wiłkołak  z  lwicy  i  tygrysa^  Ten  którego  obwiniam,  po- 
dobien  jest  z  charakteru  do  bazyliszka,  ma  w  sobie  cóś 
nakssti^  cykuty,  i  przyrównałbym  go  do  węża  rogatko. 
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pociąga  miłem  wejrzeniem  i  2ab]()a"w2Eokiem; 
cykata  im  słodsza  tern  jadowitsza,  co  się  zaś  ijfssy  węia 
rogatko,  nie  motea  zaprzeczyć  jemu  powierzchownośei 
dcazałej  i  królewskiej.^ 

Żeby  rozumieć  do  czego  to  wszystko  zmierza,  trzeba 
znać  całą  historyą  naturalną  podług  wyobrażeń  gmin^ 
nych,  trzeba  być  świadomym  tych  mniemań,  jakie  na- 
tenczas krążyły  powszechnie  i  do  dziś  dnia  zachowi^ 
6i§  u  ludu  słowiańskiego  o  panterze,  o  wiłkołaku  i  o  w§żu 
rogatym ,  w  starożytności  nawet  uznawanym  za  króla  wę- 
żów. Mówca  tym  sposobem  wyraziwszy  swoje  myśli  od- 
noszące się  do  urodzenia  Zbigniewa,  zwraca  uwagę  na 
jego  wychowanie: 

„Taki  to  charakter  —  powiada  —  ukształciły  stara* 
nia  Niemców,  maxymy  uczonych  pragskicL^ 

Widać,  że  ci  uczeni  nie  najlepszą  mieli  reputacyą 
w  Polsce. 

„Któż  nie  wie  jakie  są  ich  maxymy  moralne?'' 

Tu  następuje  długi  szereg  przysłowiów  jakoby  nale- 
żących się  Czechom. 

„Podawaj  rękę,  mój  synu,  ale  patrz  razem  co  zła- 
piesz. 

„Czy  chcesz  pewnie  kogo  zabić?  —  Staraj  się  być 
jego  lekarzem. 

„Człowiek,  z  którego  nie  można  nic  zyskać,  jest  drzewo 
bez  owoca 

„Nie  szczędź  nigdy  obietnic:  to  cię  nie  obowięzuje  do 
niczego,  a  może  ci  wielu  zobowiązać.^ 

Podobnych  zdań  jest  ze  dwadzieścia.  Tenże  sam  kro- 
nikarz tak  zaczyna  księgę  czwartą,  gdzie  ma  mówić  o  nie- 
ogranicz(mej  ambicyi  księcia,  podżeganego  przez  matkę: 

„Jest  osobliwsfiy  rodzaj  ptaków,  które  nazywają  się 
icranice.  Raz  tylko  w  rok  dopuszczają  one  do  siebie  je- 
dne drugich.  Gniazda  robią  na  wysokich  drzewach  oso- 
bno dla  każdego  pisklęcia:  tyle  gniazd  ile  piskląt.  Nadto, 
płód  swój  narzucają  innym  ptaszkom,  jak  kukułka.  Pi- 
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akłę  załedwó  wyjStAt  z  jaja,  ufo6  w  .laię  s^roidi  śkszf- 
deł,  pcnrzaea  rówieśników  dzieciństwa^  wzlatiąje  po  nad 
drzewa,  po  nad  góry,  i  gardząc  ziemią  szuka  spoczynki 
w  obłokach.  Dla  tego  też  zwą  je  ptakami  niebieskiemi 
Czasem  wiatr  nie  pozwala  im  spuścić  się  na  dół  dla  żeru, 
i  giną  z  głodu  w  powietrzu. "" 

To  ma  znaczyć,  że  matka  księcia  będąc  dumna  jak 
ta  wranica,  nabiła  sfynowi  głowę  myślami  ambitnemi, 
które  tak  go  uniosły,  że  zginął  nie  mogąc  wrócić  w  za^ 
kres  rzeczywistych  potrzeb  życia  praktycznego. 

Krytycy  wiele  naszydzili  się  z  tego  stylu;  nic  jednak 
bardziej  narodowego,  bardziej  słowiańskiego,  nad  ten 
sposób  tłumaczenia  się.  Znajdziemy  go  później  w  najpo- 
ważniejszych rozprawacii  sejmowych,  a  nawet  ślady  jego 
dają  się  widzieć  aż  do  ostatnich  czasów  w  Polsce  i  w  Cze* 
chach. 


Lekcya  XK1Y. 

£>iątek,  d6  zuaroa  184rl, 


Niemcy  ląytykają  fttyl  kronikarzy  polskich,  fl^a&cazi  dziwnie  prze- 
rabiają dzieje  ruskie.  —  Kronikarstwo  polski&  Wincenty  (Ka- 
dłubek). —  Literatura. prawodawcssa.  Charakter  prawodawstwa 
polskiego  tamtych  czasów.  Statuta  polskie  i  Bulla  Złota.  — 
Wpływ  na  Polskę  wyobrażeń  czerpanych  ze  starożytnej  histo- 
ryi  rzymskiej.  —  Czechy  w  wieku  XIV.  Ottokar.  Dom  Luxem- 
burski.  Świetność  Czech  pod  Karolem  IV.  —  Walka  narodo- 
wości czeskiej  z  eermanizmem.  —  Kronikarz  Dal&nU,  -^  Pi- 
sma Wiklefa.  —  Huss.  —  Żizka.  —  Wojny  i  zniszczenia.  — 
Sekty.  —  Zgoda  hussytów  z  katolikami.  —  V?ycieńczenie  i  schy- 
łek do  upadku  Czech.  *—  Współczesny  wzrost  Moskwy,  a  bar- 
dzią)  jeszcze  Litwy.  <—  Pplityka  książąt  %tewskicfa.  —  Osłabie- 
nie wielkiej  hordy.  —  Ówczesny  stan  Polski.  Jadwiga.  Ja- 
giełło. Połączenie  Litwy  z  Polską. 

Ofiobliwazy  styl  kronikarzy  polskich  wieku  XIII. ,  i  'vBr 
nych  im  współczesnych,  p^em  powabu  dba.  Słowian,  był 
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ostro  sądzony' pr2ez  obcych.  Niemcy  mianowicie,  którzy 
naśamprzód  odrzucali  już  całkiem  dzieje  bajeczne  Pol- 
ski, że  nie  znajdowali  w  nich  ani  dat  ani  położeń  jeo- 
graficznych,  Niemcy,  którym  chciało  się  rzeczy  niepodo^ 
bnej,  żeby  myta  miały  swój  początek  zapisany  w  reje- 
strach i  oznaczony  na  mapie ,  tern  bardziej  musieli  wzru- 
szać ramionami  na  formę  tych  kronik.  Uczeni  ci,  całe 
życie  zamknięci  w  bibliotekach,  jak  Lengnich,  SchlStzer, 
a  niedawno  Yoigt,^  nie  mogh  zgoła  rozumieć  tego  spo- 
sobu tłumaczenija  się,  jaki  widzieliśmy  w  przytoczonych' 
wyjątkach,  gdzie  ciągle  występują  na  scenę  ptaki,  płazy, 
jrwierzęta,  gdzie  styl  zdaje  się  być  wzięty  z  podsłucha- 
nej mowy  królestwa  zwierzęcego.  Tak  wszakże  rozma- 
wiali Słowianie,  taki  był  język  owych  czasów,  kiedy  kró- 
lowie spędzali  dni  na  łowach,  kiedy  panowie,  szlachta 
i  nawet  duchowni  namiętnie  lubili  polowanie.  Jedyny 
skład  podań  stanowiły  powieści  gminne ;  dla  tego  też  na- 
potykamy co  chwila  odwoływanie  się  do  nich.  Kronika-, 
rze  bez  ustanku  powtarzają:  tdadomo,  mówiąc  o  rze- 
czach nikomu  dzisiaj  niewiadomych,  pomiędzy  ludem  na- 
wet zapomnianych;  wywodząc  na  przykład  ród  zwierząt, 
powiadają:  „Wiadomo  wszystkim,  że  kiedy  lwica  zdra- 
dzi lwa,  idzie  on  pomiędzy  wilki  i  bierze  sobie  do  pary 
¥rilczycę*'  —  i  tysiąc  tym  podobnych  szczegółów. 

Kronikarze  ruscy,  tak  oschli  w  swoim  toku  history- 
cznym, żywiej  czasem  opowiadają  zdarzenia  należące  do 
anekdot,  co  się  im  bardzo  rzadko  przytrafia.  W  czte- 
rech kontynuatorach  Nestora,  znajduje  się  jedna  tylko 
powieść  tego  rodzaju,  o  pojęciu  w  małżeństwo  księżniczki 
połockiej  przez  Włodzimierza  Wielkiego.  Kronikarz  wtrą- 
cił do  swoich  roczników  ten  ustęp  z  podań  dawnych, 
które  miał  w  pamięci. 

Włodzimierz  słysząc  o  wdziękach  Rogniedy,  córki  księ- 
cia połockiego  Rogwołoda,  wyprawił  do  niego  posłów 
z  prośbą  o  jej  rękę.  Skoro  ojciec  oznajmił  o  tem  córce, 
ta  odpowiedziała:  „Niech  mię  Bóg  uchowa  od  tego,  że- 
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bym  miała  ściągać  buty  sy&owi  iuewoIni<^.''  Było  bowiem 
powinnością,  żon  słowiańskich  zdejmować  mężom  obuwie; 
a  trzeba  wiedzieć,  że  Włodzimierz  równie  jak  Rogwołod 
po  ojcu  Wareg,  rodził  się  ze  Słowianki  i  służebnej.  Roz* 
gniewany  tą  odpowiedzią,  książę  kijowski,  napadł  na  Po* 
łock,  wymordował  całą  rodzinę  Rogwołoda  i  porwał  gwał- 
tem Rogniedę.  Później,  ^y  ten  Włodzimierz  miał  przy- 
tem  wiele  żon  innych,  co  nie  podobało  się  Rogniedzie, 
pi*zedsięwzięła  go  zabić.  Jednego  razu  przyszła  do  śfHą- 
c^o  ze  sztyletem,  ale  książę  obudził  się.  przypadkiem 
i  wstrzymał  jej  rękę.  Wtedy  poczęła  z  płaczem  narzekać, 
mówiąc:  ^Zamordowałeś  mi  ojca,  zabrałeś  mój  kraj,  i  oto 
nie  kochasz  ani  mnie  ani  twego  dziecka. ""  Włodzimiecz 
jednak  kazał  jej  ubrać  się  we  wszystkie  ozdoby  książęce 
jak  do  ślubu,  i  położyć  się  na  łożu  śmiertelnem  pośród 
izby,  poczem  dopiero  miał  ją  zabić.  Rognieda  wypeMła 
rozkaz,  ale  pierwej  dała  synowi  swemu  Izasławowi  ob- 
nażony miecz  w  ręce  i  rzekła:  „Czekaj  tu  ukiyty,  a  kiedy 
ojciec  przyjdzie,  wychyl  się  do  połowy  i  powiedz  mu: 
Ojcze,  czy  ty  chcesz  żyć  sam  jeden,  albo  masz  się  za 
nieśmiertelnego  ?  Weź  ten  miecz  i  utop  go  w  mem  sercu, 
bo  ja  nie  chcę  patrzeć  na  śmierć  mojej  matki.  ^ 

W  anekdocie  tej,  opowiedzianej  stylem  bardzo  pro- 
stym ,  są  szacowne  szczegóły  o  dawnych  zwyczajach  RusL 
Styl  urzędowy  kronikarzy  wcale  jest  inny,  zdaje. się,  że 
nie  wystarcza  im  wyobraźni  na  napisanie  dwóch  wierszy, 
jeśli  nie  mogą  ich  sklecić  z  dat  i  faktów. 

Historyą  tę  przekształcono  później  dziwacznie:  każdy 
ją  jak  sam  chciał  przeinaczał.  Wielu  pisarzy  francuzkichi, 
postępując  sobie  podobnie  jak  dowcipny  wynalazca  nie- 
znanej nigdy  poezyi  illiryjskiej,  o  którym  mówiliśmy  uprze- 
dnio, puszczało  się  w  wieku  przeszłym  na  zmyślanie  hi- 
storyi  słowiańskiej.  Panowie  Lćveque  i  Leclerc,  z  których 
pierwszy  długo  przebywał  w  Rosyi ,  a  drugi  oświadczał, 
iż  posiadał  języki  słowiańskie,  opierając  się  na  kilku  poda- 
niach kronikarskich,  a  resztę  dorabiając  ze  swojej  ^owy. 
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ł)oiiapisyWali  nie^chane  rzeiczy.  Czyti^^ć  ieh  dzil^a,  nie 
można  zgadnąć  co  to  jest  takiego:  zdaje  sig  czasem,  że 
romans,  sielanka  Floryania;  czasem  znowu,  że  jakiś  sy^^ 
stem  fflozoficzny  zeszłego  wieku  ubrany  w  fonny  słowiań- 
skie. Odtatni  Uumacz  Nestora,  Paris,  znudzony  jedno- 
stajnością  tego  kromkarza,  dla  urozmaicenia  suchego  text!i 
i  rozweselenia  czytelnika,  przywodzi  często  co  Lóveque 
i  Leclerc  w  swoich  histoiyach  mówią.  Istotnie  nic  zaba- 
wniejszego nad  to  krasomowstwo  akademików  i  ^ozofów. 
Podamy  jeden  tylko  przykład. 

W  miejscu  gdzie  jest  mowa  o  najściu  Rusi  przez  Nor- 
mandów, kronikarze  słowiańscy  wyrażają  się  bardzo  skąpo, 
namieniają  tylko,  że  Słowianie  nie  mogąc  przyjść  do  ładu 
sami,  przyzwali  Waregów;  ale  autor  frsmcuzki  chcąc  roz- 
szerzyć tę  powieść  stara  się  ją  zidealizować  i  przyozdobić. 

„Był  —  powiada  on  —  między  Słowianami  starzec 
wielce  poważany  od  spółziomków.  Jego  biały  włos  (bo 
i  to  autorowi  wiadomo  jakie  miał  włosy),  rozległe  po- 
siadłości, dobre  chęci,  bardziej  jeszcze  niżeli  znany  roz- 
sądek, jednały  wagę  jego  zdaniu.  Umyślił  tedy,  w  dzień 
świąteczny  zgromadzić  koło  siebie  współobywateli,  i  tak 
się  do  nich  odezwał:  Przyjaciele  moi,  nie  stanowimy  my 
narodu,  a  ponosząc  wszystkie  ciężary  życia  społecznego, 
nie  używamy  żadnych  jego  korzyści.  Mieliśmy  królów; 
wiecie,  że  ci  niegodziwie  nas  zawiedli,  może  dla  tego, 
że  daJ:o  ich  nam  zrządzenie  losu.  Spróbujmy  sami  sobie 
wybrać  monarchę.** 

Dalej  historyk  francuzki  rozwodzi  się  z  pochwałami 
waregskiego  księcia  Ruryka,  który  wedle  niego,  pragnąc 
koniecznie  cóś  znaczyć  i  stać  się  głośnym,  posyłał  ciągle 
płatnych  emisaryuszów  dla  jednania  mu  stronników  po- 
między Słowianami.  Cała  historya  obu  wspomnianych  au- 
torów francuzMch  jest  pisana  w  podobny  sposób. 

Kronikarze  polscy,  chociaż  tak  się  tłumaczą  jak  na-  ' 
ówczas  byl:o  we  zwyczaju,  umieją  bardzo*  dobrze  oceniać 
charaktery  osób  działających,  i  wykazują  nawet  sprężyny 
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palitycziiega  niehu  swogej^^idki.  Móiwpiśpąy  ju2,  że  pod 
tym  wzgl§deni  Wincenty  (Kadłubek)  możt  być  uważany 
za  pierwszego  historyka  pragĘotatycasnęgo  w  chrześciań- 
stwie.  Skreślił  on  diąrakterńięcia  Władysławą,  wyłożył 
jego  politykę^  a  nadewszystko  dał  nam  wyobrażenie  tej 
walki,  jaka  się  toczyła  między  paaują^ym,  który  chciał 
zaprowadzić  system  teudalny^  albp  władzę  czysto  monar- 
chiczn%,  a  szlachtą  i  duchowieństwem,  które  ti:zy mając 
się  żywej  trądy cyi  narodowej,  stawały  w  pbrouie  wolno- 
ści. Co  w  tej  historyi  szczególniej  zastanawia,  to  pdbłysk 
już  kultury  zachodniej,  widoczny  ślad  naczytania  się  pi- 
sarzy łacińskich,  których  wpływ  zpbaczyio^y  zaraz  nawet 
w  wypadkach  politycznych. 

Po  kronikarstwie  zjawia  się  literatura  prawodawcza: 
ustawy,  statuta  pisane  naprzód  po  łacinie,*  poczynają 
wkrótce  być  pisane  po  polsku.  Około  tegoż  czasu,  w  po- 
łowie wieku  XIV.,  wyszła  w  Niemczech  sławna  BuUa 
złota  ^  będąca  zasadą  publicznego  prawa  niemieckiego. 
Pisarze  słowiańscy  porównywając  dwa  te  prawodawstwa, 
przyznają  wyższość  statutom  polskim.  Rzeczywiście,  co 
do  formy  przynajmniej  są  one  bardziej  wykończone;  styl 
ich  zbliża  ^ę  nawet  do  stylu  ustaw  teraźniejszych:  jakiś 
duch  nowoczesny  przebija  się  w  tych  prawach.  Prawo- 
dawca zawsze  tu  żywo  czuję  potrzebę  ustawy,  którą  pi- 
sze, i  wyraża  ją  porządnie,  dokładnie.  WicLać  jasno  do 
czego  ona  zmierza.  Zdaje  się,  że  pozostaje  mu  jeszcze 
tylko  jeden  krok  uczynić,  żeby  doszedł  doskonałości  stylu 
praw  rzymskich  za  Justyniana,  albo  nawet  dzisiejszego 
kodexu  francuzkiego.  Przeciwnie  bulla  Karola  IV.  cesarza 
niemieckiego  i  króla  czeskiego,  poczyna  się  od  rozpra- 
wiań  mistyczno-religijnych  i  astronomicznych,  mówi  na 
wstępie  o  konstellacyi  hierarchicznej  nieba  cesarskiego, 
porównywa  cesarza  do v  słońca,  elektorów  do  planet  krą- 
żących koło  niego.  Cały  kształt  zewnętrzny  tej  bulli, 
trąci  napuszeniem  i  gómością,  zgoła  nie  przypada  do 
formy  używanej  dzisiaj.  Przyznać  jednak  należy,  że  w  pra- 
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VinoHte\yatwie  nieinteckietn  wi^oęf.jert  w^wnętrintego  życia, 
luocy  •  żywotnąj.  Ta  sama  różnica  jaką  widzieliśmy  mię^ 
^y  poezy%  słowiańsiką,  epopeją  seijbską,  a  ułamkami 
poeeyi  niemieekiej ,  epopei  Nłbeiluńgdw,  zadiodzi  i  tutaj. 
Poeta  germański  buja  eią^e  w  uigliatych  obłokach,  <HBOsi 
go  jakiś  duch  Biepojęty;  poeci  serbscy  zaś  zawsze  tłu- 
mactsą  si^  jasao,  zawsze  dotykają  wsi^stkiefa  brzegów 
swojej  formy.  Przeto  też  epopeja  niemiecka  zdołała  wy- 
snuć .  pałość  dal^o  wigcej  zastanawiającą  niżeli  utwór 
poetjów  serbskich.  Właśnie,  w  temto  czemś  tąj^nniceem, 
niezbadanem,  leży  siła  postępowego  rozwijania  się  pra* 
wodawstwa,  Pr^yponmjjmy  sobie,  że  starożytne  prawa 
rzymskie^  pirawa  rzeczypospolitej ,  były  również  ciemne, 
symboliczne,  potrzebujące  wykładu.  Prawodawstwo  Ju- 
styniaóskie  stało  się  jaśniejszem,  ale  też  zakończyto  po- 
chód prawodawczej  cywiUzacyi  Rzymu.  Ta  jasność  ^  Uik 
uwielbiana  w  stylu  statutów  polskich,  jest  znakiem  ja^ 
kiejś  starości  przedwczesnej,  pokazuje,  że  królestwo  Polski 
będzie  potr;febowało  do  podni^ienia  się  nowej  siły.  Myśl 
ogólna  tych  praw  łatwo  daje  się  zchwycić;  z  kil^  pun- 
któw głównych  wypływa  caiy  ten  zbiór  ustaw. 

Oto  naprzód,  przyznano  władzę  królewską  narodo- 
wemu domowjl  Piastów;  ale  szlachta  i  dudtiowieństwo 
mogą  czynić  wybór  pomiędzy  licznemi  członkami  tego 
domu.  Stan  rycerski,  szlachecki,  ma  zapewnione  sobie 
przywileje  nadane  od  królów;  powstaje  przeciw  władzy 
monarszej  w  obronie  tych  przywilejów.  Duchowieństwo 
jest  wezwane  do  po^ednictwa  w  stosunkach  wzajenmydi 
między  tronem,  szlachtą  i  ludem.  W  tern  wszystkiem 
^>oczywa  jeszcze  na  dme  j^ywioł  tajemniczy.  Zachodzi 
bowiem  pytanie,  zkąd  wzięła  początek  władza  królewska, 
kto  utworzył  szlachtę,  jakim  sposobem  zdobyła  ona  przy- 
wileje? Wszystkie  te  kwestye  są  ciemne,  i  nawet  prawo- 
dawca nie  zaprząta  się  niemi:  są  to  rzeczy  powszechnie 
przyjęte,  z  nich  wypływa  życie  i  jedność  monarchii,  wolność 
zaś  wywija  się  z  oznaczenia  stosunków,  pomiędzy  stanami. 
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lia  drodze  wolnego  ołMradówaida,  Polacy  w  wieku  Xin. 
postępują  Biezmieraie  szybko.  Zjazdy  szlachty  i  ducho- 
wnych coraz  są  częstsze ,  coraz  więcej  przybywa  ustaw 
określająi^eh  stosunki  staiHi%  z  władzą,  władza  monar- 
(Mczna  wkrótce  prawie  zostaje  obalona.  Po  śmierci  króia 
Kazimirza  szlachta  wzywa  na  tron  Ludwika  węgierskiego, 
wymusza  na  nim  i  na  jego  następcach  wiele  warunków, 
które  odtąd  pozostają  niewzruszonemi.  Dążność  władzy 
monarchicznej  i  opór  przeciw  niej  w  Polsce  nie  pocho- 
dziły jedynie  z  usposobień  miejscowych,  przyczyniał  się 
do  tego  wpływ  obcy,  z  jednej  strony  niemiecM,  z  drugiej 
starożytny  rzymski  zaczerpnięty  z  pisarzy  łacińskich.  Peu- 
dalizm  został  złamany  i  odi^ucony  na  zawsze  z  Hnłą 
starszą  Piastów;  ale  M^obrażenia  pogańskie  Rzymian,  nie 
przestawały  krzewić  się  i  coraz  bardziej  głuszyć  pierwia- 
stki żyda  słowiańskiego.  Rzecz  zadziwiająca,  że  zwrot 
do  pogaństwa,  który  na  Zachodzie  poczyna  się  dopiero 
w  wieku  XVI.,  daje  się  już  postrzegać  w  Polsce  przed 
połową  wieku  XIII.  Pochodzi  to  ztąd ,  że  kraje  zachodnie 
uniesione  mocnym  i  gwałtownym  popędem  wieków  śre- 
dnich, nie  miały  czasu  oglądać  się  na  przeszłość  pogań- 
ską. Bohaterowie  chrześciańscy  ceniąc  siebie  wyżej  od 
Cezara  i  Alexandra,  nie  myśleli  ich  naśladować;  wielcy 
baronowie  nie  mieli  ani  chęci  ani  potrzeby  szukać  w  Li- 
wiuszu  i  Cyceronie  wykładu  swych  praw  i  obowiązków. 
Żyde  zachodnie,  germańskie,  chrześciańskie,  rozwinęło 
się  było  z  całą  potęgą  młodzieńczej  dzielności,  Słowianie 
zaś  w  przeszłych  swoich  dziejach  nie  posiadali  nic  po- 
dobnie cudnego  jak  historyą  wypraw  krzyżowych.  UczyM 
się  oni  łaciny  nie  z  kronik  narodowych,  nie  z  ksiąg  ko- 
śdelnych,  ale  z  historyków  i  mówców  rzymskich.  Kadłu- 
bek i  jego  współcześni  poczynają  już  pomału  dzieje  pol- 
skie przerabiać  na  krój  łaciński ,  upatrując  podobieństwo 
między  rzeczami^  podciągają  je  pod  niewłaściwe  wyrazy, 
i  tak  senat  nazywają  ordo  senatorim,  szlachtę  ordo  ecpie- 
stris,  Stan  rycerski  zdaje  się  im  odpowiadać  stanowi  pa- 
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trycyaszdw,.:do9meistwoitt  nawet  dają  tytuły  tipaiaczme 
dosłownie.  Pierwszy  senator,  kasztelan  krakowski  jest 
prineeps  senatm,  bo  znaleziono^  ie  August  był  princeps 
senąłu9*;  Posłowie  nie  umiejąc  dobrać  polskiego  wyrazu 
na  oznaczenie  swojego  powołania,  nazywają  sif  trybunajoii* 
tribunij  i  już  jak  im  Liwiusz  podała  biorą  sobie  za  wzór 
Grachów  i  Mańusa,  zaczynają  działać  podług  prawideł 
wyciągniętych  z  historyi  Bzymu.  Trwała  jeszcze  pamięć, 
że  na  wiecach  słowiańskicii^  kiedy  radzono  nad  czem 
ważnem,  zmuszano  czasem  nmiejszość  iść  za  wolą  wiek* 
szóści,  przemocą  pokx>nywano  przeciwnych.  Dawny  ten 
zwyczaj  w  Słowiańszczyźnie,  wyłuszczyli  teraz  historycy 
przez  zastosowanie  prerogatywy  trybunów,  którzy  mieli 
jnrawo  sprzeciwić  się  postanowieniom  senatu  kład^  swoje 
v€to.  Tak  tedy  w  sposób  łaciński  rozumowano  nad  kon* 
stytucyą  Polski  i  nadano  moc  prawną  posłom  zrywać 
sąjmy  i  zawieszać  wykonywanie  wszystkich  praw.  Co 
w  wieku  XIIL  j  XIV.  było  tylko  w  teoryi,  to  w  XVL 
weszło  już  w  praktykę,  i  później^  ściągnęło  wielkie  nie- 
szczęścia na  rzeczpospolitę.  Ten  nawet  wyraz  rzecBpospo^ 
lUa,  robi  straszne. zamieszanie  pojęć.  Wieki  średnie  nie 
mi^  innego  wyrazu  na  oznaczenie  tego  co  dzisiaj  rozu* 
mimy  przez  państwo;  nazywano  rzecząpospolitą,  respa^ 
blica^  każde  państwo,  równie  cesarstwo  niemieckie  jak 
i  tureckie.  Ale  Polacy  upatrując  wiele  podobieństwa  mię- 
dzy instytucyami  swojego  kraju  i  tzeczypospolitych  sta- 
rożytnych, sięgali  aż  do  teoryi  Arystotelesa  dla  prze- 
kształcenia konstytucyi  narodowej  podług  wyobrażeń  gre- 
ckich i  rzymskich. 

Pośród  tego  zamętu  wewnątrz,  Polska  natenczas  szczu- 
pła, obejmująca  zaledwó  niemal  te  ziemie  co  składały 
księztwo  Warszawskie  za  Napoleona,  ujrzała  się  zagro- 
żoną ze  wszech  stron  przez  Niemców,  Krzyżaków,  Tata- 
rów i  Litwinów.  Zdawało  się,  że  musiała  z^nąć,  albo 
połączyć  się  i  zlać  się  w  jedno  z  Czechami.  Potrzeba 
oparcia  się  na  jakiejkolwiek  sile  zewnętrznej,  była  na^ 
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iivet  prsjrozyną,  2e  już  wzyimiio  króta'  czedkiego  nil  tron 

Czechy,  jakrtn]^  to  widrfeH  wyżej,  cieszyły  się  po^ 
kojemf  i  djDbryili  bytem  niateryaliiym ,  nieznanym  wówczas 
iimym  ladom  słowialiskim.  Król  Ottokar,  Piast,  z  krwi 
narocfewej ,  rozszerzywszy  zdobycze  przez  Węgry  do  Pol- 
ski, (q)arł  się  ad  w  Prasiech,  i  zostawił  następcom  sWoim 
rozległe  królestwo,  zajmujące  wielką  część  Austryi,  Szłązk 
zhołdowany  i  kawał  ziemi  praskiej.  Cesarstwo  niemieckie 
chciało  oddać  mu  swoje  berłoi  Potomkowie  jego  nic  nie 
straciU  z  tej  potęgi.  Po  wygaśnieniu  ich  tron  dostał  się 
domowi  luxemburskiemu ,  pod  którym  Czechy  przyszły 
do  największej  świetności.  Król  Jan  Łuxemburski  mało 
bawił  w  kraju,  przebywał  najczęściej  za  granicą,  i  wal* 
eząc  w  wojsku  francuzkiem  przeciw  Anglikom  poległ 
w  bitwie  pod  Crecy.  Syn  jego  Karol  IV.,  ten  «am  co 
później  wydał  Bullę  złotą,  objął  razem  cesarstwo  nie- 
mieckie i  królestwo  czeskie.  Monarcha  ten  dobry,  rządny, 
wspaniałomyślny  i  uczony,  był  kochany  od  poddanych, 
poważany  od  obcych,  uwielbiany  od  wszystkich  pisarzy 
europejskich.  Założył  on  uniwersytet  pragski  najdawniej- 
szy i  najsławniejszy  po  paryzkim,  ściągał  do  niego  hoj- 
nie opłacając  nauczycieli  z  Francyi  i  Anglii,  ufundował 
przy  nim  wielką  szkołę  medyczną  i  pierwszą  katedrę 
prawa  narodów.  Do  8000  uczniów  uczęszczało  co  rok 
na  ten  uniwersytet.  Dwór  cesarsko-królewski  •  był  prócz 
tego  zbiorowiskiem  dla  wszelkiego  rodzaju  uczonych  i  ar- 
tystów. Karol  kochał  umiejętności  i  sztuki,  cenił  poetów, 
starał  się  Petrarkę  sprowadzić  do  siebie.  Muzeum  pałacu 
'Pragi  stało  się  jednem  z  najbogatszych,  ^czątki  jego 
dzisiaj  można  widzieć  w  Wiedniii.  Mały  kraj  Czech  wła- 
ściwych, ludnością,  bogactwem  i  przemysłem,  przewyższał 
wszystkie  kraje  zachodnie.  Liczono  w  nim  100  wielkich 
miast  warownych,  do  300  miasteczek,  16,000  wsi  i  1,500 
kościołów  parafialnych.  Ale  feudalność,  a  z  nią  niemczy- 
zna przygniatały  ducha  słowiańskiego  i  czyni^  go  bez- 
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idańnjm.  Sdachta  znosfia  się  z  pamgąie^  w  josyłoi 
cudzozi^nskim,  i  xiiq)odobna  jcf  było  aiówić  po  czeska 
o  rzeczach  obcych  życiu  sławiański^au.  Jak  mogła  roz- 
prawiać w  tym  języku  o  u&tawodawstwie  feodainem,  kiedy 
w  nim  nie  masz  nawet  wyrazów  na  oznaczenie  wasalstwa 
i  stosunków  między  suzerenem  a  wasalem.  Pomimo  wszel- 
kicii  zabiegów  niektórych  ze  szladity  przywiązanych  do 
narodowości,  pomimo  zawziętości  piśmiennictwa  przedw 
Niemcom,  język  niemiecki  brał  górę  szybko  i  ciągle. 
Czesi  tak  cUdece  Okazali  pochopność  wspólną  wsz^tkim 
Słowianom  do  cudzoziemczyzny,  że  Niemcy  sami  natrz%- 
^ali  się  z  ich  małpiarstwa  w  naśladowaniu  obcego  ubioru, 
obyczaju,  prawodawstwa,  jak  gdyby  nic  nie  midi  swego 
własnego.  Małpiarstwo  to  wyi^ło  ztąd,  że  szlachta  cze- 
ska nie  czuła  tego  zaufania  w  sobie  co  szlachta  polska, 
że  nie  miała  tak  jak  tamta  do  czynienia  z  Tatarami 
i  litwą,  że  piersią  swoją  nie  zasłaniała  kraju,  że  nie 
należała  do  obrad  prawodawczych.  Darmo  chciała  ona 
przybierać  udane  znaczne,  równając  się  z  baronami 
krajów  zachodnich.  Lito^aci  wq>ierani  przez  kilku  szla- 
chty szli  na  czele  tej  opozycyi,  i  w  kronikach,  w  pamię- 
tnikach ówczesnych  zostawiU  ślady  nienawiści  ku  inrze- 
wadze  Niemców. 

Najsławniejszym  z  tych  kronikarzy  jest  Dalemil,  któr}' 
napisał  nawet  długą  historyą  poczynąiącą  się  od  czasów 
mitycznych,  a  dociągniętą  do  wieku  XIV.  Wszędzie,  gdzie 
tylko  wyprowadza  on  na  scenę  książąt  i  królów  cze^ch, 
daje  im  w  usta  własne  swoje  zdania.  Tak  na  przykład 
jeden  król  u  niego  odzywa  się  w  te  słowa:  „Język  nie 
może  żyć  jeśli  wyłącznie  nie  panuje  w  kraju.  Gdybym 
przewidywał,  że  kiedyś  Czesi  będą  mówili  obcym  języ- 
kiem, kazałbym  siebie  zaszyć  w  wor  i  wrzucić  do  rzeki.*" 
Później  dodaje:  „Zostawuję  wam,  o  moi  synowiel  kró- 
lestwo wielkie  i  jeszcze  rzecz  większą  od  królestwa,  ję- 
zyk narodowy.  Strzeżcie  tego  obojga.  Mowa  obca  wkraćła 
się  po  dchu,  ti^a  się  naprzód  po  kraju  szukając  sie- 
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dcflby,  ale  skoro  ma  osiądrae  n%  gnmoe,  nraca  »(  wtedy 
na  język  narodowy  i  chce  go  znisssczyć.*'  Dalej  przepo- 
wiada^ że  Czesi  biorąc  mowę  cudzoziemców  wezmą  ra- 
zem ich  jarzmo,  i  że  największe  niebezpieczeństwo  grozi 
z  tej  strony. 

.  Ten  wstręt  ludu  ku  niemczyznie  ogarniający  wszystkie 
4uchy  cłowiańskie,  a  pokonywany  przez  królów  i  szlachtę, 
tłumaczy  nam  walkę  hussytów  przeciw  Kościołowi,  albo 
raczej  przeciw  duchowieństwu  niemieckiemu.  Na  uniwer- 
sytede  pragskim  przewagę,  większość  głosów  mieli  cu- 
dzoziemcy. Uniwersytet  ten,  jak  prawie  każdy  inny,  za- 
wierał w  sobie  wiele  jęssyków:  był  tam  język  niemiecki, 
francuski,  włoski  i  czeski;  wszystkie  języń  obce  wetowały 
przeciw  czeskiemu,  chciały  go  nawet  wypchnąć  z  rady 
^ademickiej,  od  czego  bronił  się  tylko  przywilejami 
i  opieką  rządu.  Tymczasem,  zdarzeniem  przypadkowem 
przychoda  do  Gzedi  dzieło  Wiklefa.  Czesi,  którzy  z  kró- 
lem Janem  zwiedzali  Francyą  i  księżniczce  czeskiej  towar 
rzyszyli  do  Anglii,  zabrali  znajomość  z  Wiklefem  w  Ox- 
fordzie,  wracając  do  siebie  przywieźli  jego  pisma.  Wiklef 
powstawał  na  Kościół  katolicki  Przeładowany  później 
i  sądzony  jako  heretyk,  znalazł  stronników  w  krajach 
słowiańskich.  Huss ,  człowiek  znany  z  nauki  i  pobożności, 
uderzony  nowemi  pojęciami  Wikldfa,  począł  także  kazać 
w  kaplicy  królewskiej  przeciw  nadużyciom  Kościoła.  Utrzy- 
mywał on,  że  Kościół  nie  mi^  prawa  rozdawać  krajów, 
te  biskup  skoro  jest  w  grzechu  nie  może  pełmć  swego 
lu^zędu,  że  kapłan  skalany  grzechem  przestaje  być  ka- 
płanem, traci  moc  dawania  sakramentów,  że  sakrament 
dała  i  krwi  Pańskiej  powinien  być  dawany  pod  dwoma 
postaciami,  i  wiele  jeszcze  imiych  mniej  ważnych  rzeczy. 
Odpowiadano  mu  na  to  już  odpierając,  że  takim  sposo- 
bem to  i  każdy  urzędnik,  który  w  czem  zUądzi  lub  wy- 
kroczy, powinienby  być  złożony  z  urzędu,  już  dowodząc 
z  Pisma,  że  Kościół  ma  władzę  objaśniać  i  wykładać 
niektóre  punkta  doktryny.  Huss  wszakże  odrzucając  całą 
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tradycjrą  i  doktrynę  fcoćcielną  twfeFdał,  te  nie  motea 
być  zbawionym  nie  komunikując  pod  dwoma  postadami. 
Ale  ta  sprzeczka  teologiczna  mieszała  się  z  opozyeyą 
narodową  i  opierała  się  na  duchu  ludu  czeski^o.  Kościół 
znaczy  tutaj  jedno  co  Niemcy.  Biskaiń  wyświęcani  przez 
arcybiskupa  niemieckiego,  uważani  s%  za  cudzozi^nców. 
Panowie  mówiący  po  niemiecku,  należą  do  liczby  zagro- 
żonych reformą.  Wielka  jednak  część  szlachty  popierała 
srazu  sprawę  Hussa,  i  król  cicho  dawał  jej  opiekę,  go- 
dząc na  zabranie  dóbr  kościelnych,  które  w  Czecl»ch 
by^  ogromne. 

Huss  przywołany  na  sobór  Konstancyeński ,  został  po- 
tępiony i  spalony.  W  tymże  czasie  wybuchnęła  wojna 
hussytów.  Wodzem  ich  był  Żizka,  wojownik  biegły  i  okru- 
tny, wyćwiczotiy  w  wojnach  Polski  z  Prusami.  Przez 
dwadzieścia  lat  opierał  się  on  potędze  papieża  i  wszy- 
stkich książąt  niemieckich.  Odnosił  wieUiie  zwydęztwa 
nad  wojakami  cesarstwa,  a  podczas  kiedy  walczył  w  Niem- 
czech, tłumy  hussytów  grasowały  po  Szlązku  i  krajach 
przyległych,  wszystko  pustosząc  ogniem  i  mieczem.  Żizka 
zawzięty  nieprzyjaciel  duchowieństwa  i  szlachty,  burzył 
zamki,  wycinał  w  pień  mieszkańców,  a  najbardziej  nie 
przebaczał  księżom.  Wszystkie  wielkie  miasta  Czech  pou- 
padały,  wszystkie  staro^tne  pomniki  poginęły.  Europa 
przerażona  nie  wiedziała  już  jak  powstrzymać  tego  strar 
szliwego  człowieka,  który  nie  przestawał  na  obronie 
w  swoich  górach,  ale  naokołd  niepokoił  wszystkich  są- 
siadów. 

Obok  wojen  zewnętrznych,  wrzały  między  bussytami 
zamieszki  wewnętrzne.  Zwolennicy  rozwijali  naukę  zało- 
życiela, tworzyły  się  nowe  sekty  idące  już  nietylko  do 
racyonalizmu ,  dio  pogaństwa,  ale  do  istotnego  stanu  dzi- 
kości. Była  na  przykład  taka  sekta  Adamitów,  przedw 
której  sam  Żizka  musiał  użyć  surowości  i  skazał  ją  ró- 
wnie jak  katolików  na  krwawe  wytępieBi&  Po  śmierci 
Żizki  następca  jego  dąignął  dalćj  dzieło  zagłady;  jednakże 


TessUd  sdadity  i  niiesEczaii  ditąe  o  tjOB^  i  widcąc^  że 
te.  żi^argi  teotogiczne  wiodły  loaj  do  ostatniej  zgaby, 
poczęły  szukać  przymierza  z  katol^aiiiL  Miasta  naprzód 
przystąpiły  do  układów;  zrobiono  zawieszenie  broni,  odr 
stąpiono  z  obustron  niektórych  punktów  mnicg  ważnych. 
JiHS^d  poprzestali  na  tern,  aby  im  wolno  było  brać 
I»2enajśViętszy  sakrament  pod  dw(»aa  postaciami  chleba 
i  wina,  co  £e  nie  uważało  się  nigdy  w  Kościele  za  rzecz 
dogmatu  ale  tylko  tradycyi,  zostało  im  dozwolone,  i  bbt 
koniec  stanął  pokój.  P^ączeni  z  katolikami  husąyd,  wy- 
tępili sekty  odpadłe  od  głównego  pnia  ich  nauki  i  przy- 
wrócili na  ja^  czas  porządek  w  kraju.  Ale  widkość 
Czech,  ich  ogromny  wpływ  na  Słowiańszczyznę,  zginęły 
bez  powrotu.  Wprawdae,  pierwsze  chwile  dyskusyi  obu- 
dziły umysły  i  przyczyniły  się  bardzo  do  ukśztałcenia  ję- 
zyka; lecz  to  życie  sztuczne  nie  długo^  trwało,  zaledwo 
jeden  wiek  upłynął,  literatura  czeska  nachyla  się  zupi- 
nie do  upadku.  Wojny  religijne  położyły  koniec  kronir 
karstwu  narodowemu;  wszystkie  umysły  zatopiły  się  w  teo- 
logii, język  który  się  wyrobił  w  szkole,  nie  mając  nic 
wspólnego  z  języldem  ludu,  musiał  prędko  dojść  swego 
kresu  i  zamrzeć. 

Wszystkie  nadziej  Słowiańszc^zny  oparte  na  dyna- 
styi  luxemburskiej  zostały  zawiedzione.  Obok  Polski  śd- 
^iętej  do  szczupłych  granic  i  zagrożonej  zewsząd,  Cze- 
chy wpadły  teraz  w  bezrząd  i  zamieszanie.  Tymczasem 
na  Północy  Moskwa  i  Litwa  szerzyły  swoje  podboje. 
Miasta  handlowe  Rusi  napastowane  przez  książąt,  mo- 
skiewskieh,  szukały  obrońców  pomiędzy  książętami  litew- 
skimi. Książęta  d  stojąc  na  czele  miast,  zachowywali  ich 
swobody  i  urządzenia,  byli  prawdziwymi  tylko  dowódz- 
cami  siły  zbrojnej,  poprzestawali  na  składanej  im  dani, 
kiedy  przedwnie  dynastya  moskiewska  pragnęła  zniszczyć 
starożytną  organizacyą  miast,  ujarzmić  je  i  i>ochłonąć 
ir  swojem  samowładztwie.  Tym  sposobem  wpływ  Litwy, 
Btnussnąj  pierwej  z  ofawiloiwyeb  m^rndów  i  łupieiy,  pó- 
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iniąf  rycersko  broniącą!  swoboci  słowiańskich,  umocował 
Bię  w  Połpcku ,  Witebsku ,  Pskowie  i  Nowog^dzie.  Zdo- 
bywcy litewscy  rozciągając  swoje  panowame  ku  pc^ 
doiowi,  zaszK  do  E^owa  i  zetknęK  się  wkrótce  z  hm^ 
dwad  Tatarów  zależącemi  od  wielkiej  hordy  azyatyckiejv 

Wielka  horda  poniosła  w  Azyi  znaczne  straty,  ode^ 
pchnięta  od  Ciun,  straciła  Persyą;  ale  część  jej  znana 
pod  nazwiskiem  hordy  Złotej,  koczująca  nad  morzem 
Kaspijskiem,  dociskała  mocno  kr^je  słowiańskie,  odd^dał 
tej  hordy  Złotej  zwany  hordą  Małą  albo  Przekopską  zaj* 
mowd:  półwysep  Krymu,  i  ztamtąd  puszczał  swoje  za* 
gony  na  Buś  południową,  Polskę  i  Węgry*  Książęta  li^ 
tewscy  pochopni  do  przedsięwzięć  jak  cały  ród  Norman* 
dów,  nie  ograniczali  się  ua  bronieniu  swoich  posiadłości 
od  Tatarów,  ale  chcieli  zadać  im  cios  w  samem  ich  ło- 
żysku. Wielki  książę  Olgierd  ruszywszy  prawie  sam  je-^ 
den  z  nad  morza  Bałtyckiego,  zbierał  po  drodze  hufcef 
swoich  krewnych  i  hołdowników,  z  temi  siłami  puścił  się 
w  odludne  stepy^  zaszedł  aż  do  Krymu  i  tak  ukorzył 
Przekopców,  że  odtąd  podlegają  Litwie,  chwów  mają 
stanowionych  przez  wiełkicii  książąt  litewskich. 

Jeszcze  ojciec  Olgierda,  Giedymin,  dał  uczuć  moe 
swojego  oręża  Kawalerom  Mieczowym,  a  biskup  Rygi 
usnął  go  za  suzerena  i  wasalem  litewskim  został.  Poli-^ 
tyka  Giedymina  zależała  na  tem,  że  wszędzie  osadzał  na 
księstwach  swoich  synów  lub  krewnych ,  zachowując  przy 
sobie  zwierzchnictwo,  i  tym  sposobem  rozprzestmniająt^ 
organizacyą  feudalną  bardzo  prostą  i  bardzo  silną.  Prz&-< 
waga  Litwy,  od  dawnych  już  czasów  dokuczającej  Poli$ce 
dorywczemi  napadami ,  poczęła  teraz  stale  ciążyć  nad  nią. 
w  Mazowszu  i  w  Busi  Czerwonej.  Książęta  mazowieccy 
labo  nie  zhołdowani  przez  litewskich,  byli  zupełme  pod 
iełi  wi^ywem;  długie  boje  o  posiadłości  halickie,  koń*^ 
^yły  się  przejściem  większej  idh  części  w  ręce  ŁitwńMSw. 
Giedymin,  i  jago  synowie  utwon^łi  najogromniąjssą  po* 
tęgę  na  Północy.  Państwo  ieb  rozciągało  się  od  morza  Bal*- 
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lyddflgo  do  Gsarnego,  w  jedbiej  strome  sxemko  leftało  sa 
Diidną  i  Diiieprein,  w  drugiej  rozpierało  się  nad  Bu- 
giem  i  Dniestrem.  Wiel<7  ksią^ta  Litwy  będąc  sami  po- 
gRuami,  pozwalali  jednak  krewnym  chndć  się  i  przy|- 
mować  obrządek  grecki  albo  faunń^,  dla  tern  latwkg- 
szi^o  władania  w  krajach  chrześdańskich. 

Taki  był  stan  rzeczy,  kiedy  po  wygaćnienin  królew- 
skiego domu  Piastów,  wzięty  na  tron  polski  król  węgier- 
ski Ludwik,  zszedł  z  tego  ówiata  i  zostawił  tylko  dwie 
córki  Jednej  z  nich  Polacy  oddali  koronę.  Czternasto- 
letnia, cudnych  wdzięków  Jadwiga,  przybyła  do  Krako- 
wa; stany  pocz^  myśleć  o  wyborze  męża  dla  niąj.  Ja- 
giełło wielki  książę  litewski,  usłyszawszy  o  dawnej  uro- 
dzie młodej  królowej ,  Wyprawił  posły  (darując  jej  swoją 
rękę.  I^eraziło  to  Jadwigę;  nietylko  bowiem,  że  ko- 
chała jednego  z  książąt  niemieckich,  który  razem  z  nią 
wychowany,  zaręczony  jej  w  dzieciństwie,  jaśniał  młodo- 
śoą,  powabami  i  odwagą,  ale  nadto  spodziewała  się  uj- 
rzeć w  Jagielle ,  Uczącym  już  około  lat  czterdziestu ,  dzi- 
kiego barbarzyńcę.  Długo  panowie  musieli  walca^ć  z  jej 
wstrętem;  naostatek  wszak^  duchowni  potrafili  ją  skło- 
nić, przedstawując  jak  wielkie  ztąd  korzyści  miały  wy- 
niknąć dla  chrześciaóstwa  i  dla  Polski.  Kośdoł  pozy- 
i^ując  ostatniego  i  najstraszniejszego  z  mocarzy  pogań- 
dddi,  nabywał  od  razu  całą  niemal  Północ  jemu  pod- 
ległą ;  Polska  prócz  rozszerzenia  granic  i  wzrostu  pot^ 
powinna  była  spodziewać  się  powrotu  wielu  tysięcy  swoich 
mieszkańców  uprowadzonydi  przez  Litwę  w  0ąb  jej  la- 
sów. Zniewolona  takiemi  uwagami  Jadwiga,  poświęciła 
siebie  i  przyjdą  rękę  Jagiełły,  z  którym  żyła- szczęśliwa. 

Bgrł  to  wypadek  najważniejszy,  stanowczy  w  dziejach 
Północy.  Książęta  Utewsąr  stając  się  moskiewskimi  lub 
polskimi^  musieli  pcMrzudć  pogaństwo.  Potężniejsi  od  ksią- 
żąt moskiewskich,  pewno  byUl^r  zabrali  ich  miejsce,  przy- 
jęli idi  politykę.  Wtencssas  Polska  stałaby  się  ich  łu- 
pem, a  «Błej  Eun^e  groziloł^  niebezpieczoństwo. 
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bowiem  więcej  ducha  zdobywczego  niżeli  książęta  mo- 
skiewscy, a  wszedłszy  w  stosm&i  z  Tatarami,  łatwoby 
się  napoili  polityką  mongolską.  Ale  teraz  wpływ  PoisM 
wziął  górę  nad  wpływem  Moskwy.  Cywilizacya  polska 
oparta  na  sile  książąt  litewskich  ogarnęła  całą  zianie 
między  Polską  a  Mo^wą,  i  tym  sposobem  połączyły  się 
tu  dwa  rozdzielone  żywioły  słowiańskie. 

Zdaje  się,  że  przeznaczono  było  książętom  litewskim 
opanować  Północ.  Właściwie  mówiąc ,  oni  jedni  byli  zdo- 
bywcami. Polska  nie  podbijała  nigdy ;  książęta  moskiew- 
scy nawet,  wydzierali  tylko  posiadłości  swoim  krewnym, 
ciemiężyli  kraje  ruskie ,  nie  puszczali  się  na  zabory  obcych* 
Myśl  podbojów  zgoła  nie  miała  miejsca  w  duchu  wieków 
średnich;  chrześciaństwo  w  ogólności  nie  pojmowało  za- 
boru w  takiem  znaczeniu,  jakie  przy  więzy  wały  do  niego 
czasy  pogańskie,  albo  dzisiejsze.  Zabierano  kraje  do  któ- 
rych miano  rzeczywiste  lub  uroszczone  prawo.  Książęta 
ruscy  usiłowali  zlać  w  jedno  ciało  narody  podlegające 
berłu  wielkiego  księcia;  wyprowadzali  więc  jakiekolwiek 
prawa  ze  stosunków  rodziny  panującej.  Królowie  polscy 
z  podań  starożytnych  uważali  się  za  władzców  całej  prze*^ 
Btrzeni  od  Pomorza  do  okolic  nadbużańskich ,  ale  wiele- 
kroć  zdobywszy  ziemie  rudde,  ustępowali  z  nich  zawsze^ 
nie  przypuszczając  tego  sobie,  żeby  można  było  zabrać 
jaki  kraj,  bez  żadnych  praw  do  niego.  Te  wyobrażenia 
Humaceą  nam  owe  nmóstwo  wtaignień  Rusinów  do  Pol- 
ski, Polaków  na  Euś,  kończących  się  na  mczem.  Obie 
strony  rozprawiwszy  ^ę  or^em  wracają  do  siebie,  i  gra*- 
nice  wkrótce  znowu  są  takie  jak  były.  Mongołów  popy- 
chi^a  do  zdobywania  ich  natura  niszczydełska,  Norman^ 
dów  wiodły  do  podbojów  ich  instytucye  i  pojęcia  religijne^ 
Założyciele  państiwa  Rusi  w  niewiehi  leciech  zgarnęli  ten 
ogrom  00  stał  się  dziedeietw^oi  ich  potomków ;  książęta 
litewscy  zabierali  się  teiaz  powUkzyć  historyą  Ruryków, 
i  grozili  nietylko  PokMse.  i  Rusi,  ale  Gzediom  i  Węgrom. 
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Lekcya  XXV. 

"Wtorek,  30  naaroa  1&4t1. 


Spoka  Jafpellońska.  •—  Zmiany  w  charakterze  JagieSy  po  przyj- 
ciu  wiary  św.  —  Zawady  w  zlewaniu  się  Litwy '2  Polską.  — 
Ostateczny  zamach  Krzyżaków.  Bitwa  pod  Tannenbergiem. 
Zakon  d:amany,  germanizm  odparta.  —  Korony  Czech  i  Wę- 
gier ofiarowane  domowi  Jagiellońskiemu.  —  Wytężenie  przeciw 
Turkom,  z  drugiej  strony  szerzącym  się  w  SłowiaSiszczyźnie.  — 
Bitwa  pod  Warną.  —  Polityka  papieżów.  —  Sprawy^  cesarstwa 
wadhodniego.  —  Sobór  skończony  we  Florencyi.  Unia.  —  Oper 
przeciw  unii.  —  Wzięcie  Eonstantjrnopola  przez  Turków.  — 
Przyczyny  ui)adku  cesarstwa  greckiego.  —  Zebranie  w  treść 
historyi  Słowiańszczyzny  do  czasów  Jagiellońskich. 

Okres  czasu,  który  teraz  mamy  przed  sobą  do  roz- 
patrzenia, możnaby  nazwać  epoką  Ji^elłońską:  stanowi 
on  epokę  nietylko  dla  samej  Polski,  ale  i  dla  całej  Sło- 
wiańszczyzny. Czechy,  Buś,  Węgry,  uważane  jako  pań* 
stwa,  które  wznosiły  się  na  przemian  wśród  krajów  sło- 
wiańskich, m^ą  odd^elne  swoje  dnieje;  ale  jedna  tylko 
Polska  zdołała  wysnuć  z  siebie  własny  system  polityczny, 
który  odbił  się  w  jej  literaturze,  i  przez  dwa  wieki  mo- 
ralnie i  materyalnie  przewaźsd:  w  Słowiaśsasczyźnie.  Dla 
tego  wiek  XV.  i  KYI.  nazwiemy  ep(d[ą  Jagiellońską. 

Główną  cechą  histoiyi  tej  epoki  jest  duch  chrześdafr- 
ski ,  duch  prawości ,  który  dobitnie  odróżnia  dzieje  Polski 
od  dziejów  Austryi  i  ludów  germańskich. 

Z  wstąpieniem  na  tron  polski,  ukazuje  się  niezmierna 
fflasuma  w  charakterze  i  obyczajach  Władysława  JagieHy. 
Książe  ten  waleczny,  okrutny,  jak  wszyscy  książęta  jego 
domu,  praewyżsjrał  diytrością  książąt  normandzkich  i  udio^ 
dzłł  za  najobłudniejszego  ze  swojej  rodziny;  poślubiwszy 
królowę  '^ołsfcą,  zdaje  ^ę,  że  zrzucił  z  sleiiie  dawną  na- 
tttfę:^  odtąd  pozyskuje  •  seriia  Polaków  najbardziej  dobro- 
cią, łaskawością,  łatwem  przebaczaniem  uraz;  staje  się 
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wzorem  monarchy  chrześelańskiego;  wzór  ten  wielbiony 
od  poddanych  zostawuje  swoim  następcom  i  ma  w  nich 
naśladowców  doskonałych.  Przez  dwieście  lat  niesłyszano 
skargi  na  Jagiellonów,  żeby  który  z  nich  popehiił  jaki 
czyn  niegodziwy,  albo  dopuśdł  się  zbrodni  w  interesie 
osobistym  lub  dynastycznym. 

Dzieło  połączenia  królestwa  polskiego  z  księztwem 
litewskiem,  było  rzeczą  wielkiej  wagi  i  bardzo  trudną. 
Dwa  te  narody  mówi^  językiem  różnym,  należały  do 
szczepów  zupełnie  sobie  obcych ,  nie  mających  nic  wspól- 
nego w  podaniach,  rozdzielonych  wiarą  religijną.  Nadto 
stawił  jeszcze  między  nimi  przegrodę  wzgląd  polityczny. 
W  Litwie  urządzonej  feudalnie  samowładztwo  książąt  roz- 
ciągało się  bez  granic;  w  Polsce  szlachta  wyższa  po- 
dzielała władzę  z  królem.  W  takich  okolicznościach ,  pa- 
nujący musiał  swoją  powagą  uśmierzać  wzajemne  nie- 
chęci, z  jednej  strony  nakazując  Litwinom  posłuszeń- 
stwo swojej  woli,  z  drugiej  starając  się  rozbroić  nieu- 
fiiość  Polaków.  Przez  cały  ciąg  panowania  Jagiellonów, 
nieustanne  ich  zabiegi  zwrócone  do  tego  celu,  potrafiły 
nakoniec  spoić  dwa  narody.  Jestto  podobno  jedyny  w  dzie- 
jach świata  przykład,  zupełnego  zlewu  dwóch  plemion, 
co  ani  kropU  krwi  nie  kosztował.  Chociaż  bowiem  Li- 
twini długo  opierali  się  temu,  i  Polacy  nieraz  chcieli  zer- 
wać unią,  nigdy  jednak  nie  przyszło  do  użycia  środków 
gwałtownych.  Głęboka  polityka  Jagiellońska  zależała  na 
cierpliwości  i  łagodności. 

W  tym  samym  czasie  spojone  pod  jedno  berło  trzy 
królestwa  skandynawskie  Szwecyi ,  Danii  i  Norwegii ,  mi- 
mo całej  usilności  panujących,  żeby  ten  związek  utrzy- 
mać, nie  pozostały  w  nim  ani  jednego  wieku,  kiedy  unia 
słowiańska  trwa  do  dziś  dnia. 

Sąsiedzi  wszakże,  poglądali  na  tę  unią  jak  na  nie- 
bezpieczeństwo im  grożące.  Dom  Luxemburski  wszel- 
kiemi  sposobami-  poduszczał  Litwinów  przeciw  Polsce. 
Krzyżacy  przewidzieli  zaraz  co  ich  czekało.    Samo  na- 
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wrócenie  się  Litwy  czyniło  już  zakon  niepotrzebnym.  Dla 
tego  też  tłumili  oni  jak  mogli  wieść  o  tym  cudownym 
wypadku  rozchodzą  i^ię  po  Europie,  posyłali  gońców 
do  papieża  z  doniesieniami  przeciwnemi  doniesieniom 
króla  polskiego.  Widocznie,  dotychczasowy  powód  ich 
bytu  upadł;  po  cóż  bowiem  zbrojny  zakon  apostołów, 
ki^y  już  nie  było  kogo  nawracać?  Nietylko  nie  miał  on 
dalej  celu  trwania,  ale  musiał  zadać  fałsz  pierwotnemu 
celowi  swenm,  pokazać,  że  chciał  podbijać  kraje  nawró- 
cone. Jakoż  wielcy  mistrzowie,  zamieniwszy  się  w  isto- 
tnych monarchów,  szukali  posad  dla  swej  potęgi  w  poli- 
tyce, i  przedsięwzięli  wojnę,  stawiając  wszystko  na  los 
jednej  walnej  bitwy.  Gdyby  ją  wygrali,  rozszarpaliby 
Polskę,  dzieląc  się  nią  z  cesarzem  austryackim  i  ksią- 
żętami szlązkimi,  do  czego  już  były  napięte  tajemne 
umowy.  Podobnież,  spodziewali  się  wnet  zgnębić  Li- 
twę za  pomocą  swych  pobratymców  Kawalerów  Mieczo- 
wych. 

Obie  strony  tedy  gotowały  się  do  stanowczej  roz- 
prawy. Król  polski  powołał  Litwinów  i  Tatarów  hołdu- 
jących natenczas  wielkiemu  księciu  litewskiemu,  Krzyżacy 
wezwali  wszystkich  książąt,  z  którymi  mieli  związki  po- 
krewieństwa albo  polityki.  Przyszło  do  spotkania  się 
w  r.  1410  między  Tanneubergiem  a  Grunwtddem  w  Pru- 
siech.  Nigdy  dotąd  na  Północy  nie  widziano  wojsk  tak 
ogromnych  i  tak  szykownych.  Niemcy,  według  świade- 
ctwa kronikarzy  polskich  Uczyli  150,  wedle  niemieckidŁ 
zaś  tylko  80  tysięcy  ludzi,  co  jednak  na  owe  czasy  było 
straszną  siłą,  zwłaszcza,  że  składała  się  ona  z  huf- 
ców '  doćskonale  wyćwiczonych  i  miała  armaty,  które 
bardzo  przerażidy  przeciwników.  Polacy  mieli  zaledwie 
kilka  tysięcy  regularnego  żołnierza,  ale  wszystka  jszla- 
chta  polska  wystąpiła  ua  pospolite  ruszenie  wi-az  z  Li- 
twą i  TataramL  Zrazu  ciężka  jazda  niemiecka  odparła 
Litwinów  i  Tatarów,  ale  lekkie  chorągwie  jazdy  szlache- 
ddej,  po  długiej  walce  zdołały  nakoniec  złamać  szyki 
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konne  Niemców,  a  zniósłszy  potem  piechotę,  ostatecznie 
przeważyły  z  wy  cięztwo.  Pole  było  usłane  trupami ,  50,000 
Niemców  zginęło.  Wielki  mistrz,  wielki  marszałek,  wielcy 
komandorowie  i  prawie  wszyscy  rycerze  zakonu,  oprócz 
tych  co  byli  po  załogach  twierdz ,  polegli  na  placu.  Przy- 
niesiono królowi  łańcuch  i  relikwiarz  wielkiego  mistrza. 
Śmiertelny  cios  był  zadany  zakonowi;  król  wszakże  nie 
chcąc  nadużywać  powodzenia,  zezwolił  na  układy,  po- 
wrócił wolność  wszystkim  jeńcom,  i  tak  się  łatwym 
w  traktowaniu  okazał^  że  pisarze  spółcześni,  a  za  nimi 
idąc  później  historycy  polscy,  oskarżają  go,  iż  nie  umiał 
korzystatć  ze  zwycięztwa.  Ale  ta  łagodność  Jagiełły  zje- 
dnała umysły  Niemców,  którzy  z  czasem  sami  wypę- 
dziwszy Krzyżaków  udali  się  pod  opiekę  królów  polskich 
i  połączyli  się  z  Polską. 

Tak  więc  z  tej  strony  kraje  słowiańskie  nazawsze 
zostały  zabezpieczone  od  przewagi  niemieckiej,  kiedy 
przeciwnie  w  razie  zwycięztwa  nad  Jagiełłą,  Niemcy  za- 
leliby całą  Słowiańszczyznę.  Już  plemię  to  z  drugiej 
strony  opanowawszy  Czechy,  wciskało  się  w  sam  jej  śro- 
dek, a  teraz  Krzyżacy  podając  rękę  Rycerzom  Mieczo- 
wym, bjdiby  rozpostarli  się  od  Wisły  do  Rygi  i  nawet 
do  okolic  Petersburga. 

Tymczasem  ważniejsze  jeszcze  wypadki  powoływały 
króla  polskiego  za  Karpaty.  Po  uciszeniu  się  rozmchów 
hussyckich  i  po  śmierci  cesarza,  Czesi  wezwali  na  tron 
familią  Jagiellońską.  Król  nie  chciał  przyjąć  tej  korony 
i  senat  radził  mu,  aby  poprzestał  na  polskiej.  Panowie 
przewidywali  niebezpieczeństwa  z  tego.  połączenia  dwóch 
państw,  lękali,  się  wpływu  sektarstwa  hussytów;  król  wy- 
mawiał się  tern,  iż  trudnoby  mu  było  rządzić  dwoma 
rozległemi  państwami;  gdy  przytem  wedle  jego  zdania, 
królestwo  czeskie  należało  się  cesarzowi  Zygmuntowi, 
uważał  sobie  za  rzecz  niegodziwą  sięgić  po  nie,  chociaż 
Zygmunt  był  jego  najzaciętszym  nieprzyjacielem.  Skoro 
nawet  jeden  z  pokrewnych   książąt  litewskich   pospie- 
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szywszy  do  Czech  ogłosił  się  królem,  zabronił  mu  uży- 
wać tego  tytułu  i  kazał  wrócić  do  kraju. 

Węgry  także  przysłały  poselstwo  ofiarując  koronę  do- 
mowi Jagiellońskiemu.  Stary  Jagiełło  już  nie  żył.  Mło- 
dociany syn  jego  ogłoszony  królem  polskim,  po  długiem 
wzbranianiu  się  przyjął  nakoniec  koronę  węgierską ,  i  udał 
się  do  Węgier  oświadczając  uroczyście,  iż  bierze  ją  je- 
dynie w  celu,  aby  bronił  chrześciaóstwo  od  Turków; 
w  tym  bowiem  czasie  Turcy  obaliwszy  królestwo  Bułga- 
rów, i  w  bitwie  na  Kosowem  polu  zgniótłszy  Serbów, 
grozili  już  Węgrom,  Czechom,  i  wszystkim  krajom  sło- 
wiańskim. Król  polski  z  wojskiem  złożonem  z  ochotni- 
ków, wyprawił  się  przeciw  Turkom ,  odniósł  wielkie  zwy- 
cięztwo  nad  tym  ludem  poczytywanym  za  niezwyciężony, 
i  zmusił  sułtana  Amurata  do  zawarcia  pokoju  bardzo 
korzystnego  dla  chrześcian.  Sułtan  przystał  na  wszystko, 
ustąpił  z  Serbii,  opuścił  pozdobywane  twierdze  i  nawet 
uwolnił  jeńców,  co  wtedy  było  rzeczą  niesłychaną. 

Króla  polskiego  znaglało  do  szukania  układów  ów- 
czesne położenie  jego  państwa;  ale  nie  wiedziano  dla  czego 
sułtan  okazał  się  tak  powolnym.  Doszła  go  z  jednej 
strony  wieść  o  buncie  w  Azyi,  z  drugiej  o  posiłkach 
przybywających  chrześcianom.  Papież  zdoławszy  związać 
przymierzem  wielu  książąt  zachodnich,  wysłał  był  flotę, 
która  już  znajdowała  się  u  wnijścia  na  morze  Czarne. 
Gdy  więc  te  powody  powolności  Turków  stały  się  ja- 
wnemi,  król  zaczął  żałować  swego  pośpiechu  w  przyję- 
ciu warunków.  Węgrzy  i  nawet  despota  Serbii,  gorUwy 
pierwej  stronnik  pokoju ,  ubolewali  razem  z  królem.  Wszy- 
scy pragnęli  odnowić  wojnę.  Kardynał  Cesarini  rozwią- 
zał króla  od  zaprzysiężonej  umowy,  i^  porwano  się  do 
oręża.  Polacy  i  Węgry  przeprawiwszy  się  za  Dunaj,  prze- 
szli Bulgaryą  i  podstąpili  pod  Warnę. 

Pierwszego  dnia  walki  zwycięztwo  było  przy  chrze- 
ścianach.  Złamawszy  jazdę  muzułmańską,  dotarli  do  sa- 
mego obozu,  gdzie  tylko  janczarowie   stawili  im  opór. 
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Węgrzy  natenczas  radali  królowi,  żeby  odwołał  hufce, 
wstrzymał  bój ,  i  dopiero  nazajutrz  całemi  siłami  zgniótł 
resztę  Turków.  Ale  król  polski  jużto  sądząc,  i*  należało 
korzystać  z  powodzenia,  już  pragnąc  sam  jeden  odnieść 
chwałę  zwycięztwa,  uderzył  na  piechotę  turecką  i  poległ 
wśród  uporczywej  walki.  Wojsko  przerażone  śmiercią 
króla  pierzchnęło  w  bezładzie,  Turcy  zostali  panami 
placu  boju. 

Odtąd  nikt  z  książąt  chrześciańskich  nie  śmiał  wy- 
prawić się  na  Turków  za  Dunaj.  Bitwa  ta  rozstrzygnęła 
los  państwa  wschodniego.  Cesarz  grecki  usłyszawszy  o  zgo- 
nie króla  polskiego,  rzekł  do  swoich  dworzan,  że  już 
widzi  Turków  w  Konstantynopolu.  Skutki  jej  dały  się 
także  dotkliwie  uczuć  na  Zachodzie,  wywróciły  robotę 
papieża  zmierzającą  do  połączenia  Kościoła  greckiego 
z  rzymskim.  Była  to  sprawa  najważniejsza  dla  krajów 
słowiańskich;  musimy  ją  opowied!zieć  pokrótce. 

Od  czasów  Innocentego  III. ,  papieże ,  ciągle  usiłowali 
połączyć  wszystkich  panujących  chrześciańskich  przeciw 
Turkom.  Widok  ten  wzniosły  kierował  polityką  Innocen- 
tego i  wszystkich  jego  następców,  począwszy  od  Grze- 
gorza IX.,  aż  do  Marcina  i  Eugieniusza.  Cesarze  nie- 
mieccy chociaż  sami  na  napady  Turków  wystawieni ,  ni- 
gdy nie  chcieli  przyłożyć  się  do  przedsięwzięć  obchodzą- 
cych chrześciaństwo;  tylko  królowie  Francyi  zawsze  byli 
gotowi  walczyć  w  sprawie  Kościoła.  Stolica  apostolska 
dla  dopięcia  swego  celu  starała  się  także  sprzymierzyć 
Polskę  z  Kusią  i  z  państwem  greckiem,  ustawicznie  wy- 
syłała legatów  do  rozmaitych  dworów,  pośród  wojen  i  od- 
szczepieństw  na  Zachodzie,  nie  przestawała  wołać,  że 
sprawa  daleko  ważniejsza  była  w  Azyi,  że  przyszłość 
Europy  zależała  od  przewagi  w  Konstantynopolu  i  na 
Wschodzie. 

Mówiliśmy  już  jak  wszczęła  «ię  pierwsza  schyzma  ca- 
rogrodzka, co  stanowiło  główną  jej  przyczynę.  Przypo- 
mnimy tutaj,  że  spór  o  dogmat  słuj^ył  tylko  ża  pozór. 
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że  cesarzom  nie  .szło  o  nicwi^ej,  tylko  o  podbide  pod 
swoją  moc  Kościoła.  Zrazu  patryarchowie  wspierali  za- 
biegi cesarzów,  ale  potem  skoro  ajrzeli  się  ich  niewol- 
nikami,  ćhdeli  zrzudć  władzę  świecką  tymże  samym  spo- 
sobem, i  wynajdowali  nowe  odszczepieifistwa.  Cesarze  do- 
piero postrzegłszy  niebezpieczeństwo  dla  siebie,  radzi  b]^ 
wródć  na  łono  Kośdoła,  ale  nie  mieli  już  siły  ani  zmu- 
sić do  tego  patryarchów,  ani  pociągnąć  za  sobą  ludu. 
Chwycili  się  tedy  innej  polityki,  próbowali  utworzyć  na- 
rodowy Kościół  grecki,  ześrodkować  w  Konstantynopolu 
i  w  osobie  cesarskiej  wszystkie  odpadłe  gałęzie  Kośdoła 
rzymskiego.  To  wszakże  nielepiej  się  udawało,  bo  nie- 
które sekty  wynikłe  z  odszczepieństwa  wschodniego,  jak 
na  przykład  obrazoburców  i  jakobistów,  bardziej  niena- 
wid^ły  cesarzów  niżeli  samych  Turków.  Nakoniec  uznano 
powszechnie  w  Carogrodzie  konieczną  potrzebę  połącze- 
nia się  napowrot  z  Rzymem.  Paleołogowie  przyszeSszy 
do  tronu  cesarskiego  po  wyprawach  krzyżowydi,  wysy- 
łaJi  poselstwa  i  sami  jeździli  dla  traktowania  z  papie- 
żem i  królami  Zachodu.  Jan  Paleolog  w  r.  1349  zrzekł 
się  odszczepieństwa  i  publicznie  ucsgrmł  wyznanie  wiary; 
ale  że  skłaniały  go  do  tego  rachuby  polityki  i  nie  przez  to 
nie  wskórać,  zaledwo  więc  wródł  do  Konstantynopola, 
przestał  myślić  o  rzeczach  religii.  Później  syn  j^o  Ma- 
nuel, przybył  w  r.  1400  do  Paryża,  gdzie  cały  rok  stra- 
wił na  układach  z  królem  firancuzkim,  nie  mogąc  wy- 
jednać  żadnej  pomocy  od  Karola  VL,  monarchy  słabło 
na  ciele  i  umyśle.  Cesarz  grecki  pisywał  listy  "przedw 
Kościołowi  katolickiemu,  a  tymczasem  tajemnie  taigo^rał 
się  z  papieżem,  obiecywał  wejść  do  Kc^Sdoła  pod  wa- 
nmkiem  jeśli  dostame  posiłki  przedw  TurkouL  Papież 
nie  mógł  wyjednać  tych  posiłków  u  monarchów  poróżnio- 
nych interesami  politycznemi,  a  w  tern  zaszło  rozerwa- 
nie w  Kościele  katolickim  z  powodu  dwódi  walczących 
z  sobą  papieżów.  Naostatek  Jan  Paleolog  jeszcze  raz 
zgłosił  się  do  Rzymu.  Po  długich  ukJadach  zgodzono  aę 
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Ba  zwołanie  soboru  powszechnego;  dotąd  bowiem  Grecy 
wielu  soborom  nie  przydawali  powagi  ekumenicznych 
czyli  powszechnych,  i  uchwałom  ich  odmawiali  posłu- 
szeństwa z  przyczyny,  że  wysłannicy  ich  na  tych  sobo- 
rach nie  zasiadali.  Cały  spór  tedy  miał  załatwić  sobór 
Bazylejski,  który  gdy  został  przeniesiony  do  Ferrary, 
przybył  tam  cesarz  z  patryarchą  i  licznem  gronem  oj- 
ców Kościoła  wschodniego.  Od  dawna  nie  widziano  taŁ 
wspaniałego  koncylium.  Umocowani  patryarchów  jerozo- 
limskiego, carogrodzkiego,  antyocheńskiego  i  alexandryj- 
skiego,  tudzież  wielu  metropolitów  Azyi,  zasiedli  obok 
papieża  i  biskupów  Zachodu.  Zastanawiano  się  z  dobrą 
wiarą  nad  tem,  w  czem  różniły  się  wyznania  dwóch. Ko- 
ściołów. Patryarcha  tuszył  sobie,  że  przeciągnie  na  swoją 
stronę  Kościół  zachodni;  po  długich  rozprawach  jednak 
uznał  się  być  zwyciężonym:  przekonano  się,  że  niebyło 
różnicy  w  dogmatach,  że  rozdwojenie  zaszło  tylko  co  do 
niektórych  obrządków,  i  że  pozostawało  teraz  ściślej  okre- 
ślić artykuły  sporne. 

Przeniesiony  z  Ferrary  do  Florencyi  sobór  dokonał 
'  dzieła  połączenia  Kościoła.  Ułożono  akt  wyznania  wiary, 
który  biskupi  i  metropolici  jednozgodnie  podpisali.  Jó- 
zef patryarcha  konstantynopolitański,  delegowani  wszy- 
stkich metropolitów  Wschodu,  metropolita  kijowski,  głowa 
Kościoła  słowiańskiego,  później  zaś  patryarcha  Armenii, 
patryarcha  Koptów  i  cesarz  Abissynii,  przystąpili  do  tej 
unii,  tak  iż  zdawało  się  czas  niejakiś,  że  całe  chrze- 
ściaństwo  znalazło  się  w  jednym  Kościele  i  pod  jednym 
Pasterzem.  Cdśpiewano  we  Florencyi  hymn  Te  Deum 
w  greckim  i  łacińskim  języku ,  a  papież  i  patryarcha  mszę 
odprawiali.  Cesarz  grecki  uradowany  z  ukończenia  tej 
sprawy,  zaprzysiągł  unią ,  nie  przewidując  jaki  ona  znaj- 
dzie opór  w  Grekach  i  Słowianach,  których  lud  i  du- 
chowieństwo niższe  długo  poduszczane  przez  wyższych 
duchownych,  zawzięcie  odpychały  wszelkie  kroki  do  po- 
jednania z  Rzymem. 
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Niejaki  biskup  Marek  z  Efezu,  jedyny  co  do  uchwi^ 
soboru  florenckiego  nie  przystąpił,  za  powrotem  tio  Kon- 
stantynopola poburzył  tłumy  i  przed  stronnikami  swymi 
oskarżał  sobór  o  użycie  gwałtu  i  przekupstwa.  Lud  był 
tak  rozjątrzony  przeciw  łacinnikom,  że  poprzysiągł  sobie 
nie  uczęszczać  do  kościoła  katedralnego  Ś.  Zofii  i  kościół 
ten  uważał  za  wyklęty.  Cesarz  zrażony  tym  oporem,  nie 
śmiejąc  ani  mogąc  otwarcie  wystąpić  przeciw  Markowi, 
opuścił  zupełnie  całą  tę  sprawę. 

Biskup  słowiański,  metropolita  kijowski,  znalazł  wpra- 
wdzie baidzo  dobre  usposobienie  ku  unii  w  krajach  na- 
leżących do  Polski  i  wielkiego  księztwa  litewskiego;  ale 
książę  moskiewski  przewidując  jakie  ztąd  dla  niego  nie- 
bezpieczeństwo wyniknąć  miało  i  zakrawając  już  na  utwo- 
rzenie osobnego  swego  Kościoła,  kazid:  zwołanemu  syno- 
dowi sądzić  metropolitę ,  i  byłby  go  na  całe  życie  uwięził 
w  klasztorze,  gdyby  się  ten  nie  uratował  spieszną  ucie- 
czką do  Carogrodu.  Tak  więc  Kościół  słowiański  był 
katolickim  w  Polsce ,  w  Ziemiach  Ruskich  zaś  rozdzielił  się 
na  dwa  społeczeństwa:  jedno  z  nich  trzymało  się  uchwał 
florenckich,  przyjętych  przez  metropolitę  kijowskiego  i  zgo- 
dnych z  nim  biskupów,  drugie  pozostało  przy  nauce  wpro- 
wadzonej w  wieku  IX.  przez  Focyusza. 

Cesarz  grecki  pozbawionynadziei  jakiekolwiek  wspar- 
cia od  Zachodu,  musiał  sam  jeden  stawić  czoło  Turkom, 
po  zdobyciu  Adryanopoła  ze  wszech  stron  ściskającym 
Konstant^opoL  Ostatni  z  Paleołogów  zatsurł  wady  swoich 
przodków  męztwem  i  szlachetnością  charakteru.  Nie  zby- 
wało i  tamtym  wprawdzie  na  odwadze  i  na  zręczności 
w  polityce,  ale  on  sam  tylko  okazał  to  poświęcenie  się, 
tę  wspaniałomyślność,  jakich  nie  widać  w  Grekach.  Grecy 
przebiegli  i  nUiCzemni  razem,  zawierali  najpodlejsze  tra- 
ktaty, oddawali  córki  swoje  do  haremów  tureckich,  wy- 
łupiali  oczy  synom  jeśli  tego  żądał  sułtan,  pokornie 
ojdacali  haracz,  składając  to  w^^zystko  na  wymagalność 
interesów  państwa.  Ostatni  Paleolog  odepchną  wszelkie 
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poniżające  warunki  i  wolał  zginąć  broniąc  się  w  midście, 
które  samo  pozostało  mu  z  całego  cesarstwa,  nie  ma^- 
cego  już  ani  moralnej  ani  materyalpej  siły.  Miasto  Eon- 
stiantynopol  było  jeszcze  najrozleglej&zem,  najpiękniejszem 
i  najbardziej  przemysłowem  w  świecie;  ale  bogaci  jego 
mieszkańcy  tak  pozakopywali  pieniądze,  że  musiano  po 
kościołach  zbierać  złoto  i  srebro,  żeby  wybić  trochę  mo- 
nety. Handlarze  i  fabrykanci  wymykali  się  ze  stolicy  nio- 
sąc na  sprzedaż  Turkom  swoje  towary  i  sekreta  wyna- 
lazków, kupcy  najmowali  swoje  okręty  do  przewożenia 
z  Azyi  wojsk  tui^ckich.  Cesarz  z  garstką  Genueńczyków, 
Wenecyan,  rycerzy  francuzkich  i  niemieckich,  oraz  z  kilku 
tysiącami  Słowian ,  zasłaniał  to  ogromne  miasto  zatopione 
w  widokach  zysku.  Po  długim  i  dzielnym  oporze  poległ  ^ 
w  boju ,  i  Konstantynopol  dostał  się  Turkom  w  dziesiątek 
lat  od  bitwy  pod  Warną,  która  już  była  rozstrzygnęła 
los  cesarstwa, 

Historya  religijna  państwa  greckiego  i  krajów  sło- 
wiańskich jest  w  ścisłym  związku  z  ich  dziejami  polity- 
cznemi^  Można  powiedzieć,  że  cesarze  greccy  całą  swą 
przebiegłość  polityczną  wysilili  na  to,  żeby  przywieźć 
cesarstwo  do  zguby.  Rozprzęgali  oni  kraje  słowiańskie, 
starali  się  "wyrwać  je  zpod  wpływu  śtoUcy  rzymskiśj, 
wypędzili  biskupów  katolickich  z  Bulgaryi,  dokazali  że 
w  Seił)ii  ustalił  się  obrządek  wschodni,  zaszczepili  w  Gre- 
kach Azyi  Mniejszej  zawziętą  nienawiść  przeciw  Kościo- 
łowi katolickiemu.  Później  sami  już  nie  mogli  odrobić 
co  zrobili.  Grecy  wschodni,  naśladując  hasło  wojenne 
pierwotnych  odszczepieńców  konstantynopolitańskich ,  wo- 
łali: ^Baczej  Turek  niżeli  papież."  Serbowie  wykrzykiyąc 
-  podobnież,  nie  chcieli  pomocy  od  łacinników  i  oswoili 
się  z  Turkami.  Za  ich  przykłecdem  poszh  Bulgarowie. 
Cesarstwo  carogrodzkie  opuszczone  od  wszystkich,  padło 
ofiarą  głębokiej  przebiegłości  swoich  monarchów.  Trzeba 
jeszcze  dodać,  że  ich  obroty  przyoayniały  się  najwięcej 
do  niepowodzeń  wypraw  krzyżowych.  Nie  mogli  oni  i)o-r 
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jąć  dobrej  wiary  i  poświęcenia  się  krzyżowców,  lękali  się 
ciągle  ich  zdobywczego  ducha,  starali  się  niszczyć  ieh 
siły,  korzystać  z  ich  podbojów,  i  dokazali  tego  tylko ,  że 
z  jednej  strony '  oburzyli  na  siebie  rycerzy  krzyżowych, 
a  z  drugiej  wzmocnili  potęgę  Turków. 

Po  śmierci  Władysława  Warneńczyka,  przez  niejaki 
czas  różni  książęta  ubijają  się  o  berło  Czech  i  W^er, 
roszcząc  do  niego  mniej  więcej  słuszne  prawą.  Znowu 
później  wezwany  jeden  z  Jagiellonów  łączy  oba  te  kró- 
lestwa i  ginie  także  w  bitwie  przeciw  Turkom.  Byłto 
ostatni  Jagiellończyk  panujący  za  Karpatami. 

Zbierzmy  teraz  pod  jeden  rzut  oka  cały  pochód  hi- 
storyi  rodu  słowiańskiego,'  której  ciąg  nieraz  mógł  wy- 
dawać się  splątany.  Przyczyną  tego  powikłania  nie  była 
wielka  mnogość  pomników,  ale  ogromna  przesti*zeń,  jaką 
musieliśmy  przebiegać.  Nikt  dotąd  nie  próbował  trakto- 
wać dziejów  wszystkich  gałęzi  tego  plemienia  w  jednym 
widoku;  nie  mieliśmy  więc  utorowanej  drogi  do  naszych 
poszukiwań. 

Obierając  sobie  stanowisko  w  teraźniejszości,  skreśli- 
liśmy naprzód  posadę  Słowiańszczyzny.  Z  języka,  wiary 
religijnej ,  podań  i  zwyczajów  Słowian ,  wyciągnęliśmy  den 
wody  niezmieniej  ich  starożytności.  Ledwo  tu  i  ówdzie  na- 
potykane ślady,  mniej  więcej  wyraźne  pamiątki,  świadczą 
o  ich  pobycie  w  krajach  zachodnich,  we  Francyi,  we 
Włoszech,  w  Anglii,  ale  od  najdawniejszych  czasów  hi- 
storycznych zajmują  oni  ziemie  od  ujść  Kataro  i  Elby 
do  Finlandyi  i  stepów  azyatyckich.  Później  naciskają  na 
nich  Finnowie  i  Celty:  ludy  fińskie  zwykle  rozniósłszy 
spustoszenie  cofają  się  znowu;  celtyckie  zaś  zrazu  sze- 
roko rozprzestrzenione  na  pobrzeżu  Bałtyku,  ścieśniają 
się  do  di'obnych  tylko  osad.  Słowianie  trzymają  się  obron- 
nie w  swoich  lasach  i  bagnach.  Dwa  punkta  wznoszące 
się  nad  Słowiańszczyzną  wywierają  na  nią  wpływ  ciągły 
i  silny:  z  jednej  strony  Kaukaz  oddzielony  od  niej  ste- 
pami; z  drugiej  Skandynawia  odcięta  morzem.    Ilekroć 


299 


FiBBy,  Mongoły,  Scyty  —  jakkolwiek  ich  nazwiemy,  opu- 
szczają kraje  słowiańskie  i  kiedy  Celty  siedzą  nieruchom 
mie,  Kaukazy  anie  i  Skandynawi  spuszczają  się  na  te 
płaszczyzny,  zakładają  ksigztwa,  królestwa,  dają  początek 
mocarstwom.  Oba  te  ludy  pochodzą  z  jednego  staroży- 
tnego szczepu  Azów,  znajomych  pod  tern  nazwiskiem  na 
Kaukazie,  a  za  Herodota  i  za  najdawniejszych  czasów  Gre- 
cyi  pod  imieniem  Leków,  Hazigów  lub  Jazigów,  w  Skan- 
dynawii zaś  mianujących  się  Waregami,  Normandami. 
W  pierwszych  wiekach  ery  naszej  obadwa  spotykają  się 
w  Słowiańszczyźnie  pod  imieniem  Sarmatów  i  Grotów,  na- 
stępnie za  wpływem  religii  chrześciańskiej  tern  łatwiej 
zlewają  się  z  ludnością  słowiańską  i  od  wieku  VI.  do  IXi 
tworzą  państwa.  Naprzód  powstaję  państwo  Czech  i  Le- 
diii  w  historyi  pierwotnej  będące  jednem ,  potem  państwo 
waregsko-ruskie ,  nareszcie  węgierskie.  Lechowie  i  Nor- 
mandowie  Rusini,  zupełnie  toną  w  masie  podbitych  lu- 
dów, tracą  swój  język  i  obyczaje,  zamieniają  się  w  Sło- 
wian; Węgrzy  tylko  przy\viodłszy  z  sobą  liczne  tłumy 
Finnów,  chociaż  osiadają  w  kraju  słowiańskim,  zawsze 
'  jednak  stanowią  osobną  ludność  wśród  krajowców,  są  na- 
rodem w  narodzie.  Państwa  te  ustalone,  odgrodziły  osta- 
tecznie Europę  od  Azyi,  położyły  zaporę  najściom  azya- 
tyckim. 

Duch  chrystanizmu  przychodząc  z  dwóch  różnych 
ognisk,  z  Rzymu  i  z  Garogrodu,  od  razu  już  nadaje 
różny  kierunek  religijny  i  polityczny  w  jednej  stronie 
królestwom  Czech  i  Polski,  w  drugiej  ogromowi /zgarnię- 
temu pod  nazwisko  Rusi.  Węgry  ważą  się  pośrodku, 
często  wywierając  wpływ  na  Ruś,  częściej  same  ulegając 
wpływowi  polskiemu.  Tymczasem  ze  wszech  strou  ród 
słowiański  poczyna  być  napastowany  i  gnieciony.^  Niemcy 
tępią  go  nad  Elbą,  wiedzeni  polityką  swoich  cesarzów 
i  orężem  rycerskich  zakonów,  zachodzą  aż  nad  Niemen; 
Tatsu^zy  wylewają  się  straszliwie  od  Wołgi,  Turcy  szerzą 
podboje  za  Dunajem.  Wiek  XIIL  zdaje  się  grozić  zagładą 
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^owiańszczyiMe:  kiedy  brzegi  jej  pochła&ia  plemię  ger- 
mańskie i  fińskie,  środkiem  między  Polską  i  Rusią  roz- 
lega się  nagle  zdobywcza  potęga  Litwy.  W  tern  dom  Ja- 
giełłów przeznaczony  ją  zbawić,  bierze  berło  pokkie. 

Dynastya  Jagiellońska  podźwiga  naprzód  i  vfimBcmsL 
królestwo  nietylko  wystawione  na  niebezpieczeństwa  ze- 
wnętrzne, ale  jeszcze  wewnątrz  wycieńczone  zbyt  szybkiem 
rozwijaniem  się  wolności  politycznycL  Jagiellonowie  przy- 
noszą mu  nowy  żywioł,  nową  siłę  zachowawczą,  mając 
w  odwodzie  rozległe  państwo  dziedziczne,  nadają  większą 
tęgość  rządowi.  Panowie  polscjr,  którzy  osłabili  tron  i  szap- 
p£di  pomiędzy  sobą  szczątki  jego  władzy,  oglądsyą  się  te- 
raz z  trwogą  na  władzę  wielkich  książąt  litewskich,  boją 
się  ich  obrazić,  żeby  Litwa  nie  odpadła  od  korony.  Obok 
tego  dobroć,  łaskawość  i  hojność  królów,  ujmuje  panów. 
polskich,  udzielaniem  swobód  przywięzuje  Litwinów  ku 
Polsce,  i  przyprowadza  nakoniec  do  skutku  wieczyste 
połączenie  się  dwóch  narodów.  Wezwani  na  tron  czeski 
i  węgierski  Jagiellonowie  trzymają  się  podobnejże  poli- 
tyki, koją  niesnaski,  godzą  hussytów  z  katolikami.  Do- 
piero kiedy  zjawiło  &ię  nowe  zawichrzenie  tego  rodzaju, 
reforma  Lutra,  zabrakło  im  mocy  do  położenia  mu  tamy. 
Królestwo  Czech  przeszło  natenczas  w  ręce  domu  au- 
stryackiego. 

Ziemia  słowiańska  i  ogromna  jej  ludność  przez  wiele 
wieków  nieraz  zdaje  się  być  rozrywana  i  ciemiężona  dla 
ochronienia  Europy.  Należy  zapewne  bardzo  ostrożnie  ro- 
bić domysły  historyczne;  ale  zawsze  godzi  się  odkrywać 
drogi,  któremi  Opatrzność  prowadziła  dzieje,  badać  po- 
wody zaszłych  Yirypadków, Usprawiedliwiać^  że  t8Ł  po- 
wiem jej  zrządzenia.  Rzeczywiście,  ród  słowiański  zosta- 
wiony w  swoim  naturalnym  stanie,  byłby  niechybnie  zni- 
szczał; poddany  zaś  zupełnie  Fiitnom,  samym  przez  się 
tak  już  strasznym  Europie  i  Azyi,  stałby  się  niepohamo- 
wanem  narzędziem  zniszczenia.  Gdyby  później  owładaU 
nim  książęta  moskiewscy,  Europa  miałaby  jeszcze  wi^ej 
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czego  się  lękać^  bo  utworzyłaby  się  jednośf  nadająca 
koi^ytucyi  słowiańskiej,  razem  z  moc%  porządku  tarwałośó 
polityki  normandzkiej  i  siłę  niszoi^cielską  skłonności  M-' 
skiej.  Gdyby  Polacy  ku  kcńeowi  wieku  XII. ,  w  świetnych 
czasach  historyi  swojej,  pokonali  Rusinów,  ruch  ten  co 
rozwinął  się  u  nich  pod  Piastafid,  pociągi^łby  Słowkm-^ 
^czyznę  w  odmęt,  i  jak  się  zdaje  przywiódłby  ją  do 
stanu,  w  którym  się  znajdują  krainy  bośniackie,  gdzie 
widzimy  arystokracyą  szlachty  tureckiej  okazałą  wpra- 
wdzie, ale  uciążliwą  dla  poddaństwa,  a  niezdolną  złożyć 
. całości  samodzielnej,  utworzyć  pic.ła  narodowego  i  pójść 
za  jakąkolwiek  myślą  religijną  luTt)  polityczną.  Z  innej 
strony  Serbowie  ża  czasu  Nemaniczów  grozili  jeszcze 
zgubniejszym  kierunkiem;  objąwszy  ster  nad  ludaini  po- 
bratymczemi,  byliby  pogrążyli  je  w  barbarzyństwo,  wró- 
cili do  epoki  najścia  Normandów  i  Lecliów,  do  stanu 
jaki  nam  dzisiaj  przedstawia  rzeczpospolita  czarnogórska. 

Na  przestrzeni  tedy  obejmującej  całą  posadę  Słowian, 
mamy  obecnie  wszystkie  stopnie  cywilizacyi  i  wt^zystkie 
rozdziały  historyi  ich.  rodu.  jOpatrzność  przewodniczyła 
temu  rodowi.  Nie  pozostał  on  w  staąie}  Czarnogórców; 
oparł  się  panom  polskkn  epoki  piastowskiej ,  którzy  by- 
liby go  wtrącili  w  stan,  w  jakim  jest  Bośnia;  odrzucił 
ppńtykę  tych  książąt  co  chcieli  zrobić  z  niego  państwo 
feudalne,  nędzne  podobieństwo  Niemiec; .nie  poddał  się 
książętom  moskiewskim  z  wielką  siłą  i  przez  wiele  set 
lat  dążącym  w  jednym  kierunku,  aż  ńakoniec  znalazł 
w  Jagiellonach  dynastyą , '  która  w  ciągii  dwóch ,  wiieków 
zabezpieczając  porządek  i  razem  dozwalając  rozwijać  się 
wolności,  trzyma  na  wodzy  samodzierżcówimoskiewskidi, 
kładzie  zaporę  potędze  Turków,  i  odpycha  przewagę  rm* 
miecką. 

Za  panowania  Piastów,  królowie  wyłącznie  przęwo-* 
dniczą  SłowiańszczyMe  W'  tych  stronach  i  są  odpowie-^ 
dzialni  za  wszystko*  Pr^  końcu  ich  dynastyi  panowie 
polscy  przyst^Niją  do  władzy  i  cMlpowiedziaJiKK)ści  króU^w^ 
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Pod  Jagtenonami)  wielka  Jut  masa,  bo  mHiOB  obywatdi 
wyborców  i  wybieralnych  razem,  obejmuje  ster  rzeczy, 
bierze  udz^  w  zasługach  i  winach  królów  i  panów.  Od- 
tąd cokdwiek  wielkiego,  pięknego  zajdzie  w  Słowiań- 
szczyżuie,  będzie  to  chlubą  szlachty  polskiej,  jak  również 
wszystkie  błędy  i  nieszczęścia  ludów  słowiańskich  spadną 
na  nią. 


Lekcya  HYI. 

'Wtorek*  ^  naąja  1841. 


Pomyślnofić  Słowiańszczyzny  w  wieka  XY.  •—  Hordy  koczownicze 
uchodzą  pędzone  przez  Moskali.  —  Ród  niemiecki  klęka  przed 
królami  polskimi.  —  Zdobywcy  litewscy  stają  się  Słowianami  — 
Wynikła  ztąd  zmiana  w  rozciągłości  i  site  dyalektów.-  —  Ję- 
zyk ruski  traci,  polski  zyskige  przewagę,  —  Zkąd  szła  si£i 
roznosząca  szeroko  język  polsku  —  Zakony  Franciszkanów 
i  Domimkanów.  —  Omdlałość  żywiołu  ruskiego.  —  Zakon  Ba- 
zylianów. —  Kronikarze  litewsko -ruscy.  —  Kronikarze  łaciń- 
sico  -  polscy.  Długosz,  —  Widać  w  nim  kapłana  i  senatora  pol- 
skiego. —  Senat  polski  —  Wizerunek  Polaków  skreślony  przez 
Długosza.  Podobnyż  wizerunek  Moskali  według  latof^isców  tam- 
toczesnycb.  —  Commmes  i  MachiaveUi,  współcześni  Długosza. 
Ich  charakter  polityczny. 

Zbierając  w  treść  histoiyą  Słowian,  okazaliśmy  po- 
wyżej, jaki^n  niebezpieczeństwem  groziły  im  plemiona 
obce,  i  jak  z  niego  wyszli  oni  zwycięzko  w  wieku  XV. 
Teraz  odgrywa  się  inny  widok.  Hordy  koczownicze  po- 
czynają cofać  się  ku  stepom,  a  książęta  moskiewscy  z  całą 
gwałtownością  długo  tłumionej  zemsty  pędzą  je  aż  w  głąb' 
pustyń  azyatyckich.  Bód  niemiecki  u^ęty  w  stanowczej 
bitwie,  pada  na  kolana  przed  królami  polskimi,  błaga 
o  spokojne  żyde  i  rozwijanie  swego  przemysłu  pod  ich 
opieką,  razem  z  nią  otrzymiye  ziarna  wohiości  na  pó- 
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źniejsze  czasy.  Zdobywcy  litewscy,  jak  niegdyś  Nonuaii^ 
dot^ie  toną  w  swoim  podboju,  stają  się  Słowiaiuuni 

Wielka  ta  rewolucya  polityczna,  zmienia  także  sta^ 
nowisko  języków,  przeinacza  ich  granice.  Dyalekt  ruski> 
taki  jakim  mówiono  pod  panowaniem  książąt  norman^ 
dzkich  między  Dnieprem  i  Bugiem,  jaki  mamy  w  pomni- 
kach XI. ,  XU.  i  Xin.  wieku ,  zostaje  przyjęty  przez  zdo- 
bywców litewskich,  jest  językiem  dworu,  prawodawstwa 
i  wojska,  opierając  się  na  ksi^ach  liturgicznych  i  kan- 
cyonałach,  czerpie  zasiłek  z  mowy  staro  ^  słowiańskiej, 
cerkiewnej ,  uprawianej  przez  duchowieństwo.  Dyalekt  pol- 
ski, chociaż  rozległy  szeroko,  od  Bugu  aż  do  Szlązka, 
nie  używa  jeszcze  natenczas  urzędownego  i  {Mrawn^o  bytu. 
Kościół  go  odepchnął,  nie  przyjęło  ustawodawstwo;  nie- 
które prowincye  piszą  wprawdzie  swoje  statuta  po  polsku, 
ale  w  ogólności  prawa  kanoniczne,  cywilne  i  kryminalne 
są  układane  po  ładnie.  Z  tego  wszystkiego  miarkując, 
możnaby  było  wnosić,  że  język  ruski  b^c  językiem 
rządu  tęgiego ,  władzy  rozległej ,  a  przytem  domowym  ro- 
dziny Jagiellonów,  weźmie  przewagę  na  Północy  i  nawet 
ogarnie  wszystkie  kraje  słowiańskie.  Stało  się  przecież 
inaczej.  Rusczyzna  nachyliła  się  wkrótce  do  upadku  pod 
działaniem  dwóch  sił  przeciwnych.  Z  jednej  strony,  nowo 
utworzony  dyalekt  rusko-fiński,  szerząc  się  z  zaborem 
moskiewskim  następował  na  nią  fizycznie,  z  drugiej ,  tx9c 
wił  ją  moralny  wpływ  języka  polskiega 

Nic  nie  masz  ciekawszego  dla  Słowianina  nad  śle^ 
dzenie  kolei,  jakiemi  język  polski  rozkrzewiał  się  i  bi^ 
górę  w  Ziemiach  Buskich.  Zdaje  się,  że  wzrost  języka 
podlega  tym  samym  prawom,  co  wzrost  potęgi  politycznej. 
Obojga  początki  zawsze  są  okryte  tajemnicą ,  oboje  mają 
zaród  swojej  mocy  w  idei  moralnej,  rozwijają  się  zrazu 
nieznacznie;  im  trwalsza  ich  urzyszłość,  tem  postępiyą 
powolniej,  i  dopiero  zupełtiieliuż  ukształcone  w  swojej 
porze  nagle  wychodzą  na  jaw.  faką  właśnie  koleją  pol* 
szezyzna  opanowała  Ruś  zdobytą  przez  Litwę,  Narodowość 
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rnsko^litewska  uytrawiła  się  wpi^awdzie  sama  przez  się. 
Zawód  wielkiego  księztwa  litewskiego  był  skończony.  Li- 
czni kronikarze  i  historycy  ówcześni,  nie  wiedzą  już  co 
mówić;  nie  mają  ani  obecnego  przedmiotu,  ani  przewi- 
dywali na  przyszłość,  zamykają  Bi§  całkiem  w  przeszłości: 
opowiadają  jeszcze  z  zapałem  sławne  wyprawy  Mendoga, 
Giedymina,  Olgierda,  ale  już  nawet  ich  nie  rozumieją. 
Wyprawy  te  awanturnicze  sięgają  Prus  i  Krymu,  poli- 
tyka wielkich  książąt  zaczepia  się  razem  o  Europę  i  Azyą, 
wszystko  to  jest  nadto  rozległe  dla  objęcia  Rusinów  opi- 
sujących dzieje  tych  wypraw.  Jednakże,  gdy  tymczasem 
latopiscy  moskiewscy  odrętwieni  przestrachem  zgrozy  za- 
milkli zupełnie,  pisarze  ci  zostawili  jedyne  źródło  dła 
histor}  i  okolic  północnych  w  tamtej  epoce.  Co  się  z  nich 
przechowało,  ogłoszono  niedawno  drukiem.  Ale  jakażto 
była  potęga,  która  wzruszyła  narodowość  polską  i  po- 
pchnęła ją  na  Ziemie  Ruskie?  Co  to  była  za  siła,  która 
odparła  aż  za  Dniepr  mowę  i  narodowość  ruską?  Ta 
siła  nie  wszczęła  się  w  samej  Polsce,  przyszła  zdaleka, 
i  była  wypadkiem  zbiegu  wielu  okoliczności  niemających 
na  pozer  żadnego  związku  z  łustoryą  polską.  Kościół 
wzi^  na  siebie  dzieło  rozniesienia  szerdio  języka  pol- 
ski^o. 

Jeszcze  w  wieku  Xn.,  podczas  wielkich  wojen  reK- 
,gijnych  na  Zachodzie,  w  ow^jto  epoce,  którą  najlepiej 
oznaczymy  wspominając  imię  Innocentego  III.,  dwa  słynne 
zakony  powstały  we  Włoszech  i  rozsypały  się  wkrótce  po 
,  Europie:  zakony  ŚW;  Franciszka  i  św.  Dominika,  mające 
powołanie  na^jrawy  Kościoła  wewnątrz,  a  obrony  jego 
przeciw  odszczepieństwom  i  berezyom  zewnątrz.  Liczni 
nczniowie  św.  Franciszka  dotarli  do  i<rajów  północnych, 
dostali  ^ę  aż  w  głąb'  Litwy  pogańskiej.  Kilku  tych  za- 
konników wyjednało  u  wielkich  książąt  litewskich  pozwo- 
lenie osado  wienia  się  w  ^Wilnie.  Założyli  oni  pierwszy 
kla$ztorek  chnseściański,  i  pierwsi  krwią  apostolską  skro- 
pili tę  mmię.'  Niewiadome  są  idi  nazwiska,  zachowi^ 
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się  tylko  podanie,  że  byli  Polakami.  Tr2y  krzyże  wzno- 
szące się  na  górze  nad  Wilenką  w  obec  szczątków  zamku 
książęcego,  są  dzisiaj  jakby  zatkniętym  kresem,* dokąd 
zaszła  naprzód  mowa  polska  prowadzona  wiarą  Chrystu- 
sową. Około  tegoż  czasu  Dominikanie  zawitali  do  Mo- 
rawii  i  Krakowa.  Św.  Dominik  w  kilka  lat  po  założeniu 
swego  zakonu,  przyjął  do  niego  trzech  szlachty  Słowian, 
jakiegoś  Czecha  i  dwóch  Polaków  z  możnej  rodziny  Odro- 
wążów, Św.  Jacka  i  błogosławionego  Czesława.  Ci  młodzi 
ludzie  wracając  do  Polski  zakładali  po  drodze  klasztory 
w  Niemczech  i  Morawii.  Błogosławiony  Czesław  ufun- 
dował klasztory  we  Wrocławiu  i  Gdańsku,  Z  innej  strony, 
za  życia  jeszcze  św.  Dominika,,  uczniowie  jego  zaszedłszy 
niemal  na  sam  kraniec  przyszłej  dziedziny  polskiej ,  osie- 
dli w  Kyowie.  Tak  więc  tedy  daleko  pierwiej  nim  wpiływ 
polityczny  Polaków  tu  dosięgnął,  zostały  już  wyznaczone 
punkta  ich  moralnego  wpływu.  Jak  dawniej  św.  Wojciech 
oświecał  im  ścieszki  do  Prus,  podobnie  teraz  Franciszka- 
nie i  Dominikanie  torowali  drogę  w  głąb'  Litwy  i  Rusi. 
Język  polski  zajął  naprzód  stanowisko  na  ołtarzu,  stał 
się  Językiem  modlitwy,  a  potem  językiem  domowym.  We 
trzy  wieki  później  jezuici  znalazłszy  ten  siew,  z  biegło- 
ścią polityki  i  głębokością  widoków  właściwą  swemu 
zgromadzeniu,  poczęli  go  rządnie  uprawiać  i  na  użytek 
obracać. 

Przeciw  temu  parciu  pełnemu  życia  i  wiary,  narodo- 
wość ruska  nie  miała  nic  postawić.  Trzymała .  się  ona 
wprawdzie  języka  i  obyczajów  dawnych,  ale  nie  unuała 
i  nie  mogła  rozwijać  ich  dalej.  Jeden  tylko  zakon  znajdo- 
wał się  w  tych  stronach ,  zakon  św.  Bazylego  grecko-unicki, 
i  ten  od  samego  zawiązku  swego,  miał  w  sobie  cóś  obu- 
marłego, nieruchomego.  Św.  Bazyli  walcząc  z  aryanami, 
założył  go  dla  pojednania  niejako  wiary  katolickiej  z  od- 
szczepieństwem  aryańskieuL  Kościół  już  wtenczas  oskarżał 
założyciela  o  to,  że  formował  jakieś  juste-milieu,  a  wszelka 
pośredniość  między  sprzecznościami,  ę  natury  swojej  musi 
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być  jałowa.  Udało  mu  się  wprawdzie  zachować  w  swoim 
zakonić  dogmat  nienaruszony,  ale  nie  mógł  i  nie  zdołał 
zaszczepić  w  nim  ducha  apostolskiego.  Bazylianie  Ziem 
Ruskich  chociaż  ciągle  w  Utui^  używali  języka  słowiań- 
skiego, sami  wszakże  ulegając  szerzącemu  się  wpływowi 
polszczyzny,  poczęli  między  sobą  mówić  po  polsku. 

TymcżSLsem  w  królestwie  właściwem ,  w  koronie  Polski, 
w  tym  lo-aju  co  tak  daleko  szerzył  swój  podbój  moralny, 
j^k  narodowy  był  w  zaniedbaniu,  niemal  w  pogardzie 
u  Iffonikarzy  i  historyków  miejscowych,  piszących  ciągle 
po  łacinie.  Kronikarstwo  szczególniej  natenczas  zajmo- 
wało umysły.  Po  biskupie  Wincentym,  który  przeplata- 
jąc swoją  powieść  dziejów  mytycznych  rozumowaniami 
polityka,  zbliża  się  już  do  sposobu  pisania  historyi  wła- 
ściwej, inny  pisarz  Jan  Długosz,  po  łacinie  zwany  Joan- 
nes  Ijonginm,  podnosi  kronikę  na  szczebel  dostojeństwa 
historyi.  Był  on  szlachetnego  rodu,  sprawował  czas  nie- 
mały interesa  kapituły  krakowskiej ,  a  potem  sam  zosti^ 
kanonildem.  Używany  często  do  poselstw  politycznych, 
przywołany  do  rady  królewskiej ,  spisywał  dzieje  tej  rady, 
dzieje  senatu  polskiego.  Nie  jest  Długosz  biograifem  jak 
Gallus,  nie  sięga  czasów  mytycznych  i  nie  puszcza  się 
w  rozprawiania  jak  Kadłubek,  jest  on  raczej  latopiscem, 
ale  usiłującym  już  podać  klucz  wszystkich  wypadków 
w  jednej  ogólnej  myśli.  Urodzenie  i  położenie  jego  spo- 
łeczne są  razem  stanowiskami  jego  sądu  jako  historyka. 
Przedewszystkiem  jednak  zapatruje  się  na  rzeczy  olaem 
duchownego,  kapłana;  skoro  jaki  czyn  roztrząsa,  stara 
się  go  naprzód  ocenić  ze  strony  jego  wartości  moralnej. 
Daremnie  mu  przekładano  nieraz,  żeby  zważał  na  po- 
trzebę polityczną,  na  korzyść  dla  państwa;  nigdy  nie 
dał  się  zbić  ze  swego  toru,  odrzucał  wszelkie  względy 
ziemskie ,  nie  potwierdził  żadnego  przedsięwzięcia ,  aż  nie 
przekonał  się  że  było  sprawiedliwe.  Królowi  przychylny, 
bo  w  nim  widzi  uosobioną  ojczyznę,  nie  ma  ku  niemu 
tego  przywiązania  feudalnego,  jakiem  tchną  współcześni 
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pisarze  Europy  zachodniej,  zachowuje  w  tej  mierze  cha- 
rakter senatora  polskiego. 

Nigdzie  podówczas  nie  było  równie  wspaniałego ,  mą- 
drego i  potężnego  zgromadzenia  jak  senat  polski,  zło- 
żony z  możnych  panów,  biskupów  i  dygnitarzy  koronnych. 
Senat  ten  odziedziczywszy  powagę  dawnych  sgazdów  sy- 
nodyalnych ,  odziedziczył  razem  ich  zasady,  i  długo  szedł 
tradycyjnym  szlakiem  utorowanym  przez  poprzedników 
swoich  za  Piastów.  Naczelną  jego  zasadą  było,  religią 
katolicką  mieć  za  główną  podstawę  narodowości  polskiej; 
potem  podpierać  tron  jako  węzeł  utrzymujący  jedność 
państwa;  wkrótce  wszakże  przestał  uważać  działalność  na- 
rodu za  bezpośredni  wypływ  władzy  królewskiej ,  owszem 
rotzrządza  berłem,  oddaje  koronę  dynastyi  którą  sądzi 
być  najużyteczniejszą  dla  dobra  wiary  i  ojczyzny,  dąży  nar 
wet  do  zmiany  w  wyobrażeniu  królewskości,  chce  ją 
przekształcić  wedle  wzoru  jaki  sam  w  sobie  widzi:  prze- 
bija się  już  zdaleka  myśl  dożywotnego  panowania  królów, 
jak  wszystko  u  Słowian  było  dożywotne,  jak  własność 
gruntowa,  jak  urząd.  Senat  przytem  odwołuje  się  w  przy- 
padkach nadzwyczajnych  do  zdania,  do  porady  braci  mło- 
dszej, to  jest  szlachty.  Wszystkie  te  zasady  senatu  pol- 
skiego wyłożone  są  i  zastosowane  w  dziele  Długosza, 
tylko  zawsze  z  górującym  duchem  religijnym  autora, 
który  pomiędzy  współczesnymi  jaśniał  nieskazitelnością 
życia  i  głęboką  pobożnością.  Obsypany  dobrodziejstwami 
od  króla,  nigdy  on  w  swoich  pismach  nie  rzuca  mu  po- 
chwał pochlebnych;  odepchnięty  później  od  łaski,  skazany 
na  wygnanie,  prześladowany,  nigdy  nie  unosi  się  urazą, 
sądzi  go  jak  spowiednik  penitenta,  surowic  wprawdzie, 
ale  zawsze  ze  szczerą  życzliwością.  Podobnież  w  żadnem 
miejscu  nie  powstaje  na  swoich  osobistych  nieprzyjaciół. 
Tę  samą  prawość  miał  sobie  za  niezmienne  prawidło  po- 
stępowania i  w  sprawach  politycznych.  Kiedy  naradzano 
się  jaką  dać  odpowiedź  miastom  pruskim  uroczyście  pro- 
szącym króla  o  przyłączenie  ich  do  Polski ,  Długosz  bar- 
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620  nierychło  przystał  na  przyjęcie  tej  ofiary.  Wiedział 
on  dobrze,  że  ziemie  te  należały  do  Kościoła  polskiego, 
że  Kościół  polski  niegdyś  pozakładał  w  nich  biskupstwa; 
ale  nie  był  pewien  czy  królowie  polscy  mieli  do  nich 
prawa.  Nie  polegając  więc  na  wywodach  polityków  i  jeo- 
grafów,  chciał  sam  przekonać  się  o  prawdzie,  grzebał  się 
długo  w  archiwach,  zasięgał  dawnych  wspomnień,  oświe- 
cał się  wszelkiemi  sposobami,  i  dopiero  gdy  mu  i>oka- 
zano  akta  i  dyplomata  świadczące  niewątpliwie,  że  te 
prowineye  należały  się  Polsce,  uspokojony  w  sumieniu 
nie  wahał  się  już  podjąć  się  prowadzenia  trudnych  ukła- 
dów podczas  wojny  pruskiej. 

Jemu  samemu  winniśmy  opisanie  ostatecznego  wypa- 
dku tej  wojny,  w  którym  tak  wynurza  swoje  uczucia  pa- 
tryotyczne  i  myśli  o  krajach,  jakie  Polska  powinna  była 
odzyskać. 

„A  ja  który  piszę  te  dzieje,  jestem  pełen  radości  opo- 
wiadając koniec  tej  długiej  wojny,  co  nam  przywróciła 
ziemie  wydarte  niegdyś  Polsce.  Nie  mogłem  patrzeć  bez 
żalu  na  krzywdy  wyrządzane  ojczyźnie  naszej  od  obcych. 
Przecież  dożyliśmy  tego,  że  rozległe  krainy  wracają  na 
łono  wspólnej  nam  ojczyzny.  Byłbym  już  zupełnie  uszczę- 
śliwiony, gdyby  jeszcze  podobało  się  Opatrzności  za  ży- 
cia mego  oddać  nam  Szlązk  i  resztę  Pomorza ,  gdzie  kró- 
lowie nasi  niegdyś  założyli  trzy  biskupstwa.  Wtedy  umarł- 
bym bardziój  zadowolony,  a  spoczynek  mój  wieczny  byłby 
słodszy  i  głębszy." 

Mimo  tę  miłość  ojczyzny  i  narodu  swego,  jaką  tu  wi- 
dzimy, nie  waha  się  Długosz  wytykać  wad  w  ustawach 
ówczesnych,  a  nadewszystko  wyrzucać  szlachcie  na  oczy 
jej  burzliwość,  płochość  i  dumę.  Oto  jak  kreśli  charak- 
ter narodowy,  z  doskonałą  jego  znajomością: 

ytKażdy.  naród  ma  swoje  przymioty  i  wady,  które  mo- 
żnaby  nazwać  narodowemi.  Polacy  szczególniej  skłonni  są 
do  zazdi*ości,  wyszydzań  i  ogadywania.  Czy  te  przywary 
dostały  się  im  w  spadku  po  przodkach,  czy  jest  cóś  nie- 
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dodeczonego  w  ziemi,  w  powietrzu,  w  działaniu  gwiazd 
i  ostrości  klimatu,  co  ich  tak  usposabia;  czy  nareszcie 
może  dla  tego  radzi  uwłaczają  rzeczywistym  zaletom, 
żeby  blask  rodu  albo  mienia  postawić  z  niemi  na  równi, 
to  pewna  wszakże,  że  umysfy  ich  s%  zawistniejsze  niż 
wszelkie  inne.  Zdaniem  niektórych  pisarzy,  protoplastą, 
Polaków  i  wszystkich  Słowian  był  Cham,  a  przeklęstwo 
ojcowskie  jakie  ściągnął  na  się  śmiejąc  się  z  ojca  swo- 
jego Noego,  dotknęło  całe  jego  plemię." 

Później  dodaje:  „Naród  nasz  mało  wydał  ludzi  wyż- 
szego gieniuszu,  a  i  tych  nie  umiał  cenić." 

Dalej  tak  opisuje  z  osobna  charakter  szlachty  f  wło- 
ścian. 

„Szlachta  polska  goni  nade  wszystko  za  sławą  i  bo- 
gactwem; pochopna  do  łupieży,  nie  dba  o  niebezpieczeń- 
stwa i  śmierć;  obiecywać  skora,  niemniej  łatwo  zapomina 
przyrzeczeń ;  zazdrosna  względem  równych ,  uciążliwa  dla 
niższych  i  poddanych;  szumna  w  mowie,  rozrzutna  w  wy- 
datkach, szafuje  nad  możność,  królom  swoim  wierna,  dla 
cudzozieniców  niezmiernie  uprzejma,  najgościnniejsza  ze 
wszystkich  narodów  chrześciańskich." 

„Włościanie  mają  wielki  pociąg  do  pijaństwa,  kłótni 
i  ubijatyk,  tak  iż  rzadko  w  którym  narodzie  jest  tyle 
zabójstw  domowych ;  w  pracach  i  trudach  wytrwali ,  cier- 
pliwie znoszą  głód  i  zimno;  o  swoje  mało  dbają,  na  cu- 
dze chciwi;  wierzą  w  baśnie  i  zabobony;  bardzo  gościnni, 
odważni  aż  do  zuchwalstwa,  chytrego  umysłu,  niełatwo 
dają  się  oszukać ;  lubią  nowość ,  noszą  się  porządnie ;  po- 
stać ich  piękna,  wzrost  wysoki,  budowa  ciała  silna,  cera 
biała  albo  śniadawa." 

W  innem  miejscu  ubolewając  nad  zepsuciem  swojego 
wieku,  powiada: 

„Temi  czasy  zmieniło  się  u  nas  wszystko.  Czy  to 
z  przyczyny  długich  i  nieustannych  wojen,  czy  z  jakie- 
goś dopuszczenia  Bożego  zepsucie  rozszerzyło  się  po- 
wszechnie.  Zniewieściałość   doszła  do  tego  stopnia,  że 


310 


Polacy  poczęli  podstrzygać  krótko  i  trefić  włosy,  nosić 
ua  głowie  ubiorid  nieprzyzwoite,  stroić  piersi  we  wstą- 
żki, co  dawniej  nawet  i  kobiśtom  nie  uchodziło...  Zdaje 
się ,  że  wylew  złego  wszelkie  już  zapory  zerwał.  Są  tacy, 
co  zmarnotrawiwszy  swoje  dostatki,  puszczają  się  na  oszu- 
stwa i  grabież;    wielu  innych  krnąbrnie  depce  Boskie 
i  ludzkie  prawa ,  a  nic  nigdy  nie  uczyniwszy  przechwala 
się  ciągle  ze  swojem  bohaterstwem...   Chce  się  im  za- 
wsze poprawiać  nie  siebie  samych  ale  swoich  przełożo- 
nych... Eozprawiacze  ci  pełni  słów  nadętych,  prawdzi- 
wie wyglądają  na  bohaterów  teatralnych...  I  nie  mówię 
tu  o  nikim  w  szczególności ,  wada  to  narodowa.  Jesteśmy 
lekkomyślni   i  próżni,    obracamy   w   śmiech    duchowne 
i   świeckie   ustawy,    nie  strwożeni    pogróżkami  Pisma, 
z  sercem  zamkniętem  na  przestrogi  i  dary   Boga,  nie 
dbali  o  żywot  przyszły,  pędzimy  dni  jak  gdybyśmy  wie- 
cznie żyć  mieli ,  własnym  naszym  lub  zauszników  naszych 
sądem  oślepieni,  za  najlepszych  siebie  mając,  nie  pamię- 
tamy, że  na  uas  samych  lub  potomków  chłostę  ściągn%ć 
musimy...   Zaiste  taM  stan  rzeczy  przeciwny  Bogu  i  lu- 
dziom skończy  się  kiedyś  okropnie...   JeśU  wielu  dziś 
me  oglądając  się  na  ostateczny  rachunek, '^bez  niepokoju 
dni  i  nocy  txawi  na  uciechach,  to  zdaniem  mojem  ztąd 
pochodzi,  że  Opatrzność  wstrzymuje  nad  nami  karę,  go- 
tując nam  podobno  loa  gorszy  niżeli  winowajców,  bo  po- 
tępieńców.** 

To  wszystko  jakkolwiek  smutne,  jesfniczem  w  poró- 
wnaniu z  tem,  co  się  natenczas  działo  w  Moskwie.  Zo- 
baczmy na  przykład  jakie  tam  były  obyczaje  książąt,  szla- 
chty i  ludu.  Oto  co  mówi  historyograf  cesarstwa  Karam- 
zin,  wedle  latopisców  współczesnych  Długosza. 

^Oprócz  niezgod  domowycli,  cechą  panowania  Wasila 
ślepego  są  rozliczne  zbrodnie  dowodzące  ówczesnej  su- 
rowości obyczajów.  Dwaj  książęta  byli  oślepieni,  dwaj 
otruci.  Nietylko  gmin  w  swej  zawziętości  bez  sądu  topfl 
i  palił  ludzi  obwinionych  o  występki,  nietylko  Rosyanie 


311 


sposobem  szkaradnym  dręczyli  jeńców  wojemiych,  ale 
same  nawet  kary  wprowadzone  do  ustaw,  trącą  barba- 
rzyństwem okrutnem...  Moskwa  po  raz  trzeci  dopiero 
ujrzała  tak  zwaną  przedajną  karę  śmiercią  szlachetnym 
przodkom  naszym  nieznaną.  Odtąd  poczęto  nawet  ludzi 
możnych  o  zbrodnię  stanu  oskarżonych,  publicznie  chło- 
stać knuteni.  Ten  poniżający  człowieczeństwo  zwyczaj 
winniśmy  Mongołom . . .  Sami  kupcy,  łotry  i  urwisze  mon- 
golscy obchodzili  się  z  nami  jak  ze  służebnikami  godnymi 
pogardy.  Było  to  skutkiem  moralnego  upodlenia  ludzi; 
straciwszy  godność  narodową  wyuczyliśmy  się  nikcze- 
mnych przebiegów  niewolnictwa,  które  u  niedołężnych 
miejsce  siły  zastępują:  oszukując  Tatarów,  nabraliśmy 
nałogu  oszukiwania  jedni  drugich...  Chciwość  pieniędzy 
zrodziła  bezczelność...  Czucie  ucisku,  bojaźń,  nienawiść, 
władając  duszami ,  rodzą  obyczaje  ponure  i  srogie.  Oko- 
liczności zawsze  tłumaczą  nam  usposobienie  narodu,  a  sku- 
tek częstokroć  trwa  dłużej  niżeli  przyczyna...  Być  może 
tedy,  że  dzisiejszy  nawet  charakter  Rosyan  okazuje  nie- 
które cechy  jakiemi  go  barbarzyństwo  Mongołów  napię- 
tnowało." 

Nic  nie  masz  bardziej  poniżonego  nad  język  używany 
I)odówczas  w  stosunkach  publicznych  książąt  moskiew- 
skich z  Mongołami.  Weźmy  na  przykład  mowę,  jaką  miał 
jeden  posłannik  do  hordy,  starający  się  o  tytuł  wielkiego 
księcia  dla  swojego  pana,  którego  współzawodnik  żądał 
tegoż  tytułu  na  mocy  dawnych  praw  i  zwyczajów  krajo- 
wych, przez  samychże  Mongołów  zaprzysiężonych.  Agent 
ten  tak  się  odzywa  do  chana  siedzącego  na  czele  swo- 
jej rady. 

^Królu  najwyższy  1  błagam  cię,  abyś  pozwolił  mi ,  nę- 
dznemu niewolnikowi  twojemu,  przemówić  za  moim  księ- 
ciem. Jerzy  chce  otrzymać  wielkie  księztwo  na  mocy  sta- 
tDżytnych  praw  rosyjskich,  pan  mój  żąda  je  mieć  tylko 
z  twojej  łaski,  wiedząc  że  wielkie  księztwo  jest  twoim 
ułusem,  i  że  możesz  "dać  je  temu  komu  ci  się  podoba. 
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Tamten  dopomiiia  się,  ten  prosi.  Co  znaczą  kroniki  i  ob- 
umarłe przywileje,  gdzie  wszystko  od  woli  króla  zależy? 
Czyliż  nie  ta  wola  zatwierdziła  testament  Wasila  Dymi- 
trowicza,  który  księztwo  moskiewskie  synowi  przekazał? 
Wasil  Wasilewicz  lat  sześć  na  tronie:  nie  zrzuciłeś  go 
królu,  a  więc  sam  go  prawym  monarchą  uczyniłeś." 

Cokolwiek  bądź,  jak  z  jednej  strony  był  w  szlachcie 
polskiej  duch  wspaniałomyślności,  rycerskiej  odwagi  i  za- 
miłowania swobód ,  który  obiecywał  rzeczypospolitej  świe- 
tną przyszłość;  tak  z  drugiej  strony  nie  można  Moska- 
lom odmówić  rezygnacyi  patryotycznej ,  która  częstokroć 
dokazuje  wiele.  Książęta  moskiewscy,  wzywani  od  cha- 
nów żeby  stawili  się  przed  nimi,  mogli  łatwo  unikać  nie- 
bezpieczeństwa opuszczając  swój  kraj ,  woleli  wszakże  na- 
rażać się  na  nie.  Kiedy  rozkaz  chański  przychodził  do 
Moskwy,  wielki  książę  robił  testament,  żegnał  się  z  ro- 
dziną, wyjeżdżał  z  miasta  przy  żałobnym  odgłosie  dzwo- 
nów przeprowadzany  jak  na  śmierć,  bo  nieraz  chanowie 
po  to  tylko  przywoływali  wielkich  książąt,  żeby  ich  kar 
zać  w  swoich  oczach  tracić.  Książe  Michał  Twerski  po 
zapadłym  już  nań  wyroku  miał  jeszcze  sposób  do  ucie- 
czki, ale  nie  chciał  z  niego  korzystać;  powiadi^,  że  nie 
uniósłby  z  sobą  kraju,  że  ocalając  swoją  głowę  tysiące 
głów  chrześciańskich  wystawiłby  na  zemstę  tatarską,  że 
powinnością  jego  było  za  poddanych  swoicli  dać  gai^o. 

Wartość  historyka  polskiego  nie  może  lepiej  wyjść 
na  jaw  jak  przez  porównanie  z  nim  sławnych  pissurzy 
współczesnych.  Wiek  XV.  był  wiekiem  dziejopisarskiiiL 
W  kilka  lat  po  Bługoszu  Filip  de  Commines  układi^ 
swoje  pamiętniki,  a  w  dziesiątek  lat  potem  urodził  się 
we  Florencyi  Machiayelli.  Commines,  daje  nam  wyobra- 
żenie tamtoczesnej  szlachty  francuzkiej  mniej  jeszcze  po- 
chlebne, niżeli  Długosz  szlachty  polskiej.  Sługa  naprzód 
książąt  Burgimdyi,  zaciągnięty  później  w  służbę  króla 
francuzkiego,  trąci  on  jeszcze  skłonnością  ku  dawnemu 
porządkowi  feudalnemu,  potrzebi^e  koniecznie  mieć  suse- 
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rena;  ale  dąjpnobyśmy  szukali  w  jego  przwiązaniu  wa- 
salskiem  sz^^ości  Joinyitlów  lub  Yllleharduenów.  Nie 
ma  już  on  wiary  w  feudalizm,  mało  ufa  trądy cy om  ko- 
ścielnym, oddziela  politykę  od  moralnośd,  i  kiedy  wszy- 
scy j^o  poprzednicy  każdy  wypadek  przypisują  bezpo- 
średnim zrządzeniom  Opatrzności,  on  przyczyny  głównej 
wszelkich  wypadków  szuka  w  namiętnościach  albo  w  wi- 
dokach osobistych  jednego  człowieka.  Zręczność  odbiera 
od  niego  największy  hołd  uwielbienia,  dla  tój  zręczności 
też  najbardziej  miłuje  Ludwika  XŁ  Powiedziano  o  nim, 
że  jest  ojcem  heretyków  w  polityce:  istotnie  wszcz^  on 
wielkie  odszczepieństwo ,  dał  przykład  rozbratania  poli- 
tyki z  moralnością.  ^ 

Co  do  Machiavellego,  tego  system  znajomy  jest  wszy- 
stkim; Pomimo  wykręty  niektórych  uczonych  nowożytnych 
usiłujących  przywrócić  mu  dobre  imię,  Machiayelli  czło- 
wiek namiętny  i  przewrotnego  rozumu,  jeśli  miał  jaką 
myśl,  to  chyba  tę,  żeby  spoić  Włochy  w  jedno,  ale  ową 
jedność  zasadzał  nie  na  jakiem  pojęciu,  nie  na  jakiej 
potrzebie  rzeczywistej  podówczas,  tylko  na  jakichś  wspo- 
mnieniach starożytnych ,  na  układzie  przez  się  wymarzo^ 
nym ,  na  utopii,  własnego  utworu.  Przekonawszy  się  j)6- 
źnic^',  że  to  do  niczego  nie  prowadziło,  zwątpił  o*rze- 
<5zypospolitej  Florenckiej  i  o  cfi&ej  ludzkości,  został  wielbi- 
ciel^Od  despotyzmu,  chciał  wyrozumować  i  postawić  system 
prawdaiwie  mongolski,  system  gwałtu  i  zniszczenia. 

Machiayelli  obchodzi  Polskę  z  powodu ,  że  jeden  jego 
uczeń ^  bardzo  utalentowany  przywędrował  do  niej,  wła- 
ŚEde  za  żyda  Długosza,  i  chdał  w  radzie  królewskiej  za- 
szczepić naukę  swojego  mistrza.  Mniemano  nawet ,  że  ten 
madiiawełista  Filip  Buonacorsi,  napisał  żywot  naszego 
historyka,  co  jedns^  jest  mylnym  domysłem,  bo  nie  byłby 
on  zdolny  ocenić  moralnego  charakteru  tego  człowieka,  ~. 
i  wreszcie  styl  jego  znajomy  z  innych  pism,  różni  się 
zupełnie  od  stylu  tej  biografii. 
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'Dtagoaz  wyraża  ci^  system  moralny  i  polityczny,  który  możnaby 
naswać  Jagiellońsldm.  ~*  Pordwname  Dhigosza  s  Filipem  de  Gom- 
minesy  MMliiavellim  i  Idwinsiem.  —  Upadek  Kntyiaków.  Pny- 
ł^czenie  Pros  do  PolskL  —  Ksi%&ęta  moskiewscy  8zer2%  ląia- 
rzmieme  w  stronach  północnych.  —  Nowa  horda  podnosi  się 
w  Krymia  —  Turcya  jest  głównym  przedmiotem  polityki  pol- 
skiąj.  —  Janczar  Aiak,  Jego  pamiętniki 

Jeszcze  kilka  słów  o  Dłagoszu,  o  wielkim  historyka 
ukazującym  sig^a  początka  epoki  Jagiellonów.  Dzi^a 
jego  tworzą  cały  osobny  sysl^n  moralny  i  polityczny, 
który  moźnaby  nazwać  systemem  Jagiellońskim,  bo  wszy- 
scy późniejsi  pisarze  historyczm  pod  Ja^ellonanu,  przyj- 
mują i  rozwijają  jego  myćlL  Daliśmy  już  ogólne  wyo- 
brażenie na  czem  ten  system  zależy;  dicąc  zaś  go  ści- 
ślej określić,  najkrócej  wyrazić,  doqrć  je^  powiedzieć, 
że  wytacza  się  cały  z  jedbiej  idei  morabiej,  albo  l^ej 
mówiąc  chrześdańskiej.  Wedle  Długosza,  istotna  siła  leży 
tylEx>  w  prawdzie,  a  przez  piuwdę  rozumieją  się  tutaj 
zasady  ewaugielii,  jak  je  Kośck>ł  prayjąit  i  stosowi^  na- 
tenczas. Prawda  ta  używa  czasem  za  narzędzie  namię- 
tności i  wid(A:ów  ludzkich,  ale  prawie  zawsze  tak,  że 
ludzie  sami  o  tem  nie  wiedzą.  Ztąd  to  Wj^aika,  że  naj- 
częściej siła  prawdziwa,  rzeczywista,  płodna,  zUja  inte- 
resa  i  siły  ziemskie,  pozorne.  Zaraz  wyłożymy  to  jar 
śniej«  Zdaniem  historyka  JagieOoński^o,  żadna  przezw- 
ność  nie  jest  zdolną  przewidzieć  pochodu  zdarzeń,  czyli 
pochodu  prawdy.  Przekonany  o  tem  f^ęboko,  nie  wdaje 
aę  w  opisywanie  bitew  i  układów,  bo  dla  mego  wyirraaa 
me  zależy  od  talentów  wodza  i  od  waleczności  żohaerzy. 
^wiada  to  nawet  słowami  wsietemi  z  Ksiąff  Mądrości. 
Wypadek  i^odny  wieDdąj  jakiej  sprawy,  podług^ego 
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yfjfńksL  z  tajemoego  źródła,  to  jest  2  moratncj  wartośd 
tej  sprawy.  Jeżeli  zdarza  sig  Palakom  ponieść  klęska 
w  boju;  D4iigoaz  fśamiast  sądzenia  rozkazów  wodza  i  obro^ 
tów  każdego  oddziału,  dopytuje  się  naprzód  jak  wojsko 
sprawowało  się  w  marszu,  czynie  demiężyło  kraju,  czy 
było  posłuszne  naczelnikom ,  czy  zachowywało  wszystko 
co  Kóśdoł  przepisuje,  i  tym  sposobem  dochodzi  przyczyn 
2iych  lub  dobrych  powodzeń  w  wojnie.  Nie  masz  potrzeby 
mówić,  że  w  polityce  trzyma  się  tegoż  samego  prawidła. 
Widzidiśmy  już  to  w  przykładzie,  kiedy  chodziło  o  ne- 
gocyowanie  z  Prusami.  Cieszy  się  nawet  bardzo  jeżeli 
poda  się  mu  zręcznoi^ć  dowiedzenia,  jak  historyczny  bieg 
rzeczy  wywraca  ludzkie  rachuby  i  domysły.  Jego  zda- 
niem, Prusy  dla  tego  zostały  oddane  Polsce,  że  dawnid 
i  prawnie  należały  do  ciała  narodu  polskiego.  Opatrzność 
była  sędzią;  chodaź  adwokaci  bredzili,  uznała  słuszność 
fiprawy  połddej.  „Prusy  zostały  wam  oddane  —  po- 
wiada —-  na  przekor  waszym  błędom ,  na  przekor  nawet 
waszym  nikozemnośdom.'' 

System  ten,  jakakolwiek  może  być  jego  wartość  filo- 
zoficzna, jest  zawsze  wzniosły  i  obok  tego  oryginalny. 
R<^3łi  się  zupełnie  od  systemu  Filipa  de  Commines,  który 
tak  wide  przyznaje  zręczności  ludzkiej ,  a  wbrew  jest 
przeciwny  systemowi  Machiayelłego.  Szkoda,  że  nie  mo- 
żna tu  opowiedzieć  żywota  naiszego  autora,  dla  tego  że 
trzeba  byłoby  razem  wyłożyć  wiele  szczegółów  dotyczą- 
cych politycznego,  prywatnego  i  domowego  żyda  narodu 
połski^o.  Biografia  ta  dopełniłaby  wyobrażenie  o  jego 
systemie;  bo  jeżeli  system  jako  owoc  umysłowy  czło- 
wieka deye  nam  miarę  jego  jectejstwa,  to  też  znowu  ży- 
de  tego  człowidca ,  jako  drzewo,  może  nas  prowadzić  do 
zupełniejszego  poznania  owocu.  Systemy  filozoficzne  i  po- 
lityczne często  miewają  ten  sam  los  co  ich  twórcy.  Fi- 
lip de  Commmes,  który  w  sferze  moralnej  nie  widział 
nic  nad  władzę  królewi^ ,  a  w  politycznej  nad  zręczność, 
kOiuj  ^eałe  żyde  sp^dzA  tib.  iduźeniu  interesom  ebwilo*- 
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wym,  umarł  od^dmifiiy  od  tofla  i  cterpko  sądząc  bwojc 
czafiy.  MachiaveUi  zrazu  konspirator  w  widokach  wol- 
ności florenckiej,  czyli  raczej  własnych  swoich  wyobrar- 
żeń,  potem  pochlebca  przymilający  się  despo^rzmowi^ 
skończył  dni  w  pogardzie  u  ludu,  w  niaiawiści  u  kag- 
cia.  Długosz  przeciwnie,  był  opłakiwany  przez  króla- 
którego  postępkom  nieraz  naganiał,  któremu  wielekroć 
sprzeciwiał  się  w  radzie;  niemniej  żałowali  go  panowie, 
których  samowolność  starał  się  powściągać.  Pisarz  fran- 
cuzki  i  publicysta  włoski  wyłożyli  na  pisma  swoje  całe 
siły,  całe  życie;  historyk  polski  był  więcej  człowiekiem 
czynu  niżeli  człowiekiem  piAra,  był  iwrfatem  i  mężem 
stanu,  wznosił  kościoły,  zakładał  klasztory,  trudnił  dę 
sprawami  państwa,  wspierał  nauki,  wzbogacił  akademią 
krakowską,  gdzie  do  dziś  dnia  trwają  zabytki  jego  fun- 
dacyL  Dzieło  któremu  poświęcał  wiele  godzin  szczerej 
pracy,  jest  może  najmniej  ważnym  z  jego  mozołów,  zaj- 
muje najszczuplejszą  cząstkę  jego  żywota,  chociaż  ogro- 
mem dorównywa  woluminom  Liwiusza.  Między  Długo- 
szem  a  Liwiuszem  zachodzi  jeszcze  to  podobieństwo,  że 
obadwa  stoją  na  kresie  wielkich  zmian  w  swoich  pań- 
stwach; obadwa  starali  się  wyciągnąć  treść  z  przeszłośd 
i  rzucić  światło  na  przyszłość;  obadwa  przeświadczeni, 
że  nie  rozumiejąc  toku  dziejów  upłynionych,  nie  można 
kierować  biegiem  następnych,  zostawili  w  .księgach  swoich 
wspaniałe  pomniki  wieków  dawnych,  wysokie  wskazówki 
dla  późniejszych. 

Największym  wypadkiem  historycznym  za  życia  Dłor 
gosea,  było  to  inrzyłączenie  ostateczne  Prus  do  Polski, 
o  którem  wspomnieliśmy  pierwej.  Bitwa  pod  Tannenber- 
giem  zachwiała  już  do  gruntu  pot^ę  Erayżaków ;  zakon 
Wttakte  trwał  jeszcze,  i  Polacy  ani  myśUli  żeby  można 
było  go  wywrócić,  bo  nie  przestawał  liczyć  się  do  rzędu 
pąji^ę^asych  wówczas  pot^  wojennych.  Najpotężniejszy 
i  >^^bi^p^|8zy  z  mcmardiów  tamtoczesnych,  Ludwik  XL, 
laiedwo  hmS^  opłacać  25,000  regułamego  wojska;  król 
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polski  nie  miał  nad  5  do  6,000  nadwornego  żołnierza; 
Krzyżacy  trzymali  na  żołdzie  12  do  15,000  Indzi,  oprócz 
rycerzy  zakonników  i  załóg  po  zamkadi  obronnycłi.  Zamki 
te  służyły  za  wzór  warowni  ówczesnych;  około  nich  le- 
żał kraj  żyzny,  obfity  we  wszystko  i  wybornie  urządzony; 
Zakon  tedy  łatwo  mógł  naprawić  poniesiony  uszczerbek; 
ale  odkryła  się  dopiero  pod  nogami  jego  przepaść ,  którą 
sam  niegdyś  wykopał.  Na  piędziesiąt  lat  przed  epoką 
o  której  mówimy,  dosięgnąwszy  najwyższego  szczebla  po- 
tęgi, zapragnął  był  używać  owoców  trudu  i  krwi  swoich 
poprzedników,  nie  chcąc  już  pracować  i  cierpieć  jak  oni. 
Ubóstwo  wielkich  mistrzów  z  wieku  Xn.,  co  sypiali  na 
gołej  ziemi,  a  dni  trawili  na  postach  i  umartwieniach, 
poszło  u  niego  w  pośmiewisko.  Ufoy  w  swoje  skarby 
dające  możność  zaciągania  najemnego  żołdactwa,  nie  dbał 
o  to,  że  zapał  nie  dostarczaj:  mu  już  ochotników.  Pod- 
niósłszy harde  czoło  przeciw  papieżowi,  nieraz  rozdzie- 
rał buUe,  więził  legatów  stolicy  rzymskiej,  biskupów  pru- 
skich obrócił  prosto  w  swoich  jałmużników,'' nie  dozwalał 
im  bez  wiedzy  wielkiego  mistrza,  uczynić  najmniejszego 
rozporządzenia.  Eomturowie  z  oddziałami  rycerstwa  sie- 
dząc po  zamożnych  i  ludnych  miastach,  sprawowali  nad 
niemi  władzę  zdkonu ;  cała  ta  organizacya  zbrojnych  mni- 
chów steła  się  czemś  nakształt  instytucyi  Mameluków 
w  Egipcie.  Ale  nakoniec  bogaci  mieszczanie  i  niektórzy 
znakomici  właściciele  ziem  w  Prusach,  ocknąwszy  się 
nagle,  zapytali,  na  mocy  czego  to  wielki  mistrz  panuje? 
Za  co  jesteśmy  skazani  wiecznie  podlegać  tym  mnichom?  — 
ntiówili  sobie.  Czy  żeśmy  katoKcy?  toć  oni  nieraz  wypo- 
wiadali posłuszeństwo  papieżowi.  Czy  że  należymy  do 
cesarstwa  niemieckiego?  przecież  oni  tyldjróć  wojowaH 
z  cesarzem.  Czy  mamy  ich  słuchać  jako  naszych  suze- 
renów?  czemuż  oni  nie  słuchają  swego  suzerena,  któla 
polskiego.  W  ten  sposób  i  temi  niemal  wyrazami  zacho^ 
wanemi  w  ówczesnych  kromkadi^  pn^rkich,  poczęto  od<- 
zywać  się  powszechnie,  a  skoro  raz  wytoczono  o  to  spra- 
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we,  l^t  zakonu  staił  się  już  wątpliwynL  Waelcy  metrao- 
wie  szukając  wtedy  ratunku  uciekali  się  napowrot  pod 
opiekę  papieża,  ale  stoUca  święta  zrażona  ich  IM«zeme- 
wierstwem  odsyłała  całą  rzecz  przed  trybunał  arbitrów; 
chcieli  zasłaniać  się  |>owagą  cesarstwa  niemieckiego,  ale 
cesarze  jeffi  dawali  im  posiłki,  to  zawsze  w  widokach 
władnych,  godząc  na  urwanie  jakiej  cząstki  posiadłMci 
zakonu.  Polityka  margrabiów  brandeburskich  była  podo- 
bnai.    Krzyżacy  poznali  natenczas,  jak  jest  meł)ezpie- 
cznem  każdemu  mocarstwu  odstąpfenie  żywotnej  zasady 
'  swego  jestestwa,  postrzegli  przed  sobą  nieuchronną  zgubę. 
Biskupi  i  możni  panowie  pruscy,  poglądali  z  zazdrością 
na  położenie  biskupów  i  panów  polskich,  zasiad^ących 
w  senacie,  rządzących  rzecząpospolitą.    Miasta  pruskie 
widziały  dobry  byt  miast  w  Polsce,  obdarzonych  opieką 
królewską  i  razem  wolnością  używania  praw  niemieckich, 
magdeburskich.    Pociąg  obudzony  przez  tak  silne  inte- 
resa,  a  nie  wstrzymywany  żadną  już  spójnią  religijną, 
zerwij  więzy  władzy  krzyżackiej,  skruszył  od  razu  i>o- 
tęgę  wznoszoną  od  trzech  wieków.  Piędziesiąt  miast  wy- 
prawiło deputacyą  do  króla  polskiego,  poddając  się  jemu 
i  prosząc  o  zasłonę  przeciw  Krzyżakom.  Po  długiem  wa- 
haniu się  w  senacie  czyli  radzie  panów  duchownych  i  świe- 
ckich, postanowiono  przjrstać  na  to  i  posłać  wojsko  do 
Prus.   Wojna  toczyła  się  lat  trzynaście  z  rożnem  powa- 
dzeniem obu  stron;  nareszcie  wielki  n^strz  przyciśnięty 
do  ostatka,  opuszczony  od  wszystkich  sprzymierzeńców, 
padł  na  kolana  przed  brółem  polskim.  Król  rozrzewniony 
jego  upokorz^iiem  się,  obszedł  się  z  nim  nalaprzejmiej;, 
obsypał  podarunkami,  kazał  mu  nawet  wy]^:acić  sśnaceną 
sumę  pieniędzy. 

Co  tu  powinno  zastanawiać  uwagę,  to  polityka  jakiej 
State  trzymali  się  Jagidlonowie ,  a  jaka  d^itnie  polca* 
zała  się  w  ci^u  tydi  wojea  pruakicłL  Łaskawość  ich 
Ito^ła  w  przysłowie.  Historycy  powiadali  *©  nieraa  po 
zdobyciu  miasta  opadłego  na  stronę  ErqrżdKÓw,  po  wńc- 
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cm  do  niewoli  iliA^yf  inralczących  w  szeregach  nieprzy- 
jacielskich, kiedy  \\'odzowie  i  senat  2ą.dali  kary  na  od- 
stępców  i  zdrajców,  król  zawsze  im  przebaczał,  a  tern 
tak  sobie  zjednał  serca  Prusaków,  że  wielki  mistrz  raz 
zaprzysiągłszy  mu  wierność,  nigdy  jej  nie  złamał,  mimo 
nieustanne  poszepty  cesarza  niemieckiego,  tudzież  kró- 
lów czeskiego  i  węgierskiego,  którzy  poduszczali  go  do 
odnowienia  wojny. 

Tym  sposobem  przywrócony  został  Polsce  rozległy 
kraj  z  różnorodnym  zlewkiem  ludności.  Ludność  ta  skłar 
dała  się  w  części  z  starożytnych  Prusaków  i  z  Niemców 
pośród  nich  zaplęgłych.  Narodowość  Prusaków  plemienia 
letońskiego,  odciętych  zupełnie  od  związku  z  pobratym- 
cami, zgnębionych  i  zagłuszonych  przez  zdobywców,  ska- 
zana już  była  na  powolne  dogorywanie.  Pasożytna  naro- 
dowość niemiecka,  przechodząc  teraz  pod  wp^w  Polski, 
doświadczyłaby  zapewne  podobnegoż  losu ,  gdyby  się  pó- 
źniej nie  zaczepiła  o  reformę.  Odzyskanie  Prus  przynio- 
sło jeszcze  Polsce  ważne  nabytki  pod  względem  litera- 
ckim, bo  kraje  te  wydały  znakomitych  ludzi  uczonych, 
historyków,  źywotopisarzy  i  jeografów. 

Kiedy  tak  Polska  zajęta  w  tej  stronie  wojną  i  ukła- 
dami, spuszczała  z  oka  Północ,  książęta  moskiewscy  tym- 
czasem mieli  dobrą  porę  szerzyć  swoje  panowanie ,  znieśli 
do  szczętu  swobody  i  starodawne  zwyczaje  rzeczypospoli- 
tych  północnych,  iiieco  pierwej  już  owładanych,  a  pozo- 
stali dotychczas  udzielni  książęta  ruscy  na  p(^aniczu 
Litwy,  lękając  się  ich  przemocy  i  nie  tusząc  sobie  opieki 
od  Polski,  dobrowolnie  im  się  poddali.  Dalej  polityka 
mongolsko-moskiewską  działa  czynnie  w  krajach  stq)0^ 
wyeh  i  spotyka  się  z  wpływem  królów  jolskich  w  Kry- 
mie, gdzie  podniosła  się  nowa  horda.  Polacy  i  Moskale 
starają  się  zjednać  ją  soMe,  pierwsi  dla  odparcia  prze- 
wagi Moskwy,  drudzy  dla  zagrożenia  Litwie.  Horda  krym- 
ska nabyła  szczególniej  wielkiego  znaczenia  przez  są- 
tńedztwo  z  Turcyą;  wzrost  bowiem  potiggi  tureckiej  głó% 
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wnie  joAtenezas  obchodził  Północ.  Spr&wa  pruska,  włar 
ściwie  mówiąc,  była  tylko  sprawą  wewnętrzną  Polski; 
zewnętrzna  jej  polityka  musiała  całą  baczność  zwracać 
przeciw  Turkom.  Reszta  Europy  zgoła  nie  myśUła  już 
o  Wschodzie;  dwory  europejskie  miały  jeszcze  zwyczaj 
poczynać  swoje  pisma  dyplomatyczne  od  wyrazów:  bacząc 
na  potrzebę  obrony  Chrześciaństwa ,  -—  ale  była  to  czcza 
formuła,  nic  nie  znacząca  arynga.  Papieże  po  daremnych 
próbach  obudzenia  ducha  wypraw  krzyżowych,  obrócili 
się  ku  Polsce;  stosunki  między  stolicą  świętą  a  Polską 
stały  się  częstsze  i  wpływaj  wiele  na  kierunek  polityki 
rzeczypospofitej. 

Temu  powikłaniu  interesów  Polski  z  interesami  Wscho- 
du, winniśmy  ciekawą  książkę,  pierwszą  co  była  wydana 
po  polsku.  Są  to  pamiętniki  janczara  Polaka.  Polak  któ- 
rego imię  i  historya  życia  zaginęły,  wzięty  do  niewoU 
przez  Turków,  wszedł  w  służbę  sułtana  jako  janczar; 
z  hufcami  tureckiemi  przebiegł  wiele  krajów:  Grecyą, 
Syryą,  Mezopotamią;  znajdował  się  w  wielkich  bitwach 
Mahometa  IŁ,  był  świadkiem  zdobycia  Konstantynopola; 
patrząc  z  blizka  na  potęgę  groźną  Europie,  przemyśli- 
wał  jakby  można  odwrócić  to  niebezpieczeństwo,  i  w  tym 
celu  pisał  swoje  dzieło  w  rodowitym  języku.  Dzieło  to, 
I0;óręgo  posiadamy  tylko  ułamki,  zasługiwałoby  na  upo- 
wszechnienie w  przekładach.  £o  chociaż  koran  i  system 
religii  mahometańskiej  są  znajome ,  ale  nigdzie  nie  noasz 
tych  szczegółów  o  tradycyach  rdigijnych,  o  tern  coby 
można  nazwać  dyscypliną  kościelną  Turków,  o  ich  zwy- 
czajach wojennych  i  pożyciu,  domowem,  jakie  si{  tu 
znajdują..  Janczar  nasz  przytacza  często  co  sam  słyszał 
z  ust  Jman(]|w  i  ulemów;  opowiada  zdarzenia  prywatne 
sułtanów  Mahometa  IŁ  i  Amurata,  zna  doskonale  prze- 
sądy Turków,  czego  wszystkiego  nie  można  doczytać  się 
ani  w  dziełach  wschodnich,  ani  w  ówczesnych  opisach 
podróży  po  tych  krajach.  Z  tego  powodu  książka  ta  na- 
wet pod  względ^n  naukowym  ma  niemałą  wartość.  Wprar 


321 


wdzie  autor  janczar  nie  jest  człowiek  uczony:  u  niego 
rzeka  Eufrat  wypływa  z  raju  i  wpada  do  morza  Czar- 
nego, a  Egipt  i  Kataj  są  to  miasta;  nie  trzeba  wyma- 
gać od  niego  żadnych  wiadomości  historycznych  i  jeo- 
graficznych,  zajmował  się  on  czem  innem,  był  przede- 
wszystkiem  chrześcianinem  i  patryotą.  Mówiąc  o  zdoby- 
ciu Konstantynopola,  gdzie  należał  do  oddziału  szturmu- 
jącego od  Adryanopolskiej  bramy,  powiada:  „musieliśmy 
pomagać  Turkom...  ale  za  naszą  pomocą  nigdyby  mia- 
sto dobyte  nie  lyło."  Później  odważał  się  nawet  dawać 
przestrogi  posłom  chrześciańskim  i  wyjawiać  im  zamiary 
polityki  tureckiej,  które  znał  dobrze,  bo  sułtanowie  na- 
tenczas nieraz  pod  gołem  niebem  publicznie  rozmawiali 
z  paszami  o  interesach  i  często  zasięgali  rady  prostych 
janczarów.  Jedno  zdarzenie,  w  którem  przestrzegał  po- 
słów księcia  albańskiego,  żeby  nie  ufali  słowom  sułtana, 
tak  opisuje: 

„Powiedzieli  nri...  „dzięki  Bogu,  wszystkośmy  ułożyli, 
jakeśmy  chcieli  sami.*'  Ja  rzekłem  im:  „wierzcie  mi,  ża- 
dnego przymierza  nie  macie.**  Młodszy  chciał  ze  mnie  to 
wyrozumiewać :  nie  dozwolił  mu  tego  starszy,  mniema- 
jąc, jakobym  tylko  żartował.  Potymem  rzekł  do  nich: 
„kiedy  ztąd  wyjeżdżacie?**  oni  odpowiedzieli:  „w  so- 
botę," a  jam  odezwał  się  na  to:  „a  my  za  wami  we 
środę;  i  to  wam  powiadam  rzetelnie,  pamiętajcie  o  tem." 
Oni  się  na  to  rozśmiali ,  jam  też  od  nich  poszedł . . .  Tak 
się  też  i  stało." 

Tu  opisuje  wyprawę  Turków  wbrew  zapadłej  umo- 
wie, wylicza  zabierane  przez  nich  ziemie  i  miasta,  a  uczy- 
niwszy wzmiankę  o  wzięciu  Rakowca,  dodaje:  „Posłowie 
ci,  którzy  jeździli  po  przymierze  do  Adryanopola,  i  ze 
mną  mówili,  tam  się  znajdowali  w  owym  zamku;  zapó- 
źno  niebożęta  poznali  prawdę.** 

Będąc  w  takiem  położeniu,  janczar  Polak  powziął 
myśl  piękną  i  na  owe  czasy  wielką,  postanowił  z  przy- 
padkowego losu  swego  wyciągnąć  korzyść  dla  chrześciań- 
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stwa  i  ojczyzny,  przemknąć  4o  grunta  polUykg  Tur^ 
zbadać  stxong  słabą  tego  mocarstwa  i  nauczyć  £unq>ej- 
czyków,  jak  najłatwiej  je  wywrócid  Dla  tego  tylko  pisał 
swoje  dzieło.  l*oczyna  w  tern  sobie  systematycznie.  Mówi 
naprzód  o  religii,  wyobrażeniach  i  zabobonach  Turków, 
przytacza  co  wie  z  ich  dziejów ;  mniej  wszakże  zajmiyąc 
się  tern  wszystkiem,  zwraca  szczególniej  uwagę  na  ich 
organizacyą  wojskową  i  polityczną,  tu  znajduje  cały  se- 
kret ich  potęgi.  Zdaniem  jego,  Turcy  odgadli  stan  przy- 
szłości i  na  drodze  do  niej  uprzedzili  Europejczyków. 
Ustanowienie  janczarów  poczytuje  za  środek  najmędrszy 
i  najdzielniejszy.  Ludzik  ci  bez  ojczyzny,  nie  przywiązani 
do  ziemi,  opatrywani  i  nagradzani  od  sułtana,  zależą 
całkiem  od  jego  osoby.  Rekrutują  się  oni  z  jeńców  sło- 
wiańskich ,  greckich  i  armeńskich  branych  w  dzieciństwie 
i  długo  sposobionych  do  służby.  Turcy  przytem  znio^- 
szy  niemal  zupełnie  wszelkie  prawo  dziedzictwa,  spra- 
wili ,  że  nawet  najbogatsi  i  najmożniejsi  urzędnicy,  nie  bę- 
dąc pewnymi  niczego  co  posiadają ,  i  nie  mogąc  nic  zostar 
wić  potomstwu,  są  zmuszeni  cały  swój  los  widzieć  w  woli 
pana.  Pogłówne  nałożone  przez  Turków  na  wszystkicli, 
uważa  także  za  najdoskonalszy  sposób  poboru  podatków, 
bo  rząd  mając  wiadomą  liczbę  swoich  poddanych,  może 
najłatwiej  przychody  skarbu  obrachować  i  użycie  ich  prze- 
znaczyć. Podaje  wreszcie  bardzo  ciekawe  szczegóły  o  skła- 
dzie wojska,  o  rozmaitym  rodzaju  hufców  nadwornych, 
straży  i  służby  przybocznej  sułtana,  opisuje  ich  broń, 
ubiór  i  czynność,  odkrywa  słabą  stronę  tej  siły  i  nau- 
cza jakby  należało  przeciw  niej  walczyć. 

Oto  jest  co  powiada  na  wstępie,  obracając  mowę  do 
papieża  i  monarchów  chrześciańskich. 

...  <„Grecy  tak  mówią  o  cesarzu  Konstantynie,  jakoby 
on  miał  być  jednym  pasterzem  jednej  owczaini,  wedle 
onego  pisma:  albowiem  będzie  jeden  pasterz,  a  jedna 
owczarnia.  Gdyż  on  był  oswobodził  i  podniósł  cłirze- 
ściaństwo,  a  modlarstwo  pogańskie  skaził.  Drudzy  mó- 
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:faą:  de  ma  b^^  w  sąiBny  ^ień  j^cten  pastan  i  jeAna 
eweztanua;  a  to  jest  rozamimńe,  że  w  s^y  dsieś  laa 
pn^jść  Syn  Boży^  który  będaie  sądził  żywych  i  umar- 
łych; de  będą.  dwie  owczarnie:  jedna  w  królestwie  nie* 
łneskiem,  której  pasterz  będzie  l^n  Boży,  a  dri^a  owczarz 
i»a  będzie  Uicyperowa.  Wszakoż  według  powieści  Gre- 
ków, snąć  ktemu  ma  przyjść,  aby  w  sądny  dzień  miał 
być  jeden  pasterz  i  jedna  owczarnia:  albowiem  się  po- 
gaństwo bardzo  rozmnaża  i  wzmacnia,  a  kacerstwa  i  wiary 
rozniaite  nastają  a  chrześciaństwo  bardzo  sdiodzi;  a  to 
z  tej  przyczyny,  iż  nie  masz  takich  którzyby  wiary  bro* 
iiili;  albowiem  króle  chrześciańscy  śpią,  i  nie  masz  któ* 
ryby  się  zastawiał,  okrom  jednego  polskiego  króla  01*- 
bradita,  który  tych  czasów  znamienitą  szkodę  poniósł 
w  ludziach  i  sprzętach  obozowych,  pracując-  a  broniąc 
dirześcian  od  pogan.  Ojciec  ś.  w  Rzymie,  papież  z  du- 
chownymi i  z  innymi  poddanymi  swymi  spokojnie  siedzi: 
a  cesarz  też  i  królowie  chrześciańscy  w  niemieckich  sta- 
nach i  w  innych  ziemiach  z  swem  rycerstwem  godują 
i  krotofile  mają,  przez  szpary  patrzą,  i  dziwują  się; 
a  ono  chrześcian  wiodą  w  srogą  niewolę ,  i  mało  albo 
nic  wcale  o  ich  sławie  nie  słychać.  Albowiem  jak  ma 
być  sfychać?  łdedy  wcale  nie  dbają,  ażeby  cbrześciań- 
stwa  bronili:  a  jeśli  się  t«ito  święty  ojciec  papież,  spra- 
wca wiaiy  chrześdańskiej ,  z  Najj.  cesarzem  i  z  innymi 
królami  tak  się  dziwować  będą  temu  wielkiemu  uciskowi, 
gwałtom  i  rozlaniu  krwi  chrześciańskiej ,  uchowaj  Boże, 
aby  ten  gwałt  pogański  i  na  samych  królów  nie  przy- 
szedł. Albowiem  ta  rzecz  od  ich  wielmożności  zależy, 
ażeby  bronili  wiary  chrześciańskiej  i  starali  się  o  to,  aby 
cłurześciaństwo  podwyższali  a  pogan  tępili:  coby  za  po- 
mooą  Bożą  snadnie  uczynić  mogli,  gdyby  swomość,  a  do- 
bra zgoda  i  miłość  pomiędzy  nimi  była.  Zkądby  cesar- 
ska wielmożność  z  ojcem  ś.  papieżem,  i  z  innymi  kró- 
lami chrześciańskimi ,  widką  sławę  od  wszego  chrześciań- 
stwa,  i  odpłatę  od  Pana  Boga  wszechmogącego  otrzyj 
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Hufti;  a  jakoby  clnvldebjia  tzeei  bjFła,  gdyby  j^  ceaar* 
Aa  jasność  wspóhiie  z  ojeem^  ś.  papieżem  przenieśli  sto- 
licę «vrą  z  B^yinu  do  Konstantynopola,  które  gre^em 
imieniem  zowią  Bizaneyum/a  turecki^n  StaniboŁ  I  bę* 
dflie  o  tern  szerzej  powiedziano,  jako  a  którym  obycza* 
jem  to  zwycięztwo  za  pomocą  Bożą,  nad  pogany  mogłoby 
być  otrzymana** 

Owoż  ten  człowiek  nieznany,  prosty  żofaiierz,  przy- 
padkiem rzucony  w  ogrom  państwa  tureckiego,  docieka 
I»rzyczyn  jego  potęgi,  rozmyóla,  szuka  środków  jakby  tę 
potęgę  zniszczyć,  pisze  w  tym  celu  dzieło.  Jestto  zar 
stanawiający  fenomen  i  polityczny  i  literacki.  Zacność 
naszego  janczara  wychodizi  jeszcze  bardziej  na  wierzch, 
kiedy  jego  pamiętniki  położymy  obok  współczesnych  i»sm 
Mai*ka-Paulo  i  sławnego  sekretarza  Tamerlana,  Schilder- 
berga.  Tu  dopiero  można  widzieć  różnicę  między  ku- 
pcem weneckim,  kosmopolitą  Niemcem,  a  rycerzem  pol- 
skim. Pisano  wówczas  wiele  o  spot^obach  pokonania  Tur- 
ków: ale  trudno  znaleźć  prostsze  i  praktyczniejsze  nad 
te,  które  janczar  podaje  w  następnych  radach  i  uwagach: 

...  ^Strzedz  się  ma  każdy  obciążania  się  zbroją;  al- 
bowiem gdy  się  trafi  zsiąść  z  konia,  albo  z  niego  być 
zrzuconym,  wtedy  bez  pomocy  nie  wsiądzie:  a  w  tako- 
wych okolicznościach,  nie  zawsze  pan  przy  sobie  może 
mieć  służebników ;  a  tak  ktoby  z  cesarzem  tureckim  bój 
wielki  miał  prowadzić,  staroświecki  obyczaj  wszdki  mu- 
siałby zaniechać,  i  takowych  sposobów  trzymać  się  jak 
poganie. 

-Wszystkie  te  rzeczy  zależą  od  wielmożnośd  królewn 
skiej;  przeto  król  ma  być  opatrzony  wojownikiem,  i  wszy- 
stkie wojsko  swe  ma  do  tego  wprawiać,  sposobić  w  do- 
brej sprawie,  i  utrzymywać  je  rządnie^  zwłaszcza  przy 
walnych  bitwach  przeciwko  poganom.  Słuszną  ież  rze- 
czą dla  królewskiej  wielmożnośd,  albo  hetmana  chrze- 
ściańskiego,  ażeby  osobą  swą  był  pomiędzy  ludźnu  pie- 
szymi, przy  sobie  mając  kilkaset  koni  wybornej  jazdy. 
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Nie  pairiniim  ^eżclżać  2  tego  mi^sea,  tań  żyoia  swągo 
wjratamać  na  niebezpieeBeństwo ,  chyba  gdyby  słuszna 
i  welka  jaka  była  potrz^a^  Król  także  za  Bożą  po* 
macą  ma  się  ^iłme  wysirzegać  pfzygody,  w  którejby  mó|fł 
być  ronieny;  gdyż  i  mała  rana,  albo  niemoc  królewska 
wielki  smutek  całemu  wojsku  sprawuje.  Jakoż  kiedy  gło* 
wa  nie  jest  zdrową ,  i  w^systicie  c^onki  bywają  niezdrowe. 
Wszyscy  więc  panowie  i  rycerstwo  całe  ma  to  mieć  w  pil- 
nem  baczeniu,  ażeby  króla  swoj^po  tak  strzegli  jako  zrze- 
mqr  w  oku,  nie  dozwalając  mu  sam^nu  wojować  ręką 
bez  przyczyny  słusznej.  Potrzeba  także  królowi  czyli  he^ 
tmanowi  chrześcia^kiemu,  mieć  przy  sobie  kilkadziesiąt 
mężów  dobornych  na  koniach,  którzyby  od  niego  wysy- 
łani pomiędzy  wojskiem  jeździli,  okazując  się  śród  hu- 
fców całemu  rycerstwu,  upominając  ażeby  mężnie  prze- 
ciwko poganom  wojowali,  ażeby  wszyscy  mniemali,  że  tu 
sam  król  albo  hetman  jeźdid;  a  takby  ci  mężowie  jedni 
do  króla  przyjeżdżali,  drudzy  odj^dżali ,  dla  tego  ażeby 
król  albo  hetman  o  wszystkiem  wiedział,  co  się  gdzie 
dzieje . . .  Jeśliby  też  któremu  z  tych  mężów  co  się  przy- 
trafiło, ażeby  inszy  na  to  miejsce  był  postawiony. 

„Koniecznie  wiedzieć  należy,  ktokdwiekby  ćhdał 

z  cesarzem  tureckim  wieść  bój  walny,  musiałby  inny  szyk 
zachować,  niżeli  drudzy  chrześcianie  przedtem  miewali, 
albowiem  między  pogany  jest  pewien  niedostatek,  o  któ- 
rym om  sami  nie  wiecŁsą:  alem  ja  to  dobrze  wiedział, 
i  miałem  to  w  pilnem  baczeniu,  żem  wszystkie  ich  sprawy 
przejrzał:  a  to  jest  jedno,  że  ludzie  ich  jezdni  i  fień 
na  polu  długo  trwać  nie  mogą,  przeto  bywają  znędzeni, 
i  stają  się  ludźmi  nikcz^amymi,  tak  że  i  walczyć  z  nimi 
nie  potrzeba,  wyginą  sami.  Druga  okoliczność  jest  ta, 
że  gdyby  się  trafiło  z  nimi  mieć  walkę,  ażeby  to  mieć 
w  uwadze,  i  kule  ogniste  puszczać  między  wielbłądy, 
gdyż  wielbłądy  mocno  się  tego  boją,  a  z  bojaźni  sameby 
niemal  zgniotły  swe  wojsko. "" 

W  ogólności,  janczar  Polak  przygarną  chrześcianom 
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0łe  Mżpraaie  artyteryi,  i  mmuęicmoiŁ  tr  zdobywanm  miej^ 
warownych.  Dla  iiauki  ieh  «pisąje  jak  sułtan  tureełd 
urządza  wojsko  i  armaty  do  eetunau^  powiada,  że  Turcy 
nie  tracą  daremnie  czasu  na  obleganie  łada  twierdzy, 
starają  się  brać  tylko  punkta  watne  i  miasta  stołeczne, 
a  zaii^i,  jeóU  ich  łatwo  dostać  nie  mogą,  zostawiła  do 
czasu,  kiedy  po  zajęciu  kraju  saiae  podwbtć  się  będą  nm- 
aały.  Nakoniec  powtarza,  iż  nie  należy  zbytecznie  lękać 
się  potęgi  tureclaąj  i  mieć  o  niej  przesadzonego  wyobrar 
żenią.  „Gdyby  ra«  jeden  —  mówi  —  janczary  były  po- 
rażone na  głowę ,  cesarz  turecki  nigdyby  już  powstaić  nie 
mógł  przeciwko  chrześciańistwu ;  albowiem  te  ziemie  chrze- 
ścii^kie,  które  on  pod  moc  swoją  podbił,  wszystkieby 
się  jemu  sprzeciwiły,  i  musiałby  uciekać  za  morze.  Jidsoż 
me^  strach  na  nich  bywa,  gdy  ^szą,  że  się  chrześda- 
nie  na  nich  zbierają,  i  boją  się  tego,  jeśliby  raz  na  głowę 
byli  porażeni,  że  się  drugi  raz  poprawić  nie  będąmegU. 
Gdyż  i  wtenczas ,  kiedy  król  polski  ciągnął  na  wojewodę 
wołoskiego  Bohdana  jednookiego,  a  woj^  królewskie 
leżało  u  Buczacza,  wielu  Turków  za  morze  uciekło,  nmie- 
mając  żeby  wojsko  polskie  miało  ciągnąć  do  ich  ziemi; 
tak  oni  sami  czują,  jak  wielkie  dla  nich  jest  niebezpie- 
czeństwo.'' 

Te  wszystkie  postrzeżenia  i  pomysły  w  wieku  XV. 
były  rzeczą  bardzo  nową,  kiedy  je  porównamy  z  ówcze- 
snym stanem  sztuki  wojennej ;  ale  głos  biednego  janczara 
był  głosem  wołającym  na  puszczy,  nietylko  w  Europie 
łecz  i  w  samej  nawet  Polsce,  która  blizko  stykając  się 
z  Turcyą,  i  zapewne  zkąd  inąd  mając  dostateczne  wiado- 
moóci  o  strategii  i  taktyce  Turków,  nigdy  jednak  nie 
chciała  nic  przyjąć  od  tych  barbarzyńców,  diodaż  oni 
pod  wielu  względami  w  umieyętności  wojowania  pi-zewyż- 
szali  Europejczyków. 
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Lekcya  XXV1U. 


Ważność  literacka  i  historyczna  pamif toików  polskich.  —  Wyjątki 
z  Janczara.  Bitwa  pod  Warną.  —  Jan  Albert  Zamysł  jego 
wyprawy  na  Turków.  —  Przeszkody.  Rozterki  sektarskie  w  Cze- 
chach. —  Niechęci  w  Polsce  przeciw  królowi.  —  MUp  Buona- 
eorsi  machiawelista.  •*-  Zygmunt  I.  —  Sekalaryzac;^a  Prus.  Przy- 
mierze z  sułtanem.  Dwa  kroki  wstecz  systemu  Jagiellońskiego*  ^ 
Wojna  Kokoszą.  Szlachta  wszystka  przychodzi  do  władzy.  — 
Pierwszy  przykład  krasomowstwa  parlamentarnego.  ~  Przeję- 
cie się  Polaków  historyą  pogańską  Rzymu.  —  Rozerwanie  je- 
dności w  dm^opisarstwie  poidkiem. 

Ze  wszystkich  nairodów  słowiańskich  jedni  Polacgr  po- 
siadają pamiętniki  historyczne.  Moskale  nie  mają  ź^djąego 
dzieła  w  tym  rodzaju.  Czesi  pisali  raczej  roczniki  niżeli 
dzieje.  Żeby  bowiem  w  ten  sposób  opisywać  wypadki, 
trzeba  mieć  położenie  towarzyskie  dtgąice  niepodległość 
polityczną  i  swobodę  zdania.  We  Francyi,  panowie  feudalni 
jakkolwiek  ściśnieni  władzą  królewską,  stojąc  wszakże  na 
stopniu,  gdzie  mogli  uważać  i  oceniać  bieg  rzeczy,  po* 
częli  w  owych  już  czasach  pisać  pamiętniki,  które  sta- 
nowią tak  wielkie  bogactwo  literatury  francuzkiej.  W  Pol- 
sce drobna  szlachta  pierwsza  rozpoczyna  ten  zawód,  i  pa- 
miętniki janczara,  o  których  mówiliśmy,  są  najdokła- 
dniejszym ich  wzrorem. 

Szlachcic  ten,  szczerze  przywiązany  do  wiary  swych 
przodków,  nie  jest  jednak  zapalonym  jej  wyznawcą.  Wielbi 
apostołów,  męczenników,  którzy  starali  się  szerzyć  reli- 
gią Chrystusową,  ale  zgoła  nie  ma  ochoty  iść  ich  śladem, 
zajmuje  się  wyłącznie  widokami  politycznemi.  Sposób 
uzbrojenia,  środki  opatrywania  wojska,  nierównie  więcej 
go  obchodzą,  niżeli  wszelkie  zasady  i  systemy  religijne 
lub  polityczne.  Trzyma  się  on  polityki  właściwie  tak  zwar 
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nej,  i  nigdy  nie  przestępuje  jej  granic.  Pod  tym  wzglę- 
dem zdaje  się  by^  w  prostej  linii  pol^omkiem  Gallusa, 
i  zgoła  nie  mieć  styczriości  z  wielkimi  historykami.  Tamci 
usiłują  spajać  wypieuiki  w  jeden  dąg,  i  wykładać  je  od- 
nosząc do  jakiej  prawdy  wyższej;  pisarze  kronik  i  pa- 
miętników zawsze  ścieśniają  swój  widokręg,  tłumaczą  się 
jasno,  dobitnie,  językiem  pełnym  prawdy:  styl  ich  ma 
wiele  powinowactwa  ze  stylem  poetów  serbskich.  Poed 
serbscy  pisali  dla  pospolitego  ludu,  autorowie  pamiętników 
w  Polsce  dla  drobnej  szlachty.  Dzieła  ich  czytywane 
i  często  przepisywane  w  domach  prywatnych,  rzadko 
wchodziły  do  bibliotek:  uczeni  gardzili  niemi. 

Dziś  właśnie,  kiedy  Czesi  poczęli  drukować  swe  pieśni 
narodowe ,  Polacy  rzucili  się  do  wyszukiwania  swoich  pa- 
miętników; wydano  ich  dotąd  część  małą. 

Na  próbę  stylu  w  tym  rodzaju,  weźmijmy  wyjątek, 
gdzie  janczar  Polak  opisuje  bitwę  pod  Warną. 

-Ruszył  król  Władysław,  i  ciągnął  na  dół  Dunajem, 
ku  pewnemu  miastu,  które  zowią  Bdyni...  Ztamtąd  cią- 
gnął daleko  bardzo  przez  kraj  pogaństwa  tureckiego, 
i  przyciągnął  na  jedno  pole  nazwane  Warno,  blizko  Czar- 
nego morza.  Cesarz  turecki  Morat  pospieszył  tam  ró- 
wnie, i  zeszły  się  oba  wojska.  Poczęła  się  bitwa  w  po- 
niedziałek. Chrześdanom  z  początku  szczęśliwie  i  dobrze 
ńę  powodziło,  pierwszy,  drugi  i  trzeci  dzień,  aż  jazda 
pogańska  cała  na  głowę  porażona,  tak,  że  cesarz  z  jan- 
czarami swymi  tylko  na  placu  pozostał.  Widząc  janczary, 
że  tak  źle  koło  nich,  upatrzyli  sobie  jedno  miejsce  pod 
górami,  pomiędzy  wąwozami  głębokiemi  i  zaroślinami 
wrzosu ;  a  nasi  widzieć  tego  nie  mogli ,  że  przed  nieprzy- 
jadelem  były  jak  gdyby  przekopy  jakie.  Udali  janczaro- 
wie, jakoby  ku  górom  uciekać  chdeli,  pomiędzy  sobą 
cesarza  Morata  trzymając,  ażeby  ich  nie  odjechał,  rozło- 
żyli się  pomiędzy  onemi  wodnistemi  wąwozy,  przykrywszy 
je  wrzosem  i  trawami:  a  to  było  o  nieszporach.  Ujrza- 
wszy to  Jankuł  wojewoda,  namówił  króla  Władysława, 
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ai^hy.  z  swym  bofeem  na  nich  ctągn^,  i  sławę  otrzymał: 
albowiem  d  ludzie  już  pokonani.  Jakoż  król  wnet  uszy^ 
kował\W<yska  i  prosto  na  nieprzyjaciół  ciągilił^  napuści- 
wszy kopaliny  a  drzewca  w  górę  podniósłszy.  Przysko- 
czyli ochoczo,  końmi  nieprzyjaciół  chc%c  potloczyć  i  po- 
razić; wiedzieli  bowiem,  że  to  sama  piechota  była.  Atak 
jedni  za  drugimi  kwapiąc  się,  tłoczyli  się,  ażeby  tam 
prędzej  na  nich  uderzyUt  przyszli  nad  owe  przekopy,  i  je- 
dni za  drupnod  w  nie  wpadaU,  aż  się  napefauły  owe  prze*- 
kopy  ludźmi  i.  końmi  Wtem  poskoezyli  na  nich  jabeza* 
rowie,  spiekli  ich,  mordowali,  jak  sami  chcieli,  tak,  że 
i  król  Władysław  sławnej  pamięci  poległ  w  owych  prze- 
kopach: a  Jankuł  wo(^woda  ciągnął  wstecz  bez  żadnq 
szkody  ze  swymi  usarzami,  albowiem  nie  było  komu  ich 
gonić,  bo  jazda  pogańska  na  głowę  porażona  była. 

nO  królu  Wład^awie  nie  wiedzieli  clu:2eścianie  gdzk 
się  podział,  a  poganie  także  nie  wiedzieli,  że  w  przeko- 
pie został.  Wiełu  panów  i  służebników  jego  w  tem  miej* 
seu  zginęło  równie,  a  janczarowie,  którzy  do  przekopów 
owych  przypadli,  rozwlekaJi  poległych,  jednych  tam,  dru* 
gich  ówdzie,  zdzierając  z  nich  szaty  i  szukając  pieniędzy. 
Tedy  pewien  janczar,  którego  imię  było  Kukry,  jakoby 
kto  powiedział  mąż  garbaty,  doszedł  z  kolei  do  zwłok 
Władysława  króla,  nie  wiedząc  ażeby  to  martwe  dało 
królews^iem  być  miało.  Ujrzawszy  przecież  tak  piękną 
zbroję  i  na  kopalinie  pióra^  i  zaponę  ozdobną  i  wspa- 
niałą, ucią);  mu  głowę  i  z  owym  szyszakiem  stro^nyiii 
w  pióra,  przyniósł  do  cesar^^  i  złożył  u  nóg  jego,  mó- 
wiąQ  te  słowa:  Szczęśliwy  panie  I  oto  jest  głowa  jakiegoś 
znakomitego  isieprzyjaciiela  twi^egó.  Wnet  posk^:  cesarz 
po  tyełi,  którzy  byU  pojmania  ażeby  powiedzieli <^  czyja 
tó  była  głowa.  A  byli  też  niektórzy  dworzanie  króla 
Władysława  pomiędzy  tymi.  wię^aiami^  i  pyt£^  się  idi 
cesarz  z  wielką. radością ^.czjjal^y  to  głowa  była.  Odpoi- 
wiedzieli  jemu:  Zaiste  1  głowa  to  króla  Władysława paaa 
nasaego.  -r-  Niekt<^  shlżiebnicy  ujrzawszy  głowę  kró- 
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lewcdcą^  z  wielką  żałością  jęezełi  i  płafei^.  Cesarz  z  wieł* 
ki€j  radości  wszystkim  więźniom  głowy  ścinać  rozkazał. 

^Królewską  głowę  wyjąwszy  z  szyszaka,  rozkazał  ją 
obedr2?eć ,  i  rozlicz&emi  zioły  pachnąeemi  z  tiaw^ną  skórę 
napełnić,  ażet^  nie  p(q)adła  zepsuciu,  i  włosy  rozczesać 
kazał  i  przystojnie  utrefić:  tak,  że  się  zdawała  jak  gdyby 
żywa  była.  I  kazał  tę  głowę  na  drzewcu  osadzić,  i  po 
wszystkich  miejscach  nosić,  a  obwoływać:  że  Bóg  oddał 
mu  w  ręce  jego  nieprzyjaciela  Ci  którzy  tę  głowę  nosili, 
obficie  byli  obdarzani  od  wielkich  panów  i  mieszczan,  że 
się  każdemu  z  nich  po  kilkaset  złotych  dostało. 

„Sławnej  pamięci  król  Władysław  miał  na  dworze 
swym  barwę,  jedną  czarną,  a  drugą  czerwoną,  którą 
dworzanie  cesarza  turecki^o  przez  lat  kilka  nosili  na 
pamiątkę  otrzymanego  zwycięztwa.  Tak  się  dokonał  ten 
bój  nieszczęsny.  Potem  cesarz  Morat  pojechawszy  do 
Adryanopola,  tg  głowę  sułtanowi  posłi^,  a  janczara  który 
głowę  od  dała  królewskiego  uciął  i  przed  cesarza  przy* 
niósł,  ac2;ynił  wojewodą  znakomitym,  dał  mu  wide  pie- 
niędzy, koni  i  szat,  że  wielkim  panem  został.  I  innych 
wielu  obdarzono,  i  tak  się  powiodło  szczęśliwie  cesarzowi 
tureckiemu,  a  przedtem  zakonnikowi  pogańskiemu.'' 

Niedługo  wszakże  potem,  tylko  co  się  nie  spełniły 
życzenia  i  pomysły  janczara.  Król  Jan  Albert,  którego 
on  wychwala  gorliwość  ku  wierze-^  mając  w  ręku  ogromne 
środki,  przedsięwzi^  pomścić  się. śmierci  strjrja*  Rządząc 
Poldcą,  będąc  samowładnym  panem  Litwy,  odparłszy 
Moskwę  i  ugiąwszy  Krzyżaków  do  t^o  stojmia,  że  mu- 
sieli dostarczać  mu  zasiłki  zbrejhe,  czi^ł  się  na  siładi 
zdeptania  Turków.  Żeby  jeszcze  upraątnąć  solne  wszelkie 
przeszkody,  szukał  przymioraa  ^  s  cesarzem  niemieckim 
i  wszedł  w  ściślejsze  porozumienia  z  bratem  swoim  Wła- 
dysławem, królem  czeskim  i  węgierskim.  Ale  stanęły  mu 
na  zawadzie  krajowe  i  wewnętrzne  okoliomości,  których 
nie  przewidywała 

Naprzdd,  Władysław  Jagiitiyk)ńceyk:  patitąjący  w  Cae- 


831 


ehatoh  i  Węgraecb,  pótj  tyłko  był  pewien^  s^yn^ej  vrł^ 
ptiki  za  pomocą  ją  FÓwiMmażył  mikę  rozHczoiych  €ekt 
prześladujących  się  nawzajem ,  i  obracając  j^dne  przeciw 
dmgim,  trzymał  tandny  ster  rządu,  któremu  podołać  nie 
miał  dosyć  »ły.  Żeby  dać  wyobrażenie  jak  umysły  były 
sawićhrzone  w  C^ędiacb ,  przytoczymy  kilka  słów  z  kro- 
nikarza czeskiego  owych  czasów,  który  mówi  o  samych 
tylko  sektach  wstrząsających  Pragą,  stolicą  królestwa. 

,  ^Mieszkańcy  starego  grodu,  —  powiada  on  —  komu- 
nikowali pod  dwoma  postaciami,  księża  ich  ubierali  się 
jak  katoliccy,  pirzypiiszczali  obecność  ciała  i  krwi  Pań- 
skiej w  Sakramencie,  ale  powstawali  przeciw  obrazom. 
W  nowem  mieście  kapłani  używali  stuły  i  ornatu ,  odrzu^ 
cagąe  wszakże  djalmatykę  i  tonsurę.  Taboryści  zaś  zgoła 
nie  du^iełi  słyszeć  o  księżach.  Ze  wszystkich  modlitw 
chrześdańskich ,  zati^ymali  tylko  Modlitwę  Pańską,  od- 
prawiali nabożetetwo  podnóże  w  górę  szable,  często*- 
kroć  krwią  zbroczone,  i.  odmawiając  niektóre  wyjątki 
z  ksiąg  moralnych  albo  religijnych. 

„Zamilczam  o  Adamitach  i  innych  drobnych  sektach, 
nienawidzianyeh  równie  od  wśzystkidi  gałęzi  odszcze<- 
pieństw  ohrześdańakich.'' 

Król  Czech  i  Węgier  przeto,  lubo  miał  w  swoich 
krajach  li(^e  wojsko,  lubo  bitność. Czechów  słynęła  na^ 
tioiieasas  powaasedmie,  zmuszony  jednak  cią^e  czuwać  i  ud^ 
szać  samięszki.  wewnętrzne,  nie  mógł  nic  na  zewnątrz 
przedsiębrać. 

Dti^a  okoliczność,  błaha  na  pozór,  zniechęcić  prze- 
ciw Janowi  Albertowi  własnych  jego  poddanych;  Przy^ 
dzyoą  tego  i  był  ów  Włoch  Buonacorsi,  o  którym  wyżej 
uczyniliśmy  wzmiankę.  M«ioł4awelista  ten  przypuszcsumy 
do  rady  królewskiej,  chciał  zaszczepić  w  senade  zasady 
swojej  fizkoły.  Nawykły  mi^  do  cssynienia  z  despotyf 
eznyoii  książętami  włoskimi  ^^  a  politykę  uważać  tyiko^  za 
środek  podejścia  i  pokonania  przeciwMków  lub  Inieprzy* 
jaGk>ły  zgoł&  me  ni6g^  p^ąó.  co  stę  w  Połsee  dniało. 
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G(»rszyła  go  -nieułegłość  senatorów,  ze  zgrozą  poglądid:  na 
burzliwość  szlachty  mniejszej,  bez  ustanku  pocbnawiał  króla 
żeby  temu  położył  koniec,  żeby  nim  ruszy  na  Turków, 
pokonał  wszelki  opór  wewnątrz,  zapewnił  sobie  nieo^ra- 
niczoną  władzę.  Kilka  słów  nieostrożnie  powiedzianych 
wyszło  jakoś  na  jaw,  wydało  tajemnicę  dworu,  obruszyło 
umydy  na  Włocha  i  z  kolei  na  samego  króla.  Opinia  pu- 
bliczna w  Polsce  miała  już  natenczas  wielką  dzielność. 
Nie  było  miast  ogromnych,  nie  było  dzienników;  ale 
wszystka  szlachta  zaprzątniona  jedynie  sprawami  kraju, 
jeżdżąc  ciągle  na  sądy,  wybory  urzędników  i  narady, 
ustnie  porozumiewała  się  niezmiernie  szybko,  udzidała 
sobie  powziętych  nowin  i  wyobrażeń.  Wieść  puszczona 
z  Krakowa,  w  kilka  tygodni  rozchodziła  się  po  całej 
rzeczypospolitej.  Powstał  tedy  powszechny  hałas  na  ma- 
chiawelizm  i  na  Bounacorsego.  Gdy  w  tym  czasie  jak 
na  dobitkę  wyprawa '  wołoska  skończyła  się  klęską  na 
Bukowinie,  wszczęło  się  już  nieodparte  podejrzenie  ^ze- 
ciw  królowi  i  j^o  doradcy  ^Rzecz  jasna  jak  słońce 
(mówi  jeden  kronikarz  współczesny),  że  król  dla  tego 
przedsięwziął  tę  wojnę,  żeby  wygubić  szlachtę.*" 

Tym  sposobem  zaszło  dopiero  pierwsze  rozdwojenie 
między  rzecząpospolitą  a  tronem;  poczęto  rząd  i  naród 
uważać  jako  dwie  przeciwne  siły,  skazane  wiecznie  pa- 
sować się  z  sobą  Jan  Albert  znaglony  głosem  publicznym, 
oddalił  od  siebie  Włocha;  ale  już  nie  mógł  zyskać  po- 
parcia swoich  zamiarów  i  umarł  zniechęcony. 

Następca  jego  ^exander  panował  krótko  i  był  roz- 
targniony zamieszkami  w  Litwie,  gdzie  pośród  najazdów 
tatarskich  zanosiło  się  po  raz  ostatni  na  oderwaaie  wiel- 
kiego księztwa  od  korony  polskiej,  i  oi^dzenie  na  jego 
stoUcy  osobnej  dynastyi  narodowej.  Zdawało  się,  że  do- 
piero trzeciemu  bratu  dwóA  zesdfyeh  królów  było  prze- 
znaczone wykonać  zamiary  swoich  poprzedników  i  spełnić 
dzieło  Jagiellońskie. 

Zygmunt,  przezwany  póżniąj  Setnymi  Siaumf^,  roz* 
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począł  swoje  długie  i  świetne  panowanie  w  pterwszydi 
lededi  wieku  XVI.  PoBpieazywfizy  naprzód  w  r.  1507  do 
Litwy,  obj^  jej  rządy,  odparł  zamachy  książąt  rnsko* 
litewsidćh,  i  umocowawszy  się  na  swojem  księztwie  dzie- 
dzicznem,  wrócił  do  Polski,  gdzie  jednomyślnie  został 
obwołany  królem.  Zaraz  po  wstąpieniu  na  tron  zajął  się 
pilnie  wewnętrznemi  sprawami  rzeczypospolitej ,  wejrzał 
w  obroty  przychodów  państwa,  kazał  zbierać  i  układać 
ustawy  prawodawcze,  dbał  o  wszystko  co  się  tyczyło  go- 
spodarstwa krajowego.  Zaprowadzony  ład  w  skarbie  do- 
zwolił mu  wkrótce  wykupić  ziemie  puszczone  w  zastaw 
ludziom  prywatnym  lub  książętom  obcym.  Pomyślność 
powszechna  zakwitła;  a  tymczasem  wielcy  wodzowie  od- 
nosili przeważne  zwycięztwa  nad  Moskwą,  Tatarami  i  Wo- 
łoszą. 

Wielki  książę  moskiewski  chcąc  korzystać  z  zamie- 
szek na  -Litwie,  posłał  tam  80,000  swojego  wojska.  Woj- 
sko to  zniósł  pod  Orszą  Konstanty  książę  Ostrog^i. 

Walne  pobicie  Tatarów  krymskich,  zabezpieczyło  na 
długo  Polskę  południową. 

Lud  wołoski  albo  multański,  osiadły  na  ziemiach  Rusi 
Czerwonej  należącej  do  Polski,  miał  swoich  hospodarów 
czyli  wojewodów.  Hospodarowie  ci  hołdownicy  reczypo- 
spolitej ,  w  czasie  wojen  Węgrów  z  Turkami  wspierając 
to  jedną  to  drugą  stronę,  nabyli  niemałego  znaczenia 
i  zamyślali  wyjść  na  książąt  niepodległych.  W  trudnych 
razach  uciekali  się  oni  pod  opiekę  zwierzchników  swoich^ 
królów  polskich,  ale  ilekroć  widzieli  Polskę  w  niepomy- 
ślnych okolicznościach,  napadali  jej  krainy  południowe. 
Zygmunt  mając  ciągle  Wschód  na  oku,  widział,  że  nie 
będzie  mógł  nic  skutecznego  w  tej  mierze  przedsięwziąć, 
póki  nie  poskromi  zupełnie  Wołoszczyzny.  Wysłane  woj- 
ska przeciw  hospodarowi,  który  właśnie  wkroczył  był  na 
Pokucie,  zadały  mu  ciężką  klęskę  pod  Obertyncm.  Zwy- 
cięstwo to  było  opisywane  przez  wielu  historyków  i  poe- 
tów ówczesnych.   Pierwsza  książka  francuzka,  w  które- 
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jest  wzmkirisa  o  Polsce,  iryszła  iw  tjmhe  sanym  roka 
i  opowiada  tę  bitwę.  Dła^poparokt  odniesionych  korzyści 
i  ra^em  uderzenia  na  Turków^  krół  zamyślał  o  walnej 
wyprawie,  a  tymczasem  spies&^ł  urządzić  ostatecznie  Prusy. 
Krzyżacy  ciągle  jeszcze  władający  tym  krajem,  dła 
przypodobania  się  królowi^  polskiemu,  wybrali  na  wiel- 
kiego mistrza  siostrzeńca  jego,  Alberta  Brandeburskiego. 
Zakon  był  już^  natenczas  przejęty  wpływem  sektarstw 
religijnych,  szerzących  się  z  NieAuec.  Albert  przewidaoał 
jak  to  mogło  mu  posłużyć  do  oderwania  Prus  od  Polski 
i  zamiemenia  w  swoje  księztwo  udzielne.  Kiedy  biskupi 
pruscy  nie  mogąc  wyjednać  u  niego ,  udawali  się  do  króla 
Zygmunta  o  zasłonę  wiary  przeciw  działaniu  odszczepień- 
stwa,  uspakajał  on  wuja,  że  sekty  te  nie  myślą  bynaj- 
mniej oderwać  się  od  Kościoła  powszechnego ,  chcą  tylko 
naprawić  ni^dxke  w  nim  nadużycia.  Wielu  panów  w  ra- 
dzie królewskiej,  podzielając  opinie  luterskie,  a  przytem 
spodziewając  się  zaskarbić  sobie  przez  to. łaskę  ^la, 
potakiwało  jego  krewnemu.  Po  długim  oporze  król  po- 
zwolił Albertowi  zaprzeć  się  religii  katolickiej  i  ślubów 
zakonnych ,  złożyć  urząd  wielkiego  nustrza,  rozwiązać 
zakon,  a  wziąć  tytuł  księcia.  Papież  upominał  o  to  Zy- 
gmunta, napomykał  mu  nawet  jakie  ztąd  niebez^eczeń- 
stwa  dla  Polski  wyniknąć  mogły;  komandorowie  i  ryce- 
rze, którzy  jeszcze  pozostali  wierni  Kościołowi,  prosili 
króla  żeby  ich  wziął  pod  swoją  opiekę,  chdeli  połączyć 
się  na  zawsze  z  duchowieństwem  pokkiem,  sprawować 
tylko  w  Prusiech  urzędy  biskupów  i  kapłanów  połskick 
Ale  król  odpowiadał  stolicy  rzymskiej,  że  już  nie  w  jego 
mocy  zachować  Prusy  dla  Kościoła,  a  przez  słabość  ku 
swtnm  siostrzeńcowi,  wolał  ten  kraj  dać  mu  jako  księ- 
ztwo lenne/  niżeli  objąć  bezpośrednio.  Albert  Brande- 
burski,  znany  z  przebiegłej  polityki,  wmawiał  w  króla, 
że  będąc  już  w  wieku  podeszłym  zapewne  umrze  bez- 
dzietny, a  wtedy  Prusy  dostaną  mu  się  spokojnie  pra- 
iwem  ispadku,  bes  potrzeby  starania  się  o  potwierdzmk 
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papie0kiei»  i  besj  ćadnjfcłi  isc^ć  Is  cesaczem,  profektorem 
zakonu.  ;  -     .  ' 

Wszy^ct^  politycy  ówcześni  popierali  widoki  księcia 
Alberta,  a  p^arze  rozwodzili  się  z  pochwałami  kr^a,  źę 
tak  zręezDie  załatwił  sprawę  pruską.  Niektórzy  je^ak 
biskupi  i  autorowie  nie  przestawali  zbijitć '  naprzód  te 
ukJ:ady,  a  potem  zawarcie  idh  mieć  za  złe  kr<Howi.  Czasy 
późniejsze  pokazały,  która  strona  miała  słasznoóć. 

Jed^  pisarz  wyłącznie  polityczny,  w  następnych  sło^ 
wach  mówi  o  sekidaiyzacyi  Prus: 

^Nauka  Lutra  nikomu  tak  nie  posłużyła  na  rękę  jak 
królowi  polskiemu,  chodaż  ją  odrzucał.  Gdyby  bowiem 
zak:on  krzyżacki  U-wał  dalej,  mógłby  znowu  jak  trawa 
skoszona  odróść  i  zazielenieć;  ale  skoro  Pru&y  przyj- 
wyznanie  augsburskie,  a  ksipe.ich  wyżu  wszy  się  zmni- 
chostwa  pojął  żonę,  zakon  zosta;ł  w  samym  pniu  pod- 
cięty, i  można  już  powiedzieć,  że  zaród  wszelkich  z  tej 
strony  wojen  i  niepokojów  na  zawsze  jest  zniszczony.  "^ 

8ą  to  słowa  historyka  Sarnickiego ;  przeciwnie  wielki 
Hoziusz  przestrzegał  króla,  że  właśnie  ztąd  kiedyś  naj- 
większe złe  wyniknie  dła  Polski,  że  reforma  odłączy  zu^ 
pełnie  Niemców  od  Polaków,  przetnie  wszystkie,  węzły 
polityczne  między  temi  dwoma  rodami ,  i  będzie  gwałtem 
wciągnięta  w  politykę  cesarstwa  niemieckiego  i  FrancyL 

Król  Zygmunt  zajęty  robotą,  która  poło:^ła  węgielny 
kamień  przyszłego  królestwa  pruskiego,  zaniedbywał  co- 
raz bardziej  wojenne  zamysły  przeciw  Tureyi,  stai^  się 
o  stały  z  nią  pokój,  wchodził  w  przymierze  z  Solima- 
nenoL  Historycy  podobnież  chwalili  go  za  to,  jak  później 
chwalono  politykę  Wenecyi  usiłującej  zachować  ścisłą 
neutralność  między  cesarstwem  ottómańskiem  i  niemie^ 
ckiem,  co  jój  zupełnie  odebrało  wpływ  i  zniszczyło  całą 
m  potęgę. 

Tak  tedy  system  Jagielloński  zatrzymuje  się  nagte 
i  czyni  dwa  kroki  wsteoene.  Zygmunt,  z  jednej  strony 
skłaidąląc  obowiązek  obrońcy  i  ssserzydela  Kdśeioła,  za** 
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myfcA  si§  yf  snrotaej  roH  zadiowawcy  wiary,  nie-  ma  od- 
wagi powściągnąć  zuchwałych  sektarstw,  które  wzywając 
zawsze  tolerancyi,  gnębią  narodową  religią  Połski;  z  dru- 
giej strony,  opuściwszy  d^edziczną  swego  dcmni  myśl  po- 
konania Turków,  traktuje  z  sułtanem  po  przj^adelsku, 
wchodzi  w  układy  jak  z  równym  sobie  monarchą.  Pol- 
ska, która  z  tylu  niebezpieczeństw  wyszła  zwyci^ko, 
której  ani  Turcy,  ani  Tatarzy,  ani  Niemcy  zgnieść  nie 
mogli,  zostaje  teraz  uderzona  moralnie,  odbiera  cios 
w  głębi  swojego  jestestwa.  Żywość  rzeczypospolitej  obu- 
dzona wytężeniem  na  zewnątrz,  zwraca  się  dopiero  do 
środka  i  sprawuje  zamęt  domowy :  zamiast  co  miano  sze- 
rzyć dogmata  religijne  i  polityczne,  poczęto  rozprawiać 
nad  niemi. 

Pod  koniec  panowania  l^gmunta  Starego,  zaszła  druga 
wielka  rewolucya  w  Polsce.  Jak  dawniej  senat  stanął 
u  steru  spraw  narodowych ,  tak  w  tych  czasach  cała  szla- 
chta mniejsza  tłumem  wciska  się  do  rządów.  Ale  wła- 
dza senatu  rozwijała  się  powoli ,  regularnie  i  bez  żadnego 
wdzierstwa;  szlachta  na  samym  wstępie  dopuściła  się 
bezprawia  i  gwałtów.  Król  Zygmunt  chcąc  pogrozić  Wo- 
łochom, a  znajdując  zawsze  w  sejmikach  niepochopność 
do  przedsięwzięć  wojennych ,  wydał  wici  na  pospolite  ru- 
szenie, i  naznaczył  miejsce  zjazdu  w  Rusi  Czerwonej. 
Przyciągnęły  wszystkie  województwa  "pod  swojemi  chorą- 
gwiami w  okolice  Lwowa.  Nigdy  nie  widziano  tak  li- 
cznego i  groźnego  zbiorowiska;  150,000  szlachty  konnej 
Stańko  w  obozie.  Europa  poglądała  na  to  z  podziwie- 
niem  i  obawą.  Sułtan  przysłał  gońców  zapytując  coby 
to  wojsko  znaczyć  miało ;  cesarz  niemiecki  lękał  się  o  sie- 
bie i  wyprawił  poselstwo  przypmninając  królowi  traktaty 
zawarte  o  sukcesyą  tronu  Węgier  i  Czech;  książę  pru- 
ski pospieszył  z  dostarczeniem  posiłków  zbrojnych ,  żeby 
ubezpieczyć  się  w  łaskawości  wuja.  Wszyscy  drżeli  przed 
tak  straazaią  sttą  wojenną.  Zygmunt  rad  z  dobrego  sku- 
tku, chciał  już  prowadzić  zgromadzone  huice  na  niepr^f- 
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iadela,.  aż  wtem  nagle  wszystkie  zarody  religijnych^,  p<i«- 
lityeznych  i  socyałnych  Idótni,  od  dawna  wrzące  pomię*- 
dzy  szladit%,  wybudinęły  prawdziwie  jak  wulkan. 

Senatorowie  sami,  pierwsi  dali  do  tego  hasło.  Powa^ 
śnieni  już  w  radzie,  zajęci  widokami  osobistemi,  wystąr 
pili  jako  naczelnicy  staronnictw,  i  szukając  każdy  dla  sie- 
bie podpory  w  braci  młodszej,  wyzwali  ją  na  pole  roz^ 
praw.  Sdachta  zachęcona  głosem  najpoważniejs^ch ,  naj'- 
znakomitszych  panów,  poczęła  roztrząsać  sprawy  i  kmi* 
stytucyą  rzeczypospolitej.  Zamiast  szyków  wojennych  two- 
rzą się  koła  sejmikowe,  gwarliwe  gromady  nie  myśląc 
o  szabli  biorą  się  do  pióra,  spisują  swoje  skargi  i  żą* 
dania,  wyprawiają  deputacye  do  króla.  Wszystkie  kwe^ 
stye  tyczące  się  składu  społecznego,  stosunku  stanów, 
prawodawstwa  i  skarbowośd,  jakie  kiedykolwiek  mogły 
być  poruszane,  występują  teraz  mA  mzu  w  punktach  po-^ 
danych  królowi,  aby  je  rozstrzygnął  natychmiast.  ^Chce* 
my  naprzód  urządzić  rzeczpospolitą""  —  mówiła  szlachta 
„Ależ  nie  pora  do  tego,  ^  odpowiadał  król  —  to  wy* 
maga  długiej  i  dojrzałej  rozwagi,  a  tu  nieprzyjaciel  na 
ka^ku,  Wołosi  najeżdżają  nasze  krainy;  palą  nam  wsi 
i  miasta ""  Nic  to  nie  pomogło,  szlachta  uparta  przy  6wo-> 
jem^  powtarzała  ciągle:  że  jej  powinnością  jest  tylko  wal- 
czyć na  własnej  ziemi,  że  jeżeli  towarzyszyła  królom 
w  wyprawach  za  granicę,  czyniła  to  jedynie  z  przywią- 
zania ku  nim,  z  łaski;  że  w  takim  razie  królowie  po- 
winni jąj  żołd  pładć.  Zaszczepione  tedy  owe  nieszczęsne 
rozdwojenie  między  interesem  monarchy  a  interesem  nar 
rodu ,  wydało  dopiero  owoc. 

Jednocześnie  daje  się  widzieć  zamach  na  Kościół,  mia>* 
sta  i  włościan.  W  punktach  tych  co  mają  być  odtąd  pod« 
stawą  nowego  prawodawstwa  polskiego,  zanosi  się  na  to, 
żeby  nietylko  poniżyć  duchowieństwo,  ale  je  pomału  wy- 
niszczyć: wzbroniono  biskupom  wyświęcać  kogokolwidc 
ktoby  nie  był  szlachcicem ,  zamierzono  Eośdoł  /  uczynić 
szladiecidm,  i  domagano  się  od  króla  żeby  starał  się 
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tt  papieża  o  zatwierdzenie  fadc  niedorzeczBej  ustawy.  Ssbir 
ehta  sama  przez  Kościdł  wszedłszy  do  rządów  chce  zata- 
rasować tę  drogę  staaom  niższym ;  a  razem  nakazuje  zs^az 
mieszczanom  sprzedać  posiadane  ziemie  i  nigdy  ich  nie 
nabywać,  nad  kmieciami  zaś  przywłaszcza  soMe  prawe 
życia  i  śmierci.  U&a  w  swoją  liczbę;  widząc  że  me 
w  kraju  je^  przews^  odeprzeć  nie  może,  sięga  po  wy- 
łączne wszechwładztwo,  chce  odebrać  królowi  władizę  rzą* 
dzenia  skartoni,  godzi  nawet  na  spalenie  archiwów  kró<- 
lestwa ,  bo  w  nich  były  dowody,  że  wiele  dóbr  należą* 
cych  do  rzeczypospolitej ,  znajdowało  się  w  ręku  szla- 
chty, i  król  na  mocy  tych  dokumentów  mógłby  je  od- 
zyi^ć. 

Senat,  albo  raczej  ci  senatorowie  co  w}' wołali  tę  bu* 
rzę,  przerażeni  sami,  starali  się  ją  uciszyć;  król  wiele 
rzeczy  obiecywał,  resztę  puszczał  w  przewłokę,  czekał 
żeby  się  szlachta  znużyła;  ale.  by  Ii  wichrzydele  co  nie 
przestiBiwali  rozjątrzać  jej  na  senat  i  na  króla.  Nuncyasz 
papiezki  i  posłowie  dworów  obcych  przyglądali  się  z  po- 
dziwiemem  temu  nadzwyczajnemu  widowisku ,  jakiego  ni* 
gdy  przedtem  nie  widziano  w  chrześdaństwie.  Starzy 
Sarmaci  w  swoim  stroju  azyatyckim,  z  liumem  dworzan^ 
sług  i  lud^  zbrojnych  leżeli  po  nędznych  chatach  chłop- 
ski^; szlachta  zbrojna  stała  hufcami  na  polu  przy  swo^ 
ich  chorągwiach ,  a  skoro  dzień  zaświtał  to  wszystko 
zgromadzało  się  w  <ogromne  koło  sejmowe  pod  gqlkeBi 
niebem.  Głosy  zabierane  podczas  tydi  obrad,  historycy 
zachowali  nam  wiernie.  Pierwszy  raz  wtedy  chrześciań* 
stwo  ujrzało  wzór  wymowy  parlam^itamej.  Dotąd  bo* 
wiem  paiiament  angielski  roztrząsał  tylko  kwestye  pra- 
wne i  pisał  artyku^  ustaw;  stany  j^eralne  Francyi  ło* 
żyiy  całe  krasomowstwo  swoje  na  powitanie  króla  pnsf 
ich  otwarciu  i  na  pożegnanie  jego  kiedy  zamykał  <^rady; 
w  ogólności  mówiono  po  prosta  i  jedjuie  o  S[»*awach 
jakie  należało  załatwić.  Polacy  przeciwnie,  wystąpili 
z  rozprawan^  podług  wszystkich  prawideł  dyałehtyki  sta- 
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FOiytnej  i  2adiowu>tc  wasystkie  fermy  ńźj^me  w  ij^ 
śkttssyach  dzkiejszych.  Mowy  senatorów  bardzo  są  po*> 
dobne  do  mów  Liwiusza  i  na  nieszczęście  zbyt  ca9{8to 
naśladowane  podług  pisarzy  rzymskich;  dla  tego  nie 
wielk%  maj%  wartość  polityczną.    > 

Pośród  tych  gwarliwych  rozpraw,  kiedy  spory,  wrzały 
BBJzawzigciej ,  nadeszła  nagle  straszna  ulewa  z  błyska- 
wicaou  i  wichrem.  Powstało  zamieszanie^  szladbta  wpa- 
dła w  koło  senatorskie  zagłuszone  jej  wrzaski^ooi  i  hu* 
kiem  grzmotów,  deszcz  i  pioruny  rozpędziły  nakoniec 
wszystkich,  każdy  jak  mógł  spieszył  do  miasta.  W  kilka 
dni  później  zebrano  się  jeszcze  dla.  spisania  skarg  i  żą- 
dań, które  pozostały  jedynym  pomnikiem  tego  zjazdu.  Król 
pfzyjąwszy  je  odesłał  na  se}m  przyszły  i  rozpuścił  po- 
spolite ruszenie.  Sdachta  mniejsza  obłąkana  na  momenit, 
zawsze  jednak  dobroduszna  i  poczciwa,  wracała  do  domu 
ze  smutkiem  i  wstydem,  wszędzie  słysząc  narzekania, 
że  zmartwSa  dobrego  króla,  że  mu  łzy  wycisnęła^  Wy- 
pibdiek  ten  pełen  hałasu  a  próżny,  nazwano  na  śmiech 
i9€jną  hojkoszą. 

Rzeczpospolita  zdhwała  się  już  być  pogrążoną  w  ot- 
chłań b6z  ładut  ale  ten  raz  wybrnęła  z^  chwilowego  zar 
Bięiu.  Wszystko  wkrótce  wróciło  w  karby  porządku,  se* 
nat  zdołał  jeszcze  przez  długi  czas  kierować  sejmmni  i 
utrzymać  w  słusznych  granicach  władzę  poselską.  Wt^zak- 
że  s^ptomat  ten  odkrywa  niebezpieczne  zarody  zł<ego 
w  łonie  rzeczypospolitej.  Był  to  pierwsa^  symptomat  cho- 
roby, z  której  dawna  Polska  umrzeć  miała. 

Co  tu  szczególniej  w  tern  opłakanem  zjawisku  zadzi- 
wia, to  ni^aomiarkowane  przejęcie  się  umysłów  historyą 
starożytną.  Nikt  nie  odwołuje  się  do  dziejów  ojczystych, 
do  dawnych  zwyczajów  i  praw  polskich;  wszybCy  mają 
przed  oczyma  Bzym  pogański,  i  jego  porządki  i  ustawy. 
Ston  ryeendu  porównywa  się  do  rzymskich  plebejus^ów, 
urzędowie  nazywa  siebie  fl^s,  przyiiomiiia  że  lud  w  Bzy^ 
siie-oteBkżonir  wycbodził  za  niiaato,  i  naśladuj%c  te»  (^fsyt 
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kład  oddziela  się  od  senatu,  zawiązaje  osoboe  koło  obrih 
dowe.  S%  nawet  przytaczane  plebiscita,  które  ówcześni 
p^awoznawcy  niedorzecznie  uważali  za  obowiązujące  par 
trycyuszów;  szlachta  na  mocy  ich  chce  sama  jedna  star 
nowió  prawa,  narzucać  je  senatowi  i  królowi,  powtarza 
wyrazy:  pkinmta  (mmes  gmrites  tenent. 

Tegoż  czasu  podobna  rewolucya  zachodzi  i  w  litera* 
turze.  Przedtem  dziejopisarze  polscy  ^li  wszyscy  jeden 
za  drugim,  trzymając  się  tych  samych  wyobrażeń,  szy- 
kując i  sądząc  wypadki  podług  tych  samych  prawideł; 
odtąd  każdy  puszcza  się  osobnym  torem,  ten  pisze  hi- 
storyą  królewską,  ów  kościelną,  inny  szlachecką,  a  nie 
masz  już  ogólnej  historyi  narodu,  rzeczypospolitej. 

Przytoczymy  tutaj  parę  zdań  surowych  jednego  z  wiel- 
kich dziejopisarzy  ówczesnych,  który  doskonale  widział 
złe  w  tem  co  się  działo,  i  umis^  dobrze  swoją  epokę 
osądzić.  Mówi  on  z  pogardą  o  świetnem  krasomowstwie 
senatorów  i  szlachty  na  zjeździe  pod  Lwowem. 

„Głosy  te  i  odezwy  —  powiada  ~  zebrał  starannie 
Orzechowski,  człowiek  niespokojny  i  płochy,  który  pe- 
łen uwielbienia  dla  tych  głupich  deklamiicyi,  zachował 
nam  je  jakby  cóś  ważnego  i  godnego  pamięci.  Namiętni 
ci  mówcy,  występni  obywatele,  zhańbili  wolność  w  spo- 
sób najszkaradniejszy.  Rozwodzono  się  z  żalami  na  gwałty 
i  tyranią.  Z  tego  wszystkiego  cośmy  wyżej  powi^zieh, 
azaliż  nie  widać  jak  te  skargi  były  bezzasadne  i  śmie- 
szne. Król  jednak  musiał  odpowiadać  na  nie,  tłumaczyć 
się  jak  gdyby  istotnie  był  winien,  król,  który  zasługuje 
na  chwalebne  imię  restauratora  rzeczypospolitej  i  ojca 
ojczyzny  I  Rzeczywiście,  nigdy  żadne  król^two  nie  było 
sprawowane  poczciwiej ,  sprawiedliwiej  i  łaskawiej ,  nigdy 
senat  nie  składał  się  z  lepiej  dobranych  mężów.*^ 

Tu  pisarz  kreśli  obraz  panowania  Zygmunta  Starego. 

„Wojna  i  układy  z  ościennemi  równie  dzielnie,  ró- 
wnie zręcznie  prowadzone ;  zewnątrz  świetne  zwycięztwa, 
korzystne  sojusze,   małżeństwa  łączące   dom  knHewski 
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2  nąjpotężniejflzyini  manarchami  Europy;  wewnątn,  łstd 
jakiego  dotychczas  me  widziano,  pokój  zupełny,  pomyśl- 
ność niesłydiana:  oto  są  dzieła  najmiłośdwszego  i  nąj- 
s&kwniejszego  panowania;  wszakże  głupi  nasz  naród  nie 
umiał  poznać  się  na  niem. 

^Cesarz  Karol  V.,  król  węgierski,  i  nawet  sam  suł- 
tan, ofiarowali  królowi  pomoc  do  ukrócenia  zbuntowa- 
nych poddanych;  ale  król  wolał  uży^^  przeciw  nim  nie- 
wyczerpanej dobroci,  jak  gdyby  dobroć  pokonać  mo- 
gła niepoczciwość  polityczną  (improbitas).  Podobało  się 
Opatrzności  Boskiej  umartwić  wspaniałomyślnego  i  do- 
brotliwego monarchę  przez  własnych  jego  poddanych,  na 
pokazanie,  że  nie  masz  w  tem  życiu  szczęśliwości  zu- 
pełnej.** 

Ostatnie  te  słowa  są  wyjęte  z  odpowiedzi  samego  Zy- 
gmunta danej  posłom  Karola  Y.  i  Solimana. 


Lekcya  XXIX. 

:Piątek,    14r    luąja    1841. 


Żywotopisarstwo  poczyna  zastępować  history^  w  Polsce.  -*>  Spory 
religijne  nadąj%  niezwykły  popęd  mchowi  umysłowemu  w  Cze- 
chach. —  Wynalazek  druku.  -—  Wpływ  ruchu  umysłowego 
Czech  na  Polskę.  —  Akademia  Krakowska.  —  Grzegorz  z  Sa- 
noka. —  Jem  z  Głogowy,  —  Wojciech  z  Brudzewa,  —  Marcin 
z  Olkusza,  —  Kopernik.  —  Prawodawstwo  polskie.  £a«H.  — 
Co  w  t^mże  czasie  rohi  Moskwa.  —  Charakter  polityki  wiel- 
kich książąt  moskiewskich  malige  powieść  gminna  Sąd  Sze- 
miaki.  —  Samowładztwo  moskiewskie  ostrożnie  wydobywa  się 
zpod  Tatarów,  a  pochłania  resztę  swobodni  Rusi.  --  Iwan  IIL 
UjarzmienieKowogrodn.— Wasillwanowicz.  Ujarzmienie  Psko- 
wa. —  Słowiańszczyzna  rozchodzi  się  w  trzy  kierunki  polity- 
czne. Trojaki  despotyzm. 

Skoro  moralny  i  polityczny  system  Polski,  kt6i7  na- 
zwaliśmy Jagi^ońskim ,  został  wstrzymany  w  rozwijaniu 
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się  swogem  im  zewnątite,  praca,  irewn^trziia  naAMła  tnra^ 
jąc  bea  ustanku,  zabierała  i  trawiła  wszystkie  jego  siły. 
Odtąd  synt^czny  wykład  dziejów  i  literatury  rzeczypo^ 
spolitej ,  staje  si§  coraz  trudniejszym.  Jedność  narodowa 
rozpada  się  na  osobne  stany  i  ciała,  które  jeżeli  nie  są 
sprzeczne,  to  przynajmniej  zawsze  różne  z  sobą  w  inte- 
resach; dziedzina  umy^^owa,  napełnia  się  mnóstwem  no- 
wych teoryi,  umiejętności  i  nauk,  mających  udzielną  ko^ 
lej  nastania  i  wzrostu.  Niepodobna  wymagać  po  jednym 
człowieku,  aby  to  wszystko  ogarnął,  ześrodkował  i  ukar 
zał  jako  historyczną  całość. 

Tak  tedy  historya  zamiast  coby  miała  tylko  zmienić 
wyraz  swojego  oblicza,  rozprasza  się  i  drobnieje.  Czas 
pisania  treściwych  rzutów  oka  na  dzieje,  jeszcze  był  nie 
przyszedł,  a  naród  niecierpliwił  się  już  opowiadaniem 
szczegółów,  bo  duch  niespokojny  i  wybujały  unosi  zawsze 
umysły  ku  ogólnym  pojęciom.  Dziejopisarze  trzymają  się 
jeszcze  pasma  szeroko  i  wielostronnie  zasnowanego  przez 
swoich  poprzedników,  ale  już  im  sił  nie  wystarcza  na 
zapełnianie  całego  wątku.  Tymczasem  gdy  senatorowie, 
dygnitarze,  ludzie  możni  i  znakomici  dzielą  rządy  pań- 
stwa z  królem,  znajdują  się  pisai^ze  ich  historyi,  ich  ży- 
wotów. Biografia  poczyna  zastępować  historya,  i  zrazu 
staje  równie  z  nią  na  wyniosłym  szczeblu,  ogarnia  te 
główne  widoki,  jakie  wytknęliśmy  mówiąc  o  Kadłubku 
i  Długoszu. 

Najdawniejsza  z  takich  biografii  w  Polsce  jest  nie- 
wiadomego pióra.  Autor  ten  bezimienny,  pisząc  żywot 
niożnego  pana  z  czasów  Kazimierza  i  Zygmunta,  obcho- 
dzi się  z  nim  jak  Długosz  z  całym  narodem,  sądzi  go 
bezstronnie,  ostro  i  życzliwie;  nie  założywszy  sobie  bądź 
co  bądź  chwalić  albo  ganić,  mierzy  go  miarą  powinno- 
Sci  wynikających  ź  jego  położenia:  każdy  postępek  ma 
jemu  za  zły  lub  za  dobry,  wedle  tego  jak  mniema  być 
przeciwnym  kib  odpowiednim  obowiązkom.  Oddając  zu- 
pełną sprawiedliwość  hojnością  wspaniałości  umysfał  i  tę- 
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gofiei  dunraktem  sw^  nieeenasa,  ńmiała  kard  jego  diin 
mę,  nieudolność  politjezmj;  i  popełnicme  błędy  *  w  urzę- 
dowaniu. O  patryoty^Biie  jego  tak  mówi: 

^Uchodził  on  za  człowieka  wylanego  dla  i^zeczypo- 
spolitej,  ale  uchodził  za  takiego  u  podobnych  sobie,  któ- 
rzy równie  jak  on  nie  mieli  wyobrażenia  co  to  jest  ta 
rzeczpospolita  nasza*  Za  dawnych  czasów,  kiedy  poważni 
mężowie  przewodniczyli  w  senacie ,  póki  żyli  jeszcze  sta^ 
rzy  kanclerze:  Piotr  Tomicki  biskup  i  Szydłowiecki  ka^ 
sztelan  krakowski,  chociaż  wolniały  już  karby  porządku, 
chociaż  rosła  przewaga  szlachty,  był  wszakże  jeszcze  ja* 
kikolwiek  rząd  w  Polsce,  była  miłość  dobra  powsze^ 
cłmego.  Wielcy  ci  ludzie  mądrze  kierowali  radą  króle- 
wską; do  senatcn^kiego  krzesła  nie  dopuszczali  chyba  osin 
wiałego  w  usłudze  publicznej,  wytrawionego  i  mądrego 
pana;  umieli  też  utrzymać  na  wodzy  zuchwałość  iNraci 
szlachty.  Ale  po  śmierci  tych  dostojnych  mężów,  pano- 
wie senatorowie  zazdrośni  jedni  drugim,  chcąc  sobie  ka^ 
żdy  jednać  partyą,  przywołali  ku  pomocy  drobną  szla- 
chtę, zuchwałą,  burzliwą  i  głupią.  Rozerwali  oni  między 
siebie  rzeczpospolitą,  zburzywszy  wszelkie  jej  podstawy. 
Dziś  nie  masz  już  najmniejszego  środka  do  zaprowadze- 
nia w  Polsce  przyzwoitego  ładu;  dziś  już  wszelka  spra^ 
wiedliwość  jest  niepodobuą,  nawet  żaden  sejm  do  końca 
doprowadzić  się  nie  da."* 

Biografii  tej  możnaby  naznaczyć  miejsce  obok  najle^ 
pszych  pism  tego  rodzaju.  Porównywając  ją  z  biografią 
Gastruccio  a  napisaną  przez  Machiavellego ,  zdaje  się 
że  biograf  polski  przewyższa  autora  włoskiego  wzmosło* 
ścią  myśli  i  mocą  stylu,  równie  zaś  jest  jasny  i  d4>* 
kładny. 

Zostawmy  teraz  na  stronie  dalszy  postęp  dziej(^isar* 
stwa  i  biografii  w  Polsce,  a  rzućmy  wzrok  na  rtich  umy- 
słowy w  krajach  ościennych,  mianowicie  w  Czechach. 

Rozterki  reiigi^e  jakie  tam  wrzały  za  panowania  Wła- 
dysława Jagiełłończyka,   musiały  naturałnie  zatrzymać 
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myśl,  i  nadać  jej  inny  kierandc  Dawna  ttteratnra,  pie- 
śni bohaterskie,  romanse,  powieści,  wszystko  to  na^e 
zostaje  zarzucone ,  idzie  w  &]daA  pomników,  ustępuje  miej- 
sca teologii  osiadającej  równie  zamki  jak  klasztory.  Li- 
czba tych  utworów,  wnosząc  z  tego  co  się  zachowało  po 
bibliotekach,  musiała  być  nies^chana.  Przy  powszechnem 
mszczeniu  zabytków  piśmiennictwa  czeskiego,  najwięcej 
ucierpiała  poezya  starożytna,  odcięta  już  od  życia  chrze- 
śdańskiego,  opiewająca  pogańskich  naddziadów.  Bomanse 
wielce  lubione  i  przepisywane  w  domach  szlachty  mniej- 
szej, ocalały  szczęśliwiej.  Są  to  powieści  o  Tristame, 
o  pięknej  Iselcie,  o  Arturze  z  Bretanii,  wreszcie  baśnie 
o  Alexandrze  Wielkim.  Bzecz  godna  uwagi,  że  zmyśle- 
nia bretońskie  i  angielskie,  mające  za  przedmiot  mniej 
więcej  prawdziwych  bohaterów  tych  krain  oddalonych, 
lepiej  przypadły  do  pojęcia  i  do  smaku  Czechom  niżdi 
wielkie  i  piękne  dzieła  Niemców  sąsiednich.  Pokazuje 
to,  że  mimo  tak  blizkie  stosunki  religijne  i  polityczne 
Słowian  z  plemieniem  germańskiem,  daleko .  głębszy  ta- 
jemny pociąg  skłania  ich  ku  rodowi  celtyckiemu,  co  je- 
szcze nieraz  będziemy  mieli  zręczność  spostrzedz. 

Bozniecone  w  Czechach  mnogie  ogniska  wstrząśnień 
religijnych,  zapalaj  umydy  krajowe,  i  częstokroć  daleko 
rzucały  swoje  iskry.  Beszta  Słowiatezczyzny,  Polska  i  na- 
wet kraje  Europy  zachodniej  wiele  im  są  winne.  Jeżeli 
wynalazek  druku  nie  jest  czeskim,  co  jeszcze  może  być 
przedmiotem  sporu ,  to  przynajmniej  to  pewna,  że  Czesi 
najwięcej  znaglili  myśl  ludzką  do  szukania  tego  sposobu; 
bo  nie  chęć  zysku,  jak  zdarza  się  słyszeć  nieki^y,  ale 
dięć  czytania  Biblii,  obudzona  przez  walki  hussyclde,  nar 
tężyła  w  tym  razie  dowcip  przemysłowy.  Biblia  była  jul 
kilkakrotnie  tłumaczona  na  język  staro*słowiański,.  cze- 
ski i  polski;  czytali  ją  duchowni  i  ludzie  oświeceni,  ale 
różni  w  różnych  tylko  częściach  rękopisów  rzadkich  i  nie- 
dostępnych byle  komu:  teraz  więc  gdy  poczęto  zaprze- 
czać mocy  prawodawczej  Kościołowi,  wszyscy  pragnęli 
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saoKł  iHTzez  się  iiiź/^  obeznać  się  z  Pismem,  katolicy 
żeby  bronić  Kbśdoła,  sektarze  żeby  go  walczyć.  Rzucono 
się  do  mnożenia,  upowszechniania  exemplarzy.  Praca  ta 
zaJBftowała .  Czediów  tak  dalece,  że  Eneasz  Piccolomini, 
później  papież  pod  imieniem  Piusa  II. ,  dząwił  się  tąj  gor- 
liwości i  stawił  ją  za  przykład  chrześciaństwu  zacho- 
dniemu. Jakoż,  kiedy  we  Francyi  i  we  Włoszecit  wielcy 
panowie  ledwie  podpisywać  się  umieli,  w  Czechach  cała 
szlachta  i  mteszezanie  trudnili  się  czytaniem  i  pisaniem. 

Jezuita  czeski  z  wieku  przeszłego,  nazwiskiem  Eor 
rzynka,  w  kazaniu  pod  tytułem  Lingtia  trium  saeculor 
rum  utrzymuje,  że  wynalazca  druku  Guttenberg  był  Czech, 
rodem  z  miasta  Kutnej-Hory  przezwanego  po  niemiecku 
Guttenbergiem.  Jezuita  ten  nie  podejrzany  o  sprzyjanie 
hussytom,  zebrał  wiele  bardzo  pozornych  dowodów  na 
po{»rcie  swego  domysłu,  dającego  się  jeszcze  zką4  inąd 
wyczerpnąć.  Niemcy,  zbijają  go  usilnie.  Warto,  żeby  Sło- 
wianie wejrzeli  w  to  głębiej.  Co  zaś  daleko  mniej  ulega 
wątpliwości,  to  że  naówczas  Czesi  i  Polacy  wszędzie  zar 
kładali  pierwsze  drukarnie.  Niejaki  Adam  Polak  druko^ 
wał  w  Neapolu,  roku  1478  Stanisław  Polak  w  Sewilli, 
Hencki  w  Wiedniu  pod  koniec  wieku  XV;  Dodać  tu  je- 
szcze można  jako  anekdotę,  że  pierwsza,  a  wedle  nie- 
których jedna  z  najpierwszych  drukowanych  książek  na 
świecie,  Atb  mariendi,  napisaną  jest  przez  Polaka  Ma- 
deja z  Krakowa.  Wytłoczono  ją  literami  rzniętemi  na 
drzewie,  czyli  sposobem  xylograficznym  w  r.  1440,  pier- 
wej niżeli  Faust  i  Guttenberg  wprowadzili  użycie  czcio- 
n^  ruchomych.  Dziełko  to  składające  się  z  kilkunastu 
stronic  wydania  Kostera  w  Harlemie,  liczy  się  do  naj- 
rzadszych zabytków  i  bywa  tysiącami  opłacane. 

Trudno  wytłumaczyć  sobie  co  tak  poruszało  Polaków, 
nie  szukając  tego  przyczyny  u  ich  sąsiadów  Czechowi 
Popęd  wychodzący  z  Czech  skupiał  się  w  Krakowie,  ów- 
czesnej stoli(7  Polski.  Akademia  krakowska  szła  w  zar 
wody  z  najplerwszemi  uniwersytetami  Włoch  i  FrancyL 

15** 


346 


We  wszystkich  jej  usiłowaniach  naukowych  tamt^  epoki 
przebija  się  jakaś  wielkość ,  syntetyczność  i  siła.  Uczeni, 
literaci,  historycy  polscy  z  wieku  Jagiellonów,  ma^  cóś 
podobnego  do  Zygmunta  Starego,  w  rysach  ich  zdaj%  się 
odbijać  rysy  wspaniałego  oblicza,  które  góruje  nad  epoką 
Jagiellońską. 

Z  pomiędzy  uczonych  tej  epoki  wspomnimy  tutaj  Grnse- 
gorza  z  Sanoka,  który  po  wielu  leciech  nauk  w  Niem- 
czech, wyświęciwszy  się  na  księdza  w  Bonc^,  był  pro- 
fesorem w  akademii  krakowskiej  i  pierwszy  naukę  lite- 
ratury starożytnej  do  Krakowa  wprowadził,  później  będąc 
przy  boku  króla  Władysława,  znajdował  się  z  nim  pod 
Warną,  za  powrotem  z  Węgier  miiał  wielkie  zadiow&nie 
u  Kazimierza  Jagiellończyka,  i  umarł  arcybiskupem  lwow- 
skim. Mąż  ten  rzadkiego  gieniuszu ,  w  owym  czasie  kiedy 
filozofia  scholastyczna  zawracała  wszystkim  głowy,  prze- 
niknął jej  próżność;  dyalektykę,  szermierstwo  za  pomocą 
syllogizmów,  całą  tę  mądrość  kleconą  tylko  z  układanych 
wyrazów,  nazywał  otwarcie  marzeniem  na  jawie;  powsta- 
wał również  przeciw  astrologii  sądowej,  radził  czerpać 
prawdziwą  umiejętność  w  przyrodzonych  jej  źródłach ;  na 
sto  kilkadziesiąt  lat  przed  Bakonem,  wchodził  już  na  tor 
analizy  krytycznej,  która  miała  dopiero  być  znamieniem 
wieków  następnych.  Z  pism  jego  filozoficznych  jednak 
nic  nas  nie  dos^o.  Co  wiemy  o  jego  sposobie  myślenia 
i  o  nim  samym ,  winniśmy  to  owemu  Włochowi  Filipowi 
Buonacorsi,  zwanemu  Kallimachem.  Kallimach  przejęty 
uwielbieniem  dla  tego  człowieka,  opisał  jego  żywot,  i  w  tej 
biografii  zachował ^ nam  wiele  jego  własnych  myśli,  zdań 
i  postrzeżeń.  Ńie  może  on  nadziwić  się  dosyć,  że  się 
znalazł  na  Północy  filozof  tak  głęboki,  zdumiewa  się  nad 
bystrością  jego  rozumu  i  śmiałością  pomysłów. 

Chlubą  tejże  akademii  krakowskiej  był  sławny  uczony 
Jan  z  Głogowy,  którego  dzieła  wielokrotnie  przedruko- 
wywano za  granicą,  w  Metz  i  w  Strasburgu.  Jan  urodził 
się  w  Głogowie  na  &dązku,  w  młodości  pr^bywszy  do 
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Krakowa  został  profesorem,  i  wedle  ówczesnego  obyczaju 
zajmował  się  szczególniej  filozofią  Arystotelesa;  widać 
wszakże  że  szukał  nowych  dróg  do  wyjścia  z  oschłej 
^atwaniny  scholastycznej.  Czegoby  kto  mało  spodziewał 
się,  znajdujemy  już  w  pismach  Jana  z  Głogowy  znaczne 
kroki  do  systemów  kraniologii  i  fizyognomiki.  W  dziele 
jego  objaśniającem  książkę  Jana  Yiersora  o  duszy  (Que- 
stiones  librorum  de  anima)  wydanem  naprzód  w  Metz, 
a  potem  w  Krakowie ,  widzimy  nawet  ódrysowaną  czaszkę 
z  oznaczeniem  na  mózgu  organów  odpowiednich  niektó- 
rym władzom  i  przymiotom,  tak  moralnym  jak  fizycznyuL 
Oto  jest  co  mówi  w  rozdziale  poświęconym  dociekaniu, 
jak  po  znakach  zewnętrznych  możnaby  poznawać  skłon- 
ności człowieka. 

„Trzeba  wiedzieć,  że  w  mózgu  są  trzy  komórki: 
pierwsza  z  przodu,  druga  w  pośrodku,  trzecia  w  tyle 
czaszki.  W  naczelnej  części  pierwszej  komórki  ma  siedli- 
sko pojęcie  (sensus  communis),  które  zbiera  i  ocenia 
wrażenia  podawane  przez  zmysły  lub  uczucia  szczegółowe. 
Część  poślednia  tejże  komórki  służy  za  skład  tych  wra- 
żeń; jestto  skarbiec  pojęcia.  W  przedniej  części  komórki 
drugiej  leży  imaginacya,  która  przez  całe  życie  nie  spo- 
czywa, czy  to  na  jawie  czy  we  śnie.  Człowiek  bez  ima- 
ginacyi  być  nie  może:  jej  rzeczą  jest  wiązać,  układać, 
bo  wszystkie  władze  powyższe  nie  są  czynne,  ale  tylko 
bierne...  Jeżeli  ta  siła  twórcza  słucha  praw  określają- 
cych stosunki  między  rzeczami,  wtedy  nazywa  się  myślą; 
jeżeli  zaś  wyłamuje  się  zpod  rządów  rozsądku,  staje  się 
imaginacya  we  właściwem  znaczeniu  i  może  tworzyć  fałsze 
albo  niepodobieństwa.  Rozsądek  leży  w  tylnej  części  ko- 
mórki środkowej.  Między  rozsądkiem  a  poznawaniem  ma 
miejsce  instynkt  zwierzęcy,  za  pomocą  którego  zwierzę 
od  razu  poczuwa  swego  nieprzyjaciela...  Człowiek  także 
posiada  tę  władzę,  ale  jest  ona  zupełnie  bydlęcą.  Osta- 
tnią z  komórek  zajmuje  pamięć,  magazyn  powszechny 
imaginacyi  i  sądu...  Ale  oprócz  wszystkich  władz  wspo- 
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iBniaaych  jest  w  człowieka  jal^aś  siła  niemateryaJliia,  nie 
przywiązana  do  żadnego  z  iprgsjiów  powyższyfA ,  i  ta  siła 
wzniosła^  boska,  błoga,  naaywa  się  umysłem  (Intellectus)..,  . 
Każda  z  władz  podrzędnych  o  których  mówiliśmy,  może 
zmniejszyć  się  i  zniknąć  bez  uszczerbku  innych.  Tak  na  przy- 
kład można  stracić  rozsądek  nie  tracąc  ims^nacyi,  i  t  d"" 

Ciekawą  jest  zapewne  rzeczą  widzieć  na  początku 
wieku  szesnastego  czynione  spostrzeżenia  i  układy,  htóre 
w  naszych  czasach  uchodzą  za  nowe ;  ale  częm  najbardziej 
wtenczas  jaśniała  akademia  krakowska,  to  umiejętno- 
śdami  matematycznemi 

Nie  będzieniy  rozwodzili  się  długo  nad  Yitellionem, 
owym  twórcą  optyki,  co  jak  powiedzieliśmy  dawniej ,  przy- 
patrując się  promieniom  igrającym  na  wodzie,  powzi^ 
jnyśl  pierwszej  teoryi  światta.  Autor  piszący  teraz  histo- 
ryą  literatury  polsMej,  Michał  Wiszniew^i,  nmiema  że 
Yitellio  teoryą  swoją  wytłumaczył  z  pisarza  arabski^o 
Al-Hassena^  nie  odmawia  wszakże  Yitellionowi  tytułu' 
jeżeli  nie  wynalazcy,  to  pierwszego  rozszerzyciela  tej 
nauki.  Nadewszystko  zaś  słynął,  i  w  umiejętnościach  ma- 
tematycznych stanowi  epokę  Wojciech  z  Brudzewa,  mąż 
sławny  w  krajach  cudzoziemskich,  który  wydsrf  w  Me- 
dyolanie  teoryą  biegu  planet,  wielekroć  przedrukowywaną. 
Uczniami  jego  byli  astronomowie  Marcin  z  Olkusza  i  wie- 
kopomny Kopernik.  Marcin  z  Olkusza  pierwszy  wpadł 
na  myśl  przerobienia  kalendarza  i  projekt  swój  przedsta- 
wił papieżowi,  wraz  ze  sposobami  wykonania  tej  ważnej 
reformy,  która  nie  mogła  wtenczas  być  przedsięwzięta 
i  dopiero  przez  Grzegorza  Xni.  została  przywiedziona 
do  skutku.  Go  się  tyczy  Kopernika,  system  jego  całemu 
światu  jest  znajomy.  Pochodził  on  z  rodziny  polskiej  za- 
mieszkałej w  Krakowie ,  matkę  miał  Niemkę.  Użyty  na- 
przód od  rządu  krajowego  do  urządzenia  mennicy,  napisz 
nawet  w  tym  przedmiocie  dzieło;  otrzymawszy  potem 
miejsce  kanonika  w  Toruniu ,  osiadł  w  tern  mieście ,  gdzie 
też  zakończył  życie  i  pogr^^iony  został. 
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Pod.  Jagiellonami  .prawodawstwa  polakie  zwmzei  tal^te 
do  zlania  si§  w  por^są^ną  i  wspaniałą,  całość.  Jeszcze  zfn 
panpwania  loróla  Alexandra,  kanclerz  Laski,  dogadzając 
powszeebneinużą4aniu. narodu,  zebrał  i  wydrukował  w&^yr 
stkie  dawniejsze  ustawy  królestwa.  Zygmunt  Stary  dał 
Litwie  st^ut  z  praw  będących  we  zwyczaju  ułożony; 
pragnąc  zaś  dopełnić  zbiór  bardzo  namnożonych  ui^hwał 
pod  jego  berłem,  i  obdarzyć  całe  państwo  jedną  obo- 
wi^ującai  księgą  ustaw,  pracę  tę  polecił  znamienitym 
mężom,  która  jednak  dla  napotkanych  zawad  do  pozą* 
durnego  końca  nie  przyszła,  bo  sejm  ogarnięty  już  wpły- 
wem rewolucyi  wstrząsającej  rzeczpospolitą,  nie  zatwier- 
dził kodexu  podanego  przez  kanclerza,  a  później  s^adita 
w^ód  zatargów  połityczałych  i  religijnych  zawsze  go  od- 
rzucała. 

Ruch  umysłowy  ożywiegący  Polskę  i  Czechy  nie  do- 
sięgał bynajmniej  Rusi  moskiewskiej ;  książki  nawet  w  ję- 
zyku słowiańskim  drukowane  w  Krakowie,  z  trudnością 
przedzierały  się  za  północno-wschodnią  granicę  rzeczy- 
pospoUtej.  Wszakże  kiedy  Polacy  używali  obecności,  kiedy 
Czesi  ją  trawili,  księztwo  Mojskwy  głuche  i  nieme  pra- 
cowało bardzo  na  swoją  przyszłego.  Zbieg  pomyślnych 
okoliczności  sprzyjał  dziwnie  wielkim  książętom,  nie  spu- 
szczającym z  chciwego  oka  Litwy  i  krajów  posiadanych 
przez  Mongołów.  Podstępami  i  przemoce  wydarłszy  swoim 
krewnym  dzielnice,  nie  przestawali  oni  trzymać  się  tej 
chytrej  i  wytrwałej  polityki,  która  wystąpiła  już  otwarcie 
i  natarczywie  pod  Iwanem  Groźnym.  Czasy  przebiegów 
i  zdradziectwa  sialuje  doskonale  powieść  gminna  Sęel 
Seenmkiy  powszechnie  znana  w  całej  Rosyi.  Szemiaka, 
tak  się  nazywał  jeden  książę  zapanowania  Mongołów 
^awny  z  przewrotności.  Lud  zrobił  z  nkgo  ideał  niego- 
dziwego sędziego,  wszystkie  wspomnienia  wyroków  nie- 
^awiedliwych  podciągnął  pod  jego  imię.  Treść  tej  po- 
wieści jest  jak  następuje: 

Zbródzień  wierutny  schwytany  na  gorąoym  uczynku^ 
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był  prsyińedziony  |Mrzed  sąd  widkiego  księcia  Ssieimaki. 
£otr  ten  zawin^  w  chustkę  spory  kamień,  zamierzając 
dać  nim  w  łeb  sędziemu  jeśliby  go  potęp3.  Szemii^a 
ujrzawszy  ów  ciężar  w  ręku  oskarżonego,  myślił  że  to 
worek  pieniędzy,  który  mu  przyniósł  w  podarunku;  za- 
czął więc  wydawać  długi  szereg  najdziwniejszych  wyroków 
i  w  końcu  uwohuł  winowajcę,  a  skazał  na  śmierć  nie- 
winnego. 

Niepodobna  tu  przytoczyć  całej  powiastki ,  dosyć  zre- 
sztą uciesznej ;  bo  trudno  byłoby  powtórzyć  żarty,  ucinki 
i  słowa  najdobitniejsze,  a  częstokroć  nieprzyzwoite.  Można 
bliżej  ją  poznać  w  przekładzie  niemieckim  Mtllera,  wy- 
danym w  Wejmarze. 

Lud  moskiewski  tedy  charakteryzował  po  swojemu 
peryod  dziejów  narodowych,  ale  odepchnięty  od  ruchu 
politycznego,  nieprzypuszczony  nawet  do  najmniejszego 
udziału  w  wewnętrznych  sprawach  kraju,  przypatrywał 
się  im  zdaleka;  na  niesprawiedliwość,  na  okrucieństwa 
władzców  poglądał  tylko  z  gorzkim  uśmiechem,  ani  obu- 
rzając się  przeciw  tyranom,  ani  litując  się  nad  ofiarami. 

Po  epoce  wyrażonej  w  osobie  Szemiaki,  następuje 
epokia  nowa,  której  wyobrazicielem  jest  Iwan  III.,  od 
cudzoziemców  nazywany  Wielkim,  współczesny  królów 
polskich  Kazimierza  Jagiellończyka  i  Alexandra.  Wierny 
ten  naśladowca  poprzedników  swoich,  Wasila  Ślepego, 
Dymitra,  samegoż  Szemiaki  i  dalszych,  system  ich  roz- 
winął, podniósł  o  jeden  stopień  wyżej.  Uchodził  on  za 
człowieka  słabego,  wahającego  się  i  trwożliwego;  nikt 
wszakże  nie  potrafił  nigdy  tak  uporczywie  i  tak  skute- 
cznie prowadzić  raz  powziętej  myśli  politycznej.  Samo- 
władztwo  moskiewskie  wyłamują(5e  się  zpod  Tatarów, 
a  chciwe  pochłonąć  resztę  swobodnej  Rusi,  w  obu  tych 
kierunkach  winne  jemu  postęp  ogromny. 

Horda  Złota,  chodiaż  oSabiona  rozerwaniem  się  na 
kazańską  i  krymską,  chociaż  zakłócona  domowemi  nie- 
zgodami, zawsze  jednak  wisiała  żdaleka  nad  Moskwą 
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jak  chmura,  gotowa  lada  chwiia  uderzyć  w  nią  picnruiiein* 
Iwan  ni. ,  znając  doskonale  jej  słabą  i  jej  groźną  stronę, 
nie  śmiemgdy  wystąpić  przeciw  niej  otwarcie,  stara  się 
tyiko  skrycie  zawicłurzać  ją  wewnątrz.  Jeśli  jaki  ehan 
zostaje  zrzneony,  wielki  książę  daje  mu  u  siebie  gościnę, 
^przyjmuje  jako  swego  pana,  opłaca  mu  dań,  nie  prze- 
stając razem  posyłać  haraczu  chanowi  panującemu  naten- 
czas  w  hordzie.  Niekiedy  poważa  się  nawet  działać  prze- 
ciw TlEitarom  sflą  zbrojną,  ale  nie  inaczej  tylko  w  imię 
jakiego  wygnanego  chana.  Woj^a  moskiewskie  mają  za- 
wsze na  swem  czele  książąt  tatarskich ,  ci  nazywani  są 
cac^mi  i  znaczą  cóś  więcej  od  książąt  moskiewskich.  Wie- 
lekroć  Kazań  był  już  w  ręku  Moskali,  mogli  oni  w  nim 
swój  rząd  zaprowadzić,  lękając  się  wszakże  c^worzyć  przez 
to  oczu  Mongołom  na  niebezpieczeństwo  ich  waśni  mię- 
dzy sobą,  wóldi  sadzać  w  Kazaniu  tego  lub  owego  księ* 
da  tatarskiego ,  podbudzając  zaraz  przeciw  niemu  innego, 
i  tym  sposobem  niszczyć  sWoich  nieprzyjaciół  własną  ich 
bronią. 

Takiej  polityki  pilnując  się  ciągle  wględem  Tatarów, 
\fie\ki  książę  przemożnie  odpierał  panowanie  niemieckie, 
po  upadku  Krzyżaków  słabo  utrzymywane  przez  Kawa- 
lerów Mieczowych ;  a  korzystając  z  ówczesnego  zwrócenia 
się  uwagi  Litwinów  ku  Prusom,  przycisnął  rzeczypospo- 
lite  Busi  północnej. 

Nowogród  od  kilkudziesiąt  lat  uznawał  już  książąt 
moskiewskich  za  swoich  zwierzchników  czyli  gospodinów, 
nie  przyznając  im  wszakże  prawa  samowładzców,  gosu- 
darów;  zdawało  się  nawet,  że  wielcy  książęta  zaniechali 
byli  swojego  wpływu,  przestali  naznaczać  rządzców  w  No- 
wogrodzie. Tymczasem  zdarzyło  się,  że  Nowogrodzianie, 
wybrawszy  sobie  nowego  arcybiskupa,  wyprawili  posel- 
stwo do  Moskwy,  aby  mieszkający  tam  metropolita  dał 
mu  święcenie.  Iwa»  przyzwawszy  przed  siebie  posłów, 
przemawia  do  nich  jako  pan  dziedziczny  rzeczypospolitej. 
Za  powrotem  ich,  skoro  powtórzone  słowa  wieUuego  księ- 
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oia  roseftzły  się  po  mieście,  powstał  rozruch  powssecimy. 
Stroimictwo  na  ten  ras  łnorące  gorg,  szuka  wsparcia 
w  Polsce ,  oddaje  Nowogród  pod  opiekę  króla  Kazimierza 
Kaeezpoapolita  wreszcie  ufa  jeszcze  w  swoje  właaue  siiy. 
Miasto  Nowogród  liczące  do  20O/)0Q  mieszkańców,  han- 
dlowe i  zamożne,  włacU^o  krajem  równie  niemal  rozle* 
^m  jak  wielkie  kisięztwo  moskiewskie;  w  szerokich 
swoich  posiadłościach  nad  Bałtykiem  miało  pod  sobą 
ujarzmioną  ludność  fińską.  Ale  gdy  pnsyszło  do  wojny, 
Nowogrodzianie  w  wielu  potyczkadi  pobici  przez  Moskali, 
pocięli  kłócić  kię  między  sobą,  powstały  stronnictwa^ 
dające  układów,  duchowieństwo  waięło  na  siebie  wyje- 
dnanie pokoju.  Iwan  zawsze  obawiając  Się  jeszcze  rozcu*a- 
żnić  sąsiednią  a  nieugiętą  dotąd  rzeczpospditą  Pskowską, 
zaniedbującą  się  w  tę)  stronie  Litwę,  i  niewywłaszezonych 
na  jej  pograniczu  książąt  ruskich,  okazał  się  w  tym  ra- 
zie łaskawym.  Przyjął  pokorne  warunki,  naznaczył  da- 
ninę, zatwierdził  miejscowe  swobody,  oświack^ył,  że  tylko 
chce  uciszyć  wewnętrzne  rozruchy  i  zresztą  daje  prze- 
bacamie,  Z  tego  yfy ram  przebaczenie  wysnuł  on  później 
cały  szereg  swoich  uroszczeń. 

Karamzin  powiada,  że  Iwan  przebaczając  Nowogro- 
dziaaom,  naprzód  starał  się  skarb  swój  zbogacić  ich 
kosztem;  potem  za  pomocą  pozyskanych  środków,  przy- 
gotowywał sobie  sposobność  zagamięda.rzeczypospoUtćj. 
W  czasie  trwającego  pokoju,  mnożył  liczbę  swoich  stron- 
ników, zasiewał  niezgody  między  bojarami  i  lud^n.  Po- 
stawiony przez  niego  namiestnik,  żeby  sądził  sprawy 
i  załatwiał  spory,  nikomu  zadość  nie  uczynił  i  kazał  we 
wszystkiem  odwoływać  się  do  księcia;  wielki  książę  zaś 
narzekał,  że  prawa  Nowogrodu  są  niedostateczne:  „ale 
bądźcie  spokojni  —  mówił  Nowogrodzianom  —  sam  ja 
wkrótce  do  was  ąjadę.""  Jakoż  istotoie  po  kilku  leciech 
^awitsd:  wśród  nich  nieproszony. 

Rzecz  tak  się  miała.  Poseł  Nowogrodzki  pneekuiHony 
przez  wielkiego  księcia,  nazwał  go  gosudarem,  to  jest 


353 


psnem  i  właiA2c%  Nowogrodu^  które-  to  tytułu  rzecz* 
pospolita  nigdy  nie  była  prz]^nała  iiviełkim  książętom 
moskiewskim,  iwao  kazał  saraz  serdecznie  podziękować 
Ncmogrodzianom,  te  przędę^  naredzeie  oddidi  słusmośe 
jego  prawom.  Nowogrodzianie  zdziwieni,  krzycząiua  zdradę, 
powołują  przed  sąd  swojego  posła;  zaledwo  wyznał  winę, 
oburzony  lud  rzuca  się  na  ni^o  i  zabija.  Wielki  ksiąte 
naitenczas  zbiera  wojsko,  rusza  bont  uśmierzyć.  Przy- 
ciągnąwszy pod  bramy  Nowogrodu,  opasuje  miasto  i  po- 
syła do  Pskowian  żądając  od  nich  posiłków.  Rzeczpospo- 
lita Pskowska  nie  wie  sama  co  ma  uczynić,  widzi  jak 
się  skończy  z  Nowogrodem;  przewiduje,  że  podobnaż  ko- 
lej przyjdzie  i  na  nią  kiedyś ,  radaby  raczej  bronić  oblę- 
żonych; ale  zakłócona  także  doraowemi  niesnaskami,  prze* 
jęta  wpływem  licznych  wysłanników  Iwana,  chcąc  nie 
chcąc  posyła  mu  w  pomoc  hufce  zbrojna 

Nowogród  ze  wszech  stron  ściśnięty,  widzi  się  być 
bez  ratunku;  wieUd  książę  wszakże  nie  grozi  miastu, 
dopomina  się  tylko  o  wyjaśnienie  rzeczy,  a  tymczasem 
ujmuje  sobie  duchowieństwo  wyższe,  poduszcza  kupców 
przeciw  bojarom,  gmin  przeciw  kupcom.  Duchowni  prze- 
kładają obywatelom,  że  próżno  spodziewać  się  pomocy 
z  Litwy,  i  lepiej  ubłagać  wielkiego  księcia;  wiece  czyli 
obrady  wrą  coraz  zawziętszem  spieraniem  się  stronnictw ; 
lud  rozjątrzony  dopuszcza  się  gwałtów;  codzień  mnóstwo 
malkoatentów  i  stronników  pokoju  wynosi  się  do  obozu 
moskiewskiego,  gdzie  są  jak  najlepiej  przyjęci,  dostają 
hojną  płacę  i  miejsca  w  służbie  wielkiego  księcia.  Nako^ 
mec  wszyscy  Nowogrodzianie  skłaniają  sif  do  układów, 
wyprawują  poselstwo  z  zapytaniem,  czego  wielki  ksi^ 
żąda.  Iwan  odpowiada,  iż  chce  tylko  określić  wyraźniej 
położenie  swojcij  władzy  względem  rzeczypospolitej.  Otwo* 
rzono  mu  bramę,  witano  oia'zykami  jako  potomka  Bu*- 
ryka,  przekładano  ze  wszech  stron,  że  Nowogród  bynaj*- 
mniej  aie  myślił  pozbyć  się  jego,  że  zawsze  gotów  opłacać 
mu  podatek^  te  jedynie  troszczył  się.  o  zachowanie  siwwAl 
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i  nie  tjCEf  mieć  nanacaii^ch  aoUo  nąMw. 
Wielki  ksiąfte  milezy  na  to  irsayetko,  wjeM^a  do  miasla, 
sadowi  8ł§  w  pałaea,  wypiwwia  sate  iiGity,  Uarae  i  na^ 
wzajem  daje  podamnki,  przyjmuje  odwiedziiiy,  nacesme 
po  kilku  dniaeh  niepewnońd  na  ezem  się  to  ekońc^,  je- 
dnego razu  wśród  zgronuidzonych  bojarów  oburza  sig 
nagle,  wpada  na  nich  z  gniewem  że  się  mu  przeniewie* 
rzyliy  mówi  że  ma  w  ręka  dowody  knowanych  prseciw 
niemu  spisków,  każe  kiUnmastu  z  p«między  nich  uwięzić. 
Przestrach  rozbiegł  się  po  mieńcie,  ale  razem  daio  się 
słyszeć,  że  już  <»ła  bnrat  pizemin^a.  Sami  dwerEanie 
wielkiego  księcia  nie  wiedząc  co  się  kryło  w  j^o  duszy, 
szczerze  pocieszali  biednych  Nowogrodzian..  Uwięzionycii 
bojarów  wyprowadzono  do  Moi^wy,  i  znowu  na  jaldś 
czas  wróciła  spokojność;  kupcy  i  gmin  radowali  się  naw^ 
z  uciemiężenia  moźmejszych.  Kolej  na  nidi  me  łqrła  je- 
szcze przyt>zła:  wedle  trybu  ciei^i^iwej  a  nieubłaganej 
polityki  mongolskiej,  rzeczpospi^ta  miała  konać  przez 
pół  wieku  w  powolnych  i  stopniowanych  męczainiach. 
Jakoż  ledwo  kilka  lat  upłynęło,  urzędnicy  wielkiego  ksi^ 
cia  donoszą  mu,  że  mieszkańcy  Nowogrodu  nie  są  mu 
przydiylni,  mają  wzgłędera  niego  złe  zamiary.  Wielki 
książę  daje  rozkaz  chwytać  już  metylko  bojarów,  ale 
i  kupców.  Przeszło  trzydzieści  rodzin  wywieziono  w  kraj 
moskiewski,  majątki  ich  na  skarb  zabiano.  Arcybiskup^ 
który  przez  gorliwość  ku  wierze  prawosławnej  lękając 
się  katolickiego  wpływu  Polaków,  nąjdzielmęj  służył  Iwa- 
nowi, któiy  zawsze  był  od  niego  nazywany  ojcem.,  teraz 
razem  z  innymi  porwany  i  uwięzkmy  został.  W  kilka  lat 
potem ,  znowu  pada  na  Nowogród  podąfrzenie  o  niechęci 
i  siuski.  Dopiero  ciecz  id^e  żwawiej:  obywatele  brani  na 
tortury  muszą  oskarżać  się  nawzajem,  szubienica  i  miecz 
kończy  ich  męki;  trzysta  już  rodzin  prowadzą  na  wy- 
gnanie, majątki  ich  są  rozdane  Moskałom:  ogromne  bo^ 
gaotwa  publiczne  i  prywatne  ładują  na  wozy,  dmemc  i  nocą 
wyważą  do  Modoi^.  Kupcy  po  niewezasie  uezołi  wyraut 
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aomieińa,  że  niegdyś  odakąpili  iK^arów,  wjndafi  ich  oa  los^ 
który  im  samym  był.  z^^wany;  Miesaozanie  drobilicysi 
i  lud  prosty,  pozbawieDi  starszyzny,  pnsejfci'  straokem^ 
nie  ttiBieli  i  nie  śmieU  wzi%ć  si§  do  obrony.  ^Takun  to 
sposobem  —  mówi  Karamzin  -^  Nowogród  stitił  si^  rpo^ 
dobouym  ciału  bez  duszy,  zmiemł  się  we  wszystkiem  po^ 
dług  myśli  samodzierżcy.'' 

Iwan  wszakże  wytępił  tylko  szlachtę,  kapców  i  ma* 
jętoieJ827ch  mieszczan  Nowogrodu;  resztę  razem  z  nie* 
tkniętym  jeszcze  Pskowem  zostawił  do  roboty  swoim  na^ 
Btępcom,  mianowicie  wnukowi,  Iwanowi  Groźnemu.  Syn 
jego  Wasil,  chociaż  zupełnie  różnego  cbaraMaru,  żywy, 
gwałtowny,  nie  odstąpił,  jednak  bynajmniej  dziedzicznej 
polityki-  książąt  moslaewskich;  wszędzie  gdzie  szło  o  In* 
teres  jego  państwa,  działał  również  diytrze,  ostrożnie, 
z  zimnem  a  nieubłagaaem  okrocieństwem.  Nigdy  nie  gro* 
ził,  bo  to  jest  stałem  prawidłem  tego  systemu,  owszem 
zawsze  obiecywał  wiele,  dręcząc  nawet  miał  słodkie  wy- 
razy w  ustach.  On  dopiero  zwrócił  oko  na  rzeczpospolitą 
Pskowską,  która  opuściwszy  starszą  swoją  siostirę,  mnie* 
naała  ujść  zasłużonej  kary.  Pskowiame  pochlebiali  sobie, 
że  ponieważ  Iwan  dał  im  pokoje  potrafią  wykręcić  się 
u  nasila,  posyłali  mu  podarunki,  korząc  się  nikozenmie 
«podzieiwaii  ^ię  go  rozbroić.  Wasil  odpowiadał  im  łaska- 
wie i  uprzejmie,  nazwał  ich  najukochańszemi  dziećmi: 
wszakże  obie  strony  nie  dowierzały  sobie  wzajemnie  i  po* 
glądały  na  się  z  ukosa.  Wielki  książę  prowadził  rzecz 
2wykłym  trybem,  postanowił  w  Pskowie  swego  namiei- 
stnika^  ten  siał  niezgody  w  pośród  obywateli,  i  namno- 
żone spory  odkładając  ciągle  do  późniejszego  sądu,  zar 
powiecteiał  wreszcie  że  sam  wielki  książę  wejrzy  w  sprawy, 
bo  mianowicie .  chce  ukarać  lidiwiarzy,  zdzierców  łndu 
i  właścicieli  gruntowych  ciemiężących  swoich  włościan. 
Groinailztły  się  tedy  ze  wszech  stron  skargi  i  prośby, 
wielki  książę  zjechawszy  do  Nowogrodu  kazał  je  yrzf- 
•a&eść  przed  ae^ie.^  Tłma  gmina'  i  mieszczan  ruszył  ze 
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PskowfB^  było  oswet  miedzy  mm  widu  kupeów  i  bojarów 
z  źdami  na^samegoft  nsauestnika  książęo^os.  Waal  za- 
trzymuje  wszystkich  w  Nowogrodzie,  a  posyła  po  obża* 
łowanych.  Możni ,  Dacaelniey  i  przywódzcy  rzeczypospolitej 
przewidywali  eo  ich  czekało,  ale  mając  przeciw  sobie 
tjFlu  współobywateli  nie  mogli  stawić  oporo.  Wielki  książę 
uniewinnia  swojego  namiestnika,  napada  na  znakomitszych 
Pskowian,  że  są  gnębicielami  ukochanego  jego  ludu,  każe 
kuć  w  kajdany  i  prowadzić  do  Moskwy.  Tym  sposobem 
pozbawiwszy  rzeczpospolitą  starszyzny,  a  mając  w  ręku 
stronę  przeciwną,  oświadcza,  iż  musi  zabrać  Psków  żeby 
w  nim  przywrócił  panowimie  porządku.  Owładawszy  mia- 
stem bez  przeszkody,  poczyna  już  działać  otwarcie.  Za- 
raz kilkadziesiąt  rodzin  przedniejszydi  wysyła  na  wygna- 
me,  z  całej  jednej  części  miasta  wypędza  mieszkańców 
a  na  ich  miejscu  osadza  Moskali,  bez  ustanku  potem  wy- 
niszcza mniejszych  mieszczan.  Do  trzechset  familii  porwa- 
nych w  nocy  z  domów  wywieziono  w  kraje  zaleskie.  Na- 
koniec  rzeczpospolita  stała  śię  zupełnie  prowincyą  wiel- 
kiego księztwa. 

Jeden  współczesny  kr(mikarz,  Ozeeh  rodem,  tak  ubo- 
lewa nad  smutnym  losem  tej  swobodnej  i  kwitE^.cej 
ni^dyś  okolicy. 

^  Psków  i  sława  jego  legły  nie  pod  ciosami  niewier- 
nych, ale  chrześeian  i  pobratymców.  —  Grodzie  wspaniały, 
dziś  zmieniony  w  pustynię,  orz^  diwydł  dę  w  ostre 
szpony,  zbroczył  się  krwią  twoją,  uniósł  twoje  skarby 
i  twą  ludność.  Bracia ,  ojcowie  dzied  twoich  uprowadzm 
w  strony  dalekie,  położą  swe  kości  na  obcej  ziemi,  gdzie 
nigdy  stopa  ich  dziadów  nie  postała!'' 

Jakkolwidc  wielki  książę  Wasil  ciężko  już  przydsną^ 
Pskowian,  ostateczna  zagłada  czekała  ich  jeszcze  pod 
j^o  następcą. 

Z  tego  wszystkiego  cośmy  powiedzieli ,  widzieć  można 
Foztai^ienie  ^owiańszczyzny  na  trzy  różne  kieninki. 

W  Czechach,  dom  HaJbsburski  przez  związek  ipałżefr- 
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sU  zabiera  koronę  z  ostatnią  dziedziezką  panająqreb  Łhr 
Jaigielłonów^  i  rozpościera  nową  dążność  w  tych  stronack 
Polityka  zachowawcza  tego  domu  nigdy  nie  uderza  ear 
czepnie  na  swoich  przeciwników,  ale  wyzwana  nie  daje 
im  pokoja  aż  zwycięży,  a  zwycięży  wszy  ti:oezy  pod  swo^ 
władzę,  gniecie  bez  miłoaardzia.  W  postępie  powolna 
lecz  niezmordowana,  musiała  ona  nakoniec  znieść  jedno 
po  drugiem  wszy&tkie  stronnictwa  spierające  się  międzjr 
sobą,  a  niezdolne  z  osobna  rozważnie  i  wytrwale  stawić 
jej  czoła.  Za  Karpatamy  tedy  poczyna  odtąd  brać  górę 
despotyzm  legalny. 

W  Polsce,  szlachta  dążąc  do  zawiązania  się  w  ciało 
inryłącznie  mające  prawo  rządzić  narodem,  na  zwaliskach 
władzy  króla,  senatu  i  duchowieństwa,  chce  także  paao^ 
"wać  samowolnie,  wznieść  despotyzm  kasty, 

W  Moskwie,  ustala  się  i  rośnie  sam^ierżstwo  bez 
przykładu  w  starożytnych  dziejax5h,  które  podejśdein, 
zdradą,  okrucieństwem  zbija  wszelki  opór,  pragnie  zar 
brać  w  siebie,  pochłonąć  wszystkie  siły,  eieiłe  życie  na* 
rodu,  prawdziwie  według  wyrażenia  używanego  prze^ 
Mozołów:  ejeść  swoich  przeciwników,  rozciągnąć  powsz^ 
dmie  despotysm  mongolski. 


Lekcy  a  XXX. 

"Wtorek,   1©  maja  I84rl. 


Świetność  umysłowa  za  czasów  Zygmunta  I.  błyska  i  ginie  bez- 
owocnie, tak  w  Polsce  jak  w  Czechach.  —  Pierwszy  zawiązek 
narodowej  pieśni  polskiej  w  pieśniach  religijnych.  Kantyczki  — 
Panowanie  Iwana  Groinego.  -^  Powieść  o  Duigule  przedstawia 
uosobienie  tęj  epoki.  —  Begiencya  Heleny.  —  Charaktier  lwa.*- 
na.  —  Chwila  jego  pojprawy.  Mnich  Sylwester  i  Adaszew. 

Współcześni  Zygmunta  Starego,  tak  Polacy  jak  cu- 
dzoziemcy,  zdumiewają  się  nad  (^omną  licz{»%  in§ż4w^ 
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wUMwgo  mayihi^  ktdnsy  uświetnili  jego  pa&owaiiie.  H4- 
iriUśmj  wyiej ,  że  uprzednli  oni  w  pojęciach  Bakona, 
edkryU  w  umiejętBośtiadi  izycznych  nowe  drogi,  wpadli 
na  wynalazki  niezmieniej  wagi  Ale  co  bardziej  jeszcze 
zadziwią,  to  ie  d  ludzie  gienialsi  zabłyBii%wszy  na  ebwilę, 
mkn%  prawie  bez  śladu  po  aobie.  Ledwo  w  kromkach 
motna  poiwziąść  jakiś  słyeh  o  ich  żydit  i  pracacłK  Owoce 
^ch  prac,  po  większej  częśd  eą  tylko  dorywczemi  sehwy* 
oeniami  teyśU  i  postrzeleń  ^  prawdy  dają  się  w  nich  zga- 
dywać,  ale  nie  widzieć;  wszędzie  uderza  niedostatek 
dągu,  metody,  wyjąwszy  może  jedynie  zup^e  systemy 
Yitelliona  i  Kopernika.  Wszakże  i  te  systemy  nie  zna- 
lazły mi^zy  Polakami  uczoByeh,  zdolnych  je  zrozumie 
i  wyłożyć:  Kopernik  w  Rzymie  dopiero  został  pojęty 
i  broniony  scientyficznie.  Je^  Polacy  ujmowali  się  za 
niego,  to  i^lko,  że  śmiałość  jego  zdań  przypadała  im 
do  smaku,  bynajmniej  zaś  nie  umieli  z  nidi  cidcolwiek 
wydągnąć.  Podobnież  działo  się  i  w  Gzechach.  Tycfao- 
Brahe  i  Kepler,  długo  żyjąc  w  Pradze,  gdzie  zostawili 
obs«rwfttoryum ,  narzędzia  i  szacowne  zbiory  postrzeleń, 
nie  zdiołati  ani  jednego  ucznia  wyciiować.  Powieddałby 
kto,  że  ziemia  słowiańska  s^ałowiała  nagle,  i  bujne 
nasiona  jej  własne  lub  obce  musiały  na  niej  niszczeć 
i  przepadać. 

Cóż  jednak  za  przjFCzyna  mogła  sprawiać  ten  rozbrat 
gieniuszów  z  narodem,  to  ich  oidskakiwanie  daleko  za 
obręb  ojczysty?  Qto  zdaje  się,  że  niezbędnym  warun- 
kiem powodzenia  w  umiejętnościach,  jest  możność  ich 
zastosowania.  Kiedy  uczony  zostawuje  po  sobie  katedrę, 
gdzie  jego  nauka  znajduje  wykład,  kiedy  wynalazca  two- 
rzy machinę  działającą,  systemy  i  odkryda  ich  mają 
żywą  tradycyą,  przechodząc  w  spadku  na  potomnych, 
dają  powód  do  nowych  pomysłćw  i  wniosków.  Ale  mo- 
żność zastosowania  nie  zależy  od  pojedynczego  człowieka; 
potrzeba  na  to  monarchy,  korporaqri,  szkoły,  -słowem 
kogoś  c<Ąy  posiadał  zbior^iwe .  siły  i  ikodki,  col^r  widział 
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W  temjakiś  ińtertlsibtdź  izącbmjr,  bądź  pszemyiAoirp. 
Tym  porządkiem  umklftiiośd  poAiosiłj  się  wszędy. 

W  Niemczech,  cesarze  grustując  swoją  v^ładzę  na 
prawach  rzymskich,  usihiłe  wspierali  prawoznawstwo.  We 
Włoszedi  Kaścioł>  i  iiicjct^k^e  rzeczypospoKte ,  opiekowały 
się  bardzo  nauką  prawa  kanonicznego^  We  Francyi,  krd^ 
Iowie  zdobywająd  :fiię  szczególniej  na  pcM-ządną  si^  zbroją 
dla  skruszenia  feudalizmu,  zachęcali  wszelkiemi  sposor 
bami  amiejętności  wojskowe.  W  krajach  słowiańskidb^ 
przynajnmiąi  w  d^^óeh  główiiy<^  paitetwach  stykajiącyeii 
filę  z  Zachodem^  władza  nie  miała  żadnąj  z  tych  pobu^- 
dek  do  pielęgnowania  umiejętności  i  nauk.  W  CzeclKioli, 
gd2de  szło  główińe  żeby  Obłabić  i  utrzymaić  na  wodzy 
stronnictwa,  jakiż  interes  na  przykład  mogli  mieć  >panu« 
jacy  w  dofikonałeniu  wojennego  systemu  Żizki,  który 
z  chłopami  uzbrojenćmi  w  cepy  i  pałki  umiał  odnosić 
cudowne  zwycięztwa?  Na  co  tam  mogła  przydać  się  nauka 
prawa  ^  gdzie  królowie  starali  się  tylko  złamać  feudalność 
i  od^dmąć  różne  -  widoki  stafonnictw,  nie  troszcząc  się 
ookdlwiek  natomiast  podstawić?  Kto  tam  wśród  zatargów 
religtjnydi  chciał  myślió  o  szkołach  lub  obserwatoryach 
afitronomicznych?  W  Polsce,  królowie  trzymali  jeszcze 
mbf  ster  rządu,  ale  władza=  rzeczywista  była  już  przy 
szlachcie:  gmin  szlachecki,  gmin  właścicieli  ziemi  opa*" 
nował  Połskę^  I  cóż  ten  nawy  pan  mógł  mieć  na  cebi? 
Oto  jak  każda  władza  biorąca  początek  z  opozypyi,  mu-^ 
siał  ogranic27Ć  się  do  zbijania  wszystkiego.  Odpierał  po4 
wagę  królewską,  ścieśniał  moc  Kdśdoła,  kładł  zaporę 
między  sobą  a  stanami  niższemi.  Odrzucając  zawsze  księgę 
ustaw  przygotowaną  dla  całego  kraju,  widząc  w  niej  nie^ 
ł)ezpieczeństwo-dła  siebie,  nie  sprzyjał  nauce  prawa;  sam 
składając  armią,  ni^odową,  znając  że  zaprowadzenie  re* 
gidamej  orgamzagri  wojska  wzmocniłoby  tron  i  poałużjF* 
łoby  na  rękę  szlachcie  możniejszej ,  nie  chciał  słyszeć 
o  umiej^eściach  militarnych  tak  dalece,  że  zag^ięły 
Bieodżalowaiie  dzieła  o  woinie,  pisane  pid^  taktyków 
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może  iiBteiHzas  w  całąj  £uiopie,  przet 
oYrych  wodzów  co  ochosili  zwycięstwa  pod  Obertynem 
i  OiBzą.  W  Mo6kwie  wszakże,  reprezentióąoąj '  w  owej 
epoce  większą  część  Busi ,  szły  rzeczy  inaczej,  Umysło- 
ji^6  iiaiodu  obumaiia tam  ampefaue,  nie  Ę^awiał  się  ża- 
iea  miejscowy  wynalazca  i  twórca  tw  umiejęlaości  lub 
siatace,  ale  rząd  skwapliwie  posługiwał  się  cadzym  ro^ 
zuBwm,  wiemy  systemowi  mongolskiemu;  odpychając^ 
d^cąc  wszystko  co  miało  jakikolwiek  zaród  dzkilalnolci 
mare^iej ,  korzystał  z  każdego  środka  wzmagającego  ńię 
materyalną,  wznosił  twierdze  podług  mgdoskomdszych 
wówczas  zasad  fortyfikacji,  organizował  wojsko  regu* 
lamę.  Wielcy  książęta  moskiewscy,  podobnie  jak  nie* 
gdyś  Dżengis-Chan,  Baty,  Oktaj,  garną  do  siebie  i  sza- 
nują architektów,  lekarzy,  rzemieślników,  najbardziej  zaś 
szukających  po. świecie  szczęścia  znawców  sztuki  wojen* 
nej,  którzy  ofiarują  się  im  na  instruktorów. 

Kiedy  w  ten  sposób  umiejętności  ścisłe  i  stosowane 
nie  przyjmują  się  w  jednej  stronie  Słowiańszczyzny, 
a  w  drogiej  idą  na  służbę  widokom  potęgi  materyałnej, 
około  tego  czasu,  okazuje  »ę  w  Polsce  pierwszy  zawią* 
zek  poezyi  narodowej.  Nie  mówimy  tu  o  pieśniach  gmin- 
nych ;  jieim  te  trwa^  sobie  zawsze  w  głębi  domowego 
żyda  ludu,  ale  nie  mogły  wykluć  się  na  wierzch  zpod 
grubej  warstwy  łaciny:  pominiemy  je  idąc  dalej  drogą 
fiteratury  właściwej.  Była  jeszcze  inna  poezya  śpiewana 
t(d{że,  i  znana  powszechnie,  dotykająca  jedaym  Wkiem 
ludowej,  drugim  piśmienna,  poezya  rdigijna.  Pplai^ 
jakeśmy  to  już  wspomnieli,  w  dawnych  bardzo  czasach 
mieli  zwyczaj  idąc  do  boju  śpiewać  hymn  na  cześć  Boga 
Bodzicy.  HaSń  ta  w  wieku  XVL  pierwszy  raz  drako- 
wana , '  rozpoczyna  ich  literaturę  poetyczną.  W  Gzecha^ 
w8trz4śnionyGh  -  wałkami  rełigijnemi  namnożyło  się  ińe- 
zmiemie  wiele  pomników  tego  rodzicu,  ale  prawdziwa 
idł  natara  była  diiażona. .  Go  w  poezyi  kataĆekiej  star 
nowi  m^islotniejsaą  jej  właściwość,  co  wzbosi  się  u^ 
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wyżiąj  i  «i^  nąf^ęblej,  to  wydcić  się  tataj  ńie  mogło. 
Poezya  r^igijno- narodowa  u  Czechów  wezwana  w  po- 
moe  namiętnościom  światowym,  wpadła  w  obręb  krascH 
mowstwa,  pieśni  nabożne  zajęły  miejsce  mów  i  odezw 
politycznych,  a  przeto  chociaż  mocniej  zagrzewały  na 
polu  bitew,  w  kilka  lat  po  uciszeniu  się  wojen  hussyckich, 
zostały  zapomniane ;  ki^y  tymczasem  najdawniejsze  pie- 
śni kościelne  trwają  do  dziś  dnia,  posiadają  moc  we- 
wnętrzną,^ która  je  utrzymuje  i  odmładza.  Prawie  wszy- 
stko bowiem  co  wynika  z  interesów  i  wzruszeń  czaso- 
wych, ma  tylko  życie  sztuczne,  byt  wątły  i.  znikoniy. 
Poezya  sektarska,  stronnicza,  nigdy  nie  zdoła  stać  się 
poezyą  swojego  wieku  i  swojego  narodu.  Żeby  wielkie 
dzieła  sztuki  rozwinąć  się  mogły,  potrzeba  w  atmosferze 
umysłowej  ciszy  i  pogody;  wśród  zawichrzeń  w  Czechach, 
prawdziwa  poezya  narodowa  nie  miała  czem  oddychać, 
braMo  dla  niej  powietrza.  Polska  przeciwnie  cieszyła  się 
jeszcze  natenczas  tą  ctezą  pogodną,  i  zapewne  mnóstwo 
pieśni  znajdujących  się  w  Kan^cjskach ,  podbodzi  z  owej 
epoki 

Żaden  podobno  naród  nie  może  pochlubić  się  takim 
zbiorem  jsk  Kantyczdd  polskie.  Zbiór  ten  mało  znany 
teoretykcon,  mało  czerpany  pizez  poetów,  bardzo  jest  war 
żny  dla  historyi  i  poezyi  narodowej.  Antorowie  zawar- 
tydbi  w  nim  pieśni  nabożnych  są  niewiadomi;  byli  to  jak 
się  zdaje  duchowni  niżsi  i  bakałarze  szkółek.  Są  jednak 
ślady,  że  i  wtelcy  pisarze  dorzucili  tu  później  kilka  hymnów. 
Kantyczki  obejmują  cały  rok  kościelny  i  podług  mego 
dzielą  się  na  pieśni  Adwentowe,  pieśni  o  Narodzeniu 
Pańskim,  o  Męce  Pańskiej  i  o  Zmartwychwstaniu.  Uczu- 
cia w  nich  wydane,  mianowicie  uczucia  miłości  i  czd 
Matki  Dziewicy  ku  swemu  Synowi  Bogu,  tak  są  delikatne, 
tak  czyste,  tak  niebieskie,  że  tłumaczyć  je  prozą  byłoby 
to  znieważać  świętość.  Ponieważ  jedns^  d  poeci  prosta- 
czkowie wtrąćkli  czasem  wyrażenia  gminne,  pieśni  te  długo 
służyły  za  pośmiewisko  ludziom  niezdolnym  ich  oeemŁ 

Mickiewicz,  Łiterfttnra  tłowiańika.  T,  I.      .  16 


362 


W  innych  jg^iaicli  zaledwo  u  Włodi6w  moduły  zDSr 
leźć  kUka  zwrotek  dająii^eh  sig  porównać  z  t%  stai^oźj- 
tną  poezy%  pol8k%.  Za  nowszych  czasów  pomiędzy  Ni^on- 
cami  NoYdis  (Hardemberg)  próbował  naśladować  ten  ro- 
dzaj, i  udało  mu  się  nielaedy  zchwycić  prawdziwy  ton 
pobożności  gminnej.  Możnaby  także  w  niektórych  wier- 
szach Wiktora  Hugo  znaleźć  podobieństwo  do  wdzięku 
pieśni  Bożego  Narodzenia,  mianowicie  w  owym  jego  wier- 
szyku, gdzie  dziedg  we  śnie  rozmawia  z  aniołem;  dio- 
daż  utwór  Wiktora  Hugo  pod  względem  sztuki  jest  le- 
piej ułożony  i  wykończony.  Trudno  także  upatrzyć  w  obcej 
literaturze  cóś  odpowiedniego  pieśniom  Męki  Pańskiej 
i  Zmartwychwstania.  Są  w  ich  rzędzie  hymny,  które  za- 
{^giwałyby  na  pierwsze  miejsce  w  poezyi  narodowej.  TJsztj 
one  jednak  zpod  uwagi  teorytyków;  rodzaj  ten  przez  sa- 
mą swoją  wzniosłość  jest  niedostępny  krytyce.  Trudno  są- 
dzić podług  jakichkolwiek  prawiddt  wiersze,  kiedy  poeU 
nie  trzyma  się  żadnej  miary,  odrzuca  końcówkę  jako  rzecz 
zbyt  błahą,  naciąganą,  tracącą  epigramatem,  idzie  tylko 
za  rytmem  wewnętrznym,  muzykalnym,  rymuje  na  prze- 
cięciu środkowem. 

W  jednym  z  hymnów  opiewająepdi  Zmartwydiwstfr- 
nie,  mamy  wprowadzoną  rozmowę  CSirystusa  z  Najświę- 
tszą Panną;  na  to  Dante  nawet  nigdy  się  nie  odważył; 
a  jednak  nieznany  jakiś  poeta  ludu  polskiego  potrafił 
słowom  swoim  nadać  tyle  mocy  i  powagi,  że  to  nikogo 
nie  lazi.   Opowiada  on  z  dziwnie  wzniosłą  prostotą: 

^A  gdy  Ghiystos  Pan  zmartwychwstał,  Miłośidkom 
się  pokazał,  Anioły  do  Matki  posłał.  Ańeluja. 

„O  Anieli  najnulejsi,  idźcie  do  Panny  Najświętszej, 
do  Matki  mojej  najmilszej.  Alleluja. 

„Odemnie  ją  pozdrawiajcie,  i  wesoło  zaśpiewajcie: 
Królowo  Bajska  wesel  się.  Alleluja. 

,»Potem  swą  wielką  świalłośctąi  do  Matki  swej  przy* 
stąpiwsĘT,  p^doas^ł  ją  pozdrowiwszy.  AlłelHJa. 
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po  onej  wielkiej  żd»śd.  Meluja:^ 

Teraz  Najświętsza  Panna  od|K>wiada: 

^Witajźe  Jezu  najsłodszy,  Synaczku  m^  najmiłejszy, 
podeszenie  wszeUdej  duszy.  Alleluja. 

.  „Jestem  już  bardzo  wesoła,  gdym  cię  żywego  ląjii^a, 
jakoi^ym  się  narodziła.'' 

Cóż  może  być  przecudniejsz«go  nad  te  słowa  matki, 
która  uznaje  w  synu  swoim  Boga  i  razem  zajęta  myślą 
o  jego  dobroci,  jakby  zwyczajna  niewiasta,  jakby  grze- 
sznica, nazywa  go  Mpocteszemem  wszelkiej  duszy.*" 

Poeta  nakpniec  dodaje: 

„ijaskawie  z  nim  rozmawiała ^  u&ta  jego  całowała, 
w  radości  się  z  nim  rozstała.   Alleluja. '^ 

To  także. jest  przepyszne.  Pierwszy  to  raz  słyszy- 
my o  rozstaniu  się  matki  z  syii^m  w  radości,  ate  bo 
też  ta  Matka  ma  zupełną  pewność  igrzenia  swego  Syna 
w  Niebie.  •     . 

Przytoczyliśmy  tutaj  kilka  tylko  W]r|ątków  z  tej  pie- 
śni, która  możeby  dała  się  na  język  łaciński  przełożyć, 
ale  żadna  .żyjąca  mowa  nie  potrafi  powtórzyć  jej  bez  ze-^ 
psucia.  Tłumaczenie  wierszem  rymowym  podług  terażidej- 
szego  toku,  pozbawiłoby  ją  eał^  wzmosłoścL 

Bo  tych  pieśni  uroc^tyeh  dodawano  pomału  inne, 
układane  do  śpewania  jeżdżąc  po  .k(dendziei,  albo  przy 
jasełkach.  Są  to  niby  małe  dramata  przedstawiające  oko- 
liczDOŚd  Narodzenia  Chrystusa  Pana.  Wyst^ują  tu  na 
scenę  obok.  Przenajświętszej  Rodziny,  Ani<Aowłe,  Tnz^ 
Królowie  i  Pasterze.  Autor,  zwykle  bakałarz  wicgskiy 
jako  cdowśek  najucz^szy  w  okolicy^  poczyna  na|H:zód 
od  wykładu  ludowi  proroctwa,  ^powiada  potem  wypadki^ 
nakoniec  (^Mewa  stylem  szumnym  nadziejeszcz^da  wprzy- 
szłem  żydu.  Erefląp  obrazy,  bynajmniej  nie  tifoszc^  się 
o  kotoiyt  mięjscóinry.  Ziemi  Świętej :  widzi  taką  stcyenkę, 
taki  śnieg  i  mróz  jak;  w  Polsce,  wprowadza  pastuszki^ 
mówiąpyob.z  maasowiedca.:  Diajnata  te  pisane  ^ałudą^ 

16* 


364 


do  dziś  dtaia  odegrywaae  w  widu  stnoMdi  PobkL 
Będziemy  mieli  sposobność  zastanowić  aię  jesscze  nad 
niemi,  teraz  zaś  wródmy  do  historycznego  oglądania 
krajów  słowiatekich. 

Porzuciliśmy  dzieje  Bosi  moskiewskiej  przy  końca 
panowania  Waola  IV. ,  kiedy  już  tam  despoty^i  pochiosi 
się  szybko,  i  wszelki  ruch  umysłowy  zostaje  stłumiony 
d^ością  polit7cai%.  Następuje  panowanie  Iwana  IV^ 
zwanego  Groenym  albo  Okrutnym.  Jestto  epoka,  przed 
któr%  łustorya  wykładająca  łatwo  powszedni  t)ieg  wy- 
padków, zatrzymuje  się  przerażona,  jak  umiejętność  staje 
czasem  w  zdumieniu  na  widok  strasznego  zjawiska  w  na- 
turze. Ówcześni  pisarze  ruscy,  powiadają,  tyłe  tylko,  że 
była  to  okropna  burza  z  woli  przeznaczenia  na  Buś  spu- 
szczona; nie  śmiga  badać  ani  jej  przyczyn  ani  skutków. 
Jednakże  późniejsze  lata  objaśniły  nam  w  częśti  taje- 
mnicę tej  katastrofy,  wygrzebały  ni^tóre  zabytki  nie- 
zmiernie ważne  dla  historyi  i  literatury.  Pod  Iwanem 
Okrutnym  bowiem,  Buś  stara,  Buś  Buryków,  Buś  nor- 
mandzka,  chrześdańska,  ozwała  się  ostatnim  j^an  bo^ 
leśd,  wymówiła  słowa  poważne  i  wspaniałe.  Qłosy  kilka 
mnichów  i  jednego  z  prześladowanych  książąt  ruskidi, 
mogą  stać  za  całe  krasomowstwo  współczesne  Polaków 
i  Czechów,  oświeceńs^ch  wprawdzie  i  lepiej  znających 
sztukę ,  ale  nie  dodśniętych  tak  straszliwem  i  uroczystem 
położeniem. 

Wasil  już  zostawił  państwo  moskiewskie  uposażone 
rozległemi  nabytkami,  admioistracyą  sprężystą  i  wielką 
siłą  zbrojną.  Nie  licząc  300,000  bojarów,  a&o  synów 
bojarskich,  to  jest  szlachty  i  tych  wszystidch  ludzi,  któ- 
rych można  było  wyprowadzić  w  pole,  Moskwa  naiała 
samego  wojska  regularnego,  złożonego  z  chł(^^,  70,000. 
Nigdzie  w  Europie  nie  przedsiębrano  dotąd  uzbrajać  diło-* 
pów;  wielcy  książęta  poszli  w  tern  za  przykładem  mon- 
golskim. Mongóło^ńe  zdobywając  lorąje,  midi  obyczaj 
spędzać  lod  i  tworzyć  z  niego  wojsko  tidc  zwane  Babo- 
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xdwe.  WfgtSto  to  poM^nie  wielkim  książętom  jak  M oa- 
^ołdm  nie  przyczyniało  żadnego  kosztu,  owszem  powinno 
łiyło  skarb  wzbogacać.  O  żołdzie  nigdy  tu  nie  słyszano. 
Dla  tego  też  pisarze  cudzoziemscy,  częstokroć  nie  umieją 
sobie  wytłumaczyć,  jakim  sposobem  na  Północy,  w  kra^ 
jaeh  nie  bogatycii,  nie  urz^onych  podług  sztuki  finan- 
sowej państw  zadiodnich,  tak  wielkie* armie  mogą  być 
tworzone  i  utrzymywane.  Bównież  nie  kosztowała  nic 
admińistracya  rządowa.  Wielki  książę  rozdając  w  zarząd 
ziemie  i  powiaty  swoim  urzędnikom,  nietylko  nic  im  nie 
płacił,  ale  jeszcze  od  nich  brał  podarunki  i  daniny.  Cały 
ten  system  nie  mógł  pomieśdć  się  w  głowie  publicy- 
stom europejskim;  patrzyli  oni  w  osłupieniu  na  wła- 
dzę i  potęgę  samodzierżców.  Baron  Herbersztejn,  który 
w  owym  czasie  zwiedzał  Moskwę  i  bawił  na  dworze  Ws^ 
sdia  lY.,  tak  mówi  o  jego  władzy: 

^Cokołwiek  powie,  wszystko  stać  się  musi  Zycie 
i  majątek  świeckich  i  duchownych,  panów  i  pospolitego 
ludu,  zależy  od  jego  woli.  Nie  zna  on  co  to  jest  nie- 
posłuszeństwo, a  każdy  jego  wyrok  uważany  jest  za  sprar 
wiedliwy  jakby  wyrok  BiDski,  bo  poddani  mają  tę  wiarę, 
że  wielki  książę  jest  wji^onawcą  postanowień  Przedwie- 
cznie.'' 

Dakj  przywodzi  różne  przykłady  tej  niepojętej  dła 
niego  władzy,  potan  dodaje: 

„Nie  wiem,  czy  to  naród  ukształdł  takich  samo- 
władzców,  czy  eamowładzcy  takie  usposobienie  nadidi  na- 
rodowi. ** 

Te  i  tym  podobne  ogólne  uwagi,  bynajmniej  nie  wy- 
jaśniają rzeczy;  lepiej  podania  ludu  uczą  nas,  jakim  spo* 
sobem  umocowała  się  ta  władza  straszliwa,  pochłoną- 
wszy tyle  narodowości  i  dążeń  różnych. 

Do  czasów  Wasila  odnosi  się  powiastka  gminna  o  Drch 
gtde,  która  podobnież  jak  owa  przytoczona  wyżej  o  Sze- 
miace,  przedstawia  uosobienie  ^ki  historycznej.  Sze- 
miaka  jest  ideałem  moskiewskiej  q>rawiedłiwości,  Dra>- 
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iSM,  ideałem  moakiewBkic^  deg|9d^pzn»L  Tcdi  PrttgwhL, 
^by  wojewoda  wotoski  (bo  chociaż  byli  na  W«ło6Bez]F- 
jsn&e  wojewodowie  tego  nazwkd^a,  bołiater  mniejszy  wtsssak- 
że  jestOBobą.  zmyśloną  zujpełnie),  wyobraża  tei§cia,  Jaki 
odpowiada  ówczesnym  pojęciom,  życzeniom  i  i^uizkfom 
iMdiL  Miał*  on  być  potężny,  szanowany  i  sprawiedliwy, 
a  zaj^y  poprawą  i  uszczęśliwieniem  swoidi  poddasydL 
W  tym  celu  zmieniając  imię  i  ubiór  odbywał  podróż  po 
kraju,  zajeżdżał  wszędy,  wchodził  niespodziewanie  do  do- 
mów, słuchał  pode  drzwiami,  zagląds^  ukradkiem  przez 
ds:no,  a  sk(»*o  co  złego  postrzegł,  natychmiast  zapobie- 
^  temu.  Jedynym  ^odUem  na  wszystko  jest  u  niego 
śmierd  Jeżeli  zdarzy  mu  się  zły  sędzia,  każe  go  obe- 
drzeć, ze  skóry;  jeżdi  spotka  kobietę  niechlujną,  każe 
wrzucić  ją  do  rzeki;  jeżeli  znajdzie  gospodynię  leniwą, 
każe  jej  wyłupić  oczy  i  przykuć  ją  do  żaren,  żeby  całe 
życie  olnsaeała  kamień.  Wszystkie  te  sposoby  autorowi 
powieśid  zdają  się  być  bardzo  słusaie  i  dowcipne.  Da- 
lej, Draguła  jako  wzorowy  ekonomista,  obmyśla  środek 
uw^:4mema  ki^u  od  żebractwa,  sMeiir  wszystkich  star- 
j6Ów,  kąleków,  di<M:owitych ,  a  nawet  wszys&ich  biednych 
i  sitt]]i(»ych,  zamyka  ich  w  ogromnej  stodole  i  każe  ogień 
podłożyć.  „Rzeczywiście  —  dodaje  tutaj  opowiadający  te 
mądre  sprawy  —  do  czegóż  chować  luobi,  którzy  ani 
sobie  ani  drugim  na  nic  nieprzydatni "ti 

Tak  to  w  owym  czasie  lud  moskiewski  pojmował  po- 
winności.  monardiy.  Doczekał  się  też  wkrótce  kmętia, 
który  rządził  zupełnie  jak  ów  urojony  Draguła,  tyUm 
daldbo  praeszedł  go  w  okrucieństwie,  i  i^odki  jego  sto- 
sował nie  do  pojedynczych: ludzi,  ale  do.pasniu^u. 

Wasil  umierając  zostawił  małoletniego  sjaa  Iwana 
Kronika  powiada,  ż^  prżys^dł  on  nałświat  w  chwiU, 
kiedy  <dat>pna  burza  wstrz^a^  Moskwą,  i  urodziny  jego 
hjiy  ogłoszone  wśród  trzasdai  piorunów.  Dziecko  to  miało 
widłach  krew  moogołską  po  matce  awt^ej^Hetenie.,  aio- 
atraenicy. książąt  G&sjdch,  kti^  z  wofinostafeniąj  War 
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tola  -obwołano  regientką,  państwa.  Helena  kobi^  dtunna, 
wielce  oświecmia,  wychowana  w  Polsce  i  w  Niemczecii, 
silnie  trzymała  władzę;  ale  wkrótce  dwór  jej  stał  dię 
placem  ścierania  się  Mcyi  walczących  z  sob%  za^ęde. 
Potworzyły  się  partye  Glińskich,  Szujskich  i  Belfi^eh. 
Wszysttóe  zrazu  działały  przeciw  feworytowi  regientbi 
księciu  Oboleńskiemu,  potem  spychały  się  nawzajem.  Była 
to  już  epoka  nowa.  Dawniej  książęta  potomkowie  Bu- 
lyka  wałczyli  w  obronie  swojej  niepocttegłości,  swoidi 
dzielnic;  terasi  dobijali  się  tylko  o  łaskę  tronu,  pochle- 
biali to  wdowie  wielkiego  księcia,  to  małoletniemu  jego 
następcy,  żeby  pod  ich  imieniem  rządząc  krajem,  gnieść 
partye  przeciwne,  fiez  ustanku  przeto  zachodziły  rewo- 
lucye  pałacowe,  kończące  się  zawsze  traceniem  fawory- 
tów pokonanych.  Iwan  w  dzieciństwie  patrzał  ciągle  na 
krwawe  sceny.  Często  nie  zważając  na  jego  płacz  i  krzyk, 
z  rąk  mu  wydzierano  ulubieńców,  żeby  prowadzić  pod 
topor  katowski.  Nieraz,  nagle-  zbudzony  w  nocy,  drżąc 
musiał  stać  pośród  kłócących  się  bojarów.  Tak  hodował 
się  kilka  lat  w  ciągłym  strachu  i  z  sercem  zrażonem  ku 
wszystkiemu  co  go  otaczało.  Nareszcie  maft^a  jego  znr 
kończyła  życie  od  trudzny,  po  długich  zamieszkach  fa- 
kcya  Szujskich  ostatecznie  wzięła  przewagę. 

Szujscy  pochodzili  w  linii  prostej  od  pierwszych  załó- 
żydeU  państwa  moskiewskiego.  Wyzuci  ze  swoich  księztw 
w  stronach  zaleskich,  przenieśli  się  do  Moskwy,  gdzie 
rodzina  ich  zawsze  odegrywała  rolę  tragiczną,  zawsee 
tworzyła  fsdccyą  w  kraju,  i  nawet  później  doszła  na  chwilę 
•do  tronu.  Niemal  wszyscy  jej  członkowie  ginęli  w  mę- 
czarniach albo  na  wygnaniu. 

Iwan  z  natury  był  gwałtowny  i  umysłu  bardzo  by- 
strego. Partya  przedwna  Szujskim  chcąc  ich  zwalić,  wma- 
wiała w  niego,  że  mając  lat  trzynaśde,  mógł  jiiż  ółgj^ 
rządy  państwa,  że  chociaż  nie  i>ełnoIetni,  był  przedęż 
zdolny  dowodzić  wojskiem  i  kierować  polityką,  że  Wsty- 
dem było  dla  wiettaego  ksnięda  ulegać  despotyzmowi  kilku 
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9fioów,  że  pi^zysze^  już  esm,,  aby  sił  własnych  spróbo- 
wał. Zabiegi  ich  wzięły  ^utek.  Niedoro^  książę  po- 
trafił chytrze  pokryć  &wdj  gniew  i  zamysł-  Obyczajem 
fiwego  ojc^  i  dziada  zaprasza  panów  i  bojarów  na  wspa- 
niałą a€ztę,  sadza  ich  u  stołu,  obsypuje  podarunkami, 
rozn^awia  z  nimi  uprzejmie.  Wtem  powstaje  warchoł  na 
ulicy,  Iwan  zamyśla  się  i  nachmurzą  czoło,  po  chwili 
przerywa  milczenie,  powiada  że  to  zapewne  biedny  lud 
szenurze  na  niesprawiedliwe  rządy,  że  dosyć  już  cierpiał 
koło  siebie  zdrajców  i  przysda  pora  ich  ukarać.  To 
rz^łszy  wytyka  palcem  winnych,  wskazując  na  Szig- 
^ego  i  najznakomitszych  bojarów,  którzy  władali  kra- 
jem, przed  którymi  wszystko  drżało.  W  mgnieniu  oka 
partya  przeciwna  obżałowanym ,  rzuca  się  na  nidi ,  chwyta 
i  wywłóczy  na  ulicę.  Książe  daje  rozkaz,  zęby  ich  za- 
szczwano  p^ami.  Zaraz  wypuszczono  psiarnię  i  nieszczę- 
śliwi ci  zginęli  rozszarpani  w  kawsdki. 

Odtąd  ta  sama  nawet  fakcya  co  dogodziła  swojej  ze- 
mście, widzi  w  rożdrażnionem  dziecku  stras^ego  samo- 
władzcę.  W  kilka  lat  później  przybyli  do  niego  posło- 
wie Nowogrodzian  z  jakiemiś  przełożeniami.  Historyk 
rosyjski  powiada,  że  biedny  ten  lud  od  niedawnego  czasu 
poddany  Moskwie,  nie  znał  jeszcze  dobrze  co  to  jest 
władza  samodzierżców  i  śmiał  użalać  się  niekiedy.  Iwan 
rozgniewany  na  takie  zuchwalstwo  ponaordował  posłów, 
kajiąwszy  zlewać  im  głowy  i  brody  spirytusem,  sam  je 
zapalał. 

Charakter  skłonny  do  okrucieństwa,  a  pogorszoi^ 
jzłem  wychowaniem,  rozwinął  się  gwałtownie  w  młodym 
księciu ;  ale  nagle  przyszła  jeszcze  na  niego  chwila  upa- 
JBiętania  się  i  poprawy.  Neron,  jak  wiadomo,  z  początku 
bardzo  łaskawy,  później  stał  się  tyranem;  Iwan  począ- 
wszy od  tyranii  wrócił  na  drogę  cnoty  i  trzymał  sig  jej 
lat  kilkanaście.  Zmiana  ta  zrodziła  się  następnym  spo- 
sobem. Partya  bojarów  nie  śmiejąca  już  wichrzyć  na 
dworze  t  poburzyła  liid  w  czasie  ogromnęga  pożaru,  któiy 
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prawie  całą  Moskwę  ogarnął  i  zniszczył.  Gmin  obała- 
mueony  wieścią,  źe  klęska  ta  była  dziełem  czarów  przez 
książąt  Glińskich  sprawionych,  rzucił  się  na  ich  dom, 
na  cerkwie  i  nawet  na  pałac  wielkiego  księcia.  Bunt  ten 
tak  przeraził  Iwana,  że  wpadł  w  głęboką  tęsknotę  i  przez 
kilka  dni  nigdzie  nie  wychodził.  Wtedy  jeden  mnich  świą- 
tobliwy imieniem  Sylwester,  przedsięwziął  korzystać  z  do- 
godnej pory,  i  przecisnąwszy  się  do  niego,  począł  go 
upominać  surowic,  przekładając  mu,  że  nie  czary  były 
przyczyną  pożogi  i  buntu,  ale  jego  własne  występki, 
jego  okrucieństwa  i  zbrodnie,  za  które  powinien  był  po- 
kutować, aby  ubłagid  gniew  nieba.  Wielki  książę  przy- 
jął mnicha  i  zamknął  się  z  nim  sam  na  sam,  a  po  od- 
bytej rekoUekcyi  ukazał  się  dworzanom  i  panom  zalany 
łzami,  przepraszał  wszystkich,  wyznawał  swoje  ciężkie 
winy,  żałował  za  popełnione  bezprawia,  obiecywał  odtąd 
być  zupełnie  innym,  szanować  prawa,  poświęcić  się  caJ:- 
kiem  dobru  poddanych.  Niewypowiedziana  radość  ogar- 
nęła obecnych  i  wkrótce  całe  miasto.  Bojarowie  niezgo- 
dni przedtem,  uściskali  się  w  rozrzewnieniu,  lud  kupił 
się  pod  oknami  pałacu  i  błogosławił  wesołemi  okrzy- 
kami; każdy  gdzie  się  spotkał  z  drugim  opowiadał  szczę- 
śliwą nowinę. 

Iwan  chciał  zrobić  Sylwestra  arcybiskupem  i  postar 
wić^go  u  steru  interesów  państwa,  ale  pobożny  mnich 
nie  przystał  na  to,  i  odrzucając  wszelkie  dostojeństwa 
doczesne,  obiecał  być  tylko  doradzcą  duchownym  księ- 
cia, któremu  dał  za  przyjaciela  i  pomocnika  ulubionego 
przez  się  młodzieńca  Adaszewa.  W  historyi  i  w  poda- 
niach ludu  Adaszew  ten  uchodzi  za  wzór  cnoty  niewi- 
dziany już  później ;  kroniki  nazywają  go  aniołem  ze- 
słanym z  nieba  dla  opiekowania  się  narodem.  Wielki 
książę  dawał  mu  także  miejsce  pierwszego  bojara,  po- 
ruczał  mu  rząd  kraju;  ale  i  on  również  jak  Sylwester 
miał  wstręt  do  wszelkich  tytułów,  zaszczytów  i  nagród. 
Pragnął  pełnić  posługę,  nie  zaś  urzędować. 

16** 
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Pod  wpływem  fohożnegę  mnidia  i  młodego  pngja- 
cielą  wielki^o  księcia,  wszystko  wzięło  inny  obrót  w  pań- 
stwie. Wi^iowie  stanu,  książęta  z  roda  Ruryka  od 
czterdziestu  lat  i  dłuiej  zamkuigci  w  kazamatach,  do- 
znali ulgi;  przeniesiono  ich  do  więzień  mniej  ciemnych, 
pozwolono  im  niekiedy  używać  przechadzki;  przywołano 
niektórych  wygnańców.  Zanosiło  się  nawet  na  zaprowar 
dzenie  ważnydi  zmian  w  konstytucyi  krajowej;  ustano- 
wiło pewien  rodzsy  sądów  przysi^łydi  dla  rozstrzyga- 
nia sporów  między  poddanymi  a  skarbem.  Polityka  ze- 
wnętrzna była  przytem  kierowana  zręcznie  i  silnie.  Wiel- 
kie księztwo  moskiewskie  cieszyło  się  przez  lat  13  pra- 
wdziwie świetnym  i  błogim  stanem,  jakiego  już  później 
nie  doświadczyło  nigdy.  Ale  dfżka  choroba  sarnio 
Iwana  i  śmierć  żony,  sprawiły  znowu  nagłe  straszną  zmianę 
w  j^o  umyśle  i  następnie  w  jego  panowaniu. 


Lekcya  XXXI. 

Xnątelc,    21    maja   1641. 


Panowanie  Zjgmnnta  An^sta.  Z  nim  razem  gaśnie  królewskoćć 
średniowipkowa.  —  Wiek  złoty  literatury  polskiej.  —  Moskwa 
bierze  Kazań  i  Astrachań.  Nagła  zmiana  w  Iwanie  Groźnym.  — 
0/Miiif.  —  Zbiegi  do  Polski  Kurbski.  Jego  korespondencya 
z  Iwanem.  —  Lud  moskiewski  przejęty  już  uległością  mongol- 
ską. —  Niemcy  w  państwie  moskiewskiem.  —  Ruś  stara  wy- 
daje jeszcze  głos  boleści  p^^ez  usta  metropolity  Filipa.  ~  Osta- 
teczna klęska  Nowogrodu.  —  Wyprawa  na  Psków.  —  Panowa- 
nie Iwana  IV.  kładzie  koniec  ftusi  dawnej,  normandzko- sło- 
wiańskiej. —  W  Polsce  szlachta  bawi  się  tworząc  Rzeczpospo- 
litą Babińską. 

Jeden  znakomity  pisarz   \^1eku  XVI.,   Paweł  Jove, 
czyni  uwagę,  j&e  w  połowie  tego  stolecia  monarchie  eu- 
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ropejskie  zajaśniały  gasnącym  blaskiem.  Były  to  czasy 
Leona  X.,  łYanciszka  I.,  Henryka  YIII.,  i  Zygmuntów 
Jagiellonów.  Zygmunt  August,  ostatni  potomek  najza- 
cniejszej i  najbardziej  chrześciańskiej  dynastyi,  przeźy- 
itszy  tych  wielkich  ludzi,  poniósł  z  sobą  do  grobu  kró- 
lewskość  średniowiekową.  Za  dni  jego  dokonała  się  wielka 
rewolucya  w  Polsce. 

Wsi)omniany  od  nas  uprzednio  pisarz  żywota  Kmity, 
zwraca  baczność  na  to,  że  w  roku  śmierci  Zygmunta 
Starego,  wygasło  mnóstwo  najznamienitszych  rodzin  rze- 
czypospolitej.  Dziesiątek  udzielnych  domów  książęcych 
w  Litwie  i  Mazowszu,  kilkanaście  familii  pańskich  w  Ko- 
ronie zakończyło  się  około  tego  czasu. 

Nowa  rada,  złożona  ze  szlachty  spanoszałej  otoczyła 
młodego  króla;  sam  Zygmunt  August  stał  się  niemal 
szlachcicem.  Posiadał  op  jeszcze  wspaniałomyślność  swoich 
przodków,  ale  już  nie  miał.  ich  powagi,  był  lżejszego 
charakteru,  gonił  za  nowościami.  Wychowany  w  cudzo- 
ziemczyznie,  pierwszy  z  królów  polskich  umiał  i  lubił 
mówić  obcemi  językami,  włoskim  i  hiszpańskim;  czytał 
książki  niemieckie,  garnął  do  siebie  sektarzy  Niemców, 
nowatorów,  kochał  się  w  sztukach ,  protegował  artystów. 

Te  same  powody  co  nie  dawały  naukom  i  umieję- 
tnościom przyjąć  się  w  Polsce,  sprzyjały  bardzo  sztu- 
kom, mianowicie  sztuce  mówienia.  Krasomowstwo  stało 
si^  jednym  z  żywiołów,  jedną  że  sprężyn  rządu.  Król 
musiał  wymową  ujmować  senatorów  i  posłów,  szlachta 
przez  wymowę  przychodziła  do  urzędów  i  dostojeństw. 

W  tymże  czasie,  pisarze  i  poeci  polscy,  zachęceni 
czytaniem  klasycznych  dzieł  włoskich  i  francuzkich ,  biorą 
się  do  uprawy  narodowego  języka,  podług  wzorów  w  nich 
czerpanych.  Tu  poczyna  się  wiek  złoty  literatury  pol- 
skiej. 

Wśród  tego  blasku  jednak  jaki  zewsząd  otaczał  tron 
Zygmunta  Augusta,  ukazały  się  już  jemu  straszne  sym* 
ptomata  schyłku  władzy  królewskiej,  obok  nagłego  wzro- 


37^ 


stu  ĘDdnowładztwa  sdachty.  Stany  nie  didały  zatwier- 
dzić jego  małżeństwa  z  Barbarą  Badziwiłłdwną,  Zawar- 
tko bez  idi  zezwolenia.  Związek  ten  z  córicą  znakomi- 
tej, ale  nie  panującej  rodziny,  odpowiedni  tylko  akłon- 
noód  serca,  nie  zaś  widokom  politycznym,  przeciwny 
obyczajowi  dworów  europejsddch,  z  któremi  Polska  nuala 
stosunki,  nazywając  romansowym,  nieprawnym,  szkodli- 
wym dla  rzeczypospolitej ,  podniesiono  krzyki  na  samo- 
wolnoóć  króla,  na  nadużycia  władzy. 

Gdy  się  to  działo  w  Polsce,  w  Moskwie  htop,  peryod 
rządów  Iwana,  zdawał  się  otwierać  narodowi  ińeznany 
dotąd  zaw«d  pomyślności  i  oświaty.  Cudzoziemcy  win- 
szowali Północy  dwóch  młodych  a  tak  wspaniałych  i  do- 
brotliwych monarchów. 

Widzimy  potrzebę  tutaj  opowiedzieć  szczegółowie  pa- 
nowanie Iwana  IV.;  on  bowiem  skupił  w  samym  sobie 
całe  jestestwo  państwa  moskiewskiego,  i  historya  chcąc 
wyłożyć  stan  tego  kraju,  musi  przypatrywać  się  pilnie 
stanowi  wewnętrznemu  samowładzcy.  Jego  myśU,  jego 
drgnięcia,  jego  skinienia  stanowiły  o  losie  wielu  poko- 
leń; on  sam  jeden  nadawał  kierunek  prawodawstwu  i  obro- 
tom wojennym;  cokolwiek  historycznego  zaszło  w  Mo- 
e^wie,  to  nie  wyrobiło  się  ani  w  senacie,  ani  w  żadnej 
radzie  wielkiego  księda,  ale  w  głębi  jego  ducha. 

Iwan  powodując  się  jeszcze  radami  świątobliwego  spo- 
wiednika swego  i  sławnego  Adaszewa,  rozprzestrzenił 
był  granice  moskiewskie  podbojem  carstw  Kazania  i  Astra- 
chanu.  Są  wzmianki,  że  właśnie  w  tym  czasie  kiedy 
Kazań  zdobyty  zost£^,  pocz^  objawiać  się  w  słowach 
i  postępkach  wielkiego  księcia  pierwsze  znaki  przeraża- 
jącej zmiany,  jaka  zachodziła  w  jego  duszy.  Gdy  dostoj- 
nicy i  bojarowie  przyszli  mu  winszować  tak  korzystnej 
i  świetnej  zdobyczy,  zamyślił  się  nagle  i  poglądając  po- 
nuro, przemówił  z  cicha,  jakby  sam  do  siebie:  „Nie  boję 
się  już  bojarów, .  obejdę  się  już  beznich." 

Zmiana  ta  wszal^e  głównie  datuje  od  obłożnej  cho- 
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roby  jego,  którą  miano  za  śmiertełną.  Leż%c  słaby  i  bez- 
władny, miał  porę  poznać  usposobienia  bojarów,  zchwycił 
na  gorącym  uczynku  ztą^  stronę  natury  ludzkiej.  Ci  lu- 
dzie, którzy  nie 'umieli  znaleźć  wyrazów  na  oddanie  swo- 
jej czci  i  miłości  ku  niemu,  którzy  go  nazywali  Zbawi- 
cielem Rusi,  Duchem  Świętym  wcielonym,  widząc  teraz 
blizkim  zgonu,  zapomnieli  o  jego  małem  dziecku,  a  miar- 
kowali komu  z  krewnych  uwięzionych,  albo  trzymanych 
pod  dozorem  rządu,  tron  dostaćby  się  powinien.  Podo- 
bno nawet  spowiednik  i  faworyt  księcia,  lękając  się  za- 
mieszek jakie  długa  małoletność  jego  następca  mogłaby 
sprawić,  skłaniali  się  ku  jednemu  z  pretendentów.  Wielki 
l^iąże  wezwawszy  do  siebie  bojarów  dawniej  tak  nad- 
skakujących i  kornych,  nie  mógł  na  łożu  boleści  upro- 
sić, uUagać,  żeby  jego  syna  obwołali  panem  Moskwy. 
Wkrótce  z  wielkiem  podziwieniem  wszystkich,  ozdrowiał 
i  powstał. 

Nie  zaraz  wszakże  rozjątrzone  jego  uczucia  wyszła- 
na  wierzch.  Zawsze  wyrachowany  i  chytry,  umiał  je  kryć 
i  powściągać.  Zdawało  się,  że  zgoła  nie  pamiętał  co 
mdział  i  ^szał  w  ciągu  swojej  choroby.  Rozdawał  jał- 
mużny, obsypywał  dworzan  nowemi  łaskami,  obchodził 
się  uprzejmie  ze  starszyzną.  Czasami  tylko  słówko  wy- 
mówione niby  przypadkiem,  wzmianka  wtrącona  jakby 
od  niechcenia  mogły  dać  poznać,  że  nie  zaponiniid  naj- 
mniejszej okoliczności,  że  wiedział  każdego  po  imieniu,' 
kto  się  sprzeciwiał  jego  woli.  Pomału  zaczął  usuwać  się 
od  zgiełku  dworskiego,  żyć  coraz  bardziej  samotnie.  Pier- 
wsze oznaki  jego  niechęci  okazały  się  w  cierpkości, 
z  jaką  odrzucał  już  zdania  swego  spowiednika  i  ulu- 
bi^ca.  Postrzegli  oni  niezadługo,  że  nie  mieli  już  po  co 
bawić  na  dworze.  Mnich  wrócił  do  klasztoru,  Adaszew 
otrzymał  odległe  od  stolicy  gubernatorstwo. 

Oddalenie  się  tych  dwóch  cnotliwych  ludzi,  było  ha- 
słem nowego  porządku  rzeczy.  Zawiść  i  potwarz  poru- 
szyły się  z  kątów  przeciw  nieobecnym;  intryganci,  po- 
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chlebcjr  opadli  wielkiego  księcia,  przekładając  ma  jak 
sromotnej  ulegał:  kurateli.  «Jak  m<^łeś  Najjaśniejszy  Pit- 
nie —  mówiono  ma  —  znosić  tak  ciężką  niewolę?  Oni 
nie  pozwalali  ci  nawet  wina,  w^ranudi  cieszyć  się  pię- 
knością Moskiewek."" 

Pałac  książęcy  przybrał  natydimiast  inną  postać.  Lud 
moskiewski  zawsze  z  trwogą  i  czcią  zbliżał  się  do  sie- 
dli^a  swoich  władzców,  ale  nigdy  Kremlin  me  wzbudzał 
w  nim  tyle  poszanowania,  jak  podczas  kilkunastu  lat  bo- 
gobojnego życia  Iwana.  Widząc  .tu  ciągłe  scbodzącydi 
się  pobożnych  kapłanów,  poważnych  urzędników,  zgodę 
i  szczęście  domowe  w  rodzinie  monarszej,  miejsce  to 
uważano  prawie  za  święte,  bito  pokłony  na  progu  pała- 
cowym. Teraz  działo  się  wcale  inaczej.  Dwór  napełnił 
się  htekiem  śmieszków,  błaznów,  śpiewaków,  tancerzy; 
dzień  i  noc  brzmiał  hałas  biesiad  i  zabaw.  Obok  tego 
toczyła  ń^  sprawa  mnicha  Sylwestra  i  zacnego  Adasze- 
wa,  obwinionych  o  to,  że  za  pomocą  uroku  rzucon^o 
na  wielki^o  księcia,  byli  nim  owładali.  Iwan  wbrew  już 
dawnemu  zwyczajowi  krajowemu,  nie  oddając  ich  pod 
sąd  właściwy,  sam  zabrał  się  sądzić.  Ten  lu"ok  rozpo- 
czyna pierwszą  rzeź,  pierwsze  tak  zwane  opaty^  czyli 
przewianie  narodu.* 

Naprzód  padł  ofiarą  brat  Adaszewa,  a  razem  z  nim 
uległa  karze  cała  jego  rodzina,  czego  nigdy  dotąd  nie 
widziano  ani  na  Ru^i,  ani  w  Moskwie.  Sławna  z  pię- 
kności i  cnót  Marya  Adaszew  wtrącona  do  więzienia, 
przed  zgonem  swoim  w  męczarniach,  musiała  patrzeć  na 
ścięcie  jej  dzieci.  Następnie  idą  pod  miecz  dalsi  krewni 
i  przyjaciele  tego  domu.  Po  wytępieniu  Adaszewów  Iwan 
rzuca  się  na  innych  panów  i  bojarów.  Dymitr  Oboleński 


*  w  prowincyach  Polski  bliższych  dawnych  granic  rosyjskich, 
znane  jp9t  wyrażonie:  h//e  w  opałach  to  jest  znajdować  się  w  cię- 
żkich obrotach,  w  wielkiem  niebezpieczeństwie.  Wszędzie  zresztą 
mówi  się  u  nas  opnM  zboże,  krupy  i  t.  d.  Ztąd  opałka  naczynie 
służące  do  tego;  ztąd  także  opałki  odwiane  plewy  i  złe.  ziarna. 
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paA  przdHty  własną  j^o  ręką.  Stary  ksiąie  Repim 
za  to  źe  nie  chciał  tańcować  na  balu,  że  miał  za  grzech 
przywdziać  maskg,  utracił  życie.  Drugi  poważny  m%ż, 
który  nie  m<^ł  pić  wiele  i  odmówił  puharu  podawanego 
mu  przez  księcia,  został  wrzucony  do  piwnicy,  gdzie  go 
uduszono  lejąc  miód  w  gardło.  Książe  Wołkoński  pre- 
zydujący  .w  radzie  bojarów  umarł  zamorzony  głodem. 
Prawie  wszystkie  znakonutsze  familie  wyginęły  okrutnym 
sposobem. 

Wielu  natenczas  udekało  z  kraju  szukając  schronie- 
nia w  granicach  Polski.  Tak  ratowali  się  Laszkin,  Ku- 
rakin,  Worotynski.  Ten  o^^tatni  był  naczelnikiem  party  i 
litewskiej.  Długo  bowiem  ścierały  się  z  sobą  w  Moskwie 
dwa  główne  stronnictwa.  Jedno  zwane  litewskiem,  chciało 
ustalić  ład  i  porządek  w  państwie,  łagodnemi  wszakże 
środkami,  drugie  kierowane  przez  Szujskich,  zalecało 
terroi^yzm.  Ale  po  zaszłej  dopiero  zmianie  i  po  upadku 
Szujskich  znikn^  już  wszelki  ślad  stronnictw;  pojedyn- 
cze tylko  osoby,  dla  własnych  widoków  ubiegały  się 
o  wz^ędy  samowładzcy. 

Między  zbiegami  najznakomitszy  był  książę  Kurbski, 
człowiek  sławny  w  dziejach  moskiewskich,  wojownik  uwień- 
czony wawrzynem  wielu  bitew,  świeżo  jeszcze  przy  wzię- 
ciu Kazania  okryty  nową  chwałą  i  licznemi  bliznami. 
Szczerze  przywiązany  do  wielkiego  księcia,  gorliwy  o  po- 
myślność państwa,  musiał  on  jednak  porzuciwszy  żonę 
i  dzieci  unosić  swą  głowę  pod  opiekę  króla  polskiego. 
Zdawało  mu  się  atoli,  że  naglą  gwałtowność  wielkiego 
księcia  pochodziła  tylko  z  chwilowego  jakiegoś  zapędu, 
miał  nadzieię  upamiętać  go  i  przedsięwziął  pisać  do 
niego  z  upomnieniemu  Ale  trudno  było  znaleźć  po^ańca, 
któryby  się  podjął  taki  list  doręczyć.  Jeden  przecież 
wierny  sługa  odważył  się  na  to:  przybywszy  do  Moskwy, 
wcisnął  się  do  zamku  i  zastawszy  Iwana  wśród  dworzan, 
oddał;  mu  pismo  powiadając  od  kogo.  Iwan  nie  mogąc 
znieśći  żeby  kto  w  jego  obecności  powtórzył  imię  Kurb- 
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ski^o,  zbliżył  się  do  i^gi  i  utkwił  mn  w  nodze  swoją 
laskę.  Laska  ta  ze  c^oniowej  kośd,  ostro  kuta  na  końcu, 
jest  historyczną,  przechowuje  się  do  d2aś  dnia  w  mu- 
zeum w  Moskwie*  Wielki  książę  miał  zwyczaj  opierać 
się  nią  na  stopach  bojarów  i  panów,  z  którymi  rozma- 
wiał. Często  tym  sposobem  ^rzygwożdńyfBzy  do  posadzki 
nieszczęśliwą  ofiarę ,  wpatrywał  ^ę  w  poruszenie  twarzy, 
a  biada  była  temu,  kto  choćby  najmniejszym  znakiem 
okazał  boleść.  Sługa  Kurbskiego  wytrzymał  to  mężnie. 
Iwan  nie  puszczając  go,  cały  Ust  ^ośno  odczytał.  Oto 
jest  mały  wyjątek  z  niego: 

„Monarcho  niegdyś  wspaniałomyślny,  ale  na  karę  za 
grzechy  nasze  miotany  dzisiaj  szałem  wściekłości,  ska- 
żony aż  do  głębi  twoj^o  sumienia,  tyranie  jakiego  nie 
było  między  najsroższymi  mocarzami  ziemi,  przewrotny 
oszczerco,  co  wiernym  dajesz  imię  zdrajców,  chrześcian 
nazywasz  poganami  Azali  już  nie  masz  Boga ,  nie  masz 
w  górze  trybunału  na  królów?  Żegnam  cię,  rozstaliśmy 
się  z  sobą  na  wieki,  i  nie  zobaczymy  się  aż  w  dzień  są- 
dny. Ty  nie  boisz  się  żywych,  lękąjże  się  umarłych.  (3, 
których  pomordowałeś,  czekają  ciebie  u  tronu  Najwyż- 
szego Sędziego.  Podli  twoi  poddani  mogą  ci  dzieci  swe 
wydawać  na  pastwę,  ale  nie  zdołają  nieśmiertelnym  cię 
uczynić." 

Wielki  książę  był  czasu  swego  literat,  miał  preten- 
sye  do  wymowy  i  gładkiego  pisania ;  zaraz  więc  wziął  się 
do  o(fpowiedzi  Kurbskiemu ,  a  nawet  wszedł  z  nim  w  cią- 
głą korespondencyą.  Listy  jego  zebrane  razem,  tworzą 
spory  tom,  i  są  bardzo  ciekawym  zabytkiem,  również 
jak  listy  i  pamiętniki  Kurbskiego. 

Podajemy  tutaj  próbkę  stylu  Iwana. 

„W  imię  Boga,  przez  którego  królowie  panują,  do 
wysokiego  bojara,  kniazia  Andrzeja  Kurbskiego. 

„Biedny  Kurbski!  czemu  ty  chcesz  duszę  twą  zatra- 
cić, ratując  ucieczką  marne  twe  ciało?  Czyliż  nie  le- 
piejby  ci  było  umrzeć  z  rozkazu  twojego  pana  i  pozy- 
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akać  FRfiez  to  wiania  męca^ki?  GMsoie  jest  żyde, 
ezem  dostatki  i  dostojeństwa  ludzkie?  Ztdk<miości%  i  cm- 
meiBL  Szczęśliwy,  kto  zgonem  może  okupić  zbawienie  du- 
szy. Postępek  twojego  słi^i  Szybanowa  powinieaby  cię 
zawstydzić :  pokazał  się  on  należycie  w  obec  Nas  i  Ka- 
szych  podda^yck 

n Jeżeli  wielu  karać  mi  przychodzi ,  to  smutna  ta  po- 
winność bolesn%  jest  memu  sercu.  Wiadomo  jednak,  że 
więcej  jeszcze  zdrad  kryje  się  nieukaranych.  Potrzebna 
mi  łaska  Pana  Boga,  Najświętszej  Panny  i  wszystkich 
Świętych,  ale  lu(ki  o  radę  nie  proszę.  Straszysz  mię  są- 
dem Chrystusa  na  tamtym  świecie.  Mniemasz  więc,  że 
moc  Jego  nie  rządzi  i  tym  światem?  Muszę  cię  prze- 
strzedz,  że  wpadasz  w  herezyą  manicbejską/'  (Podług 
nauki  Manichejczyków  Bóg  rządzi  światem  duchów,  kró- 
lowie ziemią,  a  szatan  piekłem).  ^Zapowiadasz,  że  już 
nie  zobaczę  więcej  twojej  twarzy  czamomazej.  Co  za  nie- 
szczęście (Ua  mnie  I  Mówisz,  że  traceni  przezenmie  otar 
czają  tron  Boży.  To  zdanie  heretyckie!''  I  tu  zaraz  cy- 
tuje słowa  listu  Św.  Pawła:  „Nikt,  mówi  apostoł,  nie 
może  oglądać  Boga.'' 

W  całem  tern  piśmie,  jak  widzimy,  panuje  jednaki 
ton  ironii,  przebija  sł§  ciągle  złość  tłumiona.  Ze  Względu 
literackiego  można  nawet  powiedzieć,  że  książę  lwim 
pierwszy  podał  wzór  wyrażania  się  w  sposób  ironiczny, 
który  zupełnie  jest  obcym  literaturze  słowiańskiej^ 

Podczas  pierwszych  opałów  padło  przeszło  300  głów 
bojarskich  z  pomiędzy  krewnych  lub  przyjaciół  Adasze- 
wa,  spomedmka  Sylwestra  i  kniazia  Eurbskiego,  jako 
podejrzanych  o  spiski  albo  zmowy  z  Polską*  Iwan  wszakże 
nie  przestawał  krzyczeć,  że  go  wszyscy  zdradzają,  żenię 
ma  przychylnych  sobie;  że  nikt  nie  chce  mu  wydawać 
jego  nieprzyjaciół.  Cały  d^wór  drżał  od  strachu;  nie  śmiano 
już  czynić  doniesień,  bo  trudno  było  zgadteąć,  ikogoby 
życzył  widzieć  oskarżonym.  Rzeczywiście  miał  oa  na  celu 
zagładę  wszystkiego  co  go  otaczało. 
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Poir6d  takidi  naioeloiń,  nagłe  przedsigMerae  ssese- 
giMnifjjsasjr  cainiar  2^0^  rządy  i  opaśdć  stofieę.  Każe 
pakomć  swoje  rzeczy,  dwerzanom  i  naczdrnkom  wejska 
ivybimć  się  w  drogę;  wyaoBi  się  z  Mo^wy  i  o^ada 
w  odliidnem  nnejscH  Ba  paszczy.  Ztamtąd  dopito  uwia- 
damia metropolitę  i  bojarów,  że  ma  obrzydli,  że  ponie- 
waż go  menawidzą  i  knują  na  niego  zamachy,  nie  chce 
mieć  z  mmi  do  czynienia,  oddaje  nn  państwo  a  ich  sa- 
mych djabłu. 

Na  tę  wiadomość  powstaje  lament  powszechny,  me- 
tropolita i  bojarowie  rozpaczają,  lud  jęczy  z  żałośd 
Wszyscy  wołają,  że  Moskwa  już  przepadła,  bo  nie  ma 
pana,  że  trzeba  błagać  księcia,  aby  zlitował  się  nad 
swoim  narodem ,  wrócił  i  wziął  znowu  na  się  dężar  rządu, 
obronę  Kościoła  od  niewiernych.  Starszyzna  tedy  wyru- 
sza uroczyście  z  prośbami  do  wielkiego  księcia,  pada  mu 
do  nóg,  płacze,  zaklina,  błaga  wołając:  karz  nas  panie, 
nie  oszczędzaj  żadnego,  -^Iko  nie  opuszczaj! 

Dziwne  to  przywiązanie  nie  daje  się  wytłumaczyć 
inrzez  żadną  pobudkę  moralną.  Historycy  rosyjscy  sami 
nie  mogąc  go  pojąć,  przypisują  je  wyobrażeniom  religij- 
nym: mniemają  że  lud  widząc  w  swoich  monarchach  po- 
mazańców Bo^ch,  nie  mógł  oderwać  się  od  nich.  ińe- 
słnsznie  jest  wszakże  oskarżać  Kościół  ruski  o  wpojeme 
W  naród  tych  uczuć.  Zobaczymy  zaraz  że  dudhowieństwo 
obrządku  greckiego,  diodaż  zn&czemnione ,  podbite  zu- 
pełnie przez  władzę  świecką,  podnosiło  się  jednak  prze- 
ciw lyranii,  usiłowało  stawić  opór  dla  ochrony  ludu. 
"Przywiązanie  to  instynktowe <  zwierzęce,  zgoła  bez  zwią- 
zku z  jakiemkolwiek  uczuciem  Mnanem  Europejczykom, 
przi»zło  do  Mosksdi  T>d  Mongołów  tulących  się  koło 
«w<oich  wodzów,  jak  tabun  dzikich  koni  koło  ogiera  fit^ 
^hdka.  Wiadomo,  że  za  tym  patryarcAą  całe  pokołeme 
bieży  na  oślep,  i  skoro  on  z^nie,  ide  wie  gdzie  się  ohr(i- 
dć,  rozprasza  się  bezprzytomnie. 

Właśnie  za  panowania  Iwana,  przy  wzięciu  Eaztf^ 
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wkbńmj  adenąjąejr  prasykład  tej  mongolddej  skłonnośd. 
I^  tysięcy  Mongełów  oblężonych. w  stolicy,  straciwszy 
już  :w8zdką.  nadssieję  otNrondeDia  miasta,  wysłało  parła- 
mentarEa,  nie  żądając  wcale  nic  dla  siebie,  ale  tylko 
c^c  zabezpieczyć  żyde  swojego  pana.  Kazali  oni  po- 
siedzieć dowódzcy  wojsk  moskiewskich  co  nast^uje: 
,,  Walczyliśmy  za  naszego  chana,  zachowaliśmy  go  mię- 
dzy sobą  od  ran  i  zmewagi ;  teraz  kiedy  pozbawiony  jest 
tn)ou,  oddajemy  go  pod  twoją  opiekę.  Oo  do  nas,  wyj- 
dziemy w  pole  i  wypijemy  czarę  śmierci.^  Jakoż  skoro 
tylko  przyjęto  od  nich  ten  jedyny  przedmiot  ich  troskli- 
wości, wyszli  z  morów  i  rzuciwszy  się-  w  bój  wyginęli 
wszyscy. 

Takie  to  uczucie  wsiękło  ponu^  w  naród  mo^e- 
wsko^raski,  który  me  miai  w  sobie  żadnego  żywiołu  dość 
mocnego  na  odparde  tego  wpływu,  a  przez  długie  lata 
pod  jarzmem  Mongołów  odpychwy  coraz  bardziej  od 
si»rawy  publicznej,  stracił  nareszcie  do  szczętu  samodziel- 
ność, nie  mógł  już  pojąć,  żeby  można  było  rządzić  się 
i  utrzymać  p^two  bez  jedynowładnego  paiia. 

Iwan  więc  wzywany  z  jękiem  rozpaczy,  dał  się  nar 
reszcie  wzruszyć,  obiecał  wrócić  do  Moskwy;  ale  jak 
gdyby  trzeba  mu  było  jeszcze  przyznania  władzy,  kładzie 
za  warunek ,  że  odtąd  będzie  miał  prawo  karać  poddar 
nych,  ro^rząd^iać  ich  niajątkiem  i  życiem,  zakazuje  du- 
chowieństwu wstawiać  się  i  paro^ć  ża  kłmkołwiek.  Do- 
godzono żądaniu  wielkiego  księcia,  i  tym  sposobem  de- 
spoty^an  pozyskał  już  podstawę  l^lną,  został  upra- 
wniony przez  reprezeatacyą  narodową.  Umowa  tą  przy- 
pomina deloret  spodlonego  senatu  rzymskiegoi,  który  po- 
doboeż  prawo  zlewał  na  imperatorów. 

Mając  wydaną  >  sobie  w  ręce  całą  Ruś  moskiewską, 
-Iwan  otocsKmy  8WK)ją  strażą  pizyjeżdia.  do  stoUcy  i  ilka- 
^e  się  ludimii  który  ledwo  nkigłga  poznać,  tak  Uył 
zmieniony.  Wyłysiał,  tarada  mu^wypełzła^oczyzapadłf, 
x»j»  twarz  miała  wejnenir.  preeraiagącę;   Zaraz  fo;^ 
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csigły  się  drugie  opały.  Ohwytaao  wszędade  i  tiaoono  IM9- 
zfiamiemtsjsych  liidzL  Gołowin,  Kuim,  Sakin^  Grorróski 
i  iiuu  wbiei  na  pal  w  długicb  mgczaniiach  zakończyli  ży- 
cie. Tymczasem  wielki  ksiąte  zapowiedział  nowe  nies^ 
^hańe  urządzenie  kraju.  Całe  państwo  rozdzielił  na  dwie 
części.  Wybrawszy  sobie  kilkanaście  miast  około  Mo- 
skwy, oświadczył,  że  ten  wydział  tylko  uważa  za  swoją 
własność,  nad  nim  będzie  panował,  a  o  reszcie  nie  dice 
wiedzieć,  oddaje  w  zarząd  bojarom.  Skoro  zaś  bojarowie 
zrzekli  się  tak  niebezpiecznego  daru,  przywołał  księcia 
tatarskiego  wziętego  do  niewoli  w  Kazaniu  i  ochrzconego 
później ,  mianował  go  carem  Moskwy,  kazał  ukoronować, 
a  sam  usunął  się  znowu  do  swojej  siedziby  w  lasadi, 
zwanej  Alexandrowskiem. 

Nieszczęśliwy  car  drżał  na  sw(»m  trome,  bojarowie 
nie  wiedzieli  co  czynić,  żeby  nie  ściągnąć  na  siebie  gnie- 
wu; wielki  książę  zaś  wypoczywał  wśród  zabaw,  i  two- 
rzył pamiętny  w  dziejach  moskiewskich  legion  gwardyi, 
czyli  strzelców,  nazwanych  tak  w  tem  rozumienin,  że  na- 
ród miał  być  zwierzyną.  Okropny  ten  zastęp  zrazu  z  1,000 
ludzi  złożony,  wzrósł  potem  do  6,000.  Iwan  każe  w  dziel- 
nicy kraju  zachowanej  dla  siebie,  zabierać  prywatną  wła- 
sność szlachty  i  mieszczan ,  rozdaje  grunta  i  domy  swoim 
legionistom,  zaleca  im  surowie  nie  mieć  żadnych  stosun- 
ków z  mieszkańcand,  nienawidzić  ich  i  pogardzać  nimi 
^Oni  należą  do  gmin  --  powiada  —  a  ja  rzą&ę  tylko  mo- 
jem  małem  państwem."" 

Nie  podobna  opisać  udsku ,  jakiego  doświadczały  n»a- 
sta  wyznaczone  dla  straszliwej  gwardyi  książęcej.  Dwar 
naście  tysięcy  różnego  stanu  ludności  wygnanej  z  samej 
Moskwy,  tułając  się  wśród  zimy  marło  głodem.  Strzelcy 
osiadłszy  kilka  części  stolicy,  wypęcboali  wszystko  bez 
n^osierdzia.  Iwan  dał  im  za  godło;  psią  głowę  i  mio- 
tłę, eo  znaczyło,  że  powinni  byU  kąsać  jego  nieprzyja- 
ciół i  kraj  wymiatać.  Sam  książę  jHrzyjął  te  znaki  i  ka- 
zi^ przed  sobą  jako  .insygnia  nositć,   Zraau  lud  prostgr 
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imHemał,  de  się  pcześladoiwaaie  dgmnicfly  na  panaeh 
i  selaAcie,  ale  wkrótee  klęska  dała  się  uczuć  i  jemu. 
Wyludnione  miasteczka  i  włości  pożerać  ogień,  okolice 
Moskwy  zaimeoiły  się  w  prawdziwą  pustynię. 

W  czasie  kiedy  wykonywało  się  to  dzieło  zniszczę* 
nia,  wielki  książę^  siedział  w  swojej  kryjówce  obwaro* 
wanej  palisadami,  gdzie  nikogo  nie  wpuszczano,  i  zkąd 
wydbodziły  ciągle  brwawe  rozkazy.  Nagle  przychodzi  mu 
do  głowy  myśl  dziwaczna.  Dla  odpokutowania  nit^  za 
grzechy,  postanawia  miejsce  to  obrócić  na  klasztor,  sam 
robi  się  opatem,  wybiera  300  najzawołańszych  łotrów 
z  pomiędzy  swoich  siepaczy,  odziewa  ich  w  sutanny,  i  za- 
prowadza swego  pomysłu  regułę  zakonną.  Według  opisu 
współczesnych,  w  następujący  sposób  schodziły  dni  tego 
zgromadzenia. 

O  godzinie  trzeciej  rano,  wielki  książę  z  dziećmi 
i  z  dworem  szedł  dzwonić  na  jutrznią.  Dzwonił  całą  go- 
dzinę. Potem  następowało  nabożeństwo.  Sam  Iwan  into* 
nował  psalmy,  a  wszyscy  jego  mnisi  musieli  za  nim  śpie- 
wać trzy  albo  i  czteiy  godzin.  Była  to  ciężka  powinność 
dla  tych  hułtajów;  Zmorzeni  snem  padali  ńa  ziemię,  i  po 
niejakim  czasie  brzmiał  tylko  jeden  głos  wielkiego  księ- 
cia, bez  przerwy  aż  do  końca.  Z  cerkwi  udawano  się  na 
śniadanie.  Wielki  książę  jeszcze  stojąc  przy  stole  prawił 
długie  mowy  o  próżnościach  tego  świata,  o  znikomych 
chwilach  żyda,  o  rozkoszach  wstrzemięźliwości;  poczem 
wszyscy  jedli  i  pili  ogromnie.  Często  Iwan  nagle  zrywał 
się  od  stołu  i  bi^ł  do  więzi^ia  patrzeć  na  zadawane 
tortury.  Kronikarze  powiadają ,  że  mianowicie  kiedy  czuł 
się  niezdrowym  i  nie  miał  apetytu ,  używał  tego  sposobu, 
żeby  poruszyć  sobie  żółć  i  ułatwić  strawność.  Jakoż  wró- 
ciwszy zasiadał  znowu  i  jadł  smaczno.  Po  jedzeniu  roz- 
poczynało się  drugie  nabożeństwo,  podczas*  którego  od^ 
bywał  swoje  zatrudnienia  zwyczajne,  wyprawiał  gońców 
z  rozkazami,  i  zauważano  nawet,  że  najkrwawsze  wy- 
roki podpisywał  w  cerkwi.  Okoko  dziewiątej  wiemMm 
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d$mm  sabozprał  milczeme^  i  braeta  zakonnicy  sdi  na 
spoesynek.  Ale  meHd  ksi^e  nie  móg^  sypiać,  cal%  noc 
chodził  po  swojej  komnacie;  słyszana  niekiedy,  że  roz- 
mawiał sam  z  sobą  i  krzyczał. ,  Czasem  też  przywoływał 
poet^t  baśziidrzy,  ślepydi  dziadów,  żeby  go  usypiali  ga- 
dając Dau  bajki* 

Mędzy  zausznikami  Iwana  było  wielu  Niemców.  Pier- 
wszy to  raz  Niemcy  występują  ze  swojem  znaczenieai 
w  państwie  moskiewskiem.  Pochodzili  oni  z  miast  nie* 
miedi:ich  zdobywanych  w  Inflantach,  i  po  wzięciu  sztor- 
mem burzonych  do  szczętu;  a  chodaź  niektóre  podda- 
wszy się  przez  kapitulacyą,  polityka  książąt  znajdowała 
zaiWBze  pretext  prędzej  czy  później  je  zniszczyć.  Resztki 
ludności  zapędzano  w  głąb  państwa  i  rozsiedlano  po  ró- 
żnych stronach.  Jeńcy  ci  wszakże  jak  się  zdaje  nie  ubo- 
lewali nad  tern,  rychło  oswaJ£di  się  z  nową  ojczyzną,  ko- 
chali  wielktego  księcia,  garnęli  się  do  jego  osoby.  Iwan 
miał  koło  siebie  teologów  niemieckich,  rozprawiał  z  nimi 
o  dop[iatach,  odkrywsd  im  poufale  swoje  myśli,  zwierzył 
się  nawet  w  jaki  sposób  zamierzał  kraj  zreorganizować: 
powiedział  że  wytnie  naprzód  bojarów,  których  było 
400,000,  przejdzie  potem  do  mieszczan,  przetrzebi  i  lud 
prosty,  a  dopiero  z  resztą  zrobi  co  zedioe.  Niemcy  obo- 
jgtiii  zupełnie  na  los  narodu,  zamiast  coby  mieli  odwo- 
dzić księcia,  pochlebiali  jego  drapieżnym  skłonnościom. 
Im  to  winniśmy  wiadomość  o  szczegółach  żyda  tego  mo- 
narchy, a  można  uiać,  że  opisywali  wiernie,  bo  nie  po- 
wodowała nimi  żadna  niedięć  ku  szczodrobUwemu  panu, 
który  ich  głaskał  i  obsypywał  darami. 

Ilekroć  zdarzył  się  w  stolicy  kto  ze  znakomitych  cu- 
dzoziemców^ mianowicie  kiedy  praybywało  poselstwo  od 
króla  polskiego,  z  Ani^ii,  albo  od  cesarza.  Iwan  natych- 
nńast  zmieniał  swoje  postępowanie  i  starał  się  nadać  całe 
inną  postać  wazysti^iemu.  Nakazywał  nńeazkańcom  Mo- 
skwy stroić  się.  w  odzienie  świąte^ne,  gromadzić  się  tłn- 
mawi  w  Imejseaeh  kędy  pnsejeżdi^^  łaskftwie  pnsema- 
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komukolwiek  cłM>ćl^  uajmpiąj  inrzykre  słówlco.  Posłowie 
traktowaiu  praez  niego  niezmleme  gprEeczDie:  i  iiprzqj'-v 
mie^nmieniaU. rzecssywiście,  źe  ca  o  nim  gadano  zagra- 
nicą było  potwarzą^  wystawiali  go  swoim  dworom  jako 
monarchę  wychowanego  najlepiej,  który,  mówił  pięknie^ 
miał  pełno  światła,  i  gdzie  się  obrócił  odbierał  dowody 
miłości  od  swoich  poddanych. 

Tymczasem  tęsloiota  i  trwoga  panowała  w  całym  kraju* 
Nie  widziano  końca  straszliwego  ucisku  >  a  nikt  nie  ^M 
wydać  głosu  boleści  Przecięć  cokolwiek  jeszcze  było 
ctirzęściaińskiego  w  duchowieństwie,  cokolwiek  szlache- 
tnego w  uczuciach  narodu,  odezwało  się  naostatek  przez 
usta  jednego :  mnicha  pustelnika. 

Wielki  książę  nie  wiedzieć  dla  czego  począł  szukać 
świątobliwego  kapłana,  żeby  mu  powierzj^  arcybiskup- 
stwo  Moskwy.  Usłyszawszy  więc ,  źe  na  wysepce  u  brzegu 
morza  Biiałego  żył  mnich  bardzo  pobożny  i  uczony,  imie- 
ni^]i  Filip,  kazał  go  sprowadzić,  przyjąć  z  wielkiemi  ho^ 
norami,  posadził  z  sobą  do  stołu,  rozwijał  przed  nim 
swoje  plany  oświecenia  i  uszcssę śliwienia  państwa,  oświadr 
czył,  że  dbce  mieć  go  swoim  doradzcą  i  zrobić  met;ro- 
poUtą  moskiewskim.  Biedny  mnich  wymawiał  się  od  tych 
zaszczytów,  ze  łzami  prosił  o  wolność  powrotu  do  swego 
zacisza;  widząc  wszakże,  że. to  wszystko  napróżno,  po- 
dał ze  swojej  strony  za  warunek  zniesienie  dziwacznych 
urządzeń  i  rozwiązanie  owej  okropnej  legii  strzelrów. 
„Rozdzieliłeś  kraj  na  dwie  części  —  mówił  do  kBięcia  — 
azaliż  nie  wiesz,  że  rozdwojenie  jest  i^bą  państwa?  Ja 
nie  mogę  patrzeć  na  to,  co  się  dzieje.*" 

Nie  podobało  się  to  Iwanowi,  powiadają  nawet,  że 
się  zmarszczył  straszliwie,  ale  jednak  pokrył  swój  ^ew 
i  w  duszy  postanowiwszy  zemstę,  uprzejmie  o^emi  Fi- 
lipa do  Moskwy,  dąjąc  rożkan^,  żeby  go  wyświęcona  na 
metropolitę. 

Zam  rozpoczną  się  tn^m  ^N^  opałów.  Prześlą- 
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doimnie  doiltiięło  naprzód  klre^mydi  i  pi^jjadoł  nowego 
metropolity.  Ńie  nszło  i  to  nikomu  na  sucho,  jeśli  oka- 
zał b^  radość  z  przybycia  jego.  Trudno  wyliczyć  ofiary 
i  rodzaje  zadawanych  im  katuszy.  Do  dwudziestu  lodzi 
mordowano  co  dzień,  siekając  w  kawałki,  topiąc,  sma* 
ląc,  zapędzając  gwoździe  za  pamogde  i  t  d 

Jednego  razu  wielki  książę  wchodzi  niespodziewanie 
do  cerkwi  katedralnej  z  czeredą  swoich  siepaczy  w  su- 
tannadi  i  popicb  kołpakach  na  głowie.  Metropolita  we- 
dle zwyczaju  Kościoła  greckiego  obowiązany  spotkać  mo- 
narchę i  dać  mu  błogosławieństwo,  nie  ruszał  z  miejsca; 
skoro  zaś  poczęto  wołać,  że  wielki  książę  go  czeka,  star 
nął  przy  ołtarzu  i  podniósłszy  w  górę  rękę  a  utkwiwszy 
wzrok  w  Iwana,  rzekł:  „W  takim  stroju  nie  mogę  po- 
znać prawowiernego  cara,  jak  również  nie  widzę  go 
w  jego  rządach  państwa.  Książe  I  tutaj  się  służba  Boża 
odprawia,  a  za  ścianą  tej  świątyni  krew  chrześcian  leje 
się  strumieniem.  Nigdy  od  czasu  jak  słońce  wiary  pra- 
wdziwej zaświeciło  światu ,  nie  widziano  monarchy  chrze- 
ściańsMego,  któryby  kraj  swój  tak  rozdzierał.  Poganie 
nawet  mają  prawa,  mają  litość  nad  ludźmi,  a  w  Mo- 
skwie naszej  rozboje  tylko  i  morderstwa  panują.  Wszy- 
stko to  j^t  popełniane  w  imię  twoje  carze.  Jakże  sta- 
niesz przed  sądem  Najwyższego  Uk  brwią  poddanych 
twoich  zbroczony,  tak  ich  jękiem  zagłuszony;  bo  i  ka- 
mienie nawet  pod  nogami  twemi  wołają  o  pomstę  do 
niebah 

Wielki  książę  wysłuchawszy  spokojnie  tego  upomnie- 
nia, wyszedł  z  cerkwi;  ale  natychmiast  kazał  porwać 
i  wziąść  na  tortury  cały  kler  metropolity,  a  niszczyć 
ogni^n  i  mieczem  włości  jego  krewnych.  Filip  clwiał 
natenczas  złożyć  mitrę.  Iwan  oświadczył  mu ,  że  nie  ma 
prawa  rozrządzać  swoją  osobą,  że  wedle  świętych  kanonów 
nie  może  bez  sądu  być  pozbawiony  dostojeństwa,  i  zawie- 
siwszy go  w  dr^czącem  oczekiwaniu  mściwego  wyroku,  pl%* 
drował  ze  swoją  tłuszczą  drt^ieżną  po  okolioudi  Moskwy. 
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Niemcy,  towarzysze  typh  wypraw,  powiadają,  że  nie- 
tylko  zabijał  ludzi,  ale  i  bydło,  konie,  koty,  słowem 
wszystko  co  żywego  nawinęło  mu  się  przed  oczy.  Roz- 
bestwieni legioniści  dokazywali  podług  swojej  woli.  Je- 
den ich  oddział  napadł  w  Moskwie  domy  bojarów  i  ku- 
pców, pozabierał  najpiękniejsze  kobićty  i  uprowadził  do 
obozu.  Iwan  wybrawszy  ich  kilka  dla  siebie,  resztę  od- 
dał swojej  czeredzie.  Odesłano  je  później  umierające  z  bo- 
leści i  wstydu.  ' 

Nakoniec  wielki  książę  każe  sądzić  metropolitę  Fi- 
lipa* W  czasie  kiedy  odbywał  nabożeństwo ,  siepacze  wpa- 
dają do  cerkwi,  obskakują  go  z  miotłami  w  ręku,  pędzą 
przed  sobą  i  zamykają  w  ciasnej  ciupie,  gdzie  ma  cze^^ 
kać  niechybnej  kary,  bo  mściwość  tyrana  nie  zapomina 
nigdy  swoich  ofiar. 

Po  spustoszeniu  okolic  Moskwy,  nastąpił  wedle  ra* 
chunku  historyków  rosyjskich  czwarty  i  najstraszniejszy 
peryod  opałów.  Dotąd  wielki  książę  mordował  ludzi  po- 
jedynczych i  rodziny,  teraz  wziął  się  wytępiać  pałę  masy 
narodu,  całe  miasta.  Od  dawna  rozjątrzała  się  w  nim 
zawziętość  na  Nowogrodzian  i  Pskowian.  Przed  wielu  laty, 
jakeśmy  to  widzieli,  pozbawieni  oni  potęgi  i  swobód,  ule- 
gali spokojnie  panowaniu  moskiewskiemu;  ale  donoszono 
zawsze  księciu ,  że  są  jeszcze  między  nimi  ludzie ,  co  za- 
siadali niegdyś  w  radzie  i  przypominają  sobie  straconą 
niepodległość,  mówią  o  przeszłjnmi  blasku  rzeczypospołi- 
tych,  nie  cierpią  Moskali.  Znając  to  usposobienie  Iwana, 
jakiś  nikczemnik  zaskarża  przed  nim  Nowogrodzian  o  spi- 
ski i  zmowy  w  celu  poddania  się  la*ólowi  polskiemu,  po* 
wiada,  że  są  od  niego  listy  chowane  za  ołtarzem  w  cerkwi. 

Chwyciwszy  ten  powód ,  wielki  książę  natydmiiast  ru- 
sza z  wojskiem  karać  buntowników.  Ale  co  jest  rzecz 
dziwna, -burzy  i  niszczy  po  drodze  miasta  nie  mające  nic 
wspólnego  z  Nowogrodem.  Przyciągnąwszy  wieczorem  pod 
Klui,  każe  wycinać  i  topić  ludność,  palić  wszystko.  Skmto 
więc  zbliżył  się  do  Tweru,  mieszkańcy  przerażał  skryją 
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się  i  zamykają  w  doi&ftclL  Iwao  wydaje  na  nich  wyrok 
i^niierci  za  tę  nieufność  ku  monars^ce.  Podobnemuź  losowi 
uległ  Torżek.  Cała  przestrzeń  kraju  kędy  przechodził  car 
otoczony  swoim  straszliwym  hufcem,  wyglądała  jak  po 
przejściu  Tatarów.  Istotnie  było  to  zastosowanie  obyczaju 
mongolskiego.  Kiedy  pytano  morderców  za  co  tępiU  spo- 
kojnych i  wiernych  poddanych  swego  pana^  odpowiadali 
oni,  że  wymagała  tego  tajemnica  wyprawy,  że  trzeba 
było  zapobiedz ,  aby  nikt  nie  mógł  jej  wydać.  Tak  samo 
po  śmierci  Dźengis-Chana,  Mongołowie  prowadząca  jego 
zwłoki  z  głębi  Cłun  do  swoich  siedlisk,  w  ciągu  tej  drogi 
niemal  przez  czwartą  część  globu,  zabijali  wszystko  co 
spotkali,  dając  za  przyczynę,  że  mieli  polecenie  iść  ta- 
jemnie. 

Za  przybyciem  pod  Nowogród,  widki  książę  kazał 
opasać  miasto  r(^atkanu,  żeby  nikt  mu  nie  umknął,  po- 
tem wkroczył  z  wojskiem  Metropolita  Nowogrodu,  spo- 
dziewając się  jeszcze  skruszyć  go  modłami  i  pokorą,  wy- 
szedł naprzeciw  niemu  z  krzyżem  i  z  obrazami  świętydi. 
Iwan  przywitał  go  upomnieniem,  że  krzyż  trzeba  nosić 
w  sercu,  nie  w  ręku,  że  jest  hipokrytą,  że  wie,  iż  on 
zdradza  Chrystusa  Pana  i  jego  Kościół.  Tak  zgrcmiiwszy 
zaprasza  go  jednak  na  obiad,  również  jak  całą  starszy- 
znę. Pośród  uczty  dopiero,  nagle  zrywa  się  od  stołu 
i  wykrzykąje  swoje  ulubione  tatarskie  Aatta!  Na  to  ha- 
d:o  rzucają  się  jego  nieodstępni  towarzysze  i  wykonawcy 
morderstw,  wiążą  metropolitę,  zabijają  wszystkidi  boja- 
rów, rozjuszeni  wybiegają  na  miasto  i  nie  jurzepuszczając 
ni  płci  ni  wiekowi,  szerzą  rzeź  naprzód  w  domach  naj- 
bogatszych, później  wśród  mieszczan,  a  nakoniec  międ^ 
pospolitym  ludem. 

Tymczas^oa  Iwan  naznacza  trybunał  dla  śledzenia 
i  karania  zdrady  Nowogrodzian.  Codzień  skazywano 
400  do  500  osób.  Żeby  prędzej  skończyć  z  niemi,  rzu- 
cano hurtem  do  wody,  a  żdnierze  na  czółnach  wiiUaini 
i  drągami  zatai^iali  tych,  co  jeszcze  usiłowali  wypj^ynąć. 
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Sam  Iwan  z  synttn  zawBze  był  obecnym  temu  widowi- 
sku. Przez  pięć  tygodni  trwania  tydh  sądów,  zginęło 
przeeasło  100,000  ludzL  Nowogród,  jak  wiadomo,  za  po- 
przedników Iwana  był  w  części  zaladniony  Moskalami. 
Bodziny  te  moskiewskie  wołały,  że  nie  mają  żadnego 
związku  z  miejscowymi,  że  należą  do  liczby  zawsze  wier- 
nych poddanych  wielkiego  księcia;  nic  to  wszakże  nie 
znaczyło:  tępiono  je  równie  jak  inne.  Miasto  zostało  wy- 
ludnione do  szczętu.  Ck>  uszło  śmierci,  błąkało  się  po 
ulicach  bez  przytomności  Zjawiła  się  jakaś  powszechna 
a  niesłychana  choroba  umysłowa,  którą  opisali  Niemcy, 
świadkowie  naoczni  tej  klęski  Dotknięci  tą  chorobą, 
w  nędzy,  w  głodzie  i  zimnie  nie  myśUli  i  nie  gadali 
więcej  o  niczem,  tylko  o  zabójstwach  i  trupach,  dągle 
grzebali  się  w  ziemi  szukając  umarłych.  Kiedy  to  działo 
się,  pośród  pustek  i  gruzów,  na  placu  otoczonym  nie- 
gdyś bogatemi  sklepami,  murowano  pałac  dla  wielkiego 
księcia. 

Tak  skończywszy  z  Nowogrodem,  Iwan  pociągnął  do 
Pskowa  i  stanął  na  poblizkiem  wzgórzu.  Kroniki  mówią, 
że  wpatnijąc  się  ztamtąd  w  miasto,  ruszał  dolną  azczęką, 
jak  gdyby  je  pożerał,  a  przytem  groził  ręką  i  głosem. 
Trwoga  ogarnia  Pskowian,  każdy  bez  wyjątku  gotował 
się  na  śmi^ć.  Biskup  tameczny  kazid:  uderzyć  we  wszy- 
stkie dzwony.  Powiadają,  że  ten  odgłos  przeniknął  ty- 
rana, przypominając  mu  jakąś  okoUczność  z  jego  lat 
młodych,  i  rozbroił  jego  zapęd.  Wedle  innych  kronikar 
rzy,  miał  go  q)otkać  idedaleko  Pskowa  iimich  pustelnik, 
który  zawc^ał  nań  po  imieniu  w  taki  sposób  jak  go  oj- 
ciec nazywał  w  dzieciństwie,  co  że  nikomu  nie  nn^o 
być  wiadomem,  zdziwiło  i  przeraziło  księcia.  Wysłucha- 
vmy  więc  pustdhuka  grożącego  nm  wiecznem  potępie- 
niem, zmienił  swój  zamiar  i  dal  pokój  Pskowianom, 
a  wrócił  do  Moskwy  rozpocząć  piąte  z  kolei  opały. 

Pozorna  przyczyna  tej  nowej  rzezi  była  wynalazku 
aanego  księda.  Kazał  on  mhbtjkawtil  listów,  niby  od 
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królai  Zygmunta  z  namowaibi  do  zdrady,  i  porosdawać 
je  rozmaitym  bojarom  na  swoim  dworze.  Bojarowie  do- 
myślając się  podstępu,  składają  w  jego  ręce  otrzymane 
pisma,  starają  się  zrzucić  z  siebie  wszelkie  podejrzenie, 
powtarzają  mu  wyznania  wierności;  nie  ocaliło  to  wszakże 
przeznaczonych  w  jego  myi9i  na  zgubę.  Całe  rodziny  Bo- 
bryńskich,  Pleszczejewow,  Woroncowow,  Buturlinow,  Me- 
szczerśkich  i  widu  innych  padły  ofiarą.  Nakoniec  posta- 
nowi zadać  cios  rodzonemu  synowcowi,  którego  oddar 
wna  namyślał  zgładzić  i  tylko  chował  do  upatrzonej  pory. 

Książe  ten  imieniem  Włodzimierz,  świeżo  był  otrzy- 
mał dowództwo  nad  wojskiem  ^Tprawionem  przeciw  Ta- 
tarom; Iwan  bowiem  lubił  niespodziewanie  podchwytywać 
swoje  ofiary,  i  kiedy  gotował  się  kogo  zamordować,  ob- 
sypywał pierwej  względami.  Jakoż  nagle  daje  rozkaz  arc- 
szto>vać  Włodzimierza  i  przyprowadzić  do  Moskwy,  a  skoro 
stanął  przed  nim ,  zarzuca  mu ,  że  chciał  go  otruć  i  ska- 
zuje na  wypicie  trucizny.  Młody  książę  wahał  się  jeszcze, 
ale  żona  jego  zawołała,  że  lepiej  skończyć  od  razu,  ni- 
żeli ciągle  czekać  śmierci,  że  zgon  taki  nie  jest  samo- 
bójstweńi  lecz  męczeństwem,  i  sama  pierwsza  wychyli- 
wszy kubek,  podała  go  mężowi,  a  potem  wszystkim  dzie- 
ciom swoim.  Tym  sposoban  cała  ta  rodzina  wymarła 
w  oczach  Iwana,  który-  przypatrywał  się  ciekawie  twa- 
rzom konających.  Nasyciwszy  się  tym  widokiem,  przy- 
wołał dwór  synowca  i  kazał  zbierać  trupy.  Kobićty  z  or- 
szaku nieboszczki  księżny,  uniesione  żalem  i  gniewem 
przyskoczyły  do  tyrana  Unąc  go  i  łając.  Niektóre  z  nich 
postrzelano  zaraz ,  inne  rzucono  psom  i  niedźwiedziom 
na  pożarcie. 

Czytając  w  kromkach  i  pamiętnikach  współczesnych 
opisy  tych  wszystkich  okrucieństw,  nie  można  nie  za- 
drżeć od  zgrozy.  Umysły  zdawały  się  wysilać  na  wyna- 
lazki piekielnych  sposobów  dręczenia  ludzi.  Jedynie  do 
tego*  przeznaczone  kuźme  robiły  ciągle  kleszcze,  haki, 
kolce ,  i  różnego  kształtu  narz^ia  katowskie.  Stawiono 
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osobne  piece  do  jpalenia  powolnym  ogniem  nieszczęśli- 
wych. Odzierano  ich  żywcem  ęe  skóry,  piłowano  sznur- 
kiem na  połowę,  zabijano  ucinając  jeden  po  drugim  wszy- 
stkie członki.  A  Medy  naród  truchlał  ze  strachu,  pałac 
książęcy  brzmiał  hukiem  zabaw. 

Rozszerzyliśmy  się  z  tym  przykrym  obrazem,  bo  uka- 
zuje on  nam  epokę  bardzo  ważną  w  dziejach  Północy, 
koniec  Rusi  starożytnej ,  słowiańskiej.  Stan  bojarów,  stan 
dawnej  szlachty  ruskiej  miał  ostatniego  swego  reprezen- 
tanta w  Kurbskim;  Kościec  ruski  ostatni  raz  przemówił 
zacnie  i  uroczyście  przez  usta  Filipa.  Odtąd  nie  masz  już 
nic  wewnątrz  państwa,  coby  mogło  stawić  ópor  samo- 
władztwu  moskiewskiemu. 

Rzecz  godna  uwagi,  że  kiedy  Iwan  urządzał  swój 
straszliwy  klasztor,  tegoż  czasu  w  Polsce  kilka  wesołych 
głów  tworzyło  sławną  rzecsspospolitą  Babską.  ObywEr 
tele  Babinu  mieli  na  celu  bawić  się  obracając  w  śmie* 
szność  wady  współrodaków.  Jeśli  kto  lubił  up^ać  saę, 
miajiowafi  go  swoim  podczaszym;  jeśli  który  z  panów 
nie  umiał  pisać,  posyłali  mu  dypłoma  na  kanclerstw(^; 
wszystkim  próżniiJtom,  nieukom,  kłamcom,  przyznali 
prawo  obywatelstwa  Jednego  razu  gdy  Zygmunt  August 
zapytał  ktoby  był  królem  tego  państwa,  wielki  kanclerz 
odpowiedżis^  iź  J.  K.  M.  miał  wszystko  co  go  mogła 
zalecać  do  babińskiego  tronu.  Żart  ten  bardzo  rozśmie^ 
szył  króla.  W  parę  wieków  później ,  za  czasów  już  bez- 
ładu w  Polsce,  pewien  s^lachcia  założył  był  zgromadzę* 
nie  podobniegsze  nieeo  do  klasztoru  Iwana,  bo  tu  nie- 
kiedy tracono  życie,  ale  tylko  od  przebrania  miary  w  pi* 
jaństwie. 

Z  tego  można  miarkować,  jaka  zachodziła  różnica 
między,  dwoma  krajaaou  położonemi  obok  siebie. 
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Lekcya  XXXn. 


Obojętność  knjów  słowiańslncli  na  cierpienia  Moskwy.  —  W  Pol- 
sce wśród  zamętu  umysłów  widać  jeden  ^Iko  cel  odbierania 
mocy  tronowi  —  Sektiustwa  burzą  ostatnią  warownię  władzy 
królewskiej.  —  Napływ  obcych  wyobrażeń.  Polska  pokrywa 
się  4rakarmami.  ^lika  ją)  moralna  i  polityczna  jedność.  — 
Hozjfuaz  nsiłnje  wstrzymać  rozprzężenie.  —  Jezuici  sprowadzeni 
Ich  polityka.  —  Iwan  dalej  mordiye  vw(Ą  naród.  Jego  trwogi 
i  zamiar  ucieczki  do  Anglii  — -  Zygmunt  August  przestrz^^ 
królowę  angielską;  w  troskach  o  przyszłość  wskazi]ue  Polakom 
na  Północ. 

Inne  państwa  słowiańskie,  mianowicie  Polska  i  Cze- 
chy, obojętnie  patrafyły  na  okrucieństwa  Iwana  lY.,  nie 
starały  się  jakimkolwiek  sposobem  ratować  gnębionej 
Moskwy. 

W  Czechach  dom  anstryacki  władnący  narodem,  cale 
czem  innem  był  zajęty;  Zagrożony  w  Niemczech  wzma- 
gającym się  protestantyzmem,  w  Węgrzech  zaś  szerzo- 
nym podbojem  tureckim,  szukał  tylko  dla  siebie  q[Mrzy* 
mierzeńców.  Z  jednej  strony  usiłował  skłonić  ku  swoim 
widokom  królów  polskich,  z  drugiej  słał  do  wielki^o 
księda  Moskwy  posłów  prosząc  o  posiłki  przeciw  Turkom. 

W  Polsce,  naród  zagłuszony  gwar^n  polityki  wewnę- 
trznej, której  główną  myflą  natenczas  było  poniżenie 
władzy  królewskicg ,  nietylko  zapomniał  o  swoich  posiar 
dłośdach  litewskich,  odrywanych  przez  cara,  ale  nawet 
poklaskiwał  niekiedy  wzrostowi  jego  potęgi,  bo  ta  trzy- 
mała na  wodzy  króla  polskiego. 

Lata  panowania  Zygmunta  Augusta,  są  mezmiemie 
płodne  w  uchwały  i  nowe  postanowienia  prawodawcze. 
Można  tu  nawet  dostrzedz  poczęcie  się  konstytucyi,  za- 
wiązki tych  wszystkich  ustaw  i  porządków,  jakiemi  da- 
lej rządziły  się  siegmy  rzeczypospolitej.  Często  okoliczność 
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drobna  na  poeor,  byit  źródłem  bardzo  ważnych  zmian 
konetytucjjnych. 

W  ciągu  wrzawy  z  powodu  zaślubin  królewskich,  po- 
słowie prosili  króla  o  posłuchanie  osobne  bez  obecności 
senatu.  Kanclerz  odpychał  tę  nowość  przeciwną  zwycza- 
jowi, ale  król  nie  przewidując  co  ztąd  wyniknąć  miało, 
zezwolił  na  żądanie.  Od  tego  czasu  izba  poselska  przy- 
właszczyła sobie  znaczenie  niesłuszne:  przestając  uważać 
się  za  część  sejmu,  poczęła  działać  wyłącznie  jako  wła- 
dza udzielna,  a  następnie  mierzyć  się  już  z  tronem*  Po- 
wiadają wsp<iyteześni,  że  na  teiń  pamiętnem  posłuchaniu, 
piosłowie  nie  mogąc  przemódz  uporu  larólewskiego ,  padli 
przed  nim  na  kolana,  co  było  rzeczą  niesłychaną  w  Pol- 
sce. Król  zdumiony  powstał  z  krzesła  i  si^ął  ręką  do 
czapki.  Zdarzenie  to  przywodzono  później,  jako  preju- 
dykat  zniewalając  króla,  żeby  sam  osobiście,  nie  przez 
kanclerza  dawał  odpowiedź  posłom,  i  nawet  dopominano 
się,  iżby  z  odkrytą  głową  przyjmował  deputacyą  izby 
poselskiej. 

W  tymże  samym  czasie  posłowie  zażądali  narad  z  se* 
natem  bez  prezydencyi  królewskiej,  co  równie  lubo  po 
długim  oporze  przyzwolonem  zostało.  Tym  sposobem  po- 
waga senatu  legalnie  upadła;  skoro  bowiem  weszło  we 
zwyczaj  wszelkie  ważniejsze  sprawy  w  połączonych  izbach 
rozstrzygać,  izba  poselska  mając  większą  liczbę  głosów, 
stała  się  naturalnie  jedyną  panią  obrad. 

Taką  koleją  w  Polsce,  jak  i  we  wszystkich  krajach 
wolnych,  tworzyła  się  konstytucya.  Prawie  zawsze  sil- 
niejszy korzysta  z  okoliczności;  posunąwszy  się  o  krok 
dalej,  nabytek  swój  naprzód  formułuje,  a  potem  zamie* 
nia  w  prawo. 

l?Vzmianki  te  dają  także  miarę,  jaka  godność  pano- 
wała w  stosunkach  monarchy  z  poddanymi,  jak  szano- 
wał on  reprezentacyą  narodu ,  i  jak  łatwo  było  wszystko 
u  niego  wyjectaać.  Kronikarze  i  historycy  ówcześni  je- 
dnozgodnie  wielbią  łaskawość  i  dobroć  Zygmunta  Augu- 
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sta,  na^ekąją  tylko  niekiedy  na  jego  upoTt  co  znaczyło, 

że  jeszcze  czasem  chciał  bronić  ostatku  władzy  wymy- 
kającej się  mu  z  ręki 

Dwór  króla  polskiego,  jeden  z  najświetniąjszydi  owego 
czasu,  ciekawy  przedstawiał  widok.  Udzielni  książęta  Pros 
i  Kurlandyi ,  składali  mu  hołd  na  klęczkach  wśród  Krar 
kowskiego  rynku;  wojewodowie  Mujtan  i  Wołosasczyamy 
bili  czołem  przed  jego  majestatem;  a  obok  tego  pano- 
wie i  szlachta  polska,  ledwo  raczyli  zcyąć  czapkę  j^ed 
swjm  monarchą. 

Gdy  tak  tedy  rozwalniały  <  ^ę  wszystkie  polityczne, 
wojskowe  i  cywilne  sprężyny  rządu ,  król  nie  mógł  nic 
więcej  stawić  przeciw  samo  wolnościom  prywatnym,   jak 
tylko  tradycyjną  dostojność  swojej :  władzy,  urok  swego 
imienia  i  moc  czerpaną  z  religijnych  uczuć  narodu.    Tę 
ostatnią  warownię  powagi  królewskiej,  poczęli  rozbijać 
sektarze.    Mówiliśmy,  już  o  Qagłem .  szerzeniu  się  sekt 
w  Wielko -Polsce,   a   mianowicie  w  Prusach.   Ponieważ 
każdy  inagnat  miał  się  u  siebie  za  pana,  każdy  szlachcic 
za  naczelnika  udzielnej  rzeczpospolitej,  nie  było  wła- 
dzy zwierzchniczej ,  któraby  mogła  zapobiedp  napływowi 
odszczepieństw  religijnych*   Sektarze  potrzebując  konie* 
cznie  znaleźć  podporę  w  jakią)  potędze  świeckiej,  zaraz 
zwrócili  oczy  na  Polskę.  Luter,  Kalwin,  Erazm,  Osian- 
der  i  inni,  napełnili  rze(^pospolitą  swemi  zwolennikami, 
pochlebiali  królowi  przypisując  mu  swoje  dzieła,  równa- 
jąc go  z  Dawidem  i  Salomonem,  mianując  wybranym  do 
przywrócenia  prawdy  ewangielicznej.  Starali  się  przytem 
pozyskać  sobie  osoby  bliżej   go  otaczające,   mianowicie 
kobićty.   Wiedząc,  że  nie  lubił  tr;zeciej  swej  żony,  Ka- 
tarzyny Austryaczki,  i  chciał  z  nią  się  rozwieść,  czenm 
przedwił  się  Nuncyusz  papiezki  dla  widoków  politycznych, 
zręcznie  z  tej  okoliczności  korzystać  umieli. 

Zygmunt  .August  nie  wspierany  przez  senatorów,  dra- 
żniony ciągle  przez  szlachtę,  a  znajdując  w  sektarzach 
pochlebców,  zachwiał  się  w  ojezystąj  wierze,  i  Całe  ży- 
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de  zdaM^ł  się  czynić  ^rybor  ifli|d2y  nią  a  pcmabnemi 
obietnicami  nowatorów.  Dwór  jego  stał  się  zbiegowiskiem 
księży  porzucających  sukienkę,  teologófw  niemieckich,  wło- 
skich ,  francuzkich.  Sam  będąc  wielce  uczony  i  chciwy  na- 
bycia wiadomości  zagranicznych,  przepędzał  długie  gO- 
dkny  na  rozmowach  t  nimŁ 

Nowe  wyobrażenia  rozchodziły  się  po  kraju  jeszcze 
inną  drogą.  Polacy  w  owym  czasie  zwiedzali  całą  Eur 
ropę  oświeconą,  słuchali  nauk  po  wszystkich  uniwersy- 
tetafeh  zagranicznych.  Młodzież  bogata  a  płocha,  w  po- 
dróżajch  swoich  miała  ciekawość  widzieć  i  poznać  tych 
ludzi  co  robili  tyle  hałasu.  Odwiedzała  Lutra,  Kalwina, 
Erazma  Eotterdamskiego,  żeby  wróciwszy  gadać  o  nich. 
Pochlebiało  to  bardzo  próżności  tych  sławnych  mężów. 
Magnaci  bowiem  niemieccy  i  fmncuzcy  chociaż  •dl^yali 
im  opiekę,  zawsze  jednak  patrzyli  na  nich  z  góry;  prze- 
ciwnie paniczowie  polscy  mieli  sobie  za  zaszczyt  ich  pou- 
fałość, świadczyli  im  pl-zysługi,  obsypywali  hojnemi  upo- 
minkami. Nawzajem  też  głośni  ci  ludzie ,  Lipsius ,  O vius, 
Gaułias,  wynosili  pod  niebiosa  uprzejmość,  gościnność, 
żądzę  oświecenia  się  i  wspaniałomyślność  Polaków.  Gały 
naród  polski  wystawiali  w  pismach  swoich  jako  dziwnie 
bogaty  i  uczony.  Zdawało  się  im,  że  wszyscy  w  Polsce 
tak  byli  dostatni,  szczęśliwi  i  mówili  cudzoziemskiemi 
językan»,  jak  ci  panowie  których  widywali. 

Za  powrotem  do  domu  tacy  wojażerowie  mieli  już 
w  p<^ardzie  swoich  plebanów,  dysputowali  z  biskupami, 
rozpowiadali  ciągk  o  wielkich  owych  ludziach  za  gra- 
nicą, pokazywali  wszystkim  ićh  książki,  przez  miłość 
własną  bronili  ich  systemów  jiako  rzeczy  nowych,  w^znio- 
słych  i  pięknych.  Ponieważ  zaś  każdy  pan  miał  zupełną 
wolność  zakładać  u  siebie  szkoły  i  drukarnie,  całaPol- 
ska  pokryła  się  wkrótce  drukarniami.  Cudzoziemcy  nie 
mogli  pojąć  co  się  tu  działo:  w  lichych  miasteczkach, 
w  zapadłych  w  błoto  chałupach  znajdowali  prasy,  wi- 
dbŁłell  Holendrów,  .Francuzów,  Niemców  zajętych  odbija- 
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niem  pism  nie  mająoreb  nąjnmiejssDego  związku  z  ówcze- 
sną Polską.  Były  to  sudie  traktaty  teolc^czne  o  dogma- 
tach, albo  krzyki  przeciw  nadużyciom  Kości(^a,  których 
w  Polsce  nieznano.  Trzeba  wiedzieć,  że  wszystkie  sekty 
miały  na  widoku  jakieś  okoliczności  miejscowe,  właściwe 
krajom,  gdzie  się  rodziły.  Niemcy  oburzali  się  przeciw 
potędze  feudalnych  swy<£  biskupów,  niektóre  miasta  pra- 
gnęły zagarnąć  ogromne  bogactwa  klasztorów;  biskiq» 
polscy  nie  mieli  władzy  feudalnej,  panom  polskim  nie 
szło  bynajmniej  o  wzbogacenie  się  kosztem  duchowień- 
stwa. Csisi,  ta  reforma  odnosząca  się  do  rzeczy  zupełnie 
obojętnych  dla  Polski,  była  niezem  więcej  tylko  ćmie- 
sznem  naśladowaniem  cudzych  wzorów;  ale  krzewiła  się 
łatwo  w  rzeczypospolitej ,  gdzie  każdy  mógł  myślić  i  mó- 
wić jak  mu  się  podobało. 

Epoka  ta  Uteratury  słowiańskiej,  bardzo  jest  ważną 
dla  powszechnej  historyi  Kościoła.  Wiele  sekt  wylęgło 
się  na  ziemi  polskiej,  wiele  innych  zosti^  na  niej  wy- 
hodowanych. Unitaryusze  angielscy  do  dziś  dnia. używają 
książek  nadrukowanych  w  Polsce;  dogmata  ich  uchwa- 
lono w  jednem  biednem  miasteczku  polskiem., 

Polacy  szczególniej  chwytali  się  zdań  najśmielszych. 
Luter  mało  u  nich  miał  szacunku  jtdio  człowiek  p<Hb§rod- 
kowy,  nieumiejący  wyprowadzić  ostatecznych  następstw 
ze  swoich  zasacL  To  tinmaczy  dla  czego  luteranizm  nie 
bardzo  przyjmował  się  w  Polsce;  daleko  lepiej  powodziło 
się  Kalwinowi:  nadewszystko  zaś  smakowano  w  nauce 
Unitaryuszów,  Aryanów  nowożytnych  i  Socynianów,  któ- 
rzy poszedłszy  dalej  niżeli  sami  Aryanie,  zaprzeczyli  na- 
koniec  bóstwa  Ghiystusowi  i  cofnęli  się  aż  do  Starego 
Zakonu. 

Ścieranie  się  tych  różnowierców  zawichrzyło  rzecz- 
pospolitą. 2iączyli  się  oni  dla  walczenia  wspólnie  przeciw 
Kościołowi  na  samach  ^  ale  nienawidzili  się  międ^  sobą 
i  radzi  byli  prześladować  jedni  drugich.  Łutrzy,  Kalwini 
i  wszyscy  inni  odszczepieńcy  poczynający  odpadać  od  Ko- 
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ódoła,  powstając  na  Aryaaów  i  Socg^nianów,  jako  nie- 
wiernych  i  ateuszów,  domagali  ^ę  wywołania  ich  z  Itraju. 
Tyrndsa^em  wielu  panów  zamykało  kościoły,  wyganiano 
proboszczów.  Niektórym  biskupom  nawet  zdawała  się  być 
wygodniejszą  religia  nowa:  brali  sobie  żony  nie  składa- 
jąc dla  tego  swojej  godności  biskupiej ,  przynoszącej  znar 
czne  dochody.  Łada  chwilę  spodziewano  się  i  króla  uj^ 
rżeć  w  obozie  nieprzyjacielskim.  Wszelka  moralna  i  re- 
Ugyna  jedność  Polski  znikała  widocznie. 

W  takim  stanie  rzeczy  znalazł  się  przecież  jeden  czło- 
wiek z  liczby  tych  rzadkich  i  potężnych  ludzi,  co  mają 
siłę  wstrzymać  lub  przyspieszyć  o  kilka  wieków  bieg  wy- 
padków. Powściągnął  on  rozprzężenie,  położył  tamę  ru- 
chowi burzącemu  Kościół  i  Polskę.  Był  to  Polak  ^  uro- 
dzony w  Wilnie,  z  miąjskiej  rodziny  krakowskiej.  Imię 
jego  Bezdany  albo  Hoziusz ,  ale  więcej  go  znano  w  całej 
Europie  pod  nazwiskiem  Wielkiego  Kardynała. 

Za  n^odu  dał  się  już  on  poznać  w  akademii  kra- 
kowskiej, jako  celujący  uczeń.  Później  wyjechał  na  na- 
uki do  Włoch.  Można  nieraz  postrzedz  w  historyi  grona 
młodzieży  zrodzonej  w  jednem  miejscu,  albo  wychowanej 
w  jednej  szkole,  która  potem  na  rozmaitych  punktach 
walczy  w  obronie  tej  samej  myśli.  Padwa  w  owym  cza- 
sie ukształciła  właśnie  taki  świetny  poczet  ludzi,  którzy 
powychodzili  na  papieżów,  kardynałów,  wielkich  mężów 
stanu  i  sławnych  wojowników.  Hugo  Buoncompagnio ,  na 
stolicy  apostolskiej  mianowany  Grzegorzem  Ylfl.,  Rej- 
nald  Polus  wielce  świątobliwy  i  uczony  kardynał,  co  nie- 
jaki czas  rządził  Anglią,  Alexander  Fameze,  brat  jego 
Oktawiusz  książę  Parmy,  kardynałowie  Krzysztof  Mar 
drucio,  i  Otto  Truchses,  byli  współuczniami  albo  przy- 
jąci(dmi  Hoziusza.  Bez  wątpienia  musieli  oni  często  rozr 
nuiwiać  z  sobą  o  ważnych  kwestyach  zajmujących  naten- 
czas Europę. 

Za  powrotem  do  Polski  Hoziusz  był  naprzód  sekre- 
tarzem w  domu  królewskim,  później  otrzymał  biskupstwo 
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w  Prosach,  prawie  zapcMe  joż  odpaAydi 


od  Kościoła.  Dano  mu  je,  ponieważ  okazywał  aę  naj- 
straszniejszym pr^edwn&iem  odssczeińeństw  i  posiadał 
doskonale  język  potrzebny  do  wakzenia  z  niemL  Mówił 
on  i  pisat  po  nienńecku  równie  dobrze  jak  po  łacinie  i  po 
polskcL  Sektarze  nazywali  go  wężem  trzyjgzycznym,  CSor- 
beron  trojgłowym  Koddoła  katolickiego.  JUsł  bowiem 
przytem  tak%  przytomność  umysłu,  że  razem  kilku  pi- 
szącym dyktował  osobne  listy.  Czynność  jego  zadziwiała 
wszystkich,  w  jednym  czasie,  nawet  przy  obiedzie,  za- 
łatwiał najważniejsze  sprawy,  odpowiadał  na  pisma  przy- 
chodzące zewsząd,  i  czytał  albo  kazał  sobie  czytać  dzieła 
tak  duchowne  jak  świeckie,  oo  bynajmniej  nie  inrzeszka- 
dzało  mu  dopełniać  powinności  pobożnie  kapłana  Znar 
jąc  dokładnie  polityczny  i  religijny  stan  Europy,  wiedząc, 
gdzie  się  każdy  sektarz  obracał,  co  robił,  jak  żył  i  jak 
myślił,  nie  spuszczał  z  oka  ich  zabiegów,  odkrywał  idi 
podstępy,  łapał  natychmiast  każ^  nową  pubMkacyą, 
ostrz^ał  Polaków  zkądkolwiek  groziło  niebezpieczeństwo. 
Pisując  ciągle  do  króla,  do  biskupów,  do  proboszczów, 
biegając  na  sejmy  i  sejmiki,  zgromadzając  synody  i  tbćj 
kapitulne,  wywierał  swój  wpływ  na  cały  kraj,  czuwał 
nad  całą  rzeczpospolitą.  Obok  tego  wydawał  dzieła, 
które  miano  powszechnie  za  klasyczne,  tłumaczono  na 
wszystkie  niemal  języki  europejskie,  na  francuzki,  na 
angielski,  na  niemiecki.  Nieo€Lż;ałowana  szkoda,  że  pisma 
j^o  polskie  stały  się  dzisiaj  niezmiernie  rzadkie.  W  spo- 
rach z  sektarzami  umiał  wojować  wszelką  bronią.  Pi- 
sząc traktaty  po  łacinie,  był  poważnym,  głębokim  i  uczo- 
nym teologiem ;  odzywając  się  do  Niemców,  dogadzał  ich 
smfcikowi,  nąśladow£&  rubasznbść  Lutra,  używał  wyrażai 
dosadnych,  żartów  prostaiczych ;  w  pismach  polskich  umiał 
wybornie  zchwycić  ten  ton  lekki  i  wesoły,  tę  inrzyjenmą 
żartobliwość,  którą  już  wtenczas  nazywano  polską.  Sam 
nie  miał  on  dam  kaznod^iiąjskiego,  nad  czem  ubolewał 
bardzo,  ale  pisał  kazania  ffla  innych.  W  stosunkach  z  pa- 
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pied^n,  pozM^łał  sobie;  j&k  sam  powiadał,  swobody 
ewangieKcżnej.  Pawłcwri  IV.  wyrzucał  bez  (%r6dśk,  że 
go  powszechnie  óbwiiriają  o  ambicyą.  „Słyszę  ciągle  nii^ 
rJsekania  —  mówił  —  że  Ojciec  Święty  gmatwa  poUtybę 
angielską  i  francużką,  że  zbiera  wojska  i  gotuje  się  do 
wojny.  Niechby  już  Ojciec  Ś.  zaprzestał  hetmanić,  niechby 
porzucił  ubijać  się  o  swoje  posiadłośd;  posiadłością  jego 
jest  cały  Kościół  powszechny." 

Otwartość  ta  bynajmniej  nie  obraziła  papieża;  odpi- 
sał mu  prosząc,  żeby  przysłał  kogo  z  przyjaciół  dla  prze- 
świadczenia się  lepiej  o  wszystkiem.  „Przybądź  sam  — 
dodiJ:  nareszcie  —  i  zobacz  co  robię.** 

Hozyusz  na  wezwanie  ponowione  uroczyście,  pospłe- 
s^ł  do  Rzymu,  gdzie  otrzymał  kapelusz  kardynalski  ł  mia- 
nowany został  legatem  apostolskim,  dla  przewodmezenia 
soborowi  Trydenckiemu.  Istotnie  nawet  on  zwołał  ten  so- 
bór. Wyprawiał  na  wszystkie  strony  po^ńców  i  Usty, 
przekładając  monarchom,  że  głównym  naówczas  intere- 
sem było  załatwić  spory  religijne,  a  razem  obiecując  na- 
czelnikom sekt  odpowiedź  na  wszystkie  ich  zarzuty.  Wifele 
kosztowało  go  trudu  nim  zdołał  skłonić  pańigąćych  że%y 
ambasadorów  swoich  przysłali.  Wyjąwszy  bowiem  jednego 
może  cesarza  Karola  V.,  który  jaśniej  tę  rzecz  pojmo- 
wał, inni  królowie,  mianowicie  hiszpański  i  portugalski, 
nie  przywiązywali  żadnej  wagi  do  ruchu  obudzonego  przez 
protestantyzm. 

Długi  czas  Hoziusz  prezyd(^ał  na  soborzef  Tryden- 
ckim jako  najstarszy  legat  papieża.  Ilekroć  przychodziło 
rozstrzygać  kwestye  najżawilsze,  odwoływano  się  zawsze 
do  niego.  Ale  w  ostatku  począł  tęsknić  do  kraju,  wi- 
dział bowiem  biskupstwo  swoje  zalewane  przez  lutera- 
nizm,  a  przedewszystkiem  był  Polakiem.  W  liśde  dó  je- 
dnego z  przyjaciół  powiada:  „Tak, duszą  i  ciałem  jestem 
Polakiem,  że  często  łowię  siebie  na  gorącym  uczynku 
polakieryi,  to  Jest  postrzegam,  że  gwarzę  bez  końca  i  od 
rzeczy.**  •  '    •  '  •    - 
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Za  powrofcm  do  ojczyay,  nijiń^azem  iis9ovaiiieai 
jego  bjło  wprowadzić  w  wykosaoie  uchwały  Tiydeaelde. 
Wszystko  powstawało  i«zeciw  BieraB.  Miasta  praskie  nie 
mąjfce  żadnej  narodowości,  zamieszkałe  przez 
roznniGone  po^dd  ludności  dowiańskic^.  ul^e 
zakonowi  &zyźaków,  później  hidtupom  polskim,  znalar 
źkj  teraz  w  luteranizmie  niejaką  moralną  ^lojnię  dla  sie- 
bie, pocasęły  już  mianować  swoich  inteoidentów  i  stoper- 
intendentów,  w  i^iorach  religijnych  nie  odwoływać  się  do 
std&7  polskiej,  ale  wytaczać  je  przed  właóiemi  mag^ 
stratami,  istniąlącemi  na  mocy  prawa  magdeburskiega 
Magistraty  te,  czyli  rady  miejskie,  naturalnie  chwy<^ 
się  skwapliwie  sposobności  nabycia  większ^o  znaczenia, 
zajęły  stanowisko  rządów  krajowych.  Zbuntowani  mie- 
szczanie nieraz  grozili  Hozuiszowi  Nieustraszony  wszakże 
niczem,  szedł  on  prosto  na  niepizyjadela;  przekonywał 
urzędników  w  rozprawach  z  nimi  o  teologii,  budował 
gmin  przykładnem,  surowem  i  świątobliwem  żydem.  Temi 
^K>sobami  udało  mu  się  uratować  część  prz}iiajmniej  pror 
skiego  kraju,  ocalić,  jak  powiadał  cząstka  swoj^  uko- 
chanej trzody  kozłów. 

Przy  tak  rozlicznych  i  ciężkich  zatpulnieniach,  nie- 
zniiemie  czynne  to  życie  poświęcone  jeszcze  było  na 
usługę  stanu.  Mianowany  posłem  rzeczypospolitej ,  tra- 
ktował myważniejsze  sprawy  europejskie,  zawierał  uldady 
z  dworami  cesarskim,  hiszpańskim,  portugalskim,  fran- 
cuskim i  pajńezkim.  Umarł  we  Włoszech  wielkim  jał- 
mużnikiem  stolicy  apostolskiej,  pełen  smutku,  że  nie 
zdołał  odeprzeć  od  swojej  ojczyzny  reform  religijnych, 
i  ubolewając  nad  skutkami  jakie  ztąd  dla  niej  przewi- 
dywał. Przed  śmiercią  jednak,  walkę  starając  się  z  se- 
ktarzami  poruczyć  w  ręce  pewne,  sprowadził  do  Polski 
sławne  zgromadzenie,  które  najlepiej  odpowiadało  temu 
celowi.  Hoziusz  znał  bardzo  dobrze  stan  swojego  kraju, 
widział,  że  luteranizm  i  kalwinizm  przypadał  najwięcej 
do  smaku  arystokracyi,  czepiał  się  wierzchołków  społo- 
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czeńiBtwa,  był  w  gruncie  sektarstwem  połityceneBL  Dla 
waiczeiiia  więc  prsedw  memu ,  szukał  wojska ,  stowarsy* 
szenia  politycznego,  i  znalazł  je  w  świeżo  ustanowiomm 
natenczas  zakonie  Jezuitów. 

Dzieje  tego  zakonu  najeżą  do  historyi  powseechncś; 
ale  nigcbde  on  nie  miał  takiąl  inrzewagi  politycznej,  ja- 
kiej z  czasem  nabył  w  Polsce.  Jezuici  znaleźli  tu  pole 
działania  zupełnie  odpowiednie  duchowi  swojej  instytu* 
cyi,  i  tępili  refonnę  własnym  jąj  orężem.  Wciskali  się 
do  domów  możnych ,  pozyskiwali  sobie  dworzan  pańskich, 
rugowali  z  pomiędzy  nich  sektarzy;  oaiadłszy  naprzód 
pałace,  podbili  następnie  miasta  i  wioski.  Tym  sposobem 
przez  dwa  wieki  uporczywej  walki,  nie  stoczywszy  ani 
jednej  widoczną)  bitwy,  pokonali  różnowicarców,  zagarnęli 
wszystkie  szko^,  owładali  wszystkiemi  sprężynami  wła- 
dzy rzeozypospolitej.  Działanie  ich  sprawiło  dla  Polski 
wiele  dobrych  skutków;  ajie  też  narobili  w  niej  i  nie 
mało  złego.  Dobre  wynikało  z  pierwotnego  ducha  ich 
instytucyi;  złe  zaś  ze  skażenia  tego  ducha  pr^ez  nagina- 
nie go  do  okoliczności  miejscowych.  Gdzie  indziej  jak  wiar 
domo,  umiejętności  i  s^idsi  służyły  im  za  środki  dopię- 
cia celu:  w  Chinach  byli  z  nich  chemicy  i  matematycy, 
w  Nowym -Świecie  agronomowie  i  oi^aaizatorowie.  W  Pol- 
sce nie  wiele  mogli  wskórać  za  pomocą  nauk.  Mając  prze- 
ciw sobie  płpchośćy  ciekawość,  opieszałość  wrodzoną  Po- 
lakom, a  zajęci  jedynie  tem  aby  utarzymać  nienarusz(my 
4ogmat,  weszli  niej^edko  w  układy  z  nieprzyjacielem,  i  cho- 
ciaż sami  surowi  dla  siebie,  bo  nąjzaciętsi  ich  przeci- 
wnicy nie  śmieli  nigdy  powątpiewać  o  czystości  ich  oby- 
czajów, pobłażali  lenistwu,  obżarstwu  i  opdstwu,  nie  prze- 
rażali się  bynajmniej  coraz  wzrastającą  ciemnotą,  Dla  tego 
też  kiedy  filozofizm  uderzył  na  mch,  mimo  swijją  obro- 
tność i  pot^ę  ufundowaną  od  wieków,  znaleźli  się  bez 
obrony  wśród  narodu  odzwyczajonego  myślić  samodzielnie, 
nieumicśącego  już  odpowiedńeć  na  U^skotne  kłamstwa 
i  śmiałe  paradwy  nowej  szkoły  odrzucającej  przeszłość. 
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•  ^  Wffofet  zakonu  tFeztlitów  w  Folsce,  poczyna  się  do- 
piero pod  beiłem  króla  Stefana;  za  panowania  zaś  Zj- 
gmonta  Augusta  widzimy  tylko  jednego  człowieka  pry- 
watnego, jednego  prałata,  który  otoczony  zewsząd  prze- 
ciwnościami, często  dotknie  niechęcią  króla,  nie  Inbiony 
od  panów,  prześladowany  na  sejmach,  mężnie  stawił  czoło 
niebezpieczeństwom  moralnym  grożącym  ojczyźnie.  Z  kró- 
lem szło  mu  jeszcze  jako  tako:  puszczając  wiele  w  nie- 
pamięć, pozysidwał  niekiedy  jego  pomoc;  ale  z  panami 
me  było  rady;  musiał  gwałtownie  powstawać  na  ich  szar 
leństwa,  przechodzące  wsze&ą  miarę  nawet  w  owych  cza- 
sach, kiedy  każdy  co  chciał  dokazywał.  Tak  na  przy- 
kład książę  Radziwiłł,  wahając  się  długo  jaką  sobie  wy- 
brać religią:  luterską,  żydowską  czy  turecką,  dał  się  na- 
koniec  z  tem  słys^,  '•  że  zamierza  sam  zupeMe  nową  wy- 
myślić. Innym  panom  podobneż  -  projekta  snuły  się  po 
głowie;  w  sejmach  zamiast  radzić  o  rzeczy  publiczne), 
prowadzono  spory  o  dogmata. 

Hoziusz,  umiejący  trafnie  preemawiać  do  wspóh-oda- 
ków,  tak  odezwał  się  jednego  razu  na  zjeździe  szlachty 
pruskiej  i  w  części  mazowieckiej:    • 

„O  narodzie  dobrodusznych  ludzi  1...  Jeżeli  już  wam 
koniecznie  zachciało  się  szaleć,  szalejcież;  ale  przynaj- 
mniej nie  przestawajcie  być  Polakami.  Czy  trzeba  wam 
nowej  wiary?  nowego  Boga?  Toż  macie  tego  urwisza 
Grzegorza  z  Mazowsza:  zróbcie  go  sobie  Bogiem^  a  bę- 
dziecie Hrieli  swój  osobny  mazowiecki  Kościółek.  Będzie 
to  głupstwo,  ale  przynajmniej  swoje  własne.  Szukacie 
rółigii  wygodniejszej,  przestronniejszej ,  słowem,  radzi- 
byście  dobrać  obuwie  którel^  nie  cisnęło  nogi?...  Wleź- 
cież w  chodaki  swojego  Mazura  Grzesia.  Po  co  sprowa- 
dzać psańo&e  z  Genewy  i  z  Wtirtemberga?  ** 

Ttóim  to  popularnym ,  a  często  i  grubiańskim  języ- 
kiem nastając  wszędzie  na  nowatorów,  wydobywał  on 
przeciw  nim  dawniejsze  uchwały  sgmowę  o  cudzoziem- 
cach/żądał  nowydb  postanowień ,  i  nakonieo  wymógł  że 
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teh  Mfywołano  z  krąjtt.  Stladita  2e  swojej  strony  zasbi^ 
mała  się  przywilejaioi.  ^Można  --  powiadano  —  zmusić 
4^opów  i  mieszczan  do  uległości  biskupom;  ale  my  oo 
mamy  prawo  obiecać  królów,  możemy  również  obrać  so- 
bie i  papieża;  a  jak  nie  ulegliśmy  despotyzmowi  świe- 
<^iemu,  tak  nie  najemy  s»ę  i  pod  despotyzm  ducho- 
wny." ' 

Wśród  tydi  zatargów,  król  obowiązany  czuwać  nad 
bezpieczeństwem  granic  i  wciągnięty  w  wojnę  o  Inflanty, 
nie  miał  już.  zkąd  brać  ani  pieniędzy  ani  wojska.  Jako 
wielki  książę  litewski,  zarządzał  on  jeszcze  skarbem  swo^ 
jego  księztwa,  ale  wkrótce  utracił  i  ten  środek,  gij 
sejmy  skłoniły  go  do  oddania  Litwy  pod  jednakie  prar 
wa  z  Koroną,  lylko  niektórzy  możiii  panowie  przyeho* 
dzili .  mu  w  p<»noc  własną  kieszmą  i  hufcami  swoich 
wojsk  nadwornych.  Bad^wiłł  z  4,000  straży  królewskiej 
i  zebraną  garstką  domowego  żohóiarza  kilku  magnatów^ 
wstrzymał  najazd  Moskwy,  zniósł  30,000  wojska  mo- 
skiewskiego, zabrał  w^ystkie  ich  tabory,  i  zabił  naozel* 
nego  wod^,  a  wkrótce  potem  odparł  drugą  ajrmią  wiel* 
kiego  księcia  Iwana. 

Ima  w  swym  kraju  mordował  dalej  poddanych.  Pa* 
nowanie  tego  tyrana  uważane  jest  za  plagę  złożoną  z  klęsk 
wszelkiego  rodzaju.  Napady  szczurów  wędrownydi  is^a^ 
raóczy  niszczyły  zasiewy  polne,  powietrze  wybiło  reisztki 
ludności  Nowogrodu,  Pskowa  i  Tweru.  Chłop^wo  tłu- 
mami ściągało  się  do  Moskwy  szukając  chleba:  wielki 
książę  z  obawy  zarazy  kazał  je  odganiać  od  stolicy.  Po- 
śród powszechnej  nęd^y  i  żałoby,  on  jeden  zdawał  się 
być  wesoły,  wyprawiał  biesiady,  pił  z  czeredą  swoich 
ulubieńców,  bawił  się  dowcipem  kuglarzy  i  śmieszków. 
Wesołość  ta  wszakże  była  tylko  pozorna.  Człowiek  ten 
co  siał  przestrach  koło  siebie,  sam  także  lękał  się  bez 
ustanku  czegoś  okropnego,  i  ktoby  dał  temu  wiarę,  my- 
ślił  ciągle  o  sposobach  udeczki.  W  tym  celu  posyłał  do 
królowej  angielskiej  prosząc  o  pr^ułek  i  list  wolnego 
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pnsejasdu,  na  przypadek  jeStiby  musiał  ze  swego  pań- 
stwa udiodzić.  Królowa  Elżbieta  piTfrzelda  mu  wyzna- 
ętji  zimnie  na  pobyt,  z  warankiem,  aby  tam  ntrzymy- 
mii  się  wtesnym  kosztem.  Akt  ten  oryginalny  z  podfM- 
sami  królowej,  lorda  Arondel  i  wszystkich  lordów  rady, 
znajdi^U®  ^H  ^  arcliiwam  moskiewslaem.  Uroiło  się  je* 
szcze  było  Iwanowi  wcale  co  innego.  Odpędzając  jedne  żony 
nawet  bez  rozwodu,  a  biorąc  drugie  pomimo  upomnień 
Koódoła,  mając  przytem  mnóstwo  nałożnic,  powziął  dzi- 
wną myśl  zaślubić  sobie  starą  królowę  Elżbietę.  Królowa 
odmów&a  r^,  ale  nawzajem  podawała  mu  inne,  nie- 
mniej osobliwsze  propozycye,  o  których  powiemy  pó- 
źniej. Tymczasem  zaś  dostarczała  wielkiemu  księdu  le- 
karzy, inżenierów  i  wszelkiego  rodzaju  kunsztmistrzów. 

Król  polski  przewidywał  jakie  niebezpieczeństwo  mo- 
gło wyniknąć  z  tego  zachodzenia  cara  w  stosunki  z  mo- 
carstwami Europy.  Przeidadał  więc  cesarzowi,  nnastom 
hanzeatyckim ,  i  mianowicie  królowej  angielskiej,  że  ta 
wznosząca  się  na  Północy  potęga,  może  z  czasem  stać 
się  groźną  Europie,  że  różna  od  reszty  państw  chrze- 
ściańskich,  opiera  się  na  zupełnie  innych  zasadach,  ma 
wcale  inne  potrzeby,  i  jak  się  zdaje  osobne  swoje  a  strar 
szliwe  posłannictwo;  a  zatem  iż  cłu^eściaństwo  powinne 
byłoby  wspólnemi  siłami  wzrostowi  jej  położyć  tamę. 

W  jednej  nocie  dyplomatycznej  Zygmunta  Augusta 
do  królowej  angielskiej  są  następne  go&e  uwagi  ^owa: 

^Powtarzamy  W.  K.  Mośd ,  że  car  Moskwy,  nieprzy- 
jaciel wszelkiej  wolności,  codzień  powiększa  swoje  siły 
przez  stosunki  handlowe  i  związki  z  narodami  cywilizo- 
wanemi.  W.  K.  Mość  wiesz  o  jego  okrucieństwie  i  mor- 
derstwach. Jedyna  nasza  otucha  polega  na  tem,  żeśmy 
wyżsi  umiejętnościami  i  sztuką,  ale  wkrótce  z  łaski  bez- 
wstydu sąsiednich  monarchów,  będzie  i  on  tyleż  umili.*' 

Nic  dziwnego,  że  królowa  angielska  i  I^iążęta  nie- 
mieccy zgoła  ide  uważali  na  te  przestrogi,  kiedy  sami 
Polacy,  naoczni  świadkowie  krwawych  bezprawiów  Iwana, 
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patrz4<7  M  wycinanie  w  pień  cti^  miaftt  imfiaiickicb, 
na  rzeź  i  męki  polskich  jeńców  S^ojennych,  nie  dicieli 
wsi^erać  swojego  króla,  owszem  częstokroć  umyślnie  krę- 
powali mu  ręce.  Duch  stronnictw  politycznych  i  sekt  re- 
lejnych  ogam^  cid:kiem  nietylko  sejmy  ale  i  radę  kró- 
łewdi:%.  Zygmunt  trapiony  ciągle  przeciwnościami,  wpadł 
•w  ponur%  pos^ość  i  niekiedy  przepowiadał  rzeczypo- 
Bpolitej  nieszczęścia  jakie  miały  na  nią  przyjść  z  Pół- 
nocy. Mówią  nawet,  że  gdy  go  pytano  kto  po  nim  ma 
tron  objąć,  za  odpowiedź  wskazał  palcem  na  Północ, 
bi^ź,  że  przez  to  wróżył  Polakom  co  ich  czekało,  bądź, 
że  chciał  przerazić  i  na  dobrą  drogę  naprowadzić. 

Hoziusz  równie  jak  Zygmunt  August  niespokojny 
o  przysd^ość  Polski,  zwracając  oczy  to  na  dom  austiya- 
eki,  to  na  francuzki,  radził  królowi,  aby  resztę  dni 
swoich  poświęcił  ustaleniu  w  Polsce  dynastyi  wziętej 
z  Zadiodu;  ale  bezdzietny  król  odpowiadał,  że  nie  czuł 
już  siły  myślić  o  przyszłości  kraju,  którego  obecność 
wydzierała  mu  się  z  ręki. 


Lekcya  XXXIII 

XHątelE,    88    xn.ąja    1641. 


Piśmieimictwo  w  Polsce.  Mikołaj  R^\  Porównanie  Jego  z  Baltam- 
rem  Castiolione  i  Michałem  Montaigne.  —  Obraz  ówczesnej  ssla* 
chty  polskiej  w  dziele  Beja:  Zwierciadło^  albo  księgi  człowieka 
poczciwego. 

Przypomnijmy  sobie  owego  Janczara  Polaka,  którego 
nazwaliśmy  pierwszym  pisarzem  szlacheckim.  Janczar  ten 
czerpał  jeszcze  swoje  pojęcia  z  czasów  dawniejszych;  pa- 
łał ż%dz%  ujrzenia  tryummj%cego  chrześdaństwa ,  i  szu* 
kał  sposobów,  żeby  tryumf  ten  odniosła  Polska:  wszy- 
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atko  to  należy  do  epoki  Jagiellońakkii.  Zobaceymy  teraz 
innego  szlachcica,  ju£  nowatora,  kt^ky  zstępuje  niżąj, 
pragnie  bradą.  szlachtę  ojsaajomić  z  wyobrażeniami  filozo- 
ficznemi  i  reUgijnemi  cudzoziemców.  Wychodzą  on  ze 
stanowiska  leżącego  za  obrębem  Kościoła  i  rzeczypospo- 
Utej ,  zdaje  się  nawet  walczyć  długo  przeciw  zasadniczym 
ideom  polskim,  ale  pomału  ogarniony  %wiołami  pośród 
których  działał,  przyswaja  się  niejako,  i  w  końcu  sam 
polszezeje  zupełnie. 

Wielki  k^dynał  Hoziusz  cały  zajęty  pisywaniem  do 
papieża  i  monarchów,  załatwiając  sprawy  europejskie, 
biegając  na  sejmy,  usiłował  jeszcze  nawracać,  odzyskir 
wać  dla  Kościoła  ludzi  przeważnych  majątkiem,  albo  oso- 
ł)istą  zdolnością.  Z  biografii  jego  wiemy,  że  szczególną 
przywiązywał  wagę  do  nawrócenia  jednego  z  pomiędzy 
mniejszej  szlachty,  nazwiskiem  Mikołaja  Beja,  którego 
pisma  natenczas  robiły  wiele  h^^asu.  Biograf  kardynała 
nie  bardzo  grzejnie  traktuje  Reja;  przyznaje  mu  wszak- 
że, że  miał  dar  pięknego  wyrażania  się  w  pospolitej  mo- 
wie, co  znaczyło  w  języku  polskim. 

Rej  dał  się  naprzód  poznać  z  pism  religijnych,  z  psal- 
mów; zwrócił  później  na  się  uwagę  dworu  i  szlachty 
przez  swoje  pisma  polemica^e.  Z  przjjęmnem  zadziwie- 
niem ujrzano  dopiero  po  raz  pierwszy  w  książkach  dru-' 
kowajaych  te  opinie,  namiętności  i  przesądy,  jakiemi 
wrzała  cała  liczna  i  przeważna  masa  oby\vateli  rzeczy- 
pospolitej.  Dotąd  uczucia  religijne  i  narodowe  objawiały 
się  tylko  w  pieśniach,  lub  niekiedy  wyrażano  je  w  gru- 
bych woluminach  łacińskich,  ogromem  swoim  odstręcza- 
jących szlachtę  nieskłonną  do  przysiedzenia  fałdów.  Rej, 
człowiek  na  swoje  czasy  znakomity  nauką,  a  przejęty 
tonem  pieśni  narodowych  i  potocznego  stylu  polskiego, 
łącząc  razem  te  różne  przymioty,  podobał  się  uczonym* 
szlachcie  i  nawet  ludowi;  reprezentował  doskonale  swój 
kraj  i,  swoją  epokę,  nadewszysitko  zaś  stan  do  którego 
należał.  Bipgrafia  Reja  napisana  przez  jednio  z  jego 
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"wspdlzieinian .  i  przjfjaicioł,  jest  biografią  całej  szlachty 
polskiej  z  końca  XV.  i  początku  XVI.  wieku.  Widzimy 
w  niej  żywot  tej  klasy  ludzi,  w  owym  czasie  najcywili- 
zowańszej,  najwspanialszej,  i  najwięcej  zajmującej  w  Sło- 
wiańszczyźnie ;  dla  tego  też  biografia  ta  zastanawiać  po- 
winna nietyiko  Polaków,  ale  wszystek  szczep  słowiański, 
którego  w  tamtych  latach  szlachta  polska  .była  jedyną 
wyobrazicielką. 

Mikołaj  Rej  pocht&dził  z  Krakowa,  od  dzieciństwa  zaś 
hodował  się  w  Galicyi,  czyli  na  Rusi  Czerwonej,  i  jak 
się  zdaje  mówił  za  młodu  polszczyzną  ruską,  ale  razem 
miał  korzyść  żyć  pomiędzy  najpoetyczniejszym,  najmu- 
zykalniejszym  ludem  słowiańskim,  gdzie  też  nabrał  smakii 
do  poezyi  i  muzyki,  a  przytem  przeniknął  się  tym  to- 
nem popularnym  i  tą  prostotą ,  jakie  nadewszystko  odzna- 
czają jego  pisma. 

Jedyną  szkołą  dla  ówczesnej  młodzieży  była  akade- 
naia  krakowska;  ale  ojciec  Mikołaja  Reja  tak  kochs^ 
swego  jedynaka ,  że  w  żaden  sposób  nie  chdał  z  nim 
się  rozstać,  i  chował  go  przy  sobie  ńa  wsi.  Młody  Rej 
'  bujał  po  lasach  i  łąkach  nad  Dniestrem ,  słynąc  w  oko- 
licy, jako  zawołany  myśliwy  i  rybak.  Biograf  jego  po- 
wiada, że  zawsze  wracał  do  domu  tak  obładowany  zdo- 
byczą  myśliwstwa  i  lyb^łostwa,  te  byle  wstrząsnąć  jego 
odzienie,  zewsząd  sypało  się  mnóstwo  rozmaitego  rodzaju 
ryb,  ptastwa  i  zwierzyny.  Powszechnie  postrzegano  w  nim 
mepospolite  zdolności,  i  każdy  mawiał,  że  z  tego  chło- 
pca byłby  nielada  człowiek,  żeby  mu  dano  wychowanie. 
Ojciec  skłonił  się  nakoniec  wyprawić  go  do  szkoły,  a  gdy 
to  pokazało  się  rzeczą  już  za  późną,  bo  skosztowawszy 
swobody  życia,  żadną  miarą  nie  chciał  uczyć  się  niczego, 
umyśtił  oddać  go  na  dwór  jakiego  pana,  i  w  tym  celu 
kupił  mu  kitajU  karmazynowej  na  kabat.  Nim  jednak 
uszyto  suknię,  Mikołaj,  jak  pisze  jego  biograf,  pokra- 
jał kitajkę  w  kawałki  i  bawił  się  robiąc  z  rnch  czei^ 
wone  proporczyki,'  które  pr2yezepiał,  do  szyi  i  skr^ctoł 
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łapanym  wronom.   Musiajio  tedy  nową  wyprawa  z  Krar 
kowa  sprowadzić. 

Wojewoda,  którego  ojciec  Reja  wybrał  mu  na  poli- 
tycznego i  moralnego  przewodnika,  był  człowiek  rozu- 
mny, potrafił  poznać  i  ocenić  zdolności  młodzieńca.  Re^ 
wyuczył  sig  u  ni^o  pisać  po  polsku  i  układać  listy.  Mie- 
szkając zaś  w  Krakowie,  gdzie  około  świetn^o  naówczas 
dworu  królewskiego,  snuło  się  mnóstwo  cudzoziemców, 
mówiono  rozmaitemi  językami  obcemi,  gadano  o  wszy- 
stkiem  co  działo  się  w  Europie,  puszczano  z  r%k  do  rąk 
najnowsze  i  najciekawsze  książki,  uczuł  wielką  chęć  o- 
świecenia  się,  i  tak  szczerze  wziął  się  do  łaciny,  że 
wkrótce  mógł  już  czytać  rozprawy  teologiczne  i  polemi- 
czne, do  czego  zresztą  nie  trzeba  było  wielkiej  umieję- 
tności filologicznej,  bo  o  tych  rzeczach  słyszał  dą^e. 
Tym  sposobem  z  nieuka  wyszedł  sam  na  pisarza. 

Pierwszemi  płodami  jego  pióra  były,  jakeśmy  już 
namienili,  książki  religqne,  pieśni  nabożne.  Poczynano 
wtedy  na  wzór  Gzediów  i  Niemców,  śpiewać  po  kościo- 
łach w  języku  narodowym,  i  nawet  próbowano  tłumaczyć 
na  ten  jęi^k  rytuał  katołicki  Rej  dla  przypodobania  się ' 
uczonym  i  Kościołom  czeskim,  starał  się  nagiąć  metry- 
czność  pieśni  polskiej  i  ruskiej  do  formy  łacińskiej  i  cze- 
skiej. Z  iK^atego  skarbca  metrów  i  miar  poezyi  ludu 
w  Polsce,  brał  kształty  najuboższe,  nąjciaśni^sze,  naj- 
lichsze; gdy  bowiem  pieśń  właściwie  tak  zwaną,  uwa- 
żano jeszcze  za  rzecz  zupełnie  obcą  literaturze,  chcąc 
zjednać  jej  przyjęcie  u  literatów,  odzierał  ją  ze  wszy- 
stkiego co  stanowiło  jej  bogactwo  i  różnobarwność.  Tak 
tedy  zarobił  sobie  na  szacunek  uczonych,  ale  niczem  się 
poezyi  nie  zasłużył:  jako  poeta  był  bardzo  mierny,  zgoła 
nawet  nie  miał  usposobienia  poetyckiego,  porwany  pę- 
dem swojej  wieku  nie  mógł  dosyć  skupić  ducha,  żeby 
wydać  utwór  znakomity,  celigący  bądź  my^,  bądź  for- 
mą. Pieśni  właściwe,  i  pieśni  zachowane  w  Kantyczkach, 
bes  porównania  więoieg  nuyą  ceny  dla  poeBgri  poldtiej,  ni- 
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żeli  rymotworcze  płody  Beja.  Uosynił  om  jednak  bardzo 
wiele  przez  to,  źe  pokazał  ludziom  książkowym,  nauczy- 
cielom i  poetom  z  profesyi  bytność  literatury  ludowej, 
obudził  ich  ciekawość  do  rozważania  form  poezyi  gminnej. 

Daleko  znakomitsze  miejsce  zajmuje  Bej  jako  pisarz 
prozą.  Wiek  XVI.  rozpoczyna  zawód  wyzwalania  się  my- 
śli ludzkiej.  Powszechnie  natenczas  karność  Kościoła  zda- 
wała się  być  zbyt  surową,  dziedzina  przyjętych  wyobra- 
żeń zbyt  ciasną:  szukano  nowych  dróg  wiedzy,  próbo- 
wano za  pomocą  filozofii  tłumaczyć  wielkie  zadania  reli- 
gijne i  polityczne.  Filozofowie  ówcześni  wynosili  pod  nie- 
biosa systemy  starożytnych  Greków  i  Bzymian.  Szlachta 
pobudzona  do  ciekawości,  a  nieumiejętna,  bardzo  rada 
była  wiedzieć  co  się  w  tych  grubych  księgach  kryło.  Pod 
koniec  wieku  XV.,  uczeni,  biskupi,  filologowie,  kommen- 
towali  filozofią  grecką  i  łacińską.  Hoziusz  na  palcach 
znał  Cycerona,  Platona  i  Arystotelesa;  cytował  z  textów 
oryginalnych  zdania  Ojców  Kościoła.  Ale  szlachta  ówczesna 
nie  mogła  od  razu  ogarnąć  takiego  ogromu  wiadomości, 
wyuczyć  się  tak  prędko  po  grecku  i  po  łacinie.  Chwytano* 
więc  łakomie  szczupłe  zbiory,  skrócenia,  anekdoty.  Dzieła 
tego  rodzaju  sts^  się  lekturą  codzienną.  Pisarze  mało 
znajii  i  małej  wartości,  Diogenes,  Laertes,  Aulus  6el- 
lius,  poszli  natenczas  w  obieg;  tłumaczono,  czytano,  przy- 
taczano Apoftegmata  Plutarcha,  wszystkich  kompilatorów 
greckich  i  rzymskich:  każdy  pragn^  nauczyć  się  prędko 
i  małym  kosztem. 

Mikołaj  Bej ,  jako  pisarz  europejski  pnez  to,  że  na- 
leżał do  Polski  połączonej  z  Zachodem  i  do  Kościoła 
polskiego  będącego  cząi^ą  Kościoła  powszechnego,  po- 
dzielał usposobienia  swojego  wieku.  Dzieła  jego  zdają 
sif^  być  pisane  pod  tym  samym  wpływem,  co  dzieła  sła- 
wnych tejże  epoki  autorów,  Baltazara  Ga^lione  i  Mon- 
taigna.  Casti^ione  żył  z  nim  wsp<U:cześnie,  Montaigne 
nieco  później.  Jednaka  chęć  upowszedhnienia  w  mowie 
pospolitej,   spierających  się  naówczafi  mniemań  poUty- 
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cznych  i  reUgtjnych ;  jednaki  talent  wyrażania  z  łatwo- 
ścią i  po  prostu  myśli  wzniosłych,  uczuć  głębokich;  je- 
dnia pochopność  do  gadania  o  wszystkiem ,  znamionują 
tych  trzech  pisarzy.  Każdy  z  nich  jednak  wyobraża  swój 
naród  i  stan  do  którego  pależał. 

Najsławniejszy  między  nimi  Baltazar  Gastiglione ,  pa- 
trzał ńa  upadek  potęgi  szLacheckiej  i  rżeczypospolitych 
we  Włoszech.  Włochy  roztargnione  przez  fakcye  szidca- 
j%ce  sobie  podpory  we  Trm^^  aW,  w  Hiszpaiui, 
nie  miały  już  ani  jednośd,  ani  ogólnej  myśli  narodowej. 
Szladita  garnęła  się  do  jednego  lub  drugiego  z  tych  dwo- 
rów: zgasło  uczucie  niepodległości  politycznej,  jaśniały 
świetne  dwory  panów  włoskich.  Gastiglione  przepędził 
młodość  na  dworze  księcia  Urbino,  króla  angielskiego 
i  papieża  Leona  X.  We  wszystkich  też  pismach  swoich 
usiłuje  kształcić  Włochów  i  cały  ród  lubski  na  wzór  do- 
skonałego dworaka,  jaM  sobie  w  głowie  utworzył.  Dwo- 
cak  u  niego,  jestto  człowiek  skończony,  ideał  człowieka 
Zrobił  on  to  dla  sztidu  dworactwa,  co  Kwintylian  dla 
sztuki  krasomowstwa:  napisał  ustawy,  prawidła.  Mało  go 
obchodzą  wyobraż^a  religijne,  rzadko  kiedy  wdaje  się 
w  kwesty e  polityczne;  jedynie  ma  przed  oczyma  przy- 
mioty jakich  potrzeba,  żeby  po^skać  wziętość  na  któ- 
rymkolwiek z  błyszczących  dworów  książąt  włoskich 
Mówi  bardzo  wiele  o  muzyce ,  o  fechtunku ,  o  należytym 
sposobie  prowadzenia  rozmowy,  o  przyjemnem  opowiada* 
niu  anekdot,  i  t  d. 

Michał  de  Montaigne,  pan  francuzki,  był  świadkiem 
walki  protestantyzmu  z  katolicyzmem.  We  Francyi  od- 
dawna  każde  sparcie  si^  wyobrażeń  przybierało  charakter 
polityczny,  kwestya  religijna  stawała  się  zara2  kwestyt 
stanu.  Dla  Włochów  reforma  była  zadaniem  polityki  za- 
granicznej, dla  Francuzów  sprawą  wewnętrzną:  dzielili 
się  oni  na  stronnictwa  wojujące  piórem  i  orężem.  Hugo- 
nod  i  katolicy,  wiązali  się  jak  wiadomo,  to  do  króla  Na> 
warry  to  do  idgi;  ałe  były  umysły  wy żize^  niepodległe, 
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co  nie  oddając  się  wyłącznie  widokom  żadnej  partyi ,  przy- 
patrywały się  pochodowi  całego  ruchu.  Montaigne  należy 
do  liczby  tych  ludzi,  którzy  widząc  wyraźnie  schodzącą 
przeszłość,  nie  umieli  odgadnąć  i  oznaczyć  przyszłości. 
Służył  on  pod  chorągwią  Henryka  IV.,  chociaż  był  ka- 
tolikiem; miał  skłonność  ku  protestantom,  chociaż  w  pi- 
smach swoich  bronił  religii  katolickiej.  Umysły  zachwiane 
w  wierze  próbowały  stać  o  własnych  siłach,  Montaigne 
też  straciwszy  nadzieję  rozwiązania  religijnych  i  polity- 
cznych wątpliwości  za  pomocą  filozofii  dawnej  i  pojęć 
tradycyjnych,  szukał  w  samym  sobie  klucza  zagadki, 
i  rozpoczął  długi  zawód  piśmiennictwa  samodzielnego. 
Zastanawia  się  nad  sobą,  roztrząsa  swoje  wady,  ceni 
swoje  przymioty,  i  nakoniec  zatapia  się  zupełnie  w  sa- 
mym sobie.  Ciągle  wyjeżdżając  na  plac  z  pokorą,  ciągle 
powtarzając,  że  bynajmniej  nie  podaje  się  za  wzór  do- 
skonałości, radby  jednak  jak  widać  cały  świat  podług 
siebie  przykroić.  Zdaje  mu  się,  że  ponieważ  zhodowaS 
się  na  wsi  między  chłopami,  najlepiej  jest  tak  wycho- 
wywać młodzież,  i  wszyscy  rodzicy  powinniby  trzymać 
się  tego  trybu;  nrniema  także,  że  jego  zdania  o  małżeń- 
stwie są  najsłuszniejsze;  sądzi  niemniej,  iż  sposób  w  jaki 
dopełniał  powinności  względem  króla  i  ojczyzny,  przy- 
stawałby najbardziej  wszystkiej  szlachcie  francuzkiej.  Zo- 
baczymy niżej  czem  się  różnią  wyobrażenia  Montaigna 
od  wyobrażeń  naszego  szlachcica  polskiego.  Montaigne 
jest  politykiem  i  człowiekiem  rozumnym.  Nie  dowierza 
protestantyzmowi,  bo  widzi  go  być  szkodliwym  Francyi; 
broni  katolicyzmu,  bo  to  instytucya  mądra  i  wypróbo- 
wana od  wieków.  Nie  masz  w  nim  najmniejszego  śladu 
tego  mistycyzmu  głębokiego  jakim  tchnęli  sektarze  nie- 
mieccy. W  dogmatach  zawsze  prawowierny;  w  podrzę- 
dnych kwestyada  pozwala  sobie  rozprawiać,  czyli  raczej 
gawędzić  bez  miary.  Pisma  jego,  prawdziwy  zbiór  bez- 
ładnej gadaniny  o  wszystkiem  co  mu  na  myśl  przyszło, 
są  arsenałem  gdzie  każda  strona  może  sobie  broń  zna- 
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leźć.  Hsząc  w  różnych  epokach  swojego  żyda,  odmieii- 
nie  zapatrywał  się  na  rzeczy  potoczne;  główną  jego  ce- 
chą jest  niezachwiana  wierność  dogmatom,  nieograniczona 
wolność  wykładu  zadań  podrzędnych,  niepowściągmona 
chętka  wygadania  światu,  co  się  w  nim  sam3rm  działo. 

Szlachcic  polski  nie  miał  erudycyi  szlachcica  fran- 
cuzkiego.  Obadwa  oni  lubili  czytać  te  same  dzieła,  czer- 
pali naukę  w  skróceniach,  w  zbiorkach  podręcznych, 
w  wyciągach  z  filozofów;  ale  Montaigne  lepiej  znał  au- 
torów klasycznych,  mianowicie  poetów,  i  można  powie- 
dzieć że  dzieła  jego  są  przedziwną  mozaiką  wierszyków, 
anekdotek,  wyrażeń-  szczęśliwych,  osadzonych  w  żywe 
opowiadanie  dowcipnego  gaduły,  prawiącego  łatwo  i  jakby 
od  niechcenia.  Rej  przytacza  często  tych  samych  pisarzy, 
powołuje  się  na  te  same  powagi;  ale  już  zakreśla  sobie 
plan  zupełmejszy,  tworzy  system  filozoficzny,  co  pocho- 
dziło ztąd,  że  był  szczerszy  i  miał  więcej  wiary  od  Mon- 
taigna.  Chociaż  protestant,  przyjmuje  nieraz  Biblią  i  tra- 
dycye  katolickie;  nie  oddziela  ich  jsk  Montaigne  od  za- 
dań moralnych  i  filozoficznych;  wszystko  co  widział,  nad 
czem  się  zastanawiał  chce  spoić  w  całość,  a  za  wzór  tej 
całości  bierze  sobie  rzeczpospolitą  Polski.  Ma  on  szcze- 
gólniejszy, właściwy  sobie  sposób  pojmowania  rzeczy, 
i  ten  wyłożył  w  swojem  dziele  pod  tytułem:  Żwiercia- 
dło  albo  Jcsjstatt  w  którym  każdy  stan  snadnie  się  w/oie 
swym  sprawom  jako  we  0wieraadle  przypatreyó^  czyli 
^Księga  żywota  cjsłowieka  pocimwego.  Stan  znaczy  tu  ró- 
żne powołanie  szlacheckie  nie  zaś  klasę  w  narodzie,  bo 
u  niego  równie  jak  u  Montaigna  i  Castiglione,  szlachdc 
tylko  jest  człowiekiem  w  kraju. 

Rej  poczynając  od  stworzenia  świata,  opowiada  po* 
dług  Ksiąg  Mojżesza  i  wykładu  Eośdcda,  jak  Bóg  stwo- 
rzył człowieka,  potem  zastanawia  się  nad  różnicą  cha* 
rakterów  W  ludziach,  co  przypisuje  różnej  mierze  pły- 
nów czyli  wilgotnośd  wchodzących  w  skład  ciała  ludz- 
kiego.   „Albowiem  —  mówi  —  to  jest  rzecz  nieomylna. 
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iż  ciało  człowiecze  z  tych  się  czterech  wilgotności  rodzić 
musi,  to  jest:  ze  krwi,  z  kolery,  z  flegmy,  a  z  melan- 
kolii.  To  już  wiemy  snadnie  co  jest  krew  a  co  jest  fle- 
gma, ale  melankolia  jest  jakaś  lipkość  a  klejowatość  po 
ciele  a  po  członkach  człowieczych  rozlana,  która  też  ma 
nie  mało  mocy  swojej.  A  kolera  to  jest  zgoła  żółć,  którą 
częstokroć  i  w  każdym  zwierzęciu  widzimy. . .  Krew  czyni 
człowieka  wesołego,  hojnego,  wspaniałego;  kolera  py- 
sznego a  zuchwałego;  flegma  zasię  leniwego,  ospałego, 
bladego;  melankolia  frasownego.  Otóż  którabykolwiek 
tylko  saina  człowiecze  ciało  opanowała,  pewnieby  je  sna- 
dnie umorzyła,  albo  bardzo  zepsowała.  Ale  to  Pan  na- 
dobnie tamże  przy  stworzeniu  człowieka  postanowić  ra- 
czył ,  iż  zawżdy  jedna  ku  drugiej  przymięszana  być  musi, 
tak  iż  chłodna  gorącą  chłodzi ,  a  gorąca  też  chłodną  za- 
grzewać musi...**  Tym  sposobem  przypuściwszy  wrodzone 
każdemu  człowiekowi  usposobienie,  nazywa  je  po  łacinie 
fatum,  po  polsku  zaś  toyr okiem.  Człowiek  przez  ten  wy- 
rok skazany  być  rzeźwym  albo  ociężałym,  dobrym  albo 
złośliwym,  ma  jednak  dane  sobie  to,  co  Biblia  mianuje 
duchem  eywiącym^  a  co  Bej  bierze  po  prostu  za  rozum, 
udzielony  nam  na  to,  aby^y  mogli  usposobienie  prz;- 
rodzcme  kiełznać,  hamować  i  zwracać  przyzwoicie. 

Pod  względ^n  cielesnej  natury  swojej,  człowiek  zaj- 
muje miejsce  bardzo  uizkie,  należy  niemal  do  jestestw 
nieorganicznych,  wystawionych  na  działanie  żywiołów. 
Ale  ulega  on  jeszcze  wpływowi  sił  wyższydi,  ciał  nie- 
bieskid^,  mających  już  związek  z  jego  życiem  zwi^zę- 
cem.  Podług  wyobrażenia  Beja ,  świat  powszechny  wielce 
jest  podobny  do  rzeczypospolitej  Polski.  Są  w  nim  jakby 
stany  płaaet,  komet,  gwiazd  dostojniąjszych  i  mniej  za- 
cnych, a  bardziej  szlactetne  rządzą  podlejszemi,  zkąd 
też  i  ziemia  doświadcza  rozmaitej  ich  władzy  w  biegu 
swoim.  Z  wpływu  tych  płanet  wynikają  rozmaite  przy- 
padki, zdarzenia,  obroty  spraw  ludzkich,  a  przy  tern 
skłonności  zwierzęce  człowieka.  Pod  jakim  wpływem  kto 
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się  urodzi,  takie  m^  proegnacjs^enie,  czyli  m6mąc  słowami 
autora  ^praedesiinaŁio ,  co  zowiemy  przejrzenie  Pańskie.*^ 
Przeznaczenie  to  różni  się  od  wyroku,  faium.  Wyrok  jest 
siłą  ży^  i(d:ów,  przeznaczenie  mocą  ciał  niebieskich,  bra- 
tkiem dzis^ania  tej  mocy  człowiek  posiada  różne  skłoił- 
noścL  Rej  podaje  tu  myśl  niepospolitą,  że  liczba  złych 
sldonnoćci  ludzkich,  odpowiada  liczbie  dziesięciorga  przy- 
kazań Boskich,  to  jest,  źe  jedni  mają  wrodzony  popęd 
do  bluźnierstwa,  drudgr  do  krnąbrności  przeciw  star- 
szym, inni  do  zabójstwa,  kradzieży,  i  t  d.  Owoż  jako 
ku  pokonaniu  żywiołów,  służy  człowiekowi  duch  żywiący, 
tak  dla  panowania  nad  skłonnościami  ma  on  prawo  pi- 
sane, przykazania:  bo  gdy  wpływ  płanet  jest  widoczny, 
i  prawo  także  musiało  ukazać  się  widocznie.  Światło  to 
zabłysło  przez  Mojżesza  jak  pochodnia  dla  ujrzenia  co 
jest  złe,  a  co  dobre;  w  Chrystusie  Panu  zaś  zajaśniało 
jako  słońce.  Rej  dodaje  nawet  prostodusznie,  że  Zbawi- 
ciel wyprowadził  ludzkość  z  wielkiego  kłopotu ;  teraz  bo- 
wiem możemy  przynajmniej  mówić  o  Bogu  kiedyśmy  j^o 
słowo  usłyszeli 

Taki  jest  ogólny  system  Reja.  Wedle  niego,  rozum 
dany  jest  na  to  aby  oświecał,  prawo  zaś  głównie  aby 
powściągało.  Powiada  nawet  w  przeniowie,  że  co  staro- 
żytni filozofowie  czynili  starając  się  oświecać  drogi  ludz- 
tie  i  hamować  złe  skłonności,  to  on  chciałby  uczj^ć  dla 
Polaków,  chociaż  prostak  i  nieuczony.  Wyłożywszy  po- 
krótce swoje  pojęcia  powszechne,  zajmuje  się  stosowa- 
niem ich  do  zwykłego  życia  w  Polsce.  Zdaniem  jego 
szlachcic  polski  jest  przełożonym  nad  całą  ziemią,  je- 
stestwem najdoskonal^em  jakie  ludzkość  wydać  mogła. 
Go  niżej,  co  jakby  ukryte  w  warstwach  podzienmycJi,  to 
już  zdaje  mu  się  być  czemś  należącem  do  kreacyi  da- 
wniejszej i  zgoła  niepojętem.  Wystawiwszy  więc  sobie 
szladitę  polską  w  osobie  młodzieńca,  którego  zamierza 
ukształcić,  ku  niemu  zwraca  swoje  postrzeżenia  i  pra- 
widła. 
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Naprzód,  wykłada  mu  przepisy  Ewangielii,  potem 
mówi  o  różnicy  temperamentów  i  wpływie  płanet.  Dla 
poznania  temperamentu  radzi  najbardziej  przypatrywać 
się  człowiekowi  kiedy  jest  pijany.  „Bo  koleryk  wnet 
z  myślą  swą  w  górę  wzięci,  wnet  chce  być  hetmanem, 
a  choć  nic  nie  ma  przecie  się  sobie  panem  zda.  Krewnik 
zasię  wesół,  skacze,  miłuje,  ściska,  dałby  bardzo  rad 
każdemu  by  jedno  co  miał.  Melankolik  zasię  lamentaje, 
wszystko  mu  niewczas,  wszystko  się  mu  krzywo  -widzi. 
A  flegmatyk  zasię  chrapie,  sapie,  śpi,  a  na  brzuch  pluje, 
a  przecie  i  omackiem  kufla  podle  siebie  maca."  W  na- 
ukach tych  kreśli  nam  Rej  żywy  wizerunek  swoich  współ- 
czesnych. Dalej ,  daje  matkom  i  nauczycielom  rady,  jak 
naają  wychowywać  dzieci;  przytacza  anekdoty  i  przykłady 
z  Pisma  Ś. ,  z  dziejów  starożytnych  i  nowych ;  podobnie 
jak  Montaigne  zalewa  potokiem  cytacyi:  ta  wszakże  za- 
chodzi między  nimi  dwoma  różnica,  że  Francuz  żyje 
tylko  w  książkach  i  w  samym  sobie ,  Polak  zaś  w  BibUi 
i  w  przyrodzeniu.,  Wszystkie  jego  Dorównania,  przenośnie, 
obrazy,  brane  są  z  Ksiąg  Świętych  i  z  ziemi  ojczystej; 
ma  on  uczucie  natury,  lubi  zwierzęta,  czego  zgoła  nie 
widać  w  Montaigniu. 

Rady  jego  bywają  czasami  osobliwsze,  i  przytacza 
ciekawe  anekdoty  mówiąc  o  wychowaniu  dzieci.  Opowiada 
na  przykład,  że  gdy  jeden  chłopiec  temperamentu  żół- 
ciowego ,  okazyw^^  niezmierną  skłonność  do  morderstwa, 
rodzicy  zrobili  go  rzeźnikiem,  i  tym  sposobem  zręcznie 
nadali  nieszkodliwy  kierunek  krwawym  jego  skłonnościom. 

Wychowanie  podług  Reja,  jest  zupełnie  polskiem. 
Każe  on  młodzieńca  uczyć  nieco  czytać  i  pisać,  ale 
gramatyką  i  logiką,  do  których  ma  wstręt  wyraźny, 
nie  chce  go  męczyć ;  zaleca  natomiast  żeby  wprawiał  się 
jeździć  konno,  ciskać  dzidą,  gonić  do  pierścienia,  strze- 
lać z  rusznicy,  nareszcie  wjprawia  go  na  wędrówkę.  Roz- 
dzisi  o  wędrownictwie  dość  rozciągły,  mieści  w  sobie  po- 
wszednie, znane  prawdy;  zajmującym  jest  wszakże  dla 
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Polaków,  bo  pełno  w  nim  szczegółów  ówczesne-  życia 
domowego  panów  i  szladity.  Bej  wysokie  miał  wyobra- 
żenie o  krajach  obcydi,  ale  mało  o^iił  wynalazki  i  sztuki. 
Radzi  on  wychowańcowi  swemu  żeby  się  przywiązał  do 
jakiego  zagranicznego  magnata,  człowieka  stateczn^o, 
poważnego,  i  w  rozmowach  z  nim  sznkał  sobie  naii^ 
Rozmowa  tiisyma  u  Beja  pierwsze  miejsce  w  crfym  daga 
wychowania. 

Skreśliwszy  tym  sposobem  wiek  młodzieńczy,  prze- 
chodzi do  lat  średnich,  wylicza  i  opisuje  powinności 
wieku  męzkiego,  poświęca  znaczną  część  swego  dzieła 
zastanawianiu  się,  jak  należy  obierać  sobie  stan,  jak 
służyć  rzeczypospolitej  i  królowi.  Cztery  główne  stany, 
czyli  powołania,  przypadłyby  Rejowi  wył)ornie  do  jego 
czterech  temperamentów,  ale  że  był  protestantem,  mu- 
siał pominąć  stan  duchowny  i  przeto  system  swój  zrobił 
niezupełnym,  powołanie  obywatela  ściągn^  do  wojsko- 
wości, urzędowania,  i  życia  dworskiego;  kapłaństwa  le- 
dwo gdzie  niegdzie  dotknął. 

Obowiązki  i  przyjetoności  każdego  z  trzedi  wskazy- 
wanych szlachcicowi  powołań,  opowiada  Rej  z  wielkim 
talentem,  stylem  pełnym  prostoty,  bardzo  dla  Polaków 
powabnym. 

Na  przykład  o  stanie  wojskowym  mówi  jak  nastę- 
puje:* „A  jeśliby  cię  też  w  stan  rycerski  albo  żołnier- 
ski myśl  wiodła,  wierz  mi  i  tambyś  się  nie  bardzo  źle 
udał.  Bo  tam  znajdziesz  i  dworstwo ,  i  towarzystwo ,  i  ćwi- 
czenie ,  a  snąć  mało  nie  potrzebniejsze  niźli  u  dwora.  Bo 
się  tam  nauczysz  gospodarstwa ,  bo  się  już  swym  stanem 
tam  nie  inaczej  jsko  we  wsi  gospodarstwem  musisz  za- 
trudniać. Już  się  tam  nauczysz  pomiemego  szafarstwą, 
boć  tego  będzie  potrzeba,  bo  tam  trudno  jako  doma  do 


♦  Ponieważ  nie  idzie  tu  o  filologiczny  rozbiór  pisarza,  po- 
zwalamy sobie  użyć  pisowni  nowej,  i  niektóre  archaizmy  zastąpić 
wyrazami  powszechnie  fimanemi,  przez  co  text  wyda  się  lepiej. 
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spiżarni.  Nauczysz  się  cierpliwości,  nauczysz  się  spraw 
rycerskich,  nauczysz  się  około  koni,  około  sług  i  około 
innych  potrzebnych  rzeczy  sprawy  a  opatrzności,  a  snąć 
mało  nie  rychlej  niźli  w  onej  dworskiej  zgrai  darmo  le- 
żącej. Bo  jeślić  się  trafi  być  w  ciągnieniu,  tedy  już  tam 
wielka  rozkosz  patrzyć  na  ludzi ,  patrzyć  na  sprawy,  pa- 
trzyć na  hufcy  pięknym  porządkiem  postępujące,  nasłu- 
chać się  onych  wdzięcznych  trębaczów,  bębnów,  pokrzy- 
ków, aż  ziemia  drży  a  serce  się  od  radości  trzęsie. 

„Przyjdziesz  na  stanowisko,  nie  trzebać  już  będzie 
oliwek  a  limonii,  ani  kaparów  dla  przysmaków,  jako 
onemu  doma  leżącemu  a  rozpieszczonemu  brzuchowi.  Bo 
powiadają  iż  to  najwdzięczniejszy  przysmak  żołądkowi, 
przegłodzenie.  Boć  stanie  za  limonią  i  za  kapary  ona 
wdzięczna  przejażdżka  z  miłem  towarzystwem,  żeć  tam 
smaczniejsza  będzie  wędząka  a  kasza,  niźli  gdybyś  leżał 
za  piecem,  na  ścianę  nogi  wzniósł,  a  w  kozbę  grając 
czekał  rychłoli  obiad  dowre,  niźlićby  przyniesiono  ci  bi- 
jankę  z  marcepanem. 

„...  Jużeśmy  słyszeli  jakie  rozkosze  a  jakie  krotofile 
są  w  ciągnieniu  między  rycerskimi  ludźmi.  Patrzajże  za- 
się ,  gdy  już  potrzeby  nie  będzie  a  rozłożą  je  po  leżach, 
jakiej  tam  dopiero  rozkoszy  i  ćwiczenia  używać  będą. 
Azali  tam  nie  rozkosz  mają  gdy  się  do  jednej  gospody 
z  potraweczkami  nadobnemi  znoszą.  Azaliż  tam  nie  będą 
wdzięczne  rozmowy  a  one  poczciwe  żarty.  Że  więc  jako 
ono  powiadają  i  gęba  ledwie  się  nie  zakrzywi  od  śmie- 
chu, acz  też  tam  i  kufel,  i  żołędny  tuz  wielkie  zacho- 
wanie miewają,  ale  gdy  tak  jakoś  słyszał  zachowasz  na 
wszem  stateczną  pomiarę  w  sobie,  nic  to  tobie  wszystko 
szkodzić  nie  będzie :  bo  trudno  tego,  powiadają,  do  tańca 
ciągnąć  kto  nierad  skacze.  Potem  zasię  na  wdzięczne  się 
przejażdżki  rozjadą,  drudzy  na  wyścigi,  drudzy  też  jar 
kiem  myśliwstwem,  drudzy  też  z  łuków  strzelają,  kar 
mieńmi  drudzy  miecą:  owo  tam  żaden  czas  bez  wżdy 
jakiej  krotofili  być  nie  może.** 
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Daje  przytem  Rej  i  moralne  nauki  ^chowańcowi 
swojemu : 

„A  to  zawźdy  miej  na  pieczy  —  mówi  —  gdy  tam 
ujrzysz  że  drapią,  biorą  a  szarpią  niewinnych  ludzi  i  ich 
majętności,  bo  to  jest  stary  zwyczaj  wojenny,  chociaż  się 
łzy  leją,  chociaż  głosy  aż  pod  niebo  o  pomstę  wołają; 
aleć  ja  radzę,  byś  miał  przemrzeć  i  ze  szkapami,  tedy 
jak  możesz  ostrzegaj  się  tego,  abyś  miał  i  jedną  suknię 
przedać,  a  w  drugiej  się  do  domu  wrócić,  tedyć  to  le- 
piej będzie,  niźli  głosy  niewinne  a  przeklęstwo  na  się 
spuścić." 

W  podobny  sposób  mówi  o  żydu  na  dworze,  gdzie 
radzi  swemu  szlachcicowi  żeby  się  starał  podobać  pa- 
nom, ale  nie  zbaczał  nigdy  z  drogi  prawdy  i  cnoty.  Da- 
lej wreszcie  zajmuje  się  jego  ożenieniem,  gospodarką 
domową  i  sprawami  publicznemi,  co  już  odkładamy  do 
lekcy  i  następnej. 


Lekcya  XXXiy. 

TVtoi»elc,    1  ozeirwca  1841. 


Rej  lepiej  daje  poznać  Polskę,  niż  wielu  jąj  dziejopisarzy.  —  Zwier- 
ciadła ciąg  dalszy.  —  Małżeństwo  wedle  Keja  i  wedle  Mon- 
taigna.  —  Pierwiastki  składające  rząd  Polski.  Potęga  i  po- 
myślność rzeczypospolitej.  Konstytucya  jej  niepojęta  dla  cudzo- 
ziemców. —  Styl  i  język  Reja.  Budownictwo  językowe  Słowian. 

Eill^a  dzieł  w  rodzaju  Reja  dobrze  przełożonych,  dar 
łoby  cudzoziemcom  dokładniejsze  wyobrażenie  bistoryi 
polskiej,  niżeli  to  jakie  powziąść  mogą  z  dziejopisarzy, 
mianowicie  dzisiejszych. 

Rej,  powtarzamy  jeszcze,  rozw^a  nam  przed  oczyma 
cały  obraz  życia  w  Polsce.   Co  pozostało  tataj  słowian- 
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skiego,  to  daje  się  widzieć  w  2akresie  rodziay^  w  oby- 
czajach, w  nałogach,  w  cnotach  domowych,  pomiędzy, 
któremi  celuje  słowiańska  gościnność;  co  właściwie  jest 
polskie,  to  występuje  na  jaw  w  sprawach  publicznych, 
w  stosunkach  obywatela  z  krajem;  co  nakoniec  można 
nazwać  powszechnem,  europejskiem,  tego  wizerunek  ma- 
my w  wyobrażeniach  religijnych  i  socyalnych.  Polacy 
w  owym  czasie  wygórowali  już  daleko  nad  Słowian  Du- 
najskich.  Tamci  bowiem  wyśpiewują  tylko  swoje  uczucia, 
malują  obrazki  swojego  życia;  ci  zaś  myślą  i  rozpra- 
wiają: każdy  nawet  pragnie  pojęcia  własne  stosować  do 
polityki  i  spraw  potocznych. 

Porównywając  zdania  Reja  ze  zdaniami  Montaigna, 
można  dostrzedz  ogromną  różnicę  tej  samej  cywiliza- 
cyi  chrześciańskiej ,  zaszczepionej  na  dwóch  pniach  ró- 
żnych: na  Gallii  rzymskiej,  i  na  społeczeństwie  słowian-' 
skiem.  - 

Zo^wHiśmy  naszego  szlachcica  zabierającego  się  do 
mjd:żeństwa.'  Skończył  już  on  nauki,  bywał  na  świecie, 
odbył  nawet  parę  wypraw  wojenny  di,  liczy  do  40  lat 
wieku:  Rej  powiada,  że  teraz  właśnie  poramyflić  o  oźe- 
niańtt  się,  i  każe  mu  dobrze  zastanowić  się  nad  wybo-t- 
i^m,  „bo  tu  nie  o  rękaw  idzie,  ale  o  całą  suknię. "* 

Michał  Montaigne  poświęca  także  jeden  rozdział  wy- 
łącznie małżeństwu;  ale  składa  go  z  maxym  czerpanych 
w  odmęcie  mniemań  mędrców  greckich  i  rzymskich.  Chcąc 
oznaczyć  wiek  w  jakim  żenić  się  najlepiej,  zasięga  zdar 
nia  Ateńczyków;  po  prawidła  względem  obowiązków  mał- 
żeńskich nie  umie  gdzie  indziej  udać  się  jak  do  Rzy- 
mian. Radzi  się  nawet  i  Turków.  Powiada,  że  ciekawy 
był  wiedzieć  co  w  tej  mierze  myślił  Mulej  Hassan,  bej 
Tunisu,  zrzucony  natenczas  ze  swego  tronu  i  tułający 
się  po  Europie.  Jak.  tedy  sam  nie  miał  żadnej  pewności 
moralnej,  tak  też  nie  mógł  rozumowań  swoich  oprzeć 
na  żadnem  uczuciu  moralnem.  Zapomniawszy,  że  w  pa- 
miętnikach swoich  zapisał  cały  rozdział,  albo  raczej  cały 
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tom,  broniąc  karności  kościelnej,  prawi  o  małżeństwie 
co  mu  ślina  do  gę^y  przyniosła.  Mówi  na  przykład: 

„GdyTbym  miał  się  żenić,  żeniłbym  się  w  33  roku... 
Arystoteles  wszakże  zaleca  podobno  rok  35.  Platon  nie 
życzy  wstępować  w  stan  małżeński  przed  rokiem  36, 
a  słusznie  żartuje  sobie  z  tych  co  się  żenią  po  roku  55, 
potomstwo  ich  uważając  za  niegodne  życia  i  pokarmu. 
Tales  najlepiej  oznaczył  właściwą  porę ,  kiedy  matce  na- 
glącej go  do  ożenienia  się,  w  młodości  odpowiadał:  je- 
szcze nie  czas ;  a  skoro  się  podstarzał :  —  już  po  czasie.'' 

Dalej  Montaigne  wytrząsając  niezmiemy  swój  zapas 
uzbieranych  przykładów  i  pewników,  kończy  na  tern ,  że 
.para  wtenczas  najlepiej  jest  dobrana,  kiedy  mąż  głuchy 
a  żona  ślepa.  W  ogólności  nie  jest  on  za  małżeństwem; 
mówi  nawet,  że  się  człowiek  nie  dla  siebie  ale  dla  fa- 
milii żeni;  rozróżnia  miłość  od  małlKeństwa;  wymaga  od 
żony  żeby  była  dobrą,  skromną,  słowem  wzorem  cnót 
wszystkich,  męża  zaś  zgoła  do  tego  nie  obowiązuje, 
i  zdanie  to  popiera  przykładami  historycznemi ;  dodaje 
naostatek,  że  dobrze  jest  nie  spieszyć  się  z  ożenieniem, 
bo  szlachcic  francuzki,  mógłby  w  synach  dorosłych  zna- 
leźć współzawodników  na  dworze,  musiałby  sam  jeszcze 
będąc  młodym,  dzielić  się  z  nimi  majątl^iem,  zbroją, 
pojazdami  i  wszelkim  sprz^em. 

Inne  zupełnie  wyobrażenie  o  powinnościach  ma  nasz 
szlachcic  polski.  Dla  niego  małżeństwo  jest  ustanowie- 
niem Bożem,  a  obywatel  powinien  żenić  się  aby  odpo- 
wiedział swemu  przeznaczeniu  na  tej  ziemi,  i  aby  zna- 
lazł własne  swe  szczęście.  Zdaniem  jego,  nie  masz  szczę- 
^iwszego  życia  nad  domowe  i  wiejskie. 

„A  jeśliże  już  —  powiada  —  tak  myśl  swą  z  przej- 
rzenia Bożego  postanowisz,  tu  się  dopiero  będzie  pihio 
trzeba  oglądać  a  roztropnie  uważać,  jakiego  towarzysza 
i  jakiemi  obyczajami  sobie  go  szukać  i  obierać  masz."" 

Montaigne  upatruje  tylko  jakby  się  świetnie  i  bogato  o* 
żenić;  Rej  przeciwnie  zaleca  brać  żonę  równego  sobie  stanu. 


419 


^Bo  ów  ca  się  z  wielkiego  stanu  ożenił,  nie  może 
być  inaczej  aby  wżdy  mająteczku  sw^o  jako  tako  przy- 
mewolić  nie  miał,  bo  już  i  większym  kosztem,  i  w  wię- 
kszej XK)wadze,  i  w  większej  trudności  onę  miłościwą 
chować  musi,  niźli  powinien  wedle  mienia  swego.  Już 
czerwony  rząd  musi  być  na  woźniki  a  niedźwiedzie  do 
kolan,  a  kobierce  z  kolebki  wywieszaj  z  obu  stron, 
a  gtóki  aby  się  ze  wszech  stron  błyszczały.  Już  dwie 
służbiste  a  trzecia  coby  im  kwokała,  trzy  lisztwy  u  su- 
kni aby  były  na  każdej.  Już  ściany  obić  musi,  już  z  pół- 
miska precz  kapusta.  Przyjedzie  gość ,  już  go  w  większej 
ceremonii  chować  musi ,  bo  już  musi  być  wino ,  i  z  Bożą. 
męką  malowana  szklenica,  i  kasza  ryżowa  na  wieczerzę, 
bo  się  już  jęczmień  dla  pani  nie  godzi.  Przyjedzie  zoś 
szwagier  w  kilkadziesiąt  koni,  to  już  na  sześć  mis  za- 
stawiaj, już  wszystkim  równo  nalewaj,  bo  każdy  będzie 
z  lisim  kołnierzem,  trudno  będzie  poznać  gdzie  pan. 
Drugim  też  do  wsi  obroki  dawaj,  owsa  dosypuj  że  go 
ledwie  gęsiętom  kęs  na  wiosnę  zostanie,  i  to  w  pudle 
gdzie  pod  dachem  aby  go  nie  naleziono.  Przyjedzie  też 
zasię  pan  zięć  do  pana  szwagra,  alić  konie  w  karczmie 
i  z  pachołki,  przywitają  go  wżdy,  o  witajże  panie  zię- 
ciu, siądźże  panie  zięciu,  nalejże  też  dla  pana  zięcia; 
a  na  wieki  nie  spytają  się  jeśli  jadł  pan  zięć,  albo  gdzie 
konie  stoją,  że  czasem  nieborak  zięć  i  naczczo  się  upije, 
i  także  spać  do  stodoły  gdzie  polezie.  A  konik,  chartek, 
ptaszek,  jeśli  się  co  u  pana  zięcia  przytrafi,  to  Już  nie 
jego,  pana  szwagrowo,  i  już  się  tak  każdemu  wymawiać 
będzie. 

„Ale  jeśli  jużeś  tak  na  tym  swą  myśl  postanowił,  iż 
w  tym  poczciwym  stanie  chcesz  żywot  swój  postanowić, 
a  staniku  ^wego  pomiernego,  poważnego,  statecznego 
i  bc^obojnego  użyć,  szukajże  sobie  żonki  stanika  sobie 
równego,  wychowania  a  ćwiczenia  roztropnego,  obyczaj- 
ków  nadolmydi  a  wstydliwych,  a  posagu  wżdy  jaki  może 
być.  Bo  powiadają  iż  to  są  przysmaki  dobrego  ożenienia, 
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ncoda,  obyczaje,  przyjaciele,  a  posag.  A  nie  zawodź2e 
się  na  wielkie  tradności,  na  widkie  zgraje,  na  wielkie 
koszty,  boć  mało  potem  iż  bęben  przed  tobą  kołace, 
a  surma  wrzeszczy,  a  chłopi  po  płotach  się  wieszają 
ukazując  sobie  gdzie  tu  pan  młody  jedzie.  Bo  znajdziesz 
u  drugiego  co  na  tę  przejażdżkę  a  na  prz^iosiny  posagu 
mu  nic  nie  zostanie,  i  będzie  długo  sypiał  aż  do  połu- 
dnia, bo  go  kurek  żądny  nie  obudzi  Ale  ty  nie  rozmy- 
ślając się  ani  na  żadne  zbjlnie  miłości,  ani  na  żadne 
powagi,  ani  na  żadne  spadki  albo  wielkie  pomoce,  gdyć 
się  już  w  obyczajach  i  w  urodzie  i  w  poczciwych  przy- 
jaciołach upodoba  poczciwa  dzieweczka,  miejże  ty  Pana 
Boga  dziewosłębem,  a  anioły  jego  za  swaty,  a  bez  wszech 
wielkich  zalotów  uczyń  powioności  swej  chrześciańskiej 
dosyć." 

Montaigne  przeciwnie,  radzi  pornczać  przyjaciołom 
wyszukanie  żony,  bo  człowiek  sam  może  zaślepić  się  na- 
miętnością, a  ponieważ  małżeństwo  jest  rachubą  inte- 
resów, cudize  oczy  lepiej  mogą  je  rozpatrzyć. 

Dalej  Rej  mówi: 

^Bo  to  sobie  snadnie  każdy  uważyć  może,  jakie 
rozkosze,  jakie  mile  przypadki  z  takiego  wdzięcznego 
stanu  każdemu  przypadać  mogą.  Już  przygoda ,  już  cho- 
roba, już  każdy  niedostatek  lżejszy  być  musi  niźli  ko* 
mu  innemu,  gdy  już  jedno  drugiego  onym  wdzięcznym 
upominaniem  cieszy,  ratuje,  i  czem  może  wspomaga.  Już 
zawżdy  wszystko  sporo,  bo  jedno  drugiego  o  wszystko 
się  radzi,  wszystko  się  nadobnie  a  roztropnie  stanowi, 
wszystkiego  się  a  wszystkiego  sporo  przymnaża.  Przy- 
jedzie przyjaciel,  już  miło  na  oną-  nadobną  zgodę  pa- 
trzyć: ano  mu  oboje  usługują,  oboje  wdzięczną  ochotę 
ukazują,  t^k  iż  na  małej  rzeczy  przy  onej  ochocie  woB 
tam  każdy  zostać,  niźli  ońdzie  gdzieby  mu. i  korcem, 
zasępiwszy  nos,  dosypywano. 

^Nuż  gdy  się  też  jjasię  gdzie  między  ludzi  trafi  ona 
tak  wdzięczna  a  zgodliwa  para,  w  jakiej  poczciwości, 
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w  jakiej  powadze  i  baczeniu  osobnem  u  każdego  być 
musi!  Już  się  tu  do  nich  \vszyscy  kupią,  już  tu  z  niend 
sobie  nadobne  rozmówki  mają,  już  się  tu  sobie  lada  cze- 
mu uśmieją.  A  oni  dwa  gdy  się  trafią  między  ludźmi  co 
2  sobą  różno  chodzą,  a  jako  wilcy  z  daleka  na  się  za- 
glądają ,  też  się  im  ludzie  jako  wilkom  z  daleka  dziwują, 
i  owszem  się  ich  strzegą ,  a  żonom  uczciwym  zakazują 
aby  z  takiemi  towarzystwa  nie  miewały,  a  od  nich  się 
cnych  zasępionych  obyczajów  nie  uczyły. 

^Nuź  zasię  w  domku  sobie  mieszkając  taki  poczciwy 
staniczek,  azaż  mało  rozkoszek  swych  nadobnych  po- 
miernie  użyć  może.  Azaż  sobie  nie  mają;  onych  nado- 
bnych przechadzek  po  sadkach,  po  ogródkach:  już  oboje 
grzebią,^  ochędoźają,  oprawują,  szczepią,  ziółeczka  sa- 
dzą, ano  wszystko  sporo,  ano  się  wszystkiego  z  wielką 
ochotą  i  dozierać  i  o  wszystko  się  starać  chce.  Już  przy- 
szedłszy do  domeczku  ono  chędogo,  ono  wszystko  miło, 
kąseczek  chociaż  szczupły,  ale  diędogo  a  smaczno  uczy- 
niony. Już  obrusek  biały,  łyżeczka,  miseczka  nadobnie 
uchędożona,  chleb  nadobny,  jarzynki  pięknie  przypra- 
wione, krupeczki  bieluchne  a  drobnluczko  usiane,  kure- 
czki  tłuściuchne.  Owa  w  każdy  kącik  gdziekolwiek  wej- 
rzysz wszystko  miło,  wszystko  jakoby  się  śmiało,  a  wszy- 
stko wdzięczniej  niźliby  ii  drugiego  na  trzy  misy  na- 
kładano. 

„Nuż  gdy  jeszcze  owi  przyrodzeni  błazenkowie,  owe 
dziateczki  wdzięczne  przypadną,  gdy. jako  ptaszątka  koło 
stołu  biegając  świergocą,  a  wesoło  kupują,  jaka  to  jest 
rozkosz  a  jaka  pociecha.  Już  jedno  weźmie,  drugiemu 
poda;  tedy  się  tu  sobie  ucozkoszują,  ted;^  ^ę  tu  im  jaJca 
najlepszym  błazenkom  uśmieją.  A  ono  gdy.  już  po- 
cznie mówić,  tedy  lada  co  bełkoce,  a  grzędę  mu  na- 
dobnie to  przystoi.  Tu  już  patipząc  na  oną  swoją  por 
ciechę  jakoż  nie  mają  Pana  Boga  chwalić,  jakaż  .mu 
dziękować  nie  mają  ?  A  Pan  też  me,  może  jedno.,  wdziej 
*  cznemi  oczyma  na  oną  taką  społeczność,  i  na  oną  ofifutę 
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sw€g%,  kt6rą  mu  podawaj%  w  poezeiwem  rozrządz^[iia 
swojem,  patrzyć  i  im  wedle  obietnic  swych  błogosławić. 
Albowiem  to  mocno  zaślubić  raczył  takiemu  każdemu 
stam)wi ,  kto  się  w  nim  wiernie ,  pobożnie ,  pomiemie^ 
a  wedle  woli  jego  zachowywać  będzie,  iż  bogactwo 
a  poczciwość  koło  nich  zawżdy  rozmnażać  się  będzie, 
a  obiecige  strzedz  i  rozmnażać  obory  ich,  stodoły  idi, 
gumna  ich,  tak,  iż  w  obfitości  zawżdy  będą  używać 
dobrodziejstwa  j^o,  a  ziemia  im  dobrowolnie  zawjKly 
będzie  rozmnażała  potrzebne  owoce  swoje.  Żonka  ona 
jego  będzie  jako  wkina  macica  podawając  wdzięczne 
gronka,  i  Pana  Bogu  ku  czci,  a  ku  pociesze  onemu  to- 
warzyszowi swemu.  Dziatki  będą  jako  oliwne  gałązki 
ekoło  stołu  jego;  a  sam  w  swej  stałości  stanie  jako  drze- 
wo cedrowe  nad  pięknym  zdrojem  mocno  stojące,  które 
już  żadnym  wichrem  poruszone  być  nie  może." 

W  opisie  l^m  Rej  tchnie  ci^ą  prostotą  i  św;|eżości% 
IKyetów  serbskich,  a  razem  pod  względein  formy  ma  tę 
jasność  klasyczną^  od  jakiej  w  rozprawach  swoich  nie- 
kiedy odbieg 

Po  małżeńskich  następują  obowiązki  obywatelskie.  Po- 
święcając im  większą  część  swej  książki,  skreśla  prawi- 
dła, których  człowiek  publiczny  trzymać  się  powinien, 
i  z  obawą  pogląda  na  urzędowanie,  a  mianowicie  ty- 
czące się  skarbu.  Nie  tak  myślił  Montaigne,  mer  mia- 
sta Bordeaux:  urząd  zdawał  mu  się  rzeczą  bardzo  lekką. 
Chociaż  bowiem  religijna  i  polityczna  wojna  we  Francy! 
mitrężyła  ezasent  administracyą,  nie  mogła  zainrzymać 
ani  dmrzyć  machiny  państwa  zbudowanej  mocno;  w  Pol- 
sce zad  nie^  było  nic  coby  zakrawało  na  mechanizm  rzą- 
dowy, i  wykonawca  praw  doświadczał  mnóstwa  wszela- 
kich zawada  gdyż  wedle  polskiego  pojęcia  rzeczy,  wyko- 
nanie to  zależało  isupełnie  od  dobrej  woli  obywateli,  a  za- 
tem urzędnik  czę^o  widział  narażone  swoje  sumienie 
nie  mogąc  uczynić  ^zadość  ustawom,  które  wypełniać  przy- 
legał. .  '  .  ,     ;  : 
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Rej  doBtarcisa  nam  dekaiwych  szczegółów  w  teg  inie- 
rze.  Domadujemy  się  od  niego  na  przykład  jak  w  ów^ 
czesnej  Polsce  wybierano  podatki.  Oto  segm  uchwala  po^ 
główne,  poborca  z  uniwersałem  zjeżdża  na  grunt  włości, 
wzywa  do  siebie  starostę  włościańskiego  albo  wójta,  żeby 
wedle  liczby  głów  złożył  podatek.  Wójt  szczwany  lis, 
wcześnie  zaradził  sobie,  wyprawił  wszystkich  nueszkań" 
ców  w  różne  strony  z  domów,  przynosi  kilkanaście  gro^ 
szy^  i  drapiąc  się  w  głowę  z  miną  zbiednioną  powiada, 
że  dalibóg  tyle  l^lko  jest  Iad2i,  wieś  stoi  pustkami.  Istor 
tnie,  mógł  się  on  zaUińać  w  tej  chwili  rzetelnie,  bo  je- 
dni porozchodzili  się  na  grzyby,  drudzy  na  orzechy,  i  we 
wsi  nie  było  prawie  nikogo.  Poborca  ocyechał  z  próżnym 
workiem,  a  wójt  pił  potem  z  gospodarzami  przez  dwie 
niedziele.  Sejm  ńa  drugi  raz  chwyta  się  innego  sposobu, 
ustanawia  podymne.  Wójt  nie  w  ciemię  bity  ma  środek 
i  na  to:  skupia  po  kilka  rodzin  do  jednej  chałupy  i  znowu 
klnie  się  na  duszę,  że  nie  więcej  jest  dymów  osiadłych. 
Trudno  było  tym  wykrętom  zapobiedz ,  bo  rząd  polski  nie 
robił  nigdy  popisu  ludności ;  ilekroć  zabiegał  się  do  tego^ 
przypominano  mu,  że  król  Dawid  ciężką  poniósł  karę 
za  ciekawość  wielu  miał  poddanych;  PozostawfiJ:o  więc 
tylko  udee  się  jeszcze  do  przysięgi  Przysięga  była  j^ 
dyną  rękojmią  prawa,  jedyną  mocą  wykonawczą. 

Z  tych  to  powodów  ówcześni  Prfacy  stronili  od  fun- 
kcyi  rządowych  i  skarbowych.  Niedość  bowiem,  że  unję- 
dnicy  tęgo  rodzaju  napotykali  tysiące  trudności,  ałe  nadto, 
jak  Rej  powiada,  byle  z  nich  który  postawił  nowe  wrota; 
zaraz  wołano,  że  tędy  przechodzi  grosz  publiczny,  byle 
wymurował  komin  nieco,  wyższy,  natychnnast  krzycząii^ 
że  przezeń  ulatiyą  z  dymem  dochody  i^zeczypospolitej; 
W  czasie  wojny  także,  ponieważ  każdy  szlaichcic  powit 
nien  był  siadać  na  koń,  miano  za  złe  królowi,  iż  cządzł 
ców  i  poborców  zosifeawiał  w  kraju.  Życie  poUtyczne.miato 
daleko. więcej  powabu;  każdy  ubijał  się  o  to,  żeby  zosilać 
posłem,  fdbo  zasiąść  w  senacie. 
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Rq  z  wielką  znajomością  rzeczy  wyjaśnia  naturę  iząda 
reprezentacyjn^o.  Znał  już  on  dobrze  ten  system  uwa- 
żaąjr  dzisiaj  za  wymdazek  nowy.  ^Nato  —  powiada  — 
ladzie  poczciwi  między  sobą  posły  obierają,  aby  sand 
wieUdemi  zgrajami  a  ze  szkodą  na  sejmy  wszyscy  me 
jeździli  Tym  posłom,  coby  sami  sprawować  mieli,  po- 
wierzają, tego  się  im  zwierzają,  a  zowią  je  nadobnem 
nazwislaem,  stróżami  rzeczypospolitej.*^ 

Znał  on  ważność  obowiązka  poselskiego;  zaszczyco- 
nemu nfiiością  współobywatel,  przeUada  co  piastuje, 
każe  przystopować  do  spraw  publicznych  jak  do  sakra- 
mentów. „Bo  nwaź  sobie  —  mówi  —  o  co  tam  idzie, 
jedno  sobie  pomyśl  ktoć  się  zwierza,  i  czegoć  się 
zwierzają.  Boć  się  zwierzają  oni  zacni  a  ryca^cy  stano- 
wię, zińerzająć  się  oni  wdzięczni  bracia,  a  powinowaci 
twoi.  Fatrzże  czegoć  się  zwierzają.  Zwierzając  rię  naj- 
droższych klejnotów,  praw  a  wolności  swoich,  zwierza- 
jąc się  majętności  a  gardeł  swoich.  Patrzajże  jaka  to 
jest  rzecz  wielka  i  poważna,  mó^by  ją  właśnie  jakiem 
sacrbsancfum  nazwać."" 

Znał  także  i  owe  szkopidy  niebezpieczne,  o  które 
w  dzisiejszych  izbach  europejskich  rozbija,  się  poczciwość 
depotowanych;  na  czele  ich  Idadzie  widok  osobisty  i  ne- 
potyzm: „Albowiem  sprawą  publiczną  jak  swoją  szafu- 
jemy, tak  nią  czasem  zatrząsamy  jako  owym  plugawym 
ogonem  liom  co'  im  ławy  pocierają.  Każdy  snadnie  się 
t^o  dopatn^,  niech  jedno  przypsuinie  lada  prywatka, 
a  nietylko  już  swoja  własna,  ale  niechaj  ruszą  mnicha, 
ki^iędza,'  pana,  starostę,  wojewodę,  albo  urzędnika  ja- 
kiego, albo  też  szwagra,  zięcia,  albo  powinowatego  ja- 
kiego, wnet  usłyszysz  prędką  obmowę,  prędkie  a  upome 
zasadzenie  i  czasem  nie  pomieme  poswarki,  by  też  to 
miało  być  i  z  obrażeniem  rzeczypospolitej ,  byleby  jakiej 
wioski  do  >  czasu  podzierżeć  dawno,  albo  w  nadziei  zysku 
jakiego.  A  cóż  gdy  jUż  przyjdzie  o  swą  własną ,  to  już 
tam  chociaż  tajemnicami  bywa  zakryto,  przędę  wszyscy 
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Mriedzą  jak  się  dzieje,  bo  pismo  mówi,  iź  nie  masz  sic 
tajemnego  coby  się  wyjawić  nie  miało."" 

Nie  przepomina  nawet  Rej  i  o  tych  ujmujących  ucztach, 
bankietach,  które  zupełnie  wychodzą  na  tak  zwane  w  na- 
szych czasach  obiady  ministeryalne.  Skończywszy  swoje 
uwagi  dla  posła,  przystępuje  do  senatora; 

Ponieważ  wedle  systemu  Reja  liczba  złych  skłonności 
odpowiada  liczbie  grzechów  głównych,  daje  więc  prze- 
strogi jak  człowiek  poczciwy  powołany  na  krzesło  senar 
torskie,  zaszczycony  dostojeństwem  najwyższem  dla  szlar 
chcica  polskiego,  powinien  bronić  się  od  nienawiści,  py- 
chy, łakomstwa  i  t.  d.,  nadewszystko  zaś  jak  ma  upo- 
minać króla ,  jeśli  w  nim  wady  te  zobaczy.  Nie  tyle  idke 
tu  Rejowi  o  cnotliwość  pojedynczydi  senatorów,  co  o  za- 
chowanie od  skazy  panującego.  Zważywszy,  że  panujący 
w  Polsce  mniej  natenczas  niż  kiedykolwiek  mi^  wpły- 
wu ,  może  to  wydawać  się  rzeczą  dziwną ;  trzeba  jednak 
dobrze  zastanowić  się  nad  słowami  Reja,  a  właśnie  po- 
znamy wewnętrzną  istotę  konstytucyi  polskiej,  dostrae- 
żemy  jak  pojmowano  znaczenie  korony.  Senat  nie  miał 
już  tej  władzy  co  dawniej;  zajmował  stanowisko  podo- 
bne jak  na  przykład  izby  parów  dzisiaj  w  niektórych 
krajach  konstytucyjnych:  był  dopełnieniem  królewskości, 
otaczał  ją  i  wspierał.  Mimo  całą  swą  przewagę  polity- 
czną, stany  nie  łatwo  mogły  mieć  przystęp  do  tronu, 
przemawiać  wprost  do  króla,  bo  władza  królewska  była 
czemś  utajonem  w  budowie  państwa,  duszą  ożywiającą 
całe  ciało  narodowe,  ogniem  świętym  co  zapalał  stos 
ofiarny.  Rej  powiada:  ^Pana  każdego  umysł  jest  jako 
płomień,  który  się  zawżdy  ku  górze  cią^ie,  kiedy  do 
niego  dobrych  drew  przykładają;  ale  jeśli  mu  też  mo- 
krych a  sapiących  przyłożą,  tedy  się  wlecze  po  ziemi 
z  dymem  pospołu.  Także  też  dobra  rada  panu  każdemu, 
albo  z  nim  ku  górze  leci,  albo  się  z  dymem  po  ziemi 
włóczy.^  Świta  już  w  tem  zarodek  tej  myśli  rozwiniętej 
później  przez  pisarzy  politycznych,  i  zamienionej  w  do- 
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gmat  pabMcznego  prawa  polskiego,  że  krii  jestto  niby 
matka  pseczół^  która  sama  jedna  nie  jMiusuje  i  żądła 
nie  ma. 

Tym  sposobem  wszelka  władza  opierała  się  tylko  na 
ideach  moralnych  i  wdrożeniach  wypływających  z  żyda 
religijnego  i  zwyczajów  dawnych.  Znajdują  się  w  Seju 
ciekawe  wzmianki  o  takich  zwyczajach.  Nieraz  na  przy- 
kład testamentem  zapisywano  królowi  całą  swoją  mąj^ 
tność,  a  niemal  zawsze,  przynajmniej  bardzo  często 
wydzielano  mu  cząstkę  dziedzictwa.  Nadto  przysyłano 
w  podarunku  znaczne  sumy  pi^ędzy.  Jeden  z  pisarzy 
współczesnych  Bejowi,  dziwi  się  nawet,  że  ten  zwyczaj 
poczynał  stawać  się  coraz  rzadszym. 

Bez  poznania  takich  zasad  porządku  rzeczy  w  Pol- 
sce, nie  podobna  sobie  wytłumaczyć  jak  to  państwo  mo- 
gło stać  i  być  potężnem.  Obok  bowiem  braku  twardych 
karbów  na  wolę  narodu  i  tęgiej  zewnętrznej  władzy  kró- 
lewskiej, widzimy,  że  w  owycii  czasach  rzeczpospolita 
utrzymuje  na  żołdzie  liczne  wojska  zdolne  odpierać  nie- 
przyjaciela, królowie  jej  na  tylu  polach  bitw  odnoszą 
zwycięztwa  i  kraj  rośnie  mimo  swą  pozorną  dabość. 

Państwo  Polski  rzeczywiście  było  mocne,  król  cho- 
ciaż nie  mógł  ani  wydawać  ukazów,  ani  zarządzać  jak 
mu  się  podobało,  mógł  jednak  bezpiecznie  polegać  na 
poświęceniu  się  swoich  poddanych,  rachować  na  ich  mo- 
ralne uczucia  obowiązków.  Dopiero  kiedy  te  uczucia  po- 
częły wątleć,  i  rzeczpospolita  słabiała  istotnie.  Żywioły 
rozprzężenia  leżały  w  przywilejach  rozmaitych  stanów 
i  w  nie(^aniczonej  wolności  ich  nadużycia.  Póki  te  przy- 
wileje powściągał  duch  żywotny,  zmierzały  one  ku  do- 
pięciu celów  ogólnych;  skoro  później  wszczął  się  zamęt 
umysłowy  i  polityczny,  rozerwały  wszelkie  ogniwa  jedno- 
ści i  siły  moralnej. 

Szczególny  ten  stan  rzeczy  był  niezrozumiałym  dla 
cudzoziemców,  a  nawet  dzisiejsi  historycy,  zapatrujący  się 
na  wzory  dziejów  obcych,  nie  umieją  go  wyłożyć.  Wszy- 
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stko  w  Polsee  szło  inaczej  niż  w  całej  Europie:  wido- 
wisko konstytucyi  polskiej  mieszało  pisarzy  zachodnich. 
Francuzi  i  Anglicy  za  czasów  Franciszka  I.  i  Henryka 
Vin. ,  nie  mogli  pojąć  naszych  rozpraw  sejmowych,  gor- 
szyli się  tern ,  źe  król  odkrywał  głowę  przed  posłami  kra- 
jowymi, przed  prostą  szlachtą.  W  wieku  XVIL,  kiedy 
reforma  religijna,  poznosiwszy  dawne  konstytucye,  wszędy 
niemal  zaprowadziła  despotyzm,  wolność  polska  stała 
się  jeszcze  bardziej  dziwną  Europejczykom.  Jeden  z  no- 
wszych pisarzy,  znany  powszechnie  Fenimor  Cooper,  star 
j%c  w  obronie  Polaków  powiedział,  że  ten  rząd  bardzo 
był  podobny  do  dawnych  rządów  Sparty,  Aten  i  Rzy- 
mu, których  nowożytne  czasy  ani  pojąć,  ani  ocenić  nie 
mogą. 

Do  niebezpieczeństw  grożących  Polsce,  przyczyniała 
się  niezmiernie  ta  wielka  jej  szczęśliwość,  ta  niesłychana 
pomyślność,  o  jakiej  wspomnieliśmy  przywodząc  wyrazy 
jednego  historyka  z  epoki  Zygmunta  Starego.  Możnaby 
przytoczyć  mnóstwo  podobnych  świadectw:  wszędy  napo- 
tykamy ślady  powszechnie  błogiego  wówczas  bytu  na 
ziemi  polskiej.  Bogactwo  wielkich  panów,  godność  mo- 
ralna w  ich  stosunkach  z  tronem,  swoboda  i  zamiłowa- 
ide  ojczyzny  w  szlachcie  mniejszej,  ochota  jej  do  usługi 
publicznej,  to  wszystko  podnosząc  stan  rycerski  w  jego 
własnem  przeświadczeniu  o  zacności  swojej,  czyniło  go 
wspaniałomyślnym,  wysokim  i  zadowolonym.  Nadzwy* 
czajna  łatwość  zaspokojenia  potrzeb  materyalny eh ,  łago- 
dne obchodzenie  się  właścicieli  ziem,  dozwalały  włością^ 
nom  używać  daleko  lepszej  doli,  niżeli  ta,  jakiej  do- 
świadczał w  owym  czasie  lud  niemiecki  i  francwdd.  Ale 
też  nic  nie  było  łatwiejszego  jak  zaślepić  się  tą  pomyśl^ 
nością  i  broić.  Swawola  mogła  targnąć  się  bezkarnie  na 
wszelkie  prawo,  nie  znajdował  się  żaden  hamulec  na  po- 
wściągnienie  różnowierstwa,  skoro  poczęło  burzyć  reli- 
gijną, moralną  i  polityczną  jedność  narodu.  Opozycya 
stała  się  popularną  u  szlachty;  a  rząd  nie  miał  innego 
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przeciw  niej  środka,  jak  tylko  kupowsać  milczenie  krzy- 
kaczy. Wpływ  pojęć  obcych  dokonał  dzieło  zaguby.  Na- 
przód wyobrażenia  greckie  i  rzymskie,  później  inne  cu- 
dzoziemskie gwałtem  narzucane  stanowi  rzeczy,  nie  po- 
dobnemu zgoła  do  niczego  co  historya  ukazać  mogła, 
rozbiły  zupełnie  budowę  Jagiellońską. 

W  pisarzu  o  którym  mowa,  a  bardziej  jeszcze  w  poe- 
tach jemu  spółczesnych,  znajdujemy  jedynie  Hucz  do  pra- 
wdziwie wykładu  tych  dziejów;  płonie  bowiem  w  nich 
ten  ogień  tajemny  co  ożywia  całe  jestestwo  narodu.  Usta- 
wy, rozporządzenia,  artykuły  konstytucyi  pisanej,  często- 
kroć pożyczane  od  prawodawstw  obcych,  dają  nam  wyo- 
brażenie niedostateczne,  a  nieraz  fałszywe  o  moralnym 
i  politycznym  stanie  kraju. 

Styl  Reja  jest  bardzo  rozmaity  według  mnogiej  roz- 
maitości przedmiotów,  których  dotykał.  Szczególniej  po- 
wodzi mu  się  wyśmienicie  ilekroć  oddając  się  własnemu 
upodobaniu  i  nadewszystko  słowiańskiej  skłonności,  opi- 
suje powaby  i  rozkosze  życia  domowego,  jak  niemniej 
kiedy  mówi  o  tem,  co  stanowiło  prawdziwy  żywot  owcze- 
sn(^o  Polaka,  to  jest  o  stanie  wojskowym  i  powinno- 
ściach człowieka  publicznego.  Język  jego  czerpany  je- 
szcze bliżej  źródła  mowy  słowiańskiej,  ma  wielce  cenioną 
dzisiaj  zaletę  świeżości.  Ponieważ  pisid  niezmiernie  ła- 
two, dzieła  j^o  zyskiwały  przyjęcie  powszechne ,  ale  nie 
nabyły  nigdy  wielkiej  wagi. 

Wykształcenie  prawie  wszystkich  języków  zachodnich, 
jest  skutkiem  licznych  prac  i  mozołów  umysłowycL  Wy- 
raz lub  zwrot  dobrze  dobrany  przez  pisarza,  staje  się 
tam  natychmiast  pochwycony  od  czytelników,  zatrzymany 
w  pamięci,  puszczony  w  obieg,  wciągnięty  w  słowniki. 
Tym  sposobem  mowa  wyrabia  się  i  nabywa  bogactw  spa- 
dkiem przekazywanych  z  pokoleń  na  pokolenia:  można 
na  przykład   widzieć   całą  historya  początku  i  wzrostu 
^f^Jm^iejszych  wyrażeń  francuzkich.  U  Polaków  i  u  wszy- 
smcu  Słowian  przeciwnie,  wyrazy  zdają  się  chodzić  i  sku- 


429 


piać  samopas;  składnia  jest  niezmiernie  wolna,  i  nikt  nie 
potrzebuje  ani  uczyć  się  jej  od  swoich  poprzedników,  ani 
trzymać  się  wzoru  pisarzy.  Możnaby  powiedzieć  z  tego 
względu ,  źe  tak  samo  dzieje  się  w  Słowiańszczyźnie  z  bu- 
downictwem języków,  jak  z  budownictwem  mieszkań. 
O  materyał  bardzo  łatwo,  wszędzie  znajduje  się  pod  rę- 
ką: wznoszą  się  też  często  nowe ,  zgrabnie  i  pięknie  po- 
stawione domy,  ale  nie  trwają  długo.  Rej,  a  nawet  na- 
stępni po  nim  wyżsi  talentem  i  mocą  pisarze,  we  dwa- 
dzieścia lub  trzydzieści  lat  poszli  zupełnie  w  zapomnie- 
nie; język  porwany  innym  popędem  zmienił  swój  tok 
i  barwę:  dzisiaj  ledwo  tylko  literaci  zaglądają  do  tych 
dzieł  dawnych ,  szukając  w  nich  pierwotnych  zasobów  ję- 
zyka polskiego. 


Lekcya  XXXV. 

I*łątek,    ^    oaseirwca    184.1. 


Poezya  polska.  —  Jan  Kochanoioski,  Pisma  jego  po  łacinie.  Czasy 
klasycyzmu  łacińskiego  w  Europie.  —  Wzory  jakie  Kochano- 
wski mógł  mieć  u  obcych.  Ariost  i  Tasso  we  Włoszech,  Ron- 
sard  i  jego  plejada  we  Francyi.  —  Przekład  Psalmów  Dawida.  — 
Ubóstwo  pisanej  poezyi  narodowej.  —  Treny,  —  Satyr, 

Penieważ  w  wykładzie  niniejszym  jako  wstępnym,  ma- 
my na  celu  skreślić  tylko  ogólną  drogę  i  wskazać  głó- 
wne zjawiska  ruchu  umysłowego  trzech  państw  słowiaji- 
skich,  przebiegając  więc  epokę  Jagiellońską  bardzo  bo- 
gatą w  poetów  i  w  płody  ich  pióra,  zatrzymamy  się  je- 
dynie nad  kilku  ludźmi  wyższymi,  którzy  epokę  tę  re* 
prezentują,  a  nawet  pomiędzy  dziełami  ich,  dotkniemy 
tych  tylko,  co  uznane  są  za  klasyczne ,  albo  zjednały  so- 
bie wziętość  powszechną. 
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Poezya  pcdska,  a  zatoń  poezya  słowiańska  KYI.  wieku, 
znalazła  reprezentacją,  swoją  w  jednem  imieniu,  w  je* 
dnej  rodzinie  Kochanowskich,  i  w  kilku  pisarzach  siela- 
nek, którzy  idąc  zdaleka  za  nimi  ukazują  się  już  na 
schyłku  tej  epoki  świetnej. 

Rej  cieszył  się  całym  blaskiem  swojej  sławy,  kiedy 
Jan  Kochanowski  najstarszy  i  najgienialniejszy  z  hrąd, 
ów  wielki  Jan  Kochanowski ,  poczynał  zaledwo  sił  swoich 
doświadczać  na  rymotworstwie  łacińskiem.  Urodził  się  on 
na  pograniczu  mowy  czysto  polskiej  i  polsko-ruskiej, 
a  dzieła  jego  świadczą,  że  obie  znał  doskonale.  Niewąt- 
pliwie umysł  jego  w  dziedństwie  przejęty  być  musiał  ro- 
dzimą pieśnią  Rusi  Czerwonej.  W  leciech  młodzieńczych, 
wedle  ówczesnego  zwyczaju  wyjechał  na  dokończenie  nauk 
za  granicę,  zwiedził  Paryż,  bawił  czas  nie  mały  we  Wło- 
szech. Jako  poeta,  jako  Polak  i  jako  uczony,  zasługuje 
.  na  uwagę  pod  trojakim  względem ;  należy  jego  dar  poe- 
tycki i  charakter  narodowy  rozważać  w  tamtoczesnem 
ukształceniu  europejskiem. 

Podczas  swojego  pobytu  we  Włoszech  patrzał  on  na 
wzrost  klasycyzmu.  Odradzanie  się  nauk  szło  wtedy  naj- 
silniejszym pędem.  Powszechnie  czytano  z  zapałem  i  uwiel- 
bieniem poetów  starożytnych,  próbowano  naśladować  Cy- 
cerona i  Horacego,  rzucono  się  wyłącznie  do  łaciny.  Ję- 
zyk łaciński  stfiJ:  się  językiem  panującym;  przez  literar 
turę  nie  rozumiano  innej  prócz  łacińskiej;  pisać,  znaczyło 
to  pisać  po  łacinie.  Dla  Polaków  umiejętność  łaciny  była 
jeszcze  konieczniejszą.  Kancelarya  stanu  przyjęła  ten  ję- 
zyk za  urzędowy;  wszyscy  wielcy  ludzie  kraju  przecho- 
dzili przez  kancelarya;  akta  jej  z  owej  epoki  są  szaco- 
wfiemi  pomnikami  piśmiennictwa  narodowego,  pisali  je 
tacy  mężowie  jak  Hoziusz,  Rej,  samże  Kochanowski,  Szy- 
monowicz  i  wielu  innych  poetów  i  mówców. 

W  tej  epoce  Sigoniusza,  Robertellego,  Manuciasza, 
Skałigera,  w  epoce  klasycyzmu  łacińskiego,  Jan  Kodia- 
nowski  w  pismach  swoich  po  łacinie  cdowi^  nad  innymi; 
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ale  był  zanadto  artystą,  poetą,  żeby  mógł  przypaść  do 
smaku  szkole  włoskiej,  a  mianowicie  szkole  pedacckiej 
jaka  panowała  natenczas  we  Francyi.  Zwolennicy  tych 
szkół  często  mieli  na  myśli  co  ich  obchodziło  obecnie, 
zwracali  rzecz  do  swoich  sporów  filologicznych;  Kocha- 
nowski po  prostu  szedł  za  Wirgiliuszem  i  Owidiuszem. 
Pisma  jego  przeto  nie  obudzaly  żywego  interesu  za  grar 
nicą;  w  Polsce  zaś  nie  wiele  mógł  znaleźć  czytelników 
zdolnych  ocenić  wykwintny  smak  jego  sztuki,  a  nawet 
zrozumieć  subtelne  napomknienia,  potrzebujące  głębokiej 
znajomości  życia  dawnych  Rzymian.  Pedantyczne  poezye 
Skalig^a  i  jego  współczesnych  miały  obieg  i  przyjęcie 
powszechne,  bo  wielka  sława  tych  filologów  była  powo- 
dem, że  błahe  ich  poemata  drul^owano  obok  ważnych 
ich  dzieł  o  starożytnościach. 

Kochanowski  jednak  przy  swoich  pracach  w  języku 
łacińskim,  zachęcony  rozgłosem  chwc^  Beja,  a  później 
przykładem  innych  wielkich  poetów,  wziął  się  do  poezyi 
narodowej. 

W  wieku  XVI.,  mianowicie  w  drugiej  jego  połowie, 
po  całej  Europie  zjawiło  się  wielu  znjŁomitych  poetów, 
którzy  wkrótce  poczęli  z  dziedziny  nauk  rugować  filolo- 
gów i  wszystkie  umysły  pociągać  ku  sobie.  Camoens 
i  Bonsard  urodzili  się  w  roku  1524.  W  ośm  lat  później 
przyszedł  na  świat  Jan  Kochanowski;  niedługo  potem 
Tasso  i  Cerwantes,  nakoniec  młodszy  od  nich  kilkuna- 
stu laty  Szekspir,  który  zamyka  cykl  średniowiekowy. 
Każdy  dziesiątek  lat  tego  wieku  oznaczony  jest  zjawie- 
niem się  wielkiego  imienia  albo  wielkiego  dzieła. 

Pommiemy  tutaj  Szekspira,  największego  poetę  dra- 
matycznego w  szczepie  germańsko -nimnańskim,  ponie- 
waż był  on  natenczas  obcym  Europie;  zwrócimy  oko  tylko 
na  poetów  włoskich  i  firanoizkich ,  których  Kochanowski 
mógł  znać  i  chcieć  naśladować. 

We  Włoszech  chciwie  natenczas  czytano  poezye,  te 
romaiise  rycei^skie,  co  Ariost  dał  nakoniec  w  ogromny 
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swój  poemat,  a  Tasso  usiłował  prowadzić  dalej.  Ale 
z  pism  Tąssa  nie  znano  prócz  iego  Bmalda  i  gadano 
tylko  ze  słychu  o  pieśniach  Jerozolimy  wyzwóUmej  nie 
ogłoszonych  jeszcze.  Kochanowski  więc  nie  miał  przed 
oczyma  innych  wzorów  prócz  Ariosta,  i  ten  nie  mógł 
na  niego  wpływać.  Między  tradycyą  i  duchem  poetyckim 
dawnych  romansów,  a  tradycyą  i  duchem  poezyi  słowiań- 
skiej nie  masz  nic  wspólnego.  Ariost  czerpał  ze  swoich 
poprzedników:  wszystkie  zmyślenia,  wszystkie  sprężyny 
brał  z  cykla  poezyi  rycerskiej ,  zupełnie  nieznanej  w  Pol- 
sce, a  przez  Czechów  naśladowanej  niezgrabnie.  Poeta 
czujący  się  być  powołanym  przemawiać  do  swego  narodu, 
nie  mógł  znajdować  ponęty  w  utworach  obcych  jego  dzie- 
jom ojczystym;  ton  zresztą  Ariosta  był  dla  Kochano- 
wskiego za  lekki,  ta  ironia  dowcipna  co  oznaczała  już 
starość  sztuki,  nie  dawała  się  pojąć  człowiekowi  nale- 
żącemu do  plemienia  młodzieńczego  i  pełnego  zapału. 
Tym  sposobem  tłumaczymy  sobie  oziębłość  z  jaką  Kocha- 
nowski poglądał  na  Ariosta,  który  wszystkim  zawracał 
głowy. 

Również  trudno  mu  było  rozumieć  Dantego.  Umysł 
słowiański,  którego  sposób  pojmowania  rzeczy  nadprzy- 
rodzonych, okazaliśmy  mówiąc  jak  się  w  tej  mierze  ró- 
żnił od  polotu  myśli  germańsko -niemieckiej,  nie  mógł 
zdążyć  za  Dantym,  który  raz  wznosi  się  w  górne  krainy, 
drugi  raz  zagłębia  się  w  przepaściach.  Żeby  uczuć  tę 
różnicę,  dosyć  jest  przypomnieć  sobie  zrobione  dawniej 
przez  nas  porównanie  pieśni  serbskiej  o  rzeczach  nad- 
ziemskich, z  balladą  niemiecką  mniej  doskonałą  pod 
względem  formy,  ale  gubiącą  się  w  obłokach  ze  swoim 
przedmiotem.  Kochanowski  nigdzie  nawet  nie  wspomniał 
nazwiska  Dantego;  raz  tylko  sprobow^  dość  szczęśliwie 
naśladować  jego  formę.  Widocznie,  ten  poeta  średnich 
wieków  był  dla  niego  niedostępny;  starożytni  więcej  mu 
przypadali  do  smaku.  Forma  starożytna  mająca  tyle  po- 
winowactwa ze  słowian^,  forma  łacińska,  mianowicie 
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Wirgiliiiszowska  i  Horacyuszowska,  podobała  się  niezmier- 
oie  poetom  słowiańskim.  Postrzegłi  oni  zaraz  jakie  z  niej 
mogU  wyciągnąć  korzyści  dla  wzbogacenia  swoich  języ- 
ków narodowych. 

Kochanowski  tedy  opatrzony  we  Włoszech  w  nabytki 
tjlko  klasyczne,  przybył  do  Francyi  chcąc  poznać  Ron- 
sarda  i  tak  zwaną  jego  plejadę,  którą  składali  Balł,  Jo- 
delie,  Bellay  i  inni  poeci  zaprowadzający  naówczas  wielką 
zmianę. 

Plejada  Ronsardowska  odziedziczywszy  skarby  poezyi 
rycerskiej ,  miała  przed  oczyma  niezliczone  mnóstwo  utwo- 
rów dawniejszych,  obfitych  w  wynalazki,  pełnych  źródeł 
epopei  i  liryki;  dosyć  było  oczyścić  prawdziwe  żywioły, 
uwolnić  z  gmatwaniny  niepotrzebnych  ozdób,  puścić  je 
prostym  biegiem.  Szkoła  hiszpańska  wykonała  to  u  sie* 
bie  szczęśliwie,  i  utworzyła  literaturę  narodową.  Ron- 
^ard,  człowiek  umysłu  ciasnego,  namiętny  i  poziomy,  wo- 
lał gwałtownie  odepchnąć  przeszłość.  Niezdolny  rozumieć 
tej  wzniosłej  i  głębokiej  poezyi  średnich  wieków,  co  wy- 
dała Dantego  i  teatr  hiszpański,  widział  tylko  ułomno- 
ści jej  formy  i  stylu.  Poeci  owych  czasów,  twórcy  po- 
mników olbrzymich,  nie  zajmowali  się  drobiazgami  w  wy- 
konaniu; łatwo  było  upatrzyć  w  nich  błędy  gramatyczne, 
ale  niepodobna  dorównać  im  subtelnością,  mocą  i  malo- 
widłem wyrażeń.  Ronsard  zakochany  w  formie  gładkiej 
i  ctokładnej  klasyków,  stawiać  pisarzy  średniowiąkowych 
obok  Wirgiliusza  i  Horacego ,  wytykał  ich  barbaiyzmy. 
Sposób  ten  sądzenia  rzeczy  był  po  myśli  ^ołeczeństwu 
w  jakiem  się  on  znajdował:  filologowie  uwielbiali  w  nim 
i  w  jego  naśladowcach  znajomość  greczyzny  i  przejęcie 
się  łaciną.  Umysły  zaprzątnione  sporami  religijnemi,  czu- 
jąc potrzebę  tłumaczenia  się  jasno,  dobitnie  i  po  prostu, 
przekładały  dyalektykę  retoryczną,  fityl  poprawny  i  sen* 
tescyimalność  Ronsarda  nad  owe  wiotkie  i  niedające  »ę 
zdbwydć  formy  średniowieczne,  które  trzeba  było  oży-* 
wiać  włupnem  acraufienL  Ropsard  tedy  wspierimy  dą&no- 
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ćcią  swojego  czasu,  nadi^  stylowi  firaneuzkiema  cały  jego 
kienin^  dalszy,  wprawił  go  w  tę  formę  jaką  ina  dzi* 
siąj,  jasną,  deUkataą,  licisłą  i  wyrazistą,  ale  niezdolną 
już  nigdy  wydać  wielu  rodzajów  poezyi,  podobnie  jak  ry- 
lec nie  może  wydać  kolorytu.  Nietylko  współrodaicy,  ale 
i  cudzoziemcy  uznawali  -  Bonsarda  za  największego  poetę 
we  Francy  i,  za  największ^o  poetę  w  całym  świecie.  Sam 
Tasso  ob&tamuoony  tym  okrzykiem  powszechnym,  {Hrzy- 
niósł  pod  sąd  tej  miałkiej  głowy  owoce  swoich  wybuja- 
łych marzeń.  Bonsard  zgoła  nie  mógł  pojąć  wzniosłych 
natdinień  Tassa;  rozumiał  się  on  z  Włochami  w  tem 
tylko  co  właśnie  było  ich  wadą,  naśladował  concełti  Pe* 
trarki,  te  wyszukane  płody  złego  smaku,  owe  ucinki  efń- 
gramatyczne,  co  dają  się  napotykać  w  Petrarce,  a  szepcą 
także  i  dzieła  Tassa.  Bonsard  mniemał  się  być  wyższym 
od  ich  obu ,  i  rzeczywiście  w  tym  rodzaju  miał  górę  nad 
nuni;  ale  nigdy  nie  był  zdolny  pojąć  mistycyzmu  Tassa^ 
ani  platonizmu  Petrarki. 

Kochanowski  zabrał  znajomość  z  Bonsardem  i  chlubi 
się  nawet  w  swoich  dzieładł,  że  się  zbliżył  był  do  cado- 
wieka  tak  sławnego ;  nie  obsypuje  go  jednak  podiwałamL 
Go  zaś  jest  prawdziwą  chlubą  dla  Kochanowskiego,  to. 
że  nie  ule^  jego  wpływowi;  w  żadnem  z  rozlicznych 
pism  jego  nie  masz  nic  coby  zakrawało  na  concetH^  nie 
masz  nigdzie  przenośni  nieprzyzwoitej,  figury  zuchwałej, 
przesady  tracącej  złym  smakiem.  Jestto  jedyny  poeta 
w  owej  epoce  tak  głęboki,  w  kierunku  odwrotnym,  je- 
śli się  podoba:  poeta  najklasyczniejszy,  najbardziej  ła- 
ciński 

Za  powrotem  do  Polski  Kochanowski  przedaęwziął 
pisać  dla  całego  kraju,  pisać  języlfiem  nanodowym,  jak 
nadwczas  poczynali  poed  włoscy  i  fraacuzcy.   Oddał  sie 
więc  zaraz  pracy,  która  mu  wielką  casęść  ^da  zabrała:  i 
zachęcony  przez  biskupa  Myszkowskiego,  wziął  się  do' 
przekładu  na  język  polski  psalm6w  Dawidowych.  Widz|c ' 
z  jakim  'Ziąiałem  chwytano  psaln^;  tłumaczone  porscez  ló- 
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tiiowierców  dla  śpiewania  po  zborach  luterskich  i  kal. 
winskich,  chciał  obdarzyć  katolików  ttuma<^em^pUwoI 

teiną,  które  bgdzie  trwać  tak  dhigo,  jak  długo  języki- 
skizachowa  swą  udzielność  pośród  dyalektów  słoSkS 
W^scy  Słowianie  powinniby  rozwifcać  psalmy  SzeSS 

t^tKSlP^^^^^^^I  *^^  ^i^  °^a  «ic  ciekawego,  crta 
niektórzy  pfe^"'  Polega  na  doskonałości  formy.  Dzieło 
Ale  odłożywszy  nawS.  P^^^-J^y^h  czasach  ocenić,  że 
ehanowsfciego,  okoUcznośgf  Poprawiać  je  i  przerabiać, 
stania  tego  pomnika,  już  się  nfe^s^^^sć  gieniuszu  Ko- 
taki  przekład  mógł  się  zjawić ,  potrz8ifiJP^^y  się  do  na- 
wielkiego  talentu  poetyckiego;  powtóre,  ż^łfiC^j.  Żeby 
śd  w  narodzie;  nakoniec  tego  rozgrzania  nmysłóTf^^^^ód 
w  owej  chwili  sprawiły  spory  religijne.  Ze  wszech  stron ' 
odwoływano  się  do  Pisma  Św.  Wiadomo  jakie  znaczenie 
WBiy  natenczas  księgi  Starego  Zakonu  w  Niemczech, 
a  później  i  w  Anglii*  (^erpane  z  nich  zdania ,  przypowie^ 
ści,  porównania,  krążyły  w  życiu  powszedniem,  woielały 
się  w  mowę  potoczną.  Biblia  stała  zawsze  przed  oczyma 
ludowi  opłomieniona  zapałem  walk  religijnych,  a  ogień 
ten  podżegał  poetów,  unosił  ich  aż  do  natchnienia  daj%* 
cego  usłyszeć  ton  psahnowy. 

Żaden  język  nowożytny  nie  posiada-  takiego  tłuma- 
ezema  jak  Pol^i.  Niemcy  szli  za  poszepton  ducha;  se* 
ktarskiego,  wybierali  co  mogło  rozdymiać  uczucia  odpo^ 
wieohiie  ich  namiętnościom,  text  swoidh  melodyi  na€i%- 
gali  do  sporów  tamtoozeinie  obeenydi.  Ani  jedno: całko- 
wite tłamaezeme  niemieckie  nie  uchodzi  za  klasyczne. 
We/Frajjusyi  da^rpe  tłuzoać^enia  straciły  wiełe  wartości' 
z  powodu,  że  język  bardzo  się  odmienił;  za:.<ini  dzisiej^^ 
szych  trudniej  jelcze  byłoby  zrobić  przekład  frattiuzlds 
bo;  iwiełe.  forpi  mowy  zup^ue  sowc^tnych  i  tak  piojfy 
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kmeło  do  języka,  że  stanowią  prawie  jego  istotę:  trudno 
Sy  E^^kład  ustrzedz  się  antyte^,  syllogizmu, 
Sroti  epigramatycznego,  co  wszystko  zgoła  me  ma  miej- 

tchniony,  ma  styl  szlachetny,  jasny  i  P^ezroczysty,  tok 
^etyctó  śmiały,  poruszenia  ^^<>^dne  i  w^^^^^ 
dzie  jakąś  powagę  sędziwą  i  ^oczysto^^ 

Co  się  tyczy  jego  poezyi  światovg^j^^^^  ^  p^^ 
naprzód  jakie  jej  zasoby  i^ogł^^j^ygij  ^^^  Ronsaida 
słowiańskie  pod  tpa  ^^chanowski  prócz  słabych  pro- 
wnaniu  do  ow^cc^ggiii  znajdujących  się  w  Eantyczlcach, 
i  jegopleja^^  wzoru,  poezyi  pisanej.  Niektórzy  krytycy 
bejjrtj^mu   czemu  nie   czerpał  z  poezyi  niepisanej, 
owych  pieśni  gminnych  jakiemi  brzmiała  rodzinna  jego 
okolica.  Ale  cóż  on  miał  do  robienia  w  tym  przedmio- 
cie? Czy  pisać  więcej  tych  piosnek  dla  ludu?  Nie  zby- 
wało na  nich  ludowi  z  ustnych  podań,  a  pisanych  nie 
potrzebował,  bo  czytać  nie  umiał.  Kochanowski  praco- 
wał dla  klasy,  która  zawsze  reprezentuje  lud,  która  na- 
daje kierunek  narodowi,  to  jest  dla  publiczności;  musiał 
tedy  wziąwszy  formę  pieśni  gminnej  podnieść  ją  do  go- 
dności klasycznej,  musiał  tak  ją  upięknić,  żeby  mo^ 
uczynić  zadość  smakowi  ówczesnych  uczonych. 

Z  rodzajów  poezyi  łacińskiej  jeden  tylko  nastręczał 
mu  wzory  sposotae  do  zastosowania.  Na  wstępie  naszego 
wykładu  powiedzieliśmy  jnż,  że  Inrak  wyobrażenia  zwią- 
ząjącego  w  jedność  dzieje  dawnej  Polski,  nie  dozwal^ 
Polakom  mieć  narodowej  epopei.  Dramat  podolmież  był 
trudnym  do  przedsięwzięcia,  bo  literatura  serbska  nie 
doszła  do  niego,  a  sceny  z  Pisma  Świętego,  tak  jak  je 
przedstawiano  w  Polsce,  nie  dawały  dość  obszernego 
pola  dła  człowieka  znającego  literaturę  starożytną.  Ko- 
(dnngwaki  będąc  dawioejszym  niżeli  Szekspir,  Kidderon 
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i  Ceryantes,  mógł  tylko  zapatrywać  się  na  dramatyków 
greckich,  i  naśladując  ich  wydał  znakomite  dzieła,  o  któ- 
rych powiemy  niżej.  Nadewszystko  zaś  służyli  mu  za 
przewodników  lirycy  rzymscy;  chciał  obeznać  z  nimi  bli- 
żej Polaków,  postanowił  sobie  kształcić  poezyą  słowiań- 
ską na  krój  Horacego  i  Eatulla.  Możnaby  mu  tutaj  to 
zarzucić  cośmy  zarzucili  Rejowi,  że  nie  dość  umiał  ko- 
rzystać z  bogactwa  miar  pieśni  gminnej,  i  gwałtem  usi- 
łował wierszować  po  Horacyuszowsku.  Znał  on  jednak 
bardzo  dobrze  ducha  śpiewów  narodowych,  i  nikt  nadeń 
nie  potrafił  lepiej  ich  naśladować.  Wiele  z  jego  psalmów 
weszło  do  Kantyczek;  niektóre  zwrotki  jego  pieśni  za- 
błąkały się  pomiędzy  poezyą  gminną,  i  można  je  widzieć 
powtórzone  w  robionych  teraz  zbiorach  pieśni  ludu. 

Utwory  liryczne  Kochanowskiego  równie  szacowne  dla 
Polaków  jak  jego  przesad  psalmów,  przypominają  co 
moment  Wii^Iiusza  i  Owidiusza;  często  nawet  l»rał  z  nich 
całe  wiersze  i  okresy.  Był  to  zwyczaj  ówczesnych  poe- 
tów: Malherbe  później  czynił  to  samo.  Najbardziej  zaj- 
mującemi  z  pomiędzy  jego  pism  oryginalnych  są  trenyy 
czyli  ubolewania  nad  śmiercią  zmarłej  w  dzieciństwie 
córki.  Żadna  literatura  nie  posiada  nic  podobnego.  Ko- 
chanowski ma  tutaj  całą  tkliwość  poetów  serbskich,  ale 
razem  uczucie  daleko  silniejsze  i  głębsze ;  formę  zaś  bie- 
rze raz  z  elegii  Owidiusza,  drugi  raz  z  pieśni  gminnej. 
Przytoczymy  niektóre  ułamki  tych  trenów  tak  miłych  dla 
rozumiejącego  mowę  polską,  i  tak  trudnych  4o  przeło- 
żenia na  jakikolwiek  język  obcy. 

TREN  n. 

Jeślim  kiedy  nad  dziećmi  piórko  miał  zabawić, 
A  kwoli  temu  wieku  lekkie  rymy  stawić; 
Bogdajżebym  był  raczej  kolebkę  kołysała 
I  z  dnigiemi  nieważne  mamkom  pieśni  pisał: 
Etóremiby  dziecinki  noworodne  spiły, 
I  swoich  wychowańców  lamenty  tuliły. 
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Takie 'fraazki  mnie  Ment  pożyteceni^  bjrio, 

Niżli  w  co  mię  nieszcEigście  moje  dziś  wprawiło: 
Płakać  nad  głuchym  grobem  mej  wdzięcznej  dziewczyny. 


TREN  VL 

Ucieszna  moja  śpiewaczko,  Safo  słowieńska 

Na  któr^  nietylko  moja  cząstka  ziemieńska, 

Ale  lutnia  dziedzicznem  prawem  spaść  miała: 

Tęś  nadzieje  już  co  sobie  otoizows&a, 

Nowe  piosnki  sobie  tworząc,  niezamykając 

Ustek  nigdy,  ale  cały  dzi&&  prześpiewając 

Jako  więc  lichy  słowiczek  w  krzaku  zielonym, 

Gała  noc  prześpiewa  gardłkiem  swym  ucieszonym. 

Prędkoś  mi  nazbyt  umilkła:  nagle  dę  sroga 

Śmierć  spłoszyła,  moja  wdzięczna  szczebiotko  droga. 

Nie  nasyciłaś  mych  uszu  swemi  piosnkami, 

I  tę  trochę  teraz  płacę  sowicie  łzami: 

A  tyś  ani  umierając  śpiewać  przests^a. 

ŁecB  matkę  ucałowawszy,  takeś  żegnała: 

„^uń  ja  tobie  moja  matko  służyć  nie  będę, 

Ani  za  twym  wdzięcznym  stołem  miejsca  zasiędę. 

Przyjdzie  mi  klucze  położyć,  samej  precz  jechać. 

Domu  rodziców  swych  miłych  wiecznie  zaniechać.*' 

To,  i  czego  żal  ojcowski  nie  da  serdeczny 

Prs^Ominać  więcej ,  był  jej  ffłos  ostateczny. 

A  matce,  słysząc  żegnanie  tak  żałośliwe, 

Dobre  serce,  że  od  żalu  zostało  żywe. 

TREN  yn. 

NiesBCzęsne  ochędostwo,  żałosne  nbiory, 

Mojąj  najmilszej  córy. 
Poco  me  smutne  oczy  za  sobą  ciągniecie? 

Żalu  mi  przydajecie. 
Już  ona  członeczków  swych  wami  nie  odzieje: 

Nie  masz,  nie  masz  nadziąje. 
Ujął  ją  sen  żdazny,  twardy»  nieprzespany. 

Już  letniczek  pisany,"' 
I  uploteczki  w  niwecz,  i  paski  złocone: 

Matczyne  dary  i^onne. 


*  Ubiór  letni  w  desenie. 
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Kie  do  takiej  łofaucj  moja  dziewko  droga, 

Miała  cię  mać  uboga 
Doprowadzić,  nie  takąć  dać  obiecywała 

Wyprawę,  jąkać  dała. 
Giezłeczko*  tylko  di^a,  a  lichą  tkaneczkę:** 

Ojciec  ziemi  bryłeczkę 
W  główki  włożył.  Niestety- i  i  posag,  i  ona 

W  jednej  skrzynce  zamkniona. 

Wiele  jest  innych  trenów  podobnego  rodzajiL  Kocha- 
nowskie który  w  przekładzie  psahnów  ma  taką  wznio- 
słość i  śmisdość  stylu,  umie  tutaj  nadać  poezyi  swojej 
barwę  zwaną  kolorytem  miejscowym ,  przybiera  ton  prozy 
najprostszej,  najściślejszej,  i  przez  to  czyni  ją  najbar- 
dziej poetyczną.  Jest  jeden  tren  pisany  zupełnie  jakby 
list  do  córki  z  wymówkami ,  że  opi^ciła  dom  rodzicielski. 

TREN  VIIL 

Wielkieś  mi  uczyniła  pustki  w  domu  moim, 

Moja  droga  Urszulo,  tern  zniknieniem  swoim. 

Pełno  nas ,  a  jakoby  nikogo  nie  było, 

Jedną  maluczką  duszą  tak  wiele  ubyło  I 

Tyś  za  wszystkich  mówiła,  za  wszystkich  śpiewała, 

Wszystkieś  w  domu  kąciki  zawżdyś  pobiegała. 

Nie  dopuściłaś  nigdy  matce  się  frasować, 

Ani  ojcu  myśleniem  zbytniem  głowy  psować: 

To  tego,  to  owego  wdzięcznie  uściskąjąc, 

I  onym  swym  uciesznym  śmiechem  zabawiiuąc. 

Teraz  wszystko  umilkło,  szczere  pustki  w  domu, 

Nie  masz  zabawki,  nie  masz  rozśmiać  się  nikomul 

Z  każdego  kątka  żałość  człowieka  lymuje, 

A  serce  swej  pociechy  darmo  upatnjye. 

W  trenie  następnym  narzeka  na  zawód  mądrości  ludz- 
kiej. Powiada  że  się  jej  całe  życie  uczył,  że  spodziewał 
się  znaleźć  w  niej  lekarstwo  na  wszystko,  i  kiedy  mnie- 
mał wchodzić  do  jej  przybytku,  nagle  go  strąciła.  Przy- 
toczywszy wiele  zdań  męidrców  starożytnych,  utrzymigą- 

j .  -  -      *•  — 

"c  Koszulkę. 

*♦  Czepek  na  głowę. 
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cfA  w  sKcsfścia  pnwi<fla  surowe,  w  ^ej  doli  oka- 
zigąi^di  meraz  ^abość,  odzywa  się  do  zdradliwągo  bó- 
stwa: 

ines«xQffiw7  ja  cdttwiek,  ktńrym  lata  swoje 
Ka  tern  strawft,  łebym  był  njnał  progi  twoje, 
TenscB  na^  a  stopaiów  ortatnicti  arzueony 
I  międiy  insze  jeden  a  wida  poUcsoiiy. 

Ostatni  z  trenów  jest  najpiękniejszy.  Poeta  opowiada 
ta  niby  swoje  widzenie  we  ^e,  ki^y  znękanemu  żalem 
ukazała  się  matka  chcąca  go  podeszyd 

TREN  XEL 

Abo  Sen. 

Żałość  moja  długo  w  noc  oczu  mi  nie  dała 
Zamknąć,  i  zemdlonego  npokoić  dała: 
Ledwie  ońię  na  godzinę  przed  świtaniem,  swemi 
Sen  leniwy  oUapS  skn^dły  czamawemi. 
Natenczas  nd  się  nu^tka  właifoie  okazała, 
A  na  r^ni  Urssoljg  moją  wdzięczną  miała. 
Jako  więc  po  paciorek  do  mnie  przyehodała. 
Skoro  z  8w^  podania  rano  si^  mszyła; 
Giedeczko  białe  na  niej,  włoski  pokięcoiMS, 
Twarz  rumiana,  a  oczy  ka  śmiecba  skłonione. 
Batrzę  co  dalej  będzie,  aft  matka  tak  rzecze: 
„Śpisz,  Janie?  czy  cię  żałość  zwyUa  piecze?" 
Za^ymem  dęftko  westchnął,  i  tak  mi  się  zdało 
Żem  się  oeka^.  A  ona  pomilczawszy  mało, 
Znowa  mówić  poczta:  „twój  nientolony 
Płacz,  synu  mój,  przywiódł  mię  w  te  ta  wasze  strony 
Z  kram  bardzo  di^ekich,  a  łży  gorzkie  twcge 
Przes^  ai  i  omaiłycb  tajemne  pokoje. 
Przynio^m  ci  na  ręka  wdzięczną  dziewkę  twoją 
Abyś  ją  mó^  oglądać  jeszcze,  a  tę  swoją 
Serdeczną  żałość  ajął,  która  tak  ajmige 
Sil  twoich,  i  tak  zdrowie  nieznacznie  twe  psuje^ 
Jako  ogień  suchy  knot  obraca  w  perzyny, 
Darmo  nie  opuszczając  najmniejszej  godzmy. 
CzyM  nas  już  umarłe  madę  za  stracone, 
I  którym  już  na  wieki  słońce  jest  zgaszone? 
A  my  owszem  żywiemy.  żywot  tym  ważniejszy 
Czym  nad  te  grube  ciało  duch  jest  8adaclii^ąja27. 
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Ziemia  w  sdemię  wraca,  a  duch  z  nieba  dany 
Miałby  zginąć  ani  na  miejsce  swe  wezwany? 

0  to  si^  ty  nie  frasui,  a  wierz  niewątpliwie, 
Że  twoja  najmilsza  urszoleczka  żywię. 

A  ta  więc  takim  ci  się  kształtem  pokazała, 

Jakoby  się  śmiertelnym  oczom  poznać  dała; 

Ale  między  anioły  4  duchy  wiecznemi ' 

Jako V  wdzięczna  jutrzenka  świeci,  a  za  swemi 

Rodzicami  się  modli,  jako  to  umiała 

Z  wami  będąc,  choć  jeszcze  słów  nie  domawiała.** 

Dalej  matka  przekłada  jemu,  że  nie  powinien  smu- 
cić się  nad  losem  córki,  bo  ona  na  drugim  świecie  jest 
szczęśliwsza ,  nie  zna  umartwień  i  dolegliwości  ziemskich. 
Co  w  tym  trenie  zastanawia  nadewszystko ,  to  szczerość 
tonu ,  prostota  opowiadania.  Poeta  nie  wykracza  żadną, 
przesadą:  nic  naturalniejszego  nad  ten  jego  tkliwy  obraz 
matki  przynoszącej  mu  na  ręku  córeczkę  dla  pociechy. 
Po  tej  elegii,  zamyka  wylew  swojej  boleści  ojcowskiej 
czterema  wierszanń,  poświęconemi  pamiątce  drugiego 
dziecka.  Jak  gdyby  już  sił  mu  nie  stawało  płakać  wię- 
cej, powiada  tylko: 

1  tyś  Hanno  za  siostrą  prędko  pośpieszyła, 
I  przed  czasem  podziemne  kraje  nawiedziła. 
Aby  chcieć  nieszczęsny  zaraz  odżałował 
Wszystkiego,  a  na  trwalsze  rozkosze  się  chował. 

Pominiemy  pieśni  Kochanowskiego,  a  zastanowimy  się 
jeszcze  nad  jego  poezyą  dydaktyczną,  nad  jego  satyrą. 
Jako  poeta  prawdziwie  polski,  jest  on  patryotą,  i  to  go 
odróżnia  od  wszystkich  poetów  spółczesnych ,  słowiań- 
skich i  obcych.  Satyra  jego  nie  ma  lekkości  Horacyu- 
szowskiej ,  ani  formy  klasycznej ;  jest  to  raczej  mały  cfra- 
mat ,  który  możnaby  nawet  przedstawiać  nakształt  sceny 
mimicznej  starożytnych.  Wprowadza  on  niby  na  dwór 
królewski  bożka  leśnego  Satyra,  i  czyni  z  niego  główną 
osobę  dyalogu:  zmyślenie  samo  przez  się  nie  bardzo  ory- 
ginahie  i  tracące  Jslasycyzmem.  Satyr  ten  odzywa  się  do 

19** 
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Polaków  wytykając  ich  wady,  dając  im  BapoHudenia 
w  przedmiotach  polityki,  gospodarstwa  krajowego  i  mo- 
ralności. Trzy  są  według  niego  główne  przywary  grożące 
nieszczęściem  rzeczypospolitej:  naśladownictwo  cudzozien^ 
czyzny,  niezmierna  płochość  w  traktowaniu  najważniej- 
szych zadań  poUtycznych  i  religijnych,  rzucenie  się  w  prze- 
my^owość  niezgodną  z  naturą  Polski.  Kochanowski  wy- 
raża już  tutaj,  co  jak  zobaczymy  wielu  później  mężów 
stanu  powtórzyło,  że  Polska  miała  swoje  udziehie  po- 
słannictwo, zupełme  różne  od  innych  narodów,  że  prze- 
znaczenie jej  nie  było  takie  jak  Niemiec  lub  lYancyi, 
i  że  posłannictwu  temu  powinna  była  uczynić  zadość  pod 
karą  upadku,  bo  jak  powiada,  tem  się  tylko  państwa 
utrzymują  z  czego  powstały,  a  właśnie  zwrot  ku  prze- 
mysłowi, ubieganie  się  za  bogactwem,  wbrew  przeciwi 
się  zasadom  wielkości  narodu  polskiego. 

Pravdę  mówię,  czyli  nie?  uznajcie  to  sami: 
(Woła  Satyr  Kochanowskiego) 
Ale  się  tam  ożywa  jeden  między  wami, 
Mieniąc,  iż  gospodarstwo  Polskę  zbogaciło, 
A  jako  żywo  złota  więcej  w  niej  nie  było. 
Prawda,  że  złota  wasi  przodkowie  nie  mieli, 
A  małobym  tak  nie  rzekł,  że  go  nie  chcieli. 
Jednak  za  swojem  męztwem  wielkie  państwa  brali, 
I  bogatym  książętom  prawa  ustawiali. 
Mniemacie  wy  podobno,  że  to  wam  bajano 
EiedjT  w  objazd  Kijowa  siedm  mil  powiadano? 
Abo  iż  na  kościołach  złote  były  dachy, 
A  białym  alabastrem  budowane  gmachy? 
Nie  sądźcie  tego  miejsca  z  posady  dzisiejszej: 
Co  waszych  przodków  siła  i  męztwo  sprawiło, 
Że  się  to  zacne  miasto  w  niwecz  obróciło; 
O  Pr^siech  wam  nic  nie  chcę  powiadać,  bo  sami 
Na  każdy  rok  pływając  do  Gdańska  z  tratwami, 
Widzicie  gęste  miasta,  i  zamki  budowne. 
Drogi,  mosty  porządne,  i  brzegi  warowne: 
Czego  trudno  dokazać  bez  wielkich  pieniędzy; 
Znać  dobrze,  że  tam  byli  gospodarze  tędzy. 
Eczemuż  przyszło?  Polacy  pruską  ziemię  wzięli, 
A  oni  się  bogacze  chudym  nie  objęli. 
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IJHoBide  wf  pien^żni,  codcie  tak  zaenego 
Uczynili:  nie  chcę  nic  wspominać  dawn^o. 
W  kilka  lat  Tatarowie  pięćkroć  was  wybrali, 
Bracią  wassą  w  niewolę  Turkom  zaprzeds^ 
Despot,  w  rzeczy  despotów  onych  dawnych  plemię 
Na  waszą  wieczną  hańbę  dwakroć  przeszedł  ziemię. 
Moskiewski  wziął  Połocko,  i  listy  wywodzi 
Że  prawem  przyrodzonem  Halicz  nań  przychodzi; 
A  by  chciał  patrzyć  prawa  trzymałbym  ja  z  wami 
Bo  się  on  mało  bawił  konstytucyami. 
Go  dalej?  Szwedowie  was  przez  morze  sięgają^ 
A  Inflanty  wam  prawie  z  garści  wydzierają. 
Nakoniec,  by  nie  Wisła,  to  u  was  Brunszwicy; 
A  tego  przypłacili  przecie  Pomorczycy. 
Toć  owoc  waszych  bogactw  i  toście  wygrali, 
Żeście  przy  pługu  raczej,  niż  szabli  zostali. 
Aleć  to  jeszcze  wszystko  początki:  po  chwili 
Będzie  tego  podobno  więcej  bracia  mili, 
Gdy  z  was  maszkarę  zdejmą,  a  ludzie  doznają, 
Że  Polacy  przodków  swych  bardzo  zostawają. 

W  jedńem  miejscu  Kochanowski  wyszydzając  zgra- 
bnie ówczesny  zbytek,  wpada  na  ton  Horacego. 

Cóż  wżdy  w  tem  jest,  dla  Boga,  iż  będąc  takiemi 
Gospodarzami,  zdacie  się  przecie  ubogiemi? 
Zbytek,  sąsiedzi,  zbytek!  który  jako  morze 
Wszystko  pozrze,  byś  mu  tkał  nie  wiem  jako  sporze. 
Mało  mu  na  jeden  raz  wszystkie  roczne  snopy. 
Zje  on  kiedy  zasiędzie,  grunt  zaraz  i  z  chłopy, 
Naostatek  i  pana.  Taki  to  gość  w  domu, 
Aby  miał  zginąć  nie  chce  ustąpić  nikomu. 
Da  kto  pięćdziesiąt  jgotraw,  da  on  tyle  troje. 
Ty  go  upoisz,  a  on  i  woźnice  twoje. 
Ty  w  rysiu,  on  w  sobolu:  ty  na  czapce  złoto, 
On  ma  i  na  trzewiku,  chociaż  czasem  błoto. 
A  kiedy  się  wystrychnie  w  usarskim  ubierze, 
Po  kołnierzu  go  poznasz,  bo  błam  futra  bierze. 
'       By  też  najwięcej  przegrał,  nic  go  to  nie  smuci, 
Jeszcze  nadto  chłopiętom  ostatek  rozrzuci. 
Pochlebcę  to  jego  dwór,  a  rada  zwodnicy: 
Odźwiernych  mu  nie  trzeba,  strzegą  drzwi  dłużnicy. 
Na  tego  wy  robicie,  ten  was  wdawa  w  długi, 
Ten  was  z  wiosek  wyzuwa,  i  obraca  w  sługi. 
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Podobnież  żartaje  z  płochości  w  rozprawiania  o  rze- 
czach religijnych. 

Bracie,  nie  chog  się  z  tobą  w  rzecz  wdawać  o  wierze. 
Bo  ja  sam  na  się  wjrznawam  żem  prostak  w  tej  mierze. 
Lecz  jeśli  ty  inaczej  o  sobie  rozumiesz, 
Jedź  do  Trydentu,  a  tam  ukażesz  co  umiesz. 
Dobrym  chrześcianinem  nie  tego  ja  zowę, 
Cp  umie  d^sputować  i  ma  gładką  mowę. 
Ale  kto  żyje  według  woli  Pana  swego. 
Tego  ja  bardziąj  chwalę  niźli  wymownego. 


Lekcya  XXXVI. 

lwiątek,  11  ozer^woa  184rl, 


Porównanie  Kochanowskiego  z  Horacyuszem,  —  Utwory  jego  drama- 
tyczne. —  Koehanowski  i  Goethe,  jako  naśladowcy  Greków.  — 
Pisma  Kochanowskiego  prozą.  —  Smutne  j^o  przeczucia  dla 
Polski.  —  Tymczasem  pot^^  jej  jaśnieje  nowjrm  blaskiem.  Ste- 
&n  Batory.  ~  Iwan  Groźny  nie  śmie  stawić  czoła  Batoremu, 
a  kończy  swoje  piąte  i  rozpoczyna  szóste  opały.  —  Siły  jakie 
mógł  wyprowadzić  do  boju. 

Położenie  Kochanowskiego  jako  poety  w  swoim  kraju, 
i  te  wi^wy  obce,  któremi  przesiąkł  za  granicą,  stano- 
wią główne  żywioły  dzieł  j^o.  Z^d  też  wymka  wielka 
ich  rozmaitość.  W  poezyi  luycznej  próbował  on  wszy- 
stkich tonów  i  fonn,  jakie  tylko  znalazł  u  Greków  i  Rzy- 
mian. Największe  podobieństwo  ma  z  Horacym.  Horacy 
także  po  większej  części  brał  motiwa  liryczne  od  Gre- 
ków, a  obok  tego  czerpał  natchnienie  z  ducha  prawdzi- 
wie łacińskiego,  i  doskonale  władał  językiem  rodowitym. 
1 1  ^  ł*^  samych  przyczyn,  dla  których  tak  trudno  prze- 
Kiadać  Horacyusza,  nie  można  i  uti^orów  lirycznych  Ko- 
cJianowskiego  dać  poznać  w  tłiunaczeniu.   We  Francyi, 
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gdzie  Horacyusz  bardbio  jest  ceaiony,  znajduje  się  mnó- 
stwo jego  tłumaczeń,  żadne  jednak  nie  zostało  uznane 
za  klasyczne,  i  nikt  go  nie  cytuje  inaczej  jak  w  texcie 
oryginalnym.  Pochodzi  to  ztąd,  że  forma  poetycka  do- 
sięgnąwszy  najwyższego  stopnia  doskonałośd,  staje  się 
niepodobną  do  oddania  w  tłumaczeniu.  Nie  postawimy 
wszakże  Kochanowskiego  na  równi  z  Horacym.  Nie  ma 
on  tego  bogactwa  rytmów,  tej  muzykalności,  tego  dźwięku 
poetyckiego,  jakim  tamten  zachwycs^  współczesnych,  i  jaki 
jeszcze  dzisiaj  daje  się  czuć  odczytującym  jego  wiersze. 
Nie  ma  także  zawsze  tej  formy  wykończonej  i  dokładnej, 
tej  całości  organicznej ,  w  jakiej  ukazują  się  utwory  sztuk- 
mistrza starożytnego.  Mierzy  się  z  nim  w  nidd;órych 
zwrotkach  swdc^  pieśni ,  ale  częstokroć  staje  się  pro- 
zaicznym i  bardzo  słabieje.  Podobnie  jak  nazywają  je- 
den głos  piersiowym,  drugi  gardłowym,  możnaby  i  za- 
pał jeden  przypisać  piersiom,  drugi  głowie.  Zapal,  na- 
tchnienie Horacyu^a ,  zdaje  się  pochodzić  <;ałkiem  z  ^o- 
wy.  Jestto  światełko  nie  buchające  nigdy  płomieniem, 
ale  zawsze  trwałe,  jednostajnie  oświecające  wszystkie 
jego  utwory.  Kochanowski  przeciwnie,  ogień  swój  doby- 
wał z  serca,  buchał  często  zapałem  prawdziwie  poety- 
ckim, ale  gorącość  ta  nie  mogła  być  w  natężeniu  cią- 
głem,  ożywiać  równie  każdy  z  płodów  jego  pióra.  Wy- 
jąwszy niektóre  jego  pieśni,  uznane  za  klasyczne,  do- 
skonałe, wzorowe,  resztę  ich  można  uważać  tylko  za 
szacowne  próby,  dalekie  od  liczenia  się  pomiędzy  arcy- 
dziełami. 

Poeta  polski  próbował  także  pisać  dramata:  {óerwszy 
w  Europie  przedsięwziął  utworzyć  dramat  wedle  prawi- 
deł, albo  lepiej  mówiąc  literacki;  nie  wiele  bowiem  przy- 
wiązywano wagi  do  dramatu  prawdziwego,  nai-odowego, 
jaki  miał  miejsce  na  tych  teatrach  dorywczych ,  zwanych 
jasełkami,  gdzie  przedstawiano  sceny  z  historyi  świętej. 
Chcąc  sądzić  dramata  Kochanowskiego,  trzeba  wiedzieć 
dla  kogo  je  pisał.  W  Polsce  naówczas  nie  było  teatrów 


446 


jik  po  miasfaidi  włoddch  i  IńnspańBkkh;  nie  mo&iia  było 
ułdidać  Bcm  jasełkowydi  dla  od^iymaiia  ich  przed  pa- 
blicznoócią  liczną  i  ośineconą,  a  lud  miał  swoje  z^cza- 
jowe  widowiska  Narodzenia  Bożego  i  Męki  Pańskiej ,  pi- 
sanych  dramatów   nie  potrzebował.   Publiczność  oświe- 
cona, szlachta  można,  wychowana  za  granicą,  we  WłcH 
szech,  we  Francyi,  obesmana  z  autorami  stfló^ożytnynu, 
nie  mogła  smakować  w  innych  dziełach,  jak  tylko  w  na- 
pisanych dobrze  podług  prawideł  literackich,  mają<7<^ 
natenczas  kredyt.  Kocłumowski  przeznaczając  swoje  sztaki 
dramatyczne  dla  panów,  pomiędzy  którymi  byli  tacy  co 
sami  pisali  książki  o  literaturze  starożytnej,  musiał  ko- 
niecznie uciekać  się  do  ich  wspomnień  klasycznych:  tym 
tylko  sposobem  mógł  ich  uwagę  zjednać  sobie.   Wspo- 
mnienia klasyczne  stanowiły  jakby  jakąś  przeszłość  po- 
wszechną rzeczypospolitej  literackiej.  Ktokolwiek  zajmo- 
wBt  się  literaturą ,  znał  lepiej  historyą  Troi  i  Bzymu  nir 
żeli  dawne  dzieje  własnego  kraju.    Dodajmy  jeszcze,  że 
historyą  Troi  była  traktowana  przez  pisarzy  słowiańskich, 
przez  pisarzy  czeskich,  znanych  i  z  upodobaniem  czyta- 
nych w  Polsce.  Kochanowski  tectf  dla  dogodzenia  swo- 
jej publiczności,  zmuszony  szukać  treści,  przedmiotu  do 
swojego  dramatu  w  mytycznych  dziejach  greckich,  wzi^ 
z  trzeciej  pieśni  liiady  sławny  ów  ustęp,  gdzie  podczas 
poselstwa  Greków  do  Trojan  z  upominaniem  się  o  He- 
lenę, Menelaj  i  Antenor  popisują  się  z  wymową.   To  co 
do  samego  tematu;  co  do  wykonania  zaś,  znając  także 
bardzo  dobrze  opinie  cyklicznych  i  tragicznych  poetów 
greckich,  którzy  przerabiali  starożytne  podania  Home- 
rows^e,  podług  tych  opinii  kreślił  charaktery  Antenora, 
Ulisesa  i  Parysa.  W  osnowie,  w  układzie  sztuki  nie  mógł 
już  inaczej  postąpić  jak  pójść  za  Grekami,  mianowicie 
za  Eschilem  i  Sofoklem.  Prowadzenie  jego  dramatu  nie- 
zmiernie proste,  przypomina  sposób  tych  dwóch  pisarzy. 
Antenor ,  którego  poeta  wystawia  jako  wzór  mądrego 
i  przezornego  doradzcy,  ukazuje  się  pierwszy  na  scenie. 
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Scena  podobnie  jak  u  Gr^kóyr  jest  miejscem  idealnem, 
które  można  wziąść  zsl  przysionek  świąlyni,  albo  za  plac 
publiczny  przed  pałacfem  królewskim.  Antenor  wychodzi 
ze  swojego  mieszkania  i  krótkim  monologiem  tak  całą 
rzecz  zapowiada. 

Antenor. 

Gom  dawno  tuszył,  i  w  głos  opowiadał, 

Że  obelżenia  i  krzywdy  tak  znacznej 

Cierpieć  nie  mieli  waleczni  Grekowie: 

Teraz  już  poeły  ich  u  siebie  mamy, 

Którzy  się  tego  u  nas  domagają, 

Aby  Helena  była  im  wydana; 

Którą  w  tych  czasiech  przeszłych  Alexander 

Będąc  w  Grecyi,  gość  nie  prawie  wiemy, 

Uniósł  od  męża  i  przez  bystre  morze 

Do  Trojańskiego  miasta  przyprowadził. 

Te  jeśli  wrócim  i  mężowi  w  ręce 

Oddamy,  możem  siedzieć  za  pokojem: 

Lecz  jeśli  z  niczem  posłowie  odjadą, 

Tegoż  dnia  nowin  słuchajmy,  że  Greczyn 

Z  morza  wysiada,  i  ziemię  wojuje. 

Czuje  o  soDie,  widzę,  Alexander: 

Praktyki  czyni,  towarzystwa  zbiera. 

Śle  upomniki,  aż  i  mnie  nie  minął: 

A  mnie  i  dom  mój  i  co  mam  z  swych  przodków. 

Nie  jest  przedajno.  A  miałbym  swą  wiarę 

Na  targ  wynosić:  uchowa  mię  tego 

Bóg  mój:  nie  ufa  swej  sprawiedliwości, 

Kto  s^otu  mówić  od  siebie  rzecz  każe. 

Lecz  i  to  człowiek  małego  baczenia, 

Który  na  zgubę  rzeczypospolitej 

Podarki  bierze:  jakoby  sam  tylko 

Wcale  mi^  zostać,  kiedy  wszystiko  zginie, 

Ale  mnie  czas  do  rady:  bo  dziś  król  chce  posły 

Odprawować:  snadź  widzę  Alexandra:  ten  jest. 

Tu  zaczyna  sig  dialog  z  Alexandrem  czyli  Pary- 
sem, prowadzony  sposobem  jakiego  wzory  można  wi- 
dzieć w  teatrze  greckim.  Przytaczamy  go  w  części  dla 
przykładu. 
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Jako  nd  ideiiial  wBsyscj  obiecali 

C^f  Antenorze,  proszę,  i  ty  sprawie 

Mę|  bądź  przychylnym  przeciw  posłom  greckim. 

Anłenor. 

A  ja  z  chęcią  rad,  zacny  królewiczu, 
Cokolwiek  będzie  sprawiedliwość  niosta, 
I  dobro  rzeczypospolitej  naszej. 

AUxander, 
Wymówki  nie  masz,  gdy  przyjaciel  prosi. 

Anłenor, 
Przyzwalam  kiedy  o  słaszną  rzecz  prosi. 

Alexander, 

Obcemu  więcej  życzyć,  niźli  swemu, 
Góś  niedaleKo  zda  się  od  zazdroścL 

Anłenor. 

Przyjacielowi  więcej  niźli  prawdzie 

Chcieć  służyć,  zda  się  przeciw  przystojności. 

Alexander, 
W  potrzebie,  mówią,  doznać  przyjaciela. 

Antenor. 
I  toć  potrzeba  gdzie  sumienie  płaci. 

Alexander. 
Piękne  sumienie  stać  przy  przyjacielu. 

Anłenor. 
Jeszcze  piękniejsze,  zostawać  przy  prawdzie. 

Alexander. 
Grekom  pomagać,  to  u  ciebie  prawda. 

Anłenor. 
Grek  u  mnie  każdy  kto  ma  sprawiedliwą. 

Alexander. 
Znać  że  u  ciebie  gospodą  posłowie. 

Anłenor, 
Wszystkim  uczciwym  dom  mój  otworzony. 
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AUaumder, 
A  zvłMzc«a  kto  nie  z  próż&emi  rękoiaa. 

Antenor, 

I  żon,  i  cudzych  darów  nie  rad  biorę. 
Ty,  jako  żyjesz,  tak  widzę  i  mówisz 
Niepowściągliwie:  nie  mam  z  tob%  sprawy. 

Po  tej  rozmowie  odzywa  sig  chór,  który  wedle  pra- 
widła przez  Horacyusza  z  wzorów  greckidi  wyciągnię- 
tego, miał  przeznaczenie  dawać  rady  osobom  dramatu, 
czynić  moralne  uwagi  nad  ich  postępkami,  błagać  Bo- 
gów, słowem  wyobrażał  na  teatrze  u  Greków  sumienie 
publiczne,  i  był  głównym  aktorem.  Wszystkie  dramata 
greckie  wysnowywały  się  z  choru.  Kochanowski  wprowa- 
dził także  do  swojej  sztuki  to  jestestwo  idealne;  mając 
na  celu  Parysa,  opiewa  jak  szczęśliwą  byłaby  młodość, 
gdyby  był  przy  niej  Rozum. 

Po  chórze  przybywa  Helena  ze  swoją  mamką.  Mamka 
jest  osobą  niezbędną  w  dramacie  gredkim;  później  za- 
stąpiła ją  powiernica.  Helena  swojej  mamce  czyli  powier- 
nicy, którą  Kochanowski  nazywa  Starą  Panią,  opowiada 
z  prostotą  w  jak  smutnem  znajduje  się  położeniu  i  jaki 
los  przewiduje  dla  siebie: 

Podobno  w  tył  okrętu  łańcuchem  za  8Z3^ę 
Uwiązana,  pośrodkiem  greckich  naw  popłynę. 

Znowu  chór  kończy  rozmowę,  a  potem  nadchodzi  je- 
den z  posłów  greckich  i  donosi  Helenie  co  działo  się  na 
radzie  królewskiej.  Opowiadanie  to  jest  bardzo  proste 
i  bardzo  piękne.  Poseł,  obyczajem  używanym  przez  poe- 
tów dramatycznych,  powtarza  mowy  Pryama,  Antenora 
i  wszystkich  wodzów  greckich.  Pod  koniec  dramatu,  uka- 
zują się  Menelaj  i  Ulises,  zawsze  wychodząc  z  pałacu 
królewskiego.  Ulises,  stosownie  do  charakteru  nadanego 
mu  przez  poezyą  cykliczną,  mąż  wielce  rozumny  i  roz- 
tropny, postępuje  sobie  jako  biegły  polityk,  zbiera  po 
krotce  i  wykłada  ministeryalnie  położenie  kwestyL  Me- 
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nelaj  wybucha  z  gniewem.  Poeta  naśladując  Eschila  i  Ho- 
mera, kładzie  mu  w  usta  następne  wyrzekania: 

Wieczne  światło  niebieskie,  i  ty  płodna  ziemi, 
I  ty  morze  szerokie:  wv  wszyscy  bogowie, 
1  wysocy  i  nizcy!  fiwiadki  mi  dziś  bądźcie, 
Żem  rzeczy  sprawiedliwej  od  Trojanów  żądał, 
Abym  był  krzywdy  wielkiej  i  zelżenia  swego 
'      Nagrodę  jaką  wziąć  mógł.  Nicem  nie  otrzymał, 
Jeno  śmiech  ludzki,  a  żal  serdeczny  tern  większy. 
Na  was  tedy  krzywdę  swą  i  żałość  mezmiemą 
Kładę,  możni  bogowie  1  Jeśli  sercem  czystem 
Tę  prośbę  do  was  czynię,  pomścicie  zelżenia 
I  mej  krzywdy  tak  jasnej :  dajcie  mi  na  gardle 
tJsieść  Alexandrowem,  i  miecz  krwią  napoić 
Człowieka  bezecnęgo;  ponieważ  i  on^mąj 
Zelży wości  dawno  syt,  i  dziś  się  nią  karmi. 

Podobne  wyrzekania  albo  przeklęstwa,  wielokroć  były 
przez  poetów  powtarzane.  We  Francyi  świeżo  jeszcze 
P.  Quinet  użył  tej  formy. 

Tutaj  cliór  odśpiewuje  prześliczny  kawałek  o  podróży 
Heleny  z  Grecyi  do  Troi.  Treść  tej  poezyi  Kochanowski 
wziął  z  Euripidesa,  ale  ją  trochę  zmienił  i  rozszerzył. 

O  białoskrzydła.  morska  pławaczko, 

Wychowanico  lay  wysokiąj, 

Łbdzi  bukowa!  któraś  gładkiej 

Twarzy  pasterza  Pryamczyka 

Mokremi  słonych  wód  ścieszkami 

Bo  przezroczysty  eh  Eurotowych  ** 

Broaów  nosiła. 

Oóś  to  Ź<^icom  za  bratową. 

Córom  sslachetnym  Pryamowym, 

Gnaj  Polixenie  i  Kassandcze 

Wieszcz^  przyniosła? 

Za  którą  oto  w  tropy  prosto. 

Jako  za  zbiegłą 'niewolnicą, 

Prędka  pogonią  praybieteła. 

Toli  on  sławny  upominek. 

Abo  pamiętne,  którym  luoy 

Sędziemu  wyrok,  ze  wszech  Wenus 

Bogini  piękniejsza  zapłaciła? 
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?Liedy  nu  Idrie  stokorodnęj^ 
mierci  podległy,  nieśmiertelcey 
Uznawca  twarzy  rozeznawał? 
Swar  był  początkiem  i  niezgoda 
Twego  małżeństwa  Pryamiczn. 
Nie  śmiem  źle  tuszyć  nie  śmiem,  ale 
Ledwie  nie  takiź  koniec  będzie. 

Cały  dramat  zamyka  się  proroctwem  Kassandry,  osoby 
znajomej  w  tragiedyi  greckiej.  Kassandra  przybywa  na  scenę 
przejęta  ducheiji  wieszczym,  Antenor  zapytuje  Pryama: 

a  to  zaś  co  za  białogłowa. 

Z  włosy  roztarganemi,  i  twarzy  tak  biadaj? 
Drżą  na  niąj  wszystkie  członki,  piersiami  pracuje, 
Oczy  w^n^raca,  giowę  kręci:  to  chce  mówić, 
To  zamilknie. 

Moja  to  nieszczęśliwa  córa 
Kassandra.  Widzę  ie  ją  dnch  Apollinowy 
Zwykły  nagamąj 

Katsandra, 

Po  CO  mię  próżno,  srogi  ApoUo  trapisz? 
Który  wiesteczego  ducba  dawszy,  nie  dałeś 
Wagi  w  słowacn:  ale  me  wszystkie  proroctwa 
Na  wiatr  idą,  nie  mi^ąc  a  ludzi  więcej 
Wiary  nad  baśnie  próżne  i  snjr  znakomite. 
Komu  serce  spętane,  abo  pamięci 
Zguba  mojej  pomoże?  komu  z  ust  moioh 
Duch  nie  labi  pożyteezen?  i  zmysły  wszystkie 
Oiictidm,  niezneśnym  gościem  opanowane? 
Pr^iaio  się  od^muję.  gwałt  mi  się  dzieje. 
Nie  władne  dalej  sooą,  nie  Jestem  swoja. 
Ale  gdzieżem  przez  Boga?  Światła  nie  widzę, 
Noc  mi  jakaś  przed  oczy  nagła  upadła. 
Owoż  mamy  dwa  słońca,  owoż  dwie  Troi, 
Owoż  i  łam  morzem  głęDokiem  płynie. 
Nieszcsęśliwa  to  łani,  zięj  wróżln  lanL 
Brońcie  brzegów,  pasterze,  nie  dopuszcząicie 
Tej  niezdarzoną}  gości  ni^y  do  ziemi, 
Nieszczęśliwa  to  ziemia,  i  brzeg  nieszczęsny 
Gdzie  ta  lani  wypłynie:  nieszczęsna  knieja 
Gdzie  wsadzie  i  gładki  twi^  bok  połi»ży. 
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WflzTStkie  stopy,  wssystlde  jcg  łoftyAa  nnsią 
Erwi%  ojiŁyiufiL  Upaddc,  poiof^,  pustki 
Z  sobą  niesie.  O  wdzięczna  ojc^rmo  moja! 

0  mory,  nieśmiertelnych  r^ku  roboto. 
Jaki  koniec  was  czeka?  Ciebie  mój  brade, 
Stróiu  ojczyzny,  domu  zacna  podporo, 

W  koło  morów  Trojańskich  Tessalskie  konie 
'Włóczyć  grożą;  a  twoje  oziębłe  cialO 
Będzieli  diciał  nieszczęsny  ojciec  pochować, 
Musi  je  n  rozbójców  złotem  knpować. 
Niejprzepłacony  dachu,  z  tobą  pospoła 

1  ojczyzna  umarła:  jednai  mogiła 
Oboje  was  przykryje.  Lecz  i  ty  srogi 
Trupokupcze,  niedawno  i  sam  polęieszj 
Strzałą  niemeżnąj  reki  prędko  objeżdżon. 
Gói  potem?  Kłoda  letj,  a  ze  pnia  przecie 
Nowa  rózga  wyrosła,  i  nad  nadzieję 
Prędko  ku  górze  idzie.  A  to  co  za  koń 
Tak  wielki  na  poboju  sam  jeden  stoi? 

Nie  wódźcie  go  do  stsgni,  radzę  nie  wódźcie. 
B^e  ten  koń  i  kąsa;  spalcie  go  raczej. 
Jeśli  sami  od  niego  zgorzeć  nie  chcecie. 
Cz|\jcie  stróże,  noc  idzie,  noc  podejrzana 
Wielki  ogień  ma  powstać:  tak  wielki  ogień, 
Że  wszystko  jak  w  biały  dzień  widać  będzie. 
Wtenczas  ojcze,  ani  już  bogom  swjrm  dnfląj, 
Ani  się  poświęconych  (^tarzów  łapą|. 
Okrutnego  lwa  szczenię  za  tobą  bieży, 
Które  dę  pazurami  przejmie  ostremi. 
I  krwią  twoją  swe  gardło  głodne  nasyd. 
Bjnj  wszystide  pobiją,  dziewki  w  niewola 
Z^orą;  drogie  kwoli  tropom  omaiłym 
Na  ich  grobiM^  bić  będą.  Matko,  ty  dnatek 
Swoich  płakać  nie  bęcndesz,  ale  wyć  będziesz. 

Ostatni  wiersz  z  wielką  mocą  napisany  po  polsku,  od- 
nosi się  do  wiadomego  przemienienia  się  Hekuby  w  sukę. 
Proroctwo  Eassandry  jest  jednym  z  najpiękniejszych  ka- 
wałków poezyi  słowiańskiej,  i  pod  względem  utworu, 
i  pod  względem  stylu. 

Powyższy  dramat  Kochanowskiego  ma  tytuł  Odprawa 
posłów  Greckich,  nie  dzieli  się  na  akty,  i  ledwoby  mógł 
zająć  rozciągłość  jednego  aktu  sztuk  nowoczesnych.  Ła- 
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two  bardzo  zrozumieć  dla^^^p^yj^^^  j^ 

mógł  być  Vpk^7  l^^^^^^P^^k^l  odegrywać  w  swoim  par 
derz  Zamojski^syjj^napisał  klasyczne  dzieło  o  8taroży<^ 
łacm^,  ^^j^  zapewne  do  czego  ściągały  się  najlżejsze 
^młanki  autora,  i  umiał  czuć  wszystkie  zalety  jego 
sfylo.  Parter  na  teatrze  Zamojskiego  składał  się  z  nie^ 
wielu  widzów  godnych  tej  sztuki.  Ale  masa  czytelników 
jakże  mogła  znaleźć  upodobanie  w  tyną  dramade  niema- 
jącym  ani  namiętnych  wzruszeń,  ani  intrygi.  Cały  inte- 
res dramatu  widziano  już  natenczas  w  intrydze.  To  co 
w  sztukach  teatralnych  nazywa  się  intrygą,  nastało 
w  wieku  XVn. ,  a  w  Hiszpanii  jeszcze  pod  koniec  wieka 
XVL,  kiedy  poczęto  dramatyzować  sceny  religijne  i  za- 
wiłe romanse  rycerskie.  Tym  sposobem  na  miejsce  inte> 
resu  idealnego  poetyckiego,  podstawiono  int^es  sztu- 
czny, można  powiedzieć  mechaniczny,  wynikający  jedy- 
nie z  układu  rzeczy,  który  aż  do  końca  zakrywa  jej 
rozwiązanie.  To  oczekiwanie  rozwiązania  stało  się  dla 
publiczności  potrzebą,  a  w  Odpratcie  postów  nie  masz 
nic  podobnego. 

Później  krytycy  wzruszali  ramionami,  że  człowiek 
tak  gieniaJny  jsik  Kochanowski,  mógł  napisać  cóś  podo- 
bnie niezwiązanego.  Dla  tych  krytyków  wieku  przeszłego, 
po  wi^zej  częśd  nieznających  w  literaturze  dramaty- 
cznej nic  oprócz  sztuk  francuzkich,  kompozycya  i  styl 
Eodianowsldego  były  literą  martwą.  Ani  się  temu  4łzi- 
wić  nie  należy,  bo  smak  powszechny  zmienia  się  często. 
WszidEżfi  wiadomo,  że  same  nawet  arcy-dzieła  Dantego 
i  Sselss^a,  długi  czas  były  w  zarzuceniu,  albo  w  po- 
ni€lwieree  n  krytyków  i  publiczności  Dopiero  niedawno, 
w  ostatnich  latach  wieku  upłynionego,:  sławny  pisarz 
i  poeta  nianiecki  Goethe,  spróbował  w  swojcg  Ijigmii 
w  Tawrydme  przywródć  dramśtowi  greddemu  jego  for- 
mę pierwotną.  Szkoda,  i^  nikomu  nie  przyszło  na.  myśl 
porównać  tych  dwóch  prześlicznych  utworów  Goethego^ 
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^J^^S^S^i  &^^^l  *®  Kochanoiraid  pod 
dsłeko  czystszym,  daleko  KaK*.^»^sz^,  ale  poddbM 
Wybornie  on  uczuł  i  wydał  wsźysiBS^™*  niż  Goethe, 
sarzach  greckich.  Goethe  wszakże  czasami  i^Rftlpzł  w  pi- 
kiem po  za  obręb  literatury,  i  odgaduje  szcaiegóły^icoD* 
domowego,  o  klóryeh  w  historykach  Grecyi  nie  masz 
żadnej  wzmianki 

Styl  Kochanowskiego  także  nie  przypadał  już  do 
»naku  jego  następcom  i  krytykom.  OpowiadaDie  powa- 
Ime  samą  prostotą,  niemające  nic  wyszukanego,  śdsłe, 
natoralne,  bez  żadnych  ozdób  niepotrzebnydi,  bez  naj* 
mniejszej  przesady,  zdawało  się  im  być  zanadto  prozai- 
czaem.  Około  tego  czasu  smak  poczynał  psuć  się  we 
Włoszech  i  w  Polsce.  Zwrócono  całą  usilność  do  udo> 
skonalenia  formy.  Poed  smażyli  sobie  głowy  nad  wynar 
lackami  nowego  toku  wiersza ,  ubiegali  się  nadewszystto 
o  bogactwo  i  niepospolitość  rymów,  o  nieznaną  dotąd 
budowę  zwrotek.  Zaniedbywano  więc  prostą  formę  Ko- 
chanowskiego ,  chociaż  w  niej  właśnie  potrafił  on  dobrać 
rytm  wyśmienicie  przypadający  dla  dramatycznej  i>oezyi 
słowiańskiej,  i.  chóry  jego  są  robione  w  ^>osob  b«jrdzo 
umiejętny,  który  na  nieszczęście  nie  był  naśladowany 
przei^  pi^ejszych. 

Dramat  Kochanowskiego  pozostał  w  literaturze  jakby 
jakiemś  zr^awiskiem  jedynem,  bez  wzorów  i  bez  naślado- 
wioś;  Jest  jeszcze  druga  jego  próbka  w  tymrodsafu,  pod 
tytułem:  Akeaiis  m§śa  od  śmierei  sasiĄpita;  ale  jak  się 
zdige  porzucił  tę  robotę  niedokeńczoną,  napisai^say  łe* 
dwo  sednę  wierszy.  Oprócz  tego  pisał  wiele  innydi  poe- 
zyi  Mamy  jego  poema;ta  opiewające  historyczne  wypadki 
naeodowe,  jak  na  pr^ład  Wtargmenie  da  Motkw^y  ro* 
zmaite  wiersse  w  kształeie  listów  adresowaoe  do .  pny- 
jadoł,  i  FrtmsM  poiniędzy  któremi  są  niektóre  hai^ 
dżo.ffzgrabne  i  dowcipne.  Tak  na  przykład  pioanka  Za 
adarttlćie. 
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Za  tdromie  gospodm  v^ 

Wstaw^  gościu:  a  za  czyje? 
Za  Królewskie.  Powstawajmy 
I  także  ją  wypijajmy. 
Za  Królowej:  wstać  się  godzi 
I  wypić,  tą  za  tą  cho&i. 
Za  Królewny :  już  ja  3toję, 
A  podaj  co  rychlej  moje. 
Za  Biskupie:  powstawajmy, 
Albo  raczej  nie  siadc^my. 
Ta  za  zdrowie  Marszaikowe, 
Owa  gościu  wstań  na  nowe. 
Ta  za  Hrabię:  wstańmy  tedy; 
Odpoczniemże  nogom  kiedy? 
Gospodarz  ma  w  ręka  czaszę, 
My  wiedzmy  powinność  nasze. 
Chłopie,  wymknij  ławkę  moje. 
Już  ja  tak  obiad  przestoję. 

Z. pisma  Kochanowskiego  prozą,  najwigksz%  wzigtoćć 
maj%  tak  zwane  jego  Wróżki,  czyli  przepowiadanie  dla 
Polski  Autor  wprowadza  tu  na  scenę  plebana  rozma-r 
wiającego  z  ziemianinem  o  sprawach  publicznych.  Ko- 
chanowski za  młodu  bardzo  wesoły  i  żartobliwy,  stał  się 
później  poważnym  i  posępnym;  przewidywał  i  wróżył 
nieszczęścia  swego  kraju,  powiadał,  że  grunt  rzeozypo- 
spolitej  wzruszono  różnemi  wykładami  praw  i  rozlicznemi 
wiarami,  nie  polegli  już  na  sejmie,  przytaczał  w  tym 
względzie  słowa  przez  Cycerona  z  dawnej  jakiejś  kome^ 
dyi  wzięte:  . 

„Pyta  jeden:  Dla  czego  waszą  rzeczpospolitą  tak  spie- 
sznie opuszczacie?  Odpowiedział  mu  drugi:  Bo  wystą-. 
pili  na  czoła  mówcy  nowi,  głupi,  młodzi."^  I  po  tydi; 
słowach  dodaje:  „A  nie  o  nąszycbże  to  posłach  mowa?'' 

Nastręczało  mu  i  to  smutną  uwag&,  co .  następnie 
wyraża: 

.  „W  Poznaniu  jest  sala  wielka  biskupia,  tam  niili  ją 
był  nieboszczyk  biskup  C^arnkowski  odnowił,  .byli  nar! 
uratowani  rz^em  wszyscy  króloiwie  polsą^.  Owa  po  królu 
Zygiwnci^)  nie  ;sQf3M<^  jjiż  w^ejscą  ii^s^pi  królop  j(^o, 
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jednemu.  Tam  kiedy  {»rzy«sło  malować  dzisiejszego  też 
Pana  na  tem  miejscu,  które  jakom  powiedział  już  jedno 
było  zostało ,  przypatrując  się  naleziono  nad  niem  pismo 
na  wapnie  żelazem,  albo  nożem  wykreślone  temi  słowy: 
hic  Eegnum  mutabUur.  Tego  nie  wiedzieć  kto  to  pisał 
i  jako  tam  dolazł,  bo  pod  samym  stropem.  Może  by^ 
że  ten  ktokolwiek  był  ztąd  wziął  naprzód  wróżkg ,  iż  to 
już  jeno  jednemu  królowi  miejsce  było  zostało;  a  może 
też  być,  że  jakim  inszym  duchem,  którego  my  nie  wiemy 
Jakkolwiek,  rzecz  pewna,  że  to  tam  było  napisano.  Wa- 
żnoli  to  ma  być,  albo  nie  ważno,  nie  śmiem  się  na  ża-, 
dną  stronę  skłonić;  ale  jednak  nloże  ujść  między  insze 
wróżki,  jako  i  drugie,  a  Pan  Bóg  mocen  wszystko  w  do- 
bre obrócić.  "* 

Kochanowski  stroskany  niepewnością  powszechną,  co 
stanie  się  z  berłem  polskiem  po  śmierci  bezpotomnego 
Zygmunta  Augusta,  musiał  rozmyślać  o  wyborze  nowego 
króla;  ale  z  pism  jego  politycznych,  jedno  tylko  powyż- 
sze nas  doszło. 

Złe  wróżby  wszakże  nie  spełniły  się  tak  rychło.  Po 
Zygmuncie  Auguście  i  po  Henryku  Walezyuszu*,  któiy 
panował  krótko,  Polska  znalazła  w  Stefanie  Batorym 
męża,  jakiego  jej  było  potrzeba,  aby  nietylko  wzmoeJiił 
zachwianą  rzeczpospolitą,  ale  ją  podniósł  i  rozszerzył. 
PofliiBieray  tutaj  czasy  od  zgonu  ostatniego  Jagielloń- 
czyka do  wstąpienia  na  tron  Batorego,  bo  w  tym  prze- 
ciągu nie  zaszło  nic  ważnego  zewnątrz,  a  o  wiełtóm  wy- 
padku wewnętrznym,  o  ustanowieniu  wyboru  królów,  bę- 
dziemy mieli  sposobność  mówić  później.  Spieszymy  się 
teraz  dla  zamknięcia  okresu  dziejów,  skreślić  po  krotce 
wojnę  przedsięwziętą  przez  króla  Ste&na  przeciw  Mo- 
skwie. 

.  Stefan  Batory  wojewoda  siedmiogrodzki,  władając  ma- 
łyni  swoim  krajem,  znajdował  się  już  w  położeniu,  które 
go  zniewalało  obeznać  się  z  powszechną  polityką  Eu- 
ropy* Trzeba  mu  było  z  jednej .  strony  uznawać  iiwiert^ 
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chiactwo  IlirOTi,  z  drugkg  starać  sif  ciągle  o  w^lędy 
cesarza  austryaekiego ;  musiał  też  szukać  poc^ery  w  Pol* 
soe,  i  nawet  mieć  stosunki  z  Moskwą.  Rodem  StewianiB, 
rozumiał  język  polski  i  przez  instynkt  odgadywał  cha- 
rakter Polaków.  Skoro  więc  tylko  objął  rządy  rzeczypo- 
sp<ditej,  przekładid:  zaraz  senatowi  konieczność  przed- 
sięwzięcia wypraw  stanowczych  na  grożących  jej  nieprzy- 
jaciół, na  Krym  i  Moskwę.  Ale,  że  Tatarzy  krymscy  pod- 
legali porcie,  a  wojna  z  Turkami  wikłała  się  z  wielu 
kwestyami  europejskiemi ,  wypadło  nadał  ją  odłożyć.  Król 
Stefan  osądził  za  rzecz  stosowną  począć  od  wywróce- 
nia carstwa  moskiewskiego^  i  czuł  się  do  tego  na  si- 
łach. Nie  przestraszała  go  ani  potęga,  ani  niezmierna 
władza  panującego  naówczas  w  Moskwie  Iwana  Okru- 
tnego. 

Iwan  właśnie  wykonywał  wtedy  piąte  swoje  opały, 
czyli  przewianie  narodu.  Wymordowawszy  różnemi  spo- 
sobami pnóstwo  wszelakiego  stanu  ludzi,  kazał  wznieść 
na  rynku  szubienicę  i  postawić  kotły  z  wodą,  zapowia- 
dając, źe  będzie  wieszał  i  gotował  żywcem  swoich  nie- 
przyjaciół. Przestrach  ogarnął  całą  stolicę,  mieszkańcy 
pewni  nieuchronnej  zguby,  uciekali  z  miasta,  albo  zamy- 
kali się  w  domach.  Wielki  książę  zagniewany,  że  nikogo 
nie  było  widać  na  ulicach,  chodził  z  orszakiem  swoim 
od  domu  do  domu,  wybijał  drzwi  i  spędzał  na  plac  pu- 
ł)łiczność,  aby  przypatrywała  się  jego  okrucieństwom. 

Wśród  tego  prześladowania,  toczyła  się  wojna  z  Ta- 
tarami krymi^mi.  Iwau'  hardy  i  dumny  iIe(kroć  Szwedzi 
chcieli  z  nim  traktować,  tchórzyli  tradł  zupełnie  otu- 
chę w  obec  Tatarów,  sam  podawał  chanowi  pokorne  wa- 
runki pokoju,  byleby  uniknąć  bitwy.  Tatarzy  wpadli  do 
Moskwy,  spalili  miasto :  800,000  ludności ,  wecUe  rachunku 
łiistoiryków  rosyjskich,  zginęło  w  tej  kl^oe.  Po  ich  odej- 
śdu,  skoro  tylko  zdołał  wrócić  do  stolicy,  rozpoczął  ż»* 
ra^  sztóśte  swoje  opały. 

Nie  będziemy  już  romenudi  się  nad.  azcz^ótemi  jego 

MIckiewics,  Literatura  cłowIańtkA.  T.  I.  20 
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mofdentw,  bo  nawet  niepodobna  idi  wjdiczyd  Potncnns; 
prawie  wBzjBtkich  najmożniejszych  i  najbogatsi^ch  bojar 
rów,  zniszczywszy  niemal  połowę  miegaŁkaiicdw,  zasiafi 
jakby  bawić  się  derpiBiiem  ładzkiem.  Z  ulubionymi  do- 
radzcami  swymi,  jednym  Niemcem,  drugim  Inflantcsf- 
kiem,  wymyślał  coraz  nowe  i  dolegliwsze  sposoby  ]&{- 
ezema  nieszczęśliwych  ofiar.  Nakoniec  wziął  się  i  do  za- 
jady swego  straszliwego  legionu  <^iy8zków.  Tyrmia 
zawsze  musi  w  ostatku  skruszyć  własne  narzędzie.  Wia^ 
domo,  że  tryumwirowie  rzymscy  wydawali  swoidi  siąMi* 
czy  na  rzeź  żcdnierzom,  a  rewolncya  francnzka  także 
pożarła  niemal  wszystkich  swoich  katów. 

Iwan  Okrutny,  czując  potrzeby  przywiązania  do  sie- 
bie całego  wojska,  wytępiał  pomału  bliższych  zausari- 
ków,  często  z  najpiekidniejszym  przemysłem  obd^jy: 
karę.  Tak  na  przykład  jednemu  z  nich  przed  pójśeiem 
pod  topor,  kazał  pierwej  własną  ręką  zabić  ojca. 

Epoka  ta  prześladowań  rozpoczęła  się  od  śmierci 
księcia  Wariatyńskiego,  wojownika  wsławionego  czynami, 
świeżego  zwycięzcy  Tatarów.  Wielki  książę  kazał  go  pa- 
lić ogniem  powolnym,  i  sam  przysuwał  laską  węgle,  do- 
pytując się,  gdzie  swoje  skarby  pochował. 

Eurbski,  ów  bojar  co  się  schronił  do  Polski,  pisząc 
o  swoim  przyjacielu  Wariatyńskim,  powiada: 

„Mężu  znamienity,  mężu  rzadkiej  mocy  umy^ida- 
cha,  niechaj  twa  pamięć  pozostanie  na  zawsze  świ§t| 
w  domu  naszym.  Służyłeś  ojczyźnie  niewdzięcznej,  w  itó' 
rej  cnota  jest  zbrodnią,  a  ^awa  zgubi(.'' 

Mimo  to  wszystko,  bojarowie  i  lud  ślepo  ulegali  Iwa- 
nowi Jeden  ze  spółczesnych  pisarzy  przytacza  następa* 
jacy  przyldad: 

„Kiedy  wielki  książę  kazał  jednej  ze  znakonńtych 
bojarów  wbić  na  pal,  txstk  nieszczęi^wy  żyjąc  24  go- 
dzin w  męczarniach,  rozmawiał  z  żoną  i  dziećmi  sto- 
jąeomi  przy  nim,  a  w  td^u  tej  rozmowy  poiftanał  co 
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thwOa:  -Panie  Boże,  niedi  Twoja  ocieka  czaiwa  nad 
earem  1  "^ 

Wszystkie  te  szczegóły  shiżą  do  zrozumienia  histo- 
lyi  rosyjskiej.  Skoro  taJ^a  bojaćń  weszła  w  krew  poko- 
leń, stała  się  wrodzoną  poddanym,  samowładztwo  pa*- 
migącycłi  ugruntowało  się  na  niewzruszonej  podstawie. 
WidćjT  książęta  wytęi»M  do  szczętu  wszelkie  uczude 
zdolne  zrodzić  opór.  Te  zbrodnie,  które  w  imiych  na- 
rodacłi  sprawiałyby  oburzenie  powszechne,  jak  na  przy- 
kład publiczne  gwałcenie  niewiast,  rzeź  dzieci  i  t.  d., 
w  Rosyanach  obudzały  tylko  podziw. 

Jednego  razu  Iwan  zapytał,  co  to  było,  że  bojar, 
którego  często  widywał,  oddawna  nie  pokazywał  się 
u  dw(Hru.  Odpowiedziano  mu ,  że  się  ożemł  z  bardzo  ła- 
dną kobićtą.  Wielki  książę  na  czele  swoich  siepaczy  ru* 
sza  zaraz  do  niego,  każe  naprzód  w  oczach  jego  znie- 
ważyć, a  potem  powiesić  żonę,  i  stawi  go  na  straży  przy 
trupie,  aby  nikt  nie  śmiał  oderznąć  sznurka. 

Innego  razu,  po  straceniu  skazanego  na  śmierć  męża, 
kazał  wziąść  na  tortury  ośnmastoletnią  jego  żonę.  Wśród 
exekucyi  zmieniwszy  nagle  myśl,  odds^  ją  za  nałożnicę 
swojemu  synowi,  a  później  w  kilka  dni  odesłał  do  klar 
sztoru,  gdzie  wkrótce  umarła. 

Rozrywki  jego  nawet  były  zawsze  okrutne.  Miał  nie- 
dźwiedzi umyślnie  hodowanych  i  wprawionych  do  polo- 
wania na  ludzi.  Z  temi  zaczajony  u  którejkolwiek  bramy 
Kremlina,  czekał  aż  póki  się  nie  zbierze  gęstsza  gro- 
mada przechodzących.  Szczególniej  lubił  kiedy  mu  się 
zdarzyło  podchwycić  tym  sposobem  garstkę  chłopów  albo 
mieszczan  wesoło  powracających  z  szynku.  Wtedy  pu- 
szczał na  nich  swoje  drapieżne  bestye,  i  widząc  jak  te 
szarpały  struchlałych  od  strachu ,  śmiał  się  na  całe  gar- 
dło. Jeśli  jednak,  któremu  z  napadniętych  udało  wykrę- 
cić się  od  śmierci ,  dawał  mu  w  nagrodę  zręczności  kilka 
sztuk  złota.  Czasem  także  kazał  zaszywać  ludzi  w  skóry 
niedźwiedzie  i  szczwał  psami. 
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MómMmj  już  jak  posłowie  zagraoiczni  nie  mogli  ani 
domyślać  się  tego  co  się  działo  w  Moskwie.  Iwan  do- 
skonale układał  się  przed  nimi,  zmieniał  zupełnie  swój 
ehsurakter  i  język.  Jeden  z  tydi  posłów,  Cobentzel,  am- 
basador cesarza  austryaddego,  człowiek  oświecony  i  ro- 
zumny, mówiąc  o  Iwanie  powiada  nawet  wyraźnie,  że 
wszgrstko  co  na  niego  w  innych  krajach  gadają,  jest  wie- 
rutną potwarzą;  że  monarcha  ten  owszem  ma  jak  naj- 
lepsze wychowanie,  umie  bardzo  dobrze  traktować  ludzi, 
wie  jak  kogo  wedle  dostojeństwa  uczcić  należy,  i  jenm 
samemu  oddał  uprzejme  odwiedziny. 

Moskwa  w  swoim  tyranie  miała  razem  księcia  naj- 
nikczemniejszego,  kiedy  dzielny  król  polski  postanoinł 
ją  z  rzędu  państw  wymazać.  Batory  ledwo  mogąc  40,000 
ż<dmerza  zgromadzić  do  boju,  nie  wahał  się  wydać  walki 
temu  mocarzowi,  który  wedle  podania  historyków  mo- 
skiewskich, miał  wojsko  tak  liczne  jak  Xerxesowe;  sfr- 
mej  armii  regularnej  rachował  40,000,  nadto  150,000 
synów  bojarskich,  i  mógł  w  potrzebie  ruszyć  300,000 
chłopów.  Mimo  to  król  Stefan  przedsiębiorąc  jedną  po 
drugiej  trzy  wyprawy,  zmusił  go  do  przyjęcia  warunków 
poniżając^dL 
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Charakter  wojny  Polski  z  Moskwą.  —  Pierwsza  wyprawa  króla  Ste-» 
fana.  Plan  jego  działań.  Wzięcie  Połocka.  Powrót  do  War- 
szawy. Borza  w  sejmie.  —  Położenie  stron  walczących,  wzglę- 
dem innych  państw  enropejsldch.  —  Druga  wyprawa.  Król 
staje  pod  Pskowem.  Iwan  poczyna  pisać  listy  pokorne.  —  Ko- 
respondencya  między  Eurbskim,  Iwanem  i  Batorym.  —  Król 
znowu  wraca  na  sejm  do  Warszawy.  Potwarze  na  niego.  Po- 
wszechny zapal  narodu.  —  Trzecia  wyprawa.  Possewin.  iJkłady 
i  pokój.  —  Iwan  uwolniony  od  wojny,  oddaje  się  swobodnie 
swoim  okrucieństwom.  Zabija  własnego  syna.  Prosi  o  rękę 
królowej  angielskiąj.  Elżbieta  swata  mu  hrabinę  Hastings.  — 
Przyjaźń  Anglii  z  Rosyą.  —  Śmierć  Iwana.  Powszechny  płacz 
narodu  po  nim.  Chars^ery  wszystkich  tyranów  połączone 
w  jego  osobie. 

Wypada  nam  tutaj  przerwać  znowu  historyą  litera* 
tury,  a  opowiedzieć  wielką  wojnę  Polski  z  Moskwą. 

Wojna  ta  ma  wieloraki  charakter:  jest  razem  poli* 
tyczną,  religijną  i  -można  powiedzieć  literacką.  Polity- 
czną w  najgłębszem  znaczeniu ,  gdyż  chodziło  tu  o  prze* 
wagę  samych  zasad  rządowych  obu  krajów;  relig^ną, 
ponieważ  wzrost  albo  upadek  wyznania  greckiego  od  niej 
zależał;  literad^ą  nakoniec,  bo  ważyły  się  w  niej  losy 
dwóch  języków,  i  rzeczywiście  odgraniczyła  dyalekt  ro- 
syjski od  polsko-ruskiego. 

Widzieliśmy  już  jak  język  polski  spokojnie  pomykał 
się  za  Niemen  i  aż  nad  brzegi  Dniepru.  Dotąd  prowar 
dził  go  dudi  religijny,  teraz  podbój  polityczny  otwierał 
mu  drogę  w  strony  północno-zachodnie,  na  ziemie  za^ 
mieszkuSe  przez  lud  ftfiski,  będący  pod  panowaniem  Niem- 
ców, dawał  mu  sposobność  szukać  solne  granic  w  Rusi 
Białej  i  w  Inianlach. 

W  oba  st^ących  do  waUd  państwach,  podobno  sami 
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tylko  ich  monarchowie,  Iwan  Okrutny  i  Stefan  Batory, 
znali  jej  ważność  i  rozumieli  jakie  następstwa  sprawić 
mogła.  Iwan  cały  wylany  na  srogie  bezprawia  i  rozpu- 
stę, czuł  jednak  ciągle  niebezpieczeństwo  dla  siebie  tego 
ruchu,  co  natenczas  pod  względem  politycznym  i  reUgij- 
nym  objawiał  się  w  Polsce,  pilnie  uważał  każdy  wypa- 
dek w  tym  kraju ;  bez  ustanku  posyłał  tam  swoich  agien- 
tów,  ujmował  możnych,  starał  się  zrobić  sobie  stronni- 
ctwo i  tyle  nawet  dokazał,  że  po  śmierci  Zygmunta  Au- 
gusta, kilku  panów  polskich,  a  wielu  litewsŁidi  chciało 
oddać  berło  rzeczypospolitej  temu  potworowi,  poźeraji- 
cemu  własnych  poddanych. 

Widoki  rozmaitych  sekt  występowały  w  owym  czasie 
na  czoło  i  trzymały  ster  wszystkich  interesów  polity- 
cznych Polski.  Domy  należące  do  wyznania  greckiego, 
ciągnęły  za  wielkim  księciem  moskiewskim  i  miały  po 
sobie  innych  różnowierców,  bo  trzeba  było  odszczepień- 
stwom  gdziekolwiek  bądź  znaleźć  podporę  dla  walczenia 
z  Kościołem  katolickim.  Iwanowi  nie  zbywało  na  zr^ 
czności;  przez  rachubę  obchodził  się  jak  najuprzejmiej 
z  posłami  polskimi,  wspaniale  ich  przyjmował  na  swoim 
dworze,  nie  szczędził  ani  grzeczności  ani  podarunków. 
Historyk  rosyjski  przytacza  własne  jego  słowa  do  je* 
dnego  z  tych  poselstw. 

„  Wystawują  mię  jako  monarchę  nielitościwego  —  rze* 
eze,  —  nie  mówię  nic  przeciw  temu.  Ale  gdyby  zapy- 
tano dla  kogo  jestem  srogi ,  odpowiedziałbym :  dla  złych. 
Dobrym,  (co  miało  się  rozumieć  Polakom)  oddałbym  ostar 
tnią  koszulę.  Dziw,  że  wasi  królowie  miłują  poczdwych 
gwoioh  poddanych!  Moi,  chcieli  mię  wydać  cłuunowi.'' 

I  takie  słowa  krzywdzące  Moskali^  mówił  w  obee 
2;groittadzonyeh  bojarów. 

Niektórzy  Polacy  dali  się  uwieść  obłudą  Iwana.  Ti^ 
fiissyli  zresztą  sobie,  że  prawa  i  ustawy  pol^e  potrafi- 
łyby okiełznać  jego  gwałtowność.  ZdaBkm  jednak  histo- 
ryka rofijśduego,  podobno  zawiedliby  się  na  tern,  i  ttsczę- 
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śdem  dla  nich,  Opatrzność  nie  wystawtta  ich  na  t§  prebę: 
OokolwidE  b|d£,  cały  naród,  ogół  szlachty  mniejszej  od- 
pychał zawsze  myśl  pr^zwania  na  tron  Moskiewskiego, 
i  ws^tkie  zabiegi  nie  zdołały  uczynić  go  popularnym. 

Wojewodzie  siedmiogrodzkiemu,  posłużył  szczegół* 
niej  ów  zamęt  moralny  i  zUeg  rozmaitych  interesów,. 
jaki  natenczas  wichrzył  Polską.  Wyszło  to  mu  naprzód 
bardzo  na  dobre,  że  go  nikt  nie  znał  zblizka.  Nie  wie* 
dziano  z  pewnością  czy  był  lutrem  czy  katolikiem.  Bó« 
żnowiergr  słysząc  o  jego  tolerancyi,  pochlebiali  sobie  że 
sprzyjał  naukom  nowym;  katolicy  mieli  go  także  za  swo- 
jego. Jedni  więc  przez  nienawiść  Francy  i  i  Austryi,  dru- 
d3^  przez  nienawiść  Moskwy,  zgodzili  się  na  wybór  tego 
kandydata.  Powtóre ,  zalecało  i  to  Stefana  w  oczach  se- 
ktarzy,  że  mniemano  go  być  przyjacielem  Turczyna:  Tur- 
czyn miał  wielką  popularność.  To  wszystko  stawiło  Ba- 
torego w  korzysinem  położeniu,  które  umiał  ocenić,  nie 
zaczepiał  wcześnie  zagadnień  drażliwych,  będąc  u  siebie 
pewnym,  że  je  rozstrzygnie  jak  na  króla  przystało,  po- 
stępkami swemi,  czynem. 

Za  przybyciem  tedy  do  Polski,  otworzył  natychmiast 
radzie  swoje  zamiary  przeciw  Moskwie.  Wykonanie  ich 
zwlekło  się  trochę  z  powodu  buntu  Gdańska  i  miast 
pruskich.  Ale  posłany  mały  oddział  Polaków,  pobił  li- 
czne wojsko  Gdańszczan,  odparł  ich  za  mury,  i  zmusił 
miasto  do  poddania  się  królowi. 

Tymczasem  kiedy  w  rzeczypospolitej  naradzano  się 
jeszcze  względem  zamysłów  królewskidi,  Batory  rozsy- 
łał na  wszystkie  strony  po^ów,  zawiązywał  przymierza 
z  dworami  obcemi,  i  gromadził  siły  zbrojne.  Właśnie 
jmk  w  porę  było  wszystko  gotowe,  bo  Iwan  nie  czeka- 
jąc na  wypowiedzenie  wojny,  wtargn^  do  Inflant  Kraj 
ten  nadmorski  dotykający  pósiadłośd  polskich  i  moskie- 
wskich, był  bardzo  ważnym  dla  obu  mocarstw,  z  przy*- 
czyny  swego  położenia  na  drodze  komunikacyjnej  Pół- 
WHSj  z  Eun^  pisez  morze  Bałtyckie.  Nagły  i  gwałto- 
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wDy  lu^nd  Mofilałi  ponńgflsał  Inflsntayków  i  Szwedów; 
załogi  polskie  0061^  się  z  miast  pned  przeniagajiicą 
siłą:  wodzowie  Iwttia  w  kilka  tygodni  zdobyU  całą  krńię, 
w^^stko  puslofiząe  ogni^n  i  mieczem.  Jeńcy,  po  sto, 
dwaehset  i  tnedbset  posyłani  do  Moskwy,  byli  tnu^ni 
w  oczach  widki^o  księcia. 

Król  Stefan  i^mierzywszy  Pmsy,  mszył  przeciw  Mo- 
skalom. Jeden  z  wodzów  polskich,  Andrzej  Si^eha,  ma- 
jąc zaledwo  2,000  jazdy  pancernej,  i  zełgawszy  gaórstkę 
piedioty  szwedzkiej  i  inflantskiej,  najadł  dwudziestoty- 
sięczny  oddział  moskiewski  oblegający  Wenden,  zadał 
mu  klęskę,  a  nazajutrz  wyparł  z  okopów  i  zniósł  do 
szczętiL  Kanonierowie  moskiewscy  nie  chcąc  poddać  się 
w  niewolę,  powieszali  się  na  lawetadi  swoich  armat 
BohatersM  ten  postępek  wzbudził  podziwienie  w  Polar 
kach,  a  historyk  rosyjski  opisujący  tę  wojnę,  poświęca 
kilka  kart  wymownych  na  pochwałę  patryotyzmu  tydi 
żołnierzy. 

Tymczasem  Batory  z  głównemi  siłami  ciągnął  przez 
Litwę.  Radzono  mu  iść  prosto  do  Inflant  i  oczyścić  kraj 
z  załóg  nieprzyjacielskich;  ale  on  utrzymyws^,  że  nale- 
żało zdobywać  Inflanty  wojując  gdzie  indziej.  Żeby  zająć 
punkt  środkowy  między  Litwą,  Białą  Rusią  i  Finlandyą, 
a  razem  oprzeć  podstawę  swego  działania  na  drodze  A> 
stolicy,  która  zawsze  była  celem  jego  widoków,  skiero- 
wał się  na  Połock  i  opasri  go  szańcami  Po  kilku  ty- 
godniach oblężenia,  pomimo  słoty  i  zimna  późnej  poiy 
roku,  miasto  zostido  wzięte  szturmem,  zamek  zaś  pod- 
dał «ę  przez  kapitulacyą.  Dowódzcy  moskiewscy  żąiałi 
wolnego  powrotu  do  swego  kraju,  na  co  chętnie  król 
zezwolił,  żądając  tylko  od  nich  słowa,  że  więcej  prze- 
ciw Polsce  walczyć  nie  będą.  Warunek  ten  był  zbyte- 
czny, bo  czekała  ich  tam  śmierć  niediybna:  Iwan  nigdy 
swoim  wodzom,  a  nawet  i  szeregowym  żołnierzom  nie 
przepuszczał  złożenia  broni.  Gdy  więc  ci  nieszczęśUiri 
ze  łzami  w  oceach  proi^  o  wolność  niesi^a  ^ów  swo- 
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-uSt  pod  stopy  tmL\  król  Stefan  wzruszony  tern  pośw9^ 
t^niem  się  chcit^  ich  gwałteni  oeallć,  i  wbrew  danemu 
słowu  zatrzymał  jako  jeńców.  '  * 

Wyprawa  iś  skończyła  słg  zajęciem  całej  Białej  JŁusi 
i  wielu  miast  inflantskich.  Król  pojechał  na  sejm  do 
Warszawy. 

Skutkiem  zabiegów  Iwana  i  ścierania  się  różnych  iii^ 
tctesów  między  Polakami,  gotowała  się  w  sejmie  burza 
przeciw  królowi.  Pomawiano  go,  że  dla  dogodzenia  włar 
Bnej  dumie  prowadził  tę  wojnę  uciążliwą;  że  wydawał 
ogromne  sumy  na  zdobycie  pustej  ziemi;  że  napastował 
wielkiego  księcia ,  który  był  spokojnym  i  najżyczliwszym 
8%siadem  rzeezypospolitej.  Batory,  jeszcze  blady  od  tru- 
dów wojennych  i  wycierpianej  choroby,  ukazując  w  kole 
sejmowem  swoje  siwe  włosy  osmalone  podczas  szturmu 
Połocka,  rozbroił  wszystkie  niechęci  i  zamknął  usta  prze- 
ciwnikom. Nietylko  nikt  nie  śmiał  odmówić  mu  zasiłków 
na  drugą  wyprawę,  ale  nawet  przeciw  dawnym  ustawom 
i  zwyczajom,  powtórnie  uchwalono  dwuletni  pobór  po- 
datków. 

Król  otrzymawszy  zezwolenie  stanów,  czynił  nowe  za- 
ciągi i  wszelkiemi  sposobami  powiększał  swoje  siły.  Tym- 
czasem posłowie  tak  jego  jak  moskiewscy  uwijając  się 
po  obcych  dworach,  wSztokolmie,  w  Kopenhadze,  wRzy- 
BMe,  w  Wiedniu  i  w  Londynie,  wciągali  w  tę  sprawę 
całą  Europę. 

Szwedzi',  zagrożeni  sami  od  potęgi  wzrastającej  na 
Północy,  trzymali  się  strony  polskiej.  Król  duński  nie- 
nawidząc równie  Moskali  jak  i  Szwedów,  pozostawał  w  nie- 
pewności. Królowa  angielska  dbała  o  zyski  handlowe 
z  państwem  moskiewskiem ,  a  razem  chcąc  dokuczyć  Pol- 
sce w  razie  gdyby  ta  połączyła  się  z  Austryą,  kierującą 
natenczas  polityką  hiszpańską  przeciw  Anglii,  zasilała 
wielkiego  księcia  dostarczaniem  mu  zapasów  wojennych 
i  ludzi  usposobionych.  Francya  wzbudzała  w  nim  obawę 
swoim  wpływem  na  Konstantynopol,  którego  mogła  użyć 
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Im  wGpaim  PdskL  Iwan  tedjr  watbomjmal  dotae  poia- 
zami^e  z  An^ą,  ossnkiwał  Fiancyą,  i  starał  9%  sjer 
dnać  sobie  Anstryą. 

Polska  w  owym  czasie  miała  dwóch  natmalaydi:  me- 
pprzyjacioł,  Turka  i  Moskala.  Turcy  odf^pchnęli  j%  od  no* 
rza  Czarnio,  zagrażali  prowincyom  poładmowym,  ivy- 
darli  zpod  jej  zwierzdmictwa  W^ritoszcaysns  i  Mnttany. 
Wielkie  księztwo  moskiewskie,  w  2adeii  sposób  m&  wh 
g^o  stać  obok  rzeczypospolitej  polskig,  Ale  pcdityka  Pdr 
ski  dziwnie  już  była  obałamucona. '  Opinia  powszedąi 
uporczywie  wołała  o  przymierze  z  p^rtą  i  z  widkira  ksifr 
ciem,  a  uważała  Austryą  za  najniebezpieczniąjszt  m^ 
przyjaciółkę.  Wszystkie  te  pojęcia  wsiękały  w  lekkie 
umysły  po&kie  razem  z  naukami  doktorów  wirteiid)ar* 
skicb  i  genewskich,  którzy  nie  mieli  cz^o  l^ać  się  Tur- 
ków i  Moskali,  a  dla  bardzo  widocznych  przyczyn  vk 
lubili  dworu  austryackiego. 

Batory,  jakeśmy  już  powiedzidi,  mocą  swojej  woli 
przełamawszy  usposobienie  wewnętrzne  sąjmu,  ro^^oczął 
drugą  wyprawę  przeciw  Moskwie.  Zamiarem  jego  tectf 
było,  odciąć  wielkie  księztwo  od  morza,  przerwać  t{ 
drogę,  kędy  Iwan  dostawać  z  Europy  inżynierów,  artyle^ 
rzystów  i  rzemieślników,  ścisnąć  potęgę  moskiew^  w  jej 
gnieździe  i  zdusić,  albo  wyrzucić  na  stepy  północno- 
wschodnie.  Od  Potocka  puścił  się  przjez  lasy  i  bagsa 
szlakiem  znanym  w  Rosyi  pod  nazwiskiem  drogi  książąt 
litewskich,  i  obiegł  Wielkie  £uki.  Wojska  moskiewskie 
przysłane  na  odsiecz ,  zostały  pobite,  zamek  wzięto  sątor^ 
mem.  Następnie  wodzowie  polscy  pozabierali  Wieliźt 
Uświat,  Rewel,  Zawołocze,  Jezierzyszcze ,  Porchow,  Opoj 
czkę,  Starodub,  i  wiele  innych  grodów,  a  król  stan^ 
pod  Pskowem, 

Iwan  widząc  sSy  nieprzyjaciela  mało  co  więcej  jak 
o  mil  30  od  swojej  stolicy,  lubo  jeszcze  miał  ^j^. 
wojska,  zwątpił  zupe^e  i  począł  usilniej  dopraszać  5it 
pokoju._  Pierwej  odzyw^  się  zawszę  baifdo  i  pijsywał  i- 
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sl;  obrażające,  ttous  ealecał  jud  ^wrolm  posłom  błagać 
knikt  uMienie,  ssnosić  %  pokorą  diraeścteńską,  gdyby  i(A 
żłe  traktowi^,  a  nawet  chociażby  i  kazał  obić.  < 

W  ciągu  całej  tej  wojny,  teje  się  widzieć  niby  mały 
dramait  odegrywany  przez  trzy  osoby;  toczy  się  szcze- 
gólniejsza rozmowa  między  wielkim  księciem  Iwanem, 
kr^Hem  Batorym,  i  księciem  Kurbskim,  owym  zbiegiem 
z  Modcwy,  towarzyszącym  wszędzie  Batoremu. 

Kturbski  był  jakby  uosobniimą  zgryzotą  sumienia  dla 
wielkiego  księcia.  Skoro  tyłko  popełnił  nowe  okrucień* 
stwo,  skoro  poniósł  nową  klęskę,  natychmiast  otrzymał 
od  Kturbskiego  list  pełen  gorzldch  wyrzutów,  i  mimo  całą 
swoją  potęgę,  nie  miał  mocy  zostawić  bez  odpowiedzi. 
Za  każdym  razem  odpisując  mu  powiadał,  że  nie  chce 
mieć  do  czynienia  ze  zbiegiem ,  a  jednak  kiedy  nowy  list 
pisyszedł,  nie  mógł  wytrzymać  i  brał  się  do  pióra.  Sam 
nawet  wszczynał  czasem  korespondencyą.  Na  początku 
wojny  opanowawszy  miasto  Wolmar ,  którego  mieszkańcy 
schronieni  w  zamku  woleli  dobrowolnie  wysadzić  się  nA 
powietrze,  niżeli  dostać  się  w  ręce  tyrana,  napisał  do 
Kurtekiego  następny  list  tdmący  zjadliwą  ironią  i  bi-* 
pokryzyą : 

„Niechaj  pokora  będzie  jak  w  mojem  sercu  tak  i  w  mo- 
ich lawach.  Znam  moje  winy,  ale  miłosierdzie  Boskie 
jeet  nieskończone,  i  w  tern  pokładam  nadzieję  mego  zba- 
wienia. Pan  Bóg  cieszy  się  więcej  z  jednego  grzesznika 
skruszonego,  niżeli  z  dziesięciu  sprawiedliwych.  Ta  bez- 
denna dobroć  pochłonie  grzechy  jednego  tyrana  i  rozpu-^ 
stnika.  Patrz  Kurbski,  jakie  są  zrządzenia  woli  Bożej! 
Gdzie  ty  dzisiaj?  Pisałeś  ostatni  list  z  Wolmaru.  Sie- 
dząc tam  wylewałeś  obelgi  przeciw  twemu  panu,  a  oto 
teraz  twój  pan  w  tem  mieście.  Wejdźże  nakoniec  w  sie- 
bie samego,  zastanów  się  nad  tem  co  czynisz.  Nie  py- 
cha skłania  mię  przemawiać  do  ciebie,  ale  miłość  chrze- 
śeiańska.  Chciałbym  cię  poprawić,  mój  biedny  Kurbski, 
ehdałbym  uratować  twą  nieszczęśliwą  duszę. "" 
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Kfirbeki  MUMkał  m  w^ieeie  PołocłDa  i  pobicie  wcjtk 
moskiewskich  fszez  Bfttor^o,  a  potfóut  po  dostawił  sitiup- 
mem  przez  Połakdw  zaaaku  Sokoła,  wśród  dyfniącjrcfa 
się  jeazcze  gruzów  odpisał  Iwanowi: 

«A  co,  wielki  carze  moskiewski,  w  cóż  Bię 
twoje  tryńmfyf  Pogrzebałeś  ;ie  rasem  zeiałami  wojeivo* 
dów  poiTKHrdowanydi  przez  ciebie.  Król  Stefan  z  ganUci 
swego  rycerstwa  gaśoi  w  twojem  państwie,  odbiera  zie- 
mie któreómy  niegdyś  jpodlMli,  a  1y  na  e^ele  niezliczo- 
nego wojska,  kryjesz  się  i  uciekasz,  ckoć  mkt  cię  nie 
ściga,  prócz  własnego  twojego  sumieoia,  Gzyliż  nie  wy- 
raźnie, r^a  Boska  dotknęła  tyrana?  Go  za.  widok  ws^* 
dziel  Głód,  zaraza,  zgorzeliska  po  całym  kri^u^  stolica 
w  gruzach,  i  .00  okropniejsza,  zgroza  w  stolicy!^ 

Batory  nńęszał  się  także  do  tego  dyalogu.  W  owjd 
czasie  komunikacye  dyplomatyczne  mo  miały  jeszcze  tej 
bezkołorowąj  formy,  jak%  im  nadano  później;  nie  ai^* 
wano  raz  na  zawsze  ukutych  wyrażeń  i  zinmych  ogól- 
ników. Monarchowie  północni,  prawdziwie  obyczifjem  1n^ 
haterów  Homerowskich ,  odzywali  się  jeden  do  dinp^^ 
krasomown^  proz%,  a  niekiedy  i  wierszem.  Car  Iwaa 
lubiący  wiele  mówić  i  pisać,  często  posyłał  Batoremu 
w  rozwlekłych  swekh  .Ustach  wyzwania,  pogróżki  i  szy- 
derstwa. Batory  odpowiadał  podobnież.  Tym  sposobem 
odegrywany  dramat,  którego  główm  aktorowie  nie  za 
pośrednictwem  poety,  ale  wprost  przemawiając,  po  nad 
gorejąoemi  mia$tanu  rzucali  sobie  nawzajem  słowa,  jest 
zapewne  bardzo  ciekawy,  i  ta  rozmowa  piśmienna  wiel* 
kich  historycznych  figur,  stanowi  szacowny  pomnik  w  li- 
teraturze słowiańskiej. 

Iwan  inrzybiarając  na  się  pokorę  i  łagodność  mnicba, 
wyrzucał  Batoremu,  że  rozlewał  krew  chrześdańską; 
gorszył  się  tem^  że  żołnierze  polscy  mało  dbali  o  polc^ 
głych  i  nie  chcieli  ich  grzebać;  kiedy  Batory  domagał 
się  u  niego  zwrotu  kosztów  wojennych,  d;iiwił  się  jalfl»'^ 
sposobem  król  i  rycerz,  chrześciański  mógł  żądać  pieoi(- 
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49y;:  fiotidttdld:,  ź6  dla  teg0>  tjiko  nie  uchfzał  sifaiie  n 
Połitków:,  £e  iniał  wstc§t  gubić  ciszfśeięn^,  bodo^ćby 
aott  było  iKMbueśćr  sw^óą  dioiągiew  aby  ich  zetrzeć. 

Krćl.Stdan  odpisał  ina  to: 

« Ale  ukaż;  się  nam:  nakoniec  Boże  Moskiewski ,  jak  tan 
imże^  siebie  nazywać  podłym  swoim  niewolnikom.  Nie 
widsieliśmy  dotąd  ańi  itwojej  osoby,  ani  twojej  clMurągwi, 
0  który  .ciąi^e  isiam  prawisz.  ChiHrągiew  twoja  •  strassy 
ijfko  Moskali  me  zaś  nkeprzyjacii^.  Jeśli  istotnie  chcesz 
ossessędzać  krew  dnrzećciańską,  człowiecze  litościwy,  dzielny 
lycerzu  Iwanie,  gotów  jestem  rozprawić  się  z  tobą  sam 
na  sam,  Wybkrż  sobie  czas  i  miejsce,  przybądź  konno, 
-a  sakoóezym  nzecz  pojedynkiem.'' 

Bozpocząwszy  oblężenie  Pskowa,  Batory  musiał  je 
zostawić  swoim  wodzom,  a  jechać  znoWu  na  sejm  do 
Warszawy. 

Nigdy  żaden  monarcha  nie  był  równie  jak  on  <Maer* 
niany  przez  swoich  poddanydt  Rozsiewano  o  nim  hanie- 
bne wieści,  wymyślano  najniedorzeczmejsze  posądzenia. 
£iedy  z  własnej  swojej  szkatuły  dobywał  ostatnich  za- 
pasów na  potrzebę  Rzeczypospolitej,  gadano  jakoby. pro- 
wadził wojnę  w  tym  celu  jedynie,  aby  się  zbogacić,  a  po- 
tem uciec  z  Polski.  Obok  tego  posądzano  go,  że  starał 
«ię  zamienić  swoją  władzę  w  nieograniczoną,  i  ustalić 
dziedzictwo  tronu ,  diociaż  był  bezdzietny,  i  nie  miał  ko- 
mu berła  zostawić.  Posłowie  zmawiafi  się  nie  dać  już  mu 
więcej  żadnych  zasiłków:  ale  jeszcze  raz  pomieszał  im 
ezyki  powszechny  zapał  narodu. 

Po  drodze  od  granic  moskiewskich,  wszędzie  gdzie 
usłyszano  zbliżającą  się  kolaskę  królewską,  lud  ze  wsi 
i  miasteczek  wybiegał  tiumem  witać  i  błogosławić  króla 
YTojo^f^oika.  Skoro  przybył  do  Warszawy,  cała  ludność 
stolicy  wysypała  się  na  jego  spotkanie,  uder^zono  we 
>V8zystkie  dzwony  i  gmin  utrzymywał,  że  wyraźnie  sły- 
x^hać  było  w  ich  ^osie  imię  króla  Batorego.  Toki  entii- 
^azm  oniemił  przygotowaną  opozycyą  w  sejmie.  Batory 
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flrea8t%  nie  wiawał.  -aę  w  rMpcairy.  FrzyĘJkybń  mn, 
d2i]i  żeby  korajrstając  z  powszeehnego  usposobienia  mny- 
słów  iukprowadził  ^ższy  ład  w  isecsypospoiitej.  Dopyty- 
wano się  u  niego,  jakby  należało  ofareólić  stosunki  mię- 
dzy państwem  a  stanem   ducł|pwnym«)  międey   sdctaiiii 
a  Eośdołan.  Odpowiadał,  że  jeszcze  nie  praysssedł  csas 
do  tego;  chociaż  wiele  już  był  zrobił  w  tej  mierze.  Pro- 
szono także,   żeby  ogłosił  uchwałę  względem  sposobu 
wybijania  królów.  Nie  cheii^  i  o  t^n  nic  wyrzec;  clio- 
daż  wiedziano,  że  z  panami  posiadającymi  jego  zaoabt- 
nie,  układał  rozległy  plan  zmiany  wewnętrznej  w  Pat- 
oce. Tymczasem  zajmował  się  urządzeniami  woj^EOweni, 
tworzył  piechotę,  której  Polacy  dotąd  nie  nudi   P<mie- 
waż  szlachta  nigdy  nie  chciała  służyć  pieszo,  a  niebez- 
pieczno było  żądać  u  sejmu  pozwolenia  na  zaciąg  wło- 
ścian obywatelskich,  król  poprzestał  na  zaciągu  w  do- 
brach koronnych  i  z  nidi  napełniał  liczne  pułki,  zarę- 
czając włościanom  po  odbydu  trzech  wypraw  wolność 
osobistą  im  samym  i  ich  potomstwu,  a  nadto  obdarza- 
jąc  często  szlachectwem  tych,  co  ^  odbsnaczyłi  w  boju. 

Tym  ^osobem  Batory,  prawie  mimo  wiedzy  sejmu 
uformowawszy  silną  piechotę,  za  pomocą  dozwolon^;o 
mu  poboru,  i  prywatnych  zasiłków  od  możniejszych,  któ- 
rydi  przywiązanie  pozyskał,  zdołał  wystawić  sto  tysięcy 
regularnego  wojska,  co  dotąd  było  rzeczą  niesłych^ 
na  Północy.  Współcześnie  zajmował  się  ustanowieniem 
cią^ch  trybunałów,  i  urządzał  Kozaków  osiadłych  nad 
Dnieprem,  nadawał  im  ziemie  i  i»zywileje,  łą^ył  ści- 
ślej z  rzeeząpospołitą.  WszystMe  te  kroki  zupdinie  przy- 
gotowane pierwej  przez  króla,  szły  pod  zatwierdzenie 
sejmu.  Tak  walcząc  przeciwko  woli  własnego  narodu, 
INTzeciwko  własnym  poddanym,  wyprawił  się  nareszcie 
po  trzeci  raz  do  Moskwy. 

Chodziło  mu  teraz  o  zdobycie  Pskowa,  ostatniej  wie^ 
kiej  warowni  zasłaniającej  stolicę  moskiewską.  Ale  oblę- 
żenie szło  niepomyślnie.  Załoga  twierdzy  równa  sile  nie- 
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^Tflgga^Mi^kii^j^jbr^iiiSat.filg  dtaeloie.  Zuaiia  i  ehoroby  ni- 
szczyły Polaków,  osłabiały  ducha  w  obozie  polskim.  Tm*- 
dlMK  było  ten  fitan.isdcsy  zataić  inraed  Moskalami,  zwła- 
gaaoKa,  że  oiajdowali  się  nikesauDi^,  zdrajcy,  z  pomięr 
ćay  nawet  wysokich  dostojników  polddch,  którzy  dono^ 
90%c  Iwanowi  o  wsizystkiem,  zaobęcali  go,  aby  tylkoi  wy- 
trwał, a  wkrótce  ujrzy  odwrót  króla.  Z  jednej  strony, 
pewien  senatora  zbadaws:&y  religqne  skłonności  i  ^my- 
^  jBiatorego,  przez  zawziętość  sektarską  kopał  pod  nim 
dołki;  z  drogiej,  niemniej  występny  biskup,  chc%c  odr 
<łać  troB  połdd  w  ręce  aastryactie,  pragnął  go  zgubić. 

Pośród  tych  trudności,  przybył  sławny  jezuita  Posse- 
"Win,  przysłany  od  papieża,  aby  starał  się  zrobić  pokój 
między  Polską  i  Moskwą.  Wielki  książę  bowiem  obiecy- 
wał stolicy  rzymskiej  przyłączyć  feię  z  całem  swem  pań- 
stwem do  Kościoła  zachodniego;  powiadał,  że  miał  od- 
dawna  ten  zamiar,  i  właśnie  pracował  nad  przywiedze- 
niem  go  do  skutku,  kiedy  mu  któl  Stefan  pomieszał 
wszystko  swoim  napadem;  przyrzekał,  że  skoro  fylkó 
zostanie  uwolniony  od  Polaków,  zwoła  natychmiast  sy- 
nod ,  ułatwi  kwestye  religijne ,  i  zajmie  się  zupełnie  wy- 
prawą na  Turków,  co  natenczas  było  głównym  widokiem 
gabinetu  papiezkłego. 

Mimo  całą  swą  przebiegłość,  jezuita  dał  się  oszukać 
wielkiemu  księciu  moskiewskiemu;  bo  działał  z  dobrą 
wiarą  i  z  prawdziwą  gorliwością  ku  sprawie  Kościoła, 
a  Iwan  myślił  tylko  jakby  pozbyć  się  Polaków. 

Oto  są  własne  słowa  Possewina  pisane  do  papieża 
o  wielkim  księciu. 

,tZanuast  straszliwego  monarchy,  znalazłem  uprzej- 
im^o  gsospodarza ,  siedzącego  za  stołem  wśród  mile  czę- 
stowanych gości  t  którym  sam  rozdawał  potrawy  i  nale^ 
wał  wina.  Jednego  razu  car  oparłszy  się  na  stole  rzekł 
do.  mnie  głośno:  Posil  się  dobrze  winem  i  pokarmem; 
strudzony  jesteś  daleką  podróżą  od  Ojca  Ś.  -od  Głowy 
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Kdśom^  powanohiiego,  dla  któregi^  inam  duM  n^- 

W  Bkaiek  T02ipocs%tyA  układów,  -  sai^arto  napnsód 
sauieszenie  broai,  a  potem  i  pekoj.  Post&emn  wma^mł 
w  wielkiego  księcia,  te  król  Stefitn  dał  się  ngiojń  jedy- 
nie jege  Diaiegailiom,  ale  miał  on  inne  walne  firzy czyny 
przerwaiua  wojny. 

Moskwa  ustąpiła  Polsoe  caie  Inflanty,  se  sto  miast 
rozmaity  dl,  i  ośmdzieóąt  zamk4w  obroonydi.  Łudnoić 
rosyjska  powinna  b^a  wynieść  się  a  tego  kraju.  Połoi^, 
klucz  Białej  Busi,  został  w  ręku  Polaków.  Nadto  Ba- 
tory zachował  kilka  miast  dla  Szwedów.  Tym^  sposobem 
na  długi,  czas  odciął  Moskwę  od  morza,  i  dopiął  głó- 
wnego celu  swojej  trzeciej  wyprawy,  która  nie  miała  być 
ostatnią,  bo  wielki  książę  zaraz  począł  odnawiać  swoje 
wojska,  a  król  polski  t^e  trzymając  sie  zawsze  olbrzy- 
mich swoich  zamiarów,  wchodził  w  i;kłady  z  cesarzem 
austryackim,  i  zapewniał  sobie  wsparcie  papieża,  zna- 
nego z  potęgi  i  gieniuszu  Syxtusa  Y. 

Iwan  zawarłszy  ten  haniebny  dla  siebie  traktat,  ka- 
tował dalej  swoich  bojarów,  i  pó  odpędzeniu  ósmej  żony 
zamyślał  o  nowem  małżeństwie.  Ostatnie  lata  panowania 
tego  tyrana,  nie  mają  nic  zajmującego  pod  względem 
historycznym,  ale  odkrywają  nam  jeszcze  niektóre  cie- 
mne tajniki  jego  serca,  i  razem  rzucają  trochę  światła 
na  związki  Anglii  z  Moskwą. 

Podczas  wojny  z  Polską,  wielki  książę  popełnił  naj- 
okropniejszą ze  swoich  zbrodni,  zabił  własną  ręką  star- 
szego swojego  syna.  Młodzieniec  ten  rozpusluy  i  okru- 
tny jak  jego  ojciec,  prosił  go,  żeby  mu  pozwolił  pójść 
z  wojskiem  wypniwianem  przeciwko  Połakom.  Iwan  wzi^ 
tę  prośbę  za  postępek  uchybiający  posłuszeństwu,  i  sła- 
wną swoją  laską  tak  go  uderzył  w  głowę,  że  rozszcze- 
pał  czaszkę.  Zamordowany  syn  konając  u  nóg  niewzru- 
szonego bynajmniej  ojca,  jako  prawdziwy  Moskd,  wotał, 
że  umiera  wiernym  i  uległym  poddanym. 
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W  kilka  dni  po  tem  zabiijBtwie,  Iwan  «ij||ł  się  pio* 
jektam  sweigo  ożenienia  się  i  rozpoczął  zM^  o  rękę 
starej  królowej  angielskiej.  £lżbieta  mile  przjrjmowała 
oświadczemia ,  mó^nfat^  że  kochała  bardzo  cara  Iwana; 
że  byłaby  Bzczęśliwą  poić  się  widokiem  jego  oblicza,  ale 
znając  jak  jest  trudnym  w  wyborze  piękności,  uznawała 
za  rzecz  właściwszą  nastręczać  mu  swoją  krewne,  hrar 
binę  Hastings.  Posdt  moskiewski  urzędowie  przypuszczony 
do  oglądania  tej  naraeezonej,  kazał  jej  przediodzić  się 
przed  sobą,  przypatrywał  się  ze  wszech  stron,  i  zrobi- 
wszy opis  szcz^ółowy,  posłał  swemu  panu.  Iwan  nie* 
upodobał,  że  była  za  diuda.  Biedna  hrabina  wystawiona 
łia  ten  targ  upokorzający,  słysząc  jak  się  tem  gorszono, 
i  jaki  los  jej  przepowiadano  w  ambasadzie  polskiej  i  lud- 
nych dworów,  wyi»rosiła  nakoniec  u  królowej,  że  zero- 
wano układy.  Królowa  wszakże  ze  swojej  strony,  nie 
przestała  cssynić  co  tylko  mogła  dla  wielkiego  księcia: 
nazywała  go  cesarzem,  kiedy  Polacy  odmawiali  mu  je^ 
ezcze  tytułu  cara,  to  jest  króla;  obo wiązała  się  posyłać 
mu  zasiłki  pieniężne ,  i  wspierać  wszelkim  sposobem.  Od 
tego  czasu  trwa  stale  ten  interes,  jaki  mocarstwo  Wiel- 
kiej Brytanii  okazuje  dla  Rosyi,  aby  za  pośrednictwem 
jej  potęgi  mieć  przewagę  nad  Szwecyą,  Danią  i  nad  cał^ 
Północą. 

Jeszcze  toczyły  się  te  negocyacye,  kiedy  wielki  książę 
złożony  już  chorobą,  która  nńała  odebrać  mu  życie,  wy^ 
dawał  ciągle  krwawe  r(^kazy  i  trawił  całe  dni  bawiąc 
się  przeglądaniem  swoich  klejnotów.  Na  kilka  godzin 
przed  śmiercią^  synowa  jego  przyszedłszy  go  cieszyć,  mu- 
siała udekać  przejęta  zgrozą  bluźnierstw  wszetecznych. 
Skonał  jak  żył  przez  ostatnich  lat  kilkanaście  ^  bez  naji- 
inniejszego  znalni  skruchy;  bez  najmniejszej  ttiyśli  cik>- 
tliwej.  Historyk  rosyjski  z  tego  powodu  robi  uwagę,  ż3 
nie  było  dla  niego  powrotu,  bo  przestąpił  ostiatnią  gra- 
nicę ztoodni,  zanurzył  się  zbyt  głęboko  w  piekle,  aby 
Bińgł  wybrnąć,  i  upamiętaiHę  się  jego  odebrałoby  świfttu 
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mBixę  w  t»pvawiedłiwość  (^[Mitiziiośoi  Tenże  historyk  czy- 
niąc pofitars^tenie,  że  vrszyB^  jego  zftuszmey,  wszyscy 
wykonawcy  jego  okracieństw  pogin^  z  jego  Fozkaza, 
prócz  jednego  Małuty,  kt(ky  był  naj^oższy,  ną^zakamie- 
nialszy  i  najpodlejszy,  dodaje,  iż  ci  dwaj  ladzie  musidi 
pozostać  zachowam  wyrokowi  straszmęjsz^o  s%du  niżeli 
ziemski. 

Niechajże  kto  teraz  wytłumaczy  sobie  popularność 
Iwana.  Płakał  po  nim  csJtj  naród.  Skoro  rozeszła  się 
wieść  o  jego  śmierci,  lud  biegał  po  ulicach  zalewając 
się  łzami  i  wyjąc  z  rozpaczy;  rodziny  nawet  pomordo- 
wanych przez  mego  ofiar,  były  nieutulone  w  żalu,  przy* 
wdziewały  ciężką  żałobę.  Historyograf  rosyjski  zatrzy- 
muje się  tutaj  osłupiały  z  zadziwienia,  nie  wie  sam  jak 
to  wyłożyć.  Postrzegano  jednak  nieraz,  że  gmin  znikcze- 
mniony  zawsze  ma  skłonność  do  okrucieństwa,  lubi  wi- 
dowiska krwawe,  ciśnie  się  tłumami  na  publiczny  plac 
kary^  niezdolny  jest  pojmować  innej  siły  prócz  niszczą- 
cej, i  sile  tej  oddaje  cześć  odpowiednią  stopniowi  wła- 
snego spodlenia,  własaiej  nizkości.  Przykłady  podobne 
dają  się  widzieć  równie  w  narodach  <Qrwilizowanych  j^ 
i  barbarzyńskich.  To  uwielbienie  pierwiastka  zagłsuły, 
mocy  niszoziącej ,  zdaje  się  zależeć  nie  od  ciemnoty  umy- 
słowej, ale  raczej  od  barbarzyństwa  moralnego. 

Wielki  książę  moskiewski  Iwan  Okrutny  był  nieza- 
wodnie tyranem  najzu[iełmejszym  z  pomięd27  tych  jacy 
są  znani  w  dziejach  świata.  Łączył  on  w  sobie  wszy- 
stkie charaktery,  albo  właściwiej  mówiąc  posiadał  szcze- 
gólniejszy dar,  niezmierną  łatwość  przybierania  na  prze- 
jridan  wszystkich  charakterów  tyranii.  Raz  zdawał  się  być 
płochynb  i  rozpustnym  jak  Neron,  drugi  raz  głupim  i  dzi- 
iam  jak  Kaligula.  Niekiedy  okazywał  zimną  układność 
Ludwika  XL  Czasem  używał  w  listach  wyrażeń  Tybe- 
ryoszowskieh.  Czytając  jego  kor^ondencgre  i  mowy,  mo^ 
żiu  napo<^kać  obok  rozwlekłych  i  obfaidnych  gadanin  na 
mmt  KrbiiKwda,  zwięzły  i  cukrowany  styl  Bobespieim, 
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który  podnosił  głos  przeciw  karze  toierd  i  otetiwał  zt 
prawaani  ludzkości. 

Gókcdwiek  powiedzielińmj  o  wielkim  księciu  Iwome, 
jest  wyjęte  tylko  z  uraędowej  historyi  rosyjskiej;  bo  nar 
rody  słowiańskie  wiodące  z  sobą  długą  walkę  meuko6« 
cszoaą  jeszcze,  w  rozmaity  sposób  piszą  swoje  dzieje, 
a  ponieważ  idzie  nam  tutaj  nie  tyle  o  poznanie  strony 
poMtycznej,  jak  o  wiadomości  potrzebne  do  rozumienia 
pomników  literackich,  sądziliśmy,  iż  świadectwa  pisarzy 
narodowych  będą  dostateczne.  Autor  tej  historyi,  Ka- 
ramzin,  zapewne  bez  przesady  opisywał  zbrodnie  Iwana; 
często  nawet  powtarza,  że  diciał  czytelnika  i  siebie  uwo^ 
nić  od  wielu  okropnych  wrażeń :  my  zaś  także  pominę- 
liśmy mnóstwo  szkaradnych  szczegółów,  jakie  on  podaje. 


Lekcya  IHYIII. 


Zamysły  Batorego  na  zewnątrz  i  wewnątrz  Polski  śmierć  pnse- 
rywa.  —  Batory  jest  ideałem  króla  polskiego.  —  Posłail- 
nictwo  Polsld  wyrażone  w  mowie  GoŚliekiego.  —  Król  Stefan 
tern  w  polityce,  caeiB  Kochanowski  w  literaturze  narodową}.  -^ 
Szymon  Sz^monowicz.  Jego  sielanki.  —  W  Moskwie,  pe  Iwanie 
O&utnym  następuje  łagodny  syn  jego  Fedor.  Błogi  stan  kraju. 
Zaufaniec  Fedora  Borys  Godunow. 

W  opowiadania  naszem  historycznem,  przyszliśmy  do 
czasu  kiedy  gasną  dwie  wielkie  dynastye,  trzymające 
berła  Polski  i  Moskwy.  Bezpośredni  następca  Iwana,  jego 
syn  młodszy  Fedor,  stanowi  w  tym  względzie  wyjąt^ 
poetycznie  uważając  rzeczy  można  powiedzieć,  że  jut 
nie  iależy  do  panującego  rodu  Waregów.  Dom  Ruryka 
w  lipii  moskiewskiej  zakończył  si@  na  Iwanie  Okrut&ym. 
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Ikufli  ittHiJBoIski  roswimfty  i  dojraały  zapełnię  w  osobie 
tego  księcia,  po  jego  śmierci  dostał  się  spadkiem  pan* 
stwu  Moskwy.  Moskwa,  dziedziczka  mongolski^o  ducha, 
przelała  go  potem  na  dynasty^  nową,  l^ra  rozpocz^B 
ostatnią  epokę  dziejów  Północy,  epokę  carstwa  rosyj- 
skiego. W  Polsce  dynastya  JagieUońska  trzymała  jesscse 
tron  przez  Annę,  siostrę  Zygmunta  Augusta  pośhibioną 
Batoremu  z  woU  narodu,  wyrażonej  szczególnem  posta* 
mówieniem ,  które  było  warunkiem  jego  wyboru  na  króla. 

Batory  chciał  korzystać  z  rozterki  jaką  sprawiła 
w  Moskwie  śmierć  Iwana.  Moskwa  pierwej  jeszcze  po- 
czynała nadwerężać  niektóre  artykuły  umów;  król  znał 
dobrze  politykę  moskiewską,  i  zawczasu  urządzał  się 
w  taki  sposób,  aby  mó^  zmusić  wielkie  księztwo  nie- 
tylko  do  zadosyćuczynienia  traktatom,  ale  do  uznania 
zwierzchnictwa  Polski,  do  poddania  się  jej  kierunkowi: 
w  przeciwnym  razie  gotów  był  zgnieść  je  i  zniweczyć. 
Zbierał  on  natenczas  w  rękę  rozlegle  zasnowany  wątek 
interesów  europejskich,  wcmodził  w  związki  z  mocarstwami 
wjdywającemi  najprzeważniej  na  sprawy  Póhiocy.  Udało 
mu  się  już  pozyskać  sobie  Danią  przeciwniczkę  Szwecyi, 
cesarstwo  niemieckie  i  papieża. 

Kościołem  zarządzał  pod  tę  porę  Syxtus  V.,  człowiek 
umysłu  głębokiego  i  śmiały,  równie  zdolny  do  rady  jak 
do  czynu.  Poj^  on  króla  Stefana,  i  odsuwając  na  stronę 
interesa  reszty  Europy,  wszystkie  widoki  swojej  polityki 
skierował  ku  Polsce ;  otworgrł  Batoremu  niezmierne  swe 
skarby,  obiecał  opłacać  wojska  polskie  przez  cały  ciąg 
wojny.  Król  po  trudach  wojennych  i  zmartwieniach  z  po- 
wodu zatargów  wewnętrznych,  ożywił  się  dobrą  mubieją, 
nabrał  sił  nowych,  dzień  i  noc  układał  plany  wypraw, 
laąjących  przemienić  sftan  polityczny  Europy*  Miał  <m 
p^vność,  trzema  wyprawami  wyrzucić  Turbin  do  A^fI; 
jsatniarzał  przyłączać  do  Polski  Słowian  Dunąjskich;  chdał 
dworowi  austryaekiemu.  zabezpieczyć  posiadanie  lYansyl* 
waiiii:  bgAa. nawet  już  mowa  o  losach  Gre(7i.  Oistymi 
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się  z  tcim^  źe  mając  20,000  jazdy  paiDceraej,  10,000  kon* 
Bioy  lti(Iqej  i  40,000  piechoty,  csij  świat  przejść  i&oże^ 
„Utworzyłem  wojsko  straszniejsze  od  falangi  macedoń- 
skiej"  --  mówił  wśród  swojej  rady,  a  wiedziano  z  do- 
świadcz^a  że  dę  nigdy  nie  przechwalał. 

Nadchodził  też  czas  wdęcia  się  stanowczego  do  urz%> 
dzeń  wewnętrznych  kraju.  Kwestye  religijne  były  już  pof 
wi^szeg  części  rozstrzygnięte  czynem.  Król.  oświadczył, 
że  wszystkie  wyznania  będą  używały  wolności  prawnej^ 
ale  ile  tyłko  sił  jego  będzie  wspierał  i  ocłnraniał  religia 
katolicką.  Pierwej  nim  to  zapowiedział,  obsadził  był  całe 
pogranicze  rzeczypospolitej  mnóstwem  stosownych  zakła- 
dów. Powznosił  akademie,  szkoły,  klasztory  i  razem  z  wy- 
chowaniem młodzieży  propagandę  religijną  powierzył  Je- 
znitonL  Nikt  nie  postrzegał  jak  ten  zakon  zagnieżdżał 
się  w  Polsce;  nie  znano  jeszcze  ani  sił,  ani  ducha,  ani 
dążności  jego.  Ale  król  Stefan  oznajomiony  z  nim  da- 
MFniej  w  Transylwanii,  przyzwał  go  sobie  w  pomoc,  i  po- 
suwając się  w  głąb  Białej  Rusi,  wiódł  za  sobą.  Skoro> 
tylko  wziął  które  miasto,  stanowił  tam  zaraz  bez  odno^ 
szenia  się  do  sejmu  wojewodę,  kasztelana  lub  starostęy 
a  razem  zakładał  kośdoł  i  szkołę  dla  Jezuitów.  W  Ko- 
roBie,  czyli  w  Wielkiej  i  Małej  Polsce,  pomimo  ściera- 
nia  się  sektarstw,  król  ufiiy  w  moc  uczuć  narodowych 
me  lęksi  się  o  nic,  i  mógł  obejść  się  bez  wpływu  je- 
zuickiego; ale  w  Litwie,  gdzie  wiodły  rej  domy  możne 
należące  do  Kościoła  wschodniego,  na  Białej  Rusi  do* 
kąd  jeszcze  nie  przedarł  się  język  polski,  nuanowicie^ 
zaś  w  Prusiedi  i  w  Inflantach  zalany^  przez  Ni^nców,, 
taraeba  mu  było  stawić  klasztory  Jezuitów,  jakby  twier- 
dze sprzeciw  morałnemu  napadowi  nieprzyjaciela.  Akade- 
mie wil^ka  i  królewiecka,  przytem  liczne '  kollegia: 
i  szkoły  po  innych  miastach  litewskich ,  pniskich ,  białe- 
rufikfch  i  inflantskiDh ,  zostady  świadectwem  niezmordo- 
wanej czynności  tego' króla.  W  Inflantach,  protestantyzm 
b^  już  upowiszecbniony  między  szlachtą,  po  większej >cz^ 


47a 


śd  ni^Biecką;  «le  poddany  jej  lud.łotewsMifińsld,  nie 
rozumiejąc  zgoła  sporu  o  dogmata,  trzymał  się  obrząd- 
ków dawnych.  Batory  pojął  dobrze  iź  należało  korzystać 
z  tego  dla  umocmenia  ńę  w  kraju,  przyłożył  się  usil- 
nie do  zachowania  ludu  inflantskiego  Kośdołowi  rzym- 
skiemu, a  tym  sposobem  odciąwszy  szlachtę  od  postawy 
na  gruncie,  zmusił  ją  do  szukania  sobie  podpory  w  PoŁsee. 

Wszystkie  te  wielkie  dzieła,  nie  prędko  zostały  oce- 
nione. W  sto  lat  później  krzyczano  jeszcze  gwałtownie 
na  postępki  mądrego  monarchy.  Dopiero  daleka  poto- 
miłość  w  początkach  wieku  teraźniejszego  przekonała  się 
o  skutec^ości  ówczesnej  propagandy  religijnej;  po  apa- 
dku  bowiem  wszystkich  instytucyi  polskich  w  Biś^ej  Rusi, 
Jezuici  ostatni  ustąpili  z  niej  przed  zalewem  rządowego 
ducha  Rosyi.  Z  drugiej  strony  w  Prusiech,  w  najodle- 
glejszym zakącie  tamecznych  posiadłości  Polski,  w  Gdań- 
^ii ,  jeśliby  kto  dzisiaj  diciał  szukać  żywych  śladów  jej 
panowania,  znalazłby  tylko  bractwo  kościelne,  które  cho- 
ciaż mówi  już  po  niemiecku,  śpiewa  jeszcze  kilka  pie- 
^i  polskich,  zaledwie  zrozumiałych  dla  siebie.  Tsdc  tedy 
religijne  usiłowania  Batorego,  wywarły  wpływ  potężniej- 
szy i  trwalszy,  niżeli  sam  jego  oręż. 

Już  wyprawieni  gońcy  królewscy  biegli  z  groźbaim 
do  Moskwy,  już  sejm  zbierał  się  dla.  wysłuchania  wa- 
żnych przedstawień  od  tronu,  kiedy  król  zasłabł  nagłe. 
Spodziewano  się  powszechnie  przebudowania  rzeczypospo- 
litej.  Było  to  rzeczą  pewną,  że  król  Ste&n  miał  23Die* 
nić  prawodawstwo,  ustanowić,  albo  przynajmniej  urzą- 
dzić dziedzictwo  berła;  ale  jakie  były  w  tym  względzie 
jego  zamiary,  to  pozostało  na  zawsze  taj^nnioą.  Wie* 
d^afiO'  tylko,  że  się  naradzał  z  zaufanymi,  z  ZunojskiBi, 
z  Badziwiłłem,  co  zaś  ułożył  z  nimi,  nigdy  nie  wysało 
na  jaw.. 

Mówffi^y  już  nieraz  o  polityce  Jagiellońskiej.  Mię- 
dzy rodziną  Jagiełłów  a  rodziną  Wazów,  która  miiła 
nastąp  ^  nigh  i  prowadzilć  dalej,  :albo  preyna^nmiąj 
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bronić  od  upadku  ich  dmeło,  ukazuje  sig  Balx>ry  jako 
idei^  króla  narodowego.  Jagiełłowie  trzymali  się  trądy-* 
cyjnie  polityki  swojego  domu,  Batory  zdaje  rię,  że  ją 
udiwycił  sercem.  Pokochawszy  Polskę,  przywiązawszy  się 
do  niej,  chciał  urzeczywistnić  wszystkie  pojęcia  jej  po* 
łityki  narodowej.  Sprawiedliwy  i  miłosierny  jak  dawni 
Jagiełłowie,  odznaczi^  się  jeszcze  zupełną  bezwzględno* 
6ńą  na  siebie  samego,  powiadał  to  zawsze,  że  nie  był 
ani  Polakiem,  ani  Litwinem,  że  nie  miał  ni  dzieci,  ni 
krewnych ,  że  poślubił  sobie  rzeczpospolitą ,  i  o  tem  tylko 
myśłił  aby  ją  uczynić  potężną  i  sławną.  Zasadą  jego  po^ 
lityki  było:  odpierać  barbarzyństwo,  nie  dawa!ć  ani  po- 
koju ani  wytchnienia  nieprzyjaciołom  Kościoła  i  wolno** 
śd,  poświęcić  się  całkiem  dla  dobra  i  chwały  swego 
kraju. 

Często  history<7  podstawują  swoje,  lub  swojego  cza- 
su wyobrażenia  na  miejsce  tych,  jiJcie  nadaw^  po- 
pęd dawnym  wiekom.  Dzisiaj,  najbardziej  jest  we  zwy<^ 
eząju  wiele  mówić  o  posłannictwie  bądź  pojedynczych 
zoidcomitych  w  dziejach  ludzi,  bądź  narodów.  Polska 
wszakże  nioże  pokazać  dowody  w  swoich  pomnikach  li-* 
teratury,  że  wtenczas  jeszcze  pojmowała,  albo  przynąj* 
nmiej  miała  u  siebie  umysły  wyższe  piyjmujące  posłań* 
nictwo  {HTzeznaczone  jej  od  Opatrzności.  Przytoczyliśmy 
już  ińerwej  kflka  wyjątków  z  kronikarzy  i  z  pamiętm- 
ków  Janczara  Polaka,  widocznie  świadczących  o  tem; 
teraz  położymy  tutaj  dokument  niejako  urzędowy*  Jest 
to  ułamek  z  mowy  biskupa  Goślickiego,  mianej  przy 
wjeździe  do  Krakowa  następcy  króla = Stefana. 

Biskup  imieniem  senatu  witając  Zygmunta  III.  tak 
wystawiał  mu  jego  położenie  i  obowiązki. 

„Na  głowę  swą  koronę  weźmiesz,  którą  naddziado^ 
¥de,  pradziadowie,  dziadowie,  wujowie  Waszg  K.  M. 
sławnie  nosili.  Ludowi  też  takiemu  panować  będziesz^ 
który  starożytnością  i  szerokością  języka,  żadnenmśnaj** 
z^emejszeinu  nńfejBca  meost^i.  Tu  wiara  przeciwko  .pa*^ 
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nom  statecssna,  tu  miłośó  praseciwko  ojcsyzme  gorąca,  ta 
enota  i  sława  nad  wszystkie  klejnoty  ni^droższe  w  po* 
waż^iu  bywają... 

^Nie  na  takim  placu  i  nie  w  takiem  królestwie  sto- 
lice osiędziesz  gdzie  owo  tylko  kramy  liczą,  albo  łątki 
(łatid,  cacka  dziecinne)  przedają;  ale  w  takiem  króle- 
stwie, które  jest  murem  i  szczytem  (tarczą)  chrzećdań- 
skim  państwom  od  niepr^adoł  krzyża  świętego.  Tu  nie 
bfdzieźli  próżnował,  a  nieprzyjaciel  powabi,  niebo  sobie 
i  swemu  rycerstwu  budować  zawżdy  będziesz,  tyle  ofiar 
krwawych  Bogu  swemu  na  każdą  godzinę  oddawając  ile 
głów  i  języków  pogańskich  wygładzisz,  imię  Boże  i  chwałę 
Jego  ćwiętą  blużniących.*" 

Go  tutaj  biskup  podaje  nowemu  królowi  za  inrawicBo 
postępowania,  to  Batory  starał  się  wypełnić. 

Zachodzi  jakiś  dziwny  związek  między  wielkiemi  gie- 
Błuszami  w  polityce  i  takiemiż  w  literaturze.  Kodiano- 
wski  ma  nie  jedno  podobieństwo  z  Batorym.  Obadwa  Sło- 
wianie sercem  i  sposobem  myślenia,  odebrali  wychowa- 
nie europejskie;  obadwa  śmiali  ale  rozważni  nowatoro- 
wie,  znając  środki  jakie  mieli  pod  ręką,  dicieli  ująć 
w  karby,  ten  rzeczpospolitą,  ów  sztukę  słowiańską, 
i  uczynić  je  europejskiemi ;  obadwa  pałający  miłością 
dla  swego  kraju,  me  byli  ani  ocenieni  i  słinchaiii  za  ży- 
da, ani  naśladowani  po  śmierci.  Król  Stefan  załedwo 
znalazł  kilku  przyjaciół,  którym  mógł  zwimsać  się 
w  ogromniych  swoich  zamysładh;  poeta  Kochaoowdd, 
uialał  się  zawsze,  że  go  nie  czytano,  że  najważniejsze 
jego  dzieła  przechodziły  niepostrzeżone  wśród  puUi- 
GOiości  płochąj. 

Szczęściem  dla  Kochanowskiego  ^  umarł  on  przed  Bar 
terym,  miał  pociechę  zostawić  rzeczpospolitą  w  kwiecie 
j^j  potęgi  i  na  drodze  tryumfów.  Uczucie  to  wyraził  na* 
wet  w  jednym  swoim  wierszu,  gdzie  się  uskarża,  że  me 
ma  doqró  tałentu,  aby  mógł  łzawić  godnie  {ńrzewagi 
swojege. narodu,  którego  zwydęaki  postęp  widział  ws^^ 
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óńę.  Z  dnml  pcf lądał  na  zdobyte  Prusy,  na  ńdśnioną 
Moskwę,  i  wreszcie  na  Bałkany  lada  chwila  mające  sig 
otworzyć  przed  królem  polskim. 

Wszyscy  pisarze,  o  których  mówiliśmy  dotąd,  nale- 
żeli do  Polski  właściwej;  Kochanowski  już  urodził  się 
był  na  pograniczu  mowy  ruskiej:  teraz  razem  z  szerzą* 
cym  się  językiem  polskim  wystąpimy  na  ziemię  Rusi  i  Li- 
twy. W  jednej,  czeka  nas  pierwszy  Rusin  klasycznie  pi- 
szący po  póldsu ;  w  drugiej ,  gdzie  żywsza  czynność  obu- 
dzfia  wymowę,  znajdziemy  największego  z  mówców  i  pi- 
sarzy polskich.  Piotra  Skargę. 

Poświęcając  ostatnie  lekcye  tegorocznego  kursu  rozbio- 
rowi tych  autorów,  obejrzymy  się  jeszcze  raz  za  Dunaj ,  na 
krainy  mające  związek  z  epoką  Jagiellc^ską,  bo  tam  po- 
wstało najznakomitsze  jakie  mamy  w  Słowiaj^szczyMe 
dzieło,  na  pochwałę  królowania  Jagiellonów.  Poeta,  który 
nas  wprowadza  do  ziem  Ruskich,  człowiek  pospolitego  nro- 
dzenią,  nazywał  się  Szymon  Szymonowicz;  po  łacinie  zaś, 
obyczajem  tamtoczesnym,  pisał  się  Simon  Simonides,  i  pod 
tern  imieniem  stał  się  głośnym  w  Europie.  Wielu  zna* 
komitych  krytyków,  a  mianowicie  Justus  Lipsius,  i  pó- 
źniej Angelo  Durini,  nuncyusz  papiezki  w  Polsce  za  Sta- 
nisława Augusta,  dają  mu  pierwszeństwo  nad  wszystkuni 
rymotworcami  spółczesnymi ,  którzy  pisali  w  łacińskm 
ję^ku.  Nadewszystko  jednak  pozyskał  sobie  sławę  przez 
swoje  pisma  polskie,  i  tej  to  sławie  winien,  że  go  za* 
szczycono  szlachectwem  z  nazwiskiem  Bendońskiego. 

Szymonowicz  nie  idąc  w  ślady  Kochanowskiego,  który 
dońwiadczi^  sił  swoich  w  poezyi  lirycznej,  w  dnunade 
i  w'epopeł,  pierwszy  wziął  się  do  sielaneL  Sielanki  po- 
szły teraz  zupełnie  w  zaniedbanie,  i  zdaje  się  już  rze* 
ez^  niepodobną,  aby  można  było  kłaść  wiersze  w  usta 
dedsiejszych  naszych  pasterzy  i  pasterek.  Rodzaj  ten  poe*- 
zyi  ma  w  sobie  samym  wielką  trudność.  Chcąc  bowiem 
malować  z  natury,  malowidło  staje  się  niepowabi^em  i  śmie- 
szum;  chcąc  zaś  idealizować  obraz,  wpada  się  zaraz 
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V  ^inns  i  urogenie.  Liczni  pisarze  sielanek  popełmąjąc 
te  błędy,  sprawili,  że  je  zarzucono  zupełnie. 

Wirgiliusz  jak  wiadomo,  nie  odważył  się  nigdy  do 
swoich  bukolik  wprowadzić  pasterzy  łacińskich;  naślado- 
wał Oreków.  Aut(»*owie  hiszpańscy  i  pc^dniowi  fran- 
euzey,  usiłując  podnieść  idyllę,  poczęli  pasterzom  swoim 
nadawać  uczucia  rycerskie,  porobili  z  nich  rycerzy  roz- 
prawiających o  miłości  jakby  na  jakim  dworze.  Zimny 
lilozof  Fontenelle  układał  pracowicie  sielanki,  któryd^ 
dziś  nikt  nie.  czyta.  Robespiere  nawet  kilka  ich  napi- 
sał. Niemcy  idealizując  ten  rodzaj,  przenieśli  się  cał- 
kiem w  wiek  złoty.  Sławny  Gesner  pozmyślał  pasterzy 
jakich  nigdy  na  świecie  nie  było.  Pasterze  ci  niemieccy, 
żyją  w  towarzystwie  nimf,  dryad  i  faimów,  doskonale 
znają  mitologią.  Dzieła  te  Niemców,  niekiedy  bardzo 
zgrabnie  kreślone  na  wzór  greckich ,  przestały  także  być 
lubione  i  czytane. 

Szymonowicz  obrał  sobie  tryb  zupełnie  udzielony,  nie 
myślił  naśladować  ani  Wirgiliusza,  ani  Hiszpanów,  ani 
poetów  Francyi  południowej.  Zrazu  trzymał  się  raczej 
Teokryta;  ale:  pomału  wpadając  coraz  bardziej  na  tor 
swój  własny,  utworzył  rodzaj  oryginalny,  wydał  kilka 
sielanek  czysto  narodowych,  pełnych  prawdy  i  wdzięku. 
Po  Teokiycie  jestto  największy  pisarz  idylUczny.  Prze- 
wyższa on  Wirgiliusza.  Wirgiliusz  zgoła  nie  miał  talentu 
dramatyka,  nie  umiał  osób  swoich  wprowadzać  w  roz- 
mowę. Szymonowicz  dramatyczniejszy  od  niego,  jest  nadto 
daleko  lepszym  malarzem  krajobrazu,  który  u  Wii^liu- 
sza  zawsze  niewykończony,  a  u  pisarzy  sielanek  frsmcu- 
zkich  wcale  nie  ma  miejsca;  niezmiernie  żywo  czuł  on 
naturę. 

Wszystide  jego  sielanki  możnaby  rozdzielić  na  trzy 
gatunki.  Do  pierwszego,  prócz  Teokryta  często  dostar- 
czali mu  osnowy  Moschus  i  Bioai  Brał  2  nich  obrazki, 
a  szczególniej  pionki  greckie,  które  wszakże  nawodził  ko^ 
łorem  miejscowym,  przenaradawiał.  Znał  to^  że  aby  utwo- 


483 


rzyć  sielankę  oryginalBą,  trzeba  ją  było  ile  możności 
zbliżyć  do  pieśni  narodowej;  ale  jednak  nie  zachował 
całkiem  stylu  pieśniowego,  nie  uczynił  jej  zupełnie  liry- 
czną, owszem  nagiął  bardziej  ku  formie  dramatycznej. 
W  wierszowaniu,  w  toku  rymotworczym ,  ma  wiele  po- 
dobieństwa do  wersyfikacyi  dzisiejszej:  nie  lęka  się  prze- 
chodzić z  wiersza  na  wiersz,  nie  ubiega  się  o  bogactwo 
rymów,  jest  nadewszystko  dramatycznym.  Później ,  kiedy 
wersyiSkacya  francuzka  przeszłego  wieku  wzięła  górę  w  li- 
teraturze polskiej,  znarowione  ucho  publiczności  mało 
znającej  się  na  rzeczy,  nie  mogło  już  ocenić  zalet  wier- 
szowania tego  wielkiego  poety.  Na  nieszczęście  sielanki 
jego,  które  mieścimy  w  pierwszym  gatunku,  trącą  zby- 
tecznie greckiemi;  nie  ma  on  w  nich  zasługi  utworu. 
Najwybomiejsze  są  należące  do  gatunku  trzeciego,  jak 
na  przykład  Zalotnicy,  Żeńcy  i  Fomarlicaj  czyli  zaraza 
na  by(Uo. 

Zdłotflicy  jestto  śliczny  dramadk,  szkoda  tylko,  że 
pasterze  Szymonowicza  mają  tu  imiona  greckie,  co  cza- 
sem wydaje  się  bardzo  zabawnie,  i  tle  odbija  przy  szcze-, 
gółach  ich  życia,  bo  są  szczerymi  Słowianami  Przyto- 
czymy w  części  tę  p^ą  powabu  i  prostoty  sielankę. 

Pasterz,  którego  poeta  nazwał  Licydasem  stroił  za- 
loty do  likory: 

ta  trochę  patrzyła 

Krzywooko,  lecz  dobrą  gospodynią  byia. 

Drugi,  imieniem  Amintas  starał  się  o  Neerę: 

siła  była  za  tą 

Posagu,  bo  się  babką  chełpiła  bogatą.^ 

I  często  nowe  chusty  sprawows^a  na  sic, 

I  w  srebrnym  na  każdy  dzień  chodziwala  pasie. 

Onąj  trefoie  tartować,  onej  w  tańcu  bvło 

Bjti  wodzić,  onej  samej  co  żywo  służyło. 

Ledwie  się  o  p^ocy  do  domu  wracała, 

Bo  jako  jedynaczce  matka  folgowała. 

Jednego  razu  tak  się  zdarzyło,  że  usnęła  w  lesie  kędy 
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właóme  praechodził  Amintas  ze  sWi^ią  trzodą;  scena  ta 
jest  poetycUm  i  bardzo  naturalnym  obrazkienL 

Wtenczas  była  po^^nała  kozy  do  chroSciny. 

Kozy  w  Chróścinie,  ena  u  gęst^  leszczyny 
liO^  w  chłodzie  na  trawie,  i  smaczno  zasnęła. 

wilczaszku,  ieó  tam  nie  był  strawka  cię  minęła! 
Tamże  pędził  Amintas  na  pola  przyległe, 

A  gdy  do  kupy  zgania  owce  swe  rozbiegła, 
Trafił  na  śpiącą.  Go  w  nim  za  myśl  wtenczas  była 

Trudno  trafić,  atoli  źle  mu  nie  radziła. 
Kto  pragnie  przyjaciela,  wstydem  go  nabywa; 

Cnota  nad  zakazanie  nie  chce  być  skwapliwa. 
Stanąć  tylko  by  wryty,  ona  twardo  spiia, 

A  wtem  trzoda  pasąc  się  blizko  nadcnadzała. 
On  do  trzody:  Owieczki  lekko  następcycie, 

Śpi  tu  piękna  Neera,  spania  jcg  nie  psigcie. 


Śpi  tu  piękna  Neera:  przyjdź  wietrzyku  chłodny, 

Przyjdź  wietrzyku,  i  czyń  jej  sen  wdzięczny,  ła^odn}' 
Pozwalam  ci  i  włosy  obwionąć  na  czele, 

Pozwalam  ach  niestetyżl  ty  i  w  ucho  śmiele 
Możesz  poszemrać,  możesz  i  wąr^ę  całować, 

A  ja  nieborak  muszę  przyjaźm  folgować. 
Łeldto  owieczki  mofe,  lekko  postępigcie: 

Śpi  ttt  piękna  Neera,  spania  jąj  nie  psujcie. 


Słoneczko,  o  słoneczko,  nie  zajrzyj  nam  cienia, 

Pohamig  małą  chwilę  ostrego  promienia, 
Uchyl  się  za  ten  obłok:  blask  śpiącemu  sakodzi, 

Jabym  zasłonił,  ale  tknąć  mi  się  niegodzi. 
I  ty  się  nie  przebiegaj  jaszczurko  ziek>na. 

Bo  cię  prędko  dosięże  maczuga  toczona. 
Lekko  owieczki  moie,  lekko  na8tępi;gcie: 

Śpi  tu  piękna  Keera,  spania  jej  nie  psi^cie. 

Muchy,  bezecne  muchy,  siła  wydziwiacie, 

Łsgę  wam,  i  zajrzę  wam:  większą  wolność  macie 

Niźli  ja.  Na  co  się  was  tak  wicie  zlecis^o? 
Abo  wam  miło  kąsać  białe,  miękldie  dało?   < 

1  ciebie  tu  komarku,  zła  śmierć  posadziła. 
Ukąsiłeś,  fte  przez  ten  wargami  ruszyła. 
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Amintas  ciągle  octeywająe  się  do  swoich  owiec,  żeby 
stąpały  cicho,  dalej  rozwodzi  się  w  podobny  sposób  i  opo- 
wiada nakoniec,  iż  mu  się  śniło,  jakoby  był  w  kościele, 
widział  koło  siebie  wielu  krewnych  i  sąsiadów,  a  obok 
Neerę. 

Dopiero  poeta  przechodzi  do  drugiej  pary  kochan- 
ków, do  Licydasa  i  Likory.. 

Zaloty  żSMię  Łicydowe, 

A  był  to  prosty  nąlmil;,  bywały  takowe. 
WtexMC«a9  Likorys  ktowjr  w  dojniku  doiła, 

Licydas  sieczkę  rzezał.   Zawsżeś  mnie  żywiła 
Ręko  moja.  Kto  Boga  dofa  a  praccge, 

Do  ostatttifj  Btarości  nędzy  nie  uczuje, 
Dziś  sieozkę  rzetesz,  sieczka  nie  rzeże  się  sama. 

Likor^,  przy  tej  ręce  będziesz  dobrze  nama  (w  domu). 
Ręko  moja,  i  t;  d. 

Panem  się  nikt  nio  rodzi,  «iła  zostawiają 

Dzieciom  rodzice,  siła  dzieci  utrącają. 
Praca  skarb  najpewniejszy;  kto  się  spcuSci  na  oię, 

I  za  żywota  ma  cbleb,  i  i>o  nim  zostanie. 
I  ty  LikoiT,  u  mnie  nie  będziesz  żebrała, 

Nie  będziesz,  gdy  nie  będziesz  ze  mną  próżnowała. 
Ręko  nKQa,  i  t.  d. 

Widziałem  cię  u  tańca,  i  tak  mi  się  zdało, 
ISeć  tamte  igrzysko  najmniej  nieprz^stało; 

Lubo  cię  w  plęsy  wzięto,  lub  do  gonionego. 
Trudno  ciągnąć^  kto  nie  ma  nmysłu  do  czego. 

Piękniąj'  -ci  u  roboty,  w  tejeś  przodek  miała, 
U  robotyś  mi  naprzód  do  serca  przystała. 

Pomnisz?  kiedyśmy  byU  pospołu  na  żniwie, 

Pszenicę  wtenczas  żęto  na  siedzianej  niwie. 
Zagon  twój  był  wedle  mnie,  tak  ci  tam  służyło 

Szczęście,  że  sierpa  w  ręku  ledwie  dojrzeć  było; 
Jeszcześ  nam  prz^śpiewała,  przyznać  ci  się  muszę, 

Chcąc  sie  tobie  przeciwtć  siliłem  się  z  duszę, 
I  mówiłem  do  siebie:  Boże  jeśli  zdarzysz, 

Niech  taki  zawsze  robi  wedle  mnie  towarzysz. 
Ręko  moja,  i  t.  d 
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pod  kądsiel^  kiedyś  siadywała, 

Samać  8ie  do  wizeeioaa  nić  z  paka  puszczała, 
Jedwab  nie  będzie  taki  tJ  ciebie  i  spanie 

Najpóźniejsze,  n  ciebie  i  najrańsze  wstanie. 
Tobie  czeladź  nakarmić,  tobie  pochędoi^ć 

Wszystko  w  domu,  i  wszystko  na  miejscu  położyć, 
Ława  zawsze  chęd(wa,  pomyte  nac^nie. 

Mówiłem  komu  Cię  6óg  da,  z  tob%  nie  zffiae. 

Opuszczamy  dalsze  szczeg^Hy,  ^bornie  malujące  ży- 
cie domowe  naszych  włościan  i  drobnej  szlachty,  ale  dla 
cudzoziemców  obojętne.  Jak  Amintas  powtarza  swoją 
zwrotkę: 

Lekko  owieczki  moje,  lekko  postępiijcie, 
Śpi  ta  piękna  Neera,  spania  jej  nie  psujcie, 

tak  Licydas  ponawiając  za  każdym  okresem: 

Ręko  moja,  kto  Boga  dufa,  a  praci:ge, 
Do  ostatniej  staroiki  nędzy  nie  nczijge, 

wylicza  jedne  po  drugich  przymioty  swojej  pasterki;  opo- 
wiada jej  skrzętność  w  myciu  bielizny,  w  gotowaniu  je- 
dzenia, i  w  innych  robotach  gospodarskich. 

Tak  śpiewał,  a  jnź  sieczki  wielka  kupa  była, 
I  Likorys  namyślnie  u  krów  się  bawiła. 

Najpiękniejsza  i  najbardziej ,  narodowa  z  sielanek  Szy- 
monowicza  jest  pod  tytułem  Żeńcy. 

Żniwiarki  znużone  pracą,  szemrząc  na  starostę  czyli 
ekonoma  stojącego  nad  niemi,  tak  rozmawiają  z  cicha 
między  sobą: 

Olttchna. 

Już  południe  przycbodzi,  a  my  jeszcze  źniemy; 

Gzy  tego  chce  urzędnik  źe  tu  pomdlejemy? 
Głodnemu,  jako  żywo  syty  nie  wygodzi. 

On  nad  nami  z  maczugą  pokrząkając  chodzi; 
A  nie  wie  jako  ciężko  z  sierpem  po  zagonie 

Ciągnąć  się:  oraczowi  insza,  insza  wronie; 
Chociaż  i  oracz  chodzi  za  pługiem  i  wrona. 

Insza  sierp  w  ręce,  insza  maczuga  tocz(Hia. 
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Pietrucha. 

Nie  gadaj  głosem,  abv  nie  usłyszał  tego: 

^0  nie  widzisz  bicza  za  pasem  u  niego? 
Prędko  nas  nim  namaca:  zły  frymark,  za  słowa 

fiicz  na  grzbiecie,  a  jam  nań  nie  bardzo  gotowa. 
Lepiąj  dego  nie  drażnić;  ja  go  albo  chwalę, 

Albo  mu  pochlebigę,  i  tak  grzbiet  mam  w  cale. 
I  teraz  mu  zaśpiewam;  acz  mi  nie  wesoło: 

Nie  smaczno  idą  pieśni,  gdy  się  poci  czoło. 

Tu  żniwiarka  śpiewa  pr^ieśliczną  piosnkę.  Poeci,  znsr 
lazłszy  w  niej  prawdziwe  cechy  pieśni  narodowych,  wło- 
żyli ją  do  zbiorów  poezyi  ludu  polskiego. 

Słoneczko,  śliczne  oko,  dnia  oko  pięknego, 

Nie  jesteś  ty  zwyczajów  starosty  n&szego. 
Ty  wstajesz  kiedy  twój  czas;  jemu  się  zda  mało, 

Chciałby  on  żebyś  ty  od  północy  wstało. 
Ty  bieżysz  do  południa  zawsze  swoim  torem: 

A  onby  chciał  ożenić  południe  z  wieczoreib. 
Starosto,  nie  będziesz  tT  słoneczkiem  na  niebie, 

Inakszy  upominek  chowamy  dla  ciebie. 

St{irosła, 

Pietrucho,  nie  rada  ty  robisz,  jako  baczę, 

Chociaż  ci  nic  młodego  w  pieluchach  nie  płacze. 

Pożynąj,  nie  postawaj,  a  przyśpiewaj  cudnie; 
Jeszcze  obiad  nie  gotów^  jeszcze  nie  południe. 

^  Pietrucha, 

Słoneczko^  śliczne  oko,  dnia  oko  pięknego, 

Nie  jesteś  ty  zwyczajów  starosty  naszego. 
Ty  dzień  po  dniu  prowadzisz,  aż  długi  rok  minie; 

A  on  wszystko  porobić  chce  w  jednaj  godzinie. 
Ty  czasem  pieczesz,  czasem  wionąć  wietrzykowi 

Pozwolisz,  i  naszemu  dogadzasz  znojowi; 
A  on  zawsze:  poźynaj,  nie  postawaj,  woła;^ 

Nie  pomniąc ,  że  przy  sierpie  trójpot  idzie  z  czoła. 

Znowu  starosta  przerywa  pieśń  z  ofuknieniem ,  a  żni- 
wiarka tak  ją  kończy: 

Słoneczko,  śliczne  oko,  dnia  oko  pięknego. 
Nie  jesteś  ty  zwyczajów  starosty  naszego. 

Ciebie  czasem  pochmurne  obłoki  zasłonią, 
Ale  je  prędko  wiatry  pogodne  rozgonią; 
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A  naszemu  staroście,  m%  pi^rz  w  ocsy  dmiele: 

Zawsze  a  niego  chmnra  i  koziet  na  czele. 
Ty  rosę  hcgną  dajesz  porauu  wstawąjac, 

I  drugą  takie  dajesz  wieczór  zapadając; 
U  nas  post  do  wieczora  zawsze  od  zarania: 

Nie  pytsj  podwieczorku,  nie  p^rtąj  śniadania. 
Starosto,  nie  będziesz  ty  słonefczkiem  na  niebie, 

Ni  panienka,  ni  wdowa  nie  spojrzy  na  ciebie. 

Ostatnich  słów  starosta  nie  dosłyszał,  bo  odszedł  był 
w  inną  stronę;  za  powrotem  jego  Pietrucha  dodaje: 

Słoneczko,  śliczne  oko,  dnia  oko  pięknego. 

Naucz  swych  obyczajów  starostę  naszego. 
Ty  piękna  dzień  promieńmi  swemi  oświecasz, 

I  wzajem  księżycowi  noc  ciemną  polecasz. 
Jako  ty  bez  pomocy  nie  żyjesz  na  niebie, 

Niechaj  i  nasz  starosta  przykład  bierze  z  dębie. 
Na  niebie  wszystkie  rzeczy  dobrze  są  rządzone. 

Księżyc  u  ciebie  żoną:  niech  on  też  ma  żonę. 
Siła  gospodarz  włada,  t^  w  domu  ezyni; 

Ale  czeladka  lepiej  słucha  gospodyni. 

Takich  zdań,  takich  przypowieści  wyciągniętych  z  ży- 
cia domowego,  pełno  jest  u  Szymonowicza.  Niektóre  z  nich 
mąj%  zwięzłońć  i  prostotę  przj^owiów,  jakoż  i  wiele  z  nich 
poszło  w  przysłowia.  Wymienimy  tutaj  kilka  jego  wy- 
rażeń tego  rodzaju.  Na  przykładL; 

Gdzieć  nie  rado,  lepiej  tam  z  daleka  omyać. 

•  •       •        *        • 

Na  każdy  raz  swoje  się  lekarstwo  znąjdiye. 

Bóg  bierze,  Bóg  daje. 

•  •        •        •         • 

Po  Bogu,  jest  nadzieja  w  dobrym  przyjacielu. 

Zły  postępek,  złym  się  oddać  godzi. 


Ale  pies  nie  kąsa,  gdy  go  kto  nie  drażni. 
Równemu  z  równym  zawsze  na  świecie  przystało. 


Ghędogo,  choć  ubogo. 
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Dobne  mleć,  jako  mówią,  jfzyk  xa  s^Munl 


Żart  pański  9toi  za  gniew  i  w  gniew  się  obraca, 
Ty  go  słówkiem,  a  on  cię  korbaczem  namaca. 

I 

Niektóre  te;^  jego  wiersze  tak  są  zgodne  z  wyobra- 
żeniami ludu  i  znane  w  Polsce,  że  je  niańki  dzieciom 
pawŁarzają: 

Sroc^a  krzekce  na  płocie,  bę^  goi^e  nowi, 

Sroczka  czasem  omyli,  czasem  prawdę  powi. 
Gdzie  gościom  w  domu  rado,  sroczce  zawsze  wierzą, 

I  nie  każą  się  kwapić  kucharzom  z  wieczerzą. 
Sroczko,  timiesz  ty  i^ówić,  powiedz  gdzieś  latała 

Z  którejeś  strony  goóeie  jadące  widziała? 
Sroczka  krzekce  na  jHocie,  pannie  się  radi^e 

Serduszko,  bo  miłego  przyjaciela  czuje. 

Będzie  to  może  dziwno  dowiedzieć  się  teraz,  że  wła- 
śnie kiedy  Szymonowicz  pisał  swoje  sielanki,  wielkie  księ- 
ztwo  moskiewskie  pod  berłem  Fedora  Iwanowicza  uży- 
wało błogości  prawdziwie  idyllicznej.  Był  to  wiek  złoty 
dla  Moskwy.  Następca  Iwana  Okrutnego,  charakterem, 
obyczajami  i  wszystkiem  różnił  się  od  swojego  ojca  w  spo- 
sób niewypowiedziany.  Objąwszy  tron  w  latadł  bardzo 
jeszcze  niłodych,  łagodnością,  słodyczą  i  cnotliwem  ży- 
ciem wprawił  w  zdumienie  odwykłych  od  takiego  wi- 
doku poddanych.  Słabowitego  zdrowia  i  zawsze  tęskny, 
eały  prawie  swój  czas  przepędzał  na  modlitwie,  na  roz- 
dawaniu jałmnżn,  na  odwiedzaniu  szpitalów  i  klaszto- 
rów. Wychodził  z  pałacu  sam  jeden,  albo  w  towarzy- 
stwie tylko  kilku  mnichów  poważnych ,  wiecznie  miał  na 
ustach  uśmiech  dobroci.  To  czyniło  go  niepojętem  zja- 
wiskiem dla  ludu,  a  u  bojarów  zjednało  mu  opinią  nie- 
dołężnego i  głupca.  Łud  prosty  miał  go  za  świętego, 
zachodząc  mu  drogę  klękał  przed  nim  i  prosił  o  błogo- 
sławieństwo. Bojarowie  ubolewali  nad  nim  jako  nad  upo- 
śledzonym od  ikatury  i  niezdolnym  do  rządzenia  krajem. 

Historycy  rosyjscy  przyjąwszy  to  powszechne  mnie- 
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manie,  mówią  zawsze  o  nim  jakby  o  jakimś  diorowitym 
idiocie,  zarzucają,  że  me  wglądał  w  rządy  państwa,  nie 
zajmował  się  sprawami  politycznemi.  Nigdy  jednak  ^riel- 
kie  księztwo  moskiewskie  nie  było  tak  szczęśliwe  i  spo- 
kojne. Wewnątrz,  kwitiia  pomyślność  niesłychana ,  naród 
opływał  w  dostatkach,  wszędzie  podnosiły  się  z  gruzów 
wsie  i  miasta.  Oprócz  kilku  ofiar  poświęconych  polityce 
przemożnego  faworyta  książęcego,  o  którym  powiemy  ni- 
żej, prawie  nie  widziano  kary  śmierci.  Zewnątrz  kraj 
wzro5  ogromnie  nabytkiem  Syberyi  dawniej  już  podbi- 
janej ,  ale  teraz  ostatecznie  zdobytej.  Zawarto  korzystuy 
(Ua  Moskwy  traktat  ze  Szwecyą.  Pokój  z  Polską  trwa^ 
nie  przerwany.  Pod  względem  nawet  prawodawczym,  ogło- 
szono niektóre  ustawy  policyjne.  Słowem ,  czytając  dzieje 
tamtoczesne,  nie  można  pojąć,  zkąd  pochodziła  razem 
i  tak  wielka  p(Hnyślność  Moskwy,  i  taka  wzgarda  dla 
księcia,  pod  idórego  panowaniem  jej  używano. 

Lud,  świątobliwemu  carowi  'swojemu  przypisywał  dar 
proroctwa.  Opowiadano,  że  kiedy  Tatarzy  szturmowali 
Moj^onrę,  Fedor  z  pałacu  patrzący  na  bitwę,  w  chwili 
gwałtownego  ognia  odszedł  spokojnie  od  okna,  żeby  się 
spać  położyć.  Widząc  zaś  trwogę  i  pomięszanie  na  twa- 
rzach tych  co  go  otaczali,  rzekł:  „Nie  lękajcie  się,  moi 
mili.  Tatarzy  wkrótce  opuszczą  nas  i  więcej  niewrócą.** 
Istotnie,  nieprzewidziane  wypadki  zmusiły  Tatarów  do 
nagłego  zaniechania  szturmu ,  i  nigdy  już  odtąd  nie  uka- 
zali się  pod  murami  Moskwy.  Innego  razu,  dając  fawo- 
rytowi swojemu  kosztowny  relikwiarz,  należący  do  klej- 
notów książęcych,  powiedział:  „Nie  wzbraniaj  się,  Go- 
dunow, przyjąć  tego  relikwiarza.  Weźmiesz  z  czasem 
wszystko  czego  zapragniesz;  ale  zobaczysz,  że  wielkość 
jest  tylko  znikomą  mamoną.''  W  słowach  tych  igrzano 
póMej  zapowiedź  przyszłego  wyniesienia  się  i  niesscaę- 
śliwej  w  końcu  doli  Godunowa. 

Borys  Godunow,  szwagier  i  ulubieniec  Fed(»ra,  po- 
siadał nieograniczone  jego  zaufanie,  rządził  zupełnie  pań- 


491 


stwem.  JesŁto  w  dziejach  moskiewskich  wielka  i  taje- 
mnicza, nieodgadmoiia/  jeszcze. o$obą.  Dotąd  bowiem  hi- 
storycy rosyjscy  idą'  swobodnife,  bez  oglądania  się  na  nic 
mo^  wyświecać  wszystko  co  się  działo  pod  panowaniem 
domu  Ruryków,  ale  tu  już  wiąże  ich  i  częstokroć  od- 
ciąga od  prawdy  interes  dynastyi  nowej.  Być  tedy  może, 
że  tym  interesem  powodowani  oczernili  pamięć  tego  czło- 
wieka ,  który  złożył  liczne  dowody  wielkich  zdolności 
i  rzadkich  przymiotów. 

Cokolwiek  bądź,  Godunow  pod  panowaniem  Fedora 
zawiadował  wszystkiemi  sprawami  Moskwy,  odnosił  z wy- 
dęztwa,  kierował  polityką  zewnętrzną.  Również  znako- 
mitemi  zaletami  jaśniała  jego  siostra  poślubiona  carowi, 
którą  historycy  wystawiają  jako  panią  pełną  wdzi^ów, 
rozumu  i  dobroci.  Ta  przyjaźń  i  ta  miłość  mówią  za  Fe- 
dorem:  zapewne  monarcha,  który  umif^  dobrać  sobie  ta- 
kiego faworyta  i  cenić  taką  małżonkę ,  nie  mógł  być  po- 
zbawionym rozsądku.  Będąc  blizkim  zgonu  zaklinał  on 
żonę,  żeby  się  po  jego  śmierci  oddaliła  do  klasztoru; 
wyi^uiki  wkrótce  przekonały,  że  i  ta  rada  była  bardzo 
mądrą.  Z  tem  wszystkiem,  Fedor,  ów  k^ąże  błogosła- 
wiony, ów  car  święty,  poszedł  w  zapomnienie  u  ludu, 
w  pogardę  u  dziejopisarzy  narodowych.  Lud  moskiewski, 
rzecz  dziwiml  —  zachował  pamięć  tylko  dwóch  potworów: 
Szemiaki  i  Iwana  Okrutnego.  To  przywodzi. na  myśl  słowa 
Ludwika  Świętego. 

^Dworzanie  moi  i  ludzie  światowi  --  mówił  król  fran- 
cuzki  —  mają  mi  za  złe,  że  tak  wiele  czasu  trawię  w  ko^ 
ściele.  Gdybym  spędzał  te  godziny  na  polowaniu  z  so- 
kołem, albo  na  tańcach,  nicby  to  ich  nie  zastanawiało. 
Hie  umiem  sobie  tego  wytłumaczyć." 

I  my  też  zostawimy  bez  tłumaczenia  fakta  przywie- 
dzione wyżej. 
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Łekeya  XXXTX. 


Oblerałiiość  n  wszysUdcłi  Indów  riowiańsidefa.  —  Po  śmierci  B«- 
toreoo  Polska  wraca  do  swego  prawa  obrania  sobie  króU.  - 
Jan  Zamojski  zwichną!  regnlamy  postęp  konstytnciripolskiąj.- 
Gminowładztwo  szlacbeclne  zalewa  sejm  i  staje  się  narzędziein 
ambieyi  pojedynczych.  —  pstataie  starcie  się  gironaictw  pizj 
obiorze  Zygmnnta  III.  —  Owcnesne  stiosnnki  polityczne  Es- 
ropy.  —  Plan  powszechnego  pokoju  miesza  unierć  Henryka 
lv.  kr.  franc.  —  W  Moslnne,  zabicie  małoletniego  Dymitra 
i  zgon  panującego  brata  jego  Fedora,  kładą  koniec  dynastyi 
Rnrykowskiej.  —  Moskwa  odzyskuje  takte  prawo  rządzenia 
sobą.  Przemagająey  w  narodzie  doeh  mongolski  woła  iyiko 
o  despotyzm.  —  Godunow  carem.  —  Wprowadza  on  nowy 
pierwiastek  do  swojego  państwa. 

Po  śmierci  StefiEtna  Batorego ,  Polska  wróc&a  do  swo- 
ich praw,  miała  znowu  obrać  sobie  króla.  Obieranie,  jest 
faktem  Bajważniejszym  w  historyi  Indów  słowiańsladii 
faktem  naczelnym  w  ich  byde  społecznym.  Państwa 
ościenne  chwytając  sposobność  wdarcia  się  przez  ten  ar- 
tykuł konsty tucyi  polskiej  w  sprawy  rzeczypospolitej ,  stó- 
luły  się  obrócić  go  na  swą  korzyść.  Mnsimy  tu  piwn^ 
dzieć  słów  Idlka  o  tern  obieraniu  królów  w  Pdsce.' 

Nie  mamy  potrzeby  powtarzać  teraz  cośmy  już  da- 
wniej wykazali,  że  prawo  obierania  sobie  panujących, 
*było  uznane  i  przyjęte  przez  wszystkie  państwa  chrze- 
śdaAskie,  że  religia  na  uświęcenie  tego  prawa  przyswoiła 
niektóre  formy  z  obrządków  tradycyjnych  Starko  Za- 
konu, a  wpływ  prawodawstwa  germańskiego,  którego  za^ 
sadą  jest  dziedziczność,  zmienił  samą  istotę  obien^ości 
u  narodów  zachodnich. 

Polska  i  wszystkie  ludy  słowiańskie,  zachowały  P*' 
mięć  dawnego  obyczaju;  nie  zapomniano,  że  od  wieków, 
jak  to  wyraża  podanie  o  wyborze  Piasta,  lud  z  pomic-^ 
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dzy  siebie  obierał  panującego.  Należało  vięc  Irzymać 
si§  tradycji  Harodowej,  n  razem  czerpać  naukę  z  do- 
świadczenia. Zygmunt  August,  nie  związany  żadnym  oso^ 
bistym  widokiem,  chdał  już  w  tej  mierze  przysłużyć 
Bic  rzeczypospolitej ,  życzył  mieć  porządnie  wypracowane 
dzieło  o  sposobie  odbywania  elekcyi  w  krajach  innych, 
w  Genewie,  w  Wenecyi,  a  nadewszystko  w  stolicy  apo- 
stolskiej. Żądaniu  temu  uczynił  zadość  jeden  pisarz  zna- 
komity; ale  na  nic  się  to  nie  przydało:  ten  ruch  co  sku- 
piał całą  władzę  w  stanie  szlacheckim,  łamiąc  hamulce 
i  obyczaju  starożytnego  i  przestróg  nabytych  z  przykła^ 
dów  cudzych,  uniósł  cały  naród  zbyt  daleko. 

Ludzie  ambitni,  umiejąc  ocenić  przewagę  jakiej  naby* 
ivała  szlachta  mniejsza,  wzięli  tę  saachtę  za  jKinkt  pod- 
pory dla  swoich  machinacyi  politycznydjlŁ  ster  najwyż- 
szy spraw  rzeczypospolitej  rzucili  w  rę^^Łinowładztwa 
szlacheckiego.  Przyczynił  się  do  tego  sP^ardziej  jeden 
magnat  urosły  z  drobnego  szlachcica,  Jan  Zamojski, 
przezwany  wielkim.  Człowiek  ten  odważny,  uczony,  któ- 
rego dzieła  do  dziś  dnia  wychodzą  w  nowych  wyda- 
niach filologów  klasycznych,  dzielny  wojownik,  biegły 
mówca,  przyszedłszy  do  najpierw«zych  w  kraju  dosU)- 
•jeóstw  i  ogromnych  łK)gactw,  tchnął  zawsze  zaciętą  nie- 
nawiścią ku  dawnym  rodzinom  panów  Ktewskich  i  sena- 
torów polskich;  był  zi-esztą  przesiękły  wyobrażeniami 
rzymskiemi,  chociaż  gorąco  przywiązany  do  Polski. 

Jeszcze  podczas  bezkrólewia  po  Zygmuncie  Auguście, 
Zamojski  wyrzekł  te  słowa,  co  zwichnęły  dalszy  kieru- 
nek konstytucyi  polskiej.  Nawyknięto  przedtem  se^m  uwa- 
żać za  wszechwładzcę,  za  przechowawcę  i  stróża  wszelkiej 
władzy;  wedle  mniemania  publicznego,  do  niego  nawet 
należat  obiór  króla.  Zamoji^i ,  starosta  i  poseł  naówczas 
bełzki,  chcąc  zjednać  sobie  całą  szlachtę,  zawołał:  że 
ponieważ  prawa  polskie,  między  wszystką  szlachtą  sta- 
;  nowią  zupełną  równość,  każdy  szlachcic  przeto  powinieh 

V     .    mieć  równe  uczestnictwo  w  swobodach  i  przywilejach  oj^ 
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csyBtych,  a  tern  bardziej  w  najcelniąl^zej  prerogatywie 
obierania  sobie  króla;  przydał  nadto,  ii  sprawiedliwa 
rzecz  jest,  ażeby  jako  do  wszystkich  należy  obrona  kraju, 
tak  też  wszyscy  się  do  obierania  głowy  i  rządzcy  jc^o 
przykładali.  Głos  ten  Zamojskiego  podżegając  dumę  tej 
klasy  obywateli,  przyspiesza^  ruch  pchnący  Polskę  ku 
gminowładztwu  szlacheckiemu.  Tym  sposobem  sejm  zo- 
stał zalany  przez  wyborców.  Nie  poprzestając  na  wybie- 
raniu posłów  zapragnęli  oni  wybierać  króla,  przywła- 
szczyli sobie  władzę  i  prawodawczą  i  wykonawczą.  Od- 
tąd już  nie  masz,  czyli  wnet  nie  będzie  sejmu:  wyborcy 
sami  mają  pisać  prawa,  sami  obierać  królów,  sami  wy- 
konywać ustawy. 

Jeżeli,  jak  się  zdaje,  Polska  w  swoim  pochodzie  po- 
litycznym z||te|ała  do  wyjścia  na  republikę  rządzoo) 
przez  naczeJ^Hr  dożywotnich,  to  trzeba  było  jeszcze 
kilkowiecznej^^cy,"^  żeby  ten  kształt  rządu  mógł  staB|ć; 
trzeba  byte  jeszcze  przywieźć  do  zgody  z  sobą  instytucje 
L  nastało  pod  rozmaitemi  rodzajami  władzy;  trzeba  było 

r  wpoić  j^nakie  wyobrażenie  narodowe  wielu  ludom  bar- 

dzo różnym,  wielu  prowincyom  przyłączonym  do  Polski, 
albo  raczej  do  myśli  zawartej  w  słowie  O/c^gf^^wa,  ale 
oddzielonym  od  niej  krwią,  religią,  nałogami.  Zamojski 
wszystko  to  przeskakując  w  sposób  rewolucyjny,  gwał- 
towny, zamącił  pojęcia  moralne  rzeczypospolitej. 

Skoro  tedy  cała  szlachta  została  pow(d;ana  do  obioru 
króla,  czegóż  można  było  spodziewać  się  od  tego  tłumu 
ze  wszech  stron  zbiegającego  się  pod, Warszawę?  Gro- 
madziło się  tam  dziwne  zbiorowisko.  Szlachcic  inflantski, 
Niemiec ,  jechał  w  powozie  prowadząc  za  sobą  roty  knechr 
tów  pieszych  z  rusznicami  o  lontach ;  Kozak  uszlachcooy 
kłusował  konno  z  nads  Dniepru;  Gdańszczanin,  poczciwy 
i  skrzętny  kupiec,  bez  wielkich  przyborów,  sam  jeden 
puszczał  się  na  widnie  w  górę  Wisły;  pan  polski  przj' 
bywał  w  dziesięć  tysięcy  nadwornego  żołnierza.  Ci  \xid2X^ 
mówiący  różnym  językiem,  powołigący  się  jaa  różae  swi^e 
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prawa,  którycli  nikt  nie  mniał  rozebrać,  cóż  mogli  usta- 
nowić razem?  Sejm,  był  przynajmniej  ciałem  urządzo- 
nem,  składał  się^  z  osób  zaszczyconych  zaufaniem  ziom- 
ków, znających  prawa  swoich  krain;  ale  ta  mnoga  mie- 
szanina musiała  koniecznie  wpaść  pod  przewodnictwo 
kilku  głównych  kierowników.  Zamojski  więc,  zamiast 
osłabienia  przewagi  arystokracyi,  dał  owszem  cał%  moc 
w  ręce  arystokratów. 

Arystokracyi  stanowiącej  osobne  ciało,  stan  w  pań- 
stwie, arystoloracyi  takiej,  jaka  za  Jagiellonów  ukazy- 
wała się  pod  postacią  senatu,  w  Polsce  już  natenczas 
nie  było;  ale  arystoloraci,  to  jest  ludzie  możni  znacze- 
niem, dostojeństwem,  zdolnością,  poplecznictwem  licznej 
klienteli,  wynieśli  się  teraz  na  czoło  rzeczypospoUtąj, 
mogli  nią  rządzić  dowolnie,  dyktowaćJ|k  prawa.  Moc 
praw  została  bardzo  zachwiana;  histai|^Kr  pochód  nsr 
rodu ,  pod  pierwszymi  królami  prdwa Uroy  przez  star- 
szyznę panów,  pod  panowaniem  linii  młodszej  Piastów 
i  pod  rządem  Jagiellonów  przez  szlachtę,  roztargnięty 
później  pomiędzy  stronnictwa  polityczne ,  miał  dostać  się 
teraz  ludziom  pojedynczym. 

Ostatnie  starcie  się  stronnictw  zaszło  podczas  elekcyi 
Zygmunta  III.  Już  przy  obiorze  Batorego,  niektóre  am- 
bicye  partykularne  kierowały  stronnictwami  wedle  swo- 
ich widoków.  Kandydatom  do  tronu  podawano  prywatne 
warunki,  i  Zamojski  ze  szlachtą  nie  tak  z  obawy  poli- 
tyki austryackiej ,  jak  przez  własny  interes  przyjął  króla 
Stefana.  Krzyczano  wtedy  bardzo  na  despotyzm  austryacki 
i  wpływ  papiezki.  Jeden  tylko  znalazł  się  człowiek,  co 
śmiał  odkryć  swoje  zdanie  przeciw  opinii  publicznej. 
Był  to  poseł  Sandomirski  Jan  Kochanowski.  Odezwał  się 
on  w  kole  sejmowem,  iż  należało  wziąść  na  tron  któ- 
rego z  arcy-książąt  austryackicb,  albo  cara  moskie- 
wsldego,  jako  obeznanych  ze  sprawami  rządu  i  zdol- 
nych zapewnić  sobie  posłuszeństwo.  Innemu  posłowi  nie 
uszłoby  to  na  sucho,  byłby  zelżony  a  może  i  nabity; 
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ale   Kochanowskiego  zasłaniała  widka  jego  sława  pi- 
sarska. 

Na  sejmie  eiekc^fjnym  po  śmierci  króla  Stefana,  szltr 
ehta  cbcąc  bjć  zupełnie  swobodna  w  wyborze,  usunęła 
naprzód  od  kandydatury  rodzinę  Batorych.  Przyjadele 
nieboszczyka  króla,  przez  pochlebstwo  opinii  popularnej, 
odstąi>iii  jego  krewnych.  Histotyo^af  rosyjski  Karamzin 
powiada,  że  największy  ten  z  monarchów  na  świede, 
i  najstraszniejszy  z  nieprzyjaciół  Moskwy;  zgonem  swoim 
bardzo  uradował  Moskali,  mało  zasmucił  Polaków.  Na 
nieszczęście  słowa  Karamzina  są  prawdziwe.  Czyniono 
nawet  trudność  w  oddaniu  krewnym  zmarłego  króla  włar 
sności  jego  dziedzicznie  na  nich  spadającej.  Koleją  po- 
tem upadali  inni  kandydaci  niedogodni  Zamogskiemtt, 
któiy  kierował  ruchem  gminowładztwa  szlacheckiego. 
Opuściwszy  Batorych,  a  nie  chcąc  ani  austryaka,  ani 
cara  Fedora,  ani  kogo  ze  współobywateli,  czyli  Pia- 
sta, skłonił  się  on  ku  królewiczowi  szwedzlaemu. 
y  Królewicz  szwedzki  był  po  kądzieli  potomkiem  Ja- 

f  gielionów,  ale  należał  do  rodziny,  która  wyniesienie  się 
swoje  była  winna  protestantyzmowi  i  gorliwie  popierała 
sprawę  tej  religii.  Protestanci  polscy  przeto  tus^li  sobie, 
że  znajdą  w  nim  opiekuna;  Zamojsla  spodziewał  się  opa- 
nować młodego  króla;  katolicy  zaś  nieśmiało  szeptali 
sotóe  do  ucha,  że  młody  książę  sprzyja  katoBcyzmowŁ 
Tak  tedy  znowu  fałszywe  rachuby  rozrządziły  berłem, 
a  Opatrzność  gotowała  niespodziankę  dla  wszystkich  par- 
tyi.  Monarcha  ten  bowiem  miał  stać  się  najżarliwsźym 
pogromcą  protestantyzmu  na  Północy,  wywrócić  politykę 
Zaniojskiego,  i  całe  życie  pracować  na  powstrzymanie 
gminowładztwa. 

Zygmunt  Waza,  ochrzcony  imieniem  swego  wuja  Zy- 
gmunta Augusta,  rodził  się  z  Katarzyny  Jagiellonki  i  Jaii& 
księcia  Finlandyi.  Dziecinne  lata  przepędził  on  w  więzie- 
niu z  ojcem.  Oicrutny  Eryk  rządzący  natenczas  SzWecyą, 
miał  nawet  zamiar  sprzątnąć  księaa  Jana  i  jego  syna, 


if 
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a  Katarzynę  odes^ć  do  Polski  Ale  ta  wielkiej  serca 
kobićta  wolała  podziela<^.  los  męża,  przez  cały  ciąg  dła- 
giego  zamknięcia  fsasilała  go  swemi  radami,  i  wydiowy- 
wała  syna,  o  czem  nikt  nie  wiedział,  w  wierze  kato> 
liekiąj.  Młody  ksi%źe,  który  powtórnie  był  winien  żyde 
tswojej  matce,  naturalnie  musiał  zamiłować  zasady  reli- 
gii przez  nią  wpajanej.  Wkrótce  rewolucya  obaliła  ty- 
rana Eryka,  ksiąiie  Jan  został  powołany  na  tron  szwe- 
dzki, a  Zygmunt  obrany  królem  polskim. 

Polityka  w  owym  czasie  stawała  się  już  nauką  tru- 
dną. Widzieliśmy  że  Batory  do  walki  swojej  z  Moskwą, 
wciągał  niemal  wszystkie  dwory  europejskie.  Papież,  ce* 
sarz,  ^łtan  turecU,  królowie  Anglii,  Szwecyi,  Danii, 
przysyłali  swoich  posłów  albo  umocowanych,  żeby  mieć 
ciągle  na  oku  wypadki  tej  wojny.  Obiecywano  posiłki  je^ 
d]iąj  lub  drugiej  stronie,  wdawano  się  w  pośrednictwo, 
układano  zawczasu  artykuły  traktatu.  W  takim  stanie 
rzeczy,  człowiek  z  urodzenia  prywatny^^  chodaźby  najr 
zdolniejszy  i  najprzenikliwszy,  nie  m^gł  pochwycić  ta- 
j^niuc  umiejętności  tak  zawiłej,  pol^ającej  na  długiej 
tradycyi  gabinetowąj  i  ministeryaliDej.  Gabinetu  polskiego 
już  nie  było;  senat,  przechowawca  tradycyi  politycznej 
już  był  rozproszony;  król  Stefan  przyniod:  z  sobą  swoją 
politykę  zupełnie  wykończoną:  po  jego  śmierci  niektórzy 
z  zaufa&ydi  powtarzali  że  to  lub  owo  mówił,  ale  nie 
umieli  związać  jego  myśli  z  temi  jakie  naówczas  kiero- 
wcy gabinetami  Europy.  Zygmunt,  wychowany  w  domu 
krcHewsldm ,  znał  dobrze  obroty  i  dążność  wszystkich  ga- 
binetów i  wszystkich  narodów.  Zamojski  i  kilku  współ- 
czesnych mężów  znakonutych,  uważali  politykę  krajową 
wyłącznie  tylko  ze  stanowiska  polskiego;  Zygmunt  za- 
patrywać się  na  nią  z  góry,  po  królewsku.  Zamojski  ży- 
czył pokoju  z  Turkami,  nie  rad  był  ich  zaczepiać;  nie 
chciał  wojny  z  Moskwą,  chyba  w  ostatnią)  konieczności; 
pragnąc  także  przymierza  ze  Szwedami:  ale  nie  wiedział 
eo  się  natenczas  działo  w  gabinetach  europejskich,  nie 
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pojmował  całego  znaczenia  wojny  Hngonotów  we  Fraa^ 

cyi. 

Francja  szarpana  walką  domową,  mndiala  jak  to  inrse- 
widywano  dostać  sig  w  moc  Heniykowi  IV.,  który  stid 
na  ezele  protestantów;  Henryk  lY.  wiązał  sig  z  Anglią; 
ijiglia  ubiegała  się  ciągle  o  przjjaźń  Moskwy;  Moskm 
miała  po  sobie  partyą  protestancką  S^wecyi:  tym  sposo- 
bem protestantyzm  opasywał  Słowiańszczyznę  do  koła. 
Francya  trzymała  pod  swoim  wpływem  porte  Ottomań- 
ską;  król  francuzki  zostawszy  protestantem  mógł  z  je- 
dnej «trony  rzucić  na  Polskę  Szwecyą  i  Moskwę,  z  dru- 
giej Turcyą,  żeby  ją  zgnieść  i  przez  to  osłabić  dom  au- 
stryacki,  co  było  głównym  celem  gabinetu  francuzkiego. 
Nadto,  Francya  protestancka  wciągnęłaby  w  swoją  po- 
litykę elektora  Brandeburskiego,  który  siedział  pod  bo- 
kiem Polski.  Przewidywano  trafnie^  i  król  Zygmunt  znał 
bardzo  dobrze,  że  to  wszystko  musiało  skończyć  się  walką 
do  upadłego,  która  też  i  nastąpiła  w  lat  kilka  potem. 

medy  tak  każdy  starał  się  o  sprzymierzeńców,  ja- 
kidiże  Zamojski  wskazywał  dla  Polski?  Żadnych.  I  on, 
i  wszyscy  co  przeciwili  się  królowi,  nie  umieli  oprzeć 
na  nłczem  polityki  narodowej.  Król  zaś,  postanowiwszy 
raz  trzymać  się  strony  katolickiej,  ponieważ  większość 
narodu  była  katolicką,  chciał  naprzód  umocować  swoją 
władzę  nad  Szwecyą,  wywracając  w  niej  partyą  prote- 
stancką i  książąt  nieprzyjaznych  swemu  domowi;  cbdał 
za  pomocą  Hiszpanii  utworzyć  dla  Polski  flotę,  czemu 
ciągle  Anglia  i  Szwecyą  przeszkadzaj;  chciał  znieść  do 
szczętu  Brandeburczyka,  i  nareszcie  w  sojuszu  z  Austryą 
bić  Turków,  a  odpierać  Moskali.  Czas  wyświecił  mądrość 
tej  polityki. 

Heniek  IV.  zostawszy  katolikiem  wszedł  w  porozu- 
mienie z  papieżem  i  z  królem  polskim.  Powzięto  naten- 
czas zamiar  ogromny,  ostatni  rzeczywiście  cłu:ześciańsk], 
który  miał  zapewnić  Europie  pokoj  stały,  ugruntowany 
na  ^sznoóci  i  prawie.  Jednym  z  głównych  punktów  tego 
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iSMotara,  znanego  dosyć,  było  to,  iieby  Turków  wygnać 
z  Europy,  a  wielkie  kidęztwo  moskiewskie  pohamować 
i  ^zmusić  do  szukania  sobie  celu  w  Azyi.  ijrtykuł  ten 
ułożony  między  papieżem,  królem  francuzkim,  cesarzem, 
królową  angielską  i  królem  polskim,  był  owocem  mą- 
drąj  i  głębokiej  polityki  Zygmunta  IIL  Ale  śmierć  Hen- 
ryka lY.  roztrącając  tę  piękną  kombinacyą,  pomieszała 
rachuby  królowi  polskiemu. 

Z  drugiej  strony,  partya  protestancka  w  Szwecyi,  do^ 
kąd  Zygmunt  przybył  dla  objęcia  tronu  po  ojcu,  czekała 
tylko  na  jego  odjazd  do  Polski.  Zaledwie  odinynął,  zrzu- 
cono władze  rządzące  w  jego  imieniu,  i  obwołano  kró- 
lem Karola  księcia  Sudermanii.  Tym  sposobem  zaniosło 
się  na  wojnę  Polski  ze  Szweoyą.  Nieszczęściem,  Polska 
natenczas  odłączała  już  interes  korony  od  interesu  pań:- 
stwa.  Stany  odmówiły  królowi  zasiłków  na  doponuname 
się  o  berło  szwedzkie,  jak  gdyby  to  była  rzecz  zupeł- 
nie nie  obchodząca  Polskę.  Chciano  koniecznie  pokoju 
ze  Szwecyą,  kiedy  należało  spodziewać  się,  że  Szwe- 
cya  opanowana  przez  stronnictwo  prote^nckie,  które 
później  wylądowawszy  do  Niemiec,  rozpoczęło  straszną 
wojnę  trzydziestoletnią,  nie  da  rzeczypospolitej  spokoj- 
nie posiadać  Inflant. 

W  tym  samym  czasie  rozpoczęły  się  zatargi  z  Tata- 
rami i  Turcy ą ,  a  wkrótce  przyszło  do  wojny  i  z  Moskwą, 
gdzie  po  śmierci  ostatniego  z  domu  Buryków  wielkiego 
ksi^a  Fedora,  wstą]Hł  na  tron  ów  sławny  Godunow, 
00  jeszcze  za  życia  jego  władał  państwem. 

Panowanie  Godunowa  stanowi  przejście  z  dawnego 
do  nowego  porządku  rzeczy  w  tym  kraju,  otwiera  pe- 
ryod  zawichrzeń,  z  którego  dopiero  Moskwa  ma  wyjść 
przemieniona  w  cesarstwo  Rosyi. 

Mówiliśmy  już  jak  jest  trudno  poznać  dokładnie  dzieje 
tej  epoki ,  z  powodu  że  pisarze  rosyjscy  częstokroć  nakrę- 
cając wszystko  podług  interesu  dynastycznego,  fałszują 
opowiadania  współczesnych,  a  prócz  historyografów  ofi- 
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cyalaych  i^kt  nie  ma  pn^otępu  do  aktów  urz^do^d 
Cokolwiek  bądź,  zdaje  się  to  pewna,  że  przed  zgonem 
dobrotliwego  ksiQcia  Fedora,  idubieniee  i  szwagier  jego 
Crodwow  ziwyćlał  joż  o  tronie. 

Był  jeszcze  jeden  małoletni  książę  z  panującej  krwi 
Buryków,  Pymitr  syn  Iwana  Okrutnego  z  sió^ej  jego 
żony  ^Maryi  Nagoj.  Dziecko  to  hodujące  się  na  ustronw 
przy  matce  w  Ugliczu,  kończyło  rok  ósmy,  kiedy  nagk 
kapa  zbrojnych  ludzi  napadła  na  dom,  i  wyrwawszy  je 
z  rąk  piastunki  zamordowała  w  jej  oczach.  Mieszkańcy 
Uglicza  obskoczyli  zbójców  i  pozabąjali  prawie  wszystkicb. 
Wielki  książę  Fedor  żywo  dotknięty  wieścią  o  takiej 
śmierci  brata,  nakazał  śledztwo,  ze^ano  z  Moskujy  nt 
miejsce  popefaiionej  zbrodni  komisyą,  złożoną  z  nąjwyi- 
szych  urzędników  duchownych  i  świecldcb.  Niepodobna 
jednak  dojść  tutaj  prawdy. 

Cały  wywód  tej  spra^^r  podpisany  przez  metropolitg, 
biskupów,  senatorów  i  bojarów  znajduje  się  w  arckiwon 
państwa  w  Moskwie.  Wedle  nie^o,  zeznania  mieszkańciit 
Uglicza,  matki  i  piastunki  załńtego,  świadczą  jedno- 
dnie,  że  Dymitr  sam  zadał  sobie  śmierć,  upadłszy  m 
nóż  w  paroxyzmie  wielkiej  choroby.  Nie  można  f^ 
badań  ściślej  i  formalniej  robionych.  Mimo  to  wszystko 
historycy  dowodzą,  że  to  śledztwo  było  fałszywe,  że  me- 
tropolita, senatorowie,  mieszkańcy  obecni  zdarzenia  i  sa* 
ma  matka  świadczyli  przeciw  prawdzie,  przez  powotaioK 
dla  Godunowa.  Jakże  teraz  rozwii^sać  zagadkę?  Są  whi' 
storyi  przykłady  wielkich  bezprawiów,  można  nieraz  ^ 
dzieć  zupełnie  inaczej  rzecz  wytłumaczoną  niżeli  był& 
w  istocie,  dają  się  napotykać  zabójstwa  usprawiedli^riaie 
pretextem  potrzeby  politycznej;  ale  żeby  fokt  jawny*  do- 
tykalny, podpadający  pod  oczy,  mógł  być  taJc  przeciwBC 
wystawiony,  żeby,  kiedy  widziano  zbójców  mordiqącycn 
dziecko,  dowieść  że  się  samo  zabiło,  tego  pojąć  oi^P^ 
dobna.  Śledztwo  to  przekonywa,  że  w  dochodzeniu  pra- 
wdy histcHyozneś  nie  można  zgoła  polegać  na  urzędowycb 
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aktach  rosj/jskich;  bo  jeżeli  pierwsi  dostojnicy  państwa 
i  Kościoła  mogli  skłamać  tak  bezczelnie,  cóż  dopiero 
sądzić  o  dokumentach  kancelarjjnych  izb  1  gubernatorów 
prowincyonalnych. 

Gdy  tedy  Dynutr  tym  sposobem  zgiofął,  a  Fedor 
zszedł  bezdzietny^  Godunow  został  wyniesiony  na  tron, 
jako  powinowaty  zmarłego  cara.  Obranie  to  Godunowa  za^ 
sługuje  na  uwagę  z  tego  względu,  że  odkrywa  się  tu  do- 
bitnie charakter  ludu  moskiewskiego.  Po  wygaśnięchi 
domu  Ruryków,  Moskwa  także  odzyskała  swoje  pierwo- 
tne prawo  wybierania  panującego.  Zwcdano  urzędników, 
duchowieństwo  i  lud  dla  głosowania.  Bojarowie  chcieli 
naprzód  zobowiązać  czerń  czyli  pospólstwo  do  posłuszeń- 
stwa radzie  bojarskiej,  gmin  począł  krzyczeć  tłumnie, 
że  nie  zna  żadnej  rady,  że  ma  tylko  hosudara.  —  ^Ależ 
hosudar  umarł.''  .—  „To  niech  panije  jego  żona,  hoso- 
darynil''  —  „Hosudaryni  nie  (^oe  panować^  poszwa  do 
klasztoru.**  — -  „Weźcie  więc  jej  brata,  Borysa  Godu- 
nowa!" 

Darmo  historycy  rosyjscy  wmawiają,  że  Godunow  ró- 
żnemi  zabiegami  przygotował  sobie  ^osy  ludu.  Podo- 
bniej  do  prawdy  że  lud  poszedł  jedynie  za  wewnętrznem 
uczuciem.  Przypomnijmy  tutaj  jak  Mongołowie,  skoro 
tylko  znajdą  się  gdziekolwiek  we  dwóch  lub  we  trzech, 
zaraz  instynktem  uznają  jednego  z  pomiędzy  siebie  za 
naczelnika,  i  podają  się  mu  bez  ograniczenia.  Ten  duch 
mongolski  był  już  w  ludzie  moskiewskim,  i  lud  ten  dzi- 
wnie logicznie  dobijał  się  o  samowładzce  nad  sobą.  Z  ró- 
wnąż  logiką  anarchia  w  Polsce  chwytała  się  każdej  opi- 
nii zgubnej  stojącemu  rządowi. 

Taką  koleją  Godunow  z  prostego  bojara  został  ca- 
rem moskiewskim.  Przegradza  on  dynastyą  Ruryka  od 
dynastyi  Romanowych,  jak  Batory  dynastyą  Jagiełłów  od 
dynasty!  Wazów. 

Król  Batory,  trzymający  się  tradyeyi  rodziny  Jagiel- 
lońskiej, w  tern  jednak  różnił  sif  od  swekh  poprzedni- 
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kÓMr,  że  chciał  zdobywać,  podbąjać  kraje ,  kiedy  Jagiello- 
nowie tylko  je  przyłącsali.  I  było  to  rzeczą  nową:  myśl 
właściwie  tak  zwanego  podbój  a  ^  przedwiła  się  zasadni- 
czym  wyobrażeniom  narodowości  polskiej.  Gar  Grodunow 
także  wprowadził  nowość,  przyzwał  w  pomoc  rządowi 
moskiewskiemu  cywilizacyą  europejską.  Już  jego  poprze- 
dnicy, Iwan  Wasilewicz  Ul.  i  Iwan  Okrutny,  otaczaU  się 
cudzoziemcami,  mieli  na  swoim  dworze  Niemców,  Angli- 
ków i  Francuzów;  ale  Godunow  chciał  z  cudzoziemczy- 
zny  wyciągnąć  dla  siebie  siłę  polityczną,  żądał  od  cu- 
dzoziemców ich  umiejętności,  żądał  tego  co  umiejętność 
daje  najzyskowniejszego,  mocy  opanowywania,  podbija- 
nia. Jeden  historyk  rosyjski  następnie  zcfaarakteryzował 
tę  wielką  zmianę: 

„Rosya  przestaje  być  krwiożerczą;  Bosya  nie  pożera 
już  po  mongolsku.  Dotąd  była  napastniczą,  teraz  staje 
się  zdobywczą;  dotąd  używała  siły  zwierzęcej,  teraz  za- 
sadza swoją  potęgę  nadewszystko  na  przebiegłoścL* 

Wedle  historyka  urzędowego,  polityka  wewnętrzna 
przekształciła  się  niezmiernie ,  ale  zewnętrzna  szła  dalej 
tym  samym  co  dawniej  trybem. 

„Nic  ~  powiada  on  —  nie  zmieniło  się  w  sposobach 
i  dążności  naszej  polityki  zewnętrznej.  Zawsze  staraliśmy 
się  zostawać  w  pokoju  ze  wszystkimi,  i  szerzyć  nabytki 
bez  wojny.  —  (Nie  inaczej  działa  dzisiejszy  gaJbinet  ro- 
^'ski).  —  Zawsze  mieliśmy  się  odpornie,  nie  zawierzar 
liśmy  nigdy  przyjaźni  sprzymierzeńców,  i  nie  opuszcza- 
liśmy żadnej  zręczności  do  szkodzenia  im  bez  widocznej 
obrazy  traktatów. '' 

Zacny  Karamzin  uoosi  się  nad  tą  sztuką  polityki  mo- 
skiewskiej: ssikodzić  sprzymierzeńcom,  nie  obrażając  tra- 
ktatowi , 

Zawady  wszelkiego  rodzaju ,  jakie  napotykał  Zygmunt 
ni.  w  zafitos&^^tniu  swąjej  polityłd  zagranieznąj ,  wiązały 
się  z  trudnośtiwni,  które  musiał  pokonywać  w  krajii, 
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mianowicie  z  walką  reMgijną.  Największą  mu  pomocą  do 
tego  był  sławny  ksiądz  Piotr  Skarga.  Jak  król  Zygmuiit 
przez  całe  swoje  długie  panowanie  zadawał  ciosy  partyi 
protestanckiej  polityką,  a  niekiedy  i  orężem,  tak  Skarga 
gromił  ją  słowem. 


Lekcya  XL. 

IPiątek,  £&  caserivoa  Id^l. 


Piotr  Skarga.  Jego  kazania  i  pisma  dogmatyczne ,  polemiczne  i  po- 
lityczne. —  Skarga  jest  wzorem  kapłana  patryoty.  Jego  poj- 
mowanie ojczyzny.  Wolność  złota.  Proroctwa  przyszłości.  — 
Porównanie  Skaigi  z  Bossuetem  i  Masaillonem. 

Mieliśmy  zakończyć  kurs  tegoroczny  rozbiorem  epo- 
pei poety  raguzańskiego  Gundulicza,  ale  już  nam  nie 
wystarczy  czasu.  Żałujemy  tego  bardzo,  bo  poemat  ten 
przypadłby  na  zamknięcie  epoki  o  której  mówimy,  jakby 
umyślnie  na  to  napisany :  sławi  on  dom  Jagielloński  i  osta- 
tniego ze  zwycięzkidi  królów  polskich,  Władysława  IV. 
Niepodobna  wszakże  w  dwóch  lub  trzech  godzinach  dać 
wyobrażenie  o  rozległym  poemacie,  zawierającym  dwa- 
dzieścia pieśni,  a  mianowicie  zastanowić  się  nad  tern,  co 
w  nim  najoryginalniejsze,  nad  jego  lirycznością:  jestto 
bowiem  epopeja  liryczna,  i  dziwna  rzecz  1  ma  wielkie  po- 
dobieństwo do  niektórych  świeżych  utYforów  dzisiejszych 
liryków  polskicL  Żeby  to  podobieństwo  wytłumaczyć, 
trzeba  byłoby  przypatrzyć  się  bliżej  poezyi  ukraińskiej, 
kozackiej;  trzeba  byłoby  także  powiedzieć  nieco  o  bo- 
haterze poematu,  o  Władysławie  IV.,  który  pisał  się  Kró- 
lem Polskim,  Wielkim  Księciem  Litewskim,  Księciem  Pru- 
skim, Królem  Szwedzkim,  i  Wielkim  Księciem  Moskie- 
wskim; a  same  te  tytuły  pokazują  jakie  tu  mnóstwo  m- 
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stręeza  si^  nowyeb  wypadków.  Ka  roztrżąśnicme  tegi 
wH^stkiego  nie  wystaarczyłoby  nam  czasu,  a  przyznan 
się,  ie  nie  eznję  w  sobie  teraz  dość  siły  puszczać  si| 
w  ten  rozległy  zawód,  kiedy  jeszcze  le2y  przed  nam 
bardzo  rozmaity  L  poniekąd  zamglony  obraz  długiego  pa 
nowania  Zygmunta  UL  Porzucając  tedy  nasz  wątek  hi 
storyczny  w  środku  tego  panowania,  zajmiemy  się  dzie 
łami  Piotra  Skargi,  albo  raczej  zrobieniem  sobie  poj^ 
cia  o  nim. 

Pochodzenie  rodowe  i  szczegóły  żywota  tego  wielkiegt 
męża  pozostafy  dla  nas  niewiadome;  mało  zresztą  1i& 
cimy  na  tem :  Skarga  nie  wyobraża  żadnej  partyi  ani  ź& 
dnej  epoki,  odbija  się  w  nim  cały  kraj,  cały  narodzi 
swoją  przeszłością,  obecnością  i  przyszłością  nawet  Bo 
dziną  Skargi  była  Polska. 

Z  tego  coikny  powiedzieli  wyżej  o  dziejach  Polski 
o  przyczynach  jej  zamętu  wewnątrz,  można  sobie  ^ 
tłumaczyć  to,  cz&sl  powodował  się  Skarga  na  swojen 
stanowisku  politycznem  i  religijnem.  Przedsięwziąws^ 
walczyć  sektarzy,  wspierać  władzę  zachowawczą  króli 
i  zwrócić  —  jeśliby  jeszcze  można  było  —  rzeczpospo 
litą  w  karby,  z  których  wyszła ,  pisi^  on  dzieła  dogmat; 
czne,  historyczne,  homilie,  i  kazania  właściwie  tak  zwaiK 

Jako  pisarz  dogmatyczny,  zajmuje  wysokie  miejsce  p 
między  doktorami  Kościoła,  celuje  nauką  i  biegłości 
w  Piśmie  Święt^n.  Pisma  tego  nie  przytaeza,  ale  jes 
niem  przesi^^,  wylewa  je  w  ciągu  własnydi  myiSi;  c} 
tacye  płynąc  mu  zpod  pióra,  odiznaczają  się  tylko  o 
własnego  jego  styln  kolorem  ciemniejszym  i  uroczystszyB 
Znał  paterykon  grecki  i  łacińskie  czytał  wszystkie  pisu 
polemiczne  jakie  wychodzi^  naówczas;  co  zaś  go  nĄ 
więcej  zaleca  pod  względem  literackim,  to  sposób  tłi 
maczejiia  się  jemu  właściwy.  Stara  się  zawsze  dogmat 
nąjsubtefaiiej^e  wykładać  lak  najpojMilamiej.  Dążność  t 
postrzegaliśmy  już  pierwej  w  innydi  pisarzach  polskid 
miaiK>włeie  w  Reja;  ale  IU3  bywa  zbyt  gminny,  dawnie) 
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krouikarse  prawią  czasem  me  do  rzeessy,  Skarga  zacWsze 
•  jest  szlachetny  i  jasny. 

?^       Najważniejsze  z  jego  rozpraw  dogmatycznych  są  i&* 
^'  isama  o  siedmiu  SakrtmienłacA,  przewy borne  jako  rozu- 
■*  mowanie,  a  niekiedy  jako  wzór  stylu.  Wyłuszczając  ję- 
I  zykiem  potocznym  wysokie  prawdy,  szuka  podobieństw, 
'^.^  p(»'ównań  i  przenośni  na  ziemi  polskiej ,  w  życiu  codzien^ 
nem  Polaków.  Na  przykład,  (położymy  z  tych  kazań  tylko 
parę  okresów  dla  pokazania  jak  się  zwykł  wyrażać)  — 
mówiąc  o  chrzcie  porównywa  ten  sakrament  do  okrętu^ 
'^  bez  którego  nie  podobna  przebyć  otchłani  między  nami 
^   a  żywotem  wiecznynt    ^Jako  okręt  na  przewóz  zamor- 
^  ski  —  powiada  —  bez  którego  nikt  morza  nie  przepłynie, 
^.  taki  jest  chrzest  ś.  ktoby  go  rzeczą  samą  nie  .miał,  abo 
^   pragnieniem  go  swoim  nie  przywiódł.  Taka  jest  pokuta, 
gdy  kto  po  chrzcie  grzechem  śmiertelnym  upadnie.**  Ra- 
'*  zem  też  tłumacząc  pożyteczność  bierzmowania  dodaje,  iź 
^*  jest  potrzebne  „nie  tyło  żeby  zbawienie  było,  ale  żeby 
^  bezpiecznie  było;  jako  kto  konia  ma  na  drogę,  bezpie- 
1"*  czniejszy  jest  do  jechania  tam  gdzie  myśli,  choć  też  pie- 
^  szo  chodzie  może."*   Tymże  trybem  dając  zrozumieć  wa- 
^  żność  innych   sakramentów,   z  dziwną  prostotą  i  mocą 
^  objaśnia  ca^y  system  religii  katolickiej. 
^        Jako  pisarz  polemiczny,  wydał  dzieła  niemniej  wiel- 
^'  kiego  znaczenia.    Z  jednej  strony  zbijając  różnowierców 
^  powstających  na  Kościół,  z  drugiej  wskazywi^  rządowi 
jakiej  drogi  trzymać  się  był  powinien.  Przekładał  Pola- 
kom, że  główne,  żywotne  zdanie  wewnątrz  państwa,  od- 
nosiło się  do  Ziem  Ruskich,  że  nie  było  innego  sposobu 
J   spoić  nieodzownie  te  ziemie  z  rzecząpospolitą ,  jak  tylko 
^  przez  węzeł  jedności  z  Kościołem.    Dla  dopięcia  tego 
[   celu,  radził  koniecznie  dać  większą  opiekę  ludowi,  po^ 
I   lepszyć  jego  byt  materyalny,  i  naostatek  skłaniać  go  k« 
wierze  prawdziwej ,  nie  za  pomocą  środków  gwałtownych, 
I    ale  przez  apóstdtetwo.    Wielkie  te  prawdy  są  zawarte 
w  znanem  dziele  O  jedności  Kościota, 

Mickiewicz,  Literatura  słowinńsIcR.  T.  Ł  22 
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N^wyźej  jednak  pomięds^  pracami  Skaigi  sto^,  i  naj- 
więcej ma  zjednały  wziętośd  jego  mowy  pdityczne,  czyli 
Karaima  s^mawe.  Rodzaj  ten  on  sam  utworzył.  Pny 
niezwykłym  talencie,  nie  mógł  pałej  swej  pot^  rozwi- 
ną w  homiliach  i  pismach  dogmatycznych ;  dopiero  w  ka- 
zaniach sejmowych  wzniósł  się  na  szczyt  swego  giemu- 
WL  Ta  objawia  pojęcia  jakie  miał  o  po^annictwie  Pol- 
dd,  skreśla  obowiązki  obywateli  względem  rzeczypospo- 
litej,  wykłada  system  polityczny  uznany  przez  się  za 
najlepszy,  przepowiada  nai*eszcie  jM^yszłość  Polsce:  jest 
mówcą,  politykiem,  kapłanem  i  prorokiem. 

Naidewszystko  dzieła  jego  odznaczają  się  patryoty- 
zm^n.  Skarga  stawi  nam  wzór  kapłana  patryoty.  Cecha 
ta  przebija  się  już  w  jego  pismach  polemicznych.  Miłość 
ojczyzny  dodawała  mu  sił,  ciągle  dowodził  różnowiercom, 
że  gubUi  ojczyznę,  i  trzeba  było  nie  lada  odwagi,  nie 
lada  mocy  do  walczenia  z  tylu  sektami  rozdzielaj  ącemi 
natenczas  Polskę.  Apostołowie,  doktorowie  Kościoła,  ś. 
Augustyn,  ś.  Klemens  Alexandr^ski,  wszyscy  dawni  filo- 
zofowie, którzy  wykładali  naukę  katolicką  i  wojowali 
z  niedowiarkaini,  byli  zawsze  otoczeni  swoją  owczarnią, 
ehoć  nie  liczną  ale  skupioną.  Skarga,  znajdował  się  po- 
śród wojska  zbuntowanego  przeciw  swoim  wodzom,  mu- 
siał zniewalać  sobie  słuchaczów.  Sektarze  krzyczeli  na 
niego,  że  był  inkwizytorem,  pieczeniarzem  królewskint, 
int^gantem,  stronnikiem  władzy  absolutnej.  Szkalowany, 
prześladowany,  niekiedy  publicznie  lżony,  skoro  wstępo- 
wał na  kazalnicę  widział  przed  sobą  nieprzyjaciół,  scho- 
dząc z  niej  niq)otykał  nawet  gwałtownych  napastników. 
Powiadają,  że  raz  przy  wyjściu  z  kościoła  dostał  policzek; 
innego  razu  cudem  uniknął  śmierci.  Nasadzeni  siepacze 
jednego  pana  czekali  go  na  drodze  kędy  miał  przecho- 
dzić, żeby  porwać  i  utopić;  przyszła  mu  nagle  myśl  zajść 
do  pańskiego  dworu,  i  tern  się  ocfiilił.  Pan  ów,  co  ka- 
zał nań  czatować,  zmieszany  zjawieniem  się  jego  u  sie- 
bie, przyjął  gościnnie,  i  rozstali  się  po  przyjacielsku. 
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Człowiek  ten  wystawiony  na  potwarze  i  niebezpie^ 
ezeństwa,  podnosząc  głos  z  mównicy  kościelnej,  zamiast 
coby  miał  w  usposobieniu ,  w  przychjiności  swego  audjr- 
toryum  czerpać  siłę,  której  tak  potrzebował,  musiał  ją 
wydobywać  z  samego  siebie ,  musiał  w  głębi  swojego  du- 
cha roznieconym  zapałem  ogrzewać  publiczność  zimną 
i  źle  uprzedzoną.  Nie  puszczał  się  on  na  żadne  wybiegi 
używane  przez  mówców,  nie  starał  się  ująć  sobie  słucha- 
czów, nigdy  im  nie  pochlebiał,  a  najczęściej  wyłożywszy 
senatorom  i  posłom  ich  obowiązki  z  godnością  i  suro- 
wie ,  po  krótkiem  wzniesieniu  modlitwy  do  nieba,  poczy- 
nał piorunować  na  występki  prywatne  i  publiczne,  nigdy 
jednak  nie  wytykając  osób.  Sam  tylekroć  obrzucany  obel- 
gami, nikomu  nie  zrobił  najmniejszej  przymówki,  karcił 
fylko  złe  nauki  i  wady  ogólne. 

Tu  potrzeba  wyłożyć  co  to  był  ten  patryotyzm  Skargi, 
jakie  on  miał  pojęcie  ojczyzny,  które  ukazuje  się  w  jego 
dziełach. 

Zawiązek  tego  pojęcia  dawał  się  już  nam  widzieć 
w  dziejach  bajecznych  Polski,  w  najdawniejszych  poda- 
niach kronikarzy,  w  pismach  Wincentego  Kadłubka,  który 
wyrzekł:  że  miłość  ojczyzny  jest  przemożna  jak  śmierć, 
w  powieści  zmyślonej  żywotopisarza  ś.  Stanisława  o  tej 
koronie,  co  odebrana  Polsce  cudownie,  miała  znowu  być 
jej  zwrócona,  nakoniec  w  historyi  Długosza;  ale  dopiero 
Skarga  wyłuszcza,  rozwija  to  pojęcie,  i  w  słowach  swo- 
ich stawia  je  zupełnie  przed  oczy. 

Skarga  miłuje  ojczyznę  nie  dla  tego,  że  jest  jego 
ziemią  rodzinną,  ale,  że  jest,  jak  powiada,  ustanowieniem 
Bożem.  Bóg,  stwarza  narody,  nadaje  im  różne  posłan- 
nictwa, a  stosownie  do  tych  mają  właściwe  sobie  obowią- 
zki. Słowem ,  narody  u  Skargi  są  to  jakby  osobne  stwo- 
rzenia, jakby  jakie  jestestwa  organiczne  rozmaitego  ro- 
dzaju. Poczynają  się  one  z  miłości  Bożej ,  a  prowadzi  je 
Mądrość.  Ale  ta  mądrość  jest  wieloraka.  Jest  jedna  djar- 
ielska^  która  dowcip  swój  obraca  na  zdrady  i  szkody 
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ludzkie,  przez  grzechy,  oszokaaia  i  kbmstwa,  sławy 
świeckiej  i  dobr^o  mienia  dostając;  ta  przewodniczy  pie- 
kielnikom, narodom  piekłu  zaprzedanym.  Jest  druga  mą- 
drość siemska,  której  cały  rozum  w  dostawaniu,  zatrzy- 
mywaniu i  mnożeniu  dóbr  tego  świata;  taką  n^ądroió 
mają  politycy  dzisiejsi  (dodaje  Skai^a)  którzy  nauczi^t 
panów  i  królów,  aby  tylko  doczesnego  pokoju  i  dobr^o 
bytu  poddanych  swoich  pilnując,  zbawiennych  potrzeb  lA 
zaniechali  Jest  nakoniec  mądrość  ińeińeśka,  przenika- 
jąca tajemnice  Opatrzności;  nie  można  jej  inaczej  nał^ć 
jak  przez  świątobliwość.  Tą  mądrością  opatrzeni  byli  Jó- 
zef, Mojżesz,  Machabeusze  i  t  d.  Podobni  mężowie  po- 
znają drogi  zakreślone  narodowi  od  Boga,  i  są  powo- 
łani wprowadzać  na  nie  swój  naród. 

Takie  są  wyobrażenia  Skargi.  W  całej  historyi  widzi 
on  tylko  dwa  ludy,  które  odpowiadają  wysokiemu  jego 
pojęciu  ojczyzny:  lud  wybrany,  to  jest  hebrajski,  i  lud 
polski.  Za  dowód  szczególniejszego  błogo^awieństwa  nad 
Polską  uważa  naprzód  to,  że  Opatrzność  obdarzyła  ją 
długim  szeregiem  królów,  między  którymi  nie  było  ża- 
dnego tyrana,  i  nawet  Bol^awowi  Śmiałemu,  jedynemu 
z  pomiędzy  nich  mordercy,  dozwoliła  zbrodnię  tę  odpo- 
kutować przed  śmiercią;  po  wtóre,  że  Polska,  ostatnie 
państwo  chrześciańskie,  stoi  jako  przedmurze  cywilizacji 
na  Północy,  nakoniec,  iż  posiada  wolność  wynikająci 
z  konstytucyi  zupełnie  takiej,  jaka  jest  w  organizmie 
ludzkim,  gdzie  serce,  i  głowa  nie  mają  władzy  despoty- 
cznej nad  członkami,  ale  są  tern  w  ciele  czem  religia 
i  rząd  królewski  w  rzeczypospolitej.  Dla  tego  też  wolr 
ność  tę  nazywa  Skarga  wolnością  złotą,  używając  wyrar 
żenią,  które  należy  brać  w  jego  znaczeniu  tajemniczem* 
Złoto,  jak  wiadomo,  w  średnich  wiekach  znaczyło  często 
doskonałość,  wyciąg  najczystszy:  podług  alchemików  było 
to  światło  zgęszczone.  Adepci  umiejętności  tajemnych, 
szukali  tego  złota,  co  miało  dać  życie  i  zdrowie  wieczne. 
W  tern  to  znaczeniu^  buUę  ustawodawczą  cesarstwa  nie- 
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ndeckiego  nazwśno  buUą  ałołą;  w  tern  znaczeniu  także 
Skarga  i  późniejsi  pisarze  wolność  polską  nazywali  wól- 
nością  złotą,  to  jest  najzupełniejszą,  która  każdemu 
obywatelowi  zostawiała  całą  swobodę  działania  i  całą  od- 
powiedzialność za  jej  nadużycie. 

Skarga  kochał  i  ochraniał  Polskę,  jako  nową  Jero* 
zolimę,  na  którą  Bóg  zlał  wielkie  obietnice.  Ale  Polska, 
jaką  on  pojmował,  była  tylko  w  jego  myśli;  oddzieM 
ją  nawet  od  ludzi.  Ludzie,  zdaniem  jego,  zdradzają  tę 
ojczyznę  zbudowaną  przez  Opatrzność,  i«'zeniewierzają 
się  swemu  posłannictwu.  Na  gieneracyą  do  której  mó- 
wił, patrzał  jako  na  występną,  jako  na  idącą  drogą  błę- 
dną do  strasznych  nieszczęść.  Przetoż,  raz  kiedy  stanie 
mu  w  oczach  owa  ojczyzna  Boża  zrealizowana  na  ziemi 
przez  cnoty  przodków  i  patronów  Polski,  podnosi  głos 
błogosławiący;  drugi  raz  kiedy  weźmie  przed  się  zbro- 
dnie i  złości  współczesnych,  złorzeczy  i  grozi. 

Oto  jest  kilka  okresów  ze  wstępu  od  jakiego  począł 
jedno  z  kazań  swoich.  Są  w  innych  jego  kazaniach  miej- 
sca daleko  wymowniejsze  i  piękniejsze  pod  względem 
stylu,  ale  kładziemy  ten  przykład,  bo  tu  właśnie  mówi 
o  miłości  ojczyzny. 

W  obec  zgromadzonych  na  sejm  senatorów  i  posłów 
tak  się  on  odezwał: 

„Żaden  z  was,  przezacni  Panowie,  nie  jest  tak  pro- 
sty, aby  nie  baczył  dężkiej  i  wielkiej  niemocy  tego  na- 
szśgo  królestwa,  i  wnętrznego  a  domowego  jego  za- 
chwiania; abo  żeby  nie  uczuł  mocnego  nieprzyjaciela, 
który  na  głowy  nasze  następuje  i  rozbojem  straszliwym 
nam  grozi.  Byście  domowe  niemocy  tego  królestwa  zle- 
czyli,  łacmejszaby  na  przychodnia  obrona  znaleźć  się  mo^ 
gła.  Ale  jako  się  choi^  bronić  tna,  który  na  nogach  swo*- 
ich  nie  stoi?  Leczcież  pierwej  tę  chorą  swoją  matkę,  tę 
miłą  ojczyznę  i  rzeczpospolitą  swoją... 

„Słusznie  do  was,  przezaóii  obmyślacze  dobra  po- 
spolitego, wszystkiej  tej  Koronyj  to  jest  ludzi  i  dusir  iie 
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ieh  jest  w  Polsce,  w  Litwie,  w  Rusi,  w  Prusach,  w  imv^ 
dzi,  w  Jsflaaciech  oczy  się  do  was  podnoszą,  mówiąc  jako 
oni  Egipcyanie  do  Józefa:  Zdrowie  nasze  w  ręku  waszych, 
wejrzyjcie  na  nas,  abyśmy  nie  ginęli,  w  domowej  nie- 
sprawiedliwości, i  w  pogańskiej  niewoli.  Wyście  ojcowie 
nasi  i  opiekunowie ,  a  my  sieroty  i  dzieciny  wasze.  Wy- 
ście jako  matki  i  mamki  nasze:  jeśli  nas  odbie^cie,  a  fle 
o  nas  radzić  będziecie,  my  poginiem,  i  sami  zginiecie. 
Wyście  rozum  i  głowy  nasze:  my  jako  proste  dzieci,  na 
wasze  się  obmyślanie  spuszczamy,  i  Pan  Bóg  wam  o  nas 
myśleć  rozkazał.  Wyście  jako  góry,  z  których  rzeki 
i  zdroje  wytryskają,  a  my  jako  pola,  które  się  onemi 
rzekami  polewają  i  chłodzą.  Góry,  jako  psalm  mówi, 
preyjmujde  Itidkam  pokój  i  pagórki  spvszcjsajcie  im  spra- 
medliwość.  Was  Pan  Bóg  podnio^  na  wysokie  urzędy, 
nie  dla  was  abyście  sami  swoich  pożytków  pilnowali,  ale 
dla  ludu,  który  wam  Bóg  powierzył,  abyście  nam  spra- 
wiedliwość i  pokój,  który  od  Pana  Boga  bierzecie,  spu- 
szczali. 

«Też  są  głosy  i  wołania  ich  do  was:  zmiłujcież  się 
nad  nimi.  Miłujcie  tę  ojczyznę  swoją,  i  to  Jeruzalem 
swoje,  to  jest  koronę  tę  i  rzeczpospolitą,  a  mówcie  tak 
z  serca  z  Dawidem:  Jeśli  dę  zapomnę  ojcs^zno  miła 
moja  i  Jeruzalem  moje,  niech  zapomnę  prauncy  ręki  stoo^ 
jej.  Niech  język  mój  przyschnie  do  ust  moich ,  jeśli  po- 
mnieć na  dę  nie  będgy  a  jeśli  cię^  na  czele  wszystkich 
pociech  moich  me  położę."' 

Ci  do  których  Skarga  to  mówił,  często  mu  przery- 
wali szmerem  niechęci  Wj/jąwszy  jednego,  wszyscy  se- 
natorowie byli  protestantami.  Podczas  podniesienia  ho- 
styi,  sam  lacól  tylko  przyklękał;  oni  stojąc  przed  ołta- 
izem  zamiast  uchylić  czoła,  umyślnie  potrząsali  głowami, 
łeby  błyskały  brylantowe  spinki  u  czapek.  Kaznodzieja 
też  nie  ubiegał  się  o  ich  względy.  Poglądając  na  tych 
ludzi  pysznych,  otoczonydi  tłumem  dworzan,  mających  za 
drzwiami  kościoła  swoje  hufce  zbrojne,  wręcz  im  powiadał: 
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^jeżdżade  si§  z  wielki^mi  kupami  jezdny  di  i  pie* 
szych  jako  na  wo^ng,  nie  na  radę,  i  utraoade  to,  cz^nby 
się  nie  małe  wojsko  uchować  podobno  mogło.  Tak  długi 
czas  tu  siedzide ,  a  mało  sprawujede.  Wiele ,  wedle  pro- 
roka, siejede,  a  mało  użynacie.  Na  pobory  narzekacki, 
a  tu  większe  utraty  na  tem  takiem  zamieszaniu  podej^ 
mujecie.  Przeto  czujcie. o  takiej  pladze  Boskiej  nad  warnie 
iż  Pan  Bóg  dopuścił  pomięszanie  rad  i  rozumów  wa^ 
szych,  iż  widząc  nie  widzicie,  chcąc  co  czynić  nic  nie 
czynicie.  Co  we  dnie  zrobicie,  to  się  w  nocy  obaU,  i  bło- 
gosławieństwa żadnego  z  waszych  rad  i  sejmów  nie 
masz.  —  Kto  tu  na  was  ze  wszech  stron  królestwa  ze- 
branych ,  i  na  głowy  ludu  patrzy,  i  wasze  obyczaje  i  spra- 
wy widzi,  domyślać  się  może  jakie  niebożności  i  grzechy 
po  wszystkiej  Koronie  panują.** 

Potem  przebierał  jedne  po  drugich  wszystkie  wewnę- 
trzne plagi  rzeasypospolitej:  niezgodę  domową,  ścieranie 
się  stronnictw,  upadek  wszelkiej  karności,  wyuzdaną  sa- 
mo wolność,  osłabianie  władzy  królewskiej,  ucisk  wło- 
śdan: 

„A  ona  krew,  —  wołał  —  abo  pot  żywych  poddanych 
i  kmiotków,  który  ustawicznie  bez  żadnego  zakreślenia 
ciecze,  jakie  wszystkiemu  królestwu  karanie  gotuje?  Po- 
wiadade  sami,  iż  nie  masz  państwa,  w  któremby  biur- 
dziej  poddani  i  oracze  uciśnieni  byli,  pod  tak  absolutum 
dominumif  którego  nad  nimi  szlachta,  bez  żadnej  pra- 
wnej przeszkody  używa.  I  sami  widzim  nietylko  ziemiań- 
skidi  ale  i  królewskich  kmiotków  wielkie  opresye,  z  któ*- 
rych  żaden  ich  wybawić  i  poratować  nie  może.  Rozgnieć 
wany  ziemianin,  albo  starosta  królewski,  nietylko  złupi 
wszystko  co  ubogi  ma,  ale  i  zabije  kiedy  chce  i  jako 
dKie,  a  za  to  i  ^owa  złego  nie  ucierpi. 

„Tak  to  królestwo,  poddane  robaczki  nędzne  z  kt6* 
Tjęk  wszyscy  żyjem,  opatrzyło?  Przetoż  Pan  Bóg  grozi 
u  Izajasza:  Wyście  toypaśli  winnice  moje,  i  łupieetwa 
ubogich  w  domu  waszym.   Caemu  tak  krusjsycie  lud  mófj 
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i  imdrjte  tAogich  moich  tmelede?  Jako  ziania  pod  młyń- 
skim kamieni^n,  tak  ci  kmiotkowie  pod  pany  swemi... 

...^Czemuż  w  tej  niewoli  stękają?  Gzema  ich  nie 
jako  iliewolników,  ale  jako  najemników  ożywać  me  ma- 
My?  Na  twej  roli  siedzi,  a  źteć  się  zachowa:  spędź  go 
z  swąj  roli,  a  wrodzonej  i  chrześciańskiej  wolności  mu 
]iie  bierz,  i  nad  jego  zdrowiem  i  żywotem  panem  się 
najwyższym,  sam  bez  sędziego  nie  czyń.  Starzy  chrze- 
ścianie,  którzy  za  pogaństwa  niewdniki  kujme' mieli, 
wszystkim  wolność  dawali  jako  braciom  w  Chrystusie, 
gdy  się  świętym  chrztem  z  niewoli  djabelskiej  wyzwalali 
A  my  wierne  i  święte  chrześdany,  Polaki  tegoż  narodu, 
którzy  nigdy  niewolnikami  nie  byH,  bez  żadnego  prawa 
im>cą  zniewalamy,  i  jako  kupione  bydło,  gdy  dla  swej 
nędzy  uciekać  muszą,  pożywamy,  i  gdy  żywności  swej 
indzie  ubodzy  i  znędznieni  szukają  okup  na  nich  jako 
Turcy  za  więźnie  wyciągamy.  Acz  wiem,  iż  tego  nie 
wszyscy  u  nas  czynią,  ale  według  złego  i  dzikiego  ja- 
kiegoś a  niesprawiedliwego  prawa,  czynić  na  swoje  po- 
tępienie uchowaj  Boże,  mogą.  Jakoż  się  z  takiem  pra- 
wem wszystkiego  na  świecie  chrześciaństwa  nie  wstydzić? 
Jako  się  o  taką  tyrańską  krzywdę  na  oczy  Boskie  uka- 
zać? Jako  się  nie  bać,  aby  nad  nami  na  pomsta  od  Boga 
poganie  takiej  mocy  i  absolutum  dominium  nie  używali?  "* 

Żadnej  najboleśniejszej  prawdy  nie  oszczędza  Skarga 
swoim  duchaczom.  Zazębia  on  słowo  w  sumienie  na- 
rodu i  obraca  niem  na  wszystkie  strony.  Przepowiada 
Polsce  okropne  nieszczęścia;  nie  w  sposób  tylko  symbo- 
łic^y,  jak  to  czynili  prorocy  starego  zakonu,  któr^  za- 
rsjnicana  bywa  ciemność  i  dwuznaczność,  ale  jak  najwy- 
raźniąj ,  jak  najdobitniej.  Przyszłość  strfa  mu  przed  oczy- 
ma wypisana  jakby  w  księdze  dziejów  upłynionych:  c^* 
tał  ją  od  deski  do  deski. 

.  Oto,  co  w  kazaniu  swojem  o  agodeie  domową;,  wró- 
żył Polakom  w  czasie  kiedy  odnosfli  wielkie  zwycięztwa 
nad  Szwedem,  nad  Moskwą,  i  nad  Tatarami. 
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^Nastąpi  postronny  nieprzyjaciel  jąwszy  się  za  wa- 
szą niezgodę,  i  mówić  będzie!  Bozdeieliżto  się  serce  ich, 
teras  poginą,  I  czasa  tak  dobrego  do  waszego  złego, 
a  na  swoje  tyraiistwo  pogodnego  nie  omieszka.  Czeka 
Ba  to  ten,  co  wam  źle  życzy;  a  będzie  mówił:  Euge, 
Euge,  teras  je  pożerajmy,  teras  poślisnęta  się  noga  ich, 
-odjąć  się  nam  nie  mogą. 

„I  ta  niezgoda  przywiedzie  na  was  niewolę,  w  której 
wolności  wasze  utoną,  i  w  śmiech  się  obrócą;  i  będzie 
jako  mówi  prorok:  stuga  równo  s panem,  niewolnica  r 6- 
"imio  s  panią  swoją,  i  kapłan  s  ludem,  i  bogaty  s  tibo- 
gim,  i  ten  €0  hupvt  imienie  rótmy  s  tym  co  prsedał. 
Bo  wszyscy  z  domy  i  zdrowiem  swojem  w  nieprzyja- 
rielskiej  ręce  stękać  będą,  poddam  tym  którzy  ich  nie- 
nawidzą. 

^Ziemie  i  księztwa  wielkie,  które  się  z  Koroną  zje- 
dnoczyły i  w  jedno  ciało  zrosły,  odpadną ,  i  rozerwać  się 
dla  waszej  niezgody  muszą,  przy  któiych  teraz  potężna 
być  może  ręka  i  moc  wasza,  i  nieprzyjaciołom  straszliwa. 
Odbieżą  was  jako  chałupki  przy  jabłkach,  którą  lada 
wiatr  rozwieje.  I  będziecie  jako  wdowa  osierociała,  wy 
coście  drugie  narody  rządzili.  I  będziecie  ku  pośmiechu 
i  urąganiu  nieprzyjaciołom  swoim. 

„Język  swój  w  którym  samym  to  królestwo  między 
wielkiemi  onemi  słowiańskiemi  wolne  zostało,  i  naród 
swój  pogubicie,  i  ostatki  tego  narodu  tak  starego  i  po 
świecie  szeroko  rozkwitnionego,  potracicie,  i  w  obcy  się 
naród,  któiy  was  nienawidzi,  obrócicie,  jako  się  inszym 
przydało. 

„Będziecie  nietylko  bez  pana  krwi  swojej ,  i  bez  wy- 
bierania jego,  ale  też  bez  ojczyzny  i  królestwa  swego, 
wygnańcy  wszędzie  nędzni,  wzgardzeni,  ubodzy,  włóczę- 
gowie,  które  popychać  nogami,  tam  gdzie  was  pierwej 
ważono,  będą.  Gdzie  się  na  taką  drugą  ojczyznę  zdobę- 
dziecie, w  którejbyści^  taką  sławę,  takie  dostatki,  pie- 
niądze, skarby,  i  ozdobności,   i  rozkosze  mieć  mogli? 

22** 
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Urodzili  się  wam  i  synom  waszym  taka  dmga  matka? 
Jako  t§  stracicie,  już  o  drugiej  nie  myślić. 

^Będziecie  nieprjgy^adołom  waseym  słuśyli^  jako  Pi- 
smo Ś.  przegraża,  w  głodjńe,  w  pragnieniu  ^  w  obnak- 
niu,  i  we  %vs^ysłlcim  niedostathu.  I  wtozą  Jarema  iekr 
zne  na  szyje  wasze  ^  przeto  iżeście  nie  słu^li  Panu  Bogn 
swemu,  gdyście  mieli  dostatek  wszystkiego  y  i  dla  dostatku, 
ze  wszeteczeństwa  waszego,  gardziliście  kapłanko  i  kró- 
lem, i  innem  przełożeństwem,  wolnością  siĄ  Belialdą 
pokrywając,  a  jarzma  wdzięcznego  Chrystusowego  i  po- 
słuszeństwa nosić  nie  chcąc. 

^Nie  tak  rychło  i  nie  tak  żałośnie  wojną  i  najazdem 
postronnych  nieprzyjaciół  zginąć  możecie,  jako  waszą  nie- 
zgodą. Jabłko,  gdy  z  wierzchu  psować  się  pocznie,  wy- 
kroić się  zgniłość  może  iż  potrwa;  ale  gdy  wewnątw 
gnić  i  psować  się  pocznie,  wszystko  zaraz  porzucić  mu- 
sisz i  o  ziemię  uderzyć." 

Jedno  z  takich  kazań  przerwał  goniec  przybyły  do 
króla  z  doniesieniem  o  wielkiem  zwycięztwie  pod  Kirch- 
hplmem,  gdzie  hetman  Chodkiewicz  w  4,000  wojska  po- 
raził na  głowę  Szwedów,  mających  12,000  piechoty  i  4,000 
jazdy  wybcHDie  uzbrojonej.  Poległ  tam  na  placu  naczeluf 
wódz  szwedzki  Linderson;  jenerał  Brandt  został  wzifty 
do  niewoli,  a  Karol  książę  Sudermanii,  przywłaszczycie! 
tronu,  ledwo  sam  ujść  zdołał.  Zwycięztwo  to  długo  gło- 
śne po  całej  Europie )  zapewniło  Polsce  Inflanty. 

Skoro  usłyszano  tę  ho  winę,  senatorowie,  posłowie, 
i  wszyscy  obecni  w  kościele  padli  na  kolana.  IS^i^ 
Skarga  odśpiewawszy  Te  Beum  laudamus,  tak  dalej  koń- 
czył swoje  smutaie .  przepowiednie. 

„Cóż  mam  z  tobą  czynić  nieszczęśliwe  królestw? 
Kto  głowie  mojej  doda  wody  i  źródła  łez  oczom  moim, 
abvm  opłakał  pobicie  ojczyzny  i  narodu  mego!  Gdybym 
byc  Izajaszem,  chodziłbym  boso  i  na  poły  nagi,  yiot9i¥ 
na  was,  rozkoszniki  i  rozkosznice,  przestępniki  i  P^*^, 
Stepnice  zakonu  Bożego:  Tak  was  ztupu^y  i  tak  lysk^ 
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i^stcmhi  będaime,  gS^  fdąpr^yijaeide  na  gitowy  toa^ś  pngg^ 
ttnedjsfie  Pan  JBóg,  i  w  taką  toas  sromotę  poda...  Usta* 
wicfflue  się  mury  rzeczypospolitej  waszej  rysują,  a  wy 
mówicie:  nic,  nic;  nierządem  stoi  Polska.  Lecz  gdy  się 
nie  spodziewacie,  upadnie  i  was  wszystkich  potłucze. 

-Gdybym  był  Jeremiaszem  wziąłbym  pęta  na  nogi, 
i  okowy,  i  łańcuch  na  szyję,  i  wołałbym  na  was  grze- 
BBne  jako  cm  wołał:  Tak  spętają  pawy  i  popędzą  jako 
oufce  w  cudae  strony.  I  ukazałbym  zbutwiałą  i  zgnojopą 
suknię ,  którą  trzasnąwszy,  skoroby  sóę  w  perzyny  rozle** 
ciała,  mówiłbym  do  was:  Tak  się  popsuje  i  w  nitoecs 
obróci  j  i  ta  dym  a  w  perzynę  pójdzie-  chwała  wasza, 
i  wszystkie  dostatki  i  majętności  tvasze.  I  wziąwszy  gar- 
nek gliniany,  a  zwoławszy  was  wszystkich,  uderzyłbym 
go  mocno  o  ścianę  w  oczach  waszydi  mówiąc:  Tak  was 
pogruchocę,  mmi  Pm  Bóg,  jako  tm  garnek,  którego  shh 
rupki  spoić  się  i  naprawić  nie  mogą,"' 

Tu  zatrzymuje  się  nieco,  i  jakby  uderzony  widzeniem 
woła : 

^O  jakoś  owdowiało  ludne  i  pełne  królestwo!  Pła- 
cąc w  nocy  płaczesz,  i  łzy  twoje  na  jagodach  twoich. 
Nie  masz  ktoby  cię  ucieszył,  z  cnych  mi^ch  przyjaciół 
twoich;  wszyscy  tobą  pogardzili,  stali  się  nieprzyjaciółmi 
twemL  Wojewody  twoje  pędzą  w  niewolę  jako.  barany 
słabe,  które  i  paszy  nie  najdują.  Lud  wszystek  stęka 
chleba  szukając.    Ołtarzami   swemi  pogardził  Pan  Bóg  ' 

i  kościoły  podał  w  ręce  nieprzyjacielskie.  Dziedzictwa 
nasze  wpadły  w  ręce  cudzoziemców  i  domy  nasze  do 
obcych.  Słudzy  nasi  panują  nad  nami:  nie  masz  ktoby 
wybawił  nas  z  ręku  ich.  Stoją  nad  szyją  naszą  i  spva«- 
oowanym  odpocząć  nie  dają.  Niewiasty  nasze  i  panienki 
posromocili,  pany  na  szubienicy  zawiesili,  starych  się  nie 
wstydzili  i  młodych  na  nieczystość  użyli.  Ustało  wesele 
serc  naszych,  obróciło  się  w  płacz  śpiewanie  nasze.  Spa*^ 
dła  korona  z  głowy  naszej,  biada  nam  żeśmy  pogrze-^ 
seyli.  Przyszedł  koniec  nasz,  spełniły  się  dni  nasze.  I  rzekł 
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Pan  Bdg  do  Proraka  swego:  Wprguó  je,  ptOrayó  nante 
me  chc§y  niech  idą.  I  spytaliśmy:  Gdzieś  pójdjnem?  Po- 
wiedsiano :  Kto  na  śmierć ,  ten  na  śmierć ;  hło  na  mecs, 
ten  na  miecjs;  kto  te  niewolę,  ten  w  niewolę. ^.'^ 

Skreśliwszy  taki  obraz  słowami  brani^mi  z  proroctw 
o  miszcz^u  Jerozolimy,  dodaje: 

-Gdybym  był  Ezechielem,  ogoliwszy  ^ow§  i  brodf 
włosybyiD  na  trzy  części  rozidzielił.  I  spaliłbym  jedn; 
część,  a  drugąbym  posiekał,  a  trzeciąbym  na  wiatr  pa* 
śctt,  i  wciąłbym  aa  was:  Jedni  pogimede  głodem,  imr 
day  mieczem,  a  trzeci  się  po  świecie  rozproszycie,.. 

„Bójcie  się  wżdy  tych  pogróżek.  Jać  objawienia  oso- 
bliwego od  Pana  Boga,  o  was  i  o  2^bie  waszej  nie 
mam,  ałe  poselstwo  do  was  mam  od  Pana  Boga  i  mam 
to  poruczeme ,  abym  wam  złości  wasze  ukazował ,  i  pom- 
stę na  nie,  jeśli  ich  nie  oddalide,  opowiadał.  Wszystkie 
królestwa,  które  upadi^,  takie  posłance  Boże  i  kazno- 
dzieje miały,  którzy  im  wymiatali  na  oczy  grzechy  ich 
i  upadek  oznajmiali. "" 

Wykłada  później  iż  pogró2ki  Boskie  s%  rozmaitego 
rodzaju:  jedne,  które  się  odmienić  mogą  gdy  ludzie  ]^ 
kutttj%,  a  wypraszają  się  z  gniewu  Boskieigo;  drugią 
które  się  nie  iszczą  rychło,  ale  aż  na  potomstwie  i  sy- 
nach grzesznych,  ojców  2^ch  naśladujących;  trzee^ 
które  żadnej  odmiany  mieć  nie  mogą  po  odrzuceniu 
^k,  i  są  już  niewzruszonym  wyrokiem. 

Objaśniwszy  to  przykładami  z  Pisma  Ś.  i  z  dziejów 
świeciach,  powiada: 

„Z  jakiemiż  pogróżkami  posłał  mię  do  was  Paa  Bog, 
przezacni  panowie  moi?  Jeśli  mię  spytacie:  Z  piei'WSzeiDi, 
czy  z  wtóremi ,  czy  z  trzeciemi  ?  Ja  odpowiem:  Nie  wiepi 
To  tylko  wiem,  iż  jedna  z  tych  trzech  was  nie  miwe. 
A  ja  wam  najmilszym,  sługa  najniższy  wasz,  ht9Xm 
moim,  i  ludowi  memu,  i  ojczyźnie  miłej  mojej,  pierwsi^ 
życzę:  aby  wam  Pan  Bóg  tak  groził,  jaliby  wam  drf 
I^omoc  do    powstania  i  pokuty,  na  odmianę  dekret^ 
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i  pegrótek  swoidi;  abjśmy  nie  ginfłi,  ale  się  pcodstra- 
^  ^zywsej,  do  uUagania  gniewa  Fańskiego ,  waejstko  seree 
i  myćłi  obrócili'' 

Eońeząc  tak  praeraźająee  wróżby  słowami  pnopeików 
-o  miłosierdziit  Boga,  mówi  z^Oseaszem:  ^O^ifui  mas 
i  po  dwech  dniachi  i  t^aeekgo  dnia  wabudzi  nmJ*  Jest 
to  jedyna  pociechą  jak%  dał  swoim  słuchaczom. 

Wszystkie  ifce  przepowiednie  zawarte  w  kazaniach  sej^ 
mowyeh,  powtórzone  są  w  osobno  o^osaonem  Wsfywor 
nm  do  pohuttf  obytoatelów  Koronjf  Fdskie^y  przez  ks. 
Piotra  Skargę  S.  J. 
'  Skarga,  zdaniem  naszem  spełmł  ideał  kaznodziei  i  pa- 
tryoty.  Jako  moiwca,  jako  pisaaiz  stoi  on  na  równi  z^Bo»- 
suetem  i  Massillonem,  a  poQieką4  >^yżej.  W  najpiękniej^ 
aa^di  kazaniach  Francuzów,  zanadto  bierze  górę  forma, 
znać  Z9faz  źe  były  przeznaczone  dła  pnblicznośd  uczo^ 
nej;  kiedy  u  Skargi  formy  nawet  nie  widać,  nie  można 
dostrzedz  jak  się  wytaczają  jego  okresy.  Nie  myślił  on 
nigdy  o  swoich  frazesach ,  i  dla  tego  tłumaczył  się  w  spo- 
sób tak  doskonały,,  .tak  po^aAmy.  Styl  jego  nosi  na  so- 
bie piętno  czasów  zwanych  złotemi  literatury  polskiej, 
ma  to  szczególne  brzmienie,  ten  dźwięk  jakby  metali- 
czny, po  którym  pozna  ową  epokę  każdy  literat  Słowia- 
nin. W  układzie  nawet  swoich  kazań  różni  się  od  wszy- 
stkich dawniejszych  i  dzisiejszych  mówców.  Nie  kreśli 
sobie  planu  zewnętrznego,,  nie  robi  tak  zwanego  wstępu, 
nie  rozdziela  części,  nie  chowa  najmocniejszych  argu- 
mentów na  zamknięcia.  Ale  niekiedy  pośród  rozbioru 
kwestyi  dogmatycznej,  po  zimnem  i  ścisłem  rozumowa- 
niu, zapala  się  nagle,  wpada  w  natchnienie  prorocze, 
przepowiada  przyszłość,  nawołuje  lud  do  poprawy,  ubo- 
lewa nad  narodem  i  jest  prorokiem,  trybunem,  nade- 
wszystlco  zaś  Polakiem.  Rozgrzewany  ciągle  ogniem  utar- 
czek, zmuszony  zawsze  walczyć  ze  swoją^  publicznością, 
Bfltbył  ogromnej  siły  i  wyrobił  sobie  ten  styl ,  jaki  jemu 
samemu  tylko  jest  właściwy. 
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DsmiąjBi  mowtity  dudiowiii^  homilkfci,  są  jedynie  pi- 
fluzami  kc^elnemi:  rozprawiają  o  dogmatach,  o  monł- 
ności  chrześciańskiej  powszechnej,  należą  do  wszystkicli 
mds&w  i  wsaystkich  narodów.  Nowocześni  kasno^eje 
ńranouacy,  zbyt  często  dają  uczuć  chęć  dogodaenia  wj" 
maganiom  publiczności  cywilizowanej,  lękają  się  smak 
jej  obrazić.  Skajrga  wstając  na  ambonę  zapomina  za- 
pełnię o  sobie,  obraca  głos  do  tej  ojczyzny  idealnej,  co 
zawsze  stoi  bku  |>rzed  oczyma,  dla  swoich  słucha^ńw 
jest  jak  sam  powiada,  «,na  przymówki,  wrzaski,  gniewy 
i  groźby,  słupem  żelaznym  i  murem  miedzianym.*^  Co  zaś 
najbardziej*  go  nad  wssgrstkich  tych  oratorów  wynosi,  to 
ów  duch  prorocki,  jakiego  złożył  dowody  tak  niezaprze- 
czone i  tik  jasne.  Postrzeżano  nawet  w  jego  grożących 
przepowiedniach  jedno  wyrażenie,  którego  prawie  ^owo 
w  ri;owo  u^ła  carowa  Katarzyna. 


Lekcya  XLL 

"Wtorek,  S9  ozeirvsroa  184-1. 


Treść  dziejów  SłowiańsECzyzny  do  traktain  westfalskiego.  --  War 
ienie  się  losów  Polski  i  Moskwy.  —  Schyłek  Polski  do  apft- 
dku  pod  względem  politycznym  i  umysłowym.  —  Związek  tego 
z  ogólnym  tokiem  rzeczy  w  Europie.  Rzym  i  Paryż.  —  Trak- 
tat westfalska  i  jego  następstwa.  --  Konieczne  wyjście  w  górę 
-systemu  mongolsklegO'  —  Państwo  moskiewskie  prsemieiua  się 
w  cesarstwo  Rosyi.  ^  Polska  osamotniona.  Bosya  pociąga 
wszystko  ku  sobie.  —  Filozofia  materyalistowska  nienawidzi 
Polski,  Sprzyja  Rosyi.  —  Ważność  ludów  słowiańskich  w  o- 
czach  fijlozofów- nowoczesnych.  Antagonizm  między  dwoma  głó- 
wnemi  narodaini  w  Słowia^zozyżnie.  —  Los  ich  walki  może  ros- 
strzygnąć  nietylko  zadanie  przewagi  w  krajach  słowiańskich,  Bk 
kwestye  religijne,  filozoficzne,  polityczne  i  społeczeńskie  Europy. 

Tegoroczny  wykład  literatury  słowiańskiej,  albo  ra- 
czej literatury  polskiej  za  JagieDonów,  która  reprezen- 
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taje  powszeicbB%>  llteiatairi^  ^wiasńską,  .saaeBtotoniy  na 
^aintoe.  Skaorga^  jakeśmy  p<miedzieli,  jednoo;^  v  s^iUe 
{MizessMć  i  d^eeuość  tamtoeze9ną,  a  daj«  przewidywać 
przyszłość  naiH>dn  polakie^o. 

Gdybyśmy  się  trzymali  biega  wypadków  politycznych, 
jialaiAłoby  nam  dociągnąć  nasz  wykład  aż  do  traktatu 
westfalskiego.  Traktat  ten  odznacza  nową  łspokg  w  dzie- 
jach Europy,  i  wprowadza  Słowian  na  scenę  europejską; 
ale  w. latach  między  Skargą  a  traktatem  westfalsUm, 
pełnych  wypadków  pcHitycznych  i  wojennych,  można  p6- 
madzieć^  wykonywają  się  tylko  myćli,  którędy  wyrazili, 
i  pojęcia  mocidne  którym  nadaliśmy  cechę:  pod  w^g^ 
dem  literackim  nie  masz  w  nich  nk  ważnego. 

Zawieazaoiy  historyą  Słowiańszczyzny  w  chwili  niepe- 
ymo&ti  jej  losów.  Ikm  panujący  Moskwie  już  wygasł; 
krew  Jagiellońska  w  Pokce  dogorywa.  Mo^wa  wpada 
w  straszny  zamęt  i  zdaje  się  że  ma  zginąć;  Polska  prze- 
ciwnie, wytęża  wszystkie  swoje  polityczne  i  moralne  siły, 
jeszcze  raz  porywa  się  niby  przywieźć  do  skutku  dawną 
myśl  jedąości  słowiańskiej.  Jak  niegdyś  Jagielloncrwie  ob* 
jąwszy  berła  O^eeh  i  Węgier,  byli  ponidkąd  uznani  za 
wyobrazieieli  całej  Słowiańszczyzny,  tak  teraz  panowie 
polscy,  to  jest  ludzie  przemożni  zdolnościami  i  wpływem, 
owi  współposiadacze  i  dziedzice  władzy  królewsldej ,  rzą- 
dzcy  rzeczypospolitej ,  usiłują  dopiąć  odwiecznego  celu. 
Hetmani  czyli  wodzowie  wojsk,  wezwawszy  sobie  w  po- 
moc szlachtę  mniejszą,  przedsiębiorą  wyprawy,  zawierają 
traktaty,  działają  zupełnie  jak  królowie,  chodaż  bez  ty- 
tułu królów. 

Hetman  koronny  Zamojski,  z  własnej  kieszeni  opł^ 
cając  hufce  szlacheckie,  powściągał  Turków,  odpędzał 
Tatarów,  odnosił  świetne  zwycięztwa  na  Wołoszczyśnie, 
osadził  w  Multanach  ostatniego  hospodara  hołdującego 
Polsce.  Hetman  litewski  Chodkiewicz*,  z  zasiłkami  do- 
starczonemi  przez  krewnych  i  sąsiadów,  walczył  prze- 
ciwko całym  siłom  króla  szwedzkiego,  zabezpiecza}  po- 
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siadłość  Ifllhmt  dla  PotekŁ  Wojetroda  Ruski  Jazło^wieoki, 
itHiyśMł  był  uwolnić  nse^pospolitą  od  dokaczliirfcłi  jej 
wrogów  siedzących  za  przekopem  w  Kryrim ,  odebrać  ten 
kraj  chanowi  tatarskiemu  i  zamienić  w  województwo  kró- 
lestwa. Śmierć  zaskoczyła  go  w  chwiK  kiedy  miał  ju2  ru- 
«^ć  na  nieprzyjaciela.  W  tymże  czasie,  wojewoda  sando- 
mii^ki  Mniszech,  z  garstką  zadąźnego  żołnierza,  wsparty 
nadwomelni  wojskami  powinowatych  i  przyjaciół,  wybie- 
i«ł  się  do  Moskwy,  żeby  zrzucić  z  tronu  Oodunowa,  a  yńr 
4ń^  swoją  córkę  w  koronie  carddej. 

Wszyscy  d  panowie  znajdowali  niezmieimą  łatwość 
robienia  zaciągów:  rzeczpospolita  zdawała  mę  być  nie- 
przebraną w  tym  względzie*  Byłe  się  który  f^dezmł,  ze- 
imsząd  biegła  do  niego  szlachta  konna  i  sbirójna.  Hufce 
tej  jazdy,  nieliczne,  ale  jeiszcze  zachowujące  z  dawna  na- 
łjyte  imię  niezwyciężonych ,  rozpraszały  tłumy  wojsk  mo- 
skiewskich, łamały  ćwiczone  szyki  Szwedów;  sami  nawet 
Turcy  nie  mogli  im  dotrzymać  placu. 

Jeden  Francuz,  nazwiskiem  Beauplan,  który  pod  t§ 
porę  służył  w  wojsku  rzeezypospolitej,  zostawił  nam  opir 
eanie  ówczesnego  jezdzća  polskiego*  *  Uzbrojenie  jego  ko- 
sztowało do  10,000  złotych.  Królowie  francuzki  i  angid- 
ski^  najbogatsi  monarchowie  w  chrześciań^wie ,  nic  mo- 
gli utrzymać  tak  wspaniałego  wojska.  Ale  każdy  szlachcic 
majętny  uzbrajał  się  własnym  kosztem,  i  możnaby  po- 
wiedzieć wyrażając  się  w  sposób  dzisiejszy,  że  jazda  pol- 
ska reprezentowała  natenczas  kapitał  krajowy. 

Zdawało  się  tedy,  iż  przyszedł  cżas ,  kiedy  znowu  Po- 
lacy mieli  wywrzeć  siłę  na  zewnątrz,  zdobywać  i  zakła- 
dać państwa;  ruchowi  temu  wszakże  przecimly  się  wy- 
obrażenia narodowe.  Owi  przedsiębiorczego  umysłu  pa- 
nowie służyli  wszyscy  jedn^  rzeczycospolitej ,  a  ta  rzecz- 
pospolita wedle  narodowych  wyobrażeń  polskich,   potę- 


*  Description  rf^CTlfcrame  par  le  sieur  de  Beauplan.  Rouen,  1660. 
Ste.  102—104. 
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piała  mjĄ  podbojdw,  i  masa  narodu  nie  dickiła  mgdy 
wspierać  żadnych  zamiarów  zdobywczych,  m«rją«ych  po* 
budkę  w  widokach  interesu  i^rywatnego.  Szlachta  co  tak 
ochoczo  ^rnęła  się  pod  chorągwie  panów  na  obronę 
kraju,  opuszczała  ich  natychmiast  skoro  posądzeni  zo<- 
stali  o  ambicyą  własną.  Opinia  publiczna  oburzała  się 
na  nich,  a  do  tego  przydajmy,  że  zazdrość  współzawo- 
dników, współwładzców,  także  stawiła  im  przeszkody^ 
Tym  sposobem,  isławny  zwycięzca  Szwedów  Chodkiewicz 
opuszczony  od  swojego  wojska,  i  nie  mogąc  uzyskać  ża- 
dnego wsparcia  od  rzeczypospolitej ,  chciał  poniszczyć 
wszystkie  warownie  in&intskie,  i  zakopać  się  pod  gru* 
zami  twierdzy,  w  której  się  trzymał.  Podobnież  Zamoj- 
ski 4  wśród  Turków,  Tatarów  i  Wołochów,  przywiedziony 
był  piemal  do  rozpaczy:  nie  dbał  o  nieprzyjaciół,  ale  z  naj'- 
większą  niespokojnośdą  oczekiwał  co  sejm  postanowi, 
i  z  trwogą  poglądał  na  zabiegi  zawistnych  sobie.  Dla 
wywrócenia  wziętośd  tych  wojowników,  używano  potwa- 
rzy.  Hetmana  Chodkiewicza  oskarżano,  że  chciało  mu 
się  tylko  rządzić  Inflantami;  Zamojskiemu  zarzucano,  iż 
wymyślał  powody  do  wojen,  aby  miał  pole  popisywać 
się  ze  swoim  tałentem.  Ludzie  ci  poznali  wówczas  i  sło* 
dycze  i  męki  królowania :  trawili  życie  na  przełamywa- 
niu oporu  napotykanego  wszędzie,  w  sejmie,  w  narodzie 
i  w  wojsku  nawet  Przyszło  im  sk<5Sztować  tego  położe- 
nia, jakie  sami  zgotowali  dla  swoich  królów;  znalei^li  je 
t6raz  kołt)  siebie  i  w  rządzie  i  na  czele  siły  zbrojnej. 

Wybuchowi  temu  wolności  politycznej,  odpowiada 
Uask  piśmiennictwa  w  Polsce.  Jestto  epoka  złota  litera- 
tury polskiej.  Wymieniliśmy  kilka  wielkidi  imion,  które 
pokazują  ówczesny  stan  umysłów;  tacy  bowiem  lud2»e 
jak  Kopernik,  jak  Skarga  n^dy  nie  wyrastają  samotnie: 
musiid:a  ich,  otaczać  bujna  wegśtacya  literacka  i  moralna 
Kopernik  ja&iieje  jaho  ostatnie  i  najsilniejsze  zjawisko 
inteligi^cyi  słowiańskiej.  Skarga  jako  najpotężniejszy  roa- 
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myślACz  w  Sło^i^ińszGzyźnie,  i  podobno  Bjąj  większy  ka* 
zBodzieja  w  chrześciaństwie. 

Odtąd  poczyna  się  umysłowy,  moralny  i  pcdityczDj 
upadek  Polski.  Koleje  tego  upadku  zosta¥ruj»Biy  do  vy* 
kładu  przyszłorocznego;  teraz  wskażemy  tyłko  jakie  za- 
chodziły związki  między  Pdską  a  Eureką,  i  przekonamy, 
će  nie  sama  Polska  nagina  się  ku  upadkowi;  schyłd 
był  powszechny. 

Królestwo  polskie  jako  cząstka  całości  europejskiej, 
podzielało  losy  państw,  z  któremi  było  połączone  pnez 
swoją  politykę,  i  od  których  także  brało  siłę  mmlBą 
i  umysłową.  Rzym  jako  środek  ruchu  religijnego,  a  Par 
ryż  wtedy  już  uznany  za  środek  ruchu  umysłowego,  były 
źródłami,  z  których  Polska  czerpała  swoje  wyobrażenia 
moralne  i  umysłowe.  Źródła  te  zdawały  aę  w  owej  epoce 
być  wyschłe  albo  przynajmniej  zmącone. 

Po  wielkiej  wojnie  katolicyzmu  z  protestantyzmem, 
dało  Kościoła  rozdzieliło  się  i  rozpadło  na  dwie  częśd 
Jedna,  jak  powiada  głęboki  filozof  niemiedd  Franciszek 
Baader,  poczęła  drętwieć  i  kamienieć,  druga  rozkładała 
się  i  gniła.  Filozofia  rzymska,  katolicka,  przerażona  po- 
st^em  protestantyzmu  osłupiała  ze  strachu.  Nieraz  to 
już  uważano,  że  po  widkich  wstrząśnieniach,  po  wiel- 
kich rewolucyach  politycznych,  strach  ogarnia  nmyi^yi 
ludy  wpadają  w  jakąś  bezsilność,  w  jak^  mdłość  mo- 
ralną: strony  zmordowane  walką,  uciekają  się  natenczas 
do  legalności,  wszyscy  tulą  się  pod  legfiJność.  Tak  było 
i  w  skutek  ówczesnych  wojen  relig^nych.  Katolicy  i  prf 
testanci  okryli  się  kgalnością,  tą  legalnością,  która  mc 
nie  mówi,  niczego  nie  tłumaczy.  Poczęto  wtedy  w  kra- 
jach katolickich,  w  samym  Rzymie  nawet  patrzyć  przez 
S2|)ary  na  niedowiarstwo,  byleby  tyllco  ten  co  nie  vFie- 
rzył,  azanowfd:  byt  legalny  Kościoła,  to  jest  formy  p 
wierzchowne;  przeciwnie  zaś,  miano  w  podąjrzeniu,  i  nie- 
kiedy prześladowano  wiernych  fde  myślącyeh,  z  obawy 
aby  nie  wpadli  w  herezyą. 
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£atwo  pbjąć,  de  taki  stan  rzeczy  musiał  sprawić 
szd^odliwe  następstwa  dla  Pokki.  Jezuici  rządzący  jud 
rzecząpospolitą.  przyjęli  tę  politykę.  Oblegając  długo  pr(>i 
testantyzm,  potrafili  oni  go  umorzyć,  ale  niewielką  mogli 
wyciągnąć  korzyść  z  tego  zwycięztwa,  bo  nie  uczuli  tej 
radości,  tej  siły  jakie  zwycięztwo  nad  heretykami  dawało 
GzęBtokroć  dawnym  doktorom  Kościoła.  Bojaiń  rozumo^ 
wania,  bojaźń  dotykania  się  tajemnic  religii,  opanowała 
więc  wszystkie  głowy  w  Polscś.  Paryż  1  Francya  przy- 
tem ,  zakłócone  walką  polityczną ,  odcięte  od  Polski  przez 
kraje  protestanckie,  przestały  być  uczęszczane  od  Pola- 
ków, i  w  końcu  zapomniano  o  nich  zupełoie. 

Ale  daleko  zgubniej  szy  wpływ  wywarły  na  Polskę  po- 
lityczne skutki  tego  stanu  rzeczy.  Traktat  westfalski  zmie- 
nił położenie  wszystkich  państw  europejskich ;  pochód  hi- 
storyczny narodów  gwałtownie  został  zwichniony:  inne 
pojęcia,  inne  interesa  wzięły  górę. 

Monarchowie,  którzy  chwycUi  się  do  oręża,  jedni 
w  obronie  Kościoła  katolickiego,  drudzy  aby  zapewnić 
legalny  byt  protestantyzmowi,  po  długich  bojach  zmó- 
wili się  w  ostatku  z  sobą  na  oszukanie  stron  obu,  po- 
stanowili użyć  namiętności  i  katolików  i  protestantów  na 
własną  korzyść.  Zdrada  ta  uknowana  w  tajnikach  gabi- 
netów monarszych,  uchodziła  zpod  oka  publicystów  ów- 
czesnych; owszem,  wielbili  oni  traktat  westfalski  hymnem 
pochwalnym,  widzieli  w  nim  zabezpieczenie  toleraneyi, 
wolności,  bytu  narodów,  witali  jako  zorze  nowego  po- 
rządku rzeczy.  Dopiero  dzisiaj,  sami  nawet  historycy  pro- 
testantscy,  uważają  go  jednozgodnie  za  kombinacyą  mj^ 
zgubniejszą  ze  wszystkich,  jakie  kiedykolwiek  były  uło- 
żone przeciw  niepodległości  i  godności  moralnej  ludów. 

Cesarstwo  rzymsko4aiemieckie ,  cesarstwo,  które  re*^ 
prezentowało  władzę  legalną  katolicyzmu,  zostało  przez 
ten  traktat  obalone  na  zawsze.  Elektorowie,  k^ią^ta 
rze^y,  dostojnicy  niegdyś  cesarstwa  niemieckiego,  zale- 
żni od  cesarza  i  sejmu,  pozyskali  teraz  władzę  udzielną. 
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2^al»zło  Bię  ta  od  razu  mnóstwo  paBującyeh,  i  tyłe2  ga- 
binetów zaprzątnionych  intrygami  w  ioh  interesie.  Niemej 
rozkruszone,  stanęły  otworem  dla  obcego  wpływu. 

Szwecya,  która  miała  opiekować  się  sprawą  p^ot^ 
stantyzmu ,  poprzestała  na  urwaniu  cząstki  cesarstwa  nie- 
mieekiego;  dostawszy  Pomeranią  i  kilka  portów  opuściła 
protestantów^  nie  myśląc  nawet ,  żeby  zawarować  (Ua  nidi 
wolno^  wyznania: 

Margrabiowie  Brandeburscy,  rozszerzyli  swoją  wła- 
dzę, i  powiększyli  swoje  księztwo  zagarnięciem  kilko 
miast  niepodległych,  na  których  prawa  nie  miano  względn. 

Gabinet  francuzki,  bardzo  wówczas  chwalony  ze  zrę- 
czności, że  prześladując  protestantów  w  swoim  kraju, 
pomagał  protestantyzmowi  w  Niemczech,  pozyskał  tym 
traktatem  dla  Frąncyi  Alzacyą,  a  zapewnił  jej  posiadłość 
Lotaryngii  i  Frankonii  odpadłych  już  od  cesarstwa.  J^ 
dnakże  publicyści  sławiń  i  przychylni  władzy  monarchi- 
cznej ,  upatrują  w  tym  traktacie  źródło  wszystkiego  złego, 
które  sprowadziło  reakcyą  rewolucyjną  przeszłego  wieku. 
Monarchia  oszukując  i  protestantów  i  katolików,  podała 
w  podejrzenie  swoją  szczerość.  Ludy  postrzegły  się,  że 
królowie  czmucili  je,  frymarczyli  niemi.  Odtąd  interes 
tronów  stał  się  w  oczach  ludów  zupełnie  oddzielnym  od 
interesu  Kościoła. 

Polska  nie  przyłożyła  ręki  do  roboty  traktatu  west- 
folskiego.  I  jakiż  ona  mogła  mieć  udział  w  tych  ukła- 
dach? Nowy  kierunek  polityki  europejskiej,  wywracał 
wszystkie  jej  pojęda  historyczne.  Zarzucano  królowi  pol; 
skienm,  że  nie  przyjął  pośrednictwa  między  stronami 
trakttąjącemi.  Ależ  następcy  Jagiellonów,  musidiby  TXt^ 
się  praw  zasadniczych  swojej  korony  i  całej  tradycji  sw^o- 
ich  poprzedników,  chcąc  wdać  się  w  to  szachrajstwo  ego- 
izmu. Bidielieu  podawał  myśl  wyzucia  księcia  Brande- 
burskiego  z  jego  kraju,  i  nawet  odebrania  Szlązka  od 
Austryi.  Czynić  wsz j^e  zamachy  na  władsę ,  którą  Pol- 
ska uznała,  obrócić  się  przeciw  państwu,  z  którem  była 


526 


w  pol^oju^  nie  zgadzało  się  to  w  żaden  sposób  z  przy^ 
rodzonemi  wyobrażeniami  rzeezyposfK>litej.  Wszelkie  kno- 
wanie nie  uchodziło  temu  rządowi  jawnemu:  brzydził  się 
z;dradą  tron  i  naród  polski. 

Dotychczas  cesarstwo  niemieckie  zostawało  wiernie 
w  przyjaźni  i  przymierzu  z  Polęką.  Cesarze  z  domu  Lu- 
xemburskiego,  zabiegami  swemi  w  interesie  familijnym^ 
wyrządzali  jej  niekiedy  psoty,  ale  nie  miało  to  zadnio 
związku  z  interesem  cesarstwa.  Teraz  dom  austryacki 
zachowawszy  jeszcze  tytuł  cesarzów  apostolskich,  a  nie 
myśląc  bynajmniej  o  apostolstwie,  przewidywał,  źe  bę- 
dzie odepchnięty  do  swoich  państw  dziedzicznych,  musiał 
polegać  całkiem  na  interesie  familijnym.  Austrya  jako 
potęga  przywiązana  do  rozległości  granic  i  oddana  inte- 
resowi familii  panującej,  stała  się  naturalną  nieprzyja- 
ciołka  Polski. 

Tak  tedy  Polska,   pozbawiona   sprzymierzeńców  uj- 
rzała się  samotną  wśród  Europy. 

Polityka  zasadzająca  się  na  egoizmie,   na  interesie 
tery toryalnym ,  wzięła  sobie  na  służbę  przebiegłość  mi- 
nistrów.  Wkrótce  da  się  słyszeć  mowa  o  zaokrągleniu 
krajów,  o  ich  granicach  naturalnych;  pierwszy  raz  do- 
piero wyrzeczono  fatalne  słowo  nieprisyjaini  naturalnej^ 
W  wiekach  średnich,  nawet  podczas  zawziętych  wojen 
Francy  i  z  Anglią,  podczas  owych  bitew  pod  Grecy,  Poi- 
tiers, Azincourt,  Francuzi  i  Anglicy  nigdy  nie  uważali 
jedni  drugich  za  nieprzyjaciół  naturalnych.  Teraz  mają 
pokazać  się  naturalne  nieprzyjaźni  między  ludami;  teraz: 
będzie  się  wszystko  odbywało  w  imię  interesów  matę- 
ryalnych  reprezentowanych  przez   interes   terytoryalny : 
rozległość,  wartość  kraju,  stają  wyżej  nad  ws2»lkie  za- 
sady  moralne,    które  nadawały    konstytucyą    narodom 
i  rządziły  niemi. 

Z  tego  cośmy  powiedzieli  o  polityce  Polaków  i  o  ich 
pojmowaniu  ojczyzny,  jasno  daje  się  widzieć,  iż  w  iad^i 
sposób  nie  mogli  oni  przyłożyć  się  do  tych  robot   Pa- 
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fież  pierwszy  raz  u^iiął  ftię  ed  grona  dyplomalycaiego, 
i  Polska  pozostała  obcą  tym  układom. 

Na  czyjąż  korzyść  miał  wyjść  ten  traktat?^  Oto  na 
korzyść  mocarstwa,  o  którego  bycie  zaledwo  wiedziano. 
Historya  pokazuje,  że  dziedzictwo  polityki  dawnej,  zni- 
kającej w  chwilach  nastania  traktatu  westfalskiego,  ob- 
jęła Moskwa  przemieniona  w  cesarstwo  Rosyi.  Może  to 
zdawać  się  rzeczą  dziwną,  ale  w  dziejach  zdarzają  si§ 
często  podobne  przykłady.  Stronnictwa  największe  i  naj- 
potężniejsze, dostają  się  prawie  zawsze  pod  panowanie 
ludzi  pojedynczych,  reprezentujących  najlepiej  ich  zasady. 
Tak  samo  dzieje  się  i  z  kombinacyami  polityeznemL  Mo- 
carstwa ,  których  zasady  najlepiej  odpowiadają  tym  kom- 
binacyom,  muszą  koniecznie  niemi  owładać. 

Po  traktacie  westfalskim ,  zaszła  w  opiniach  i  pojf- 
ciach  publiczności  europejskiej  zupełna  zmiana.  Ws^stkie 
oczy  obróciły  się  na  Moskwę:  bo  traktat  ten  wyraził  nie- 
śmiało zasady,  które  gabinet  moskiewski  wykonywał  już 
w  całej   mocy.   Uważanie   człowieka  za  nic,    niedbanie 
o  żadną  opinią,  o  żadną  legalność,  oddanie  wszelkich 
kwestyi  pod  sąd  najwyższy  siły  materyalnej,  to  wszystko 
jak  wiadomo,  było  podstawą  potęgi  wielkiego  księztwa. 
Nadto  idea  mongolska,  idea  zniszczenia,  przewyższała  je- 
szcze wszystkie  idee,  jakie  dyplomaci  robiący  traktat  west- 
falski ,  wysuwali  na  jaw.  Słowem ,  w  skutek  tego  traktatu 
gabinet  moskiewski  samo  przez  się  znalazł  się  na  czele 
polityki  nowoczesnej.  Europa  wywołała  go  pchnoęta  jakąś 
fatalnością:  rozumowania  filozofów,  intrygi   dyplomatów 
usilnie  pracowały  na  to. 

Polska  poczj^na  odtąd  iść  w  zapomnienie.  Dawniej  we 
wszystkich  kombinacjach  dyplomatycznych  opieranych  je- 
szcze na  tradycyach  wieków  średnich,  jednym  z  głównych 
artykułów  było  zawsze  podparcie  mocarstwa  polski^o, 
jako  przedmurza  chrześciaustwa.  Ostatnią  kombinacją 
tego  rodzaju  widzieliśmy  wyżej  w  planie  Henryka  IV., 
mającym  na  celu  pokój  powszechny.  Teraz  nikt  już  fli^ 
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myiHi  o  Polsce;  adiye  ńę  ona  paHtykom  europejskim  być 
I  czemś   obcem,  jakimś   starym  przesądem   szlachetności 
chrześciańskiej. 

I  Polityka  tak  zmieniona,  stawszy  się  już  tylko  pewnym 
i  systemem  materyalizmu ,  usadziła  się  nawet  na  zagładę 
!  słowianstwa.  Z  trzech  królestw  rodu  słowiańskiego ,  Cze- 
\  chy  jako  niemające  żadnej  siły  działania  zostały  zatarte 
I  do  szczętu ;  Polska  zaś  jest  uważana  za  nieprzyjaciołkę, 
i  bo  trzymając  się  swoich  tradycyi,  przeszkadza  szerzyć 
I  się  duchowi  materyalizmu ,  i  chce  zachować  swój  byt  nie- 
«  zgodny  z  interesami  nowemi.  Mocarze  i  filozofowie  prze- 
»  srfego  wieku  tchną  szczególną  nienawiścią  ku  temu  pań- 
i;  stwu ,  wyłączonemu  z  pośród  Europy,  i  prawie  zapomnia- 
i  nemu  zupełnie. 

Fryderyk  Wielki,  oderwawszy  od  Polski  wiele  pro- 
'  wincyi,  poświęcał  ostatnie  lata  swego  życia  na  czernie- 
.  nie  i  wyszydzanie  Polaków.  Napisał  nawet  poemat  obra- 
I  cający  w  pośmiewisko  nieszczęścia  tego  kraju.  Rozlew 
:  krwi  i  spustoszenia  podczas  konfederacyi  Barskiej,  zdały 
.  mu  się  wybornym  przedmiotem  do  poematu  komicznego* 
J  Katarzyna  mająca  więcej  godności  zewnętrznej,  wywie- 
:  rała  równąż  nienawiść  w  rozmowach  prywatnych.  Marya 
Teresa  tylko  przez  skrupuł  religijny  wahała  się  czas  nie- 
l  jakiś  podpisać  rozbiór  rzeczypospolitej. 

i  Filozofowie  stojący  wtedy  na  czele  ruchu  europej- 
i  ski^o,  reprezentanci  filozofii  materyalistowskiej,  nie- 
f  mniej  gwałtownie  i  złośliwie  nastawali  na  Polskę.  Nąj- 
|i  dawniejszy  z  pomiędzy  nich  Wolter,   fałszował   dzieje^ 

żeby  usprawiedliwić  jej  rozbiór,  winszował  królowi  pru- 
I  sMemu,  carowej  rosyjskiej  i  gabinetowi  austryackiemu^ 
\  ^e  ją  zniszczyli.  Tenże  Wolter  jednak,  ubolewał  razem 
I  nad  losem  Żydów,  myślił  jakby  odbudować  królestwo 
i  judejskie  i  kościół  w  Jerozolimie,  dla  zadania  kłamstwa 
I  proroctwom.   Posądzono  go,   że  był  zaprzedany  Rosyi; 

zdaje  się  wszakże,  że  nienawiść  jego  była  bezintereso- 
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Hfiia,  lo^esom,  i  chęć  w  nim  zagłady  Polski  pochodziłi 
xt%d^  zk%4  projekt  podźwigmenia  Jerooolimy. 

Gibbon,  wolny  od  podejrzenia  o  interes  osobisty  w  tej 
kwestyi,  o  podarunki  od  loróla  praskiego  i  z  Petersburga, 
m4głby  jednak  być  przytoczony  jako  wielbiciel  systemu 
mongolskiego.  Czcił  on  Dżengis-Chaiia  i  Tamerlana,  któ- 
lych  duch  osiadł  na  tronie  rosyjsłdm.  Podług  rachunku 
jednego  statystyka,  Dżengis-Ghaa  wyniszczył  więcej  ludzi 
niżeli  Ezym  za  rzeczy  pospolitej  i  za  cesarstwa,  licząc 
w  to  nawet  wojny  Juliusza  Cezara.  Taki  zniszczydel 
był  przedmiotem  uwielbień  Gibbona!  Można  ztąd  wnosić 
gdzieby  się  jego  skłonność  pochyliła,  gdyby  się  był  za- 
jął rozstrząsaniem  dziejów  Słowiańszczyzny. 

Monteskiusz,  który  głębiej  przeczuciem  zajrzał  w  hi- 
storyą  polską,  który  wyrzekł,  że  Polska  dąży  do  tcy- 
swohodaenia  indywiduów,  a  zatem  według  niego,  powin- 
naby  była  rozwiązać  zagadnienie  przeszłego  wieku ,  Mon- 
teskiusz nie  pokazuje  dla  niej  żadnej  sympatyi,  i  nigdzie 
nie  podnosi  rozumowie,  jak  on  zwykł,  jej  instytucyi.  Prze- 
ciwnie ,  śledząc  źródła  dziejów  tatarskich ,  lubo  dostrzega, 
że  to  jest  plemię  osohliwsze  na  ziemi,  koczownicze,  i  szcze- 
gółowie  wzięte  —  dobre ,  a  w  ogóle  —  niszczące ,  przecież 
czując  jego  duch  niszczenia,  nieraz  rozumowie  usprawie- 
dliwia, daje  nawet  za  wzór  jego  instytucye,  i  wyraźnie 
powiada,  że  system  panowania  tatarskiego  w  Chinach, 
jest  wzorowym,  jest  ideałem  podboju. 

Pominiemy  nmóstwo  filozofów  i  pisarzy  podrzędnych, 
których  Bussiady  wszelkiego  rodzaju,  prozą  i  wierszem, 
zawalają  księgarnie.  Autorów  tych  niemieckich,  włoskich, 
aagiełskich  i  wszystlddi  innych  narodów,  pociąga  ku  Ro- 
syi  jakaś  siła  tajemnicza,  jakiś  urok  tej  władzy  strasdi- 
wej,  co  tam  się  wzniosła. 

Nakoniec  filozofia  tegoczesna,  filozofia  dzi»aj  pa- 
nująca w  Niemczech,  nie  zna  także  innej  pot^ 
w  Słowiańs>sczyźnie  prócz  Rosyi.  Potrzeba  powiedzieć 
słów  kilka  o  systemach  tej  filozofii;  pokaże  to  jak  nie- 
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zmiernie  jest  trudno  poznać  dzieje  ludów  słowiań- 
skich z  historyi  pisanych  pod  natcłmieniem  tych  wy- 
obrażeń. 

System,  który  przeżył  inne^  który  się  dziś  utrzymuje 
na  zwaliskach  poprzednich  doktryn ,  postawił  HegeL  Roz- 
ważymy tylko  jfego  część  polityczną,  starając  się  wyło- 
wić po  prostu  główną  myśl  autora,  zagmatwaną  w  wy- 
rażenia ciemne  i  niełatwo  dające  się  odgadnąć.  Ucznio- 
wie Hegla,  niemający  interesu  ukry>vać  tej  myśli,  uczy- 
nili ją  nam  dostępną  i  zrozumiałą. 

Podług  Hegla,  Bóg  jako  duch  i  jako  siła,  jako  byt 
i  nie  byt.  Bóg  wszechświata,  urzeczywistnia  się  w  czło- 
wieku. Ten  Bóg,  co  rośnie  jako  ziele,  jako  jestestwo 
organiczne,  jako  dziecko  i  jako  człowiek,  przychodzi  na- 
koniec  w  umyśle  ludzkim  do  poznania  samego  siebie.  Ja- 
śniej to  wyrażając,  nie  masz  innego  Boga  osobistego, 
"prócz  człowieka.  Myśl  urzeczywistnia  się  w  człowieku, 
w  nim  nabywa  wiedzy  o  swoim  bycie.  Ale  Bóg  history- 
czny, Bóg  zbiorowy,  nie  przestając  na  przebywaniu  w  lu- 
dziach pojedynczych,  których  sobie  obiera,  w  ludziach 
rozumiejących  swoje  myśli,  jako  filozofowie,  wciela  się 
w  narody.  Podług  Hegla  był  on  niegdyś  wcielony 
w  państwach  wschodnich,  w  królach  babilońskich  i  per- 
skich, w  Ńinusie  na  przykład.  Później  przeniósł  się  do 
Grecyi,  gdzie  nadewszystko  zajmow^J;  się  sztukami,  wy- 
dał kwietną  epokę  sztukmistrzowstwa.  Następnie  prze- 
szedł do  Bzy  mu,  i  i;am  ukazał  się  Bogiem  politykiem. 
yf  ostatku^  przemieniając  się  znowu  wzi^  na  się  po- 
stać plemienia  germańskiego.  Hegel  nie  mówi,  w  któ- 
rem  państwie  siedzi  on  teraz,  ale  z  jogo  systemu  poli- 
tycznego łatwo  domyślić  się,  że  jest  w  Prusiech.  Bóg 
historyczny  został  Prusakiem.  (Głośnik  i^nmih  wśród 
śłuchacaów). 

,  Zgoła  nie  mam  zfuniaru  obracać  rzeczy  w  śmieszność. 
Jeżeli  tłumaczę  się  niedobrze,  to  dla  tego,  że  bardzo 
trudno  wykładać  w  sposób  popularny  oderwane  pojęcia 

Mickie\rłcz,  Llterntara  słowinuska.  T.  I.  23 
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Heglowskie,  bynajmniej  jednak  nie  myślę  przestrąjać ich 
zabawnie.  W  języku  niemieckim,  w  którym  używają  się 
wyrazy  wielce  mgliste  i  nieokreślonego  znaczenia,  myśh 
te  co  się  zdają  tak  dziwnemi,  można  łacno  oblekać 
w  formy  scientj^czne  wyglądające  poważnie.  Jakkolwiek 
bądź,  z  wyobrażeń  Hegla  to  wypada,  że  państwem  naj- 
doskonalszem ,  pod  jakiem  Bóstwo  mogłoby  się  przed- 
stawiać, jest  królestwo  pruskie,  ze  swoim  królem,  ze 
swojemi  stanami,  i  z  prawodawstwem  prawie  takiem  ja- 
kie ma  dzisiaj. 

Zwolennicy  Hegla  rozmaicie  wykładają  jego  system. 
Niektórzy  usSują  nawet  zjednoczyć  go  z  pojęciami  ka- 
tolickiemi,  kiedy  tymczasem  drudzy  wpadają  w  najgrub- 
szy materyalizm.  Pokazaliśmy  tutaj  tę  doktrynę  tak|, 
jaką  wydaje  się  być  w  dziełach  samego  nauczyciela. 

Owoż  tedy  Hegel  dostrzega,  że  ten  Bóg  w  ciągłych 
swoich  przenosinach  zamieszkujący  u  narodów  najpotę- 
żniejszych, może  kiedyś  usadowić  się  pośród  Słowian. 
Są  Hegliści  co  sądzą,  że  Eosya  posłużyłaby  jemu  za 
ciało  daleko  silniejsze  i  tęższe  niżeli  Prusy.  Filozofia 
pruska  koniecznie  prowadzi  do  tego.  Tłumaczy  ona 
przeszłość  cesarstwa  rosyjskiego,  usprawiedliwia  wszy- 
stko, nawet  okrucieństwa  Iwana;  a  jeżeli  przypuścimy, 
że  Bóg  może  wcielić  się  w  jaki  lud  dla  pokazania 
także  swojej  mocy  poHtycznej,  będzie  on  miał  prawo 
zniszczyć  swoich  nieprzyjaciół,  i  wtedy  narody  prze- 
ciwne Rosyi,  narody  oskarżane  niegdyś  o  brak  prze- 
widzenia politycznego,  znajdą  się  pod  klątwą  za  opór 
stawiony  bóstwu. 

'  Widzimy  przeto,  jftfc  cały  pochód  pOKtyczny  i  filozo- 
ficzny Ettt-opy,  wziął  kierunek  wbrew  przeciwny  pocho- 
dowi* politycznemu  i  religijnemu  PolsM.  Cóż  dznwiego 
więc,  że  naród  ten  rozbratany  ze  wszystkiemi  państwami, 
sta!^  usSłig^ćf.  rozwijać' -sWoje  właćHię  aasady,  nie  mo^ 
gąc  otrzymffć- żadnego  pokrzepienia,  żadnej  piwmocy  ani 
*  Rzyihu  ani  z  Paryża^  Bekasy  przez  całą  filozofią,  V^ 
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cz%l  w  umysłach  swoich  chwiać  się  i  upadać?  Cóż  dzi- 
wnego, że  Polsce  przytłoczonej,  zbitej  z  toru,  trzeba 
było  wejść  w  samą  siebie,  żeby  rozpoznać  nieprzyjaciół 
i  zobaczyć  swoją  drogę  ku  przyszłości  1 

Filozofie  nawet  zżymające  środek  między  katoliey'- 
2niem  i  materyalizmem,  fflozofie  które  mają  pretensyą 
przeobrazić  stan  rodu  ludzkiego,  zwracają  oczy  na  Sło- 
wian, odsuwając  na  stronę  całą  ich  historyą.  Wspo- 
mniemy  tu  na  przykład  szkołę  St.  Simonistów.  Uczniowie 
St.  Simona  nie  przypuszczają  narodowości,  jednakże  ich 
naczelnicy  wielbią  Rosyą  jako  reprezentantkę  siły,  w  nar 
dziei,  że  gdy  tę  siłę  potrafią  nawrócić,  wszystkie  ludy 
jej  podległe  przejdą  pod  zarząd  St.  Simonizmu,  Furie^ 
ryści,  którzy  również  odrzucają  wszelką  myśl  narodową 
i  historyczną,  i  chcą  założyć  społeczeństwo  nowe,  powo- 
łują także  Słowian.  Jestto  jedyne,  ile  wiemy,  odezwanie 
się  ich  do  narodowości  udzielnej. 

Pomiędzy  filozofami  katolickimi,  jeden  z  ludzi  głę- 
boko myślących,  Józef  de  Maistre,  widział  wyraźnie 
niesprawiedliwość  wyrządzoną  Polsce,  posądzał  o  cie- 
mnotę narody,  które  opowiadały  jej  dzieje;  wszakże 
jako  emigrant  francuzki,  jako  legitimista,  i  uprzedzony 
mylnie,  że  cesarstwo  Rosyi  opierało  się  tylko  na  le- 
gitimizmie,  nie  miał  dla  Polski  nic  więcej  prócz  użaleń 
próżnych. 

Pan  de  Balanche,  w  swojem  Widzeniu  Hehala,  na- 
daje historyi  polskiej  inne  znaczenie.  Stawia  on  Polskę 
między  Grecyą  i  plemieniem  celtyckiem:  wedle  niego, 
była  ona  przeznaczona  poskramiać  siłę,  i  utrzymywać 
tradycyą  poświęcenia  się.  Ale  jest  to  tylko  jedna  strona 
historyi  polskiej. 

Zapomnieliśmy,  mówiąc  o  Wolterze,  przytoczyć  Jego 
słów  tylekroć  powtórzonych:  „Światło  ma  teraz  nam 
przyjść  z  Północy." 

Z  tego  wszystkiego  więc  cośmy  powiedzieli,  wyraźnie 
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widać,  że  jakimś  instynktem  powszechnym,  przez  jakiś 
pociąg  osobliwszy,  każdy  system  filozoficzny  obraca  się 
na  północ.  Wszyscy  filozofowie,  wszyscy  reformatorowie 
szukają  dla  siebie  podstawy  w  rodzie  Słowian,  co  temu 
rodowi  wróży  zapewne  długie  i  wiellde  przeznaczenie. 
Grecy  chyląc  się  do  upadka,  najbardziej  także  ubijali 
się  o  to,  żeby  zdać  Ezymianom  swoje  systemy  filozofi- 
czne, bo  sami  nie  czuli  już  sił  do  ich  urzeczywistnienia. 
Ale  plemię  słowiańskie,  ma  dwa  państwa,  których  wyło- 
żyliśmy antagonizm.  Historyczny  pochód  tych  państw,  od 
czasu  traktatu  westfalskiego  został  mocno  zwikłany  z  kon- 
stytucyą  Europy.  Niedawno  ród  Słowian  był  powołany 
do  odegrania  ważnej  roli,  jeszcze  ani  wytłumaczonej,  ani 
pojętej.  Wiadomo,  że  w  ostatniej  walce  między  starym 
porządkiem  rzeczy  a  rewolucyą  francuzką,  Rosya  swoim 
ciężarem  przeważyła  szalę;  wiadomo  także,  że  Polska 
walczyła  w  interesie  Zachodu.  Jednak  dwie  te  potęgi 
nieraz  zajmowały  tak  dziwne  stanowiska,  iż  mogłoby  to 
pomieszać  przyjęte  w  tym  względzie  przekonania.  Wi- 
dziano arystokracyą  polską  na  czele  legionów  bijącą  się 
za  rewolucyą,  a  obok  tego  cesarstwo  rosyjskie,  któr^o 
duch  z  natury  swojej  jest  burzycielem  wszelkiej  legal- 
ności, stojące  w  obronie  legitimizmu.  Polska  i  Rosya  na 
pobojowisku  europejskiem,  ukazują  się' jak  dwaj  rycerze 
ze  spuszczonemi  przyłbicami:  nikt  nie  odkrył  jeszcze  ani 
ich  godła,  ani  tajemnicy.  Niezawodnie  los  tych  mocarstw 
wyosobnionych  pośród  Europy,  niedających  pokoju  filo- 
zofom, wzywanych  od  reformatorów,  rozstrzygnie  nie- 
tylko  wielkie  zagadnienie  przewagi  w  Słowiańszczyźnie, 
ale  razem  żywotne  kwestye  religijne,  filozoficzne  i  so- 
•  cyalne.  Każda  z  części  składających  ^owiańszczyznę,  li- 
czy na  sympatye  i  antypatye  ludów  i  szkół  filozoficznych 
Zachodu. 

Będzie  to  może  rzeczą  zajmującą  dla  publiczności, 
widzieć  w  przyszłorocznym  naszym  wykładzie,  jak  kr^ 
lestwo    czeskie,   po  straceniu   wszelkiej   siły  disiałania 
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i  zapomniane  zupełnie,  poczyna  wygrzebywać  z  gruzów 
swoją  narodowość,  i  jak  Polska,  nietylko  zapomniana, 
ale  skutkiem  następstw  koniecznie  wynikających  z  te- 
raźniejszego porządku  rzeczy  w  Europie,  prześlado- 
wana zawzięcie,  stawi  przeciw  tym  ze  wszech  stron  na- 
paściom wyobrażenia  z  wnętrza  swej  narodowości  doby- 
wane. 
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